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Wschodn ia Marg ian a, zima 53 /52  r. p .n .e.

artowie zatrzy mali  s ię wreszcie dob rą milę od  fo rtu . Gdy  ucich ły  odg ło sy
marszu  –  sk rzyp ien ie skó rzanych  bu tów i  sandałów, ch rzęs t  zmrożonego
śn iegu  –  zap ad ła p rzy t łaczająca cisza. Nie s łychać już by ło  t łumionych

pokas ływań  i  pob rzęk iwan ia elemen tów zb ro i . Wszys tk ie dźwięk i , jak  gdyby
on ieśmielone tą ciszą, gub iły  s ię teraz i  rozp ływały  w lodowatym powietrzu .
Ciemność n ie zawładnęła jeszcze ziemią i  w szaro ści  zmierzchu  Romulus  móg ł
p rzy jrzeć s ię miejscu , ku  k tó remu  zmierzal i . Jego  oczom ukazała s ię zupełn ie
zwyczajna, n iemal  p ionowa ściana szarobu rych  skał , wieńcząca kon iec n isk iego
pasma wzn ies ień . Mimo  że młody  żo łn ierz mocno  wy tężał  wzrok , w gęs tn iejącym
mroku  n ie d o s trzegał  jak ichś  szczegó lnych  znaków czy  ś ladów świadczących
o  wy jątkowości  tego  zakątka. Co  ich  tu  p rzywiod ło? W pob liżu  n ie by ło  żadnych
budynków an i  ch arak tery s tycznych  ob iek tów, a k ręta ścieżka, k tó rą pokonali ,
zdawała s ię p ro wadzić w ś lepy  zau łek . Stal i  wszak  u  podnóża skalnego  u rwiska.
Romulus  un ió s ł  py tająco  b rwi i  spo jrzał  na Brennusa, swo jego  p rzy jaciela
i  człowiek a b ędącego  d la n iego  n iczym o jciec, k tó rego  n igdy  n ie poznał .

–  Na Jowisza! Co  my  tu  rob imy?

–  Tarkwin iu sz na pewno  wie więcej  n iż my  –  mruknął  ok ry ty  g rubym wo jskowym
płaszczem Brennus . Gal  ob jął  s ię wielk imi ramionami, żeby  zachować jak  najwięcej
ciep ła. –  Jak  zwyk le zresztą…



–  Co  z teg o ? I tak  n ic nam n ie powie! –  Romulus  złoży ł  ręce i  chuchnął  w n ie,
s tarając s ię o g rzać n ieco  twarz i  palce, k tó re z zimna zaczynały  mu  już d rętwieć.
Swo jeg o  o rlego  n o sa n ie czu ł  już od  d łuższego  czasu .

–  Pręd zej  czy  p ó źn iej  wszys tk iego  s ię dowiemy  –  odpowiedział  spoko jn ie Gal .
Ro ześmiał  s ię cich o , po trząsając sp lecionymi w warkoczyk i  włosami.

Ro mu lu s  ju ż n ic n ie mówił .
Żadne protesty czy marudzenia i tak na nic się zdadzą. Ani niczego nie przyspieszą. Cierpliwości –

p o my ślał .

Ob aj  p rzy jaciele nos i l i  k aftany  z tkan iny . Bezpośredn io  na n ie założy li
s tan d ard o we k o lczu g i . Chociaż lorica hamata dob rze ch ron iła p rzed  o s trzami, ciężka
p lecio nk a z rzęd ów metalowych  p ierścien i  pozbawiała wszelk iego  ciep ła
zg ro mad zon eg o  w o rgan izmie. Niewiele pomagały  wełn iane p łaszcze, szale
i  specjaln e wk ład k i  pod  czubatymi hełmami z b rązu , bo  rdzawe spodn ie s ięgające
ły d ek  i  ciężk ie n ab ijane ćwiekami caligae od s łan iały  zby t  wiele ciała, żeby  zapewn iać
n o szącemu  je jak iś  komfo rt  ciep lny .

–  Id ź i  g o  zapy taj  –  zachęcał  Brennus , ods łan iając w uśmiechu  b iałe zęby . –
Zan im o d mro zimy  sob ie jaja…

Ro mu lu s  o d wzajemn ił  u śmiech .

Gd y  jak iś  czas  temu  harusp ik  z Etru ri i  po jawił  s ię w ich  zatęch łym baraku
leg io n u , p ró b o wali  wyciągnąć z n iego  jak ieś  in fo rmacje. Tarkwin iu sz n igdy  n ie
mó wił  d u żo . I tym razem rzuci ł  ty lko , że mają do  wykonan ia zadan ie specjalne,
zleco n e im p rzez do wodzącego  Pako rusa i  może dzięk i  temu  uda mu  s ię dowiedzieć,
czy  is tn ieje szansa wydos tan ia s ię z Marg iany . Przy jaciele n ie chciel i  pozwo lić, aby
Tark win iu sz szed ł  sam, ale i  cieszy l i  s ię na myś l  o  zdobyciu  jak ichś  nowych
wiad o mo ści .

Przez k i lka o s tatn ich  mies ięcy  cieszy l i  s ię zas łużonym odpoczynk iem po
trwający ch  n iemal n iep rzerwan ie od  dwóch  lat  walkach . Mijały  ko lejne dn i , a życie
o b o zo we w rzy msk im fo rcie p rzemien iało  s ię w co raz nudn iejszą ru tynę. Brakowało
im zmu szający ch  d o  wys i łku  fizycznego  ekscy tu jących  akcj i  i  walk i . Musiel i
zad o wo lić s ię teraz s łużbą wartown iczą. Zamias t  parad  i  defi lad  po  zwycięs twach
miel i  zajmo wać s ię nap rawą sp rzętu . Spo radyczne wyprawy  zwiadowcze n ie dawały
im wielk iej  saty s fakcj i . Ponad to  p lemiona, k tó re regu larn ie najeżdżały  Marg ianę,
zimą w o g ó le n ie p rowadziły  działań  wo jennych . Dlatego  p ropozycja Tarkwin iu sza
sp ad ała im jak  z n ieba.

Teg o  wieczo ra Romulus  n ie szukał  jednak  ty lko  sposobu  na zab icie nudy .



Desp erack o  p rag nął  u s ły szeć co ś , co ko lwiek , po zn ać frag men t  wizj i  Tarkwin iu sza,
w k tó rej  zn alazłaby  s ię wzmianka o  Rzy mie. Mias to  na s ied miu  wzgó rzach , w k tó rym
się u ro d zi ł , znajdowało  s ię n a d rug im ko ńcu  świata. Żeby  tam wrócić, mu s iałby
p o k o n ać ty s iące mil  n ieg ościnn ych  k rain , zamieszk iwany ch  p rzez n iep rzy jaźn ie
n as tawio n e do  Repu b lik i  lud y . Czy  is tn ieje jakaś  szan sa, że k tó reg oś  d n ia wró ci  do
teg o  mias ta? Ro mulus  marzy ł  o  tym każdego  dn ia na jawie i  we śn ie, zresztą
p o d o b n ie jak  p rawie wszy scy  jeg o  towarzysze. W miejscu , w k tó rym s ię znaleźl i  –
g d zieś  n a k rań cach  znaneg o  Rzymian om świata –  pozos tawało  im ty lko  ku rczowe
trzy man ie s ię tej  myś l i . Marzen ia. A n ietyp owa wieczo rna esk ap ad a z Tark win iu szem
p o zwalała p o dsycić mały  p ło myczek  n ad ziei .

–  Po czekam –  odp arł  w k ońcu . –  Przecież sami chciel iśmy  z n im iść. –  Ro mulu s
p rzes tąp i ł  zrezy g no wany  z nog i  na n o gę. Zawieszona n a sk ó rzany m pasku  n a jego
ramien iu  p od łu żna tarcza zach ybo tała n iep ewn ie. –  Zresztą wid ziałeś , w jak im
n as tro ju  jes t  Pak o ru s . Go to wy  za tak ie p y tan ie p ozbawić mn ie p rzy ro dzen ia. To  ju ż
wo lę marzn ąć.

Bren n us  zan ió s ł  s ię n isk im, gard ło wy m śmiechem.
Od d ziałem d owodził  n iewysok i , śn iad oskó ry  mężczyzn a o  imien iu  Pak o ru s .

Ub ran y  b y ł  w b ogato  zd ob iony  k aftan , spo d n ie i  n o s i ł  bu ty  p rzyk rywające k o s tk i .
Miał  ty p ową d la Partó w s to żk ową czapkę i  p łaszcz z fu tra n ied źwied zia, k tó ry  dob rze
ch ro n ił  g o  p rzed  ch ło d em. Spod  n iego  od  czasu  d o  czasu  uk azy wał s ię mis tern ie
zd ob ion y  zło tem p as , n a k tó rym wis iały  dwa zak rzywio n e szty lety  i  miecz z dużym
k lejn o tem w ręk o jeści . Ten  o dważn y , ale i  b ezwzg lęd ny  mężczy zn a do wo dził
Zapo mn ian y m Leg ionem, zło żony m z rzymsk ich  jeńcó w, k tó rzy  p rzeży li  k lęsk ę, jak ą
o g ro mn a armia Krassusa pon io s ła p op rzed n iego  lata po d  Carrh ae, g d zie s tarła s ię
z jazd ą Su ren y . Tarkwin iu sz i  dwaj  jego  p rzy jaciele s tan o wil i  zaledwie mały  u łamek
p ro cen ta po jmany ch  wó wczas  szereg owych  leg io n is tó w.

Klęsk a p o d  Carrh ae sp rawiła, że Ro mulu s  u traci ł  świeżo  od zy sk aną wo ln o ść.

Jest w tym jakaś ironia –  po myślał  Romu lus . –  Przeżyję swoje życie, wymieniając jednego pana
na drugiego. Najp ierw zg inał  k ark  p rzed  Gemellu sem, b ru taln ym kup cem, do  k tó rego
n ależała cała ro d zina ch ło p ca –  Welwinn a, jego  matk a, o raz Fab io la, s io s tra
b l iźn iaczka. Gd y  Gemellu s  s traci ł  wiele p ien iędzy  na n ietrafiony ch  inwes ty cjach ,
sp rzed ał  t rzyn as to letn iego  Ro mulusa Memo rowi, lan iście z Ludus Magnus, n ajwięk szej
rzy msk iej  szk o ły  g lad iato ró w. Cho ciaż Memor n ie b y ł  tak  ok ru tny  jak  Gemellu s ,
zależało  mu  jedyn ie na ty m, aby  n ależący  do  n iego  n iewo ln icy  lub  trafiający  do
szk o ły  k ry minal iści  do s tarczal i  pu b liczn ości  jak  n ajwięcej  rozry wk i. Walczy li



i  umieral i  na aren ie, zap ewn iając zab awę g awied zi . Ży cie lud zk ie n ie miało  d la n iego
żad n ego  znaczen ia. Romulu s  sp lu nął , k rzy wiąc s ię n a wspo mnien ie spęd zo nych
w ludus mies ięcy . Aby  p rzetrwać, mus iał  zab ić. Więcej  n iż raz. Zabij lub giń –  d ewiza
p owtarzan a p rzez Bren nusa dzwon iła mu  w u szach .

Romu lus  sp rawd ził , czy  jego  k ró tk i  o bos ieczny  miecz łatwo  wycho dzi  z poch wy ,
a szty let  z ko ścian ą ręko jeścią wis i  u  pasa w zas ięg u  ręk i . Te ru tyno we ges ty  s tały  s ię
już jego  d ru g ą natu rą. Uśmiech n ął  s ię, g dy  zau waży ł , że Brenn us  ro b i  to  samo . Obaj
zab ral i  ze sob ą d wa o szczepy  zwane pila, zak ończon e d łu g imi żeleźcami –
s tandard owe wyp o sażen ie każdeg o  rzy msk ieg o  leg ion is ty . To warzy szący  im tego
wieczo ra wo jown icy  party jscy  wybran i  do  s traży  p rzy bocznej  Pak o ru sa wyraźn ie s ię
o d  n ich  ró żn il i . I to  zaró wn o  p od  wzg lędem ub io ru  –  mimo  że n ie miel i  n a sob ie
fu ter, tak ich  jak  to  Pako rusa, ale cień sze wełn ian e p łaszcze –  jak  i  uzb ro jen ia. Każdy
z n ich  u zb ro jony  b y ł  w d ług i  nóż, a z p rawych  b iod er wo jo wn ikó w zwisały  wąsk ie
p akun k i , k ry jące reflek sy jny  łu k  ko mpo zy towy  i  ko łczan  z zapasem s trzał . Cho ć
b ieg le pos łu g iwali  s ię ró żn ą b ro n ią, Partowie b y li  p rzede wszy s tk im do sk onały mi
łuczn ikami. Całe szczęście, że nie musiałem walczyć z żadnym z nich na arenie –  po myślał
Ro mulu s . Każdy  p arty jsk i  wo jo wn ik  po trafi ł  wyp uścić p ó ł  tuzin a s trzał , zan im
p rzeciwn ik  zd o łał  po kon ać od leg ło ść s tu  k ro ków. I k ażd a s trzała b ezb łędn ie t rafiała
w cel .

Bog o wie by li  d la n iego  łask awi. W szk o le g lad iato ró w pozn ał  Bren n u sa.
Ro mulu s  rzu ci ł  teraz p rzy jacielo wi p ełne wd zięczn ości  sp o jrzen ie. Bez n iego ,
zmuszony  do  rad zen ia sob ie samo tn ie z p rzeciwnościami lo su , z pewnością szy b ko
s traci łby  ży cie. Tymczasem min ęły  d wa lata, a o n  ży ł . Przetrwał . Od n ió s ł  ty lk o  jedn ą
ciężk ą ran ę. I wted y , k tó rejś  n ocy , g łu p ia sp rzeczka p od  d rzwiami Lup an aru  sp rawiła,
że p rzy jaciele mus iel i  u ciekać z Rzy mu . Zaciąg nęli  s ię do  wo jska jak o  najemn icy
i  g en erał  Krassus  zos tał  ich  nowym panem. Po li tyk , k rezu s  i  czło n ek  trzęsącego
Rep u b liką t riu mwiratu  d esp eracko  p rag n ął  zwycięs tw mil i tarnych , ab y  d o ró wn ać
Ju liu szo wi Cezarowi i  Pomp ejuszowi. Arogancki głupiec –  pomy ślał  Ro mulu s . –  Gdyby
miał w sobie choć odrobinę geniuszu militarnego Cezara, wszyscy dawno bylibyśmy już w domu.
Zamias t  p o  chwałę i  s ławę Krassu s  pop rowadził  armię n a p us ty n ię i  zg o to wał
trzy d zies tu  p ięciu  ty s iąco m leg ion is tó w k rwawą łaźn ię p od  Carrhae. Dawn o  Rzym
n ie po n ió s ł  tak  h an iebn ej  k lęsk i . Ocalen i  z rzezi  –  mn iej  więcej  jed n a trzecia armii  –
zo s tal i  więźn iami Partów, k tó ry ch  b ru talność n ie mo g ła s ię równać n awet
z o k ru cień s twem Memo ra. Dano  im wy bó r:  mog li  u mrzeć n a k rzyżach , czy l i  zg in ąć
o d  razu , alb o  udać s ię na n iespok o jn ą wsch odn ią g ran icę k ró les twa. Natu raln ie



wy b ral i  to  d rug ie rozwiązan ie.
Romu lus  wes tchnął . Teraz wcale n ie by ł  już p rzekonany , że pod jęl i  właściwą

d ecy zję. Wyg lądało  na to , że spędzą resztę życia, walcząc z odwiecznymi wrogami
Partó w: dzik imi k oczo wn iczymi p lemionami z Sogd iany , Bak tri i  i  Scy ti i .

Po s tanowił  tego  wieczo ra to warzyszyć Tarkwin iu szowi, bo  ch ciał  dowiedzieć s ię,
czy  mimo  wszys tk o  jes t  d la n ich  jak aś  nadzieja.

Tark win iu sz wo d ził  ciemn y mi o czy ma po  skale.

Wytężał  wzro k . An i  ś ladu .

Wyró żn iał  s ię spośród  uczes tn ik ów tej  d ziwnej  ek sp ed ycji  d ług imi wło sami,
u k ład ający mi s ię w fale. Związy wał je zazwyczaj  tkan inową op ask ą. Ods łan iał  wtedy
szczup łą twarz, wys tające k ości  po l iczk owe i  zło ty  ko lczyk  w p rawym uchu . Nos i ł
też charak tery s tyczn y  nap ierśn ik , p o k ry ty  d robnymi, p o łączony mi p ierścien iami
z b rązu . Cało ści  d opełn iał  balteus ze skó rzanymi paskami, zazwyczaj  no szo ny  p rzez
cen tu rion ó w. Tarkwin iu sz miał  n a p lecach  mały , zuży ty  p lecak . Z jego  lewego
ramien ia zwisał  lab ry s  –  topó r bo jowy  o  dwóch  o s trzach . W p rzeciwieńs twie do
towarzyszy  h aru sp ik  wzgard zi ł  p łaszczem. Nie chciał , aby  coś  t łu miło  jego  zmysły .

–  No  i  co ? –  Pako ru s  n ie wy trzymał. –  Wid zisz wejście?

Tark win iu sz zmarszczy ł  b rwi i  n ie odp owiedział . Dług ie lata szko len ia pod
sk rzyd łami Olenusa, jego  men to ra, nauczy ły  g o  wielk iej  cierp l iwo ści . Inn i  lu d zie
częs to  b łędn ie in terp retowali  jeg o  zach o wan ie, b io rąc o panowan ie za zb y tn ią
p ewn ość s ieb ie.

Dowód ca leg ion u  zerknął  w p rawo .

Tark win iu sz rozmyśln ie spo jrzał  w p rzeciwną s tro nę. Wielki Mitro! Pokaż mi swoją
świątynię.

Pak o ru s  rob i ł  s ię co raz bardziej  n iecierp l iwy .

–  Jes t  n ie d alej  n iż t rzydzieści  k rok ów od  n as  –  wyraźn ie s ię z n im d rażn ił .

Kilk u  mężczyzn  z jego  s traży  p rzyb ocznej  zaśmiało  s ię cicho .

Tark win iu sz n ib y  p rzypadk iem sk ierował  wzrok  tam, gdzie wcześn iej  patrzy ł
Pako rus . Dług o  wp atrywał  s ię w ścianę u rwiska, ale nadal  n ie d os trzegał  n iczego
szczegó lnego  w po szarpanej  g ran i .

–  Jes teś  ty lk o  szarlatanem. Zawsze to  wied ziałem –  wark nął  Pako rus . –
Awansowan ie cię n a cen tu riona by ło  b łędem.

Jakby nie chciał pamiętać, że Zapomniany Legion używa broni, która pozwoliła żołnierzom wygrać



niejedną bitwę –  pomyślał  go rzko  haru sp ik . Za ru b in  po d arowany  mu  p rzez Olen usa
wiele lat  temu  kup il i  b ele jedwab iu , k tó ry  w dalszym ciągu  pok rywa tarcze pon ad
p ięciu  ty s ięcy  żo łn ierzy . To  dzięk i  n iemu  mo g li  p rzetrzymać nawałn icę s trzał
z łuków reflek sy jny ch , p rzeb ijających  wcześn iej  wszy s tk ie rzy msk ie scuta. To
p rzecież jeg o  po mysłem by ło  p rzyg o to wan ie ty s ięcy  d ług ich  włóczn i , k tó rych  ku te
żeleźce pozwo li ły  im powstrzymać szarże k ażd ej  jazdy . To  dzięk i  n iemu  udało  s ię
rozb ić wielk ą armię so gdy jską, k tó ra zrównała z ziemią wiele o sad  w Marg ian ie.
Po n ad to  jeg o  wiedza medyczna p o zwo li ła u ratować wielu  rann ych  żo łn ierzy . Zos tał
cen tu rio nem w uznan iu  zas ług . Awansował dzięk i  temu , że zdoby ł  szacun ek
żo łn ierzy . A jed nak  wciąż jeszcze n ie miał  odwag i  p rzeciwstawić s ię o twarcie
Pako ruso wi.

Party jsk i  d owód ca by ł  p an em życia i  śmierci  żo łn ierzy . Do  tej  po ry  od  to rtu r
i  śmierci  ch ro n ił  Tarkwin iu sza –  o raz w pewn y m s topn iu  także Romu lu sa i  Brenn usa
–  lęk  Parta p rzed  jego  n iezwyk łymi zdo lnościami. Przed  p ro roczymi wizjami
i  umiejętnością p rzepowiadan ia p rzyszło ści . Teraz jednak  p o  raz p ierwszy  w życiu
Tarkwin iu sza te talen ty  zaczynały  g o  zawo d zić.

Strach  –  nowy  rodzaj  emocji  –  s tał  s ię jego  n ieods tępu jący m na k rok
towarzyszem.

Przez wiele mies ięcy  ratował  s ię ty lko  sp ry tem, pon ieważ n ie do s trzegał  żadny ch
is to tn y ch  znakó w. Przyg lądał  s ię każdej  chmurze, szukał  in fo rmacji  w każdym
po d much u  wiatru , w k ażd ym p taku  i  w każdym zwierzęciu . Nic. Sk ładał  o fiary  z ku r
i  jag n iąt , co  zwyk le sp rowadzało  jak ieś  wizje p rzyszło ści . Os tatn io  wszelk ie p rób y
ko ń czy ły  s ię n iepowodzen iem. Pu rp u ro we wątrob y  zwierząt , n ajb o gatsze źró d ło
in fo rmacji  w każdej  fo rmie h aru sp icj i , teraz n ie zawierały  żadn y ch  wskazówek .
Tarkwin iu sz n ie po trafi ł  tego  zrozumieć. Zajmuję się przepowiadaniem przyszłości od prawie
dwudziestu lat –  myś lał  go rzko . –  I jeszcze nigdy nie spotkałem się z taką sytuacją. Żadnych wizji?
Bogowie naprawdę muszą się na mnie złościć. Obawiał  s ię, że Charo n , etru sk i  demon
władający  pod ziemiem, k ied y ś  wy łon i  s ię ze swo jego  świata, żeb y  ich  wszys tk ich
po żreć. Ta s traszna is to ta o  n ieb iesk iej  skó rze i  czerwonych  wło sach  zawsze
znajdowała s ię w cien iu  Pak o ru sa, szczerząc o s tre zęb isk a. Go to wa rozerwać
Tarkwin iu sza n a s trzępy , gd y  cierp l iwo ść dowó dcy  leg ionu  s ię wyczerp ie. Nie będzie
musiał  d ługo  czekać. Nie trzeba być haruspikiem, aby odczytać, co mówi język ciała Pakorusa –
skon s tatował  ze zn użen iem Tarkwin iu sz. Dowód ca o d  d łuższeg o  czasu  by ł  mocno
po d minowany , n iczym nap ięta do  g ran ic możliwości  s t run a g o to wa pęknąć w każdej
chwil i .



–  Na wszy s tk ie święto ści! –  żachn ął  s ię złowro g o  Pak o ru s . –  Pozwó l, że cię
o świecę. –  Chwy cił  o d  n ajb l iższeg o  s trażn ika pochod n ię i  ru szy ł  d o  p rzodu ,
p ro wadząc resztę. Zatrzy mał s ię po  zaled wie d wudzies tu  k rokach . –  Spó jrz! –
wyciągnął  pocho dn ię p rzed  s ieb ie.

Tarkwin iu sz o tworzy ł  szeroko  oczy  ze zdumien ia. Dos trzeg ł  łuk  s tarann ie
dopasowan y ch  kamien i , o taczających  duży , wy konany  p rzez człowieka o twór
w ziemi. Ciężk ie p ły ty  sk alne zos tały  u łożone tak , żeby  zabezp ieczy ć kwadratowe
wejście. Na ich  wy tarty ch  powierzchn iach  znajd owały  s ię jak ieś  ry ty . Tarkwin iu sz
podszed ł  b l iżej , aby  dok ładn iej  p rzy jrzeć s ię wyrzeźb io n ym kształ tom. Rozpoznał
k ru ka, p rzy czajonego  byk a i  zdob ion ą ko ronę z od ch odzącymi od  n iej  s iedmio ma
pro mien iami. Czy to nie jest czapka frygijska? Przypomina zakończone tępym szpicem nakrycia głowy
noszone od wieków przez haruspików. Czu ł  d reszcz p odekscy towan ia. Ten  d robny  szczegó ł
by ł  in trygu jący , bo  w jak iś  sposób  wiązał  s ię z pełn ymi tajemn ic opowieściami
o  po ch odzen iu  Etru sków.

Etru skowie, k tó rzy  sko lon izowali  ś rodko wą Ital ię p rzed  wieloma wiekami,
p rawdopod o bn ie p rzyby li  na p ó łwysep  ze Wschodu . Ślad y  ich  cywil izacj i  można
zn aleźć w Azji  Mn iejszej , ale są i  tacy , k tó rzy  twierdzą, że źród eł  ich  k u ltu ry
należałoby  szukać o  wiele dalej . Podobn ie jak  źró deł  ku l tu  Mitry . Niewiele rzeczy
ek scy to wało  Tarkwin iu sza, ale ta p ieczara z pewnością by ła d la n ieg o  fascynu jąca.
Przez wiele lat  szukał  ś ladó w p rzeszło ści  Etru skó w. Bez więk szeg o  powo d zen ia. Być
może tu taj , d alek o  na Wsch odzie, n iep rzen ikn iona mg ła n iewiedzy  wreszcie o padn ie.
Olenus  miał  rację. Po  raz ko lejn y . Staru szek  p rzewidział , że dowie s ię czegoś  więcej ,
gdy  u da s ię do  Part i i  i  d alej , ku  g ran icom z In d iami.

–  Zwyk le do s tęp  do  tego  świętego  miejsca mają ty lko  wyznawcy  –  odezwał  s ię
Pako rus . –  Karą za wtargn ięcie do  mitreum bez pozwo len ia jes t  śmierć.

Tarkwin iu sz sk rzy wił  s ię, czu jąc, jak  jego  ek scy tacja szybk o  u s tępu je miejsca
lęko wi. Zdobycie wiedzy  na temat  ku l tu  Mitry  n ie by ło  warte u traty  życia.

–  Otrzymu jesz specjaln ą zg odę na wejście ty lk o  w celu  p rzepowiedzen ia
p rzy szło ści  mo jej  i  Zap o mnianego  Leg ion u  –  o świadczy ł  Pako rus . –  Jeś l i  two je
s łowa n ie b ęd ą p rzekonu jące, umrzesz.

Tarkwin iu sz p róbował zachować spokó j  i  spo jrzał  na Parta pewn ym wzrok iem.
Ale ten  jeszcze n ie skoń czy ł .

–  Jednak  zan im pożegnasz s ię z życiem –  ciągnął  zło wieszczo  dowó d ca leg ionu ,
p rzesuwając wzrok iem po  twarzach  Romulusa i  Bren n usa –  zg in ą też two i
p rzy jaciele. Będ ą umierać d ług o  i  w cierp ien iach . A ty  będziesz na to  patrzy ł .



Tarkwin iu sz wb ił  w Pak o ru sa pełn e wściek ło ści  spo jrzen ie. Part  p ierwszy
odwró cił  wzrok . Wciąż jeszcze mam na niego jakiś wpływ –  p omy ślał  haru sp ik . Jednak  ta
reflek s ja smak owała jak  pop ió ł  w suchych  u s tach . To  Pako rus  t rzy mał b icz. Nie on .
Jeś l i  b ogowie n ie ześ lą mu  w mitreum do rzecznych  wizj i , wszyscy  zg iną. Tu , n a
miejscu .

Dlaczego  n alegał , aby  jego  p rzy jaciele by l i  z n im dzis iejszej  nocy? Żaden  g ło s
n ie pod powiadał  mu , żeb y  ich  o  to  n ie p ro s ić. Tarkwin iu sz n ie martwił  s ię o  s ieb ie,
naras tało  w n im poczucie winy . Musku larny , odważn y  Brennu s  i  Romulus , młody
ch łopak , k tó reg o  pokochał  jak  syna, mogą zap łacić za jego  b łędy . Poznali  s ię tuż po
zaciąg n ięciu  s ię do  armii  Krassusa. Całą t ró jkę łączy ła b l iska p rzy jaźń . Dzięk i
sp rawdzającym s ię p rzep owiedn iom Tarkwin iu sza zau fal i  mu  całko wicie równ ież
inn i  leg ion iści . Po d  Carrhae, mimo  że mog li  u ciec pod  o s ło n ą ciemno ści ,
zdecydowali  s ię zo s tać z n im. I w ten  spo só b  ś lepo  związal i  swó j  lo s  z jeg o  lo sem.
Ob aj  patrzy l i  na n ieg o  pewnym wzrokiem, licząc na wsparcie. To nie może się tak skończyć –
pomyślał  Tarkwin iu sz, zaciskając zęby . Po prostu nie może.

–  Niech  tak  s ię s tan ie –  zawo łał  g ło śno , ch cąc zawrzeć w tych  s ło wach  naj lep sze
p ro rocze tony . –  Mitra da mi zn ak .

Romulus  i  Brenn u s  spo jrzel i  po  so b ie. Tarkwin iu sz d o s trzeg ł  b ły sk  nad ziei  w ich
oczach . Zwłaszcza twarz Romu lusa ro zjaśn i ła s ię pewn o ścią co  do  jeg o  możliwości .

Czu jąc, że mło d zien iec mu  u fa, Tarkwin iu sz p oczu ł  s ię lep iej . Czekał .

Pako rus  wyszczerzy ł  zęb y  zn iecierp l iwiony .

–  Chod ź za mną –  powiedział , s tawiając s top ę na p ierwszym s topn iu  sch odów
prowad zących  do  g ro ty .

Nie wahając s ię an i  chwil i , Tarkwin iu sz ru szy ł  za n im.

Towarzyszy ł  im ty lko  d ob rze zbu dowany  wo jown ik , członek  s traży  p rzy bocznej
Pako rusa. Schod ził  w dó ł  z obn ażo n ym szty letem w p rawej  d łon i .

Strażn icy  rozp roszy li  s ię, u s tawiając poch o dn ie w specjaln ie p rzy go towanych
o tworach  w po d ło dze wokó ł  wejścia do  świątyn i . Wypełn iony  po p io łem z o g n isk a
ok rąg  by ł  do wodem, że albo  on i , albo  inn i , p odobn i  do  n ich , bywali  już tu
wcześn iej . I też na coś  czekal i . Romu lu s  wciąż n ie mó g ł  nadziwić s ię, jak  to  s ię s tało ,
że Pako rus  i  Tarkwin iu sz tak  szybk o  zn iknęl i  w czelu ściach  p ieczary . Widział  d u że
p ły ty  skalne, ale n ie zdawał  sob ie sp rawy  z tego , że okalają wejście do  podziemi.
Teraz, g dy  miejsce to  zo s tało  d ość dob rze o świet lone, dos trzeg ł  wyrzeźb ion e



ry sun k i  po  obu  s tronach  o tworu . Podekscy towany  uznał , że zaczyna rozumieć,
czemu  miała s łu ży ć ta dziwna eskapada. Zmierzal i  do  świątyn i  Mitry !

Wyg lądało  n a to , że Tarkwin iu sz sąd zi ł , iż o fiara złożona w tej  k ap licy  p rzyn ies ie
mu  jak ieś  o b jawien ie.

Kon ieczn ie chciał  p oznać szczegó ły  wizj i , ale gdy  ty lko  ru szy ł , ab y  pó jść
w ś lady  haru sp ik a, n a jeg o  d rodze s tanęło  pó ł  tuzina Partów.

–  Nik t  więcej  tam n ie zejd zie –  warkn ął  jeden  z n ich . –  Mitreum jes t  świętą
ziemią. Śmieci  tak ie jak  wy  n ie mają tam wstępu .

–  Wszyscy  jes teśmy  równ i w oczach  Mitry  –  Romulu s  sp rzeciwił  s ię żywio łowo ,
p rzyp ominając sob ie, czego  u czy ł  go  Tarkwin iu sz. –  Jes tem żo łn ierzem. Tak  jak  wy .

Part  by ł  jedn ak  n ieug ięty .

–  Dowódca d ecy du je o  tym, k to  może wejść. O was  n ic n ie mówił .

–  Więc mamy  p o  p ro s tu  s tać tu  i  czekać? –  zapy tał  Ro mulus , podnosząc g ło s .

–  Właśn ie tak  –  odpowiedział  wo jown ik . Zrob ił  k ro k  do  p rzodu . Kilku  Partów
zrob iło  to  samo , s ięgając jednocześn ie po  b roń . –  Wszyscy  czekamy  tu  aż do  czasu ,
g dy  Pak o ru s  zadecydu je inaczej . Jasne?

Mierzy li  s ię wzrok iem. Ch o ciaż wiele razy  walczy li  ramię w ramię ze wspó lnymi
wrogami, wciąż n ie darzy l i  s ię sy mpatią. Rzymian ie n igdy  n ie po trafi l iby
zap rzy jaźn ić s ię z ty mi, k tó rzy  odeb ral i  im wo lność. Romulus  n ie by ł  wy jątk iem. Ci
lud zie zg o to wali  im rzeź p od  Carrhae, k tó rej  n ie p rzeży ło  wielu  jego  towarzyszy .

Nag le ch łopak  p oczu ł  na ramien iu  d łoń  Brennusa.

–  Daj  spokó j  –  powiedział  Gal  spoko jnym g ło sem. –  To  n ie jes t  właściwy
momen t.

In terwencja Brennusa by ła n atu ralną reakcją ob ronn ą. Po  czterech  latach
trak tował  Romulusa jak  syna. Gdy  ty lko  sk rzyżowały  s ię ich  ścieżk i , Gal  s twierd zi ł ,
że jeg o  życie p rzes tało  b yć pasmem cierp ien ia. Romulus  dał  mu  po wód , aby  n ie
p ragn ąć śmierci . Dzięk i  u po rowi Brennusa i  twardej  szko le s iedemnas to latek  s tał  s ię
teraz s i lnym, sp rawnym wo jown ik iem. Tarkwin iu sz pos tarał  s ię równ ież o  to , aby
Romulu s  zdob y ł  spo rą wied zę. Nauczy ł  go  n awet  czy tać i  p isać. Zdarzało  s ię jednak
czasami, że sp rowokowan y  ch łopak  pozwalał , aby  jego  temperamen t  b rał  gó rę nad
rozsądk iem. Kiedyś byłem taki jak on –  myś lał  Brennus .

Romu lus  wciągn ął  g łębok o  powietrze i  zrob ił  k i lka k ro ków do  ty łu , ods tępu jąc
o d  u śmiechających  s ię teraz t riumfu jąco  Partó w. Nienawidzi ł  sy tuacj i , w k tó rych
musiał  s ię wyco fywać. Zwłaszcza że móg ł  być świadk iem ważnego  wyd arzen ia. Tak



jak  zwyk le, wyco fan ie ozn aczało  wybór bezp ieczn iejszego  rozwiązan ia.
–  Dlaczego  Tarkwin iu sz w o gó le nas  ze sobą zab rał?

–  Jako  wsparcie.
–  W walce z k im? Z ty mi p arszywymi p sami? –  Romulu s  wskazał  g łową Partó w

i pok iwał  z n iedo wierzan iem. –  Ich  jes t  dwudzies tu . I mają łu k i .

–  Mają p rzewagę, to  p rawda –  Gal  wzruszy ł  ramionami –  ale Tarkwin iu sz n ie móg ł
zwrócić s ię do  n iko go  innego .

–  Musi  chodzić o  co ś  więcej . Jak iś  inny  p owód . Mamy  tu  być razem z n im.

Brennu s  po k ręci ł  g łową, po trząsając włosami, i  rozejrzał  s ię uważn ie po
p us tk owiu . W zap ad ającym zmroku  trudn o  już by ło  dos trzec jak ieś  szczegó ły
o toczen ia.

–  Nie wiem… To  miejsce wyg ląda na zapomniane p rzez bogów. Nic, ty lko  p iasek
i  sk ały .

Romulus  miał  właśn ie zgodzić s ię ze s twierdzen iem p rzy jaciela, ale jeg o  uwagę
p rzyk u ły  d wie p lamk i, w k tó rych  odb ijał  s ię b lask  pocho dn i . Zamarł . Zmruży ł  oczy .
W końcu  dos trzeg ł  n iewyraźny  zary s . Szakal . Siedział  b ez ruchu  i  obserwował ich .
Ty lko  b ły szczące punkcik i  jego  ś lep ió w świadczy ły  o  tym, że mają d o  czyn ien ia
z żywym zwierzęciem, a n ie z rzeźbą lub  n ietypowo  uk ształ to waną skałą.

–  Nie jes teśmy  sami –  odezwał  s ię cicho , zadowo lo ny . –  Tam. Zobacz!

Brennu s  u cieszy ł  s ię w duchu , dumny , że Romulus  jes t  tak  świetnym
o bserwato rem. Sam by ł  p rzecież p rzede wszys tk im łowcą, ek spertem od  łowów,
a mimo  to  n ie zauważy ł  małeg o  d rap ieżn ik a. Co raz częściej  zdarzało  s ię, że ch ło pak
p rzeras tał  swo jego  mis trza. Radził  sob ie co raz lep iej  i  po trafi ł  rozpoznać zwierzęce
tropy  nawet  na nag iej  skale. Wyciągał  t rafne wn io sk i  na pods tawie mało  znaczących
szczegó łów. Jakaś  mała gałązka n ie na swo im miejscu , zg ięte w dwóch  miejscach
źdźb ło  t rawy , zmiana g łębokości  t rop ów rannej  zwierzyny  –  n iewielu  ludzi
d ysponowało  tak im talen tem.

Brac by ł  jednym z n ich .

Po ddał  s ię fal i  wspomnień  i  dob rze znanych  emocji . Czu ł  wielk i  żal , że jego
młody  kuzyn  n ie może s tać obok  n iego  tej  mro źnej  nocy . Brac odszed ł . Tak  samo  jak
jego  żona, malu tk i  synek  i  całe p lemię Allo b rogów. Zos tal i  zmasak rowan i  p rzez
Rzymian  p rzed  o śmiu  laty . Brac by łby  teraz w wieku  Romulusa. Chcąc wyrwać s ię
z u ścisk u  wszechog arn iającego  smu tk u , k tó ry  wb ijał  w jego  ciało  o s tre p azu ry ,
Brennus  nap iął  mięśn ie, po  czym rozluźn ił  musku ły  na po tężnych  ramionach ,
p owtarzając cicho  pod  nosem s łowa Ultana. Słowa p ro roctwa, k tó re do ty czy ło  ty lko



jeg o , a k tó re jak imś  sposobem poznał  Tarkwin iu sz.

Czeka cię podróż do miejsc, do których nigdy nie dotarł żaden z Allobrogów. I nigdy nie dotrze.

Znalazł  s ię na wschod n iej  g ran icy  Marg iany , cztery  mies iące marszu  na wschód
od  Carrhae i  ponad  trzy  ty s iące mil  o d  Gali i . Do tarł  n ap rawdę daleko . Czas  pokaże,
jak  i  k iedy  zakończy  s ię jego  pod róż. Brennus  wróci ł  do  rzeczywis to ści , gdyż
Romulus  szyb ko  wyciągnął  rękę, wskazu jąc szakala.

–  Na Belenusa w n ieb io sach ! –  Brennu s  wciągnął  powietrze. –  Zachowu je s ię jak
p ies . Widzisz?

O dziwo , szakal  u s iad ł  na zadzie n iczym p ies  myś l iwsk i , k tó ry  spog ląda na
swo jego  pana.

–  To  sp rawk a bogów –  mruknął  Romulus , zas tanawiając s ię, jak ie wn iosk i
wyciągnąłby  Tarkwin iu sz. –  Muszą maczać w tym palce.

–  Możesz mieć rację –  zg odził  s ię zan iepok o jon y  Brennus . –  Czego  tu  szuk a?
Szakale są p rzecież pad linożercami. Żywią s ię ty lko  mięsem martwych  s tworzeń .

Mężczyźn i  sp o jrzel i  po  sob ie.

–  Dziś  w nocy  śmierć zb ierze swo je żn iwo . Czu ję to  –  Brennus  zad rżał .
–  Możliwe… –  powiedział  Romu lus  w zamyślen iu  –  ale ja myś lę, że to  dob ry

znak .

–  Jak  to?

–  Nie umiem teg o  wy tłumaczy ć… –  Romu lu s  zamilk ł . Próbował po łączy ć w jedną
cało ść sk rawk i in fo rmacji  p rzekazywan ych  mu  p rzez Tarkwin iu sza. Sko ncen trował
s ię n a u spoko jen iu  oddechu  i  wpatrywał  s ię z uwagą w po ły sku jące pun kcik i  oczu
szakala. Próbo wał też wyczy tać coś  z no cnego  n ieba. Szuk ał  ś ladów, znaków, k tó rych
w p ierwszej  ch wil i  n ie po trafi ł  do s trzec. Zamarł  w bezruchu . Wydychane powietrze
o toczy ło  jego  g łowę gęs tą, szarą mg iełką.

Brennus  pos tan owił  mu  n ie p rzeszkadzać.

Partowie wyraźn ie ich  igno rowali . Zajmowali  s ię teraz p rzygo towan iem o gn iska.

W końcu  Romulus  odwrócił  s ię do  Brennusa. Gal  do s trzeg ł  w jego  oczach
rozczarowan ie.

Spo jrzał  na szakala, k tó ry  n ie ru szy ł  s ię z miejsca.

–  Nic n ie widziałeś?

Romulus  pok ręci ł  g łową ze smu tk iem.

–  Jes t  tu taj , żeby  n ad  nami czu wać, ale n ie wiem d laczeg o . Tarkwin iu sz
wiedziałby  o  co  w tym wszys tk im chodzi .



–  Nie martw s ię –  powiedział  Gal , pok lep u jąc go  po  ramien iu . –  Przynajmn iej
teraz jes t  nas  czterech  p rzeciwko  dwudzies tu .

Romulus  n ie móg ł  s ię n ie u śmiechn ąć na taką uwagę.

Tam, gd zie s tal i , by ło  znaczn ie zimn iej , ale obaj  czu l i  s i ln iejszy  związek
z szak alem n iż z ludźmi Pako ru sa. Zamias t  szuk ać ciep ła p rzy  ogn isku , s iedziel i
p rzy tu len i  do  s ieb ie z dala od  n iego , op ierając s ię o  duży  g łaz.

W perspek tywie p rzyszłych  wydarzeń  można s twierdzić, że ta decyzja zapewne
u ratowała im życie.

Gdy  scho dzil i  co raz n iżej  po  wycio san ych  w ub itej  ziemi sch odach , Tarkwin iu sz
czu ł , że jego  serce p rzysp iesza. Poch odn ia, k tó rą t rzymał Pak o rus , rzucała pod  nog i
n ieco  świat ła, dzięk i  k tó remu  Etru sk  zo rien to wał  s ię, że wąsk i  ko ry tarz zo s tał
wydrążony  wpros t  w ziemi i  zabezp ieczony  d rewn ianymi belkami s tropowy mi. Nik t
n ie odzywał s ię an i  s łowem, co  bardzo  mu  pasowało . Wykorzys tał  ten  czas , żeby
po mod lić s ię do  Tin i i , n ajpo tężn iejszego  z etru sk ich  bogów. Zmówił  też mod li twę
do  Mitry . Pierwszy  raz w życiu . Tajemn icza, n ieznana mu  rel ig ia fascyn owała go  od
czasu , gdy  u s ły szał  o  n iej  w Rzy mie. Wyznawcy  mitraizmu  po jawil i  s ię na p ó łwysp ie
zaledwie dekadę wcześn iej  wraz z leg ion is tami, k tó rzy  b ral i  u dział  w kampan ii
w Azji  Mn iejszej . Choć wyznawcy  musiel i  zachowywać wszy s tk ie szczegó ły
w tajemn icy , Tarkwin iu sz s ły szał , że cen i l i  p rzede wszys tk im k lasyczne warto ści :
p rawdę, ho no r i  odwag ę. Aby  p rzejść na wyższy  poziom wtajemn iczen ia, mus iel i
uczes tn iczy ć w mis teriach  wielk iego  cierp ien ia. I to  by ło  wszys tk o , co  wiedział
haru sp ik .

Oczywiście t rudno  by ło  uznać za dziwn e is tn ien ie świąty n i  wo jown iczeg o  bo ga
tu , w Marg ian ie. To  p rzecież w tych  k rainach  znajdowało  s ię n ajwięcej  wyznawców
ku ltu . Może n awet  s tąd  wywodził  s ię mitraizm.

Ty lko  czy  nap rawdę musiał  dowiady wać s ię o  tym w tak  n iesp rzy jających
ok o licznościach? Na tę myś l  Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię zimno  pod  nosem. Grozi ło
im –  jemu  i  jego  p rzy jacio łom –  że n ie poży ją za d ługo . Cóż mu  pozos tało? Odwaga.
Śmiało ść. Przy  od rob in ie szczęścia Mitra n ie poczu je s ię u rażony  p ro śbą
n iewtajemn iczonego  gościa, n iewyznawcy , k tó ry  po jawi s ię w mitreum w dość
n ietypowych  oko licznościach . Przecież nie jestem tylko haruspikiem –  pomyślał , p ro s tu jąc
p lecy . –  Jestem też wojownikiem.

O wielki Mitro! Przychodzę jako pokorny sługa, by się tobie pokłonić. Błagam cię o dowód twojej
łaski. O coś, co uspokoi twojego wyznawcę, Pakorusa. Zawahał  s ię. Po  chwil i  dodał  odważn ie:



Muszę również prosić o wskazówkę. Pomóż mi znaleźć drogę do Rzymu.
Tarkwin iu sz włoży ł  w mod li twę całą wiarę, n a jak ą by ło  go  s tać.

Odpowied ziała mu  g łucha cisza.
Starał  s ię zigno rować wrażen ie ro zczarowan ia. Bez powo dzen ia.

Po  pokonan iu  o s iemdzies ięciu  czterech  s topn i  zn aleźl i  s ię n a samym dn ie
p ieczary .

Tunel  wypełn iony  b y ł  s tęch łym powietrzem, z do minu jącym zapach em
mieszan iny  męsk ieg o  po tu , kadzid ła i  spalo nego  d rewna. No zd rza Tarkwin iu sza
zad rgały , a na jego  ramionach  po jawiła s ię gęs ia skó rka. Niemal namacaln ie czu ł
zg ro madzoną w tym miejscu  en erg ię. Jeś l i  ten  bóg  będzie w dob rym nas tro ju , być
może jego  u miejętno ści  p rzepowiadan ia p rzyszło ści  nap rawdę zos taną tu
reak tywowane.

Pako rus  ob róci ł  s ię p rzez ramię z u śmiechem. Zauważy ł  jego  reakcję.

–  Mitra nap rawdę ma wielką moc. A ja będę wiedział , czy  k łamiesz.

Tarkwin iu sz spo jrzał  mu  p ro s to  w oczy , wy trzymując jego  spo jrzen ie.
–  Będ ziesz zadowo lony  –  od rzek ł  cicho .

Pako rus  chciał  co ś  jeszcze powiedzieć, ale zrezyg nował. Na początku  czu ł  s ię
on ieśmielo ny  zdo lnościami Tarkwin iu sza, k tó ry  z łatwością p rzewidy wał p rzyszło ść
i  znał  rozwiązan ie każdego  p rob lemu . Ch oć n ie chciał  s ię do  tego  p rzyznać o twarcie,
początkowe sukcesy  Zapomn ianego  Leg ion u , k tó remu  udało  s ię rozp roszyć
g rasu jące na g ran icy  g rupy  nomadów, odn ieś l i  n iemal  wy łączn ie dzięk i
haru sp ik owi. Jednak  o d  k i lku  mies ięcy  zamias t  bardzo  k onk retnych  wskazówek
s ły szał  o d  Tarkwin iu sza ty lko  n iejasne, ogó lne komen tarze. Na początku  Pako rus  s ię
ty m n ie p rzejmował, ale z czasem s tawał  s ię co raz bardziej  podejrzl iwy . Po trzebował
p ro roctw Etru ska, pon ieważ jego  pozycja jako  d owódcy  s i ł  n a wsch odn iej  flance
Kró les twa Partów wiązała s ię n ie ty lk o  z ko rzyściami, ale miała swo je wad y . Awans
wiązał  s ię równ ież z wielk imi oczek iwan iami wobec n iego  ze s trony  władcy . Pako rus
po trzebo wał bosk iej  in terwencji  po  to , żeby  p rzeżyć.

Od  jak iegoś  czasu  ziemie Partów by ły  atakowane p rzez ag resywny ch  sąs iadów.
Przy czyna tego  s tanu  rzeczy  by ła d la wszys tk ich  jasna. W oczek iwan iu  na inwazję
Krassusa party jsk i  władca ponad  rok  wcześn iej  p rzetrzeb ił  wszys tk ie lokalne
garn izon y . Kró l  Orodes  ch ciał  zeb rać możliwie n ajwiększą armię na zachodzie,
pozos tawiając obszar nadg ran iczny  p rawie n ieb ron ionym. Koczown icze p lemiona
szybko  zwietrzy ły  ok azję i  ro zp oczęły  działan ia wo jenne, ataku jąc, n iszcząc
i  p ląd ru jąc o sady  nadg ran iczn e. Pierwsze sukcesy  o śmiel i ły  je na ty le, że wkró tce



Marg ian a s tała s ię celem ko lejnych  najazdów.

Orodes  powierzy ł  Pako rusowi p ro s tą mis ję:  zn iszczy ć wrogów i  p rzywrócić
pok ó j  w reg ion ie. Szy bko . To  p ierwsze zadan ie udało  s ię wykonać. Jednak  –  jak  na
iron ię –  odn ies iony  su kces  móg ł  p rzyspo rzyć mu  innych  k łopo tów. Kró l  n ie u fał
żadnemu  do wódcy , k tó ry  działał  zby t  sku teczn ie. Nawet generał  Su rena, k tó ry
odn ió s ł  o szałamiające zwycięs two  pod  Carrhae, n ie móg ł  czuć s ię bezp ieczny .
Zan iepoko jo ny  dużą po pu larnością Su reny  Orodes  n ied ługo  po  b i twie n ak azał  jeg o
egzekucję. Dowódcy  p odobn i  do  Pako rusa ży l i  w ciąg łej  n iepewności . Chciel i
zadowo lić władcę, ale jednocześn ie by l i  n iepewn i co  do  sposob ów pos tępowan ia.
Rozpaczl iwie p o trzebowali  wskazówek  z tak ich  źródeł  jak  wizje Tarkwin iu sza.

Strach Pakorusa to moja ostatnia psychologiczna przewaga nad nim –  pomyślał  h aru sp ik .
Ty lko  że powo li  t raci ł  i  tę p rzewagę. Nag le p oczu ł  og romn e znu żen ie. Jeś l i  Mitra n ie
okaże s ię łaskawy , będzie mus iał  wy myślić co ś  wiarygodnego , co  p rzekona
bezwzg lędnego  Parta. Jednak  po  k i lk u  mies iącach  wodzen ia Pako rusa za nos
Tarkwin iu sz zaczął  wątp ić w swo ją bu jną wyobraźn ię.

Szl i  w milczen iu  ko ry tarzem zbudo wanym w tak i  sam sposób  jak  sch ody . Ten
w koń cu  dop rowadził  ich  do  wąsk iego , n isk iego  i  d ług iego  pomieszczen ia.

Pako rus  ru szy ł  wzd łuż ściany , zap alając lampy  o l iwn e, k tó re znajdowały  s ię
w n iewielk ich  wnęk ach  po  lewej  i  p rawej  s tro n ie.

Oczom Tark win iu sza ukazały  s ię w pełnej  ok azało ści  malowid ła na ścianach  tej
pod ziemnej  g ro ty . Zauważy ł  n isk ie s iedziska u s tawione wzd łuż o bu  ścian  i  g rube
d rewn iane s łupy  wsp ierające n isk i  s t rop . Nieuch ronn ie jednak  jego  wzro k
p rzyciągała najdalsza ściana mitreum, gd zie n ad  trzema o ł tarzami znajd ował s ię
ob raz p rzeds tawiający  k i lka pos taci  zas ty g łych  w bezruchu . Cen tralne miejsce
zajmo wała podo b izn a mężczyzny  we fryg ijsk iej  czapce, pochy lo nego  nad
powalonym by k iem. Mężczyzna zag łęb iał  d ług i  nóż w p iers i  bes t i i . Mitra. Na jeg o
ciemn ozielonym p łaszczu  lśn i ły  gwiazdy . Po  obu  s tronach  s tały  tajemn icze pos taci
z p łonącymi pochodn iami.

–  Tau ro k ton ia –  wyszep tał  Pako rus , po ch y lając z szacunk iem g łowę. –  Zab ijając
świętego  b yka, Mitra dał  p oczątek  życiu  na świecie.

Tarkwin iu sz wyczu ł , że d rug i  Part  równ ież p ochy la s ię p rzed  o ł tarzami. Zrob ił  to
samo .

Pako rus  ru szy ł  powo li  w k ierunku  ściany  z o ł tarzami. Mrucząc cicho  pod  nosem
kró tką mod li twę, znów s ię sk ło n ił .

–  Bóg  jes t  obecn y  –  po wied ział , od su wając s ię na bok . –  Miejmy  nadzieję, że



ześ le ci  jakąś  warto ściową wizję.

Tarkwin iu sz zamknął  oczy  i  zeb rał  energ ię. Ze zdumien iem s twierdzi ł , że pocą mu
s ię d ło n ie. To  by ła d la n iego  nowość. Jeszcze n igdy  tak  bardzo  n ie po trzebował
pomocy . Wiele razy  zdarzało  mu  s ię p rzewidywać p rzyszło ść. Ot  tak , bez
zas tanowien ia. Jednak  n igdy  n ie czyn ił  teg o  pod  g ro źb ą natychmias towej  egzekucji .
Tymczasem w tej  g rocie n ie by ło  an i  wiatru , an i  ch mur, an i  p taków, k tó re można by
obserwować. Nie móg ł  też złożyć w o fierze żadnego  zwierzęcia. Jestem całkiem sam. Tylko
ja i bóg –  pomyślał  haru sp ik . In s tynk t  podp owiedział  mu , że lep iej  będzie, jeś l i
uk lękn ie. –  Wielki Mitro, pomóż mi!

Przyg lądał  s ię szczegó ło m wyo brażen ia Mitry  na naskaln ym malowid le. Z jego
g łęboko  o sadzony ch  oczu  wyzierała wied za. Wydawały  s ię py tać:  Co  możesz mi
zao ferować? Tarkwin iu sz n ie miał  n iczego , co  móg łby  p oświęcić. Chyb a że samego
s ieb ie. Będę twoim wiernym sługą.

Długo  czekał  na jak iś  znak .

Nic s ię n ie działo .

–  I jak? –  od ezwał  s ię wreszcie su rowy m tonem Pako ru s . Jego  g ło s  odb ijał  s ię
ech em w zamkn iętej  p rzes trzen i .

Tarkwin iu sz jeszcze n igd y  n ie czu ł  s ię tak i  samo tny  i  op uszczo ny . Jego  umy sł
by ł  kompletn ie pus ty .

Pako ru s  wy powiedział  k i lk a gn iewnych  s łów do  s trażn ika, k tó ry  zb l iży ł  s ię do
Tarkwin iu sza.

To koniec –  pomyślał  Tarkwin iu sz, n ie mogąc pozbyć s ię zło ści . –  Olenus w jednym nie
miał racji. Nie wrócę już z Margiany. Wyzionę ducha w tym mitreum. W samotności. Romulus i Brennus
podzielą mój los. Zmarnowałem swoje życie.

I wtedy , zupełn ie n iespodziewan ie, zobaczy ł  migo tl iwy  ob raz, k tó ry  rzucał
n iewyraźn y  cień  na s iatkówkę jego  oka.

Prawie s tu  uzb ro jonych  mężczyzn  sk radało  s ię w ciemnościach  nocy , zmierzając
w s tronę ogn iska rozpalonego  p rzez party jsk ich  wo jown ików. Tarkwin iu sz poczu ł ,
jak  cierpn ie mu  skó ra. Partowie ro zmawial i  ze sobą, zupełn ie n ieświado mi g rożącego
im n iebezp ieczeńs twa.

–  Wróg ! –  k rzyknął  i  skoczy ł  na równe nog i . –  Zb liża s ię n iebezp ieczeńs two .

Czło nek  s traży  p rzybocznej  Pako rusa zamarł  w pó ł  k rok u  z nożem w wyciągn iętej
ręce.

–  Skąd? –  zapy tał  Pako ru s . –  Sogd iana? Bak tria?



–  Nie rozumiesz! –  zawo łał  haru sp ik . –  Tu taj! Teraz!

Pako rus  un ió s ł  z n iedowierzan iem b rwi.

–  Musimy  ich  o s trzec –  p rzekonywał Tark win iu sz. –  Wrócić do  fo rtu , zan im
będzie za późno .

–  Jes t  noc. Środek  zimy  –  odezwał  s ię Pako rus  ze zwątp ien iem w g ło s ie. –
Wejścia p i lnu je dwudzies tu  naj lep szych  syn ów Part i i . I two i  p rzy jaciele. Dziewięć
ty s ięcy  mo ich  żo łn ierzy  s tacjonu je zaledwie milę s tąd . Co  może nam g rozić?

Strażn ik  ły pnął  na n iego  n iepewn ie.

–  Zaraz zos tan ą zaatak owan i  –  odpowiedział  Tarkwin iu sz k ró tko . –  Dos łown ie za
chwilę.

–  Co? W ten  sposób  chcesz uk ryć swo ją n iekompeten cję? Jes teś  cho lernym
kłamcą! –  Pako rus  podn ió s ł  g ło s .

Zamias t  zap rzeczać, Tarkwin iu sz zamkn ął  oczy  i  wróci ł  do  ob razu , k tó ry  jeszcze
p rzed  chwilą miał  tu ż pod  powiekami. Jak imś  sposobem udało  mu  s ię n ie
span ikować. Potrzebuję czegoś więcej, wielki Mitro.

–  Skończ z n im –  u s ły szał  s łowa Pako rusa.
Tarkwin iu sz wyczu ł  ruch  d łon i  uzb ro jonej  w nóż, ale n ie ru szy ł  s ię z miejsca. To

miał  być o s tateczny  sp rawdzian  jego  p ro roczy ch  zdo lności . Nic inn ego  n ie mó g ł
zrob ić. Nie mó g ł  inaczej  p rzekonać b oga. Poczu ł  na szy i  p odmuch  ch łodnego
powietrza, gd y  s trażn ik  wzn ió s ł  d o  cio su  uzb ro joną rękę. Myślał  o  swo ich
n iewinnych  p rzy jacio łach , k tó rzy  zos tal i  na powierzchn i . Wybaczcie mi.

W tej  chwil i  u s ły szel i  k rzyk  mężczyzn y .

Na twarzy  Pako rusa po jawiło  s ię n iedowierzan ie. Do wódca leg ionu  szybko
jednak  odzyskał  pewność s ieb ie.

–  Ty  zd radzieck i  p s ie! Kazałeś  swo im p rzy jacio łom od eg rać tę scenę, co?

Tarkwin iu sz pok ręci ł  g łową p rzecząco .

Min ęła d łuższa chwila, zan im z tunelu  dob ieg ły  do  n ich  echa mro żący ch  k rew
w ży łach  wrzasków. To  n ie by ły  dźwięk i  wydawane ty lko  p rzez d wóch  mężczyzn…

Pakorus  zb lad ł . Zawahał  s ię p rzez chwilę, po  czym o dwrócił  s ię i  wyb ieg ł
z k omn aty . Jego  p rzyboczny  ru szy ł  za n im.

Tarkwin iu sz miał  właśn ie podążyć w ich  ś lady , gd y  po czu ł  nag ły  p rzyp ływ mocy .

To  n ie by ł  ko n iec wizj i , jaką zes łał  na n iego  Mitra.

A jego  p rzy jaciele znajdowali  s ię w śmierteln ym n iebezp ieczeńs twie!

Poczucie winy  zmieszało  s ię z gn iewem i  p ragn ien iem wiedzy . Przyk lęknął . Miał



jeszcze t rochę czasu , zan im sp rawy  p rzyb io rą nap rawdę zły  ob ró t .
Ale n ie za wiele…

Minęło  do b re pó ł  godziny . Temperatu ra, k tó ra p rzez cały  dzień  u trzymywała s ię
na poziomie k i lku  s topn i  pon iżej  zera, teraz gwałtown ie spadała. Partowie ro zp al i l i
duże ogn isko , ko rzys tając z zapasu  d rewna w tym celu  zeb ranego  p rzed  wejściem do
mitreum. Podsycal i  og ień  tak  d łu go , aż wkró tce p łomień  s ięgał  wysok ości  lud zi .
Podczas  gdy  k i lku  wo jown ik ów zajęło  pozycje na obwod zie w od leg ło ści  o k o ło
trzydzies tu  k roków o d  ogn iska, p ozos tal i  zb i l i  s ię w g rup ę p rzy  źród le ciep ła.
Zgarb ien i  cicho  rozmawial i . Mało  k tó ry  zerkał  w s tron ę Romu lusa i  Bren n usa.
Obcych . In tru zó w.

Dwaj p rzy jaciele tupal i  nogami w daremnych  p ró bach  rozg rzan ia s ię. Wciąż
jednak  n ie bard zo  u śmiechało  im s ię p rzy łączen ie do  Partów, k tó rych  s to su n ek  do
Rzymian  można by ło  w naj lep szym razie nazwać po gard l iwym. Brennus  zadu mał s ię.
Zas tanawiał  s ię, co  p rzy n ies ie im p rzyszło ść. Tymczasem Romulus  dalej  wpatry wał
s ię w szakala, u s i łu jąc zrozumieć, z czym wiąże s ię jego  po jawien ie. Na p ró żn o .
Wreszcie d rap ieżn ik  ws tał , zak ręci ł  s ię powo li  wokó ł  własnej  o s i  i  ru szy ł  n a
po łu dn ie. Od  razu  s traci ł  go  z oczu .

Późn iej  Romulus  będzie wsp ominał  tę chwilę z mieszan iną lęku  i  t rwog i .

–  Bo gowie! –  odezwał  s ię Brennus , szczękając zębami. –  Mam nadzieję, że
Tarkwin iu sz zaraz wróci , bo  inaczej  będziemy  musiel i  do łączy ć do  tych  d ran i  p rzy
ogn isku .

–  Ju ż n ied ługo  –  odpowiedział  pewn ie Romulus . –  Pako rus  jes t  już chy b a
u  k resu  wy trzymałości . Co raz t rud n iej  p rzychodzi  mu  to lerowan ie Tarkwin iu sza.

Wszyscy  żo łn ierze Zapomnianego  Leg ionu  dob rze wiedziel i , że gdy  ich  do wó dca
traci  nad  so bą kon tro lę, g iną ludzie.

–  Ten  ku tas  dziś  nap rawdę wy dawał s ię wy jątk owo  nerwo wy  –  zg odził  s ię
Bren nus , po  raz k o lejny  l icząc Partów s iedzących  p rzy  og n isku . Zn ów uznał , że jes t
ich  za dużo . –  Prawdopodob n ie każe też zab ić i  n as . Szk oda, że szakal  n ie zo s tał
z nami, żeby  pomóc choć od rob inę, co?

Romu lus  miał  właśn ie mu  odpowiedzieć, gdy  kątem oka dos trzeg ł  co ś . Nad
najdalej  wysun iętymi wartown ik ami nag le po jawiły  s ię zak ap tu rzon e po s taci
z d ług imi nożami w rękach . Zmruży ł  oczy . Przez jedno  mg n ien ie n ie móg ł  uwierzy ć,
że to  dzieje s ię nap rawdę. Otworzy ł  u s ta, aby  o s trzec ich  k rzy k iem. Ale by ło  już za



p óźno . Wartown icy  zn ik nęl i , zraszając skały  s trumien iem k rwi t ry sk ającej  z g łęb oko
p rzeciętych  gard eł .

Żaden  z ich  towarzyszy  s ied zących  p rzy  o gn isk u  n iczeg o  n ie zau waży ł .

–  Do  b ro n i! –  ry knął  Romu lus . –  Wró g  od  wsch o d u !
Pozos tal i  wo jo wn icy  Partó w szyb k o  po d erwali  s ię i  s ięg n ęl i  p o  b ro ń . Próbowali

p rzen ik n ąć wzrok iem o taczającą ich  ciemn ość.

Teraz zmrożone powietrze wypełn i ły  p rzerażające o k rzyk i .

Bren nus  w jed nej  ch wil i  s tan ął  p rzy  Ro mulu s ie.

–  Czekaj…  –  złap ał  g o  za ramię. –  Jeszcze n ie czas .

–  Na t le ogn isk a s tan owią łatwy  cel  –  Romu lus  od  razu  zrozumiał  p owag ę
sy tuacj i .

–  Głupcy… –  mruknął  Brenn u s .
W tej  samej ch wil i  w k ieru n ku  Partó w p o leciały  ze świs tem p ierwsze s trzały .

Wyp u szczone z łukó w s trzelcó w, k tó rych  n ie mo żn a b y ło  dos trzec w mroku ,
p rzeo rały  o d d ział  gęs tym, śmierteln y m d eszczem. Zasadzk a d o sk onała. Miała
w sob ie jak ieś  dzik ie p ięk no . Po n ad  p o łowa Partów zg inęła na miejscu , a k i lku
inny ch  zo s tało  ran n y ch . Pozos tal i  go rączko wo  chwycil i  za łuk i  i  p o częl i  szy ć
s trzałami na o ś lep , p ró b u jąc odp o wied zieć napas tn ik om.

Ro mulu s  u n ió s ł  p o k ry tą jed wab iem scutum i  ju ż miał  sk oczy ć d o  p rzod u , ale zn ó w
p owstrzymała go  wielk a d ło ń  Brennu sa.

–  Ale Tarkwin iu sz… –  zap ro tes tował .

–  W tej  ch wil i  jes t  b ezp ieczny  p o d  ziemią.

Ro mulu s  t rochę s ię u sp o ko ił .

–  Zaraz u d erzą –  p o wied ział  Gal , gdy  p rzerażające k rzy k i  s tały  s ię jeszcze
g ło śn iejsze. –  A g d y  tak  s ię s tan ie, będziemy  miel i  d la n ich  małą n iesp o dziankę.

Bren nus  s ię n ie my li ł . Zask oczy ła ich  jedn ak  l iczb a atak u jący ch .

Najp ierw na Partó w spad ła jeszcze jedn a seria s trzał , a za chwilę w świet le ogn isk a
p o jawil i  s ię p ierwsi  napas tn icy . Dzies iątk i  mężczy zn  u zb ro jo n ych  w łu k i , jak ich
u ży wali  Partowie. Teraz zarzu ci l i  je p rzez ramię, chwy tając w d ło n ie miecze, n o że
i  g ro źn ie wy g ląd ające k ró tk ie topo ry . Na g łowach  miel i  fi lco we czapk i . Wyró żn iały
ich  zd o b io n e zb ro je łu sk owe i  wy so k ie b u ty  z ch o lewami. Nie b y ło  wątp l iwo ści ,
sk ąd  p ochod zą ci  śn iad oskó rzy  wo jown icy . Ze Scy ti i . Ro mu lus  i  Bren nus  miel i  ju ż
o kazję ścierać s ię z ty mi n ieu s tęp l iwymi k oczo wn ikami w k i lku  po tyczk ach  n a
g ran icy . Chociaż imp erium Scy tó w n aj lep sze lata świetno ści  miało  już za so b ą, wciąż



p o wszech n ie lęk an o  s ię ty ch  n iezwy k le g ro źn y ch  wo jo wn ik ów. Jed n y m z po wod ó w
b y ło  to , że Scy to wie p o k ry wali  zak o ńczo ne zad zio rami g ro ty  s trzał  śmierteln ą
trucizn ą nazywan ą scythicon. Najmn iejsze zad rapan ie i  t ru cizn a dos tawała s ię do
k rwiob ieg u , a ran n y  umierał  w męczarn iach .

Bren n us  zak lął  cicho , a Ro mu lus  poczu ł , jak  żo łąd ek  p odcho d zi  mu  do  gard ła.

Tarkwin iu sz wciąż jeszcze znajd o wał s ię w mitreum i  n ie mo g li  go  tak  po  p ro s tu
zo s tawić. Gd yby  jednak  teraz sp ró bowali  ratować h aru sp ik a, wszy s tk ich  spo tkałaby
śmierć. Już wied ziel i , że Scy tów jes t  co  najmn iej  p ięćdzies ięciu , a wciąż p o jawial i  s ię
n o wi. Romu lus  czu ł  n aras tającą g o ry cz w us tach . Ży ciem rząd zi  p rzy padek . Myśl
o  p owrocie do  Rzy mu  teraz wy dawała s ię ab so lu tn ie n ierealn a.

–  Nie mo g li  n ie u s ły szeć tego  hałasu  –  szep n ął  Bren n us . –  Pak o ru s  n ie jes t
tch ó rzem. Mo że po jawić s ię z o k rzyk iem n a u s tach  w każdej  chwil i . I jes t  ty lk o  jeden
sp o só b , żeby  z tej  o p res j i  wyszl i  cało .

–  Musimy  ich  zaatako wać. Szy b ko  i  zach o wu jąc jak  n ajwięk szą ciszę –
p o wied ział  Ro mulu s .

Zadowo lo n y  Bren nus  sk in ął  g łową.

–  Ud erzy my  na tych , k tó rzy  będą b lo k o wać wejście d o  świąty n i . Wy rąb iemy
d rog ę ucieczk i  Tark win iu szowi i  p o zo s tałym. A p o tem s ię wy co famy .

Ro mu lu s  wiedział , że to  jedy n y  sp o só b . Wierzy ł , że im s ię u d a.

Ru szy li  b ieg iem, czu jąc b ó l  w obciążony ch  teraz wy s i łk iem zmrożo nych
mięśn iach . Na szczęście ad ren al in a szy b k o  zadziałała i  zwiększy li  tempo .
Z o szczep ami w p rawy ch  rękach  o dchy li l i  s ię w ruchu  mocno  do  ty łu , g o to wi do
rzu tu , gdy  nadejd zie właściwa ch wila. Zajęty m walką z ocalałymi Partami Scy tom
n awet n ie p rzyszło  d o  g ło wy , żeby  p atrzeć za s ieb ie. Oto czy li  swo ich  wrog ó w
i zacieśn ial i  k rąg .

Gdybyśmy mieli tu naszą centurię –  p o myślał  Ro mulu s  tęskn ie –  roznieślibyśmy ich na
strzępy. Teraz jed nak  p o zo s tało  im l iczyć, że Tark win iu sz po jawi s ię za ch wilę i  b ęd ą
mo g li  wyco fać s ię pod  o s ło ną ciemności . Nik ła nadzieja.

Niczy m dwa duchy  zemsty  zb l iżal i  s ię d o  zewn ętrznej  g ran icy  k ręgu  świat ła od
s trony  wejścia d o  mitreum.

Nik t  ich  d o  tej  po ry  n ie zau waży ł .

Gd y  o s tatn i  s to jący  jeszcze na no g ach  Partowie zdal i  sob ie sp rawę, że ich  lo s  jes t
p rzyp ieczętowan y , powietrze wy pełn i ły  ok rzy k i  p ełn e t rwog i .

Od d alony  o  k i lka k rok ó w od  wejścia do  świątyn i  Romu lus  zaczął  wierzy ć, że



n ap rawd ę mo że im s ię udać. Jed n ak  w tej  samej  ch wil i  jak iś  szczup ły  Scy t  pod n ió s ł
s ię znad  leżąceg o  b ez ru ch u  Parta. Otarł  o s trze miecza o  jeg o  ub ran ie. Gd y  zob aczy ł
p ęd zących  Rzy mian , w n iedowierzan iu  o tworzy ł  u s ta i  zamknął  je, n ie wy d ając
g ło su . Po  ch wil i  jed n ak  rzu ci ł  rozkaz i  ru szy ł  w ich  k ierunk u . Za n im p o dąży ło
d ziewięciu  mężczy zn , k tó rzy  szy b ko  schowali  swo je miecze d o  pochew i  chwy cil i  za
łu k i .

–  Id ź, p oszu kaj  Tarkwin iu sza –  od ezwał  s ię Romu lus , gd y  znaleźl i  s ię tu ż p rzy
o two rze p rowad zący m d o  tun elu . –  Ja ich  zatrzy mam.

Bren n us  u fał  p rzy jacielowi b ezg ran iczn ie. Rzu cił  mu  p o  nog i  swo je pila.
Nas tęp n ie s ięgnął  p o  p ochod n ię leżącą n a ziemi i  ru szy ł  w k ieru nku  schod ó w.

–  Zaraz wracam! –  k rzy k nął .

–  Jeś l i  s ię n ie p osp ieszy sz, b ęd ę martwy . –  Ro mu lus  zamknął  jed n o  oko  z p o n u rą
miną. Wy celo wał . Rzu cił  p ierwszy m oszczepem z łatwością, k tó rą zawd zięczał
wielo mies ięczn y m ćwiczen iom. Po cisk  wzb ił  s ię w p o wietrze, p o  czy m o p ad ł  po
n isk im łuku , zmierzając p ro s to  w n ajb l iższego  Scy ta, znajdu jącego  s ię dwad zieścia
k rokó w p rzed  n im. Pilum p rzeb iło  zb ro ję łu sko wą, a żeleźce zag łęb i ło  s ię w jeg o  p ierś .
Napas tn ik  p ad ł  n a ziemię b ez ży cia, b ezwładny  n iczym mu ł, k tó remu  ob cięto  g ło wę
to po rem.

Jeg o  towarzy sze zatrzymali  s ię –  ale ty lko  n a k ró tk ą chwilę.

Dru g i  o szczep  Ro mu lu sa t rafi ł  w b rzuch  inn eg o , k ręp eg o  Scy ta, el iminu jąc go
z walk i . Trzeci  n ie znalazł  d ro g i  d o  celu , ale czwarty  p rzeb ił  g ard ło  wo jown ik a
wyró żn iająceg o  s ię d łu g ą, czarną b ro d ą. Scy towie poczu li  s ię teraz n ieco  mn iej
p ewn ie i  zwo ln i l i , s ięg ając d o  k o łczan ó w i  n asadzając s trzały  n a cięciwy  łuk ó w.
Czterech  jednak  ru szy ło  jeszcze szy b ciej  z my ś lą, aby  czym p ręd zej  sk rócić dys tans .

Zostało siedmiu skurwysynów –  p o myślał  Romu lus . Serce wali ło  mu  mocno , n ap ęd zan e
s trach em i  świado mo ścią n iewielk ich  szan s  w ty m n ieró wn y m p o jedyn k u . –  Strzały
z trucizną. Niedobrze. Co robić? Nag le Ro mulu s  p rzy pomn iał  sob ie o  Co tcie, swo im
n au czycielu  z ludus. Jeś l i  wszys tk o  in n e zawiedzie, zaataku j  n iep rzy g o to wanego  do
o b ron y  wro ga. Elemen t  zask o czen ia jes t  b ezcen ny . Nic inn eg o  n ie p rzycho d ziło
Romu lusowi do  g łowy , a p o  Bren n us ie i  Tark win iu szu  nadal  n ie by ło  ś ladu .

Ry k nął  na cały  g ło s  i  zeb rał  s ię d o  b iegu .
Scy to wie s tan ęl i , n ie d o wierzając własn y m o czom. Lekko my ślny  szalen iec.

Ko lejn y  g łu p iec, k tó reg o  trzeba zab ić.

Gd y  zwarł  s ię z p ierwszy m p rzeciwn ik iem, wy korzy s tał  k lasy czn y  sp o só b  „n a
d wa”, tak  częs to  ćwiczo n y  w armii  rzy msk iej . Ud erzy ł  metalo wy m o k uciem tarczy , po



czym pch nął  z d o łu  g lad iu sem. Udało  s ię. Odry wając s ię o d  wro g a, u s ły szał , jak
s trzała wb ija s ię z impetem w jego  scutum. Po  n iej  ko lejna. Na szczęście jedwab  i  tym
razem spełn i ł  swo ją ro lę i  p ocisk  n ie p rzeb ił  tarczy . Trzecia s trzała świsnęła mu  tuż
o b o k  u ch a. Świadomy , że ma ty lko  ch wilę, zan im po lecą w jeg o  k ierun k u  k o lejne
s trzały , Ro mu lus  wy jrzał  zza żelazn ej  k rawęd zi  tarczy . Dwaj Scy to wie zn ajdowali  s ię
ju ż tu ż p rzy  n im, a t rzeci  zo s tał  n ieco  z ty łu . Trzej  s t rzelcy  p rzyg o towywali  s ię d o
wypu szczen ia k o lejn ej  seri i .

Ch łopak  po czu ł  su cho ść w u s tach .

I w tej  chwil i  u s ły szał  znajomy  o k rzyk  wo jen n y , k tó ry  wy pełn i ł  jego  d u szę
rad o ścią.

Scy towie zawah ali  s ię. Romulu s  zaryzyko wał sp o jrzen ie p rzez ramię. Wielk i  jak
n ied źwied ź Bren n us  pędzi ł  od  s tro n y  wejścia do  świąty n i . Zdąży ł  już zro b ić z p ó ł
tu zina k ro k ó w w jego  k ierun k u .

Za n im z o two ru  tunelu  wypad ł  Pako ru s  z wściek łym ok rzy k iem. Zaraz p o  n im
p o jawił  s ię o lb rzymi wo jo wn ik  z jego  s traży  p rzybo cznej , k tó ry  wy mach iwał  nad
g łową d ług im n ożem.

Nie b y ło  ś ladu  Tark win iu sza.

Ro mu lus  n ie miał  czasu  s ię nad  tym zas tanawiać. Od wró cił  s ię ak u rat  we
właściwej  ch wil i  i  zdąży ł  sp aro wać po tężn y  cio s  jed n eg o  ze Scy tó w. W o d p owiedzi
p ch n ął  mieczem. Chy b ił . Ko lejn y  cio s  wymierzy ł  to warzysz p ierwszeg o  Scy ta. Mało
b rak owało , a o ddziel i łby  jego  rękę o d  ciała uk o śn y m cięciem og ro mnego  miecza.
Gdy  jego  o s trze, k rzesząc isk ry , p rzery so wało  p ły ty  chod n ika, Ro mu lus
wypro wad ził  k ró tk ie, szy b k ie pchn ięcie. Przeciwn ik  wło ży ł  za du żo  s i ły  w swó j
zamach  i  n ie b y ł  w s tan ie na czas  go  wyhamo wać, o d s łan iając szy ję. Ro mu lus
wyrzu ci ł  ręk ę d o  p rzo du  i  t rafi ł  g lad iu sem po międ zy  ko ń có wk ę fi lco wej  czapk i  na
szy i  a k rawędź zb ro i . Przeciął  sk ó rę i  mięśn ie, a o s trze łatwo  d oszło  aż do  kości
k latk i  p iers io wej , p rzecin ając więk szość najważn iejszy ch  naczy ń  k rwio n ośnych .
Scy t  by ł  t ru p em, zan im Ro mulu s  wy rwał  o s trze. Mimo  że na to warzyszu  p ierwszeg o
Scy ta śmierć ta zrob iła og ro mne wrażen ie, zach o wał na ty le p rzy tomn y  umy sł , ab y
zn iży ć p rawy  b ark  i  uderzyć w lewy  b o k  Ro mulu sa, pozbawiając g o  ró wno wag i.

Mło d y  żo łn ierz u p ad ł  n iepo rad n ie n a zamarzn iętą ziemię. Ud erzen ie p o zb awiło
g o  p o wietrza. Zd u miewające, ale wciąż t rzymał w d łon iach  ręko jeść g lad iu sa
tk wiącego  w ciele p ierwszeg o  p rzeciwn ika. Pociągn ął  g o  d o  s ieb ie ro zp aczl iwie,
czu jąc, jak  o s trze o ciera s ię o  o b o jczyk  martwego  wrog a. Wy ch o d ziło  o  wiele za
wo ln o . Nie miał  jak  s ię o b ro n ić.



Scy t  rozciąg nął  u s ta w g rymas ie zado wo len ia i  zro b ił  k i lka d robn y ch  k rokó w.
Stan ął  tuż nad  Ro mulu sem. Un ió s ł  p rawą rękę, żeb y  zad ać śmierteln y  cio s .

Co  d ziwn e, my ś l i  Romu lusa p opędziły  w ty m momencie do  Tarkwin iu sza. Gdzie
by ł  Etru sk ? Czy  jego  wizja zawierała jak ieś  mo gące s ię p rzy d ać wsk azó wk i?

W tej  samej ch wil i  Scy t  wydał  z s ieb ie dźwięk , w k tó ry m d o mino wał b ó l .
Zaskoczony  Romulu s  u n ió s ł  wzro k . Z lewego  oczo do łu  n ap as tn ika wy s tawał  nóż
z t rzo n k iem, k tó ry  wyd ał  mu  s ię zn ajo my . Niemal k rzy k nął  z radości . Nóż Bren n usa!
Gal  u rato wał  mu  ży cie.

Romu lus  obal i ł  Scy ta po tężn y m k opn iak iem. Ch łop ak  wyciągn ął  szy ję, żeb y
zo rien tować s ię w sy tu acj i . Brennu s  i  Pak o ru s  walczy li  ramię w ramię. Nies tety , Part
ze s traży  d o wó d cy  leżał  ju ż rozciąg n ięty  b ezrad n ie n a ziemi z dwiema s trzałami
wystający mi z b rzu ch a.

Po jawiła s ię jednak  szan sa.

Romu lus  odszukał  wzrok iem swo ją tarczę, chwycił  ją i  u s iad ł , o s łan iając s ię
p rzed  s trzałami.

Jedn a z n ich  n iemal od  razu  wb iła s ię w scutum z g ło śn y m tąpn ięciem, ale ch ło pak
mó g ł teraz u ważn iej  rozejrzeć s ię p o  p o lu  b i twy .

Trio  łu czn ikó w n ie zamierzało  d ać im an i  chwil i  sp oko ju .

I co  najmn iej  k i lk u nas tu  Scy tó w z d rug iej  g rupy  pędzi ło  już w ich  k ieru n k u ,
żeb y  p rzy łączy ć s ię do  walk i . Os łan iając s ię tarczą i  uchy lając p rzed  s trzałami,
Romulu s  zd o łał  zb l iży ć s ię do  Brenn u sa.

–  Daj  mi swo ją tarczę –  u s ły szał  ro zkaz Pako ru sa.

Romu lus  wlep ił  wzrok  w d o wó dcę leg ionu . Zas tanawiał  s ię. Moje życie czy jego?
Śmierć teraz czy później?

–  Tak  jes t  –  powiedział  p o wo li , n ie czy n iąc jedn ak  żadnego  ru ch u . –  Oczywiście.

–  Teraz! –  k rzyk n ął  Pak o ru s .

Łu czn icy  jak  n a rozkaz naciągn ęli  cięciwy  i  wy p uści l i  jedną, id ealn ie
zsy nch ro n izowan ą falę s trzał . Trzy  po cisk i  p rzeo rały  p o wietrze jak b y
w poszuk iwan iu  mięk k ieg o  lu dzk iego  mięsa. Pak o ru s  zos tał  t rafiony  w k latkę
p iers iową, ramię i  lewą no g ę.

Run ął  n a ziemię, ry cząc z b ó lu .
–  Przek lęty ! Ju ż p o  mn ie.

Ko lejn e s trzały  p rzecięły  p o wietrze z fu rko tem.

–  Gd zie jes t  Tark win iu sz? –  k rzyk n ął  Ro mu lu s .



–  Jeszcze w mitreum. Wy g lądał , jakb y  s ię mo d li ł . –  Bren n us  sk rzy wił  s ię. –
Ch cesz s ię teraz wyco fać?

Romu lus  p ok ręci ł  p rzecząco  g ło wą.

–  Nie ma mowy .
–  I tu  s ię zg ad zam…

W tej  samej chwil i  u s tawil i  s ię w s tro nę nacierający ch  Scy tó w, p o wtarzając swo je
ru ch y , jak by  s tano wil i  jeden  o rg an izm.
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an i?
Zasko czo na Fab io la o tworzy ła szeroko  oczy . Odwróciła s ię, żeby

s twierdzić, że za jej  p lecami s to i  kob ieta w ś redn im wieku , o  miłym wyrazie
twarzy , ub rana w p ros tą sukn ię i  zwyk łe skó rzane sandały . Uśmiechnęła s ię. Docilo sa
by ła jej  jedyną p rawdziwą p rzy jació łką i  wiernym so ju szn ik iem. Kimś , na k im
zawsze mog ła po legać i  komu  go towa by ła powierzyć swo je życie.

–  Pro s i łam cię, żebyś  s ię do  mn ie tak  n ie zwracała…

Usta Do cilo sy  d rgnęły  lekko . W swo im czas ie by ła n iewo ln icą, ale uzyskała
wo lność w tym samym czas ie co  jej  nowa… pan i . Niełatwo  p rzychodziło  jej
oduczan ie s ię s tarych  nawyków.

–  Tak , Fab io lo… –  powiedziała n iepewn ie.

–  Co  s ię s tało ? –  zapy tała dziewczyna, ws tając na równe nog i . By ła o szałamiająco
p iękna. Szczu p ła, k ruczowłosa, ub rana w p ros tą, ale wykonaną z d rog iego  jedwab iu
i  lnu  szatę. Jej  szy ję i  ramiona zdob iła kunsztown ie wykończona zło ta i  s reb rna
b iżu teria. –  Docilo so?

Starsza kob ieta milczała p rzez chwilę.
–  Do tarły  wieści  z pó łnocy… –  znów zamilk ła –  …od  Bru tu sa.

Fab io la p o czu ła, że zalewa ją fala radości , k tó ra jednak  po  chwil i  p rzemien iła s ię
w falę s trachu . Przecież tego  właśn ie p ragnęła! Chciała u s ły szeć nowiny  od  swo jego
kochanka. Mod li ła s ię o  to  dwa razy  dzienn ie p rzed  o ł tarzem w n iszy  p rzy  g łównym
dziedzińcu  wil l i . Jo wisz wreszcie odpowiedział  na jej  p ro śby . Ty lko  czy  to  by ły
dob re wieści? Fab io la p rzyg lądała s ię twarzy  Docilo sy  w poszuk iwan iu  jak ichś
wskazówek .



Bru tu s  od  wielu  tygodn i  p rzebywał w Rawenn ie. Pełn i ł  s łużbę w sztab ie Cezara,
g enerała, k tó ry  p lan ował powró t  do  Rzymu . Mias to  to , po łożone dogodn ie między
s to l icą Rep u b lik i  a g ran icą z Galią Zaalpejską, by ło  u lub ioną zimową kwaterą
leg io n ó w Cezara. Móg ł s tamtąd  obserwować sy tuację po l i tyczną, ciesząc s ię
b ezp ieczeńs twem, jaką dawała mu  jego  armia. Nie mus iał  rozpuszczać żo łn ierzy
leg io n ó w d o  d o mó w, dopók i  n ie p rzek roczy ł  Rub ikonu . Przejście rzek i  bez złożen ia
k o men d y  zo s tałob y  uznane za ak t  zd rady . Z d rug iej  s t rony  rozwiązan ie jednos tek
p rzed  u d an iem s ię do  Ital i i  o znaczałoby  po jawien ie s ię w Rzymie właściwie
b ezb ro n n y m. Tak  więc każdej  zimy  Cezar czekał  i  ob serwował. Senat  n ie móg ł  n ic
z ty m zro b ić, a Pompejusz, jedyny  człowiek  obdarzony  mil i tarnymi talen tami
p o ró wny waln y mi z talen tami Cezara, wciąż jeszcze n ie opowiedział  s ię po  żadnej  ze
s tro n . Sy tuacja zmien iała s ię codzienn ie, ale jedno  by ło  pewne.

Nad ch o d ziły  t ru dne lata d la Repub lik i .

Fab io la, sp o d ziewająca s ię Bru tu sa lada dzień , zo s tała zaskoczona
wiad o mo ściami, k tó re p rzyn io s ła Docilo sa.

–  W Gali i  Zaalp ejsk iej  wybuch ła rebel ia. W wielu  miejscach  toczą s ię ciężk ie
walk i . Po d o b n o  rzymscy  o sadn icy  i  kupcy  w zbun towanych  mias tach  są
masak ro wan i .

Dziewczy n a walczy ła z pan iką i  powo li  wypuści ła powietrze z p łuc. Jej  Bru tu sowi
g ro zi ło  n ieb ezp ieczeńs two! Próbowała s ię u spoko ić. Pamiętaj, przez co przeszłaś. Bywało
gorzej niż teraz. W wieku  trzynas tu  lat  Fab io la zo s tała sp rzedana do  d rog iego  domu
ro zk o szy . By ła wó wczas  jeszcze dziewicą. Sp rawcą tego  n ieszczęścia by ł  jej
ó wczesn y  o k ru tn y  właściciel  o  imien iu  Gemellu s . Co  więcej , ten  sam człowiek
sp rzed ał  jej  b rata Romulusa do  szko ły  g lad iato rów. Serce Fab io l i  zab i ło  mocn iej  na
my śl  o  b racie. Sp ęd ziła w Lupanarze cztery  lata, oddając innym swo je ciało . Wtedy nie
straciłam nadziei. Fab io la spo jrzała w k ierunku  s tatuetk i  na o ł tarzu . I Jowisz wybawił mnie
od życia, którym tak gardziłam. Jej  wybawcą zos tał  Bru tu s , od  początku  jeden  z najbardziej
o d d an ych  jej  k o chanków. Wykup ił  ją od  Jowiny , właścicielk i  bu rdelu . Cena, jaką za
n ią zap łaci ł , n ie b y ła n iska. Niemożliwe zawsze jest możliwe –  myś lała Fab io la, u spokajając
s ię. Bru tu s  b ęd zie b ezp ieczny .

–  My ślałam, że Cezar u jarzmił  całą Galię.

–  Tak  s ię wy d awało… –  mruknęła Docilo sa.

–  A mimo  to  wciąż wybuchają tam jak ieś  zamieszk i . –  Wspomagany  p rzez
Bru tu sa, wyró żn iający  s ię n iezwyk łą śmiało ścią generał  t łumił  co raz to  nowe bun ty ,
mimo  że jeg o  k rwawa kampan ia zakończy ła s ię s to sunkowo  n iedawno . –  Kto  tym



razem?
–  Wó d z o  imien iu  Wercyn geto ryk s  zażądał  p rzy s ięg i  lo jalno ści  o d  p lemion

g ali jsk ich . I o trzymał ją. Zeb rał  po d  swo imi sztandarami dzies iątk i  ty s ięcy
wo jo wn ikó w.

Fab io la zmarszczy ła b rwi. Nie tak ich  wieści  oczek iwała. Pon ieważ większość s i ł
rzy msk ich  s tacjono wała w kwaterach  zimowych  w Gali i  Zaalpejsk iej , Cezar może
mieć p rawd ziwe k łop o ty . Galo wie by li  zacięty mi wo jown ik ami, k tó rzy  bardzo
sk u teczn ie o p ieral i  s ię Rzy mowi i  p on ieś l i  k lęsk ę ty lk o  d lateg o , że wy jątko wo
zd yscyp lin o wan e leg ion y  p rowadził  n iezwy k le u zd o ln io n y  tak ty k . Jeś l i  p lemion a
g ali jsk ie n ap rawdę zdąży ły  p o łączyć s i ły , mo że to  mieć katas tro falne sku tk i .

–  To  n ie wszys tk o  –  kon tyn uowała Docilo sa. –  W gó rach  na g ran icy  spad ło  dużo
śn ieg u …

Fab io la zacisn ęła u s ta. Bru tu s  w swo im os tatn im l iście p isał , że wkró tce s ię
zo baczą. Wyg ląda na to , że n ie s tan ie s ię to  zby t  szy b ko .

A jeś l i  Cezar n ie do trze d o  swo ich  żo łn ierzy  n a czas  i  n ie s t łumi bun tu  w zaro dku ,
wiosn ą, g dy  p owstan ie ro zp rzes trzen i  s ię n a więk sze teren y , sy tuacja mo że s tać s ię
n ap rawd ę p o ważn a. Wercyn geto ryk s  wied ział , co  ro b i , i  wy b rał  właściwy  czas .
Dziewczy n a zmarszczy ła b rwi. Jeś l i  to  po wstan ie s ię p owiedzie, wszys tk ie jej
mis tern e p lan y  ob rócą s ię w p roch . Bez wątp ien ia ty s iące lud zi  s t raci  życie p odczas
walk , ale n ie miała in n ego  wy jścia, jak  zigno rować myśl  o  ty ch  n ieszczęśn ik ach .
Niezależn ie od  jej  p ragn ień  ci  lu dzie i  tak  zg iną. Szyb k ie zwy cięs two  odn ies ion e
p rzez Cezara parado ksaln ie oznaczałob y  mn iejszy  rozlew k rwi. Fab io la rozpaczl iwie
p rag n ęła właśn ie tak ieg o  zako ńczen ia bun tu , pon ieważ wó wczas  Bru tu s , od dany  jej
mężczy zn a, p o wróci  w g lo ri i  ch wały . Jednak nie chodzi tylko o to –  myś lała szczera do
b ó lu . –  Jeśli Cezar odniesie sukces, będzie to oznaczać również, że i ja sama poprawię swoją pozycję
społeczną.

Fab io la po czu ła u k łu cie po czu cia win y , że n ie my ś l i  p rzed e wszy s tk im
o  bezp ieczeńs twie Bru tu sa. Oficer l iczący  na karierę w armii  by ł  ró wn ież bardzo
o d ważn y . Może zo s tać ranny  lub  n awet  zab i ty ! To miałoby poważne konsekwencje –
p o my ślała, o fiaru jąc do d atko wą mo d li twę bo gom. Ch o ciaż n ig dy  n ie po zwo li ła
so b ie n a o b darzen ie jak iego ś  mężczyzn y  p rawdziwą, szczerą miło ścią, Fab io la tak
n ap rawd ę b ardzo  lub i ła Bru tu sa. Zawsze b y ł  d la n iej  łag odn y  i  miły , nawet  wtedy ,
g d y  zab ierał  jej  d ziewictwo . Po tem p rzecież kup ił  jej  wo ln ość. Decy zja Fab io l i
o  o b d arzen iu  właśn ie jeg o  swo imi wzg lędami o d  po czątk u  by ła t rafion a.

Wcześn iej  Fab io la p rzy jmowała wielu  k l ien tó w, w większości  wp ływowych



ary s to k rató w, k tó ry ch  o p ieka mog ła zagwaran tować jej  do s tęp  d o  wy ższy ch  s fer
rzymsk iego  sp o łeczeńs twa. Sku p io n ej  na swo im celu  p ro s ty tu tce jakoś  u d ało  s ię
zap o mnieć o  tym, jak  po n iżającą p racę wyko nywała. Ch o ciaż o d dawała swo je ciało ,
b rała od  mężczyzn  to , czeg o  p o trzeb owała. Mo g ło  ch o dzić o  zło to , in fo rmacje lub
co ś , co  miało  najwięk sze znaczen ie:  wp ły wy . Od  początk u  jedn ak  Bru tu s  ró żn ił  s ię
o d  większości  jej  k l ien tów, co  sp rawiało , że dzielen ie z n im ło ża s tało  s ię t ro ch ę
łatwiejsze. Szalę p rzechy li ła świad omo ść teg o , że by ł  b l isk o  Cezara, p o l i ty k a, k tó ry
wzb u dzał  zain teresowan ie Fab io l i , pod s łuchu jącej  ro zmowy  ary s to k rató w
o dp o czy wający ch  w łaźn i  Lupanaru . Z in fo rmacji , jak ie wyciąg ała o d  swo ich
rozlu źn io nych  i  zadowo lon y ch  k l ien tó w, wyn ikało , że Cezar jes t  nap rawd ę
o b iecu jącym l iderem. Może to sam Jowisz sprawił, że Brutus stał się moim pierwszym mężczyzną –
myślała Fab io la. Gd y  k ied y ś  zab rał  ją na ucztę w domu  zamo żnego  ary s tok raty ,
zau waży ła p o sąg  Cezara, k tó ry  wy dał  jej  s ię uderzająco  p odo b ny  do  Romu lu sa. Tego
d n ia w umy śle Fab io l i  zo s tało  zas ian e ziarno  p odejrzeń .

Dźwięk  g ło su  Docilo sy  sp rawił , że wró ci ła d o  rzeczy wis to ści .

–  Gd y  wieści  o  bu n cie Wercyn g eto ryksa d o tarły  d o  Rzymu , op tymaci  wy dali
wielką ucztę. Ich  g ościem h o no rowym zo s tał  Po mpeju sz.

–  Bog owie… –  o dezwała s ię Fab io la. –  Co ś  jeszcze?

Cezar miał  wielu  wrog ó w. Zwłaszcza w s to l icy . Triu mwirat , k tó ry  w p rak ty ce
rządzi ł  Repu b lik ą, p o  śmierci  Krassusa sk ładał  s ię już ty lko  z dwóch  o sób  i  o d  tego
czasu  Po mpeju sz n ie do  k ońca wied ział , jak  zn iwelo wać talen ty  mil i tarne Cezara. To
ak u rat  Cezara specjaln ie n ie martwiło . Jedn ak  sp rzeciwiający  s ię mu  p o li ty cy  teraz
p ró b owali  p rzy pod obać s ię Pomp ejuszowi, jedyn emu  p oważn emu  rywalowi
d owód cy  Bru tu sa. Cezar wciąż jeszcze móg ł zdob yć władzę, ale mog ło  to  s ię s tać
ty lko  wtedy , jeś l i  p owstan ie Wercyn g eto ryksa zo s tan ie s t łumione i  jeś l i  u d a mu  s ię
zacho wać wys tarczające po parcie w sen acie. Nag le Fab io la po czu ła s ię wy s tawion a n a
cio sy . W Lu panarze b y ła d u żą ryb ą w małym s tawie. Jak o  wo ln a kob ieta p o za tym
„s tawem” zn aczy ła n iewiele. Jeś l i  Cezar pon ies ie p o rażkę, p rzeg ra też Bru tu s . A b ez
jego  wsp arcia… jak ie ma szanse o s iągn ąć swo je cele? Pozos tawało  też inn e
rozwiązan ie. Mog ła odd ać s ię innemu  mężczy źn ie i  wyk o rzy s tać jego  wp ływy . Na
myśl  o  tak iej  mo żliwości  Fab io la poczu ła s ię n iedo b rze. Cztery  lata w Lup an arze
wy starczy ły , żeb y  zn ien awid zić życie, jak ie tam wiod ła.

A zatem ko n ieczne by ło  po d jęcie t rud n ych  d ecy zj i .

–  Mu szę wy brać s ię do  świąty n i  n a Kap ito lu  –  o świadczy ła Fab io la –  żeby  zło ży ć
o fiarę i  mo d lić s ię o  szy b k ie s t łumien ie reb el i i  p rzez Cezara.



Docilo sa z t rud em uk ry ła zaskoczen ie.

–  Pod róż d o  Rzymu  po trwa co  najmn iej  tydzień . Dłużej , jeś l i  p ogoda na morzu
n ie do p isze.

Z twarzy  Fab io l i  b i ł  spo k ó j .
–  Wted y  będziemy  p o d ró żo wać lądem.

Teraz s tarsza ko b ieta nap rawd ę s ię zan iep oko iła.

–  Sko ń czy  s ię tak , że k to ś  n as  zg wałci  i  zamord u je! Na d ro g ach  jes t  pełno
b andy tów.

–  Nie więcej  n iż n a u l icach  Rzymu  –  odpowied ziała cierp k o  Fab io la. –  Po za ty m
możemy  zab rać ze so bą trzech  s trażn ików, k tó rych  zos tawił  Bru tu s . Zapewn ią n am
b ezp ieczeń s two . Chociaż nie są tak dobrzy, jak Benignusz lub Wettiusz –  pomyślała, czu le
wspo min ając p o tężnych  o ch ro n iarzy  Lupanaru . Pomimo  oddan ia Fab io l i  obaj  b y l i
zb y t  cenn i  d la Jo winy , żeby  właścicielka domu  pub liczn ego  zgodziła s ię ich
sp rzedać. Gdy wrócę do stolicy, będzie można jeszcze raz spróbować. Te wielkoludy by mi się przydały.

–  Co  p o wie Bru tu s , gdy  s ię o  tym do wie?

–  Zrozumie –  Fab io la odpowiedziała pogo dnym g ło sem. –  Ro b ię to  d la n iego .
Docilo sa wes tchn ęła. Wiedziała, że n ie wy g ra. A ich  po by t  w n iemal p u s tej  wil l i

n ie ob fi tował  w atrak cje, jeś l i  n ie l iczyć wizy t  w łaźn i  lub  n a ryn k u  w mieście.
Wizy ta w Rzymie może ok azać s ię p rzy jemna. Sto l ica zawsze p rzecież o feru je więcej
rozry wek .

–  Kied y  chcesz wy jechać?

–  Ju tro . Wyśli j  wiadomość d o  po rtu , żeby  kap itan  p rzy go tował  ok ręt .

Bru tu s  p o  do tarciu  d o  kwater armii  na p ó łn ocy  odes łał  o k ręt  z powro tem do
Pomp ei , od dając g o  do  dyspo zy cji  swo jej  miło ści . Lib u rn a, napędzana s i łą rzędu
wioseł  obs łu g iwan ych  p rzez s tu  n iewo ln ików, n iewielka jed nos tka o  n isk ich
b u rtach , b y ła najszybszym typem o k rętów budo wanych  p rzez Rzymian . „Ajax”
cu mował w po rcie w Pompejach , czekając, aż będzie po trzebny , a wcześn iej  Fab io la
n ie zamierzała z n ieg o  ko rzys tać p rzed  nas tan iem wiosny . Teraz jednak  wszys tk o  s ię
zmien iło .

Docilo sa u k ło n iła s ię i  wyszła z pomieszczen ia, zo s tawiając Fab io lę pog rążoną
w my ślach .

Wizy ta w świątyn i  będ zie równ ież d la n iej  ok azją d o  zapy tan ia Jowisza o  to , k to
zg wałci ł  jej  matk ę. Welwin na wsp ominała o  tym zdarzen iu  ty lko  p rzelo tn ie, ale
z oczywis ty ch  wzg lędó w n ig dy  n ie po trafi ła wymazać tego  zdarzen ia z p amięci  i  n ie



zapomniała o  swo jej  k rzywdzie. Od k ry cie tożsamości  o jca s tało  s ię celem życia
Fab io l i . A k iedy  już uzyska pewno ść, jej  zemsta będzie s ło dka.

Musiała poznać p rawd ę. Niezależn ie od  ceny .

Przejęcie odpo wied zialności  za p rowadzen ie laty fund ium pod  n ieo b ecn ość
Bru tu sa wydawało  s ię Fab io l i  n iezwy k le wymagający m zadan iem. Jednocześn ie
p rowad zen ie gosp o dars twa sp rawiało  jej  wiele saty s fak cj i . Po s iadan ie dużej
n ieruchomości  by ło  d la Fab io l i  dowodem teg o , że jej  op rawca i  pop rzedn i  właściciel
laty fu n d iu m, Gemellu s , pon ió s ł  zas łużoną karę. Dlatego  też od  po czątku  s twierdzi ła,
że poświęci  s ię temu  zadan iu  z od p owiedn im zaangażowan iem. Po  p ierwszym
ob ejrzen iu  do mu  u twierd zi ła s ię w swo jej  op in i i , że podo b n ie jak  w rezydencji
ku p ca w Rzymie także i  tu  wiele można by ło  zarzucić smak owi i  zmysło wi
arty s tycznemu  Gemellu sa, k tó ry  w wys tro ju  wnętrz p referował  su rowość i  tan ią
k rzyk liwość. Z n iezwyk łą p rzy jemnością odn awiała i  wy p osażała po mieszczen ie po
po mieszczen iu :  syp ialn ię, salę b an k ietową i  b iu ra. Wszys tk ie p o sąg i  Priap a
z rzucającym s ię w o czy  masywnym członk iem ro zb ito , p rzypomin ały  bowiem
Fab io l i , jak  wielk iego  cierp ien ia Welwinny , męczonej  p rzez Gemellu sa, by ła
świadk iem. Mo zaik i  n a pod łod ze zos tały  ods łon ięte spod  g rubej  wars twy  p iachu
i  śmieci . Fo n tann y  oczyszczono , a z b asen ó w usun ięto  suche l iście. Nawet
zan iedbane ro ś l iny  na podwórku  zos tały  wy mien ione. Wszys tk ie ściany  og rzewanej
łaźn i  p rzydomowej zo s tały  o dmalowan e i  po jawiły  s ię na n ich  jasne ob razy  bog ów,
mityczny ch  s two rzeń  morsk ich  i  ryb , co  wy jątko wo  cieszy ło  dziewczynę. Jed nym
z n iezapomnianych  wspomnień  z p ierwszego  d n ia w Lu panarze by ła wizy ta w łaźn i .
Ob iecała sob ie wtedy , że k iedyś  s tan ie s ię właścicielką do mu  z równ ie p ięk ną łaźn ią.
Teraz jej  marzen ie s ię spełn i ło .

Tego  samego  jeszcze dn ia po wróciło  do  n iej  poczucie winy . Pod czas  g dy  jej  n ie
b rakowało  n iczeg o , Romulus  p rawd o podobn ie mus iał  znos ić wielk ie n iewy gody  lub
już od  d awna jego  kości  b ielały  na p iasku  pu s tyn i . W kącikach  o czu  Fab io l i  zeb rały
s ię łzy . Gdy  p racowała w Lu panarze, zro b iła wszys tko , co  by ło  w jej  mocy , aby
od n aleźć b rata. Po  p o nad  roku  od k ry ła, że jej  b rat  ży je. Nawet w b arbarzyńsk im
świecie areny  g lad iato rów Jowisz go  och ron ił . Wieść o  tym, że Romulus  zaciągnął
s ię do  leg ionów Krassu sa, n ie mog ła o s łab ić jej  wiary  w p rzychy lność bog ów.
Jednak  po tem doszło  do  p rawdziwej  katas tro fy… Przed  k i lkoma mies iącami do
Rzy mu  do tarły  d ruzgocące wieści  o  rozb iciu  armii  rzymsk iej  w b i twie pod  Carrhae.
I wtedy  Fab io la całk o wicie s traci ła n ad zieję, że k ied yko lwiek  zobaczy  Romulusa



ży wego . Wyrwan ie s ię ze szko ły  g lad iato rów po  to , żeby  d okonać ży wo ta n a jak iejś
pus ty n i , wy dało  s ię jej  wręcz n iewiarygo d nym ok rucieńs twem. Bru tu s  pomag ał  jej ,
jak  móg ł , p róbu jąc dowiedzieć s ię jak  n ajwięcej  o  lo sach  żo łn ierzy  p okonanej  armii ,
ale n ie miał  d la Fab io l i  dob rych  wiadomości . Wyprawa na Wschód  zakończy ła s ię
jedn ą z największych  w h is to ri i  k lęsk  p on ies ion y ch  p rzez Rep u b likę. Rzym s traci ł
og romn ą l iczbę doświadczonych  żo łn ierzy . Fab io la wied ziała już, że Romulu sa n ie
by ło  wśród  żo łn ierzy  ocalałego  z po g ro mu  leg ion u , wyprowad zo nego  sp od  Carrhae
p rzez leg ata Kas ju sza Long inu sa. Bru tu s  wyd ał  mnó s two  p ien iędzy , żeby  zd obyć
in fo rmacje od  weteran ów Leg ionu  VIII. Nies tety , Romulu sa n ie by ło  wśród
ocalon ych . Fab io la wes tchn ęła ze smu tk iem. Wysuszon e do  b iało ści  p rzez s łońce
kości  jej  b rata z pewn o ścią leżały  g dzieś  w p iasku , tam, g dzie pad ł  po d  cio sami
n iep rzy jació ł . Alb o  zg inął , albo  Parto wie up rowad zil i  go  na k on iec świata, do  jak iejś
zap omn ianej  p rzez b o gów k rainy , zwan ej  Marg ian ą, gdzie p odobno  trafi ło  dzies ięć
ty s ięcy  rzymsk ich  jeńców.

Jak  do tąd  żaden  z n ich  s tamtąd  n ie po wrócił .

Kilka łez p o to czy ło  s ię powo li  p o  po liczkach  Fab io l i . Jeś l i  jes t  ch oćby
najmn iejsza szansa, że Romu lus  wciąż ży je, n ie może rozpaczać. Teraz jednak
p rzemawiał  p rzez n ią u pó r, a n ie wiara. Iuppiter Optimus Maximus, wysłuchaj mnie, proszę…
Niech mój brat żyje. Jakimś cudem… Zdetermin o wana, żeby  panować nad  emo cjami, Fab io la
o tarła oczy  i  poszła poszukać Korbu lona, s tarszego  v i l icu sa jej  laty fund ium.
Znalazła go  jak  zwyk le zajętego  nadzo rowan iem p racy  n iewo ln ików. Fab io la n igdy
wcześn iej  n ie mieszkała na ws i  i  n iewiele wiedziała na temat  p rowadzen ia
gospodars twa czy  og ó ln ie ro ln ictwa, więc większość dn i  w majątk u  spędzała, ucząc
s ię od  Korbu lona wszy s tk iego , co  powinn a wiedzieć. Wieści  z Gali i  tego  n ie zmien ią.
Odpowiad ała za to  laty fu n d iu m.

Dowiedziała s ię od  Korbu lona, że sy tuacja ro ln ików, oby watel i  Rzymu , k tó rzy
p racowali  na własnych  go sp odars twach , pogarszała s ię z ro k u  na ro k  w związku
z powiększającym s ię importem tan iego  ziarna z Sycy li i  i  Eg ip tu . Przez czas  d łuższy
n iż jed no  p oko len ie na o bszarze Ital i i  zaszły  spo re zmiany , a miejsce małych
gospodars tw zajęły  wielk ie laty fund ia ary s tok ratów, wy s tarczająco  bogatych , aby
kup ić g run ty  i  k o rzy s tać z tan iej  s i ły  robo czej  n iewo ln ików. Czerpal i  o n i  k o rzy ści
z imperial is tyczny ch  zap ędów Repub lik i , k tó ra p rowadząc n iek ończące s ię wo jny ,
dos tarczała co raz większe rzesze n iewo ln ików ze wszys tk ich  zakątk ów świata. Lud zie
ci  p raco wali  d la bo g aczy , p owiększając ich  fo rtu ny . His to ria d awnego  majątku
Gemellu sa n ie ró żn iła s ię jak oś  specjaln ie od  h is to ri i  innych  mn iejszych



gospo dars tw.

Jako  świeżo  up ieczony  wy zwo len iec Fab io la n ienawidzi ła wszy s tk iego , co
p rzypominało  jej  o  ty m, że by ła n iewo ln icą. Na początk u  mocno  doskwierało  jej  to ,
że p rzy jmu jąc wo lność z rąk  Bru tu sa, au tomatyczn ie s tała s ię właścicielką k i lkuset
o sób  –  mężczyzn , kob iet  i  d zieci . Ale co  mog ła zrob ić? Uwo ln ien ie Grek ó w,
Lib i jczyk ów, Galów i  Go tów p racu jących  w jej  g ospodars twie dop rowad ziłoby  je
jedyn ie do  bank ructwa. Pos tano wiła skup ić s ię na wzmo cn ien iu  swo jej  pozycj i  jako
wy bran k i  Bru tu sa pop rzez możliwie jak  n aj lep sze p ielęg nowan ie swo ich  relacj i  ze
znajomy mi wywo dzący mi s ię z ary s to k racj i  i  od k ry ciu  to żsamości  o jca. By ć mo że
w p rzy szło ści , z p omo cą Romulusa, będzie w s tan ie zrob ić d la ty ch  n iewo ln ików co ś
więcej . Pamiętała, jak  jej  b rat  o powiadał  o  powstan iu  Spartakusa, t rack iego
g lad iato ra, odpo wied zialnego  za wyb uch  bu n tu  n iewo ln ików, k tó ry  p oko len ie
wcześn iej  zachwiał  fundamen tami Rzymu .

To  wsp o mnien ie wywo łało  u śmiech  na twarzy  Fab io l i , k tó ra rozmy ślając o  tym,
do tarła do  dużego  dziedzińca na ty łach  wil l i . W ty m miejscu  znajdowały  s ię nędzne,
zawilgocone chatk i  n iewo ln ików, k tó re smu tno  k on tras towały  z so l idnymi
pomieszczen iami magazyn ó w. Na ty łach  wil l i  zlo kal izowan o  także s tajn ie,
dwukondy g nacy jn y  młyn  o raz l iczne kamienne szopy . Te o s tatn ie s tały  n a
ceg lanych  fundamen tach , k tó re umożliwiały  ciąg ły  p rzep ływ powietrza p od  pod łog ą
i  jedno cześn ie u trud n iały  dos tęp  d o  zg romadzonych  w ś rodku  zapasów wszelak im
gryzon iom. Jedne wypełn iono  aż p o  su fi t  zeb ranym zb ożem i  owsem, w k o lejnych
p rzechowy wano  inn e p roduk ty  i  p łod y  ro lne. Uszczeln ione ży wicą amfo ry  z o l iwą
z o l iwek  u s tawiono  w s tab i lne k ons tru k cje. W jeszcze inny ch  sk ładach  zeb rano
beczu łk i  z garum, popu larną i  bardzo  cen ioną p as tą rybn ą, k tó rą magazynowan o  obok
beczek  so lony ch  barwen  i  g l in ianych  garnców pełnych  całych  o l iwek . Przygo towan e
do  użycia w czas ie zimy  jab łka, p igwy  i  g ru szk i  s tarann ie u łożono  w rzędach  n a
pok ry tych  s łomą s to łach . Obok  znajdowały  s ię małe p iramid k i  z pękatych  warko czy
czosnku . Na k rokwiach  rozwieszono  su szone szynk i  i  p ęczk i  marchewek , cyko ri i
o raz bu k ietów zió ł :  szałwii , kop ru , mięty  i  tymianku .

Win o , jeden  z najważn iejszych  p roduk tów wy twarzanych  w gosp o dars twie,
p rzygo towy wano  i  p rzechowywano  w sp ecjalnych  p iwn icach  w jeszcze in nym
bud y nku . Podczas  p rod ukcji  so k  z częściowo  ro zgn ieciony ch  winog ron  najp ierw
fermen tował  w dolia, og romnych  po jemn ik ach  z g l iny , pok ry tych  wars twą paku
i  zak opanych  częścio wo  w ziemi, po  czym p rzelewan o  g o  do  in nych  naczyń ,
zamy kano  i  ods tawiano  do  s tarzen ia. Ty lko  n aj lep sze roczn ik i  zd ek an to wano  do



amfo r i  p rzenoszon o  do  g łówn ego  b udy nku , gdzie leżakowały  pod  dachem nad
jedny m z g łówn ych  palen isk .

Fab io la lub i ła p rzechadzać s ię po  tych  magazynach . Cały  czas  dziwiła s ię, jak  to
możliwe, że należy  do  n iej  ty le p rodu k tów spożywczych . Jako  dziecko  ciąg le b y ła
g ło d na. Teraz miała ty le jed zen ia, że n ie skonsumowałaby  go  p rzez całe życie. Ta
iron ia lo su  dała jej  wiele do  myś len ia, d latego  zawsze dbała o  to , aby  jej  n iewo ln icy
b y li  dob rze karmien i . Więk szo ść właściciel i  ziemsk ich  o szczęd zała na pożywien iu
d la n iewo ln ików, dając im ty lko  ty le, i le wys tarczało  im do  p rzetrwan ia, n ie mówiąc
już o  p rzeżyciu  k i lku nas tu  lat  d o  o s iągn ięcia wiek u  ś redn iego . Może n ie da im
wolności , ale chciała b yć uważana za human itarną. Czasami t rzeba by ło  użyć s i ły ,
żeb y  wymu sić pos łu szeń s two , ale s tarała s ię, aby  to  zdarzało  s ię ty lko  wtedy , gdy
n ap rawdę n ie b y ło  innego  wy jścia.

W ty m roku  żn iwa miel i  ju ż za sobą. Dzis iaj  n iewo ln icy  skup il i  s ię n a bardziej
p rzyziemnych  zadan iach , ale na dziedzińcu  zawsze wiele s ię działo . Korbu lon
p rzechadzał  s ię po  podwó rku , wykrzyk u jąc po lecen ia. Fab io la zauważy ła, że k i lku
lud zi  p racowało  nad  p rzekuciem złamanego  p ługa i  nap rawą zuży tych  u p rzęży  d la
wo łów. Ob o k  n ich  k o b iety  i  d zieci  zajęły  s ię op różn ian iem wozów z o s tatn imi
warzy wami, tak imi jak  cebu la, bu rak i  i  s ły nna p ompejańska kapus ta. Inn i  p racowali
w g ru pach  p rzy  p rzygo towywan iu  wełn y , k tó ra zo s tała zeb rana latem
z p rzys trzyżonych  o wiec. Teraz by ła g ręp lowana –  czesana i  my ta p rzed
p rzekazan iem jej  do  p rzędzen ia.

Korb u lo n  sk łon ił  s ię g łęboko , g dy  ty lk o  do s trzeg ł  Fab io lę.

–  Pan i?

Dziewczy na sk inęła g ło wą z powagą. Wciąż z t ru dem p rzyzwyczajała s ię do
swo jej  ro l i  i  władzy .

Zarządca n ie wyróżn iał  s ię jak oś  specjaln ie pos tu rą. Miał  ok rąg łą twarz i  b rązowe
włosy , p rzetkane tu  i  ó wdzie lekką s iwizną. Trochę s ię garb i ł . Nie nos i ł  żadnych
zwracających  u wagę ub rań . Ty lko  b icz na d ług iej  rączce i  s reb rny  amu let  n a
rzemien iu  zawieszo nym na szy i  mó wiły  o  tym, że n ie jes t  zwyk ły m n iewo ln ik iem.
Trafi ł  do  n iewo li  jeszcze jako  d ziecko  gdzieś  na wybrzeżu  Afryk i  Pó łnocnej . Całe
swo je do ros łe życie spędzi ł  w majątku .

To , że gospod ars two  należało  teraz do  młodej  kob iety , sp rawiało  s taremu
zarządcy  n ieco  k ło po tów. Bru tu s  zresztą pos tarał  s ię p rzed  wy jazdem, aby  wszy scy
zrozumiel i , że w czas ie jego  n ieobecno ści  Fab io la jes t  p an ią domu . Korbu lon  cieszy ł
s ię jednak  z tego , że wreszcie ma ko goś , k to  mó wi mu , co  ma rob ić. Od  k i lku  lat



b owiem gospodars two  podupadało .
–  Jak  idzie p raca?

–  Pi lnu ję, żeby  s ię n ie n udzil i , p an i  –  Korbu lon  wskazał  najb l iższą g rupę
n iewo ln ików. –  Wciąż jeszcze jes t  wiele do  zrob ien ia i  mam czym ich  zająć.

Fab io la powo li  p rzyzwyczajała s ię do  co dzienn ego  życia laty fund iu m. Jakoś
jednak  n ie b ardzo  po trafi ła wy obrazić sob ie, żeby  jej  wcześn iejszy  właściciel
zacho wywał s ię p odobn ie.

–  Czy  Gemellu s  w og ó le in teresował  s ię majątk iem?

–  Gdy  kup ił  gospo dars two  –  o dpowiedział  Korbu lon  –  p rzy jeżdżał  tu  co  k i lka
mies ięcy .

Fab io la u k ry ła zasko czen ie.

–  Sp rowadził  nowe d rzewa o l iwne z Grecj i  i  n akazał  wyk opan ie s tawó w d la ryb .
Wybrał  nawet  s to k i  wzgó rz, na k tó rych  miał  sadzić wino ro ś l .

Fab io l i  n ie spodob ała s ię myś l  o  tym, że jej  by ły  właściciel  p rzejawiał  jakąś
k reatywno ść. W rzymsk iej  wil l i , w k tó rej  do ras tała z Romu lusem, pokazywał
g łówn ie swo ją d rugą, b ru talną twarz.

–  Co  s tało  s ię po tem?

Zarządca wzruszy ł  ramionami.

–  In teresy  szły  co raz go rzej . Zaczęło  s ię od  s traty  towarów z Eg ip tu . Pamiętam,
jak  do wied ział  s ię, że dwanaście s tatków z jego  tran sp o rtem zaton ęło  w czas ie
wielk iej  bu rzy  –  pomarszczo na twarz Korbu lona wydawała s ię wyrażać ud rękę. –
Trudno  by ło  w to  uwierzyć…

Fab io la wes tchnęła g ło śno , o kazu jąc pozo rną empatię. W rzeczy wis to ści
zas tanawiała s ię, jak  tak i  czło wiek  jak  Korbu lon  móg ł martwić s ię ty m, że jego
właściciel  ma k łopo ty . Gdy  Bru tu s  opowiedział  jej  o  oko liczno ściach  sp rzedaży
p rzez Gemellu sa tej  wil l i , by ła wpros t  zach wycona. Wyg lądało  n a to , że
iden ty fikowan ie s ię n iewo ln ikó w z ich  właścicielami b y ło  w pewnym sens ie
n ieun ikn ion e. Fab io la do b rze pamiętała, jak  d umn y  b y ł  Romulus , gdy  udało  mu  s ię
b ezp ieczne dos tarczyć wiadomość Gemellu sa do  Krassu sa i  wró cić z odpowiedzią,
g rając na nos ie o s i łkom nas łanym p rzez l ichwiarzy , k tó rzy  zawsze p i lnowali  b ramy
wejściowej . A p rzecież jej  b rat  n ienawidzi ł  Gemellu sa tak  samo  mocno  jak  on a.
Nawet n iewo ln icy  mogą czuć dumę. Pos tanowiła więc, że n ie b ęd zie ocen iać
Korbu lona. Mimo  że p racował d la Gemellu sa o d  ponad  dwu dzies tu  lat , d o  tej  po ry
vilicus ok azywał s ię wiernym, so l idnym i  p racowitym człowiek iem.



W tej  samej chwil i , jakby  na po twierdzen ie wn iosków Fab io l i , Ko rbu lon
k rzyknął  na mężczyznę, k tó ry  o s trzy ł  kosę powo lnymi, obo jętnymi ruchami.

–  Włóżże trochę serca w to , co  rob isz, g łupcze! –  pok lepał  ręką bat  wiszący
u  p asa. –  Albo  poczu jesz, jak  cierpną ci  całe p lecy !

Niewo ln ik  schy li ł  s ię szybko  nad  zak rzywion ym żelaznym os trzem, p rowadząc
teraz o sełkę tam i  z powro tem wzd łuż całej  jego  d ługości .

Fab io la u śmiechnęła s ię z ap robatą. Chociaż Korbu lon  n ie by ł  człowiek iem
bru talnym, n ie bał  s ię u żywać s i ły . Jeś l i  g roźba wys tarczała, to  by ł  dob ry  zn ak .

–  Myślałam, że Gemellu s  miał  nap rawd ę duży  majątek  –  powiedziała sondu jąco ,
l icząc, że zdob ęd zie więcej  in fo rmacji .

–  Tak  by ło  –  Korbu lon  wes tchnął . –  Jednak  bo gowie s ię od  n iego  o dwrócil i .
Wkró tce wszys tk o , czeg o  s ię do tknął , ob racało  s ię w p roch . Zaczął  po ży czać
p ien iąd ze bez nadziei  na ich  sp łatę.

Fab io la pamiętała, że domus Gemellu sa by ł  p i lno wany  dn iem i  no cą, a pod  murem
zawsze czekały  jak ieś  bandzio ry . W kuchn i , gdzie zb ieral i  s ię n iewo ln icy ,
p lo tkowano  o  k łopo tach  kupca.

–  Bru tu s  wspomin ał , że n ietrafione p rzeds ięwzięcie ze sp ro wadzen iem dzik ich
zwierząt  n a arenę by ło  k rop lą, k tó ra p rzelała czarę.

Korbu lon  n iech ętn ie sk inął  g łową.
–  Tak , pan i . Ta inwes tycja powinna by ła p rzyn ieść mu  wielk ie p ien iądze.

Zainwes tował  jedn ą trzecią udziałów w wyprawie bes t iariu sa po  dzik ie zwierzęta
w po łudn iowy m Eg ipcie.

Fab io la odwróciła s ię, żeby  uk ryć u śmiech . Romulus  częs to  udawał bes t iariu sa,
lecz zos tał  g lad iato rem. Poczu ła og romn y  smu tek , ale n ie dała p o  so b ie pozn ać
zmiany  nas tro ju  i  Ko rbu lon  n iczego  n ie zau waży ł . W Lupanarze do b rze nauczy ła s ię
uk rywać emocje p rzed  wszys tk imi. Nawet p rzed  Bru tu sem.

Nag le w jej  g łowie po jawił  s ię o b raz z p rzeszło ści . Przypomniała sob ie, że
n ied ługo  p rzed  tym, jak  zo s tal i  z Ro mulusem sp rzed an i , jej  b rat  pods łu chał
rozmowę Gemellu sa z k s ięgowym. Do tyczy ła właśn ie wyprawy  w celu  schwy tan ia
dzik ich  zwierząt , n a k tó rych  można by łoby  zarob ić, pokazu jąc je gawiedzi  w cy rku .
To  p rzed s ięwzięcie mog ło  mu  p rzy n ieść og romne zysk i . Bliźn iacy  by li  mocno
zdziwien i , że kup iec n ie móg ł  pozwo lić sob ie na pon ies ien ie kosztów in wes tycj i .
Biednym n iewo ln iko m bogactwo  właściciela zawsze wydawało  s ię n iezmierzone.

–  Zysk i  powinny  by ły  pozwo lić mu  na sp łatę wszys tk ich  d łu gów –  powiedziała
spoko jn ie.



–  Ty le ty lko , że s tatk i  ze zwierzętami zaton ęły  –  s twierdzi ł  Korbu lon . –  Znowu .

–  Wszys tk ie?

–  Co  do  jedneg o  –  odpowiedział  vilicus ponu ro . –  Poszły  na dn o  w czas ie
wielk iego  szto rmu .

–  Prawdziwy  pech… –  Fab io la wciągnęła powietrze.

–  Coś  więcej  n iż pech . Pewien  haru sp ik  s twierdzi ł , że to  z powodu  wściek ło ści
samego  Nep tuna. –  Korbu lo n  zak lął  s iarczyście. Naty chmias t  zrob ił  s ię czerwo ny  na
twarzy , bo  p rzypomniał  sob ie, z k im rozmawia. –  Przep raszam, pan i  –  mru knął .

Fab io la nag le pos tan owiła zadb ać o  swó j au to ry tet  w oczach  n iewo ln ików.
Bru tu s  częs to  tak  rob ił , twierdząc, że n iewo ln icy  powinn i  go  szanować, a od rob ina
s trachu  i  respek tu  n igd y  n ikomu  n ie zaszkodziła.

–  Pamiętaj , k im jes tem! –  warknęła.

Korbu lon  od  razu  pochy li ł  k ark  i  czekał  na karę. Może jego  nowa, młoda pan i  n ie
różn iła s ię od  Gemellu sa?

Tak  nap rawdę Fab io la s ły szała w Lupanarze o  wiele go rsze p rzek leńs twa, ale
p rzecież Korbu lo n  n ie móg ł  o  tym wiedzieć. Wciąż jeszcze on ieśmielona podczas
wydawan ia rozkazów Fab io la poczu ła, że reakcja zarządcy  zwiększy ła jej  pewność
s ieb ie.

–  Kon tynu u j… –  odezwała s ię łagodn iejszym ton em.

Vilicus sk inął  g łową wdzięczny , że n ie zamierzała go  ukarać.

–  Gemellu s  n igdy  n ie wierzy ł  w p ro roctwa, ale na k ró tko  p rzed  tym, jak  s traci ł
s tatk i  z ładunk iem, wspomniał  o  jednej  p rzepowiedn i…

Fab io la wydęła warg i .

–  Haru sp ik owie karmią ludzi  k łamstwami –  wiele d ziewcząt  z Lupanaru  wy dawało
znaczną część swo ich  sk romnych  o szczędn ości  na wizy ty  u  wróżb itów z nadzieją na
jak iś  znak  od  bogów, że k tó regoś  dn ia b ęd ą mog ły  po rzucić swo je uwłaczające
zajęcie. Fab io la n ie znała wielu  p rzepowiedn i , k tó re s ię sp rawdziły . A jeś l i  ju ż tak  s ię
s tało , zwyk le n ie miały  one wielk iego  znaczen ia. By ła p rzekonana, że n ie powin na
po legać na n ik im in nym op ró cz s ieb ie. I wierzyć w dob rą wo lę Jo wisza, k tó ry
w ko ńcu  odpowiedział  na jej  mo d li twy  o  odzyskan ie wo lno ści .

–  To  p rawda, pan i . Gemellu s  mówił  to  samo . Ale wtedy  kup iec n ie zap łaci ł  za
us ług i  jak iegoś  o szus ta, jednego  z tych , k tó rych  mnós two  k ręci  s ię w pob liżu
wielk iej  świątyn i . Ofiarę celeb ro wał  n ieznajomy  harusp ik  z g lad iu sem, k tó ry  zgodził
s ię na to  ty lko  w d rod ze wy jątku  –  mężczyzna zamilk ł  nag le, po  czym dokończy ł



szybko . –  I właściwie wszys tko  s ię spełn i ło .
To  wzbudziło  jej  ciekawość. Wróżb ici  n ie nos i l i  b ron i .

–  Wyjaśn i j  –  zażądała.
–  Ten  czło wiek  p rzewidział , że Krassu s  opuści  Rzym i  już n igdy  n ie wróci .

Fab io la o tworzy ła szerok o  oczy  ze zdumien ia. Wszyscy  wiedziel i , że t rzeci
członek  triumwiratu  p ragn ął  odn ieść su kces  mil i tarny , aby  zdobyć wzg lędy
zwyk łych  obywatel i . Wybór Krassusa n a namies tn ika Sy ri i  by ł  czymś więcej  n iż
ty lko  sp rzy jającą okazją do  inwazji  na Part ię. Jed nak  k to  móg ł  zak ład ać, że wy jazd
do  Sy ri i  będzie jeg o  o s tatn im wy jazdem? Chyba ty lko  p rawdziwy  haru sp ik . Ktoś ,
k to  może powiedzieć jej  co ś  więcej  na temat  lo sów Romulu sa.

–  Co  jeszcze powiedział? –  spy tała cicho .

Vilicus z t ru dem p rzełknął  ś l inę.

–  Że szto rm zatop i  jego  s tatk i  i  s t raci  zwierzęta.

–  To  wszys tko?
Korbu lon  n ie patrzy ł  jej  w o czy . Un ik ając jej  spo jrzen ia, zerkał  to  w p rawo , to

w lewo .

–  By ło  jeszcze coś  –  p rzyznał  zdenerwowany . –  Gemellu s  wspo mniał  o  tym ty lko
raz, gd y  widziałem go  po  raz o s tatn i .

Fab io la n ie zamierzała odpuścić.

–  O co  chodziło?

–  Harusp ik  powiedział , że pewnego  dn ia jak iś  człowiek  s tan ie pod  jego  d rzwiami.

Zamarła. Romulus?
–  Wydawało  mi s ię, że ta sp rawa n ie dawała mu  spoko ju  –  po dsumo wał Ko rbu lon .

–  Nie g lad iato r?

–  Nie, pan i…

Nadzieja zn ikn ęła tak  szybko , jak  s ię po jawiła.

–  Żo łn ierz.

Serce n iemal wyskoczy ło  jej  z k latk i  p iers iowej  z radości .
Zdziwio ny  jej  zain teresowan iem Korbu lon  spo jrzał  n iepewn ie na dziewczynę.

Zobaczy ł  jednak  ty lko  n ic n ie zn aczący , spoko jny  u śmiech . Z twarzy  Fab io l i
n iczeg o  n ie d ało  s ię wyczy tać.

Nie gladiator! –  p rzez g łowę p rzelatywały  jej  szaleńcze myś li . –  Żołnierz! Przecież
Romulus po ucieczce z Rzymu zaciągnął się do armii. Gemellu s  wied ział , że Romulus  go
n ien awidzi . Perspek tywa spo tkan ia s ię z n im ok o  w oko  musiała wydawać s ię mu



p rzerażająca. Teraz wizy ta w świątyn i  Jowisza s tała s ię d wa razy  ważn iejsza n iż
wcześn iej . Gd yby  ty lko  mog ła odnaleźć tamtego  tajemn iczego  haru sp ika, może
mog łaby  zap y tać go  o  lo sy  Romulu sa. To  by ła ty lko  isk ierka n ad ziei , ale Fab io la już
dawno  n au czy ła s ię, że n ig dy  n ie wo lno  s ię p oddawać.

Ta właśn ie n iezachwian a wiara i  p ragn ien ie zemsty  u trzymywały  ją p rzy  życiu .

Nag le zza murów okalających  dzied zin iec do b ieg ło  u jad an ie p sów. Od  czasu
p rzy jazdu  do  Po mpei  Fab io la s ły szała ten  hałas  już k i lka razy , ale zwyk le dochodził
z oddali . W miarę jak  s tawał  s ię co raz g ło śn iejszy , zauważy ła, że co raz większa l iczba
n iewo ln ików zerka ze s trachem w oczach  w k ierunku , z k tó rego  dochodził .

–  Co  s ię dzieje?

–  Psy . I fugitivarii, p an i . –  Gdy  Fab io la spo jrzała na n iego  n ierozumiejącym
wzrok iem, zarządca wy jaśn i ł . –  Łowcy  nag ród . Ścigają uciek in iera.

Dziewczyna poczu ła szyb sze b icie serca, ale n ie wpad ła w pan ikę. Jestem wolna. Nikt
mnie nie ściga.

W poszuk iwan iu  źród ła dźwięku  wyszl i  na rozleg łe p łask ie po le o taczające wil lę.
Każde tak ie po le dziel i ł  od  sąs iedn ieg o  mały  murek  z kamien i , rząd  nag ich  d rzew lu b
n isk i  żywop ło t . Wokó ł  majątku  rozciągały  s ię pasy  żyznej  ziemi, k tó re o  tej  po rze
roku  leżały  ugo rem. Dwa tygo dn ie wcześn iej  p o la zo s tały  zao rane, żeb y  ziemia
mog ła odetchnąć, zan im zo s tan ie obsadzon a na wiosnę. Na części  ro s ła jednak  ozima
pszen ica, k tó ra zresztą już p rawie do jrzała do  zb io rów.

Fab io la lub i ła spacerować wokó ł  wil l i  i  podziwiać o ko lice. O tej  po rze rok u
k rajob raz by ł  raczej  su rowy , ale uwielb iała p rzyg lądać s ię hałaś l iwym wronom
sp ieszącym do  gn iazd , wdy ch ać rześk ie p owietrze, cieszyć s ię samo tn ością,
wo lnością i  p rzes trzen ią. Na u l icach  Rzymu  zawsze panował t łok . Życie w ciąg le
pełnym k rzątan iny  Lupanarze by ło  zupełn ie inne. Laty fu nd ium dawało  jej
możliwość ucieczk i  od  b ru talnej  rzeczywis to ści  świata.

Jednak  wkró tce i  ten  sp okó j  miał  s ię okazać i luzo ryczny .
Ko rbu lon  p ierwszy  zauważy ł  ruch .

–  Tam! –  wskazał  n a coś  n a po lu .

Fab io la p o  ch wil i  równ ież dos trzeg ła pos tać, k tó ra po jawiała s ię i  zn ikała
w lu kach  żywop ło tu  jak ieś  dwieście k roków dalej . Ko rb u lon  miał  rację.
Uciek in ierem by ł  mło dy  mężczyzna w poszarp an ych  łachmanach . Niewo ln ik .
Wydawał s ię wyczerpany . Do lna część jego  ciała pok ry ta by ła g rubą wars twą b ło ta,
a na twarzy  ry sowała s ię desperacja.

–  Pewn ie chciał  o szukać pościg  i  uk ry ł  s ię w rzece –  s twierdzi ł  vilicus.



Fab io la wielo k ro tn ie spacerowała wzd łuż b rzegu  małej  rzeczk i , k tó ra oddzielała
jej  g ospodars two  o d  majątku  najb l iższego  sąs iada. To  miejsce już n igdy  n ie będzie
d la n iej  tak ie samo .

Korbu lon  s ię sk rzywił .

–  To  n igd y  s ię n ie udaje. Fugitivarii zawsze sp rawdzają b rzeg i  rzek i  za pomocą
d łu g ich  tyczek . A jeś l i  k to ś  n ie p rób u je sk ryć s ię w rzece, p sy  od  razu  nap rowadzą
ścigających  na ś lad .

Kob ieta n ie mog ła oderwać oczu  od  uciek in iera, k tó ry  n ie p rzery wając b ieg u ,
rzucał  spo jrzen ia za p lecy .

–  Dlaczego  on i  na n iego  po lu ją? –  spy tała g łucho , choć tak  nap rawdę znała
odpowiedź.

–  Bo  jes t  n iewo ln ik iem. A n iewo ln ik  jes t  własnością swo jego  pana.

Fab io la dob rze wiedziała, jak  wyg ląda ok ru tna rzeczywis to ść. Wychodząc z tego
samego  założen ia, Gemellu s  wielok ro tn ie gwałci ł  jej  matkę. Sp rzedał  ją i  Romulusa.
I pozbawił  życia Jubę, wielk iego  Nub ijczyka, k tó ry  uczy ł  jej  b rata, jak  używać
miecza. Właściciele n iewo ln ików mog li  z n imi rob ić wszys tko , co  ty lko  chciel i . By li
panami ich  życia i  d ecydowali  o  śmierci . Rzy msk i  sy s tem p rawny  –  sy s tem,
z k tó rego  d umn i by li  wszyscy  ob ywatele –  wsp ierał  n iewo ln ictwo  i  n ie p rzewidywał
żad nej  kary  za to rtu rowan ie czy  zab icie własnego  n iewo ln ika.

Z najb l iższego  g aju  wyskoczy ła nag le wataha wielk ich  p sów gończych , k tó re na
p rzemian  wąch ały  ziemię i  wciągały  p owietrze, szukając zapachu  zb iega.

Fab io la u s ły szała, jak  młody  mężczy zna jęknął  z p rzerażen ia. To  by ł  ok ro pny
dźwięk .

Obserwowali  rozg rywający  s ię p rzed  ich  oczyma spek tak l  w milczen iu .

Na po lu  po jawiła s ię teraz g rupa u zb ro jonych  mężczyzn , zachęcających  p sy
ok rzykami i  gwizdami. Gdy  ludzie ci  dos trzeg l i  wyczerpanego  n iewo ln ika, ro zleg ły
s ię ich  rad osne k rzyk i .

–  Skąd  on  jes t?

Vilicus wzruszy ł  ramionami.

–  Kto  to  wie? Móg ł uciekać wiele dn i . Jes t  mło dy  i  s i lny . Sły szałem o  pościg ach ,
k tó re t rwały  ponad  tyd zień  –  p owiedział  Korbu lo n  n iemal wspó łczu jąco . –  Ale te
suk in syny  n ig dy  s ię n ie p oddają. A n ik t  n ie może b iec bez k ońca o  pus tym żo łądku .

Fab io la wes tchnęła. Nik t  n ie nakarmi uciek in iera an i  n ie u dziel i  mu  pomocy .
Dlaczeg o  k to ś  miałb y  to  rob ić? Rzym s tawał  s ię imperium, k tó re wznos i ło  s ię na



fundamen tach  z wo jn y  i  n iewo ln ictwa. Jego  obywatele n ie miel i  po wodu , aby
pomagać tym, k tó rzy  chciel i  pozbyć s ię k rępu jący ch  ich  pęt . Nik t  n ie zas tanawiał
s ię, że n iewo ln icy  muszą zn os ić s rog ie kary , s t raszne warunk i  ży cia i  g łód .
Oczywiście n ie każd y  n iewo ln ik  miał  aż tak  źle, ale to  n ie zmien iało  fak tu , że by l i
on i  k ońmi roboczy mi Rep ub lik i . To  d zięk i  n iewo ln ikom powstawały  wspan iałe
budy nk i , to  on i  p racowali  w warsztatach  i  p rzy  zb io rach . Rzym po trzebował
n iewo ln ików. Nie mają wielkiego wyboru –  myś lała go rzko  Fab io la. Karą za udzielen ie
pomocy  uciek in ierowi by ła śmierć. A k to  chciałby  umrzeć n a k rzyżu?

Dramat miał  właśn ie o s iąg nąć pu nk t  ku lminacy jny . Młody  mężczyzna zdąży ł
zb l iżyć s ię do  n ich  n a p ięćdzies iąt  k roków, ale wy czerpany  pad ł  na ko lana na
wilgo tną ziemię. Un iós ł  ręce w n iemy m b łagan iu . Fab io la mus iała zamknąć oczy .
Próba p rzeszkodzen ia ścigający m, k tó rzy  wy konywali  zlecen ie zgodn ie z p rawem,
n ie by łab y  dob rym po mysłem. Jeś l i  n ie chciała ryzykować po zwu  właściciela
n iewo ln ika, n ie mog ła n ic zrob ić.

Po  chwil i  p sy  dopad ły  ch łopaka.
Gdy  specjaln ie szko lone zwierzęta zaczęły  b ru taln ie szarpać uciek in iera, jakby

by ł  szmacianą lalką, powietrze p rzeszy ły  jego  s traszl iwe k rzyk i . Fab io la
obserwowała wszys tko  z p rzerażen iem. Mog ła odetchnąć dop iero  p o  k i lku  chwilach ,
gdy  jeden  ze ścigających  odciągnął  zwierzęta. Wkró tce po jawil i  s ię po zo s tal i
fugitivarii. Na cały  zespó ł  sk ładało  s ię k i lkunas tu , wyg ląd ających  na twardziel i ,
mężczy zn , u b ran ych  w ciemne szaty , uzb ro jonych  w łuk i , włóczn ie i  miecze. Spod
wełn ianych  p łaszczy  widać by ło  miejscami b ły szczący  pancerz. Otoczy li  uciek in iera
ze wszys tk ich  s tron , śmiejąc s ię z g łębok ich  ran  od  u g ryzień  na jego  rękach
i  nog ach . Widać, że d ob rze s ię bawil i . Jak  zawsze.

Fab io la p róbowała s ię powstrzymywać. Co  in nego  mog łaby  zrob ić?

Ciesząc s ię swo ją zdobyczą, fugitivarii wydawali  s ię n ie zwracać zupełn ie uwag i  na
obserwato rów. Moręgowate p sy  warowały  na ziemi z wywieszonymi czerwonymi
językami, zwisającymi z szerok ich  paszcz pełnych  o s trych  zębów. Po dobne zwierzęta
p i lnowały  wil l i  Fab io l i . Na no c spuszczano  je z łańcuchów, żeby  b ron iły  domu  p rzed
n iepożądanymi gośćmi. Te jednak  by ły  o  wiele lep iej  umięśn ione i  wyg lądały
jeszcze bard ziej  złowrogo .

Leżący  na ziemi n iewo ln ik  p rzy jął  pozycję embrionalną. Teraz jęczał  już ty lko
cicho , a k rzyczał , gdy  k tó ry ś  z op rawców go  uderzy ł . Po tem coś  s ię zmien iło .
Najb l iższy  z mężczyzn  pas twiących  s ię nad  ch ło pak iem wreszcie zauważy ł  Fab io lę
i  Korbu lona. Gdy  dos trzeg ł  dob rze ub raną ko b ietę, noszącą b iżu terię, wycedził  ty lko



cicho  k i lka s łów, zwracając s ię w k ieru nku  k ręp eg o  mężczyzny , k tó ry  wydawał s ię
dowód cą g rupy . Ten , zamias t  odpowiedzieć, wymierzy ł  po tężnego  kopn iaka w p ierś
n iewo ln ika.

Ch łopak  wydał  s t łu miony  k rzyk .

Fab io la n ie mog ła uwierzyć w to , co  widzi . Kopn ięcie by ło  tak  mocne, że mo g ło
złamać żeb ra.

–  Zos taw go  w spok o ju  –  k rzyknęła. –  Jes t  ciężko  ranny .

Sto jący  obok  n iej  Korbu lon  ch rząknął  n iepewn ie.

W k ręgu  op rawców po jawiła s ię luka. Twarde, bezl i to sne twarze ob ró ci ły  s ię
w s tronę atrakcy jnej  ko b iety  i  zarządcy . Gdy  mężczyźn i  p rzyg lądal i  s ię czarno wło sej
p iękności , ich  twarze zn iekształci ły  żądze, a k i lku  pozwo li ło  sob ie nawet  na sp ro śn e
uwag i , choć n a razie wypowiadane cich o . Zamożn i  lu dzie budzil i  szacu nek .

Fab io la zigno rowała te g ło sy . Korbu lon  obserwował mężczyzn  n iep ewn ie.

Tymczasem op rawcy  pozwo li l i  n iewo ln ikowi ws tać. Jeden  z fugitivarii d o by ł
miecza i  sztu rchnął  ch łopaka, sugeru jąc, że mo że iść p rzed  s ieb ie, z dala od  n ich ,
w k ierunku  Fab io l i . Zdezo rien towany  n iewo ln ik  n ie wiedział  jednak , czego  o d  n iego
oczeku ją. Ko lejne dźgn ięcie o s trzem miecza wys tarczy ło , żeby  znów zaczął  szlochać.
Tym razem jednak  zrozumiał  suges t ię i  zrob ił  k i lka n iepewnych  k rokó w w k ieru nku
wil l i . Zachwiał  s ię, co  zos tało  p rzy jęte d rwinami i  śmiech em. Kilku  mężczyzn  zaczęło
rzucać w n iego  b ry łkami ziemi. Ch ło pak  p rzysp ieszy ł  tempa.

–  Co  on i  rob ią? –  zapy tała p rzerażona Fab io la.
–  Bawią s ię n im. I z nami. Czas  wracać do  do mu , pan i  –  Korb u lon  mruk nął , a n a

jego  twarzy  po jawił  s ię b lad y  o dcień  szaro ści . –  Zan im sp rawy  wymkną s ię spod
kon tro l i .

Stopy  Fab io l i  tkwiły  w ziemi, jak by  zapuści ła ko rzen ie.

Niewo ln ik  znalazł  s ię już całk iem b lisko . Teraz zauważy ła, że całe jego  ciało  b y ło
jedną wielką raną, na k tó rą n ie sk ładały  s ię ty lko  ug ryzien ia p sów. Pod  s tarą,
poszarpaną tun ik ą widać by ło  sączące s ię rozcięcia, k tó re tworzy ły  b rzyd k ą
k ratown icę. Nie miała wątp l iwości , że to  efek t  o k ładan ia batem na rozkaz jak ieg o ś
b ru talnego  właściciela. Czy  to  d latego  uciek ł? Niewo ln ik  by ł  młody . Fab io la
ocen iła, że n ie może mieć więcej  n iż p iętnaście lat . To  by ł  jeszcze ch ło p iec. Po t
i  sp ły wające łzy  tworzy ły  ciemne smug i na jego  szczup łej  twarzy . By ł  wychudzony
i  pewn ie g łod ny . Z jego  oczu  wyzierała rozpacz.

–  Pan i… –  Korbu lon  odezwał  s ię nalegającym g ło sem. –  To  n ie jes t  bezp ieczn e.



Fab io la n ie mo g ła jed n ak  oderwać wzro ku  o d  uciek in iera, k tó ry  n ie o d waży ł  s ię
n awet  n a n ią spo jrzeć.

Minął  ich  jak  w tran s ie i  ru szy ł  d alej  w s tron ę d zied ziń ca. Jak  mysz ran io n a p rzez
k o ta n ie miał  szans  uciec zb y t  daleko .

Fugitivarii ru szy l i  za n im, a żo łąd ek  p odszed ł  Fab io l i  do  g ard ła. Ro zejrzała s ię, ale
żadn eg o  z jej  s t rażn ik ó w n ie b y ło  w zas ięg u  wzro ku . Do  tej  p o ry  rzadk o  zd arzało  s ię,
żeby  b y li  po trzeb n i , i  zwy k le k ręci l i  s ię g d zieś  w p o b liżu  kuchennego  p ieca.
Spędzal i  czas  p rzy  s to le n a op o wiad an iu  sp ro śny ch  do wcipó w. Nawet n iewo ln icy
zn ajd u jący  s ię na p odwórk u  n ie zau waży li , że dzieje s ię co ś  n iedob reg o .

Strach  Korb u lon a s tał  s ię n iemal namacaln y . Zarząd ca zaczął  nawet  d el ikatn ie
ciąg n ąć Fab io lę za ręk aw.

W ty m mo men cie kob ieta p o czu ła, że mu s i  po mó c ch ło p ak owi. Obró ci ła twarz
w k ieru n k u  zb l iżający ch  s ię mężczy zn . Ch o ciaż s ię bała, n ie miała zamiaru  chować
s ię w wil l i , żeby  u n ik n ąć ko n fro n tacj i  z tymi łajdakami.

A o n i  n ieub łag an ie zmierzal i  w jej  k ierun k u . Zb liżal i  s ię. Cis i . Z n iecn ymi
zamiarami.

–  Kto  tu  d o wo d zi? –  wy k rzyczała py tan ie, sk ład ając d łon ie, żeb y  p o wstrzy mać
ich  d rżen ie.

–  Pewn ie ch odzi  o  mn ie, pan i . Nazy wam s ię Scewo la, n ajs tarszy  fugitivarius –
wy cedził  l id er, b ezczeln ie sk ład ając s ię w p ó łu k łon ie. Po tężn ie zbud o wany
mężczyzn a miał  k ró tk ie b rązo we wło sy  i  g łęb oko  o sadzone o czy . Nos i ł  ko lczu g ę
leg io n is ty , k tó ra o s łan iała g o  o d  szy i  do  p o ło wy  ud , g lad iu s  w bog ato  zdo b ionej
p ochwie i  szty let  na p as ie. Jeg o  n ad g ars tk i  zd o b iły  g ru b e s reb rn e b ran so lety , k tó re
b y ły  też oznaką jeg o  s tatu su . Wyd awało  s ię, że p o lo wan ie na u ciek in ierów b y ło
o p łacalnym zajęciem. –  Jes tem d o  u s ług…

Jeg o  o d dan ie s ię d o  d y sp ozycji  by ło  b ardzo  wieloznaczn e. I tak ie miało  b y ć.
Wyzywające. Pełn e n ied opo wied zeń .

Pozos tal i  mężczyźn i  d o b rze wied ziel i , o  co  ch odzi . Zarecho tal i  z zad o wo len iem.

Fab io la zd awała sob ie sp rawę, że tak  nap rawd ę jes t  b ezb ro nna. A mimo  to
o dezwała s ię p ewn y m, n iezn oszący m sp rzeciwu  g ło sem.

–  Wy jaśn i j , co  ro b isz n a mo jej  ziemi.

–  Na two jej  ziemi? –  Scewo la zmru ży ł  oczy . –  Gd zie jes t  Gemellu s?

Fab io la n ie odp o wied ziała.

Mężczy zn a chwycił  s ię jed y nej  szan sy .



–  Jes teś  jego  o s tatn ią ku rwą?

Tym razem jego  lu dzie n ie k ry l i  s ię ze śmiechem.

Fab io la rzu ci ła mu  lo d owate sp o jrzen ie.
–  Ten  zdegenero wany  t łu ścioch  ju ż n ie jes t  właścicielem majątku . Teraz ja jes tem

tu  pan ią i  masz mi odp o wied zieć!

Scewo la wyg ląd ał  na zaskoczonego .

–  Nie wiedziałem –  p rzy zn ał . –  Od  mies ięcy  p rzeb y waliśmy  dalek o  na p ó łno cy .
Miel iśmy  d ob re ło wy . Mnó s two  p lemienny ch  szumowin  u ciek a z Gali i .

–  Có ż za szk o da, że wróci łeś  na po łu dn ie.

–  Po  p ro s tu  wyko n u jemy  swo ją p racę –  o dpo wied ział  fugitivarius. –  Ścig al iśmy
teg o  n iewo ln ika p rzez t rzy  dn i . Czy  n ie tak , ch ło pcy? Ale n ik t  n ie u ciek n ie s taremu
Scewo li  i  jego  lu dziom!

–  Czy  sp rawia ci  p rzy jemno ść to rtu ro wan ie n iewo ln ik ó w, k tó rych  złap iesz? –
zapy tała Fab io la cierp k o .

Scewo la u śmiech n ął  s ię, o d s łan iając o s tre zęb y .

–  Dzięk i  temu  mo i ch łopcy  są szczęś l iwi. I ja też.

Mężczy źn i  zaśmial i  s ię n iep rzy jemn ie.

Fab io la rzu ci ła mu  miażdżące spo jrzen ie.

–  Ten  b ru d as  miałb y  więcej  powodó w d o  k rzy ku , g d yby  n ie b y ło  tak  ch o lern ie
zimn o  –  Scewo la zwierzy ł  s ię n iemal p rzy jazn y m g ło sem. –  Muszę ro zp al ić po rządn e
o g n isk o , żeby  dob rze ro zg rzać mo je żelaza! Ale po rad zimy  so b ie z ty m p óźn iej .
W obo zie.

Teraz Fab io la p oczu ła p rzepełn iającą ją wściek ło ść. Wied ziała doskon ale, co
Scewo la ma n a myś li . Jed ną z najczęs tszy ch  kar, jak ie wy mierzano  uciek in ierom,
b y ło  wypalan ie im n a czo łach  l i tery  F jak  fugitivus. To  miało  b y ć o s trzeżen ie d la
inny ch  n iewo ln ikó w. A jeś l i  tak  ukarany  n iewo ln ik  po d jął  d ru g ą p ró b ę u cieczk i ,
n ajczęściej  k o ń czy ł  swo je życie na k rzy żu . To  mo że t łu maczyć, d laczeg o  większo ść
n iewo ln ik ó w g odziła s ię ze swo im lo sem. Ale to nie dotyczy mnie –  p o my ślała Fab io la –
ani Romulusa.

–  Zn ik aj  s tąd  –  wsk azała tam, sk ąd  p rzyszl i . –  Natychmias t!

–  A k to  mn ie zmu si , p an i? –  Scewo la spy tał  szyderczo  i  wskazał  g ło wą
Korb u lo n a. –  Ten  s tary  g łu p iec?

Jeg o  ludzie s ięgn ęl i  p o  b ro ń .

Vilicus zb lad ł  jak  ściana.



–  Pan i… –  wyszep tał  –  …musimy  wró cić d o  wil l i .

Fab io la wzięła g łęb ok i  o ddech , u spok ajając szybk o  b i jące serce. Po d jęła d ecyzję
o  k on fron tacj i  ze Scewo lą i  teraz n ie miała ju ż inn eg o  wy jścia, ch yba że pod d ać s ię
i  p ogo d zić z up o k o rzen iem.

–  Jes tem wybran k ą Decimusa Bru tu sa –  oznajmiła g ło śno  i  wy raźn ie. –  Czy
wiesz, k im on  jes t , ty  szczu rze kanało wy? –  na twarzy  Scewo li  po jawiła s ię zimn a
maska wy rach owan ia. –  Jed n y m z n ajb l iższych  wsp ó łp raco wn ików Ju l iu sza Cezara –
ciąg n ęła z dumą –  i  wysok im s to p n iem o ficerem leg ionó w. –  Spo jrzała na fugitivarii.
Żad en  z n ich  n ie miał  d o ść o dwag i , aby  o dwzajemn ić jej  twarde spo jrzen ie. Żaden ,
z wy jątk iem Scewo li . –  Jeś l i  co ś  mi s ię s tan ie, Bru tu s  go tów jes t  zejść d o  Had esu ,
żeby  znaleźć i  o dp łacić s ię odp o wied zialnej  za to  szu mowin ie.

Przez ch wilę wy dawało  s ię, że s ło wa Fab io l i  zrob iły  n a n ich  wrażen ie. Od wróciła
s ię, żeb y  odejść.

–  Jes teś  k u rwą jedn eg o  ze s łu g usów Cezara, co ? –  odezwał  s ię Scewo la,
p rzeciąg ając sy laby . –  Po liczk i  Fab io l i  zap łon ęły , ale n ie miała szansy  zareag ować. –
W Rzy mie są lu dzie, k tó rzy  dob rze p łacą za to , żeby  zwo lenn ików Cezara… –
mężczy zn a u śmiechnął  s ię, sp rawiając, że jego  s łowa zmro ziły  k rew w ży łach  –  …
u su wać z ró wn an ia.

Jeg o  ludzie naty ch mias t  o kazal i  zain teresowan ie.

Za to  serce Fab io l i  fik n ęło  kozio łka. Lu dzie w Pomp ejach  p rzek azywali  so b ie
p lo tk i  o  b ru taln ych  mord ers twach  wielu  mn iej  wp ły wo wych  so ju szn ik ów Cezara.
Tak ich , k tó ry ch  n ie p i lnowało  zby t  wielu  s trażn ik ó w. A Fab io la miała ty lk o  trzech .

–  Spod ziewasz s ię Bru tu sa? –  Fab io la n ie odp o wied ziała. W b rzuchu  poczu ła
p ierwsze mack i  zimnego  s trach u . –  Nie martw s ię –  Scewo la o b lizał  warg i  –  ty  nam
wystarczysz. Ch ło pcy?

Fugitivarii p rzesu nęli  s ię do  p rzo du , jakb y  b y li  jed nym o rgan izmem.
Przerażo na Fab io la spo jrzała na Korb u lo n a. Ten  zach ował s ię, jak  na mężczy zn ę

p rzy s tało . Ściskając bat  w p rawej  ręce, zrob ił  pó ł  k rok u  i  s tanął  tak , żeb y  ją o s ło n ić.

Scewo la zaczął  s ię śmiać g łębo k im, n iep rzy jemnym śmiechem.

–  Zab ijcie teg o  g łu p iego  s taru ch a –  rozkazał  –  ale su k ę chcę mieć całą i  żywą. Jes t
mo ja.

Jowiszu, największy i najlepszy –  p o myślała zrozpaczo na Fab io la –  po raz kolejny potrzebuję
twojej pomocy.

Usły szała ty lk o  syk  mieczy  wyciągany ch  z p o ch ew. Korb u lo n  wypro s tował  s ię



i  zro b ił  jeszcze jed en  k rok  n ap rzó d .
Fab io la p o czu ła d u mę wy p ełn iającą jej  serce n a my ś l  o  tym mężny m, acz zu p ełn ie

b eznadziejn y m ak cie od wag i . Po tem spo jrzała n a zb l iżających  s ię o p ry chó w.
Żo łądek  po d ch odził  jej  d o  gard ła. Umrą. Bez wątp ien ia ona zos tan ie n ajp ierw
zgwałcona. A n ie ma n awet  pod  ręk ą żadnej  b ron i .

Jedn ak  fugitivarii zatrzy mali  s ię nag le zaled wie k i lk a k rokó w od  zarząd cy .
Twarz Scewo li  zro b iła s ię fio leto wa ze zło ści .

Fab io la i  Ko rb u lon  wy mien il i  zdziwion e sp o jrzen ia, a p o tem po czu li  za p lecami
jak iś  ruch .

Fab io la ob ró ci ła g łowę i  zo b aczy ła, jak  w ich  k ieru nku  pędzi l i  n iemal  wszyscy
n iewo ln icy  z po d wó rka. Ścisk al i  w rękach  k osy , mło tk i , s iek iery , a nawet  zwy k łe
d esk i . By ło  ich  co  najmn iej  czterdzies tu . Nie u leg a wątp l iwo ści , że zo s tal i
zaalarmowan i p rzez uciek in iera, k tó ry  po jawił  s ię n a p o dwórzu  wil l i , i  spo n tan iczn ie
p o d jęl i  d ecy zję, ab y  b ro n ić swo jej  p an i . Ch ociaż żaden  z n ich  n ie wied ział , jak
walczy ć z fugitivarii. Na my ś l  o  ty m, jak ie ryzyko  pod ejmu ją, w gard le Fab io l i
u fo rmo wała s ię wielka g u la.

Gd y  d o tarl i  n a miejsce, s tan ęl i  w szerok im p ó ło k ręgu .

Zb iry  Scewo li  n ie wy g lądały  na zby t  szczęś l iwych . Uzb ro jen i  czy  n ie, teraz ich
p rzeciwn icy  miel i  p rzewag ę l iczebną. A p o  b u n cie Sp artak usa dwad zieścia lat
wcześn iej  wszy scy  wied ziel i , że n iewo ln icy  też po trafią walczy ć.

Fab io la spo jrzała p ro s to  w oczy  Scewo li .
–  Op u ść mo je laty fu n d iu m –  n ak azała. –  Natychmias t .

–  Nie o d ejdę b ez u ciek in iera –  Scewo la wark nął . –  Przekaż mi go .

Ko rbu lo n  pochy li ł  g łowę i  p os łu szn ie ru szy ł  w s tro n ę p odwórk a.

–  Stó j!

Vilicus zatrzy mał s ię w miejscu .

–  Nie d o s tan iesz teg o  n ieszczęśn ika –  po wied ziała spo k o jn ie. –  Zo s taje tu .
Ko rbu lo n  by ł  ws trząśn ięty .

Scewo la un ió s ł  b rwi.

–  Co  p o wied ziałaś?

–  Sły szałeś  –  o d rzek ła cicho  Fab io la.

–  Ten  sk u rwysyn  n ależy  d o  Seks tu sa Ro scju sza. Nie do  cieb ie –  ryk n ął  fugitivarius.
–  To , co  ro b isz, jes t  pog wałcen iem p rawa.

–  Tak  samo  jak  two ja napaść n a oby watela. Ale n ad  ty m s ię n ie zas tanawiałeś  –



od p owied ziała imp u lsywn ie Fab io la. –  Zap y taj  teg o  k upca, i le chce za ch łop ca.
Natychmias t  wyś lę mu  p ien iąd ze.

Wściek ły  Scewo la zacisn ął  p ięści , n ajwyraźn iej  n iep rzyzwy czajo n y  d o  teg o , że
mu  s ię odmawia an i  d o  p rzeg ran y ch  g ierek , k tó re mo g ły  d o p rowadzić d o  u traty
twarzy .

Przyg ląd al i  s ię so b ie p rzez d łuższą chwilę.
–  To  jeszcze n ie k on iec –  fugitivarius mru k nął  p rzez zaciśn ięte zęby . –  Nik t ,

zwłaszcza tak a wywyższająca s ię su k a jak  ty  n ie wcho d zi  w d rogę Scewo li  b ez
ko n sek wencji . Sły szysz? –  Fab io la n ie o d powiedziała. –  Mam n ad zieję, że ty  i  twó j
ko ch an ek  macie w d rzwiach  d o b re zamk i –  w jeg o  p rawej  ręce p o jawił  s ię n ag le nóż.
–  I p ó ł  ko h o rty  s trażn ikó w. Będ ziecie p o trzebowali  jed n eg o  i  d ru g iego .

Jego  to warzy sze zaśmial i  s ię n iep rzy jemn ie, a Fab io la zad rżała.

Wsparty  n a d uchu  pewnością s ieb ie właścicielk i  majątk u  Ko rb u lon  wyk o n ał
d ro bny  g es t . Niewo ln icy  ru szy li  k i lk a k ro ków do  p rzo d u  z u n ies io n ą b ron ią.

Scewo la zmierzy ł  ich  wzro k iem pełn y m p ogard y .

–  Wró cimy  tu .

Zeb rał  swo ich  lu dzi  i  wy co fał  s ię po  swo ich  ś lad ach  p ro s to  p rzez b ło tn is te p o le.
Psy  p o s łu szn ie p odąży ły  za n imi.

Vilicus po wo li  wy puści ł  p o wietrze z p łuc i  odetch n ął  z u lgą.

Fab io la s tała szty wn a, o b serwu jąc fugitivarii d o pó ty , dop ó k i  n ie znaleźl i  s ię po za
zas ięg iem wzro ku . Wewnątrz b y ła s trzępk iem n erwó w. Co ja zrobiłam? Powinnam pozwolić
im zabrać chłopca. Jednak  ta d ru g a Fab io la, b ardziej  ludzka, cieszy ła s ię. Czas  p o k aże,
czy  jej  decyzja by ła mąd ra, czy  n ie.

–  Pan i?

Odwró ciła s ię d o  v i l icu sa.

–  Scewo la jes t  bardzo  n iebezp ieczn ym czło wiek iem –  Ko rbu lon  waży ł  s łowa. –
I o p łaca g o  Pompeju sz. –  Fab io la pos łała mu  wdzięczn y  u śmiech  i  s tary  vilicus po d d ał
s ię całkowicie jej  u roko wi. –  Co  więcej , ten  parszy wy  p ies  n ap rawd ę n ie żartu je. Jeg o
wrog o wie po  p ro s tu  zn ikają. Ci  lu dzie…  –  wskazał  n iewo ln ik ó w zg ro mad zo n ych
wokó ł  n ich  –  …nas tępny m razem n ie wys tarczą.

–  Wiem –  o d powiedziała p o ważn ie Fab io la, żału jąc p o  raz ko lejn y , że Bru tu sa n ie
ma p rzy  n iej .

Zrob iła so b ie p rawdziweg o  wroga.

Po d ró ż d o  Rzymu  zyskała teraz no wy  wymiar i  s tała s ię o  wiele p i ln iejsza.
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cy towie rzuci l i  s ię na n ich  na o ś lep , dziko  k rzycząc.
Brenn u s  chwycił  łuk  jednego  z martwych  Partów i  zdąży ł  już

wyeliminować czterech  p rzeciwn ików, w tym trzech  łuczn ików, k tó rzy  zran i l i
Pako rusa.

To  jedn ak  i  tak  n ie zmien iło  ogó lnego  uk ładu  s i ł . Wróg  wciąż pos iadał
miażdżącą p rzewagę l iczebną i  na każdego  z Rzymian  p rzypadało  co  najmn iej
dziewięciu  Scy tów. Nie mamy szans –  pomyślał  Romulus , t rzeźwo  ocen iając sy tuację. –
Jest ich za dużo. Zacisn ął  zęby , p rzygo towu jąc s ię na to , co  wydawało  s ię n ieun ikn ione.

Brennus  s tarał  s ię dob rze wykorzys tać wszys tk ie s trzały  z ko łczanu  i  wysy łał
w s tronę wrogów jeden  pocisk  za d rug im. Po tem jednak  zak lął  i  od rzuci ł  łuk , żeby
chwycić g lad iu s .

Wtedy  p rzy jaciele ru szy li  w s tronę p rzeciwn ika ramię p rzy  ramien iu .

Romulus  o tworzy ł  u s ta ze zdziwien ia, gdy  zobaczy ł  nad  swo ją g łową szybu jącą
w s tronę Scy tów jasną ku lę ogn ia, o świet lającą miejsce walk i  wręcz mag icznym
blask iem. Za n ią po leciała ko lejna. Pierwsza wy lądowała p rzed  najb l iższym
szereg iem Scy tów. Wysoka ściana ogn ia natychmias t  oddziel i ła ich  od  p rzerażonych
p rzeciwn ik ó w. Druga ku la rozb iła s ię na ramien iu  jednego  ze scy ty jsk ich
wo jown ików, p o dpalając jego  ub ran ie. Płomien ie wsp ięły  s ię po  ciele Scy ta,
z n iesamo witą szy bkością docierając do  jego  szy i  i  twarzy . Mężczyzna wy ł z bó lu .
Kilku  jego  towarzy szy  rzuci ło  mu  s ię na pomoc, ale wkró tce także w ich  s tronę
po leciały  ko lejn e p łonące pocisk i . Atak  Scy tów załamał s ię.

–  Lampy  z o l iwą –  zawo łał  Romulus , k tó ry  nag le zrozumiał , co  s ię dzieje.
–  Tarkwin iu sz –  powiedział  Brennus , k tó ry  znów chwycił  za łuk  i  już zak ładał



k o lejn ą s trzałę n a cięciwę.

Urad o wan y  wid o k iem swo jego  p rzy jaciela Romulus  odwrócił  s ię i  s twierdzi ł , że
h aru sp ik  zn ajd u je s ię zaledwie k i lka k roków za n imi.

–  Co  tak  d łu g o ?
–  Wid ziałem d ro gę do  Rzymu . Jeś l i  uda nam s ię s tąd  wydos tać, jes t  nadzieja, że

wrócimy .

Ro mu lu s  p o czu ł , że jego  serce z radości  omal n ie wyskoczy  z p iers i . Brennus
ro ześmiał  s ię g ło śn o .

–  Co  wid ziałeś?

Tarkwin iu sz zig n o rował jednak  to  py tan ie.

–  Pod n ieś  Pak o rusa –  powiedział . –  Szybko !

–  Jak  to ? –  Ro mulus  sp rzeciwił  s ię n ieśmiało . –  Ten  d rań  i  tak  umrze. Uciekajmy ,
n ie og ląd ając s ię n a n iego .

–  Nie –  o d p o wiedział  twardo  Tarkwin iu sz. Rzucił  dwie o s tatn ie lampy  o l iwne. –
Zg in iemy , jeś l i  ru szymy  na po łudn ie w tych  warunkach . Musimy  wrócić do  fo rtu .

Gd y  o g n is te p o cisk i  t rafiały  w cele, s ły szel i  wrzask i  p łonących  żywcem Scy tów.

–  Te b y ły  o s tatn ie.

Mu siel i  ru szać. Romulus  chwycił  Pako rusa za nog i . Zak lął  pod  nosem. Brennus
s tan ął  p o  d ru g iej  s t ron ie i  złapał  Parta pod  pachami. Un ieś l i  go  do  p ionu  tak
d el ik atn ie, jak  ty lk o  s ię dało , i  p o  chwil i  Pako rus  zwisał  bezwładn ie na ramionach
Gala. By ł  mięk k i  i  b ezs i lny , n iczym szmaciana lalka. Krew p ły nąca z jego  ran
wsiąk ała w p łaszcz Brennusa. Jako  że Gal  zdecydowan ie gó rował  nad  pozos tałą
d wó jk ą s i łą fizy czn ą, ty lko  on  móg ł pokonać od leg ło ść dzielącą ich  od  fo rtu  z tak im
ciężarem n a p lecach .

–  Któ ręd y ? –  Ro mulus  rozejrzał  s ię. Za p lecami miel i  skalną ścianę, zatem mog li
sk iero wać s ię n a p ó łnoc, na po łudn ie lub  na wschód .

Tarkwin iu sz p o k azał  ręką k ierunek .
Pó łn o c. Miel i  tak  wielk ie zau fan ie do  haru sp ika, że n ik t  n ie zamierzał  oponować.

Ru szy li  b ez wah an ia w ciemność, zo s tawiając za p lecami chaos  ogn ia i  śmierci .

Na szczęście p o goda im sp rzy jała. Z n ieba sypał  gęs ty  śn ieg , k tó ry  bardzo
o g ran iczał  wid o czn ość i  zacierał  ich  ś lady . Nik t  n ie p róbował ich  ścigać. Romulus
d o szed ł  do  wn io sk u , że Scy towie wiedziel i , iż rzymsk i  fo rt  znajdu je s ię n iedaleko .
Jeg o  świetn a o rien tacja w teren ie zo s tała jakoś  dziwn ie zabu rzona, chociaż też



wied ział , że n ie mo że d ziel ić ich  od  fo rtu  d łu ga d roga. Dlateg o  by ł  wielce rad , że
Tark win iu sz zd awał  s ię d ok ład n ie wied zieć, jak  do jść do  o bozu . Gdy  s tale padający
śn ieg  zb ierał  s ię w co raz większe zaspy , temp eratu ra sp ad ła do  wy jątk owo  n isk iego
p o zio mu . Gd y by  w tak ich  warun kach  zgu b il i  d rog ę, miel iby  n ik łe szan se
o d n alezien ia fo rtu . Otaczało  ich  pu s tko wie, a jed yn y mi o b iek tami s two rzon ymi
p rzez czło wieka w tej  ok o licy  b y ł  właśn ie rzy msk i  fo rt  o raz w jeg o  p o b liżu  k i lk a
ch atek , wzn ies io nych  z g l in iany ch  ceg ieł  wysu szo n ych  w s ło ńcu . Kró les two  Part i i
b y ło  s łab o  zaludn ion e, a p rzy  wscho dn iej  rub ieży  ży ła zaledwie jedn a dzies iąta
p o p u lacj i . Niewielu  lud zi  świad o mie wyb ierało  do  życia właśn ie tę k rainę, częs to
b y li  to  jeńcy  wo jen n i  lub  żo łn ierze s łużący  w g arn izo nach , k tó rzy  n ie miel i  wybo ru .

Tró jk a p rzy jació ł  p rzedzierała s ię p rzez śn ieżn ą zas ło nę w milczen iu .
Zatrzy my wali  s ię od  czasu  do  czasu , aby  sp rawd zić, czy  na pewn o  n ik t  za n imi n ie
p o d ąża. W koń cu  z mrok u  wy ło n ił  s ię zn ajomy  p ro s tok ątny  k ształ t . Do tarl i  d o  fo rtu .

Ro mu lu so wi wyrwało  s ię cich e wes tch n ien ie u lg i . Ch yba n igd y  wcześn iej  tak  n ie
p rzemarzł . Może gdy  zn ajdą s ię za murami i  t rochę rozg rzeją, Tarkwin iu sz po d ziel i
s ię z n imi swo ją wizją. Ty lko  my ś l  o  u cieczce u trzymy wała g o  o s tatn io  p rzy  ży ciu .

Bren n us  równ ież wy g ląd ał  na zad owo lo nego . Nawet on  marzy ł  ju ż ty lko  o  tym,
żeb y  o d p ocząć.

Po  o b u  s tron ach  masywny ch  sk rzy deł  b ramy  wzn os i ły  s ię d rewn ian e wieże
s trażn icze. Tak ie same zn ajdo wały  s ię na k ażd y m z ro gów bu dowli . Pomiędzy  n imi
n a mu rze można by ło  do s trzec k i lka mn iejszych  s tan owisk  o b serwacy jny ch . Ściany
fo rtu  wy ko n ano  z mocno  ub itej  ziemi, k tó ra zo s tała zeb ran a pod czas  k opan ia t rzech
g łęb o k ich  ro wó w, o taczających  fo rtal icję. Wyp ełn ione żelazn y mi ko lczatkami fossae
zn ajd o wały  s ię ró wn ież w zas ięg u  pocisk ów wystrzel iwany ch  p rzez ob roń có w
zajmu jący ch  po zy cje na d rewn iany ch  pod es tach , b ieg n ący ch  wzd łu ż muró w. Do
b ram n a każdy m z bo ków fo rtu  mo żn a by ło  d os tać s ię ty lk o  p o  u twardzonej ,
n ieo s ło n iętej  d rodze.

Sp od ziewali  s ię, że w każdej  ch wil i  u s ły szą wezwan ie wartown ik ów.

Co  ciek awe, rzymsk i  fo rt  n ie by ł  k ons truk cją o b ro nn ą, k tó rą wyk o rzys tywan o  by
p o d czas  b i tew. Leg io n iści  zazwy czaj , jeś l i  ty lk o  miel i  jak iś  wy bó r, n ie cho wali  s ię za
mu rami. Bu d owla s tan owiła o s ło nę ty lk o  w p rzyp ad ku  n iesp o dziewanego  ataku .
Gd y  wróg  po jawiał  s ię w zas ięgu  wzrok u , o ficerowie zb ieral i  swo ich  lud zi  n a
intervallum, czy l i  za bezp ieczny mi ścian ami fo rtu , po  czym maszero wali  n a zewnątrz,
g o to wi d o  walk i . Ciężka p iech o ta leg io n owa n ie miała sob ie równy ch  pod czas  walk i
w o twarty m teren ie. A dzięki zastosowaniu taktyki opracowanej przez Tarkwiniusza i odpowiedniemu



szkoleniu –  s twierd zi ł  z dumą Ro mulu s  –  Zapomniany Legion był w stanie teraz wytrzymać każde
uderzenie, szarżę jazdy czy atak spieszonych wojowników.

Zap o mniany  Leg ion  móg ł dać o dp ó r każdemu  wrog o wi.

–  Zatrzy majcie s ię n a ch wilę… –  maszeru jący  obo k  Brenn usa Tark win iu sz
sp rawdził  p u ls  Pak o ru sa.

–  Ży je jeszcze? –  zap y tał  Gal .

–  Ledwo , led wo  –  od powied ział  Tarkwin iu sz, marszcząc b rwi. –  Mu simy  s ię
sp ieszyć.

Gdy  Romu lus  sp o jrzał  n a b lad ą twarz Pako rusa, zrozumiał  p owagę sy tuacj i .
Minęło  ju ż wys tarczająco  du żo  czasu , żeby  scythicon zatru ł  cały  o rgan izm Parta.
Do wó dca leg io n u  z pewno ścią wkró tce u mrze, a on i , jako  że by l i  jed y ny mi, k tó rym
u dało  s ię wydo s tać z zasadzk i , zo s tan ą zapewne p ociąg n ięci  do  od p owiedzialno ści .
Żaden  szan u jący  s ię o ficer party jsk i  n ie o szczęd zi  lud zi , k tó rzy  do  teg o  d op u ści l i .
Uciek l i  Scy to m, ale teraz czek a ich  pewna egzekucja.

Ty mczasem Tark win iu sz p ragnął  u rato wać Pako rusa. A Mitra pok azał  mu  d rog ę
p owro tną do  Rzy mu .

Romu lus  chwycił  s ię tej  n adziei  jak  ton ący  b rzy twy .

Wkró tce zn aleźl i  s ię w o d leg ło ści  n ie większej  n iż t rzydzieści  k rokó w o d  b ramy
i w zas ięg u  pila wartown ik ów. A mimo  to  żad en  z n ich  ich  n ie ok rzy knął . To  by ło  n ie
ty lko  n iezgo d ne z regu laminem, ale i  b ard zo  n iep oko jące. Nik t  n ie powin ien  zb l iży ć
s ię d o  fo rtu  na tak  małą o d leg ło ść, n ie b ęd ąc n awet  zau ważon y m.

–  Len iwe p sy  pewn ie g rzeją s ię p rzy  og n isk ach  –  mru knął  Ro mulus . Strażn icy
mog li  sp ędzić w ciep łej  warto wn i u  p ods tawy  każdej  wieży  ty lk o  ty le czasu , i le
trzeba na ro zg rzan ie zd rętwiały ch  p alców rąk  i  s tó p . W p rak tyce pozo s tawali  tam tak
d łu g o , jak  d łu g o  po zwalał  im młodszy  o ficer.

–  W tak im razie t rzeba ich  obu d zić! –  Tark win iu sz zb l iży ł  s ię do  b ramy  i  un ió s ł
swó j to p ó r. Ud erzy ł  k i lk a razy  s ty l isk iem w g rub e d esk i  b ramy , k tó ra wyd ała
d ud n iący  dźwięk .

Czek ali  w milczen iu .

Etru sk  u n ió s ł  b roń , żeby  zało mo tać w b ramę jeszcze raz, gdy  n ag le ro zleg ł  s ię
ch arak tery s ty czn y  o d g ło s  po dku tych  ćwiekami san dałó w, s tuk ający ch  o  d rewn iany
p od es t  powyżej . Tak  jak  s ię spo dziewali , wartown icy  zeszl i  z pos terunk ów w wieży .
Kilka chwil  późn iej  zob aczy li  b lad ą twarz mężczy zn y .

–  Kto  tam? –  w g ło s ie warto wn ika p rzy g lądająceg o  s ię g rupce pod  mu rami



wy raźn ie d awała s ię wyczuć bo jaźń . Goście by l i  tu  rzadkością. A co  dop iero  tacy ,
k tó rzy  po jawial i  s ię w ś rod k u  no cy ! –  Po dajcie swo je imiona!

–  Otwieraj , g łu pcze! –  k rzyknął  zn iecierp l iwiony  Romulus . –  Pak o ru s  jes t  ran n y .

Warto wn ik  milczał , n ie do wierzając.
–  Ruszże s ię, k awałk u  śmierdzącego  łajna! –  zawo łał  Tarkwin iu sz.

Po sk u tk owało .

–  Tak  jes t! Już s ię rob i! –  wyrzuci ł  z s ieb ie p rzes traszony  wartown ik . Od wrócił
s ię i  zaczął  zb iegać w d ó ł  po  schod ach  d o  zn ajdu jących  s ię p o n iżej  pomieszczeń
s trażn ik ów, rycząc n a swo ich  towarzyszy .

Chwilę p óźn iej  ciężk i  ryg iel  b ramy  odsu n ął  s ię z g łuchy m trzask iem. Sk rzyd ło
b ramy  po ruszy ło  s ię, sk rzyp iąc. Za n im ich  oczom ukazało  s ię k i lk u  szerego wych
leg io n is tów i  zan iepok o jo n y  optio. Za b rak  naty ch mias to wej  reakcj i  na g rupę lud zi
zb l iżający ch  s ię d o  fo rtu  na p ewno  zo s taną ukaran i .

Tark win iu sz p rzepchnął  s ię jed nak  o bok  n ich  bez s łowa. Romulus  i  Brennus
ru szy li  za n im. Wartown icy , k tó rzy  zerkal i  ciekawie na n iety p owy  „paku nek”,
n ies io n y  p rzez Brennu sa, b y l i  lekko  zdezo rien towan i .

–  Zamknąć b ramę! –  zawo łał  Tark win iu sz.
–  Gdzie są lu d zie z o d działu  Pako rusa? –  zap y tał  optio.

–  Nie ży ją –  wark n ął  Tark win iu sz. –  Pod  mitreum wpad liśmy  w pu łapkę Scy tó w.

Jego  s ło wa zo s tały  sk omen to wan e pełnymi n iedowierzan ia spo jrzen iami
leg io n is tów, k tó rzy  wciąg nęli  p owietrze i  ws trzymali  oddechy .

Tark win iu sz n ie by ł  w n as tro ju , ab y  op owiadać teraz całą h is to rię.

–  Po in fo rmu j dyżu rnego  cen tu riona, a p o tem obsadźcie s tan o wiska. Miejcie oczy
szero ko  o twarte.

Optio i  jego  ludzie zajęl i  s ię wy konywan iem rozkazów. Tarkwin iu sz s łuży ł
w leg ion ie w s topn iu  cen tu riona i  móg ł  ich  ukarać tak  samo  jak  Pako rus . Późn iej
i  tak  d o wiedzą s ię, co  s ię wyd arzy ło .

Tark win iu sz ru szy ł  szybk im k rok iem Via Praeto ria, g łówn ą u l icą fo rtu . Ro mulus
i  Brenn us  do trzy my wali  mu  k roku . Po  o b u  s tron ach  ciągnęły  s ię rzęd y  d ług ich ,
n isk ich  d rewn ianych  baraków. Każdy  z n ich  mieści ł  o s iemdzies ięciu  żo łn ierzy .
Wszys tk ie w ś rodku  wyg lądały  podobn ie. Sk ładały  s ię z jed nego  większego
p omieszczen ia d la cen tu riona, k i lku  mn iejszych  d la młod szy ch  o ficerów, a na
p ozos tałej  p rzes trzen i  zn ajdowały  s ię p rycze leg ion is tó w. Dzies ięć contubernia
l iczących  sob ie p o  d zies ięciu  żo łn ierzy  zajmo wało  n iewielk ie pomieszczen ia,



w k tó rych  mieści ły  s ię ty lko  p iętrowe łóżka, wypo sażen ie i  ży wność. Tak  jak
g lad iato rzy , leg ion iści  razem mieszkal i , spal i , ćwiczy li  i  walczy li .

–  Romulus!

Ch łop ak  o dwrócił  s ię na dźwięk  p rzy t łumionego  ok rzyku . W cien iu  międ zy
bu d ynkami zauważy ł  jak iegoś  mężczyzn ę. Po  chwil i  zo rien tował  s ię, że to  Fel ik s ,
jeden  z żo łn ierzy , z k tó rym s łuży ł  o d  sameg o  po czątku  w tej  samej  jednos tce.

–  Co  tu  rob isz?

–  Nie mog łem zasnąć –  odp o wiedział  weso ło  Fel ik s . Miał  na sob ie regu laminową
tun ikę i  dźwigał  s tandardowy  zes taw b ro n i  leg ion is ty . –  Martwiłem s ię o  was . Co  s ię
dzieje?

–  Nic tak iego . Wracaj  na p ryczę –  o dpowiedział  Ro mulus  k ró tk o . Fel ik s  d la
swo jego  dob ra n ie powin ien  s ię d o  tego  mieszać.

Jednak  jego  towarzysz d os trzeg ł  już, że Bren n us  taszczy  Pak o ru sa. Wciągnął
po wietrze, gdy  d os trzeg ł  s t rzały  wys tające z ciała dowó dcy  leg ionu .

–  Bogowie… –  wyszep tał . –  Co  tam s ię s tało?

Ro mulus , ociąg ając s ię, opowiedział  mu  pok ró tce o  wyd arzen iach  tej  nocy .
Fel ik s  k iwał  g łową i  k rzywił  s ię o d  czasu  do  czasu . Ch oć mężczy zna n ie miał  wzros tu
Romu lusa i  b udowy  Bren nusa, by ł  świetnym żo łn ierzem. Nieus tęp l iwym
i wy trwałym. Gdy  ich  koho rta zo s tała zd zies iątk o wana i  o d cięta od  reszty  rzy msk iej
armii  w czas ie b i twy  p o d  Carrhae, Fel ik s  by ł  jednym z tych , k tó rzy  n ie wy łamali  s ię
z szyk u . Nie p ró bował uciekać. Resztk a oddziału , w sk ład  k tó reg o  wch odzil i  też
Romu lus , Tark win iu sz i  Brennus , dowod zo na umiejętn ie p rzez cen tu riona o  imien iu
Bass iu sz, zo s tała o toczona p rzez party jsk ich  k onnych  łuczn ików. Fel ik s  pozos tał
wtedy  z n imi. Sam decyduje o swoim losie –  pomyślał  Romulus , ciesząc s ię w duchu , że
może na n iego  l iczy ć.

Nik t  ich  już n ie zatrzymy wał. Wciąż jeszcze b y ła noc, a większość ludzi  po  p ro s tu
spała. Poza ty m ty lko  s tarszy  o ficer o śmiel i łby  s ię zatrzymać i  wypy tywać
Tarkwin iu sza, a żadnego  z n ich  ak u rat  n ie by ło  w po b liżu . O tej  po rze pewn ie jeszcze
leżel i  w łó żkach . Wkró tce g rupka d o tarła do  principia, kwatery  g łównej  leg io nu , k tó ra
znajdowała s ię w miejscu  p rzecięcia Via Praeto ria z Via Princip ia, łączącej  b ramę
wsch odn ią i  zachodn ią. Ob ie d rog i  dziel i ły  obó z na cztery  ró wne części . W tymże
miejscu  znajd owała s ię ró wn ież luksusowo  wypo sażon a kwatera Pako rusa i  n ieco
sk romniejsze po mieszczen ia s tarszych  cen tu rio n ów, party jsk ich  o ficeró w, k tó rzy
do wodzil i  p o szczeg ó ln ymi k oho rtami. W samym cen trum mieści ło  s ię ró wn ież
valetudinarium, czy l i  szp i tal , a także warsztaty  s to larzy , szewców, garncarzy  i  inny ch



rzemieś ln ików, p racu jących  n a po trzeby  leg ionu .

Leg ion iści  pochodzil i  z różn y ch  wars tw spo łecznych  i  w cy wilu  wykonywali
różn e zawod y , a dzięk i  temu  leg ion  sk ładał  s ię n ie ty lko  z żo łn ierzy , ale i  z
u talen towany ch  inżyn ierów o raz rzemieś ln ikó w. W związku  z tym każdy  b y ł  n iemal
samowystarczaln y . To jedna z tych cech, która sprawia, że wrogowie tak lękają się rzymskiej armii –
pomy ślał  Romu lu s . Ty mczasem Krassus  jak imś  sposobem ob naży ł  jed yną s łabość
armii  Repub lik i . Leg iony  właściwie n ie po s iadały  jazdy , p odczas  gd y  armia
Kró les twa Partów sk ładała s ię w g runcie rzeczy  z samej kawaleri i ! Tarkwin iu sz na
d łu go  p rzed  b i twą pod  Carrh ae wiedział , że to  może s tać s ię p rzyczyn ą ich  zgub y .
Romulus  od  razu  zrozumiał , jak  n iebezp ieczn a b ęd zie kon fron tacja samej p iecho ty
z samą jazdą. Zwykli legioniści nie mieli nic do powiedzenia w kwestii taktyki stosowanej przez
dowódców –  po myślał  ze zło ścią. Arogancki Krassus wlazł prosto w pułapkę, doprowadzając do
katastrofy. Nie dopuszczał do siebie myśli o tym, co może stać się z nieprzygotowanymi do walki na
dystans oddziałami. A może nie potrafił dostrzec słabości swojej armii?

W efekcie Zap omn iany  Leg ion  miał  teraz nowych  dowódców. Okru tn y ch . Obcych .
Romu lu s  wes tchnął . Więk szo ść party jsk ich  wyższych  o ficerów, może poza

Dariu szem, dowódcą jeg o  k oho rty , by ła nap rawdę bezwzg lędna. Ty lk o  b ogowie
wiedziel i , co  s tan ie s ię, gdy  zobaczą rannego  Pako rusa. Zapewne n ie czek ało  ich  n ic
dob rego .

Sp od  principia by ło  już n iedaleko  do  wysok ich  murów k watery  Pako rusa.
Zbudowano  ją n a wzó r rzymsk iej  wil l i  n a p lan ie pu s tego  w ś rodk u  kwadratu . Za
b ramą fron tową znajdowało  s ię atrium, p rzeds ionek , o raz tablinum, ob szerny
p rzedp okó j . Z n iego  możn a by ło  wy jść bezpośredn io  na cen traln y  d ziedzin iec,
g ran iczący  z zadaszonym p rzejściem d o  sal i , w k tó rej  spo ży wano  po s i łk i , syp ialn i ,
łazienk i  o raz p o mieszczeń  admin is tracy jn y ch . Romulus  spędzi ł  jak iś  czas  w Seleucj i
i  móg ł  p rzeko n ać s ię, że w po równ an iu  z Rzymianami Partowie z pewno ścią n ie b y l i
nacją wydającą zdo lnych  arch i tek tó w i  inżyn ierów. Poza wielk im łuk iem b ramy
pro wadzącej  d o  mias ta i  wsp an iałego  pałacu  Orodesa większość domów w s to l icy
k ró les twa zbu d owano  z u tward zan ej  w s łoń cu  g l iny . Nie wyró żn iały  s ię one
rozmiarami. Romulu s  dob rze pamiętał  reakcję d owódcy  leg io nu , k tó ry  ze
zd umien iem og lądał  swó j n owy  dom, gd y  Rzymian ie sk ończy li  p race. Pako rus
zach o wywał s ię jak  dzieck o , k tó re d os tało  n ową zab awkę. Teraz jed nak  żadnym
ges tem n ie dawał  znać, że jes t  świado my , iż d o tarl i  d o  b ramy  wejściowej  jego
kwatery , k tó rej  s t rzeg ło  k i lku n as tu  uzb ro jo nych  w łuk i  i  włó czn ie Partów.
Leg io n is tom n ie u fano  na ty le, żeb y  powierzać obowiązk i  wartown icze p rzy  k waterze



dowódcy  leg ionu .

–  Stać! –  zawo łał  śn iady  o ficer. Zerk nął  podejrzl iwie na ciało  wiszące n a ramien iu
Brennu sa. –  Kog o  tam n ies iesz?

Tarkwin iu sz n ie spu ści ł  wzrok u .
–  Pak o ru sa –  powiedział  cicho .

–  Źle s ię czu je?

Harusp ik  p o k iwał  g łową.

–  Jes t  ciężko  rann y .

Part  wys trzel i ł  d o  p rzodu , n ie dowierzając. Od  razu  zau waży ł  szaro ść n a twarzy
Pako rusa.

–  Co  to  za złe moce?
Szybko  wy rzuci ł  z s ieb ie k i lka k ró tk ich  rozkazów. Jego  ludzie rozsypali  s ię

w wach larz, o taczając g rupę p rzy jació ł  murem os try ch  włó czn i . Ci  s taral i  s ię, aby
zachować sp okó j . Relacje z party jsk imi żo łn ierzami n igdy  n ie b y ły  naj lep sze,
a p rzecież właśn ie p rzynoszą im ciężko  rann eg o  do wódcę.

Oficer zb l iży ł  s ię o s trożn ie do  Tarkwin iu sza, wyciąg ając z p ochwy  szty let .
Przys tawił  o s trze n a p łask  d o  jego  szy i .

–  Naty ch mias t  powiedz mi, co  s ię s tało  –  syknął , wyszczerzywszy  zęb y .

Tarkwin iu sz n ie p ró bował odp o wiedzieć o d  razu , a oczy  Parta ciskały  g romy .
Przesunął  o s tre jak  b rzy twa o s trze po  szy i  Tarkwin iu sza, p rzek ręcając je tak , żeby
lekko  naciąć sk ó rę. Po p ły nęła cien k a s tró żk a k rwi.

Jego  lu dzie wciągnęli  p owietrze, zaskoczen i  t rochę odwagą młodszego  o ficera.
Więk szo ść Partó w trak towała Tarkwin iu sza z szacu n k iem i  lęk iem.

Milcząc, pokazuję, że jestem silny –  pomyślał  Tark win iu sz. –  To nie czas na umieranie.
Felik s  zesztywn iał , ale Romu lu s  sk in ął  n a n ieg o , żeby  go  u sp o ko ić i  zap ob iec

gwałtown ej  reakcj i . Tark win iu sz wied ział , co  rob i . Na szczęście n isk i  Gal  po  chwil i
s ię rozlu źn ił .

–  Zos tal iśmy  zaatakowan i  p rzez Scy tów –  powiedział  Ro mulus  g ło śno . –  Sam
przy jrzy j  s ię jego  ranom.

Gdy  o ficer d owodzący  wartown ik ami podszed ł  do  Brennusa, n ik t  n ie odezwał  s ię
an i  s łowem. Rozpoznał  ch arak tery s ty czn e d la Scy tó w s trzały . Jednak  wciąż jeszcze
by ł  b ardzo  n ieu fny .

–  Gdzie reszta lud zi?

–  Wszyscy  n ie ży ją.



Oczy  o ficera rozszerzy ły  s ię ze zd u mien ia.

–  Dlaczego  żaden  z was  n ie jes t  nawet  ranny?

Romu luso wi udawało  s ię zachować spokó j .
–  Zasypali  nas  s trzałami spoza k ręgu  świat ła. My  miel iśmy  tarcze. I szczęście.

Part  zerknął  na Bren nusa i  Fel ik sa, ale Galo wie pok iwali  ty lk o  g łowami,
p o twierdzając s łowa Romu lu sa. Oficer spo jrzał  o s tatn i  raz na Tarkwin iu sza,
z k tó rego  ciemnych  oczu  n ie po trafi ł  n iczego  wyczy tać, po  czym zwrócił  s ię do
Romulu sa.

–  Dowód ca i  Tark win iu sz p rzeży li , bo  w tym czas ie znajdowali  s ię w mitreum –
k on tynuował młody  żo łn ierz. –  Razem z Brennusem p rzeb il iśmy  s ię do  wejścia, żeby
sp rób ować ich  u ratować.

Oficer czekał  na dalszy  ciąg  w ciszy .

–  Pako rus  zo s tał  t rafiony , g dy  już p rawie udało  nam s ię u ciec –  podsumował
Romulu s , p rzypo minając sob ie z poczuciem win y , że n ie sp ieszy ł  s ię z p rzekazan iem
swo jej  scutum Pak o ru so wi. Jeś l i  p rzeży je, będzie to  pamiętać. Ale tym będzie martwić
s ię późn iej . Teraz cieszy ł  s ię, że to  n ie w jego  ży łach  k rąży  trucizn a, jak ą
wysmarowane by ły  g ro ty  s trzał . –  Bren nus  don ió s ł  go  aż tu taj .

–  Po  co? –  Part  zad rwił . –  Scythicon i  tak  go  zab ije. Dlaczego  miel ibyście smucić s ię
śmiercią d o wódcy?

Romu lus  zamilk ł  n iepewny .

–  Jes t  n aszy m wo d zem –  zap ro tes tował  Tarkwin iu sz. –  Bez n iego  Zapomniany
Leg io n  jes t  n iczym.

W oczach  p rzys łuchu jący ch  s ię rozmowie Partów dos trzeg li  n iedowierzan ie.

–  Mam w to  uwierzy ć? –  wark nął  o ficer. Rzymian ie n ie miel i  zby t  wielu
p owod ó w, żeby  tro szczyć s ię o  s tan  zd rowia swo ich  op rawców. Szczegó ln ie kogo ś
tak iego  jak  Pako rus . Wszyscy  do b rze zdawali  sob ie z tego  sp rawę.

–  Mogę pomóc Pako ruso wi. Zatrzy muj mn ie d łu żej , a s tan iesz s ię winny  jego
śmierci .

Przechy trzo ny  o ficer zrob ił  k rok  do  ty łu . Widział , jak  ciężko  ranny  jes t  Pako rus .
I n ie chciał  b yć w żadnym razie o sk arżany  późn iej  o  to , że celowo  u trudn iał
ratowan ie dowódcy . Jakko lwiek  dziwn ie to  wyg lądało , w rzeczywis to ści  w fo rcie by ł
ty lko  jed en  człowiek , k tó ry  móg ł wy leczyć śmierteln ie rannego  Parta.

Tarkwin iu sz.

–  Pozwó lcie im p rzejść –  rozkazał  warto wn ikom.



Jego  ludzie opuści l i  b ro ń , a jeden  z n ich  zajął  s ię po śp ieszn ie o twieran iem
ciężk iej  b ramy , u możliwiając całej  g rup ie wejście do  rezydencji . Atrium wil l i  by ło
sk romne, a jego  pod łogę wy konano  z wypalanej  ceg ły , a n ie z ozdobn ej  mozaik i ,
k tó ra częs to  up iększała rzymsk ie wil le. Nie zdziwil i  s ię bardzo  ty m, że w ś rodku  n ie
n atkn ęl i  s ię na żadn eg o  ze s łużących . Okru tny  Pako rus  p rowadził  ascetyczny  tryb
życia i  n ie po trzebował zby t  wielu  s łu g .

–  Przy n ieście mo ją skó rzan ą to rb ę z valetudinarium –  zawo łał  h aru sp ik , pokonu jąc
tablinum i  wychodząc p ro s to  na dziedzin iec. –  I posp ieszcie s ię!

Oficer, k tó ry  zos tał  p rzy  b ramie, szybko  wydał  po lecen ia, wysy łając k tó regoś  ze
swo ich  ludzi  do  lazaretu .

Starsi oficerowie pewnie zaraz się o wszystkim dowiedzą –  po myślał  go rzko  Ro mulus . –  Jeśli
już nie są w drodze. Przełkn ął  ś l inę, o dmawiając go rącą mod li twę do  Mitry , bog a,
o  k tó rym tak  n ap rawdę n iewiele wiedział . Partowie by li  wyznawcami mitraizmu .
I wyg lądało  na to , że ich  bóg  pokazał  Tark win iu szo wi, jak  mogą s ię s tąd  wydos tać.
Musi  znaleźć s ię jak iś  sposób , żeby  wyszl i  cało  z tej  op res j i . Ro mulus  jedn ak  n ie
wid ział  jeszcze światełka w tun elu . Pomóż nam, Mitro –  mod li ł  s ię. –  Prowadź nas.

W dużej  syp ialn i  Pak o rusa pal i ł  s ię og ień . Jego  p łomień  o świet lał  całe
p omieszczen ie –  g rube k ob ierce na ścianach  i  haftowane poduszk i  rozłożone na
p od łodze pod  ścianami. Po za o b itymi żelazem sk rzyn iami jedynym meb lem
w po mieszczen iu  by ło  du że łóżko , p rzy k ry te zwierzęcymi skó rami. Dwóch
s łużących , lo kaln ych  ch łopów, najwyraźn iej  zasko czonych  ich  p rzybyciem,
n atychmias t  pod erwało  s ię na nog i . Leżel i  n a ziemi, p rzy  palen isku , o s łon iętym
g lin ianymi ceg łami. Za og rzewan ie s ię w pomieszczen iach  należących  do  właściciela
w inn ych  oko liczn ościach  czekałaby  ich  zapewne ciężka ch ło s ta. Na widok
n iecodziennej  g ru pk i  aż o tworzy li  u s ta. Chyba poczu li  małą u lgę, gd y  zob aczy li , że
Brennus  dźwig a Pako rusa na ramionach . Dzis iaj  n ie będzie żadnej  k ary .

–  Więcej  świat ła –  rzuci ł  k ró tko  Tarkwin iu sz. –  Przyn ieście czys te koce i  pościel .
I muszę mieć dużo  wrzątku !

Przes traszen i  s łużący  n ie od waży li  s ię nawet  odezwać. Jeden  z n ich  natychmias t
wyb ieg ł , żeb y  wykonać po lecen ia Etru ska, p odczas  gdy  d rug i  chwycił  cienką
świeczkę i  zaczął  zapalać lampy  o l iwne, rozmieszczone na ścianach . Świat ło ,
rozświet lające z wo lna mrok  pomieszczen ia, pozwo li ło  im do s trzec mały  d rewn iany
o łtarzyk , s to jący  w jedny m rogu . Leżało  na n im wiele kawałków świec. Nawet
Pak o rus  o d  czasu  do  czasu  po trzebował łask i  bogó w. Wśród  resztek  świec
wo tywnych  s tał  mały  posążek , p rzeds tawiający  mężczyznę w p łaszczu  i  fryg i jsk iej



czapce, k tó ry  odciągał  g łowę k lęczącego  byka tak , żeby  zag łęb ić w jego  karku
szty let . Romulus  n igd y  wcześn iej  n ie widział  tak iego  wy obrażen ia boga, ale
podświadomie wyczuwał, z czym ma do  czyn ien ia.

–  To  Mitra? –  spy tał  szep tem.

Tark win iu sz sk inął  g łową.
Romulus  pochy li ł  czo ło  z szacunk iem i  zmówił  k ró tką, żarl iwą mod li twę.

Brennus  ru szy ł  w k ierunku  ło ża. Fel ik s  s tarał  s ię mu  jakoś  po móc.

Tark win iu sz spo jrzał  na figu rkę z zaciekawien iem. Przed  wejściem do  mitreum
widział  tak i  posążek  ty lko  raz. W Rzymie. Należał  do  jedno ręk iego  weterana, k tó ry
pomóg ł mu  odszukać człowieka odpowiedzialnego  za śmierć Olenusa, jego  men to ra.
Sekundus. Czy tak nazywał się ten legionista? Dobry człowiek. Jednak on niewiele mówił o swojej religii.
Od  tego  czasu  Tarkwin iu sz s tarał  s ię poszerzyć swo ją wiedzę o  mitraizmie.
A d zis iejszej  nocy  znalazł  s ię w świątyn i  i  miał  wizję, k tó rą zes łał  mu  sam Mitra.
Jeś l i  Pak o rus  p rzeży je, może dowie s ię czegoś  więcej? Możliwe, że dzięk i  temu  uda
mu  s ię wreszcie zdobyć jak ieś  in fo rmacje na temat  po chodzen ia Etru sków.

Po lano  w palen isku  pęk ło  na dwie części , wzb ijając w p owietrze snop
pomarańczo wo-żó łtych  isk ier. Tarkwin iu sz zmruży ł  oczy  i  ś ledzi ł  d rogę maleńk ich
isk ierek  zło ty ch  d rob inek , k tó re zan im wyfrun ęły  p rzez komin , wiły  s ię w pełnych
wdzięku  sp iralach  i  zwro tach . To  by ł  do b ry  znak .

Romulus  zauważy ł , z jak ą uwagą haru sp ik  p rzy g ląd a s ię isk ierkom, i  po czu ł
rodzącą s ię w jeg o  sercu  n ad zieję.

Wielki Mitro! –  Tarkwin iu sz mod li ł  s ię z namaszczen iem. –  Chociaż ten ranny człowiek jest
moim wrogiem, jest też twoim uczniem. Pozwól mi go ocalić. Bez twojej pomocy z pewnością umrze.

Brennus  z pomocą Fel ik sa u łoży ł  n iep rzy tomnego  Parta na łó żk u .

Sługa, k tó ry  pozos tał  w p omieszczen iu , z p rzerażen iem obserwował, jak
Tarkwin iu sz wyciąga d ług i  szty let .

Jego  reakcja sp rawiła, że Etru sk  ro ześmiał  s ię cicho .

–  Jakbym czekał  do  tej  chwil i , żeb y  go  zab ić…

Harusp ik  pochy li ł  s ię n ad  Pako rusem i  zaczął  rozcinać nasączone k rwią ub ran ie
ran nego , pozos tawiając na razie p romien ie s trzał  w ranach . Kilka chwil  późn iej  Part
by ł  nag i  jak  w dzień , k iedy  s ię narodzi ł . Jego  zazwy czaj  b rązowa skó ra miała teraz
n iezd ro wą, szarą barwę. Ledwo  zauważali  p ły tk ie ru ch y  k latk i  p iers iowej .

Gdy  Romulu s  u świadomił  sob ie, jak  poważne są ob rażen ia dowó dcy  leg ionu ,
zamk nął  oczy . Ciało  wokó ł  każdej  rany  zmien iło  ko lo r na jasnoczerwony . By ł  to



wyraźn y  znak , że scythicon zaczął  działać. Jednak  najg roźn iejsza by ła rana w k latce
p iers io wej . To , że Pako rus  jeszcze ży ł , można by ło  uznać za cud . Strzała u tkwiła
bo wiem między  dwoma żeb rami bard zo  b l isko  serca.

–  Ta rana jes t  śmiertelna –  po wiedział  Bren nus  cicho .

Tarkwin iu sz un ió s ł  ty lko  w milczen iu  b rwi, zas tanawiając s ię, od  czego  zacząć.
Fel ik s  d ługo , powo li  wciągał  powietrze do  p łuc.

–  Po  co  p rzy targal iście go  aż tu ?

–  Musi  p rzeżyć –  odpowiedział  Tarkwin iu sz. –  Jeś l i  umrze, nas  czek a ten  sam lo s .

Brennus  bezg ran iczn ie u fał  haru sp ikowi. Etru sk  znał  p rzepowiedn ię d ru ida,
k tó ry  p rzewidział  p rzy szło ść Gala, zan im całe jego  p lemię zos tało  s tarte
z powierzch n i  ziemi.

Jednak  Fel ik s  wyg lądał  na zmartwionego .

Romulus  wiedział , co  może czuć ten  n isk i  Gal . Jed nak  Tarkwin iu sz miał  rację.
Warunk i  p ogodowe i  n iska temperatu ra sp rawiały , że jakako lwiek  d łuższa eskapada
by łaby  zby t  n ieb ezp ieczna b ez odpowiedn iego  p rzygo to wan ia i  zg romadzen ia
zapasów. Nie miel i  w związk u  z tym wielk iego  wyboru  i  mus iel i  wrócić do  fo rtu .
Teraz jed nak  ich  lo s  zależał  o d  umierającego  człowieka, leżącego  n a łóżku . A może
raczej  od  umiejętności  Tarkwin iu sza? Rany  Pako rusa by ły  tak  po ważne, że
u ratowan ie g o  wyd awało  s ię zadan iem n iewykonalnym. Wzrok  Romulusa
po wędrował n ieświadomie w k ieru nku  posążka na o ł tarzu . Mitro! Potrzebujemy Twojej
pomocy!

W tej  właśn ie chwil i  w pomieszczen iu  po jawiła s ię większa g ru pa
po dekscy to wanych , ale i  zdenerwowanych  s łużących  Pako rusa. Przewod ził  im
mężczyzna, k tó rego  p rzy łapal i  na og rzewan iu  s ię p rzy  palen isku . Dźwigal i  koce,
ln iane p rześcierad ła i  misy  z b rązu  pełne paru jącego  wrzątku . Wszys tko  to  szybko
znalazło  s ię p rzy  łóżku . Romulus  natychmias t  kazał  im wy jść. W poko ju  zos tało
ty lko  dwóch  znanych  im już wcześn iej  s łużących , k tó rzy  teraz t rzy mali  w rękach
do datk owe lampy  o l iwne, żeb y  zap ewn ić haru sp iko wi jeszcze więcej  świat ła. Chwilę
pó źn iej  p rzyb y ł  także jed en  ze s trażn ik ów z to rb ą Tarkwin iu sza. Zb lad ł , g dy
zobaczy ł , w jak im s tan ie jes t  Pako ru s . Mrucząc pod  nosem jak ąś  mo d li twę, wyco fał
s ię p osp ieszn ie i  s tanął  p rzy  d rzwiach .

Tarkwin iu sz natychmias t  zajął  s ię p rzygo towywan iem zes tawu  n arzędzi
ch iru rg icznych . Wybrane in s trumen ty  od  razu  wk ładał  do  misy  z wrzątk iem.
Po zos tałe s tarann ie odk ładał  na bok , na wypadek  gdyby  okazały  s ię p o trzebne.
Wśród  n ich  by ły  skalpele, k leszcze i  hak i , dziwn ie wyg lądające sondy  i  łopatk i  o raz



k ilka rodzajów p i łek  do  kości . Znalazła s ię także szp u lka b rązowy ch  n ici ,
wykonanych  z owczego  jel i ta. Przycięte fragmen ty  jel i ta, wysuszo ne, a nas tęp n ie
sk ręco ne w wy trzymałą n ić, mog ły  by ć używane d o  łączen ia większo ści  tkanek
z wykorzys tan iem tró jkątnych  lub  zaok rąg lonych  ig ieł . Romulus  wiele razy
obserwował, jak  haru sp ik  sp rawn ie pos ługu je s ię swo imi narzędziami. Choć
w leg ion ie zn alazło  s ię k i lku  u talen towan ych  ch iru rgów, nawet  p ro fes jonal iści  b y l i
pod  wielk im wrażen iem talen tów Tarkwin iu sza.

Dzięk i  n iemu  z ciężk ich  op res j i  wychodzil i  żo łn ierze, k tó rzy  w innych
warunkach  n ie miel iby  wielk ich  szans  na p rzeżycie. Etru sk  po trafi ł  sp rawn ie łatać
ro zerwan e tętn ice i  zapo b ieg ać u tracie zby t  wielk iej  i lo ści  k rwi, p rowadzącej  do
śmierci . Łączy ł  ścięgna, p rzywracając funkcjonowan ie mogących  s tać s ię
bezuży tecznymi ko ńczy n  i  palców. Po trafi ł  wykonywać nawet  t repanację czaszk i ,
u suwając sk rzepy  z mózgu  po  p rzecięciu  skó ry  i  p rzep iłowan iu  kości  czaszk i .
Tark win iu sz wiele razy  powtarzał , że jego  zdan iem k luczem do  sukcesu  jes t
doskonała znajomość anatomii  i  ab so lu tna czys to ść. Operacje p rzep rowad zane p rzez
Tark win iu sza fascy nowały  Romulusa i  teraz też młody  żo łn ierz p rzysunął  s ię b l iżej
łó żk a, żeby  ś ledzić poczynan ia ch iru rga. Opatrzen ie ran  Pako rusa z pewnością b ęd zie
d la Tarkwin iu sza p rawdziwym wyzwan iem. W od różn ien iu  od  s to sunkowo  czys tych
ran , zadanych  o s trymi jak  b rzy twa gladii lub  o s trzami włóczn i , te, w k tó ry ch  tkwiły
scy ty jsk ie s trzały  z zadzio rami, by ły  p oszarpan e i  zan ieczy szczon e tru cizną.

Pako rus  znajdował s ię już w po łowie d rog i  do  Hadesu .
W pełn i  świadomy  s to jących  p rzed  n im wyzwań  Tarkwin iu sz spo jrzał  jeszcze raz

na posążek  na o ł tarzu  i  pochy li ł  g łowę z szacun k iem. –  Mitro! Pomóż mi jeszcze raz!

Ten  ges t  n ie u szed ł  uwadze Romulusa.

Gdy  Tarkwin iu sz zab ierał  s ię d o  operacj i , twarz Fel ik sa zmien iła s ię.

–  Czas  o g rzać zd rętwiałe członk i  –  mru knął  n isk i  Gal , po  czym z wes tchn ien iem
usiad ł  p rzy  o gn isku . Niewielu  ludzi  z własnej  wo li  ch ciało  być świadkami p racy
ch iru rga.

Jed nak  an i  Romulu s , an i  Brennus  n ie ru szy li  s ię z miejsc.

–  Trzy majcie jego  ręce –  po wiedział  szybko  Tarkwin iu sz. –  Może s ię o budzić. To
nap rawdę śmierdzi .

Wy ciągnął  zębami k o rek  z małej  bu teleczk i  i  wy lał  od rob inę dziwn ie pachnącego
p łynu  na czys tą szmatkę.

–  Acetum? –  spy tał  Romulus .

Tarkwin iu sz pok iwał  g łową.



–  Ocet  doskon ale p rzeciwdziała zakażen iom.

Przyg lądal i  s ię, jak  haru sp ik  del ikatn ie oczyszcza rany . Pak o rus  nawet  s ię n ie
po ruszy ł .

Tarkwin iu sz zajął  s ię w p ierwszej  k o lejności  ran ą na ramien iu . Przeciął  p romień
s trzały  i  uży ł  metalowej  sondy , żeby  wyciągnąć g ro t  z zad zio rami. Szybk o
powstrzymał k rwawien ie, pos ługu jąc s ię specjaln ymi zaciskami, po  czym zaszy ł  ranę
n icią z jel i t . Nas tępn ie po łączy ł  ko lejne wars twy  mięśn i . Podobn ie po trak tował  ranę
na nodze. Najwięcej  p racy  czekało  go  jednak  p rzy  s trzale, k tó ra u tkwiła w k latce
p iers iowej . Uży ł  specjalny ch  rozwieraczy , żeby  p rzesu nąć żeb ra i  wyciąg nąć g ro t .

–  Tę ranę t rzeba będzie szybko  zamk nąć –  wy jaśn i ł . –  Jeś l i  do  jamy  k latk i
p iers iowej  dos tan ie s ię za du żo  powietrza, Pako rus  umrze.

Ro mulus  p i ln ie obserwował wszys tk ie p oczy nan ia Tarkwin iu sza. Zdobywał co raz
więcej  in fo rmacji  z zak resu  medycyny . Ciąg le jednak  zadawał p rzy jacielowi nowe
py tan ia do ty czące sp raw techn icznych .

–  Ch yba widziałeś  już d ość –  wes tch nął  haru sp ik . –  Prawd ziwym sp rawdzianem
będzie zop erowan ie jak ieg oś  rannego  żo łn ierza.

Ro mulus  wzd rygnął  s ię na myś l  o  tym, że miałby  sam zajmo wać s ię leczen iem
rannych . Czym innym jes t  opatrzen ie ko goś  w ogn iu  walk i , a czym innym g rzeban ie
komuś  we wnętrzno ściach  na s to le operacy jn ym!

–  Zobaczysz jeszcze wiele o fiar i  mn ós two  rannych  –  zawyrokował Tarkwin iu sz. –
Ja n ie zawsze będę w s tan ie d ać sob ie radę ze wszys tk imi.

Ro mulus  sk inął  g łową ze zrozumien iem. To , co  po wiedział  Tarkwin iu sz, choć
b ru talne, by ło  p rawdziwe. Ro mulus  dob rze wiedział , że haru sp ik  zajmował s ię ty lk o
tymi, k tó rzy  miel i  jakąś  szan sę na p rzeżycie. Bardzo  ciężko  rannych  leg ion is tów
częs to  pozos tawiano  bez p omo cy . Jeś l i  miel i  szczęście, dos tawali  wy war
z mandrago ry  lub  u śmierzające bó l  papaverum, d zięk i  k tó remu  ich  odejście s tawało  s ię
łatwiejsze. Jednak  większość z n ich  umierała w męczarn iach . Każda p róba u rato wan ia
życia, n awet  p rzez tak  n iedo świadczonego  ch iru rga jak  Romulus , by łaby  lep sza n iż
pozos tawien ie leg ion is ty  własnemu  lo sowi. Młody  żo łn ierz czu ł  s ię mocn o
zmotywowany  do  tego , by  zapamiętywać n awet  najd ro bn iejsze szczegó ły .

W końcu  p rzed łużająca s ię operacja dob ieg ła końca. Mrucząc pod  n osem,
Tarkwin iu sz wyciągnął  zza pazuchy  mały  wo reczek  z p ro szk iem, k tó rym posypał
del ikatn ie rany  Parta. Po czu li  s i lny  zapach  s tęch l izny .

–  Nie widziałem, żebyś  wcześn iej  tego  używał –  skomen tował  zaciekawion y
Romu lus .



–  Niek tó rzy  nazywają ten  p ro szek  mantar –  odpowiedział  h aru sp ik , zawiązu jąc
os trożn ie woreczek . –  Niewielu  w ogó le zdaje sob ie sp rawę z jego  is tn ien ia. Ja
natknąłem s ię na n iego  dawno  temu  w Eg ip cie i  od  tamtej  p o ry  n igd zie go  n ie
spo tkałem. –  Zważy ł  woreczek  w d łon i . Wyg lądało  na to , że jes t  lekk i  jak  p ió rko . –
To  kosztowało  mn ie t rzy  talen ty .

–  Ile by ło  tego  p ro szku? –  zapy tał  Romulus .

Tarkwin iu sz wyg lądał  na ro zb awionego .
–  Kiedy  go  kupowałem? Jak ieś  t rzy  łyżeczk i .

Przy jaciele sp o jrzel i  na n iego  z n iesk rywan ym zdziwien iem. Wspomniana i lo ść
szlachetnego  k ru szcu  wys tarczy łaby  każdemu  człowiekowi, żeby  p rzeżyć życie
w luk su s ie.

Wyd awało  s ię, że Tarkwin iu sz tym razem by ł  bardziej  rozmowny  n iż zazwyczaj .

–  Ta subs tancja doskon ale sp rawdza s ię w walce z zakażen iami. –  Wo reczek
szy bko  zn ów zn iknął  pod  jego  tun iką.

–  Nawet tymi wywołanymi p rzez scythicon? –  Romulus  n ie po trafi ł  uk ryć
zwątp ien ia w g ło s ie.

–  Zobaczymy  –  odpowiedział  Tarkwin iu sz, ponown ie sp og lądając na posążek
Mitry . –  Już wcześn iej  u ratowałem dzięk i  n iemu  życie człowiekowi.

–  Skąd  s ię go  b ierze?

Haru sp ik  u śmiechnął  s ię tajemn iczo .

–  To  s tarty  na py ł , rzadko  spo tykany  n ieb iesko -zielony  g rzyb .

Bren nus  po k ręci ł  g łową z n iedowierzan iem.

–  Podo bny  do  tego , k tó ry  czasami wyras ta na ch leb ie?

–  To  możliwe. Lu b  na n iek tó rych  p rzejrzałych  owocach . Nigdy  n ie udało  mi s ię
tego  dowied zieć –  Tarkwin iu sz wes tchnął . –  Wiele g rzybów jes t  t ru jących , więc
trudn o  s ię z n imi eksperymen tu je.

Romulus  poczu ł  s ię nap rawdę zain tryg owany  myślą, że co ś , co  ro śn ie na gn ijącej
materi i , może zapob iegać p rowadzącemu  do  śmierci  zakażen iu , k tó re wdaje s ię po
ran ie b rzuch a lub  u kąszen iu  p rzez zwierzęta.

Bren nus  po wiedział  z wyrzu tem:

–  Czy  n ie lep iej  by łoby  o szczęd zić g o  d la n aszy ch  towarzyszy?

–  Może masz rację… –  Tarkwin iu sz wpatrywał  s ię w Brennusa swo imi ciemn ymi
oczyma. –  Jednak  nasze życie zależy  teraz od  s tanu  zd ro wia Pako rusa.

Gal  wes tchnął . Nie martwił  s ię o  s ieb ie. Bardziej  na sercu  leżały  mu  lo sy



Ro mulusa. A Tarkwin iu sz t rzymał w d łon iach  k lucz do  ich  p rzyszło ści . Teg o  b y ł
pewien . Co  oznaczało , że Pako rus  równ ież mus i  p rzeżyć.

Podczas  operacj i  Part  n awet  n ie o tworzy ł  oczu . Ty lko  s łaby  oddech  świadczy ł
o  tym, że jeszcze ży je.

Tarkwin iu sz odchy li ł  s ię wreszcie i  spo jrzał  n a swo je dzieło . Zamilk ł , zapadając
s ię w s ieb ie.

Romulus  rzuci ł  mu  py tające spo jrzen ie. Harusp ik  zachowywał s ię tak  samo  jak
wtedy , gd y  szukał  wskazówek  w wietrze lub  gdy  anal izował  uk ład  chmur na n ieb ie.

–  Ma małe szanse –  s twierdzi ł  w końcu  po  d łuższej  chwil i  milczen ia –  ale jego
au ra t rochę s ię wzmocn iła. Dzięk u ję ci , wielk i  Mitro !

Romulus  p ozwo li ł  sob ie na s łabe wes tch n ien ie u lg i . Jeszcze może im s ię udać.

–  Un ieście go  trochę, żebym móg ł owinąć ran y  band ażami.

Etru sk  po darł  k i lka p rześcieradeł  na kawałk i  odpowiedn ich  rozmiarów, a s łu żący
pos łu szn ie wykonali  po lecen ie. Już miał  zacząć owijać ran ę na p iers i  Pako rusa, gdy
nag le d rzwi do  pomieszczen ia o tworzy ły  s ię z impetem. Strażn ik  s tanął  na baczność,
a do  ś rodka wpad ło  o śmiu  śn iadoskó rych  o ficerów. Z ich  ciemnych  oczu  wy zierały
gn iew i  n iepokó j . Wszyscy  by li  u b ran i  w d rog ie tun ik i  i  bogato  hafto wane spodn ie,
ciasn o  op inające skó rę na no gach . Pochwy  mieczów i  szty letów wiszące u  pasa by ły
ink rus towane zło tym d ru tem. Większo ść nowo  p rzyby łych  miała s tarann ie p rzycięte
k ró tk ie b rody  i  czarn e, g ładko  zaczesan e włosy .

–  Co  tu  s ię dzieje? –  k rzyknął  jeden  z n ich .
Wszyscy  poza Tarkwin iu szem natychmias t  zamarl i  w bezru ch u . Romu lu s , Fel ik s

i  Brennus  s tanęl i  regu lamin owo  na baczność, k ieru jąc wzrok  p ro s to  p rzed  s ieb ie jak
na p lacu  ćwiczeń . W pomieszczen iu  p o jawil i  s ię bowiem sami najs tars i  s topn iem
oficerowie Zapomnianego  Leg ionu . Ludzie, na k tó rych  sp oczęłaby
odpo wiedzialność za leg ion , gdyby  Pako rus  zmarł .

W tym momencie g łowa wciąż p rzy trzymywanego  w pozycji  s iedzącej  p rzez
swo ich  s łużących  dowódcy  leg ionu  opad ła bezwładn ie na p ierś .

Zdumien i  p rzybysze wes tchnęli  jak  jeden  mąż.

–  Pan ie? –  odezwał  s ię jed en  z n ich . Pochy li ł  s ię n ad  Pako rusem i  p róbował
zwrócić na s ieb ie jego  uwag ę.

Nie by ło  żadnej  odp owiedzi .

Na twarzach  o ficerów po jawiły  s ię wściek łe g rymasy .
–  Czy  on  n ie ży je?



Romu lus  poczu ł , jak  p rzysp iesza mu  pu ls . Spo jrzał  szybko  na Pako ru sa. Po
ch wil i  odetch nął  z u lgą, gdy  zobaczy ł , że Part  ciąg le jeszcze oddycha.

–  Ży je –  odezwał  s ię Tarkwin iu sz –  ale jes t  b l isk i  śmierci .

–  Co  mu  zrob iłeś? –  szczeknął  Vah ram, primus pilus, s tarszy  cen tu rion  p ierwszej
koho rty , ich  bezpośred n i  p rzełożony . Mężczyzna z po tężnym to rsem w ś red n im
wiek u , k tó ry  by ł  równocześn ie zas tępcą dowó dcy  leg ionu . –  Wytłumacz s ię!

Romu lus  walczy ł  z pan iką. Przygo towywał s ię, żeby  móc w każdej  ch wil i
wyciągnąć swó j g lad iu s . Brennus  i  Fel ik s  równ ież zas tyg li  w oczek iwan iu , g o to wi
do  walk i . Nie dało  s ię zig no ro wać g roźby  w s łowach  Vah rama. Tym razem n ie miel i
p rzed  sobą zwyk łych  wartown ikó w, k tó rych  s to sun kowo  łatwo  dało  s ię zas traszy ć.
Stal i  twarzą w twarz ze s tarszymi cen tu rionami, k tó rzy  podobn ie jak  Pako ru s
dzierży l i  pełn ię władzy , decydu jąc o  życiu  lub  śmierci  zwyk łych  żo łn ierzy .

Nozd rza Vah rama rozszerzy ły  s ię ze zło ści , gdy  chwy tał  za b roń .

Tymczasem Tarkwin iu sz spoko jn ie un ió s ł  ręce, po kazu jąc najs tarszemu  ran g ą
cen tu rionowi o twarte d ło n ie.

–  Mogę wszys tko  wy jaśn ić –  powiedział .

–  Słucham –  odpowiedział  primus pilus. –  I n ie ociągaj  s ię.

Romu lus  rozluźn ił  mięśn ie ręk i , k tó ra w międzyczas ie spoczęła na ręk o jeści
miecza. Co fnął  s ię. Po dobn ie uczyn il i  Brennus  i  Fel ik s . Wydawało  im s ię, jakby
balansowali  na k rawędzi  p rzepaści .

Partowie w abso lu tnej  ciszy  o toczy li  łóżko , n a k tó rym leżał  Pako rus . Słuch ając
opowieści  haru sp ika, Vah ram zerkał  od  czasu  do  czasu  podejrzl iwie na twarze
Rzymian . Oczywiście Tarkwin iu sz an i  s łowem n ie wspomniał  o  szukan iu  sposobu
powro tu  do  Rzy mu .

Gdy  skończy ł  opowiad ać, p rzez d ługą chwilę n ik t  s ię n ie odzywał. Nie miel i
pewności , czy  Partowie uwierzy l i  w p rzeds tawio ną im h is to rię. Ro mulus  czu ł  s ię
n ieswo jo . Mo g li  ty lko  czekać na reakcję. I mo d lić s ię.

–  Bardzo  dob rze –  powiedział  w ko ńcu  Vah ram. –  Sp rawy  mog ły  p rzyb rać tak i
ob ró t , jak  o p isu jesz.

Romu lus  powo li  wypuści ł  powietrze z p łuc.

–  Jeszcze jedna sp rawa, haru sp iku  –  ręka Vah rama znów powędro wała ku
ręko jeści  miecza. –  Czy  wiedziałeś , co  s ię s tan ie?

Wiru jący  świat  zatrzymał s ię w pędzie, a serce Romulusa zamarło  na k i lk a
uderzeń .



Pon o wn ie o czy  wszy s tk ich  zg ro mad zo nych  w p omieszczen iu  sp o częły  n a
Tarkwin iu szu .

Vah ram czekał .

To  n iewiary g odn e, ale Etru sk  wy b u ch nął  śmiech em, k tó ry  wy d awał s ię n awet
d ość n atu raln y .

–  Nie wid zę wszy s tk iego …  –  p o wied ział .

–  Od powiedz na mo je py tan ie –  wark nął  Vah ram.

–  Widziałem wielk ie n iebezp ieczeń s two . Tak . –  Tarkwin iu sz wzruszy ł  ramionami.
–  Nietrud n o  o  n ie w Marg ian ie.

Ta odpo wied ź n ie zadowo li ła Vah rama.

–  Mó w d o  rzeczy , ty  sku rwy sy n ie! –  zawo łał , un o sząc swó j miecz.

–  Czu łem, że mo że zd arzy ć s ię co ś  złeg o  –  p rzy zn ał  haru sp ik  –  ale n ie miałem
p o jęcia co .

Ro mulu s  p rzypo mn iał  sob ie szakala i  to , jak  razem z Bren n u sem s tal i  d alek o  od
o gn ia, p rzy g lądając s ię led wo  wid o czn emu  w mro ku  zwierzęciu . Ta d ecyzja u rato wała
im życie. Czy  n ie b y ła d o wo d em świad czący m o  łasce b o g ów? Ch łopak  sp o jrzał  n a
s tatuetkę Mitry  p owalającego  b y ka i  poczu ł  d reszcz.

–  To  wszy s tko? –  zap y tał  o s tro  Vah ram.

–  Tak  jes t .

Ro mulu s  z uwag ą wp atrywał  s ię w oczy  s tarszeg o  cen tu riona. Nie u miał  n ic
wy czy tać z jego  twarzy , p o dobn ie jak  z twarzy  Tark win iu sza. Nie u fał  Parto wi,
ch o ciaż n ie d o  koń ca wied ział  d laczeg o .

–  Do b rze…  –  nap ięcie opad ło , a Vah ram opu ści ł  miecz wy mierzony
w Tark win iu sza. –  Kied y  Pak o ru s  wydo b rzeje?

–  Może s ię ok azać, że n igdy  z tego  n ie wy jd zie –  od p owiedział  h aru sp ik
sp o ko jn ie. –  Scythicon jes t  n ajpo tężn iejszą t ru cizn ą zn an ą człowiekowi.

Pozos tal i  o ficero wie wyg ląd al i  na n iespoko jnych . Tark win iu sz sk o ncen tro wał
wzro k  n a p u lsu jącej  ży le na szy i  Vah rama.

Ciszę zmącił  nag le jęk  Pak o rusa.

–  Zobacz jeszcze raz, czy  wszy s tk o  w p o rządku ! –  ro zk azał  jeden  z mło d szy ch
o ficeró w.

Tark win iu sz pochy li ł  s ię n ad  łó żk iem, sp rawd zając pu ls  mężczyzny  i  barwę jego
d ziąseł .

–  Jeś l i  p rzeży je n ajb l iższe g odzin y , o dzyskan ie sp rawności  mo że po trwać –



o zn ajmił  w koń cu .
–  Jak  d łu g o? –  zap y tał  Ish k an , mężczy zn a w ś redn im wieku  o  k ru czoczarnych

wło sach .

–  Dwa, może trzy  mies iące.
–  Nie opu ścisz tego  b udy n k u , do p ó k i  o n  n ie wyd o brzeje –  s twierd zi ł  primus pilus.

–  Pod  żad nym p o zo rem!

Oficerowie zareag o wali  p ełnymi ak cep tacj i  pomru kami.

–  Co  z mo ją cen tu rią? –  zap y tał  Tark win iu sz.

–  Piep rzy ć ją! –  wrzasnął  Ish k an .

–  Przejmie ją optio –  s twierd zi ł  k ró tko  primus pilus.

Tarkwin iu sz sk inął  g ło wą na zn ak , że ro zu mie.
Fel ik s  i  Brennu s  n ieco  s ię od p ręży li . Mog ło  s ię wydawać, że nerwowa atmosfera

zo s tała o czy szczo na, ale Ro mulu s  ciąg le czu ł , że co ś  jes t  n ie tak . Pó źn iej  z go ryczą
wspomin ał , że miał  d ob re p rzeczucie.

–  Teraz zos tawimy  cię z tym… –  Vah ram ru szy ł  k u  d rzwio m, a p o  chwil i  szy b ko
o b ró ci ł  s ię n a p ięcie. Z cichy m warkn ięciem rzu ci ł  s ię na Fel ik sa z o b nażo nym
mieczem. Gal  n ie zdąży ł  n awet  s ięg nąć po  b ro ń . Po d o bn ie jak  żaden  z jego
p rzy jació ł .

Vah ram wrazi ł  o s trze g łębo k o  w p ierś  Fel ik sa. Żelazn y  szty ch  p rześ l izg n ął  s ię
międ zy  żeb rami n isk ieg o  Gala, p rzeb ijając mięśn ie, p łu ca i  serce, po  czym wy szed ł
p rzez p lecy , o ciek ając k rwią.

Oczy  Fel ik sa zro b iły  s ię o k rąg łe z p rzerażen ia. Otwo rzy ł  u s ta, z k tó rych  n ie
wyd o s tał  s ię już jednak  żad en  dźwięk .

Na twarzach  cen tu rio n ów p o jawiło  s ię o g romn e zask oczen ie.

Tarkwin iu sz ró wn ież wyd awał s ię szczerze zd u mio n y . Zapo mn iał  o  ty m, że
b o gowie częs to  żądal i  za swo ją pomo c wysok iej  cen y . Nik omu  n iczego  n ie dawali  za
d armo . W no rmalnych  o k o liczno ściach , p o szu k u jąc wied zy , złoży łb y  w o fierze
jak ieś  zwierzę. Dziś  wieczo rem Mitra p rzek azał  mu  wiele in fo rmacji , n ie b io rąc
jeszcze n ic w zamian . Tarkwin iu sz p o czu ł , jak  wyp ełn ia go  cierp ien ie. Jak  mó g ł by ć
tak  g łup i? Tak  ucieszy ł  s ię od p o wied zią Mitry  i  wizją ewen tualnego  po wro tu  do
Rzymu , że n ie zas tanawiał  s ię nad  k o nsek wen cjami. Czy  ta wizja warta b y ła ży cia
Felik sa?

I w tej  samej  chwil i  w jego  umy śle po jawił  s ię ob raz Ro mu lusa, s to jąceg o  n a
p o k ład zie ok rętu  wp ły wającego  d o  Osti i , p o rtu  po łożonego  n ieo p o dal  Rzymu . Po



wizjo n ersk iej  su szy , jak iej  d o świadczał  p rzez o s tatn ie k i lka mies ięcy , d zis iejsze
wizje p rzy p omin ały  oberwan ie chmury . Feliks nie umarł na próżno.

Jed n ak  Ro mu lu s  n ie wied ział  o  tych  rewelacjach . Poczu ł  wszecho g arn iający
smu tek . Fel ik s  b y ł  zupełn ie n iewinny . Nie b y ł  nawet  z n imi w mitreum.
W n atu raln y m od ruchu  ch łopak  szy b k o  wyciąg n ął  miecz i  zrob ił  k rok  w k ieru n ku
Vahrama. Brennu s  s tan ął  tu ż za n im z twarzą wy krzywio n ą w g ry mas ie wściek ło ści .
By ło  ich  d wó ch  p rzeciwko  o śmiu , ale w ty m momencie żaden  z n ich  n ie myś lał
o  k o nsek wen cjach .

Vah ram p ch nął  Fel ik sa d o  ty łu , po zwalając mu  up aść bez ży cia n a p od ło gę. Krew
try snęła s i lnym s tru mien iem, g d y  o s trze miecza wy szło  z k latk i  p iers iowej  o fiary .
Zb ierała s ię w wielk ą czerwo n ą k ałużę wok ó ł  ciała.

Po  p o liczkach  Romulu sa sp ływały  wielk ie, ciężk ie łzy  g n iewu . Sko czy ł  do
p rzo du  g o towy  zab ijać. Dziel i ło  g o  o d  Vah rama sześć k ro ków. Dwa u derzen ia serca.

Tarkwin iu sz o bserwo wał Ro mu lusa w milczen iu . Sam decy du je o  własn y m lo s ie.
Tak  samo  jak  Brenn u s . Nie zamierzał  in terwen iować. Powró t  do  Rzy mu  b y ł  ty lko
jed n ą z możliwości . By ć może Mitra, p o dob n ie jak  in n i  bo g owie, jes t  po  p ro s tu
is to tą zmien ną i  bard zo  kap ry śn ą. Mo że wszyscy  p o żeg n ają s ię z ży ciem ju ż dziś
wieczo rem?

Vahram n awet n ie p ró bował un o s ić zak rwawionego  miecza, żeby  s ię o s ło n ić.

Zan iepok o jon y  b rak iem reak cj i  Ro mulu s  w o s tatn iej  chwil i  co fn ął  ręk ę. Jak
p rzek o nał  s ię dzis iejszej  nocy , in s tynk to wn e reak cje n ie zawsze są n aj lep szy mi
ro związan iami. Gd y by  zab ił  teraz Vah rama, sp al i l ib y  za so b ą wszys tk ie mos ty .
Zap ewne też d łu g o  b y  n ie po ży li . A p rzecież is tn iała in n a d ro ga. Chce opu ścić to
miejsce. Jeś l i  teraz s ię p o wstrzyma, Fel ik s  k ied y ś  zos tan ie p omszczo n y . Może n ie
d ziś , ale k tó rego ś  d n ia n a p ewn o . Ro mu lus  by ł  tego  p ewien . Szy b k o  wy ciągnął  ręk ę,
aby  p o wstrzy mać Bren n u sa. Gal  s ię n ie o p ierał .

To nie jest walka, której nikt inny by nie wygrał –  myś lał  Bren nus , p rzy pomin ając so b ie
p ro ro ctwo  h arusp ik a. –  Będę wiedział, gdy nadejdzie ten dzień.

Tarkwin iu sz o d etch nął  z u lg ą. Dziękuję, Mitro!
–  Pokazal iście, że macie t rochę o leju  w g łowach  –  o d ezwał  s ię Vah ram. –  Na

zewn ątrz czeka dwudzies tu  łu czn ikó w.

Ro mu lus  po smu tn iał . Vah ram p rzechy trzy ł  ich  wszy s tk ich . Nawet Tark win iu sza.

–  Miel i  ro zk az zasy p an ia was  s trzałami, gdy b y  ty lk o  k tó ry ś  z n as  k rzy knął .

Ro mu lus  op u ści ł  miecz. Bren n us  uczy n ił  to  samo . Sp o jrzał  n a p o sąg  Mitry
i  zło ży ł  sob ie so len n ą o b ietn icę. Jeśli bogowie pozwolą, mój dzień nadejdzie –  mło dy



żo łn ierz k ip iał  ze zło ści . –  Pomszczę Feliksa, tak samo jak odpłacę się Gemellusowi za jego złe
uczynki.

–  Wracajcie d o  b arak ów –  ro zk azał  k ró tko  Vah ram. –  I mo żecie u ważać s ię za
szczęś l iwców, b o  n ie każę was  u k rzyżować.

Ro mu lus  zacisn ął  p ięści , ale n ie p ro tes to wał .
Wielki Belenusie –  mo d li ł  s ię Brennus . –  Zabierz Feliksa prosto do Elizjum. Tam się z nim

spotkamy.

Vahram miał  jeszcze co ś  d o  p owied zen ia. Wycelował  g rub y  p alec p ro s to
w Tarkwin iu sza.

–  Jeś l i  Pak o ru s  umrze, ty  zg in iesz zaraz po  n im –  w oczach  Vah rama haru sp ik
d o s trzeg ł  złowro g i  b ły sk . –  A po tem o baj  two i  p rzy jaciele.

Tarkwin iu sz zb lad ł . Primus pilus powtarzał , ch o ć czyn ił  to  n ieświad o mie, g roźbę
Pak o rusa. Ty lk o  żywa wizja Ro mulu sa zmierzającego  d o  Osti i  d awała mu  teraz s i łę.
Być może on  n ie wróci  d o  Rzy mu , ale jego  u czeń  k tó rego ś  d n ia znajdzie s ię
z po wro tem w s to l icy  n a s ied miu  wzgó rzach . Tark win iu sz n ie wiedział  jeszcze,
w jak ich  o k o liczno ściach  do  teg o  do jd zie. Móg ł ty lk o  in terp reto wać wizję Mitry .

Ro mu lus  n ag le s traci ł  całą pewność s ieb ie. Przy p omniał  so b ie s ło wa
Tark win iu sza, k tó ry  s twierdzi ł , że Pako ru s  ma b ard zo  małe szanse n a p rzeży cie. Myśl
o  tym, że k iedyś  wróci  d o  Rzy mu , zn ó w wy d ała mu  s ię ab so lu tn ie n ied o rzeczna. Ten
o b raz zn ik nął  n iczym mg ła ro zp roszona p rzez wsch odzące s ło ń ce. Jak  mo g li  s ię
łu dzić?

Bren n u s  ob jął  g o  ramien iem i  p o p rowadził  do  wy jścia, z dala o d  ciała Fel ik sa.
Już w d rzwiach  Romu lus  o dwrócił  s ię i  sp o jrzał  n a zwłok i  towarzy sza.

Miej wiarę w Mitrę –  haru sp ik  złoży ł  u s ta w n ieme s ło wa, k tó ry mi ch ciał  wesp rzeć na
d u ch u  Ro mu lu sa. Wskazał  p rzy  ty m g ło wą posążek  n a o ł tarzu . –  On was poprowadzi.

Mitra… –  Ro mu lu s  n ie b y ł  p rzeko n an y . –  Tylko on może nam teraz pomóc.
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Rozdział IV

Fabiola i Sekundus

Rzym, zima 53 /52  r. p .n .e.

erce b i ło  Fab io l i  jak  o szalałe, gdy  pokonywała b ieg iem os tatn ie schody  na
szczy t  wzgó rza kap ito l iń sk iego , na k tó rym wybudowano  og romny  kompleks
świątynn y . Os tatn io  by ła tu  p rzed  k i lkoma mies iącami i  szczerze l iczy ła, że

znów doświadczy  atmosfery  tego  miejsca. Te emocje i  ek scy tacja sp rawiły , że
zos tawiła w ty le Docilo sę i  swo ją s traż. Teraz jednak  poczu ła s ię t rochę n iepewn ie.
Nie wiedziała, co  czeka ją na szczycie. Może w ogó le n ie znajdzie tam tego , czego
szuka?

Szybko  sp ro wadził  ją na ziemię p rzeciąg ły  gwizd  jak iegoś  p rzechodn ia, k tó ry
w ten  sposó b  ch ciał  wyrazić uznan ie d la jej  wyg lądu .

Do  g ło su  wreszcie doszed ł  zd rowy  rozsądek  i  Fab io la uznała, że będzie lep iej ,
jeś l i  t roch ę zwo ln i . Żadna kob ieta n ie powinna pozwalać sob ie na samo tne spacery
po  jak iejko lwiek  części  Rzymu . A już na pewno  n ie ona. Scewo la z pewnością n ie
rzucał  s łów n a wiatr. Już nas tępnego  dn ia po  incydencie z uciek in ierem zg inęło  jej
dwóch  n iewo ln ików. Wprawdzie n ie by ło  żadnych  świadków tego  zdarzen ia, ale bez
wątp ien ia g łówn ymi podejrzanymi by li  właśn ie fugitivarii Scewo li . Realne zag rożen ie
p rzysp ieszy ło  decyzję Fab io l i  o  opuszczen iu  gospodars twa. Szybko  zatrudn iła
k i lkunas tu  g lad iato rów z lokalnego  ludus. Sześciu  z n ich  zos tawiła Korbu lonowi do
ob rony  laty fu nd ium. Reszta do łączy ła do  trzech  och ron iarzy  i  z taką s trażą
p rzyboczną wy jech ała do  Rzymu . Niebezp ieczeńs two  jednak  wciąż by ło  bardzo
realne. A teraz, n iczym n ierozsądne dziecko  bawiące s ię beztro sko  w chowanego ,
pozwo li ła, aby  jej  och rona zos tała daleko  z ty łu .

Fab io la czu ła na sob ie spo jrzen ia k i lku  podejrzanych  typów, k tó rzy  wałęsal i  s ię
w pob liżu  świątyn i . Żaden  z n ich  na szczęście n ie p rzypominał  Scewo li , co  jednak



wcale jej  n ie u sp o k ajało . Delikatne muśn ięcia sk rzydeł  ćmy  lęku  w żo łądku  n igdy
n ie b y ły  p rzy jemn e. Nie mog ła sob ie teraz pozwo lić na jak ieś  g łup ie wybryk i .
Zaczęła wy co fywać s ię po  schodach , po  k tó rych  s ię tu  wdrapała, s tarając s ię
jed n o cześn ie u sp o k o ić sko łatane nerwy . Być może n iezby t  mąd rze założy ła, że
o d n ajd zie teg o  tajemn iczego  wróżb itę, o  k tó rym wspominał  Korbu lon . Jednak  to , że
d o wied ziała s ię o  p rzepowiedn i  Gemellu sa, na pewno  musiało  być czymś więcej  n iż
zwy k ły m zb ieg iem oko liczności . Podczas  rejsu  na pó łnoc cały  czas  zas tanawiała s ię,
czy  n iety p o wy m g o ściem Gemellu sa z wizj i  haru sp ika móg ł  być Romulus .

Po  chwil i  d o łączy ła do  n iej  cała towarzysząca jej  g rupa. Docilo sa o tarła spoconą
twarz. Zaczerwien iła s ię z obu rzen ia na jej  zachowan ie. Jednak  wymówki matku jącej
jej  k ob iety  n ig d y  n ie odwiod ły  Fab io l i  od  raz pod jętej  decyzj i , d latego  Docilo sa
u znała, że p o winn a raczej  bezl i to śn ie zrugać och ron iarzy . Dziewięciu  dob rze
u mięśn io n y ch  mężczyzn  patrzy ło  na n ią z zak łopo tan iem. Szu ral i  zawstydzen i
n o g ami. To  b y ł  in teresu jący  widok . Nawet nowi ludzie szybko  nauczy li  s ię, że n ie
n ależy  d y sk u to wać z Docilo są. Rozbawiona Fab io la z u śmiechem na u s tach  zrob iła
zwro t  w ty ł  i  p o sp ieszy ła teraz do  świątyn i , p rzekonana, że Docilo sa dob rze jej
p i ln u je.

Nad  o twartą p rzes trzen ią p lacu  świątynnego  gó rował  og romny  marmurowy  posąg
p rzed s tawiający  n ag iego , b rodatego  Jowisza, k tó rego  twarz miała obecn ie barwę
zwy cięsk iej  czerwien i . W czas ie t riumfów wokó ł  posągu  wznoszono  d rewn iane
ru szto wan ie i  całą p os tać Jowisza nacierano  k rwią świeżo  zab itego  byka. Dziś  jednak
p ięk n ie wy rzeźb io n a pos tać –  poza karmazynową twarzą –  miała bardziej  natu ralny ,
b iały , ko lo r. Umiejscowien ie posągu  na samym sk raju  wzn ies ien ia Kap ito lu  n ie by ło
p rzy p ad k o we. Jo wisz spog lądał  s tąd  na mias to  rozpościerające s ię u  jego  s tóp
i  mó g ł  p rzen ik n ąć swo im władczym spo jrzen iem każdy  jego  zakątek . Na o twartych
p rzes trzen iach , tak ich  jak  Fo rum Romanum i  Fo rum Boarium, wys tarczy ło  ty lko
u n ieść g ło wę, ab y  poczuć obecność boga. Iuppiter Optimus Maximus! Wszechwidzący  bóg
ro ztaczający  o p iek ę nad  całą Repub liką.

Nie mn iejsze wrażen ie rob i ła og romna świątyn ia z pozłacanym dachem,
zn ajd u jąca s ię tu ż za posąg iem. Jej  t ró jkątny  po rtyk  zdob iony  terako tą wsp ierał  s ię
n a t rzech  rzęd ach  sześciu  pomalowanych  ko lumn , wysok ich  na dzies ięciu  mężczyzn .
Osło n ięty  k o lu mn ami, p rzewiewny  p rzeds ionek  p rowadził  do  t rzech  pomieszczeń
zwany ch  cellae, p o święconych  bosk iej  t riadzie:  Junon ie, Minerwie i  Jowiszo wi.
Oczywiście cella Jo wisza znajdowała s ię na hono rowym miejscu , pośrodku .

W p ewn ej  o d leg ło ści  za świątyn ią ciągnął  s ię rozleg ły  kompleks  p rzyby tków



p o mn iejszy ch  b ogó w, szkó ł  i  s iedzib  kap łan ó w. Wzgó rze k ap ito l iń sk ie cod zienn ie
o d wied zało  ty s iące ob y watel i , ab y  sk ierować do  bo g ów swo je mod li twy
w n ajważn iejszy m o środ k u  rel ig i jnym w Rzymie. Fab io la b ardzo  lu b i ła tu
p rzy ch o d zić, twierd ząc, że czu je w cellae wy raźną au rę mo cy  i  b o sk iej  władzy . Dług ie,
wąsk ie, o ty nk o wan e pomieszczen ia świątyn i  p o wstały  zg odn ie z kan o nami
etru sk imi. Jed nak  Etru skowie, założyciele mias ta, zo s tal i  wk ró tce p ok o nan i
i  p o d b ici  p rzez Rzy mian .

Od  n o wych  zap ach ów aż k ręci ło  w no s ie. Po wietrze p rzed  świątyn ią by ło  g ęs te od
zap ach u  k ad zid ła i  mirry  o raz o do ru  o dcho dów zwierząt  o fiarn ych , k tó re o ferowali
sp rzed awcy . Okrzyk i  p rzek upn iów i  h and larzy  mieszały  s ię z mod li twami
h aru sp ik ó w, p ró bu jący ch  zg łęb ić p rzyszło ść. Spętan e jagn ięta b eczały  żało śn ie.
Zrezy g n o wane ku ry  w k latkach  z wik l in y  spog lądały  w dal , n ieświado me tego , co  s ię
wo k ó ł  n ich  dzieje. Sk ąp o  ub ran e p ro s ty tu tk i  rzu cały  wy uczon e, uwod zicielsk ie
sp o jrzen ia, g o to we o ddać s ię k ażd emu , k to  ty lk o  sp o jrzał  w ich  s tron ę. Uliczn i
ak ro b aci  skakal i  i  ro b i l i  k o zio łk i , a zak l inacze węży  g ral i  n a fletach , czaru jąc
mu zy k ą swo ich  p o do p iecznych , u k ry ty ch  w g l in ian ych  n aczyn iach . Sp rzedawcy  zza
b lató w mały ch  s traganów o fero wali  ch leb , win o  i  go rące k iełb ask i . Niewo ln icy ,
u b ran i  ty lk o  w p rzepask i  b iod rowe, s iedziel i  w kuck i  obo k  lek tyk , o cierając po t , jak i
zalewał  ich  ciała po d czas  wsp in an ia s ię p o  scho d ach  świąty n nych . Gd y  ich
właściciele mod li l i  s ię w domu  b og ó w, on i  miel i  czas  n a k ró tk i  od poczyn ek .
Dzieciak i  k rzyczały  i  śmiały  s ię g ło śno , p lącząc s ię pod  no g ami d o ro s łych  lub
b awiąc s ię w t łumie w b erka.

Ch o ciaż atmo sfera n a wzg ó rzu  kap ito l iń sk im wy dawała s ię n ieco  sp ok o jn iejsza
n iż w wąsk ich  u l iczk ach  pon iżej , wy raźn ie wyczuwało  s ię n iepo kó j . Tak ie wrażen ie
o d n o s i ło  s ię w całym Rzymie. Zaraz p o  p rzyb y ciu  do  s to l icy  Fab io la n ie mog ła
p o zb y ć s ię uczu cia n iemal  fizy czn ego  zag ro żen ia. Zwyk łych  p rzechod n ió w b y ło
jak b y  mn iej , p odo bn ie jak  s to isk  z to warami, k tó re wcześn iej  zajmowały  k ażd ą
wo ln ą p rzes trzeń . Wid ziała co raz więcej  o k ien  sk lep ów zab itych  deskami.
Zmn iejszy ła s ię nawet  l iczba żeb rak ó w. Jed nak  n ajbard ziej  o czy wis tą o zn ak ą
zb liżający ch  s ię k łop o tó w by ły  du że g rupy  n iebezp ieczn ie wyg lądających
mężczy zn , k tó re można b y ło  zau waży ć w różn y ch  zakątk ach  i  na u l icach  mias ta. To
ch yb a właśn ie o n i  p owodo wali , że co raz mn iej  zwy k ły ch  oby watel i  mias ta miało
d o ść o d wag i , by  op uszczać b ezp ieczne mury  swo ich  do mów. Częs to  widzian e
wcześn iej  p ałk i  i  n oże n iemal p owszech n ie zas tąp ion o  mieczami! Fab io la zau waży ła
n awet  w ich  ręk ach  włó czn ie, łuk i  i  tarcze. Wielu  mężczyzn  no s i ło  skó rzane elemen ty



zb ro i  lub  k o lczug i . Nierzadk o  zd arzało  s ię spo tkać zb ira z ob an dażo wan ymi rękami
lub  no gami, co  mog ło  świad czy ć o  tym, że zupełn ie n iedawno  b rał  u dział
w reg u larnych  walk ach  d o  k rwi. To  mias to  zawsze by ło  pełne k ry min al is tó w
i zło dziei , ale Fab io la n igd y  n ie widziała, żeb y  zło czy ń cy  zb ieral i  s ię za dn ia w tak ie
g ro mady , zu p ełn ie n ie k ry jąc s ię ze swo imi zamiarami. A po n ad to  uzb ro jen i  jak
żo łn ierze?!

W s to l icy  zawsze b y ło  n iebezp ieczn ie. Zwłaszcza w po równan iu  z mias teczk iem
n a p rowin cj i , tak im jak  Po mpeje. Jedn ak  to , co  widziała Fab io la, k azało  jej  sądzić, że
sy tuacja n ap rawdę n ie zmierza ku  lep szemu . Wyd awało  s ię, że wo jna d omowa wis i
w po wietrzu . Jej  nowo  zeb ran a g rupa dziewięciu  o ch ron iarzy  zaczęła wyd awać s ię
Fab io l i  zd ecy d owan ie n iewy s tarczająca. Nało ży ła kap tu r p łaszcza, żeb y  n ie zwracać
n a s ieb ie n iep o trzeb n ie u wag i . Gdy  p rzemierzal i  ko lejne d zieln ice, zau waży ła, że
p oszczeg ó ln e k wartały  wydawały  s ię zn ajdo wać po d  ko n tro lą d wó ch  kon ku ru jących
ze sob ą g rup . Po dejrzewała, że od działami dowod zil i  d waj  zatward zial i  wro go wie –
Klod iu sz i  Milo n  –  p o li tyk , renegat  i  o bywatel , k tó ry  dawn iej  pełn i ł  funk cję t ry bun a
lud o weg o . Na szczęście wy g ląd ało  na to , że ci  ludzie n ie pałal i  do  s ieb ie wielk ą
sy mpatią. Częs to  ob rzu cal i  s ię z d aleka mało  wy szu kany mi ob elgami, t rzy mali  s ię
jednak  g ran ic wyzn aczających  obszar kon tro lowanego  tery to riu m. Kilku  szy b ko
p rzemieszczających  s ię po  u l icach  p rzechod n ió w n ie wzbu d zało  wielk iego
zain tereso wan ia p rzeds tawiciel i  żadn ej  z frakcj i .

Najwyraźn iej  od  czasu , gd y  cztery  mies iące temu  opu ści ła Rzym zgo dn ie
z sug es t ią zan iepo ko jonego  Bru tu sa, sy tuacja jeszcze s ię pog o rszy ła. A wszy s tko
zaczęło  s ię od  po li ty czn ej  p ró żn i , k tó ra b y ła efek tem u jawn ien ia oby watelom
szczegó łów p ewn y ch  sk an dali  spo łecznych . W ko n sek wen cji  ty ch  zdarzeń  wyb o ry
zo s tały  p rzełożon e, a wielu  po l i tykó w osk arżono  o  k o ru p cję. Klo d iu sz Pu lcher,
n ob il  n ied arzon y  wielk im szacunk iem p rzez p rzeds tawiciel i  el i t , k tó ry  na własn ą
p ro śb ę s tał  s ię jedn ym z p lebeju szy , szybk o  wy k orzy s tał  nadarzającą s ię ok azję.
Zeb rał  wszy s tk ie s i ły  i  d zięk i  u zb ro jon y m g ru p om rzezimieszkó w p rzejął  k o n tro lę
n ad  mias tem. To  jed nak  n ie zrob iło  wrażen ia n a jego  dawny m ry walu , Milon ie, k tó ry
zareag ował pod o bn ie –  a rek ru tu jąc czło nkó w swo ich  gang ów w szk o łach
g lad iato rów, zy sk ał  p rzewag ę. Wk ró tce n a u l icach  rozgo rzały  regu larn e walk i .
Arys to k raci  czu l i  s ię zas traszen i , a zwy k li  mieszkańcy  –  wpro s t  p rzerażen i  ty m, że
sy tuacja wymy ka s ię spo d  k on tro l i . Wk ró tce wieści  o  wydarzen iach  w s to l icy
d o tarły  n awet  d o  Po mpejó w. Wszyscy  po wtarzal i  sob ie z u s t  do  u s t  jed n o  s ło wo .

Anarchia.



Fab io la d o  tej  po ry  n ie p rzejmo wała s ię p lo tkami. Czu ła s ię bezp ieczn ie za
murami laty fu n d iu m i  pog ło sk i  o  zamieszkach  jako ś  jej  n ie p rzerażały . Jednak  tu ,
w Rzymie, n ie d ało  s ię ju ż ign o ro wać fak tów. Bru tu s  miał  rację. Po  śmierci  Krassusa,
g dy  Cezar p rzeb ywał w Gali i , żadn a wp ływowa pos tać rzy msk iego  ży cia
p o li ty czn eg o  n ie miała w sob ie ty le od wag i , aby  zająć twarde s tan o wisko  w sp rawie
co raz in tensywn iej  zwalczający ch  s ię band  Milo n a i  Klod iu sza. Jedną z o sób , k tó re
mog łyby  jeszcze zapob iec bezp rawiu , by ł  Katon , sp ry tny  po li tyk  i  wy b itny  mó wca.
Jed n ak  n ie dy sp onował on  żadn ymi uzb ro jonymi o d działami, k tó re można by łoby
wy k orzy s tać do  p rzywrócen ia spoko ju . Cy ceron , inn y  wp ły wowy  senato r, od
d łu ższego  czasu  b y ł  sku teczn ie zas traszan y . Gdy  raz o śmiel i ł  s ię wys tąp ić
p ub liczn ie, p iętn u jąc b ru talno ść gan g ów, Klod iu sz zareagował b ły skawiczny m
atak iem. Kazał  rozwieszać w różn y ch  częściach  mias ta, nawet  na Palatyn ie,
zawiad o mien ia o  wykroczen iach  Cyceron a p rzeciwko  p rawu  Repub lik i . Ob y watele
Rzymu  uwielb ial i  tak ie pub liczne p ran ie b rudó w. W efekcie Klo d iu sz zyskał  jeszcze
więk sze wp ływy . Po li ty cy  n ie po trafi l i  opano wać sy tuacj i . Rzym po trzeb ował ko g oś ,
k to  dzięk i  żelazn ej  dyscyp lin ie zap rowad zi  po rządek . Kogoś , k to  n ie bałby  s ię użyć
s i ły  d la dob ra oby watel i .

Po trzebo wał Cezara lub  Pomp ejusza.

Ty lko  że Cezar u tknął  w Gali i . A Pompejusz sp ry tn ie g rał  na czas , czekając, aż
sy tuacja d o jrzeje do  ro związan ia. Zwlekał , l icząc na to , że sen at  po p ro s i  go  o  pomoc.
Najs ławn iejszy  wódz armii  Repu b lik i  pożądał  popu larności  i  wo lał  narazić mias to ,
zo s tawiając je na łasce k rwiożerczy ch  gangó w. Przecież gdy  uch ron i  Rzy m p rzed
an arch ią, zy ska uzn an ie obywatel i . Tak  p rzynajmn iej  mówio n o  na mieście.

Fab io la wied ziała, że jeś l i  ma być bezp ieczna, będzie po trzeb owała większej
l iczby , lep szy ch  o ch ron iarzy  n iż tych  k i lku  o s i łków, k tó rzy  ledwo  za n ią n ad ążal i  na
sch o dach  świątyn i . Od  razu  p o myślała o  dwóch  o sobach . Ben ig nusz i  Wett iu sz,
p i ln u jący  po rządku  w Lupanarze, s tanowil iby  idealne uzupełn ien ie jej  o ch ron y .
Ob aj  b y l i  twardzi  i  świetn ie rad zi l i  sob ie w walkach  u l icznych , a d zięk i  ciężk iej
p racy  Fab io l i  obaj  b y l i  też całk owicie jej  odd an i . Zarząd zająca Lup an arem Jowina
wcześn iej  n ie chciała ich  sp rzedać, ale może znajd zie s ię jak iś  sp osób , żeby
p rzeko n ać s tarą wiedźmę do  zmiany  zdan ia…  Może ten  haru sp ik  podpo wie jej  też,
jak  ro związać ten  p rob lem.

Nies tety , żaden  z mężczyzn  znajd u jących  s ię p od  świątyn ią n ie wyg lądał  na
p rawdziwego  h aru sp ika. Fab io la wyczuwała k łamców i  szarlatan ó w na od leg ło ść.
Ub ran i  w poszarp ane szaty , częs to  celowo  zan iedbane, w zako ń czo nych  o b ły m



czubk iem skó rzanych  czap kach , naciągn iętych  na p rzet łu szczone włosy , bazowali
ty lko  na k i lku  sp ry tn y ch  sztuczkach . Dług ie milczen ie, wieloznaczne spo jrzen ia n a
wnętrzności  po święco n ych  zwierząt  i  umiejętne o d czy ty wan ie po trzeb  k l ien tó w z ich
mowy  ciała i  k i lku  wskazówek  zawsze s ię sp rawdzały . W ciągu  o s tatn ich  lat  b y wała
po d  świąty n ią dość częs to  i  widziała wielu  ludzi , k tó rzy  łatwo  d awali  s ię nab ierać na
te fo rtele. Oszuści  go towi by li  ob iecać im wszys tko , po  czym b ły skawiczn ie
po zb awial i  ich  sk ro mny ch  o szczęd n ości . Ludzie desperack o  p ragnący  u jrzeć jak iś
znak  bosk iej  opatrzności  rzad ko  zd awali  sob ie sp rawę, że są o fiarami man ipu lacj i .
W obecnej  sy tuacj i  g ospodarczej  o  p racę by ło  n iezwy k le t rudno , ceny  żywności
s tale ro s ły , a szansa na pop rawien ie s topy  życiowej  zdarzała s ię rzadko . Podczas  gdy
Cezar g romad ził  fo rtunę dzięk i  zd obyczom z kampan ii  wo jennych , a Po mpejusz za
życia n ie by łby  w s tan ie wydać wszys tk ich  swo ich  p ien iędzy , życie p rzeciętnego
ob y watela by ło  wy s tarczająco  marne, aby  zapewn ić żeru jącym na marzen iach
wróżb itom god ziwe zysk i .

Fab io la n igdy  n ie u fała tym sępom. Nauczy ła s ię, że warto  l iczyć ty lko  na s ieb ie
i  po k ładać wiarę w p rzychy lność Jo wisza, o jca i  o p ieku na Rzymu . Dlatego  zdziwiła
s ię, s ły sząc, że w po b liżu  świątyn i  mo że k ręcić s ię jak iś  p rawdziwy  haru sp ik , k to ś ,
k to  nap rawdę po trafi  p rzewidzieć p rzyszło ść. Łu d ziła s ię, że rozpozn a u zb ro joneg o
n ieznajomeg o , o  k tó rym mówił  Korb u lo n . Szukała go , wypy tywała, rozdawała
uśmiech y  i  d robn e monety  w zamian  za wskazówk i.

Wszys tk o  na p ró żno . Nik t  n ie wied ział  n ic k onk retn eg o  o  czło wiek u , k tó rego
szukała. Większość jej  rozmówcó w, b ardziej  chyba zain teresowan a p ien iędzmi
najwy raźn iej  zamożnej  pan i , twierdzi ła wręcz, że n ik ogo  tak iego  n igdy  n ie widziała.
Fab io lę wkró tce zmęczy ły  pon awian e p rzez n ich  p ropozy cje wró żb . Us iad ła na
schod ach  świąty n i  i  sp ędzi ła tam jak iś  czas , wpatru jąc s ię n iewidzącymi oczyma
w falu jący  t łum. Jej  s t rażn icy  czek al i  cierp l iwie w p o b liżu , żu jąc kawałk i  mięsa
i  ch leb , k tó ry  p rzezo rn ie zab rała ze sob ą Docilo sa. Myśląc o  ich  morale, k up iła też
każdemu  po  kubku  rozcieńczon eg o  win a. Docilosa umie zarządzać ludźmi –  p omyślała
Fab io la. –  Potrafi krzyknąć, gdy to konieczne, i nagradzać wtedy, kiedy trzeba.

–  Pan i  n ie wy b iera s ię d o  ś rodka, żeby  zos tawić jak iś  datek ?

Zaskoczona Fab io la spo jrzała w dó ł  scho dów. Zo baczy ła jed no ręk ieg o
mężczy znę, k tó ry  uważn ie s ię jej  p rzy g lądał . Zajmował s trateg iczn e miejsce,
zapewn iające z pewnością spo re p rzychody  z jałmużny  o dwiedzający ch  świątyn ię.
Człowiek  w ś redn im wieku , k rępy , z k ró tko  p rzys trzyżony mi wło sami miał  na sob ie
po d artą wo jskową tun ikę. Wykonana z b rązu  phalera n a p iers i  by ła dumnym



sy mbo lem świad czącym o  tym, że kaleka n iegd y ś  mus iał  s łu ży ć w leg io nach . Na
pasku  zawieszon ym na p rawym ramien iu  wis iał  nóż w sk ó rzany m, n ieco
sfatygowanej  pochewce. Wszy scy  p rzebywający  w Rzymie mus iel i  umieć s ię b ron ić.
Mężczyzna p atrzy ł  jej  p ro s to  w o czy . Z p odziwem. W jego  spo jrzen iu  Fab io la n ie
dos trzeg ła żadnej  g ro źb y .

–  Być może… –  o dezwała s ię. –  Miałam nadzieję znaleźć p rawd ziweg o  wróżb itę.
W Pompejach  n ie ma żadneg o .

Weteran  szczerze s ię zaśmiał .
–  Nie zn ajdziesz takoweg o  i  tu !

Ta wymiana zdań  n ie u szła uwadze jednego  z och ron iarzy  Fab io l i . Ruszy ł  w ich
k ierunk u , s ięgając po  miecz. Un ios ła rękę w uspok ajającym geście. Nie czu ła s ię
zag rożo n a.

–  Masz rację… –  wes tch nęła. Nie po winna mieć wielk iej  n ad ziei , że znajd zie
kogoś , kogo  Gemellu s  sp o tk ał  ty lko  raz k i lka lat  temu ! –  Prawdop odobn ie n ie ma tu
żad nego  p rawdziwego  h aru sp ika.

–  Najlep iej  l iczyć ty lko  na s ieb ie, pan i  –  s twierdzi ł  k aleka, mrugając do  n iej
po rozumiewawczo . –  Nawet bog owie są kap ryśn i . Wyg ląda na to , że zo s tawil i
Repub likę samej sob ie.

–  Mówisz p rawdę, p rzy jacielu  –  odezwał  s ię g rubas  w b rudnej  tu n ice, spocony  od
d łu g iej  wsp inaczk i  p o  sch odach  świątyn i . –  Uczciwi oby watele są cod zienn ie
ok rad an i . Coś  t rzeb a z tym zrob ić!

Inn i  p rzechodn ie s ły sząc te s łowa, zareago wali  wyrażającymi ap rob atę
pomruk ami. Zaró wno  ci  d ob rze ub ran i , jak  i  g o rzej  sy tuowan i  –  wszyscy  oby watele
Rzymu  najwy raźn iej  by l i  tego  samego  zdan ia. Fab io la teraz miała już pewn ość.
Sy tuacja w Rzymie rzeczywiście b y ła tak  p o ważna, jak  jej  s ię wy dawało . Ci  lud zie
nap rawdę b y li  zan iepok o jen i . Zmartwion a p rzen io s ła wzrok  n a weteran a.

–  Nie p rzegap iłem żadn eg o  święta Marsa o d  dzies ięciu  lat , a mimo  to  ją s traci łem!
–  kaleka p omachał  k iku tem.

Fab io la p ok iwała g łową z empatią.

–  Jak  to  s ię s tało?

–  Straci łem ręk ę pod czas  wo jny  z Mitrydatesem w Armen ii  –  odp o wiedział
weteran  z dumą. Nag le po smu tn iał . –  A teraz każdego  d n ia muszę b łagać o  jałmu żn ę,
żeb y  mieć co  wło ży ć do  u s t .

Fab io la n atych mias t  s ięg n ęła do  mieszk a.



–  Zach owaj te p ien iądze, pan i . Wy starczająco  ciężko  na n ie zap racowałaś .

Fab io la zmarszczy ła b rwi. Ten  komen tarz b rzmiał  tak , jakby  mężczy zn a znał  jej
h is to rię.

–  O co  ci  chodzi , czło wiek u? –  zapy tała szy bko .
Twarz jej  rozmó wcy  zrob iła s ię czerwona z zak łop o tan ia i  ws ty du . Przez chwilę

n ic n ie mówił . A Fab io la świd rowała g o  oczyma.

–  Niewielu  k l ien tów zos tawia nap iwk i, p rawda? –  o d waży ł  s ię w koń cu  odezwać.

Fab io la poczu ła zimne d reszcze. To , że k to ś  w Rzymie ją ro zp ozna, b y ło
n ieun ikn ione, ale n ie spod ziewała s ię, że s tan ie s ię to  tak  szybko . A p rzecież n iscy
rangą weteran i  n ie b y l i  częs tymi gośćmi bu rdelu . Zazwyczaj  n ie miel i  p ien iędzy ,
żeby  pozwo lić sob ie n a d rog ie p ro s ty tu tk i  Lupanaru . Zatem skąd  ją zn ał?

–  Co  masz na my ś li? –  zapy tała o s tro .

Kaleka spu ści ł  wzrok .

–  Kiedyś  s iadywałem n ap rzeciw b ramy  do  Lupanaru , zan im s tało  s ię to  zb y t
n iebezp ieczn e. Widziałem cię, pan i , jak  wychodziłaś  do  mias ta w to warzy s twie tego
wielk ieg o  och ron iarza. Ben ignusza… Chyba tak  s ię nazywał?

–  Rozumiem… –  n ie mog ła zap rzeczyć.

–  Tak  p ięknej  ko b iety  n ie dało  s ię p rzeoczyć, pan i .

–  Teraz jes tem wo lna –  Fab io la powiedziała n isk im g ło sem. –  Zos tałam
oby watelką Rzymu .

–  Bogowie ci  zatem sp rzy jają –  s twierdzi ł  weteran  z uznan iem. –  Niewielu
dziewczynom u daje s ię wyrwać z pazu rów Jowiny .

–  Znasz ją?

Mężczy zn a u śmiechn ął  s ię po rozumiewawczo .
–  Oczywiście. Ona też widziała mn ie na ty le częs to , żeby  ro zp oznawać na u l icy .

A mimo  to  ta s tara su k a n igdy  n ie rzuci ła mi nawet  jed n ego  asa.

Tym razem to  Fab io la nab rała ko lo rów.

–  To  tak  jak  ja…

– Nic s ię n ie s tało , pan i . Os tatn io  ludzie udają, że n ie is tn ieję… –  k ącik i  jeg o  u s t
opad ły . –  Straci łem rękę. I za co?

Fab io la nag le poczu ła wspó łczucie d la teg o  weterana. Leg io ny  b y ły  d la n iej
symbo lem wszys tk iego , czym gardzi ła. Stały  na s traży  warto ści  Repub lik i , k tó ra
powstała n a fundamencie n iewo ln ictwa i  wo jn y . Jed nak  ten  człowiek  s łuży ł  w armii
wiele lat  i  zap łaci ł  za to  wyso k ą cen ę. Fab io la s twierdzi ła, że n ie jes t  w s tan ie go



n ienawid zić. Wręcz p rzeciwn ie. Jeś l i  Romulus  miał  od rob inę szczęścia, móg ł  mieć
towarzyszy  podo b nych  d o  tego  człowieka.

–  Nie walczy łeś  n a p różno  –  powied ziała s tano wczo . –  Weź to .

W jej  wyciągn iętej  d łon i  zamigo tało  s łońce od b ijające s ię o d  zło tej  monety .
Wiarus  o tworzy ł  szero ko  oczy  ze zdumien ia. Aureus  to  by ło  więcej , n iż wynos i ł
mies ięczny  żo łd  leg ion is ty .

–  Pan i , ja… –  mamro tał .

Fab io la po łoży ła zło ty  k rążek  na d łon i  weterana. Zamknęła ją, a on  s ię n ie
o p ierał . Uznała, że to  smu tne, jak  sk rajne ubó s two  zmien ia nawet  dumnego  żo łn ierza.

–  Dzięku ję… –  wyszep tał . Nie po trafi ł  ju ż spo jrzeć jej  w oczy .

Zad o wo lona Fab io la odwró ciła s ię, żeby  odejść, ale in tu icja p odpowiedziała jej ,
że powinn a jeszcze o  coś  zap y tać.

–  Jak  s ię n azy wasz, żo łn ierzu? –  zwró ci ła s ię do  n iego  cichym g ło sem.

–  Sekund us , pan i  –  odparł . –  Gaju sz Sekund us .
–  Moje imię p ewn ie znasz? –  zapy tała sondu jąco .

Sek u ndus  u śmiechnął  s ię szero ko  w odpowied zi .

–  Fab io la.

Przechy li ła lekko  g łowę kok ietery jn ie, rozciągając u s ta w p romienn ym
u śmiechu . W tej  samej  chwil i  by ła ju ż pewna, że ko lejny  mężczy zna s tał  s ię
n iewo ln ik iem jej  p iękna.

–  Może lo s  sp rawi, że jeszcze s ię spo tkamy .

Sek u ndus  o bserwował zafascynowany , jak  Fab io la wsp ina s ię po  schodach
w s tronę cella. By ła najp iękn iejszą k ob ietą, jaką k ied yko lwiek  wid ział . Ofiarowała mu
zło to , za k tó re mó g ł  spoko jn ie p rzeżyć wiele tygo dn i . Bogowie dziś  b y l i  d la n iego
łaskawi.

–  Mo że Jowisz odpowie na mo je mod li twy  –  rzuci ła jeszcze p rzez ramię n a
o dchodny m.

–  Mam taką nadzieję, pan i  –  zawo łał  za n ią Seku ndus . –  Albo  Mitra… –  d odał  ju ż
szep tem.

Słabo  o świet lon a cella b y ła zap chana lud źmi, k tó rzy  t łoczy li  s ię, by  p ro s ić o  łask ę
n ajwiększego  rzymsk iego  boga. Gd y  nowo  p rzyby ły  wierny  p rzekazywał jak iś  datek ,
ak o lici  z ogo lony mi g łowami wskazy wali  mu  miejsce, g dzie p owin ien  uk lęknąć.
Przes trzeń  wypełn iał  n isk i  śp iew kap łanów. Z wy s tających  z murów wspo rn ików



wystawały  małe lampk i o l iwne. Ich  migoczące p łomien ie sp rawiały , że atmosfera
świątyn i  n ie wydawała s ię specjaln ie zachęcająca. Wysok o  na ścian ie najbard ziej
o ddalonej  od  wejścia wis iała ok rąg ła, pomalo wana rzeźba p rzeds tawiająca Jo wisza,
d wa razy  więk sza od  człowieka. Bóg  miał  h aczykowaty  nos  i  pełne u s ta, z warg ami
złożony mi w sardon icznym g rymas ie. Z gó ry  spod  na wp ó ł  p rzymkn ięty ch  p owiek
spo g ląd ał  beznamiętn ie na swo ich  czciciel i  i  wyznawców. Pon iżej  rzeźby  znajdował
s ię d łu g i , p łask i  o ł tarz, zapełn iony  o fiarami. Obok  s ieb ie leżały  t ruch ła owiec
i  zab i te ku ry . Krew wciąż kapała na po d łogę ze świeżych  ran  na ich  szy jach . Tuż obok
w zes tawach  po  d wie lu b  trzy  wis iały  małe, p rymitywn ie wykonane rzeźby  Jo wisza.
Na o ł tarzu  wiern i  zo s tawial i  także miedziane monety  zd awkowe, s reb rne d en ary ,
syg nety , naszy jn ik i  i  bochenk i  ch leba. Na t le małych  g l in ian ych  naczyń  wy różn iały
s ię rzadk ie naczyn ia z rzeźb ioneg o  szk ła. Bogaty  czy  b iedny , p lebeju sz czy
p atrycju sz… wszyscy  p rzychodzil i  do  Jowisza z darami. Wszyscy  o  coś  p ro s i l i .

Fab io la p rzesu wała s ię cicho  w s tro nę o ł tarza. Znalazła miejsce, żeb y  u łożyć swó j
s to s ik  aurei i  uk lęk ła w po b liżu . Nie po trafi ła s ię jednak  sk up ić na mod li twie.
Rozp raszał  ją g ło śny  pomruk  mod łów o taczających  ją ludzi . Zamk nęła oczy
i  sp róbowała p rzywo łać w u myśle ob raz swo jego  kochanka. Stopn iowo  b udowała
ścianę od dzielającą ją od  hałasu . Rós ł  pozio m jej  koncen tracj i . Bru tu s  by ł
mężczyzną o  ś redn iej  budowie ciała. Jego  g ładko  ogo lona i  op alona twarz sp rawiała
p rzy jemne wrażen ie. Zwłaszcza wtedy , g dy  s ię natu raln ie u śmiechał . Fab io la n ie
wid ziała go  od  mies ięcy  i  wciąż jeszcze dziwiła s ię, że tak  bardzo  za n im tęskn i .
Szczegó ln ie w o s tatn im czas ie. Z tym ob razem w g łowie b łag ała Jo wisza o  znak .
Pros i ła, żeb y  pomóg ł Bru tu so wi i  Cezarowi zd ławić gal i jsk i  bun t . I och ron ił  ich
p rzed  gn iewem Scewo li .

Nies tety , jej  nadzieje s ię n ie sp ełn i ły . Nie zob aczy ła żadnego  znaku . Nie
u s ły szała n ic p oza pomruk iem lu dzi  w szczeln ie wy pełn ionej  sal i .

Mimo  najszczerszych  chęci  n ie umiała d łużej  koncen trować s ię na o b razie
Bru tu sa. Zaczęła myś leć o  u traco nym b racie. Może to dlatego, że spotkałam Sekundusa? Nie
p o trafi ła igno rować ob razów, k tó re po jawiły  s ię w jej  u myśle. Minęły  p rawie cztery
lata od  czasu , gdy  p o  raz o s tatn i  wid ziała Romulusa. Pewn ie p rzez ten  czas  s tał  s ię
mężczyzną. Musiał  być s i ln y  jak  Sekund us , zan im s traci ł  rękę. Z p rzy jemnością
wyobrażała sob ie, jak  może wy g lądać jej  b rat  b l iźn iak . Wypros to wany  jak  s trun a,
wysok i , w ko lczu dze i  w hełmie, zakończony m czub em z koń sk iego  włos ia. Po
chwil i  jedn ak  ten  ob raz zn iknął . Bo  czy  to  możliwe, żeby  Romulus  wciąż jeszcze
znajdował s ię wśród  żywych? Armia Krassusa zo s tała do  szczętu  rozb ita, a k lęska ta



wstrząsnęła fund amen tami Repub lik i . Fab io la sk rzywiła s ię, wciąż jeszcze wierząc, że
warto  t rzymać s ię tej  od rob iny  nadziei , jaka jej  pozos tała. Jednak  jeś l i  Romulus
ży je, to  mus i  by ć więźn iem Partó w, wys łan ym g dzieś  na k ran iec świata. Do
Marg iany , od leg łej  wsch odn iej  k rainy . Bez szans  na po wró t . Czu jąc n iemal fizyczny
bó l , zas tanawiała s ię, czy  można s tawiać znak  równości  po między  d rogą pokonaną
p rzez Romulusa i  jej  d rogą p rzez cierp ien ia ku  b ramom Hadesu . Nie walczy ła w wielu
b itwach , n ie ryzykowała życiem każd eg o  dn ia w leg ion ach . Ale zos tała zmuszona do
p ros ty tucj i .

A mimo  to  wszys tko  p rzetrzymała. Romu lus  też sob ie po radzi . By ła tego  pewna.

Wstała i  sk ierowała s ię w s tronę wy jścia. Docilo sa i  jej  och ron iarze czekal i  n a n ią
na zewnątrz, ale n ies tety  n ie by ło  już ś ladu  Sekundu sa. Jego  miejsce na najn iższym
sto pn iu  zajął  jak iś  t rędowaty , pok ry ty  b rudny mi bandażami z wyraźnymi ś ladami
k rwi. Chociaż Fab io la wtedy  n ie zdawała sob ie d o  końca z teg o  sp rawy ,
eks leg ion is ta dał  jej  nadzieję. Na Kap ito lu  n ie znalazła żadnego  ś ladu  tajemn iczego
wróżb ity  czy  po twierdzen ia, że jej  b rat  b l iźn iak  ży je, n ie o trzymała też żadnych
podp owiedzi  do ty czących  p rzy szło ści  Cezara. Jednak  n ie wy brała s ię do  Rzymu  na
p różno . Teraz p owinna chyba wrócić do  miejsk iej  wil l i  Bru tu sa, dużego , wy godnego
domus, zlokal izowanego  na Palatyn ie. Będzie mog ła zeb rać myś li  i  znaleźć jak iś
sposób , żeb y  po móc Bru tu sowi, o raz zas tanowić s ię, co  zrob ić ze Scewo lą. A mo że
nawet uda s ię jej  znaleźć czas , aby  rozpocząć poszuk iwan ia Romu lusa? W d ającej  s ię
p rzewidzieć p rzyszło ści  ws trząsana ko n fl ik tami wewnętrzny mi Repub lik a raczej  n ie
będzie o rgan izować karn ej  ek spedy cji  do  Part i i  w celu  pomszczen ia zn iewag i .
Jednak  ku pcy  reg u larn ie wyb ieral i  s ię na Wschód , p rzyciągan i  wizjami zysków
z impo rtu  luksusowych  towarów, k tó re można b y ło  sp rzed ać w Rzymie z du żym
zysk iem. Odp owiedn io  wypchany  mieszek  z monetami p rzekona każdego  kupca do
zadawan ia p y tań  podczas  tak iej  pod róży .

Ten  no wy  pomysł  sp rawił , że Fab io la na k ró tko  zapomniała o  t ro skach .

Minęło  k i lka dn i , p odczas  k tó rych  Fab io la poznawała co raz więcej  szczegó łów
trudnej  sy tuacj i  w s to l icy . W p ob liżu  rezydencji  Bru tu sa znajdowało  s ię k i lka
sk lepów, w k tó rych  mog ła s to sunkowo  bezp ieczn ie rob ić zakupy  i  zb ierać
in fo rmacje. Nie dos trzeg ła żadnych  ś ladów Scewo li , d latego  zaczęła myś leć, że
mężczyzna nadal  zn ajdu je s ię na p o łudn iu , w pob liżu  Pompejów. Łatwo  weszła
w ro lę k ob iety  z p rowincj i , n ieświadomej o s tatn ich  zajść w Rzymie. Gdy  wy dała
troch ę p ien iędzy  n a zakup y  żywności  i  inn ych  p roduk tów na po trzeby



go spodars twa, wdzięczn i  sk lep ikarze b ez opo rów dziel i l i  s ię z n ią najnowszymi
p lo tkami. Tak  jak  pod ejrzewała, u l icami Rzymu  rządzi ły  teraz gang i  lo jaln e albo
wobec Klod iu sza, albo  Milona.

Chociaż d awn iej  Pomp ejusz i  bezwzg lędny  Milon  b y li  b l isk imi p rzy jació łmi,
o s tatn imi czasy  ich  relacje mocno  s ię pogo rszy ły . Milon  sp rzymierzy ł  s ię
z Katonem, jednym z n iel iczny ch  po li tyków, k tó rzy  o dważy li  s ię sp rzeciwić
członkom triumwiratu . Krassus  może sob ie by ć martwy , ale Cezar i  Po mpejusz wciąż
miel i  s ię dob rze i  kon tro lo wali  n iemal  wszys tk ie u rzędy  Repub lik i . Nie każdemu  s ię
to  podobało . W desp erack iej  p rób ie zapob ieżen ia po nownemu  p owierzen iu  u rzędu
ko nsu la Pompejuszowi Katon  wysunął  kandydatu rę Milona. To  bardzo  n ie
spodobało  s ię Klod iu szowi i  od  teg o  momen tu  n iemal codzienn ie w Rzymie
do chodziło  do  zamieszek . Od  czasu  do  czasu  na u l icach  toczy ły  s ię regu larne b i twy ,
w k tó rych  dzienn ie g in ęło  nawet  k i lkudzies ięciu  bandy tów. Przy  okazj i  z ży ciem
żegn ało  s ię równ ież k i lkun as tu  p rzypadk owych  n ieszczęśn ików, mieszkańców,
k tó rzy  p rzypadk iem znaleźl i  s ię w n iewłaściwym miejscu  i  czas ie. Senato ro wi
zachowywali  s ię jak  sp aral iżo wan i  i  n ie wiedziel i , co  rob ić. Większość ludzi  –  jak
po wiedział  Fab io l i  jeden  z kupców –  po  p ro s tu  p ragnęła p rzywrócen ia spoko ju .
A k tóż nadawałby  s ię d o  tej  mis j i  lep iej  n iż Pompeju sz?

Pompejusz ze swo imi leg ionami.
–  Żo łn ierze na u l icach  Rzymu? –  wykrzy knęła Fab io la. Coś  tak iego  wydawało  s ię

wpros t  n iemożliwe. Aby  zapob iec p róbom ob alen ia Rep ub lik i , p rawo  zakazy wało
wprowadzan ia armii  do  s to l icy . –  Su lla by ł  o s tatn im, k tó ry  tego  p róbował.

–  Dobrze to  pamiętam –  odezwał  s ię chudy  s taru szek , k tó ry  kupował o l iwę do
lamp . Wzdry gnął  s ię. –  Przez wiele dn i  u l ice sp ływały  k rwią. Nik t  n ie by ł
bezp ieczny .

Sk lep ikarz pok iwał  ciężko  g łową.

–  To  p rawd a. Ale czy  mamy  jak iś  wybór? –  wskazał  na pus te pó łk i . –  Jeś l i  n ie
będzie n ic do  kup ien ia, ludzie zaczną g ło dować. Co  wtedy?

Fab io la n ie mo g ła zap rzeczy ć, że to  rozumo wan ie by ło  s łu szne. Gdyby tylko Brutus
i Cezar mogli interweniować. Próżne nadzieje. Z wieści , k tó re do  n iej  do tarły , wy n ikało , że
żaden  z n ich  n ie po jawi s ię w Rzymie p rzez wiele mies ięcy . Brnąc p rzez zaspy  wyższe
od  ludzi , Cezar p okonał  gó ry  i  do łączy ł  do  swo ich  leg ionów w Gali i . Doszło  do
p ierwszych  s tarć z s i łami po łączonych  p lemion . Cezar najp ierw pon ió s ł  k i lka
po rażek , ale po tem wielk ie zwycięs two  sp rawiło , że armia Wercyngeto ry ksa zo s tała
zmuszona do  wyco fan ia s ię na pó łnoc. Jednak  b ły sko tl iwy  wó dz Galów jeszcze n ie



zos tał  pokonany . Tys iące wo jown ik ów wciąż zb ierało  s ię pod  jeg o  sztandarami,
d latego  Cezar n ie miał  wy jścia. Musiał  zo s tać w Gali i . Sy tuacja s tawała s ię
k ry tyczn a, a lęk  Fab io l i  o  Bru tu sa z każd ym dn iem ró s ł  co raz bard ziej .

Głośne k rzyk i  dochodzące z u l icy  sp rawiły , że wróci ła do  rzeczywis to ści . Już
chciała opuścić sk lep , gdy  jej  och ron iarze zab lok owali  d rogę na zewnątrz. Ch ociaż
Docilo sa leżała aku rat  w łóżku , skarżąc s ię na rozs tró j  żo łąd ka, db ający
o  b ezp ieczeńs two  Fab io l i  mężczyźn i  wys tarczająco  częs to  dos tal i  bu ry  za b rak
os trożno ści  i  ty m razem wo lel i  dmuchać na zimne.

–  Pozwó l, że sp rawdzę, co  s ię dzieje, pan i  –  powiedział  Tu ll iu s , najs tarszy  z n ich .
Niewysok i , lekko  kuś tyk ający  Sycy li jczyk , wyróżn iający  s ię k rzywy mi zębami, by ł
śmierteln ie n iebezp ieczn y  z g lad iu sem w ręce.

Fab io la zmarszczy ła b rwi, ale zgodziła s ię. W tych  czasach  n ieb ezp ieczeńs two
czai ło  s ię za każdym rog iem.

–  Klod iu sz Pu lcher n ie ży je! –  dźwięk  sandałów k łap iących  o  ub itą ziemię s tawał
s ię co raz g ło śn iejszy , w miarę jak  nosząca je o soba zb l iżała s ię do  sk lepu . –
Zamordo wany  na Via App ia!

Sk lep ikarz złoży ł  p alce p rawej  ręk i  w znak  mający  ch ron ić p rzed  złem,
umieszczając kciuk  pomięd zy  palcem wskazu jącym i  ś rodkowym. Starzec wymruczał
k ró tką mod li twę.

Przechodn ie, k tó rzy  o dważy li  s ię wy jść na u l icę, zareagowali  na te wieści
ok rzykami p rzerażen ia. Natychmias t  rozleg ły  s ię s tuk i  o twierany ch  o k ienn ic
w oko licznych  domach . Ro zg o rączkowane g ło sy  zwiększały  harmider.

–  Chcę zobaczyć, co  s ię dzieje –  zażądała Fab io la.

Tu ll iu s  wyciągnął  szty let  i  wy jrzał  na zewnątrz. Wy starczy ło  jedn o  spo jrzen ie.
Z pomruk iem zadowo len ia wyskoczy ł  ze sk lepu , celo wo  wpadając na młodego
człowiek a, wy krzyku jącego  no winy . Szybko  wciągnął  go  do  ś rodka, jedn ą ręką
p rzy trzymując za szy ję, a d rugą docisk ając o s trze no ża pod  żeb rami.

Fab io la zmierzy ła ch łopaka wzrok iem. By ł  n iewysok i , lekko  n iedożywiony ,
w łachmanach . Typowy  p rzeds tawiciel  najb iedn iejszych  mieszkańców Rzymu . Bez
wątp ien ia spodziewał  s ię, że za wieści , k tó re rozg łaszał , o trzyma jakąś  nag rod ę.

Pos łan iec rzucał  na wszy s tk ie s tro ny  dzik ie spo jrzen ia, p rzesk aku jąc wzrok iem
od  zaszoko wanego  sk lep ik arza do  s tarszego  k l ien ta, od  Fab io l i  do  jej  och ron iarzy .

–  Kim jes teś? –  z t rudem wciąg ał  powietrze. –  Nie widziałem cię tu  wcześn iej .

–  Po  p ro s tu  zmilcz, pętaku… –  Tu ll iu s  sztu rchnął  g o  szty letem. –  Albo  lep iej
opowiedz pan i , co  tak ieg o  wykrzyku jesz?



Młody  ch łopak  n ie zamierzał  dawać s ię d ługo  p ro s ić.

–  Klod iu sz i  k i lku  jego  ludzi  zo s tal i  zaatako wan i  p rzez g lad iato rów Milona
w pob liżu  oberży , na po łudn ie od  mias ta –  powiedział  podekscy towany . –
Nap as tn ików musiało  być ze dwa razy  więcej .

–  Kiedy  to  s ię s tało?
–  Nie więcej  n iż go dzin ę temu .

–  Widziałeś  na własne oczy? –  zapy tała Fab io la.

Sk inął  g łową.

–  To  by ła zasadzka, pan i . Glad iato rzy  najp ierw uży li  o szczepów, a po tem
zaatakowali  ze wszys tk ich  s tron .

–  Glad iato rzy? –  Fab io la p rzerwała. Jak  zawsze na dźwięk  tego  s łowa w jej  umyśle
po jawiał  s ię ob raz Romulusa.

–  Tak , pan i . Ludzie Memo ra.
Ud ało  s ię jej  zacho wać spok ó j .

–  Memora? –  zapy tała od  n iechcen ia.

Ch łopak  wy dawał s ię zaskoczony .

–  No , tego  lan is ty  z Ludus Magnus.

Fab io la wzru szy ła ramionami, jakby  ten  szczegó ł  n ie miał  d la n iej  żadneg o
znaczen ia, chociaż w ś rodku  aż wrzała. Przez k ró tk i  ok res , zan im Bru tu s  darował  jej
wo lność, Memor by ł  jedny m z jej  k l ien tów. Z od razą wspominała jego  wizy ty , ale
ok ru tny , p rymitywny  lan is ta miał  o kazać s ię warto ściowym źród łem in fo rmacji  na
temat Ro mulusa. Po trafi ła sp rawić, że szalał  z pożądan ia i  d zięk i  umiejętn ie
zadawan ym py tan iom dowiedziała s ię, że jej  b rat  rzeczywiście t rafi ł  do  szk o ły
Memora. Ty le że uciek ł  z Rzymu  razem z jednym z naj lep szych  g lad iato rów Ludus
Magnus. To  by ło  dawno . Musiała myś leć o  teraźn iejszości . Sy tuacja s tawała s ię co raz
poważn iejsza i  wyg lądało  na to , że Memor odeg rał  ważną ro lę w jak imś  p lan ie,
k tó rego  celem by ło  do p rowadzen ie do  zamieszek . Dlaczego? Fab io la czu ła
naras tający  gn iew.

–  Czy  Memor by ł  na miejscu  zdarzeń?
–  Nie widziałem go , pan i .

–  A Milon?

–  Ty lko  n a początku . Zachęcał  swo ich  ludzi  do  działan ia –  powiedział
mło dzien iec. –  Po tem zn ik nął .

–  Milon  jes t  sp ry tn ym sku rczy byk iem –  odezwał s ię sk lep ikarz. –  Pewn ie o d  razu



udał  s ię w jak ieś  miejsce pub liczne, g dzie wielu  świadków zapewn i mu  al ib i .

Memor też nie jest w ciemię bity –  pomyślała Fab io la.

–  Co  s ię s tało  po tem?
–  Klod iu sz pad ł  na ziemię t rafiony  o szczepem. Jeg o  ludzie zan ieś l i  go  do  oberży ,

l icząc, że u da im s ię tam sch ron ić. Reszta p ró bowała powstrzymać napas tn ikó w, ale
by ło  ich  o  wiele za dużo . Wdarl i  s ię do  ś rodka i  wyciągnęli  Klod iu sza, k tó ry  b łag ał
o  l i to ść.

Fab io la wzd rygnęła s ię na myś l  o  tej  d ramatycznej  scen ie.

–  Jes teś  pewien , że Klod iu sz n ie ży je?

–  Nie miał  żad n ych  szans , pan i . Obskoczy li  go  jak  s tado  dzik ich  p só w –
młodzien iec p rzełknął  ś l inę. –  Wszędzie by ła k rew… Ludzie Klod iu sza n io są teraz
jego  ciało  do  mias ta. Nawet jego  żo na n ie wie jeszcze, co  zaszło .

–  Gdy  s ię dowie, o tworzą s ię b ramy  Hadesu  –  s twierdzi ł  sk lep ikarz ponu ry m
gło sem. –  Fu lwia tak  tego  n ie zo s tawi.

Ta o s tatn ia uwaga zaciekawiła Fab io lę.
–  Znasz ją?

–  Nie bardzo . Ale jes t  typ ową ary s tok ratką. Lu b i  pos tawić na swo im, jeś l i  wiesz,
co  mam na myś li…

Fab io la un io s ła b rwi.

Starzec zach icho tał .

Właściciel  sk lepu  poczerwien iał , u świadamiając sob ie, co  właśn ie powiedział .

–  Nie chciałem ob razić szlachetn ie u rodzonej  kob iety .
Fab io la dysk retn ie u śmiechnęła s ię do  n ieg o , aby  pokazać, że n ie zamierza s ię

ob rażać.

–  Wypuść ch łopca –  nakazała Tu ll iu sowi.

Sycy li jczyk  wykonał  jej  po lecen ie z n iechęcią.

Ch łopak  zaszu rał  nogami n iepewn ie. Fab io la rzu ci ła mu  den ara. Na widok
monety  zaświeci ły  mu  s ię o czy . Nie spo dziewał  s ię, że ta p iękna pan i  będzie taka
ho jna.

–  Dzięku ję, pan i! –  po k iwał  energ iczn ie g łową i  zn iknął , n ie rezygn u jąc ze swo jej
mis j i  ro zp owszechn ian ia wieści  o  zamachu  na Klod iu sza.

–  Najlep iej  będzie, jak  wrócimy  do  domus, p an i  –  powiedział  Tu ll iu s , k tó ry
wydawał s ię n ieco  zan iepoko jony . –  To , co  s ię s tało , oznacza ty lko  jedn o . Kłopo ty .

Fab io la n ie zamierzała p ro tes tować. Sk lep  z o twartym fron tem n ie by ł



najbezp ieczn iejszym miejscem w sy tuacj i , gdy  w mieście miało  do jść do  zamieszek .
Pożegn ała s ię ze sk lep ikarzem i  wszyscy  pośp ieszy li  na u l icę. Od  bezp iecznego
domu  Bru tu sa, jego  g rubych  murów i  żelaznej  b ramy , d ziel i ło  ich  zaled wie jak ieś  s to
k roków. W tym p rzypadku  jed nak  ok azało  s ię to  o  wiele za daleko .

Zza najb l iższego  narożn ika wy łon iła s ię ho rda op rychów, uzb ro jo nych  w miecze,
pałk i  i  włóczn ie. W środku  g rupy  t łoczy ło  s ię wielu  p rzerażonych  mężczy zn , kob iet
i  dzieci , zwyk łych  obywatel i , k tó rzy  znaleźl i  s ię w n iewłaściwym miejscu ,
w n iewłaściwy m czas ie. Zajęci  rozmowami i  pok rzyk iwan iem l iderzy  g ru py  n ie od
razu  spos trzeg li  Fab io lę i  jej  lud zi .

–  Szybko ! –  syknął  Tu ll iu s , machając go rączkowo  rękami. –  Z powro tem do
sk lepu !

Fab io la odwróciła s ię, ale w tej  samej  chwil i  poś l izgnęła s ię n a leżącym w b łocie
mokrym kawałku  d rewna. Wylądowała w k ałuży , a fon tanna wody  natychmias t
p rzyciągnęła u wagę szybko  maszeru jących  mężczy zn  z g rupy . W mgn ien iu  oka
znaleźl i  s ię p rzy  n ich . Sycy li jczyk  zd ąży ł  ty lko  pomóc Fab io l i  podn ieść s ię z ziemi,
a już zos tal i  o toczen i . Na szczęście d ob rze zbudowan i  mężczy źn i  n ie wydawali  s ię
wrogo  nas tawien i . Fab io la u s ły szała śmiech y , k i lka uwag  do tyczących  jej
n iezdarności , ale wszędzie wokó ł  po jawiły  s ię twarde, n ieogo lone twarze. W oczach
k ilku  z n ich  dos trzeg ła też b ły sk i  pożądan ia.

–  Chodźcie z nami! –  k rzykn ął  b rodaty  mężczyzna, k tó ry  ok azał  s ię jed nym
z p rowodyrów. Ton  jego  g ło su  sp rawiał , że n ie o śmiel i l i  s ię zap ro tes tować.

Tu ll iu s  spo jrzał  bezradn ie na swo ją pan ią. Gdyb y  s ięgn ął  po  b roń  albo  gdyby
uczyn ił  to  k to ś  z jego  lud zi , zo s tal iby  natychmias t  un ices twien i .

Fab io la do b rze o  tym wiedziała. Jej  serce wali ło , ale s tarała s ię n ie zd radzać
targających  n ią emocji . Udawała, że d op rowadza do  po rządku  swo ją sukn ię.

–  Dokąd?

Odp owiedź by ła natychmias towa.
–  Na fo rum!

Spo jrzała n a ludzi , k tó rzy  zos tal i  zmuszen i  do  to warzyszen ia członko m gangu .
Na ich  twarzach  malował  s ię s trach . Prawo  i  po rządek? Tu  go  n ie by ło . Nie by ło
n ikogo , k to  móg łb y  s tanąć w ob ron ie zwyk łych  obywatel i , tak ich  jak  o n i .

–  Po  co? –  zapy tała Fab io la s tanowczy m g ło sem.

–  Aby  zaświadczyć, co  ci  d ran ie zrob il i  Klod iu szowi! –  k rzyknął  b rod acz. –  Jego
ciało  będzie wys tawion e na widok  pub liczny .



Tłum zareagował na jego  s ło wa wściek łym ryk iem. Serce Fab io l i  zamarło . Wieści
o  tym zabó js twie do tarły  już do  mias ta. Ów młody  ch łopak  n ie by ł  p ierwszy m
pos łań cem.

–  Najp ierw należy  od dać ho łd  zmarłym –  p rzywód ca gangu  un ió s ł  miecz
w powietrze –  zan im p ozbędziemy  s ię z mias ta tego  suk in syna o  imien iu  Milo n .
I wszys tk ich , k tó rzy  go  p op ierają!

Motłoch  p onown ie zareagował n iewyraźnym ryk iem. Pierwo tnym. Przerażający m.
Fab io la mog ła n iemal po czuć d rżen ie fun damen tów Repub lik i , k tó re k ru szy ły  s ię

pod  napo rem gn iewnego  mo tłochu . Serce wali ło  jej  ze s trachu , ale jak iko lwiek  o pó r
by ł  daremny .

Fala t łumu  wezb rała i  p op ły nęła z dużą szy bkością w k ierunku  cen trum mias ta,
zab ierając ze sobą Fab io lę i  jej  ludzi .
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świcie do  mitreum wysłano  całą k oho rtę, ale na miejscu  żo łn ierze znaleźl i
ty lko  trupy . Scy towie zn iknęl i , d latego  założono , że ich  pods tawowym
celem b y ł  napad  na Pako rusa. Natychmias t  rozes łano  konne patro le, k tó re

jednak  wróci ły , n ie napo tkawszy  wroga. Nap ięcie w fo rcie s topn iowo  opadało , choć
Vahram, pełn iący  w zas tęps twie Pako rusa obowiązk i  dowódcy  leg ionu , nakazał
podwo jen ie wart  –  zarówno  w dzień , jak  i  w nocy .

Po  Scy tach  n ie zo s tał  jednak  żaden  ś lad .

Mijały  tyg o d n ie bez wieści  o  Tarkwin iu szu . Nik t  n ie wiedział  też, co  dzieje s ię
z Pako rusem. Kwatery  komendan ta fo rtu  s trzeg l i  s t rażn icy . Do  ś rodka wpuszczano
ty lko  Partów. Stars i  cen tu rion i  wciąż jeszcze wściekal i  s ię na myś l  o  pods tępnym
ataku  na d owódcę leg ionu , ale rozmawial i  o  tym ty lko  z tymi, k tó rym u fal i . Innymi
s łowy , żaden  o ficer n ie zamierzał  wtajemn iczać k tó regoko lwiek  z Rzymian .
Oczywiście Romulus  i  Brennus  opowiedziel i  swo im wspó łlokato rom z baraków
o  wszys tk ich  szczegó łach  ataku , tak  że wkró tce poznali  je pozos tal i  leg ion iści .
Wieści  rozeszły  s ię po  obozie lo tem b ły skawicy . Wkró tce w całym fo rcie snu to  różne
domysły . Na razie można by ło  być pewnym jednego :  pon ieważ Partowie n ie
s to sowali  żadnych  rep res j i , Pako rus  n ie rozs tał  s ię jeszcze z życiem. Wyg lądało  na
to , że Tarkwin iu sz dob rze sob ie radzi ł . Jednak  n ik t  n ie znał  szczegó łów s tanu
zd rowia Pako rusa.

Romulus  i  Brenn us  by li  dob rze p i lnowan i , bo  Partowie obawial i  s ię, że uciekną
p rzy  p ierwszej  n adarzającej  s ię okazj i . Nik t  n ie g rozi ł  im o twarcie, ale ich  sy tuacja
n ie by ła go d n a p ozazd roszczen ia. Vah ram n ie żartował , a większość Partów s tarała
s ię s tale im o  tym p rzypominać. A na dodatek  mężczyźn i  ciąg le wspominali



o k o liczn o ści  śmierci  Fel ik sa. Nie mog li  zapomnieć, że Vah ram zab ił  z zimną k rwią
ich  zu p ełn ie n iewin nego  towarzysza. Nie pomścil i  go . I może n igdy  n ie będą miel i
o k azj i , żeb y  to  u czyn ić. Brennus  zaciskał  zęby . A Romulus  s tarał  s ię zapomnieć
o  g ro żący m im n ieb ezp ieczeńs twie, mod ląc s ię codzienn ie do  Mitry . Wracał  myś lami
d o  o b razó w Rzy mu  i  zas tanawiał  s ię, co  dok ładn ie móg ł  zobaczyć Tarkwin iu sz.
Świad o mo ść, że wizja do tyczy ła powro tu  do  domu , bardzo  mu  pomagała.

W czas ie ty ch  mod łów jego  wyobraźn ia podsuwała mu  różne ob razy  –  od
związan y ch  z jeg o  matką i  Fab io lą po  wymyślne to rtu ry , k tó rych  o fiarą s tawał  s ię
Gemellu s . W in n ej  u lub ionej  fan tazj i  wzywał Vah rama na po jedynek , a po tem
o b serwo wał jeg o  p o wo lną śmierć w bo leściach . Romulus  miał  równ ież czas , aby  po
raz k o lejn y  wró cić myś lami do  b i jatyk i  pod  Lupanarem, k tó ra s tała s ię powodem
o p u szczen ia Rzy mu . Przez jak iś  czas  czu ł  s ię odpowiedzialny  za śmierć nob ila,
k tó reg o  zb y t  mo cn o  zdziel i ł  w g łowę ręko jeścią miecza. Na początku  –  span ikowany
i  zdesp ero wan y  –  n ie anal izował  szczegó łowo  wszys tk ich  oko liczności  zajścia.
Uciek ał , b o  n ie ch ciał  skończyć na k rzyżu . Teraz jednak , już jako  doświadczony
weteran  n iezl iczo n y ch  b i tew, wiedział , że n ie móg ł  uderzyć nob ila tak  mocno , żeby
g o  zab ić…  n o  ch y b a że sam n ie zdawał  sob ie sp rawy  z tego , jaką ma s i łę w rękach .
Wy p y ty wał  Gala, ale ten  konsekwen tn ie twierdzi ł , że widział  ty lko , jak  Romulus
k ilk a razy  n ieg ro źn ie uderzy ł  nob ila, chcąc go  raczej  zn iechęcić do  walk i . Tym
samy m ch ło pak  d ochodził  do  n iepoko jących  w swo jej  log ice wn iosków. By ł
n iewin n y . Nie miał  powodu , żeby  uciekać. Ktoś  inny  zab ił  Ru fusa Celiu sza. Kto? Nie
zn ał  o d p o wied zi  n a to  py tan ie. Zaczął  jednak  zas tanawiać s ię, jak  wyg lądałoby  jego
ży cie, gd y b y  p o zo s tał  w Rzymie, a nob il  n ie zg inął . Mimo  że wielok ro tn ie rozmawiał
o  ty m z Bren nu sem, wydawało  s ię, iż Gal  wcale n ie zamartwiał  s ię tym, co  s ię s tało .
Przez cały  czas  wierzy ł  w swo je p rzeznaczen ie. Brennus  miał  ru szyć w daleką pod róż
i  by ł  p rzek o n an y , że chodziło  o  Marg ianę. Romulus  mus iał  sam jakoś  upo rać s ię ze
zwalczen iem ob aw wyn ikających  z poczucia n iepewności  własnego  lo su .

Tarkwin iu sz rad zi ł  mu  zau fać Mitrze –  bogowi, o  k tó rym n iewiele wiedział .
Żad en  z Partó w n ie chciał  z n im rozmawiać na temat  Mitry . Nic dziwnego .

Po n ieważ s tale ich  p i lnowano , Romulus  n ie móg ł  dos tać s ię w tajemn icy  do
mitreu m. Ud ało  mu  s ię jednak  zdobyć małą figu rkę boga. Kup ił  ją od  zasuszonego
s taru szk a, k tó ry  reg u larn ie po jawiał  s ię w fo rcie, żeby  sp rzedawać różne d rob iazg i .
Starzec ten  p o wied ział  mu , że Mitra nos i  czapkę fryg ijską i  że zab i ty  p rzez n iego  byk
d ał  ży cie lu d zio m i  zwierzętom, p takom o raz ro ś l inom, k tó re s tanowiły  źród ło
p o żywien ia. Ro mu lus  naciskał  go  mocno , ale u s ły szał  ty lko  o  is tn ien iu  s iedmiu



etap ó w wtajemn iczen ia. Po tem o bwoźny  sp rzedawca zamk nął  s ię w sob ie i  n ie dało
s ię wy d u s ić z n iego  an i  s łowa więcej .

–  Wy g ląd asz na o dważn ego  i  szczereg o  młod zień ca –  b rzmiały  jeg o  o s tatn ie
s ło wa. –  Jeś l i  to  n ie jes t  ty lko  mo je złud ne wrażen ie, sam Mitra ześ le ci  wizję.

Wted y  w sercu  Ro mulusa na u łamek  sek und y  o tworzy ło  s ię ok ienko , p rzez k tó re
d o  ś ro d k a wślizg nęła s ię nadzieja.

Rzeźb io n ą fig u rk ę umieści ł  p rzy  o ł tarzu , k tó ry  zos tał  wzn ies ion y  p rzy  b ramie
fo rtu  p ro wad zącej  do  b arakó w żo łn ierzy . Mimo  że b y ł  p oświęcony  Esku lapo wi,
b o g o wi medycy n y , Rzymian ie zwy k li  mo d lić s ię do  wielu  b o gów. Ro mulu s  spęd zał
k ażd ą wo ln ą ch wilę p rzed  posążk iem Mitry , p ro sząc o  d o b re wieści  o  Tark win iu szu ,
w n ad ziei  na po zn an ie spo so bu  p owro tu  d o  Rzymu . Żadn a wizja n ie zo s tała mu
zes łan a, ale Romu lus  n ie up ad ał  n a d uchu . Od  dzieciń s twa lo s  rzu cał  mu  pod  n og i
same k ło d y . Co  no c b y ł  świad k iem, jak  Gemellu s  g wałci ł  jeg o  matk ę. Po tem
sp rzed an o  go  do  ludus. Walczy ł  n a śmierć i  ży cie z Len tu lu sem, zn aczn ie b ardziej
d o świad czo n ym g lad iato rem, i  s tanął  d o  walk i  g rup o wej n a aren ie. Po tem musiał
u ciek ać z Rzy mu  po  b ó jce u l icznej , zaciągnąć s ię do  armii , p rzetrwać czas  kamp an ii
i  o k ro p n o ści  b i twy  po d  Carrhae. Niewo lę, a n as tęp n ie d łu g i  marsz d o  Marg iany .
Jed n ak  za k ażdy m razem, g dy  g rozi ła mu  śmierć, b o go wie jako ś  wy ciągal i  do  n iego
d ło ń , ratu jąc p rzed  n iebezp ieczeń s twami. W efek cie Romu lus  by ł  go tów po święcić
całą swo ją uwag ę Mitrze. Co  in nego  mó g ł zrob ić?

W czas ie tych  wizy t  w sank tuarium wielk ie wrażen ie zrob iło  na n im
zaan g ażo wan ie jeg o  towarzy szy . W no rmaln y ch  ok o liczn o ściach  Rzy mian ie by l iby
zad o wo len i  ze śmierci  Pako rusa, teraz jednak  wielu  z n ich  mo d li ło  s ię o  jeg o  p o wró t
d o  zd ro wia. Prawie wszy scy  żo łn ierze z cen tu ri i  Tarkwin iu sza k ażd ego  dn ia p ro s i l i
o  to  p rzy  o ł tarzu . Wieści  o  tym, że h aru sp ik  jes t  zag rożony , szy b ko  d o tarły  do
leg io n is tów. Wkró tce p ro s ty  kamienny  o ł tarz b y ł  u s iany  ses tercami, d enarami,
a n awet  szczęś l iwymi amu letami, z k tó rymi żo łn ierze zwyk le wo lel i  s ię n ie
ro zs tawać. Mo nety  wy b ite w Ital i i  i  p rzedmio ty  wy tworzo ne na Pó łwysp ie
Ap en iń sk im b y ły  teraz bezcenne. Te d ary  jasn o  pok azy wały  Romu lusowi
i  Bren n u sowi, jak  ważny  b y ł  Tarkwin iu sz d la Zapomn ianego  Leg io nu .

Pewn eg o  mroźneg o  p opo łud n ia Ro mulu s  mo d li ł  s ię jak  zwyk le p rzy  o ł tarzu ,
p o g rążo n y  w myślach , z zamk n iętymi oczyma. W pewnej  ch wil i  do tarł  do  n iego
p o g war d och o dzący  zza p leców. Założy ł , że to  inn i  żo łn ierze p rzyszl i  d o  miejsca
mo d łó w, żeb y  p ro s ić o  łask ę b ogó w, i  p rzez jak iś  czas  n ie zwracał  uwag i  n a h ałas . Ale
k ied y  po mru k i  zmien iły  s ię w g ło śne p arskn ięcia i  śmiechy , zerkn ął  p rzez ramię.



Zob aczy ł  p ięciu  wp atru jący ch  s ię w n ieg o  leg ion is tó w, k tó rzy  s tal i  tu ż za d rzwiami.
Ro mulu s  ich  ro zp oznał . By li  to  lu dzie z tego  sameg o  contubernium. Pochod zil i  z jego
cen tu ri i . Wszyscy  s łuży li  w leg ion ach  od  wielu  lat . Co  znamien n e, n ie widział
wcześn iej , żeb y  k tó ryk o lwiek  z n ich  sk ład ał  jak ieś  o fiary  na o ł tarzu .

–  Mo d lisz s ię za wró żb itę? –  zapy tał  Kaju sz, wy so k i , szczup ły  mężczy zn a,
z b rakami w u zęb ien iu  i  n ieświeży m odd ech em. –  Naszego  cen tu riona?

Romu luso wi n ie spo d ob ał  s ię ton  Kaju sza.
–  Tak  –  od p owied ział  k ró tk o . –  Dlaczeg o  n ie?

–  Od  jak ieg oś  czasu  n ic o  n im n ie wiado mo , p rawd a? –  zad rwił  op arty  o  framug ę
d rzwi Op tatu s , d ob rze zb u dowany  żo łn ierz, p rawie d o ró wnu jący  mu sku latu rą
Bren nu so wi. Nig dy  n ie zach owywał s ię specjaln ie p rzy jaźn ie w s to su n ku  do  in nych
leg io n is tów.

Romu lus  poczu ł  u k łu cie n iepok o ju . Cała p iątk a właśn ie wracała z p lacu  ćwiczeń .
Wszyscy  miel i  na sob ie k o lczug i  i  b y l i  u zb ro jen i  p o  zęby , pod czas  gd y  o n  ub rany
b y ł  w p ro s tą, n iech ro n iącą ciała tu n ik ę i  miał  p rzy  sob ie jedy n ie szty let .

–  Masz rację… –  p owied ział  sp o ko jn ie, p rzen o sząc wzrok  od  jed n ego  do
d ru g iego .

–  Zd rad zieck i  su k in sy n  –  odezwał  s ię Nowiu s , najn iższy  z całej  p iątk i . Mimo
swej n iewielk iej  po s tu ry  b y ł  p rawdziwy m mis trzem w po s ług iwan iu  s ię mieczem.
Ro mulu s  n ieraz wid ział  go  w akcj i . –  Sp isku je z Pak o ru sem, n ie?

–  Wymy śla, jak  b y  tu  n as  wyrżn ąć –  dod ał  Kaju sz. –  Jak  pod  Carrhae.
Romu lus  n ie móg ł  uwierzy ć własn y m uszom! Cała p iątk a p ok iwała ze zło ścią

g ło wami, najwyraźn iej  zgad zając s ię ze s łowami Kaju sza.

–  O czym ty  mówisz? –  Romu lus  sp lunął .

–  Do brze wiesz, o  co  ch o dzi…  –  Kaju sz ro zciągnął  u s ta w szerok im, ob łud nym
u śmiechu , ods łan iając czerwo ne, n iezd rowe dziąs ła. –  Krassu s  n ie p rzeg rał  b i twy .
By ł  do b ry m dowód cą.

–  To  co  s ię s tało  tam, na pu s tyn i? –  zap y tał  zap alczy wie Ro mulus .

–  Ci  p arszy wi Nab atejczycy  też odeg ral i  swo ją ro lę, ale bard ziej  p rawd o pod obn e
jes t  to , że Parto m p omó g ł twó j  p rzy jaciel . Etru sk , k tó ry  jes t  w zmowie ze zły mi
d uchami –  Nowiu s  p o tarł  amu let  w k ształcie fal lu sa, wiszący  n a jego  szy i . –  Zawsze
p rzyn os i ł  n am pecha.

Jego  towarzysze zg odzil i  s ię, d ając temu  wyraz po mru kami.
Romu lus  zd u miał  s ię n ie n a żarty , że k to ś  może tak  in terp retować o ko liczno ści ,



k tó re d o p ro wad ziły  do  k lęsk i  armii  Krassusa. Zdał  sob ie sp rawę, że w tej  sy tuacj i
n aj lep iej  n ie reag ować na zaczepk i . Niezadowo len i  leg ion iści  szu kal i  k o zła
o fiarnego . Ko g oś , na k im mog liby  s ię wyżyć. Niety powo  d ług ie jasne włosy , zło ty
k o lczy k  w u ch u  i  n iekonwencjo n alne zachowan ia czyn iły  z Tark win iu sza oczywis ty
cel  tak ich  po d ejrzeń . Sp ieran ie s ię z n imi ty lko  po g o rszy łob y  sy tuację. Ro mulus
o dwró cił  s ię do  żo łn ierzy  p lecami i  pochy li ł  w po k ło n ie p rzed  małą kamienną
fig u rk ą Esk u lap a n a o ł tarzu .

W tej  samej  chwil i  u s ły szał , jak  Op tatu s  g ło śno  wciąga powietrze.

–  A to  co ?
Romu lus  sp o jrzał  w dó ł . Serce zab i ło  mu  szyb ciej . Prawy  rękaw jego  tu n ik i

p odwin ął  s ię, o ds łan iając g ru b ą b l iznę w miejscu , g d zie znajdował s ię ś lad  po
wy p alon ym zn ak u  n iewo ln ictwa. Bren n us  wyciął  kawałek  skó ry  i  zszy ł  ranę
p ro s tymi, n iewp rawn y mi szwami. Po  wstąp ien iu  do  armii  Romu lus  parę razy  s ły szał
p y tan ia do tyczące tej  b l izny , ale jak o ś  zawsze udawało  mu  s ię wybrnąć z op ałów.
Mó wił , że zo s tał  ranny  p o dczas  p o ty czk i  z bandy tami. W gal i jsk iej  k o ho rcie
p omo cn iczej  n ik t  zresztą n ie in tereso wał  s ię jego  do tychczasowy mi lo sami.
Zdenerwo wał s ię rzucany mi pod  ad resem Tarkwin iu sza o skarżen iami i  n ie
zareag o wał p rzeko nu jąco  n a bezpośredn ie py tan ie Op tatu sa. Zawah ał  s ię.

–  Nie p amiętam…

– Że co? –  Op tatu s  wybuchnął  pełnym n iedowierzan ia śmiechem. –  To  pewn ie
s tało  s ię we śn ie?

Chociaż to warzysze Op tatu sa zarech o tal i , ich  twarze zaczęły  s ię zmien iać. Teraz
p rzyp omin ali  s tad o  p só w my śliwsk ich , k tó re poczu ły  zapach  dzik a. Ro mulus  zak lął
p od  n osem. Czy  k to ś  móg łby  zapomnieć, jak  i  k ied y  zos tał  ranny  w walce?

Nowiu s  wy su nął  do  p rzo d u  lewą nogę i  dźgn ął  palcem b ły szczące b l izny  po  obu
s tron ach  łyd k i . Ich  wyg ląd  sugero wał , że zo s tały  zadane włó czn ią.

–  Nie mam po jęcia, k to  mi to  zrob ił! Nawet n ie poczu łem, jak  żeleźce rozrywa
mięśn ie.

Rozleg ło  s ię g ło śne rubaszne rżen ie po zo s tałej  czwórk i . Wszy scy  po  tak  d ług iej
s łużb ie w armii  miel i  jak ieś  b l izny .

–  To  b y ło  dawno  temu… –  b ron ił  s ię Romulus , wied ząc, że n ie jes t  zby t
p rzeko n u jący .

Reak cja Kaju sza by ła naty ch mias to wa.

–  Jes teś  jeszcze młodzik iem. Nie b rałeś  udziału  w wielu  kampan iach  wo jennych
an i  n ie sp ęd zi łeś  w leg ion ach  po łowy  życia.



–  Tak  jak  my  –  warknął  Op tatu s . –  A każdy  z nas  dob rze pamięta, gd zie i  k iedy
od n ió s ł  rany . Jakb y  to  b y ło  wczo raj .

Ro mulus  zrob ił  s ię czerwony  na twarzy . Nie p rzyszło  mu  do  g łowy , żeby
p rzyznać, że p rzez d wa lata w ludus szko li ł  s ię jako  secutor. Bl izn a na p rawym udzie od
cio su  nożem Len tu lu sa czasami d alej  pal i ła go  żywym ogn iem, zupełn ie tak , jakb y
zaledwie wczo raj  s tał  n a p iasku  areny . Nie! O ty m też n ie móg ł  po wiedzieć.
Glad iato rami zwyk le zos tawali  n iewo ln icy , p rzes tępcy  lu b  jeńcy  wo jen n i  –  ci  ludzie
zajmo wali  najn iższą p o zycję w rzymsk im spo łeczeń s twie.

–  Mówią, że są ludzie, k tó rzy  za od p owiedn ią cenę wy tną markę i  zszy ją cię tak ,
że n ie będzie znaku  –  po wiedział  Kaju sz zło ś l iwie. –  Ukry ją wszys tk ie do wody .

No wius  zmarszczy ł  b rwi.

Op tatu s  zaatakował.

–  By łeś  u  kogoś  tak iego , co?

–  Jasne, że n ie –  wypali ł  Romu lu s . –  Niewo ln ikom n ie wo lno  wstępować do
armii .

–  Pod  g ro źb ą śmierci  –  p o twierdzi ł  No wius  z n iep rzy jemn ym uśmieszk iem.

Kajusz p rzek roczy ł  p róg .
–  To  mówisz, że skąd  pochod zisz?

–  Z Gali i  Zaalpejsk iej . –  Romu luso wi wy jątko wo  n ie sp odobało  s ię to , w jak im
k ierunku  zmierzała ta rozmowa. Wstał , zas tanawiając s ię, gd zie może znajd ować s ię
teraz Brennus . –  Czemu  s ię tym in teresu jesz?

–  Służy liśmy  tam p rzez t rzy  lata –  powiedział  No wius , a jego  oczy  p rzemien iły
s ię w wąsk ie szpark i . –  Prawda, ch ło p cy?

Op tatu s  u śmiech nął  s ię do  wspomnień .

Ro mulus  czu ł  md łości . To  Brennus  poch o dził  z tej  części  Gali i . A on  by ł  wręcz
mieszczuchem, k tó ry  n igd y  n ie opuszczał  Rzymu . Musiel i  sk łamać, żeby  zaciąg nąć
s ię do  leg ionów. Wtedy  Bass iu sz, ich  p ierwszy  cen tu rion  i  dowó dca, cieszy ł  s ię, że
ma dwóch  ludzi , k tó rzy  po trafią walczyć. Nie zadawał zby t  wielu  py tań . Dla n iego
liczy ło  s ię ty lk o  odważne serce. Po tem, już jako  n ajemn icy  w armii  Krassu sa, n ie
miel i  wiele do  czyn ien ia z rzymsk imi leg ion is tami. Jed n ak  to  zmien iło  s ię po  k lęsce
po d  Carrhae, gdy  dos tal i  s ię do  n iewo li . Podczas  d łu g ieg o  marszu  na wschód
n iewielu  zadawało  n iewy g odne py tan ia do tyczące inny ch  więźn iów. Ważn iejsze
by ło  p rzetrwan ie. Aż do  teraz.

–  Tak  samo  jak  p o ło wa armii  –  Romu lu s  o d ezwał  s ię buńczuczn ie. –  Czy  to



d latego  macie tak ie o spo wate twarze?
Nowius  n ie zareagował na zaczepkę.

–  Skąd  dok ładn ie po ch odzisz? –  zło ś l iwy  n isk i  leg io n is ta ściągnął  na s ieb ie
uwagę wszys tk ich  towarzyszy .

–  Urod ziłem s ię w małej  wiosce wysoko  w gó rach , z dala od  innych  o sad  –
odpowiedział  Ro mulus  n iejasno .

Nie wyg lądało  na to , żeby  to  p rzes łuchan ie miało  s ię szybk o  zakończyć. Teraz
Nowius  i  Op tatu s  ró wn ież weszl i  do  po mieszczen ia z o ł tarzem, a dwaj  pozos tal i
leg ion iści  b lokowali  d rzwi. Romulu s  n ie miał  swob o dy  ruchu  i  móg ł  wyco fać s ię
ty lko  g łęb iej  w k ierunk u  d rug iej  s t ro ny  b araków, gdzie p rzes trzeń  s tawała s ię
jeszcze bard ziej  og ran iczo na. Przełk nął  ś l inę, op ierając s ię p okus ie wyciągn ięcia
szty letu . W tak  wąsk im pomieszczen iu  miał  n iewielk ie szanse w walce z t rzema
mężczyznami uzb ro jonymi w miecze. Mó g ł ty lk o  wszy s tk iemu  z u po rem zap rzeczać.

–  Jak ie mias to  zn ajdo wało  s ię najb l iżej?

Romu lu s  zas tanawiał  s ię rozpaczl iwie n a odpo wiedzią, p róbu jąc sob ie
p rzy p omn ieć, czy  Brennus  k iedy k o lwiek  wsp omn iał  o  jak imś  mieście. Żadna nazwa
n ie p rzychod ziła mu  d o  g ło wy . Pro śb a o  ratunek  do  Mitry , a po  n iej  d ruga, do
Jo wisza, też n ic n ie zmien iła. Otworzy ł  u s ta i  zaraz je zamk nął , n ie wy dawszy
dźwięku .

Nowius  zb l iżał  s ię co raz bardziej , wy suwając powo li  miecz z pochwy .

–  Tego  też n ie pamiętasz? –  zapy tał  cicho .
–  Pocho dzimy  z oko lic Lu gdunum –  rzuci ł  Brennus , k tó ry  p o jawił  s ię

w k o ry tarzu  za p lecami Ro mulusa.

Ch łopak  ch y ba jeszcze n igdy  n ie czu ł  tak  wielk iej  u lg i .

–  Tery to rium Allob rogó w?

–  Tak  –  Brennu s  wszed ł  do  pomieszczen ia, zmuszając Kaju sza d o  co fn ięcia s ię. –
Właśn ie tak .

Op tatu s  wyszczerzy ł  zęby .

–  Dobrze p amiętam tę k ampan ię. Łatwo  p o szło  nam z puszczan iem waszych
wiosek  z dymem.

–  Niek tó re ze zg wałconych  kob iet  by ły  nawet  ładne –  d odał  No wius  i  wykonał
obscen iczn y  ges t , wsuwając i  wysuwając dwa palce z ok ręg u  powstałeg o  po
złączen iu  k ciuka i  palca wsk azu jącego .

Reszta zaśmiała s ię ok ru tn ie. Romulus  czu ł  naras tającą zło ść. I ws tyd . Móg ł s ię



ty lko  d o myślać, jak  go tu je s ię w ś rodku  Brennus .

Twarz Gala rzeczywiście zrob iła s ię p u rp u ro wa z wściek ło ści . Na szczęście
po trafi ł  s ię jeszcze opanować.

Nowiu s  n ie dawał  za wy gran ą.
–  Dlaczego  twó j  akcen t  różn i  s ię od  jego? –  wskazał  lekceważąco  kciuk iem

Brennu sa.

Gal  n ie d ał  Romulusowi czasu  na u d zielen ie odpo wiedzi .

–  Bo  jego  o jcem by ł  rzymsk i  żo łn ierz. Jeden  z was , wy  kanal ie…  –  warkn ął . –  To
wy jaśn ia też jego  imię. Zadowo len i?

Ammias , Primit iwu s  i  Op tatu s  wpatrywali  s ię w n ich  g ro źn ie, ale n ie odpo wiadal i .
Nie miel i  ch arak teru  p rowodyrów. Raczej  czerpal i  s i łę z g rupy .

–  A ta b l izna? –  dopy tywał  Nowiu s .

–  To  od  g lad iu sa –  odpowiedział  Gal  n iechętn ym tonem. –  Ch łopak  z t rudem
uno s i ł  miecz, ale gdy  wy , sku rwiele, zaatakowaliście naszą o sadę, s tan ął  d o  walk i .
Dziwicie s ię, że n ie chce o  tym mówić?

Teraz Nowius  wyg lądał  n a zak ło p o tan eg o . Szy bko  wy konał  ob l iczen ia,
zas tan awiając s ię, czy  Romulus  rzeczywiście móg ł  b yć jeszcze ch łop cem, gdy  d oszło
do  bun tu  Allo b ro g ów. Dziewięć lat  wcześn iej .

Móg ł.

–  Uciek l iśmy  na po łudn ie. Pracowaliśmy  to  tu , to  tam –  kon tyn u ował Brennus . –
Wreszcie t rafi l iśmy  do  armii  Krassusa. Gdy  nasze p lemię zos tało  s tarte z powierzch n i
ziemi, n ie miało  już d la nas  zn aczen ia, gdzie ży jemy .

Pokon an i  wo jown icy  p lemienn i  zazwy czaj  z łatwością znajd owali  zajęcie
w s łużb ie Rzymowi. Do  leg io n ów g arnęl i  s ię Iberowie, Galowie, Grecy  i  Lib i jczycy ,
a także p rzeds tawiciele wielu  innych  nacj i . Zaciąg al i  s ię n awet  Kartag iń czy cy .

Nowiu s  by ł  wyraźn ie ro zczarowan y .

Romulus  wykorzys tał  n iezdecydowan ie żo łn ierzy , żeby  zb l iżyć s ię do  Brennusa.
Teraz s tal i  ramię p rzy  ramien iu . Ogromny  Gal , rob iący  wielk ie wrażen ie g ó rą mięśn i ,
i  jego  młody  p ro tegowany , n ieco  n iższy , ale równ ie so l idn ie zb u dowany . Chociaż
Ro mulus  miał  p rzy  sob ie ty lko  szty let , gdyby  do szło  do  walk i , we dwó jkę n ie
musiel iby  d rżeć o  jej  wyn ik . Przy jaciele wpatrywali  s ię teraz odważn ie w oczy  p ięciu
weteranów.

Nowiu s  opuści ł  miecz.

–  W leg io n ach  powinn i  s łużyć ty lk o  obywatele Rzymu . A n ie tak ie p lemienn e



rob actwo  jak  wy  dwaj  –  sk ons tatował  z od razą

–  To  p rawda –  zgodził  s ię Kaju sz.

Nik t  n ie wspomniał , że p rzecież s łuży li  w koho rcie najemn ików Krassusa.
Nieważne, że Romulus  by ł  najwyraźn iej  ty lko  w po łowie Rzy mian inem. Nie l iczy ło
s ię też to , że Zap o mniany  Leg ion  n ie jes t  rzymską jednos tką, ale dowodzą n im teraz
Partowie.

–  To  zup ełn ie inn a sp rawa…  –  o d rzek ł  g ładko  Brenn us . –  Tu taj  wszyscy  jes teśmy
towarzyszami b ron i . Po  jedn ej  s t ro n ie jes teśmy  my , p o  d rug iej  Partowie, te nęd zn e
szu mowin y .

Jego  s ło wa wydawały  s ię t rafiać do  weteranów, k tó rzy  odwrócil i  s ię i  ju ż miel i
o dejść. Nowius  b y ł  o s tatn im w g rup ie.

Romu lus  rzu ci ł  Brennu so wi ciep łe spo jrzen ie i  ju ż p rawie od etchnął  z u lgą. Za
wcześn ie.

Nisk i  leg ion is ta odwró cił  s ię w d rzwiach . Brennus  spo jrzał  na n iego  g roźn ie, ale
zaraz Nowius  s tanął  ob ok  n iego .

–  Dziwne… –  o dezwał  s ię zain trygo wan y . –  Bardzo  dziwne.

Zan iepok o jo ny  Romulu s  zobaczy ł , że Nowius  patrzy  na lewą łydk ę Brennusa, n a
k tó rej  wyraźn ie widać by ło  fio leto wy  owal  b l izny .

–  O co  cho d zi? –  od ezwał  s ię Kaju sz, s to jący  już na zewnątrz.

–  Po dczas  tamtej  kampan ii  gub ernato r Pomptinusz kazał  znaczyć jeńców n a
łyd ce, a n ie na ramien iu .

–  Pamiętam –  p ad ła odpowied ź. –  I co  z tego ?

Romu lus  zawsze zas tanawiał  s ię, d laczego  zn ak  Brennu sa n ie znajdował s ię
w tym samym miejscu , co  u  innych  n iewo ln ików. Nigdy  jednak  jakoś  n ie p rzyszło
mu  do  g ło wy , żeby  o  to  zap y tać.

–  Cho dziło  o  to , by  zaznaczy ć, że są jego  własnością –  wykrzyknął  Nowius .

–  Powiedz mi co ś , czego  n ie wiem… –  Kaju sz wydawał s ię znudzon y .
–  To  byd lę ma b l izn ę tam, g dzie po winna być marka –  s twierdzi ł  Nowius . Un iós ł

miecz. –  On  też jes t  cho lern y m n iewo ln ik iem!

Zan im Nowiu s  miał  szansę użyć miecza, Bren nus  doskoczy ł  do  n iego  i  pchnął  go
tak  mocno , że n isk i  leg ion is ta wy leciał  p rzez p róg  i  wy lądował na p lecach  n a
zewnątrz. Jeg o  czterej  p rzy jaciele rozp roszy li  s ię i  teraz n iesp oko jn ie wpatrywali  s ię
w Gala.

–  Odwal s ię od e mn ie, ty  p s ie –  Gal  powiedział  p rzez zaciśn ięte zęby  –  albo  cię



zab iję.

–  Co  za męty ! –  No wius  sapał  z twarzą wykrzywioną wściek ło ścią. –  Obaj  są
zb ieg łymi n iewo ln ikami! –  An i  Romulus , an i  Brennus  n ie zap rzeczy li . –  Fel ik s  też
p ewn ie by ł  n iewo ln ik iem –  dodał  n isk i  weteran , a p ozos tal i  s ięgnęl i  po  miecze.

–  Za coś  tak iego  może być ty lko  jedna kara –  mruk nął  Kaju sz.
–  Ukrzyżowan ie –  do kończy ł  Op tatu s .

Ich  towarzysze równocześn ie wy ciągnęli  gladii, k ieru jąc o s trza w s tronę Romulusa
i  Brennusa. Pięciu  weteranó w wpatry wało  s ię w s to jących  w d rzwiach  p rzy jació ł
z n ienawiścią.

Żo łądek  Romulusa zwinął  s ię w węzeł . Wiele razy  wid ział  umierający ch  na
k rzyżu . To  by ła p owo lna, bo lesna śmierć.

–  Ty lk o  sp ró bu jcie s ię ru szyć –  ryknął  Brennus . Teraz już n ie s i l i ł  s ię, żeby
zacho wać spok ó j . Stał  w d rzwiach  z miną rozwścieczonego  byk a. W wąsk im p rzejściu
móg ł go  atakować ty lko  jeden  p rzeciwn ik . –  Któ ry  p ierwszy?

Żaden  z weteranów n ie wykon ał  ruchu . Nie b y l i  g łupcami. Romulus  rzuci ł  s ię
b ieg iem do  po mieszczen ia z b ro n ią, żeby  zgarnąć scutum i  miecz. Nie miał  czasu  na
zak ładan ie ko lczug i , ale tak  uzb ro jon y  czu ł  s ię go towy  do  walk i  z każdym wrog iem.
Jednak  gdy  po jawił  s ię znowu  p rzy  d rzwiach , Brennu s  zmierzał  już z powro tem do
środk a.

–  Sku rwy sy ny… –  p rychnął . –  Poszl i  sob ie. Na razie.
–  Rozpowiedzą wszys tk im –  o dezwał  s ię Romulus , z t rudem powstrzy mując

o garn iającą go  pan ikę. Party jsk ich  o ficerów n ie o bchodziła ich  h is to ria, ale gdy
towarzysze z cen tu ri i  po znają p rawdę, może być n ieweso ło . A cały  leg ion…

– Wiem.

–  Co  możemy  zrob ić?

–  Niewiele –  Gal  wes tchnął  ciężko . –  Musimy  zachować czu jność. Pi lnować jeden
d rug iego .

Sk ąd ś  już to  znal i . Milczel i  p rzez chwilę, zas tanawiając s ię nad  tym, co  ich  czeka.

Nie widziel i  żadnej  al ternatywy . Nie mog li  opuścić fo rtu  w samy m środk u  zimy .
Zresztą… gdzie by  p oszl i? I co  z Tarkwin iu szem? Jedyny  człowiek , k tó ry  móg ł im
p omó c, wciąż by ł  uwięziony  w kwaterze Pako rusa. Mu siel i  radzić sob ie sami.

Romulus  p rzy g lądał  s ię lśn iącemu  os trzu  swo jeg o  g lad iu sa z pon u rą miną. Od  tej
chwil i  p rzy jdzie mu  spać z mieczem pod  pod uszką.



Nie minęła godzina, a wszyscy  leg ion iści  z cen tu ri i  No wiusa znal i  już h is to rię
Romulusa i  Brennusa. Nowius  jed nak  na tym n ie pop rzes tał . Wydawał s ię
owładn ięty  jakąś  d ziwną żądzą zemsty . Chod ził  od  baraku  do  b araku  i  rozpowiadał ,
k im nap rawdę są ludzie, k tó rzy  podawali  s ię za Galów z Pó łnocy . Kaju sz, Op tatu s
i  inn i  też n ie p różnowali . Zapoznan ie z nowinami pon ad  dziewięciu  ty s ięcy
mężczyzn  musiało  t rochę po trwać, ale p lo tk i  rozp rzes trzen iały  s ię lo tem b ły skawicy
i  p rzed  zmierzchem Romulus  móg ł  już być pewien , że ich  sek ret  p rzes tał  n im być
i  n ie znały  go  już ty lko  trzy  o soby .

Najtrudn iejsze okazało  s ię d la n ich  zaakcep towan ie reakcj i  najb l iższych
towarzyszy  w koszarach . Os iemdzies ięciu  leg ion is tów z tej  samej  cen tu ri i  jad ło
i  spało  ramię p rzy  ramien iu , dzieląc wy posażen ie, żywność i  wszy . Chociaż
jed nos tka zos tała u tworzona p o  b i twie p od  Carrhae, wśród  lu dzi  wy tworzy ły  s ię
s i lne więzi  i  poczucie b raters twa. Fel ik s  by ł  ich  kompanem. To warzyszem b ron i .
Przy jacielem. Tak  dalek o  od  Rzymu  mog li  p o legać ty lko  na so b ie. Miel i  ty lko
s ieb ie.

Tymczasem Romu lus  i  Brennus  nag le s twierd zi l i , że zo s tal i  wyk luczen i  z g rupy .
To  samo  tyczy ło  s ię teraz Tarkwin iu sza.

Leg ion iści  uznal i , że czwórka p rzy jació ł  jes t  s ieb ie warta i  tego  samego  dn ia
o ł tarz poświęcony  Esku lapowi i  Mitrze zos tał  rozeb rany , a złożon e na n im wo ta
wróciły  d o  właściciel i . Kto  chciałby  s ię mod lić za człowieka, k tó ry  p rzys taje
z n iewo ln ik ami? Gdy  weteran i  leg ionu  n ie miel i  za co  s ię mod lić, s t raci l i  n adzieję
i  po trzebowali  czeg oś , co  wy pełn i łoby  pus tk ę. Nies tety , w miejscu  wspó łczucia
po jawiła s ię n ieu fność, a nawet  wrogość.

Nag le wydawało  s ię, że Romulus  i  Brenn us  są od powiedzialn i  za wszys tk ie
n ieszczęścia, jak ie spo tkały  żo łn ierzy  od  czasu  rozpoczęcia kampan ii  p rzez
Krassusa.

Szczęście w n ieszczęściu :  uk rzyżowan ie by ło  raczej  mało  p rawdopodobne. Aby
zg inąć na k rzyżu , k tó ry ś  z n ich  mus iałb y  sp rzeciwić s ię party jsk iemu  o ficerowi.
Jednak  śmierć p rzyb iera wiele pos taci . Kłó tn ie pomiędzy  leg ion is tami
rozlo kowanymi w barakach  zdarzały  s ię bardzo  częs to , a pon ieważ każdy  mężczyzna
w Zapomnianym Leg ion ie by ł  dob rze wyszko lonym żo łn ierzem, kon fl ik t  w każdej
chwil i  móg ł  zako ńczyć s ię czy jąś  śmiercią. Uśmiercen ie kogoś  za po mocą trucizny ,
choć w Rzymie s tano wiło  no rmę, w fo rcie n ie b y ło  tak  po pu larne, jak  po s łużen ie s ię
po  p ro s tu  o s trym szty letem. Jako  że lu dzie częs to  zapo minali  o  bezp ieczeńs twie
w latryn ie lub  w łaźn i , zabó js twa w tak ich  miejscach  by ły  dość powszechne. Równ ie



n iebezp iecznymi miejscami okazywały  s ię wąsk ie ścieżk i  między  rzęd ami baraków.
Romulus  wiele razy  natykał  s ię tam, zaled wie k i lka k roków od  swo jej  kwatery , na
ciała ze ś ladami ran  k łu ty ch .

Największe n iebezp ieczeńs two  g rozi ło  im p odczas  sn u . Ośmiu  mężczyzn  dziel i ło
w nocy  małe, ciasne pomieszczen ie, a gd y  dwie o soby  z tej  ó semk i znalazły  s ię poza
nawiasem, ich  życie s tawało  s ię bard zo  trudne. Dwóch  leg ion is tów natychmias t
p rzen io s ło  s ię do  innego  contubernium, w k tó rym aku rat  znalazły  s ię wo lne p rycze.
Romulus  n ie móg ł  zrozumieć, d laczego  ludzie ci  zaczęl i  n ag le ży wić do  n ich  taką
wrogość. Teraz Gord ianus , ły s iejący  weteran , i  t rzech  innych  żo łn ierzy  zajmo wało
jedną s tronę pomieszczen ia, a dwó jka p rzy jació ł  spała po  d rug iej  s t ron ie. Gord ianus ,
ob ecn ie o czywis ty  l ider, n ie skomen tował  jednak  an i  jednym s łowem p lo tek
roznoszony ch  p rzez Nowiusa.

Dzięk i  temu  pozos tal i  jego  towarzysze równ ież zacho wywali  s ię spo ko jn ie.
Romulus  by ł  mu  za to  bardzo  wdzięczny . Nie miał  p rob lemów ze zrozumien iem
tak iego  s to sun ku  i  cichej  u razy . Chociaż p rzy jaciele n ie spodziewali  s ię, że k to ś
z własnego  contubernium b ędzie p róbo wał ich  zab ić, n ie mog li  n ikomu  u fać. No wius
częs to  po jawiał  s ię n iespodziewan ie p rzy  różnych  okazjach . Sk radał  s ię n iczym
żmija w wysok iej  t rawie. Sączy ł  jad  do  u szu  ludzi  i  zatruwał  ich  umysły . Niewysok i
leg ion is ta zwy k le k ręci ł  s ię po  ko ry tarzach  baraków, op ierał  s ię o  ścianę, len iwie
czyszcząc paznokcie ko ńcówką szty letu . Czasami zamias t  n iego  p o jawial i  s ię Kaju sz
lub  Op tatu s . Chociaż żaden  z n ich  n ie pozwo li ł  so b ie n a ak t  bezpośredn iej
p rzemocy , ich  zachowan ie b y ło  nap rawdę bardzo  n iepoko jące. Gdyby  Romulus  lub
Bren nus  sp róbowali  pozbyć s ię k tó reg oś  z n ich , zo s tal iby  su ro wo  ukaran i . Ponad to
nawet gdy by  sp róbowali  k tó rejś  nocy  pozbyć s ię wszys tk ich… by ło  ich  zby t  wielu .
Po dcięcie gardeł  wszys tk im p ięciu  żo łn ierzom by ło  n iemożliwe.

Dlatego  o d  jak iegoś  czasu  Romulus  i  Bren nus  wspó ln ie p rzygo towywali  ob iady
i  nawet  w tym samym czas ie chodzil i  d o  latryny . Gdy  jeden  z n ich  by ł  w ś rodku ,
d rug i  s tał  na s traży  z mieczem w ręku . Nawet s łużbę wartown iczą pełn i l i  w parze. Gdy
jeden  z n ich  spał , d rug i  czuwał. To  by ło  męczące i  demoral izu jące do świadczen ie.

–  Jes t  go rzej  n iż w ludus –  p odsumował k tó rejś  no cy  Brennu s . –  Pamiętasz? –
Romulus  ty lko  sk inął  g łową, wykrzywiając z go ry czą u s ta. –  Wtedy  p rzynajmn iej
mog liśmy  zaryg lować d rzwi.

–  A Figu lu s  i  Gallu s  miel i  ty lko  k i lku  zwo lenn ików –  dodał  Romulus .

–  Nie ty s iące! –  Gal  wybuchn ął  k ró tk im, sark as tycznym śmiech em.

Trwali . Có ż innego  im pozos tało? Mod li twy  Romulusa o  ws tawienn ictwo  Mitry



s tały  s ię jeszcze bardziej  żarl iwe, ale ich  sy tuacja n ie u legała zmian ie. Dn i  zmien iały
s ię w tygodn ie, a para p rzy jació ł  s tawała s ię co raz bard ziej  zmęczona i  rozd rażn iona
sy tu acją. Któ regoś  dn ia Nowius  i  jeg o  kamraci  p róbowali  zaskoczyć ich  w alejce
w koszarach , ale szybk i  rzu t  no żem os tud zi ł  ich  zapały . Nas tępnego  dn ia Kaju sz
kuś tykał  p o  koszarach  z mocno  obandażowanym udem lewej  nog i , a in tensywność
zaczep ek  i  ak tów b iernej  ag res j i  t rochę spad ła. Jednak  pop rawa sy tuacj i  by ła jedyn ie
ty mczasowa. Przy jaciele zdawali  sob ie sp rawę, że n ie będą w s tan ie d ług o  wy trzymać
tak iego  nap ięcia.

Poczu li  znaczną u lgę, gdy  k tó regoś  mroźnego  po ranka Vah ram rozkazał , aby
dwie cen tu rie –  między  innymi ta, w k tó rej  s łuży li  dwaj  p rzy jaciele –
wymaszerowały  z fo rtu  na d ług i  patro l . Przez k i lka dn i  n ie docierały  żadne
wiadomości  od  żo łn ierzy  z jedn ej  z p lacówek  leg ion u , k tó rej  zadan iem by ło
ro zp oznan ie oko licy  na wschód  od  g łównego  obozu . Do wódcy  leg io nu  pos tan owil i
o  wzn ies ien iu  w s trateg icznych  pun k tach  zab ezp ieczających  g łówne d rog i
p rowadzące do  Marg iany  ze wsch odu  i  z pó łnocy  s iedmiu  fo rtal icj i , o b sadzonych
garn izon ami l iczący mi p o  pó ł  cen tu ri i  rzymsk ich  żo łn ierzy , wspartej  k i lko ma
party jsk imi wo jown ikami na k on iach . Od  po łudn ia i  po łudn iowego -wschodu
Marg ianę o s łan iały  wysok ie pasma gó rsk ie. Zwyk le g arn izony  n ie miały  nawet
o  czym rapo rtować, ale mimo  to  dwa razy  w tygod n iu  do  fo rtu  docieral i  pos łańcy
z wiadomościami. Vah ramowi i  Pako rusowi można by ło  wiele zarzucić, ale n ie to , że
n ie znal i  s ię na wo jenny m rzemioś le. Dobrze wiedziel i , jak  ważne jes t  dy sp onowan ie
odpowiedn im rozpoznan iem. Krwawy  atak  na oddział  w mitreum s tanowił
dodatkowy  argumen t za tym, ab y  n ie rezygno wać z żadnych  ś rodków
bezp ieczeńs twa.

Romulu s  i  Brennus  by li  chyba jedynymi, k tó rzy  cieszy l i  s ię z tego  patro lu . Gdy
żo łn ierze zak ładal i  jarzma wyciągn ięte z magazynków znajdu jących  s ię za
syp ialn iami każdej  contubernium, większość z n ich  g ło śno  narzek ała. Wprawdzie miel i
p rzed  sobą zaledwie dwadzieścia mil  d rog i , ale rzymscy  żo łn ierze zawsze mus iel i  być
go towi n a n iesp odziewane ok o liczności . Słowem, czekał  ich  marsz w pełnym
ry nsztun ku . Poza tym Vah ram nakazał  zab ran ie ze sobą racj i  żywnościowych  na
cztery  dn i . Jarzma –  d ług ie, rozwid lone kawałk i  d rewna –  pozwalały  na zamocowan ie
i  w miarę wygo dne p rzeno szen ie wszys tk ich  n iezbędny ch  elemen tów wyposażen ia,
od  garnka i  zapasowych  sztuk  b ron i  p o  koce do  span ia. Wraz ze zb ro ją i  ciężką scutum
każdy  z leg io n is tów dźwigał  po nad  trzydzieści  k i log ramów.



–  To  całk iem bez sen su  –  mruknął  Gord ianus , uno sząc ko lczugę inneg o
leg ion is ty , żeby  u łatwić towarzyszowi jej  nałożen ie. –  Głup iego  robo ta…

– W po łowie d rog i  natk n iemy  s ię p ewn ie na pos łań ca z fo rtal icj i  –  zgodził  s ię
mężczyzna, k tó remu  pomagał  weteran . –  I założę s ię, że ten  ku tas  zeszczy  s ię ze
śmiechu , g dy  n as  zobaczy .

Ludzie wo kó ł  n ich  mruczel i  n a znak , że po dzielają ten  punk t  widzen ia. Kto
chciałby  bez powo du  opuszczać bezp ieczny , ciep ły  fo rt? Pewn ie p owodem całeg o
zamieszan ia jes t  para oku lałych  kon i .

–  No , n ie wiem… –  u s ły szel i  znajomy  g ło s . –  Wiele może s ię zdarzyć na p atro lu .

Ro mulus  podn ió s ł  g ło wę i  zobaczy ł  s to jącego  w d rzwiach  Nowiusa.
Towarzy szy li  mu  in n i  op rawcy  –  Kaju sz i  Op tatu s .

Ręka młodego  żo łn ierza mimowoln ie powędrowała do  g lad iu sa. Brennus  uczyn ił
to  samo .

–  Sp oko jn ie… –  Nowiu s  rozciągnął  u s ta w n iep rzy jemnym uśmiechu . –  Późn iej
będziemy  miel i  dużo  czasu  n a zabawę.

Ro mulus  miał  już do ść. Wyciągnął  miecz. Wstał  i  ru szy ł  w k ieru nku  n isk ieg o
leg ion is ty .

–  Nie mam już ocho ty  czekać. Zaraz cię wybebeszę –  zak lął  n iep rzy jemn ie.
No wius  zaśmiał  s ię g ło śno  i  szybko  u lo tn i ł  s ię razem ze swo imi kompanami.

–  Na bo gów… –  odezwał  s ię ze znu żen iem Romu lus . –  Nie zn io sę tego  d łużej .

W czerwony ch , zmęczonych  oczach  Brenn usa dos trzeg ł  zrozumien ie.

Gd y  jak iś  czas  późn iej  opuści l i  b ezp ieczny  fo rt , n ik t  n ie k omen tował  już
wydarzeń  min ionego  dn ia. By ło  zimno  i  szaro , a maszerowan ie z pełnym
obciążen iem n ie sp rawiało  im wielk iej  p rzy jemności . Chociaż żo łn ierze by li
w do b rej  fo rmie fizycznej , b rako wało  im odpowiedn iego  ry tmu . Gord ian us  zaczął
śp iewać, jak  czyn ił  to  wiele razy . Gdy  ludzie u s ły szel i  dob rze zn an e wersy  p io senk i
opo wiadającej  o  wyposzczony m leg io n iście i  jego  p rzygodach  z p ro s ty tu tkami
z bu rdelu , morale leg ion is tów n ieco  s ię pop rawiło . Wydawało  s ię, że Gord ianus
dysponu je n iekoń czącym s ię zasobem sp ro śn ych  zwro tek , po  k tó rych  nas tępo wał
g ło śny  refren , wyśp iewywany  p rzez chó r rozradowanych  męsk ich  g ło sów. Żo łn ierze
lub il i  tak ie wspó lne śp iewy , bo  wydawało  im s ię wtedy , że czas  na patro lu  p łyn ie
trochę szybciej .

Ro mulus  zazwyczaj  z p rzy jemnością do łączał  d o  tych , k tó rzy  powtarzal i  pełen
ero tycznych  pod teks tów refren , zawierający  mnó s two  odn ies ień  do  n iezl iczonej



l iczby  pozycji  seksualnych . Dziś  jed nak  by ł  w ponu rym nas tro ju , a jego  myś li
wyb iegały  w p rzyszło ść. Zas tanawiał  s ię, co  może g rozić im podczas  patro lu . Nowius
pewn ie wykorzys ta każdą nadarzającą s ię okazję, żeby  zaatakować ich  wtedy , gdy  n ie
będą s ię n iczego  spodziewać. W zamęcie p o tyczk i  łatwo  wb ić komu ś  nóż w p lecy  tak ,
żeb y  n ik t  n ie zau waży ł .

Bren nus  t rąci ł  go  łokciem. Widok , jak i  zobaczy ł , n ie pop rawił  jego  nas tro ju .
Do tarl i  właśn ie do  rozwid len ia d róg  p ięć mil  od  fo rtu . Gal  wskazał  k rzy ż, s to jący  na
n iewielk im wzn ies ien iu  p rzy  d rod ze. Pako ru s  rozkazał  u s tawić go  właśn ie w ty m
miejscu , żeby  wszyscy  pod ró żu jący  tą d rogą n ie mog li  go  p rzegap ić. Krzyż ten ,
podobn ie jak  in ne k rzyże znajdu jące tuż za g łówną b ramą fo rtu , miał  sp ełn iać dwa
zad an ia. Po  p ierwsze, by ł  oczywiście narzędziem to rtu r. Przyb ici  do  k rzyża ludzie
umieral i  d łu go  i  w ok ropn ych  męczarn iach . Po  d rug ie, miał  być o s trzeżen iem.

Krzy że rzadko  s tały  pus te. Wystarczy ło  zasnąć na warcie, n ie wykonać rozkazu
lub  rozzło ścić Pako rusa, aby  zas łużyć na śmierć p rzez u k rzy żo wan ie. Czasami w ten
sam sposób  karan i  by l i  nawet  party jscy  wo jown icy , k tó rzy  podpad li  dowódcy
leg ionu .

Gord ianusowi g ło s  uwiązł  w gard le. Nie dokończy ł  rozpo czętej  zwro tk i .

Romulus  zamknął  oczy . Prób ował n ie myś leć o  tym, że on  albo  Brennus  mog liby
wyzionąć ducha na k rzyżu . Nie znal i  s tanu  zd rowia Pako rusa, więc taka śmierć wciąż
by ła bardzo  p rawdopod obna… O i le Nowius  i  jego  kompan i  p ierwsi  n ie pozbawią
ich  życia.

Mimo  wczesnej  godziny  wokó ł  k rzyża zeb rały  s ię pad linożerne p tak i .
Spacero wały  po  ziemi, obs iad ły  pop rzeczną belk ę, s ied ziały  nawet  na ramionach
skazańca. Sępy  z ły symi łbami p rzepychały  s ię i  sk rzeczały  z i ry tacją jeden  p rzez
d ru g ieg o . Z ich  sp rzeczek  ko rzys tały  k ruk i , szybko  doskaku jąc do  o fiary
i  wyrywając co  lep sze kąsk i . Wysok o  na n ieb ie szyb owały  og romne o rły . Szeroko
rozpościerały  sk rzyd ła i  spo ko jn ie czek ały  na swo ją ko lej , l icząc na su ty  pos i łek .

Żo łn ierze zerkal i  na zamarzn ięte zwło k i , k tó re lekko  opad ły  do  p rzodu . Głowa
skazańca wis iała n isko , z b rodą p rzy  p iers i . Grube l iny  wokó ł  ramion
pod trzy mywały  ciało  martwego  mężczyzny . Stop y  o fiary  p rzyb ito  do  p ionowej b elk i
d łu g imi gwoździami. Wszyscy  g o  znal i . By ł  młodym leg io n is tą z ko ho rty  Ishk ana,
k tó ry  dwa dn i  temu  zos tał  złapany  na k radzieży  ch leba. Oprawcy  zaciągn ęli  g o  na
intervallum, gdzie p rzed  fron tem całego  leg ionu  wy mierzo no  mu  p ierwszą karę. Pod
razami bata z jego  tun ik i  zo s tały  ty lk o  s trzępy . Zamias t  p leców miał  wielką
k rwawiącą ranę. Po tem ub ranemu  ty lko  w opask ę b iod rową mężczyźn ie nakazano



dźwigan ie k rzyża aż do  miejsca kaźn i  na rozd rożu . Towarzyszy ło  mu  dzies ięciu  ludzi
z każdej  koh o rty . Miel i  być świadk ami kaźn i . Zan im do tarl i  n a miejsce, pod rapane,
bose s topy  n ieszczęśn ika zrob iły  s ię n ieb iesk ie z zimna. Mróz jednak  n ie
wy s tarczy ł , żeby  n ie czu ł  bó lu  p rzy  p rzeb ijan iu  ich  o s trymi gwoździami.

Romulus  ciąg le s ły szał  p rzen ik l iwe k rzy k i  ch łopaka, a po tem jego  rzężen ie.

Leg ion iści  spoważn iel i . Wszyscy , z wy jątk iem Nowiusa i  jego  znajomkó w,
k tó rzy  śmial i  s ię i  chuchali  w złożone d łon ie. Starszy  cen tu rion  o  imien iu  Dariu s
wy czu ł  złe emocje i  n akazał  p rzy sp ieszen ie k roku . Gd y  ko lumna zb l iży ła s ię do
k rzyża, znajdu jące s ię tam sępy  zamachały  len iwie sk rzy d łami i  wzb iły  s ię
w powietrze. Inn e po  p ro s tu  odd ali ły  s ię n iesp iesznym spacerem, tak  żeby  znaleźć
s ię poza zas ięg iem ludzi . W środk u  zimy  trudn o  o  pożywien ie, d latego  p tak i  n ie
mog ły  po zwo lić so b ie na odpuszczen ie tak iej  uczty . Nie odejdą, zan im na k rzyżu  n ie
zos tan ie jed yn ie ogo łocony  z mięsa szk ielet .

Romulus  n ie mó g ł  o derwać wzroku  od  zamarzn iętego  ciała. Wy g ląd ało  na to , że
jedyną n ien aruszoną częścią ciała o fiary  by ła ta u k ry ta pod  p rzepaską. Pus te
oczodo ły  wp atrywały  s ię w p rzes trzeń . Na po liczkach , k latce p iers io wej  i  ramionach
skazańca wyraźn ie widać by ło  ś lad y  dziobów i  pazu rów pad linożerców. Us ta
leg io n is ty  zas tyg ły  w g ry mas ie bó lu  i  p rzerażen ia. Pask i  wydartej  skó ry  wis iały
pon iżej  b ioder. Na u dach  znajdo wały  s ię n aj lep sze kawałk i  mięsa z mięśn i . Nawet na
s topach  wyraźn ie widać by ło  ś lady  zębów –  p rawd opodobn ie zos tawione p rzez
jak iegoś  zaradnego  szakala, k tó ry  wsp iął  s ię na ty lne łapy . Czy  mężczyzna mó g ł
jeszcze żyć, g dy  p ierwsze sępy  rozpoczęły  ucztę? Czy  czu ł  łamiące s ię kości
w zmrożony ch  d łon iach , na k tó rych  zaciskały  s ię po tężne dzioby?

Ten  ob raz by ł  tak  od rażający , że pozos tawiał  w umysłach  n iezatarte wrażen ie.

Romulus  zamru gał .

Tam coś  by ło !

Przez k i lka o s tatn ich  tygod n i  młody  żo łn ierz miał  dość czasu , ab y  p rzyg lądać s ię
p rądom powietrzn ym i  an al izować fo rmacje chmur. Uważn ie obserwował każdego
p taka, zwierzynę, wzo ry  na śn iegu  i  uk ład  lodu  zamarzającej  rzeczk i , k tó ra
p rzep ływała w pob liżu  fo rtu . Tarkwin iu sz p owtarzał  wiele razy , że dos łown ie
wszys tko  mo że mieć znaczen ie i  k ażdy  szczeg ó ł  mo że n ieść jak ieś  wskazówk i
do tyczące p rzyszło ści . Ty le że Romulus  czu ł  s ię mo cno  s fru s trowan y , bo  n iewiele
z tych  wskazówek  do  s ieb ie pasowało . Dzięk i  podpo wiedziom i  in s trukcjom
harusp ika bez p rob lemu  p rzewid ywał pogodę. Oczywiście ta u miejętność równ ież s ię
p rzydawała, ale Romulus  szukał  zupełn ie innych  in fo rmacji . Chciał  wiedzieć więcej .



Nie ty lko  to , k iedy  i  gdzie spadn ie deszcz. Iry tował  s ię też tym, że n ie dos trzeg ał
żadn ych  wskazówek  do tyczących  lo sów Tarkwin iu sza, Pako rusa, Nowiusa i  inny ch
weteranów. Nie widział  n ic p rzydatnego .

Być może teraz właśn ie nadarzała s ię szansa.

Romu lus  skoncen tro wał  s ię na t ru p ie na k rzyżu , wb ijając wzro k  w to , co  zos tało
z leg io n is ty .

Mignął  mu  jak iś  ob raz. Przez chwilę widział  podwó jn ie, jakby  p rzez mg łę. Rzy m.
Krzy ż s tał  s ię b ramą czasu  i  p rzes trzen i , p rzez k tó rą móg ł  spo jrzeć na s to l icę. Czy
wizja wymagała o fiary? Śmierci? Czy  to  właśn ie tak  wy g lądało  p rzepowiad an ie
p rzyszło ści , gdy  haru sp ik  o fiarował  bog om życie ku ry  czy  kozy? W tej  ch wil i
Romulus  po  raz p ierwszy  poczu ł , że rozumie is to tę h aru sp icj i .

Rozpoznał  znajome b udowle. Fo rum Roman um, s iedzibę senatu , basilicae,
ch arak tery s ty czne świąty n ie i  po sąg i  b ogów. Ludzie zajmowali  s ię swo imi sp rawami.
Widział  l ich wiarzy  i  obywatel i  p rzys łuchu jących  s ię p roceso m sądowy m. Ale to  n ie
by ła wizja zwyk łego  dn ia. Ro mulus  zmarszczy ł  b rwi, bo  n ie móg ł  uwierzyć w to , co
zo s tało  mu  u jawn ione. Ku  swo jemu  p rzerażen iu  zo rien tował  s ię, że bog o wie
pokazu ją mu  ob raz p rzeds tawiający  zamieszk i , k tó re najwyraźn iej  wy b uch ły
w samym sercu  mias ta. Ludzie g inęl i  dzies iątkami. Padal i  na b ru k  po d  cio sami
uzb ro jon ych  mężczyzn . Wśród  o fiar by ło  wielu  n iewinnych  obywatel i . Wszęd zie
leżały  zak rwawione, s t raszn ie ok aleczone ciała. Co  dziwne, n iek tó rzy  walczący
wyg lądal i  na g lad iato rów! Romulus  b y ł  o szo łomiony . Jak  to  możliwe, że w s to l icy
imperium zapanował chaos? Czy  to  umy sł  p łata mu  fig le? Traci  zmysły ? Jego
p ragn ien ie p owro tu  do  domu  n igdy  n ie by ło  s i ln iejsze n iż w tej  chwil i . I n igdy
wcześn iej  n ie wydało  s ię tak  mało  p rawdopod obne.

Nag le poczu ł  d łoń  na p lecach . Bły skawiczn ie wró ci ł  d o  teraźn iejszości .

–  Nie możemy  już pomóc temu  b iedakowi –  powiedział  Brennus , zerkając n a
zmrożone ciało . –  Zapomnij  o  n im.

Romu lus  o tworzy ł  u s ta ze zdziwien ia. To  n ie o  to  chodzi! Od  razu  u świad o mił
so b ie, że Gal  n ie widział  tego , co  on . Już miał  podziel ić s ię swo imi spos trzeżen iami
z p rzy jacielem, gdy  coś  k azało  mu  spo jrzeć ponad  jego  ramien iem.

Nowius  czekał  n a tę chwilę. Un iós ł  ramiona, upodabn iając s ię do  uk rzyżowanego
leg ion is ty .

Romu lus  odwrócił  wzrok  z ob rzydzen iem, ale szyderczy  śmiech  n isk iego
weterana d ługo  dzwon ił  mu  w uszach . Świat  n ap rawdę znalazł  s ię n a k rawęd zi
szaleńs twa.



G

Rozdział VI

Chaos

Rzym, zima 53 /52  r. p .n .e.

dy  Fab io la zo s tała po rwana p rzez t łum, s tarała s ię już ty lko  n ie s tracić
równowag i i  un iknąć s tratowan ia. Udawało  s ię jej  to  chyba ty lko  dzięk i
Tu ll iu so wi, k tó ry  pewn ie t rzymał ją w p ion ie. Reszta och ron iarzy  wkró tce

zn iknęła w szybk o  p rzemieszczającej  s ię t łu szczy . Od  czasu  do  czasu  migały  jej
ty lko  ich  zd ezo rien towane twarze. Sp róbowała pods łuchać, o  czym mówią
członkowie gan gu . Wyg lądało  na to , że zasadzka w oberży  wszys tk ich  zaskoczy ła.
Podejrzewali , że wśród  ludzi  collegia są zd rajcy , k tó rym g rożono  poważnymi
konsekwencjami. Członkowie gangu  zapowiadal i , że n ie spoczną, dopók i  Klod iu sz
n ie zo s tan ie po mszczony .

W gn iewn ych  s łowach  o taczających  ją mężczyzn  Fab io la wyczuwała coś  więcej
n iż ty lko  p ragn ien ie zemsty . Wymachu jący  b ron ią ludzie wokó ł  n iej  w og romnej
większości  p och o dzil i  z p lebsu . By li  ubodzy , n iewykształcen i  i  n iedożywien i .
Z pewnością mieszkal i  w p rzepełn ionych , zaszczu rzonych  mieszkan iach  d la b iedo ty
i  mog li  l iczyć ty lko  na k ró tk ie, nędzne życie, p rawie bez szans  na pop rawę swo jej
sy tuacj i . W wielu  aspek tach  ich  życie n ie różn iło  s ię od  życia n iewo ln ików.
A p rzecież by l i  o b ywatelami Rzymu! Si ła t łumu  i  anarch ia na u l icach  pozwalały  im
marzyć o  zmian ie. Teraz miel i  władzę. Szacunek  tych , k tó rzy  no rmaln ie pewn ie n ie
obdarzy lib y  ich  jednym spo jrzen iem. Pien iądze ludzi , k tó rych  ok rad li . Ryzykowali
życiem. To  pewn e. Ale tę cenę go towi by li  zap łacić za rzeczy , k tó rych  w innych
oko liczno ściach  n igdy  by  n ie zdoby li . Dlatego  też Fab io l i  n ie dziwiło  to , że
zarówno  Klod iu sz, jak  i  Milon  p rzyciągal i  rzesze fanatyków. Ona jednak  rozumiała,
że wykorzys tan ie popu lis tycznych  frazesów i  energ i i  t łumu  jes t  k ró tkowzroczne.
Jeś l i  w mieście zapanu je chaos , n ie będzie congiaria, rozdawn ictwa zboża i  p ien iędzy ,



co  sp rawiało , że n ajb iedn iejsze rodziny  u trzymywały  s ię na powierzchn i , wówczas
p o jawi s ię g łó d .

Pu lsu jący  g n iewem motłoch  budził  w n iej  raczej  lęk  n iż fascynację. Fab io l i
wy s tarczy ło  jed n o  spo jrzen ie na twarze p rzerażonych , p rzypadkowych  o sób , k tó re
zn alazły  s ię w ty m t łumie w efekcie n ieszczęś l iwego  zb iegu  oko liczności , żeby  zdać
so b ie sp rawę, iż n iekon tro lowana p rzemoc będzie miała t rag iczne konsekwencje
zaró wn o  d la win n ych , jak  i  n iewinnych  członków zg romadzen ia na fo rum.
Niezależn ie o d  teg o , jak ich  po tworności  dopuszczal i  s ię p rzeds tawiciele k lasy
rząd zącej  w imię Repub lik i , p ańs two  wciąż by ło  in s ty tucją, k tó ra s tanowiła
fu n d amen t p o ko jo wego  wspó łżycia. Niewinn i  ludzie n ie g inęl i  wcześn iej  z rąk
s iep aczy  nas łan y ch  p rzez Repub likę ty lko  z powodu  zawarto ści  swo ich  sak iewek .
A k rad zieże i  mo rd ers twa s taną s ię no rmą, jeś l i  mo tłoch  p rzejmie kon tro lę nad
s to l icą.

Szy b k o  d o tarl i  d o  Fo rum Romanum. Na p ierzeje g łównego  p lacu  s to l icy  sk ładały
s ię l iczn e świąty n ie i  sank tuaria, budynek  senatu  i  basilicae, og romne hale targowe,
zwy k le p ełn e h and larzy , p rawn ików, sk rybów i  wróżb itów. To  zazwyczaj  by ła
n ajb ardziej  zat ło czona część mias ta, d roga sercu  każdego  rzymsk iego  obywatela.
Organ izo wan o  tu  n ajważn iejsze spo tkan ia z mieszkańcami, ale także sądy  i  wybory .
Tu  ro zg ry wały  s ię zdarzen ia, o  k tó rych  d ługo  pamiętano . I zapewne d latego  bandy
Klod iu sza wy b rały  Fo rum Romanum na miejsce swo jego  zg romadzen ia.

Dziś  w basilicae p anował jednak  spokó j . By ły  p rak tyczn ie pus te. Zamias t
zwy k łeg o  d la teg o  miejsca codziennego  rejwachu , złożonego  z k rzyków hand larzy ,
mó w u czo n y ch  w p rawie czy  nagabywań  p rzekupek , walczących  o  uwagę
p rzech o d n ió w, p an o wała teraz dziwna, n iemal  kompletna cisza. Od  czasu  do  czasu
s ły ch ać b y ło  jak iś  po jedynczy  g ło s  sk lep ikarza, k tó ry  odważy ł  s ię rozłożyć swó j
k ramik  i  wy ło ży ć towar. Od  wielu  tygodn i  na fo rum po jawiało  s ię bardzo  n iewielu
u czciwy ch  o b y watel i . Większość ludzi , k tó ra tu  k iedyś  częs to  bywała, teraz wo lała
zo s tać w d o mach . Ze świecą by  szukać p rzeb ieg łych  haru sp ików. Obecn ie miejsce to
o fero wało  reg u larn ą p rzemoc, więc n ik t  n ie chciał  ryzykować życia. Nob ile i  dob rze
sy tu o wan i  mieszk ańcy  mias ta omijal i  fo rum, chowając s ię za g rubymi murami
d o mó w.

To poczucie bezpieczeństwa może być złudne… –  pomyślała Fab io la, zerkając na
wściek ły ch , zg rzy tających  zębami mężczyzn  wokó ł .

Ch o ciaż b o g atszych  obywatel i  mias ta n ie by ło  na fo rum, p lac wypełn i ł  s ię
p leb eju szami, k tó rzy  zjawil i  s ię na miejscu  mimo  poważnej  g roźby  wybuchu



reg u larn y ch  zamieszek . Wieści  o  śmierci  Klod iu sza rozeszły  s ię po  p rzedmieściach
lo tem b ły sk awicy . Obywatele Rzy mu  z p rzerażen iem zas tan awial i  s ię, jak  będ zie
wy g ląd ać życie w mieście rządzon y m p rzez rywalizu jące ze sobą gan g i . Ch ciel i  n a
własn e o czy  zob aczy ć, k to  wy jdzie zwy cięsko  z k o n fron tacj i . Tego  rodzaju
wy d arzen ia –  mające po tencjał  zmiany  h is to ri i  –  b y ły  raczej  rzadk ie. Każd y  chciał
b y ć ich  świad k iem. Od  czasów Su ll i , „Rzeźn ik a”, k tó ry  p rzejął  s i łą k on tro lę n ad
s to l icą t rzydzieści  lat  wcześn iej , n ik t  tak  b ardzo  n ie ws trząsn ął  fund amen tami
d emo k racj i . Mimo  wszy s tk ich  wad  u s tro jo wy ch  d o  tej  po ry  Repu b lika radzi ła sob ie
n ieźle. Ale teraz wyd awało  s ię, że zamien ia s ię w ok ręt  b ez s teru  na wzbu rzo nym
mo rzu .

Najlep sze pu nk ty  wido k owe –  sch ody  p rowadzące d o  basilicae i  wszy s tk ich
świąty ń  –  by ły  wp ros t  zap ch an e obserwato rami. Dzieci  s iedziały  na ramion ach
o jcó w. Wyciągały  szy je, ab y  zo baczyć, co  d zieje s ię n a p lacu . Lud zie wd rapywali  s ię
n awet  n a p osąg i . Cen traln a część fo rum by ła jedn ak  dziwn ie pu s ta. Ro zlew k rwi
wy d awał s ię n ieu n ik n io n y  i  każdy , k to  znajdzie s ię pomiędzy  walczącymi, będ zie
ry zy k ował życiem.

Po n ieważ p rzeko n any  o  s łu szn ości  swo jej  mis j i  Milo n  ch ciał  uch o dzić za
o b ro ń cę Rzymu , zajął  miejsce p rzed  bu dyn k iem sen atu , ub ran y  w n ieskazi teln ie
b iałą to gę. Przy s to jn eg o , g ładko  og o lo n ego  mężczyzn ę o taczała g rupa jego  ludzi .
Fab io la dos trzeg ła wielu  g lad iato rów. Tru d no  by ło  n ie dos trzec d ramatycznej
imp lik acj i  tej  scen y . Oto  ob rońca mias ta na s iedmiu  wzgó rzach , szy ku jący  s ię do
o d p arcia tych , k tó rzy  p ragnęli  zbu rzyć s tary  p o rządek  i  wy wo łać anarch ię. Na
sch o d ach  zg ro madziła s ię także g ru p a k ap łanó w, k tó rzy  miel i  b yć d owod em
b o sk ieg o  p oparcia d la sp rawy  Milo na. Śp iewali , p al i l i  k ad zid ła i  un o s i l i  ręce do
n ieb a. Lu dzie w b iałych  szatach  mo gą uwiary god n ić każde zg romadzen ie. Ta
sztu czk a spełn i ła swo je zadan ie, g d yż wielu  lud zi  w t łumie zaczęło  wy krzy k iwać
imię Milo na. Jego  g lad iato rzy  zareag owali  na te g ło sy , uderzając b ro n ią o  tarcze,
czy m czy n il i  n iewiaryg odn y  harmider.

Bru tu s  op o wiadał  jej  o  różny ch  k lasach  wo jown ików walczących  n a aren ie.
Dziewczy n a u zn ała b owiem, że po winna po zn ać więcej  szczegó łów z życia, do
k tó reg o  Romu lus  zo s tał  zmuszon y . Zap amiętała każdy  d rob iazg . Teraz bez p ro b lemu
ro zp o zn awała murmillones w ch arak tery s ty czn ych , wyko nanych  z b rązu  hełmach ,
zak o ń czo n ych  rybą, z p rawymi ramio n ami o s ło n ięty mi pancerzem. Ob o k  samn itó w
z h ełmami ozdo b io n ymi p ió ro p u szem i  wyso k imi owalny mi tarczami s tała g rup a
secutores. Ich  p rawe ręce ch ro n iły  sk ó rzane manicae, a lewe no g i  p o jed y ncze



n ago len n ik i . W g rup ie Milo n a zn alazło  s ię nawet  k i lku  retiarii, u zb ro jo nych
w tró jzęb y  i  s ieci . Dłu g ie szereg i  wy szk o lo nych  zabó jców ro b iły  wrażen ie.

Po  d rug iej  s t ron ie fo ru m, nap rzeciwk o  g lad iato rów, falo wał  n iezo rg an izowany
tłu m zwo lenn ikó w Klod iu sza. Fab io la ocen iła, że ch ociaż by li  g o rzej  u zb ro jen i ,
miel i  zn aczn ą p rzewag ę l iczebn ą n ad  s i łami Milon a.

Gdy  p rzy wó dca g rup y , k tó ra sp ro wad ziła na fo ru m Fab io lę, do s trzeg ł  swo ich
zn ajomk ów, ru szy ł  w ich  k ieru n ku , b ezceremon ialn ie p rzeb ijając s ię p rzez t łum
o by watel i . Lud zie, z k tó rymi b y ł , szy b ko  po szl i  w jeg o  ś lad y , p łazu jąc gap ió w.
Czasami n ie un ikal i  n awet  zad awan ia cio sów os trymi k rawędziami b ro n i , ran iąc tych ,
k tó rzy  n iezby t  szyb ko  u sun ęli  s ię z d rog i . Ro zleg ły  s ię k rzyk i . Po  b ru k u  p op łynęła
k rew, a lu dzie naty chmias t  s ię ro zs tąp i l i , umo żliwiając zb irom d o łączen ie do
towarzyszy . Gdy  to  s ię s tało , rozleg ły  s ię g ło śne wiwaty . Teraz lu d zi  Klo d iu sza b y ło
co  najmn iej  t rzy  razy  więcej  n iż g lad iato rów Milo na.

Na fo ru m zap anował dziwn y  sp okó j . Ob ie s tro ny  p rzy go towywały  s ię do  b i twy ,
ale n a p lacu  n ie po jawił  s ię jeszcze…  p owód  tego  s tarcia. Ciało  Klo d iu sza.

Ty mczasem o ch ran iający  Fab io lę mężczy źn i  wreszcie p rzeb il i  s ię do  n iej  p rzez
ciżbę. Po czu ła s ię od rob inę pewn iej , jedn ak  n ad al  p rzeszk adzało  jej , że jes t
całkowicie b ezb ron na. Szepnęła p arę s łów do  u cha Tu ll iu sowi i  już po  ch wil i
ścisk ała w ręce o trzyman y  o d  n ieg o  szty let . Od  razu  wsunęła g o  w ręk aw s to l i . Ty lko
b og o wie wied ziel i , co  p rzy n io są nas tępn e go dzin y , n im zap adn ie zmro k . Rzy m mo że
p og rąży ć s ię w chaos ie, ale o n a ch ciała p rzetrwać. Jeś l i  po jawi s ię taka k on ieczn o ść,
b ędzie mo g ła p rzy najmn iej  walczyć o  swo je ży cie. Fab io la zmówiła szy b ką mod li twę
d o  Jowisza. Chroń nas wszystkich. Nie pozwól, aby stało się coś złego mnie i moim ludziom.

Po  n ied ług iej  chwil i  do  ich  u szu  d o tarły  o d g ło sy  ko b iecego  zawodzen ia.
Do ch odziły  z pewnej  o d leg ło ści , wzno sząc s ię i  o padając w lamencie, z k tó reg o  b i ł
n ieu tu lo ny  żal . Zb io rowe wes tch n ien ie zak o ły sało  t łumem. Ludzie wyciąg al i  szy je
i  k ręci l i  g ło wami, żeb y  zo baczy ć, co  s ię dzieje. Ciało  Klo d iu sza miało  zo s tać
wy stawion e n a wido k  pub liczn y . Nap ięcie ok azało  s ię za du że d la jed n ego  z ludzi
Milon a, k tó ry  zd en erwowany  rzuci ł  o szczep em w t łum. Pocisk  leciał  p o  p ły tk im
łuk u  w s tro nę p lebeju szy , ale up ad ł , n ie szk odząc n iko mu , na k amienn y  b ruk  k i lk a
metró w p rzed  p ierwszy m szereg iem. Lud zie z p lacu  odp o wiedziel i  szy d ers twami
i  ob elgami. Atmosfera s tawała s ię co raz bard ziej  nap ięta, ale –  co  d ziwne –  żaden
z b an dzio rów Klod iu sza n ie p róbo wał o dp łacić s ię g lad iato ro m tą samą mon etą.
Wy d awało  s ię, że kon tro lu ją swó j gn iew i  czekają n a ciało  p rzywódcy . Oczy
wszys tk ich  b y ły  teraz u tkwio ne w miejscu , g dzie do  fo ru m doch o dziła Via App ia.



Fab io la sp o jrzała na Tu ll iu sa, k tó ry  wys łał  jej  u spokajający  u śmiech . Zd awała sob ie
sp rawę, że rob i  d ob rą minę do  złej  g ry , ale poczu ła sy mpatię d o  tego  twardego
Sycy li jczyk a. Dobry z niego człowiek. Potrzebuję więcej takich jak on.

Zawod zen ie po wo li  s tawało  s ię co raz g ło śn iejsze, aż w koń cu  na fo rum po jawiła
s ię g ru pa k o b iet , u b ran ych  w szare żałobne s tro je. Zb liżały  s ię d o  p ierwszych
szereg ó w n iep rzeb ranego  t łu mu  na fo rum, k tó ry  ś ledzi ł  k ażd y  ich  ruch . Wśród
k ob iet  wy różn iała s ię szczu p ła pos tać w ub ran iu  p rzes iąk n iętym k rwią, zataczająca
s ię p od  ciężarem ciała o win iętego  tk an iną.

Zmyślna zagrywka. Fulwia dobrze się spisała, zbierając i organizując swoich przyjaciół oraz
zwolenników w tak krótkim czasie. Czy  is tn iał  jak iś  lep szy  sposób , aby  wywołać h is terię
t łu mu? Spek tak l  z wyko rzys tan iem chó ru  p łaczek  i  ciała martwego  mężczyzny
n ap rawdę by ł  mis trzo wsk im zag ran iem wdowy  po  Klod iu szu .

Stopn iowo  p o szczegó lne ok rzyk i  s tawały  s ię bard ziej  zrozumiałe.

–  Patrzcie, co  zrob il i  z mo im Klod iu szem! –  wo łała Fu lwia.

–  Zamord owan y! –  o d powiadały  jej  kob iety . –  Zat łuk l i  na u l icy  jak  p sa!

–  Zo s tawil i  nag iego  jak  w d n iu , gdy  s ię n arod zi ł  –  zawod ziła wdowa.

Lu dzie z t łu mu  zaczęl i  k rzyczeć i  wygrażać tym s to jący m na schod ach .

–  Bo icie s ię uczciwej  walk i? –  k i lku  to warzy szący ch  Fu lwii  mężczyzn  zaczęło
p lu ć w k ierun k u  Milona i  jego  ludzi . –  Tchó rze!

Pełn e wściek ło ści  ok rzyk i  p rzemien iały  s ię w jeden  g roźny  szu m. Wielu
zwo lenn ików Klo d iu sza zaczęło  uderzać ręko jeściami mieczy  o  tarcze. Inn i  tupal i
n iespo k o jn ie n og ami. Glad iato rzy  zareagowali  podobn ie. Wkró tce w szu mie g ło sów
tru d no  już by ło  zro zumieć p oszczeg ó ln e s ło wa.

Gdy  ob ie s tro ny  kon tynu o wały  ten  fes t iwal  wyzwisk , Fab io la poczu ła zb ierający
s ię jej  gd zieś  w do le gard ła go rący , palący  kwas . To  samo  musiał  czu ć Romulus  tuż
p rzed  s tarciem p od  Carrhae. Przed  śmiercią. Przepełn i ł  ją dob rze zn an y  ju ż smu tek ,
a po tem n iesamowite wrażen ie akcep tacj i  ko lei  lo su  i  p rzeznaczen ia. Może on nie żyje?
Może Jowisz sprowadził mnie w to miejsce, żebym i ja zginęła? Żebym dołączyła do Romulusa i matki?
Zdziwiła s ię n a my ś l  o  ty m, że tak  łatwo  p rzy chodzi  jej  o swo jen ie s ię z ty m
fatal izmem. Dawn iej  jej  rodzina by ła d la n iej  wszys tk im. Szkop u ł  w tym, że już n ie
miała ro dzin y ! Poza Bru tu sem i  Docilo są n ie miała n ikogo  b l isk iego  na świecie. Nie
miała k rewn y ch , a zemsta jako  cel  życia n ie s tarcza na d ługo . I b ardzo  dob rze.
Niech aj  s ię s tan ie. Iuppiter Optimus Maximus, czyń, co uznasz za stosowne.

Otaczające ją twarze p rzerażonych  obywatel i  wciąż jed nak  n ie dawały  jej  spo ko ju .
Ci  ludzie by l i  inn i . Miel i  p o  co  żyć. Nie p o pełn i l i  żadnych  p rzes tęps tw. Większość



z n ich  p rawd opodob n ie miała rodziny . A jednak  g ro zi ła im śmierć. I sy tuacja może
wymk n ąć s ię spod  k on tro l i , jeś l i  w mieście szy b ko  n ie zo s tan ie p rzywrócon y
po rządek . Fab io la czu ła s ię b ezradna. Bez znaczen ia. Co mogę zrobić? Pozostało mi jedynie
prosić boga o wsparcie. Jowiszu, ochroń tych ludzi i ocal swoje miasto!

–  Dorwijmy  tych  sku rwiel i! –  k rzy k n ął  n ag le jak iś  dob rze zbudowany  mężczy zn a
z p ierwszego  szeregu , s to jący  n iedaleko  miejsca, gd zie zn ajdo wała s ię Fab io la.

Jego  komp an i  ry knęli  wściek le i  ru szy li  jak  jed en  mąż do  p rzodu .
–  Czekać! –  wydarł  s ię b rodaty  l ider. –  Nie widziel iśmy  jeszcze ciała Klod iu sza.

Na razie to  wys tarczy ło . Tłum zako ły sał  s ię i  co fnął .

Wkró tce Fu lwia do tarła na ś rodek  fo rum. Atrakcy jna, mn iej  więcej
trzy dzies to letn ia k ob ieta wtarła w twarz pop ió ł  i  sadzę. Sp ły wające po  jej  po l iczk ach
łzy  o ds ło n iły  d łu g ie pazu ry  jaśn iejszego  ciała i  sk ap ywały  n a szaty  pop lamio n e
k rwią zab i tego . Fu lwia jednak  kon tro lowała to , co  dzieje s ię wok ó ł . Nakazała
ko b ietom s tanąć w ko le, a sama z szacun k iem złoży ła owin ięte w całun  ciało  na
ziemię. Odsun ęła p rzesycone czerwien ią p łó tna, żeby  po kazać obywatelom
ok aleczone zwłok i  swo jego  męża. W reakcj i  n a ten  ruch  p o wietrze wyp ełn i ł  jed en
wielk i  jęk . Fab io la n ie mog ła n ie sk rzy wić s ię na wid ok  s trasznych  ran  Klod iu sza.
Młody  po s łan iec n ie p rzesad zał . Człowiek , k tó ry  o d rzu ci ł  szlach ectwo , żeby  b yć
„jednym z ludu”, zo s tał  s t raszl iwie okaleczony . Pod  k rwawą s iatk ą ran  k łu ty ch
i  s ieczo n ych  n iemal n ie dało  s ię rozpo zn ać jego  ry sów. Jedną n ogę miał  p rawie
od ciętą, a z lewego  ramien ia nadal  wy s tawał  g ro t  o szczepu . Klod iu sz Pu lch er n ie
od szed ł  z tego  świata w spok o ju .

Ludzie Milona zareagowali  na ten  widok  śmiechem i  wyzwiskami.

Fu lwia wypros towała s ię d u mnie. Jej  szara sukn ia by ła p rzes iąkn ięta k rwią.
Nad eszła jej  chwila.

Fab io la czekała.
Cały  Rzym wstrzymał o ddech .

Un o sząc ręce w d ramatycznym geście, Fu lwia ud erzy ła s ię w p iers i  zaciśn iętymi
p ięściami. Gdy  zaczęła mówić, p lu ła d rob inkami ś l in y .

–  Wzywam Orku sa, pana p o dziemi! –  wyciągnęła d łoń  i  d rżący m p alcem wskazała
Milo na. –  I p rzek lin am tego  człowieka.

Milon  wzd rygn ął  s ię. Więk szo ść obywatel i  Rzymu  b y ła p rzesąd n a. Mało  k to  n ie
p rzejąłby  s ię tak ą pub liczną k lątwą. Ale Milon  by ł  też od ważnym człowiek iem.
Wypręży ł  s ię i  p rzygo tował  na n as tępne s łowa Fu lwii .



–  Wtrąćcie go  d o  Had esu  –  wykrzyczała. –  Niech  tam Cerb er powo li  rozrywa g o  na
s trzępy . I żywi s ię jeg o  ciałem p rzez całą wieczno ść.

Ty m razem Milo n  w ogó le n ie zareagował. Nie odezwał  s ię an i  s ło wem. Jego
g lad iato rzy  zamilk l i . Nawet sp ecjaln ie ściągn ięci  na tę okazję kap łan i  n ie odważy li
s ię wykon ać jak iego ko lwiek  ges tu .

W t łumie ludzie sk ładal i  p alce w zn ak , k tó ry  miał  ch ron ić p rzed  złem.
Fu lwia o dczekała d zies ięć uderzeń  serca, pozwalając, aby  jej  s łowa wybrzmiały

i  zo s tawiły  po  sob ie n iezatarte wrażen ie. Po tem chwy ciła ciało  Klod iu sza i  ru szy ła
pod  schod y  świąty n i  Ju nony , gdzie ru nęła n a ko lana, a n as tępn ie bezwładn ie opad ła
na ciało  męża. Jej  towarzyszk i  posp ieszy ły  za n ią, chcąc do łączy ć d o  wdo wy
w żałob ie. W koń cu  Fu lwia pozwo li ła sob ie na n iek on tro lowany  szloch .

Fab io la mo g ła ty lko  podziwiać ak to rsk ie umiejętn ości  kob iety . Os tatn i  ak o rd ,
najb ardziej  d ramatyczna scena tej  sztuk i , miał  ro zeg rać s ię wtedy , gd y  Fu lwia
zn ajdzie s ię w bezp iecznym miejscu . Fab io la mo g ła p rzewidzieć, co  s ię s tan ie za
ch wilę. Kob iety  towarzyszące wd o wie zaczęły  do tykać ran  Klod iu sza, unosząc
ok rwawione d ło n ie tak , żeb y  wszy scy  mog li  je zobaczyć.

Teg o  b y ło  już za wiele d la ludzi  Klo d iu sza. To , co  s ię s tało , wymagało  zemsty .
Z ich  gardeł  wyrwały  s ię n iekon tro lowane ryk i  pełn e n ienawiści , po  czym rzu ci l i  s ię
na wrogó w. Fab io la, jej  och ron iarze i  zak ładn icy  wirowali  w t łu mie. Nie by ło
żad nego  wyraźnego  po działu  na wrogó w i  so ju szn ików, lecz jedyn ie chao tyczna
rzeź, w k tó rej  uczes tn iczy li  bandyci , g lad iato rzy  i  zwyk li  oby watele mias ta.

Przerażen i  k ap łan i  k rzyczel i , wzywając do  zach owan ia spoko ju . Za późno  zdal i
so b ie sp rawę, że za chwilę mo tło ch  wy mkn ie s ię spo d  kon tro l i . Wściek ło ść t łumu
gro zi ła teraz Rzymowi, a o n i  waln ie p rzyczyn il i  s ię do  jej  p ielęgnowan ia.

–  Pan i! –  zawo łał  Tu ll iu s . –  Musimy  uciek ać.

Fab io la p onu ro  sk inęła g łową.
–  Używajcie b ron i  ty lk o  w o s tateczności  –  nakazała swo im lu d ziom. Nie chciała

mieć na sumien iu  k rwi n iewinnych .

Mężczyźn i  zd ąży li  ty lko  k iwnąć g łowami na znak  zg ody , gd y  wo jo wn icy  obu
s tron  zwarl i  s ię w śmierteln ym s tarciu  wśród  huku  zderzających  s ię tarcz. Dob rze
wyszko len i  g lad iato rzy  Milo na na początku  miel i  p rzewagę nad  mo tłochem,
sk ładającym s ię g łó wn ie z p lebeju szy . Dzięk i  so l id nej  ścian ie tarcz wy trzymali
p ierwszy  impet  ud erzen ia. Gladii k łu ły  wściek le. Tró jzęby  i  włó czn ie t rafiały
w n iczy m n iezabezp ieczo n e twarze i  szy je ataku jących . Oszczepy  fu rko tały
w p owietrzu . Krew lała s ię p o  b ruku . Fab io la o b serwowała wszys tko  z n iezd rową



fascy nacją i  ro sn ący m p rzerażen iem. Sceny  rozg rywające s ię teraz p rzed  jej  oczyma
by ły  o  wiele g o rsze n iż wszy s tko , co  wid ziała na aren ie. Już po  chwil i  walk
dzies iątk i  ran n ych  lu b  zab itych  napas tn ików leżały  n a ziemi. Nieuch ronn ie jednak
b ru taln a s i ła i  p rzewag a l iczebn a atak u jących  dawała o  sob ie znać i  wkró tce miała
zaważyć n a wyn iku  s tarcia. Płonąc n ienawiścią, p rzepełn ien i  żalem członko wie
gangó w Klod iu sza n acieral i  na wro gów jak  o pętan i . Pierwszy  upad ł  samn ita, k tó ry
pozwo li ł , ab y  dwó ch  k rzep k ich  p lebeju szy  wyrwało  mu  tarczę. Mimo  że naty ch mias t
rozp łatał  g ard ło  jedn emu  z n ich , po  ch wil i  k to ś  p rzeb ił  go  włó czn ią na wy lo t . Z u s t
g lad iato ra ch lu snęła k rew. Upad ł , two rząc lukę w l in i i  ob rońców. Ci  z ataku jących ,
k tó rzy  b y li  n ajb l iżej , od  razu  to  wykorzys tal i . Nas tępny  pad ł  murmillo. Po tem jak iś
retiarius. Tłum parł  do  p rzodu , zmuszając lu dzi  Milon a do  wyco fan ia s ię n a schody
senatu . Glad iato rzy  n ie p rzypomin ali  zd y scy p lino wanych  rzy msk ich  leg ion is tó w,
p rzywy k ły ch  do  walk i  z wrog iem dyspon u jącym p rzewagą l iczebną. W szereg ach
ob rońców po jawiły  s ię k o lejne luk i , w k tó re naty chmias t  ru szal i  ko lejn i  n ap as tn icy ,
dzieląc g lad iato rów na k i lka g ru p . Ci  zaczęl i  ro zg lądać s ię, szukając d róg
ewen tualnej  ucieczk i . Ob iecan o  im do b re p ien iądze za po jedynk i  na u l icach , a n ie za
odd an ie życia w p rawdziwej  walce na śmierć i  życie, w k tó rej  n ie b rało  s ię jeńców.

Nie wyg lądało  jed n ak  na to , że b i twa ma s ię szybko  zakoń czy ć. Fab io la
s twierd zi ła, że teraz p rzewagę zysk u ją lu dzie Klod iu sza. Na szczęście och ron iarze
Fab io l i  n ie dal i  s ię wciąg nąć w do  walk i . Band y ci , k tó rzy  do p ro wadzil i  ich  n a fo rum,
teraz zn iknęl i . Nadarzy ła s ię o kazja, żeb y  b rać nog i  za pas , i  t rzeb a b y ło  z n iej
ko rzys tać. Fab io la k iwnęła g łową, syg nalizu jąc Tu ll iu sowi, że najwyższy  czas
opu ścić to  n iebezp ieczne miejsce. Sycy li jczyk  wyd awał s ię wy jątk owo  zad owo lony
z jej  d ecy zj i . Rzucił  k ró tk i  ro zk az, żeby  jego  och ron iarze s two rzy li  bezp ieczn ą
barierę wokó ł  Fab io l i . Dziewięciu  mężczyzn  z mieczami w rękach  u s tawiło  s ię
w fo rmacji  p rzypo minającej  d iamen t . Ruszy li . Przedzieral i  s ię p rzez t łu m, b y le dalej
od  miejsca, sk ąd  dochodził  szczęk  b ron i . Na szczęście n ie ty lk o  on i  uznal i , że to
dob ry  mo men t na ucieczkę. Ich  „po rywacze” miel i  teraz pełne ręce robo ty  i  n ik t  n ie
zwracał  na n ich  uwag i . Wszy scy  n iewinn i  obserwato rzy , zmuszan i  wcześn iej  do
uczes tn iczen ia w tym spek tak lu , desperacko  p ragnęli  od d al ić s ię z fo rum,
p rzepychając s ię szaleń czo , o balając s łabych , igno ru jąc ich  k rzyk i  lub  po  p ro s tu
tratu jąc tych , k tó rzy  znaleźl i  s ię na ziemi. Tu ll iu s  bezceremon ialn ie odciągnął
Fab io lę po ch y lającą s ię, aby  p omó c jak iejś  s tarszej  k ob iecie, k tó ra upad ła n a ko lana.

–  Zos taw ją!
Zaskoczona tak  o s trą reakcją Tu ll iu sa Fab io la zd ała so b ie nag le sp rawę, że



Sycy li jczyk  n ap rawdę martwi s ię o  jej  bezp ieczeńs two . Rzuciła spo jrzen ie za p lecy ,
ale naznaczo na zmarszczkami, p rzerażona twarz s taru szk i  zn ikn ęła ju ż w falu jącej
mas ie uciek ających . Ko lejna n iewin na o fiara. Nie by ło  czasu  na żałobę lub
zas tanawian ie s ię nad  wo lą b o gów. Myślała ty lk o  o  tym, żeby  u jść cało . Za chwilę
p ędzi l i  ju ż n a złaman ie karku  po  wybrukowany ch  u l icach .

–  Tam! –  k rzyknął  Tu ll iu s , wskazu jąc najb l iższy  budynek  gó ru jący  nad  fo rum,
k tó rym o kazała s ię świąty n ia Kas to ra. Po ch y li l i  g łowy  i  d esperacko  p rzedzieral i  s ię
p rzez t łum.

Fab io la aż ws trzymała oddech , gdy  zagarnął  ich  ludzk i  wir. Od  czasu  do  czasu
Tu ll iu s  lub  k tó ry ś  z jego  ludzi  mu s iał  użyć ręko jeści  miecza, żeby  u sunąć kogo ś
z d rog i , ale na szczęście większość członków g rup  zb ro jnych  Klo d iu sza by ła teraz
b ardziej  zain teresowana walką z g lad iato rami n iż powstrzy mywan iem k ilku  o sób
zmierzających  w p rzeciwnym k ierunku .

Gdy  do tarl i  d o  rzeźb io nych  kamien ny ch  schodów, o beszl i  ich  pod s tawę, po  czym
zan u rk o wali  w wąską u l iczkę, b iegnącą wzd łuż jednej  ze ścian  san k tuarium. Fab io la
rzuci ła o s tatn ie spo jrzen ie na fo rum, gdzie wciąż toczy ły  s ię zażarte walk i . Żadna ze
s tron  n ie zamierzała s ię p oddać an i  p ro s ić o  łaskę. Glad iato rzy  Milona zos tal i  jednak
rozb ici  i  teraz b ron il i  s ię w małych  g rupach , walcząc o  życie ze znaczn ie
p rzewyższającymi ich  l iczebn ie p leb eju szami. Każdy  sukces  gangów Klod iu sza
s łono  ich  kosztował:  na każd y  padający  na ziemię murmillo lub  secutor p rzyp ad ało
trzech  lub  czterech  p rzeciwn ików. Śmierć zb ierała k rwawe żn iwo . Ciała leżały
wszędzie. O n iek tó re ludzie s ię p o ty kal i , inne uk ładały  s ię w wysok ie s to sy , gdy
k ilku  walczący ch  umierało  jeden  po  d rug im lub  p rzy  p ró b ie dos tan ia s ię do  jak iejś
świątyn i . To  by ła p rawd ziwa masak ra.

Rzym znalazł  s ię na k rawęd zi  p rzepaści  i  n ie b y ło  n ikogo , k to  móg łby  zap ob iec
an arch ii .

–  Szyb ciej! –  teraz Tu ll iu s  martwił  s ię jedyn ie o  to , żeby  od esko rtować swo ją
p an ią w bezp ieczne miejsce.

Chociaż Fab io la wiedziała, że pozos tawan ie w miejscu  choćby  jeszcze p rzez
ch wilę mog ło  mieć p o ważne k o nsekwencje, n ie mog ła oderwać oczu  o d  dan tejsk ich
scen  na fo rum. Widziała, jak  sześciu  p lebeju szy  wy łan ia s ię z t łumu  i  unos i  ciało
Klod iu sza. Prowad zen i  p rzez Fu lwię i  b rodatego  l id era, k tó reg o  Fab io la ju ż
wcześn iej  widziała, ru szy li  w s tro nę wejścia do  budynku  senatu . Za n imi p odążało
d wóch  mężczyzn  z p łonącymi po ch od n iami w rękach . Fab io la wciągnęła g ło śno
p owietrze. Zamierzal i  rozpal ić s to s  pog rzebowy  wewn ątrz bud ynku , będącego



symbo lem władzy  Repub lik i! W ku ri i  senatu .

Tu ll iu s  p róbował s i łą zmu sić swo ją p an ią do  dalszej  u cieczk i , ale Fab io la an i
d rgnęła. Musiała p rzekonać s ię, czy  jej  p rzypuszczen ia są s łu szne. Chwilę późn iej  ze
ś rodk a k u ri i  buchnęły  k łęby  dymu . Żadn e wydarzen ie z h is to ri i  mias ta n ie miało
b ardziej  d ramatycznego  p rzeb iegu . Sy mbo l p ięciu set  lat  rzymsk iej  demokracj i
właśn ie s tawał  w p łomien iach .

Nawet Tu ll iu s  zamarł , gdy  ty lko  zdał  sob ie sp rawę, czego  są świadkami.
Niewo ln icy  rzadko  in teresowali  s ię p o l i tyką, ale pewne symbo le Repub lik i  by ły
n ietykalne lub  p rzynajmn iej  tak ie s ię wydawały . Bu dynek , w k tó rym odbywały  s ię
p os iedzen ia senatu , by ł  jedn ym z tak ich  symbo li . Pożerany  p rzez p łomien ie
p rzeds tawiał  wy jątkowo  szoku jący  widok . Jeś l i  można spal ić ku rię senatu , to  równ ie
d ob rze mo żna zn iszczyć Rzy m.

Sy cy li jczyk  wreszcie s ię opamiętał .

–  Nie możemy  d łużej  tu  s tać, pan i  –  odezwał  s ię s tanowczym ton em.

Fab io la wes tch nęła. Kiwnęła g łową i  po tu ln ie ru szy ła za Tu ll iu sem. Jowisz na
razie ich  o szczęd zi ł , ale n ie powinn i  kus ić lo su . Musiel i  uciek ać, pók i  mają taką
możliwość. Teraz to  ju ż chyba ty lk o  leg ion y  mog ą p rzy wrócić po rządek  w mieście.
Sen ato rowie n ie będą miel i  innego  wy jścia i  p op roszą o  p omoc Pomp ejusza, nowego
k onsu la. A to  zabu rzy  równowagę pomiędzy  n im i  Cezarem. Pogo rszen iu  u legn ie
równ ież pozycja Bru tu sa. W konsekwencji… także i  ona s traci  część wp ływów. A co
d zieje s ię w Gali i? Jeś l i  rebel ian ci  pod  wodzą Wercyngeto ry ksa wywalczą wo lność,
p lany  Cezara, żeby  s tać s ię l iderem Repu b lik i , rozp łyną s ię jak  mg ła. Pokon any
wódz n igd y  n ie odzyska zau fan ia kap ryśnych  ob ywatel i . Fab io l i  pozos tawało
jedyn ie mod lić s ię z jeszcze większą żarl iwością. Jowisz u śmiechał  s ię do  n iej
i  pozwo li ł  im opu ścić pog rążone w chaos ie fo rum. A jeszcze p rzed  k i lkoma chwilami
b y ła go towa na śmierć. Teraz już n ie chciała umierać! Bez wzg lęd u  na to , co  s ię
właśn ie s tało , n ie zamierzała rezy gnować z walk i  o  większe wp ływy .

Fab io la n ie zauważy ła s trzały . Us ły szała do p iero  k rzyk  bó lu . Podn io s ła wzrok
i  zdąży ła zobaczyć, jak  Tu ll iu s  pada na ziemię z wyrazem zaskoczen ia na twarzy .
Z jego  p iers i  wys tawał  d rewn iany  p romień , zakończony  p ierzas tą lo tką. Gro t  s trzały
u tkwił  g łęboko  w p łucach . Śmierteln ie rann y  Sycy li jczyk  zwali ł  s ię twarzą w b ło to
s ięgające kos tek .

Nie minęła chwila równ a jednemu  uderzen iu  serca, a nas tępny  och ron iarz
p odziel i ł  lo s  Tu ll iu sa. A p o  n im ko lejny .

Fab io la schy li ła s ię n isko , pozwalając sob ie na g ło śne p rzek leńs two . Ależ jestem



głupia! Jowisz nie przejmuje się takimi maluczkimi jak ja.
Wąską u l iczk ę b lokował s to s  śmieci , popękanej  ceramik i  i  d rewn ian ych  bal i .

Myśląc ty lko  o  tym, aby  znaleźć s ię jak  najd alej  od  fo rum, Tu ll iu s  nawet  tego  n ie
zauważy ł . Fab io la też patrzy ła p rzede wszys tk im pod  nog i . W innych
oko licznościach  s twierdzi łaby  pewn ie, że leżące na u syp iskach  s ięgających  ud
śmieci  świadczą ty lko  o  tym, że ok o licznym mieszkańcom n ie zależy  na zd rowiu  czy
h ig ien ie. Nie dzis iaj .

Wpad li  w zasadzkę.
Czwarty  pocisk  p rzeo rał  powietrze ob ok  jej  ramien ia, t rafiając k o lejnego

och ron iarza p ro s to  w szy ję.

Nie mog li  iść do  p rzodu . Nie mog li  s ię wyco fać. Na fo rum czek ała ich  pewna
śmierć. Fab io la wypatrywała oczy , żeby  zo rien tować s ię, skąd  lecą s trzały .

Jeden  z p ięciu  pozos tałych  jej  och ron iarzy  un ió s ł  rękę, wskazu jąc p ozycję
s trzelca. Po  chwil i  jednak  k rzy knął  rozdzierająco , g dy  beł t  t rafi ł  p ro s to  w jego  lewe
oko . Opad ł  na ko lana, łap iąc za p ro mień . Pociągn ął . Fab io la u s ły szała zg rzy t  metalu
ocierającego  s ię o  kość, k ied y  wyciągał  zakoń czony  zadzio rami g ro t  s t rzały . Twarz
ran nego  zalała k rew. Jedn ak  po  chwil i  dzielny  mężczyzna już s ię p ro s tował , choć
k rzywił  s ię z bó lu . Teraz by ł  na wpó ł  ś lepy , p rzez co  jego  szanse w zb l iżającej  s ię
walce znaczn ie spad ły .

W nas tępnej  ch wil i  z bo cznej  u l iczk i  wyszło  dzies ięciu  podejrzanych  typó w,
ub ranych  w poszarpane, u b rud zo ne b rązowe tu n ik i  i  u zb ro jonych  we włóczn ie, pałk i ,
noże i  zardzewiałe miecze. Zn alazł  s ię wśród  n ich  jeszcze jeden  łuczn ik ,
n iep rzy jemn ie wyg lądający  zb ir, k tó ry  u śmiechnął  s ię z wyższością, nak ładając
s trzałę na cięciwę. Jego  to warzysze miel i  równ ie od pychające miny .

–  Patrzcie, co  my  tu  mamy , ch łopcy  –  odezwał  s ię mężczy zna z włóczn ią w ręku .

–  Arys tok ratka! –  s twierdzi ł  inny . –  Zawsze chciałem jak iejś  posmakować.
Łuczn ik  ob lizał  lub ieżn ie warg i .

–  Zo baczmy , co  k ry je s ię pod  tą p ięk ną szatą.

Mężczyźn i  zb l iżal i  s ię n ieub łagan ie. Fab io la widziała w ich  oczach  pożądan ie. Tu
n ie chodziło  ty lko  o  rab unek . Mog ła spodziewać s ię gwałtu  i  śmierci . Co  dziwne, n ie
czu ła s trachu . Go towała s ię ze zło ści! Ci  ludzie by l i  najgo rszymi szu mowin ami,
rzu cającymi s ię ty lko  na s łabą zdoby cz i  n ieuzb ro jonych  o bywatel i , u ciekających
p rzed  rzezią.

–  Pan i? –  jej  ludzie zwróci l i  s ię teraz w jej  k ierunku . Bez Tu ll iu sa n ie bardzo
wiedziel i , co  rob ić.



Z trudem p rzełknęła ś l inę. Nik t  z n ich  n ie miał  tarczy , co  sp rawiało , że n ie mog li
o s łon ić s ię p rzed  s trzałami. Trzeba by ło  d ziałać szyb ko , bo  w p rzeciwnym razie
łuczn ik  p owystrzela ich  jak  kaczk i . By ł  ty lko  jeden  sposób , żeby  wy jść cało  z tej
op res j i . Musiel i  zaatakować i  wierzyć, że ich  p rzeciwn icy  są zwyk łymi tchó rzami.
Fab io la s ięgnęła po  szty let , k tó ry  do s tała wcześn iej  od  Tu ll iu sa. Ods łon iła zęby
w d rap ieżnym uśmiechu .

–  Pro s to  na n ich  –  syknęła. –  Nie mamy  wybo ru . Inaczej  czeka nas  d roga do
Hadesu .

Jeś l i  to  miał  być k on iec, jak i  p rzewidział  d la n iej  Jowisz, p rzynajmn iej  n ie zg in ie
jak  poko rne cielę p rowadzo ne na rzeź.

Determinacja Fab io l i  podn io s ła jej  o ch ro nę na duchu . Czterej  mężczy źn i  un ieś l i
miecze, a ten , k tó ry  s traci ł  oko , chwy cił  za nóż. Przy  og ran iczonej  zdo ln ości  o ceny
g łęb i  po la walk i  łatwiej  mu  będzie walczyć k ró tk im os trzem. Wy starczy ło  jed no
mgn ien ie oka, a wszyscy  zajęl i  pozycje obok  Fab io l i . W tej  chwil i  n ie l iczy ło  s ię to ,
że są n iewo ln ikami. Lep iej  umrzeć z mieczem w ręku , n iż dać s ię zab ić bez walk i .

Z u s t  Fab io l i  wyrwał  s ię ok rzyk  pełen  gn iewu  i  bun tu . Un io s ła rękę i  ru szy ła
pędem. Wszy s tko  s ię rozpadało . Bo gowie udziel i l i  jej  o dpowiedzi . Zos tała sama na
świecie. Jeś l i  d ziś  zg in ie, jej  śmierć będzie p rzynajmn iej  uwo ln ien iem od  cielesny ch
zmartwień .

Jej  ludzie odpo wiedziel i  ryk iem i  rzuci l i  s ię do  p rzodu  tuż za n ią.

Walka by ła k ró tka i  b ru talna.

Fab io la l iczy ła już ty lko  na to , że n ie zg in ie o d  razu . Ruszy ła p ro s to  na łu czn ika,
k tó ry  n ajp ierw wycelował  jakby  nad  jej  lewym ramien iem, w kogoś  znajdu jącego  s ię
za n ią. Poczu ła ruch  po wietrza p rzecinanego  p rzez s trzałę, k tó ra śmignęła o bok  jej
po l iczka, a po tem us ły szała zduszo ny  jęk  o fiary . I już p o  chwil i  znalazła s ię
w zas ięgu  sku tecznego  cio su . Miała ty lko  jedną szansę. Mu siała zab ić lu b  zran ić
śmierteln ie p rzeciwn ika. Zan im s trzelec zd ąży ł  wciągnąć powietrze, o s trze szty letu
Fab io l i  zag łęb i ło  s ię po d  b rodą w miejscu , w k tó rym zaczyna s ię szy ja. Po dobn ie
Korbu lon  zab ijał  świn ie, k tó re miały  t rafić na u bó j . Jej  p rzeciwn ik  wyd ał  p isk l iwy
krzyk , po  czym u puści ł  łuk . Nie zawahała s ię. Wyciągnęła szty let  i  d źgnęła
mężczyznę jeszcze dwa razy  w k latkę p iers iową. Łuczn ik  pad ł  na p lecy , a z jego  ran
try skała k rew. Umrze po  k i lku  uderzen iach  serca.

Fab io la spo jrzała na p rawą rękę, w k tó rej  t rzymała b roń . Sp ływała czerwoną, lep ką
k rwią. To  b y ło  ob rzyd liwe. Nie wiedziała, co  go rsze… To  tu taj? Czy  spó łkowan ie ze
s tarymi, g rubymi senato rami?



–  Zdzira!

In s tynk town ie p rzypad ła do  ziemi, ledwo  un ikając wściek łego  cięcia mieczem.
Stał  p rzed  n ią n ieogo lony , ch udy  mężczy zn a, dzierżący  w d ło n i  g lad iu s  ze szty ch em
ups trzon ym p lamkami rdzy . Chociaż Fab io la n igdy  n ie ćwiczy ła z b ron ią, wiele razy
obserwowała zajęcia Juby  i  Romulusa. Częs to  też p rzyg lądała s ię, jak  sparu ją dwaj
och ron iarze z Lupanaru . Ten głupiec nie ma zielonego pojęcia, jak wygląda prawdziwa walka na
śmierć i życie –  pomyślała, czu jąc p rzyp ływ nadziei . Ty le że p rzecież ona też n ie miała
żadnego  doświadczen ia.

Mężczyzna ru szy ł  do  p rzodu  i  znów zamachnął  s ię mieczem, ale Fab io la
uskoczy ła, z łatwością un ikając cio su .

–  Łatwiej  wb ić komuś  nóż w p lecy , co? –  Fab io la zad rwiła. Zas tanawiała s ię, jak
po radzić sob ie z tym d rabem. Żeby  dos ięgnąć go  szty letem, mus iałaby  po dejść
n ieb ezp ieczn ie b l isko . Zb ir od  razu  wy czu ł  jej  n iezdecyd owan ie.

–  Op ieraj  s ię…  Zerżn ięcie tak iej  ś l iczno ty  sp rawi mi więcej  frajd y  –  wysapał ,
p róbu jąc wyb ić jej  z ręk i  szty let .

Teraz go  miała! Fab io la ods łon iła gó rną część tog i , pokazu jąc pełne p iers i . Ży cie
cen iła bardziej  n iż p rzy zwo ito ść. Zb ir wybału szy ł  oczy , a ręka, w k tó rej  t rzymał
miecz, zas tyg ła bez ruchu .

–  Pod oba ci  s ię to , co  widzisz? –  zapy tała cicho , do tykając s ię kusząco .

Bandy ta n ie by ł  w s tan ie wydukać s ło wa. Stać go  by ło  co  najwyżej  na s tare
dziwk i z oko lic g robowców p rzy  Via App ia. Bezzębne, cho re, p rzez większość czasu
o tuman ione lub  na wpó ł  p i jane. A teraz p atrzy ł  na bog in ię. Ob lizał  warg i  i  zrob ił
n iep ewny  k rok  do  p rzodu .

Gdy  znalazł  s ię w zas ięgu  Fab io l i , n atychmias t  jej  s łodk i , zalo tny  u śmiech
p rzemien ił  s ię w g ry mas  wściek łej  wilczycy . Stanął  jej  p rzed  oczami ob raz Gemellu sa
i  setk i  inn ych  mężczyzn , k tó rzy  rob il i  z jej  ciałem, co  chciel i . Zamachnęła s ię ręką
uzb ro joną w os trze, o twierając gard ło  mężczyzny . Szty let  wszed ł  tak  g łęboko
w szy ję, że aż zazg rzy tał  o  ch rząs tk i  k rtan i . Gdy  mężczyzna upad ł  na ziemię, d ławiąc
s ię własną k rwią, chwy ciła w d łoń  jego  g lad iu s . Dwa ostrza będą lepsze niż jedno.

Podciąg nęła sukn ię i  rozejrzała s ię. Prawie wszyscy  jej  ludzie leżel i  na ziemi, ale
wyg lądało  na to , że udało  im s ię zab ić dwa razy  więcej  napas tn ików. O d ziwo ,
jedn ook i  och ron iarz wciąż walczy ł  i  dob rze so b ie radzi ł . Z powodu  jego  lo jalności
i  odwag i  serce dziewczyny  p rzepełn i ła duma. Krzyczał  z bó lu  i  wściek ło ści , ale
pokon ał  d wóch  band y tów. Ich  jel i ta rozlewały  s ię teraz po  ziemi. Trzeci  p rzeciwn ik
ju ż wił  s ię ob ok  kompanów, zaciskając ręce na ok ropnej  ran ie na udzie.



Pozos tało  ich  już ty lk o  czworo . Fab io la i  jej  ranny  och ron iarz p rzeciwko  dwóm
zb irom, k tó rzy  teraz wyg lądal i  na zdecyd owan ie mn iej  pewnych  s ieb ie. Szanse
wzros ły  i  u jrzała światełk o  nadziei . Może jednak Jowisz nadal nad nami czuwa? Niech się teraz
nie odwraca! Nies tety , światełko  szybko  zgas ło , gdyż w zau łku  po jawiło  s ię ko lejnych
czterech  mężczyzn . Ściągnęły  ich  tu  zapewne odg ło sy  walk i  i  teraz k rzyczel i  co ś  ze
zło ścią na widok  zab itych  i  ranny ch  towarzyszy . Szyb ko  jedn ak  w ich  oczach
po jawiła s ię żądza, gd y  zdal i  sob ie sp rawę, że s tarcie p rzeży ło  ty lko  dwo je
p rzeciwn ików. Na dodatek  jeden  by ł  rann y , a d rug i… to  wy jątk owo  p iękna, młoda
kob ieta.

–  Pan i?

Fab io la spo jrzała n a ran nego  och ron iarza. Jego  lewy  po liczek  pok rywała g ruba
sko rupa zak rzep łej  k rwi, k tó rej  s t rużka sp ływała w s tronę o twartych  u s t , zab arwiając
na czerwono  zęby . Jednak  w jego  całym oku  po  p rawej , n ietkn iętej  s t ron ie twarzy  t l i ł
s ię wściek ły  og ień . Mężczyzna wy g lądał  up io rn ie, a ta s t raszna maska mus iała dawać
mu  jakąś  p rzewag ę nad  p rzeciwn ikami.

–  Słu ch am?

–  Gdy  umrę… –  u rwał . Wy dawał s ię świadomy  trudnej  sy tu acj i , w jak iej  s ię
znaleźl i . –  Nie chcę, żeby  mo je ciało  rzuci l i  d o  do łów na Eskwil in ie, pan i .

Fab io la po czu ła uk łucie w sercu . Ten  n iewo ln ik  n ie lęk ał  s ię umrzeć razem z n ią.
Jak  wielu  jemu  podobn ych  bard ziej  bał  s ię n iegodnego  pochówku  w do łach  na
p rzedmieściach  mias ta, do  k tó rych  wrzucano  odpady , t ruch ła zwierząt  i  ciała
zab itych  p rzes tępców. Tak  jak  b rat  Fab io l i , ten  mężczyzna miał  w sob ie dumę
i od wagę. A ona n awet  n ie pamiętała, jak  s ię nazywa.

–  Jeś l i  p rzeży ję, a to b ie s ię n ie uda –  o świadczy ła Fab io la –  p rzys ięgam na
wszys tk ich  b ogów, że będziesz mieć własny  g rób , z kamien iem i  pamiątkowym
nap isem.

Niewiele mo g ła mu  ob iecać. Obo je n ie miel i  wielk ich  szans  na wy jście cało  z teg o
s tarcia.

Wpatrywał  s ię w n ią p rzez chwilę, po  czym spoko jn ie sk inął  g łową.
Fab io la zdała sob ie sp rawę, że właśn ie w ten  sposób  tworzą s ię więzy  b raters twa

b ron i . Ktoś , k to  wesp rze cię w trudny ch  chwilach , zwłaszcza wtedy , gdy  n ie mus i
tego  rob ić, go dzien  jes t  p rzy jaźn i . I zau fan ia. Nie miało  żadnego  znaczen ia, k im jes t .
Niewo ln ik iem czy  wo lnym człowiek iem.

–  Jak  cię zwą?

–  Seks tu s , p an i .



–  Dobrze… –  Fab io la poczu ła s ię n ieco  lep iej . Nie umrze razem z k imś
bezimiennym. Spo jrzała n a nowych  p rzeciwn ikó w. Wydali  s ię jej  jakby  zn ajomi. Na
szczęście żaden  z n ich  n ie miał  łuku . Zan im zg iną, zab i ją lub  zran ią co  najmn iej
k i lku  z n ich . Może uda jej się wykonać tę samą sztuczkę, która sprawdziła się w przypadku tamtego
głupca z mieczem? –  pomyślała z nadzieją. Miała jednak  d uże wątp l iwości . Wid ziała, jak
trzymają b ro ń . Ci  mężczyźn i  by l i  doświadczonymi wo jown ikami. Wes tchnęła ciężko
i  s tan ęła p rzy  ramien iu  Seks tu sa, czu jąc w nozd rzach  zapach  jego  k rwi i  po tu .

–  Zaataku jmy  ich  –  szepnęła. –  Jeś l i  uda nam s ię p rzeb ić, sk oczymy  w ten  zau łek .
Mu si  nas  gd zieś  wyprowadzić.

–  Będ ziemy  też łatwiej  mog li  s ię b ron ić, pan i  –  odpowiedział  Seks tu s . –  Tam
ledwo  zmieści  s ię dwóch  ludzi  obok  s ieb ie.

Miał  rację. W tak  o g ran iczonej  p rzes trzen i  ataku jący  n ie będą mo g li  wykorzy s tać
p rzewag i  l iczebnej .

–  Jowisz pozwo li ł  nam p rzeżyć tak  d ługo  –  powiedziała, do tykając serca. –  Teraz
będziemy  po trzebo wać też pomocy  Fo rtuny .

–  Bogowie n ig dy  n ie obdarzal i  mn ie łaskami, pan i . Jes tem n iewo ln ik iem. –
W ok u  Seks tu sa po jawił  s ię smu tek . –  Ale raczej  umrę, n iż pozwo lę ty m
szu mowin om cię sk rzywdzić.

Odch rząknął  i  sp lunął  k rwawą fleg mą w s tronę b an dy tów.

Nie zos tało  im ju ż wiele czasu . Napas tn icy , zn ów pewn i s ieb ie, ru szy li  do  p rzod u .
Przecież teraz jes t  ich  t rzy  razy  więcej . Jakako lwiek  obawa p rzed  ranami lub  śmiercią
zn iknęła pod  wp ływem pożądan ia. Chciel i  poużywać so b ie z Fab io lą. Ile wys i łku
może kosztować pó ł  tuzina wo jown ików po konan ie sp ry skanej  k rwią, s łab ej
ary s tok ratk i  i  jej  ciężko  rannego  s ług i?

Ta od rob ina n ad ziei , jaka pozos tała Fab io l i , zaczęła ją opuszczać. Nowi
p rzeciwn icy  by li  lep iej  uzb ro jen i , zdyscyp linowan i , a także bardziej  zdeterminowan i
n iż pop rzedn i . Strach  zajrzał  jej  w oczy . Unosząc g lad iu s , zrob iła p ierwszy  k ro k .
Starała s ię p rzypo mnieć sob ie ruchy , jak ie widziała podczas  t ren ingu  Romulusa.
Seks tu s  t rzy mał s ię b l isko  n iej , wyciągając p rzed  s ieb ie zdoby tą włóczn ię.

Jeden  z b an dzio rów roześmiał  s ię g ło śno , g roźn ie i  n iep rzy jemn ie.

Fab io la nag le p rzypomniała sob ie, że gdzieś  już s ły szała ten  śmiech .

To  by li  fugitivarii Scewo li!

Niemal jak  na zawo łan ie z bocznej  alejk i  wy łon ił  s ię do b rze zbudowany
mężczyzna o  kasztanowych  włosach  i  z g łęboko  o sadzony mi oczyma. Ubrany
w ko lczu gę leg ion is ty  wyróżn iał  s ię s reb rnymi b ranso letami na nadg ars tkach . Za



n im podążało  ko lejnych  sześciu , d ob rze uzb ro jonych  lud zi .

Seks tu s  całk iem s traci ł  rezon , a czubek  trzy manej  p rzez n iego  włóczn i  zako ły sał
s ię n iepewn ie. Fab io la un io s ła rękę d o  u s t . By ła ws trząśn ięta.

Scewo la uk ło n ił  s ię n isk o  z k p iącym uśmieszk iem na u s tach .
Krew pu lsowała w jej  ży łach , a serce wali ło  jak  mło t .

Wpad li  w świetn ie zap lanowaną zasadzkę.
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an iep o ko iła go  p rzede wszys tk im dziwna cisza. Fo rtal icja, ku  k tó rej
maszerowali  p rzez cały  dzień , znajdowała s ię w szerok im wąwozie u  podnóża
łagodnego  zb ocza, co  oznaczało , że każdego , k to  zmierzał  do  n iej  od  zachodu ,

musiały  witać d ochodzące ze s trażn icy  dźwięk i . Powinn i  co ś  s ły szeć! Zwyk le
rzymsk i  obóz za dn ia tętn i ł  życiem. Kowale p rzekuwali  wyszczerb ione miecze, ludzie
k rzyczel i  p odczas  musztry  z b ron ią, t rąbk i  oznajmiały  zmianę warty . Tymczasem
Romulus  n ie s ły szał  zupełn ie n ic.

Żadnych  o dg ło só w. Żadnego  dźwięku .

Poczu ł  d reszcz s trachu . Od  chwil i  wizj i  p rzy  rozs tajach  d róg  myś lał  ty lko
o  Fab io l i  i  matce. Zas tanawiał  s ię, co  s tan ie s ię z jego  b l isk imi, jeś l i  w Rzymie
zapanu je anarch ia i  to , co  widział , okaże s ię p rawdą. Delikatny  ob raz matk i  i  s io s try ,
k tó ry  sob ie s two rzy ł , żeby  pozos tać p rzy  zd rowych  zmysłach , zaczął  s ię zacierać.
Wstrząs  p rzywró cił  go  do  rzeczywis to ści .

Zd rożen i  towarzysze z cen tu ri i  n ie mog li  już doczekać s ię ciep łego  pos i łku
i  zdawało  s ię, że n ie zauważy li  n iczego  podejrzanego . Nawet zmęczony  marszem
Nowius  zrezy g n ował z zaczepek . Partowie równ ież n ie wyg lądal i  na
zan iepoko jony ch . Dariu s  rozmawiał  o  czymś spoko jn ie z młodszym o ficerem.
Ko lumna p arła n ap rzód . Minęl i  aku rat  mały  kamień  z wyry tym na n im nap isem.
Tak ie znak i  zn ajdowały  s ię na całym szlaku  łączącym s trażn icę z g łównym obozem.
Ten  by ł  o s tatn i  i  zo s tał  umieszczony  oko ło  pó ł  mil i  od  miejsca docelowego . Na jego
widok  żo łn ierze zauważaln ie zwiększy li  tempo .

Romulus  zacisnął  szczęk i . Dlaczego nikt niczego nie podejrzewa?

–  Nie p odoba mi s ię to… –  powiedział  cicho  do  Brennusa.



Gal wy g ląd ał  n a zaskoczonego . Zmruży ł  oczy  i  zaczął  p rzeczesywać wzrok iem
o to czen ie. Ch o ciaż n ie dos trzeg ł  żadnego  zag rożen ia, n ie rozluźn ił  s ię.

–  O co  ch o d zi? –  zapy tał  p rzyciszonym g ło sem.

–  Jes t  ch o lern ie cicho . Za cicho…
Bren n u s  p rzech y li ł  g łowę i  zaczął  nas łuch iwać. Nie u s ły szał  n ic poza

sk rzy p ien iem p od k u tych  ćwiekami caligae n a zamarzn iętej  ziemi. W jego  n ieb iesk ich
o czach  p o jawił  s ię cień  podejrzen ia.

–  Jeś l i  masz zamiar o  tym powiedzieć, zrób  to  szybko  –  wskazał  palcem Dariu sa.

Ju ż za ch wilę p arty jsk i  o ficer miał  znaleźć s ię na szczycie wzn ies ien ia, z k tó rego
o g arn ie wzro k iem cały  wąwóz.

Zan iep o k o jo n y  Romulus  spo jrzał  na ty ł  ko lumny . Drogę, k tó rą szl i , o świet lały
o s tatn ie p ro mien ie o ś lep iającego  s łońca, p rzesuwającego  s ię już powo li  ku  l in i i
h o ry zo n tu . W tak im świet le t rudno  by ło  dos trzec jak ieś  szczegó ły , jednak  w pewnej
ch wil i  wy dało  mu  s ię… Ba! Miał  pewność! Na k rawędzi  s toku  po jawiła s ię pos tać na
k o n iu . Scy t .

Zamru g ał . Zamk n ął  oczy . Gdy  znów je o tworzy ł , jeźdźca już n ie by ło .

No wiu s  un ió s ł  g łowę. Gdy  zobaczy ł  zwróconego  w swo ją s tronę Romulusa,
p rzesu n ął  p alcem p o  gard le.

Mło d y  żo łn ierz zigno rował ten  ges t .

–  Os trzeżesz Dariu sa? –  zapy tał  Brennus , k tó ry  n ie widział  tajemn iczego  jeźdźca.

–  Za p ó źn o . Są też za nami –  szepnął  Romulus . Szybko  opowiedział  Galowi
o  ty m, co  do s trzeg ł  na wzn ies ien iu .

Bren n u s  sp o jrzał  do  ty łu , t łumiąc p rzek leńs two , a nas tępn ie p rzen ió s ł  wzrok  na
p rzó d  k o lu mn y . Przez chwilę czu ł  dumę, że jego  podop ieczny  jes t  tak
sp os trzeg awczy . Jednak  jeś l i  miał  rację i  tak  n iewiele już mog li  zrob ić. Gal  ocen iał
sy tu ację. Tu , g d zie s ię znajdowali , n ie miel i  szans  na sku teczną ob ronę. Pon ieważ
z k ażdej  s t ro n y  znajdowały  s ię wysok ie wzn ies ien ia, znaleźl iby  s ię na łasce
łu czn ikó w, k tó rzy  wykorzys tal iby  p rzewagę wysokości . Nie mog li  też zawrócić.

–  Nie mamy  wielk iego  wyboru , co? –  bu rknął . –  Najlep iej  walczyć na o twartej
p rzes trzen i  p rzed  fo rtal icją.

Ro mu lu s  u śmiechnął  s ię i  sk inął  g łową. Zgadzał  s ię.
–  Lep iej  b ęd zie, jak  powiem Dariu sowi, co  widziałem.

Optio Ro mu lu sa wydawał s ię zaskoczony , gdy  ch łopak  złamał  fo rmację, by
zamien ić z n im k i lka s łów na o sobności , ale po  wys łuchan iu  go  pozwo li ł  na



ro zmo wę z do wó dcą odd ziału .

Ze sp rzętem p ob rzęk u jącym mu  n ad  g ło wą na jarzmie Romu lu s  ru szy ł  pędem ku
czo łu  k o lumn y , żeb y  d ogo n ić s tarszego  cen tu rio na. Koń  Dariu sa znajd ował s ię mo że
d zies ięć k rokó w o d  ko ń ca g rzb ietu , za k tó rym zaczyn ał  s ię łago d ny  s tok , scho d zący
aż d o  fo rtal icj i .

–  Pro szę o  zgo d ę na rozmo wę!
Ko rp u len tn y  Part  u śmiechnął  s ię na wid ok  zmierzającego  w jego  s tron ę

Ro mu lu sa, k tó rego  u ważał  za jedn eg o  z naj lep szy ch  żo łn ierzy  swo jej  ko h o rty .

–  O co  cho dzi? –  zapy tał  po  łacin ie.

–  Zasad zk a, d owódco  –  odp owiedział  Ro mulus . –  Za nami są Scy towie.

Dariu s  odwró cił  s ię w s io d le i  p rzez d łuższą ch wilę p rzyg ląd ał  s ię nag im skało m.

–  Jes teś  pewien?

Ro mu lu s  o p owied ział  mu , co  wid ział . Part  po ciemn iał  na twarzy .
–  Mu simy  szybk o  do trzeć do  s trażn icy . Razem b ędzie nas  po n ad  dwustu .

Wy starczy , żeby  zn iech ęcić tych  d ran i .

–  Jeś l i  tamci  n ie są już martwi… –  o dezwał  s ię Romu lu s , celo wo  używając język a
Partó w. Wszyscy  do wó dcy  mu siel i  b yć świadomi zag ro żen ia.

Jeg o  s łowa p rzyn io s ły  zamierzo ny  sk u tek . Lud zie Dariu sa sp o jrzel i  w jego
k ieru n k u  zan iepo k o jen i .

–  Wy jaśn i j! –  syk n ął  Dariu s .

Ro mu lu s  o two rzy ł  u s ta, ab y  o powied zieć mu  o  swo ich  pod ejrzen iach , gd y  koń
s tarszeg o  cen tu rio na s tan ął  in s tynk town ie n a p łask im kawałku  skały , w miejscu ,
z k tó reg o  miał  do b ry  wid ok  n a rozciągającą s ię pon iżej  do l in ę. Każdy  żo łn ierz
o p u szczający  fo rtal icję zapewne zatrzy mywał s ię w ty m p unk cie, aby  po  raz o s tatn i
sp o jrzeć na o bóz p rzed  wyru szen iem w d alszą d rogę, a wracający  d o  wartown i patro l
p rzy s tawał , żeb y  delek tować s ię po k onan ą d rog ą. Ko lumn a zmęczo n ych  leg io n is tó w
zatrzy mała s ię. Lu d zie zrzucal i  bag aż z p leców, odk ładając jarzma i  tarcze na ziemię,
g d y  ty lk o  n ad arzy ła s ię ok azja d o  k ró tk iego  o dp o czy nku .

Wszy scy  sp og ląd al i  teraz na fo rtal icję, od  k tó rej  d ziel i ła ich  już n iewielk a
o d leg ło ść. Miała ona k ształ t  k arty  d o  g ry , ty powy  d la rzy msk ich  fo rtów, z tą ró żn icą,
że wy k o n an a w mn iejszej  skal i  pos iad ała ty lko  jedn ą b ramę. W śro dku  wzn os i ła s ię
wy so k a wieża s trażn icza, zapewn iająca do b ry  widok  na oko licę. Warto wn ię o taczały
g łęb o k ie do ły , zwan e fossae, o raz d rewn ian a p al isada, wysok a n a d wó ch  mężczy zn .
Wy raźn ie wid ziel i  już p łask ie dachy  b araków w obo zie.



Romu lus  wyp atry wał  ś ladów jak iejk o lwiek  ak ty wn o ści . Na p al isad zie n ie b y ło
żad n ych  s trażn ik ó w!

Rzymscy  żo łn ierze n igd y  n ie opu szczal i  swo ich  s tano wisk , więc mog ło  to
zn aczy ć ty lk o  jed n o .

Cały  g arn izo n  by ł  martwy .
Dariu s  jako  do świad czo ny  żo łn ierz n atychmias t  zrozu miał  p o wag ę sy tuacj i .

Spo jrzał  p y tający m wzrok iem na Ro mulusa.

–  Skąd  wiedziałeś?

–  To  z powod u  ciszy . Nie do ch o dziły  do  n as  żad n e g ło sy , d owód co .

To  wy jaśn ien ie b y ło  log iczn e. Dariu s  sk rzywił  s ię ty lko , b o  wied ział , że n ie ma
czasu  do  s tracen ia. Nie móg ł  go  tracić n a anal izo wan ie p rzyczyn  teg o , że n ie
d os trzeg ł  znaczen ia czegoś , co  dało  do  my ś len ia zwyk łemu  żo łn ierzo wi.

–  Vah ram mu si  s ię o  tym dowied zieć –  mrukn ął , po  czy m wyrzu ci ł  z s ieb ie k i lk a
zd ań  w język u  Partów. Dwaj jeźdźcy  n atychmias t  sp ięl i  k o n ie i  szybk o  od jechal i ,
wy b ierając różne d rog i  d o  g łównego  fo rtu  leg ion u . Jed en  z n ich  sk iero wał  s ię n a
p o łu dn ie, a d ru g i  miał  ru szy ć na pó łno c i  zawró cić po  szero k im łuk u . Trzeci  Part
zb l iży ł  s ię do  s tarszeg o  cen tu rio na, nak ład ając s trzałę na cięciwę łu k u .

–  Niech  to ! –  wark nął  Dariu s . –  Po  p ro s tu  zejdziemy  n a dó ł  tak , jak by  n ic s ię n ie
s tało . Ale wszy scy  mają by ć go towi d o  walk i . Przekaż ten  ro zkaz optiones i  tesserarii,
a p o tem wró ć d o  szyku .

Romu lus  zasalu to wał  n iedb ale i  szy bko  zajął  s ię wyk o ny wan iem po leceń
Dariu sa. Os trzeżen i  już p rzez optio młods i  o ficero wie zaczęl i  p rzesuwać s ię wzd łu ż
k o lu mny , cicho  po lecając swo im lu d ziom, aby  p rzy g o to wali  s ię na p rawdop odo b ny
atak  wroga. Na twarzach  leg io n is tów malowały  s ię ko lejno :  zd ziwien ie, p rzerażen ie,
a n as tęp n ie zło ść. Nowiu s  wy d awał s ię wy jątko wo  n iepewny , p odo b n ie jak  jego
k omp an i .

–  No  i  co ? –  zap y tał  Gal .

–  Sch odzimy  na d ó ł  sp rawd zić s trażn icę.

Zacisk ając p alce na ręko jeściach  mieczy , zeszl i  po  szlaku  w d ó ł , ku  fo rtal icj i , n a
k tó rą sk iero wan e b y ły  wszys tk ie oczy . Teraz jednak  ludzie p atrzy l i  na pal isad ę
z zu pełn ie inn ymi myś lami k łęb iącymi s ię w ich  g łowach . Zauważy li  ju ż, że nad
s trażn icą n ie u n os i  s ię dy m z og n isk , a na po des tach  s trażn iczych  b rak
jak ieg oko lwiek  ru chu . By ło  cicho  i  sp ok o jn ie. Za sp oko jn ie. Jak  w g robo wcu .

Gdy  zn aleźl i  s ię b l iżej , Ro mulus  zo baczy ł , że b rama jes t  lek ko  u ch y lo na. Nie



musiał  już szu kać innych  dowod ó w świad czących  o  tym, że coś  by ło  n ie w p o rządk u .
W o d dalo nych  o d  g łówn eg o  ob o zu  leg ionu  s trażn icach  obo wiązy wał nakaz
u trzy mywan ia b ram zamkn iętych . Dziwiło  go  jed nak  trochę, że n igdzie n ie wid zi
ś lad ów walk i . Żadnych  s trzał  czy  włóczn i  s terczący ch  z belek . Żadn ej  spalen izn y .
Co k o lwiek  s ię tu  s tało , fo rtal icja n ie by ła celem zmaso wanego  atak u .

To  wszys tk o  n ie u szło  też uwad ze Dariu sa. Dowó dca oddziału  n atychmias t
rozkazał , aby  optiones u s tawil i  leg ion is tów w d efensywnej  fo rmacji  p rzed  b ramą.
Zrzuciwszy  jarzma na jed en  s to s , leg ion iści  bezzwłoczn ie u fo rmowali  s ię w pó łko le,
w szyk u  g łęb o k im na cztery  rzędy . Rozkazy  wy k onano  b ły skawiczn ie, bardzo
sp rawn ie i  bez zbędnego  zamieszan ia, d zięk i  czemu  ju ż po  chwil i  cały  o ddział
ch ron ił  s ię za so l id n ą ścian ą tarcz. Pon ad  scuta wy s tawały  ty lko  wyko nane z b rązu
h ełmy , zakoń czo n e czu baty mi k i tami. Rząd  pon u ry ch , n iewzruszony ch  twarzy . Wróg
n ie znalazłby  w ty m murze żadnej  lu k i , a jedyną n iezabezp ieczon ą częścią ciał
leg io n is tów by ły  ich  s topy . Dzięk i  specjalnemu  tren ingowi wp ro wadzonemu  p rzez
Tarkwin iu sza w razie o s trzału  p ierwsze szereg i  zawsze o padały  na ko lana. Kró tko
mówiąc, teraz by l i  go towi do  walk i  w najp rzeróżn iejszych  warunkach .

Dariu s  wyb rał  sześciu  ludzi , k tó rzy  miel i  sp rawdzić s trażn icę. Wskazał  między
inn y mi n a Ro mulusa, Brennusa o raz, z powodów zn an ych  chyba ty lko  sob ie,
równ ież No wiusa i  Op tatu sa. Weteran i  spo jrzel i  na dwó jk ę p rzy jació ł  spode łbów.
Op arl i  pila o  pal isadę p rzed  b ramą. Oszczepy  n ie p rzydałyby  s ię im podczas  walk i
w zamk n ięty ch  po mieszczen iach . Wszyscy  chwycil i  w d łon ie obnażone gladii. Dariu s
też wy ciągnął  z pochwy  swó j miecz, po  czym ru szy ł  w s tro nę b ramy , p rowadząc małą
g ru p kę. Korp u len tny  Part  zupełn ie n ie zd awał  sob ie sp rawy  z kon fl ik tu  między
leg io n is tami. Przez chwilę żaden  z n ich  n ie ru szał  p ierwszy  za dowód cą. Nik t  n ie
ch ciał  ryzy k ować w sy tuacj i , gdy  wróg  móg ł s tać za p lecami. Wtedy  Ro mulus
p oderwał  s ię, p ociągając za sobą Brennusa, i  zo s tawił  pozos tały ch  d aleko  w ty le.
No wius  i  Op tatu s  popędzil i  za n imi, rzu cając ciche p rzek leńs twa.

Zmrożon a ziemia p od  ich  s topami by ła dob rze u b ita. Żo łn ierze z pos terunku
musiel i  częs to  wch od zić i  wychodzić p rzez b ramę, d latego  podku te ćwiek ami caligae
n owo  p rzy by łych  n ie wy dawały  żadnych  dźwięków. W śro d ku  powitała ich  martwa
cisza. W po wietrzu  wyczuwało  s ię co ś  dziwnego . Niepokó j . Część garn izon u  mog ła
b yć właśn ie na patro lu , ale powinn i  by l i  natk nąć s ię już p rzy najmn iej  n a k i lku
żo łn ierzy  n ieb ędący ch  aku rat  na s łużb ie.

Nik o go  jed nak  n ie wid ziel i .

Gdzie są wszyscy? –  zas tanawiał  s ię Romulus . –  Czy to możliwe, że porzucili strażnicę?



Poza wieżą s trażn iczą, barak iem żo łn ierzy  i  małą latryną w fo rtal icj i  zn alazło  s ię
miejsce ty lko  d la małej  kuchn i , umieszczonej  p od  zacho d n ią ścian ą, o raz k i lku
o łtarzy . Od  razu  zauważy li  n a ziemi ciemne p lamy , k tó re jasno  wskazywały , że
z garn izonem musiało  s tać s ię co ś  złego . Wy bran i  do  zwiad u  żo łn ierze zaczęl i
n iespoko jn ie szep tać międ zy  sobą.

Ro mulusowi włosy  s tan ęły  dęba. W ty m miejscu  n iepo dzieln ie p an owała śmierć.
Trup ia atmosfera nag le s tała s ię p rzy t łaczająca. Ch ło p ak  un ió s ł  g łowę, spodziewając
s ię ch mury  d rap ieżnych  p taków wiszących  nad  s trażn icą. Zd ziwił  s ię. Te, k tó re
un o s i ły  s ię nad  fo rtal icją, p rawdopo d obn ie bardziej  zain teresowane by ły  s to sami
od p adków poza o bozem. Dlaczego  n ie ma ich  więcej?

Brennus  też wyczuwał atmosferę śmierci . Wciąg ał  powietrze p rzez szeroko
rozwarte n ozd rza. Sięgnął  p o  d ług i  miecz, p rzewieszony  p rzez p lecy . W walce
w o twartej  p rzes trzen i  nadal  wo lał  walczyć b ron ią z d łuższym o s trzem.

–  Co  to ? –  spy tał  cicho  Dariu s . Zn ajdo wali  s ię już bardzo  b l isk o  baraków
żo łn ierzy .

Zamarl i , n ads tawiając u szu .

Sły szel i  n isk ie zawodzen ie. Nik t  n ie miał  wątp l iwości , że by ł  to  jęk  rannego
człowieka. Ktoś  p rzeży ł!

Dariu s  uży ł  miecza, uderzając ręko jeścią w cien k ie d rewn iane d rzwi. Walnęły
o  ścianę z g łuchy m tąp n ięciem. Po d ło ga wewnątrz b araku  by ła ś l isk a od  k rwi. Smug i
po so k i  p ro wadziły  d o  pomieszczeń  p o szczegó lny ch  contubernium. Jako  że w s trażn icy
s tale p rzeb ywało  ty lko  pó ł  cen tu ri i , pomieszczeń  by ło  ty lko  p ięć p lu s  jedno  większe
d la d o wodzącego  optio. Marszcząc nos  z n iesmak iem, Dariu s  wsk azał  g łową
Romu lusa, No wiusa i  jeszcze jednego  żo łn ierza.

–  Wy  trzej  n a lewo . My  idziemy  w p rawo  –  po leci ł . Nie czek ając n a wy k onan ie
rozkazu , sk ierował  s ię do  pomieszczeń  znajdu jących  s ię po  d rug iej  s t ron ie
ko ry tarza. Prowadził  za sobą Op tatu sa i  p iąteg o  leg ion is tę.

Brennus  zos tał  n a zewnątrz.
Ro mulus  ściskał  mo cno  ko ścianą ręko jeść miecza. Jowiszu, największy i najlepszy,

ochroń mnie. W wąsk im ko ry tarzu  ich  k ro k i  odb ijały  s ię g ło śn y m echem. Romulu s
ru szy ł  p ierwszy . Pozos tal i  t rzymali  s ię za jego  p lecami. Wszyscy  o s łan ial i  s ię
tarczami t rzyman ymi na wysok ości  p iers i , z gladii go towy mi do  walk i . Ch łopak  miał
świadomość tego , że Nowius  mo że zaatako wać go  od  ty łu .

–  Nie martw s ię, n iewo ln ik u  –  syknął  weteran . –  Ch cę widzieć two ją twarz, gdy
będziesz umierał .



Romu lu s  ok ręci ł  s ię na p ięcie, ciskając z oczu  b ły skawice. Chciał , żeby  to  s ię
zak ończy ło  teraz.

–  Znaleźl iście co ś? –  u s ły szel i  Dariu sa. To n  jego  g ło su  by ł  jak iś  dziwn y .

Romu lu s  szybko  s ię opamiętał .
–  Jeszcze n ie, d owód co  –  odpowiedział , o dwracając s ię. Po  chwil i  weszl i  do

p ierwszego  po mieszczen ia. Przez momen t żaden  z n ich  n ie by ł  w s tan ie wyrzec an i
s łowa.

Nie mus iel i  martwić s ię, że k to ś  ich  zaataku je. Nik t  n ie czai ł  s ię
w pomieszczen iach  barak ów. By ły  pus te. Jeś l i  n ie l iczyć fragmen tó w ciał , k ończyn
u ło żo nych  po d  dziwnymi kątami, ok aleczonych  zwło k , zeb ranych  n iedb ale
w makab ryczne s to sy . Wszyscy  martwi leg ion iści  zo s tal i  rozeb ran i  do  naga. Ich
wyb lak łe tun ik i  i  ko lczug i  leżały  bezładn ie po rzucone n a pod łodze. Wokó ł
s traszl iwie po k iereszowany ch  trupó w i  hałd  ub rań  zeb rały  s ię wielk ie kałuże
zak rzep łej  k rwi.

Nawet No wius  wyg lądał  na p rzerażonego .

–  Kto  tak  ok ru tn ie obcho d zi  s ię z ciałami?

–  Scy to wie… –  Ro mulus  od p owiedział  spok o jn ie. Tark win iu sz mówił  mu  k iedyś
o  ich  b arbarzyńsk ich  o byczajach .

–  Piep rzo ne dzikusy !
Każde ciało  zos tało  okaleczone w ten  sam sposób . Leg ion is tom odcięto  g łowy .

Zos tal i  też częściowo  o sk ó ro wan i . Brakowało  frag men tów skó ry  z k latk i  p iers io wej ,
p leców i  nóg . Głów n ig dzie n ie zn aleźl i . Ro mulus  wiedział  d laczego . Wed ług
Tark win iu sza Scy towie ocen ial i  o dwagę wo jown ik a l iczbą g łów poko nanych
wrogów. Używali  także części  czaszek  jako  naczyń  d o  p icia. Po k ry wali  je skó rą,
a nawet  pozłacal i , a kawałk i  skó ry  s łuży ły  im za deko racy jne chus ty , wieszane na
końsk ich  wędzid łach . Romu lus  poczu ł , jak  żo łądek  po dchodzi  mu  d o  gard ła na myś l
o  ty ch  b arbarzyńsk ich  zwyczajach . Od dychał  p rzez u s ta, ale szyb k o  zdał  sob ie
sp rawę, że n ie czu je o d o ru  śmierci . Nawet jeś l i  ci  ludzie zg inęl i  dzień  wcześn iej ,
s iarczys ty  mró z zahamo wał p roces  rozk ładu  zwłok .

–  Dlaczego  wn ieś l i  ich  do  ś rodk a? –  zapy tał  Nowius .

Romu lu s  spo jrzał  n a n iego  ze wzgardą. Od p owiedź b y ła oczywis ta.

Weteran  szybko  zro zumiał .

–  Żeby  nad  fo rtem n ie unos i ła s ię chmura sępów.

Sk in ął  g ło wą.



Nag le zrozumiel i , że w p erspek tywie teg o , co  tu  s ię s tało , ich  kon fl ik t  tak
nap rawdę n iewiele znaczy .

Gdy  uzmysłowil i  sob ie powag ę sy tuacj i , po pędzil i  ku  po mieszczen iom,
w k tó rych  zn iknął  Dariu s . Weszl i  p ro s to  w p u łap k ę! Wk ró tce b ędzie za późno , żeby
s ię z n iej  wydos tać.

Znaleźl i  Dariu sa na ko lanach  w pomieszczen iu , należącym wcześn iej  d o  optio.
Un ió s ł  wzrok , gd y  ty lko  weszl i . Jego  twarz wy k rzywiała wściek ło ść. Młodszego
o ficera leżącego  w jeg o  ramionach  n ie po trak towano  tak  jak  pozos tałych  żo łn ierzy .
Ży ł  jeszcze. Musku larn y  mężczyzna p o  trzydzies tce zo s tał  n iemal  całkowicie
obd arty  ze skó ry . By ł  na wpó ł  p rzy to mny , a jego  ciałem wstrząsały  n ieko n tro lowan e
d reszcze. Nie zos tało  mu  już wiele czasu .

–  Dowó d co… –  zaczął  Romulus .

–  Przeb ral i  s ię za kupcó w. Przeszl i  p rzez b ramę, a p o tem wyciągn ęli  uk ry tą b roń  –
warknął  Dariu s . –  Brudne scy ty jsk ie ścierwa.

Taka sztuczka wydaje się prawdopodobna –  pomyślał  Romulus . Nie miel i  czasu  do
s tracen ia!

–  Przen ieś l i  ciała do  baraku , żeby  n ie o s trzeg ły  n as  sępy .

–  To  oczywis te –  wyk rztu s i ł  Part . –  A my  p o  p ro s tu  wmaszerowaliśmy  n iczego
n ieświadomi p ro s to  w o twartą pu łapkę. Jak  ko mpletn i  id io ci .

–  Lep iej  jak  najszybciej  op uścić to  miejsce, dowó dco  –  p owiedział  Nowius .
Mięśn ie na jego  twarzy  d rgały  ze zden erwo wan ia.

Dariu s  energ iczn ie k iwał  g łową na znak  zgody .

–  A co  z tym b iedak iem?

–  Pozwó lmy  mu  u mrzeć żo łn ierską śmiercią –  odezwał  s ię Nowiu s .

Rzymscy  żo łn ierze zawsze cen il i  sob ie p rawo  wyboru  sposobu  pożegn an ia s ię
z życiem. Ak t  miło s ierd zia, dzięk i  k tó remu  n ik t  n ie mus iał  umierać d ługo  i  w
męczarn iach .

–  Ja s ię ty m zajmę –  g ło s  Romu lusa odb ił  s ię echem w zamkn iętej  p rzes trzen i .

Nowiu s  i  Op tatu s  n atych mias t  zap ro tes towali . Niewo ln icy  n ie b y l i  godn i  tej  ro l i !
Dariu s  rzuci ł  im g roźne spo jrzen ie.

–  Ten  żo łn ierz zg ło s i ł  s ię p ierwszy  –  powiedział , my ś ląc, że zależało  im na tym
zaszczycie. –  Na zewnątrz!

Leg ion iści  n ie miel i  wyboru . Mog li  ty lko  wykon ać rozkaz. Zasalu towali  z ledwo
sk rywaną u razą i  zn iknęl i . Za n imi p odąży ło  po zo s tałych  d wóch  żo łn ierzy .



–  Zrób  to  szy b ko  –  Dariu s  u łoży ł  o s trożn ie umierającego  optio n a po d łodze, po
czy m p rzesun ął  ręką po  jego  czo le w geście pożeg nan ia. Po tem wyszed ł .

Romu lus  zb l iży ł  s ię do  o ficera. Un iós ł  g lad iu s . By ł  zdan ia, że to  właśn ie on
p owin ien  wyp rawić rannego  w os tatn ią po d róż. Dariu s  n ie by ł  Rzymian inem. A an i
Nowius , an i  Op tatu s  n ie zas ług iwali  na to  wyróżn ien ie. By li  po  p ro s tu  złymi lu dźmi.
Pozos tal i  dwaj  leg ion iści  n ie zg ło s i l i  s ię do  tego  zad an ia, więc to  on  wy kona cio s
łask i , d zięk i  k tó remu  optio b ędzie móg ł  godn ie p rzejść na d rugą s tronę.

Mężczyzna b y ł  p rzy to mny . Spo jrzel i  so b ie w o czy . Obaj  wiedziel i , co  s ię za
ch wilę s tan ie.

Romu lus  podziwiał  jego  o dwagę. Nie dos trzeg ł  s t rachu  we wzroku  optio. Raczej
sp oko jną akcep tację.

–  Elizjum czeka… –  od ezwał s ię. Mężn i  żo łn ierze t rafial i  do  raju  wo jown ików.

Zau waży ł  del ik atne sk in ien ie.

Romu lus  o s trożn ie pomóg ł mu  u s iąść. Rann y  wydał  mimowo ln e wes tchn ien ie,
k tó re naty chmias t  s tarał  s ię s t łumić. Każdy ruch musi sprawiać mu ból. Czu ł  o g romny
smutek .

–  Jes tem Aes iu sz. Optio d rug iej  cen tu ri i . Pierwsza koh o rta. Leg ion  XII –  mó wił
z t rud em. Zerknął  na n ieg o  py tającym wzro k iem. –  A ty? Jak  s ię nazywasz?

–  Ro mulus  –  Aes iu sz o dp ręży ł  s ię. –  Mężczyzna powin ien  wiedzieć, k to
towarzyszy  mu  w tej  d rodze.

Z zewn ątrz d ob ieg ł  ich  szczęk  b ro n i  i  g ło s  wykrzyku jącego  ro zk azy  Dariu sa.
Scy to wie zaatak owali .

–  Two i to warzy sze cię po trzeb u ją.

Romu lus  uk ląk ł  i  chwy cił  ok rwawio ne p rzed ramię, k tó re wyciągnął  d o  n iego
ranny  Aes iu sz. Słab y  optio z t rud n ością odwzajemn ił  u ścisk , ale Romulus  widział , że
ten  ges t  wiele d la n iego  znaczy ł .

–  Odejdź w p oko ju  –  wy szep tał .

Po tem p rzesun ął  s ię za p lecy  Aes iu sza, k tó ry  opuści ł  b rodę, do tykając n ią p iers i .
Ods łon ił  kark . Romu lu s  złapał  ręko jeść g lad iu sa ob iema rękami, po  czym un ió s ł  go
wysoko , o s try  czubek  sztychu  k ieru jąc k u  do ło wi. Nie chciał  p rzed łu żać
n iepo trzebn ie męk i  rann eg o . Szy bko  wb ił  miecz g łęboko  w ciało , p rzecinając rdzeń
k ręgo wy . Mężczyzna umarł  naty ch mias t , a ok aleczone ciało  optio zsu nęło  s ię cicho  n a
p od łogę.

Umarł  pog o dzony  z lo sem.



Romulus  z ciężk im sercem p rzyg lądał  s ię n ieży jącemu . Smu tek  s topn iowo
p rzeradzał  s ię w gn iew. Zg inęło  czterdzies tu  ludzi . Straszl iwie okaleczon o  ich  ciała.
A na zewnątrz właśn ie umieral i  ko lejn i  towarzysze b ron i . Odwrócił  s ię i  wyb ieg ł
z bud ynku  z zak rwawio nym mieczem w ręku . W fo rcie n ie by ło  już żywego  duch a,
więc Romulu s  czym p rędzej  ru szy ł  ku  b ramie, skąd  dochodziła wrzawa. Szczęk  b ron i
mieszał  s ię z k rzykami mężczyzn , tęten tem koń sk ich  kopy t  i  ro zk azami Dariu sa.
Toczy ła s ię regu larn a b i twa! Romulu s  żałował , że n ie ma z n imi Tarkwin iu sza. Stanął
p od  ścianą p al isady , p róbu jąc ob jąć wzrok iem całe po le b i twy .

W fo rmacji  n iepełnego  tes tudo  dwie cen tu rie sku teczn ie powstrzymywały  atak i
n ap as tn ików. Przed  n imi uwijały  s ię duże g ru py  konnych  scy ty jsk ich  wo jo wn ików,
szy jąc s trzałami w pełnym galop ie. To  p rzyp omniało  Romulusowi sceny  z bo ju  pod
Carrhae. Brodaci , wy tatuowan i  jeźdźcy  by li  jed nak  ub ran i  n ieco  inaczej  n iż Partowie.
Miel i  na sob ie fu tra świs taka lub  wełn iane p łaszcze, wy konane z tego  samego
materiału  ciemne spodn ie o raz wysok ie d o  ko lan  bu ty  z fi lcu . Ty lko  k i lku
ciemnoskó rych  wo jo wn ików nos i ło  elemen ty  zb ro i , ale większość z n ich  by ła
u zb ro jona po  zęb y . Poza łukami uzb ro jen i  by l i  też w k ró tk ie s iek ierk i , noże i  miecze.
Ich  wierzchowce wyróżn iały  s ię wspan iałym kasztano wym umaszczen iem,
a n ieb iesk ie s iod ła ozdob iono  zło tą n icią. Wy g ląd ało  na to , że ten  lud  by ł
zdecy dowan ie bo gatszy  od  Partów, k tó rzy  ro zb il i  wo jsk a Krassusa.

Romulus  spo jrzał  na swo ich  towarzyszy . Na szczęście wars twa jedwab iu  na
tarczach  sk u teczn ie zatrzymywała s trzały  Scy tó w. Jednak  scuta by ły  już wręcz u s iane
wystającymi p romien iami. Dos trzeg ł  też k i lka o fiar. Czterech  mężczyzn  zos tało
p os trzelonych  w s topy  lub  do lną część nóg . Jed en  mus iał  ak u rat  pod  o s trzałem
spo g ląd ać w n iebo . Leżał  teraz za szereg iem tarcz, pod rygu jąc w spazmach . Wciąż
ściskał  d łońmi p romień  zakończony  lo tkami wys tający  z jeg o  gard ła.

Jedna osoba nie żyje, cztery ranne –  s twierdzi ł  Romulus  po nu ro . A walka ledwo  s ię
rozpo częła.

Jego  uwag ę znów p rzyciągnęły  g ło śne k rzyk i  żo łn ierzy . Nag le czterej  rann i
leg ion iści  p rawie jeden  za d rug im zwali l i  s ię na ziemię i  teraz mio tal i  s ię
w n iekon tro lowanych  to rs jach  z twarzami wykrzywionymi bó lem. W ich  zacho wan iu
b y ło  coś  o sob liwego , co ś , co  mocno  zdziwiło  Romulusa. Przecież n ie odn ieś l i
p oważnych  ran ! Po  ch wil i  już wiedział . Scythicon!

Tarkwin iu sz mówił  mu , jak  wy twarza s ię tę t ruciznę. Najp ierw trzeba złap ać żmiję,
k tó rą s ię zab i ja i  pozwala, aby  jej  ciało  u leg ło  ro zk łado wi. Zamkn ięte naczyn ie pełne
ludzk iej  k rwi umieszcza s ię w do łach  ze zwierzęcymi odchodami. Wszys tk ie te



sk ładn ik i  –  gn i jące ciało  żmii , k rew i  ek sk remen ty  –  miesza s ię, u zy sk u jąc
toksyczny  p łyn , k tó ry  zab ija rannego  człowieka w ciągu  k i lku  g odzin . Każda s trzała,
k tó ra t rafia w cel , p rowadzi  do  śmierci  pos trzelonego . Dlaczego  z Pako rusem
miałoby  być inaczej?

W tej  chwil i  Romulus  miał  jedn ak  inne zmartwien ia n iż lo s  dowódcy  leg ionu .
Mack i  s trachu  szarpały  jego  wnętrznościami. Nie chciał  umierać w agon ii . Sądząc po
twarzach , pod obn ie myś lel i  leg ion iści  w ty lnych  szeregach  ob rońców. Straszl iwe
k rzyk i  rannych  obn iżały  morale.

Co  najmn iej  s tu  ko nnych  jeźdźców p rzyparło  leg ion is tów do  pal isady  fo rtal icj i .
Romulus  s twierdzi ł  zadowo lony , że oko ło  czterdzies tu  wrogów leżało  na ziemi,
t rafionych  p ierwszą salwą rzymsk ich  o szczepów. Dariu s  b y ł  jedn ak  o s trożny  i  n ie
chciał  s t racić wszys tk ich  śmiercionośnych  pocisk ów. Os tatn i  Part  z jego  s traży
p rzybocznej  p os łu g iwał  s ię łuk iem z n iesamowitą sku tecznością. Nie s trzelał  na
oś lep . Długo  mierzy ł  i  za każdym razem trafiał  jak ieg oś  Scy ta. Jednak  jeg o  ro la
wkró tce s ię skończy . W ko łczan ie, k tó ry  miał  na lewym b iod rze, by ło  może jeszcze
ze dwadzieścia czy  trzydzieści  s t rzał .

–  Zająć p ozycję, żo łn ierzu ! –  k rzyknął  jeden  z optiones.

Romulus  dos trzeg ł  po tężn ie zbudowanego  Bren nusa i  ru szy ł  w jego  k ierunku ,
p rzepychając s ię p rzez l in ię Rzymian . Nawet na ko lanach  Gal  gó rował  nad  innymi
leg io n is tami. Ch łopak  zn iży ł  scutum tak , żeby  do paso wać s ię do  ściany  tarcz i  uk ląk ł
na zmrożonej  ziemi obok  p rzy jaciela. Mężczyźn i  w d rug im szeregu  trzymali  lekko
pochy lone tarcze w po wietrzu , och ran iając towarzyszy  znajdu jących  s ię n iżej , a ci
w trzecim os łan ial i  g łowy . Tes tudo  by ło  n iezwy k le sku teczną fo rmacją ob ro nną.
Romulus  poczu ł  s ię t ro ch ę podb udowany  tym widok iem. Mog li  wy trzymać
wszys tk ie atak i  tej  g rupy  p rzeciwn ików.

–  Zacho wać spokó j! Os łan iajcie s ię p rzed  s trzałami –  k rzyknął  Dariu s . Z jego
spoconej  twarzy  b i ła zacięto ść. –  Niech  te parszywce zuży ją wszys tk ie. Wycofamy
się do  s trażn icy  i  rano  wymaszeru jemy .

Wokó ł rozleg ły  s ię ok rzyk i  po parcia. Nie wszyscy  padną w bo ju  od  zatru tych
s trzał .

Romulus  pop atrzy ł  na Brennusa.

–  To  n ie może b yć tak  p ro s te… –  mruk nął . –  Prawda?
–  Też w to  wątp ię… –  odparł  Gal  ze skwaszoną miną.

–  Ale n ie ma ich  ty lu , żeby  p rzeważyć szalę na swo ją ko rzyść.

Nie dos trzeg li  żad nych  n owych  oddziałów Scy tów i  najwyraźn iej  Dariu s



s twierdzi ł , że ataku jący  ich  jeźdźcy  tworzy li  p ods tawową s i łę napas tn ików.

Nomadzi musieli już zrozumieć, jaką ochronę daje jedwab –  pomyślał  Romulus . Wieści
o  n ieznanej  wcześn iej , tajemn iczej  b ron i , dającej  żo łn ierzom Zapomnianego  Leg ionu
n iemal nad ludzką o dpo rność, szyb ko  rozn io s ły  s ię w całym reg ion ie
p rzyg ran icznym, co  ozn aczało , że więk szość p lemion  powstrzymywała s ię z atakami,
jeś l i  n ie dyspon owała znaczną p rzewag ą l iczebn ą. Żaden  dowódca n ie móg ł  l iczyć, że
setka konnych  łuczn ików będzie w s tan ie p okonać dwie cen tu rie i  un iemożliwić im
po wró t  do  g łównego  ob ozu . Spowo ln ić wroga? Tak . Ale un ices twić? To  n ie by ło
możliwe. A jeś l i  pos łań com Dariu sa udało  s ię bezp ieczn ie do trzeć do  fo rtu ,
nas tępnego  dn ia po  po łudn iu  mogą spodziewać s ię pos i łków. To  co  s ię tu  właściwie
dzieje?

Romulus  zerknął  o s trożn ie ponad  żelazną k rawędzią tarczy . Zo baczy ł  małą
g rup kę Scy tów n a ty łach . To  zapewne o ficerowie k ieru jący  atakami. Jed nak  n ie
do s trzeg ł  n iczego , co  mog łoby  świadczyć o  ty m, że Scy towie dyspon u ją odwodami.
Mitro, pomóż mi! Wziął  g łęb ok i  o ddech  i  un ió s ł  wzrok  po nad  jeźdźcami. Jasnob łęk i tne
n iebo . Kilka chmu r na ho ryzoncie. Słab y  wiatr z pó łnocy . Pierwsze sępy  już k rążące
wysoko . Romulus  d ług o  zas tan awiał  s ię, jak  zin terp retować te sygn ały . Strach
wypełn i ł  jego  serce, ale po  chwil i  by ł  p ewien .

–  Musimy  wyrąbać sob ie d rogę i  wy dos tać s ię s tąd . Teraz.

Gal  by ł  zaskoczony .

–  Jak  to? Zap ad a zmrok . Lep iej  zrob ić tak , jak  mówi Dariu s .

Romulus  p rzysunął  s ię b l iżej  d o  Brennu sa i  szepnął  mu  do  ucha.

–  Widzę złe omen y .

Brennus  wyg lądał  n a zmieszanego . Tymi sp rawami do  tej  po ry  zajmował s ię
Tarkwin iu sz.

–  Jes teś  pewien ?

–  Tak . Pop ros i łem Mitrę o  pomoc i  o trzymałem jego  podpowied zi  –  Romulus
zareagował gwałtown ie. –  To  są zwiado wcy  pop rzedzający  znaczn ie więk szy  oddział ,
k tó ry  do trze tu  ju tro  o  świcie.

–  Mają n as  zatrzymać?

–  Właśn ie –  Romulus  rozwiał  wątp l iwości .

Przyzwyczajony  do  dok ładny ch  p rognoz Tarkwin iu sza Bren nus  wes tchnął
ciężko . Przy jrzał  s ię uważn ie Romulusowi, szukając na jego  twarzy  po twierdzen ia
i  p ewności , świadczącej  o  tym, że jes t  p ewien  swo jej  ocen y  sy tuacj i .



–  Ja też tego  n ie rozumiem –  powiedział  cicho  Romulus . –  Ale wcześn iej  miałem
ju ż bardzo  p rawdopodob ną wizję z ob razami z Rzymu .

Gal  wyp lu ł  p rzek leńs two .

–  Dobrze. Idź i  po rozmawiaj  z Dariu sem. Powiedz mu , co  widziałeś .
Scy to wie p rzes tal i  marno wać s trzały , k tó re w większości  zdo b iły  teraz po k ry te

jedwab iem tarcze. Strzelal i  teraz wyżej , tak  żeby  opadały  p o  łuku  po  d rug iej  s t ron ie
tes tudo . Ro mulus  p rzepchnął  s ię do  ty lnych  szeregów. Powitał  go  widok  rannych
żo łn ierzy , leżących  bez ruchu  na ziemi. Ci  n ieszczęśn icy , k tó rzy  p róbowali  im
pomóc, równ ież zos tal i  t rafien i . Teraz i  on i  mus iel i  p ogodzić s ię z myś lą, że wkró tce
umrą. Dariu s  na szczęście n ie zo s tał  nawet  d raśn ięty . Człowiek  z jego  s traży
p rzy bocznej  t rzymał scutum n ad  ich  g łowami. Oba kon ie zo s tały  jednak  trafione
i  teraz k łu sowały  w szale wok ó ł  pal isady . To nie potrwa długo –  pomyślał  fatal is tyczn ie.
–  Scythicon już krąży w ich żyłach.

–  Proszę o  pozwo len ie na rozmowę, dowódco !

–  O co  chodzi? –  zapy tał  p o iry towany  Dariu s . Wydawał s ię zaszczu ty . By ł  zły .

–  Musimy  s tąd  odejść. Wycofać s ię jak  najdalej… –  wy pali ł  ch łop ak  p ro s to
z mos tu . –  Teraz.

Och ron iarz parsk nął  szyderczo .

Dariu s  zachował więcej  umiaru .
–  Teraz? Zan im zapadn ie zmrok?

Po  chwil i  s tarszy  s topn iem o ficer zro zumiał , że Romulus  jes t  śmierteln ie
poważny . Jego  zachowan ie g ran iczy ło  z n iesubo rdynacją, ale na szczęście Dariu s
znał  warto ść swo ich  lu dzi . Szczegó ln ie tego  leg io n is ty . W p rzeciwieńs twie do
in nych  Partów zwyk le n ie karał  od  razu  wszys tk ich  popełn iających  wy kroczen ia.

–  Czy  wiesz, d o  jak iego  poziomu  no cą spada tu  temperatu ra? Wszyscy
zamarzn iemy .

–  Możliwe, dowódco . –  Ro mulus  p rzełknął  ś l in ę, ale n ie sp uści ł  wzrok u . –  Ale
rano  czeka nas  co ś  g o rszego .

Dariu s  zerknął  na mo cn ą ścianę fo rtal icj i . Łatwo  można by ło  s ię w n iej  b ron ić
p rzez jedn ą noc. Z powod u  okaleczonych  ciał  w barakach  n ik t  pewn ie n ie by łby
w s tan ie zmrużyć tam ok a, ale pod  o s ło ną pal isady , p rzy  rozpalonych  ogn iskach
możliwe by ło  p rzetrwan ie nocy .

–  Dlaczego?
Romulu s  podąży ł  za wzrok iem Dariu sa.



–  Zb liżają s ię Scy towie. Ran o  będzie ich  tu  więcej . Dużo  więcej .

Dariu s  p opatrzy ł  n a n iego  n iepewn ie. Ten  leg ion is ta do s trzeg ł  zwiadowcę
Scy tów. I by ł  p ro tegowanym Tarkwin iu sza.

–  Skąd  to  wiesz?
–  Widziałem to  w znakach  na n ieb ie.

Strażn ik  Dariu sa syknął  z dezap robatą.

Dariu s  p rzewiercał  Romulusa ciemny mi oczyma.

–  Co  dok ładn ie widziałeś?

–  Duży  odd ział  w marszu . Żo łn ierzy  n io sących  pochodn ie, aby  o świet l ić d rogę.
Dług ie szereg i  ko nnych  łu czn ikó w i  p iecho tę. Jeźdźców w ko lczu gach .

Dariu s  zmarszczy ł  b rwi. Więk sze oddziały  rzadko  p rzemieszczały  s ię w nocy .
Większość żo łn ierzy  by ła na to  za p rzesądn a. Nocą ziemią władały  demon y  i  złe
duchy .

Ro mulus  wskazał  ręką wrog ich  jeźdźców, k tó rzy  aku rat  zrezygnowali  z ataków
i wyco fywali  s ię, ab y  odpocząć.

–  On i  po  p ro s tu  nas  opóźn iają. Czekają na nad ciągające pos i łk i .

Teraz ko rpu len tny  Part  s ię sk rzy wił . By ł  jednym z n iewielu  s tarszych
cen tu rio nów, k tó rzy  zadal i  sob ie t rud  nauk i  łacin y . Po trafi ł  po rozumiewać s ię
z Tarkwin iu szem. Szanował haru sp ika, mimo  że ku ltu ra i  cywil izacja rzymsk ich
jeńców by ły  d la n iego  czymś obcym. Jednak  n ie po trafi ł  zrozumieć, jak  to  mo żliwe,
że s to jący  p rzed  n im młody  człowiek  pos iada tak ie same mis tyczn e zdo lności  jak
Tarkwin iu sz. Romulus  b y ł  żo łn ierzem, a n ie haru sp ik iem.

–  Nie myś l , że n ie jes tem wdzięczn y  za o s trzeżen ie o  ś ledzących  nas  Scy tach ,
ch łopcze –  zaczął  cicho . –  By ć może ocal i łeś  dzięk i  temu  wielu  towarzyszy . –
Romu lus  po chy li ł  g łowę, czerwien iąc s ię. –  Tego  jeźdźca zauważy łeś  wcześn iej , ale
ci , o  k tó rych  teraz mówisz, są ty lko  wy tworem two jej  wy obraźn i .

Ro mulus  już miał  g ło śno  zap ro tes tować, ale zauważy ł , że ry sy  twarzy  Dariu sa
zmien iły  s ię. Dowódca p atro lu  odezwał  s ię twardym g ło sem.

–  Scy towie n ie maszeru ją w ciemnościach . An i  n ie p rzep rowadzają zimą dużych
operacj i .

–  A co  z atak iem na mitreum? Do wódco…

Dariu s  spo jrzał  na n iego  gn iewn ie. Nie rozumiał , d laczego  ten  leg ion is ta jes t  tak
uparty .

–  Mitra pokazał  mi Scy tów –  Romulus  ponowił  p róbę, cho ciaż wiedział , że



podejmu je duże ryzyko . –  Mod li łem s ię do  n iego , a on  mi odpowiedział .

–  Jak  śmiesz?! –  warknął  Part . –  Ty lko  wtajemn iczen i  mogą czcić Mitrę, ty
bezczelny  p s ie!

Jego  s trażn ik  po łoży ł  d łoń  na ręko jeści  miecza.
Romulus  zwies i ł  g łowę. Zawió d ł . Mimo  p rzy jaznego  nas tawien ia do  leg ion is tów

ich  s tarszy  cen tu rion  by ł  ty lko  ko lejnym Partem.

–  Możesz uważać s ię za szczęś l iwca, że n ie każę cię wybatożyć. Albo  go rzej  –
syknął . –  A teraz wracaj  do  szeregu !

Strażn ik  u śmiechnął  s ię zło ś l iwie.

Prób u jąc uk ryć zło ść, Romu lus  ru szy ł  na swo je miejsce w p ierwszym szereg u .
Głupiec. Nie potrafi zaakceptować tego, że jego bóg może sprzyjać komuś, kto nie jest Partem.
A p rzecież on  miał  pewność, że jego  wizja zo s tała zes łana p rzez Mitrę.

–  I t rzy maj język  za zębami! –  zawo łał  za n im Dariu s . –  An i  s łowa n ikomu .

Sto jący  n iedalek o  Nowius , o s łon ięty  tarczą, zach icho tał  n iep rzy jemn ie. Ro mulus
czu ł  zawó d , że żaden  z g rupy  tych  up rzyk rzających  im s ię weteranów n ie zo s tał
t rafio ny . Nawet jeś l i  p rzetrwają atak i  Scy tów, Romulus  i  Brennus  będą mus iel i
późn iej  jakoś  sob ie z n imi p o radzić.

Reakcja Brennu sa zaskoczy ła ch łopak a. Jego  p rzy jaciel  powin ien  być wściek ły ,
a tymczasem wzruszy ł  ty lko  ramionami.

–  Gdy  po jawią s ię nowe od działy , b ędą miel i  dzies ięciok ro tną p rzewagę –
powiedział  Romulus .

–  Nie un ikn iemy  p rzeznaczen ia –  od powiedział  fi lozo ficzn ie Bren nus . „Dzień, gdy
przyjaciele będą cię potrzebować. Czas, żeby Brennus stawał dzielnie i walczył w ich obronie. Z wrogiem,
z którym nie mógłby wygrać nikt. Nikt poza Brennusem”. Czy ten dzień to jutro?

Romulus  sądzi ł , że wie, d laczego  Brennu s  zacho wu je s ię tak  sp oko jn ie. Od  czasu ,
gdy  Tarkwin iu sz powtó rzy ł  p rzepowiedn ię d ru ida, Romulus  bał  s ię, że p rzy jdzie mu
rozs tać s ię z Brennusem tu taj , w Marg ian ie. Mitra pokazał  Tarkwin iu szowi d rogę do
Rzymu . Ale czy  w tę pod róż ru szy  cała t ró jk a? Żo łądek  zwinął  mu  s ię w ku lę.
Romulus  jeszcze raz spo jrzał  w n ieb o . Tym razem wszys tk o  wyg lądało  zu pełn ie
inaczej  n iż wcześn iej . Chmury , p rędkość wiatru  i  s tada p taków… n ic n ie uk ładało  s ię
w żaden  sensowny  p rzekaz. Może zg iną razem z Brennu sem, a Tarkwin iu sz p rzeży je?
Romulus  ob racał  g łowę we wszys tk ich  k ierunkach , szuk ając jak iegoś  wzo ru .
Szczerze żałował , że n ie ma z n imi haru sp ika, k tó ry  móg łby  u dziel ić wskazówek . Ale
n ie by ło . Ró wn ie dob rze móg ł być martwy . W jego  g łowie zaświtała p ewna myśl .



–  Mog libyśmy  sp róbo wać uciec d zis iaj  –  wymamro tał . –  Ty lko  we d wóch .

–  Wrócić do  fo rtu? Zos tan iemy  ukaran i  za dezercję.

Romulus  n ie od waży ł  s ię wy jaśn ić, o  czym nap rawdę myśli . Zas tanawiał  s ię, czy
n ie powinn i  ru szyć na po łu dn ie, w s tronę morsk iego  wybrzeża. Po  chwil i  jednak
poczu ł  ws tyd , że rozważa ucieczkę bez Tarkwin iu sza, k tó ry  by ł  na łasce Partó w.
Przecież obaj  –  Tarkwin iu sz i  Brennu s  –  wiele go  n au czy li .

–  Miej  wiarę w bogó w –  powiedział  Brennus , pok lepu jąc g o  po  ramien iu . –  On i
wiedzą naj lep iej .

Mitra może się ze mną droczyć –  pomyślał  Romulus . –  Czy chce ukarać mnie, niewiernego za to,
że ośmielam się go wzywać? Czy jest lepszy sposób ukarania mnie niż pokazanie, jak dokonam żywota?
Gd y  p rzywo łał  w g łowie ob raz armii  Scy tów, poczu ł , że sk ręca go  w ś rodku  ze
zg ryzo ty .

–  I n ie daj  s ię t rafić s trzałą.

Ch łopak  sk rzywił  s ię w odpowied zi  na mało  śmieszny  żart  Gala.

Brennus  jeszcze n ie sk ończy ł .

–  Rozejrzy j  s ię wokó ł .
Na twarzach  o taczający ch  ich  leg ion is tów widział  s t rach , ale ró wn ież żelazną

determinację. Nik t  n ie k lął  już an i  n ie rzu cał  obelgami. W p rzeciwieńs twie do
No wiusa i  jego  ku mpli  ci  ludzie s tanęl iby  z n im i  Brennusem w jednej  l in i i , walcząc
do  końca, jeś l i  n ie by łob y  innego  wy jścia. Nawet jeżel i  n ik t  tego  g ło śno  n ie
powied ział , by l i  to warzyszami b ron i .

Ci  ludzie wokó ł  n ich  by li  ważn i .

Romulus  zacisnął  zęby .

Brennus  dal  mu  po tężnego  kuksańca.

–  I to  jes t  duch  walk i!

Rzucił  Brennusowi wd zięczny  u śmiech .
Mog li  teraz, p rzez n ik ogo  n ie n iepok o jen i , p rzy jrzeć s ię Scy tom, k tó rzy  zs ied l i

z kon i . Od  czasu  do  czasu  jak iś  zapalczywy  wo jown ik  wskak iwał  na k on ia i  p ędzi ł
w k ierunku  rzymsk ich  l in i i , żeby  wys trzel ić k i lka s trzał . Jednak  reszta wydawała s ię
zadowo lo na z u trzyman ia status quo. Kilka o só b  zajęło  s ię zb ieran iem ch rus tu  na
ogn iska. Zaczęło  rob ić s ię ciemno , a temp eratu ra szyb ko  spadała. Wk ró tce będzie
bardzo , bardzo  zimno . Świad omy  tego  Dariu s  rozkazał , aby  lu dzie sk ry l i  s ię
wewnątrz fo rtal icj i  i  zamknęli  b ramę. Gdy  ty lko  na pal isadzie po jawil i  s ię
wartown icy , Rzymian ie równ ież rozpal i l i  ogn iska. Nie by ło  n ic innego  d o  zro b ien ia.



Ich  lo s  zdecydu je s ię o  świcie.

Tej  nocy  n iewielu  z n ich  d ob rze spało . Nie p omagała też świad omo ść ok ropn ie
okaleczony ch  ciał , leżących  w pob lisk ich  barakach . An i  p rzen ik l iwe zimno . Ch o ciaż
z n im mo g li  co ś  zrob ić. Trzymali  s ię b l isko  ogn ia, oku tan i  w wełn iane k oce.
Koszmary  nocne, d rętwien ie palców u  rąk  i  nóg… to  wszys tko  by ło  n ieun ikn io n e,
podobn ie jak  b ó le mięśn i . Lecz p rzynajmn iej  ogn iska pozwo li ły  im u trzymać s ię
p rzy  życiu . Po trzebo wali  ty lko  od rob iny  ciep ła.

Romu lus  d ługo  n ie móg ł  zasnąć. Za to  leżący  obok  n iego  Gal  szy bko  od p łyn ął
i  teraz g ło śno  ch rapał . Bren nus  zap ropo nował, że będzie czuwać, ale młody  żo łn ierz
by ł  bardzo  p rzejęty  i  odmówił . Os tateczn ie zmęczen ie dało  o  sob ie znać i  jego
powiek i  powo li  s ię zamknęły . Znalazł  s ię w samym środ ku  koszmaru , w k tó ry m
od twarzał  ze wszys tk imi p rzerażający mi szczegó łami ob raz anarch i i  rozlewającej  s ię
po  u l icach  Rzymu . To  w jedną, to  w d rug ą s tronę p ęd zi ł  t łum uzb ro jony ch
p lebeju szy  i  g lad iato rów, ataku jących  każd eg o , k to  ty lko  s ię napatoczy ł . Ciała
martwych  i  ran nych  ludzi  leżały  w s to sach  na wybrukowan ych  u l icach . Miecze
wznos i ły  s ię i  opadały . Ludzie p rzyciskal i  d łon ie do  ran . Krzyk i  rozpaczy  i  s t rachu
mieszały  s ię z dźwiękami tarcia metalu  o  metal . W powietrze wzb ijały  s ię k łęby
dymu . Płomien ie l izały  ściany  budyn ku  sen atu . Romulus  zob aczy ł  Fab io lę.
Otoczona k i lkoma och ron iarzami d ziewczyna znalazła s ię w pu łapce w wąsk iej
alejce. Na jej  twarzy  ry sowało  s ię p rzerażen ie.

Romu lus  obudził  s ię nag le, s twierdzając, że jego  ciało  pok rywa zimn y  p o t . Te
ob razy  wydawały  s ię p rzerażająco  p rawdziwe. Czy  Mitra właśn ie znów ok ru tn ie s ię
z n im bawił? Czy  to  by ł  ty lko  sen? Jawa?

Zesztywn iał . Wyczu ł  po ruszen ie.

To  n ie by ł  Brennus , bo  ten  leżał  obok , pog rążony  w g łębok im śn ie.

Nie ch cąc s tracić o s tro ści  widzen ia, s tarał  s ię n ie patrzeć p ro s to  w żar og n isk a.
Przek ręci ł  g łowę. Ten  ruch  u ratował  mu  życie. W tej  samej  chwil i  n a jego  p iers i
wy lądował Op tatu s  z g ro tem s trzały  w ręku . Romulus  zdąży ł  od ruchowo  zab lokować
ramię k rzep k ieg o  weterana, po  czy m obaj  zaczęl i  toczyć s ię po  ziemi.

W świet le gwiazd  Romulus  zauważy ł , że g ro t  s t rzały  jes t  ciemny . Ciemn iejszy  n iż
zwyk le. Przerażen ie ścisnęło  go  za gard ło . Scy ty jska s trzała. Op tatu s  by ł  od  n iego
s i ln iejszy .
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ugitivarii zb l iżal i  s ię k rok  za k rok iem, wpatru jąc s ię w n ią pożąd liwym
wzrok iem.

Seks tu s  skoczy ł  do  p rzodu , p róbu jąc p rzeszyć jednego  z n ich  o s trzem
włóczn i . Nie udało  mu  s ię, a p rzy  tym omal n ie s traci ł  ręk i , gdy  jego  p rzeciwn ik  ciął
w o dwet. Dalsze p róby  wydały  s ię teraz zby t  ryzykowne, więc mog li  ty lko
wyco fywać s ię ty łem w g łąb  zau łka. To  n ie zmien iało  ich  t rudnej  sy tuacj i . Wrogowie
po  chwil i  rozp ro szy li  s ię, p róbu jąc ich  o toczyć.

Fab io la up ad ła na duchu . Wąska u l iczka by ła pus ta. Nawet gdyby  p rzypadkowy
przechodzień  zauważy ł , że dzieje s ię co ś  n iedob rego , pewn ie wo lałby  s ię n ie
mieszać. W Rzy mie n ie by ło  s łużb , k tó re miałyby  p i lnować po rządku . Rozruchy  na
Fo rum Roman u m w pewnym sens ie s tały  s ię natu ralną konsekwencją bezp rawia.
Fab io la wyp lu ła b rzydk ie p rzek leńs two . Co  sob ie myś lała, gdy  zdecydowała s ię
opuścić b ezp ieczną wil lę? Upokorzony  k i lkanaście dn i  temu  Scewo la na pewno  n ie
okaże miło s ierd zia. Nie miel i  żadnych  szans  na ucieczkę.

Ale p rzecież n ie chciała uciekać! Tak  pos tępu ją ty lko  tchó rze…

Szybk i  atak  bez o s trzeżen ia i  by ło  po  wszys tk im. Fab io l i  udało  s ię wprawdzie
trafić jednego  z napas tn ików w udo , a Seks tu s  rozch las tał  gard ło  innego , ale po
chwil i  obo je leżel i  już na ziemi pokonan i , o s łan iając s ię p rzed  g radem cio sów. Gdy
Fab io la p ró b o wała s ię podn ieść, uderzen ie ręko jeścią miecza w g łowę wys tarczy ło ,
żeby  ją do  teg o  zn iechęcić. Zwali ła s ię w b ło to  pó łp rzy tomna. Seks tu s  miał  mn iej
szczęścia. Zwinął  s ię pod  serią ciężk ich  cio sów, k tó re mog ły  sp rawić, że wyzion ie
ducha. Scewo la widział  jednak , że ranny  n iewo ln ik  świetn ie radzi  sob ie z b ron ią.
Uznał , że dob rze zarob i , jeś l i  sp rzeda go  do  szko ły  g lad iato rów.



Fugitivarii o to czy li  Fab io lę, ob rzucając jej  ciało  pełnymi pożądan ia spo jrzen iami.

–  Pod n ieście ją –  rozkazał  Scewo la.

Jeg o  lu d zie n aty chmias t  wykonali  po lecen ie. Si lne ramiona un io s ły  ją tak , że
właściwie wis iała między  dwoma największymi d rabami. Głowa k iwała s ię jej  na
b o k i , a d łu g ie czarn e włosy  opad ły  na twarz.

Przewo d zący  g ru p ie Scewo la zacisnął  palce na puk lach  k ruczoczarnych  włosów
swo jej  o fiary . Bru taln ie szarpnął , ods łan iając jej  twarz tak , żeby  wszyscy  widziel i ,
z jak ą ś l iczn o tk ą mają do  czyn ien ia.

Fab io la jękn ęła z bó lu  i  o tworzy ła oczy .

–  Pan i…  –  o d ezwał  s ię Scewo la z bezl i to snym uśmieszk iem. –  Spo tykamy  s ię
p o n o wn ie. A two jeg o  kochanka ciąg le z nami n ie ma. Nie może cię ob ron ić.

Patrzy ła n a n ieg o  w milczen iu , z pogardą, chcąc zawrzeć w tym wzroku  całą swo ją
n ien awiść.

–  Nie b y ło  g o  też w laty fund ium –  kon tynuował fugitivarius z udawanym żalem. –
Przy szl iśmy  cię o d wiedzić, ale okazało  s ię, że spóźn il iśmy  s ię jeden  dzień , bo
wy jech ałaś  d o  Rzy mu . Prawda, ch łopcy?

Usły szała p o mru k i  jego  ludzi  po twierdzających  p rzeb ieg  zdarzeń .
Scewo la u śmiech nął  s ię ok ru tn ie, widząc rozszerzone z p rzerażen ia oczy  Fab io l i .

–  Os trzeg ałem cię p rzecież, p rawda? Zadzieran ie ze mną n ikomu  n ie wychodzi  na
d o b re.

Fab io la s tarała s ię pozbawić swó j g ło s  wszelk ich  emocji .

–  Co  zro b iłeś?

–  Zaatak o waliśmy  ich  tuż p rzed  świtem. To  naj lep szy  czas  –  mężczyzna by ł
wy raźn ie zad o wo lo ny . –  Zab il iśmy  ch łopców udających  g lad iato rów. Spal i l iśmy
b u d y n k i , a wszy s tk ich  two ich  n iewo ln ików sp rzedal iśmy . Najlep sze jes t  jednak  to ,
że złap al iśmy  u ciek in iera, k tó rego  wcześn iej  n ie chciałaś  nam wydać. Zos tał
n ależy cie u k aran y . –  Scewo la zrob ił  k ró tką p rzerwę. –  Mówią, że wykas trowan i
mężczy źn i  są d o b ry mi s ługami kob iet .

Fab io la n ie b y ła w s tan ie uzmysłowić sob ie wszys tk ich  n iegodziwości  tego
o k ru tn eg o  czło wiek a.

–  Co  z Ko rb u lo n em?

Scewo la n ajg o rsze zos tawił  na kon iec.

–  Ten  s tary  g łu p iec by ł  bardzo  uparty  –  powiedział  n iemal  z podziwem. –
Więk szo ść tak ich  jak  on  szybko  zd radza wszys tk ie tajemn ice, gdy  ty lko  p rzysmaży



s ię im s to py  w og n isku . Ale n ie o n . Nie p o wiedział  n ic, do p ók i  n ie p o łamaliśmy  mu
rąk  i  n ó g .

–  Nie! –  k rzy knęła Fab io la, szamo cząc s ię bezs i ln ie. –  Korbu lon  n ic n ie zro b ił!

–  Wied ział , gd zie jes teś  –  od p owiedział  fugitivarius. –  To  wy s tarczy ło .
–  Za to , co  zro b il iście, wszyscy  będziecie gn ić w Hades ie –  Fab io la sp lun ęła. Po

jej  p o l iczk ach  sp ływały  łzy . –  A Bru tu s  was  tam wy ś le.

Scewo la sk rzywił  s ię n iep rzy jemn ie.

–  Nie ma go  tu taj . Czy  k to ś  go  widział? –  jeg o  lu dzie p o k ręci l i  g łowami p rzy
ak omp an iamencie zd uszo ny ch  recho tów. –  Szko d a. Będ ziemy  mu siel i  d opaść tego
sk u rwy sy na późn iej . Dob ry  sp rzy mierzen iec Cezara to  martwy  sp rzymierzen iec.

Fab io la o n iemiała. Wielki Jowiszu! Czym sobie na to zasłużyłam?

–  Ob awiam s ię, że tę sp rawę musimy  załatwić między  so b ą –  po wiedział  zło ś l iwie
Scewo la. Puści ł  jej  włosy  i  ch wycił  o b iema ręko ma materiał  suk n i  na kark u . Szarpnął
mo cn o  i  ro zerwał  s to lę aż do  p asa.

Jeg o  lud zie wciąg n ęli  p owietrze n a widok , jak i  u k azał  s ię ich  oczom.
Fab io la p rzy wyk ła do  tak ich  reak cj i  mężczy zn , więc n awet  w tej  t rud nej  ch wil i

n ie miała wielk ich  p ro b lemó w z ich  zigno rowan iem i  zach owan iem spo k o ju . Jedn ak
w śro d k u  go towała s ię z wściek ło ści .

Na ziemi o bok  n ich  wił  s ię związan y  Seks tu s .

Scewo la o b jął  d łon ią jej  p ełną p ierś . Głaskał  ją p rzez chwilę, spog lądając Fab io l i
p ro s to  w oczy .

–  Jak  ci  s ię to  po dob a? –  wy szep tał .

Nie zamierzała d ać mu  an i  od rob iny  saty s fak cj i . Milczała jak  g łaz. Nie mog ła mu
p o k azać, jak  b ardzo  s ię b o i .

Jeg o  ręka powędro wała n iżej , n a p łask i  b rzu ch . Fab io la walczy ła z ob rzydzen iem.
Nie ch ciała s ię o p ierać, bo  wiedziała, że to  sp rawi mu  większą p rzy jemność. Scewo la
zd arł  z n iej  u b ran ie. Sukn ia o p ad ła na ziemię, p rzyk rywając czerwone od  k rwi b ło to .
Po  ch wil i  n ie miała już na so b ie b iel izn y . Dwaj t rzymający  ją b an dyci  p rzes tępowali
z n o g i  n a nog ę. Nie p o trafi l i  od erwać wzro k u  od  jej  p ięk nego  ciała.

Scewo la też wy b ału szy ł  oczy .

–  Jak  Wen us… –  wy szep tał , a jego  mięs is ta ręka po węd rowała jeszcze n iżej ,
d o cierając do  wzgó rka ło n owego  –  … któ rą możn a p rzerżnąć.

Wszy s tk ie jej  mięśn ie s tężały . Do ty k  Scewo li  p rzy wo łał  wspomn ien ia o b leśnego
Gemellu sa, kup ca, k tó ry  d awn iej  by ł  właścicielem całej  rodziny  Fab io l i . Wró ciły



o b razy  n ajbard ziej  o d rażających  k l ien tów bu rdelu .

Fugitivarius u śmiech nął  s ię n iep rzy jemn ie. Wsun ął  w n ią palec.

Teg o  już n ie p o trafi ła zn ieść w spo k o ju . Zask aku jąc t rzymający ch  ją d rab ó w,
wy rwała p rawą rękę. Przeo rała d łu g imi paznok ciami p o liczek  Scewo li  tak  mo cn o , że
o d  razu  po jawiły  s ię n a n im cztery  g łębok ie b ru zdy , k tó re szy b ko  wy p ełn i ły  s ię
k rwią. Bard ziej  zaskoczon y  jej  reakcją n iż zan iepo k o jo ny  o dn ies ion y mi ranami
mężczy zn a zato czy ł  s ię d o  ty łu , rzu cając p rzek leń s twami. Znalazł  s ię poza jej
zas ięg iem, a jeg o  op rychy  szybk o  ją zn ów u n ieruchomiły . Nie by ła w s tan ie
p rzeciwstawić s ię ich  b ru talnej  s i le. Lep iej  b ęd zie o szczędzać energ ię. Mo że nadarzy
s ię jeszcze ok azja, ab y  jako ś  zaszkod zić o p rawcy . Us tąp i ła i  s ię u sp o ko iła.

Scewo la znó w s tan ął  p rzed  n ią z u śmiech em, igno ru jąc k rew, k tó ra ciek ła p o  jego
twarzy .

–  Niezła zło śn ica, co? –  od ezwał  s ię ch rap l iwie. –  Lu b ię, g dy  mo im ko b ietom s ię
to  p o dob a.

Ty m razem ty lko  n a n ieg o  sp lu n ęła.

Scewo la odp łaci ł  jej  po tężn ym cio sem w sp lo t  s ło n eczn y , p o  k tó ry m Fab io la n ie
b y ła w s tan ie odd y chać. Uderzen ie b y ło  tak  s i lne, że zob aczy ła g wiazd y . No g i  ug ięły
s ię po d  n ią, n iezd o ln e d o  u trzy man ia ciężaru  ciała. Nigd y  jeszcze n ie czu ła tak
wielk ieg o  bó lu !

–  Puśćcie ją –  u s ły szała. –  Wezmę tę suk ę tu , na miejscu .

Mężczy źn i  p o s łu szn ie uwo ln i l i  z u ścisk u  ramion a Fab io l i , k tó ra p rzewró ciła s ię
n a p od artą su kn ię leżącą na ziemi. Nas tępn ie co fnęl i  s ię za jeg o  p lecy , po zwalając
swo jemu  p rowod yro wi zro b ić, na co  miał  o cho tę. Z pewnością n ie by ł  to  p ierwszy
raz, g dy  u czes tn iczy li  w tak im o d rażającym zd arzen iu .

Scewo la z ob rzy d liwym uśmiech em u n ió s ł  ko lczu gę i  tu n ik ę, po tem zd jął  licium,
u waln iając nab rzmiałego  człon k a. Zb liży ł  s ię d o  n iej , chciwie pożerając wzro k iem
zg rabn y  tró jk ąt  wło só w łon owych  między  u dami. Gwałty  by ły  d la n iego  czymś
n atu ralny m. Stanowiły  część jeg o  p racy . A żad n ej  z n iewo ln ic, jak ie d ane mu  b y ło
p os iąść, n ie mo żna by ło  po równać z Fab io lą. Miał  zamiar cieszy ć s ię tą ch wilą.

Oszo ło mio n a Fab io la u n io s ła wzro k . Zalała ją fala nu d ności . Musiała ciężko
walczy ć, żeby  n ie zwymio tować. To , co  ją za chwilę miało  spo tkać, n ie będzie
p rzyp ominało  nawet  n ajmn iej  p rzy jemnego  do świad czen ia z czasów, g dy  by ła
p ro s ty tu tk ą. Jej  k l ien ci  p rzy n ajmn iej  p łaci l i  za to , żeby  z n ią być. Praco wała
w d rog im domu  u ciech  i  zdecydo wan a większość jej  k l ien tów n ig d y  n ie po zwalała
so b ie n a jak ąk o lwiek  p rzemo c. Wett iu sz i  Ben ig nu sz wy s tarczająco  do b rze d bal i



o  ko b iety  Jowin y . W tym momen cie Fab io la odd ałaby  wszys tk ie p ien iądze, żeby
u jrzeć w tej  alejce d wóch  po tężn ie zbudowanych  och ro n iarzy  z Lup an aru .

Ale by ła zu pełn ie sama.

Nowe łzy  sp łynęły  po  jej  po l iczkach , choć bardzo  s tarała s ię do  tego  n ie
d opu ścić. Użalan ie s ię n ad  sobą sp rawi, że to , co  ma s ię wydarzyć, będzie jeszcze
tru d n iejsze. Teraz n ajważn iejsze jes t  zach owan ie życia. Mu siała po  p ro s tu  p rzetrwać.
Wied ziała o  ty m, ale n ie mog ła p rzes tać t rząść s ię ze s trachu  i  bezs i lności .

Scewo la o p ad ł  na ko lana i  rozchy li ł  jej  nog i . Nie sp ieszy ł  s ię. Zaczął  p rzesuwać
d ło n ie po  skó rze n a wewnętrznej  części  jej  ud , u śmiechając s ię na widok  d reszczy
wy wo łany ch  s trachem. Na wpó ł  o szo łomio na i  n iezdo lna d o  sku teczn eg o  op ieran ia
s ię Fab io la czu ła ty lk o  ob rzydzen ie.

Lu dzie Scewo li  p rzysun ęli  s ię b l iżej . Nie chciel i , ab y  coś  ich  omin ęło .

Fugitivarius n ie po trafi ł  ju ż s ię kon tro lo wać. Przyciągnął  ją ze zwierzęcy m
p omruk iem. Czu b ek  jego  fal lu sa znajd ował s ię co raz b l iżej .

Fab io la odwró ciła g łowę, żeby  n ie widzieć jego  twarzy . Tak  właśn ie p rzez wiele
lat  cierp iała jej  matka. Jeś l i  ona po trafi ła zn o s ić Gemellu sa, jej  có rka p rzetrwa
wszys tk o .

Ta my ś l  n ie b y ła teraz jednak  wcale u spokajająca.

Czu ła wszech ogarn iającą rezygnację. Gdy  Scewo la z n ią sk o ńczy , pewn ie odda ją
swo im lu dzio m, a po tem k tó ry ś  z n ich  po  p ro s tu  p o derżn ie jej  gard ło . Zos tawią jej
ciało  na ziemi. Tu ż o bok  ciał  ty ch , k tó ry m n ie u d ało  s ię d ziś  u jść cało  z zasadzk i .
Decyzja o  u ratowan iu  młodeg o  n iewo ln ika, k tó ry  po jawił  s ię na teren ie jej
laty fund ium, by ła lekkomyślna, a mimo  to  wciąż wydawała s ię jej  s łu szna. Gdyby
n ie zareag owała, wyparłaby  s ię wszys tk iego , w co  wierzy ła. Prędzej  czy  p óźn iej
Scewo la zaatak owałby  jej  gospodars two , szukając Bru tu sa.

Fugitivarius ch wy cił  mocno  podb ród ek  Fab io l i  i  p rzek ręci ł  jej  twarz. Jego  ciemne
o czy  wwiercały  s ię w jej  wnętrze. Widziała w n ich  śmierć. Jego  śmierdzący  oddech
sp rawiał , że n ie by ła w s tan ie o ddychać.

–  Patrz n a mn ie, jak  cię p iep rzę –  mrukn ął , p ochy lając s ię, by  po lizać jej  p iers i . –
Zwy k ła k u rwa…

Fab io la zaczęła szlochać. Bru talna rzeczywis to ść b y ła o  wiele go rsza n iż jej
wy o brażen ia. Ud ało  s ię jej  znów p rzek ręcić g łowę.

Sp o jrzała n a o taczających  ich  ludzi , p o  czym sk iero wała wzrok  w pus tą p rzes trzeń
między  n imi, marząc już ty lko  o  tym, żeb y  by ć daleko  s tąd .



Nag le zdała sob ie sp rawę, że u  wy lo tu  zau łka dos trzeg a jak iś  ruch . Żaden  z jej
op rawcó w n ie zwróci ł  na to  uwag i . Wszyscy  patrzy l i  na n ią. Ku  swo jemu  zdumien iu
zobaczy ła u zb ro jony ch  ludzi , k tó rzy  szybko  i  po  cichu  u s tawil i  s ię za p lecami
Scewo li . Ludzie ci  by l i  u b ran i  n iemal  iden ty czn ie –  w wyb lak łe wo jskowe tun ik i
i  po łatan e k o lczug i . Tu  i  ó wdzie na p iers i  dyndała phalera. Wszyscy  nos i l i  też
wykonane z b rązu  hełmy  zakończone p ió ropu szem z końsk iego  włos ia. Uzb ro jen i
w gladii i  wyd łużone owaln e scuta po  cichu , n iepos trzeżen ie u s tawil i  s ię tak , żeby
u two rzyć ścianę tarcz. To  mog li  być ty lko  eks leg ion iści :  lu dzie, k tó rzy  od
po d szewk i znal i  zasady  sztu k i  wo jenn ej . Nie wyg lądało  na to , żeby  wp ad li  tu
z p rzy jacielską wizy tą.

Fab io la o tworzy ła szeroko  u s ta ze zdziwien ia.

My ląc jej  reakcję z lęk iem, Scewo la roześmiał  s ię i  ju ż miał  w n ią wejść.
W tym samym mo mencie jego  lu d zie zrozu miel i , że co ś  jes t  n ie tak . Za późno .

Gd y  tward e okucia tarcz uderzy ły  w p lecy  op rych ó w, rozleg ły  s ię g ło śn e
tąpn ięcia. Większość z n ich  ledwo  u trzymała s ię n a no g ach . Posyp ały  s ię b ezl i to sn e
cio sy . Bły skawice mieczy , k tó re p rzeb ijały  b rzu chy  i  szerok o  cięły  k latk i  p iers iowe
zb irów. Wielu  z n ich  zg inęło  już w p ierwszy ch  chwilach  ataku . W panu jącym chaos ie
n iek tó rzy  n ie zdąży li  nawet  zo rien tować s ię, co  s ię dzieje. Weteran i  w ciszy  wykonali
k i lka k roków do  p rzo du , p rzek raczając martwych  i  sp ychając pozos tałych  fugitivarii
w kąt  jak  owce na rzeź. Bezl i to śn i  w ob liczu  zagub ien ia wrogów. Tak a tak ty k a
sp rawdzała s ię już n iezl iczo ną i lo ść razy .

Gd y  pozos tal i  p rzy  życiu  zd al i  sob ie sp rawę, że n ie mają g dzie uciek ać, rozleg ły
s ię ok rzyk i  p rzerażen ia.

Scewo la zak lął  i  czy m p rędzej  od tu rlał  s ię na bok . Po  jego  erekcj i  n ie zo s tało  ju ż
ś ladu . Teraz ch ciał  jak  najszy bciej  pozb ierać swo je rzeczy . Wiedział , że jeś l i  szybko
n ie pod n ies ie s ię z ziemi, p ożeg na s ię z życiem. Po tykając s ię, ws tał  w koń cu , by
włączyć s ię do  walk i .

Fab io la obserwo wała zafascyn o wana, jak  łatwo  jeden  z weteranów po radzi ł  sob ie
z do b rze zb u dowany m zb irem, uzb ro jonym w miecz i  k ró tk i  szty let . Najp ierw
po ch y li ł  s ię lekko , żeby  un ieść wysok o  tarczę wycelowaną w twarz p rzeciwn ika o raz
zmusić go  do  un iku  i  od rucho wego  u n ies ien ia b rody . Niedoszły  gwałciciel  Fab io l i
od s łon ił  gard ło . To  wys tarczy ło . Szybk i  ru ch  g lad iu sa i  s t ru mień  k rwi sp lamił
ziemię. Fugitivarius by ł  martwy , zan im weteran  wyciąg nął  o s trze z jego  szy i  i  pozwo li ł
wrog owi up aść bezwładn ie na ziemię.

Fab io la wykorzys tała ok azję, żeby  chwycić p o rwaną su kn ię i  chociaż częściowo



os ło n ić swo ją nag o ść. Chwy ciła też leżący  ob o k  miecz. Teraz mog ła p rzynajmn iej  s ię
b ro n ić! I zab i je k ażd eg o , k to  sp róbu ję ją sk rzywdzić.

–  Pan i! Uwoln i j  mn ie!

Odwróciła s ię zaskoczona. Seks tu s  leżał  p o d  murem k ilka k roków dalej . Wciąż
by ł  związany . Fab io la p rzek rad ła s ię do  n ieg o  i  szyb k o  p rzecięła k rępu jące g o  więzy .

Ranny  n iewo ln ik  k iwnął  g łową w p odzięk owan iu , po  czy m rozejrzał  s ię za
b ro n ią. Najb l iżej  leżał  topó r z wy szczerb ionym o s trzem.

Przysun ęli  s ię b l iżej  do  s ieb ie i  zamarl i , ob serwu jąc z bezp iecznej  od leg ło ści
o s tatn ie ako rdy  s tarcia.

Walka n ie t rwała d łu go . Zask oczen i  lud zie Scewo li  n ie miel i  szans  w tej
n ierównej  po tyczce. Nie s tano wil i  zresztą g odnych  p rzeciwn ik ów d la weteranów.
Chociaż umiel i  walczy ć w g rup ie, zwyk le mus iel i  rad zić sob ie ty lk o  z p rzerażonymi,
p rawie zag łodzon y mi n iewo ln ikami, k tó rych  łatwo  by ło  zas traszyć, a jeszcze łatwiej
pob ić. Kilku  o p ry chów rzuci ło  b roń  i  b łagało  o  l i to ść. Nie doczekal i  s ię jej .
W naj lep szym wypadk u  zapewn il i  sob ie szyb szą śmierć. Bard ziej  d o świadczony
Scewo la zdał  sob ie sp rawę, że to  kon iec. Odwrócił  s ię n a p ięcie, popchnął
zn iecierp l iwiony  jednego  ze swo ich  ludzi  i  od skoczy ł  d o  ty łu . Mimo  że wokó ł
Fo rum Romanum działy  s ię dan tejsk ie sceny , w t łumie miałb y  więcej  szans  na
p rzeżycie n iż w ciasnym zau łku , o saczony  p rzez weteranów.

Dostrzeg ł  Fab io lę sk u lo ną pod  murem. Ich  oczy  s ię spo tkały .

Czas  s ię zatrzymał.

Oszalały  z wściek ło ści  n isk i  fugitivarius zak lął  bezg ło śn ie. Fab io la zro b iła to  samo .
Sk oczy ł  ze zło ścią w jej  s t ronę z g lad iu sem w ręku . Seks tu s  jednak  sp rawn ie

odb ił  cio s , co  o s tudzi ło  zapał  Scewo li .

Zawahał  s ię.

–  Przek lin am cię na Hades  –  sp lunął  i  popędził  w k ierunku  d rug iego  końca
u liczk i . Przez chwilę p rzed zierał  s ię p rzez s to s  śmieci  s ięgających  d o  p asa. Machał
p rzy  tym rozpaczl iwie rękoma, u s i łu jąc zach o wać równowag ę. Po  ch wil i  zn iknął  za
rog iem. Nik t  go  n ie gon ił .

Fab io la opad ła z s i ł . Osunęła s ię n a ub łoconą ziemię, wyczerpana s trach em
fizyczn ie i  p sych iczne. Seks tu s  s tanął  nad  n ią w op iekuńczym geście, b ły sk ając
wokó ł  jednym b iałk iem z wściek ło ścią. Gdy  zg inął  o s tatn i  z ludzi  Scewo li , weteran i
ru szy li  w ich  s tro n ę. Seks tu s  zerkał  to  na jedn eg o , to  n a d rug iego , rzucając g romy
i wymachu jąc topo rem.



Fab io la zamknęła oczy . Ich  wy bawcy  wcale n ie mu s iel i  różn ić s ię o d  n ied oszłych
gwałciciel i . Na szczęście n ie pod eszl i  b l iżej . Ciężk ie scuta op ad ły  z ło sko tem n a
ziemię. Robo ta wykon an a. Nie odezwali  s ię an i  s ło wem. Zas łu ży li  na k ró tk i
odp o czy nek . Trzeba by ło  u spok o ić od d ech , wy trzeć zak rwawione miecze. Zab ijan ie
by ło  męczącą p racą.

Gdy  p rzez jak iś  czas  n ic złego  s ię n ie działo , Fab io la u n io s ła s ię z ziemi,
p rzycisk ając d o  s ieb ie ku rczo wo  resztk i  sukn i . Nieo go len i  mężczyźn i  patrzy l i  n a n ią
z podziwem. W milczen iu . Żad en  z n ich  jedn ak  n ie zb l iży ł  s ię do  n iej  nawet  na k rok .
Nie wied ziała, jak  zareag o wać. Seks tu s  też.

Wreszcie jeden  z o taczających  ich  weteranów gwizdn ął  p rzeraźl iwie. Ku
zaskoczen iu  Fab io l i  w alejce za ich  p lecami p o jawił  s ię…  Sek undus! Weteran i
rozs tąp i l i  s ię, d zięk i  czemu  móg ł s ię zb l iżyć.

–  Pan i… –  o dezwał  s ię, pochy lając lek k o  g łowę.

Fab io la p róbowała n ie okazywać s trachu .

–  Jes tem ci  win na podziękowan ia –  powiedziała, nag radzając go  wyuczonym,
p romienn ym u śmiechem, k tó ry  po trafi ła p rzywo łać na u s ta n iezależn ie od
oko liczności .

–  Co  tu  s ię s tało?

–  Uciekal iśmy  p rzed  zamieszkami. I wp ad liśmy  w zasadzkę. Ch ciel i…  Prawie… –
s łowa uwięzły  jej  w gard le.

–  Jes teś  już bezp ieczna –  powiedział  cicho  Sekundu s , p o k lep u jąc ją d el ikatn ie
po  ramien iu .

Gwałtown ie p o k iwała g ło wą. Wciąż jeszcze n ie mog ła s ię u spoko ić. Chociaż
Sekun dus  szczerze jej  wspó łczu ł , n ie wszyscy  o taczający  ją mężczyźn i  wy dawali  s ię
równ ie p rzy jaźn ie nas tawien i .

Sekund u s  zerknął  z p o gard ą na n ajb l iższeg o  trupa.

–  I pomy śleć, że walczy liśmy  d la tak ich  suk inko tów jak  o n i , co?

Trafi ł  w sedn o . Leg ion iści  od  n iepamiętnych  czasów oddawali  k rew i  umieral i  d la
dob ra obywatel i  Rzymu . A teraz część z n ich  k rad ła, dopuszczała s ię gwałtów
i zabó js tw n a u l icach .

–  Ta zasadzka zo s tała zap lanowan a –  s twierdzi ła Fab io la. Wy jaśn i ła
Sekun dusowi, że Scewo la napad ł  n a n ią d latego , bo  z Bru tu sem są p o p leczn ikami
Cezara. Nie wspomniała o  młodym uciek in ierze, k tó ry  by ł  p rzecież n ajważn iejszym
powodem kon fl ik tu  między  n imi. Uznała, że n ie zrozumiałby , d laczego  k to ś  móg łby



in terwen iować w sp rawie n iewo ln ik a.
–  No , cóż, teraz ta k anal ia zwieje gdzie p iep rz ro śn ie –  Sekund us  ch ciał  ją

u spoko ić. –  Szy bko  n ie wróci . Większość jeg o  ludzi  n ie ży je.

Czu jąc s ię n ieco  pewn iej , Fab io la rozejrzała s ię. Teraz, po dobn ie jak  na fo rum,
leżało  wokó ł  mnós two  ciał . Kilku  napas tn ików wciąż jeszcze o ddychało… Ju ż
n ied ługo . Weteran i  Sekundusa k luczy li  między  n imi, podcin ając gard ła
i  sp rawdzając mieszk i . To  by ł  pełen  ok rucieńs twa widok , ale o fiary  p rzynajmn iej
so b ie na to  zas łuży ły .

Sek u ndus  zaczął  zb ierać swo ich  ludzi , świadom, że na fo ru m ciąg le toczą s ię
walk i .

–  Lep iej  n ie zwlekać z odejściem s tąd , pan i  –  powiedział , p rowadząc ją w s tron ę
sk rzyżowan ia u l ic. Sek s tu s  t rzymał s ię b l isko , n iczym wierny  p ies .

–  Częs to  tak  in terwen iu jecie?

Sek u ndus  wzru szy ł  ramionami.

–  Od  czasu  do  czasu .

Fab io la n ie k ry ła zask oczen ia.
–  Dlaczego?

Sek u ndus  s ię roześmiał .

–  Trud n o  zapomn ieć o  życiu  w armii , gdy  od dało  s ię jej  dzies ięć czy  więcej  lat ,
p an i . Grup a p ięćd zies ięciu , sześćdzies ięciu  weteranów s tale po zos taje ze sob ą
w kon takcie. Chcemy , żeby  n asza oko lica by ła w miarę spok o jna. Nie możemy
p owstrzy mać tego , co  d zieje s ię na fo ru m, ale to… Ty le możemy . Taka s łużba n ie jes t
wielk im wy zwan iem d la wy szko lon ych  żo łn ierzy… I podoba s ię Mitrze.

Fab io la o tworzy ła szerzej  oczy , lekko  zdezo rien towana.

–  Waszemu  bogowi?

Sek u ndus  sp o jrzał  na n ią poważn y m wzrok iem.
–  Tak  jes t , p an i . Bogowi żo łn ierzy .

Nie zawdzięczała życia Jo wiszo wi, ale jak iemu ś  n ieznan emu  bó s twu? I Seks tu s
równ ież?

By ła zain trygowana.

–  Chciałabym złożyć dar w po d zięce…

– W mitreum? Ob awiam s ię, że to  n ie będzie możliwe.

Nienawyk ła do  teg o , że k to ś  jej  odmawia, Fab io la s ię ob ru szy ła.
–  Dlaczego  n ie?



–  Jes teś  kob ietą. Ty lko  mężczyźn i  mog ą odwiedzać naszą świąty n ię.

–  Rozumiem…

Seku ndus  zakaszlał  n iezręczn ie.
–  Ciąg le n ie jes t  b ezp ieczn ie –  z fo rum d ocierały  o dg ło sy  walk . –  Nie ma jed nak

żadnych  p rzeciwwskazań , aby ś  poczekała w pomieszczen iach  obok  świątyn i , p an i .
Ju tro , k iedy  s ię t rochę u spoko i , odesko rtu jemy  cię do  domus.

–  Ale mó j n iewo ln ik  id zie ze mn ą –  wskazała Seks tu sa.

–  Dobrze –  Sekund us  zg odził  s ię wsp ó łczu jącym tonem. –  Nasz lekarz zajmie s ię
jego  ran ą.

Niek tó rzy  weteran i  n ie wyg lądal i  na zby t  szczęś l iwych , s ły sząc, że Sekun dus
o fiarował  n ieznanej  im kob iecie sch ron ien ie i  pomoc medyczną.

–  Dlaczego  mi pomagasz?

Dowódca eks leg ion is tów znów n ieśmiało  s ię u śmiechn ął .
–  Dałaś  mi au reusa, p amiętasz?

Nie można było lepiej go wydać… –  pomyślała Fab io la.

–  Nie spo dziewałam s ię, że nasze d rog i  sk rzyżu ją s ię tak  szybko .

–  To  sp rawka bo gów, pan i  –  odp owiedział  Sekundus .

–  Słu szn ie mó wisz –  Fab io la zgodziła s ię skwap liwie.

Zo s tawil i  martwych  w b łocie. Seku ndus  p op rowadził  Fab io lę wąsk imi, pus tymi
u liczkami. Jego  towarzysze podziel i l i  s ię. Kilk u  zab ezp ieczało  ty ły , inn i
wysfo ro wali  s ię na zwiady . Pomimo  zas trzeżeń  do tyczących  tego , czy  Fab io la i  jej
n iewo ln ik  są g odn i  do s tąp ien ia zaszczy tu  poznan ia lokal izacj i  świątyn i  Mitry ,
wszyscy  by li  go towi do  walk i , n io sąc obn ażone miecze. Wypatrywali
n iebezp ieczeńs tw. Po  d rod ze n ie napo tkal i  jed nak  n ikog o . Ludzie Klod iu sza
i  Milona dalej  zmagali  s ię na fo rum, a gwałtowne zamieszk i  i  szczęk  b ron i
wys tarczały , aby  zwyk li  o bywatele sk ry l i  s ię w d omach  i  n ie wyściub ial i  nosa za
zaryg lowane d rzwi. Witryny  sk lepów zab ito  deskami. W u liczkach  s łychać by ło
ty lko  odg ło sy  wydawane p rzez szemrzące fon tanny , p rzy  k tó rych  n ie by ło  żywego
d ucha. An i  jedna p leb eju szka n ie czerpała wody  d o  g l in ianych  naczyń . Nie po jawiła
s ię żadna p raczk a. W pub liczny ch  toaletach  na p różno  szukać zwyk le sk o rych  do
p lo tek  sąs iadów. W u liczkach  n ie p lątały  s ię n awet  dzieciak i , o feru jące zazwyczaj
n asączone o ctem gąbk i . Rach ityczne d rewn iane s tragany , na k tó ry ch  zwyk le
sp rzedawano  ch leb , wy roby  garncarsk ie i  wy twory  p racy  kowali , s tały  teraz
o puszczone i  kompletn ie pus te. Nigdzie n ie by ło  widać nawet  cho rych  na t rąd



żeb raków an i  wieczn ie wałęsający ch  s ię w pob liżu  kund li , szukający ch  resztek
pożywien ia. Czasami w jak imś  okn ie z na wpó ł  o twartymi o k ienn icami po jawiały  s ię
p rzerażone twarze, jednak  gdy  ty lko  k to ś  z ich  g rupy  podnos i ł  wzrok , ok ien n ice
zamy kały  s ię z t rzask iem, a twarze zn ikały . To  by ło  n iesamowite uczucie po ru szać
s ię po  mieście, k tó re wyg lądało  na wy ludn ione. A p rzecież Rzym o d  zmierzchu  do
świtu  tętn i ł  ży ciem.

Ale n ie d zis iaj .

Po  jak imś  czas ie odg ło sy  walk  toczonych  na fo rum zaczęły  s topn iowo  cich nąć.
–  To  Palaty n ! –  wykrzyknęła Fab io la ze zdumien iem.

Sekundu s  spo jrzał  n a n ią z ukosa. Uśmiechał  s ię p od  n osem.

–  Myślałaś  pan i , że lep iej  p asu jemy  do  Awen tynu  lu b  Celiu sa, p rawda?

Fab io la zaczerwien iła s ię, b o  tak  po myślała. Większość mieszkańców Palatynu
by ła s to sunkowo  bogata. W od różn ien iu  od  b rodatych  ob szarpańców, k tó rzy  ich
teraz esko rtowali .

–  Żo łn ierze odg rywają n iebagatelną ro lę w k ształ towan iu  ducha Rzymu  –
powiedział  z d umą. Z u s t  weteranów d ob ieg ły  g ło śne pomruk i . –  Należy my  do  tego
miejsca, k tó re jes t  p ras tarym sercem teg o  mias ta.

Fab io la pochy li ła g łowę z szacunk iem. Przecież to  właśn ie leg ion iści  o d  lat
walczy li  i  g inęl i  za Repub likę. Mimo  że n ie czu ła tak  wielk iej  miło ści  do  Rzymu , n ie
mo g ła n ie szano wać odwag i  i  po święcen ia kombatan tów o raz pon ies ionych  p rzez
n ich  o fiar. Aby  ich  zro zu mieć, wys tarczy ło  spo jrzeć na k iku t  p rawego  ramien ia
Sekund usa czy  na wiele s tarych  b l izn  znaczących  ciała by łych  żo łn ierzy . Ofiaro wali
swo je ciała i  k rew, t raci l i  to warzyszy . Wszy s tko  na chwałę Repub lik i . A bo gaci
obywatele zamieszk u jący  rezydencje na tym wzgórzu  n ie by l i  w s tan ie poświęcić
n iczego .

Szl i  teraz wzd łuż wysok iego  muru . W pewnym momencie Seku ndus  zatrzymał s ię
p rzed  małymi d rzwiami, wzmocn iony mi żelaznymi ćwiekami. Zwyk ła ko łatka
i  metalowe okucie wokó ł  dziu rk i  na k lucz sp rawiały , że d rzwi n ie różn iły  s ię od
innych . Mog ły  być ty ln ym wejściem do  jak iejś  rezydencji . Lep iej  sy tuowan i
Rzymian ie wo lel i  mieszkać w so l idnych  domus, z kameralnym, kwadratowym
dziedzińcem pod  go łym n iebem, k tó ry  o taczały  pomieszczen ia o  różnym
przeznaczen iu . Zewnętrzny  mu r tak ich  rezydencji  zwyk le by ł  aż d o  bó lu  zwyczajny ,
zap ro jek towany  tak , żeby  n ie p rzyciągać n iczy jej  uwag i . Ukry te za murami
pomieszczen ia mog ły  b yć wyposażone luksusowo  –  jak  domus Bru tu sa –  lub  do ść
eks trawag ancko , jak  rezydencja Gemullu sa.



Sekun dus  sp rawdził , czy  n ik t  ich  n ie ś ledzi , po  czym energ iczn ie zas tukał
w d rzwi. Ktoś  po  d rug iej  s t ron ie odpowiedział  n iemal  naty chmias t . Weteran
p rzysunął  s ię b l iżej , żeby  cicho  powiedzieć has ło .

To  wy s tarczy ło . Po  k ró tk iej  chwil i  odsun ięto  wszys tk ie zasuwy , a od rzwia
o tworzy ły  s ię b ezg ło śn ie do  wewnątrz na nao liwiony ch  zawiasach . W wejściu
po jawiła s ię po tężn ie zbudo wana pos tać w b rązowej wo jsk owej tun ice i  z
ob nażonym g lad iu sem w ręce. Kró tko  p rzycięte włosy  o raz b l izna, b iegnąca od
p raweg o  ucha do  podb ródk a, sp rawiały , że można by ło  z dużym
prawdopodob ieńs twem założyć, iż ten  mężczy zna też k iedyś  s łuży ł  w leg ionach .

Poznał  Sekundusa. Schował miecz i  uderzy ł  zaciśn iętą p rawą p ięścią w k latkę
p iers io wą, salu tu jąc do wódcy  oddziału .

Weteran  odwzajemn ił  pozd ro wien ie i  pop rowadził  swo ich  ludzi  d o  atrium.

Fab io la i  Seks tu s  szl i  jego  ś ladami, a tuż za n imi reszta g rupy . Strażn ik  zmruży ł
oczy  na widok  dwóch  n ieznajomych , kob iety  i  ciężko  rannego  mężczyzny . Nie
od ezwał s ię jednak  an i  s łowem. Gdy  o s tatn i  członek  g rupy  p rzeszed ł  p rzez p róg ,
d rzwi zamknęły  s ię z cich ym k likn ięciem, p og łęb iając pó łmrok . Pon ieważ wejście do
tablinum by ło  zamkn ięte, jedyne źród ło  świat ła w szero k im ko ry tarzu  s tanowił  rząd
umieszczon ych  w ściennych  uchwy tach  kagank ów. Chwiejn e żó ł te p łomyk i
oświet lały  p omalowane jask rawymi farbami posąg i , wśród  k tó rych  wyróżn iała s ię
s tatuetka p rzed s tawiająca jak iegoś  boga walczącego  z byk iem. Cien ie rzucane p rzez
fryg ijską czapkę u trudn iały  p rzy jrzen ie s ię ry som bós twa, ale szty let  w jeg o  p rawej
d łon i  n ie po zo s tawiał  złudzeń . Jak  wszys tk ie zwierzęta w świątyn iach , wielk i  byk
miał  zo s tać złożon y  w o fierze.

–  Mitra –  Sekundus  wskazał  po sąg  z szacunk iem. –  Nasz o jciec.

Wszyscy  mężczyźn i  pochy li l i  g łowy .

Fab io la poczu ła, że włosy  s tają jej  dęba. Zad rżała. Choć do tarl i  zaledwie do
p rzeds ionka świątyn i , n iemal  fizyczn ie wyczuwała energ ię teg o  miejsca. Moc miała
tu  swo je źród ło  i  by ło  ono  o  wiele s i ln iejsze n iż to  w cellae wielk iej  świątyn i  na
Kap ito lu . Pomyślała, że jeś l i  b ędzie miała szczęście, a Mitra okaże s ię łaskawy , może
ud a s ię jej  zd obyć jak ieś  wskazówk i na temat  lo sów Romulusa. W od różn ien iu  od
k łamstw fałszywych  wró żb itów o b leg ających  świątyn ie rzymsk ich  bogów zn ak
o trzyman y  w tak im miejscu  może okazać s ię nap rawdę is to tny . Fab io la szyb ko
wróciła do  rzeczywis to ści . Nie trać koncentracji! Później będziesz miała trochę czasu, żeby się
pomodlić. Pok łon iwszy  s ię z szacunk iem Mitrze, wskazała ziejącą ranę Seks tu sa.

–  On  po trzebu je pomo cy…



Jej  n iewo ln ik  n ie poskarży ł  s ię an i  s łowem, ale Fab io la widziała, że zaciska zęby ,
p róbu jąc ro b ić d ob rą minę do  złej  g ry . Ad renal ina pu lsu jąca w ży łach  w czas ie walk i
n ie wys tarcza na d ługo , więc teraz fale p romien iu jącego  bó lu  wypełn i ły  jego  czaszkę
ty s iącami ig ieł .

Sekundus  wskazał  pomieszczen ie znajdu jące s ię po  lewej .

–  Tam jes t  valetudinarium.
–  Do  kogo  należy  ten  d om? –  zapy tała Fab io la. Na tak i  domus móg ł  pozwo lić

sob ie ty lko  n ajbogatszy  mieszkan iec Rzymu .

–  Przy jemn iej  n iż w barakach  armii , p rawda? –  roześmiał  s ię Seku ndus . –  By ł
własnością legata, pan i . Jednego  z nas .

Zmarszczy ła b rwi.

–  By ł?

–  Biedny  d rań  sp ad ł  dwa lata temu  z kon ia. Nie miał  żadnej  rod ziny .

–  I zajęl iście dom?
W zasadzie to  n ie zdziwiłoby  Fab io l i . W n iepewnej  sy tuacj i  po l i ty cznej

śmiałkom częs to  ucho dziły  na sucho  nawet  n ie do  końca leg alne działan ia. Od  lat
p rzecież Klod iu sz i  Milon  w ten  sposób  budo wali  swo je wp ły wy .

Sekundus  spo jrzał  jednak  na n ią su ro wo .

–  Jes teśmy  weteranami, a n ie złodziejami, pan i .

–  Oczywiście –  Fab io la od powiedziała cicho . –  Przep raszam.

–  Dom należy  teraz do  Mitry  –  wy jaśn i ł  po  p ro s tu  weteran .

–  Więc tu  mieszk acie?
–  Mamy  ten  zaszczy t . To  fragmen t  najświętszej  ziemi w Rzymie. Trzeba go

ch ro n ić.

Posąg  Mitry  i  lu dzie Sekundusa zos tal i  za n imi, a weteran  pop rowadził  Fab io lę
z n iewo ln ik iem ko ry tarzem za róg  g łównego  dziedzińca. Wszys tk ie p od łog i  zd ob iła
p ro s ta, ale dob rze wy konana mozaika o  wzo rze typowym d la rzymsk ich  do mów,
uk ładającym s ię w koncen tryczne ok ręg i , fale i  wiry . Ty lko  n iel iczne po mieszczen ia
z wielu  mijanych  wydawały  s ię zajęte, a p rzez o twarte d rzwi pozo s tałych  można by ło
zauważyć, że są pozbawione meb li , mają go łe ściany  i  pus te pod ło g i .

Sekundus  zatrzymał s ię w końcu  p rzed  izbą, k tó ra mo cno  p achn iała o ctem,
pods tawowym śro dk iem czyszczącym i  o dkażającym s to sowanym p rzez rzymsk ich
ch iru rgów.

–  Janus! –  zawo łał .



Pomagając Seks tu sowi, Fab io la weszła do  valetudinarium, żo łn iersk iego  szp i tala.
Pomieszczen ie zo s tało  u rządzone tak , jakby  znajdowało  s ię wewnątrz namio tu
w obo zie marszowy m leg ion u . Nisk ie b iu rko  w pob liżu  d rzwi s tan owiło
odp owiedn ik  pun k tu  p rzy jęć pacjen tów. Na ścian ie za b iu rk iem znajdowały  s ię
d rewn iane pó łk i , zapełn ione zwin ięty mi skó rami cielęcymi, garn kami, zlewkami
i  metalowymi in s trumen tami med ycznymi. Otwarte sk rzy n ie na ziemi p ełne b y ły
koców i  op atrunków. Pod  najdalszą ścianą s tały  w równym rzędzie n isk ie łóżka.
Wszys tk ie by ły  pus te. Obok  s tał  poob ijany  s tó ł , o toczo ny  zes tawem lamp  o l iwnych
na p rymitywn ie wykończonych  żelaznych  s to jakach . Na każdym ramien iu  s to jaka
p rzymocowano  g ru be l iny . Chociaż s tó ł  wydawał s ię czy s ty  i  suchy , na jeg o
powierzchn i  widać by ło  ciemne p lamy . Wyg ląd ały  jak  miejsca po  zak rzep łej  k rwi.

Ze s to łk a w kącie un ió s ł  s ię jak iś  mężczyzna o  szczup łej  twarzy , ub rany  w zuży tą
wo jsk ową tu n ikę, ozdob ioną dwoma phalerae. Up rzejmie sk łon ił  g łowę, witając
Fab io lę. Jak  inn i  żo łn ierze nos i ł  pas  z p rzypasanym szty letem w pochwie. Główk i
n i tów jego  caligae zas tukały  del ikatn ie o  pod łogę.

Fab io la spo jrzała na n iego  z szacunk iem. Każdy  z ludzi  Sekundusa na p ierwszy
rzu t  oka wy g lądał  jak  włóczęga, ale wszyscy  miel i  w sob ie jakąś  charak tery s tyczną
god ność.

–  Co  to  jes t? –  zapy tała Fab io la, wskazu jąc s tó ł .

–  Mo ja sala operacy jna –  od powiedział  ciemnowłosy  med yk .

Fab io la poczu ła ścisk  w żo łądku  n a myś l  o  tym, że k to ś  móg łby  ją związać,
un ieruchomić na tym s to le i  do s tać s ię do  wewnętrzny ch  o rganów.

Janus  p omachał  zachęcająco  d o  Seks tu sa, zap raszając go  do  ś rod ka.

–  Strzała? –  miał  n isk i , n iezno szący  sp rzeciwu  g ło s .

–  Tak  –  mrukn ął  Seks tu s , p rzek ręcając g łowę, żeby  u łatwić lekarzowi og lędziny .
–  Wyciągnąłeś  g ro t  sam… –  Janus  cmo knął  z dezap robatą, badając palcami s tan

oka.

Sekund us  zauważy ł  zdziwien ie na twarzy  Fab io l i .

–  Zad zio ry  wczep iają s ię w ciało  i  u trudn iają u sun ięcie g ro tu . Zo s tawiają
poszarpaną, bard zo  charak tery s tyczn ą ranę. Cięcie od  noża lub  miecza jes t  czys tsze
i  równe.

Sk rzywiła s ię. Romulus!

–  W leg ionach  miałem do  czyn ien ia ze wszys tk imi ranami, jak ie można sob ie
wyobrazić, pan i  –  odezwał  s ię cicho  Sekun dus . –  Wojna jes t  b ru taln a. Nieo k iełznana,



s traszl iwa i  dzika.
Fab io la czu ła, że zaczyna tracić spokó j .

Sekundus  wydawał s ię zan iepoko jony  zmianą, jaka w n iej  zaszła.
–  O co  ch odzi?

Fab io la s twierdzi ła, że n ie może uk ry wać p rawdy . To  b ogowie sp rawil i , że
Sekundus  po jawił  s ię w k luczowych  chwilach  jej  życia już dwa razy  w ciągu  zaledwie
k ilku  dn i . Aku rat  wtedy , gdy  g o  bardzo  po trzebowała. Zro zumie ją. Przecież jes t
weteranem, k tó ry  wiele lat  spędzi ł  w armii .

–  Mó j b rat  walczy ł  pod  Carrhae.

Sekundus  spo jrzał  na n ią zdziwiony .

–  Jak  to  s ię s tało? Czy  by ł  n iewo ln ik iem Krassu sa?

Sekundus  p rzecież znał  jej  p rzeszło ść! Wiedział , że n ie zawsze by ła wo lną
obywatelką Rzymu . Fab io la zerknęła z n iepoko jem na Janusa i  Seks tu sa, ale
mężczyźn i  n ie mog li  u s ły szeć, o  czym rozmawia z Sekundusem. Medyk  kazał  jej
n iewo ln ik owi po łoży ć s ię na s to le i  właśn ie oczyszczał  mo krą szmatką jego  twarz
z zak rzep łej  k rwi.

–  Nie. Uciek ł  z Ludus Magnus i  ws tąp i ł  do  armii .

–  Niewo ln ik  w leg ionach? –  Sekund us  podn ió s ł  g ło s . –  To  jes t  zab ro n ione pod
g ro źbą śmierci .

Romulus nie został zdemaskowany ani nie zginął z tego powodu –  pomyślała Fab io la. –  Był na
to zbyt przebiegły i potrafiłby znaleźć jakiś sposób, żeby trzymać się z dala od kłopotów.

–  Zaciągnął  s ię z Galem, mis trzem g lad iato rów.

–  Rozumiem –  odpowiedział  weteran , zamyślając s ię. –  Mog li  t rafić do  koho rty
wo jsk  p omo cn iczych . On i  n ie są zb y t  wyb redn i .

–  Ro mulus  by ł  odważnym człowiek iem –  żachnęła s ię Fab io la, k rzywiąc s ię na
jego  s łowa. –  Tak  samo  jak  każdy  cho lerny  leg ion is ta.

–  Mo je s łowa by ły  n ierozważne –  p rzyznał  Sek undus  n ieco  rozchmu rzony . –
Jeś l i  p rzypo mina cieb ie, p an i , mus iał  mieć serce lwa.

Fab io la n ie chciała o dpuścić. Wskazała Seks tu sa.

–  Zobacz! On  jes t  n iewo ln ik iem. A jednak  walczy ł , żeby  mn ie och ron ić, i  zo s tał
ciężko  ran ny . Tak  samo  walczy li  inn i , zan im zg inęl i .

Sekundus  un ió s ł  ręce w geście po jed nan ia.

–  Nie jes tem tak i , za jak iego  mn ie uważasz –  popatrzy ł  jej  p ro s to  w o czy . –
Niewo ln icy  mogą czcić Mitrę. Z nami. Jak  równ i z równymi.



Tym razem Fab io la p oczu ła zak łop o tan ie. Sekundu s  zatem n ie po dzielał
pog lądów większości  obywatel i , k tó rzy  uważali  n iewo ln ikó w za is to ty  n iewiele
różn iące s ię od  zwierząt . Dla n ich  nawet  wyzwo len ie n iewo ln ika n ie p ozwalało  na
zupełne pozbycie s ię tego  p iętna. Fab io la zd ąży ła s ię już p rzyzwyczaić do
pogard l iwych  spo jrzeń  wielu  no b il i , k tó rzy  znal i  jej  p rzeszło ść. Miała szczerą
nadzieję, że jej  d zieci , jeś l i  obdarzą ją n imi bogowie, n ie zaznają tej  dysk ryminacj i .

–  Co  masz na myś li?

–  Nasza rel ig ia każe wysoko  cen ić p rawdę, hono r i  odwagę. To  cechy , k tó re mo że
pos iadać każdy  –  czy  to  konsu l , czy  n iewo ln ik . Mitra widzi  wszys tk ich  lud zi  w tym
samy m świet le. Jego  wyznawcy  są d la s ieb ie b raćmi.

To  by ło  d la n iej  co ś  noweg o . Nieznana i  bardzo  atrakcy jna ko ncepcja. Fab io la
n igdy  n ie s ły szała, żeby  k to ś  mó wił  co ś  podobnego . Oczywiście ten  p omysł  wydał
jej  s ię og romnie in tryg u jący . W Rzymie n iewo ln ikom po zwalan o  czcić bog ów, ale
żeby  uznawać ich  za ró wnych  ze swo imi panami? To  by ło  n ie do  pomyślen ia. Ich
pozycja w spo łeczeńs twie pozos tawała n iezmienna:  znajdowali  s ię na samym do le
d rab iny  spo łeczn ej . Jedy nymi ludźmi, k tó rzy  mog li  zmien ić ten  s tan  rzeczy , by l i
syci  i  zadowo len i  z życia kap łan i  i  ako lici  świątyń  mias ta. Ty le że on i  pełn i l i  raczej
ro lę o ficjalnej  tuby  po li tyk i  pańs twa. Nigd y  n ie o śmiel i l iby  s ię podsuwać
rządzącym tak ich  rewo lucy jnych  pomysłó w. Co ś  tak ieg o  mog łoby  naru szyć status
quo, pozwalające p rzeds tawicielom Repub lik i  –  el icie o raz zwyk ły m oby watelom,
czy li  w sumie dzies iątko m ty s ięcy  ludzi  –  rządzić n iewo ln ikami, k tó rych  by ło
z p ewnością pon ad  s to  razy  więcej . Czymś n ap rawdę n iesamowitym by ło  u s ły szeć, że
jak iś  bóg -wo jown ik  po trafi  patrzeć na swo ich  wyznawców n ie p rzez p ryzmat tego , że
są n iewo ln ikami!

Fab io la un io s ła wzrok  i  spo jrzała p ro s to  w oczy  Sek undusa.

–  A co  z ko b ietami? Czy  my  też możemy  s ię p rzy łączyć?

–  Nie. Kob iety  n ie mają p rawa wstępu  do  świąty n i .

–  Dlaczego  n ie?

Sekundu s  zacisnął  szczęk i  w reakcj i  na śmiałe py tan ie i  wyzwan ie, p rzeb ijające
z g ło su  Fab io l i .

–  My  jes teśmy  żo łn ierzami. Kob iety  n ie.

–  Dzis iaj  walczy łam!

–  To  n ie jes t  to  samo , pan i  –  warknął . –  Nie nadużywaj, p ro szę, naszej
gościnności .
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ho roba sp rawiła, że Pako rus  znaczn ie s ię pos tarzał . Ciąg le jeszcze n ie wróci ł
mu  zd rowy , b rązowy  ko lo r skó ry . Jego  twarz miała b lady , woskowy  po ły sk ,
k tó ry  p o d k reś lał  zapadn ięte po l iczk i  i  nowe s iwe pasemka włosów. Part

mocno  sch ud ł , a ub ran ia, k tó re wcześn iej  na n iego  pasowały , teraz zwisały  luźno  na
kościs tej  k latce p iers iowej . Ale ży ł! Można by ło  uznać to  za mały  cud . Gdyby  n ie
wysoka g o rączk a, k tó ra ciąg le t rawiła jego  ciało , o raz b rzydko  pachnąca, żó ł ta ciecz
wyp ływająca czasami z jego  ran , to  p rawdziwa by łaby  d iagnoza, że o rgan izm
Pakorusa o s tateczn ie pokonał  t ruciznę. Wyg lądało  więc na to , że scythicon wcale n ie
musi  zab ić k ażd ego , k to  ma kon tak t  z tą t rucizną. Jednak  dowódca leg ionu  móg ł
zawdzięczać swó j powró t  do  zd rowia n ie ty lko  s i lnemu  o rgan izmowi:  haru sp ik
wykorzys tał  całą swo ją wiedzę, wszys tk ie umiejętności  i  zuży ł  zapas  d rogocennego
mentar, żeby  Pako rus  odzyskał  s i ły .

I przydała się pomoc Mitry –  pomyślał  Tarkwin iu sz, spog lądając na małą figu rkę na
o łtarzu  w rogu . Harusp ik  spędzał  wiele godzin , mod ląc s ię na ko lanach  o  to , aby
dowódca d o s trzeg ł  jego  oddan ie. Jeszcze ciąg le na wpó ł  o szo łomiony  Pako rus  by ł
podatny  na jeg o  ciche p rzekonywan ia i  w końcu  docen ił  poświęcen ie Tarkwin iu sza
o raz jego  s to sunek  do  Mitry . Wprawdzie Tarkwin iu sz mus iał  d ługo  p rzekonywać
Pako rusa i  p o s łuży ł  s ię wszelk imi znanymi mu  sztuczkami o raz s i łą argumen tacj i ,
ale dowódca leg io nu  opowiedział  mu  w końcu  o  n iek tó rych  trzymanych  w sek recie
ry tuałach  w mitreum. Harusp ik  s łuchał  uważn ie. Zb ierał  wszelk ie in fo rmacje, k tó re
mog łyby  k iedyś  okazać s ię is to tne. Wiedział  już, że posążek  na o ł tarzu  p rzeds tawiał
Mitrę w jask in i , w k tó rej  s ię narodzi ł  i  gdzie s toczy ł  walkę z p radawnym byk iem.
Pop rzez tau ro k to n ię bóg  uwo ln i ł  s i łę, k tó ra dała życie ludzkości . Podobn ie jak



wszys tk ie o fiary , także i  za ten  święty  ob rzęd  trzeba by ło  zap łacić wysoką cenę, co
t łu maczy , d laczego  Mitra odwraca g łowę, gdy  wb ija nóż w gard ło  zwierzęcia.

Tarkwin iu sz do wiedział  s ię, że etapy  wtajemn iczen ia miały  swo je symbo le:
k ru k a, żo łn ierza, lwa, woźn icę. Gdy  k to ś  o s iągał  najwyższy  s top ień  wtajemn iczen ia
i  p rzewo d ził  g rup ie, nazywano  go  pater –  o jciec. Pako rus  napomknął  równ ież, że
is to tn ą ro lę w mitraizmie odg rywała in terp retacja uk ładu  gwiazd , podobn ie jak
samo d o sk o n alen ie i  poznawan ie swo ich  og ran iczeń . Symbo lem Mitry  by ł
g wiazd o zb ió r Perseusza, a jego  o fiary  oczywiście gwiazdozb ió r Byka. Tarkwin iu sz
czu ł  fru s trację, Pak o rus  bowiem n ie chciał  powiedzieć mu  już n ic więcej . Nawet
mimo  ciężk iej  ch o ro by  n ie zamierzał  u jawn ić zby t  wielu  tajemn ic Mitry .

Tarkwin iu sz d o b rze wiedział , że może n ie mieć wielu  okazj i  do  poszerzen ia
wied zy . Ch o ć d o wó dca n ie by ł  już na g ran icy  życia i  śmierci , n a pewno  n ie można
b y ło  jeszcze p owiedzieć, że całk iem wyzd rowiał . Im lep iej  czu ł  s ię Pako rus , tym
g o rzej  zach o wy wał s ię Vah ram. Przysadzis ty  primus pilus dob rze widział , że Pako rus
zd ro wieje z k ażd ym dn iem, d latego  co raz go rzej  odnos i ł  s ię do  Tarkwin iu sza.
Haru sp ik  u zn ał , że może być ty lko  jeden  powód  tak iego  zachowan ia. Vah ram chciał ,
żeb y  Pak o ru s  u marł , gdyż dzięk i  temu  Zapomniany  Leg ion  p rzeszed łby  w jego  ręce.

Tak a ewen tu aln ość s tanowiłaby  spełn ien ie najgo rszych  snów Tarkwin iu sza,
n iemn iej  b y ła jak  najbardziej  p rawdopodobna. Vah ram by ł  upartym, p ro s tym
czło wiek iem, mn iej  podatnym na jego  wp ływy . Jednak , jak  większość Partów,
Vah ram b y ł  b ard zo  p rzesądny . Do  tej  po ry  s tarał  s ię zachować o s trożność, lękając s ię
tro ch ę p o d świad o mie Tarkwin iu sza, a i  obawiając s ię reakcj i  leg ion is tów ze swo jej
cen tu ri i . Nie czu ł  s ię na ty le pewn ie, żeby  z zimną k rwią zamordować Pako rusa.
Vah ram ch ciał  wied zieć, czy  bogowie spo jrzą p rzychy ln ie na p róbę p rzep rowadzen ia
„zamach u  s tan u ”. Codzienn ie wypy tywał  Tarkwin iu sza o  s tan  zd rowia dowódcy .
Zajęty  p rzy g o to wy wan iem lekars tw lub  zmianą opatrunków Tarkwin iu sz zwyk le
u miejętn ie u n ik ał  wy jawien ia zby t  wielu  szczegó łów, zd radzając n iewiele
i  o d p o wiadając u p rzejmymi ogó ln ikami. Co raz częs tsze odzysk iwan ie świadomości
p rzez Pak o ru sa ró wn ież sku teczn ie pomagało  w un ikan iu  tych  p rzepy tywań .

Primus pilus s tawał  s ię co raz bardziej  zn iecierp l iwiony , lecz na razie og ran iczał  s ię
d o  d rwin  d o ty czący ch  Romulusa i  Brennusa. Wiedząc, że obaj  są d la Tarkwin iu sza
ważn i , Vah ram żero wał  na jego  n iepewności  w sp rawie bezp ieczeńs twa p rzy jació ł . To
b y ła jed y n a rzecz, jak iej  lękał  s ię zwyk le n iewzruszony  haru sp ik . Vah ram wyżywał
s ię n a Tark win iu szu , ob rzucając go  wyzwiskami, a jego  o fiara by ła całkowicie
b ezs i ln a. W tej  sy tu acj i  Vah ram by ł  po  p ro s tu  zby t  n iebezp ieczny , żeby  ryzykować



z n im o twarty  k on fl ik t .

Tark win iu sz b ardzo  martwił  s ię tym, że n ie wie, co  d zieje s ię z jego  p rzy jació łmi.
Strażn icy  o trzymali  wyraźn e rozkazy . Za ich  złaman ie g ro zi ły  p oważne kary , d latego
żad en  z n ich  n ie p isnął  an i  s łó wk a. Jeś l i  d odać d o  teg o  g łębo ko  zak o rzen iony  s trach
p rzed  jego  u miejętnościami, haru sp ik  zn alazł  s ię w n iemal całko witym
o d o so b n ien iu . Nawet s łu żący  b y li  zby t  p rzerażen i , żeby  o two rzyć d o  n ieg o  u s ta.
Jed n ak  cisza n ie b y ła tak  n iep ok o jąca, jak  izo lacja. Tark win iu sz kon ieczn ie chciał
wied zieć, co  s ię dzieje w fo rcie, a teraz n ie miał  zup ełn ie żadn ych  wieści .

Ze sk rawk a n ieba wido czn eg o  nad  d ziedziń cem k watery  Pako rusa n ie p o trafi ł
wiele wy czy tać. Jeś l i  n ie b y ło  aku rat  śn ieży cy , p o  p ro s tu  n ie widział  wys tarczająco
d u żo  szczeg ó łó w, żeby  mo żn a n a ich  p o ds tawie wyciągn ąć jak ieś  wn iosk i . Nie miał
też k u ry  an i  jagn ięcia, żeb y  zło ży ć o fiarę. Vah ram swo imi zak azami og ran iczy ł  jego
mo żliwo ści  p rzewidywan ia p rzy szły ch  wyd arzeń , chociaż n awet  o  ty m n ie wiedział .
Tark win iu szo wi p ozos tała p rak tyczn ie ty lk o  jed na techn ika h aru sp icj i , w k tó rej
wy k o rzy s ty wał  o g ień  z o gn iska w syp ialn i  Pak o ru sa. Najlep iej  by ło  zajmować s ię
ty m b ard zo  p óźno  w no cy , g dy  d o wódca spał , a s łud zy  i  s t rażn icy  n ie k ręci l i  s ię
w p o b liżu  łóżka cho reg o . Jeś l i  p ozwalał  spal ić s ię całym k ło do m, czasami uzysk iwał
k i lk a p rzydatn ych  wsk azó wek . Ku  n iezad owo len iu  h aru sp ika żadn a z n ich  n ie
d o ty czy ła lo só w jego  p rzy jació ł . An i  jeg o  własnej  p rzyszło ści . Ale tak a właśn ie
lo so wa i  i ry tu jąca b y ła sama natu ra haru sp icj i :  b ogo wie mówil i  n iewiele, gd y  k to ś
o czek iwał  ważn y ch  wiadomo ści , a po tem zasyp y wali  in fo rmacjami, gdy  s ię wcale ich
n ie p rag n ęło . Czasami p rzekaz n ie p ozwalał  d o jść d o  żad n ych  wn iosk ó w. Wreszcie
wątp l iwo ści  Tark win iu sza d ały  o  sob ie znać ze zdwo joną s i łą.

Po  p rzy go towan iu  o s tatn iej  p o rcj i  lekó w d la Pako rusa Tarkwin iu sz u s iad ł  p rzy
o s ło n ięty m ceg łami o g n isk u . Nie chciał  marno wać żad nej  okazj i . Haru sp ik
d esp eracko  p rag nął  zd oby ć jak ieś  no we in fo rmacje. Co ko lwiek , co  po mog łoby  mu
p o zn ać p rzy szło ść. Być może właśn ie n iecierp l iwo ść sp rawiła, że tej  jed n ej  nocy  n ie
wy k azał  s ię typ ową d la s ieb ie o s tro żn ością. Gdy  Pako rusa zmo rzy ł  sen  i  jego
p o wiek i  opad ły , Tark win iu sz o d szed ł  od  łó żka na p alcach . I zap omn iał  zaryg lować
d rzwi.

Ku cając p rzy  o gn isku , wes tch n ął  z n iecierp l iwo ści . Dzis iejsza n o c będ zie
wy jątk o wa. Czu ł  to  w ko ściach .

Z jed nego  du żeg o  k lo ca d rewna wciąż jeszcze b i ł  żar. Oto czo na p rzez k i lk a
zwęg lon y ch  fragmen tów o  n iety p owych  k ształ tach  k ło d a żarzy ła s ię mocno  n a
czerwo n o  i  po marańczowo . Tark win iu sz d ługo  wpatrywał  s ię w żar. Po lan o  z k i lko ma



zaled wie sękami b y ło  suche i  mus iało  d łu g o  leżeć w d rewu tn i . Właśn ie tak iego
p o trzebował.

Nadeszła odp owiedn ia ch wila.

Sp łyn ęły  n a n iego  dob rze zn an e ju ż emo cje. Tark win iu sz zag ryzł  zęby ,
wy czu wając s trach . Nie mó g ł  t rwać wieczn ie. Wciągn ął  g łębo k o  powietrze. Raz.
Po tem d rug i . Sp oko jn iejszy  s ięg nął  po  pog rzebacz i  po s tukał  n im k awałek  d rewn a.
Ten  ruch  wywo łał  fon tan nę isk ier, k tó re uno s i ły  s ię w po wietrzu  i  len iwie leciały
w s tronę ko min a. Po jedy nczo  i  w więk szy ch  g ru pach . Najmn iejsze z n ich  b ardzo
szy b ko  gas ły , ale większe nadal  żarzy ły  s ię del ikatn ie, u nosząc s ię w gó rę n a
g o rący m p owietrzu . Źren ice Tarkwin iu sza zwęziły  s ię, gd y  an al izo wał  wzó r
s two rzon y  p rzez isk ry . Sp rawdzał  pu ls , l icząc czas , jak i  min ął , zan im k ażd y  pun kcik
zn ikn ął .

Wreszcie! Obraz Romu lu sa.

Tarkwin iu sz wciąg nął  p owietrze.

Mło d y  żo łn ierz wyg lądał  na zak łopo tanego  i  n iep ewn eg o . Towarzyszy ł  mu
Bren nu s . Zwyk le po g od n y  i  jowialn y , teraz też zacho wy wał s ię jak oś  inaczej . Obaj
p rzy jaciele miel i  n a so b ie zako ńczone k o ńską k i tą h ełmy  z b rązu  o raz k omp letn ą
zb ro ję. Scuta un ies ione i  o szczepy  go towe d o  rzu tu . Najwyraźn iej  zn ajdo wali  s ię
g dzieś  p oza fo rtem, k tó ry  no rmaln ie dawałby  jakąś  o s łon ę. W tym ob razie n ie dało
s ię zauważyć żad n ych  szczeg ó łó w o to czen ia. Wszys tk o  pok rywał śn ieg . Jego
p rzy jaciele p rzyn ajmn iej  n ie b y l i  sami. Wokó ł  n ich  t łoczy li  s ię inn i  leg io n iści .
Cen tu ria. Mo że n awet  d wie.

Tarkwin iu sz zmarszczy ł  b rwi.

Jak iś  szy bko  po ruszający  s ię czerwon y  p rzedmio t  p rzy s łon ił  mu  wid ok . Os tro
k on tras to wał  z b iały m k rajob razem. Po  n im n as tępny …

Obraz zn ik nął , zan im Tark win iu sz zdąży ł  u s tal ić, czy m b y ły  te k ształ ty .
Sztand ary? Jeźdźcy? Czy  to  ty lko  jego  wy ob raźn ia? Haru sp ik  czu ł  n iepo k ó j .
Pochy li ł  s ię, żeb y  znaleźć s ię b l iżej  ogn ia. Mo cn o  s ię ko ncen trował .

I aż od sk oczy ł , g dyż no wy  ob raz u d erzy ł  g o  swo ją in tensy wn o ścią.

Zalan a k rwią p o d ło ga barak u  w k oszarach .

Co  to  mog ło  znaczyć?

Obraz zn ik nął , gd y  p o lan o  p rzełamało  s ię n a p ó ł . Ro zleg ły  s ię d el ik atne t rzask i ,
g dy  d wa kawałk i  op ad ały  na palen isk o . Bu chnął  og ień , k tó ry  o trzymał właśn ie n o wą
d awk ę p al iwa, a nowy  sn o p  isk ier wzb ił  s ię pod  p owałę.



Tark win iu sz ju ż d awno  p rzekonał  s ię, że naj lep iej  po zwo lić odejść n iejasnym,
n iepo ko jący m ob razo m. Częs to  bowiem n ie dawało  s ię ich  zin terp retować, więc
n aj lep szy m wy jściem by ło  w ogó le s ię n imi n ie n iepoko ić. Uspoko ił  s ię.
Z p rzy jemn ością ś ledzi ł  żywy  tan iec isk ier. Teraz na p ewno  zobaczy  jakąś
p oży teczn ą wsk azówkę. Niemal n iezauważaln ie po ruszał  u s tami, sk up iając całą
u wag ę n a o b razie, k tó ry  zes łal i  mu  b o gowie.

Jak iś  party jsk i  wo jown ik  s ied zi  ok rak iem na kon iu , k tó ry  p rzerażony  u skaku je
p rzed  s łon iem, pędzącym wp ros t  na n iego  w szaleńczej  szarży . Mężczyzna jes t
o dwró co ny , d lateg o  h aru sp ik  n ie widzi  wyraźn ie jeg o  twarzy . Za n im toczy  s ię
zażarta b i twa p o między  rzymsk imi leg ion is tami i  ludźmi wyróżn iający mi s ię ciemną
k arnacją, po s ług u jącymi s ię ró żno rodną b ron ią.

Harusp ik  sku p ił  s ię na jeźdźcu .
–  Vah ram? –  zap y tał  cicho . –  Czy  to  jes t  Vah ram?

Sk oncen trował  s ię tak  mocno , że zupełn ie n ie zwróci ł  uwag i , że k to ś  o tworzy ł
d rzwi.

–  Co  za czary  tu  czyn isz?

Tark win iu sz zamarł  n a dźwięk  g ło su  primus pilus. Od  razu  u świado mił  sob ie, że
jego  n ieuwaga może mieć s traszne konsekwen cje. Samozadowolenie może zabijać –
p omy ślał  p o nu ro . Powtarzał  to  Romulu sowi wiele razy  p rzy  różnych  okazjach ,
a tymczasem sam pad ł  o fiarą zby tn iej  pewności  s ieb ie. Nie o g ląd ając s ię za s ieb ie,
Tarkwin iu sz po p chnął  pog rzebaczem kawałk i  d rewna, wpychając je g łęboko
w p o p ió ł . Bez p owietrza og ień  szy bko  zg aśn ie. Nie będzie więcej  isk ier.

–  Po  p ro s tu  g aszę o gn isk o  –  odparł  najspoko jn iej , jak  ty lko  po trafi ł .

–  Kłamca! –  Vah ram sy knął . –  Sły szałem mo je imię.
Tark win iu sz ws tał  i  odwrócił  s ię, żeby  s tanąć twarzą w twarz z Vah ramem,

k tó remu  to warzyszy ło  t rzech  musku larnych  wo jown ikó w u zb ro jon y ch  we włóczn ie.
I l in y . To  s tan ie s ię dziś  wieczo rem. Vah ram n ie po jawił  s ię tu  p rzypadk iem.

–  Pak o ru s  s ię o b udzi  –  powiedział  g ło śno  haru sp ik , p rzek linając s ieb ie za to , że
n ie zach owywał s ię ciszej .

–  Dajmy  mu  spać…  –  Vah ram uśmiechnął  s ię, ale n ie by ł  to  szczery  u śmiech . –
Nie ch cemy  go  n iepo trzeb n ie k łopo tać.

Właśnie wykonuje swój ruch –  pomyślał  zan iepoko jon y  haru sp ik . –  A moje słowa
utwierdziły go w przekonaniu o słuszności tej decyzji.

–  To  by ł  d łu g i  d zień  –  powiedział , pod nosząc g ło s . –  Czy  n ie tak , p an ie?



Pako rus  nawet  n ie d rgnął .

Tarkwin iu sz ru szy ł  w s tro n ę łóżka, ale Vah ram zag rodził  mu  d rogę.

–  Nie po g ry waj sob ie ze mną, ty  arog an ck i  sk u rwysyn ie! –  Part  o  pos tu rze tu ra aż
k ip iał  z wściek ło ści . –  Co  widziałeś?

–  Powiedziałem, co  rob iłem –  o d powiedział  Tarkwin iu sz tak  szczerze, jak  ty lko
po trafi ł . Nie wiado mo , do  czego  b y ł  zdo lny  ok ru tn y  Part . –  Nic n ie widziałem.

Vahram nag le s tał  s ię dziwn ie sp oko jny . Wszy scy  w obo zie wiedziel i , że
harusp ik  n ie by ł  szarlatanem. Pak o ru s  i  Tarkwin iu sz b ardzo  s ię s taral i , aby  n ie
u jawn ić n iko mu , że o d  jak ieg oś  czasu  haru sp ik  n ie ma żad n ych  wizj i . W oczach
Vah rama Tarkwin iu sz b y ł  ty lk o  p rzeszkodą. Po  p ro s tu .

–  Do b rze… –  powied ział  lo d owatym g ło sem, gdy  jego  gn iew s tał  s ię s i ln iejszy
n iż s trach . Strzel i ł  p alcami na wo jown ików. –  Zwiążcie g o !

Tarkwin iu sz d rgnął .

Jego  n ad gars tk i  zo s tały  szybko  un ieru ch omione. Do  u s t  wsad zi l i  mu  jakąś
szmatę, k tó rą zawiązano  wokó ł  g ło wy . Czy to właśnie ta noc miała różnić się od poprzednich? –
Tarkwin iu sz zas tanawiał  s ię z go ryczą. Nie miał  żadneg o  p rzeczu cia. Grube szn u ry
szarpały  skó rę na jego  rękach , ale Etru sk  p rzy jmo wał ten  bó l , pozwalając mu  sp ły nąć
i  zn iknąć. To  by ł  d o p iero  początek . To , co  miało  nadejść, mog ło  być jeszcze go rsze.

W tej  samej  chwil i  Pako rus  po ruszy ł  s ię p o d  kocem. Na k róciu tką chwilę un io s ły
s ię ciężk ie powiek i  zak rywające o czy .

Niepewn y  Vah ram zas tyg ł  w bezruchu , pod o bn ie jak  t rzej  jego  ludzie.

Harusp ik  zwró ci ł  s ię d o  Mitry  z p ro śbą. Obudź się!

Powiek i  Pak o rusa p onown ie o p ad ły , a on  p rzewró cił  s ię na d rug i  bok , odwracając
s ię p lecami do  ludzi  znajdu jących  s ię w jego  poko ju .

Twarz primus pilus wyk rzywiła s ię w u śmiechu  zadowo len ia, po  czym mężczy zn a
wsk azał  kciu k iem na d rzwi.

Tarkwin iu sz p oczu ł  og romne zmęczen ie. Dał  s ię wyciągnąć na zewnątrz. Nawet
s trażn icy  Pako rusa opu ści l i  swo je s tanowiska. Bogowie by li  w ok ru tnym nas tro ju .
Dzis iejsza wróżba n ie b ędzie łatwa. Czek a go  bó l , a może nawet  śmierć.

Początkowo  Vahram n ie zadawał  żad nych  py tań . W jego  działan iach  chod ziło  n ie
ty le o  uzyskan ie in fo rmacji , i le w pewn y m sens ie o  zemstę. Czek ał  cierp l iwie, aż jego
ludzie d o b rze p rzywiążą Tarkwin iu sza do  żelaznego  p ierścien ia, umieszczonego
wysoko  n a s łu p ie znajd u jącym s ię na dzied zińcu . Po tem wy k onał  zdawko wy  g es t .



Zaczęl i  go  b ić. Trwało  to  nap rawd ę d łu go . Trzej  żo łn ierze wymien ial i  s ię, gdy  k tó ry ś
z n ich  za bard zo  s ię zmęczy ł .

Po  s tu  batach  Tarkwin iu sz s traci ł  rach ubę i  już n ie l iczy ł  k o lejnych . Na p rzemian
to  t raci ł  p rzy to mno ść, to  zn ów bud ził  s ię z od rętwien ia. Jego  tun ika i  skó ra na
p lecach  zos tały  po rwane na s trzępy  od  cio sów d ług im, cienk im skó rzan ym pask iem,
zak ończonym żelazną ku lką. Po  p lecach  i  no gach  p łyn ęły  g rube s trumien ie k rwi,
zb ierając s ię i  tward n iejąc w sk o ru pę wokó ł  jego  s tóp . Całym ciałem targały  fale
bó lu . Gd y by  n ie miał  kneb la w u s tach , odg ryzłby  sob ie do lną warg ę. Nie móg ł
powstrzy mać mimo wolnych  d reszczy , k tó re wzbudzały  śmiech  Vah rama.

–  Gd zie teraz jes t  two ja moc, wieszczu ? –  szy dził .
Ty lk o  lodowaty  wiatr h u lający  p o  dziedziń cu  p rzynos i ł  Tarkwin iu szowi jakąś

u lg ę, zmrażając i  zn ieczu lając jeg o  rany . Ale ta pomoc mog ła okazać s ię złudn a. Przez
mg łę bó lu  haru sp ik  zd ał  sob ie sp rawę, że jeś l i  ta gehenna po trwa d łużej , umrze od
zimna i  ob rażeń . Bez g ru bej  od zieży , jaką miel i  n a sob ie jego  p rześ ladowcy , żaden
człowiek  n ie p rzetrwa w tak  n isk ich  temp eratu rach  d łużej  n iż k i lka g o dzin .

Vah ram też to  wiedział .

W k tó rymś momen cie Tarkwin iu sz poczu ł , jak  o dwiązu ją jeg o  ręce i  p rzen o szą go
do  bud ynku . Zos tał  b ru taln ie rzu cony  na pod łogę w pob liżu  palen isk a. Ciep ło
rozcho dzące s ię po  ciele s tało  s ię teraz p rzyczyną nowy ch  cierp ień . Pod czas  gdy
jeden  ze s trażn ików p odsycał  og ień , inn i  po cieral i  jego  n o g i  i  ramio na kocami, żeby
p rzy wrócić k rążen ie i  sp rawić, b y  o fiara znów odczuwała b ó l! Gdy  Tarkwin iu sz
poczu ł  mro wien ie kończyn… a po tem k łucie, k tó re o zn aczało , że wró ci ło  w n ich
czu cie, zapad ł  s ię w sob ie. Te działan ia o zn aczały , że jego  cierp ien ie jeszcze s ię n ie
sk ończy ło . Vah ram najwyraźn iej  desperacko  p ragn ął  zdobyć wiedzę o  p rzyszło ści
i  n ie miał  zamiaru  co fać s ię p rzed  n iczym.

–  Czy  masz ju ż ocho tę p o ro zmawiać?

Tarkwin iu sz o two rzy ł  szero ko  oczy  i  s twierdzi ł , że primus pilus znajdu je s ię tuż
u  jego  boku . Vah ram wy jął  haru sp iko wi kneb el , żeby  móg ł mó wić.

–  Co  chcesz wiedzieć? –  wyszep tał .
Us ta Vah rama wyg ięły  s ię w pełnym triu mfu  g ry mas ie.

–  Wszys tk o . O mo jej  p rzyszło ści .

–  Przyszło ści? –  Tarkwin iu sz wych ryp iał . –  I pewn ie p rzy szło ści  Pak o ru sa?

Primus pilus pok iwał  g łową. Najwyraźn iej  s tawał  s ię co raz o dważn iejszy .

–  Kto  p owin ien  teraz dowo d zić Zapomnianym Leg io nem? –  spy tał  cicho . –  Czy



ma to  b y ć ten  kaleka w łóżku?
W tej  chwil i  wszys tko  s tało  s ię jasne. Harusp ik  p róbował p rzełkn ąć ś l inę, ale

w u s tach  miał  sucho . W miarę jak  ro s ło  p rawdo p odob ieńs two , że Pako rus  p rzeży je,
malały  nadzieje Vah rama na awans . Pos tanowił  zatem wziąć sp rawy  w swo je ręce.
Ambitny  primus pilus po trzebował teraz zn ak u , że może dowodzić Zapomnianym
Leg ionem. Jeś l i  Tarkwin iu sz po twierd zi , Pako rus  umrze. A jeś l i  tego  n ie zrob i…

Podsycon y  og ień  za p lecami Parta wys trzel i ł  wy so ko  weso łymi o gn ikami.
Płomien ie b iegały  tam i  z powro tem po  nowych  k łodach , szukając naj lep szego
miejsca, żeb y  wsp iąć s ię jeszcze wyżej .

Vah ram podąży ł  za spo jrzen iem h arusp ika. Na jego  twarzy  ry so wała s ię żąd za
władzy . Przez k i lka chwil  żad en  z n ich  s ię n ie odzy wał.

W jasn y m świet le p łomien i  po jawił  s ię jeździec, k tó rego  Tarkwin iu sz widział
wcześn iej . Tym razem jego  ob licza n ie sk rywał  cień . To  na p ewno  by ł  Vah ram. Nie
miał  p rawej  ręk i  i  wy g ląd ał  na p rzerażo nego . Z og romn ym wysiłk iem haru sp ik
zachował kamien n ą twarz. Nie móg ł  opowied zieć o  tym, co  widzi , n ie ry zy ku jąc
życiem. Vah ram b y ł  ok ru tn ik iem.

–  No  i  co ?

Bó l s tęp i ł  jego  zmysły , więc n ie p rzyszła mu  do  g łowy  żadna dob ra o d powiedź,
k tó ra pozwo li łaby  un iknąć dalszego  cierp ien ia. Po trząsnął  g łową.

Wściek ły  primus pilus uderzy ł  go  zaciśn iętą p ięścią w twarz.

Złamał mu  n os . Krew wypełn i ła u s ta, a wielk a fala czerwien i  zalała dywan .
–  Nie mam pewności…  –  wydyszał  p rzez zab arwion e n a czerwon o  zęby . –

Ostatn io  w ogó le n ie dos trzegam zby t  wielu  znaków.

Vahram sk rzywił  s ię, wątp iąc w s łowa haru sp ika.

Łóżko  Pako rusa znajdowało  s ię zaledwie k i lka k ro k ów dalej , ale dowó d ca
leg io nu  sp ał  jak  zab ity .

–  Weźcie go  z po wro tem n a zewnątrz!

Wojo wn icy  posp ieszy li , aby  wyk o nać rozkaz. Złapal i  Tarkwin iu sza i  zaczęl i
ciągnąć w k ieru nku  d rzwi.

–  Czek ajcie! –  u s ły szel i  charak tery s tyczny  syk  szty letu  wydo b ywanego
z pochwy . Po tem d ług ą p rzerwę. Jeden  ze s trażn ików o bejrzał  s ię p rzez ramię, żeby
zobaczyć, co  rob i  Vah ram. Roześmiał  s ię.

Tarkwin iu sz czu ł  nud ności . Ok rucieńs two  teg o  człowieka n ie miało  g ran ic. Primus
pilus zb l iży ł  s ię do  haru sp ika, s tarann ie o d mierzając k rok i , aby  znaleźć s ię cicho



d ok ładn ie za jego  p lecami. Gdy  rozpalon e d o  czerwoności  o s trze do tknęło  jednej
z najg łębszych  ran  na p lecach , h aru sp ik  n ie po trafi ł  s ię już powstrzymać. Z jego  u s t
wyrwał  s ię p rzeciąg ły  jęk .

Pak o ru s  lekko  s ię po ruszy ł  i  Vah ram zdał  sob ie sp rawę, że chyb a w tym
zamkn iętym pomieszczen iu  po su nął  s ię za d aleko . Co fnął  rękę i  kazał  wyprowadzić
h arusp ika. Tarkwin iu sz znów zos tał  p rzywiązany  do  żelaznego  p ierścien ia n a
p odwó rcu .

Rozpalo ne o s trze jeszcze raz p os łu ży ło  Vah ramowi za narzęd zie to rtu r. Op rawca
o d  czasu  do  czasu  pochy lał  s ię nad  Tarkwin iu szem, szepcząc mu  do  ucha.

–  Jak  mi powiesz, to  p rzes tanę.

Mimo  że d esp eracko  p ragnął  zakończyć swo je cierp ien ia, n ie mó g ł  tego  zrob ić.
Zwyk le jego  umysł  p raco wał na najwyższych  ob ro tach , ale ty m razem bó l  n ie
p ozwalał  mu  skup ić s ię na n iczym in nym poza dwiema k luczowymi myś lami.
Wcześn iej  wid ział , że Pako rus  o dg rywa bardzo  ważną ro lę, decydu jącą o  p rzyszło ści
jego  i  jego  p rzy jació ł , a dziś  p łomien ie po wiedziały  mu , że życie primus pilus może
b yć w n ieb ezp ieczeńs twie. Zd rad zen ie k tó rejś  z tych  wizj i  Vah ramowi by łoby  co
n ajmn iej  n iemąd ry m posun ięciem, a n ie po trafi ł  w tej  chwil i  wymyślić rozsądnego
k łamstwa. Więc będzie mu s iał  p rzetrwać to rtu ry .

Na szczęście n isk a temperatu ra szy bk o  och ładzała szty let .

Primus pilus jednak  po  chwil i  znów wracał  do  ogn ia.

Tarkwin iu sz czu ł  s ię s łaby . Nie by ł  w s tan ie u trzy mywać wy pros towanej  pozycj i
i  opad ł  n isko  na ręk ach . Liny  na nad gars tkach  wrzynały  s ię o k ru tn ie w ciało , ale
teraz już n awet  teg o  n ie czu ł , bo  bó l  z ran  n a p lecach  i  op arzeń  by ł  o  wiele większy .

Strażn icy  z zadowo len iem ob serwo wali , jak  ich  dowódca b ierze sp rawy  w swo je
ręce. Od  czasu  do  czasu  wymien ial i  ty lko  jak ieś  k ró tk ie uwag i .

Harusp ik  n ag le o tworzy ł  szeroko  oczy , spog lądając n iewidzącymi oczyma
w p rzes trzeń . Czu ł , jak  z każdym ud erzen iem serca t raci  s i ły .

Po dmu ch  zimneg o  wiatru  sch łodzi ł  jego  twarz. Un iós ł  wzrok .

Nocne n iebo  wy g ląd ało  teraz in aczej . Zn iknął  k s iężyc i  n ie by ło  już widać
żad n ych  gwiazd . Gromadziły  s ię gęs te chmu ry  zwias tu jące bu rzę. Z daleka widać ju ż
b y ło  buzu jące w ich  wn ętrzach  k łęb y  świat ła. Sły szał  pomru k i  nadchodzącego
ży wio łu . Powietrze s tało  s ię ciężk ie.

Do  ży ł  h aru sp ika t rafi ła n owa d awka ad renal iny .

Obserwacja b ły skawic i  d o świadczan ie ich  og romnej  en erg i i  by ło  jedn ą



z naj lep szych  metod  p rzewidywan ia p rzyszło ści . W s taroży tnych  etru sk ich  k s ięgach ,
k tó re s tud iował  k i lkanaście lat  temu , wiele rozdziałó w p oświecono  natu ralnym
zjawiskom atmosferyczny m. Może uda mu  s ię zob aczy ć coś , co  u spok o i  mściwego
primus pilus? I co  ocal i  mu  życie?

Tu ż nad  g ło wą p rzemknęła po tężna b ły skawica, dzieląca n iebo  na pó ł .

Harusp ik  o tworzy ł  szeroko  oczy  ze zdumien ia na wido k  seri i  ob razów, k tó re
równ ie szybko  po jawiały  s ię i  zn ikały .

Scy ty jscy  wo jown icy  un ices twiają znaczn ie mn iejszy  oddział  Rzymian .

Pięciu  leg ion is tów z un ies ion ymi mieczami w k ręgu  wok ó ł  Romulusa
i  Brennusa.

Zwło k i  na k rzyżu .

Dwójka żo łn ierzy  s i łu je s ię i  to czy  p o  ziemi w s łabym b lask u  ogn iska. Bły snął
g ro t  s t rzały  z zadzio rem w ręku  jedn eg o  z n ich . Ich  to warzysze śp ią twardo ,
n ieświadomi to czącej  s ię ob ok  walk i  na śmierć i  życie. Jednym z walczący ch  jes t
Romulu s .

Vah ram wynurzy ł  s ię z d rzwi p rowad zący ch  do  syp ialn i  Pako ru sa. W p rawej  ręce
zno wu  dzierży ł  szty let  z rozg rzan ym do  czerwono ści  o s trzem. Zb liży ł  s ię. Wiedział ,
że Tarkwin iu sz wiele więcej  już n ie zn ies ie.

–  Będziesz mówić? –  zapy tał  cicho .
Zn ajdu jący  s ię w tran s ie Tarkwin iu sz n ie od powiedział .

Vah ram o ds łon ił  d ziąs ła, k rzywiąc s ię z fu rią. Przy łoży ł  o s trze do  lewego
p o liczka Tarkwin iu sza.

Po wietrze wypełn i ł  smród  p alon eg o  mięsa.

Tarkwin iu sz wciągnął  g łęb oko  powietrze w p łuca, a nas tępn ie zaczął  g ło śno
k rzyczeć. Os tatk iem s i ł  p róbował op ierać s ię bó lowi. Wpatrywał  s ię w n iebo ,
o bserwu jąc ko lejne b ły skawice, k tó re teraz p rzecinały  chmu ry  co  k i lk a chwil . Musi
wiedzieć, zan im to  wszys tko  s ię skończy .

Strzała wy mierzo na w Romulusa by ła s trzałą Scy tów, czy l i  miała g ro t  pok ry ty
scythicon.

Gło s  Vah rama docierał  do  Romu lusa z bardzo  daleka.
–  Dam ci  jeszcze jedną szansę. Czy  Pako rus  powin ien  umrzeć?

Twarz Romulusa wykrzywiła s ię z wys i łku , ale jego  p rzeciwn ik  by ł  s i ln iejszy .
Gro t  p rzesuwał s ię co raz n iżej . Powo li , n ieub łagan ie zmierzał  k u  ods łon iętej  szy i .

Tarkwin iu sz o pad ł  na ziemię, t racąc resztk i  świadomości .



To  ko n iec. Wszys tk ie jego  do tychczasowe p rzepo wiedn ie by ły  b łędne. Romulus
n ie wróci  do  Rzy mu .

Vahram też miał  już dość. Un iós ł  szty let  do  gard ła haru sp ika i  zb l iży ł  s ię tak , że
ich  twarze dziel i ła od leg ło ść n ie większa n iż szerokość palca.

Zamarł , gdy  spos trzeg ł , że Tark win iu sz s ię u śmiechnął . Olenus  też by ł  w b łędzie.
Jego  pod róż zakoń czy  s ię tu  i  teraz. W Marg ian ie.

Primus pilus un ió s ł  b rew. Reakcja Tarkwin iu sza by ła jak  sp lun ięcie w twarz.

–  Giń… –  warknął  Vah ram, zamierzając s ię szty letem.
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Rozdział X

Unicestwienie

Marg iana, zima 53 /52  r. p .n .e.

zumowin a –  syknął  Op tatu s  p rzez zaciśn ięte zęby . –  Jak  śmiałeś  zaciągnąć s ię
do  armii?

Romu lu s  n ie móg ł  oderwać oczu  od  o s trza s trzały . Jeś l i  ty lko  zad rap ie jego
skó rę, umrze w b o leściach .

–  Śmierć jes t  zby t  lekką karą –  wyszep tał  Op tatu s . –  A tak  p rzynajmn iej  t rochę
s ię p rzed tem p omęczysz.

Dobrze zbud o wany  weteran  trzymał s trzałę w p rawej  ręce i  celował  n ią w szy ję
Romulusa, co  o znaczało , że ten  móg ł  b ron ić s ię ty lko  s łab szą, lewą ręką. Drugą d łoń
Op tatu s  zacisnął  na u s tach  p rzeciwn ika. Romulus  n ie by ł  w s tan ie oderwać jej  nawet
ręką, k tó rą wład ał  mieczem. Op tatu s  by ł  po  p ro s tu  s i ln iejszy  i  g ro t  s t rzały
n ieuch ron n ie zb l iżał  s ię w k ierunku  szy i  o fiary  z powo lną, s t raszl iwą
n ieuch ron nością. Romulus  p róbował za wszelką cenę op ierać s ię p rzerażen iu . Jeś l i
span iku je, jego  życie s ię skończy . W ob liczu  pewnej  śmierci  p ragn ien ie p rzetrwan ia
s tało  s ię jedyny m odczuciem, jak ie s ię w tej  chwil i  l iczy ło .

Jednym szarpn ięciem zg iął  p rawą nogę i  sp róbował uderzyć ko lanem w k rocze
Op tatu sa.

–  Musisz s ię bardziej  pos tarać, ch łopcze –  zad rwił  weteran , sk ręcając b iod ra
i  un ikając cio su .

Romulus  szaleńczo  p rzek ręcał  g łowę z boku  na bok . Miecz by ł  poza jego
zas ięg iem, p o dobn ie jak  po lana w t lącym s ię ogn isku

Op tatu s  u śmiech nął  s ię cierpko  i  włoży ł  jeszcze więcej  s i ły  w dociskan ie ręk i ,
w k tó rej  t rzymał s trzałę.

Desperacja wypełn i ła każdą cząs tkę is to ty  Romulusa. Jeś l i  wyciągn ie daleko



n o g ę, mo że u d a mu  s ię wykopać jakąś  p łonącą k łodę i  narob ić t rochę hałasu , żeby
o b u d zić Bren n u sa. Może s ię mocno  poparzyć, ale n ie po trafi ł  wymyślić n iczego
in n eg o . Marsz z poparzoną stopą na pewno nie jest tak nieprzyjemny jak śmierć –  p rzez g łowę
Ro mu lu sa p rzemk n ęła ponu ra kons tatacja. Zrob i  wszys tko , żeby  pożyć chociaż do
ran a. Gd y  zak o ń czo ny  zadzio rem g ro t  s t rzały  znalazł  s ię zaledwie w od leg ło ści  k i lku
p alcó w o d  jeg o  szy i , Romulus  wykręci ł  s ię w szaleńczej  p rób ie dos ięgn ięcia ogn iska
lewą n og ą o b u tą w sandał . Nie udało  s ię! Ponown ie poczu ł  p rzepełn iający  go  s trach .

Wy czu wając zmianę, Op tatu s  sk rzywił  s ię n iep rzy jemn ie i  wzmóg ł wys i łk i , żeby
zag łęb ić g ro t  s t rzały  w ciele Romulusa. Po  chwil i  jednak  wyraz jego  twarzy  zmien ił
s ię. W mg n ien iu  o k a po jawiło  s ię na n iej  zaskoczen ie, a po tem rozluźn ien ie, po  czym
Op tatu s  o p ad ł  bezwładn ie, całym ciężarem p rzyciskając Romulusa. Gro t  s t rzały  zary ł
w ziemię o  szero k o ść ręk i  od  lewego  ucha młodego  żo łn ierza.

Ro mu lu s  wy trzeszczy ł  oczy , wpatru jąc s ię w p romień  z p rzerażen iem. Śmierć by ła
tak  b l isk o !

Jak aś  wielk a s i ła un io s ła Op tatu sa, a w po lu  widzen ia młodego  leg ion is ty
p o jawiła s ię twarz Brennusa, k tó ry  p rzykucnął  nad  n im i  szczerzy ł  zęby .

–  Wy g ląd ało  n a to , że po trzebu jesz pomocy  –  szepnął , ocierając k rew z ręko jeści
d łu g ieg o  miecza.

–  Ty lk o  go  o g łu szy łeś? –  odezwał  s ię równ ie cicho  Romulus , n iezby t
zad o wo lo ny  z p o wściąg l iwości  Brennusa. –  To  jes t  s t rzała Scy tów! Drań  p róbował
mn ie zab ić.

–  Wiem…  –  o d p arł  Gal  i  p rzep raszająco  wzruszy ł  ramionami. –  Ale po trzebu jemy
k ażd eg o , żeb y  mieć szansę wyrwan ia s ię ze s trażn icy  –  kopnął  Op tatu sa. –  Nawet
jeg o .

Weterani mogą tego nie wiedzieć, ale Brennus ma rację –  myś lał  go rzko  Romulus .

Mężczy źn i  sp rawdzil i , czy  Dariu s  i  jego  o ficerowie s ię n ie obudzil i , po  czym
zaciąg nęli  Op tatu sa z powro tem na miejsce, k tó re dziel i ł  z Nowiusem i  innymi.

Gd y  ciało  wy ląd owało  na ziemi, n isk i  leg ion is ta podskoczy ł  jak  oparzony .

–  Ob u dźcie s ię! –  syknął  na Ammiasa i  Primit iwusa. Zaspan i  leg ion iści  p rzez
ch wilę n ie ro zu miel i , co  s ię dzieje, chociaż un ieś l i  s ię z pos łań  p rzy  ogn isku .

Ro mu lu s  i  Bren n us  z mieczami w rękach  n ie miel i  t rudności  z p rzygwożdżen iem
d wó jk i  weteran ó w z powro tem do  ziemi.

No wiu s  sp o jrzał  na n ich  n ieu fn ie:  teraz to  on i  miel i  p rzewagę. Dwóch  p rzeciwko
trzem, p rzy  czy m ty lko  on  jeden  z tej  t ró jk i  by ł  go towy  do  walk i .



–  On  ży je… –  po wiedział  Bren nus  ch łodn o .

No wiu s  wy dał  s ię zask o czo ny , a p o tem wstrząśn ięty . Uk ląk ł  i  p o ło ży ł  d łoń  n a
szy i  Op tatu sa. Znalazł  p u ls  i  sk in ął  g ło wą, u sp okajając swo ich  to warzy szy .
Od etchn ęli  z u lg ą.

–  A p owin ien  n ie żyć –  dod ał  Romu lus , rzu cając w n ich  s trzałę. –  Tak i  p rzyn ió s ł
mi p rezen t .

Ammias  odchy li ł  s ię w energ iczny m un iku . Ro mulu s  zrozu miał , że wszyscy  b y li
w to  wtajemn iczen i .

No wiu s  zn ów na n ich  sp o jrzał . Ocen iał . Kalku lował .

–  Dlaczego  g o  n ie zab i l iście?

Nie o d powied ziel i .

–  Niezależn ie od  po wo du , n ie u ratu jecie skó ry  –  Nowiu s  zad rwił . –  To , że
o k azal iście l i to ść Op tatu so wi n ie znaczy  jeszcze, że my  mamy  by ć równ ie miło s iern i .

–  Bru dn i  n iewo ln icy …  –  od ezwał  s ię z po g ardą Primit iwu s .
Bren n us  warkn ął  gard łowo . W tej  ch wil i  jednak  p ożało wał , że po wstrzymał s ię

p rzed  zab iciem Op tatu sa.

Ro mu lu s  go tował  s ię w ś rodk u , ale i  o n  zach o wał milczen ie. Utrzymy wan ie
w tajemn icy  p rawd opo d ob n ego  ataku  Scy tów b y ło  jed yną kartą atu tową, jak ą
d y sp o n o wali .

–  Lep iej  wy k orzy s tajmy  ty le g odzin  snu , i le n am zos tało , żeb y  odp ocząć –
p o wied ział  do  Bren nusa. Odwró cił  s ię i  o d szed ł  w milczen iu  z Galem u  b o ku .

–  Głu p cy … –  odezwał  s ię n isk i  leg ion is ta z u śmiechem zad owo len ia. –  Będ ziecie
martwi, zan im wró cimy  d o  fo rtu .

Gd y  Dariu s  k azał  bu d zić lud zi , b y ło  jeszcze ciemn o . Ks iężyc zn ik n ął , ale
k ry s tal iczn ie czy s te n iebo  n ad  ich  g ło wami rozświet lały  gwiazd y . Mro źne p owietrze
n ie p rzy no s i ło  z o bozu  wro ga żadnego  dźwięku . Dowó d ca wy s łał  wcześn iej  k i lku
lu d zi , żeby  p ozb ieral i  jak  najwięcej  n ieuszkod zo nych  o szczepów. Ch ociaż rzymsk ie
pila częs to  wy g in ały  s ię po  ud erzen iu  w cel , n iek tó re tego  celu  n ie zn ajdywały
i  mo żn a je b y ło  wyko rzys tać p ono wn ie. Pon ieważ scy ty jscy  warto wn icy  albo  spal i ,
alb o  n ie zauważy li  sk radający ch  s ię leg ion is tów, mis ja zak ończy ła s ię su kcesem.
Każd y  z t rzyd zies tu  żo łn ierzy  wk ró tce d yspo n ował parą o szczepó w.

Wszy scy  leg io n iści  z dwóch  cen tu ri i  cieszy l i  s ię, że d łu ga n oc wreszcie do b ieg ła
k o ń ca i  n iecierp l iwie czekal i  n a ro zk azy  Dariu sa. Bren n us  i  Ro mulu s



wy korzy s tywali  wo lną ch wilę, żeby  s ię t rochę p o ro zciągać i  d o b rze ro zg rzać
sch łod zo ne mięśn ie. Wielu  z tych , k tó rzy  ich  widziel i , rob i ło  to  samo . To  właśn ie
tak ie szczeg ó ły  dawały  p rzewagę nad  p rzeciwn ik ami w chwil i  p ró by .

Dariu s  by ł  teg o  p o ran k a w n ieco  lep szy m nas tro ju . Zwró cił  s ię do  swo ich
żo łn ierzy .

–  Zo s tawcie jarzma. Bez n ich  d o tarcie d o  fo rtu  p owinn o  być p ro s tsze –  wy jaśn iał
cichym g ło sem. –  Us tawimy  s ię w fo rmacji  k l ina i  p rzeb ijemy  s ię na zachód .
Pamiętajcie o  swo ich  towarzyszach , k tó rzy  tam zg in ęl i  –  wskazał  n a b arak i . –
Zab ijcie jak  n ajwięcej  Scy tów, ale n ie zatrzy mujcie s ię n iepo trzebn ie.

W ciemnościach  b ły snęły  zęb y  leg io n is tó w, k tó rzy  u śmiechal i  s ię teraz
d rap ieżn ie. Nie mog li  s ię d oczek ać.

–  Gdy  wy dos tan iemy  s ię z ok rążen ia, n ie zatrzy mujemy  s ię tak  d łu go , aż n ie
n akażę o dpo czy nku .

–  To  n ie będ ziemy  d łu go  b iec… –  zażartował  Go rd ian us , b ezp ieczn ie u k ry ty
w szeregach .

In n i  leg io n iści  zareago wali  śmiechem. Żo łn ierze by l i  szczu p li  i  miel i  n iezłą
k on d ycję. W po równ an iu  z n imi Dariu s  n ie rob i ł  wrażen ia wy sp o rtowanego . Starszy
cen tu rion  p ozwo li ł  sob ie jedn ak  na lekk i  u śmiech .

–  Umiem szybk o  p rzeb ierać no gami, gd y  to  ab so lu tn ie n iezb ędne –  o dpo wiedział
żartem.

Romu lus  u śmiech n ął  s ię zado wo lon y . Tak i  l id er b ardziej  o dpo wiad ał  jego
wy obrażen iom i  p rzy zwyczajen iom.

–  Nie b ęd ziemy  na n iko g o  czekać –  po wiedział  Dariu s  s tanowczo . –  Każd y , k to
zo s tan ie w ty le, b ęd zie mus iał  rad zić so b ie sam. Żadny ch  wy jątk ó w. Nawet d la mn ie.
Czy  to  jasne?

Lu dzie po k iwali  g ło wami.

–  Dobrze –  Dariu s  p rężn ym k ro k iem po maszero wał  wzd łu ż szeregów i  zajął
miejsce w samym śro dku  fo rmacji , ze swo im czło wiek iem p rzy  b o ku . –  Us tawić s ię
w szyk  n a zewnątrz p rzed  b ramą.

Dbając o  to , żeb y  zro b ić jak  n ajmn iej  h ałasu , leg ion iści  wyd o s tal i  s ię p o za
p al isad ę fo rtal icj i . Bez zb ęd nego  zamieszan ia u fo rmo wali  s ię w szyk
p rzyp ominający  wielką l i terę „V”, z Ro mulu sem i  Bren n usem na szp icy . Nawet
No wius  n ie p ro tes tował , g d y  p rzy jaciele zażądal i  teg o  zaszczy tu . Nie zdawał  sob ie
sp rawy , że ch odziło  im o  to , aby  pok azać, że n ie są tchó rzami. Fo rmacja k l in a
sp rawdzała s ię w atak u  i  z b i tn ymi wo jo wn ikami, tak imi jak  on i , na czele cen tu rie



miały  więk sze szan se odn ies ien ia suk cesu . Impet  uderzen ia sp rawiał , że ataku jących
żo łn ierzy  by ło  bardzo  trudno  powstrzymać. Jednocześn ie jednak  wierzcho łek
fo rmacji  k l in a b y ł  najn iebezp ieczn iejszy m miejscem. Bardzo  łatwo  by ło  tam zg inąć.

Ich  oczy  ju ż zdąży ły  p rzyzwy czaić s ię do  pó łmroku . Przenosząc wzrok  ponad
p ozos tawio nymi na mrozie ciałami, dos trzeg l i  lu dzi  śp iących  wokó ł  małych  o gn isk ,
a za n imi k i lka sp ętany ch  kon i , p rzes tępu jący ch  z nog i  na nog ę, p rzes ło n iętych
d elik atną p arą, un oszącą s ię spod  g rubych  koców, k tó re miały  zab ezp ieczyć
zwierzęta p rzed  zimn em. Żad en  ze Scy tów ich  n ie zau waży ł . Nik t  n ie pod n ió s ł
alarmu .

Romu lus  u śmiechnął  s ię od  uch a d o  ucha. Tak  jak  Dariu s  n ie wierzy ł  w to , że
zo s taną zaatako wan i , tak  ci  wo jown icy  n ie sąd zi l i , że k to ś  może ud erzyć n a n ich  pod
o s łon ą ciemności . I d latego  zg iną.

–  Go tu j  pila –  szepn ął  s tarszy  cen tu rio n .

Wyko nywali  rozkazy  w milczen iu .

–  Nap rzó d  marsz.

Caligae wg ry zły  s ię w zmrożoną ziemię. Najp ierw powo li , a po tem co raz szybciej
rzymscy  leg io n iści  zb l iżal i  s ię do  p ierwszych  ogn isk . Żo łn ierze b ieg l i  t ruch tem
p rzez k i lkanaście u derzeń  serca. Ich  twarze owiewało  mroźne powietrze, sch ładzając
n ozd rza i  g ard ła z k ażd ym wdechem. Nik t  n ie od ezwał  s ię an i  s łowem. Każdy  zn ał
swo je miejsce i  zadan ie. Ćwiczy li  to  setk i  razy  na po lig on ie. Tarcze u n ies ione
wy so ko , aby  ch ro n ić ciało , o szczepy  luźno  w p rawych  d łon iach , go towe do  rażen ia
leżący ch  p rzeciwn ik ów. Właściwe tempo  i  zasko czen ie miały  znaczen ie k luczowe.
Jeś l i  s ię p rzeb iją, będ ą wo ln i . Niepowodzen ie oznacza śmierć.

Chwilowo  zap o minając o  zag rożen iu  ze s tro n y  Nowiu sa i  jego  to warzyszy ,
Ro mulu s  wy szczerzy ł  zęby , rozciągając u s ta w lek k im u śmiechu  zado wo len ia.

Nocny  atak  by ł  ek scy tu jący .
Przerażający .

Po  p ięćdzies ięciu  k rok ach  znaleźl i  s ię w samym śro dku  wrog iego  o b ozu .

Romu lus  by ł  go to wy . Pochy li ł  s ię n isk o  z pilum w ręku  i  po  chwil i  wb ił  żeleźce
g łębo ko  w bok  śp iąceg o . Przeskoczy ł  nad  n im bez sp rawdzan ia, czy  ży je. W tych
o ko liczno ściach  wys tarczy ło  ciężk ie zran ien ie p rzeciwn ik a. Obok  n iego  Brennus
rob ił  to  samo , p rzeszywając p ierś  jak iegoś  Scy ta leżącego  obo k . Dwó ch  ko lejnych
wo jown ików zg inęło  w p odobny  sposób , a po tem wydos tal i  s ię z b lasku  p ierwszego
o gn iska, żeby  u d erzyć na t rzech  p rzerażony ch  s trażn ik ó w. Ich  oczy  o tworzy ły  s ię
szero ko  ze zd umien ia. Tró jka rozmawiający ch  ze sob ą pó łg ło sem mężczyzn  s tała na



d rodze su nącego  n iepowstrzyman ie k l in a o s łon ięty ch  zb ro jami, śmierteln ie
n iebezp iecznych  i  szyb k o  po ruszających  s ię leg ion is tów, z zak rwawionymi
oszczepami w rękach .

Powietrze wypełn i ły  ok rzyk i  pełn e p rzerażen ia. Szybko  jednak  cich ły , zd ławio n e
os trzami rzymsk ich  mieczów, zmien iając s ię w charczący  bełk o t , wycho d zący
z zalanych  k rwią gardeł . To  wys tarczy ło  jed n ak , żeb y  o b udzić innych  Scy tów.
Większość z n ich  spała beztro sko , owin ięta g ru bymi p łaszczami i  derkami.
Zasko czen i  wo jown icy , obud zen i  dźwiękami wydawan ymi p rzez u mierających ,
zrywali  s ię na równe nog i  i  w p ierwszym o d ru chu  chwy tal i  za b roń . Panowało
n iesamo wite zamieszan ie.

Nie b y ło  już p o wodu , żeby  d łużej  zachowywać ciszę. Brennus  od rzuci ł  g ło wę do
ty łu  i  wydał  mrożący  k rew w ży łach  ok rzyk  wo jenny . W odpowiedzi  leg ion iści
zaryczel i  o g łu szająco .

Szybkość działania i element zaskoczenia były niezwykle istotne –  p omy ślał  Romulus , gdy
p rzeb il i  s ię n a d rugą s tronę obozu . Scy to wie ru szal i  s ię o spale, w pó łśn ie, n iezdo ln i
do  jak iejko lwiek  sk ład nej  reak cj i . Musiało  im s ię wydawać, że jak ieś  d emony
pu s to szą ich  obozowisko . Po  p ro s tu  n ie miel i  szan s . Podku te caligae t ratowały  twarze.
Rozgn iatały  u s ta i  łamały  nosy  leżących . Pila wb ijały  s ię w n ieos łon ięte ciała, po
czym uno s i ły  s ię znó w, go towe d o  odeb ran ia ko lejnego  ży cia. Leg ion iści  używali
też zakoń czo n ych  metalową k rawędzią tarcz scuta do  rozb ijan ia g łó w wrog ów.
Wreszcie nadarzy ła s ię okazja zemszczen ia s ię za śmierć tych  n ieszczęśn ików
w fo rtal icj i . Parl i  n iepowstrzyman ie p rzez obó z wroga.

Ro mulus  zau waży ł , że ko n ie Scy tów n iespoko jn ie reagu ją n a wrzask i  i  k rzyk i
od g ło sy  walk i  do ch odzące z o bozu . Nag le d oznał  o lśn ien ia.

–  Uży jcie o szczep ów –  zawo łał , wskazu jąc w lewo . –  Przeg on imy  je!

Ludzie po  lewej  s tro n ie n ie p o trzebowali  ponag leń . Zwo ln i l i  t rochę, po  czym
od p ro wadzil i  d o  ty łu  ręce z pila, żeby  po  chwil i  wypuścić pocisk i  w s tro n ę
wierzchowcó w. Romu lus  zrob ił  to  samo . Trudn o  by ło  n ie t rafić. Wszys tk ie o szczepy
znalazły  swo je cele. Ran n e kon ie z metalowy mi g ro tami g łęboko  w ciałach , kwicząc
z bó lu , ro zd awały  cio sy  n a p rawo  i  lewo , s to jąc na ty lnych  kop y tach , lu b  skakały  n a
swo ich  towarzyszy . To  wys tarczy ło . Kon ie wy rywały  ko łk i , do  k tó rych  uwiązane
by ły  powrozami. Przerażon e zwierzęta rzuci ły  s ię d o  ucieczk i , zn ikając
w ciemno ściach .

Ro mulus  zahu kał  z radości . Teraz Scy towie n ie mog li  już ich  ścigać.

–  Dobry  pomy sł… –  p o chwali ł  Brennus .



Zad owolony  Romu lu s  n ie pozwo li ł  sob ie n a n ap awan ie s ię sukcesem. Wiedział ,
że mają p rzed  so bą jeszcze wiele p rzeszkód . To  by ł  d op iero  początek . Ale dob ry
początek .

Wkró tce cały  k l in  znalazł  s ię p o  d rug iej  s t ron ie obo zu . Leg ion iści  zo s tawil i  za
so bą obo zo wisko  po g rążon e w komp letnym chaos ie. Dzies iątk i  wo jo wn ików leżały
w p rzes iąk n iętych  k rwią kocach . Zg inęl i  we śn ie. Niek tó rzy  miel i  rany  b rzu cha, k tó re
powod u ją śmierć w ciągu  k i lku  dn i , in n i  rany  k o ńczyn , całkowicie wy łączające ich
z pościgu . Jeszcze inn i  zg inęl i  pod  kopy tami własnych  wierzchowców. Ci , k tó rzy  n ie
odn ieś l i  żadny ch  ob rażeń , s tal i  teraz o szo łomien i  wśród  teg o  zamętu , og lądając s ię
za Rzymianami, n iezdo ln i  do  jak iejko lwiek  reakcj i .

Żad en  leg ion is ta n ie zg inął  an i  n ie zo s tał  ranny .
Romu lu s  n ie móg ł  n ic po radzić na to , że czu ł  dumę. Jak iej  armii  żo łn ierze

po trafi l iby  p rzep rowad zić tak i  manewr w p ełnej  szybk ości  i  w kompletnej
ciemności? Nie by ł  to  jednak  właściwy  czas , żeby  k lepać s ię z zad owo len iem po
p lecach . Musiel i  po k onać jak  największą od leg ło ść. Najlep iej  zan im wzejd zie
s łoń ce. Stanąć o ko  w ok o  z p rzeznaczen iem.

Dariu s  ró wn ież czu ł , że n ie mo gą sob ie pozwo lić na d łuższy  odpoczyn ek .
Żo łn ierze miel i  ty lko  czas  na to , aby  wy trzeć ok rwawione pila i  łyknąć tro chę wody ,
a już Dariu s  rykn ął:

–  Bieg iem marsz!

Romu lu s  i  Bren n us  ru szy li  natychmias t . Za n imi t ru ch tal i  ich  towarzysze. Na
wypadek  pościgu  n ie zmien il i  fo rmacji  k l ina. Dzięk i  świat łu  g wiazd  trzyman ie s ię
szlaku  p rowadzącego  na zach ód  n ie p rzysparzało  większych  trudno ści . Kamienny
trak t  by ł  znany  leg io n is tom, gd yż częs to  go  p rzemierzal i . W świet le gwiazd  widziel i
szerok i , lśn iący  pas , ciąg n ący  s ię aż p o  ho ryzon t .

Bieg l i  d ług o . Tak  d ługo , aż poczu li , że ich  p łuca pęk n ą, jeś l i  n ie odp o czn ą.

Nieb o  za n imi zaczynało  s ię rozjaśn iać. Gdy  wstało  s łońce, w k ońcu  mo g li
dos trzec szczegó ły  o to czen ia. Ujrzel i  ch arak tery s ty czn y  kamien ny  s łupek .

Zn ajdo wali  s ię dwie mile od  fo rtal icj i .

Scy towie bez kon i  n ie miel i  ju ż szans , żeby  ich  dog o n ić. Rzymscy  leg io n iści
pokony wali  dwadzieścia cztery  mile w czas ie p ięciu  godzin , n io sąc pełne
wyposażen ie. Bez ob ciążen ia ciężk imi jarzmami p rawdopodo b n ie do trą do
bezp iecznego  fo rtu  w czas ie k ró tszym n iż cztery  go dzin y .

–  Stać! –  zawo łał  Dariu s , ocierając spocon ą, pu rpu rową z wys i łku  twarz. Trzeba
mu  by ło  odd ać, że wy trzymał t rudny  b ieg  ró wn ie d ob rze, jak  jego  ludzie. –  Od łożyć



tarcze. Ch wila odpoczyn k u .

Zadowo len i  leg ion iści  wreszcie mo g li  s ię t rochę rozluźn ić. Każdy  z n ich  widział
kamień  milowy  i  umiał  l iczy ć. Zas łuży li  na k ró tk i  odp o czy nek . Zgodn ie z rozkazami
pozwo li l i , aby  ich  tarcze opad ły  na ziemię z ło sko tem. Ciąg le u trzymując fo rmację,
opad li  n a jedno  ko lan o , ciężko  dysząc. Więk szo ść z n ich  natychmias t  s ięgnęła do
buk łaków z wodą. Zdejmo wali  hełmy  i  wk ładk i , żeby  trochę wysuszyć spocon e
włosy  i  g łowy . Teraz n ik t  n ie narzek ał  na n iską temperatu rę.

Romulus  po wiód ł  wzrok iem po  lekk o  nachy lony ch  s to kach , ciągn ący ch  s ię
wzd łuż szlaku . Sk rzy wił  s ię n iep ewn ie.

–  Niezado wo lony? –  zapy tał  Brenn u s , ciężko  łap iąc o ddech .

–  Nie. –  Otaczające ich  n iewy so k ie pagó rk i  po  o bu  s tronach  p rzełęczy
og ran iczały  widok , a za n imi ciągn ęła s ię d ług a, szeroka wysoczyzna. –  Tam mo że s ię
sk ryć cała cho lerna armia.

Gal  p rzy jrzał  s ię o to czen iu . Uczes tn iczy ł  w wielu  patro lach  i  znał  tu  każdą fałd ę
terenu .

–  Wkró tce znajdziemy  s ię n a o twartej  p rzes trzen i  –  powiedział  u spokajająco . –
Tam każdego  p rzeciwn ika będzie wid ać z daleka.

–  Ale to  jeszcze do b ra mila… –  Romulus  mrukn ął . Odwrócił  s ię, żeby  spo jrzeć n a
Dariu sa. Nie zdziwił  s ię, że Part  spaceru je p o między  żo łn ierzami, rzucając im s łowa
zachęty . Dobry  o ficer po trafi  p o chwalić p odkomendnych , gdy  nap rawdę świetn ie
po radzą sob ie z wyko nan iem rozkazów. Gdy  p ozio m ad renal iny  p o  s tarciu  po wo li
opadał , Dariu s  wydawał s ię rozlu źn io n y . Wizja, o  k tó rej  powiedział  mu  Romulu s
dzień  wcześn iej , p rzes tała go  n iepoko ić. Sądzi ł , że mają czas  n a odp oczynek  p rzed
rozpoczęciem d łu g iego  marszu .

Romulus  mo d li ł  s ię, żeb y  jego  wizja n ie okazała s ię p rawdą. Jednak
pod świad omie czu ł , że co ś  jes t  n ie w po rząd k u .

Czas  ru szać! Tym razem leg ion iści  u fo rmowali  s tan d ardo wą ko lumn ę marszową.
Każda cen tu ria u s tawiła s ię w p ro s tokąt , szerok i  na sześciu  i  d ług i  na p iętnas tu
żo łn ierzy . Dariu s  zajął  pozycję na czele. Jak  zawsze towarzyszy ł  mu  wierny  członek
s traży  p rzybocznej .

Gdy  ko lumna zaczęła n ab ierać szyb kości , Romulu s  czu ł , że serce wali  mu
w p iers iach . Nie móg ł  s ię powstrzymać p rzed  zerk an iem to  w p rawo , to  w lewo .
Brennu s  też zach o wywał zd wo joną czu jność, ale żaden  z n ich  n ie powiedział  n ik omu
an i  s łowa o  mogącym g rozić im n iebezp ieczeń s twie.

Morale oddziału  by ło  wyso k ie. Ucieczka ze s trażn icy  powio d ła s ię. Nie t rzeb a



b y ło  d ługo  czekać, żeby  Gord ianus  zain ton ował u lub ioną, dob rze znaną ju ż
wszys tk im p ieśń  o  leg ion iście w b u rd elu .

To  b y ło  za wiele d la Romulu sa, k tó ry  miał  nerwy  nap ięte jak  po s tronk i . Nie
p owinn i  in fo rmo wać wrog ów o  swo jej  obecności .

–  Dajcie spokó j . Sły szel iśmy  to  już setk i  razy .
–  Zamkn ij  s ię, ty  b rudas ie –  o d ezwał  s ię Nowius . –  Ch cemy  pos łuchać o  two jej

matce.

–  I two ich  s io s trach  –  Brennus  szyb ko  znalazł  ripos tę.

Żo łn ierze skwitowali  te żarty  śmiech em. Nowius  zrob ił  s ię czerwo ny  ze zło ści , ale
jego  odpowiedzi  n ie by ło  już s łychać, g dyż cała fo rmacja pod łap ała refren
Gord ian usa.

Romu lus  zacisnął  zęby , rozpamiętu jąc zn iewagę. Mimo  że jego  rodzina p racowała
w domu , Welwinna s tarała s ię, jak  mog ła, aby  zapewn ić bezp ieczeńs two  jemu
i Fab io l i . To  oznaczało , że p rzez d łu g ie lata mus iała znos ić b ru talne umizg i
Gemellu sa. Jednak  n igdy  s ię n ie skarży ła. Nies tety , okazało  s ię, że jej  wys i łk i  n a
n iewiele s ię zdały , gdy  d ług i  kup ca s tały  s ię og romne. Bliźn iak i  mus iały  zos tać
sp rzedane, bo  Gemellu s  po trzebował p ien iędzy . Romu lu s  n ie miał  żadn ych  wieści
o  matce, co  bard zo  mu  ciąży ło .

Brenn us  poch y li ł  s ię i  p o wiedział  mu  do  ucha.

–  Nie s łuchaj  ich . Te łap serdak i  śmiały by  s ię w tej  chwil i  z każdego  g łups twa.
Cisza w żad en  sposó b  n ie zapob iegn ie zasadzce. A wspó lny  śp iew pod nos i  morale.

Romu lus  powo li  s ię u spok ajał . Jego  gal i jsk i  p rzy jaciel  miał  rację. Żo łn ierze
o  wy ższym morale są sp rawn iejs i  n iż n iezadowo len i . Lep iej , że myś lą o  miłym
sp ęd zen iu  czasu  w jak imś  do mu  uciech  n iż o  tym, że są masak rowan i  p rzez Scy tów.
Po  chwil i  sam do łączy ł  do  chó ru .

Po  k i lkunas tu  wersach  Romulu s  poczu ł  s ię już o  wiele lep iej .

I wted y  n iebo  zmien iło  ko lo r z n ieb iesk iego  na czarny .

Tak  s ię zło ży ło , że aku rat  w tej  chwil i  spog lądał  na chmury . Pon ieważ jego
czu jno ść zos tała u śp iona p rzez sp ro śne zwro tk i  Gord ianusa, n ie od  razu  zrozumiał ,
n a co  właściwie patrzy . Jed n ak  g dy  zdał  sob ie sp rawę, że w ich  k ierunku  nad latu je
fala s trzał , by ło  już za późn o . Żadne o s trzeżen ie n ie u ratowałoby  Rzymian .

Przeciwn ik  chciał  jak  n ajd łużej  po zos tać n iezauważon y , d latego  salwa zos tała
o ddana po  dużym łuku  zza zas łony  wzg ó rz, tak  żeby  s trzały  o padały  s tromo  w dó ł .
Metalowe g ro ty  ju ż zmierzały  w k ierunk u  ziemi. Po  trzech , czterech  uderzen iach



serca wwiercą s ię w ciała n iczego  n ie podejrzewających  leg ion is tów.
–  Ostrzał  z łuków! –  Romulus  ry knął .

Jedno  uderzen ie serca.
Us ły szawszy  o s trzeżen ie, Dariu s  spo jrzał  w n iebo . Na jeg o  twarzy  p o jawiło  s ię

o g romne zaskoczen ie. Maszeru jący  za n im żo łn ierze równ ież wpatrywali  s ię
w ciemn ą chmurę z mieszan iną fascynacj i  i  s t rach u .

Dwa ud erzen ia serca.

Starszy  cen tu rion  ciąg le s ię n ie odzywał. Śmierć zag lądała mu  w oczy , a mimo  to
Dariu s  zachowywał milczen ie.

Trzy  uderzen ia serca.

Ktoś musi coś zrobić albo większa część patrolu zginie lub odniesie rany –  myś lał  Romulus .

–  Fo rmować tes tud o ! –  rykn ął  na cały  g ło s , łamiąc wszys tk ie zasady  h ierarch i i
rozkazów.

Wielomies ięczne szko len ie n ie poszło  na marne. Leg ion iści  in s tynk town ie
o ddali  s ię we władan ie pamięci  mięśn iowej . Ludzie w ś rodku  fo rmacji  un ieś l i  swo je
ciężk ie scuta n ad  g ło wami, a znajdu jący  s ię na zewn ątrz tworzy li  p ionowe ściany
tarcz.

Szum w powietrzu  naras tał  i  ju ż po  chwil i  setk i  d rewn ianych  p romien i  sp łynęły
n a ziemię p ięknym, miękk im i  zab ó jczym deszczem. Chociaż część z n ich  n ie
u czyn iła zby t  dużej  szkod y , wb ijając s ię w pok ry te jedwab iem tarcze lub  o padając na
ziemię wokó ł  żo łn ierzy , wiele innych  znalazło  luk i  między  tarczami, gd yż leg ion iści
n ie zdąży li  s tworzyć szczelnej  o s łon y . Po  k ró tk iej  chwil i  u szy  Romulusa wyp ełn i ły
s ię k rzykami rannych . Przez jak iś  czas  n ie s ły szał  n iczego  inn eg o . Leg ion iści  k lęl i
i  k rzyczel i , szarp iąc szaleńczo  g ro ty  z zadzio rami, k tó re zag łęb i ły  s ię w ich  ciała.
Martwi żo łn ierze padal i  na żywy ch  towarzyszy . Tarcze wypadały  z ich  sztywn ych
p alców. Chociaż wielu  żo łn ierzy  sp rawn ie wyk onało  rozk az, tes tudo  właściwie
p rzes tało  is tn ieć.

Po wstrzymując cisnące s ię na u s ta p rzek leń s two , Romu lu s  spo jrzał  w s tronę
Dariu sa.

Jowialny  Part  już n igdy  n ie wykrzyczy  żadnego  rozkazu . Przeb ity  k i lkoma
s trzałami, leżał  bez ruchu  dzies ięć k roków dalej . Cien ka s trużka k rwi wyp ływała
z k ącika jego  u s t . Prawa ręka dowó dcy  by ła wyciągn ięta w ich  s tronę w daremn ym,
b łagalnym geście. Członek  s traży  p rzybocznej  Dariu sa leżał  obok  n iego
z ro zrzuconymi k ończynami. Ich  twarze zas tyg ły  w g rymas ie szoku .



Jednak  atak  s ię dop iero  rozpoczął . Z obu  s tron  ko lumn y  w n iebo  po frunęły
ko lejne s trzały .

Tym razem reakcja by ła szy bsza.

–  Fo rmować tes tudo ! –  g ło s  n ależał  do  jednego  z optiones.
Żo łn ierze u fo rmowali  kwadrat  po  raz d rug i . Tym razem by ł  on  już znaczn ie

mn iejszy . Na szczęście obaj  młods i  o ficerowie b y li  doświadczen i . Ro zd ając razy  na
p rawo  i  lewo , zmusil i  mężczyzn  do  p rzesun ięcia s ię z dala od  n ierównej  p rzes trzen i ,
gdzie leżel i  rann i  i  zab ici . Lep iej  n ie t racić życia, po ty kając s ię o  towarzysza.
Romulus  n ie móg ł  patrzeć na smu tek  w oczach  ty ch , k tó rych  zos tawial i  na łaskę
s trzał . Jednak  optiones do b rze wiedziel i , co  rob ią. Pełne żało ści  wo łan ia o  po moc
oś lep io nych  i  o kaleczon ych  musiały  być igno rowane. W ogn iu  walk i  jedynym
rozsądnym zachowan iem jes t  dążen ie do  ratowan ia ty ch , k tó rzy  jeszcze ży ją.

Niek tó rzy  rann i  wiedziel i , co  s ię za chwilę wydarzy , chwy tal i  tarcze, p rób u jąc
os łon ić jak  największą część ciała. To  n ie wys tarczy ło :  zg inęl i , gdy  na ziemię op ad ła
d ruga chmura s trzał . Po  d rug iej  salwie za tes tudo  leg ion is tów znajdował s ię już
ty lko  k rwawy  s to s  pok ry tych  p ierzas tymi lo tk ami ciał .

Brennus  po liczy ł  szyb ko  umarłych .

–  Nie jes t  dob rze –  podsumował, marszcząc b rwi. –  Straci l iśmy  p rawie
p ięćdzies ięciu  ludzi .

Romulus  sk inął  g łową, obserwu jąc uważn ie zbocza po  obu  s tronach  wąwozu . W
każdej chwili…

Jakby  w od powiedzi  na jego  wezwan ie w po lu  wid zen ia po jawiły  s ię setk i
p rzeciwn ików. Mężczyźn i  ub ran i  by l i  tak  samo  jak  jeźdźcy , k tó ry ch  Rzymian ie
zmasak rowali  rano . Scy towie. W sk ład  oddziału  wchodziła p iecho ta o raz łuczn icy  –
p ies i  i  n a kon iach .

Moja wizja okazała się prawdziwa –  myś lał  go rzko  Romulu s . Ataku jący  miel i
wys tarczającą p rzewagę, ab y  rozb ić oddział , k tó ry  sk ładał  s ię z zaledwie części
dwóch  cen tu ri i . Teraz już n ie miał  żadn ych  wątp l iwości , że ob razy  p odsuwane mu
przez Mitrę by ły  p rawdziwe.

–  Mamy  p rzesrane –  zawo łał  Nowius , k tó ry  jak imś  sposobem ciąg le n ie by ł  nawet
d raśn ięty .

Z gardeł  mężczyzn  wyrwał  s ię n iewyraźny  jęk  p rzerażen ia.

Trudno  b y ło  s ię sp ierać z Brennusem. Jed nak  Romulus  s twierdzi ł , że będzie
godzien  p o tęp ien ia, jeś l i  tak  p o  p ro s tu  da s ię zab ić.



–  Co  teraz? –  zwróci ł  s ię do  s tarszego  z dwóch  optiones. Pon ieważ spędzi ł
najwięcej  lat  w armii , teraz jemu  p rzy pad ło  w udziale dowodzen ie patro lem.

Młods i  o ficerowie patrzy l i  n iepewn ie jeden  na d rug iego .

Leg ion iści  czekal i  na decyzje d owódcy .
Uśmiech  zn iknął  z u s t  Brennusa. Gal  wpatrywał  s ię w p rzes trzeń . Czy to mój czas?

Jeśli tak, Belenusie, chroń Romulusa. I pozwól mi umrzeć dobrze.

Romulus  znał  to  spo jrzen ie Brennusa. Oznaczało , że Scy towie umrą. Wielu  z n ich .
Jedn ak  nawet  po tężny  Gal  n ie będzie w s tan ie po radzić sob ie z taką l iczbą
p rzeciwn ików, jaka zaro i ła s ię wokó ł  tes tud o , b loku jąc oddziałowi d rogę ucieczk i .

–  Fo rmo wać k l in ! –  zawo łał  w końcu  s tarszy  optio. To , co  sp rawd ziło  s ię
wcześn iej , mo że udać s ię ponown ie. –  Jeś l i  s ię p rzez n ich  p rzeb ijemy , może
będziemy  miel i  jakąś  szansę.

Lud zie n ie p o trzebowali  więcej  zachęt . Jeżel i  n ie b ęd ą d ziałać szybk o , zo s taną
całkowicie o toczen i .

–  Szereg  ś rodkowy  trzyma tarcze wy soko . Nap rzód !

Zdesperowan i  żo łn ierze pos łu szn ie wykon ali  ro zk azy , in s tynk to wn ie
p rzechodząc do  szyb k iego  b iegu .

Sto  k rokó w p rzed  n imi Scy towie fo rmowali  szyk  sk ład ający  s ię z k i lku  l in i i .
Romulus  p rzyg lądał  s ię ciemno sk ó rym wrogom, k tó rzy  w po równan iu
z leg ion is tami by li  s to sunkowo  lekko  uzb ro jen i . Większość z n ich  miała na g łowie
ty lko  fi lcowe czapk i , n iewielu  dyspon owało  ko lczugami lub  metalowymi hełmami.
Osłan ial i  s ię małymi, ok rąg łymi lub  mającymi k ształ t  p ó łk s iężyca tarczami.
Uzb ro jen i  w miecze, włóczn ie i  to po ry  n ie będą s tanowić poważn iejszej  p rzeszkody
d la szy bko  po ru szających  s ię w fo rmacji  k l ina leg ion is tó w.

–  Nie powstrzymają nas  –  sapał  Brennus . –  To  ty lko  lekka p iecho ta.

Jego  p rzy jaciel  miał  rację. Romulus  poczu ł  s ię lek ko  zdezo rien towany . Być może
jego  wizja n ie zapowiad ała un ices twien ia patro lu? Jeś l i  s ię p rzed rą, n ic n ie
p rzeszkodzi  im w do tarciu  do  fo rtu . Jak ie sztu czk i  ma jeszcze Mitra?

Ruszy li  p ro s to  na Scy tów, k tó rzy  n atychmias t  zaczęl i  rzucać w n ich  włóczn iami.
Czło wiek  b iegn ący  po  p rawej  Romulusa zby t  wo lno  un ió s ł  scutum i  w nas tępnej
chwil i  szerok i  g ro t  rozo rał  mu  szy ję. Upad ł , n ie wydając żadnego  dźwięku .
Mężczyźn i  b iegnący  za n im zmuszen i  zo s tal i  do  p rzeskak iwan ia ciała. Nik t  n ie
p rób ował mu  pomóc. Jeg o  rana by ła śmiertelna. Nie zwracano  też uwag i  na in ne
o fiary . Teraz, jak  n igdy  d o tąd , impet  uderzen ia miał  k luczowe znaczen ie. Leg ion iści
używali  swo ich  pila z od leg ło ści  dwudzies tu  k roków, neu tral izu jąc k i lk udzies ięciu



wrogów. Ruszy li  p ro s to  w wąską wyrwę w szeregach  p rzeciwn ików.

Romulu s  skon cen trował  wzrok  n a b rodatym, wy tatuo wanym Scy cie
w kopu las tym żelaznym hełmie.

Dziel i ło  ich  dwadzieścia k roków. Dzies ięć…
–  Za Zapomniany  Leg ion ! –  ryknął  Bren nus . –  ZA-PO-MNIA-NY LE-GION!

Ludzie podchwycil i  zawo łan ie i  wy li  najg ło śn iej , jak  ty lko  po trafi l i .

Ten okrzyk bojowy jest czymś, co nas jednoczy –  p rzemknęło  p rzez myś l  Romulu so wi.
Nap rawdę by li  żo łn ierzami s traconymi d la Rzymu , walczącymi o  p rzetrwan ie g dzieś
na pery feriach  cywil izowanego  świata. Czy  k to ś  w jak imś  domu  martwił  s ię teraz ich
lo sem? Prawdopodob n ie n ie. Miel i  ty lko  s ieb ie. A to  n ie wys tarczało . Zaciskając
zęby , Romulus  pop rawił  uchwy t scutum. Dzięk i  g rubemu  żelaznemu  gu zowi rzy mska
tarcza świetn ie s łuży ła jako  taran , pozwalający  wy trącić p rzeciwn ika z równ owag i.

Jeg o  cel  p rzesunął  s ię n iespok o jn ie o  k rok , nag le u świadomiwszy  sob ie, że
os trze k l ina fo rmacji  zmierza p ro s to  w jego  s tro nę.

By ło  już jednak  za pó źno  na un ik .

Romulu s  p rzek ręci ł  lekko  tarczę ku  gó rze, rozb ijając Scy to wi nos . Gdy  ten
zatoczy ł  s ię do  ty łu , wy jąc z bó lu , Romulus  b ły sk awiczn ie wyprowadził  cio s
w k latkę p iers io wą wroga. Wojown ik  zwali ł  s ię na ziemię i  zn iknął  z po la widzen ia.
Jednak  ci  ze Scy tów, k tó rzy  zajmowali  pozycje w ko lejnym szereg u , by l i  go towi do
walk i . Romulus  mus iał  natychmias t  skup ić s ię na ko lejnych  b rodatych
wo jown ikach . Opu szczając tarczę do  p ierwo tnej  pozycj i , wyko rzys tał  impet  k l ina.
Chociaż widział  kątem oka ty lko  Brennusa i  jeszcze jednego  leg ion is tę, za n im
pędziło  p rzecież p onad  s tu  lu dzi .

Jed en  ze Scy tów zaatak ował, dziko  wymachu jąc mieczem. Romulus  p rzy jął  cio s
na metalową ob ręcz scutum. Gdy  jego  wróg  podnos i ł  rękę, aby  po wtó rzy ć cio s , młody
leg ion is ta pochy li ł  s ię i  zanu rzy ł  o s trze g lad iu sa g łęboko  pod  pachą mężczyzny .
Wiedział  dob rze, jak ie będą konsekwencje. Os trze p rzesun ie s ię między  żeb rami
i  do trze do  p łuc, n iszcząc duże naczyn ia k rwionośne, a może nawet  samo  serce. Scy t
o tworzy ł  bezg ło śn ie u s ta n iczym ryba wyrzucona na b rzeg . Po  chwil i  z o twartej  rany
wystrzel i ła s truga k rwi tętn iczej . Romulus  sk rzywił  s ię z saty s fakcją, gd y  trup  zary ł
w ziemię. Dwóch mniej… –  po myślał  dziwn ie znużony . –  Zostało kilkuset. Sądząc po
dźwiękach  dochodzących  z obu  s tron , k l in  leg ion is tów wciąż posuwał s ię nap rzód .

Znów rzuci ł  s ię d o  p rzodu .

Drogę zas tąp i ło  mu  teraz d wóch  podobn ie wyg lądający ch , dob rze zbudo wanych
mężczyzn . Musiel i  być b raćmi. Jeden  z n ich  złapał  za k rawędź tarczy  go łymi rękami



i  p ociągn ął  ją w dó ł , podczas  gdy  d rug i  wyrzuci ł  do  p rzodu  rękę uzb ro joną w d ług i
szty let . Romulus  p rzek ręci ł  ciało , ledwo  uchy lając s ię p rzed  o s trzem. Po  n im
nas tąp i ł  po tężny  cio s  ukośny , k tó ry  jednak  ześ l izg nął  s ię po  napo l iczk u  hełmu  i  na
szczęście ty lk o  d rasnął  go  pod  p rawym ok iem. Pierwszy  Scy t  ciąg le p róbo wał
wyrwać mu  scutum, więc Romulus  po  p ro s tu  o dpuści ł . Nie móg ł  walczyć z d woma
Scy tami naraz. Mężczyzn a zatoczy ł  s ię z ciężką tarczą w rękach , n ie spodziewając s ię,
że p rzeciwn ik  tak  łatwo  mu  ją o dda. Po tknął  s ię i  runął  n a p lecy .

Jego  towarzysz, z d łu g im szty letem w ręku , by ł  zad owo lony , że Romulus
pozos tał  bez o s łony  scutum. Ruszy ł  do  p rzodu , celu jąc o s trzem w n iech ro n ione
n iczym nog i  młodego  żo łn ierza. Romu lu s  mu s iał  działać szybko . Scy t  by ł  za b l isko ,
żeby  ch łopak  móg ł użyć g lad iu sa, więc wykorzys tał  wo lną lewą rękę, żeb y  zdziel ić
p rzeciwn ika p ięścią w bok  g łowy . Gdy  Scy t  upad ł  na w pó ł  og łu szony , Romulus
odwrócił  u ch wy t na g lad iu s ie. Sp ló t ł  ob ie d łon ie na kościanej  ręko jeści , po  czym
opu ści ł  miecz z impetem, zag łęb iając o s trze w p lecach  wroga. Żelazo  p rzesunęło  s ię
po  żeb rach  i  p rzeb iło  nerkę.

Scy t  wy dał  zwierzęcy  ok rzyk  pełen  b ó lu . Romulus  pochy li ł  s ię i  lekko  p rzek ręci ł
miecz, żeby  mieć pewność, iż cio s  będzie śmiertelny .

Tymczasem d rug i  z p rzeciwn ików p odn ió s ł  s ię do  p ionu . Widział , jak  jego  b rat
wije s ię na ziemi. Z twarzą wykrzywion ą z wściek ło ści  rzuci ł  s ię p ro s to  na Romulusa
w szaleńczej  szarży . To  by ł  fatalny  b łąd . Kop iu jąc teraz jedną ze sztuczek
pok azan ych  mu  k iedyś  p rzez Brennusa, Romulu s  podb ił  miecz p rzeciwn ika lewą
ręką, po  czym wykorzys tał  jeg o  impet , żeby  wymierzyć mu  po tężny  cio s  w twarz
usztywn ionym p rzed ramien iem. Dzięk i  temu  zy sk ał  dość czasu , żeby  p ewn ie
uchwycić g lad iu s  i  zrob ić k rok  do  p rzodu , u śmiercając wroga p ro s tym dźgn ięciem.

Ro mulus  sp o jrzał  w lewo  i  w p rawo , o cen iając sy tuację. Po  jego  p rawej  s tron ie
Brenn us  k ład ł  Scy tów jed nego  po  d rug im jakby  opętany  p rzez demona śmierci .
Zan im jeszcze wymierzy ł  p ierwszy  cio s , już jego  pos tu ra działała na wroga
on ieśmielająco . A Gal  radzi ł  sob ie w walce jak  mało  k to . Ro mulus  p atrzy ł
z pod ziwem, jak  Brenn us  s taranował jednego  z wyższych  Scy tów, od rzucając go  na
k ilka k roków, co  spowodowało , że pociąg nął  za sob ą dwóch  mężczyzn  z ko lejnych
szeregów. Mimo  że wo jown ik  p rób ował s ię o s łon ić, Brennu s  zag łęb i ł  o s trze miecza
w jego  b rzuchu  z n iep rawdo podobną łatwością. Przeciwn ik  u pad ł  na ziemię, a Gal
p rzeskoczy ł  go  zręczn ie, w tym samym czas ie opuszczając tarczę na g łowę inneg o
wroga. Wojown ik  leg ł  n iep rzy to mny , a Romulus  zo baczy ł , że k rawędź tarczy
zos tawiła g łęboką ranę na jego  g łowie. Romulus  wiedział  d laczego . Brennus  wciąż



sku teczn ie s to sował  swo ją sztuczkę z ludus:  b rzeg  jego  scutum zo s tał  wcześn iej
odpowiedn io  zaos trzony .

–  Jeszcze t rochę. Prawie udało  nam s ię p rzed rzeć! –  wrzasnął  Gord ianus ,
znajd u jący  s ię po  lewej  s tron ie. Un iós ł  p rzy  tym zak rwawiony  g lad iu s
w triumfalnym geście.

Romulus  u śmiech nął  s ię. Od  ścieżk i  p rowadzącej  n a zachód , czy l i  od  wo lności ,
dziel i ły  ich  zaledwie t rzy  szereg i .

Zdwo il i  wys i łk i . Po  k i lku  chwilach , paru  cięciach  i  pchn ięciach  o s tatn i  Scy towie
s to jący  im na d rodze leżel i  w p iach u  ob ficie zb ryzganym k rwią. Rzymscy  żo łn ierze
zajmu jący  p ozycje na bo kach  k l ina wciąż jeszcze walczy li , ale ich  morale wyraźn ie
wzros ło . Lekko  uzb ro jen i  p rzeciwn icy  rozp ierzch li  s ię pokonan i . Gdy  n ie by ło  już
z k im walczy ć, leg ion iści  mog li  pozwo lić sob ie n a chwilę odpo czyn ku . Sied miu
leg ion is tów zg inęło , dwa razy  ty le odn io s ło  d ro bne rany , ale po radzą sob ie
z do tarciem do  fo rtu . Ich  k latk i  p iers iowe unos i ły  s ię i  opadały . Z czerwonych
z wys i łku  twarzy  kapał  po t . Ale mog li  cieszyć s ię widok iem pus tego  szlak u .

–  Jeszcze n igdy  zwyk ła ścieżk a n ie wyd awała mi s ię tak  p iękna –  powiedział
Gord ianus , ocierając czo ło  i  sp og lądając na Ro mulusa. –  Dobrze s ię sp isałeś .

Wdzięczny  za te dwa s łowa pochwały  Romulus  n ie odpowiedział . Go rd ianus
dos trzeg ł  zan iepok o jon e spo jrzen ie Brennusa.

–  O co  ch odzi?

Z k rzykó w rann ych  i  ok rzyków b o jowych  scy ty jsk iej  p iech o ty  na ich  ty łach
Romulus  wy łowił  od g ło s  końsk ich  ko py t . Na wspomnien ie Carrhae ścierp ła mu
skó ra.

–  Ko nn ica –  p owiedział  g łu ch o .
Zan iepoko jony  Go rd ianus  spo jrzał  na d rogę p rzed  n imi, k tó ra wciąż jeszcze

wyg lądała na pus tą.

Inn i  leg io n iści  też zaczęl i  s ię n iepoko ić i  zadawać p y tan ia, ale Romulus  je
zigno ro wał, nakazu jąc, żeby  s ię uciszy l i .

Teraz wszyscy  mog li  już u s ły szeć.

Myśli  Bren nusa znó w pob ieg ły  d o  żo ny  i  syna, k tó rzy  zg in ęl i , bo  on  n ie móg ł
ich  ob ron ić. Do  wu ja, k tó ry  po leg ł , ratu jąc mu  życie. Do  kuzyna, k tó rego  Brennus
n ie po trafi ł  o cal ić. Ty lko  śmierć może złagodzić poczucie winy . A jeś l i  p rzy  okazj i
u ratu je chociaż życie Romulusa, n ie umrze n a p różno .

Gdy  p ierwsi  jeźdźcy  po jawil i  s ię w po lu  widzen ia, Brennus  nawet  s ię u śmiechnął .



W ich  s tronę zmierzało  co  najmn iej  dwus tu  Scy tó w. Os ło n ięci  odb ijającymi
p romien ie s łon eczn e metalowymi elemen tami zb ro i , k tó ra och ran iała ich  ciała aż po
uda, uzb ro jen i  by l i  w lance, k ró tk ie top o ry , miecze i  charak tery s tyczn ie
wy krzy wione łuk i  ko mpo zy towe. Licząc n a p rzerażen ie swo ich  p rzeciwn ikó w,
Scy towie zatrzymali  s ię n ag le, o sad zając kasztano we kon ie w miejscu . Od
zmęczo nych  rzymsk ich  żo łn ierzy  dziel i ło  ich  jak ieś  dwieście p ięćdzies iąt  k roków
pokry tej  śn ieg iem ziemi. Taka o d leg ło ść wys tarczała, żeby  rozpędzić kon ie do
cwału .

A więc jednak dobrze przewidziałem przyszłość –  pomyślał  go rzko  Romulus . –  Ale tego nie
widziałem w mojej wizji.

Sto jący  n iedaleko  Nowius  zb lad ł . Jak ie miel i  szanse?
Nie by ł  o samo tn iony  w tej  reakcj i . Ro mulus  zdał  sob ie sp rawę, co  ich  czeka.

Og arnęło  g o  p rzygnęb ien ie. A jednak się nie myliłem. Wizja była naprawdę wyraźna. I ostatnia.
Teraz czeka nas tylko śmierć. Ko lejne oddziały  p iecho ty  i  wo jo wn icy  uzb ro jen i  w łuk i  za
chwilę uderzą na n ich  od  ty łu , p odczas  gdy  d rogę na wpros t  b loku je im szwadron
jazdy . Nie miel i  wyb oru . Jedyna d ro ga p rowadziła do  Elizjum. Romulus
n ieświadomie wyrecy tował  wezwan ie z mod li twy  ad resowane d o  bog a wo jown ikó w.
Mitro! Nie opuszczaj nas! Jesteśmy godni twojej łaski.

–  Jak  te sku rwysyny  s ię tu  w ogó le dos tały ? –  wy krzyknął  s tarszy  optio. Scy tia
leżała na p o łudn iowym wscho dzie, oddzielona od  Marg iany  szerok im p asmem
wy so k ich  gó r. Przełęcze mus iały  być zasypane śn ieg iem od  k i lku  mies ięcy .

Odp owiedź mog ła być ty lk o  jedna.

–  Obeszl i  gó ry , do wódco  –  odpowiedział  Romulus . Ty lko  w tak i  spo só b  można
by ło  wy tłumaczyć obecność Scy tó w w Marg ian ie o  tej  po rze roku , w ś rodku  zimy .

–  Ale d laczeg o  teraz?

–  Żeby  nas  zaskoczyć –  odp owiedział  Brennus . –  Kto  spodziewał  s ię tak  l icznej
armii  o  tej  p o rze ro ku?

–  Bogowie muszą być na nas  źl i  –  Gord ianus  sp lun ął , sk ładając d łoń  w znak
mający  ch ron ić p rzed  złem. Bez gn iewu  w oczach  spo jrzał  n a Romulusa. Znó w by li
towarzyszami b ron i .

–  Czy  mamy  jak ieś  szanse?

–  Nik łe.

W szereg ach  rozleg ły  s ię pełne s trachu  pomruk i .

–  Miejmy  zatem nadzieję, że pos łańcom Dariu sa udało  s ię do trzeć do  fo rtu  –



powiedział  Gord ianus . –  Bo  cały  leg ion  mo że znaleźć s ię w n ieb ezp ieczeńs twie.
Za k l inem jazdy  fo rmowały  s ię szereg i  p ieszy ch  Scy tów. W końcu  dowó dca

konn icy  ściągnął  wo dze i  zmu s ił  ko n ia do  ruchu . Po  chwil i  jeźdźcy  p rzejdą w k łu s ,
żeby  uderzyć na n ich  w pełnym galop ie.

Właśn ie waży ły  s ię lo sy  Rzymian .
–  Jak ie rozkazy , dowó dco? –  zapy tał  Romulus .

Optio n ie wiedział , co  o dpowiedzieć. Nie by ło  cen tu riona, k tó ry  zwyk le wy dawał
rozkazy .

–  Jeś l i  n ab io rą ro zp ęd u , ro zb iją n as  w py ł  –  zauważy ł  Romulus .

Op tio  zerkał  w lewo  i  w p rawo . Na gó ru jących  nad  wąwozem wzgórzach  zb ierało
s ię co raz więcej  wo jown ikó w z łuk ami. Ucieczka w tamtą s tronę oznaczałaby
kon ieczn ość atak owan ia wrog a dysponu jącego  p rzewagą wysokości , a ponad to  pod
deszczem s trzał .

–  Uderzmy  na n ich . Najszybciej , jak  s ię da –  powiedział  Ro mulus . –  Ty lk o  tak
możemy  s ię p rzeb ić.

–  Zaatak ować jazdę? –  zapy tał  optio z n iedo wierzan iem w g ło s ie.
–  Tak , do wódco . Romulus  spo jrzał  na towarzyszy , k tó rzy  wy dawali  s ię

p rzerażen i . Jeś l i  jeźdźcy  uderzą na n ich  w pełnym galop ie, szyk  n iewątp l iwie
zo s tan ie złaman y . A wted y  scy ty jska p iecho ta łatwo  po radzi  sob ie z n iedob itk ami.

–  Teraz! –  up ierał  s ię p rzy  swo im.

Nienawyk ły  do  tak iej  p res j i  optio s ię wahał .

Brenn us  zacisnął  palce na ręko jeści  miecza. Pomysł  Romulusa by ł  naj lep szy m
z możliwych , a właściwie jedynym rozsądnym ro związan iem. Jeś l i  ich  d owód ca n ie
zd ecydu je s ię na działan ie, będzie mu s iał  in terwen iować. I to  zdecydowan ie. A to
oznacza śmierć optio.

Igno ru jąc młodszeg o  o ficera, Gord ianus  zwró ci ł  s ię do  swo ich  towarzyszy . On  też
wied ział , że Romulus  ma rację.

–  Mamy  ty lko  jedną szan sę! –  wykrzykn ął . –  Nie mo żemy  s ię wyco fać an i
atakować pod  gó rę.

–  Co  rob ić? –  u s ły szel i  g ło s  z ty łu  fo rmacji .

–  Uderzyć na jazdę –  zawo łał  Gord ianus . –  Zan im nab io rą p rędkości .

Leg ion iści  wyg lądal i  na p rzes traszonych , ale żaden  z n ich  n ie zap ro tes tował .

Gord ianus  mus iał  to  wyko rzys tać.

–  Do  b o ju ! –  wyzywający  ryk  wzb ił  s ię w powietrze. Chyba ty lko  Nowius  i  jego



k umple wyg ląd al i  na n iezby t  szczęś l iwy ch .
Ro mulu s  n ie zwlekał  an i  chwil i  d łu żej .

–  Fo rmacja k l in a! –  wrzasnął . –  Do  atak u !
Otęp iały  optio n ie miał  czasu  n a o dpo wied ź. Wszyscy  chciel i  ży ć. Po  ch wil i

ru szy li  n ap rzó d , zab ierając g o  ze sob ą.

Ro mulu s  u trzy my wał pozycję w czu b ie k l in a, z Bren n u sem p o  p rawej
i  Go rd ian u sem p o  lewej  s tro n ie. Wk ró tce pędzi l i  ju ż z wy so k o  un ies io n ymi tarczami,
żeby  o s łan iać s ię w miarę mo żliwości  p rzed  scy ty jsk imi s trzałami. Ci  znajdu jący  s ię
za n imi n ie mog li  t rzymać scuta n ad  g ło wami lud zi  z p ierwszeg o  szeregu , co
o zn aczało , że zn ó w p rędko ść miała znaczen ie ab so lu tn ie k luczo we d la po wo d zen ia
atak u . Gdy  ty lko  ko n n i  łuczn icy  wy puszczą śmiercion o śn e s trzały , lu d zie zaczn ą
u mierać.

Scy to wie zmu sil i  k o n ie d o  p rzy sp ieszen ia. Wszy scy  trzymali  w d łon iach  łuk i  ze
s trzałami zało żo n ymi na cięciwy . Un ieś l i  je i  wycelowali , jak  g d yby  by li  jed nym
p o łączo nym o rgan izmem.

Dziel i ło  ich  mn iej  n iż s to  k ro k ó w.

Strzały  p ęd zi ły  po  łago d n ych  łukach , sp ad ając z syk iem n a szarżu jący ch
leg io n is tów. Mężczy zn a zn ajdu jący  s ię b ezp o śred n io  za Bren n u sem p ad ł  n a ziemię,
p rzeb ity  s trzałą, k tó ra p rzeo rała jeg o  po liczek . Ko lejn e wb iły  s ię z impetem w tarcze
Ro mu lusa i  Go rd ian u sa, sp rawiając, że ich  d źwig an ie s tawało  s ię co raz bardziej
u ciążl iwe. Jednak  n ie mo g ło  b y ć mo wy  o  tym, żeby  od rzu cić scuta. Weteran  mamro tał
p ó łg ło sem mo d li twę d o  Marsa, rzymsk iego  b o ga wo jny .

Po t  sp ływał  po  twarzy  Romu lu sa. Dos tawał  s ię d o  rany  p o d  ok iem. Só l  szczy p ała,
a Romu lus  wy k orzy s tał  ten  bó l , żeby  s ię sku p ić. Niektórzy legioniści mają jeszcze oszczepy –
p omyślał . –  Jeśli uda się trafić któregoś ze Scytów, w ich formacji powstanie wyrwa. Może to
wystarczy, żeby się wydostać. Mitro! Chroń nas. Daj nam siłę przetrwania tej próby.

Pięćdzies iąt  k ro ków.

–  Go tu j  p i la –  k rzy k nął . –  Na mó j ro zk az!

Bren nus  u śmiechnął  s ię z d umą. Ro mu lu s  p rzerad zał  s ię w l id era.

Leg io n iści , k tó rym jeszcze zos tały  o szczepy , p rzy zwyczajen i  d o  wy p ełn ian ia
rozkazó w, od wied li  ramio n a do  ty łu , p rzyg o towu jąc s ię d o  rzu tu . Szk o len ie
wo jsk owe o b ejmowało  także rzu t  w b iegu .

Wcześn iej  jed n ak  musiel i  p rzetrwać ko lejną serię s trzał , k tó re s iek ły  ich  szereg i .
Znów wielu  z n ich  pad ło  na ziemię, wyd ając mięk k ie, d ławiące d źwięk i , gdy



metalowe g ro ty  wwiercały  s ię w ich  g ard ła czy  oczy . Wielu  zos tało  t rafio nych
w ły d k i , n iech ron ione p rzez tarcze. Mężczy źn i  b ieg n ący  b ezp o śred n io  za t rafio n y mi
leg ion is tami po tykal i  s ię, a nas tępn i  mo g li  ty lk o  p rzesk ak iwać ciała martwy ch ,
ran nych  i  też ty ch  ty lko  zd ezo rien to wany ch . Teraz każd y  mu siał  wy kazać s ię
o d po rn ością p sy ch iczn ą i  tęży zn ą fizyczn ą.

Trzyd zieści  k ro ków. W zas ięg u  o szczepów.

–  Celo wać w tych  w p ierwszy m rzęd zie –  k rzy knął  jeszcze raz Ro mulu s . –  Rzu ć!
Trafien ie w cel  o szczep em n ie b y ło  łatwe n awet  wted y , gdy  rzu cało  s ię n im

w n iezach wian ej  p o zy cj i , s to jąc w miejscu . W b iegu  s tawało  s ię to  jeszcze
trud n iejsze. Gdy  Romulu s  wyd ał  rozkaz, w k ieru n ku  zb l iżający ch  s ię w g alop ie
jeźd źców po frun ęło  o s iem czy  dzies ięć o szczepów. Więk szo ść up ad ła p rzed  fro n tem
jazd y . Ty lko  dwa zn alazły  cele i  o ba t rafi ły  wy tatu owan eg o  l idera w k latk ę
p iers io wą. Martwy  p rzechy li ł  s ię w s iod le i  p o  chwil i  zwali ł  s ię bok iem na ziemię.
Jego  ciało  zo s tało  naty chmias t  s t ratowan e p rzez k o n ie.

Wid ząc, co  s ię d zieje, Gord ianu s  ry k nął  rado śn ie.

Zgo d n ie z oczek iwan iami Ro mu lusa wierzch owiec t rafionego  jeźd źca o k ręci ł  s ię
i  zmien ił  k ieru n ek  b iegu . W szereg ach  jazdy  zro b iła s ię mała lu ka. Mło d y  leg io n is ta
sk ierował  s ię właśn ie w tę wy rwę.

Scy to wie n ie zamierzal i  jed n ak  p rzerwać o s trzału . Po sy łane w k ieru n ku
leg ion is tów z od leg ło ści  dwudzies tu  k rokó w s trzały  rzadk o  chy b iały . Z każdym
k rok iem k to ś  padał  na śn ieg  i  b arwił  b iałą po wierzchn ię szkarłatem.

Ro mu lu s  u s ły szał  jak ieś  u ry wane s łowa, ale t ru d no  mu  b y ło  zrozumieć ich
zn aczen ie. Spo jrzał  w b ok . Go rd ian us  zo s tał  t rafion y  w g ó rną część leweg o  ramien ia,
n ieco  p owy żej  g ran icy  k o lczu g i .

Na twarzy  weterana p o jawiło  s ię o szo ło mien ie. Prób o wał jeszcze co ś  p o wied zieć,
ale z jeg o  u s t  n ie wydo s tał  s ię ju ż żaden  d źwięk . Un iós ł  ręk ę d o  u p ierzonej
k o ńcówk i s trzały , p o  czy m ją o puści ł . Go rd ian u s  wied ział , że jeś l i  wy ciąg n ie g ro t ,
u mrze szyb ciej .

Ro mu lu s  p o czu ł  o garn iający  g o  smu tek . Nie móg ł  n ic zrob ić. Gord ianus  i  tak  b y ł
już martwy .

Up u szczając swó j g lad iu s , rann y  weteran  p o ch y li ł  s ię i  mocno  ścisnął  ramię
Romu lusa p rawą ręk ą. Wy rzek ł  dwa cich e s ło wa:

–  Mó j p rzy jacielu .

Z ciężk im sercem Romu lus  sk inął  g łową.



Ostatk iem s i ł  Gord ian us  nag le n iespo d ziewan ie g o  o depchnął . W tej  samej  ch wil i
scy ty jska włó czn ia wb iła s ię w o d s łon ięty  lewy  b o k  weteran a. Z tak  n iewielk iej
o d leg ło ści  p o  p ro s tu  p rzeszła p rzez ko lczug ę jak  p rzez p ap iru s . Gord ianus  o two rzy ł
szerok o  o czy  i  o su nął  s ię n a k o lana.

Ro mu lus  od wró cił  g ło wę. Nie mó g ł  n a to  p atrzeć.

–  Spo k o jn ie, ch ło pcze –  k rzy knął  Brennu s . –  Nad al  tu  jes tem.
Ale sy tuacja n ie wy g lądała d o b rze. Jeźd źcy  p o ru szal i  s ię po  b okach  co raz

węższego  k l in a, szy jąc s trzałami z b l isk iej  od leg ło ści . Efek t  tego  o s trzału  b y ł
n iszczycielsk i . Przerażający . Nie wyg ląd ało  n a to , żeb y  n awała miała s ię sko ń czy ć
lu b  o s łabn ąć. Jeźdźcy  naty ch mias t  zawracal i , raz p o  raz p onawiając atak i .

Na tym etap ie Rzy mian ie s tan ęl i  w miejscu . Każd a o fiara p rowad ziła do
p o jawien ia s ię k o lejn ej  wy rwy  w ścian ie tarczy , co  u łatwiało  Scy tom p en etro wan ie
fo rmacji  s t rzałami i  włó czn iami. Ro mu lu s  s twierdzi ł , że pozos tało  jeszcze ok o ło
czterd zies tu  zd o lny ch  d o  walk i  leg io n is tó w. Ale mo rale szy bko  spadało .

Ju ż wied ział  d laczego . W ich  k ieru nku  pędzi ły  n iep rzeb ran e szereg i  scy ty jsk iej
p iech o ty , k tó re miały  rozs trzyg n ąć s tarcie.

Ro mu lus  p o k ręci ł  g ło wą. Mitra o d wrócił  twarz. Po  łasce Jo wisza n ie by ło  ś ladu .
Umrą.

–  To  ju ż k o n iec –  powiedział  znu żon y .

–  Nie k o n iec! –  ry knął  Bren n us . Chwy cił  pilum martweg o  żo łn ierza i  wy celo wał
w zb liżająceg o  s ię jeźd źca, wk ładając w rzu t  całą energ ię, n a jak ą by ło  go  s tać. Pocisk
trafi ł  w p ierś  Scy ta z tak ą s i łą, że zo s tał  wy rzu co ny  z s iod ła.

Ty lk o  że n iemal  n atychmias t  jeg o  miejsce zajął  ko lejny .

Gal  sk rzy wił  s ię z ro zg o ry czen iem. Dla Ro mulu sa b y ł  to  jedn ak  p o  p ro s tu
k o lejn y  d o wó d  na to , że b o gowie ich  op u ści l i .

Nag le Bren n us  o tworzy ł  u s ta, żeby  g o  o s trzec. Dło ń  p rzy jaciela wy s trzel i ła
w s tro n ę ręk o jeści  d łu g iego  miecza.

Ro mu lus  p o czu ł  p o tężn e ud erzen ie i  p rzez ch wilę wszy s tk o  wid ział  p o d wó jn ie.
Zalał  g o  p iek ielny  b ó l . No g i  s ię pod  n im ug ięły  i  pad ł  jak  ścięty  n a śn ieg .

–  Nie! –  zawo łał  Bren n u s . –  Ty  g łu p i  sku rwy sy n u !

To  by ły  o s tatn ie s ło wa, k tó re u s ły szał  Ro mu lu s .
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hociaż reakcja Sekundusa ją rozzło ści ła, Fab io la mąd rze zmilczała. W jej
sy tu acj i  p o czucie bezp ieczeńs twa by ło  dość k ruche.

–  Przep raszam –  mruknęła cicho .

Zapad ła n iezręczna cisza. Fab io la odwróciła s ię, żeby  zobaczyć, jak  radzi  sob ie
Seks tu s . Lek arz już p rawie kończy ł . Janus  u sunął  z oczodo łu  b rud  i  metalowe op iłk i ,
a p o tem p rzemy ł ranę acetum. Uży ł  czys tego  bandaża, k tó rym owijał  teraz g łowę
Seks tu sa. Niewo ln ik  n ie miał  już na twarzy  ś ladów k rwi i  pop ijał  małymi łykami
jakąś  miks tu rę z g l in ianego  kubeczka.

Janus  zauważy ł , że Fab io la spog ląda na rękę Seks tu sa.

–  Papaverum –  po wiedział , my jąc ręce w misce z wodą. –  Jeden  z najpo tężn iejszych
środków p rzeciwbó lowych .

–  Z czego  s ię go  rob i? –  Fab io la miała n iewielk ie po jęcie o  sk ładn ikach
dziwnych  mik s tu r ap tekarzy . Ci  ludzie zwyk le zazd rośn ie s trzeg l i  swo ich
zawodowych  tajemn ic.

–  Powstaje z ro ś l in  o  małych  czerwonych  kwiatach  –  wy jaśn i ł  lekarz. –  Dodajemy
k ilka innych  sk ładn ików i  go tu jemy , żeby  uzyskać napar. Uśmierza nawet
największy  b ó l .

–  Bó l  fizy czny? Nic nie uśmierzy cierpienia psychicznego –  pomyślała go rzko  Fab io la. –
Poza zemstą.

Janus  pomó g ł Seks tu sowi p rzejść do  najb l iższego  łóżka.

–  Teraz śp i j .

Niewo ln ik  n ie p ro tes tował . Opad ł  na s ienn ik  i  pozwo li ł  p rzyk ryć s ię wełn ianym



k o cem.

–  Pan i? –  Sek un d us  ru szy ł  do  d rzwi. –  Musimy  zos tawić go  tu  na jak iś  czas .

Fab io la k iwnęła g łową Janusowi, dzięku jąc mu  za pomoc, po  czym poszła za
Sekun du sem. Min ęl i  g łówne wejście, a nas tępn ie sk ręci l i  w jak iś  inny  ko ry tarz. Po
ch wil i  s ied ziel i  ju ż p rzy  s to le z kamiennym b latem w kuchn i . Podobny  mebel  s tał
w d omu  Gemellu sa. W rogu  pomieszczen ia znajdował s ię równ ież so l idny  murowany
p iec, d łu g ie s to ły  d o  p racy , ciągnące s ię wzd łuż ścian , i  d rewn iane pó łk i , zas tawione
n ajp rzeró żn iejszymi naczyn iami, wykonanymi z czarnej  i  czerwonej  g l iny . Jak  we
wszys tk ich  d o mach  bogatych  obywatel i  ze ścian  wys tawały  o łowiane ru ry ,
d o p ro wad zające b ieżącą wodę do  mycia żywności  i  talerzy . Z ko lei  ru ry  kanal izacj i
o d p ro wad zały  zu ży tą wodę i  p łynne odpady . W tym domu  n ie by ło  n iewo ln ików
słu żących  w k u ch n i . Sekundus  sam zajął  s ię p rzygo towan iem jedzen ia, od rzucając
o fertę p o mo cy , g d y  p róbował n iezdarn ie uk ro ić za pomocą swo jego  pugio k i lka
k ro mek  ch leb a. Pos i łek  uzupełn iał  ser i  ryby . Fab io la z wdzięcznością p rzy jęła ten
p o częs tu n ek . Miała za sobą ciężk i  dzień  pełen  n iekon ieczn ie p rzy jemnych
d o świad czeń  i  n ag le poczu ła, że jes t  bardzo  g łodna. Przy  jedzen iu  s tarała s ię
ig n o ro wać zaciek awione i  gbu rowate spo jrzen ia wielu  weteranów po jawiających  s ię
w k u ch n i . On a i  Seks tu s  znajdowali  s ię teraz pod  och roną Sekundusa. Nie
p o d ejrzewała, że k tó ryko lwiek  z pok ry tych  b l iznami mężczyzn  fak tyczn ie chciałby
ich  sk rzy wd zić.

Gd y  p o  p o s i łk u  Sekundus  zos tawił  ją samą, Fab io la wróci ła myś lami do  tego , jak
u d ało  jej  s ię u rato wać p rzed  Scewo lą, i  do  n iedawnych  wydarzeń . Przypomniała
so b ie, co  zro b ił  ze zb ieg łym n iewo ln ik iem i  b iednym Korbu lonem w laty fund ium.
Zamk n ęła o czy  i  zaczęła mod lić s ię żarl iwie. Nie rob i ła tego  z równym zapałem od
czasu , g dy  trafi ła d o  Lupanaru . Przeżywała tam trudne chwile. Jednak  n ic n ie mog ło
s ię ró wn ać z p rzerażen iem i  s t rachem, jak i  czu ła w tej  wąsk iej  u l iczce. Ty lko  wiara
i  wo la p rzetrwan ia pozwo li ły  jej  p rzeżyć. Czu ła s ię winna śmierci  Korbu lona
i  swo ich  o ch ro n iarzy . Tego , że n iewiele b rakowało , a zo s tałaby  zgwałcona p rzez
k ilk u n as tu  mężczy zn , także d ługo  n ie zapomni.

Z zad u my  wy rwało  ją dysk retne ch rząkn ięcie. Sekundus  wróci ł .

–  Przy g o to waliśmy  pokó j , pan i .

–  Jes tem zmęczo na –  p rzyznała Fab io la. Przyda mi się odpoczynek.

Na twarzy  weterana po jawił  s ię t rochę wymuszony  u śmiech .

–  Pro szę za mną.
Wy szli  z k u ch n i  i  w milczen iu  pokonali  ko ry tarz, k tó ry  p rowadził  do



valetudinarium. W pob liżu  p o sąg u  Mitry  minęl i  n a wpó ł  uchy lone d rzwi p rowadzące do
p u s teg o  p omieszczen ia, o świet lan eg o  ty lk o  s łab ym p ło mien iem jed nej  pocho dn i .
Po k ó j  b y ł  p u s ty , ale uwagę Fab io l i  p rzy ciągn ęła k lapa w pod łod ze.

Sek u n d us  widział  jej  sp o jrzen ie i  n atych mias t  zamkn ął  d rzwi. Ru szy ł  dalej
k o ry tarzem bez s ło wa wy jaśn ien ia. Fab io la szła za n im, n ie p ro tes tu jąc, ale czu ła, jak
p rzy sp iesza jej  p u ls . To  mus iało  b yć wejście d o  mitreum. Aż d o  tej  chwil i  n ie
zak ład ała, że świąty n ia mo że zn ajdo wać s ię p o d  ziemią. Niewiele sank tuariów, jeś l i
w o g ó le jak ieś , bu d owano  w tak i  sposób .

Sek u n d us  zap ros i ł  Fab io lę g es tem d o  p ro s tej  syp ialn i , k tó ra n ie by ła więk sza od
jej  p ok o ju  w Lup an arze, gdzie sp ęd zi ła p rawie cztery  lata. Jed nak  n isk ie łóżko ,
d rewn ian a sk rzyn ia, lampa o l iwna z b rązu  i  tabo ret  z t rzema n ogami, n a k tó rym leżała
s taran n ie zło żo na męsk a tu n ik a, zu pełn ie jej  wys tarczały . Fab io la u śmiech nęła s ię.
Có ż…  n ie miała wielk ich  p o trzeb . Ko ce wy g ląd ały  n a czy s te. Po czu ła wielk ą
sen n o ść. Nag le zdała sob ie sp rawę, że jes t  b ardzo  zmęczon a.

–  Dzis iejszej  nocy  n ic ci  n ie g rozi , p an i  –  Sekun dus  p owied ział  to  n ieco  milszym
to n em. Wsk azał  mały  d zwo nek  n a p od łodze. –  Wy starczy  zadzwon ić, jeś l i  b ęd ziesz
czeg o ś  p o trzebowała.

Po  ch wil i  już g o  n ie b y ło .

Fab io la n ie po trzebo wała zachęty . Zamk n ęła d rzwi i  zdmu ch nęła p łomień  lampy ,
p o  czy m zd jęła p o rwaną su k n ię i  zrzuci ła san dały . Pad ła na łóżko . Ciasno  owin ęła
s ię k o cami i  ju ż po  chwil i  miłe ciep ło  ro zlewało  s ię po  jej  ciele. Nag le jedn ak
p o czu ła s trach , b ęd ący  op ó źn io ną reakcją n a zag ro żen ie i  świad o mość teg o , jak
Scewo la zmien ił  jej  ży cie. Co  go rsza, wied ziała, że jej  wróg  na pewno  s ię n ie pod d a.
Po za Do cilo są i  ran n ym Seks tu sem Fab io la n ie ma n ik og o  in neg o  na świecie. Te
u czu cia s trachu  i  p rzerażen ia b y ły  p rzy t łaczające, ale wkró tce i  tak  zos tały  po kon an e
i  zgaszo n e p rzez wyczerp an ie. Zapad ła w g łębok i  sen . Na szczęście b ez k o szmarów.

Ob u d ziła s ię span ikowana. Przez chwilę n ie wiedziała, gdzie jes t . Us iad ła.
Wy d arzen ia z min ion eg o  d n ia zalały  ją p owod zią n iep oko jących  o b razów. Zwło k i
Klod iu sza wy s tawione na wido k  pub liczn y  n a fo ru m. Zamieszk i . Zasad zk a
p rzy g o to wan a p rzez fugitivarii. Śmierć jej  lu d zi . Scewo la. Jego  s łowa o  ty m, co  zro b ił
n a laty fu n d iu m. Fab io la zad rżała, d aremn ie p rób u jąc wy rzucić te o b razy  z g łowy .

Czu ła, że jes t  ś rod ek  no cy . W całym d omu  pano wała śmiertelna cisza, a wszęd zie
wo k ó ł  b y ło  ciemn o , że oko  wy ko l . Pró bowała wychwycić jak iś  d źwięk , ale n iczego
n ie s ły szała. Lu d zie zwyk le ch odzil i  spać n ied ługo  p o  zach o dzie s łoń ca. Weteran i



p rawdo p odo bn ie n iewiele różn il i  s ię od  zwyk łych  mieszkańców mias ta. Zaczęła
rozmy ślać o  p omieszczen iu  z k lap ą. Jak  każdy  zakazan y  o wo c, także i  ten  miał
w sob ie s i łę, k tó rej  t ru dno  b y ło  s ię op rzeć. Fab io la wyd o s tała s ię sp od  ko có w
i założy ła czy s tą tun ikę. Po d rep tała na palcach  do  d rzwi.

Zza d rewn iany ch  d esek  n ie do ch odził  żaden  dźwięk .

Delik atn ie p rzek ręci ła k lamk ę i  uch y li ła d rzwi tak , żeby  wy jrzeć p rzez małą
szp arkę. Nik t  n ie p o dn ió s ł  alarmu . Pro myk  świat ła z lamp y  n afto wej  znajd u jącej  s ię
n a ścian ie k o ry tarza pozwo li ł  jej  up ewn ić s ię, że n ie jes t  p i ln o wan a. Wy mknęła s ię
z p o ko ju  bo so , cich o  zamykając za so b ą d rzwi. Z pomieszczen ia o b ok  d o chod ziło
g ło śn e ch rapan ie. Po d obn e d źwięk i  docierały  z inn y ch  mijan ych  po k o i . Jednak
z k ażd y m k rok iem d enerwowała s ię co raz bard ziej . Jeś l i  k to ś  ją nak ry je, reakcja
weteranów będzie s traszna. Ta n iep rzy jemn a myśl  sp rawiła, że zatrzymała s ię w p ó ł
k ro k u . Wczo raj  led wo  uszła z ży ciem. Ig rała z lo sem.

Za p og rążo nym w mro ku  k o ry tarzem, w atrium, widziała p o sąg  Mitry . W cien iu .
Tajemn iczy . Byk , nad  k tó rym p rzyk u cnął  Mitra, miał  un ies iony  łeb  i  p atrzy ł  p ro s to
n a n ią. Wy d awało  s ię, że wied ział , co  zamierza. Zb ita z t ropu  Fab io la zad rżała. Jednak
jej  ciek awo ść p rzezwy cięży ła ob awę. Nie lu b i ła p rzy zn awać s ię do  po rażk i . Niemal
n ieświado mie p o ru szy ła s ię zno wu , p rzecin ając w p op rzek  ch ło dną mo zaikę. Szy b ko
zn alazła s ię p rzy  d rzwiach , k tó re zamknął  p rzed  n ią Sek und us . Rzu t  oka w ob ie
s tro n y  wy s tarczy ł , aby  up ewn ić s ię, że n ik t  jej  n ie s ły szał . Jedy nym świadk iem b y ł
b yk , k tó ry  n ie wy d ał  żadnego  dźwięku .

Na szczęście d rzwi n ie by ły  zamkn ięte. Dzięko wała b o go m, że zawiasy  n ie
sk rzyp ią. W pomieszczen iu  p anował n iep rzen ik n io ny  mrok . Fab io la n ie od waży ła
s ię jed nak  poszuk ać k rzemien i , ab y  zap al ić lampę. Może k iedy  znajdzie s ię
w mitreum, ale n ie wcześn iej . Jeżel i  k tó ry k o lwiek  z weteranó w zauważy  świat ło , jej
g ra dob iegn ie ko ńca. Pch n ęła d rzwi, ale zo s tawiła małą szp arę, n ie zamyk ając ich
całkowicie. Z k o ry tarza do  ś rodk a wpad ał  teraz ty lko  wąsk i  p ro mień  świat ła,
p rzeciskający  s ię międ zy  fu tryn ą i  d rzwiami. Fab io la miała nadzieję, że to  jej
wy s tarczy . Przesuwała o s trożn ie bo se s top y  p o  p ły tkach , k ieru jąc s ię w s tron ę
miejsca na ś ro dku , g dzie po winna znajdować s ię k lap a. Opad ła na ko lana i  szukała
jej  na czwo rakach , p o  omacku  w zupełn ej  ciemno ści . Sfru s tro wan a czu ła ty lko  małe
n ieró wn ości  między  maleń k imi p ły tkami mozaik i . Zn ieruchomiała, s ły szała jed yn ie
własn y  od d ech  i  szybk ie b icie serca. Niecierp l iwiła s ię. Mu siała zatrzy mywać s ię
k i lka razy , żeby  u sp oko ić nerwy . Chwile ciąg nęły  s ię i  łączy ły  w czas , k tó ry  wyd awał
jej  s ię wieczn ością. Jakże s ię denerwowała, że n ie u dawało  s ię jej  zn aleźć tej



p rzek lętej  k lap y !

W k ońcu  p alce natrafi ły  na żelazn y  p ierścień . Zb ad ała d ok ładn ie pod łogę wokó ł
u chwy tu , doch o dząc d o  wn io sku , że znajdu je s ię na ś rodku  p ro s tokątnej  kamienn ej
p ły ty . Zalała ją fala u lg i . Jed nak  gdy  u n io s ła k lapę, p rzeszły  ją d reszcze. Zimne
p owietrze z o tworu  p rzyn io s ło  ze sobą zapach  kadzid ła i  o s trego , męsk iego  po tu . To
b y ła święta ziemia, a on a n ie powin na tu  wchodzić.

Teraz jed nak  n ie by ło  od wro tu . Nie mog ła s ię już wyco fać. By ła tak  ciek awa teg o ,
co  znajdzie na do le, że n ie po trafi ła s ię op rzeć po k us ie. Czekał  na n ią Mitra.
Wciąg n ęła h au s t  p o wietrza i  zsunęła n o g i  p rzez k rawędź w p od łodze, mod ląc s ię d la
n ich  o  jak ieś  op arcie.

Tak  s ię s tało .

Sch o dy  p rowadzące w g łęb inę by ły  s trome i  wąsk ie. Każdy  s top ień  zos tał
wy rzeźb io n y  z jed neg o  kawałka g ładk iego  kamien ia. Jeś l i  ty lk o  będzie o s tro żna, n ic
s ię n ie s tan ie. Wy starczy ło  p rzecież zejść po  sch odach . Krok  po  k rok u  w całk owitej
ciemności . Przeb iegając opu szk ami palców po  ścian ie, n ie wy czu ła żadnego  tynk u .
Nie mog ła po wiedzieć, gdzie s ię kończy , a gdzie zaczy na każda ko lejna p ły ta. Jeś l i
w ogó le b y ły  jak ieś  po łączen ia. Ktoś , k to  zbu d ował u k ry tą s truk tu rę, mus iał  być
p rawdziwym mis trzem w swo im rzemioś le.

Ciszę zak łócały  ty lko  mięk k ie p laśn ięcia jej  nag ich  s tó p , gdy  s tąpała z kamien ia
n a k amień . Wyd awało  s ię jej , że tak  właśn ie mus i  wyg ląd ać zejście d o  Hadesu .
Pró b owała n ie d op uścić do  umysłu  p rzerażających  ob razów, jak ie podsuwała jej
wy o braźn ia, i  zająć s ię l iczen iem k rokó w. Zan im do tarła na miejsce, nal iczy ła
o s iemdzies iąt  cztery  s topn ie. Mitreum znajdowało  s ię g łęb oko  p od  ziemią. Ściany
p o  o bu  s tro nach  n iezmienn ie znajd owały  s ię w tak iej  samej  od leg ło ści , co
o znaczało , że wciąż jeszcze p rzemieszcza s ię wąsk im k o ry tarzem. Mog ła ty lko  iść do
p rzod u , p oza g ran ice wyznaczane p rzez do tyk  palców. Teraz jednak  lęk  p rzed
ciemnością p rzezwycięży ł  o bawy  o  to , aby  n ik t  jej  tu  n ie zobaczy ł . Nie mog ła
p o ru szać s ię d alej  bez świat ła. Kto  wie, co  znajd zie n a miejscu ? Po  o macku  szu k ała
n a ścian ie jak ieg o ś  metalo wego  elemen tu , p rzeznaczonego  na lamp ę o l iwną lub
p ocho d n ię. Gdy  palce Fab io l i  zacisnęły  s ię n a znanym k ształcie, p rawie k rzyk n ęła
z rad ości . W n iszy  obo k  wyko n anego  z b rązu  naczyn ia n a o l iwę znalazła d wa o s tre
k awałk i  k rzemien ia. Wykrzesała isk rę, k tó ra zap al i ła kno t  lampy .

Ty le czasu  spęd zi ła w ciemności , że p łomyczek  lamp y  n iemal ją o ś lep i ł . Mąd rze
o dwró ciła wzro k , żeby  p rzy zwyczaić s ię d o  zmiany . Pierwszą rzeczą, jaką d os trzeg ła,
b y ła o zdob n a mozaika p o d  s topami. Rzadko  spo tyka s ię ty s iące małych  p ły tek



u łożony ch  w tak  d el ikatne, wy rafin owane k ształ ty  i  wzo ry . Ta p raca n awet
wykwalifikowan ym rob o tn ikom musiała zająć wiele tygodn i . Wzd łuż ścian  ciąg nęły
s ię pasy  ciemnych  p ły tek , k tó re dziel i ły  mozaik ę na s iedem paneli . W każdy m z n ich
znajdowały  s ię in ne symbo le. Fab io la od  razu  zrozumiała, że ten  podział  mus i  mieć
du że znaczen ie.

W p ierwszym panelu  p rzed s tawion o  czarnego  p taka z po tężnym d ziob em, lask ę
zwan ą caduceus, b ęd ącą symbo lem hand lu  i  p oko ju , o raz mały  puchar. Fab io lę
zachwy cił  zwłaszcza wizerunek  k ruka. Ten  majes tatyczny  p tak , jeden  z jej
u lub iony ch , sy mbo lizował  ty lko  p ierwszy  etap  wtajemn iczen ia.

Na innym fragmencie pod łog i  znajd owały  s ię lampa o l iwna i  d iadem. Ruszy ła do
p rzodu , po d ziwiając wszy s tk ie szczegó ły  mozaik i , z k tó rej  można by ło  wyczy tać
wiele in fo rmacji . Pó źn iej  zid en ty fikowała lan cę, hełm i  p lecak , a nas tępn ie łopatkę
do  pop io łu , g rzecho tkę o raz p io run  Jowisza.

Jej  zden erwo wan ie u s tąp i ło  miejsca g łębok iemu  szacu nkowi i  poczuciu
wtajemn iczen ia, zn alezien ia własnego  miejsca n a świecie. Panele zapewn e
p rzeds tawiały  święte symb o le wyznawcó w Mitry . Musiała s ię dowiedzieć, co
symbo lizo wały .

W ko lejn ym p an elu  d os trzeg ła s ierp , szty let  i  p ó łk s iężyc z gwiazdą.
W p rzedos tatn im, kwad ratowy m panelu  u jrzała pochod n ię, b icz i  o zdobn ą k o ro n ę
z s ied mioma p ro mien iami. Os tatn i  panel  p rzeds tawiał  czapkę fry g ijską, laskę, misę
i  większy  s ierp . Ta czapka wyg lądała tak  jak  nak rycie g łowy  Mitry  z posągu
znajdu jącego  s ię w atrium.

Fab io la p oczu ła na twarzy  ru ch  powietrza i  zau waży ła, że k o ry tarz ro zszerza s ię,
p rzechodząc w większą salę. Przesuwając s ię p o wo li  do  p rzo d u , zap al i ła in ne lampy
znajdu jące s ię w uchwy tach  na ścian ie. Żó łty  b lask  rozświet l i ł  d ług ie, p ro s tokątn e
po mieszczen ie, k tó rego  su fi t  p o dp ierały  rozmieszczone w regu larn y ch  ods tęp ach
d rewn iane s łupy , mocno  o sad zone w pod łod ze. Wzd łu ż b o czn ych  ścian  b ieg ła n isk a
kamien na ława. Nap rzeciwko  n iej , pod  n ajdalszą ścian ą, znajdowały  s ię pok ry te
tajemn iczymi in sk rypcjami kamienne o ł tarze. Nad  n imi Fab io la u jrzała og ro mny
ob raz p rzeds tawiający  tau rok ton ię, namalowan y  jask rawymi farbami. Z rany  na szy i
by k a try skała fon tanna szkarłatnej  k rwi. Ciemn o zielony  p łaszcz Mitry  zos tał
ozdo b io ny  jasny mi p lamkami, k tó re mog ły  być ty lko  gwiazdami. Po  obu  s tro n ach
bo g a p rzed s tawien i  zo s tal i  dwaj  mężczy źn i  z pochodn iami. Jeden  z n ich  t rzymał
po ch odn ię w pozycji  p ionowej, a d ru g i  k iero wał  ją w dó ł . Jak ąś  is to tną ro lę w tej
scen ie mus iały  też odg rywać wy o brażon e na ob razie zwierzęta i  p rzedmio ty . Fab io la



i  tu  rozpoznała k ru k a, puchar i  lwa, a także p sa, sko rp iona i  węża. Więcej  symb o li
zn ajdo wało  s ię na g ip sowy ch  p anelach  po  lewej  i  p rawej  s tro n ie. Aż jęk nęła, widząc,
z jaką dbało ścią o  szczeg ó ły  zos tały  wyk onane.

Na jedn y m z panel i  wid ać by ło  b ies iadu jący ch  p rzy  s to le mężczyzn . Us łu g iwali
im in n i , ro zd ając kubk i  i  talerze, n a k tó rych  leżało  coś  p rzypomin ające ch leb ,
z wyry tym uko śn ym k rzy żem „X”. Przy jrzała s ię scen ie, w k tó rej  Mitra w czapce
fryg ijsk iej  d o ty kał  impon u jącej  zło tej  pos taci  z ko roną o  s iedmiu  p ro mien iach . Czy
to ma być słońce? Ta sama p os tać po jawiała s ię w k i lk u  innych  miejscach  mozaik i ,
towarzy sząc Mitrze p rzy  ciele martwego  byka, w rydwan ie czy  podczas  p rzy jmowan ia
daró w od  śmierteln ików. Nawet pod łoga p ełna by ła różnych  tajemn iczych  znak ó w
i wyobrażeń . Podzielo no  ją na d wanaście kwadratów, p rzed s tawiających  różne
zwierzęta i  symbo le, wśród  k tó rych  można by ło  rozpoznać między  inny mi b l iźn ięta,
barana, by ka, wagę i  sk o rp io n a.

Fab io la s twierdzi ła, że o d  tych  wszys tk ich  bodźców aż k ręci  s ię jej  w g łowie.
Obeszła całą mozaikę i  z każd ym k rok iem czu ła s ię co raz mn iej  sk rępowan a.

Mimo  że w sank tuarium n ie by ło  n ikog o , miała wrażen ie, jakb y  k to ś  s ię jej
p rzy g lądał . Znó w zaczęła s ię czuć n iep ewn ie i  s twierdzi ła, że po cą jej  s ię d łon ie.
Stan ęła p rzed  ścianą z o ł tarzami i  p rzyg lądała s ię Mitrze. Czy  jak ak o lwiek  k o b ieta
s tała k iedyś  w tym miejscu? Czy  powin na odejść? Krew pu lsowała jej  w u szach , ale
n ic s ię n ie działo . Bóg  n ie zamierzał  jej  u karać.

W p ewnym momen cie zauważy ła mały  flakon ik , k tó ry  s tał  n a ś ro d kowy m o łtarzu .
Wy konany  z k oszto wnego  n ieb iesk iego  szk ła, ko ń czy ł  s ię del ikatn ym rzeźb ien iem
w kształcie g łowy  lwa. Jakb y  bez udziału  świadomości  Fab io la s ięgnęła po  naczyn ie
i  un io s ła je w d łon i .

Chwila prawdy –  p o myślała, wyciągając ko rek . Un ios ła bu telkę d o  nosa, żeby
powąchać jej  zawarto ść. Zn ajdu jąca s ię we flakon iku  subs tan cja miała t rudny  do
sp recyzowan ia, całk iem p rzy jemny  zapach . Coś  pod p owiadało  Fab io l i , że zawarto ść
naczy n ia wy p ija s ię podczas  mitrais ty czn y ch  ry tuałów. To mój święty czas –  pomyślała
Fab io la z p rzek onan iem. –  Mitra zrozumie. Albo mnie otruje. W ten  sposó b  może
udowo dn ić, że całko wicie zau fała b o gowi wo jown ików. Czu ła, jak  jej  serce p rzez
jak iś  czas  b i ło  n iespoko jn ie, szyb k o , a po  chwil i  znów ogarn ęło  ją u czu cie
wielk iego  spoko ju , k tó rego  d oznała, g d y  znalazła s ię w ty m miejscu  po  raz p ierwszy .
Czy  to  n ie sam Mitra ją tu  sp rowadził? Kim by ła, żeby  mu  s ię o p ierać? Po  tak im
dn iu , wypełn io nym d ramaty czn ymi wydarzen iami, n ie miała n ic d o  s tracen ia.
Odchy li ła g ło wę i  wlała p łyn  d o  u s t . Su bs tancja by ła lekka i  s łodka, ale zo s tawiała



jak iś  dziwny , n ieznany  jej  posmak .

Przełkn ęła miks tu rę, od s tawiając flak on ik  na o ł tarz.

Długo  n ic s ię n ie działo . Poczu ła uk łucie rozczaro wan ia.
I wtedy  wy d ało  s ię jej , że s ły szy  bębn y , wyb ijające p ro s ty , p owtarzalny  ry tm,

k tó ry  pociąg nął  ją w dó ł , w świat  h ipno tyczny ch  od g ło só w. Jednak  zamias t  czu ć
zan iepoko jen ie, opan o wała ją eu fo ria. Tu  jes t  Mitra! Tu , w tym pomieszczen iu .
Wyraźn ie go  wyczuwała.

Dźwięk i  bębnów by ły  co raz g ło śn iejsze, wzno sząc s ię do  crescendo, k tó re
wstrząsało  ścianami świątyn i . Fab io la s traci ła poczucie czasu  i  p rzes trzen i . Stała
n ieru chomo , ab so rb u jąc energ ię. Po wo li  bębny  zaczynały  cichnąć, a ich  d udn ien ie
zas tąp i ły  inn e, cich sze sekwen cje muzyk i . Poczu ła, że spada. Spada! Ale wcale n ie
upad ła na twardą pod łogę. Znów us ły szała h ip n o ty czn e b ębny , k tó rych  dźwięk
p rzen ió s ł  ją p łyn n ie d o  innego  świata, w jak ieś  n iesamowite miejsce, skąd
obserwowała świat  oczyma p taka w locie. Mrugała i  p róbo wała wró cić świadomością
do  małego  po mieszczen ia g łębok o  pod  ziemią. Nic z tego . Gd y  p rzek ręci ła g łowę,
widziała b ły szczące czarn e p ió ra, id ealn ie u łożone na p o tężny ch  sk rzy d łach . Czyżby
nap rawdę zmien iła s ię w k ruka? O dziwo , n ie b ała s ię. Czu ła ty lko  rad ość.

Szybowan ie wy soko  po  p rzep ełn iony m s ło necznymi p romien iami n ieb ie
wy dawało  s ię jej  całko wicie natu raln e. Wykorzys tywała p rądy  powietrza, dzięk i
k tó rym mo g ła p ik o wać z wielką p rędkością lub  zn ieruchomieć w bezruchu , baczn ie
obserwu jąc to , co  dzieje s ię pon iżej . Przez d łuższą chwilę Fab io la ro zkoszowała s ię
by tem, wo lnością i  ob razem ziemi widzianej  z perspek tywy , k tó rej  n ie znała. Wijące
s ię rzek i  p rzecinały  k rajob raz, wzgó rza i  szczy ty  po k ry te b y ły  śn ieg iem, pasma
zaczynały  s ię i  kończy ły  łag odn ie lub  ciągnęły  aż po  ho ryzon t  i  w gó rę, tworząc
g rube l in ie p oszarpan y ch  szczy tów. Zielone p lamy  lasó w. Od  czasu  do  czasu
p rzelatywała nad  jak imiś  s ied l isk ami ludzi . Łączące je d rog i  wiły  s ię jak  ws tążk i . Nie
wiedziała, gd zie jes t .

Zwróciła uwagę n a ruch  na wielk iej  równ in ie. Zn iży ła lo t , ale dalej  pozos tawała
poza zas ięg iem ludzi  z dwóch  s to jących  nap rzeciwko  s ieb ie armii . Z jedn ej  s t rony
po le b i twy  og ran iczała wielk a rzek a. Nigdy  n ie widziała tak  szero k iego  nu rtu . Teraz
by ła pewna, że n ie cho dzi  o  Ital ię. To  miejsce n ie p rzyp o minało  żadnego  znanego  jej
miejsca.

Wkró tce zaczn ie s ię b i twa, ale na razie dowódcy  ocen ial i  mocne i  s łabe s trony
p rzeciwn ików. Żo łn ierze mod li l i  s ię i  o cieral i  p o t  z czó ł . Nie zos tało  wiele czasu .
Wkró tce zaczną umierać. Płask i  teren  i  do b ra po g oda sp rawiały , że zab i tych  będzie



l iczyć s ię w ty s iącach .
W szeregach  bezpośredn io  pod  n ią świat ło  s łoneczne odb iło  s ię od  jak iego ś

metalo wego  p rzedmio tu . Po n ieważ k ruk  ma wzrok  n iepo równywaln ie lep szy  od
wzro ku  człowieka, natychmias t  skoncen trowała s ię na źród le świat ła. To , co
zo baczy ła, by ło  wręcz n iep rawdop o dob ne! Wśród  n ieko ńczący ch  s ię szeregów
żo łn ierzy  do s trzeg ła samo tnego  s reb rn ego  o rła.

Rzymsk ie in syg n iu m leg ionó w! Tu . W obcy m k raju .
Nie mog ło  być co  d o  teg o  żad nych  wątp l iwo ści . Orzeł  miał  po tężne, rozpo s tarte

sk rzyd ła. W szponach  trzymał zło tą b ły skawicę. Drzewce z o rłem dzierży ł  człowiek
u b ran y  w sk ó rę wilka. By ł  to  symb o l leg ionów, k tó ry  p ro wadził  żo łn ierzy  do  walk i .
Fab io la p rzy g lądała s ię teraz mężczy znom o taczającym in sygn ium. Nos i l i  o b łe
h ełmy  z b rązu , zako ń czo ne g rzeb ien iami. W d łon iach  ściskal i  wyd łużone, owaln e
tarcze. Stal i  w sch lu dnych  l in iach  n iewzru szonej  fo rmacji . Czy  to  na pewno  by li
rzymscy  leg io n iści? Nie wszys tko  pasowało . Zamias t  pila wielu  mężczy zn  d źwig ało
d łu g ie, ciężk ie włóczn ie, a tarcze o s łon ięto  jak ąś  tkan iną. Oficerowie znajd u jący  s ię
n a bokach  każdej  jed n os tk i  równ ież b y li  jakby  n ie na miejscu . Miel i  łuk i , d ziwn ie
wyg lądające s to żkowe nak rycia g łowy  o raz haftowane tun ik i  i  spodn ie. Jeś l i  to
n ap rawdę by li  leg ion iści , n igdy  wcześn iej  tak ich  n ie widziała.

Zd ezo rien towana Fab io la zaczęła wznos ić s ię co raz wyżej , gdy  nag le w jej  umyśle
p o jawił  s ię ob raz og romn ego  wo jown ika z włosami sp lecionymi w warkocze. Obok
n iego  s tał  szczu p ły  b londy n  z top o rem o  dwóch  o s trzach . Ten  ob raz wy wołał
wspomnien ia schowane g łęb o ko  w duszy  młodej  kob iety , k tó re p róbowały  do trzeć
d o  świadomości  k ruka. Wtedy  zrozumiała. Gal! Z jakimś lokalnym przewodnikiem. Serce
Fab io l i  zaśp iewało  z radości .

Romulus wciąż może być wśród żywych!

Jednak  n ie dane jej  by ło  go  zobaczyć.

–  Co  tu  rob isz? –  u s ły szała wściek ły , p rzy t łumion y  g ło s , docierający  d o  n iej  jak
p rzez mg łę.

Kto ś  chwy cił  Fab io lę, p rzywracając jej  sk rzyd łu  cechy  lud zk iego  ramien ia.
Nie! Zostaw mnie! Wielki Mitro! Pozwól mi znaleźć brata. Chcę go zobaczyć. Żywego! Fab io la

wyrwała s ię z u ścisk u . Jej  ramię znów zalśn i ło  g łęb oką, po ły sk l iwą czern ią
p o tężn y ch  sk rzy deł . Zanu rkowała, wykorzys tu jąc sp rzy jające p rądy  powietrza.
Wo lna na k i lk anaście u d erzeń  serca cięła po wietrze nad  szeroką równ iną, k ieru jąc s ię
w s tron ę cen trum fo rmacji  wielk iej  armii . Przerazi ła s ię, widząc, że p rzeciwn icy
Rzymian  mają og romn ą p rzewagę l iczeb ną. Piecho ta uzb ro jona w p rzeróżną b roń



o s łan iana by ła p rzez harcown ików z p ro cami i  łukami. Samych  ty lko  łuczn ików by ły
ty s iące! Siedziel i  w rydwanach  bo jowych  o raz n a kon iach . Co  go rsza, dos trzeg ła też
trzy  szwadrony  og romnych , o s ło n iętych  elemen tami pan cerzy , szarych  s tworów,
znajdu jących  s ię w cen tru m fo rmacji  wroga. Zwierzęta machały  u szami, a ich  d ług ie
cio sy  i  t rąby  pok ry to  kawałkami metalu , pog łęb iając ty lko  ich  p rzerażający  wyg ląd .
To muszą być słonie. Na każdym z n ich  znajdowała s ię mała p latfo rma z dwoma lub
trzema łuczn ikami. Gdy  zwierzęta te po jawiały  s ię na p o lu  b i twy  i  uderzały  n iczym
mło t  w szereg i  wrogów, s iały  s trach  w sercach  najdzieln iejszych  żo łn ierzy . Kto
miałb y  im s ię op rzeć? Fab io la p rzen io s ła sp o jrzen ie n a rzymsk ich  żo łn ierzy , k tó rzy
wcześn iej  wy dali  s ię jej  tak  pewn i s ieb ie i  n ieu s traszen i . Teraz, na t le og romn ych
b es t i i , wyg lądal i  na s łabych  i  n ic n ie znaczących . Gdy  b i twa s ię rozpoczn ie, jej
rezu l tat  może być ty lko  jeden .

Ogarnął  ją wielk i  smu tek . Nie wierzy ła, że bóg  może być tak  ok ru tny . Dał  jej
n ad zieję, że Ro mulus  wciąż jes t  wśród  żywych , a po  chwil i  pok azał  narzędzie
n iszczen ia o  tak  wielk iej  s i le. To  by ło  ponad  jej  s i ły . Jej  reakcja by ła
n atychmias towa. In s tyn k towna. Natych mias t  ściąg nęła sk rzyd ła tak , żeby  docisnąć
je szczeln ie do  ciała, i  spuści ła g łowę, k ieru jąc dziób  p ro s to  w sy lwetkę s ło n ia.
Powietrze na lo tkach  gwizdało  dono śn ie, zmuszając Fab io lę d o  p rzyb ran ia jeszcze
b ardziej  op ływowej sy lwetk i .

W dó ł . Nurkowała ku  ziemi. Jak  najszybciej!
Po  chwil i  znalazła s ię tak  b l isko , że wyraźn ie widziała ju ż zmarszczk i  na g rubej

skó rze zwierzęcia o raz d etale mocno  zak rzywionych  łuk ów, w k tó re uzb ro jen i  by l i
mężczyźn i  jad ący  na s łon iu . Może uda jej  s ię t rafić w ok o  bes t i i . Wydziobać je
i  rzucić na ziemię p rzed  falangę tych  wrog ów, z k tó ry mi miel i  walczy ć Rzymian ie.
Pęd zi ła tak  szybko , że miała małe szanse p rzeżycia po  zetkn ięciu  z ziemią. Jed nak
Fab io lę już to  n ie obchodziło . Wszy s tko  by ło  lep sze n iż ten  bó l . Spad ać jak  czarny
k amień . Z wściek ło ścią spalającą jej  serce jasnym p łomien iem pędziła na spo tkan ie
z zapomnien iem.

Ty m razem poczu ła czy jąś  d ło ń  na obu  ramionach . Okrzyk i  wypełn i ły  jej  u szy .

Nie mog ła n ic zrob ić. Mimo  rozpaczl iwych  p rób  równ ina p ełna uzb ro jon ych
mężczyzn  zn iknęła. Otworzy ła oczy , lejąc łzy  fru s tracj i  i  rozpaczy .

Zn ów znajdowała s ię w podziemnej  świątyn i , k tó ra teraz zapełn i ła s ię weteranami.
Dwóch  mężczyzn  un ieruchomiło  jej  ramiona, a Sekund us  s tał  k i lka k rok ów dalej ,
t rzęsąc s ię ze zło ści .

–  Co  uczyn iłaś? Uratowaliśmy  two ją skó rę, a ty  odp łacasz s ię nam, bezczeszcząc



naszą świątyn ię!
Fab io la p rzyg lądała s ię o taczającym ją ludziom. Wszyscy  p rzewiercal i  ją

wściek łymi spo jrzen iami. To , co  dawn iej  by ło  zaledwie p odejrzl iwością, teraz
p rzerod zi ło  s ię w s łu szne obu rzen ie i  gn iew.

–  Przyk ro  mi –  wy szep tała, czu jąc, że tym razem n ic jej  n ie u ratu je.
–  To  n ie wys tarczy  –  odp owiedział  ponu ro  Sekundus . –  Musisz zo s tać ukarana.

Jego  lud zie wydali  zgodny  pomruk . –  A za to  wykro czen ie kara może być ty lko
jed na.
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tać!
Krzyk  odb ił  s ię echem w zamkn iętej  p rzes trzen i  dziedzińca.

Zasko czo ny  Vah ram zas tyg ł  w bezruchu  i  spo jrzał  tam, skąd  dochodził
g ło s . Ty lk o  na wp ó ł  świadomy  tego , co  s ię dzieje, haru sp ik  podąży ł  za jego
wzrok iem.

W wejściu  na dziedzin iec s tał  Ishkan . Trzymane p rzez jego  ludzi  pochodn ie
oświet lały  miejsce kaźn i . Śn ieg  wokó ł  Tarkwin iu sza by ł  skąpany  w szkarłacie.
Chudy  s tarszy  cen tu rion  w ś redn im wieku  spo jrzał  na Vah rama zdegus towany .

–  Co  rob isz? –  warknął .

–  Karzę tego  węża, bo  n ie chce u jawn ić pewnych  in fo rmacji  –  odpowiedział
Vah ram, wściek ły , że k to ś  p rzeszkodził  mu  w real izacj i  p lanu . –  Sp isku je p rzeciwko
nam.

–  Czy  dowódca wyrazi ł  na to  zgodę? –  zapy tał  Ishkan .
–  Oczywiście, że tak  –  wypali ł  Vah ram.

–  I kazał  ci  zab ić haru sp ika?

–  Jeś l i  to  kon ieczne? Tak .

Ishkan  u n ió s ł  b rwi.

–  Gdzie jes t  zatem Pako rus? –  rozejrzał  s ię. –  Myślałem, że chciałby  to  og lądać.

–  Nie czu je s ię na ty le dob rze, żeby  d ługo  pozos tawać na dworze –  odparł
lodowatym ton em Vahram. –  A ja jes tem jego  zas tępcą.

–  To  p rawda… –  Ishkan  zrob ił  s ię podejrzl iwy . –  Ale sp rawdźmy  to , dob rze?

Uświadamiając sob ie, że jego  pods tęp  wyda s ię w chwil i , gdy  Ishkan  obudzi



Pako ru sa, Vah ram span ikował. Przek roczy ł  bezwładne ciało  Tarkwin iu sza i  s tanął
tak , żeby  zab lo k o wać d rzwi p rowadzące do  syp ialn i .

Ciemn owło sy  s tarszy  cen tu rion  zmarszczy ł  b rwi. Un iós ł  rękę, a w odpowiedzi
jeg o  lu d zie n aty ch mias t  chwycil i  za b roń .

Trzech  to warzy szy  Vah rama spo jrzało  na dowódcę, czekając na rozkazy . Ishkan
miał  ze so b ą co  n ajmn iej  k i lkunas tu  wo jown ików, a k i lku  z n ich  by ło  uzb ro jonych
w łu k i . Jeś l i  n ie ch ciel i  umrzeć, pozos tawało  im po  p ro s tu  ś ledzić rozwó j sy tuacj i .
Na razie ro zlu źn il i  s ię, s tarając s ię t rzymać ręce z daleka od  ręko jeści  mieczów.

Primus pilus sk rzy wił  s ię, dochodząc do  wn iosku , że n ie ma wy jścia. Przesunął  s ię
n a b o k .

Ish kan  k azał  swo im ludziom pozos tać na zewnątrz, a sam wszed ł  do  ś rodka. Nie
zab awił  d łu g o  u  Pak o rusa.

Świat ło  p o ch o d n i  ukazało  owin iętego  kocem Pako rusa, k tó ry  podp ierał  s ię na
s tarszy m cen tu rion ie, dygocząc z zimna.

Vah ram zak lął  p o d  nosem. Sp rawy  wymykały  mu  s ię spod  kon tro l i . Powin ien  by ł
p o  p ro s tu  zab ić teg o  cho lernego  haru sp ika!

Pak o ru s  wo d ził  wzrok iem po  zak rwawionej  twarzy  i  ciele Tarkwin iu sza
z mieszan y mi u czu ciami. Nie in teresowało  go  za bardzo  zd rowie, a nawet  życie
h aru sp ik a, cen i ł  jednak  jego  umiejętności . Ale najbardziej  n ie lub i ł , gdy  jego
p o d wład n i  p o dejmo wali  działan ia bez konsu ltacj i  z n im. Przeważy ł  zatem gn iew. Na
wąsk iej , szarej  twarzy  dowódcy  leg ionu  po jawiła s ię wściek ło ść.

–  Co  masz mi d o  powiedzen ia? –  zwróci ł  s ię o sch le do  Vah rama.
Primus pilus rzu ci ł  szybk ie spo jrzen ie w k ierunku  Tarkwin iu sza. Mimo  że jego

s ło wo  b y ło  warte więcej  n iż s łowo  rzymsk iego  żo łn ierza, Pako rus  s tan ie s ię
p o d ejrzl iwy , jeś l i  h aru sp ik  opowie dowódcy  o  p lanach  Vah rama.

Led wie świad o my  del ikatnej  sy tuacj i  Tarkwin iu sz jęknął  n iewyraźn ie. Z jego  u s t
p o ciek ła k rwawa ś l ina.

Niep ewn y  Vah ram pod jął  szybką decyzję. Miał  nadzieję, że Tarkwin iu sz n ie
b ędzie w s tan ie s ię b ron ić.

–  Ch ciałem sp rawdzić, czy  wszys tko  w po rządku . Wszed łem do  syp ialn i
i  znalazłem teg o  tu  sku rwysyna kucającego  p rzy  ogn iu  i  mruczącego  imię dowódcy .

Pak o ru s  n erwo wo  wciągnął  powietrze, dowiedziawszy  s ię, że gdy  Tarkwin iu sz
zajmo wał s ię ty mi p rak tykami, on  spał  n iczego  n ieświadomy ,. Dobrze wiedział , jak
wielk imi mo cami d y sponował haru sp ik .



–  Czy  p owiedział  d laczego?

–  Nie, d owódco  –  Vah ram po k ręci ł  g ło wą ze zło ścią. –  Nie po wiedział  an i  s łowa.

–  A mimo  to  n ie p rzy szło  ci  d o  g ło wy , żeby  zapy tać mn ie o  zdan ie? –  zdziwił  s ię
Pako rus . –  I p rób o wałeś  un iemożliwić in n emu  s tarszemu  cen tu riono wi ko n tak t  ze
mn ą w tej  sp rawie?

–  Nie ch ciałem, żeb y  ci  p rzeszk ad zan o , pan ie –  Vah ram b ron ił  s ię s łaby m g ło sem.

Pak o ru s  p arskn ął  lekceważąco  i  sk iero wał  s ię w s tron ę h aru sp ika. Ishk an  szed ł  za
n im k ro k  w k rok .

Tark win iu sz u n ió s ł  g ło wę, żeb y  sp o jrzeć na Pako rusa. Po d  jego  ciemn ymi o czami
u fo rmo wały  s ię szare p lamy  wy czerp an ia. Złamany  n os  spu ch ł  s traszl iwie. Oparzen ie
n a p o liczku  ziało  su ro wy m, czerwo ny m mięsem, z k tó reg o  sączy ł  s ię jasny  p łyn .
Mimo  ty ch  wszy s tk ich  ob rażeń  h aru sp ika dalej  o taczała au ra tajemn iczo ści .

Pak o ru s  wzd ry gnął  s ię na wid ok  ran  Tarkwin iu sza. Ten  czło wiek  u rato wał  mu
ży cie i  b y ł  mu  za to  wd zięczn y . Ale mimo  to  n ie po trafi ł  całk owicie mu  zau fać.

–  Co  masz do  powied zen ia?

Tark win iu sz szarpnął  g ło wą, po k azu jąc Pako rusowi, że po win ien  s ię zb l iży ć.
Ish k an  n a ch wilę zamarł , ale n ie in terwen iował . Związan y , pó łżywy  h arusp ik  n ie

s tan o wił  zag ro żen ia. A Vah ram wy g ląd ał  na wy jątk owo  n iezad o wo lo n ego .

–  To  jego imię wymówiłem –  wy szep tał  Tark win iu sz. –  Primus pilus k o n ieczn ie
ch ciał  wied zieć d laczeg o . Gdyb y m mu  p owiedział , zab i łb y  mn ie.

–  Wy g ląda na to , że i  tak  zamierzał  to  zro b ić –  o dpo wied ział  o sch le Pako rus .

–  Tak , d owódco  –  wyk rztu s i ł  haru sp ik . –  I b y łem b lisk i  wy jawien ia mu
wszy s tk ieg o , co  wiem, gdy  po jawił  s ię Ish k an . Nie u faj  Vah ramowi.

Pak o ru s  spo jrzał  na Vah rama, k tó ry  s i l i ł  s ię n a obo jętn o ść, jakb y  zu pełn ie n ie
b y ł  zain tereso wan y  tym, co  mówi młody  Etru sk .

–  Dlaczego ?
–  On  ch ce o b jąć dowó d ztwo  Zap o mnian ego  Leg ion u…

Pak o ru s  zeszty wn iał .

–  Masz jak iś  d o wód?

Mimo  swo ich  ran  Tarkwin iu sz zdo łał  znacząco  un ieść b rew.

Pak o ru s  s tu kał  palcem o  zęby . Zas tan awiał  s ię. Nie b y ł  zask oczony , s ły sząc, że
primus pilus ch ce zająć jego  miejsce. Jed nak  o skarżając Vah rama, Tark win iu sz móg łby
też p o  p ro s tu  dążyć do  zas ian ia między  n imi n iezgo d y  i  wzbu d zen ia po dejrzl iwości .

Wy czerp an y  haru sp ik  jakby  czy tał  w jego  myś lach .



–  Gdzie są two i  lu d zie? –  zap y tał  cicho .

Rzeczy wiście. Pako rus  rozejrzał  s ię p o  d ziedziń cu  i  zan iep o ko jony  s twierdzi ł , że
n ie ma na n im żadn eg o  człowiek a z jego  s traży  p rzyb ocznej . Uzn ał , że to  is to tny
szczegó ł .

–  Vah ram ich  od p rawił .
Pak o ru s  milczał . Ale w reakcj i  n a s ło wa Tark win iu sza zacisnął  mięśn ie szczęk i .

Co  p owin ien  teraz zro b ić? Vah ram b y ł  wśród  żo łn ierzy  party jsk iego  g arn izo nu
p op u larn ą pos tacią, d lateg o  naty chmias towa egzekucja może okazać s ię ry zyko wn a.
Oczywiście Ish kan  okazał  s ię lo jalny m o ficerem, ale czy  móg ł l iczyć na wszys tk ich
s tarszych  cen tu rion ó w? Wciąż n ie o d zyskał  p ełnej  sp rawno ści  i  n ag le zro zumiał , jak
łatwo  k to ś  mó g łb y  go  zab ić. Ukrywając emocje, Pako rus  zwró ci ł  s ię do  Vah rama.

–  To  b y ło  g łu p ie. Żeb y  zapędzić s ię tak  dalek o  –  wark nął . –  On  na swó j sp osób
jes t  p rzy datn y .

–  Przep raszam, do wó d co . –  Vah ram czekał  p rzekon an y , że k ara go  n ie omin ie.

–  Przez t rzy  mies iące b ęd ziesz nad zo rował warto wn ikó w. Uważaj  s ię za
szczęś l iwca, że n ie zo s tałeś  zdeg rad owany .

Vah ram zasalu tował  zad o wo lo n y , że jeg o  kara okazała s ię tak  lek k a. Tark win iu sz
n iczego  n ie u jawn ił , d zięk i  czemu  on  będzie mó g ł  dalej  sp iskować p rzeciwko
Pako rusowi.

Zg romad zen i  na d ziedziń cu  u s ły szel i  w tym momen cie o dg ło sy  wy dawan e p rzez
szy b ko  b ieg nąceg o  po  śn iegu  człowiek a. Warto wn ik  wy krzy k nął  wezwan ie do
p od an ia has ła. Pad ła o dpo wiedź. Wted y  sk rzy p iąc, o two rzy ła s ię fro n to wa b rama.

Pak o ru s  wpatrywał  s ię w Ishkan a, k tó ry  wzruszy ł  ramio n ami. Vah ram wy dawał s ię
tak  samo  zaskoczon y  jak  reszta.

Na n ieb ie międ zy  ciężk imi chmurami znów zaczęły  p o kazywać s ię gwiazdy .
Tarkwin iu sz n ie po trafi ł  jed n ak  o dczy tać z p ogo d y  żad nych  wskazówek . Nik t  n ie
wied ział , co  s ię d zieje.

Kilka chwil  p óźn iej  na dzied zińcu  p o jawił  s ię op atu lo ny  leg io n is ta
w to warzy s twie jed nego  z wartown ik ów s trzeg ący ch  k watery  Pako rusa. Obaj
zasalu towali  i  s tanęl i  na baczność.

–  O co  cho d zi? –  zapy tał  zn iecierp l iwion y  Pako rus .

–  Przy p ro wad ziłem jedneg o  z warto wn ik ów s łu żących  p rzy  g łównej  b ramie,
d owód co  –  od ezwał  s ię Part . –  Wróciło  k i lk u  lu d zi  z patro lu  Dariu sa.

Czo ło  Tark win iu sza ob lał  zimny  po t . Pod obn ie jak  Romu lus  i  Brenn us  też s łuży ł



w k o ho rcie Dariu sa. Gdzie ich  wys łal i?
Zd ezo rien towany  do wódca leg ionu  popatrzy ł  na Vah rama, żądając wy jaśn ień .

–  Dwa dn i  temu  wys łałem mały  oddział  n a p atro l  –  wy jaśn i ł  primus pilus. –  Nie
o trzy mywaliśmy  żadnych  wieści  ze wsch odn iej  s t rażn icy . Miel i  sp rawd zić, co  s ię
tam dzieje.

Usaty sfak cjono wany  wy jaśn ien iem Pako rus  zwróci ł  s ię do  leg ion is ty ,
p ozwalając mu  mó wić.

–  Właśn ie wró ci ło  t rzech  lud zi , dowódco… –  żo łn ierz s ię zawahał .

–  Po s łańcy?

–  Nie. –  Zap ad ła cisza. –  Niedob itk i .

Wszy scy  o ficerowie wciąg n ęli  p owietrze ze zdziwien iem. Tark win iu szo wi udało
s ię n ie zd rad zić z emocjami i  ty lko  wpatry wał  s ię w wartown ika.

–  Gd y  do tarl i  do  fo rtal icj i , p rzek o nali  s ię, że garn izon  zos tał  zmasak rowan y ,
d owód co . Najp rawdopo d obn iej  by ł  to  ko lejny  atak  Scy tów.

W g łowie Tark win iu sza n ag le po jawił  s ię ob raz zlanej  k rwią pod łog i  barak u .
I czerwony ch  p lam na zaśn ieżony m k rajob razie. Scy towie zawsze jeźd zi l i  n a
k asztan owych  k o n iach . Poczu ł  p rzygnęb ien ie.

–  Mówil i , że Dariu s  wy s łał  dwóch  p os łańcó w z wiadomością –  ciągnął  żo łn ierz.

–  Nik t  s ię n ie p o jawił  –  p rzerwał  Vah ram.

–  Musiel i  zo s tać sch wy tan i  –  o dezwał  s ię Ishkan  ponu ro .

Zd en erwowany  wartown ik  czek ał  na rozkazy  o ficerów.

–  Kon tyn uu j  –  zażądał  Pako rus .
–  Nasz o d dział  zo s tał  zaatakowan y , do wódco . Wró g  rozb ił  g o  całk o wicie o  świcie

n as tępneg o  dn ia, g d y  żo łn ierze p ró bowali  wy co fać s ię do  fo rtu .

–  I p rzeży ło  t rzech  żo łn ierzy  z…

– Dwóch  cen tu ri i , d owódco  –  wszed ł  mu  w s łowo  Vahram.

–  A Dariu s? Jes t  tu taj?

Warto wn ik  p o trząsnął  g łową.

–  Nie, do wó dco .
Pak o ru s  jęk nął . Nie ży je p rawie s tu  sześćdzies ięciu  mężczyzn , a teraz i  Dariu s .

Jed en  z jeg o  naj lep szy ch  o ficerów.

–  Liczeb ność Scy tó w? –  zapy tał .

Musiał  p owtó rzy ć py tan ie.

–  Mówil i , że k i lka ty s ięcy …  –  powiedział  w końcu  n iep ewnym g ło sem



wartown ik .

Twarz Pako ru sa zrob iła s ię b iała.

–  Mitro  nad  nami… –  wymamro tał , żału jąc, że n ie jes t  jeszcze w pełn i  sp rawny .
–  Jes t  ś rodek  zimy  –  odezwał  s ię wątp iący m g ło sem Vah ram. –  Górsk ie p rzełęcze

od  s tron y  Scy ti i  są zasypane śn ieg iem!

–  Ci ocalen i . Gdzie są? –  zapy tał  nag le Pako rus .

–  Dy żu rn y  optio z warty  o des łał  ich  do  valetudinarium –  o dpowiedział  szybko
wartown ik . –  Mają wiele odmro żeń .

–  Nic mn ie to  n ie ob ch odzi! –  wrzasnął  Pako rus , k tó ry  teraz aż poczerwien iał  n a
twarzy . –  Ściągnąć mi tu  ich  zaraz!

Wartown ik  i  to warzy szący  mu  Part  n atychmias t  zn ikn ęl i  mu  z oczu , zadowo len i ,
że n ie zo s tal i  ukaran i .

–  Nie możemy  tak  tego  zos tawić –  s twierdzi ł  zap alczywie Pako rus . Mach nął  ręk ą
na Vah rama i  Ishk an a, zap raszając ich  do  p omieszczeń  kwatery . Jakby  po  namyśle
spo jrzał  też na Tarkwin iu sza.

–  Uwo ln ijcie go  –  rozkazał  ludzio m Ish k ana. –  I wn ieście d o  ś rodka.

Harusp ik  zacisnął  zęby . Żo łn ierze n ie obchodzil i  s ię z n im sp ecjaln ie del ikatn ie.
Chwycil i  pod  p ach y  i  u łoży li  p rzy  ogn isku . Mimo  że jego  ciało  sk ładało  s ię z ran
i  s in iak ów i  z t rudem zachowywał p rzy tomność, n iepoko ił  s ię i  k on ieczn ie chciał
wiedzieć, jak ie wieści  p rzyn ieś l i  ocalen i  leg io n iści . Bó l  nas i lał  s ię p rzy  każdym
od d ech u . Rob ił , co  mó g ł , żeby  s ię sko ncen trować. Starał  s ię zacho wać sp rawn ość
zmysłó w. Parto wie czekal i  na po jawien ie s ię leg io n is tów. Pako rus  szyb ko  u s iad ł  n a
łóżku , a Ishkan  i  Vah ram zajęl i  miejsca na d rewn ianych  tab o retach  obok  n iego .
Tarkwin iu sz s ły szał  zlewające s ię p rzyciszo ne g ło sy . Trzeba będzie pod jąć jak ieś
działan ia, żeby  zareagować na najazd  Scy tów. I to  szybk o . Mimo  że po ra roku  n ie
sp rzy jała p rowadzen iu  k ampan ii , n apas tn iko m n ie wo lno  pozwo lić n a pus to szen ie
ok o licy .

Tarkwin iu sz martwił  s ię ty lko  o  to , czy  jego  p rzy jaciele znajdowali  s ię wśród
żo łn ierzy  wy s łanych  na ten  feralny  patro l . Wszys tk o  inne, nawet  własne życie, n ie
miało  d la n iego  w tym momen cie żad nego  zn aczen ia.

Wydawało  mu  s ię, że czekal i  całą wieczn o ść, zan im us ły szel i  g ło śne pukan ie do
d rzwi.

–  Wejść! –  zawo łał  Pako rus .

W d rzwiach  po jawiło  s ię t rzech  leg ion is tów. Ich  twarze zmien iły  s ię



w sp ierzchn ięte mask i , a s to py  by ły  jeszcze b ardzo  s ine. Wyg ląd al i  na wyraźn ie
on ieśmielo n ych  obecnością dowó dcy  Zapomnian ego  Leg ionu . Większość
szeregowych  żo łn ierzy  n igdy  n ie miała okazj i  s tawać twarzą w twarz z Pako rusem.
Mo że z wy jątk iem tych , k tó rych  czek ała kara. O i le ich  h is to ria n ie będ zie
wiaryg odna, by ło  bardzo  p rawdo p odobne, że i  on i  jej  n ie u n ik ną. Kilku  s to jących  za
n imi Partów popchnęło  ich  mo cn iej , żeby  weszl i  dalej  do  p o mieszczen ia. Niech ętn ie
zb liży l i  s ię do  o ficerów. Nie zauważy li  jeszcze zak rwawionego  mężczyzny  leżącego
p rzy  ogn isku .

Tarkwin iu sz rozpoznał  ich  od  razu  i  jego  serce zamarło . Nowiu s , Op tatu s
i  Ammias  by li  ludźmi z jego  cen tu ri i , co  oznaczało , że Romu lus  i  Brenn us  n ie
p rzeży li . Wyciągnął  s ię na p lecach . Łzy  zaisk rzy ły  w jego  o czach . Po  wielu  latach
łask i  Tin ia w koń cu  go  opuści ł . Op uści ł  też tych , k tó rych  p o kochał . Mitra, bóg ,
k tó remu  zaczął  wierzyć, okazał  s ię równ ie k ap ry śn y .

–  Słucham rapo rtu  –  odezwał  s ię Pako rus .
Oczywiście p ierwszy  p rzemówił  Nowius . Op owiedział  o  p rzeb ieg u  patro lu ,

okazu jąc min imalne emocje. Jak  wielu  leg io n is tów, s łabo  znał  języ k  Partów, d latego
Ishk an  musiał  pełn ić ro lę t łumacza. Ty lko  on  p o za Dariu sem po trafi ł  p o s łu g iwać s ię
łaciną. Pako rus  lub  Vah ram od  czasu  do  czasu  p rzerywali  leg io n iście, zad ając k ró tk ie
py tan ia. Poza tym o ficerowie s łuchal i  rapo rtu  w ciszy  z szerok o  o twartymi o czami.
Op is  o s tatn iego  s tarcia wzb udził  w Tark win iu szu  wy jątk owe emocje, bo  miał  p rzed
oczyma ob razy  swo ich  p rzy jació ł  u mierających  pod  g radem zatru ty ch  s trzał  Scy tó w.

Przechodząc do  op isu  rozb icia dwóch  cen tu ri i , leg ion is ta zawahał  s ię. Życie jego
i  towarzyszy  zależało  od  tego , w jak i  sposób  p rzeds tawi p rzeb ieg  zdarzeń .
Tchó rzos two  n ie by ło  to lerowan e an i  w armii  rzymsk iej , an i  w o ddziałach
party jsk ich . Żo łn ierze, k tó rzy  uciek al i  z po la b i twy , by l i  naty chmias t  k aran i
śmiercią. Op is  o s tatn ich  chwil  oddziału  mu s iał  p rzekon ać ich  dowódcę.

I Tarkwin iu sza.

Pak o ru s  dob rze wied ział , d laczego  No wius  jes t  n iespoko jny .

–  Jak  to  s ię s tało  –  zaczął , uważn ie d ob ierając s łowa –  że wy  trzej  n ie zo s tal iście
nawet  rann i?

Ishkan  p rzet łumaczy ł  py tan ie.
–  Bo gowie b y li  d la nas  łaskawi, dowódco  –  Nowius  o dpowiedział  od  razu . –  Nie

wyg lądało  na to , że b ęd ziemy  jedyny mi, k tó rym s ię ud a u jść cało  z tej  po tyczk i . Gdy
w końcu  tes tudo  s ię rozpad ło , by ło  z n ami dwóch  in n ych  ch łop ak ów. Nies tety ,
zo s tal i  t rafien i .



Na twarzach  Op tatu sa i  Ammiasa po jawił  s ię podob n y  g rymas .

–  Zdecydowali  s ię zo s tać w ty le, żeby  opóźn ić p ościg , d owód co  –  powiedział
No wius , pochy lając g łowę. –  Zawdzięczamy  im ży cie.

Tarkwin iu sz p rzy g ląd ał  s ię uważn ie twarzy  n isk iego  leg ion is ty , szukając znaków
mogących  świadczyć o  tym, że k łamie. Do  tej  po ry  jego  h is to ria b rzmiała
p rawdziwie. Ale zauważy ł , że Nowius  zerka teraz n iepewn ie w lewo . Jak aś  zło ść
sączy ła s ię z n ieg o  jak  p ły n  z p rzeciętego  pęcherza żó łciowego . Rann y  h aru sp ik  n ie
wiedział  d laczeg o , ale n ie lub i ł  Nowiu sa. Nie by ł  w s tan ie mu  zau fać.

–  Rozumiem –  Pako rus  milczał  p rzez k i lka ch wil . –  I n ik t  inny  n ie p rzeży ł?

Nowiu s  spo jrzał  n iep ewn ie na swo ich  towarzyszy .

Vah ram zauważy ł  to  spo jrzen ie i  rzuci ł  s ię na leg ion is tę jak  k o t  na mysz.

–  Nie by li  sami!

Ammias  d ał  Nowiuso wi ledwo  dos trzegalny  znak . Podob n ie uczyn ił  Op tatu s .

Harusp ik  zamarł , wid ząc zacho wan ie, k tó re wy d awało  s ię p rzećwiczone. Parto wie
n ie zauważy li  n ic n iepo ko jącego . Może d latego , że n ie mówil i  p łynn ie p o  łacin ie.
Czy  ta t ró jka o puści ła cen tu rię p rzed  o s tatn ią walką? Czy  obserwowali  wydarzen ia
z b ezp iecznej  k ry jówk i, gd y  g inęl i  ich  towarzysze? Tarkwin iu sz czekał .

–  Bez wątp ien ia n ie miel iśmy  już szans , dowó dco  –  p rzyznał  n isk i  leg ion is ta. –
Niek tó rzy  uciek l i . To  s ię zdarza.

–  Ale n ie wy ? –  odezwał  s ię Pak o ru s .

Nowiu s  wy g lądał  n a obu rzoneg o .

–  Oczywiście, że n ie!

Pako rus  zdawał  s ię wierzyć w p rzeds tawioną wers ję wy d arzeń . Spo jrzał  n a
Ishkana i  Vah rama. Wymien il i  między  sob ą k i lk a k ró tk ich  zdań , zas tanawiając s ię
g ło śno , czy  relację Nowiu sa można uznać za wiarygodną.

Wydawało  s ię, że tak . Jednak  Tark win iu sz jak oś  mu  n ie wierzy ł .
–  Chcę znać imiona i  s topn ie ty ch , k tó rzy  uciek l i  –  powiedział  w końcu  Pako rus .

Jego  żądan ie zo s tało  p rzywitane ciszą.

–  Chyba że chcecie skończyć na k rzyżach?

Groźba d owód cy  zawis ła w powietrzu .

–  Proszę o  wybaczen ie –  po d dańczo  odpowiedział  Nowius . Teraz nap rawdę s ię
bał . –  Jes teśmy  wiernymi żo łn ierzami n ależycie wypełn iającymi ro zk azy .

–  Imio na! Natychmias t .
Nowiu s  p rzełk n ął  ś l inę.



–  Widziałem d o k ład n ie ty lko  dwóch , dowódco . Obaj  by l i  zwyk łymi
leg ion is tami, ale n ie Rzymianami.

Pak o ru s  sp o jrzał  n a n ieg o  g ro źn ie. Dla n iego  pochodzen ie lud zi  pod  jego
d owód ztwem n ie miało  znaczen ia.

–  Romulus… –  wy rzuci ł  z s ieb ie Nowiu s . –  I wielk i  Gal  o  imien iu  Brennus .
Tarkwin iu sz już miał  zap ro tes tować, ale zrezygnował. Gdyby  Nowius  pod ał  inn e

imio na, p ozwo li łb y  sob ie na wyrażen ie wątp l iwości . Teraz jednak  by ł  ab so lu tn ie
p rzeko n any , że ten  człowiek  jes t  k łamcą. Moi przyjaciele nigdy by nie uciekli!

Pak o ru s  un ió s ł  s ię gn iewem. Jak  móg ł zapomnieć o  tym młod ym żo łn ierzu , k tó ry
o dmó wił  odd an ia mu  swo jej  tarczy? To  by ła o s tatn ia rzecz, jaką zap amiętał , zan im
trafi ła go  scy ty jsk a s trzała.

–  Tchó rzl iwy  suk in syn !

–  Znam tych  żo łn ierzy , dowódco  –  syknął  Vah ram. Jego  wzrok  b łądzi ł  po  ciele
Tarkwin iu sza, k tó ry  teraz u d awał n iep rzy tomnego . –  To  zd rad l iwe d ran ie. Jego
p rzy jaciele –  wskazał  kciu k iem h arusp ika.

Nowius  rozumiał  n a ty le p arty jsk i , by  sk ierować wzro k  tam, gdzie wskazywał
Vahram. Dos trzeg ł  pos tać leżącą p rzy  ogn isku . Uśmiechnął  s ię złowro go ,
rozpo zn ając ranneg o . To  by ł  p rzecież ich  cen tu rion , n ie-Rzymian in . Zo s tał  w fo rcie,
g dy  on i  ru szy li  na patro l . Rany  Tarkwin iu sza świad czy ły  o  tym, że jego  pozycja
równ ież u leg ła zmian ie.

–  Tak  jes t , dowódco  –  po twierdzi ł , sącząc jad . –  A cen tu rion  zawsze ich
fawo ry zo wał.

–  Czy  udało  im s ię uciec? –  zap y tał  Pako rus .

–  Nie mam pewn ości… Wszy s tko  działo  s ię w zamęcie b i twy .

Op tatu s  i  Ammias  p ok iwali  g ło wami.

Dowód ca leg ion u  u śmiech n ął  s ię wilczo , pokazu ją n ierówne, zażó łcone zęby .

–  Miejmy  nad zieję, że te p arszywe p sy  wpad ły  w łapy  Scy tów. Albo  że bogowie
sp rawią, że to  my  będziemy  mo g li  ich  ukarać.

Nowius  p ok iwał  g łową, uk rywając b ły sk  triumfu  w oczach .
In tu icja haru sp ik a podp o wiadała mu  p rawdziwą h is to rię. To  ci  t rzej  ob szarpańcy

u n ik nęl i  masak ry , o puszczając swo ich  towarzyszy  b ron i . Po  jak imś  czas ie dos trzeg l i
Romulu sa i  Bren nusa, k tó rym udało  s ię wyrąb ać sob ie d rogę na wo lno ść. Nie
wied ział , czy  ma s ię z tego  cieszyć, czy  p łakać. Jego  p rzy jaciele mogą jeszcze żyć, ale
są sami w zamarzn iętym p us tko wiu  b ez pożywien ia. Nawet jeś l i  udało  im s ię zwieść



Scy tó w i  d o trą do  fo rtu , czek a ich  tu  p ewna śmierć.

Nie móg ł  n ic zrob ić.

Czu ł  s ię całk iem bezrad ny . Os łab iony  p rzez rany  i  zimno  runął  w p rzepaść
n ieświadomości .
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ierwszy m świadomym doznan iem Romulusa by ł  s traszl iwy  bó l , k tó ry
wyp ełn iał  k ażdy  zakamarek  jego  g łowy . Atakował po tężnymi falami,
u suwający mi z jego  umysłu  wszelk ie inne odczucia, całkowicie pozbawiając

go  energ i i . Po tem zwyk le nas tępowała k ró tka chwila spoko ju , po  k tó rej  bó l
powracał , szamocząc s ię pod  czaszką. Zdawało  mu  s ię, że minęły  wiek i , zan im móg ł
s ię wreszcie po ruszyć. Zg iął  del ikatn ie palce u  rąk  i  s tóp , sp rawdzając, czy  ciąg le
jeszcze ma w n ich  czucie. Zmarzł . Kończyny  by ły  zd rętwiałe. Ale p rzynajmn iej  nadal
móg ł n imi ru szać! Uświadomił  sob ie, że leży  p łasko  na p lecach , na szo rs tk iej
kamiennej  p o d łodze. Os trożn ie o tworzy ł  oczy .

Wyg ląd ało  na to , że su fi t  znajdu je s ię n iemal  w zas ięgu  ręk i . Leżał  w n isk iej
jask in i . Gd y  p rzek ręci ł  g łowę, u jrzał  umięśn ione p lecy  Brennusa. Gal  pochy lał  s ię
nad  s łaby m p ło mien iem ogn iska. Odetchnął  z u lgą. Wciąż by li  wo ln i . Mitra ich
ocal i ł .

–  Gdzie jes teśmy? –  wych ryp iał  py tan ie, czu jąc, że jego  gard ło  wysycha
z p ragn ien ia.

Gal  ob ró ci ł  s ię na p ięcie. Wielk i  u śmiech  zagości ł  na jego  twarzy  pok ry tej  k rwią.

–  Niech  dzięk i  będą Belenusowi! Nie by łem pewien , czy  p rzypadk iem n ie pęk ła ci
czaszka.

Romulus  podn ió s ł  rękę i  obmacał  ty ł  g łowy , badając del ikatn ie jej  s tan .

–  Nie sądzę… –  odparł , k rzywiąc s ię z bó lu , gdy  jego  palce natrafi ły  na guz
wielkości  p ięści  tuż nad  l in ią włosów. –  Chociaż cho lern ie bo l i .

–  Na szczęście ten  kawałek  b lachy  p rzy jął  większą część energ i i  –  powiedział
Brennus , uno sząc z ziemi poob ijaną b ry łę z b rązu , k tó ra p rzy  od rob in ie wyobraźn i



mo g ła zo s tać u zn an a za hełm. –  Długo  n ie mog łem go  zd jąć.

–  Co  s ię s tało ?

–  Primit iwu s . Zak rad ł  s ię od  ty łu  i  zdziel i ł  cię w g łowę –  wy jaśn i ł  Brennus .
Z jego  u s t  u n o s i ły  s ię k łębk i  pary . –  Od  razu  zab iłem sku rczybyka, ale ty  leżałeś  już
n a ziemi b ez ru ch u .

Weteran i  n ie co fal i  s ię p rzed  n iczym. Romulus  pok ręci ł  g łową
z n ied o wierzan iem, wywołu jąc ko lejną falę bó lu .

–  Jes teś  ran n y ?

–  Nie. To  k rew Primit iwusa.

Ro mu lu so wi u lży ło .

–  Na Had es! Jak  udało  nam s ię u jść p rzed  tą masak rą?

–  Gd y  zab iłem Primit iwusa, Nowius  i  jego  kumple p róbowali  zwiać. Dwaj lub
trzej  in n i  leg io n iści  też –  powiedział  Brennus . –  Odciągnęli  wielu  Scy tów. Pozos tal i
sk up il i  s ię n a ty ch , k tó rzy  jeszcze walczy li . Czu łem, że to  jeszcze n ie jes t  mó j czas ,
ab y  u mrzeć. Nie wiedziałem jednak , czy  ży jesz, więc po łoży łem s ię na ziemię
i  wczo łg ałem p od  ciało  Primit iwusa. Jazda od jechała, zo s tawiając nas  na o twartym
teren ie. Walk i  t rwały  jeszcze p rzez jak iś  czas , ale n ik t  już n ie patrzy ł  w naszym
k ieru n k u . Wted y  wys tarczy ło  ty lko  wyn ieść cię ze s to su  trupów i  uk ryć s ię za
n ajb l iższy m wzn ies ien iem. Jak  ty lko  trochę odpocząłem, zatargałem cię z dala od
szlak u . Zn alazłem tę jask in ię po  jak iejś  po łowie mil i .

Mło d y  żo łn ierz móg ł  ty lko  podziwiać s i łę swo jego  p rzy jaciela. Mimo  że Brennus
mó wił  tak  lek k o  o  p okonanej  d rodze, n iewielu  ludzi  po trafi łoby  ją p rzejść, taszcząc
b ezwład n eg o  to warzysza.

–  A co  z resztą?

Twarz Gala p o ciemn iała.

–  Od eszl i  –  p o wiedział  ciężko . –  Raz spo jrzałem za s ieb ie i  widziałem, że może
z p iętn as tu  n aszy ch  jeszcze walczy ło . Ale Scy towie wokó ł  n ich  ro i l i  s ię jak  szczu ry .
Nie miel i  szan s .

Ro mu lu s  zamk n ął  oczy . Mimo  że leg ion iści  n iedawno  odwrócil i  s ię od  n ich ,
sp rawiając, że czu l i  s ię wyrzu tkami, zrob iło  mu  s ię bardzo  p rzyk ro . Służy li  w tej
samej cen tu ri i  p rzez ponad  pó ł  roku , a w tej  samej  armii  od  ponad  dwóch  lat .

–  Nie zg in ęl i  na p różno  –  powiedział  cicho  Brennus . –  Dzięk i  n im p rzeży liśmy .
–  Z tą świad o mo ścią czu ję s ię jeszcze go rzej .

–  Tak , to  więk sze obciążen ie –  zgodził  s ię Brennus , wspominając o fiarę swo jego



wu ja.

–  Po my śl  ty lko , co  zrob il i  Scy to wie z ciałami tamty ch  n ieszczęśn ik ó w
w s trażn icy .

–  Nie my ś l  o  tym. To , że ud ało  nam s ię u ciec, o zn acza, iż b o go wie tak  całk iem
o  n as  n ie zapo mniel i . Przeży liśmy , ab y  k tó rego ś  d n ia znó w s tan ąć d o  walk i .

–  To  p rawda –  p rzyznał  Ro mulus . –  A co  z No wiusem i  jego  p ozos tałymi
k u mp lami? Przeży li?

Bren n us  spoch murn iał .

–  Nie wiem. Miejmy  n ad zieję, że n ie.

Nie mając k oców, żywno ści  i  sp rzętu , p rzy jaciele mus iel i  op uścić małą jask in ię.
Zapewn iała ty lko  sch ron ien ie i  może trochę o s ło n y  p rzed  kap rysami po g ody .
A p rzecież t rzeba by ło  szyb k o  do s tarczyć do  fo rtu  wiado mość o  ataku  Scy tów!
Wro g o wie wk ró tce zaataku ją po n own ie. Może nawet  ud erzą n a fo rt . W jasn ym świet le
g wiazd  p rzy jaciele zmierzal i  n a wsch ó d . Nie n atrafi l i  n a żaden  ś lad  Scy tó w, co
o znaczało , że p rawdop o do b n ie n ik t  n ie wiedział  o  ich  u cieczce. Cho ciaż ty le
d o b rego …  Bren nusowi u dało  s ię zab rać z p o la walk i  swó j d łu g i  miecz, ale Ro mulu s
miał  do  ob rony  ty lko  pugio. Żad en  z n ich  n ie miał  tarczy . W tak iej  sy tuacj i
jak iek o lwiek  spo tkan ie z wo jown ik ami Scy tów mo g ło  sk oń czy ć s ię ty lk o  w jeden
sp osó b .

Od p o czynek  w jask in i  n ie wy s tarczy ł  Romu luso wi na d łu go . Przedzieran ie s ię
p rzez g łęb ok i  śn ieg , p rzy  n isk iej  temp eratu rze szy b ko  wyczerp ywało  jeg o  s i ły .
W g ło wie mu  hu czało  i  młod y  żo łn ierz d zięko wał b o gom, że może wesp rzeć s ię n a
s i ln y m ramien iu  Brenn u sa. Po  jak imś  czas ie o dzyskał  s i ły  i  d etermin ację. Poza tym
marsz b y ł  n aj lep szy m sp osobem n a rozg rzan ie s ię. Ukry te po d  p łaszczami ko lczu g i
sch ład zały  ciało , a od s łon ięte nog i  marzły  do  k ości . Po t  zb ierał  s ię na ich  czo łach ,
ale p o wietrze by ło  tak  zimne, że b o lał  ich  każdy  o ddech .

Gd y  u jrzel i  ciemny  pu nk t  k rzy ża na rozs tajach  d ró g , Romulu s  odetch nął  z u lg ą.
Po k o n ali  b ardzo  d łu g ą d rogę. By li  p rawie n a miejscu . W świet le gwiazd  zamrożon e
ciało  leg io n is ty  na k rzy żu  wy g ląd ało  jeszcze b ardziej  p rzerażająco . Gdy  p rzechod zil i
o b o k , n ie mo g li  od erwać od  n iego  wzrok u . Kości  zo s tały  n iemal d o  cna o czy szczon e
z mięsa i  właściwie n a k rzyżu  wis iał  ty lk o  szk ielet . Wy g ło dn iałe sęp y  po żarły  n awet
n arząd y  wewn ętrzn e. W po zb awion ej  warg  czaszce szczerzy ły  s ię zęby . Pu s te
o czo d o ły  zdawały  s ię ś ledzić każdy  ich  k rok . Ty m razem jed nak  Romu lu s  n ie miał



żad n ych  wizj i . Żadn y ch  ob razó w n ak ładający ch  s ię n a o b raz pozb awio nych  mięsa
k ości . Ale wsp o mnien ie wizj i  wciąż b y ło  ży we w jego  pamięci . Tarkwin iu sz też
widział  d rog ę d o  do mu . Mitro! Pomóż mi wrócić do Rzymu.

Brenn us  złoży ł  palce w zn ak  mający  ch ron ić p rzed  złem.

–  Ciężk a śmierć, co ?
Romu lus  p o trząsn ął  g ło wą i  naty ch mias t  p oczu ł , że g łowa zab o lała g o  b ardziej

n iż k ied yk o lwiek  wcześn iej .

–  Nig dy  n ie dam s ię uk rzyżować.

–  An i ja –  ob iecał  sob ie Bren nus .

Jednak  ob aj  d o b rze wied ziel i , że po wró t  do  fo rtu  mo że sk ończyć s ię na k rzyżu .
Nie by li  w s tan ie p rzewidzieć, jak  ch imery czn y  primus pilus zareag u je n a wieść
o  ro zb iciu  p atro lu .

–  Co  p owinn iśmy  rob ić?

–  Zau fać bog om –  s twierdzi ł  Brenn us . –  Po wied zieć p rawd ę. Nie zro b il iśmy  n ic
złego .

Romu lus  wes tch nął . I tak  n ie mają wielk iego  wyb o ru . Już wcześn iej  wiara
Bren nu sa po zwalała mu  p rzetrwać w tak  t ru dny ch  ch wilach  jak  ta. Co  n ie znaczy , że
Ro mulu s  b ezreflek sy jn ie akcep tował  p ro s ty  fatal izm p rzy jaciela. Tu , w zap omn ianej
p rzez b ogó w Marg ian ie, jed yny m p ewn ik iem b y ła śmierć. Jedn ak  u rato wali  s ię
z zasad zk i  i  Ro mulus  b y ł  go tów d zięko wać za to  ty lk o  Mitrze. Niewiele b rakowało ,
a Bren nusowi p ozos tałab y  jed yn ie b ezn ad ziejn a walk a d o  śmierci . A p o tem Scy to wie
o dcięl iby  im g łowy .

Maszero wali  w po n u ry m milczen iu , led wo  p rzeb ierając no g ami.

Dn iało  ju ż, g d y  na ho ryzo n cie zamajaczy ła pal isad a fo rtu . Tym razem czu jny
wartown ik  wezwał d o  p od an ia h as ła, gd y  b y li  jeszcze d o ść od d alen i  od  g łównej
b ramy . Brenn us  wy k rzyczał  odp owiedź, ch ociaż ich  p ro s te hełmy  zak ończon e
g rzeb ien iami o raz p rzep isowe wy posażen ie rzy msk ich  leg io n is tó w n ie po zo s tawiało
żad n ych  wątp l iwości  o dno śn ie d o  tego , k im są. Brama zo s tała n atych mias t  o twarta.
By li  b ezp ieczn i .

A p rzy najmn iej  tak  im s ię wyd awało .

Gdy  o d rzwia o two rzy ły  s ię z p rzeraźl iwym sk rzyp ien iem, p rzy jaciele n ie zo s tal i
p owitan i  w fo rcie tak , jak  s ię spod ziewali . Zg ro madzen i  p rzy  b ramie leg io n iści
sp og ląd al i  n a n ich  z po gard ą i  gn iewem. Gdy  ty lk o  znaleźl i  s ię w ś rodk u , o to czy li
ich  żo łn ierze z un ies ion y mi mieczami i  tarczami.



–  Chwila! –  zjeży ł  s ię Brennus . –  Co  s ię dzieje?

–  Nie my , ale Scy towie są wrogami –  dodał  Romu lus .

–  Nap rawd ę? –  jedn ook i , szp ak owaty  żo łn ierz sp lunął  w ich  k ierunku . –  Tchó rze!
–  Co o o? –  Ro mu lus  n ie móg ł  u wierzyć w to , co  s ły szał . –  Brenn u s  walczy ł  jak

lew, żeby  n as  wy d os tać. Uratował  mi życie!

–  Kłamca! –  k rzykn ął  in n y  wartown ik .

–  Uciek l iście i  zo s tawil iście swo ich  towarzyszy  na pewną śmierć –  wo łał  t rzeci .

–  No wius  p ierwszy  do tarł  do  fo rtu  –  p rzerażony  Romu lus  szepnął  Bren n usowi. –
Śmierdząca k u pa łajna! A Brennus postąpił tak, jak kazali mu bogowie.

Gal po k iwał  zrezygn o wany  g ło wą. Wpad li  z deszczu  pod  ryn n ę.

–  Oczywiście, że uciek l i  –  od ezwał  s ię z wściek ło ścią jednook i  leg io n is ta. –  Bo
to  są p iep rzen i  n iewo ln icy !

–  Nig dy  p rzed  n ik im n ie uciekal iśmy  –  zaczął  Brennu s  ze zło ścią, ale p o  chwil i
p rzed  jeg o  o czy ma po jawił  s ię ob raz ws i  Allob rog ó w w p łomien iach . Zostawiłem żonę
i dziecko na pewną śmierć. To  wciąż bo lało . Zamilk ł .

Jego  s łab y  p ro tes t  spo tkał  s ię z ch ó rem d rwin  i  Gal  opuści ł  g łowę.

Romu lus  już miał  p owiedzieć co ś  więcej , ale jedno  sp o jrzen ie na twarde,
n iep rzejednane twarze doo ko ła wys tarczy ło , żeby  s łowa u tknęły  mu  w gard le.
Regu larn e fale p rzyp ływów i  odp ływów bó lu  w g łowie u trudn iały  ko n cen trację, więc
zamk nął  u s ta. Nie opuszczaj nas, Mitro! Nie teraz.

–  Po winn iśmy  po  p ro s tu  ich  zab ić –  odezwał  s ię jak iś  g ło s  z ty łu . –  Tu , na
miejscu .

Sły sząc tak ie d ictum, p rzy jaciele chwycil i  za b roń , p rzygo towu jąc s ię d o  walk i  na
śmierć i  życie.

–  Cisza! –  wy k rzykn ął  dyżu rny  optio. –  Pako rus  ch ce ich  naty ch mias t  widzieć. Bez
wątp ien ia p rzyg o tu je im coś  specjalneg o .

Rozleg ły  s ię ok ru tne śmiech y .

Romu lus  i  Brennus  spo jrzel i  po  sob ie pus tym wzrok iem. Wydawało  s ię, że
d owód ca leg ionu  jednak  p rzeży ł , co  oznaczało , że ży je równ ież Tarkwin iu sz. Jednak
tak  wrog ie p rzy jęcie oznaczało , że mo gą go  już n igdy  n ie zobaczyć.

–  Odb ierzcie im b roń  –  powiedział  szybko  optio. –  Zwiążcie im ręce.

Warto wn icy  sp rawn ie wy konali  rozkazy , zab ierając Galowi d ług i  miecz
i  po zb awiając Ro mu lusa jego  pugio. Żaden  z n ich  n ie p róbował s ię sp rzeciwiać. Teraz
b y li  całko wicie zdan i  na łask ę Pako rusa. Żo łn ierze mocno  i  pewn ie związal i  g rubą



l in ą ich  nadg ars tk i  za p lecami. Wśró d  zaczepek  i  k opn iaków pomaszerowali  do
kwatery  dowód cy  leg io nu .

Fo rt  do p iero  budził  s ię. Jak iś  kogu t  zap iał  k i lka razy  z ku rn ika p rzy  s tajn i  d la
mu łów. Piekarze właśn ie wy jmowali  z p ieców świeże bo ch enk i , a ich  zapach  roznos i ł
s ię po  obo zie. Z barak ó w powo li  wychodzil i  leg ion iści , ziewając i  p rzeciągając s ię.
Ch rząkal i  i  k aszlel i , żeby  oczyścić gard ła z fleg my , k tó ra teraz lądo wała n a
zamarzn iętej  ziemi. Pod  latryn ami zaczęły  two rzyć s ię ko lejk i . Mężczyźn i  żartowali
i  śmial i  s ię ze swo ich  kawałów. Niewielu  z n ich  zwracało  uwagę n a małą g rup kę
zdążającą do  kwatery  dowódcy…

Do p ók i  jednook i  żo łn ierz n ie u zn ał , że zas łuży li  na więcej  rozg ło su .
–  Patrzcie ch łopcy , kogo  tu  mamy ! –  rykn ął . –  Zb ieg l i  n iewo ln icy !

Optio odwró cił  s ię i  zg romił  leg ion is tę wzro k iem, ale by ło  już za pó źn o . Sen ne
jeszcze twarze wy krzy wiły  s ię w g rymasach  zło ści . Żo łn ierze rzucal i  obelg i . I n ie
ty lko . W ich  s tro nę p o leciały  p lwocin y . Wszy scy  p o wtarzal i  te same p rzek leńs twa,
a Romulus  go tował  s ię ze zło ści  i  ws tydu .

–  Tchó rze!

–  Zos tawil iście to warzy szy  na śmierć!

–  Ukrzyżować ich !

Via Praeto ria zaro i ła s ię o d  mężczyzn , k tó rzy  o to czy li  optio i  jego  lud zi .
Przepychali  s ię, żeb y  do trzeć d o  więźn ió w. Wartown icy  n ie s tawial i  zby t  wielk iego
op o ru .

Ro mulus  sku rczy ł  s ię w so b ie, p róbu jąc un iknąć n ien awis tny ch  sp o jrzeń  i  rąk
wymierzających  razy . Przeży li  o s tatn ie dn i , k tó re by ły  koszmarem, a teraz tu , gdzie
spod ziewali  s ię spoko ju  i  bezp ieczeń s twa, znaleźl i  ty lko  jad  i  o belg i . Lin cz i  śmierć
z rąk  towarzyszy? To  n ie mog ła być p rawd a! Bren n us  zgarb i ł  s ię i  opu ści ł  ramiona.
Zd awał s ię w ogó le n ie p rzejmować tym, co  s ię doo k o ła dzieje. Wyszed ł  z zało żen ia,
że tak  wyg ląda kara za to , że p o rzu ci ł  rodzinę. Os tateczna zemsta b o gów. Nie będzie
miał  szan sy  na o dkup ien ie swo ich  win  w b o ju .

–  Odsunąć s ię! –  k rzyk nął  optio i  energ iczn ie rozdzielał  razy  swo ją laską, o b i jając
ramiona i  b ark i  co  bard ziej  zu ch wałych  leg ion is tów. –  Każd y , k to  ich  sk rzywd zi ,
do s tan ie p ięćdzies iąt  batów!

Żo łn ierze n iech ętn ie zrezygnowali  z atakó w, więc g rupa mog ła p odążać
w k ieru nku  k watery  Pako rusa. Nawet party jscy  s trażn icy  p ozwalal i  sob ie n a
n iewy b redn e komen tarze. Reakcja żo łn ierzy  znajdu jący ch  s ię za b ramą, n a
dziedzińcu  kwatery , n ie różn iła s ię o d  reakcj i  szeregowy ch  leg ion is tó w. W d rzwiach



b iu r i  magazyn ów, rozmieszczony ch  p o  trzech  s tron ach  p lacu , szy b ko  po jawiły  s ię
zaciekawione twarze, wyrażające dezap robatę. Kwatery  b y ły  cen tralny m punk tem,
gdzie łączy ły  s ię wszys tk ie n i tk i  sy s temu  log is ty czn ego  fo rtu . W ty m miejscu
p racował k watermis trz i  swo je k watery  miało  wielu  mło dszych  o ficerów o raz
p racown ików admin is tracy jn ych , db ających  o  to , aby  złożony  o rgan izm, jak im by ł
wielo ty s ięczny  Zapomniany  Leg ion , funkcjonował bez zarzu tu . Niewielu  z n ich
k ied y ko lwiek  b rało  udział  w walkach , ale ich  s to sunek  do  tch ó rzy  by ł  tak i  sam jak
większości  żo łn ierzy . Dezercja by ła jedn ym z n ajbardziej  tchó rzl iwych  zachowań .
Zawsze karano  ją śmiercią.

Ich  ży cie zależało  od  Pako rusa. Teraz jeszcze bardziej  n iż wcześn iej .

Zab rano  ich  do  p rzes tronnego  pomieszczen ia, k tó re bezpośredn io  sąs iadowało
z b ramą wejściową. Optio zameldował s ię u  cen tu riona na nocnej  s łu żb ie. Natychmias t
wys łano  p os łańca po  Pako rusa i  s tarszych  o ficerów.

Romu lu s  złapał  s ię na tym, że zerk a w s tronę miejsca, gdzie t rzymano  s reb rnego
o rła leg ionu . Zn ajdo wał s ię razem z innymi in sygn iami o ddziałów w specjalnym
pomieszczen iu  w pob liżu  g łównych  b iu r, gdzie d zień  i  n oc p i lnowała ich  warta
hono rowa. Zazwy czaj  o s łan iano  je ciężk imi zas łonami. Ro mulus  p o czu ł  p o trzebę
pok łon ien ia s ię metalowemu  p takowi. Chciał  p ro s ić go  o  po moc. Właśn ie tu ,
w fo rcie, gdzie jego  mo c b y ła n ajs i ln iejsza. Nie móg ł  jednak  l iczy ć na spełn ien ie
tego  marzen ia. Nik t  n ie pozwo li łby  n iewo ln ikowi o skarżon emu  o  dezercję mo d lić
s ię do  n ajważn iejszego  symbo lu  leg ionu .

Zamias t  tego  Romulu s  wyob razi ł  so b ie s reb rnego  o rła. Ptak  z rozp o s tartymi
sk rzyd łami by ł  wspan iałym symbo lem po tęg i  Rzymu . Ch łop ak  n ie zapomniał
równ ież o  Mitrze. Bóg  wo jo wn ików z p ewnością zrozumie, jak  ważn y  jes t  d la n iego
sy mbo l leg ionu . By ł  rzymsk im żo łn ierzem i  podążał  za symbo lem leg ionu
z p rawdziwą dumą. Sy mbo l n ie umn iejszał  jeg o  wiary  w boga wo jown ików, k tó ry
obdarzał  wszys tk ich  mężnych  ludzi  taką samą łaską. Romulus  by ł  p rzekonany , że
o rzeł  równ ież cen i ł  p rzede wszy s tk im odwag ę i  n ie in teresu je go , czy  jes t
n iewo ln ik iem, czy  wo ln ym obywatelem.

–  O, p ro szę! –  u s ły szel i  g ło s  Pako rusa. –  I mamy  po wró t  tchó rzy .

Pak o ru so wi to warzyszy li  Ishkan  i  Vah ram o raz p o zos tal i  wyżs i  o ficerowie
leg ionu . Za n imi po jawiła s ię duża g rupa party jsk ich  wo jo wn ików. Brakowało  ty lko
Dariu sa. Mimo  wczesnej  god ziny  wszy scy  Partowie chciel i  u czes tn iczyć w tym
wydarzen iu . Romu lu s  s twierdzi ł , że Pako rus  nadal  wyg ląda na b ardzo  o s łab ioneg o ,
a mimo  to  n a jego  zap ad n iętych  po liczkach  wy raźn ie ry sowały  s ię czerwon e p lamy



wściek ło ści . Gn iew d awał  mu  s i łę.

Nie by ło  ś ladu  po  Tarkwin iu szu , czło wieku , k tó remu  Pak o ru s  zawdzięczał  ży cie.
Ro mulus  by ł  rozczarowany . To  o zn aczało , że czek a ich  jeszcze cięższa p rzep rawa.
Gd yby  h aru sp ik  wróci ł  do  łask , miel iby  więk sze szanse wy jść z tej  awan tu ry  cało .

Gdy  o ficerowie zatrzymali  s ię, optio i  jego  ludzie wypchnęli  Romulusa i  Brenn u sa
do  p rzodu .

–  Co  macie nam do  powiedzen ia? –  zapy tał  su rowo  Pako rus .

–  Zan im zo s tan iecie uk rzyżowan i  –  do d ał  Vah ram z ok ru tnym u śmiechem.

–  Szu mowin y… –  odezwał s ię Ishk an .

Romulus  spo jrzał  na Brennu sa i  ws trząśn ięty  u jrzał  w jego  o czach  jed yn ie
akcep tację swo jego  lo su .

–  To  jes t  mo je p rzeznaczen ie –  wy szep tał  Gal . –  Opu ści łem własną ro dzin ę
i  mo ich  ludzi , k ied y  mn ie najbardziej  p o trzebowali .

–  Nie –  sykn ął  Romulus . –  To  n ie by ła two ja wina! Two ja pod róż s ię n ie
skończy ła. –  To  n ie b y ło  jed n ak  an i  miejsce, an i  czas , żeby  p rzek o nywać p rzy jaciela.
Teraz sam musiał  zmierzyć s ię z p rzeznaczen iem.

Optio zdziel i ł  g o  k i jem mocn o  po  łopatk ach .

–  Odpowiedz dowó dcy !

Zacisn ął  zęby , żeby  p o wstrzymać s ię p rzed  zaatakowan iem mło dszego  o ficera.
Może cho ciaż Partów p rzekona d o  swo jej  wers j i  wydarzeń .

–  To  n ie my  uciek l iśmy  z po la b i twy  –  n a s ło wa Ro mulusa Vah ram od rzuci ł
g łowę do  ty łu  i  roześmiał  s ię w g ło s . Pako rus  i  inn i  po  p ro s tu  patrzy l i  n a n iego
z n iedowierzan iem w oczach . –  Taka jes t  p rawda –  Romu lus  wziął  g łęb ok i  odd ech
i  s tarał  s ię zachować spokó j . Jako ś  u dało  mu  s ię n ie my ś leć o  d udn iącym b ó lu
w g łowie. Skoncen trował  s ię. Najważn iejsze by ło  p rzek onan ie party jsk ich  o ficeró w.
–  Gdzie są te k łamliwe k an al ie, k tó re o skarży ły  nas  o  u cieczkę, dowódco? Niech
chociaż s taną p rzed  nami, żebyśmy  us ły szel i  zarzu ty  z ich  u s t .

Pako rus  wyg lądał  na zasko czo nego .

–  To  nawet  sp rawied liwe, do wódco  –  o d ezwał  s ię Ish kan .
–  I po  co? –  Vah ram zap ro tes tował . –  Spó jrzcie na n ich ! To  oczywis te, że te p sy  są

winne.

Dowódca leg io nu  p rzyg lądał  s ię d łuższą chwilę Vah ramowi w zamyślen iu , po
czym un ió s ł  rękę. Optio n atychmias t  ru szy ł  wykon ać jeg o  po lecen ie.

Dziękuję ci, Mitro! Romu lus  pozwo li ł  sob ie na małe wes tchn ien ie u lg i . Najwy raźn iej



p omiędzy  Pak o ru sem i  Vah ramem jes t  jak iś  kon fl ik t . Gd yby  udało  mu  s ię
wykorzys tać to  w ich  sp rawie, może miel iby  jakąś  szansę.

–  Chwilę po czek amy , a ty  w tym czas ie opo wied z nam swo ją wers ję wydarzeń  –
rozkazał  Vah ram.

Romu lus  s treści ł  o s tatn ie godziny . Gdy  skończy ł , wyg lądało  na to , że p rzeko nał
Ishkan a. Jedn ak  Pako rus  i  zwłaszcza Vah ram ciąg le mu  n ie wierzy l i .

Zrozpaczona mina Brennu sa w n iczy m n ie p omagała. Gal  s tał  sztywno  obok
Romulu sa, wb ijając wzrok  w pod łogę.

Partowie wymien il i  między  sobą k i lka szybk ich  zdań  w swo im języku . Z ich
g es tów i  machan ia ramionami mo żna by ło  wywnio skować, że primus pilus chciał  ich
śmierci . Ish kan  wy dawał s ię im wierzyć. Mó wił  g łęb ok im, spoko jnym g ło sem.
Pako rus  zmru ży ł  oczy  i  d łu g o  s ię nad  czymś zas tanawiał .

W końcu  wróci ł  optio. No wius , Op tatu s  i  Ammias  szl i  d wa k rok i  za n im.
Wy g lądało  na to , że wyrwano  ich  z łó żek . Jedn ak  już po  chwil i , gdy  ty lko  zobaczy li
Romulu sa i  Brennusa, po  ich  senno ści  n ie zo s tało  an i  ś ladu . No wius  sk rzywił  s ię
z n ienawiścią i  wymamro tał  co ś  do  swo ich  towarzyszy .

–  Ten  młod y  żo łn ierz mówi, że k łamiecie –  s twierdzi ł  Pako rus  bez żadnych
wstęp ów. –  Że tak  n ap rawdę to  wy  u ciek l iście z po la walk i .

Rozwścieczo ny  Op tatu s  już o tworzy ł  u s ta, żeby  coś  po wiedzieć, ale Nowiu s
p o ło ży ł  u spokajająco  d łoń  na jego  ramien iu .

–  To  o czy wis te, że tak  mówi, dowó dco  –  zaczął  leg ion is ta ug rzeczn ionym tonem.
–  Ale jeg o  s ło wom n ie można u fać. On  i  jego  ko lega są ty lko  cho lernymi
n iewo ln ik ami. Nie oby watelami, tak  jak  my .

Op tatu s  i  Ammias  po k iwali  g łowami. W Rzymie świadectwo  n iewo ln ik a
u znawano  za wiążące ty lko  wted y , jeś l i  u zyskano  zezn an ie podczas  to rtu r.

Pak o ru s  zdziwio ny  un ió s ł  b rwi. Ishkan  pochy li ł  s ię do  n iego  i  szepnął  mu  coś  do
u cha. Sły szał  o  tym, że wcześn iej  p rzy jaciele znaleźl i  s ię na marg ines ie spo łeczności
leg ion is tów.

–  Id io ta! –  warknął  Pako rus . –  Wszy scy  jes teście na mo jej  łasce. To , co  b y ło
p rzed  Carrh ae, n ie ma znaczen ia.

–  Ale n ie d la nas , dowó dco  –  Nowiu s  mówił  z p rzekonan iem. –  To  bardzo  ważne.

–  To  p rawda… –  dod ał  Ammias .

Pak o ru s  zro zumiał  ty le, że ta kwes t ia jes t  n ap rawdę ważna d la leg ion is tów.
Spo jrzał  n a Romulusa.



–  Czy  to  p rawda? Jes teście n iewo ln ikami?

Nie by ło  sensu  k łamać. Tę ko n fron tację wygra ty lko  ten , k to  będzie mówił
p rawdę.

–  Jes teśmy  –  wes tchnął  ciężko .
Brennu s  pos łał  mu  zan iepoko jone spo jrzen ie, ale Ro mulus  zachował spokó j .

–  Wiedziałem! –  Nowius  aż zap iał  z zach wy tu . Jego  p rzy jaciele wy g ląd al i  na
równ ie zadowo lonych  z ob ro tu  sy tuacj i .

Pako rus  czekał .

–  Ale to  wcale n ie zn aczy , że uciek l iśmy  –  warknął  Romu lus . –  Nik t  n ie ma
mono po lu  na odwagę. Nawet n iewo ln ik  może wykazać s ię męs twem.

–  To  p rawda –  p rzyznał  Pako rus . –  Ty lko  że ja n ie umiem powiedzieć, k to  z was
k łamie –  s twierdzi ł . A nas tępn ie zwróci ł  s ię do  Vah rama.

–  Całe to  tałatajs two  sp rawia ty lko  k łopo ty  ponad  mo je s i ły . Ukrzy żu j  ich
wszys tk ich .

Zado wo lony  primus pilus zasalu tował  energ iczn ie. Wykonan ie tak ieg o  rozkazu
sp rawi mu  p rzy jemność. Nie in teresowało  go , i lu  leg io n is tów skończy  na k rzyżu .
Zdecydowan ie n ie u fał  p rzy jacio łom Tarkwin iu sza –  wielk iemu  jak  gó ra Galowi
i  jego  p ro tegowanemu . Vah ram machn ął  ręką i  wo kó ł  Nowiusa i  jego  k umpli  zaro i ło
s ię od  party jsk ich  wo jown ik ów.

Weteran i  rozg lądal i  s ię z p rzerażen iem.

Ty mczasem Pako rusa coś  tknęło . Widział  reak cję t rzech  weteranów. Bardzo
różn iła s ię od  reakcj i  Ro mulusa i  Bren nusa, k tó rzy  wydawali  s ię akcep tować swó j
lo s .

–  Stać! Zmien iłem zdan ie –  wsk azał  ręką Nowiusa, Op tatu sa i  Ammiasa. –
Stan iecie do  walk i  z n iewo ln ikami –  powiedział . –  Na śmierć i  życie.

Nisk i  leg ion is ta spo jrzał  n iep ewn ie na swo ich  towarzyszy .

Trzech na dwóch –  po myślał  Romulus . –  Nie jest źle. Nawet Gal  un ió s ł  g łowę. Romulus
p rzyg lądał  s ię po dejrzl iwie Pako rusowi. Skąd  ta nag ła zmian a?

Vahram najp ierw n ie po trafi ł  uk ryć rozczarowan ia, ale po  chwil i  u śmiechnął  s ię.
Domyślał  s ię, co  s ię święci . Pako rus  jeszcze n ie sko ńczy ł…

– Niewo ln icy  waszym zdan iem n ie mogą być żo łn ierzami –  ciąg nął  dowódca
leg ionu  –  d latego  n ie będą miel i  b ro n i . Staną do  walk i  z go ły mi rękami p rzeciwko
trzem mieczom. –  Romulus  o tworzy ł  szeroko  u s ta ze zdziwien ia, podczas  gdy
Nowius  z t ru dem uk rywał radość. –  Bog owie zdecydu ją, k to  mówi p rawdę –



doko ńczy ł  Pako rus .

–  Kiedy? –  zapy tał  Ishkan .

Dowódca zatarł  ręce.
–  Teraz.

–  Dlaczego  n ie? –  Brennus  wreszcie wyp ros tował  p lecy . Przynajmniej dzięki temu zginę
w walce.

Romulus  zacisnął  zęby , zdecydowan y  umrzeć jak  mężczy zna.

Bogowie dal i  im szansę, choć p rawdopodob ieńs two  tego , że p rzeży ją ten
po jedynek , by ło  nap rawdę n ik łe.

Bez zwlekan ia ru szy li  na intervallum. Pak o rus  ch ciał , żeby  walkę og lądało  jak
najwięcej  ludzi , d latego  p osp ieszn ie zeb rano  żo łn ierzy  z n ajb l iższy ch  barakó w.
Leg ion iści  n ie po trzebowali  zach ęty . Wylal i  s ię na u l icę, ciesząc s ię na myś l
o  n iep lanowanej  rozry wce. Romu lus  rozejrzał  s ię woko ło . Zamias t  na p lacu
o toczonym l inami w ludus znalazł  s ię teraz wewnątrz kwadratu  ze ścian ami z tarcz
dzies iątków leg ion is tów. W regu larnych  ods tępach  między  rzymsk imi żo łn ierzami
us tawiono  łuczn ików. Inn a g rupa p arty jsk ich  wo jown ików och ran iała Pako ru sa
i  s tarszych  cen tu rionów.

Więźn iom rozwiązano  ręce. Romulus  i  Brennus  s tal i  teraz w jednym rogu  tej
p rowizo rycznej  areny , pocierając nadgars tk i  i  p róbu jąc p rzywrócić k rążen ie k rwi. Nie
zwracal i  uwag i  na ciekawsk ie spo jrzen ia. Z większym trudem p rzychodziło  im
jed nak  ign o rowan ie rzucanych  w ich  s tronę o belg . To  p rzecież b y li  ich  dawn i
towarzysze b ron i . Romulus  go tował  s ię w ś rodk u , go towy  zap rzeczać wszys tk im
oskarżen iom, ale t łumaczy ł  sob ie, że mus i  o szczędzać energ ię, bo  za chwilę będzie
po trzeb ował wszys tk ich  s i ł , jak ie ty lko  uda mu  s ię zg romadzić. Nowius , Ammias
i  Op tatu s  zajęl i  pozycje w p rzeciwleg łym rogu . Dano  im wy bran e elemen ty  zb ro i ,
d latego  od  razu  zajęl i  s ię d opasowywan iem ko lczug  i  hełmó w z b rązu . Od  razu  też
po jawił  s ię p rzy  n ich  ranny  Kaju sz z obwiązanym udem. Na jego  twarzy  wyraźn ie
ry sowała s ię u lga, że n ie mus i  walczyć.

Romulus  zas tanawiał  s ię nad  s trateg ią walk i . Przynajmn iej  jeden  z n ich  mus i
zdobyć b roń . I to  szybko . Doświadczen i  żo łn ierze, tacy  jak  Nowius , n ie po trzebu ją
dużo  czasu , żeby  zran ić lub  zab ić d wóch  n ieuzb ro jonych  mężczy zn .

–  Rozdziel imy  s ię –  szep nął  Brennus .

Romulus  n ie móg ł  u wierzyć własnym uszom.



–  Mamy  szan sę ty lk o , gdy  będziemy  s ię t rzymać razem –  zap ro tes tował .

–  Jes tem większy . Dwóch  z n ich  p ó jdzie za mną –  powiedział  Gal  pewn ie. –
Dzięk i  temu  b ęd ziesz miał  większą szansę n a odeb ran ie b ron i  t rzeciemu .

Nie miel i  zby t  wielk iego  wyboru  tak tyk i  walk i .
–  Jak  sob ie p o rad zisz?

–  Dam radę –  odpowiedział  ponu rym tonem Brennus . –  Po  p ro s tu  zdobądź miecz.

Romulus  n ie po trafi ł  wymy ślić n ic lep szeg o , a n ie miel i  za du żo  czasu  na
zas tanawian ie s ię.

Weteran i  by l i  już g o towi do  s tarcia. W k o lczugach , tarczach  i  z gladii w rękach …
tymczasem perspek tywa p rzy jació ł  n ie wyg lądała zby t  różowo .

–  Zaczynać –  k rzyknął  Pako rus .

Zapad ła cisza.
Dowódca leg ionu  rzuci ł  rozkaz i  jeg o  ludzie un ieś l i  łuk i .

–  Strzelać, gdy  po liczę d o  trzech  –  p owiedział . –  Jeden…

Romulus  by ł  wściek ły . W ludus łu czn icy  Memora zmuszal i  go  do  walk i  z Go tem
o  imien iu  Len tu lu s . Tamta walka równ ież toczy ła s ię na śmierć i  życie. Ale wtedy
p rzynajmn iej  by ł  uzb ro jony . Serce wali ło  mu  w p iers i . Jak ie miel i  szanse?

Trzej  weteran i  s tanęl i  ramię p rzy  ramien iu . Un ieś l i  miecze i  złączy li  scuta tak , żeby
tworzyć małą ścianę tarcz.

–  Dwa…

Leg ion iści  ru szy li  do  p rzodu  z ponu rymi, n iewzruszonymi twarzami.
Zadowo lony  Pako rus  zamilk ł .

To lepsze niż ukrzyżowanie –  pomyślał  Brennus , czu jąc p rzyp ływ ad renal iny .

–  Teraz… –  p owiedział  cicho  i  rzuci ł  s ię w bok .

Romulus  skoczy ł  w p rzeciwn ym k ieru nku .

Ku  ich  zadowo len iu  na twarzach  Nowiusa i  jego  towarzyszy  po jawiło  s ię
zaskoczen ie. Weteran i  szybko  jednak  odzyskal i  rezo n . Po  k ró tk im wahan iu  No wius
i  Ammias  sk ierowali  s ię w s tronę Romulusa. Op tatu s  ru szy ł  za Bren nusem,
rozg rzewając w międzyczas ie ramiona zamaszys tymi ru ch ami.

Romulus  zak lął . Plan  Gala n ie powiód ł  s ię. Weteran i  uznal i , że lep iej  najp ierw
un ieszkod liwić s łab szego  p rzeciwn ika.

Jego .

–  Tchó rzycie p rzed  walką i  n awet  n ie umiecie ob ron ić s ię nawzajem, co? –  zad rwił
Nowius , gdy  weteran i  podeszl i  b l iżej .



–  Nie zd ezerterowaliśmy . To  wy  zwial iście. Piep rzen i  k łamcy .

Ammias  fak tyczn ie wyg lądał , jak by  czu ł  s ię winny .

–  Zamk n ij  s ię –  sykn ął  Nowius , rzucając s ię d o  p rzo du  w wypadzie z g lad iu sem
w ręku . –  Brudn y  n iewo ln ik !

Jeśli uda mi się go zdenerwować, może będę miał cień szansy –  po myślał  Romulus . Zro b ił
un ik  w lewo . Ammias  wyp rowadził  szybk ie pchn ięcie, więc mus iał  b ły skawiczn ie
odskoczyć do  ty łu . Mężczyźn i  n ap awali  s ię swo ją p rzewagą. Rozdziel i l i  s ię, żeby
zajść Romulusa z dwóch  s tron .

Młody  leg ion is ta miał  k ró tką chwilę na zas tanowien ie s ię, zan im zos tał
zaatakowany  z p rzodu  i  z ty łu . Nowius  b y ł  b ardziej  n iebezp ieczny  i  ty lko  on  móg ł
p rzejrzeć jedyn y  pods tęp , jak i  wpad ł  mu  d o  g łowy . Mu siał  działać natychmias t .
Podb ieg ł  do  p rzod u  i  w o s tatn iej  ch wil i  rzuci ł  s ię na ziemię p rzed  Ammiasem, tocząc
s ię tak , żeby  podciąć nog i  p rzeciwn ika. Ryzykowny  p lan  s ię powiód ł  i  weteran
po leciał  do  p rzodu  z p rzek leńs twem na u s tach . Obciążony  b ron ią i  ko lczugą p rzez
jak iś  czas  by ł  bezradny . Ro mulus  p rzek ręci ł  s ię i  skoczy ł  n a równe nog i ,
wymierzając po tężnego  kop n iak a w n iezabezp ieczo ną pachwinę wroga. Ammias
wrzasnął  i  upuści ł  miecz.

To  by ła szansa, o  k tó rą s ię mod li ł . Pochy li ł  s ię i  ch wycił  g lad iu s  weterana. Nie
miał  na razie szans  na zd obycie tarczy . Odsunął  s ię, aby  un ik nąć śmiertelnego
pchn ięcia Nowiusa, k tó ry  znalazł  s ię tuż za jego  p lecami, chcąc po móc p rzy jacielo wi.
Romulus  wyco fał  s ię, o s trożn ie s tawiając nog i  obu te w sand ały , aby  mieć pewność,
że n ie s traci  równowag i na ob lo dzonej  ziemi. Nisk i  weteran  n ie zaatakował go  od
razu , ale po móg ł Ammiasowi, k tó ry  wy g ląd ał  raczej  na zawstydzonego  n iż
wściek łego . Na trik  Romulusa móg ł  nab rać s ię ty lko  k to ś  zupełn ie
n ied oświadczony . Krzywiąc s ię z bó lu , wyciągn ął  pugio i  zamachnął  s ię na Romulu sa.

–  Go towyś  p oczuć to  w swo ich  trzewiach? –  zawo łał .

–  Chodź i  sp róbu j  –  zad rwił  Romulus , u nosząc miecz.

Weteran i  ru szy li  w jego  s tronę truch tem, już teraz b ardzo  zdecydowan ie.
Romulu s  ciężko  oddychał , wciągając g łębo ko  do  p łuc zimne p owietrze. Jego

sy tu acja by ła ty lko  od rob inę lep sza n iż wcześn iej . Zerknął  p rzez ramię, aby
zobaczyć, jak  radzi  sob ie Bren nus . Z u lgą s twierdzi ł , że Gal  n ie zo s tał  jeszcze ran ny .
Tańczy ł  wo kó ł  Op tatu sa, nu rku jąc i  un ik ając pchn ięć.

Przeciwn icy  Romulusa znów s ię rozdziel i l i , tym razem p rzygo towu jąc s ię do
uderzen ia na n iego  w tym samym czas ie.

Jeg o  palce zacisn ęły  s ię mocno  na kościanej  ręko jeści  miecza. Przyg lądał  s ię im



z uwagą. To  decyzje podejmowane w ch wilach  tak ich  jak  ta ods iewają tchó rzy  o d
ludzi  odważnych . Móg ł zro b ić ty lko  jedn o . Zaatakować. Jeś l i  zaczeka, aż g o
dop adną, walka sko ńczy  s ię w ciągu  k i lku  uderzeń  serca. Któ ry? Miał  zaled wie
u łamek  sekund y  na decyzję. Nowius . By ł  n iższy .

Ro mulus  ru szy ł  p ro s to  na p rzeciwn ika, k tó ry  szeroko  o tworzy ł  oczy ,
u świadamiając so b ie zuchwałość tego  atak u . Przy go to wał  s ię do  s tarcia, ch owając s ię
od  karku  po  s topy  za scutum. Rozmiar zak rzywionej  tarczy  n iemal un iemożliwiał
poważn iejsze zran ien ie człowieka, k tó ry  ją t rzymał. Ale Romulus  n ie zamierzał
zran ić Nowiusa. Na razie… Zb liżając s ię, udał , że chce wyprowadzić uderzen ie
z p rawej  s tro ny . Leg ion is ta un ió s ł  g lad iu s , go towy  do  odpo wiedzi . W os tatn iej
chwil i  młody  żo łn ierz skoczy ł  w d rugą s tro nę i  o puści ł  lewy  bark . Uderzy ł
z imp etem o  tarczę No wiusa, wykorzys tu jąc swo ją wag ę, żeby  zmusić leg ion is tę d o
wyco fan ia s ię. Przyzwyczajony  do  tego , że podczas  walk i  jak iś  towarzysz zawsze
p ilnu je jego  lewej  s trony , Nowius  b y ł  n iep rzyg o towany  i  dał  s ię zupełn ie zaskoczyć.
Niezapewn iające naj lep szej  równowag i na zmrożonej  d rodze caligae n ie uch ron iły  g o
p rzed  poś l izgn ięciem s ię i  upadk iem. Nowius  wyrżnął  mocn o  p lecami o  ziemię.
Powietrze u szło  z jego  p łuc, a p o tem wyg iął  s ię z bó lu .

Ro mulus  mus iał  działać szybko . Chwy cił  d łon ią k rawędź ciężk iej  scutum i  u sunął
ją z d rog i , po  czym zag łęb i ł  miecz w g ard le wrog a. Źren ice Nowiu sa rozszerzy ły  s ię
z p rzerażen ia, gdy  o s tre żelazo  p rzecięło  miękką tkankę, żeby  po  chwil i  p rześ l izg nąć
s ię po  k ręgach  szy jnych . Z ran y  try snęła jasnoczerwona k rew, barwiąc ziemię
szkarłatem. Nowius  o tworzy ł  i  zamknął  u s ta jak  ryba wy jęta z wody . Dwa uderzen ia
serca późn iej  już n ie ży ł .

To była szybka śmierć jak dla takiego drania –  p omyślał  Ro mulus . –  Zbyt szybka.

Ob ejrzał  s ię. Ammias  gnał  na złaman ie karku  i  zn ajdo wał s ię zaledwie k i lka
k rokó w za n im. Z wściek ło ści  wy krzy k iwał  co ś  t rudnego  do  zrozumien ia. Znów
Romu lus  mus iał  obejść s ię bez tarczy , bo  n ie zd ąży ł  jej  chwycić. Jego  p rzeciwn ik
s tanął  nad  ciałem p rzy jaciela i  podn ió s ł  jego  g lad iu s . Zaczęl i  k ręcić s ię w kó łko ,
wymien iając cio sy  i  szukając swo ich  s łabych  punk tów. Dwa razy  Ammias  p róbo wał
uderzyć Romulusa b ły szczącym guzem w twarz, ale za każdym razem młod y
leg ion is ta by ł  p rzygo towany  n a ten  k lasy czny  manewr i  udawało  mu  s ię odskoczyć.
Sfru s trowany  i  rozzło szczony  śmiercią Nowiusa weteran  traci ł  cierp l iwość.

Zachowaj spokój. On w końcu popełni błąd. Wystarczy tylko poczekać na dogodny moment.

Z ty łu  doszed ł  do  n ieg o  charak tery s tyczny  odg ło s  wydawan y  p rzez ranneg o
człowieka. Romulus  n ie po trafi ł  s ię po wstrzymać. Odwrócił  s ię, żeby  zobaczyć, co



s ię s tało . Op tatu s  t rafi ł  Brennusa. Na lewym ramien iu  od  ło kcia do  nadgars tka Gala
rozciągała s ię teraz k rwawiąca rana. Gdy  pop łynęła k rew, Gal  wyco fywał s ię
rozpaczl iwie, s tarając s ię un iknąć d alszych  ob rażeń .

Za późno  Romulus  wróci ł  myś lami do  Ammiasa. Obracał  s ię jakby  w zwo ln iony m
tempie. Teraz guz tarczy  weterana uderzy ł  go  p ro s to  w p ierś . Romulus  u s ły szał
g łu chy  trzask , gdy  łamały  s ię dwa jeg o  żeb ra. Rzymsk ie scutum u żywan e w ten  sposób
by ło  doskon ałą b ron ią o fen sywną. Uderzen ie b y ło  tak  s i lne, że zobaczy ł  gwiazdy
p rzed  oczami. Wylądował ciężko  na ziemi, upuszczając miecz, k tó ry  Ammias  od  razu
wyko pnął  poza jego  zas ięg . Warcząc z wściek ło ści , pochy li ł  s ię nad  Romu lu sem.

–  Zab iłeś  mo jego  p rzy jaciela! A ten  twó j  gal i jsk i  kamrat  po ch las tał  Primit iwusa.
Teraz two ja ko lej .

Romulus  zacisnął  zęby , s tarając s ię n ie wyd ać z s ieb ie żadnego  g ło su . Z każdy m
oddechem czu ł  p rzeszywające g o  o s tre ig ły . Wyczuwając jego  s łabość, weteran
b ru taln ie ko pnął  go  w b ok . Uśmiechał  s ię. Romulus  o mal n ie zemd lał  z bó lu .

–  Podoba ci  s ię? –  Ammias  napawał s ię ch wilą t riumfu . –  Niewo ln icza
szu mowin o !

Romulus  n ie móg ł  wydus ić s ło wa. Patrzy ł  spod  na wpó ł  p rzymkn iętych  oczu , jak
Ammias  unos i  g lad iu s .

Rozleg ły  s ię ok rzyk i  ap ro baty  obserwu jących  walkę leg ion is tó w. Ta
n iesp odziewana rozrywka okazała s ię d la n ich  n iezwyk le p rzy jemny m
doświadczen iem. Będzie jeszcze lep iej , jeś l i  jeden  z towarzyszy  wy jd zie z tego
s tarcia zwycięsko .

Ammias  rozkoszował s ię tą chwilą i  odk ładał  w czas ie zad an ie o s tatecznego
cio su .

Romulus  wiedział , że na końcu  miecza czai  s ię śmierć. Gdy  opadn ie, jego  życie
s ię skończy . W jego  umyśle po jawił  s ię ciąg  ob razów. Teraz n ie móg ł  już pomóc
Brennusowi. An i  Tark win iu szo wi. Żadnego  p owro tu  do  Rzymu . Nie spo tka s ię
z Fab io lą. I n ie zemści  n a Gemellu s ie.

Czy  Jowisz i  Mitra ch ron il i  go  tak  d ługo  po  to , żeby  miał  umrzeć jak  p ies?

Drap ał  paznok ciami ub itą ziemię. Udało  mu  s ię zamknąć w d łon i  małą gars tkę
p iask u .

Weteran  opuści ł  miecz z g rymasem n a twarzy .

Romulus  p rzetoczy ł  s ię na bok , p róbu jąc zigno rować bó l  żeber. Ręka wys trzel i ła
w powietrze. Zamach  Ammiasa sp rawił , że jego  twarz znalazła s ię n iżej . W os tatn iej
chwil i  Romu lus  o tworzy ł  d łoń , wyrzucając w powietrze zmieszany  śn ieg  i  ziemię,



k tó re dos tały  s ię do  oczu  Ammiasa. Jego  g lad iu s  wb ił  s ię w ziemię, mijając
Ro mulusa o  szerokość d łon i .

Oś lep iony  weteran  k rzyknął  z b ó lu .

Romulus  wykorzys tał  momen t i  wyp rowadził  p o tężny  cio s  w sp lo t  s łoneczny ,
rozb ijając o  ko lczugę weterana skó rę na k os tkach  p rawej  ręk i .

Ammias  po  raz d rug i  upuści ł  miecz, o twierając szeroko  u s ta, k tó re zło ży ły  s ię na
kształ t  pełneg o  zaskoczen ia „O”.

Wśród  zg romad zonych  na d rodze żo łn ierzy  zapad ła cisza.

Romulus  u n ió s ł  s ię na ko lana, p rzyciskając lewą rękę do  żeber.

Obo k  n iego  Ammias  toczy ł  s ię po  ziemi, p róbu jąc odzyskać swó j miecz.

Romulus  chwycił  g o  p ierwszy . Wyciągnął  g lad iu s  z ziemi z g łuchym
stękn ięciem, po  czym wyprowadził  z ro zp ęd u  cio s , rozb ijając p łazem miecza nos
Ammiasa. Wszyscy  mog li  u s ły szeć s traszl iwy  dźwięk  miażdżonej  ch rząs tk i , a po tem
zduszony  k rzyk . Ammias  zatoczy ł  s ię d o  ty łu , chowając twarz w d łon iach .
Spomiędzy  jego  palców wyciekały  s tru żk i  k rwi. Z d rob ink ami ziemi w oczach
i  roztrzaskanym nosem n ie by ł  już w s tan ie walczyć. Romulus  k ró tko  zas tanawiał
s ię, czy  go  n ie zab ić. Ammias  by ł  jednym z ty ch , k tó rzy  już k i lka razy  p ró bowali
zab ić jego , a ponad to  spowodował, że cały  leg ion  ob róci ł  s ię p rzeciwko  n im. Ale by ł
n ieuzb ro jony  i  n ie móg ł  s ię b ron ić.

Romulus  s tanął  na równe n og i , po  czym wyrwał  Ammiasowi tarczę z rąk .
Nie by ł  bezdusznym mordercą. A Brennu s  po trzeb ował pomocy .

Przeciwn ik  Op tatu sa by ł  już o s łab iony  u tratą k rwi, d latego  weteran  rob ił
wszys tko , żeby  jak  najszyb ciej  zab ić Gala. Ty lko  d zięk i  swo jej  o g romnej  s i le
Brennu s  nadal  sp rawn ie un ik ał  atak ów leg ion is ty . Gdy  Op tatu s  do s trzeg ł
zb l iżającego  s ię Romulusa, zd wo ił  wys i łk i . Po  wyrzu tach  tarczy  szybko  n as tępowały
pchn ięcia g lad iu sem. To  by ła p ro s ta, ale śmiertelna kombinacja, k tó rej  t rud no  by ło
d ługo  s ię op ierać.

Ig no ru jąc fale zalewająceg o  go  bó lu  ze złamanych  żeber, Romulus  s tarał  s ię jak
najszybciej  sk ró cić dys tans . Wreszcie Op tatu s  mus iał  s ię odwrócić i  s tawić mu  czo ła.

–  Teraz zos tałeś  sam –  powiedział  Romulus , zy sku jąc t rochę czasu . –  Jak  ci  s ię to
podo ba?

Op tatu s  zauważy ł , że młod y  leg ion is ta odd ycha z t ru dem, a jego  p ierś  falu je.
Łatwo  mo żn a s ię by ło  domyślić d laczego .

–  Dwaj rann i  n iewo ln icy… –  odezwał  s ię, unosząc gó rną wargę z pog ardą. –



Zab iję was  ob u !
Zwlek ając z atak iem, pop ełn i ł  n iewybaczalny  b łąd . W czas ie tej  k ró tk iej  wymiany

zd ań  Brennus  zdąży ł  uzb ro ić s ię w miecz i  tarczę Nowiusa. Odn ies io na ran a n ie
zmien iała fak tu , że b y ł  d rug im śmierteln ie g roźnym p rzeciwn ik iem.

Chwilę późn iej  p rzy jaciele zajmo wali  p ozycje p o  obu  s tronach  musku larnego
leg ion is ty .

Op tatu s  n ie by ł  tchó rzem. Nie p róbował s ię poddać an i  uciekać. Ob racał  s ię raz
w jedną, raz w d rugą s troną, czekając na tego , k to  zaataku je p ierwszy .

Jednak  Ro mulus  i  Brennus  zwlek al i . Żaden  z n ich  n ie ch ciał  zab i jać Op tatu sa.

Wyczuwając ich  n iezd ecydowan ie, weteran  rzuci ł  s ię na Ro mulusa.

Ten  co fnął  s ię o  k rok , p rzy jmu jąc p ierwszy  cio s  na tarczę. Op tatu s  n ie p rzes tawał ,
ataku jąc jeszcze i  jeszcze… Celo wał  w twarz Romulusa. Bez wątp ien ia by ł
naj trudn iejszym p rzeciwn ik iem z całej  t ró jk i . Gdyby  udało  mu  s ię po k o nać
młodzieńca, wciąż miałby  duże szanse w walce z Brennusem.

Gal  jednak  n ie miał  zamiaru  czekać na rozwó j wypadków. Gdy  Op tatu s  co fn ął  s ię
po  ko lejnym ataku , schy li ł  s ię i  ciął  p rzez lewe ścięg no  weterana.

Op tatu s  up ad ł  na ziemię z g ło śnym jęk iem, in s tynk town ie chowając s ię za tarczą.
Teraz też n ie p ro s i ł  o  łaskę. Gdy  leżał  n a p lecach , n ie miał  już żadn ych  szans .

Odwaga weterana wzbudziła podziw Romulusa. Sp o jrzał  na Pak o rusa,
sp odziewając s ię podobn ej  reakcj i . Brennus  też wlep iał  wzrok  w dowódcę leg io nu .

Ty le że Pako rus  n ie zamierzał  obdarzać n ikog o  łaską. Twarz do wód cy
Zapomnianeg o  Leg ionu  wyrażała ty lko  g n iew. No wius  i  jego  ku mple k łamali .
Zach owan ie Romulusa i  Brennu sa, k tó rzy  chciel i  o szczędzić weteranów, b y ło
n iezb itym dowodem świadczącym o  ich  n iewinności . Pako rus  rzuci ł  k ró tk ie rozk azy ,
a jeg o  łuczn icy  un ieś l i  łuk i .

Romu lus  zro zu miał , co  s ię za chwilę s tan ie.

–  Nie!

Brenn us  zamknął  oczy . O wiele za częs to  patrzy ł  na tak ie rzeczy .

Kilkanaście s trzał  zasyczało  w po wietrzu . Sześć p rzyb iło  Op tatu sa d o  ziemi,
a pozos tałe p rzewierci ły  s ię p rzez k latk ę p iers iową i  b rzuch  Ammiasa. Weteran i
zg inęl i  na miejscu .

Nad  intervallum zaleg ła cisza. Łuczn icy  szybk o  s ięgnęl i  do  ko łczanów i  zało ży li  n a
cięciwy  nowe s trzały .

–  Tak  umierają wszyscy  k łamcy  –  k rzyknął  Pako rus . Ży ły  na jego  szy i  zmien iły



s ię w g ru b e węzły . –  Jes tem d o wó dcą Zap o mnian eg o  Leg ion u !

Żo łn ierze u n ik al i  jego  wściek łego  spo jrzen ia. Nawet Vah ram wb ił  oczy  w ziemię.

Ro mulu s  i  Brennu s  p rzesu n ęli  s ię b l iżej  d o  s ieb ie n iepewn i, jak  zareagu je
ch imeryczny  Part .

Ro zleg ł  s ię ko lejn y  ro zk az.

Łuczn icy  celowali  teraz w d wó jkę p rzy jació ł .
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y lk o  wyzn awcy  mogą odwiedzać mitreum –  powiedział  twardo  Sekundus . –
Karą za złaman ie tej  zasady  jes t  śmierć.

Fab io la zad rżała. Tu taj , w tym świętym miejscu , gdzie Sekundus  ponad
wszelką wątp l iwość wcielał  s ię w zupełn ie inną ro lę, u jrzała go  w nowym świet le.
Teraz by ł  wy sok ą, po tężn ie zbudowaną pos tacią, z k tó rej  b i ła moc. W jego  lewej
d łon i  po jawiła s ię zło ta laska, k tó rą wyciągnął  z d rewn ianej  sk rzyn i . Na g łowie miał
czerwoną czapkę fry g ijską. Nie p rzypominał  w n iej  ubog iego  weterana czy  kalek i
żeb rzącego  o  p ien iądze.

Twarz pokazywan a światu  by ła jedyn ie fasadą, a za n ią sk rywała s ię inna.

Zeb ran i  wo kó ł  n ich  mężczyźn i  po twierdzi l i  z wściek ło ścią s łowa Sekundusa
g ło śnymi k rzyk ami.

–  Zab ierzcie ją n a dziedzin iec –  rozkazał  Sekundus . –  Załatwcie to  szybko .

Fab io la n ie miała żadnej  szansy  na wy tłumaczen ie swo jego  czynu . Mężczyźn i
powlek li  ją d o  ko ry tarza p rowadzącego  ku  schodom.

Łamiąc święte zasady  mitreum, n ieświadomie p rzek roczy ła n iewidzialną g ran icę.
Mitra pokazał  jej , gdzie może być Romulus , ale teraz mus iała umrzeć. Tak  jak  umrze
jej  b rat , jeś l i  b ędzie b rał  udział  w b i twie, k tó rej  początek  widziała w swo jej  wizj i . Jeśli
w ogóle to była prawda – pomyślała z go ryczą Fab io la. –  Co zrobił z moim umysłem ten dziwny
w smaku płyn?

Ciekawo ść zwycięży ła s trach  p rzed  śmiercią. Rzuciła p rzez ramię py tan ie.

–  Co  by ło  w tej  b u teleczce?

Trzymający  ją ek s leg ion iści  zawahali  s ię.



–  Czek ajcie! –  k rzyknął  Sekundus  z twarzą ściągn iętą n iepoko jem. –  Pi łaś  z n iej?
–  zap y tał  cich y m to nem, powo li  cedząc s łowa. Un iós ł  n ieb iesk ie naczyn ie s to jące na
o łtarzu .

Fab io la sk in ęła g łową.

Sek u n d u s  zau waży ł , że bu teleczka jes t  pus ta i  g łęboko  wciągnął  powietrze, a jego
n o zd rza ro zch y li ły  s ię z wściek ło ści .

Ob u rzen i  weteran i  wyciągal i  już miecze z pochew, go towi natychmias t  zakończyć
ży cie tej  o b rażającej  boga kob iety , ale Sekundus  podn ió s ł  rękę, aby  ich
p o wstrzy mać.

–  Czy  co ś  wid ziałaś? –  zapy tał  cicho .

Fab io la sp ięła s ię w sob ie, świadoma, że od  odpowiedzi  będzie zależeć jej  życie.
Ch ciała ży ć.

–  Od p o wied z mi… –  mruknął  Sekundus  –  albo , na Mitrę, zab i ję cię tu taj .

Fab io la zamk n ęła oczy , p ro sząc boga wo jown ików o  pomoc. Prawda. Powinnam
powiedzieć prawdę.

–  Przeo b razi łam s ię w k ruka –  powiedziała g ło śno , spodziewając s ię, że
s łu ch ający  zaczn ą s ię śmiać. –  Leciałam wysoko  nad  jakąś  obcą ziemią.

Jej  s łowa sp o tkały  s ię z pełnymi n iedowierzan ia sapn ięciami ludzi
wstrzy mu jący ch  o d dech . Us ły szała wielok ro tn ie wypowiadane s łowo  corax.

–  Jes teś  p ewn a? Kruk iem?

Fab io la sp o jrzała mu  w oczy .

–  Tak . Nie mam wątp l iwości .

Wy d awał s ię zd ezo rien towany .

–  Jak  to  mo żliwe? –  zapy tał  jeden  z weteranów.
–  Ko b ieta jak o  święty  p tak? –  dziwił  s ię g ło śno  inny .

Po mieszczen ie świątyn i  wypełn i ło  s ię py tan iami.

Sek u n d u s  un ió s ł  rękę, uciszając zeb ranych . Co  ciekawe, jego  ludzie natychmias t
g o  p o s łu ch al i .

–  Po wied z mi, co  dok ładn ie widziałaś . Wszys tko  –  zwróci ł  s ię do  Fab io l i . –  Nie
wo lno  ci  p o min ąć żadnego  szczegó łu .

Fab io la wzięła g łębok i  oddech  i  zaczęła opowiadać. Nik t  jej  n ie p rzerywał . Gdy
sk ończy ła, weteran i  dalej  milczel i  o szo łomien i .

Sek u n d u s  zro b ił  k i lka k roków i  s tanął  p rzed  o ł tarzami. Wpatrywał  s ię
w tau ro k to n ię. Po tem uk ląk ł  i  pochy li ł  g łowę do  ziemi.



Nik t  n ic n ie mó wił , ale u ścisk  n a ramionach  Fab io l i  zelżał . Zerkała z u ko sa n a
weteran ó w i  s twierd zi ła, że widzi  w ich  twarzach  s trach  i  szacu n ek . Nie wiedziała, co
o  ty m my śleć. Jeś l i  o n i  wierzy l i  w jej  wizję, czy  to  zn aczy , że można trak tować ją
p o ważn ie?

Po  k i lku  ch wilach  Seku ndu s  sk łon ił  s ię jeszcze raz i  ws tał .

Jeg o  lud zie b y l i  sp ięci . Chciel i  u s ły szeć, czy  Mitra p rzemó wił  do  Sekun d usa.
–  Nie wo lno  n am jej  sk rzywdzić –  o dezwał  s ię Seku ndu s . Jego  o czy  p rzesuwały

s ię p ewn ie od  jed n ej  twarzy  do  d rug iej . –  Każd y , k to  p i je homa i  s taje s ię k ruk iem,
jes t  wyb rańcem Mitry .

Mężczy źn i  by l i  zszok o wan i , na ich  twarzach  po jawiły  s ię n iedowierzan ie i  g n iew.

–  Nawet kob ieta? –  py tał  s t rażn ik , k tó rego  zobaczy ła po  raz p ierwszy  p rzy
d rzwiach  w mu rze. –  To  p rzecież zakazane!

Kilk u  inny ch  wy zn awcó w o k rzy k ami wyrazi ło  zan iep oko jen ie.

Sek u n d us  zn ów p odn ió s ł  ręk ę, p ro sząc ich , żeb y  s ię u sp oko il i , ale chó r g ło só w
p rzerad zał  s ię w k rzyk .

–  To  b luźn iers two! –  k rzyczał  k to ś  z ty łu .
–  Zab ić ją!

Fab io la p o czu ła, że jej  żo łądek  sk ręca s ię ze s trachu . Ci  weteran i  b ęd ą tak  samo
b ezli to śn i  jak  fugitivarii Scewo li .

Sek u n d us  mierzy ł  wzrok iem swo ich  towarzyszy  b ez jak iejko lwiek  reakcj i . Po
d łu ższej  ch wil i  rwetes  t roch ę o s łab ł .

–  Jam jes t  pater –  o zn ajmił  s tano wczym g ło sem. –  Czy  tak ?

Mężczy źn i  po k iwali  g ło wami. Gn iewn e p omruk i  u cich ły , zas tąp ion e
n iep o ko jący m milczen iem.

–  Czy  k iedyk o lwiek  was  zawiod łem?
Nik t  n ie o dpo wiedział .

–  No , có ż…  –  ciągnął  Sekun d us  –  …to  zau fajcie mi jeszcze raz. Puśćcie ją.

Ku  zdu mien iu  Fab io l i  t rzymający  ją weteran i  zro b il i  to , czego  oczek iwał
Seku n d u s . Odsun ęli  s ię n iezręczn ie, un ikając jej  wzro ku .

–  Po d ejdź tu  –  Sekun d us  sk in ął  na n ią d ło n ią.

Fab io la czu ła u lgę, ale wciąż jeszcze by ła bardzo  p rzes traszo n a. Stan ęła p rzy
Seku n d u s ie.

–  A wy  wracajcie d o  łóżek  –  rozkazał . –  Bio rę za n ią od powied zialno ść.
Mężczy źn i  zerk al i  n a n ich  pod ejrzl iwie, ale ru szy li  w s tron ę ko ry tarza, jak  im



k azan o . Po  k i lk u  chwilach  Fab io la i  Sek und u s  zo s tal i  w p o dziemn ej  ko morze sami.

–  Pater? –  sp y tała Fab io la, uno sząc b rew.

–  W oczach  Mitry  jes tem ich  o jcem –  odp o wiedział . –  Jako  n ajs tarszy
z wy zn awcó w w tej  świątyn i  jes tem o dpo wiedzialn y  za jej  b ezp ieczeń s two . –  Teraz,
g dy  n ie by ło  p rzy  n ich  n ik ogo , Sek und us  wy dał  s ię Fab io l i  p o s tacią jeszcze b ardziej
o n ieśmielającą. Sp o jrzał  n a n ią su ro wo . –  Zawiod łaś  nasze zau fan ie, gd y  p o jawiłaś
s ię tu  b ez zezwo len ia. Nawet n ie wiesz, i le masz szczęścia, że ży jesz.

Fab io la p oczu ła łzy .

–  Przyk ro  mi –  wyszep tała.

–  Stało  s ię –  od powied ział  Sek u nd u s  bard ziej  wyro zu miałym to nem. –
Niezb ad ane są ścieżk i  Mitry .

–  Wierzy sz mi? –  zapy tała d rżącym g ło sem.

–  Nie wid zę w to b ie żadn eg o  o szus twa. I rzeczywiście b y łaś  k ru k iem.

Fab io la mus iała zapy tać o  co ś , co  ją d ręczy ło  od  p oczątku .
–  Czy  mo ja wizja by ła p rawdziwa?

–  Zo s tała zes łana p rzez b oga –  o dp o wiedział  wymijająco . –  Ale homa mo że zab rać
n as  d aleko . Czasami za daleko .

–  Widziałam rzymsk ich  żo łn ierzy . I p rzy jaciela mo jego  b rata! –  zap ro tes towała. –
Miel i  s to czy ć b i twę, k tó ra by ła z g ó ry  p rzeg ran a! –  po  p o liczk ach  Fab io l i  sp ływały
wielk ie łzy .

–  To , co  widziałaś , mo że s ię n igd y  n ie zd arzyć –  po wied ział  Sek und u s  sp oko jn ie.

–  Alb o  ju ż s ię zd arzy ło  –  od p arła pełna go ryczy .

–  To  p rawda –  p rzy znał . –  W tych  wizjach  mo żesz zob aczyć wszy s tk ie
ewen tualn o ści .

Fab io la zg arb i ła s ię, p ró b u jąc n ie d ać s ię o bezwładn ić smu tk o wi.

–  To , że miałaś  tak  wy raźną wizję p o  p ierwszy m kon takcie z homa, jes t
zad ziwiające. I z pewn ością to  zn ak  od  Mitry  –  p rzy zn ał  Seku n dus .

–  Two i lu dzie n ie wy d ają s ię p rzek o nan i .

–  Będ ą s łu ch ać mo ich  rozkazów –  p o wiedział  Sek u ndu s , marszcząc b rwi. –  Na
razie.

Trochę jej  u lży ło .

Ko lejne s łowa Seku ndu sa zaskoczy ły  ją.
–  Pierwszy m etapem wtajemn iczen ia wy zn awcó w Mitry  jes t  po ziom, k tó ry

n azy wamy  corax. Etap  k ru k a. Wielu  wiernych  n ig dy  n ie jes t  w s tan ie wciel ić s ię



w k ruk a –  wp atry wał  s ię w n ią in tensywn ie. –  Two ja wizja oznacza, że spo tkal iśmy
s ię w jak imś  ko nk retnym celu .

–  Sk ąd  wiesz?

–  Mitra mó wi mi o  wielu  rzeczach  –  Sek undus  u śmiechnął  s ię z wyższością,
sp rawiając, że Fab io la p oczu ła i ry tację. Miała wrażen ie, że p ro wadzi  z n ią jak ąś  g rę. –
Jak ie masz p lany , p an i?

Fab io la po zwo li ła so b ie na chwilę reflek s j i . Pierwo tn ie zamierzała wrócić do
laty fund ium. Teraz to  by ło  n iemożliwe. Ró wn ie n iedob rym po mysłem by ło
p ozos tan ie w Rzymie. Niepewna sy tuacja p o l i tyczna okazała s ię jeszcze bardziej
n iebezp ieczn a, n iż wcześn iej  sob ie wyobrażała, a Scewo la móg ł  ciąg le k ręcić s ię
w p ob liżu . Dwa razy  mu  s ię n ie u dało , ale fugitivarius n ie zrezy gnu je z zemsty . Fab io la
n ie miała co  do  tego  żad nych  wątp l iwości . Jedn ak  gdzie miałaby  s ię udać bez
o dpo wiedn iej  och ro n y?

–  Sama n ie wiem… – odp o wiedziała, spog lądając z nadzieją n a wyob rażen ie Mitry
n ad  o ł tarzem.

–  Nie mo żesz tu  zo s tać. Mo i ludzie s ię n a to  n ie zg o dzą.

Fab io la n ie b y ła zaskoczon a. Złamała jedną z najświętszych  zasad , a te wszys tk ie
g ro źb y  rzucane po d  jej  ad resem n ie by ły  udawane.

–  Wielu  z n ich  chciałoby  cię widzieć martwą za to , co  uczyn iłaś  dziś  w no cy .

By ła o d  n ieg o  zależna. I o d  miło s ierdzia Mitry . Zamknęła oczy  i  czekała na to , co
ma jej  do  p owiedzen ia.

–  Twó j ob lub ien iec jes t  z Cezarem w Gali i , gd zie doszło  do  bun tu
Wercy n geto ryk sa.

Serce zaczęło  b ić szybciej .

–  To  p rawda.

–  Bru tu s  mo że cię och ron ić.

–  Ale p rzeb y wa setk i  mil  o d  g ran icy  –  o d rzek ła n iep ewnym g ło sem. –  Albo
i  jeszcze d alej .

–  Ja cię do  n iego  dop rowadzę –  o zn ajmił  po  p ro s tu .
Starała s ię n ie d ać po  so b ie poznać, jak  bardzo  jes t  zaskoczona.

–  Dlaczego  miałbyś  to  rob ić?

–  Mam dwa powody  –  Sek undus  s ię u śmiechn ął  i  pok łon ił  p rzed  tau ro k to n ią. –
Po  p ierwsze d latego , że ży czy  sob ie tego  Mitra.

–  A po  d ru g ie?



–  Cezar po trzebu je w Rzy mie każdego  so ju szn ika –  o d parł , mrugając do  n iej
chy trze ok iem. –  Zobaczymy , co  powie na o fertę p o nad  p ięćdzies ięciu
ko mbatanck ich  mieczy . Jeś l i  s ię zg odzi , zy skamy  szacunek  i  p ien iąd ze, na jak ie
zas ługu jemy .

To całkiem sprytne –  pomyślała Fab io la. Przez wiele lat  spędzony ch  poza Rzy mem
Ju liu sz Cezar zap isał  spo ro  wsp an iałych  dok onań  w swo im n iewątp l iwie
imp onu jącym curriculum vitae:  podb ó j  Gali i  i  og romn e bog actwo , jak ie z n iego
wyn ikało . Po tem by ły  najazdy  German ii  i  Bry tan i i . Kró tk ie, acz energ iczn e
kampan ie, k tó rych  celem by ło  po  raz ko lejny  u d owod n ien ie miejscowej lu dności
p rzewag i  mil i tarn ej  Rzymu . Obywatele by l i  na b ieżąco  in fo rmowan i o  każdym
zwy cięs twie dzięk i  wys łann iko m Cezara. Plebs  koch ał  jego  śmiało ść i  talen ty
do wódcze.

A jednak  to  n ie wys tarczało . Cezar n ie mó g ł  s tale p rzebywać w Rzymie, n ie móg ł
zjednywać sob ie so ju szn ikó w, n ie móg ł  pokazywać s ię ludziom, p rzypoch leb iać s ię
po tężnym ary s tok ratom i  wp ływowym senato rom. Łapówk i i  p raca pewnej  l iczb y
zwo lenn ikó w miały  og ran iczony  wp ływ na rzymsk i  lud . Cezar n ad al  po trzebo wał
wp ły wów d rug ieg o  partn era t riu mwiratu , Pomp ejusza Magnu sa, k tó ry  ko rzys tał  ze
śmierci  Krassu sa. Mamił  swo jego  dawnego  so ju szn ika, a jednocześn ie ciężko
p racował nad  zdob y ciem poparcia każdej , n awet  n ajmn iejszej  frakcj i  w sen acie.
Niewielu  senato ró w kochało  Cezara, mimo  że ten  b y ł  najznakomitszym rzy msk im
generałem. Jako  k to ś , k to  ju ż wcześn iej  zlekceważy ł  p rawo , by ł  uważan y  za realn e
zag rożen ie d la Rep u b lik i . A w o b ecn ej  sy tu acj i  po l i ty czn ej , gdy  Rzymowi g rozi ła
anarch ia, Cezar ug rzązł  w Gali i  n a n iedający  s ię p rzewidzieć czas . Oferta ty ch
twardych  eks leg ion is tów rzeczywiście mog ła by ć uznana za kuszącą.

–  Jes tem wdzięczna za tę p ropozycję –  zaczęła Fab io la –  ale po  d rodze aż ro i  s ię
od  bandy tów, a Scewo la i  jeg o  fugitivarii mogą ciąg le na mn ie po lować.

Zauważy wszy , że Fab io la mimowoln e spog ląda w s tronę k iku ta jeg o  ręk i , weteran
roześmiał  s ię g ło śno .

–  Nie wyb io rę s ię w tę d rogę sam. Zab ierzemy  wszys tk ich , k tó rych  uda mi s ię
p rzekonać.

Tym razem Fab io la n ie zas tanawiała s ię d ług o . Dro ga na pó łno c będzie pełna
n iebezp ieczeń s tw, a Galia wrzała. Czy  miała al ternaty wę?

Wyciąg nęła ręk ę tak , jak  rob ią to  mężczyźn i . Sekundus  u śmiechnął  s ię i  chwycił
jej  ramię.



Opuszczen ie mias ta o kazało  s ię mąd rą d ecy zją. Gdy  p ierwsze p romien ie s łońca
zaczęły  p rzeb ijać szarzy zn ę świtu , n ieb o  nad  mias tem pocięły  p ió ro p usze d ymu .
Ko lejn e budynk i  s tawały  w p łomien iach . Mo tłoch  chciał  wyko rzys tać to , że senat
rzymsk i  by ł  sp aral iżo wany  ko rup cją, n iezdecydo wan iem i  kon fl ik tami. Pon ieważ
sen ato rowie b y li  po  p ro s tu  cywilami, po l i ty k ami, n ie po trafi l i  zap ob iec ro zrucho m
z użyciem b ron i  na tak ą skalę. Dowó dcy  wo jsk owi Repub lik i  rzad ko  b y li  p o trzebn i
w samej Ital i i , a z obawy  p rzed  puczem, w celu  u n iemożliwien ia p ró b  p rzejęcia
władzy  p rzez p rzeds tawiciel i  wo jska, leg ionom zab ran iano  zb l iżać s ię d o  Rzymu . Ta
zasada sp rawiała, że mias to  by ło  s tale narażo ne na n iep o ko je sp o łeczne –  tak ie,
jak ich  b y li  świad kami d zień  wcześn iej . Po  podpalen iu  najważn iejszeg o  budy nku
w s to l icy  lud zie Klod iu sza nab ral i  pewności  s ieb ie. A g dy  Milon  zb ierze s i ły
i  wyko rzys ta pok onanych  o s tatn io  g lad iato rów, ci  będą p ragnąć ty lko  jednego .
Zemsty .

W Rzymie zapanował ch ao s .

Tak  jak  n ieuch ronn ie świt  rozjaśn ia mro k i  n ocy , tak  n ieun ikn ione by ły  k o lejne
ak ty  bezp rawia. Ty lko  d ob rze wyszko len i , zdy scy p linowan i  żo łn ierze mo g li
po rad zić so b ie z k rwiożerczą hyd rą, w jaką p rzeob razi ł  s ię t łu m wich rzy ciel i . Jedyn ie
twardzi  leg io n iści  mo g li  p rzywrócić spokó j  na u l icach  Rzymu . Sekund u s  i  jego
lud zie by l i  k rop lą w mo rzu  chaosu  i  n ie mo g li  za wiele zdziałać. Krassus  pukał  do
b ram Hadesu , a Cezar by ł  za dalek o . Jeś l i  Pompejusz Magnu s  n ie pomoże Rzymo wi,
p rzy szło ść s to l icy  Repu b lik i  mo że nap rawd ę ok azać s ię smu tna. Senato rowie
i  n o b ile n ie będą miel i  wyb oru  i  p o p ro szą Pomp ejusza o  p o moc, chyba że chcą
zo baczyć, jak  p łoną k o lejne bud ynk i  pub liczne, rynk i , sąd y , a może nawet  ich
własn e domy .

Gdy  min ęl i  b ramę miejską, Fab io la p rzy pomniała sob ie, że Bru tu s  sp odziewał  s ię
właśn ie tak iego  zach owan ia Pompeju sza. To  właśn ie Pomp ejusz p rzechy trzy ł
Krassu sa i  dzięk i  umiejętnym działan io m p rzyp isał  sob ie miano  teg o , k tó ry  s t łumił
bun t  Spartakusa. Po tem p owtó rzy ł  ten  sam manewr, zb ierając lau ry , k tó re należały
s ię Lu k u llu sowi, generało wi pokon u jącemu  większość s i ł  Mitryd atesa w Azji
Mn iejszej . Pompejusz n ie zamierzał  zrezyg n ować z tak iej  okazj i . Wprowadzen ie
uzb ro jo n ych  po  zęb y  leg ion is tó w na Fo ru m Ro manum, po  raz p ierwszy  od  czasó w
Su ll i , d a mu  realną k on tro lę n ad  Rep ub lik ą.

A jednak  sen at  n ie miał  innego  wy jścia.

Pięć dn i  późn iej  zap o mniel i  o  p rzemocy , tak  jak  gdyby  w ogó le do  n iej  n ie
doszło . Krzy k i  lu dzi  g inących  w zamieszkach  zo s tały  zas tąp io ne p rzez śp iew



p taków, sk rzyp ien ie lek ty k i  i  cich e ro zmowy  Seku n dusa i  jego  ludzi . Fab io la
wy s tawiła g łowę zza zas łon  lek tyk i  i  sp o jrzała w dal . Docilo sa cmo knęła
z dezap ro b atą, ale dziewczyn a ją zigno rowała. Przerażon a tym, co  s tało  s ię z Fab io lą
na u l icy , jej  zau fana, do świad czo na p o wiern iczka za żadne skarby  n ie chciała zo s tać
w Rzymie. Fab io la cieszy ła s ię na myś l  o  k ob iecy m towarzys twie, więc n ie
p ro tes towała. Teraz jednak , po  k i lku  godzinach  bu jan ia s ię w gó rę i  w dó ł , by ła
najzwyczajn iej  w świecie znudzon a. Rozg lądan ie s ię po  o ko licy  może n ie by ło  zb y t
mądre, ale Fab io la p o trzebowała tego , żeb y  pozos tać p rzy  zd ro wych  zmysłach .

Do  pod róży  szy k owała s ię n ie ty lko  Docilo sa. Ró wn ież jej  to warzysz, mimo
straszl iwej  rany , u parł  s ię, żeb y  wziąć ud ział  w wyp rawie na pó łnoc. Jedno o k i
n iewo ln ik  chod ził  za n ią jak  cień . Czu ła s ię dzięk i  n iemu  pewn iej . Poza Docilo są
n ik t  n ie móg ł  p odejść do  Fab io l i  b l iżej  n iż na t rzy  k rok i  bez jego  zgody .

Po  obu  s tronach  znajdowały  s ię pus te po la. Utwardzon a d roga ciągn ęła s ię aż po
szary  ho ryzon t . Zn ajdowali  s ię daleko  od  najb l iższego  mias ta, więc n ie spo tykal i
zby t  wielu  p od różu jący ch . Ci , k tó rzy  ich  mijal i , zwyk le bardzo  s ię sp ieszy li ,
zak rywając twarze kap tu rami p łaszczy . Jak o  że n ie is tn iały  żad ne s i ły  mo gące
ch ron ić zwyk łych  oby watel i  czy  to  w Rzymie, czy  na d rogach  p rowadzących  do
s to l icy , n ik t  n ie móg ł  czu ć s ię bezp ieczn ie an i  w dzień , an i  w nocy .

Oko lica by ła u s ian a laty fund iami, k tó rych  ziemie teraz leżały  od łog iem. Będ ą
czekały  aż do  wiosny . Większość p rzy pominała gospo d ars two  Fab io l i , b o  sk ładały
s ię z cen tralnego  k o mpleksu  bud ynków z o taczającymi je obowiązk o wymi
winn icami, gajami o l iwn ymi i  d rzewami owo co wymi. Zwy k le w p ob liżu  g łównej
b ramy  do  gospodars twa ro s ły  dęby  i  cyp rysy . Wokó ł b iegały  wo lno  watahy  p sów
p ilnu jący ch  obejścia. Sekun d us  i  jeg o  ludzie częs to  mus iel i  b ron ić s ię kamien iami
p rzed  zby t  ag resy wnymi zwierzętami. W p o b liżu  b ram k ręci ły  s ię też zwyk le g rupy
uzb ro jonych  mężczyzn  w b rudny ch  koszu lach . Miel i  ch ro n ić gospod ars twa p rzed
rabus iami. W ty ch  n iebezp iecznych  czasach  bogaci  właściciele ziemscy  s trzeg l i
swo ich  majątków bard ziej  n iż zwyk le.

Bandy  n ieogo lony ch  mężczyzn  p rzyg lądały  s ię z p o dejrzl iwością lek ty ce
i  towarzyszącej  jej  och ron ie, sk ładającej  s ię z dwunas tu  mężczyzn , ale n ie śmiały  ich
zaczep iać nawet  wtedy , gdy  ich  p sy  p iszczały  po d  g rad em kamien i .
Ch arak tery s ty czn e h ełmy  z b rązu  ok raszone g rzeb ien iem, s ięgające u d  ko lczu g i
i  b ro ń  używana w leg ionach  wyraźn ie wsk azy wały , że ci  n iebezp ieczn ie wyg lądający
żo łn ierze są weteranami rzymsk iej  armii . Wszy scy  by li  uzb ro jen i  po  zęby , włączn ie
z łukami, d zięk i  k tó rym mog li  o sadzić p rzeciwn ik ów w miejscu  na od leg ło ść, a w



związk u  z tym p róby  ok radzen ia ich  mo g ły  być szczegó ln ie n iebezp ieczne. Gdy
zn ajdo wali  s ię w p ob liżu  tak ich  g rup , Fab io la s tarała s ię n ie wyściu b iać nosa zza
zas łonk i  lek ty k i . Bandy ci  zak ładal i , że w ś ro dku  znajdu je s ię jak iś  zamo żn y  nob il
lub  kup iec i  n ie p róbowali  zaczepek , ob rzu cając ty lko  g rupę po nu ry m spo jrzen iem.

W ten  sp osób  udawało  im s ię p od różować bez specjaln ych  p rzyg ód . Każdej  nocy
Sekundus  wyb ierał  miejsce na ob ó z po łożon e możliwie najdalej  od  d ro g i . Staral i  s ię
p rzede wszys tk im n ie zwracać na s ieb ie uwag i . Gdy  ty lko  znalazł  jak ieś
saty s fakcjo nu jące go  miejsce, weteran i  szybk o  rozs tawial i  namio ty . Wbicie
żelaznych  k o łk ów n aciągowych  n ie zajmowało  jedenas tu  leg ion is tom wiele czasu .
Fab io la n ig dy  d o tąd  n ie widziała skó rzany ch  namio tó w leg ionowych , k tó re mieści ły
o śmiu  żo łn ierzy . Ona i  Do cilo sa miały  jeden  ty lko  d la s ieb ie. Dwa wykorzys tywali
ek s leg ion iści , a o s tatn i  od d an o  d o  d yspo zy cji  czterem n iewo ln ikom, k tó rzy  n ieś l i
lek tykę. Seks tu s  n ie d ał  sob ie tego  wyperswado wać i  każd ą noc spędzał  owin ięty
w k o c p rzy  wejściu  d o  namio tu  Fab io l i . Wnętrze n amio tu  kob iet  u rządzono  po
sp artańsku :  za łóżko  ro b iły  zwin ięte k oce i  poduszk i  z lek ty k i . Tak ie pos łan ie i  tak
b y ło  lep sze n iż to , do  k tó reg o  p rzy wyk ła u  Gemellu sa. Jeś l i  szukać podob ieńs tw, to
musiała p rzyznać, że teraz równ ie rzad ko  nadarzała s ię jej  okazja do  k ąp iel i . To
jednak  n ie k łopo tało  za mo cn o  Fab io l i . By ło  tak  zimn o , że wcale n ie miała ocho ty  n a
ab lucje.

Od  czasu  o p uszczen ia Rzymu  po  Scewo li  n ie b y ło  an i  ś ladu . Fab io la codzien n ie
mod li ła s ię, żeby  mściwy  fugitivarius n ie zdąży ł  zeb rać wys tarczającej  l iczby  lu dzi , aby
myśleć o  p ościgu . Wydawało  s ię, że jej  mod li twy  zos tały  wys łuchane. Jeś l i  ich
d ob ra passa miała t rwać nadal , wys tarczy ło  ty lko  o minąć od działy  Po mpejusza,
k tó re zajęły  pozy cje na pó łnocy , o raz n ie dać s ię zasko czyć żadny m bun town ikom
z gal i jsk ich  p lemio n .

Mimo  że zb l iżała s ię wiosna, dn i  wciąż jeszcze b y ły  k ró tk ie. Tego  pop o łud n ia
Sekundus  zatrzy mał g rupę na miejscu  wybranym do  noclegu  wcześn iej  n iż zwyk le.
Wsadził  g łowę za zas łonkę lek tyk i  i  sk inął  na Fab io lę.

–  Jes t  bezp ieczn ie. Można wy jść.

Fab io la u śmiechnęła s ię z wdzięcznością i  po s tawiła s topy  n a ziemi, wdychając
g łębo ko  w p łu ca zimne po wietrze. Możliwość rozp ros towan ia nóg  za d n ia by ła
p rawdziwą p rzy jemnością. Dziś  Sekundus  wy brał  u s tron ne miejsce nad  b rzeg iem
rzek i . Mimo  że znajdowali  s ię zaledwie s to  k rok ów od  mostu  p rzerzuconego  nad
wartk im nu rtem rzek i , obozowisk o  o s łan iane by ło  od  s trony  d rog i  po łacią gęs tego
lasku . Gałęzie d rzew by ły  jeszcze nag ie, ale zapewn iały  d ob rą och ronę p rzed



wścib sk imi spo jrzen iami. Gdy  za godzinę zapadną ciemności , ich  obóz będzie
d ob rze uk ry ty  p rzez całą n oc.

–  Nie odchodź d aleko , pan i  –  po radzi ł  Sekundus .

Fab io la n ie miała tak iego  zamiaru . Nawet z p i lnu jącym jej  Seks tu sem n ie czu ła
s ię bezp ieczn ie, chyba że w to warzys twie wielu  uzb ro jony ch  weteranów. Sk ierowali
s ię w s tronę rzek i , k tó ra by s tro  toczy ła wod y  n iedaleko  obozowiska, rozlewając s ię
szeroko  po  o s tatn ich  zimowych  o padach  w Apen inach . Og romne k lo ce d rewna
k rąży ły  w len iwych  k ręgach , u jawn iając og romną mo c n io sącej  je rzek i . Jak
większo ść Rzy mian  Fab io la n ie umiała p ływać. Gdyby  wpad ła do  wody , u top iłaby
s ię n iechybn ie. Na tę myś l  zad rżała i  odwróciła s ię p lecami do  b rzegu . Licząc na
p op rawę nas tro ju , un io s ła wzrok  ku  n iebu .

Przyk ry ły  je ciężk ie chmury , o świet lone od  do łu  p rzez p romien ie zachodzącego
s łońca. Wiał  s i lny  wiatr z pó łn ocy , zwias tu jący  opady  śn iegu . Fab io la domyślała s ię
tego  po  szaro -żó ł tej  barwie chmu r i  p rzen ik l iwym ch łodzie, k tó ry  sp rawiał , że
zd rętwiały  jej  p alce u  rąk  i  n óg . Nasza podróż stanie się jeszcze trudniejsza –  pomyślała ze
znu żen iem. Ogarnął  ją jak iś  b l iżej  n iesp recyzowany  n iepokó j . Ruszy ła z powro tem
d o  namio tu . Lep iej  sch ować s ię p rzed  tą koszmarną pogodą. Seks tu s  szed ł  tuż za n ią,
równ ież zerk ając ze smu tk iem na co raz bardziej  ciemn iejące n iebo .

Wieczo rem wiatr p rzyb rał  na s i le, aż w k ońcu  po tężne wy cie b u rzy  śn ieżnej
zag łu szy ło  wszelk ie inne dźwięk i . Trzeba by ło  zamocować dodatkowe ko łk i , żeby
n ie po rwał  n amio tów. Seku ndus  rozkazał  p odwo ić s traże, rozs tawiając wartown ikó w
tak  b l isko  s ieb ie, żeby  mog li  komun ik ować s ię ze sobą mimo  kap rysów natu ry .
Przemarzn ięte kob iety  po szły  do  łóżek  w ub ran iach . Zasn ęły  wcześn iej  n iż zwy k le,
cho ciaż i  tak  rzadko  zdarzało  s ię, żeby  b y ły  na no gach  wiele d łużej  n iż do  zachodu
s łońca. Co  innego  miały  do  rob o ty? Mog ły  ty lk o  rozmy ślać p rzy  świet le o l iwn ych
lamp . W końcu  i  tak , zan im zapad ły  w sen , ich  myś li  b łądzi ły  wokó ł  wielu  ważn ych
d la n ich  sp raw.

Nawet jeś l i  do trą do  Gali i  b ez p rob lemów, jak  mają o dnaleźć Bru tu sa
w czekającym ich  chaos ie na ziemiach  ogarn iętych  p rzez gal i jsk ie powstan ie? Gdy
cała k raina bu n towała s ię p rzeciwko  Rzymian om, po ruszan ie s ię po  d rogach  s tawało
s ię o  wiele bard ziej  n iebezp ieczne n iż w Ital i i . Bandy  różnych  rzezimieszkó w
k onkurowały  z g rupami wyrugowany ch  z ziem p lemien nych  Galów, walcząc o  każdy
łup . Chociaż towarzyszący  jej  mężczy źn i  są doświadczo nymi weteranami, n ie będą
w s tan ie wy trzymać napo ru  dużego  oddziału .

Fab io la ciężko  wes tchnęła. Po  co  miała martwić s ię p rzyszło ścią? Po winna



my śleć o  tym, jak  p rzeżyć ko lejny  dzień . Liczy ło  s ię ty lko  ju tro . Chciała zasnąć z tą
my ślą. Ud ało  s ię.

Z g łębok iego  snu  wyrwały  ją g ło śne k rzyk i . Na szczęście wiatr już ucich ł . Słabe
świat ło  p rzen ikało  matową tkan inę namio tu , z czego  wywnioskowała, że jes t
wcześn ie. Zrzuci ła g ru be koce i  czym p ręd zej  s ięgnęła po  pugio, schowan y  pod
podu szką. Już n igdy  więcej  n ie da s ię zaskoczyć n ieu zb ro jona, jak  wtedy  na u l icy
w Rzymie.

Docilo sa też już n ie sp ała.

–  Co  rob isz, pan i? –  zapy tała, zerk ając w jej  s t ro nę zan iepoko jona.

Fab io la n ie odpowied ziała. Podeszła do  d rzwi i  del ikatn ie odsun ęła k lapę, żeby
zobaczyć, co  d zieje s ię p rzed  n amio tem.

–  Nie ma Seks tu sa.

–  To  może być n iebezp ieczne –  o s trzeg ła Docilo sa. –  Zos tań  tu , pan i .

Ig no ru jąc uwagę Docilo sy , młoda kob ieta opuści ła namio t . Wciągn ęła po ranne
powietrze. Z u lgą s twierd zi ła, że Seks tu s  znajdował s ię ty lko  k i lka k roków dalej , za
nas tępnym namio tem. Ściskał  tak  mocno  swó j g lad iu s , aż zb ielały  mu  kos tk i
palców. Wpatrywał  s ię w po k ry te k rwią ciało , leżące w gęs tym śn iegu  u  jego  s tóp .
Fab io la czym p rędzej  ru szy ła w jeg o  s tronę.

Przy  ciele k ucał  Sekund us  w to warzys twie swo ich  dwóch  ludzi . Nie ży ł  jeden
z wartown ików. Miał  p odcięte gard ło  od  u ch a do  ucha. Krew wsiąk ła w zmrożony
śn ieg . W świet le del ikatnych  p romien i  świtu  szoku jące po łączen ie b iel i  i  szkarłatu
rob iło  n iesamowite wrażen ie.

–  Co  s ię s tało ?

–  Nie wiem, pan i  –  odpowiedział  ponu ro  Seks tu s . –  Ja w no cy  n ic n ie s ły szałem.

Na g ło s  Fab io l i  Sekun dus  odwrócił  s ię w jej  k ierunku . Wyg lądał  s tarzej  n iż
zwyk le. Jego  d ło n ie pok rywała k rew.

–  Miał  na imię An to n inus  –  powiedział  ciężk im g ło sem. –  By ł  ze mną p rzez
dzies ięć lat .

Fab io la poczu ła wszecho garn iający  żal .
–  Kto  to  zrob ił?

Sekundu s  wzruszy ł  ramionami.

–  Myślę, że te same d ran ie, k tó re zab i ły  Serwiusa.

Wstrząśn ięta sp o jrzała na n iego  py tająco .



–  Leży  tam… –  odezwał  s ię cichym g ło sem. –  Oba ciała są zasypane śn ieg iem,
więc to  mus iało  s ię wydarzyć jeszcze w czas ie bu rzy . Śn ieg  zatarł  wszelk ie ś lady .

Strach  ścisnął  żo łąd ek  Fab io l i .

–  Bandyci?
–  Możliwe… –  po wiedział  Sekundus  ze zło ścią. –  Jeś l i  tak , to  cho lern ie cwane

typy . Ud ało  im s ię podejść tak  b l isk o  i  n ik t  ich  n ie zau waży ł . An ton inus  i  Serwius
by li  doświadczonymi żo łn ierzami.

Fab io la zb lad ła. Znała człowieka, k tó ry  by ł  p rawdziwym ek sp ertem od  po lowań
i  po dk radan ia s ię. On  po trafi łby  podejść swo ją o fiarę w każdych  warunkach , n ie
będąc zauważonym.

Scewo la.
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uczn icy  celowali  w Brennusa i  Romulusa, czekając na komendę. Mimo  że
p rzy jaciele miel i  na sob ie ko lczug i , s t rzały  wypuszczone z tak iej  od leg ło ści
rozdarły b y  je na s trzępy .

Romulus  czu ł , jak  tętn ica szy jna pu lsu je mu  w szaleńczym temp ie, wyb ijając
dźwięczny  ry tm rezonu jący  w pus tej  komorze gard ła.

Brennus  b y ł  zrezygnowany . Bó l  rany  zadanej  p rzez Op tatu sa by ł  n iczym
w po równan iu  ze świadomością, że g roźba natychmias towej  egzekucji  właśn ie
zas tąp i ła saty s fak cję ze zwycięs twa. Jako  g lad iato r miał  p rzynajmn iej  p rawo  do
ap lauzu  p ub liczn o ści . Tu taj  by ł  ty lko  n ic n iewartym kawałk iem mięsa. Jeś l i  miał
umrzeć, lep iej , żeby  zg inął  jako  wo lny  człowiek , a n ie więzień  lub  n iewo ln ik .

Pako ru s  ju ż miał  o tworzyć u s ta, gdy  jeden  z wartown ików na pal isadzie spo jrzał
na wschód . Wcześn iej , podobn ie jak  wszyscy  jego  towarzysze, z zapartym tchem
og lądał  walk ę n a u l icy . Teraz ch rap l iwie wykrzyczał  o s trzeżen ie, odciągając uwagę
wszys tk ich  zg ro mad zonych  od  dwóch  spoconych  mężczyzn , s to jących  nad  ciałami
trzech  leg io n is tów.

–  Zwiad o wca! –  ryknął . –  Sygnalizu je, że wróg  jes t  b l isko .

Każdy  o d d ział  oddelegowany  do  s łużby  wartown iczej  pos iadał  jednego  trębacza.
Ten  szybk o  p rzy ło ży ł  wykonaną z b rązu  trąbkę do  u s t  i  zag rał  serię k ró tk ich , o s trych
dźwięków, k tó re rozpoznawał każdy  leg ion is ta.

Alarm!
Zan iepoko jo n y  Pako rus  un ió s ł  wzrok . Zan im zwiadowca znalazł  s ię na ty le

b l isko , by  p rzeb y wający  w fo rcie u s ły szel i  jego  g ło s , móg ł  sygnalizować zb l iżające
s ię n iebezp ieczeńs two  podn ies ien iem p rawej  ręk i . Najwyraźn iej  właśn ie tak i  ges t



d o s trzeg ł  warto wn ik  na pal isadzie.

–  Do  b ramy ! –  warknął  na Vah rama. –  Zwiadowcę p rzyś l i j  od  razu  do  mn ie!

Primus pilus zasalu tował  i  n atychmias t  zaczął  b iec. Pako rus  zwróci ł  s ię teraz
z p o wro tem d o  Romulusa i  Brennusa, k tó rzy  nadal  s tal i  b ez ruchu , czu jąc na sob ie
czu jn e sp o jrzen ia łu czn ików.

–  Ilu  wro g ó w wid ziel iście podczas  patro lu?

–  Ty s iąc, d o  dwóch  ty s ięcy , dowódco  –  odpowiedział  Romulus  pewn ie. –  Może
n awet więcej .

–  W więk szo ści  p iecho ta? –  zapy tał  Pako rus  z nadzieją w g ło s ie. Chociaż
Scy to wie n ie b y l i  ju ż tak  s i ln i , jak  za czasów rozkwitu  ich  imperium, wciąż s tanowil i
d u że zag ro żen ie. Lękano  s ię powszechn ie p rzede wszys tk im ich  dob rze wyszko lonej
jazd y .

–  Mn iej  więcej  ty le samo  jazdy  i  p iecho ty , dowódco .

Pak o ru s  zro b ił  s ię szary  na twarzy . Oddychał  n ierówno . Zapomniany  Leg ion
sk ład ał  s ię p rzecież n iemal wy łączn ie z p iecho ty .

–  Pięciu set  d o  ty s iąca kawalerzys tów –  mruknął  do  s ieb ie. –  Niech  Mitra ich
p rzek ln ie!

Czek ali .

Tak  samo  jak  p arty jscy  łuczn icy .

Kilka ch wil  p ó źn iej  po jawił  s ię primus pilus z wo jown ik iem na mocno  zmęczonym
k o n iu . Zwiad o wca po twierdzi ł  to , co  powiedział  Romulus . Jednak  Scy towie n ie
zmierzal i  w s tro n ę fo rtu , lecz k iero wali  s ię na pó łnoc –  ku  swo im ziemiom i  w s tronę
in n y ch  fo rtal icj i . Uspoko jony  trochę Pako rus  wydał  k i lka rozkazów, a jego  ludzie
o p u ści l i  łu k i . Nag le okazało  s ię, że dowódca miał  ważn iejsze rzeczy  na g łowie n iż
eg zek u cja d wó ch  zwyk łych  żo łn ierzy .

Ro mu lu s  p o czu ł , jak  opada z n iego  nap ięcie. Pozwo li ł  sob ie na d ług i , powo lny
wy d ech .

–  Zameld u jcie s ię optio w p ierwszej  cen tu ri i  koho rty , k tó rą dowodzi  primus pilus.
Będ zie miał  n a was  oko .

–  Z p rzy jemn o ścią… –  odezwał  s ię Vah ram, łyp iąc na n ich . –  Nie ma mowy
o  żad n ej  d ezercj i , g d y  jes tem w pob liżu .

Ro mu lu s  ju ż so b ie wyobrażał , jak  wyżywać s ię na n ich  będzie sadys tyczny  Part .
Ale żyjemy! I tylko to się liczy –  pomyślał  z wdzięcznością. Brennus  sztu rchnął  go  i  ru szy li
t ru ch tem, s tarając s ię n ie pokazać po  sob ie, jak  ciężk ie mają ob rażen ia. Lep iej  n ie



d awać Pak o ru sowi po wo du  d o  zmian y  decyzj i , a to , co  kap ryśny  primus pilus zro b i
z n imi p ó źn iej , n a razie wyd awało  s ię mało  ważne.

Zd ąży li  jeszcze u s ły szeć s ło wa Pak o ru sa sk ierowane do  Vah rama.

–  Za g o d zinę chcę wid zieć cały  leg ion  g o to wy  d o  wy marszu . Zab ierzcie wszy s tk ie
d łu g ie włó czn ie.

–  Tak  jes t!

–  Po k ry te jed wab iem tarcze powin ny  po wstrzymać s trzały  z t ru cizną –  ciągn ął  –
a n a d łu g ich  d rzewcach  p o łamie so b ie zęby  k ażd a jazd a.

Po  chwil i  znaleźl i  s ię p oza zas ięg iem g ło su . Sk ręci l i  za ró g  w Via Princip ia, ale
n ie p rzerywali  b ieg u , ig no ru jąc spo jrzen ia rzucane p rzez ciek awsk ich  żo łn ierzy .
Wk ró tce znaleźl i  s ię w swo ich  nowych  barak ach . Najważn iejszą, p ierwszą koh o rtą
leg io n u  do wo dził  o so b iście Vah ram. Primus pilus miał  dwie funk cje:  rząd zi ł  własn ą
jed n o s tk ą, zło żoną z sześciu  cen tu ri i  i  b y ł  równ ież s tarszym cen tu rion em
Zapo mn ian eg o  Leg ionu .

Optio p ierwszej  cen tu ri i  by ł  p onu ry  kap u ańczyk  o  imien iu  Emil iu sz. Zn aleźl i  go
w wąsk im k o ry tarzu  b araku . Po k rzy k iwał  n a swo ich  ludzi . Gd y  s ię zameldowali ,
cen tu rio n  p rzez chwilę p rzyg ląd ał  im s ię zaskoczon y . Równ ie zdziwien i  by l i  obecn i
w b arak u  leg ion iści . Wszyscy  w ob ozie zn al i  szydercze p lo tk i  rozpo wszechn ian e
p rzez No wiusa, d latego  n ie mus iel i  d ługo  czekać na n iep rzy jemne ko men tarze.

Ro mu lu s  zig no rował je. Po wtó rzy ł  ro zk az Pako ru sa i  zasalu to wał .

–  Przy s łał  was  sam Pako rus? –  Emil iu sz nadal  n ie p rzes tał  s ię d ziwić.
–  Tak  jes t! –  Ro mulus  wypros to wał  s ię jak  s tru na. Brennu s  p oszed ł  w jego  ś lady .

Lep iej  p okazać s ię Emil iu szowi –  jeś l i  to  ty lk o  b ęd zie możliwe –  z jak  naj lep szej
s tro n y . W p rzeciwn ym razie dwaj  n ajwyżs i  s to pn iem o ficerowie w cen tu ri i  b ęd ą
ch ciel i  ich  k rwi. I to  jeszcze zan im sp rawy  w swo je ręce wezmą zwy k li  leg ion iści .

Emil iu sz pocierał  po db ródek  w zamyślen iu .

–  Zb ieg l i  n iewo ln icy , tak ?

Wszy scy  ob ecn i  w b araku  mężczyźn i  zas tyg li  n a swo ich  miejscach , wyk ręcając
szy je i  rzu cając w ich  s tron ę zaciek awio ne spo jrzen ia.

Nie b y ło  sensu  d łużej  zap rzeczać.
–  Tak  –  o dezwał  s ię Romu lus , ch oć wcale n ie czu ł  s ię n iewo ln ik iem. Wojsk owe

szk o len ie, zap rawien ie w b o jach  i  –  co  ważn iejsze –  to , że p rzeży ł  i  do tarł  tak  daleko ,
d awały  mu  p ewn o ść s ieb ie o raz zau fan ie d o  swo ich  u miejętn ości  większe n iż to ,
k tó ry m móg łby  p o chwalić s ię zwyk ły  n iewo ln ik .



Z ko lei  Brennu s  n igdy  n ie p ogo d ził  s ię z my ś lą o  ty m, że jego  lo s  mo że zależeć
o d  in nego  czło wieka. Ty m razem jedn ak  i  on  t rzymał język  za zęb ami. Jego  milczen ie
p ozwalało  sąd zić, że zgadza s ię z Ro mulusem.

Po dczas  g dy  znajdu jący  s ię w p ob liżu  żo łn ierze syk nęli  z d ezap robatą, s ły sząc te
s łowa, Emil iu sz, co  ciek awe, w ogó le n ie zareago wał. Ro mulus  uk ry ł  zasko czen ie.
Do s trzeg ł  małą isk ierkę nad ziei .

–  By liście w cen tu ri i  Dariu sa wy s łanej  n a p atro l?
Obaj  p rzy jaciele sk in ęl i  g łowami.

–  A czy  to , co  mó wią…  –  o dezwał  s ię optio, p rzewiercając ich  wzro k iem –  … że
u ciek l iście… czy  to  p rawda?

–  Nie, d o wó dco  –  o s tro  zap ro tes tował  Romu lus .

–  Ci , k tó rzy  uciek l i , leżą teraz martwi n a intervallum –  d o dał  Bren nus . –  Właśn ie
p ok o naliśmy  całą t ró jk ę. Go łymi rękoma.

Żo łn ierze p rzys łu ch u jący  s ię tej  wymian ie zdań  wstrzymali  o ddechy , n ie
d owierzając. Barak i  p ierwszej  cen tu ri i  znajd owały  s ię d aleko  od  g łó wn ej  b ramy .
Zajęci  ru ty nowymi o b owiązkami żo łn ierze ci  raczej  n ie mo g li  by ć świad kami
d ramaty czn ego  p o jedy nku .

Emil iu sz un ió s ł  b rwi.
–  Na Jowisza! Nap rawdę?

–  Proszę zap y tać k tó reg oko lwiek  z o ficerów, do wó dco  –  zasugero wał  Ro mulus .

–  Nie jes teśmy  tchó rzami –  s twierdzi ł  pewn ie Bren nus .

Coś  mówiło  Romu lu so wi, że optio by ł  rozsąd nym człowiek iem. Do rzuci ł  jeszcze
n a wszelk i  wypad ek .

–  Bog owie nam p o mog li .

Gal  po k iwał  g łową, po trząsając swo imi wark o czy kami. Po  ty m, co  p rzeszl i ,
n ap rawdę mo g ło  s ię wy dawać, że bog o wie im sp rzy jają.

W ko ry tarzu  s łychać by ło  p o mru k i  p rzesąd nych  żo łn ierzy .

Emil iu sz pop atrzy ł  na n ich  wątp iącym wzro k iem.

–  Wid ziałem was  na p lacu  ćwiczeń . Do brze rad zicie sob ie w walce. Bardzo  d ob rze.
I to  n ajpewn iej  z tego  p owodu  s to icie p rzede mną żywi.

Romu lus  milczał . Przez złaman e żeb ra k ażd y  od d ech  sp rawiał  mu  bó l .

Emil iu sz s ię ro zluźn ił . Po  chwil i  jednak  zmarszczy ł  b rwi na wid ok  g łęb ok iej  rany
n a lewym p rzed ramien iu  Bren nusa.

–  Nie d asz rad y  u trzymać tarczy…



–  Troch ę b an daża i  b ędzie dob rze. Nie chcę, żeby  ominęła mn ie jakaś  p o ty czk a –
o dpo wiedział  flegmatyczn ie Brennu s . –  Mamy  kogo  pomścić.

–  Kog o?

–  To warzyszy  z n aszej  cen tu ri i… –  wtrąci ł  s ię Romulus .
Twarz optio rozjaśn iała s ię powo li . Ci  dwaj  żo łn ierze by li  p rzy najmn iej  o d ważn i .

A czas  p okaże, czy  są k łamcami, czy  n ie.

–  Bardzo  do b rze –  po wied ział . –  Zajrzy j  do  valetudinarium, żeby  cię opatrzy l i . Twó j
młod y  p rzy jaciel  może w tym czas ie wybrać s ię d o  zb ro jown i po  b roń  i  wyposażen ie.

Romu lus  i  Bren n u s  posp ieszn ie zajęl i  s ię wykonan iem rozkazów.

Czek ała ich  b i twa.

Ty m razem jednak  n ie doszło  do  o czek iwan eg o  s tarcia ze Scy tami, k tó rzy  zd awali
so b ie chy b a sp rawę z tego , że Partowie zareagu ją szy bko  i  bezwzg lędn ie, d latego  gdy
ty lk o  zos tal i  d os trzeżen i , wyco fal i  s ię. Pako rus  rozkazał , żeby  leg ion iści  zab ral i  ze
so bą zap as  żywno ści  na k i lka dn i , i  jego  decyzja o k azała s ię s łu szna, g d yż p rzez
d łu ższy  czas  mog li  ty lko  ścigać uchodzącego  wro ga, k tó ry  miał  p rzewagę wielu  mil .
Cała wy prawa o k azała s ię jedyn ie d łuższym ćwiczen iem marszu  w tru dnych
waru nkach  zimo wy ch . Oczywiście żo łn ierze n ie by l i  specjaln ie zad owo len i , ale
musiel i  wy ko n ywać ro zk azy .

Po  trzech  dn iach  og ran iczo n ych  racj i  ży wnościowy ch  p arty jsk i  d o wódca
p rzerwał  op erację. Jed nak  n ie zamierzał  zrezygnować z zemsty . Po  powrocie do  fo rtu
sześć k o ho rt  naty chmias t  pob rało  zaopatrzen ie, k tó re miało  s tarczy ć na cały  mies iąc,
i  wy s łano  je w d alszy  p o ścig . Spędzil i  większą część zimy , wypatru jąc ś lad ów
n ieuch wy tnego  wroga wśród  ciągnących  s ię po  ho ryzon t  b iałych , pus tych  równ in .
Do szło  do  k i lku  spo rad ycznych  po tyczek , ale żad na z n ich  n ie p rzy n io s ła
rozs trzy gn ięcia.

Romu lus  i  Brennus  b ral i  u dział  w obu  eskapadach  razem z Emil iu szem i  jego
lud źmi. Zmuszen i  d o  p rzy łączen ia s ię do  wskazanego  contubernium zy sk al i  n iech ętną
ak cep tację sześciu  leg ion is tów, z k tó ry mi mieszk al i , spal i  i  jed l i  każdego  dn ia.
Jed n ak  n ie by ło  między  n imi p rzy jaźn i , a pozos tal i  żo łn ierze zazwyczaj  t rzymali  s ię
o d  n ich  z d aleka. Z resztą lu dzi  z ko h o rty  sp rawy  wyg lądały  pod o bn ie. Po  jak imś
czas ie pękn ięte żeb ra Romulu sa p rzes tały  bo leć, a rana Bren n usa zab liźn i ła s ię.
Jed n ak  wyzd ro wiał  równ ież Kaju sz, k tó ry  n ie u s tawał  w działan iach  na rzecz
p odsy can ia n iechęci  w s to sunku  do  d wó jk i  p rzy jació ł . Nik t  n ie p ró bował atakować



ich  bezpośredn io , ale zawsze mus iel i  s ię z ty m l iczyć. Zmuszen i  by l i  t rzymać s ię
razem i  wspó ln ie cho dzil i  n awet  do  latry ny  i  łaźn i .

To  by ło  bardzo  męczące i  Ro mulus  miał  ju ż tej  sy tu acj i  serdeczn ie dość. Nie
mog li  walczy ć z całym leg ionem. Jedynym rozsądnym d la n ich  wy jściem z tej
sy tuacj i  by ła dezercja, choć p rawdę powiedziawszy , n ie wiedziel i , w k tó rą s tro n ę
po winn i  s ię udać. Drog a z fo rtu  d o  Seleucj i , leżącej  na zachod zie, ciągnęła s ię p rzez
ty s iąc mil  jałowej  ziemi. Od  ob szarów ko n tro lowan y ch  p rzez Rzymian  dziel i ło  ich
ko lejne k i lkaset  mil . Na pó łno cy  i  na wschod zie znajdowały  s ię zup ełn ie n iezn ane
im tereny , zamieszk ałe p rzez dzik ie p lemiona Sogd y jczyk ó w i  Scy tów. Dalej  n a
wsch ód  znajdowała s ię k raina zwan a Sericą, sk ąd  p rzybywały  karawany  z jed wab iem.
Ale żaden  z n ich  n ie wiedział  d ok ładn ie, gd zie on a leży . Ro mulus  s twierdzi ł , że
po zo s taje im jedn o :  ud ać s ię n a p o łu d n ie, p rzez k ró les twa Bak trian . Od  czasu  do
czasu  jak iś  party jsk i  wo jown ik  wspo minał  o  mieście n azy wanym Barb aricum, gdzie
do  mo rza wp ływała po tężna rzeka. Romulu s  widział  k ied y ś  tę nazwę na s tarym
Periplusie Tarkwin iu sza. Wiedział , że Barbaricum jes t  tętn iącym ży ciem cen trum
ekspo rtowy m, gdzie hand lu je s ię cenny mi towarami, tak imi jak  p rzyp rawy , jedwab ,
k lejno ty  i  kość s łon iowa. Po rt  b y ł  ważnym pu nk tem n a szlak ach  hand lowy ch
p rowad zący ch  do  Eg ip tu  i  d alej , do  Grecj i  i  Ital i i .

Jednak  Romu lus  n ie znał  żadnych  szczegó łów do tyczących  szlaku  p rowad zącego
do  miejsca, gdzie mo g liby  rozpocząć nową po d ró ż. Do  d o mu .

Zdawał so b ie też sp rawę z teg o , że n ie po trafi łb y  zos tawić Tarkwin iu sza an i
Brenn u sa. Po n ad to  n ie miel i  żadnych  p ewnych  wieści  o  haru sp ik u . Wiedziel i , że
ży je, ale –  tak  jak  wcześn iej  –  p rzebywał p od  s trażą w kwaterach  Pako rusa. Każd a
p róba u wo ln ien ia go  z pewnością zakończy łaby  s ię katas tro fą, d lateg o  p rzy jacio łom
po zo s tawało  jedyn ie patrzeć, czekać i  p rzetrwać wiele zimny ch  mies ięcy . Mo g li  też
mod lić s ię do  bogów.

Tymczasem nadeszła wiosna. Sześciu  k oho rto m, k tó re ścigały  Scy tów, udało  s ię
zaskoczyć ich  n iep rzy g o to wanych  w obozie. Wyk orzy s tu jąc zapadający  zmierzch ,
Vah ram p op rowadził  swo ich  ludzi  do  p ięknego  zwycięs twa. W k onsekwencji
jednego  k ró tk iego  i  b ru talnego  s tarcia p rawie wszyscy  wro g owie zo s tal i
un ices twien i . Nas tępn ie, p ewien , że n ic już n ie g rozi  Marg ian ie, primus pilus
po sp ieszy ł  do  fo rtu . Starał  s ię, jak  móg ł , żeby  odzyskać zau fan ie Pak o ru sa. Dwó ch
żo łn ierzy  zos tało  wys łanych  wcześn iej  w celu  p rzek azan ia dob rej  nowiny .

Kiedy  odd ział  znalazł  s ię na p rzedpo lu  fo rtu , Pako rus  z g rup ą wo jown ików



czek ał  już n a n ieg o  p rzy  g łówn ej  b ramie. Wezwał do  s ieb ie Vah rama i  zamien ił  z n im
k ilka s łów, zan im pozwo li ł  leg ion is tom wejść do  ś rodk a. Gd y  mijały  go  p ierwsze
szereg i , dowó dca leg io nu  p ochy li ł  g łowę z szacun k iem. Wyg lądało  na to , że
odn ies ion e zwycięs two  nap rawdę zrob iło  na n im wielk ie wrażen ie.

Romu lu s  jedn ak  czu ł  gn iew, sp og ląd ając na tego  śn iadego  Parta, ub ranego
w bogate szaty , spog lądającego  na n ich  z gó ry , z arogancją i  wyższością. Z całego
serca p ragnął  p rzeb ić go  o szczep em. Nie móg ł . Może w ten  sposób  zemściłby  s ię, ale
to  n ie u rato wałoby  Tarkwin iu sza. Nie o śmiel i  s ię. Miel i  z Brenn u sem spo ro
szczęścia, u n ik ając g n iewu  dowódcy  leg ionu . Ro mulus  ży wił  nadzieję, że Pako rus
o  n ich  zapomniał . Z b ło g os ławień s twem Mitry  ju ż tak  zos tan ie. Przy jaciele powinn i
teraz ty lko  d bać o  to , żeb y  n ie rzucać s ię w oczy .

Pierwsza ko ho rta n iespod ziewan ie złamała szyk  i  Romulus  p rawie po trąci ł
idącego  p rzed  n im żo łn ierza. Zdezo rien towan i  mężczyźn i  s tawali  n a palcach , aby
zo baczyć, co  s ię dzieje. Przyczyn y  zamieszan ia należało  szukać gdzieś  z p rzodu
ko lumn y . Gn iewn e ok rzyk i  u tonęły  w n isk im, natarczy wym d źwięk u  –  g ło s ie, k tó ry
p rzy ciągał  uwagę i  h ipn o ty zo wał.

Romu lu s  skądś  go  zn ał . Jak ieś  n ieuchwy tne, od leg łe wspomnien ie łasko tało
k rawędzie jeg o  pamięci . Wyższy  n iż więk szo ść leg ion is tów Brennus  u n ió s ł  rękę do
oczu  i  p rób o wał ziden ty fiko wać źród ło  zamieszan ia.

–  Wid zisz co ś? –  zap y tał  Romulu s .

–  Nie –  u s ły szał  pełną i ry tacj i  odp owiedź.

–  Co  s ię d zieje? –  warknął  zn iecierp l iwiony  Pak o ru s , ob rzucając spo jrzen iem
najb l iższego  cen tu riona. –  Ruszać!

Oficer natychmias t  poderwał  s ię i  zaczął  ok ładać ludzi  t rzcinką, ale to  n ie
p rzy n io s ło  żadnego  efek tu .

W b ramie po jawiła s ię p rzygarb iona p os tać, owin ięta w ciężk i  koc. Powłócząc
nogami, człowiek  ten  k ierował  s ię w s tron ę Pako rusa. Gd y  lu dzie zdal i  sob ie sp rawę,
na kog o  patrzą, wokó ł  rozleg ły  s ię pełne n ied o wierzan ia wes tchn ien ia.

Maszeru jący  w zewnętrzn ym rzędzie Romulu s  widział  więcej  n iż Gal . W jedn ej
ch wil i  jego  serce wyp ełn i ła mieszanka smu tku  i  eu fo ri i .

Za to  z twarzy  Gala od p ły n ęła k rew.

–  Czy  to  jes t…

–  Tak  –  od powiedział  po  p ro s tu  Romulus .

Przy jaciele n ie widziel i  Tark win iu sza od  mies ięcy ! Ty lko  jedna o soba w obo zie



mogła wy wołać tak ie po ruszen ie.
Pako rus  by ł  wściek ły , że Rzy mian ie n ie wyko nu ją jego  rozkazów. Wyrzuci ł

z s ieb ie k i lka szyb k ich  s łów w języku  Partó w. Dwóch  jego  ludzi  wy skoczy ło  do
p rzodu , żeb y  zag ro dzić d rogę zb l iżającej  s ię pos taci , k rzycząc coś  po  p arty jsku ,
a po tem używając jak ich ś  zn iekształcon y ch  s łów łaciń sk ich . Tarkwin iu sz n ie
zareag ował.

Rozleg ła s ię inna komen da i  jeden  z wo jown ików zrob ił  k rok  do  p rzodu ,
zmuszając p rzyb y sza do  o d rzu cen ia k oca o s łan iającego  jego  g łowę. Najwy raźn iej
ciąg le jeszcze s łaby  haru sp ik  zachwiał  s ię i  o mal  n ie p rzewrócił  s ię na p lecy . Jak imś
sposob em odzyskał  równowagę i  zrob ił  k rok  do  p rzodu . Partowie od  razu
zab lokowali  mu  d rogę, ale mężczyzna s tał  p rzed  n imi wyp ros towan y  i  dumny ,
patrząc ponad  ich  ramionami wpros t  n a Pako rusa.

Gdy  spo d  koca ukazała s ię twarz Tarkwin iu sza, Ro mulus  zdus i ł  w so b ie ok rzyk
p rzerażen ia. Harusp ik  pos tarzał  s ię o  dzies ięć lat . W jego  d ług ich  jasny ch  wło sach
po jawiły  s ię smug i szaro ści , a twarz u s iana b y ła nowy mi zmarszczkami, nadając mu
wy g ląd  s tarego  czło wieka. Koc zsu n ął  s ię teraz z jego  kościs ty ch  ramion , o d s łan iając
chude ciało , pok ry te b l iznami i  s in iakami. Jed n ak  n ajgo rsze wrażen ie rob i ła
n iechybn ie n ied awno  zaleczon a czerwona p ręga p o  o parzen iu  na lewym po liczku .
Miała k ształ t  o s trza noża.

–  To rtu rowali  go  –  syknął  Ro mulus , wy ch odząc z szeregu .

Na jego  ramię op ad ła wielk a ręka Gala, k tó ry  zatrzy mał go  w miejscu .

Romulus  zrozumiał . Harusp ik  s tale p owtarzał , że każdy  człowiek  sam d ecy du je
o  swo im lo s ie. To  n ie by ł  czas , k iedy  jeg o  in terwencja mog łaby  co ś  zmien ić.
Tarkwin iu sz p rzygo towywał s ię d o  tej  chwil i  i  wiedział , co  rob i .

–  Ty !? Chcesz zo baczyć, czego  dokonały  bez cieb ie mo je o ddziały? –  odezwał  s ię
Pako rus  z p rzekąsem.

Partowie wyb uchnęli  śmiechem.
Tarkwin iu sz ob lizał  suche, p opękane u s ta. Romu lus  czu ł , że serce ściska mu  s ię

z rozpaczy .

–  Dość tego ! –  warknął  d o wódca leg ionu . –  Ru szać! –  k rzyknął  n a cen tu rionó w.

–  Stać! –  g ło s  Tark win iu sz n ie b y ł  tak  d o nośny , ale n a ty le mocny , że u s ły szel i
go  wszyscy  leg ion iści . Co  ciekawe, n ik t  s ię n ie po ruszy ł .

Pako rus  p oczerwien iał  ze zło ści , ale dwaj  Partowie b lok u jący  d rogę h aru sp ikowi
równ ież wydawali  s ię zdezo rien to wan i .



–  Scy to wie zo s tal i  pokonan i  –  p o wiedział  Tark win iu sz. –  To  zag rożen ie zo s tało
zn eu tral izowane.

Na u s tach  Pako rusa po jawił  s ię u śmieszek  zadowo len ia. Un iós ł  t riumfaln ie ręce,
a jego  wo jown icy  zaczęl i  wiwatować. Niepewne u śmiechy  po jawiły  s ię nawet  n a
u s tach  leg ion is tów.

Tarkwin iu sz milczał  tak  d łu go , aż wszyscy  s ię u spoko il i .
–  Ty lko  co  z Hindusami? –  zapy tał  cichym g ło sem.

Na twarzach  mężczyzn  n ie by ło  już radości , ty lk o  zask oczen ie i  n iedowierzan ie.
Sło wa h aru sp ika wy b rzmiały  i  zawis ły  w po wietrzu , k tó re n ag le wydało  s ię b ardzo
ciężk ie. Romulus  spo jrzał  na Brenn usa, ale ten  ty lko  wzruszy ł  ramionami.

–  Hind u s i? –  Pako rus  roześmiał  s ię, ale jego  śmiech  b rzmiał  n iepewn ie. –  Żeby
d o trzeć d o  Marg ian y , będą mus iel i  p o ko nać Bak trian .

–  Już to  zrob il i .

Twarz Pako rusa p o szarzała.

–  Dop iero  co  p rzyszła wiosna.
–  Sto  mil  na p o łud n ie s tąd  śn ieg  już s topn iał . A odd ziały  bak try jsk ie zo s tały

rozb ite –  haru sp ik  odp owiedział  n atychmias t  p ewnym g ło sem.

Pak o ru s  zachwiał  s ię, jakby  p rzy jął  po tężny  cio s .

–  Zb liża s ię do  nas  po tężna wroga armia –  kon tynu ował Tarkwin iu sz. –  Kró l  Azes
p ragn ie p oszerzyć g ran ice swo jego  k ró les twa. Jeś l i  n ie s tan iemy  na jeg o  d rodze,
złup i  Marg ianę.

Niepewna mina Pako rusa mówiła wszys tko . Tarkwin iu sz wspominał  ju ż k iedy ś
o  najeździe Hindusó w. Dawn o  temu .

–  Ilu  ich  jes t?

–  Trzydzieści  ty s ięcy  p iecho ty . I może p ięć ty s ięcy  kawaleri i . Do  tego  rydwany
b o jo we.

Nad  szeregami leg ion is tó w wzn ios ły  s ię o k rzy k i  pełne n iedowierzan ia.

–  To  n iewielk ie n ieb ezp ieczeńs two  –  p rychnął  Pako rus , p róbu jąc zbagatel izować
zag rożen ie.

Ciemne o czy  Tarkwin iu sza teraz p rzypo minały  g łębok ie s tudn ie.

–  Prowadzą też s łon ie. Co  najmn iej  setk ę.

Już wszyscy  żo łn ierze wyg ląd al i  n a p rzes traszon ych . Wielu  Partów zgarb i ło  s ię
p od  ciężarem tych  wieści .

Radość Romulusa spowodowan a widok iem swo jego  men to ra żywego  zn iknęła



jak  ucięta nożem. Wizja Tark win iu sza by ła p rzepowiedn ią n ieu ch ro nnej  zag łady
Zap omn ianego  Leg ionu . Śmierci  p rzy jació ł . Wiedział  o  tym. My śląc o  n owym
n iebezp ieczeńs twie, n ie zauważy ł  reakcj i  Brennusa.

Zan im Pako rus  odzyskał  kon tro lę nad  emocjami, minęło  t rochę czasu . Zapad ła
d ługa cisza.

–  Wracać do  ko szar. Natychmias t! –  wykrzykn ął  g ło śn o , chociaż po  pewności
w jego  g ło s ie n ie by ło  już ś ladu . Morale u padn ie, jeś l i  zwyk li  ludzie p oznają za
d użo  szczeg ó łów, jednak  sądząc po  zdenerwowanych  minach  żo łn ierzy  p ierwszej
cen tu ri i , n as tro je n ie by ły  ju ż zby t  do b re.

Cen tu rion i  i  optiones zajęl i  s ię pop ęd zan iem żo łn ierzy . Po magając sob ie
p rzek leńs twami, ko pn iakami i  uderzen iami t rzcinek , zmusil i  ludzi  do  marszu .

–  Musimy  po rozmawiać –  Pak o rus  sk inął  na Tarkwin iu sza.

Harusp ik  pok iwał  g łową z powagą. Mimo  s traszl iwych  b l izn  będących  ś ladem
to rtu r Vah rama n iezmienn ie czu ł  s ię odpo wied zialny  za lo sy  Zapomnian ego
Leg io nu .

Przy jaciele też ru szy li  pos łu szn ie za leg ion is tami z p ierwszych  rzędów. Gdy
p rzechodzil i  obo k  Tarkwin iu sza, h aru sp ik  odwrócił  g łowę. Spo jrzen ia Romulusa
i  Tarkwin iu sza spo tkały  s ię, zan im harusp ik  p rzen ió s ł  wzrok  na Brennusa.
Wymizerowany  Etru sk  szeroko  s ię u śmiech nął  i  t rudno  by ło  n ie odpowiedzieć tym
samym. By ć może do p iero  p rzy jdzie im s ię zmierzyć z największym zag rożen iem.
Ale teraz wciąż jeszcze ży l i!

A po tem znaleźl i  s ię pod  łuk iem b ramy  i  na dziedzińcu  fo rtu . Żo łn ierze p ierwszej
cen tu ri i  n ie by l i  w s tan ie uk ry wać rozsadzających  ich  emocji . Eu fo ria zwycięs twa
mieszała s ię ze s trachem wy wołanym złowieszczą wizją haru sp ik a. Po  tym, jak
Nowius  rozs iewał  p lo tk i  n a temat  Romu lusa i  Brennusa, równ ież Tarkwin iu sz s tał  s ię
jedny m z podejrzanych , bo  wszyscy  wiedziel i , że całą t ró jkę łączy  p rzy jaźń . Partowie
u więzi l i  go  i  o dseparowali  od  leg ion is tó w, d latego  n ik t  n ie móg ł  zarzu cić mu
wpros t , że jes t  zb ieg łym n iewo ln ik iem, ale w oczach  zwyk łych  żo łn ierzy  także i  on
n ie by ł  bez winy . Pop rzez swó j wspó łudział  i  tu szowan ie wys tępku  p rzy jació ł .
Jednak  z d rug iej  s t ro ny  ludzie pamiętal i  też s traszny  marsz na wsch ód  z Seleucj i . To
właśn ie wtedy  Tarkwin iu sz zas łuży ł  so b ie na szacunek  leg ion is tów, zajmo wał s ię
b owiem cho ry mi i  ran nymi. Co  więcej , jego  p ro roctwa zawsze s ię sp rawdzały ,
d latego  n ikomu  n ie p rzeszło  p rzez myś l , że może kon fabu lować.

Jeś l i  Tarkwin iu sz powiedział , że inwazja jes t  n ieuch ronna, to  tak  właśn ie by ło
i  n iewielu  znalazłoby  s ię śmiałków, k tó rzy  sk łon n i  by l iby  temu  zap rzeczać.



Wkró tce będą po trzebować całego  szczęścia, jak ie ma do  zao ferowan ia Fo rtuna.

Pako rus  rzeczy wiście wziął  sob ie s łowa Tarkwin iu sza do  serca. Tego  wieczo ru
wszyscy  cen tu rion i  zeb ral i  s ię na Via Praeto ria. Dowiedziel i  s ię, że nas tęp nego  dn ia
leg io n  wyruszy  n a po łudn ie. W fo rcie zo s tan ie ty lko  gars tka wo jown ików
i n iezdo ln i  do  walk i . Zab io rą ze sobą wszys tk ie bal is ty , złożone po dczas  cichych
zimowych  mies ięcy  p rzez znudzonych  p łatn erzy . Na szczęście wy trzy małe mu ły ,
k tó re maszero wały  z więźn iami z Seleu cj i  na wschó d , by ły  do b rze karmion e. Miały
teraz p rzed  sobą trudne zadan ie. To  właśn ie im p rzy jdzie dźwigać n ie ty lko  żywność,
zapasową b roń  i  elemen ty  ekwipunku  o raz wszelk ie inne narzędzia po trzebne na
wo jn ie, ale tak że s ian o  d la zwierząt  jucznych , d ług ie włóczn ie i  n amio ty .

Cen tu rio n i  szyb ko  podziel i l i  s ię n iepoko jącymi in fo rmacjami ze swo imi lud źmi.
Nawet Partowie dziwil i  s ię decyzj i  pod jętej  p rzez Pako ru sa. Rzadko  zdarzało  s ię
rozpoczynan ie kampan ii  wo jenn ej  tak  wczesną wio sną. Jednak  rozkazy  p rzekazane
p rzez cen tu rio nów n ie zaskoczy ły  s tru dzonych  leg ion is tów z p ierwszej  koho rty .
Chciel i  świętować zwycięs two  nad  Scy tami, a p rzy najmn iej  p ozos tać k i lka nocy  we
własnych  łó żk ach . Tymczasem p rzyszło  im spędzić bezsenną noc, rozmyślając nad
s ło wami Tarkwin iu sza, k tó re p owtarzano  n ieskończoną i lo ść razy  w każdym baraku .

W miejscu  jednego  n ieb ezp ieczeńs twa po jawiło  s ię ko lejne, jeszcze większe. Gdy
zapad ły  ciemności , w n iebo  poszybowały  ty s iące mod li tw. Pok onywały  pus tą,
bezchmurną p rzes trzeń . Niewielu  ludzi  do b rze spało  tej  nocy .

Romulus  równ ież miał  t rudności  z zaśn ięciem. Zas tan awiał  s ię nad  p rzyszło ścią.
Perspek ty wy  wydawały  s ię beznadziejne. Wszyscy  chciel i  ich  k rwi:  Pako rus ,
Vah ram, Kaju sz, a teraz jeszcze Hindus i . Ledwo  udaje im s ię un iknąć jak iegoś
zag rożen ia, a po jawia s ię k o lejne. I tym razem dezercja wy dała mu  s ię n ie mieć wiele
sensu , a p róbę uwo ln ien ia Tarkwin iu sza uważał  za równoznaczną z samob ó js twem.
Wyruszen ie n a sp o tkan ie z Hindusami by ło  jedyną o pcją. Miel i  k ierować s ię na
po łudn ie. W n ieznane. Stanąć do  walk i , k tó rej  n ik t  inny  na ich  miejscu  n ie wygrałby .
Romulus  czu ł , że o padają go  wątp l iwości . Ale p rzecież Mitra już ty le razy  go  ratował .
Pó jdą więc i  tym razem w bó j  z Tarkwin iu szem. Może jedn ak  są jak ieś  małe szanse?

Brennus  n ie lu b i ł  za wiele gadać. Zasnął  szyb ko  i  teraz ch rapał  miarowo  na łóżku
obok . Na jego  u s tach  ig rał  n ik ły  u śmiech .

Poch łon ięty  własnymi k łopo tami Romulus  n iczego  n ie zauważy ł .

Na d ziedzińcu  p rzy  kwaterze Pako rusa Tark win iu sz p rzyg lądał  s ię gwiazdom,
k tó re o bsypały  nocne n iebo . Mimo  us i lnych  p rób  haru sp ik  n ie po trafi ł  p rzen ikn ąć
mg ły  o taczającej  p rzyszło ść po  b i twie, do  k tó rej  wkró tce do jdzie.



Czeka ich  rzeź, tak  jak  pod  Carrhae. Zg in ie mnós two  ludzi  i  d latego  n ie by ł
w s tan ie dos trzec w tym chaos ie ścieżk i  lo sów trzech  ko nk retnych  o sób . Ale gdzie
po działy  s ię wizje z ob razem p owro tu  do  Rzymu? Czyżby  jego  men to r, Olenus ,
jednak  s ię my li ł?

Tarkwin iu sz bardzo  s ię n iepoko ił .

Gdy  p rzeszl i  p rzez wąsk ą p rzełęcz i  p ierwsze szereg i  armii  ru szy ły  w dó ł  po
zboczu , wreszcie mog li  upajać s ię widok iem k rainy , k u  k tó rej  zmierzal i . Minęło
jedenaście dn i  i  Zap omn iany  Leg ion  pokonał  właśn ie pasmo  gó rsk ie leżące na
po łu dn ie od  fo rtu . Dzięk i  temu , że Pako rus  świetn ie znał  oko licę, udało  im s ię
bezp ieczn ie p rzebyć wąsk i  wąwóz, leżący  znaczn ie pon iżej  l in i i  śn iegu .

–  Świetna widoczność –  p owiedział  Gal , wy ciągając rękę i  wskazu jąc wschód . –
Po wiedziałbym, że na co  najmn iej  p ięćdzies iąt  mil .

Trudno  by ło  s ię n ie zgodzić. Kry s tal iczn ie czy s te po wietrze i  b ezchmurne n iebo
po zwalały  dos trzec każdy  szczegó ł  k rajob razu . Grzmiące, wartk ie rzek i  sp ły wały
w dó ł  ze szczy tów, dzieląc oko lice na k i lk a wielk ich , n ieregu larnych  obszarów.
Ziemia tu  by ła b ardziej  u rodzajna n iż na pó łnocy . Z wy so ka widziel i  małe wysepk i
wsi  i  s iatkę pó l , rozłożonych  n ierównomiern ie wokó ł  o sad . Zbocza po k ry te by ły
po łaciami gęs ty ch  lasów. W p rzeciwieńs twie do  Rzymian  Partowie i  Bak trian ie n ie
bu dowali  d róg , o sady  ludzk ie łączy ły  u tarte szlak i . Krajob raz tej  k rainy  n ie różn ił
s ię specjaln ie od  k rajob razu  p o łudn iowej  Ital i i .

Żo łn ierze mruczel i  z zadowo len iem. Żadnego  ś lad u  wrog a.

Romulus  wes tchnął  g ło śno . Sam n ie wiedział , co  by ło  g o rsze –  o czek iwan ie na
zag ładę czy  zas tanawian ie s ię nad  jej  n ieuch ronnością?

Brennus  ob jął  go  ramien iem w geście po cieszen ia.
–  Wszyscy  wciąż ży jemy  –  powiedział . –  Oddychamy . Ciesz s ię widok iem.

Dlaczego  n ie? To  lep sze n iż zamartwian ie s ię.

Romulus  u śmiechnął  s ię n iepewn ie.

Nas tępnego  dn ia leg ion  wyruszy ł  o  świcie i  p rzed  zmrok iem pokonał  dob re
p iętnaście mil . Ko lejnego  dn ia p rzeszl i  dwadzieścia mil , a dzień  późn iej  nawet
trochę więcej . Nik t  n ie wiedział , dokąd  zmierzają, ale p lo tka g ło s i ła, że ku  rzece
nazy wanej  Hy dasp es .

Plo tk i  po twierdzi ły  s ię, gdy  po  p rawie tygod n iu  marszu  s tanęl i  nad  b rzeg iem
po tężnej  rzek i , p łyn ącej  n iemal  idealn ie z pó łnocy  na po łudn ie. Miała co  najmn iej



ćwierć mil i  szerokości . Cho ciaż n ie by ła tak  wielką p rzeszkodą jak  g ó ry  i  tak  rob iła
na n ich  spo re wrażen ie.

Tarkwin iu sz s iedział  ok rak iem na mu le, obserwu jąc wartk i  nu rt  rzek i .
Towarzyszy ł  mu  Pako rus  o raz k i lku  s tarszych  cen tu rionów na kon iach . Za ich
p lecami zeb rał  s ię p ierścień  zaku rzonych  wo jo wn ików. Sk rywali  zado wo len ie z tego ,
że mog ą wreszcie odpocząć. Ab y  mieć lep szy  wido k , g rupa d owódców pod jechała do
samego  b rzegu  rzek i . Nisk ie d rzewa i  b u jna ro ś l inno ść schodziły  po  obu  s tronach  do
samej wody , u trudn iając ro zp oznan ie szczegó łów na d rug im b rzegu  rzek i .

–  Hydaspes  –  odezwał  s ię Pako rus , wyciągając rękę w pełn ym eksp res j i  geście. –
Wschodn ia g ran ica imperium Partów.

–  Niedaleko  s tąd  zatrzymała s ię armia Aleksan d ra –  skomen tował  Tarkwin iu sz –
gdy  jego  żo łn ierze n ie chciel i  kon ty nuować kamp an ii .

–  To  by ła mąd ra decyzja… –  s twierd zi ł  do wódca leg ionu . –  Od  najdawn iejszych
czasów tu tejs i  k ró lowie wys tawial i  og romn e armie. Tak  wielk ich  n ie móg łby  zeb rać
ten  cho lern y  Grek .

Ten cholerny Grek miał więcej talentów militarnych w swoim małym palcu niż ty w całym zgniłym ciele
–  po myślał  haru sp ik .

–  Zatem n ic s ię n ie zmien iło  –  s twierdzi ł  sucho  Vah ram.

–  No  to  gdzie on i  są? –  zapy tał  Ishkan .
Wszys tk ie oczy  sk ierowały  s ię na Tarkwin iu sza.

–  Niech  bog owie mają cię w swo jej  op iece, jeś l i  pokonaliśmy  ty le mil  na p różno
–  wark nął  Pako rus .

Vah ram chwycił  za ręko jeść miecza, zawsze ch ętny  do  pokazan ia, k to  tu  jes t
panem, a k to  s ługą.

Tarkwin iu sz n ie odpowiedział  od  razu . Przeży ł  to rtu ry , jak im po ddał  go  primus
pilus, i  to  do świadczen ie nauczy ło  go  p rzynajmn iej , żeby  dob rze zas tanawiać s ię nad
ty m, co  mówi. Podn ió s ł  g łowę i  wciągnął  powietrze. Jego  oczy  b łądzi ły  po  n ieb ie.

Pogoda pop rawiała s ię z każdym dn iem. W do linach  wiosna rozgości ła s ię już na
dob re. Po la mijan ych  wio sek  zazielen i ły  s ię od  młodych  pędów p szen icy
i  jęczmien ia. Na terenach  leżących  z d ala od  ziem ob jętych  ch łodn iejszym k limatem
górsk im młod e ro ś l iny  i  d rzewa zaczynały  ju ż wypuszczać pąk i . Poziom wody
w rzece mus iał  t ro chę opaść w po równan iu  z tym z zimowych  roztopów. Za dwa
mies iące nadejdzie monsun . Idealna chwila d la armii , żeb y  bezp ieczn ie p rzek roczyć



rzekę.
Vah ram traci ł  cierp l iwość, ale Pako rus  s iedział  sp oko jn ie na swo im czarnym

rumaku , czekając, aż Tarkwin iu sz zdecy du je s ię od ezwać. Przyzwyczai ł  s ię już d o
kon temp lacy jn eg o  spoko ju  haru sp ika, chociaż go  n ie cierp iał . Rozumiał  jednak , że
k i lka chwil  więcej  n ie zmien i  ich  lo su .

Uwagę Tarkwin iu sza p rzyku ł  samo tny  sęp , uno szący  s ię wysoko  nad  ziemią na
d rug im b rzegu  rzek i . Wyg lądał  dziwn ie. Niezwyk le. Miał  b iałą g łowę i  bardzo
ciemn e k ręg i  wokó ł  oczu , zaś  szy ja i  reszta ciała by ły  b lade, jasnob rązowej barwy .
Wyróżn iał  go  także charak tery s tyczny  d ług i  ogon  w k ształcie rombu .

Jego  obecność mus iała mieć znaczen ie.

Sęp  trzymał w szponach  dużego  żó łwia i  powo li  nab ierał  wysokości . Gdy  wzn ió s ł
s ię mn iej  więcej  na dwieście k roków, zwo ln i ł  uchwy t. Żó łw spad ł  na ziemię, a jeg o
sztywna sko rupa n ie wy trzymała. Sęp , n ie sp iesząc s ię, o pad ł  na d ó ł  za swo ją o fiarą.

Uderzający dowód inteligencji ptaka. Dob ra lekcja n ieszab lonowego  działan ia, k tó re
okazało  s ię sku teczne, gdy  w żaden  inny  sposób  n ie można d ob rać s ię do  o fiary .

Tarkwin iu sz dos trzeg ł  daleko  na wschodzie zb ierające s ię bu rzowe ch mury .
Pod ziękował Tin i i  i  Mitrze. Od  czasu  to rtu r zadan ych  mu  p rzez Vah rama miał  jeszcze
większe p ro b lemy  z p rzewid ywan iem p rzyszło ści . Ale jego  talen ty  n ie zan ik ły
całkowicie.

–  Spóźn il iśmy  s ię –  p owiedział . –  Dwa dn i  d rog i  s tąd  na po łudn ie znajdu je s ię
b ród . Hind us i  właśn ie p rzechodzą n a d rug i  b rzeg  rzek i .

Op alona skó ra Ish kana zrob iła s ię n iemal  b iała. Dobrze wiedział , o  jak im b rodzie
mówił  Tarkwin iu sz, ale p rzecież haru sp ik  n ie móg ł  go  znać! Żaden  z Partów n igd y
o  n im n ie wspo minał .

Jeszcze jeden przykład ponadprzeciętnych umiejętności Tarkwiniusza –  pomyślał  Vah ram. –
Dobrze, że przeżył. Kogoś, kto zabije haruspika, musi czekać straszliwa śmierć. Tyle że to i tak nie będzie
różniło się od tego, co ich czeka na polu bitwy, gdy przyjdzie im zmierzyć się z potężnym wrogiem.
Tyd zień  wcześn iej  Zapomniany  Leg ion  zos tawił  za p lecami łatwą do  ob rony  gó rską
p rzełęcz. Dowód cy  l iczy l i  na to , że uda im s ię s tanąć nad  rzeką Hydaspes , zan im
do trze do  n iej  wróg , i  un iemożliwić mu  pokonan ie rzek i  albo  p rzynajmn iej  sp rawić,
że będ zie mus iał  s łono  zap łacić za p rzep rawę. Teraz jednak  wszyscy  zrozumiel i
kon sekwencje tego , że Hindus i  znaleźl i  s ię na d ru g im b rzegu  rzek i . Na o twartym
teren ie p rzy  rzece ich  szanse na sukces  spadały .

Pako rus  zacisnął  zęby . Wiele możn a mu  by ło  zarzucić, ale n ie to , że n ie jes t
odważny . Zamierzał  spełn ić swó j obowiązek . Lep iej  umrzeć z h ono rem w walce



z wrogami Part i i , n iż zg in ąć han ieb n ie z rąk  o p rawców k ró la Orodesa. Spo jrzał
badawczo  na Tarkwin iu sza.

–  No  i?

–  Przed  n ami wiele p racy .
Vah ram parsknął .

–  Co  nam pozos tało  po za zaakcep towan iem lo su  i  ch walebną śmiercią?

–  Możemy  dać wrogom lekcję, k tó rej  n igdy  n ie zapomną –  mruk nął  Pako rus .

Zmęczen i  d ług im marszem leg ion iści  z n iezad owo len iem p rzy jęl i  rozkaz
p rzygo towan ia umo cn ień  tymczasowego  ob ozu  dob rą milę od  rzek i . Oznaczało  to
bowiem, że żo łn ierze odpowiedzialn i  za zapewn ien ie wod y  będą mu s iel i  o  wiele
d łu żej  gnać swo je mu ły  nad  b rzeg  i  z po wro tem.

Romulus  n ie zas tan awiał  s ię zby t  wiele nad  kwes t ią tak iej , a n ie innej  lo kal izacj i
obozu . Widział , że o  świcie party jska jazd a opuści ła ob ozowisko , i  pod świadomie
p rzeczuwał, że dzieje s ię co ś  ważnego .

Gdy  dowódcy  powiadomil i  leg ion is tów, że wszyscy  będą mus iel i  p racować także
nas tępn eg o  dn ia, l iczba narzekających  wzros ła, jednak  n ik t  n ie o śmiel i ł  s ię
zak wes t ionować rozkazów. Każde tak ie u ty sk iwan ie mog łob y  s ię skończy ć su rową
karą. Po za tym wszyscy  rozu miel i  po trzebę wznoszen ia ko ns trukcj i  ob ronnych .

Wstal i  sko ro  świt  i  n atychmias t  zab ral i  s ię do  p racy . Brennus  p rzyk ładał  s ię do
wyko nan ia zadan ia z właściwym sob ie en tuzjazmem. W jego  og romnych  d łon iach
łop ata wyg ląd ała jak  zabawk a, ale i lo ść p rzerzuco nej  p rzez n iego  ziemi świadczy ła,
że o  żad nej  zabawie n ie może b yć mowy .

Hydaspes  o s łan iał  lewą flankę Zapomnianego  Leg io nu . Zarządzan i  p rzez
Tarkwin iu sza żo łn ierze wykopali  g łębo k ie rowy , k tó re b ieg ły  równ o leg łe do  l in i i
b rzeg owej rzek i , w od leg ło ści  oko ło  o śmiuset  k roków o d  n iej . Mn iej  więcej  ty le
p rzes trzen i  zajmowała l in ia k oho rt  leg ionu  rozs tawion ych  w szyku  b o jowym.
Żo łn ierze p rzyg o towali  gałęzie, k tó re zabezp ieczały  ściany  rowów. Sk ierowane na
zewnątrz rowy  b iegnące po  łu ku  miały  ch ron ić p rawą flankę. Bez wys tarczającej
l iczby  jeźdźców h arusp ik  mus iał  improwizować. Na dn ie rowów wkopano  pod  kątem
zao s trzone pal ik i , wys tające n iczy m k rzywe zęby  w paszczy  k roko dy la. Między  n imi
rozrzucono  żelazne ko lczatk i , k tó rych  o s trza mierzy ły  w p owietrze.

Kilkanaście ballistae, k tó rymi dysponowali , podzielono  na dwie g rupy . Po łowa
z n ich  znalazła s ię za l in iami p iecho ty , sk ierowan a w s tronę, z k tó rej  sp odziewano



s ię p rzeciwn ika. Reszta miała pok rywać o s trzałem teren  p rzed  rowami. Gdyby
okazało  s ię to  kon ieczne, dawało  s ię je p rzes tawić tak , że mog ły  o s trzel iwać ty ły
fo rmacji . Ludzie, k tó rzy  n ie miel i  aku rat  inn ych  obowiązków, szukali  nad  rzeką
odpo wiedn iej  wielko ści  k amien i  i  wy ko rzys tywali  mu ły  d o  zaciągn ięcia ich  do
balis t . Szy bko  p rzy  każdej  katapu lcie zeb rały  s ię wielk ie s to sy  amun icj i  –  od
wielkości  p ięści  do  g łazów większych  n iż ludzka g łowa. Jeś l i  b al is ty  obs ług iwali
doświadczen i  arty lerzyści , b y ły  one zabó jczą b ron ią. Romulus  móg ł  p rzyg lądać s ię
p racy  arty lerzys tów p rzy  wielu  okazjach  i  wiedział , że ballistae odeg rają ważną ro lę
w nadchodzącej  b i twie.

Os tatn im zadan iem leg ion is tów by ło  wykop an ie g łębok iego , wąsk iego  rowu ,
p rowad zącego  p ro s to  do  rzek i , równo leg łego  do  pozycji  Zapomnianeg o  Leg ionu . Od
n iego  po p rowadzono  wiele p ro s topad łych  kanal ików. Przedpo le by ło  podzielone
teraz na kawałk i  wieloma kanałami i rygacy jnymi. Os tatn ia część wykopu , najb l iżej
rzek i , powstała na końcu . Gdy  ty lko  u sun ięto  o s tatn ie kęsy  ziemi, mała s trużka
szybko  p rzemien iła s ię w po tężn y  s trumień , k tó ry  wypełn i ł  kanał  po  b rzeg i .

Na początku  n ik t  n ie wy jaśn i ł  im celu  poszczegó lnych  czynności , ale teraz s tał
on  s ię o czywis ty . Żo łn ierze u śmiechal i  s ię na widok  wody , k tó ra zamien iała
p rzedpo le w miękk ie bagno .

Dzień  wyp ełn iony  ciężką p racą fizyczn ą zmierzał  ku  końcowi. Leg ion iści  mog li
wrócić my ś lami d o  sp raw p rzyziemnych  –  tak ich  jak  ich  p rzyszło ść i  mająca nadejść
b i twa, k tó ra wyd awała s ię co raz bardziej  n ieuch ron na.

Tego  samego  wieczo ru  do  obozu  wróci ły  resztk i  jazdy . Wielu  lu dzi  Pako rusa
odn io s ło  rany , jeszcze więcej  zg inęło . Zos tal i  zaatakowan i  p rzez znaczn ie większy
oddział  h indusk iej  kawaleri i  i  pon ieś l i  ciężk ie s traty . Mówil i , że zb l iżająca s ię armia
jes t  tak  duża, jak  mówił  Tarkwin iu sz. A może nawet  większa. Przybędzie nas tępnego
dn ia.

Te wieści  wywo łały  g łębok ie p rzygnęb ien ie leg io n is tów. Okazało  s ię, że
harusp ik  po  raz ko lejny  miał  rację. A każd y  żo łn ierz Zapomnianego  Leg ionu  go rąco
p ragnął , żeb y  choć ten  jeden  raz s ię my li ł .

Romulus  wied ział  teraz, że n ie mo że uciec p rzed  p rzezn aczen iem. Pędzi ło  wpros t
na n ieg o  na ku rs ie ko l izy jnym. My ślen ie o  powrocie do  Rzy mu  wydawało  mu  s ię
teraz zup ełn ie bezsensownym marno trawien iem cennej  energ i i . Lep iej  o szczędzić ją
na nas tępn y  dzień , gdy  śmierć rozpoczn ie swo je żn iwo  na tej  zielonej  równ in ie nad
rzeką Hydaspes . Siedemnaście lat? To za mało, żeby już żegnać się z życiem –  p omy ślał  ze
smu tk iem.



Brenn us  czu ł  d ziwn e zadowo len ie z s ieb ie. Podobno  znajdowali  s ię n iedaleko
miejsca, gdzie Aleksan der odn ió s ł  wiele lat  temu  wielk ie zwycięs two .

–  To  jes t  kon iec świata –  mówil i  ludzie s iedzący  p rzy  og n isk ach . –  Kto  chciałby
pod różować dalej , n awet  gdyby  s ię dało?

Te s ło wa p o ruszały  jakąś  s trunę g łęboko  w jego  wnętrzu .
Podróż do miejsc, do których nigdy nie dotarł żaden z Allobrogów. I nigdy nie dotrze.

Po  dziewięciu  d ług ich  latach  b ogowie wreszcie zd ecydowali  s ię uk azać mu  jego
p rzeznaczen ie.
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idząc w jej  oczach  s trach , Sekundus  podszed ł  b l iżej .
–  Powiedz mi.

–  To  fugitivarii –  szepnęła Fab io la. –  Jes tem pewna.

–  To  b y łoby  w ich  s ty lu  –  powiedział  nachmurzony . –  Obawiają s ię mo ich  ludzi ,
d latego  atak u ją z uk rycia, jak  złodzieje. I zab i jają z zaskoczen ia.

–  Żeby  wyrównać szanse.

–  Właśn ie. –  Sekundus  p rzy jrzał  s ię uważn ie l in i i  pob lisk ich  d rzew i  k rzewów. –
Te d ran ie mus iały  nas  ś ledzić, od  k iedy  opuści l iśmy  Rzym.

–  Czy  powinn iśmy  wrócić?
Sekundus  wy b uchnął  k ró tk im, złowróżbnym śmiechem.

–  Ktoko lwiek  zg ładzi ł  mo ich  ch łopaków, z pewnością łatwiej  znajdzie nowych
ludzi  w s to l icy  n iż tam, dokąd  zmierzamy . Poza tym w Rzymie teraz panu je jeszcze
większy  ch aos . Powró t  do  s to l icy  n ie jes t  naj lep szym pomysłem.

–  I t ro ch ę p o trwa, zan im po jawią s ię w n iej  leg iony  Pompejusza –  s twierdzi ła
Fab io la. Jeś l i  p o g ło sk i , jak ie s ły szel i , okażą s ię p rawdą, na najb l iższy  rok
Pompejuszo wi zos tan ie powierzony  u rząd  dyk tato ra. Zdezo rien towany  senat
w końcu  zd ecy d o wał s ię działać. Jednak  leg iony  Pompejusza by ły  rozp roszone po
całej  Rep ub lice. Większość znajdowała s ię w Hiszpan ii  i  Grecj i , a inne by ły
rozp roszone po  całej  Ital i i .

–  A my  n ie mamy  czasu… –  zakończy ł  Sekundus . –  Lep iej  będzie, jak  ru szymy
dalej .

–  I to  szy b ko…  –  dodał  jeden  z weteranów.



Sek s tu s  k iwn ął  g łową na znak , że s ię zgadza.

Fab io la n ie o p o nowała. Na własne oczy  widziała, do  czego  by ł  zdo lny  Scewo la,
i  wied ziała, co  s tan ie s ię, jeś l i  s ię n ie posp ieszą.

Po mimo  d o ść mocno  zamarzn iętej  ziemi weteran i  b ły skawiczn ie upo ral i  s ię
z p o g rzeb an iem to warzyszy . Fab io la by ła zaskoczona, widząc, jak  szybko  udało  im
się wy k o p ać d wa g łębok ie do ły , umieścić w n ich  ciała w p rzes iąkn iętych  k rwią
u b ran iach  i  p ok ryć je ziemią. Pochowano  ich  z b ron ią. Po tem wszyscy  zeb ral i  s ię
wo k ó ł  g ro b ó w. Sek u ndus  powiedział  k i lka s łów, wspominając po leg łych . Jednak  n ie
miel i  czasu , żeb y  wyrzeźb ić d rewn iany  nag robek . Serwius  i  An ton inus  zn iknęl i ,
jak b y  n ig dy  n ie ży l i .

Te zwykłe groby to i tak jest więcej niż to, czego może spodziewać się większość niewolników –
p o my ślała ze smu tk iem Fab io la. Ich  ciała po  śmierci  t rafiały  po  p ro s tu  do
śmierd zący ch  d o łó w z odpadami miejsk imi. W ten  sposób  pozbywano  s ię też ciał
s traco n y ch  k ry min al is tów. Po  b i twie podobny  lo s  spo tykał  po leg łych  żo łn ierzy
p rzeg ran ej  s t ro n y . Romulusa pod  Carrhae? Czy  po  jak iejś  innej  b i twie, k tó rą
widziała w swo jej  wizj i?

Ze smu tn ą min ą wsp ięła s ię do  lek tyk i , moszcząc s ię obok  Docilo sy , k tó ra
zach o wy wała k amienną twarz. Sekundus  rzuci ł  rozkaz. Ruszy li .

Teg o  d n ia n ie czekały  już na n ich  żadne n iep rzy jemne n iespodziank i , a Sekundus
zad b ał  o  to , żeb y  o  zmierzchu  do tarl i  do  mias ta. Nie chcąc, aby  k toko lwiek  poznał
ich  p lan o wan ą trasę, wcześn iej  s taral i  s ię un ikać kon tak tu  z ludźmi, jeś l i  to  ty lko
b y ło  mo żliwe. Jed nak  nocny  napad  wszys tko  zmien ił . Teraz widziel i  swo je
b ezp ieczeńs two  w p rzewadze l iczebnej . Sekundus  pop rowadził  g rupę do  naj lep szej
k arczmy , jak ą u d ało  s ię znaleźć –  zan iedbanego  domu  z d rewna, z zapadającym s ię
d ach em i  jad aln ią p ełną podejrzanych  typów, o toczonego  b ło tn is tym podwórk iem,
ro b iącym za s tajn ię. Mężczyźn i  ścigal i  zaciekawionymi spo jrzen iami dwie kob iety
wy siad ające z lek tyk i , mimo  że te sk ry ły  twarze pod  kap tu rami ciemnych ,
wo jsk o wy ch  lacernae, k tó re p rzygo tował  Sekundus . Przyszło  im teraz k ryć s ię jak
zło d ziejk i!

Gd y  Fab io la i  Docilo sa zjad ły  w swo im poko ju  p ro s ty  pos i łek , Sekundus
zo s tawił  p o d  ich  d rzwiami dwóch  ludzi . Towarzyszy ł  im też Seks tu s . Wszyscy
mężczy źn i  d ziel i l i  sąs iadu jący  pokó j , ale Sekundus  regu larn ie sp rawdzał , czy  n ic
złeg o  n ie d zieje s ię z kob ietami, k tó re och ran iał . Gdy  Docilo sa po łoży ła s ię
wcześn iej  d o  łó żk a, móg ł  spoko jn ie po rozmawiać z Fab io lą. Sekundus  by ł  co raz
b ard ziej  p rzek o n an y  do  tego , że Fab io la ma pełne p rawo  zos tać wyznawcą Mitry ,



i  zaczął  d ziel ić s ię z n ią fascyn u jącymi szczegó łami tajemn iczej  rel ig i i , op isu jąc jej
p o d s tawo we wierzen ia i  ry tuały . Fab io la p rag nęła d owiedzieć s ię jak  najwięcej
o  mitraizmie, w k tó ry m n iewo ln ik ów trak to wan o  na ró wn i z wo lnymi ob ywatelami.
Dlateg o  ch łon ęła wszys tk ie in fo rmacje.

Os iem ko lejny ch  d n i  n iczy m s ię od  s ieb ie n ie różn iło :  we d n ie po d ró żo wali  b ez
p rzerwy , n oce spędzal i  w n iewygo dny ch  łóżk ach  w jak ichś  o b sku rnych  d ziu rach .
Ran k iem d ziewiątego  d n ia Fab io la zaczęła s ię zas tanawiać, czy  ze s trach u  n ie
p rzesad zi ła ze swo ją reak cją. Gwałto wn a bu rza śn ieżna i  śmierć warto wn ik ó w
sp rawiły , że miała same czarn e myś li . Teraz zaczęła s ię zas tanawiać, czy  zab ó js twa n ie
p rzy p isać zwy k ły m band y to m. Mo że to  by ło  ty lko  zd arzen ie lo sowe, k tó re już n igdy
s ię n ie p o wtó rzy . Gran ica z Galią zn ajdowała s ię w o d leg ło ści  tygo d n ia marszu ,
a my ś l  o  tym, że zn ów zobaczy  Bru tu sa, napełn iała ją rad ością.

Nawet Sekun dus  i  Seks tu s  wyd awali  s ię p odn ies ien i  n a du ch u . Ty lko  Docilo sa
wciąż n ie mo g ła pozby ć s ię zły ch  p rzeczuć. Nie cieszy ła s ię n awet  p erspek tywą
p o p rawy  p og o dy . Śn ieg  zaleg ający  na p obo czach  d róg  zaczy n ał  s ię top ić. Tu
i  ó wd zie kwit ły  p rzeb iśn ieg i . Gd y  s ło ńce po k azy wało  s ię w szczel in ach  między
ch mu rami, jeg o  p ro mien ie p rzy jemn ie łasko tały  skó rę. Wreszcie nadch o dziła
wiosn a. Ptak i  p rzy s iadu jące na d rzewach  śp iewały  rad o śn ie, o znajmiając światu , że
zima ma s ię ku  ko ńcowi. Gdy  lek ty k a ch wiała s ię i  pod sk ak iwała, Fab io la n ie mog ła
s ię p o wstrzy mać i  z u śmiech em n a twarzy  p rzy g ląd ała s ię pon u rej  Do cilo s ie.

Pó źn iej  jed nak  żałowała, że n ie p rzejęła s ię b ardziej  ob awami swo jej
p o wiern iczk i .

Po  p o łud n iu  p rzyszło  im p od jąć ważną d ecy zję. Droga zawiod ła ich  d o  wąsk iej
d o lin y . Po  o bu  s tro nach  ciągn ęły  s ię wyso k ie d rzewa, k tó ry ch  n iższe g ałęzie zwisały
g ro źn ie n a wy so kości  g ło wy . Gd y  znaleźl i  s ię na o cien io nej  ścieżce, jasne s ło ń ce
z t ru d em p rzeb ijało  s ię p rzez zielon y  dach , k tó ry  p o zos tawiał  ty lk o  mały  p asek
n ieb a n ad  g ło wą. Za l in ią sękaty ch  p n i  wid ać b y ło  zary s  o g ro mny ch  omszałych
g łazó w, p ozo s tało ści  po  jak imś  dawnym katak l izmie. Ptak i  zamilk ły  i  widziel i  je
ty lk o  g d zien ieg dzie. W les ie pano wała śmiertelna martwo ta. Niep rzy jazna cisza.

Niety po wo  tym razem Seks tu s  op u ści ł  swo ją p ozycję p rzy  lek ty ce Fab io l i , żeby
wsp ó ln ie z d wo ma ludźmi Sek und usa p rzep rowadzić zwiad . Jedn o ręk i  weteran
ro zmawiał  teraz z n imi, po d czas  g dy  Seks tu s  s tał  ob ok , k iwając g łową. Wed ług
zwiad owców n ie miel i  wielk ieg o  wy b oru  i  po winn i  ru szy ć na sk ró ty . Gdy b y  p oszl i
szlak iem, o mijając wąwóz, mus iel iby  nad ło żyć min imu m dzień  d rog i .



–  Moi ch łopcy  n ie zauważy li  n iczeg o  pod ejrzanego  –  s twierdzi ł  Sek un d us  –  a ten
o dcin ek  jes t  k ró tk i , po  czy m p rzecho d zi  znó w p rzez b ardziej  o twarty  teren .

Fab io la, n iepewna, p rzy g ry zła warg ę.

–  Ob aj  wy czu wają k ło po ty  z d aleka jak  charty  zap ach  zwierzyn y  –  ko n ty n uo wał
Sekun dus . –  Po kon amy  wąwó z w pó ł  go dzin y . Nie więcej .

Sek s tu s  u śmiech ał  s ię zach ęcająco .

Po kusa by ła zby t  wielka. Jeś l i  Seks tu s , człowiek , k tó reg o  mog ła p o ró wn ać do
szczęś l iwego  tal izmanu , by ł  zado wo lon y , to  d rog a mus i  by ć bezp ieczna. Igno ru jąc
mru czen ie Do cilo sy , k iwnęła g łową na zgod ę.

Straż p rzed n ia sk ładała s ię z t rzech  lu dzi  Sek un d usa, k tó rzy  trzy mali
w pog o to wiu  łuk i  go towe d o  s trzału . Po tem szl i  spo cen i  n iewo ln icy , n io sąc lek tyk ę,
zab ezp ieczan ą z k ażd ej  s t rony  p rzez parę weteran ów. Wąska d rog a i  n isko  wiszące
g ałęzie zmuszały  ich  s tale do  sch y lan ia i  p rzys tawan ia. Ty łów p i lnował Seks tu s ,
Sekun dus  i  dwóch  pozos tałych  weteranów. Ta droga wcale nie wygląda na najbezpieczniejszą
–  p o myślała Fab io la, gdy  wy jrzała zza zas łon k i  i  o mal  n ie s traci ła oka p rzez o s try
k on iec n a wp ó ł  zbu twiałej  gałęzi .

Pan o wał pó łmro k . Czas  ciąg nął  s ię. Żeby  p op rawić n as tró j  Docilo sy , Fab io la
p ró b owała wciągn ąć ją w ro zmowę o  Sab in ie, jej  có rce, k tó ra zo s tała zab ran a, g dy
miała zaled wie sześć lat , i  sp rzedana d o  jed n ej  z rzymsk ich  świąty ń . Źle wy brała
temat . Kiep sk i  hu mor n ie o p uszczał  Do cilo sy  i  jej  po nu ry  wyraz twarzy  n ie zmien iał
s ię bez wzg lęd u  n a to , co  mówiła Fab io la. Pos tano wiła sp rób o wać o dn aleźć Sab in ę,
g dy  ty lko  będzie miała taką mo żliwo ść. Warto  wy d ać każde p ien iąd ze ch ociażby  po
to , żeby  zo b aczy ć, jak  Do cilo sa s ię u śmiecha.

To  powiern iczka Fab io l i  jak o  p ierwsza wy czu ła, że co ś  jes t  n ie tak .

–  Co  s ię s tało? –  spy tała o s tro .
Po g rążon a w my ślach  Fab io la n ie zareag owała.

Lek tyk a n ag le zatrzy mała s ię i  d op iero  to  sp rawiło , że Fab io la wróci ła do
rzeczy wis to ści .

Przez chwilę pano wała cisza, a nas tępn ie p o wietrze wypełn i ły  p rzerażające k rzy k i .
Wy d awało  s ię, że d ocho d ziły  z k ażd ej  możliwej  s tro ny . Fab io la zamarła.

–  Fab io la!

Dźwięk  g ło su  Sek u ndu sa wyrwał  ją z zamy ślen ia.

Ciche syczące d źwięk i  zo s tały  zas tąp io ne p rzez mięk k ie tąp n ięcia i  o k rzy k i  b ó lu .
Strzały! Zasadzka! Czy bogowie nigdy nie zostawią mnie w spokoju?



–  Na zewnątrz! Szybko ! –  Do cilo sa wyg lądała na p rzerażoną, ale Fab io la mocno
ch wy ciła ją za rękę i  pociągnęła za sob ą. Jeś l i  zo s taną w lek tyce, czeka je śmierć.
Od rzuci ła zas ło nkę i  ju ż po  chwil i  leżała n a p łask  p od  dachem z gałęzi . Docilo sa
mruczała co ś  d o  s ieb ie, ale też p rzy lgnęła do  ziemi. Seks tu s  ju ż na n ie czek ał
i  szy bko  zas ło n ił  je własn ym ciałem. Wyg lądało  na to , że czu ł  s ię win ny .

Trzy mając s ię n isko , Fab io la p rzesu nęła s ię tak , żeby  zobaczyć, co  d zieje s ię
z p rzo d u . Trzej  weteran i  kucal i  zb ici  w jed n ą g rupę, o s łan iając s ię tarczami.
Z zan iep o ko jen iem s twierdzi ła, że d rog a na wpros t  zo s tała całkowicie zab lo k owana
b aryk ad ą z k amien i  i  konarów d rzew. Niewo ln icy  n ie dal iby  rady  p rzen ieść p rzez n ią
lek ty k i . A zamask owane pos taci  o s trzel iwały  g ru pę zza tej  o s łan iającej  ich  b ariery .
Nisk o  wiszące g ałęzie i  s łabe świat ło  un iemożliwiało  rozpoznan ie twarzy
n apas tn ików. Niezależn ie od  teg o , k im by li , sp rawn ie p rzy go towali  pu łapkę zaraz po
sp rawdzen iu  d ro g i  p rzez zwiad owców Seku n dusa.

Rozg ląd ała s ię wo k ó ł , p rób u jąc ocen ić sy tuację. Dos trzeg ła ty lko  jed n o  ciało .
Weteran a. Z jego  o twartych  u s t  s terczała s trzała. Śmiertelny  s trzał , k tó ry  p rzed
całk owitym zap o mnien iem musiał  p rzyn ieść o ś lep iający  bó l . Nie widziała
p ozos tałych  p ięciu  eks leg io n is tów. An i  Seku ndusa.

–  Gdzie pater?

–  Po  d rug iej  s t ron ie lek ty k i  –  odp owiedział  ponu rym g ło sem jeden  z weteranów.
–  Ch owa s ię za scutum, tak  jak  my .

–  Nie mo żemy  tu  zos tać –  zap ro tes to wała Fab io la. –  Wystrzelają nas  p o  ko lei .

Jakby  na po twierdzen ie jej  s łó w dwie s trzały  wb iły  s ię z k ró tk im mlaśn ięciem
w d rewno  lek ty k i  n ad  ich  g łowami. Niewo ln icy  jękn ęl i  ze s trachu , a n apas tn icy
zareag o wali  szyders twami i  obelgami.

Sek s tu s  i  t rzej  weteran i  wpatry wali  s ię w n ią w milczen iu . Fab io la zdała sob ie
sp rawę, że szerego wi żo łn ierze p rzyzwyczai l i  s ię d o  wy konywan ia rozkazów, a n ie do
wy k azy wan ia in icjatywy . Z d ru g iej  s t rony  p ewn ie i  tak  by  jej  n ie po s łuchal i .
Przecież by ła k ob ietą, a ponad to  taką, k tó rej  n ie u fal i . Fab io la poczu ła więc wielką
u lg ę, g dy  p o  d łużej  ch wil i  za jej  p lecami p o jawił  s ię Sekundu s . Pos tawio n y  p rzed
wy b orem chwycen ia jedną ręką za b roń  lub  o s łan ian ia s ię scutum, wyb rał  tę
b ezp ieczn iejszą o pcję, czy l i  tarczę. Towarzyszy ło  mu  p ięciu  weteranów, z k tó rych
jeden  by ł  ran n y . Złamana s trzała wys tawała z jego  lewego  ramien ia. Oznaczało  to , że
d o  tej  p o ry  jedy n ą o fiarą śmiertelną zasadzk i  by ł  n ieszczęśn ik  leżący  p rzed  lek tyką.

Wszy scy  czekal i  n a to , co  po wie Sekun dus .
–  Mamy  ty lk o  jedno  wy jście –  powiedział . –  Nie możemy  s ię wyco fać.



–  Dlaczego  n ie? –  zapy tała Fab io la. Znali  już d ro gę, k tó rą tu  t rafi l i . A k to
wiedział , i lu  jes t  napas tn ików b loku jących  d rog ę z p rzodu ?

–  Na k ró tko  p rzed  zasadzką s ły szałem jak ieś  g ło sy  dochod zące z ty łu .

–  Ja też –  d odał  najs tarszy  z weteran ó w.
Te rewelacje n ie zo s tały  p rzy jęte dob rze.

–  Inna g ru pa czeka za naszymi p lecami, żeb y  zaatako wać, gdy  będ ziemy  s ię
wyco fy wać –  powiedział  weteran  o  ziemis tej  twarzy  i  z po l iczkami naznaczonymi
ś ladami po  o sp ie.

–  Jes t  ich  więcej , n iż myś lel iśmy  –  mruk nął  Sek undus . Kucnął  i  sk in ął  na swo ich
ludzi .

Ci  p rzy sunęli  s ię b l iżej . Fab io la zrob iła to  samo , bo leśn ie świadoma, że n ie ma
żadnego  doświadczen ia, jeś l i  chod zi  o  tak tykę walk i .

–  Atak u jemy  tych  sk u rwiel i  –  p owiedział  p ewn ie Sekun d us . –  Przeb ijemy  s ię
p rzez barykadę.

–  Jak  za d awnych  czasów… –  wtrąci ł  żo łn ierz o  ziemis tej  twarzy .
Ludzie pok iwali  g łowami z p rzekonan iem. W ob liczu  śmierci  weteran i  poczu li

znajomy  d reszcz. Gdy  w ich  ży łach  zaczęła p ły n ąć ad renal ina, a s t rach  ścisnął  lekko
żo łądk i… poczu li  s ię lep iej . Żaden  z n ich  n igdy  n ie uchy lał  s ię p rzed  o bowiązk iem.
Nic tak iego  n ie s tan ie s ię i  d zis iaj .

–  Czy  p ierwszy  n a szczycie dos tan ie corona muralis? –  zap y tał  jed en  z weteran ów.
Roześmial i  s ię wszyscy  z wy jątk iem k ob iet .

Sekun d us  zauważy ł  ich  py tające spo jrzen ia.

–  To  odzn aczen ie w k ształcie zło tej  ko rony  d la p ierwszego  żo łn ierza, k tó ry
wed rze s ię na mury  ob sad zo ne p rzez wrog ów.

–  Co  my  mamy  rob ić? –  zwró ci ła s ię do  n ieg o  Fab io la, s tarając s ię zachować
spok o jn y  ton  g ło su . –  Po wied z nam.

Do cilo sa p rzysunęła s ię b l iżej  i  ch wyciła Fab io lę za ręk ę. Sek s tu s  zamruczał  co ś
cicho  p od  n osem.

Sekun d us  zareag ował u śmiech em.

–  Stworzymy  wąsk i  k l in . Przeciwn icy  rzadk o  wy trzymują tak i  atak . Te p sy  n ie są
do b rze wyszko lone.

–  Nie mamy  tarcz. Czy  to  n ie ma znaczen ia?

W oczach  jedn o ręk iego  weteran a Fab io la u jrzała uznan ie.

–  Nie martwcie s ię. Zajmiecie miejsce w ś ro d ku  fo rmacji .



–  A gdy  będziemy  ju ż po  d rug iej  s t ron ie?

–  Pęd zimy  p rzed  s ieb ie co  s i ł . Jeś l i  zg in ie wys tarczająco  wielu  wrogów, s tracą
serce do  walk i  i  po ścigu . Niedaleko , tam za d rzewami, jes t  n iewielk a o sada, gd zie
powinn iśmy  być bezp ieczn i .

–  Powin n iśmy? –  zapy tała Fab io la z szelmo wsk im uśmiechem.
Sek undus  wzruszy ł  ramionami.

–  Jeś l i  bogowie s ię do  n as  u śmiechną.

–  A n iewo ln icy?

Sek undus  s ię sk rzywił .

–  Są n iewyszko len i  i  n ieuzb ro jen i . Muszą sp rób ować sami ratować swo ją skó rę.

–  Nie mamy  d la was  b ron i . Zróbcie wszys tk o , żeb y  uciec i  p rzeżyć –  p owiedziała
Fab io la czterem swo im n iewo ln ik om. –  Gdy  zaataku jemy , sch rońcie s ię wśród  d rzew.
Przy  od rob in ie szczęścia n igd y  was  n ie znajd ą. Wró ćcie do  d omu  Bru tu sa w Rzymie,
jeś l i  wam s ię u d a.

Dwóch  n iewo ln ików sk inęło  g łowami, mimo  że z ich  oczu  wyzierał  s t rach .

Fab io la p rzen io s ła wzrok  na Docilo sę, na k tó rej  twarzy  ry sowała s ię n iepewno ść.

Ko lejna seria s trzał  wb iła s ię w tarcze weteranów.

–  Dajcie mi szty let  –  odezwała s ię n ag le Docilo sa.

–  To  jes t  morale! –  Seku ndus  u śmiechnął  s ię.

Jeden  z jego  lu d zi  wyciągnął  pugio zza pasa i  p rzekazał  g o  Do cilo s ie.
Nie b y ło  na co  czekać. Chowając s ię za scuta, żo łn ierze po rzuci l i  o s łonę, jaką

dawała im lek tyka. Fab io la i  Docilo sa zajęły  pozycje w ś rodku  k l ina, razem
z Seks tu sem u  ich  bo ku . Na szp icy  s tanął  weteran  o  ziemis tej  twarzy , a t rzech  in nych
zajęło  pozycje po  b o kach  k l in a. Seks tu s  i  rann y  weteran  zamykali  go  z ty łu , za
p lecami kob iet .

Gdy  ludzie, k tó rzy  ich  zaatak owali , zro zumiel i , co  s ię za chwilę s tan ie, zaczęl i
k rzy czeć o s trzegawczo . Deszcz s trzał  wb ijający ch  s ię w tarcze weteranów nas i l i ł  s ię.

–  Teraz! –  zawo łał  Sekundus .

Gdy  b ieg l i , b ło to  ch lupało  p o d  ich  s topami.

Po  dwudzies tu  k rokach  g run t  n ie by ł  już tak  równy . Tempo  p o ru szan ia s ię k l ina
gwałto wn ie sp ad ło , gdyż każdy  z weteran ó w zmu szo ny  by ł  szuk ać miejsca, gd zie
można bezp ieczn ie pos tawić s topę. Fab io la mus iała skoncen trować s ię na tym, żeby
zach o wać równowagę. Upadek  w tak im teren ie p rawd o podobn ie oznaczałby  śmierć.

–  Nie zatrzymy wać s ię! –  wrzasn ął  Sekundus . –  Ruszajcie s ię!



Dep tal i  po  d rewn ian ych  balach  z wys tający mi z n ich  o s trymi g ałęziami, k tó re
d rapały  i  cięły  skó rę na nogach , ale parl i  d o  p rzodu . Zn aleźl i  s ię ju ż na ty le b l isko ,
żeby  móc ro zp oznać twarze wrogów. Fab io la s tarała s ię pomóc Doci lo s ie, a p rzy  tym
n ie s tracić równowag i. Od  czasu  do  czasu  podn os i ła wzrok  i  szukała zn ajomej
twarzy .

Dwaj mężczyźn i  rzuci l i  s ię na weterana, k tó ry  two rzy ł  czubek  k l ina. Pierwszy
oberwał  gu zem tarczy  p ro s to  w zęby  i  u p ad ł  na ziemię, g ło śno  zawo dząc. Jego
zan iepoko jony  towarzysz wahał  s ię k ró tką chwilę, ale zaraz skoczy ł  z wściek ło ścią
na ek s leg ion is tę z zak rzywionym no żem w ręku . Gdy  sch y li ł  s ię, żeb y  trafić weteran a
w no g ę, jeg o  towarzy sz z l in i i  wb ił  band ycie g lad iu s  p ro s to  w p ierś . Krew sp ryskała
n ieod leg łą skałę. By ło  o  dwó ch  napas tn ików mn iej .

Klin  k rok  za k ro k iem zb liżał  s ię do  szczy tu  barykady  p rzy  ak omp an iamencie
świs tu  s trzał  i  b ębn ien ia małych  kamien i , wygrywających  na tarczach  śmierteln ą
melod ię. Kilku  ko lejnych  bandy tów zderzy ło  s ię ze ścianą tarcz, p ró bu jąc d os ięg n ąć
weteranów. Pad li  jednak  n a ziemię po d  serią szybk ich  pchn ięć. Fab io la zdała sob ie
sp rawę, że wys tarczy ło  ty lko  wy łączyć wro ga z walk i . Nie t rzeba by ło  każdego
zab ijać. Gdy  g lad iu s  o tworzy ł  b rzu ch  mężczyzny  lu b  zag łęb i ł  s ię w mięśn iach  jego
ręk i  lub  nog i , p rzeciwn ik  p rzes tawał  s ię l iczy ć. Fab io la poczu ła szacun ek  do
sposob u  walk i  leg io n is tów i… zobaczy ła światełk o  n ad ziei . Og lądan ie s tarcia
z miejsca, w k tó rym s ię zn alazła, by ło  p rzerażający m, ale i  ek scy tu jącym
doświadczen iem. Łatwo  mog ła sob ie wyobrazić, co  dzieje s ię z l in ią wro ga, gdy
ataku ją ją leg io n iści , wy k o rzy s tu jąc fo rmację k l ina.

W tej  samej  chwil i  Fab io la s twierdzi ła, że wszys tk o  jej  s ię rozmywa p rzed
oczyma.

Jak iś  d rab  z d łu g imi, t łu s tymi włosami ud erzy ł  z impetem z byka w tarczę
najn iższeg o  weterana. Si ła u d erzen ia ok azała s ię wys tarczająca, by  caligae n a
n ieró wnym teren ie n ie zapewn iły  wys tarczająceg o  o parcia. Eks leg ion is ta poś l izgnął
s ię n a wilgo tnej , omszałej  skale. Ch o ciaż upadając, zdąży ł  wb ić swó j miecz w k latk ę
p iers iową zb ira, ale zd erzy ł  s ię z towarzyszem po  lewej . Ten  z ko lej  wpad ł  n a
ko lejnego  towarzysza i  w efekcie k l in  s ię ro zp ad ł . Gd yby  b y ło  ich  więcej , mo że
udałoby  s ię u trzymać fo rmację i  o s łon ić tych , k tó rzy  s traci l i  równ owagę. Nie tym
razem. Teraz ciężk ie tarcze pozo s tałych  mężczyzn  raczej  im zawadzały , a n ie
pomagały , p rzez co  leżący  na ziemi weteran i  znaleźl i  s ię całko wicie n a łasce wrog ó w.
Po jawil i  s ię no wi napas tn icy  i  k rzycząc t riu mfaln ie, p rzyszp il i l i  b ezradnych
weteranów do  ziemi, tak  jak  ch ło pcy  n ab ijają na k i je jab łka leżące na ziemi.



Fab io la szero k o  o tworzy ła o czy  ze s trachu . Teraz n ic n ie ch ron iło  jej  p rzed
n apas tn ikami. Najb l iższy  z n ich  właśn ie znalazł  s ię w jej  po lu  widzen ia. Niko go  n ie
rozpo zn awała, ale n al iczy ła co  n ajmn iej  sześciu  d rabów, a k i lku  ko lejnych  wciąż
atakowało  resztk ę k l ina z d rug iej  s t rony . W nas tępnej  sekundzie serce Fab io l i
zamarło . Dwadzieścia k roków dalej  s tał  znajomy  mężczyzna i  k ierował  atakami,
wymach u jąc d ługą włó czn ią. Kręp a b udo wa ciała, s reb rne b ranso letk i  i  cztery  d łu g ie
s trupy  na po liczku . To  n ie móg ł  być n ik t  inny . Scewo la.

Ich  o czy  spo tkały  s ię.

Scewo la u śmiechnął  s ię d o  n iej  ob leśn ie, wykonu jąc ob scen iczny  ges t .
–  Chciałem dokończyć naszą randkę –  k rzyknął  w jej  k ierunku .

Fab io la p oczu ła, że zb iera jej  s ię na wymio ty .

–  Nie zatrzymu j s ię, p an i! –  Docilo sa sykn ęła jej  do  ucha. –  To  nasza jedyn a
szansa.

Po s łuchała i  n a wp ó ł  świadomie dep tała po  p iętach  weteranom.

Sek u ndus  i  jed en  z jeg o  ludzi  zajęl i  miejsce na lewej  flance, żeb y  zamkn ąć luk ę
p o  martwy ch  towarzyszach . Sek s tu s  równ ież skoczy ł  do  p rzodu , a jak iś  bandy ta,
k tó ry  zap ędził  s ię za d aleko , natychmias t  zg inął  po  cio s ie jego  g lad iu sa. Sekundu s
p chnął  ko lejnego  swo ją tarczą tak , że wp ad ł  on  na b iegnących  za n im ludzi .

Z p rzodu  mężczyzna o  ziemis tej  twarzy  właśn ie wsp iął  s ię na bariery .
–  Dalej! –  k rzykn ął . –  Uda s ię!

To  by ły  jego  o s tatn ie s łowa.

Włóczn ia Scewo li  t rafi ła go  w szy ję tuż po d  o s łoną napo liczka b rązowego  h ełmu .
Ostrze w kształcie l iścia p rzeszło  na wy lo t , wychodząc w fo n tan n ie k rwi po  d rug iej
s tron ie szy i . Nie wydając żadnego  dźwięku , run ął  na d rogę dzies ięć k roków p on iżej .

Nas tępny  by ł  mężczyzna ran iony  wcześn iej  s t rzałą. Po  n im ko lejny  z p rawej
flank i  k l ina, k tó ry  po  p ro s tu  n ie p o radzi ł  sob ie z wrog iem mającym p rzewag ę
liczebną. Zo s tało  ty lk o  dwóch  ludzi  o raz Seks tu s  i  Sek undus . Wszyscy  zb iegal i
szy b ko  po  g łazach  i  konarach  barykad y  na d rogę po  d rug iej  s t ron ie, żeby  jak
n ajszybciej  znaleźć s ię na równym, p łask im teren ie. Jednak  tam czekało  już na n ich
trzech  bandy tów z un ies ion ą b ro n ią. Reszta rzuci ła s ię w po ścig , depcząc im po
p iętach .

–  Głupcy ! Nie pozwó lcie im uciec!

Przez szczęk  o ręża Fab io la ro zp oznała g ło s  Scewo li .
–  Pięć au reusów d la tego , k to  schwy ta tę sukę!



Bijąca z jego  g ło su  d esperacja oznaczała, że nap rawdę miel i  szan sę uciec.

–  Bieg iem! –  k rzyknęła Fab io la. Un ios ła po ły  swo jej  sukn i  i  pop ęd ziła do
p rzod u , między  d rzewa.

Zachęcen i  n ag ro dą ludzie Scewo li  ru szy li  za n ią.
–  Stworzyć ty ln ą s traż! –  Sekundus  rozkazał  dwó m pozos tałym towarzyszom. –

Natychmias t!

Zd yscy p linowan i  do  g ran ic możliwości  weteran i  od  razu  wyk onali  k omend ę.
Zwo ln i l i  i  odwrócil i  s ię twarzami d o  wroga. Stanęl i  ramię p rzy  ramien iu , a ich  tarcze
p o łączy ły  s ię po  raz o s tatn i  z t rzask iem.

–  Niech  Mitra ma was  w swo jej  o p iece! –  k rzyknął  za n imi Sekun dus .

Para weteranów un io s ła swo je miecze w żo łn iersk im pozd rowien iu .

Fab io la zerknęła p rzez ramię i  od  razu  zrozumiała, że Sek undus  wy s łał  swo ich
ludzi  na śmierć.

–  Nie! –  k rzyk nęła.
–  Są żo łn ierzami –  powied ział  Sekundus  z dumą. –  Tak  zdecydowali  i  zg iną

b ohaterską śmiercią.

To  n ie by ł  naj lep szy  czas  na jak ieko lwiek  dyskus je. Seks tu s  złapał  jej  rękę
w żelazny  u ch wy t i  po ciągnął  za sobą. Seku ndus  znalazł  s ię po  d rug iej  s t ro n ie.
Z twarzą wykrzywioną w g rymas ie s trachu  i  wściek ło ści  Docilo sa b ieg ła tuż za
p lecami Fab io l i .

Zaledwie t rzech  band y tów o dg radzało  ich  od  d rog i  p rowadzącej  na pó łnoc.

Pierwszego  zab ił  sp rawn ie Seks tu s , zag łęb iając miecz w jego  k latce p iers iowej .

Seku ndus  wyk onał  zwód  w lewo . Jego  p rzeciwn ik  n ie wiedział , że weteran  n ie ma
miecza w d rug iej  ręce, d latego  zrob ił  u n ik  i  co fnął  s ię o  k rok , sp odziewając s ię
p ch n ięcia. Poś l izgn ął  s ię p rzy  tym n a kawałku  mchu  i  upad ł  ciężko  na ziemię,
u puszczając topó r.

Os tatn i  minął  Seks tu sa i  s tanął  twarzą w twarz z Docilo są. Ze zdziwien iem
sko ns tatował , że kob ieta t rzymała w ręce b roń . Zawahał  s ię.

Docilo sa n ie. Szczerząc zęby  w g ry mas ie n ien awiści  wrazi ła pugio aż p o  ręko jeść
w jego  b rzuch .

Ciężko  ranny  bandy ta zg iął  s ię i  upad ł .

Przed  czwórką uciek in ierów d roga s tała o tworem.

Jednak  Scewo la n ie zamierzał  łatwo  rezyg nować. Za n im b ieg ło  co  najmn iej
k i lkanaście o sób .



Strach  dodał  uciek in ierom s i ł , d latego  pędzi l i  n a łeb  na szy ję między  co raz
rzadszy mi d rzewami. Po  chwil i  znaleźl i  s ię na po lan ie zalan ej  s łońcem, k tó re
oświet l i ło  ich  spocone, zdesperowane twarze. Do lina o tworzy ła s ię, a jej  zbocza teraz
już łagodn ie o padały  w s tronę o twartej  równ in y  po n iżej .

Równ iny , na k tó rej  s tacjonował rzymsk i  leg ion .

Fab io la n ie mog ła uwierzyć własnym oczom.
Szerok i  szpaler leg ion is tów och ran iał  towarzy szy , k tó rzy  trudzi l i  s ię p rzy

kopan iu  rowów fo rtu . Ziemia z fossae miała im pos łużyć do  wzn ies ien ia wałów obozu
marszowego . Pon ieważ w samym środ ku  Ital i i  leg ion iści  n ie sp odziewali  s ię raczej
żadnego  n iebezp ieczeńs twa, większość żo łn ierzy  o s łony  p o  p ro s tu  weso ło
gawędziła, śmiejąc s ię i  pok rzyku jąc.

Jednak  s traż szybko  zauważy ła pędzących  na złaman ie karku  ludzi .

Scewo la równ ież dos trzeg ł  żo łn ierzy . Wezwał swo ich  lu dzi , żeby  n ie opuszczal i
o s łony , jak ą dawały  d rzewa. Móg ł ty lko  obserwować wściek ły  i  bezradn y , jak
Fab io la i  jej  towarzysze odd alają s ię.

Seks tu s  i  Docilo sa ucieszy li  s ię na widok  żo łn ierzy , ale Sekund us  g ło śno  zak lął .
Fab io la zmartwiała.

–  Co  to  za jed n i? –  zap y tała Docilo sa zdziwio na reakcją swo jej  pan i .

–  Ludzie Pompejusza –  od powiedziała Fab io la złowróżbnym to nem. –  Maszeru ją
na po łu dn ie. Na Rzym.

Wartown icy  wkró tce ich  dos trzeg li . Us ły szel i  ich  ok rzyk i . Zag rały  bucinae i  p ó ł
cen tu ri i  pod  dowództwem optio szybk o  ru szy ło  w gó rę zbocza.

Fab io la wzn io s ła oczy  ku  n ieb u , szukając jak iegoś  znaku . Nie dos trzeg ła
n iczego . Nawet po jedyn czeg o  k ruka, p taka Mitry , powszechn ie spo tykanego
w gó rzys tych  teren ach .

Ogarnął  ją smu tek . Zaczęła szlochać.

Jednego  wroga właśn ie zas tępował k o lejny .
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Rozdział XVII

Ostatnia bitwa

Nad  rzeką Hy d asp es , Ind ie, wiosna 52  r. p .n .e.

dy  nas tał  nowy  dzień , ws tające s łońce o świet l i ło  ho ryzon t  na wschodzie
g łęb o k im odcien iem czerwien i . Krwis ty  ko lo r właściwie wydawał s ię
zmęczo n y m, podenerwowanym leg ion is tom całk iem na miejscu . Jeś l i  n iebo

ma tu  tak i  k o lo r, Hades  n ie może być daleko . Ludzie poświęcal i  o s tatn ie godziny
p rzed  walką n a żarl iwe mod li twy  do  bogów. Jak  zawsze wysoko  na l is tach  p ró śb
znajdowały  s ię te o  op iekę d la żon , dzieci  i  rodziny . Mimo  że większość ich
k rewnych  w Ital i i  p ewn ie n ie miała już żad nych  wątp l iwości , że są martwi, żo łn ierze
Zapomnianeg o  Leg ionu  wy trwali  tak  wiele mies ięcy  między  innymi d latego , że
myślel i  o  swo ich  domach . Teraz po  raz o s tatn i  p ro s i l i  bogów o  och ronę swo ich
b lisk ich . On i  sami n ie miel i  wielk ich  po trzeb .

Ci , k tó rzy  mo g li , zjed l i  lekk ie śn iadan ie. Nie by ło  ich  wielu . O wiele is to tn iejsze
s tawało  s ię n apełn ien ie buk łaków z wodą. Walka by ła bardzo  męczącą p racą,
wywołu jącą p ragn ien ie.

Sko ro  świt  Pako rus  rozkazał  swo im dowódcom us tawien ie leg ionu  na pozycjach
równo leg le d o  b rzegu . Znajdu jący  s ię pó ł  mil i  od  nu rtu  rzek i  obóz marszowy  zos tał
po  p ro s tu  o p uszczony  ze wszys tk imi namio tami i  sp rzętem, k tó ry  po rzucono . Nie
trzeba go  by ło  b ro n ić. Jeś l i  jak imś  cudem odn io są zwycięs two , pozos tawione tam
przedmio ty  będą b ezp ieczne. Jeś l i  n ie wygrają, to  n ie będzie miało  znaczen ia, co
s tan ie s ię z jarzmami, ub ran iami i  tymi k i lkoma warto ściowymi p rzedmio tami, k tó re



n ależały  d o  leg io n is tów.

Pierwsza k o h o rta, w k tó rej  sk ład  wchodzil i  n ajbardziej  doświadczen i  weteran i ,
zajęła p o zy cję w samym cen trum fo rmacji . Z każdej  s t rony  sąs iadowało  z n ią p ięć
k o lejn y ch . Sied em pozos tałych  koho rt  o raz jazda, k tó ra zo s tała do  dyspozycji
Pako ru sa, miały  s tanowić rezerwę tak tyczną. Party jscy  wo jown icy  równ ież zajmowali
d o ść b ezp ieczne p o zycje, za l in iami p ierwszej  koho rty , w pob liżu  samego  Pako rusa.
Ob o k  n ieg o  zg ro madzil i  s ię party jscy  bębn iarze i  rzymscy  trębacze, go towi do
n aty ch mias to weg o  p rzekazan ia rozkazów dowódcy . Nieopodal  s tanął  także aquilifer.
Na ty le d alek o  o d  p ierwszej  l in i i , żeby  zabezp ieczyć in sygn ium, ale i  do ść b l isko ,
żeb y  k ażd y  żo łn ierz dob rze go  widział , gdy  ty lko  odwróci  g łowę.

Mu siel i  wyk o rzy s tać do  maks imum każdą p rzewagę, jaką miel i  nad  Hindusami.
Pierwsze p ięć szeregów leg ion is tów dźwigało  d ług ie p ik i , a p rawie dwie t rzecie

miało  tarcze p o k ry te jedwab iem. Cennej  tkan iny  zakup ionej  od  Izaaka, kupca
z Ju d ei , k tó reg o  n ap o tkal i  w d rodze do  Marg iany , s tarczy ło  na p ięć ty s ięcy  tarcz. Po
b o k ach  i  z ty łu  zało g i  bal is t  ob racały  i  u s tawiały  swo je mach iny , upewn iając s ię, że
mech an izmy  zo s tały  dob rze nao liwione, podk ładk i  maksymaln ie dok ręcone, a g rube
l in y  właściwie n ap ięte. Dowódcy  załóg  p rzetes towali  wcześn iej  wielok ro tn ie bal is ty ,
p o d o b n ie jak  sp rawdzil i  s to sy  kamien i , wyb ierając naj lep sze pocisk i . Najs tars i
i  n ajb ard ziej  d oświadczen i  spośród  arty lerzys tów już wiele razy  p rzeszl i  po
p rzed p o lu , o zn aczając każde s to  k roków charak tery s tycznym kamien iem lub
p alik iem wb itym w ziemię. Dzięk i  znaczn ikom zas ięgu  mog li  mieć pewność, że ich
mach in y  b ęd ą mieć zabó jczą sku teczność.

Wreszcie wys łan o  także specjalny  oddział , k tó rego  zadan iem by ło  pog łęb ien ie
wy k o p u  w p o b liżu  rzek i , dzięk i  czemu  rzeka p rzelała s ię teraz p rzez wszys tk ie
wy k o p an e k an ały . Po tem cały  teren  zos tał  o s łon ięty  cienk imi gałęziami, k tó re
u k ry ły  wy k o p an e rowy . Efek t  końcowy  p racy  leg ion is tów od rob inę pop rawił
wszys tk im h u mo ry .

Po zo s tało  ju ż ty lko  czekać na po jawien ie s ię wroga.

Świt  p rzero d zi ł  s ię w p iękny  i  czys ty  po ranek . Złowieszcze czerwone p romien ie
wscho du  s ło ń ca zb lad ły  i  czerwień  n ieba zn iknęła, pozwalając mu  p rzy jąć zwyk łą,
n ieb iesk ą b arwę. Błęk i t  n iebosk łonu  mąciły  ty lko  del ikatne chmurk i  bardzo  wysoko
n a n ieb ie, k tó ry m u dało  s ię jednak  p rzyćmić n ieco  s łońce, dzięk i  czemu  temperatu ra
u trzy my wała s ię n a p rzy jemnym, akcep towalnym poziomie. Wokó ł  panował spokó j ,
ak cen to wan y  trelem wielu  p taków, k tó re znalazły  d la s ieb ie sch ron ien ie w szpalerze
d rzew, ciąg nącym s ię wzd łuż b rzegu . W oddali  po jawiło  s ię s tadko  dzik ich  o s łów,



k tó re k ręci ły  s ię tu  i  tam w wyso k iej  t rawie, machając o g on ami, żeby  od g on ić
n ap rzy k rzające s ię much y .

Ro mu lu s  do s trzeg ł  ju ż wcześn iej  Tark win iu sza, s to jąceg o  obo k  Pak o ru sa. Etru sk
co  ch wila po dno s i ł  ręk ę, wskazu jąc ró żn e części  p rzedp o la. Najwyraźn iej  omawiał
n aj lep szą s trateg ię zb l iżającej  s ię b i twy . Romu lus  n ie miał  szan s  nawet  na k ró tk ą
ro zmo wę z haru sp ik iem i  mó g ł  mieć ty lk o  n ad zieję, że Tarkwin iu sz i  Brenn us  znajd ą
s ię p rzy  n im, jeś l i  n adejdzie ten  czas…

Nie „jeśli”. „Gdy” nadejdzie –  p omyślał  z g o ry czą Romulu s . Nie po trzebo wał
u miejętn o ści  haru sp ik a, żeby  wied zieć, iż mają n iewielk ie szanse na wy jście cało  ze
s tarcia z tak  p o tężną armią.

Pierwsze n a p o lu  b i twy  p o jawiły  s ię ind y jsk ie o ddziały  jazdy . Hin dus i  s ied ziel i
n a mały ch , zwin nych  k on ikach . Wojo wn icy  w tu rbanach  u zb ro jen i  b y l i
w n ajp rzeró żn iejszą b ro ń :  od  o szczepów i  łuk ów, p o  k ró tk ie włó czn ie i  o k rąg łe, małe
tarcze w kształcie p ó łk s ięży ca. Wojown icy  miel i  nag ie to rsy  i  ciemn ą sk ó rę. Bardzo
n iewielu  z n ich  nos i ło  jak iek o lwiek  elemen ty  zb ro i , n iek tó rzy  w ogó le n iczym s ię
n ie o s łan ial i , a jed yn y m elemen tem ich  ub ran ia by ły  p ro s te p rzepask i  b iod rowe.
Trzy mając s ię poza zas ięg iem s trzał , wpatrywali  s ię w Rzymian  ciemn ymi,
n iep rzen ik n io n ymi o czy ma. Harcown icy . Wy jątk owo  wszechs tro nn e i  ruch liwe
o d d ziały , spełn iające w armii  ro lę po d obn ą do  tej , jak ą p o wierzon o  Galom w czas ie
k amp an ii  Krassusa. Un iwersaln ość ty ch  jedn os tek  mo g ła zd ecy d ować o  p rzeb iegu
b itwy . By ło  ich  co  najmn iej  p ięć ty s ięcy , po dczas  g dy  Pako rusowi zo s tało  mo że
z d wu stu  p ięćd zies ięciu  jeźdźców. Wrog owie o  tym wiedziel i  i  wielu  z n ich  p ewn ie
i  spo k o jn ie sk ierowało  k o n ie n ad  rzekę, żeb y  je nap o ić.

Nie p ró b owali  jedn ak  atako wać Zapomn ianego  Leg ion u . Cierp l iwie czek al i  n a
ro zwó j wy padkó w.

Pak o ru s  zach owywał spok ó j , zd ecy do wany  o szczędzać lu dzi  i  k amien ie d o  b al is t .
Każd a mach ina by ła teraz cen n iejsza n iż zło to .

Pó źn iej  p rzy by ły  ry dwany  bo jowe. Każdy  ciągn ęła para k on i . Romu lus  n igd y  n ie
widział  więk szy ch  ru mak ów. Ry dwany , zbu d owane z twardego  d rewna i  b o gato
zd ob ion e s reb rem i  zło tem, b y ły  właściwie wy so k imi, zamkn iętymi p latfo rmami
b o jo wy mi z powożącym i  dwo ma lu b  trzema wo jo wn ikami, u zb ro jon y mi w d zidy
i  łu k i .

Ro mu lu s  n al iczy ł  ich  p rawie t rzy s ta.

Gd y  ry dwany  zajęły  po zy cje n a b o kach  odd ziałów jazdy , Hind u s i  zaczęl i
wy k rzy k iwać co ś  w k ierunk u  rzymsk ich  l in i i . Do  chó ru  do łączało  co raz więcej



g ło só w, aż wkró tce p o wietrze wyp ełn i ło  s ię p o tężny m ry k iem. Nik t  z Rzymian  n ie
rozumiał  właściwie, jak ie zn iewag i  wyk rzyku ją, ale ich  znaczen ie by ło  aż n ad to
o czy wis te.

Kieru jąc s ię zasadami tak ty k i  typo wej d la rzy msk ich  o d działów, leg io n iści
zacho wy wali  ciszę. Po  p ewn ym czas ie ich  milczen ie wyraźn ie zn iechęci ło  Hindu só w
i na p o lu  b i twy  zapanował d ziwny  sp o kó j , a ob ie s tro ny  czu jn ie s ię o bserwowały .
W jak iś  czas  p ó źn iej  n ad  ró wn iną po toczy ł  s ię n isk i  g rzmo t.

Leg ion iści  u n ieś l i  g łowy , ale w zas ięgu  ich  wzro ku  n ie b y ło  żadny ch  bu rzowych
ch mur. Wted y  zrozumiel i , że g rzmo t n ie ma n ic wspó lnego  z natu rą, lecz by ł  to  po
p ro s tu  odg ło s  wielo ty s ięcznej  p ieszej  armii . Gd y  ho ryzon t  n a po łud n iu  wyp ełn i ł  s ię
k o lu mnami maszeru jących  lud zi , Romulu s  po trafi ł  ju ż od różn ić g rupy  łu czn ik ó w,
p ro carzy  i  zwyk łych  p iechu rów. Od  ró żno rodn ej  b ro n i  aż k ręci ło  mu  s ię w g ło wie.
Wy d awało  s ię, że n ie ma d wó ch  mężczyzn  uzb ro jon ych  tak  samo . Do s trzegał
s iek iery , k ró tk ie miecze, włó czn ie, a nawet  d łu g ie miecze, zb l iżone wyg ląd em do
tego , k tó rym władał  Brennu s , p ik i , maczug i  z n ab ity mi o s trzami i  zak rzywio ne n o że,
p od o bne d o  używanych  p rzez t rak a n a aren ie d la g lad iato ró w. Tak  jak  jeźd źcy
więk sza część p iecho ty  n ie miała żad nego  wy p osażen ia och ron n ego . Zd arzały  s ię
jak ieś  zb ro je skó rzane i  h ełmy  o raz małe, o k rąg łe tarcze. Ty lko  n iel icznych
Hindu só w s tać by ło  na n ab ycie k o lczug i  lu b  zb ro i  łu sko wej, a wszyscy  żo łn ierze
b y li  s łab iej  ch ro n ien i  p rzed  cio sami n iż leg ion iści , z ich  ciężk imi scuta i  d ług imi do
u d  lorica hamata. Lecz to  n ie miało  zn aczen ia.

Wro g ów by ło  co  najmn iej  t rzy d zieści  ty s ięcy .

Hin d us i  miel i  p rzewag ę l iczeb ną, ale to  n ie z teg o  powod u  rzymscy  żo łn ierze
p rzes tępo wali  n iesp oko jn ie z b oku  n a bok . Na n isk i  g rzmo t n ie sk ład ały  s ię
wy łączn ie dźwięk i  wy dawan e p rzez p iech o tę, k tó ra p rzesu wała s ię co raz b l iżej
rzymsk ich  l in i i . Niep o sk ro mien i  zd o by wcy , k tó rzy  p o dpo rządko wali  sob ie
więk szo ść k rain  o taczający ch  Mare Nostrum, ob awial i  s ię p o tężny ch , dzik ich  zwierząt .
Nad  n iezmierzo nymi szereg ami żo łn ierzy  wro ga majaczy ły  k ształ ty  wielk ich ,
szary ch  bes t i i .

Słon i .

By ły  ich  d zies iątk i . Na ich  g rzb ietach  s ied ziel i  ko rnako wie, uzb ro jen i  w k ró tk ie
k i jk i  zakoń czo n e zaos trzony mi hakami. Każdy  s ło ń  o s łon ięty  by ł  g ru bą czerwon ą
k apą, p rzypo min ającą s iod ło , p rzymo co wan ą skó rzan ymi pasami, k tó re b ieg ły
wo kó ł  tu ło wia. Sied ziało  na n iej  d wó ch  lub  trzech  łu czn ikó w i  włóczn ik ów. Co
d zies iąta bes t ia miała ty lko  jed n ego  pasażera, k tó ry  wygrywał n a wielk ich  bębn ach



wiszących  p o  b o kach  s łon ia. Jed ynym zadan iem tych  ludzi  by ło  p rzekazywan ie
rozkazów po d czas  b i twy . Niewielk ie u szy  zwierząt  t rzepo tały  z b oku  na bok , gdy
s łon ie p osuwały  s ię ociężale n ap rzód , nadając im złudzen ie d el ikatności . Te u szy
jakoś  n ie p aso wały  do  zmarszczek  g rubej  sk ó ry  na g łowie i  tu łowiu . Ko rnak  by ł
o s łan ian y  p rzez och ron ny  parawan , wyk o nany  z tego  samego  materiału  co  kapa. Gdy
s łon ie zn alazły  s ię b l iżej  rzy msk ich  l in i i , można też by ło  zau ważyć, że do  ich  k łów
p rzymo cowano  specjaln ie wyk o nane o s trza lu b  po  p ro s tu  miecze. Kilka z n ich
wy różn iało  s ię n awet  doczep io nymi do  cio sów żelaznymi łańcu ch ami.

Wydawało  s ię, że n ic n ie może im zaszkodzić, że by ły  n ie do  po konan ia.
Ro mulu s  pod upad ł  n a duch u . Nawet Brennus  wyg lądał  na p rzerażonego . Sto jący  po
o bu  s tro n ach  leg io n iści  p rzy g ląd al i  s ię po tężn ym bes t io m ze s trach em w oczach .
Mło ds i  o ficero wie i  p arty jscy  cen tu rio n i  szu ral i  n iepewn ie s to pami.

Słon ie p o jawiały  s ię na rzy msk ich  aren ach  s to sunk o wo  częs to . Można je by ło
zab ić lub  ok aleczy ć. Nie by ły  n iezn iszczalne. Jednak  chociaż Romulu s  n igdy  n ie
u czes tn iczy ł  w walce z udziałem s łon i , do b rze wied ział , n a co  s tać te o g ro mne b es t ie.
Po trafią ro zerwać człowiek a na s trzępy  lu b  s tratować i  p o łamać kości  jak  ch rus t .
Nu b ijsk i  k ró l  Jugu rta uży ł  s łon i  pod czas  wo jen  z Rzymem. Nik t  n ie zapomniał  k ró la
Py rru sa lu b  Kartag ińczyk ó w, k tó rzy  wykorzys tywali  s ło n ie p rzeciwko  leg iono m
z p rzerażającą sku tecznością. Weteran i  opowiadal i  mło d szy m żo łn ierzom s traszne
rzeczy . I ch o ciaż rzymscy  so ju szn icy  wy korzy s tywali  s łon ie p o dczas  kampan ii
p ro wadzo n ych  wspó ln ie z leg io n ami od  wielu  lat , większość ludzi  Zapomnianego
Leg io nu  n ig dy  n ie miała ok azj i  szk o lić s ię, ćwiczy ć an i  walczyć z tymi wielk imi
b es t iami.

Słon ie by ły  n iesamowicie sku teczn ą b ro n ią o fensy wną i  mo g ły  ro zb ić p rawie
k ażd ą fo rmację ob ro n ną. I Hindus i  d o b rze o  tym wied ziel i .

Romu lus  n iemal namacaln ie wyczuwał, jak  wielką p ok ład ają w n ich  u fność.
Wid ział , że Hin du s i  śmial i  s ię i  cieszy l i , spog lądając na wielk ie zwierzęta. Nie
martwil i  s ię tym, że b i twa s ię opó źn ia, po n ieważ czekal i  na p o jawien ie s ię
wszys tk ich  s i ł  i  od d ziałów.

Ty mczasem żo łn ierze Zapomnianeg o  Leg ionu  zaczęl i  wymien iać międ zy  sobą
p ełne p rzerażen ia uwag i . Mod li twy  mieszały  s ię z p rzek leńs twami. Wzywan o  na
p omo c cały  p an teon  bogów i  bog iń . Mod lono  s ię do  Jo wisza, Marsa i  Min erwy ,
Fo rtun y  i  Orkusa, Nep tuna i  Esku lapa… a także do  Mitry . Wzy wano  nawet  Bachusa.
Na p różno . Na tej  równ in ie mus iel i  sami s tawić czo ła p rzeznaczen iu .

Rzęd y  leg ion is tów zaczęły  s ię ch wiać jak  t rzciny  na wietrze.



–  Nie mamy  szan s! –  k to ś  k rzy knął .

Strach  jes t  zaraźl iwy .

–  Czeka n as  powtó rka z Carrhae!
Strach  szybko  p rzeradza s ię w p an ik ę.

Ro mulusowi wys tarczy ło  jedno  spo jrzen ie n a o taczające go  ze wszys tk ich  s tro n
p rzerażo ne twarze. Mimo  że by ło  ch łodno , wszy scy  s ię po ci l i . Jeś l i  k to ś  szybko  n ie
zareagu je, leg ion iści  po  p ro s tu  rzucą s ię d o  pan icznej  ucieczk i . A wted y… Dobrze
wiedział , co  s ię s tan ie. Hind u s i  po  p ro s tu  wy tną ich  co  do  jedneg o . I ta równ in a
nap rawd ę będzie ko lejnym Carrhae.

Mło dy  żo łn ierz wid ział , że Bren nus  też ro zu mie powagę sy tuacj i , ale żaden  z n ich
n ie wied ział , jak imi s ło wami zwrócić s ię do  to warzy szy  b ron i .

–  Odwag i! –  rozleg ł  s ię znajo my  g ło s .

Zaskoczen i  leg ion iści  wykręcal i  szy je, żeby  zobaczyć, k to  d o  n ich  p rzemawia.

Tarkwin iu sz! Przep ychał  s ię p rzez szereg i , żeby  s tanąć p rzed  p rzerażonymi
żo łn ierzami. Os ten tacy jn ie odwrócił  s ię p lecami d o  wrogów i  podn ió s ł  ręce, żeby
ściągnąć na s ieb ie u wagę.

Zapad ła cisza.

–  Znaleźl iśmy  s ię bardzo  daleko  od  Ital i i  –  zaczął  h aru sp ik . –  Poko n aliśmy
wielk ie od leg ło ści , żeby  znaleźć s ię tu , na sk raju  znaneg o  naszym ludziom świata.

Jego  s łowa zos tały  p rzywitane nerwowymi śmiechami.

–  Ale to  n ie znaczy , że możecie zapomn ieć, k im jes teście. Spó jrzcie za s ieb ie! Na
sreb rnego  o rła!

Leg ion iści  pos łuchal i  go .

–  Obserwu je nas  uważn ie –  Tarkwin iu sz o s trzeg ał  g ło śno .
Wyczuwając znaczen ie tej  chwil i , aquilifer u n ió s ł  wysoko  d rzewce z in sygn ium

leg ionu . Pro mien ie s ło ń ca rozświet l i ły  metalowego  p taka, a zło ty  p io run  w jeg o
szpon ach  lśn i ł  i  odb ijał  świat ło . Nikt nie może potraktować obojętnie tego władczego spojrzenia
–  p o myślał  Romulus , czu jąc, że jego  serce wypełn ia n owa nadzieja. Nawet s łon ie n ie
p rzerażają o rła.

Przepełn ien i  d umą żo łn ierze spo g lądal i  jeden  n a d rug iego , dod ając so b ie o tu chy .

–  Jes teście rzymsk imi leg ion is tami! –  wykrzyknął  Tarkwin iu sz. –  Żo łn ierzami,
k tó rzy  n ie uciekają z po la b i twy!

Szereg i  zareagowały  jeszcze n iezb y t  in tensywnymi wiwatami, gd yż wielu
żo łn ierzy  wciąż jeszcze n ie wierzy ło , że mają jak ieś  szanse.



–  Jak  walczyć z tymi po tworami? –  zapy tał  jeden  z ludzi  w pob liżu  Ro mulusa.

–  Cho lern i  Partowie na n ic s ię zd adzą –  zauważy ł  d rug i . –  Wierzch owce
p ierzchają p rzed  s łon iami.

Ten  komen tarz p rzy witały  n iesp o ko jne szep ty . Wielu  leg ion is tów wiedziało , że
n ietypo wy  zapach  s łon i  p ło szy  ru mak i  jazdy . Po trzeb a by ło  d ług iego  szk o len ia, aby
kon ie s ię do  n iego  p rzyzwyczai ły .

–  Nie wid zę też zby t  wielu  świń  i  an i  jednej  tak iej , k tó rą możn a b y ło b y  podpalić,
żeb y  p rzes traszyć s łon ie –  zażartował  Emil iu sz.

Ci , k tó rzy  zrozu miel i  ten  żart , wybuch n ęli  śmiechem. Jednym
z najsk u teczn iejszy ch  sposobów walk i  ze s łon iami Kartag ińczyków by ło
wysmarowan ie świń  t łu szczem, podp alen ie i  wy sy łan ie kwiczący ch  z bó lu  zwierząt
w s tronę n iep rzy jacielsk ich  szeregów.

Gdybyśmy tylko mieli topory… –  po myślał  Romulu s . In ną zn aną z h is to ri i  metodą walk i
z wielk imi b es t iami b y ło  un ieruchamian ie ich  pop rzez p rzecin an ie ścięg ien
w nogach . Ty lk o  że wtedy  trzeba by ło  znaleźć jak iś  spo só b , żeby  dos tać s ię pod
b rzu ch  s ło n ia. No  i  jedyn ym właścicielem topo ra bo joweg o  w Zap omn ianym
Leg io n ie by ł  Tarkwin iu sz.

–  Nie mamy  ich  –  Tark win iu sz u śmiechn ął  s ię lekko . –  Ale ho p lici  Aleksand ra
wiedziel i  już dawno  temu , jak  radzić sob ie ze s łon iami. Walczy li  z n imi bardzo
n ied aleko  s tąd .

Na n iek tó rych  twarzach  po jawił  s ię led wo  dos trzegalny  b ły sk  n ad ziei . Mimo
wielu  zwycięs tw w dn iach  swo jej  ch wały  Grecja teraz zn ajdowała s ię pod  k on tro lą
Rzymu . Długo  n iezwyciężone falan g i  n ie sp ro s tały  leg io nom. Na pewno  uda im s ię
do równać żo łn ierzom pob itych  armii!

–  Całk iem n iedawno  –  ciągnął  Tarkwin iu sz –  rzymscy  leg io n iści  n au czy li  s ię
walczy ć ze s ło n iami Kartag ińczyków i  pokon y wać armie ko rzys tające ze wsparcia
tych  zwierząt . Bez świń .

–  Powiedz nam jak ! –  k rzyk nął  Emil iu sz.

Romu lu s  i  Brennus  ró wn ież p rzy łączy li  s ię d o  o k rzy k ów bardziej
zd etermino wanych  rzymsk ich  żo łn ierzy .

Tarkwin iu sz wyg lądał  na zadowo loneg o .

–  Uży jcie d ług ich  p ik  –  powiedział . –  Trzy majcie je razem. Celu jcie we wrażl iwe
miejsca s łon i :  t rąb y  i  oczy . Nie będą atakować, jeś l i  n ap ieran ie na rząd  o s trych
włóczn i  będzie im sp rawiać dużo  bó lu .



Najb liżs i  leg ion iści  k iwali  g łowami z zapałem.

–  A wy  z pila –  zawo łał  haru sp ik  –  macie najważn iejsze zadan ie do  wyko n an ia.

Ludzie nas tawil i  u szu .
–  Tymi bes t iami s teru ją ko rnacy . Siedzą na k arku  s łon ia, tuż za g łową. Nie mają

zb ro i  lub  są s łab o  zabezp ieczen i . Ch ron i  ich  ty lko  o s łon a ze skó ry . Zab ijcie ko rnaka,
a s łoń  zawróci  i  u ciekn ie.

Strach  zn ikał , a jego  miejsce zajęła determin acja.

–  Wtedy  wys tarczy  ty lk o  zająć s ię resztą… –  zażarto wał  Emil iu sz. –  Nie ma
p rob lemu , p rawda?

To  by ły  właściwe s łowa wy p owiedzian e we właściwym czas ie. Mężczyźn i
u śmiechal i  s ię d o  s ieb ie, czerp iąc s i łę ze świad o mości , że to  n ie p ierwszy  raz, gdy
p rzychodzi  im razem mierzy ć s ię z p rzeciwnościami lo su . Kilk u  n awet  śmiało  s ię
teraz g ło śno , pok lepu jąc s ię n awzajem p o  p lecach . Przy jęl i , że śmierć jes t
p rawdo p odobna. Ale n ie będą p rzed  n ią uciekać. Tak  p o s tępo wali  ty lko  tchó rze.

Wysoko  n ad  n imi rozleg ł  s ię charak tery s tyczny  sk rzek  k ruk a. To  by ł  dob ry  omen
i  ludzie un ieś l i  wzrok  ku  n iebu .

Romulus  podąży ł  wzrok iem za ich  spo jrzen iem i  b aczn ie ob serwo wał czarnego
p taka, p rzelatu jącego  nad  fo rmacją leg io nu  i  kon tro lu jąceg o  lo t  z zadziwiającą
p recyzją. Kru k  p rzek ręci ł  g łowę łeb  tak , żeb y  móc p rzyg lądać s ię szeregom
leg io n is tów. Ro mulus  od n ió s ł  dziwn e wrażen ie, że p tak  an al izu je i  o cen ia s i ły
p rzeciwn ików. Nie móg ł  pozbyć s ię tego  uczucia.

Tarkwin iu sz równ ież u n ió s ł  wzro k  aku rat  wtedy , g d y  k ruk  p rzemieszczał  s ię nad
obszarem ziemi n iczy jej . Teraz p rzyg lądal i  mu  s ię nawet  n iek tó rzy  Hindus i .

Ptak  zask rzeczał  jeszcze raz, gdy  p rzelatywał  nad  l in iami wroga. Wydał  z s ieb ie
p ierwo tny , g n iewny  k rzyk , k tó ry  p rzeszywał powietrze. Wy d awało  s ię, że ob ecn o ść
Hindu só w w tym miejscu  z jak iego ś  powod u  mu  s ię n ie podob ała. Nag le złoży ł
sk rzyd ła i  zanu rk ował w k ierunk u  pozycji  zajmowany ch  p rzez s łon ie. Spadał  w d ó ł
jak  czarny  kamień , celu jąc swo im po tężn ym dziobem wpro s t  w g łowę najb l iższej
bes t i i .

Brennus  też to  widział .

–  Co  o n  rob i?

Przejęty  samobó jczą od wagą p taka Romulus  n ic n ie odpowiedział .

Co raz więcej  leg io n is tów wskazywało  go  sob ie p alcami, mocno  p rzy  tym
ges tyku lu jąc.



–  Kruk  nam pomaga –  zawo łał  Tarkwin iu sz. –  To  znak  od  bogó w!

Wreszcie z męsk ich  gardeł  wyrwał  s ię jeden  wielk i  ryk  ap robaty .

Nawet Pako rus  i  jeg o  wo jo wn icy  ob serwowali  nu rk owan ie p taka w nap ięciu .
–  Mitra czu wa nad  nami –  k rzyczało  teraz wielu  party jsk ich  wo jown ików. –  Ma

n am pomóc wy s łany  p rzez n iego  corax!

Zachwycony  tym ob jawien iem Ro mulus  szybko  zmówił  k ró tką mod li twę
d ziękczyn n ą do  swo jego  nowego  u lub io nego  b oga.

Po  d łuższej  chwil i  ko rnak  s iedzący  na s łon iu  zdał  sob ie sp rawę, że co ś  jes t  n ie
w po rządku . Un iós ł  g łowę. Gd y  zobaczy ł  spadającego  wpros t  na n iego  k ruka,
k rzyk nął  ze s trachu . To  wys tarczy ło , żeby  s łoń  s ię zan iepoko ił . Zamachał  t rąb ą
i  zaczął  alarmu jąco  ry czeć. Inne s łon ie natychmias t  mu  odp owiedziały . Tu  i  ówdzie
w szeregach  wroga w n ieb o  wzn io s ły  s ię pełn e p rzerażen ia ok rzyk i , a ko rnacy
z tru dem opano wali  swo je zwierzęta. Bo jaźl iwa reakcja p iecho ty  i  jazdy  indy jsk iej
wzbudziła radość wśród  rzymsk ich  leg ion is tów.

–  Widzicie? –  k rzy knął  Tarkwin iu sz. –  On i  bo ją s ię własnych  s łon i! Jeś l i  ud a
n am s ię je p rzes traszy ć, sp an iku ją i  wezmą nog i  za p as .

W reakcj i  na s łowa haru sp ika wzmóg ł s ię tumu lt  w szeregach  leg ion is tó w.

Gdy  k ruk  znalazł  s ię n ie dalej  n iż d wadzieścia k rok ów n ad  s łon iem, o s trym
łuk iem wyszed ł  z nu rko wan ia, po  czy m zaczął  po nown ie wzb ijać s ię w n iebo . Setk i
ind y jsk ich  łuczn ików wy słało  w jego  s tronę s trzały , ale n ie ud ało  im s ię t rafić p taka.
Spad ły  w g ęs tej  chmurze n a ziemię. Zmarnowan e. Kruk  mocno  uderzał  sk rzyd łami
i  p o  chwil i  zn alazł  s ię p oza zas ięg iem łuczn ików. Bez zbędnych  cereg iel i  ru szy ł  n a
zachó d , zo s tawiając za sobą ty s iące mężczyzn , zdziwionych  jego  o sob liwym
zacho wan iem.

Leci w stronę Italii –  p o myślał  ze smu tk iem Romulus . Z jak iego ś  powod u  nag le
p rzed  oczami s tanął  mu  wyraźny  ob raz Fab io l i , k tó ry  sp rawił , że poczu ł  dziwn e
u k łu cie w sercu .

Nie zauważy ł , że Tarkwin iu sz wpatru je s ię w n ieg o  swo imi ciemnymi oczy ma.

Czarny  p tak  zos tawił  za sobą zd enerwowane s łon ie, po ruszonych  ko rnaków
i n iepewn ych  żo łn ierzy  armii  in d y jsk iej . Słoń , k tó ry  by ł  p ierwszym celem, ciąg le
zacho wywał s ię nerwowo . Co fn ął  s ię. Gdy  t łum s to jącej  z ty łu  p iecho ty  p ró bował bez
p owod zen ia u jść p rzed  n im, wielu  żo łn ierzy  zos tało  s tratowany ch .

–  Jeś l i  k ruk  może tak  nas traszy ć s łon ia, to  wyobraźcie sob ie, co  s tan ie s ię, gdy
w jego  k ierunku  p o lecą dzies iątk i  naszych  o szczepów! –  Tark win iu sz un ió s ł
zaciśn iętą p ięść. –  Zapomniany  Leg ion !



Brennu s  dumny  z nazwy , k tó rą sam wymyśli ł , do łączy ł  do  chó ru  g ło sów.

Słowa haru sp ika wywołały  zamierzony  efek t . Ok rzyk  nab ierał  s i ły , gdy  d o łączały
k o lejne szereg i  Rzymian . Reakcja ta wyn ikała po  części  z desperacj i , ale i  z o dwag i
żo łn ierzy . Pod  Carrhae n ie mog ło  by ć mo wy  o  ucieczce. Nie by ło  gdzie s ię sk ry ć.
Musiel i  s tan ąć do  walk i  lub  zg inąć.

Prawdziwe przyczyny nie miały znaczenia –  myś lał  Ro mulus . Na aren ie zrozumiał , że
o dwaga jes t  mieszanką wielu  emocji . Liczy ło  s ię ty lko  to , że is tn iała jakaś  szansa
p rzeżycia, cho ćby  n iewielka. Chwycił  mocno  d rzewce włó czn i  i  skup ił  s ię na tej
maleńk iej  isk ierce nadziei  w swo im sercu , p rzygo towu jąc s ię do  ty tan icznej  walk i .
Mitro, czuwaj nad nami.

Indy jsk i  wódz n ie chciał  już zwlekać. Nie miał  powo du , aby  to  rob ić. Dziwne
zacho wan ie k ruk a dało  jego  wrogom n iewielką p rzewagę. Im szybciej  zo s taną
zgn iecen i , tym lep iej . Jego  p ierwszym b łędem by ło  wys łan ie na początku  do  walk i
rydwanów bo jowych .

Teraz weh iku ły  ru szy ły  ze sk rzy p ien iem kó ł . Toczy ły  s ię w k ierunk u  rzymsk ich
l in i i  z p rędkością szyb ko  maszeru jącego  p iechu ra. To warzyszy ły  im setk i  żo łn ierzy
p iecho ty , k tó rych  zadan iem by ło  wypełn ien ie wo lny ch  p rzes trzen i  między
p latfo rmami bo jowymi. Razem two rzy li  wielką ławę ludzi  i  sp rzętu  wo jennego .
Muzy kanci  wygrywali  ry tm na bębnach , cy mbałach  i  dzwonkach , a żo łn ierze
śp iewali . Hałas  by ł  n iesamowity . Przywyk li  do  łatwego  rozb ijan ia wrog ich  fo rmacji
p rzy  wyko rzys tan iu  rydwanów Hindus i  wyg lądal i  na pewnych  s ieb ie.

I wtedy  rydwany  d o tarły  do  zak ry tych  gałęziami rowów z wodą, k tó re zmien iły
p rzedpo le w bagno .

Niemal w tej  samej  chwil i  ko ła rydwanó w z p ierwszej  l in i i  u to nęły  w b łocie.
Nieruch liwe, t rud ne w manewrowan iu  i  p rzede wszy s tk im n iezwyk le ciężk ie
p latfo rmy  bo jowe wyk orzys tywan o  do  walk i  na suchy m, p łask im teren ie
o  s tab i lny m pod łożu . Sfru s trowan i  powożący  sp inal i  kon ie. Dzielne rumak i
u s łuchały  i  udało  im s ię p rzeciągnąć k i lka rydwanów jeszcze o  parę metrów do
p rzod u . Z każdy m k rok iem p latfo rmy  zag łęb iały  s ię jednak  co raz b ardziej , aż
w końcu  o s iad ły , zag rzebane w b łocie po  o s ie. Atak  u tknął  w martwym punkcie
w dość dużej  od leg ło ści  od  p ierwszych  rzędów oczeku jących  leg ion is tó w.

Pako rus  zareago wał natychmias t .

–  Zwo ln i j! –  rykn ął  n a zało g i  obs ługu jące bal is ty , k tó re by ły  wycelowane na
p rzedpo le.

Siwy  optio dowodzący  arty lerią ty lk o  na to  czekał . Wyliczy ł  już od leg ło ść wrog iej



ty ral iery  i  odpo wiedn io  u s tawił  swo je mach in y . Przeciwn ik  znajd ował s ię
w od leg ło ści  mn iejszej  n iż dwieście k roków. Akurat  w zas ięgu  morderczej  salwy
balis t . Dowódca arty leri i  wyd ał  k ró tk i  rozkaz i  sześć po tężn ych  mach in  jęknęło
równocześn ie, wyrzucając w powietrze kamien ie więk sze n iż g łowa mężczyzny , k tó re
po  łago dnym łuku  poszybowały  nad  rzymsk imi l in iami.

Romulus  ś ledzi ł  lo t  p ociskó w z podziwem. Od  czasu  Carrh ae leg ion iści  n ie
używali  ballistae. Chociaż Zapomniany  Leg ion  s toczy ł  wiele t rudnych  b i tew, rzadko
zdarzała s ię okazja, żeby  wy korzys tać ciężk ą arty lerię. Dziś  jednak  l iczy ł  s ię każdy
szczegó ł , wszys tk ie ś rodk i , jak ie miel i  w swo im arsenale. Liczy ło  s ię to , żeby  wróg
pon ió s ł  jak  największe s traty . Ty lko  wted y  mog li  mieć jakąś  szansę na zwycięs two .

Salwa zos tała dob rze wymierzona.
Wyliczen ia optio okazały  s ię p op rawne. Szós ty  kamień  roztrzaskał  w d rzazg i

p rzedn ie ko ło  rydwanu , o s tateczn ie go  un ieruchamiając. Pięć p ierwszych  znalazło
inne cele. Ludzi . Trafiając w g ęs tą ciżb ę, kamien ie obcinały  g łowy , rozb ijały  k latk i
p iers iowe, miażdży ły  kończyny . Czerwo na mg ła k rwi wy try sku jąca z tętn ic szy jnych
mo czy ła p rzerażonych  wo jown ików, znajdu jących  s ię wokó ł  o sób  dos ięgn iętych
ku lami. Kamien ie, zan im leg ły  bez ruchu  w b ło tnej  kałuży , zdąży ły  jeszcze wyb ić
k ilka dziu r w bokach  ry dwanów i  zran ić jeszcze więcej  żo łn ierzy .

Oszo łomien i  Hindus i  n ie miel i  du żo  czasu  na reak cję, zan im ballistae o ddały  d rugą
salwę. Jeszcze więcej  rydwanów zos tało  un ierucho mionych . Ko lejn i  żo łn ierze wroga
obsadzający  p latfo rmy  runęl i  na ziemię bez życia lub  okaleczen i . Przed  nas tępną
salwą optio wydał  rozkaz załadowan ia bal is t  mn iejszymi k amien iami i  celowan ia
w p iecho tę. To jak oglądanie ulewnego deszczu, który siecze pole dojrzałej pszenicy –  pomyślał
Romulus . Gd y  taka wiązan ka trafiała w cel , w szeregach  wroga two rzy ły  s ię szerok ie
ko ry tarze. Ta salwa p rzyn io s ła n iep rzy jacielowi większe s traty  n iż dwie pop rzedn ie.
To  by ła p rawdziwa rzeźn ia.

–  Zatrzymać ich  w b łocie, a po tem zmasak ro wać na od leg ło ść, n iczym n ie
ryzyku jąc –  odezwał  s ię Brennus , k rzy wiąc s ię na myś l  o  tej  tak tyce leg ion u . –
Bardzo  sk u teczna metoda. Bardzo  rzy mska.

–  On i to  samo  zrob il ib y  z n ami, gdyby  ty lk o  mog li  –  odparł  Romulus .

–  To  aku rat  p rawda… –  od powiedział  Gal . –  I tak  zos tan ie jeszcze d la n as
mn ós two  p rzeciwn ików.

Pako rus  mus iał  o szczędzać amu n icję, d latego  widząc szy bko  zmn iejszające s ię
zapasy  kamien i , zasygnalizował  optio, żeby  wstrzymał o s trzał . Bal is ty
un ieszkod liwiły  p ierwszą falę ataku jących . Teraz p iecho ta n iep rzy jaciela uciekała



w pan ice na o ś lep  w s tron ę własnych  l in i i .
Odezwały  s ię bucinae, wzywając p ierwszą i  t rzecią koho rtę d o  ataku . Żo łn ierze

zos tawil i  na ziemi ciężk ie włóczn ie i  po pędzil i  do  p rzodu , ro zp ry sk u jąc b ło to
sand ałami. Romulu s  zacisn ął  zęby . Ich  celem by ło  zab icie jak  największej  l iczby
tych , k tó rzy  p rzeży li  o s trzał .

Makab ryczne zadan ie n ie zajęło  im dużo  czasu . Ale by ło  k on ieczne. Chodziło
o  jak  największe u szczu p len ie s i ł  wroga i  o s łab ien ie jego  morale. Wyco fu jący  s ię
w n ieładzie Hin dus i  mog li  ty lko  ze zg rozą patrzyć n a śmierć n ieszczęśn ików
po zos tawionych  w b ło cie na łaskę leg ion is tów. Wk ró tce jedy nymi żywymi is to tami
po ru szającymi s ię na p rzedpo lu  b y li  rzymscy  żo łn ierze. Hindus i  z p iecho ty  leżel i
po ko tem lub  w s to sach , a załog i  rydwanów swo iście deko rowały  p latfo rmy  bo jowe,
zas tyg łe w makab rycznych  pozach . Ludzie zwisal i  n a bu rtach , jakby  nadal  p róbowali
op uścić u szkodzone lu b  un ieruchomio ne po jazdy .

Rozleg ł  s ię syg nał  wzywający  Rzymian  do  odwro tu .

W tro sce o  lo s  k i lkud zies ięciu  k on i , k tó re wciąż bezs i ln ie szarpały  up rzężami
uwięzionych  w b łocie rydwanów, Romulus  zajął  s ię p rzecinan iem skó rzanych  pasów.
Świadomie chciał  un iknąć zab ijan ia rannych , bezb ronnych  żo łn ierzy  wroga. Zdąży ł
uwo ln ić k i lkanaście rumaków, g dy  Brennus  chwycił  go  za ramię.

–  Chodź już! Nie po możesz wszys tk im.

Romulus  rozejrzał  s ię, szu kając towarzyszy , ale on i  by l i  już w po łowie d rog i  do
własny ch  l in i i . W międzyczas ie ro zwścieczony  wódz ich  p rzeciwn ików wysłał  do
bo ju  s łon ie. Sto sunkowo  spoko jn ie oczeku jące na swo ją ro lę zwierzęta teraz ru szy ły
do  p rzodu  s tatecznym k rok iem.

–  Lep iej  n ie dać s ię tu  złapać, gdy  po jawią s ię te b es t ie –  s twierdzi ł  Brennu s .

Czu li  ad renal inę. Ob aj  wybuchnęli  śmiechem na myś l  o  ab su rdaln ości  tej
sy tuacj i . Dwóch  mężczyzn  walczący ch  z armią s łon i! Zrob il i  w ty ł  zwro t  i  po pędzil i
ku  swo im towarzyszom.

Jeden  z p arty jsk ich  cen tu rionów rzuci ł  w ich  s tronę wściek łe spo jrzen ie, ale on i
jakby  n igdy  n ic zajęl i  swo je po zy cje w szeregu . Na szczęście to  n ie by ła właściwa
chwila, żeby  karać za tak  d robn e wyk ro czen ie jak  to . Na razie wys tarczało  im, że
zg inęły  setk i  Hind usów, a żad en  Part  n ie zo s tał  nawet  d raśn ięty .

Suk ces  odn ies iony  dzięk i  rowom z wodą i  arty leri i  dob rze wp łynął  na morale
rzymsk ich  żo łn ierzy , k tó rzy  teraz z dużo  większym spo ko jem ś ledzi l i  zb l iżające s ię
s łon ie. Piecho ta wroga zos tała w ko ńcu  p rzeg rupo wana i  lud zie zeb ral i  s ię wokó ł
swo ich  o ficerów. Ko lumny  zajęły  miejsce pomiędzy  szarymi o lb rzymami, o s łan iając



s ię n imi p rzed  atak iem.

Romulu s  od  razu  zrozumiał , co  zamierzają o s iągnąć Hindus i . Słon ie mają rozb ić
rzymską ścianę tarcz, żeby  w powstałe wy łomy  mo g li  wb ić s ię p iechu rzy . Jeś l i  uda
s ię s tworzyć lu kę w ob ron ie Rzymian , Zapomniany  Leg ion  szybk o  pó jd zie
w rozsypkę. Młody  żo łn ierz s ię sk rzywił . Musiel i  za wszelką cenę zrob ić dob ry
uży tek  z d ług ich  p ik , tak  jak  mówił  Tarkwin iu sz.

Nag le od  g łó wnej  części  armii  oddziel i ły  s ię o ddziały  jazdy , k tó re p rzy
akompan iamencie g ło śny ch  ok rzyków sk iero wały  s ię na zachodn ią flankę Rzymian .
Szarża p rzez masę po rzuconych  wozów i  t rupów n ie miała żadnego  sensu , d latego
in dy jsk i  do wódca wys łał  kawalerię w celu  sp rawdzen ia, czy  d a s ię o sk rzyd lić wroga.
Romulus  zupełn ie n ie n iepo ko ił  s ię jazdą. Dzięk i  uk ładowi rowów ob ro nnych  żadna
p róba ataku  z flank i  n ie miała szansy  powodzen ia. Nie wierzy ł  też, żeb y  lekko
uzb ro jonym jeźd źcom udało  s ię p rzeb ić p rzez l in ię koho rt  rezerwowych , równ ież
uzb ro jonych  w setk i  d ług ich  włóczn i .

Romulu s  p rzes tępo wał n iecierp l iwie z nog i  na no gę, u fając w żo łn ierzy
znajdu jących  s ię za jego  p lecami, tak  jak  on i  u fal i  w s i łę jego  i  Brennusa. Być może,
jeś l i  p rzeży ją, ich  s tatu s  jako  zb ieg łych  n iewo ln ik ów n ie będzie ju ż wzbudzał  tak
wielk iej  n ienawiści . W g łęb i  serca jednak  Romulus  mocno  w to  wątp i ł . Wydawało
s ię, że w oczach  ludzi  wo ln ych  i  oby watel i  b ycie n iewo ln ik iem by ło  n iezmazywaną
skazą. Ta świadomość sp rawiała, że poczu ł  w u s tach  kwaśny  smak . Za wszelką cenę
p rag nął  by ć akcep towan y  za to , k im jes t  –  za to , że jes t  po  p ro s tu  do b rym
żo łn ierzem.

Wy korzys tu jąc swo je k ró tk ie k i jk i  do  k ierowan ia s łon iami, ko rnacy
manewro wali  między  rydwanami pełnymi leżących  zwłok . Te p rzeszkody  zmusiły
ich  do  zwo ln ien ia i  spowodowały , że zwierzęta mu s iały  p rzeciskać s ię jeden  za
d rug im p rzez p rzejścia pomiędzy  resztkami p latfo rm. Ogromne rozmiary  zwierząt
sp rawiały  też, że b y ły  dob rymi celami.

–  Zwo ln i j! –  ry knął  optio dowodzący  arty lerią.

Kamien ie znów poszyb owały  w powietrze. Z całym impetem uderzały  w g ło wy
i ko rpusy  zwierząt . Niek tó re t rafiały  wo jown ików znajdu jących  s ię na n ich . Pocisk i
n ie mog ły  poważn ie zran ić lu b  zab ić og ro mnych  b es t i i , ale wzbudzały  s trach
ko rnaków i  pog łęb iały  zamieszan ie. Ig no ru jąc k rzyk i  swo ich  op iekunów, wiele s łon i
zmien iło  k ierunek  marszu . Zwierzęta n ie chciały  k ierować s ię tam, skąd  by ły
ob rzucane g łazami. Oczywiście p iecho ta, k tó ra znalazła s ię na d rod ze ich  marszu ,
by ła b ru taln ie t ratowana.



Jakaś  para s łon i  zaczęła zaciek le ze sob ą walczyć. Kłu ły  s ię cio sami o s łon iętymi
żelazem. Po  ch wil i  spad ł  na n ie ko lejny  g rad  kamien i . Jeden  z n ich  zo s tał  t rafion y
w oko  i  ró wn ież zaczął  uciekać, g ło śno  rycząc z bó lu . Jednak  reszta s łon i , może
lep iej  wyszko lona, nadal  parła do  p rzodu .

Tuż za n imi p odążały  masy  indy jsk iej  p iecho ty . Rzymian ie mog li  teraz po  raz
p ierwszy  do b rze p rzy jrzeć s ię swo im wrogom. Duża część mężczyzn  n os i ła tu rbany .
Niek tó rych  ch ron iły  ty lko  p rzepask i  b iod rowe, inn i  miel i  skó rzane zb ro je,
a n iel iczn i  metalowe ko lczug i . Wielu  o s łan iało  s ię ok rąg łymi tarczami, inn i  miel i
wysok ie, wąsk ie tarcze, pok ry te zwierzęcymi skó rami. Romulus  widział  też małe
pó łk s iężycowe tarcze, podobne do  tarcz używan ych  p rzez Scy tó w. Ale Hindus i
używali  też tarcz zaok rąg lony ch  i  t ró jkątny ch . Pies i  wo jown icy  by li  uzb ro jen i
w dzid y , d ług ie i  k ró tk ie miecze, topo ry  i  noże. Podobn ie jak  retiarii n a aren ie
trzy mali  w d łon iach  nawet  t ró jzęby . Niek tó re ty py  b ron i  Romulus  widział  po  raz
p ierwszy  –  na p rzyk ład  dziwne dwustronn e dzid y , zakończon e z dwóch  s tro n
l iścias tymi o s trzami, z k ró tk im d rewn ian ym uchwy tem między  n imi, albo  d ług ie
pałk i  z metalowymi ob ręczami.

Jednak  żaden  z p rzeciwn ikó w n ie wzbudzał  tak iego  lęk u  w sercu  Romu lu sa jak
s łon ie. By ły  już bardzo  b l isk o . Ch łopak  z p rzerażen iem dos trzeg ł , że najb l iższy
wymachu je w powietrzu  ko lczas tą ku lą na łańcuchu , p rzymocowaną do  trąby .
Romu lus  móg ł  już sob ie wyobrazić s i łę rażen ia tej  b ron i . Nag le d ługa p ika, k tó rą
trzy mał w d łon iach , wzmacn iana żelazem z Marg iany , tak  dob rze sp rawdzająca s ię
w odp ieran iu  ataku  jazdy , wydała mu  s ię mizernym patyczk iem, narażonym na
złaman ie s ię po  p ierwszym kon takcie z szarą bes t ią.

Na rozkaz dowó dców po łowa leg ion is tó w od rzuci ła scuta. W tej  walce p ik i
mus iały  znaleźć s tab i lne oparcie w ich  d łon iach  i  t rzeba je by ło  t rzymać dwiema
rękami. Jednocześn ie d ruga p o łowa koho rty  p rzyg o towywała s ię do  walk i  z p iecho tą
n iep rzy jaciela, o s łan iając towarzyszy  tarczami z mieczami w go towości .

Wkró tce wszyscy  poczu li  dziwny , p iżmowy  zapach  s łon i . Zapach  by ł
in tensywny , ale n ie n iep rzy jemny . Romulusowi wy dawało  s ię, że czu je też zap ach
alkoho lu . Wokó ł  oczu  bes t i i  wymalowano  k o lo rowymi farbami różne wzo ry ,
a ozdob ny  s reb rny  n aczó łek  na g łowie dopełn iał  n iecodzienny , p rzerażający  ob raz.
Słoń  ko ły sał  s ię z boku  n a b ok , wymachu jąc ku lą na p rawo  i  lewo . Wydawało  s ię, że
wyczuwał t rąbą o bcy  zapach  rzymsk ich  żo łn ierzy . Kornak  k rzyknął  i  u ży ł  swo jeg o
ościen ia do  po pędzen ia zwierzęcia, zmuszając je d o  n ieco  n iepo radnego  b iegu .
Wysoko  na g rzb iecie s ło n ia wo jown icy  nap inal i  łuk i  i  p rzygo towywali  włó czn ie.



Posp ieszn ie wys trzelona s trzała śmignęła obok  g łowy  Romulusa, wb ijając s ię
g łęboko  w o ko  innego  leg io n is ty .

Jego  k rzyk i  n ie pomag ały  w zacho wan iu  wysok iego  morale zdenerwowanych
żo łn ierzy . Romulus  widział  wokó ł  same szare twarze. Mężczyźn i  pocieral i  w p alcach
fal l iczne amu lety , mające p rzyn os ić szczęście, nerwowo  ch rząkal i  i  p lu l i  na ziemię.
Inn i  szep tal i  mod li twy , p ro sząc swo ich  u lub ionych  bo gów o  łaskę
i  b łogos ławieńs two . Jak iś  leg ion is ta wymio tował , gdy  s trach  p rzek roczy ł  g ran ice
jego  wy trzymało ści . Gryząca woń  wymiocin  łączy ła s ię z d ziwnym zapachem s łon i
i  męsk iego  po tu .

Romulus  spo jrzał  na Brennusa. Gal  wpatrywał  s ię w n iego  z dumą, p rzez co
ch łopak  aż pochy li ł  g łowę zawstydzony . Gdzieś  w sob ie czu ł  uk łucia n iepok o ju .
Coś , co  Tark win iu sz powiedział… Kiedyś , dawno  temu . Czy  ta chwila właśn ie
nadeszła?

–  Pik i  w gó rę! –  ryknął  Emil iu sz, k tó ry  jak imś  sposobem ciąg le t rzymał nerwy  na
wodzy . –  Wy , tam z ty łu , g o tu jcie pila!

W od powiedzi  na rozkaz d rewn iane d rzewce o szczepów żo łn ierzy  z p ierwszych
szeregów s tuknęły  o  s ieb ie. Za n imi, l in ia po  l in i i , leg ion iści  chwy tal i  je mocno
w d ło n ie, wyg inal i  s ię d o  ty łu , czekając na rozkaz d o  wypuszczen ia śmiercio nośnych
pocisków. Strzały  Hindusó w bzyczały  w powietrzu  nad  ich  g łowami, ale tym razem
leg ion iści  mog li  je ty lk o  zigno rować. Niek tó re znajdowały  swo je cele, tworząc małe
luk i  w szeregach . Ko lejna seria s trzał . Po tem deszcz kamien i  p rocarzy .

Dziel i ło  ich  dwadzieścia k roków.

Z mrożącym k rew w ży łach  ok rzyk iem bo jowym p iecho ta h induska ru szy ła do
b iegu , szy bko  zwiększając tempo .

Romulus  poczu ł  zimne k rop elk i  po tu  na czo le, ale końcówka jego  włóczn i  n ie
chwiała s ię, pewn ie t rzymana w d ło n iach . Niespodziewan ie Brennus  zaczął  s ię śmiać,
wydając z p iers i  dziwne w tych  oko licznościach  dźwięk i . Jego  n ieb iesk ie oczy
p ło nęły  ogn iem szału  bo jowego . Wyg lądał  po rażająco . Romu lus  cieszy ł  s ię, że może
walczyć z Galem ramię w ramię, a n ie p rzeciwko  n iemu .

–  Spok o jn ie, ch łopcy ! –  k rzyknął  cen tu rion .
Leg ion iści  n ie złamali  l in i i .

Zdenerwowany  od  cio sów popędzającego  go  ko rnaka s łoń  wb ił  s ię z impetem
w las  p ik . Te zg ięły  s ię jak  gałązk i . Po ło wa z n ich  od  razu  po  p ro s tu  pęk ła.

Romulus  n ie widział  n ic po za szarym cielsk iem s łon ia, jego  lśn iący mi od
metalowych  o b ręczy  cio sami, wiru jącą t rąbą i  szeroko  o twartą paszczą. Dos trzeg ł



szero k ie s trumien ie gęs tej  cieczy  o  o s trym zap achu , sp ływającej  po  pysku
zwierzęcia, ale n ie zd awał  sob ie sp rawy  z jej  znaczen ia. Późn iej  dowie s ię, że by ł  to
znak  świadczący  o  szale bo jo wym s łon ia. Na razie móg ł  skup ić s ię ty lko  na tym, by
zrob ić jak  naj lep szy  uży tek  z włóczn i .

–  Celo wać w g łowę! –  wrzasnął  Emil iu sz. –  Oszczepy ! Rzuć!

Za p lecami po ruszen ie. Chmura pila t rafi ła w łeb  s łon ia i  zran i ła ko rnaka w p rawe
ramię. Dwóch  wo jown ików z g rzb ietu  spad ło  na ziemię –  by l i  rann i  lub  martwi –  ale
o s tatn i  wciąż o s trzel iwał  leg ion is tów, wyko rzys tu jąc p rzewagę wysokości . Rycząc
z wściek ło ści , og romn e zwierzę zamachnęło  s ię g łową, a pełn a wys tających  ko lców
ku la na łańcuchu  zmio tła rząd  p ik , jakby  to  by ł  ch ru s t . Głowa powędro wała
w p rzeciwną s tro nę i  ku la uderzy ła ponown ie, wyrzucając w po wietrze t rzech
żo łn ierzy . Jeden  z n ich  miał  zmiażdżoną czaszkę, a po zos tal i  t rzej  zo s tal i  ciężko
rann i .

Kornak  pochy li ł  s ię n ad  u ch em s ło n ia i  p rzemawiał  do  n iego  pewny m,
uspokajającym g ło sem.

Ku la znó w wróciła, rozb ijając w p roch  p ierwszy  szereg  leg ion is tów.

Ramię człowieka zajmu jącego  pozycję obok  Ro mulusa zamien iło  s ię w czerwoną
miazgę zg n iecionych  mięśn i  i  ko ści . Pierścien ie ko lczug i  wb iły  s ię g łęb oko  w ciało ,
a mężczyzna runął  na s to s  martwych  i  rannych  towarzyszy , wy jąc z bó lu .

Przez chwilę Romulus  poczu ł  u lgę, że to  n ie on . Os trze t rzymanej  p rzez n iego
p ik i  zag łęb i ło  s ię w g ru bej  skó rze na g łowie s łon ia. Nie zrob iło  to  n a zwierzęciu
żadnego  wrażen ia! Niszczycielsk a s i ła bes t i i  do ró wnywała po tędze s trachu , jaką
wy woływała jej  o becn ość. Wszys tk ie wys i łk i  Rzymian  by ły  daremne. Wydawało  s ię,
że p róbu ją zg ładzić n ieśmiertelnego , mity cznego  po twora. Nawet po tężne pchn ięcia
Brennu sa n ie p rzyn io s ły  żadnego  efek tu . Romulus  by ł  już b l isk i  rozpaczy , gd y  jak iś
o szczep  wb ił  s ię g łęboko  w k latkę p iers io wą ko rnaka. Mimo  że o szczep  zos tał
ciśn ięty  p rzez leg ion is tę znajd u jącego  s ię k i lka szeregów dalej , n iewielk i  hartowany
sztych  w kształcie p iramidk i  p rzeb ił  żeb ra. Śmierteln ie ranny  ko rnak  ru nął  na ziemię.

–  Teraz mamy  szansę! –  zawo łał  Romulus , p rzy pominając sob ie s łowa
Tarkwin iu sza. –  Atak ować!

Żo łn ierze z nową energ ią zaczęl i  dźgać i  uderzać w szy ję i  tu łów s łon ia,
p rzeb ijając jego  sk ó rzaną zb ro ję. Z k rwią cieknącą z wielu  ran , rycząc z bó lu  i  bez
wsparcia k ieru jącego  n im ko rnaka, zwierzę ob róci ło  s ię wokó ł  własnej  o s i  i  ru szy ło
szybk im k ro k iem z powro tem w k ierunku  szeregó w Hindusów. Tratowało  ludzi
i  rozgn iatało  ich  jak  do jrzałe owoce.



Jednak  zan im leg ion iści  zd ąży li  k rzyknąć z radości , p iecho ta wroga ud erzy ła
po tężn ą falą na ich  l in ię.

Brenn us  skoczy ł  do  p rzod u . Po tężnym cięciem g lad iu sa od rąbał  g łowę
p ierwszego  p rzeciwn ik a.

Romu lus  szybko  pozby ł  s ię włóczn i  i  chwycił  pewn ie p rzymo co waną na p lecach
scutum. Wszyscy  jeg o  to warzysze rob il i  to  samo , jedn ak  by ło  już za późno , żeby
u tworzyć n iep rzen ik n ion ą ścian ę tarcz.

Niscy  i  zwinn i  ciemnoskó rzy  żo łn ierze wroga wykorzy s tywali  każd ą szczel in ę
w l in i i , rozdając cio sy  na p rawo  i  lewo .

Jak iś  b rodaty  żo łn ierz wroga o trzymał po tężny  cio s  metalowym guzem tarczy
Romulusa, k tó ry  zmiażd ży ł  jego  kość po liczko wą. Kiedy  mężczy zn a zatoczy ł  s ię do
ty łu , Romulus  wb ił  miecz w n iech ron iony  b rzuch . Cio s  by ł  śmiertelny  i  gdy  ty lko
uwo ln i ł  o s trze, poszuk ał  wzrok iem ko lejnego  p rzeciwn ika. Skup się. Nie trać koncentracji.

Mimo  że n iemal od  razu  un ieruchomił  n a zawsze nas tępnego  wroga, wied ział , że
Hindus i  mają zby t  wielką p rzewagę. Nie poddawał s ię. Walczy ł . Co  innego  mu
pozos tało? Po ruszał  s ię jak  maszyna, ciął  i  p chał  g lad iu sem, zawsze p amiętając
o  zabezp ieczan iu  żo łn ierzy  po  obu  swo ich  bokach . Obok  n iego  Brennus  ryczał  jak
wariat , od sy łając do  Hadesu  k ażdego , k to  s tanął  na jego  d rodze.

Tymczasem, dzięk i  dyscyp lin ie żo łn ierzy , ud ało  s ię s fo rmować p onown ie ścian ę
tarcz w l in i i  ob ronnej . Bez s i ły  s łon i  lek ko  uzb ro jen i  p iechu rzy  n ie by l i  w s tan ie
złamać fo rmacji  p ierwszej  koho rty . Ro mulus  ro zejrzał  s ię wo kó ł  i  s twierd zi ł , że
cen trum trzyma s ię całk iem n ieźle, ale l in ie koho rt  po  obu  s tron ach  wy g inają s ię pod
napo rem ataku jących .

Na jego  oczach  lewe sk rzyd ło  armii  zaczyn ało  s ię rozpadać.

Z k łęb owiska rzymsk ich  leg ion is tów wy łon iły  s ię t rzy  s łon ie. Zwierzęta
p rzedarły  s ię p rzez l in ie ob ron ne, wydając ry k i  łączące w sob ie t riumf i  wściek ło ść.
A za n imi pęd zi ły  setk i  wrzeszczących  wo jown ików.

Romu lus  tonął  w fal i  po czucia beznadziejn ości . Kon iec by ł  b l isk o . Wróg
pos iad ał  po  p ro s tu  za du żą p rzewagę l iczebną. Nawet rezerwo we koho rty  n ie b y ły
w s tan ie zn iwelować tego  wy łomu .

Wymien il i  z Brennusem spo jrzen ia. Rozu miel i  s ię bez s łów. Ich  wzrok  wy rażał
łączące ich  u czucia:  miło ść, szacunek , hono r, d umę. Żaden  n ie odezwał  s ię an i
s łowem.

Czu jąc, że zwycięs two  jes t  b l isk ie, Hindu s i  ataku jący  pozycje p ierwszej  koh o rty
zd wo il i  wys i łk i . Ko lejne pó ł  tuzin a wo jown ików pad ło  pod  cio sami Romu lusa



i  Brenn u sa. Po tem k o lejn y ch  d zies ięciu , ale wró g  ju ż n ie p rzejmował s ię s tratami,
czu jąc, że zwycięs two  jes t  b l isk ie. Hindus i , wyk rzy k u jąc jak ieś  n iezro zu miałe s łowa,
p rzep ychali  s ię do  p rzo du , n ie b acząc n a to , że walczący ch  w p ierwszym rzęd zie czek a
p ewn a śmierć.

Gd y  Ro mu lus  p o  raz ko lejny  uwo ln i ł  swó j  g lad iu s , wy rywając o s trze z k latk i
p iers io wej  jak ieg oś  ch u dego  człowieka z o ds tającymi żeb rami, n ag le p oczu ł , że
zg iełk  b i twy  g aśn ie w jeg o  u szach . Us ły szał  g ło s  dob ieg ający  zza p lecó w.

–  Czas  na n as .
Ro mulu s  o dn ió s ł  wrażen ie, że umierający  wróg  opada n a ziemię w zwo ln io nym

tempie. Miał  ty lk o  k ró tką ch wilę, zan im w jeg o  miejsce p o jawi s ię ko lejny . Od wrócił
g łowę.

Dwa k rok i  za n im s tał  haru sp ik , ściskając swó j top ó r o b iema ręk ami. O d ziwo ,
b i ła z n ieg o  jak aś  n o wa, p o tężn a en erg ia. Już s ię n ie garb i ł . Zn iknęło  g dzieś  z jego
twarzy  zmęczen ie. W tej  chwil i  wy g lądał  jak  Tark win iu sz z czasów, g d y  s ię p oznali .

Ro mulu s  by ł  o szo łomio n y . Na wid ok  Tark win iu sza p rzep ełn i ła go  rado ść, ale
jed nocześn ie czu ł  s ię zdezo rien towan y .

–  Mamy  zo s tawić naszy ch  towarzy szy ? –  zapy tał  wątp iący m g ło sem.

–  Nie mo żemy  uciec –  Bren n us  rzu ci ł  ze zło ścią p rzez ramię. –  Powiedziałeś , że
s tan ę do  b o ju , k tó rego  n ik t  in n y  n a mo im miejscu  b y  n ie wygrał . To  musi  być ta
b i twa.

Haru sp ik  spo jrzał  na n iego  p o ważn ie.
–  To  jeszcze n ie k o n iec –  powiedział .

Gal  wpatrywał  s ię w n ieg o  p rzez chwilę, a po tem sk in ął  g ło wą.

Twarz Romu lusa wy k rzywiła s ię z u d ręk i . Nie móg ł  teg o  zn ieść! Miał  d ob re
p rzeczu cie.

Zan im o two rzy ł  u s ta, żeb y  zap ro tes to wać, Tarkwin iu sz o d ezwał  s ię p ono wn ie.

–  Musimy  od ejść teraz, w tej  ch wil i , albo  s tracimy  wszelk ie szanse. Na d ru g im
b rzeg u  rzek i  b ęd ziemy  b ezp ieczn i .

Spo jrzel i  tam, g d zie wskazy wał Tarkwin iu sz wyciągn iętym ramien iem. Po  d ru g iej
s tron ie rzek i  n ie b y ło  ży wej  du szy . Ab y  znaleźć s ię w b ezp iecznym miejscu , b ęd ą
mu siel i  wy rąbać sob ie d ro g ę p rzez lewą flan kę. A tam właśn ie s ło n ie d o k ony wały
d zieła zn iszczen ia, t ratu jąc leg io n is tów.

–  A jeś l i  zo s tan iemy? –  n ie u s tęp o wał Romu lus .

–  Czeka nas  p ewn a śmierć. Każdy  z was  mo że wy b rać swo ją własną d ro g ę –



o d powiedział  h aru sp ik , mierząc ich  wzro k iem, z k tó reg o  n ic n ie d ało  s ię od czy tać. –
Ale tam zaczy n a s ię d ro ga d o  Rzy mu . Wid ziałem to  w mitreu m.

Mitra mnie nie opuścił! Smu tek  i  rad o ść sp rawiały , że Ro mu lus  czu ł  s ię ro zd arty .
Chciał  wró cić d o  d omu , ale n ie za tak ą cenę.

Bren n us  pchnął  g o  tak  mocno , że wyp ad ł  z l in i i .
–  Id ziemy ! I n ie ma s ię n ad  czy m zas tanawiać.

No g i  Ro mulu sa właściwie p o ru szały  s ię bez jeg o  wo li . By ł  o tęp iały .

Od wró cil i  s ię i  n ie bez t ru d u  ud ało  im s ię u to rować so b ie d ro g ę międ zy  ciasn y mi
szeregami, igno ru jąc rzucane w ich  s tron ę p rzek leńs twa. Ro mu lu s  czu ł  n iemal
fizyczn y  bó l , wid ząc gn iewne sp o jrzen ia leg ion is tów.

–  Do k ąd  s ię wy b ieracie? –  u s ły szał  p y tan ie jed n eg o  z n ich .

–  Tchó rze! –  k to ś  wy k rzyczał .

–  Typ o we d la p iep rzony ch  n iewo ln ik ó w –  p o dsumował żo łn ierz p o  p rawej .
Ro mu lu s  cierp iał  ze ws tyd u . Te zn iewag i  ju ż s ły szel i .

W ich  k ieru nku  leciały  k o lejne d o  ch wil i , g d y  Brenn u s  p odb ieg ł  d o  najg ło śn iej
k rzyczącego  żo łn ierza.

Prawa ręk a Brenn u sa zacisn ęła s ię n a jeg o  g ard le.

–  Harusp ik  p o wied ział  nam, że mu s imy  p o dążać za swo im p rzezn aczen iem
i p owinn iśmy  udać s ię n a lewą flank ę. Ch cesz do  n as  do łączyć? –  wark n ął .

Leg io n is ta po trząsn ął  g łową w milczen iu .

Zadowo lo n y  Bren nus  ro zlu źn ił  u ścisk .
Nik t  już n ie od waży ł  s ię ich  o b rażać. Tró jka p rzy jació ł  ru szy ła d alej , schy lając

g łowy . Kied y  do tarl i  d o  k rawęd zi  szyk u  p ierwszej  k o ho rty , p rzemieszczan ie s tało  s ię
łatwiejsze. Po między  p ierwszą k oho rtą a sąs ied n ią jed nos tk ą zn ajd owała s ię wąsk a
szczel ina, u łatwiająca im po ru szan ie s ię. Tarkwin iu sz zaczął  b iec d o  ty łu , od d alając
s ię o d  l in i i , w k tó rej  to czy ły  s ię walk i . Dwaj p rzy jaciele ru szy li  za n im. Po  n iecałych
s tu  k ro k ach  znaleźl i  s ię w miejscu , gdzie n ie to czy ły  s ię żadn e walk i .

Za ko h o rtą rozciągał  s ię kawałek  ró wnego , pus tego  terenu . To  tu taj  zn ajdowały
s ię p ozycje b al is t . I tu  równ ież s tal i  Pako rus , Vah ram i  o s tatn ie odd ziały , jak ie im
zo s tały .

Ro mu lu s  rzuci ł  pełn e n ien awiści  sp o jrzen ie na Vah rama. Mimo  d zielącego  ich
d y s tansu  złap al i  k o n tak t  wzrok o wy .

Primus pilus p owiedział  co ś  do  Pako rusa, po  czy m sp iął  k o n ia i  ru szy ł  galop em
w ich  k ierunk u .



–  Za n imi! –  k rzy knął  d o  zn ajdu jący ch  s ię n ajb l iżej  n ieg o  persk ich  wo jown ik ó w.
–  Talen t  d la teg o , k to  p rzy n ies ie mi ich  g ło wy !

Tak a i lo ść zło ta b y ła d la p rzeciętn eg o  żo łn ierza równ owarto ścią żo łd u , jak i  mó g ł
o trzymać w ciąg u  całego  swo jeg o  życia. Ci  Parto wie, k tó rzy  u s ły szel i  k rzyk
Vahrama, zareago wali  n atychmias t , rzucając s ię w dzik i  p ościg .

Na szczęście zd ąży li  zrob ić zaledwie d wad zieścia k rok ó w, a zagarn ęła ich  fala
lu dzi  i  zwierząt  z rozb iteg o  lewego  sk rzyd ła. Krzyk i  ran n y ch  żo łn ierzy  i  ro zk azy
mieszały  s ię z g ło śn y mi dźwięk ami t rąb  s łon i  o raz metal iczny m trzask iem b ro n i .
Trudn o  by ło  n ie zau ważyć, że rzy msk ie l in ie n ieu b łagan ie i  n ieuch ro n n ie
p rzesu wały  s ię k u  ty ło m. Wysłan ie k o h o rt  rezerwy  n ie p rzy n io s ło  o czek iwanych
rezu ltató w, a tarcze i  miecze n ie pozwalały  d łu go  op ierać s ię s i le i  cio so m p o tężnych ,
ro zzło szczon y ch  s ło n i . Ro mu lus  p odn ió s ł  g ło wę i  zo b aczy ł , że najb l iższy  z tych
mo lochó w zn ajdu je s ię p rawie w zas ięg u  jego  o szczepu . Jeś l i  s ię n ie p osp ieszą,
spo tka ich  tak i  sam lo s  jak  leg ion is tów w p ierwszej  l in i i . Sądząc p o  k rzy k ach ,
s tratowan ie p rzez s ło n ia n ie by ło  naj lep szym ze sp o so bów ro zs tawan ia s ię z życiem.

Bieg li . Czasami mu s iel i  to rować sob ie d rog ę, p łazu jąc to warzy szy , żeby  wymusić
u two rzen ie jak ieg o ś  k o ry tarza, p rzez k tó ry  d awałob y  s ię im p rzecisnąć. Romu lus  ju ż
n ie czu ł , że u cieczka p rzyn ies ie mu  h ań b ę. Toczy li  swo ją własną, p ierwo tną walk ę
o  p rzetrwan ie, a od  czasu , g dy  Op tatu s  u jawn ił  ich  tajemn ice, żaden  z tych
walczący ch  wo kó ł  lu d zi  z leg io nu  n ie okazy wał im p o zy tywnych  uczu ć. Os tatn ie
k o men tarze żo łn ierzy  z ich  własn ej  koh o rty  p rzepełn i ły  czarę g o ry czy . Romu lus  n ie
czu ł  ju ż związku  z Zapomn ian ym Leg io n em, a Tark win iu sz widział  sposób  n a p o wró t
d o  Rzymu . Nadszed ł  czas , ab y  sk o rzys tać z łask i , jak ą o feru ją mu  b o gowie.

Wk ró tce znaleźl i  s ię n ad  samą rzek ą. Wąsk i  pasek  ziemi wcin ającej  s ię w rzek ę
b y ł  pu s ty . Ry zy k o  up ad k u  i  u ton ięcia sp rawiało , że żo łn ierze o bu  s tro n  trzy mali  s ię
o d  n iego  z daleka.

Ro mu lus  znó w zo b aczy ł  światełk o  w tu nelu . Udało  im s ię p rzedos tać nad  rzek ę.
Całej  t ró jce! Wciąż ży l i  i  żad en  z n ich  n ie zo s tał  nawet  rann y . Sp o jrzał  n a mętn ą,
wiru jącą wod ę. Jeg o  p ierś  falowała. Rzek a toczy ła swo je wod y  wartk im n u rtem,
ig no ru jąc w swo jej  po wadze kako fo n ię d źwiękó w b itwy  i  k rew p rzelewan ą zaled wie
k ilk a k ro k ów d alej . Żeb y  d os tać s ię na d ru g i  b rzeg , b ęd ą mu s iel i  pok o nać d u żą
o d leg ło ść. Nu rt  zab ierał  ze sob ą gałęzie i  in ne śmieci , p okazu jąc og ro mną moc rzek i .
To  n ie b ęd zie p ro s te zad an ie, zwłaszcza w ciężk ich  zb ro jach . Ro mu lu s  rozejrzał  s ię
p o  b rzegu  w złu dnej  n ad ziei , że u jrzy  jak ąś  łó dkę sch o wan ą w szu warach .

Nie mo g li  l iczy ć aż na tak  wielk i  u śmiech  Fo rtu n y .



–  Po zo s taje nam sp ró bować p rzep ły n ąć rzek ę wp ław –  Tarkwin iu sz wy szczerzy ł
zęby . –  Dacie rad ę?

Przy jaciele spo jrzel i  po  sob ie p o nu ry m wzro k iem, a p o tem sk in ęl i  g ło wami.

Zaczęl i  s ię szy b ko  ro zb ierać. Zd jęl i  k ręp u jące ru ch y  ko lczug i . Niezależn ie o d
teg o , jak ie mają szanse, o n e wzro sn ą, jeś l i  p o zb ęd ą s ię ciężk ich  elemen tó w zb ro i .

Tarkwin iu sz u k ląk ł , wrzucając swo ją map ę i  inn e cenne p rzed mio ty  d o
świńsk ieg o  p ęcherza, k tó ry  d wa lata wcześn iej  tak  d o b rze sp rawd ził  s ię n a p laży
d esan tu  w Azji  Mn iejszej .

Nik t  z n ich  n ie zau waży ł  Vah rama, k tó ry  czekał , aż Romu lus  i  Bren nus  zos taną
w samych  tun ikach . Ogarn ięty  n ienawiścią primus pilus jak imś  cu dem wy szed ł  cało
z walk  n a sk rzyd le. Nadal  miał  p rzy  sob ie zak rzy wiony  łuk  reflek sy jny . Sp oko jn ie
wyciągn ął  s t rzałę z k o łczan u  p rzy  b io d rze i  zało ży ł  ją n a cięciwę. Naciąg nął .
W momencie, g d y  pu szczał  s t rzałę, jego  k o ń  wzd ry g n ął  s ię na d źwięk  ry ku  ran n eg o
s ło n ia.

To  wy s tarczy ło , aby  po cisk  zb o czy ł  o d ro b inę w b o k .

Ro mu lus  u s ły szał , jak  Bren n us  wciąg a p owietrze, jakb y  co ś  g o  zask oczy ło .
Odwracał  s ię w zwo ln io n y m temp ie, ab y  zobaczy ć g ro t  z zad zio rem wystający
z mięśn ia leweg o  ramien ia jego  po tężnego  p rzy jaciela. Ch o ciaż ran a n ie b y ła
śmiertelna –  tak  jak  p rag n ął  Vah ram –  teraz p o kon an ie rzek i  by ło  d la Gala n iemal
n iemo żliwe. Romulu s  o d  razu  wied ział , k to  jes t  za to  od p o wied zialny . Zawirował
wokó ł  własnej  o s i  i  n atychmias t  do s trzeg ł  Vah rama. Od rzu ci ł  ko lczug ę i  ch wy cił
g lad iu s , zd ecy d owan y  jak  najszybciej  d o p aść Parta.

–  Ty  su k in sy n ie! –  wrzasn ął  z wściek ło ścią.

Vah ram span ik ował i  d ru g ą s trzałę wyp u ści ł  zb y t  szy bko .
Pocisk  min ął  ch łopaka o  włos  i  zak opał  s ię w n ad rzeczny m luźnym p iask u .

Po  ch wil i  Romu lus  b y ł  ju ż p rzy  Vah ramie. W jego  g ło wie p o jawił  s ię ob raz
n ieszczęsnego  Fel ik sa. Gn iew i  wściek ło ść dod ały  mu  s i ł . Ch wycił  p rawą rękę Parta,
k tó ry  właśn ie s ięg ał  po  ko lejną s trzałę. Po tężn y m cięciem o d rąbał  jego  ramię tuż
p o wy żej  ło kcia.

Primus pilus zawy ł z b ó lu , a z k ik u ta t ry snęła k rew, sp ry sk u jąc Ro mu lu sa fo n tanną
czerwo nych  k ro p elek . Po  raz p ierwszy  w ży ciu  ch łop ak a og arn ął  p rawd ziwy  szał
b i tewn y . Nie obcho d ziło  go  n ic in n eg o . Liczy ło  s ię ty lk o  jed no :  zab ić Vah rama.
Przerażo n y  ko ń  Parta zatań czy ł  na ty lny ch  nog ach , p o  czy m o b róci ł  s ię w ciasn ym
k ręg u  i  od b ieg ł  n a ró wn inę, w sam ś ro dek  rzezi .

Ro mu lus  zak lął . Nawet teraz bo g o wie n ie d al i  mu  saty s fak cj i  zemszczen ia s ię za



śmierć Fel ik sa.

Wtedy  w po lu  widzen ia p o jawił  s ię ranny  samiec s łon ia. Jeden  jeg o  cio s  zo s tał
od cięty , d rug i  cały  b y ł  p ok ry ty  k rwią. Bes t ia co  k i lka k rok ó w mach ała wściek le
uszami i  un o s i ła t rąb ę, wy d ając o g łu szający  g n iewn y  ry k . Romulu s  n ie b y ł  jed yną
is to tą o g arn iętą szałem b i tewn ym. Korn ak  s ło n ia jak imś  cudem wciąż jeszcze
s iedział  n a karku  zwierzęcia i  o d  czasu  do  czasu  udawało  mu  s ię k iero wać szalejące
zwierzę w s tronę leg io n is tów. Na g rzb iecie s ło n ia t rzy mał s ię także jeszcze jeden
wo jo wn ik , z łu k iem, k tó ry m n ies tru d zen ie o s trzel iwał  Rzymian . Os łon ięte zb ro ją
g ło wa i  szy ja s ło n ia jeży ły  s ię wyg iętymi pila leg io n is tó w, na p ró żn o  s tarających  s ię
go  u n ierucho mić. Jednak  największe szkod y  p o czy n ił  o szczep , k tó ry  u tk wił
w lewy m ok u  zwierzęcia. Jeg o  d ru g ie ok o  b ły szczało  in tel ig en cją, p rzes ło n iętą
jed n ak  wściek łą, zimną fu rią.

Niep rzy zwyczajon y  do  o b ecn o ści  s łon i  p rzerażo ny  k oń  Vah rama zary ł  k opy tami
w ziemię.

Łu czn ik  s iedzący  n a s ło n iu  w tej  samej  ch wil i  wy puści ł  s t rzałę, k tó ra t rafi ła
w lewe ramię Vah rama, czyn iąc go  zupełn ie n iezd o ln y m d o  k ierowan ia
wierzchowcem. Na twarzy  Hin d usa p o jawił  s ię g ry mas  o k rucieńs twa.

Romu lus  zamarł , o b serwu jąc z mieszan iną po d ziwu  i  p rzerażen ia d ziejącą s ię
p rzed  n im scenę.

Tarkwin iu sz d zięk o wał Mitrze za s i łę, d zięk i  k tó rej  n ie p odd ał  s ię p o dczas  to rtu r
i  n ie u jawn ił  swo jej  wizj i .

Po ru szający  s ię zaskaku jąco  szyb k o  wielk i  s łoń  ru szy ł  do  p rzodu , o wijając t rąbą
ciało  Vah rama.

Gdy  primus pilus zo s tał  u n ies io n y  z s iod ła, z jego  g ard ła wyrwał  s ię cien k i ,
ch rap l iwy  k rzyk .

To  by ł  o s tatn i  d źwięk , jak i  wyd ał  p rzed  śmiercią.
Słoń  rzu ci ł  mężczy zn ą o  ziemię, p o  czy m natychmias t  u k ląk ł , miażdżąc Vah rama

no g ami. Po tem o win ął  t rąbę wo kó ł  g łowy  Parta i  o d erwał  ją o d  tu ło wia.

Romu lus  zamkn ął  oczy . Nig d y  n ie wid ział  ró wn ie b ru taln ej  śmierci  czło wieka,
ale mu s iał  p rzyznać p rzed  samy m so b ą, że Vah ram sob ie na n ią zas łuży ł . Gd y  p o
jed n y m uderzen iu  serca znów po d n ió s ł  wzro k , zo b aczy ł , że samiec s ło n ia k ieru je s ię
teraz p ro s to  na n iego .

Romu lus  p o czu ł , że serce szamocze mu  s ię w p iers iach . Nie miał  k o lczu g i  i  b y ł
uzb ro jo n y  ty lk o  w g lad iu s… Za chwilę i  on  mo że p o żegn ać s ię z życiem.

Nag le n a jego  ramien iu  wy lądo wała s i ln a d ło ń , po k ry ta zasch łą k rwią. Zach wiał



s ię pod  jej  ciężarem i  mu s iał  zrob ić p arę k ro ków w b o k .

–  To  jes t  mo ja walka, ch ło pcze –  powiedział  cich o  Gal . –  To  jes t  ta ch wila, żeb y
Brennu s  po d jął  walkę i  s tawał  d zieln ie.

Romu lus  wp atrywał  s ię w spok o jne, b łęk i tne oczy  p rzy jaciela.
–  Ju ż więcej  n ie będę u ciek ał .

Brenn u s  p o wied ział  to  to nem n ieznoszący m sp rzeciwu .

Odk ąd  Romu lus  p rzeko n ał  s ię do  u miejętn o ści  Tarkwin iu sza, zawsze o bawiał  s ię
tej  chwil i . Teraz n ad eszła. Wielk ie jak  g roch  łzy  sp ły wały  mu  po  po liczk ach , ale
s t łu mił  szloch . W sp o jrzen iu  Bren n usa wid ział  o dwag ę, miło ść i  ak cep tację.

Bog o wie zadecy dowali . Mitra p rzy wió d ł  ich  aż tu taj . Ale to  kon iec.

–  Wró ć do  Rzymu  –  p o wied ział  Bren nus . –  Od szu k aj  swo ją ro dzinę.

Romu lus  miał  ściśn ięte gard ło  i  n ie b y ł  w s tan ie p owiedzieć an i  s łowa.
Gal  po trząsn ął  d umnie g łową. Wyg ląd ał  teraz jak  legendarn y  b ohater mitów.

Ru szy ł  do  p rzo du  z un ies io n ym mieczem. Nieo s ło n ięta ko lczu g ą mu sk u latu ra rob i ła
wsp an iałe wrażen ie. Imp o nu jące węzły  mięśn i  p o ru szały  s ię pod  mo k rą o d  po tu
wo jsko wą tu n iką. Lewe ramię Bren n usa zn aczy ły  s trużk i  k rwi, ale Gal  złamał  s trzałę,
a p o tem wyciągnął  k o ńcó wk ę z g ro tem.

–  Miałeś  rację, Ultan ie…  –  szepnął , p odziwiając p rzerażającą b es t ię, k tó ra teraz
znalazła s ię tuż n ad  n im. Zacisnął  lewą p ięść. Przy jął  i  zaakcep to wał  bó l
p ro mien iu jący  z ran y . –  To  by ła wsp an iała p rzygo d a. Nap rawdę zawęd rowałem d o
miejsc, do  k tó ry ch  n igdy  n ie d o tarł  żaden  z Allo b rogó w. I n igdy  n ie d o trze.

–  Romu lus! –  k to ś  wo łał  natarczywie. –  Ro mu lus!

Mło d y  żo łn ierz p o zwo li ł  po d p ro wadzić s ię Tarkwin iu szo wi k i lk a k ro ków
w s tron ę b rzeg u . Nie og ląd ał  s ię. Sk oczy ł  do  rzek i  razem z p rzy jacielem, zab ierając ze
sobą ty lk o  b ro ń .

Gdy  zimna woda zamkn ęła s ię nad  g łową, w u szach  dzwo n ił  mu  jeszcze o s tatn i
ok rzy k  bo jo wy  Bren n usa.

–  Za Liath ! Za Conalla! I za Braca!
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Rozdział XVIII

Generał Pompejusza

Pó łnocna Ital ia, wiosna 52  r p .n .e.

an im o to czy li  ich  leg ion iści , Fab io la już s ię t rochę u spoko iła. Czterdzies tu
mężczyzn  zatrzymało  s ię ze szczęk iem tarcz, z b ron ią go tową do  użycia.
Seks tu s  i  Docilo sa zamarl i  w bezruchu , żeby  p rzypadk iem n ie un ieść

zak rwawion ej  b ron i . Każdy  ich  ruch  móg łby  sp rawić, że żo łn ierze uży ją o szczepów.
Jednak  zdyscy p lin o wan ie leg ion is tów daleko  bardziej  p rzemawiało  do  poczucia
bezp ieczeń s twa Fab io l i  n iż myś l  o  depczących  im po  p iętach  Scewo li  i  jego
ludziach . Nie mu s i  obawiać s ię gwałtu . Igno ru jąc pełne zain teresowan ia spo jrzen ia
żo łn ierzy , p o s tarała s ię dop rowadzić do  ładu , uk ładając włosy  za pomocą ozdobnych
szp ilek  z kości  s łon iowej  i  pop rawiając s to lę, k tó ra zsunęła s ię i  od s łan iała teraz
zby t  duży  deko lt . Po tem uśmiechnęła s ię p romienn ie do  dowodzącego  oddziałem
optio, k tó ry  wyszed ł  p rzed  szereg . Może jakimś cudem uda nam się wyjść cało i z tej opresji?

–  Cen tu rio n ie? –  zamruczała zalo tn ie Fab io la, celowo  zmien iając jego  s top ień  na
wyższy . –  Pozwó l, że podzięku ję za u ratowan ie nam życia.

Gdy  optio zaczerwien ił  s ię z dumy , wśród  jego  rozbawionych  ludzi  rozleg ły  s ię
ch icho ty .

Oficer rzu ci ł  g n iewne spo jrzen ie p rzez ramię, a leg ion iści  natychmias t
spoważn iel i .

–  Co  s ię s tało , pan i?

–  Te ło try , k tó rych  widziałeś… –  zaczęła Fab io la –  …wpad liśmy  w les ie
w zasadzk ę. Zab il i  p rawie wszys tk ich  mo ich  n iewo ln ików i  och ron iarzy . –  Nie
musiała zmu szać s ię do  tego , żeby  jej  warg i  d rżały  na samo  wspomnien ie tego
zajścia.

–  Wszys tk ie d ro g i  o s tatn io  są n iebezp ieczne, pan i  –  mruknął  ze wspó łczuciem.



–  Uciek l i , g d y  ty lko  s ię po jawil iście –  powiedziała Fab io la, t rzepocząc rzęsami.

Teraz zawsty d zo ny  optio wb ił  spo jrzen ie w ziemię.

Sek u n d u s  led wo  uk ry ł  u śmiech . Jakby fugitivarii zaatakowali nas na oczach całego legionu.
On ieśmielo n y  u ro d ą Fab io l i  optio milczał  p rzez chwilę. Nisk i  mężczyzna z b l izną na
n o s ie p rzy g ląd ał  s ię uważn ie czterem pos taciom, ich  podartym ub ran iom w p lamach
k rwi.

–  Czy  mo g ę spy tać, dokąd  zmierzacie? –  zapy tał  w końcu .

–  Do  Rawen n y  –  sk łamała Fab io la. –  Do  mo jej  sędziwej  cioci .

Zad o wo lo ny  optio sk inął  g łową.

Fab io la p rzez ch wilę myś lała, że jej  wy jaśn ien ie wys tarczy  i  mężczyzna pozwo li
im o d ejść.

–  Czy  mo żemy  ru szyć w d rogę? Najb l iższe mias to  n ie jes t  daleko . Tam będę
mo g ła k u p ić n iewo ln ików.

–  Ob awiam s ię, że to  n ie będzie możliwe, pan i .
–  Dlaczeg o  n ie? –  zapy tała podn ies ionym g ło sem.

Optio o d ch rząk n ął  n iezręczn ie.

–  Mam ro zk azy .

–  Jak ie?

–  Zap rowad zić was  do  obozu  –  odpowiedział , un ikając jej  wzroku . –  Tak i  rozkaz
o trzy małem o d  cen tu riona.

Fab io la sp o jrzała na Sekundusa, k tó ry  lekko  wzruszy ł  ramionami.
Przeło żo n y  optio może będzie chciał  zadać im k i lka py tań . Tak  czy  owak  n ie mog li

s ię sp rzeciwiać.

–  Bard zo  d o b rze –  powiedziała, z wdzięk iem k iwając g łową na zgodę. –  Prowadź.

Zad o wo lo ny  z s ieb ie podo ficer rzuci ł  rozkaz. Jego  ludzie sp rawn ie podziel i l i  s ię
n a d wie g ru p y , p o  czym zajęl i  pozycje po  obu  s tronach  małej  ko lumny .

Na o d ch od n y m Fab io la rzuci ła o s tatn ie spo jrzen ie na l in ię d rzew. Nie dos trzeg ła
n ic n iep o k o jąceg o . Scewo la i  jego  fugitivarii zn iknęl i .

Wied ziała, że jeszcze s ię spo tkają. Przy  nas tępnej  okazj i  będzie mus iała zab ić
b ezl i to sn eg o  ło wcę n iewo ln ików albo  on  zab ije ją. Tymczasem jej  obawy , że
n apo tk an ie o dd ziału  leg ionów Pompejusza u trudn i  im trochę d rogę na pó łnoc,
o k azały  s ię s łu szn e. Cen tu rion , k tó ry  ich  powitał  w po łowie d rog i  do  obozu , by ł
p o d o b n ie jak  optio pod  wielk im wrażen iem jej  u rody , ale od różn iał  s ię od  n iego
zn aczn ie więk szą p ewnością s ieb ie. Us ły szawszy , że Fab io la chce natychmias t  ru szać



w d ro g ę, zareago wał up rzejmie, ale tward o  od mówił .
–  Na d ro gach  n ie ma zby t  wielu  po d ró żn ych , p an i  –  p o wiedział , s tuk ając

d el ik atn ie p alcem o  n os . –  Jes tem p ewien , że legatus z p rzy jemn ością zamien i  z tob ą
k ilk a s łó w. Chciałby  wiedzieć, co  dzieje s ię w oko licy . Może u d ziel i  ci , p an i , k i lku
rad .

–  Z pewn ością n ie b ęd zie miał  czasu , aby  zajmo wać s ię mo ją o sob ą –
zap ro tes towała Fab io la.

–  Wręcz p rzeciwn ie –  pad ła odp o wiedź. –  Legatus jes t  człowiek iem o  wy szu kanym
smak u  i  zmyśle es tetyczny m. Z p ewn o ścią chciałb y , aby m ok azał  ci , p an i , naszą
g o ścin n o ść.

–  To  b ardzo  miło  z waszej  s t ro ny… –  od rzek ła Fab io la, k łan iając s ię w pas , aby
u k ry ć lęk  malu jący  s ię jej  na twarzy . –  Jak  b rzmi jego  imię?

–  Marcus  Petreju sz, p an i  –  odp owiedział  z du mą cen tu rion . –  Jes t  jed nym
z n aj lep szy ch  g enerałó w Pomp ejusza.

Do wo d zen ie k o lu mną znów p rzejął  optio. Drog a do  o bo zu  marszowego  leg ionu
n ie zajęła im wiele czasu . Fab io la n igdy  n ie widziała tak iej  k ons truk cj i . Dlatego
o b serwo wała p racę żo łn ierzy  z ży wym zain teresowan iem. Trzy  g łębok ie fossae b y ły
ju ż n a uko ńczen iu , a ich  dn a po k ry ły  ko lczatk i . Teraz leg io n iści  ko ń czy li
wzn o szen ie wałó w, k tó re miały  być wysok ie n a dwóch  mężczyzn . Ub ijając ściany
wałó w p łask imi ło patami, two rzy li  mo cną p o wierzchn ię, po  k tó rej  mo żn a by ło  b ez
p ro b lemu  cho d zić. Narożn ik i  ch ro n iły  o s ło ny  ze świeżo  ściętych  d rzew. Tam też
mo g li  sch ron ić s ię warto wn icy . Pod o bn ie jak  w p rzypad k u  s tałego  fo rtu ,
w b u do wlach  p owstających  n a t ras ie p rzemarszu  leg ion u  każdy  b o k  miał  swo ją
b ramę. Nie by ło  żad n ej  d rewn ian ej  fu rty , za to  wały  ob ieg ające fo rt  sk ręcały  pod
k ątem p ro s tym i  two rzy ły  wąsk i  ko ry tarz. Gdy  znaleźl i  s ię w jedny m z n ich , Fab io la
o b liczy ła, że ma o n  d wad zieścia k rok ó w. W p o b liżu  zeb rano  w s to sy  cięte g ałęzie
d rzew. Po s łu żą d o  zab lo kowan ia k o ry tarza, gdy  zap ad n ie n o c.

Wewn ątrz fo rtu  zo baczy ła d łu g ie skó rzane n amio ty , u s tawio ne w zg rab nych
rzęd ach . Mimo  że setk i  lu d zi  p raco wało  ramię p rzy  ramien iu , n ik t  so b ie n ie
p rzeszk adzał  i  wszy scy  zn al i  swo je zadan ia. Oficero wie obserwowali  leg io n is tó w,
mach ając od  n iechcen ia k i jkami z wino roś l i , czasami ro zd zielając razy , żeb y  zmu sić
k o g o ś  d o  więk szeg o  zaang ażo wan ia w p racy . Sekun dus  dziel i ł  s ię z n ią wiedzą,
o mawiając ró żn e elemen ty  o bozowisk a. Namio ty  cen tu riona wyró żn iały  p ro s te
in sy g n ia. Każd e contubernium ro zs tawiało  swó j namio t  w o k reś lo ny m miejscu ,
o d p o wiadającym p ozycji , k tó rą zajmo wały  barak i  cen tu ri i  w s tałym fo rcie.



Fab io la n ie mog ła n ie p o dziwiać sp rawności  o rg an izacy jn ej  leg io n u . Ch wilowo
zap o mniała o  swo ich  o b awach . Zauważy ła, że Sek u ndu s  by ł  n ajwyraźn iej  po ruszony ,
wsp o min ając o b razy  i  zdarzen ia z lat  sp ęd zony ch  w armii .

Do  cen tralneg o  p lacu  o bozu  wio d ła szero k a d ro g a. Tam dos trzeg li  większe
n amio ty . Namio t  d owod zen ia o raz luksu so wą k waterę legata Marcu sa Petreju sza. Jak
n a d owódcę leg io nu  p rzy s tało , jeg o  n amio t  zo s tał  wzn ies ion y  tuż p o  p rzy g o to wan iu
n amio tu  d o wództwa. Ob ok  wejścia du mnie p owiewało  czerwone vexillum. Przy  n im
zn ajdo wało  s ię co  najmn iej  dwud zies tu  wybran ych  leg ion is tów ze s traży
p rzyb ocznej . Pos łań cy  wchod zil i  i  wychod zil i  z n amio tu , p rzekazu jąc rozk azy
Petreju sza, wydawane s tarszy m cen tu rion om. W pob liżu  znalazła s ię także p ara
o s iod łany ch  kon i , po s i lający ch  s ię teraz z worków z paszą. Do s iadający  ich  ko n n i
k u rierzy  s tal i  b ezczynn ie obo k , ro zmawiając o  jak ich ś  b łaho s tkach .

Optio po p ro wad ził  swo ich  lu d zi  p ro s to  do  g łó wn eg o  namio tu . Zatrzy mał s ię
n ajp ierw p rzed  d yżu ru jącym cen tu rionem, zasalu tował  i  s tan ął  na baczność.

Gdy  o ficer zo baczy ł  Fab io lę, u śmiech n ął  s ię o d  ucha d o  ucha. Tak  u ro cza ko b ieta
b ędzie o  wiele atrak cy jn iejszym to warzy szem n iż t łu s ty , ły s iejący  k up iec, k tó ry
zjawił  s ię n iedawno  z p ro śb ą o  po moc. Cen tu rion  p rzełknął  kawałek  ch leb a i  zro b ił
k i lka k ro ków do  p rzod u .

Optio w k ró tk ich  s łowach  zdał  rap o rt  z o s tatn ich  wydarzeń .

–  Moja pan i  –  zaczął  cen tu rio n , k łan iając s ię u p rzejmie –  bez wątp ien ia
ch ciałaby ś  o dświeżyć s ię p rzed  p oznan iem legata.

–  Tak . Dzięku ję –  o d powied ziała Fab io la z wd zięczn o ścią. Mu siała zro b ić d ob re
wrażen ie.

–  Zap raszam d o  ś ro dka –  wsk azał , że powin na pó jść za n im. –  Niewo ln icy  mog ą
o dp o cząć p rzy  op iekun ach  mu łów czy  wśród  towarzy szących  leg iono wi g rup ach
cy wil i .

Sek u nd u s  już miał  co ś  od powied zieć, ale u g ry zł  s ię w język . To  n ie by ła
n aj lep sza chwila, żeb y  zwracać na s ieb ie u wag ę.

Jednak  Fab io la ob ruszy ła s ię tak im lek ceważącym s to su nk iem do  swo ich  lud zi .

–  To  n ie są mo i n iewo ln icy , ale towarzysze pod róży  –  powied ziała g ło śn o .

Oczy  Seks tu sa zrob iły  s ię wielk ie jak  sp odk i , po  czym d umn ie wy p iął  p ierś .

Cen tu rio n  zn ierucho miał  n a mo men t, a p o tem sk inął  g łową.

–  Jak  mó wisz, pan i . Ro zk ażę, żeby  p rzygo towano  d la n ich  specjalny  namio t
w p o b liżu  żo łn ierzy  mo jej  koh o rty .



–  Do b rze –  o dpowiedziała Fab io la. –  On i  też b ęd ą po trzebo wać ciep łej  wod y  i  n ie
wzgardzą p os i łk iem.

–  Oczywiście –  cen tu rio n  n ie móg ł  zap ro tes to wać.

Docilo sa bezsk u teczn ie p ró bowała u k ry ć u śmieszek .
Cen tu rio n  ro zkazał  jednemu  ze swo ich  ludzi , żeby  zajęl i  s ię towarzyszami

Fab io l i , a sam pop rowadził  ją do  namio tu .

Sek u ndu s  n ie zamierzał  jedn ak  opu szczać Fab io l i .

Po patrzy ła na n iego  zasko czo n a.

–  Ciąg le po trzebu jesz och rony , p an i  –  mruknął .

–  Nie martw s ię o  mn ie –  powiedziała wzruszona jego  lo jalnością. –  Mitra b ęd zie
mn ie ch ron ił .

Ta od p owied ź u saty sfak cjon o wała Sek undusa, k tó ry  co fnął  s ię, ale p rzez ch wilę
jeszcze ob serwo wał zacho wan ie cen tu riona. W tym czas ie sam zmówił  w duchu
mod li twę d o  b oga-wo jown ik a. Pięk n a, młoda kob ieta będ zie mus iała bardzo  uważać
n a to , co  mówi. Jeś l i  Petreju sz p oweźmie choćby  cień  po d ejrzeń , że zmierzają na
p ó łn oc z my ś lą o  d o tarciu  d o  odd ziałów Cezara, n ie będą mo g li  l iczyć na jego  l i to ść.
Gd y  p rzemierzal i  fo rt , dob rze s ły szał , o  czy m rozmawial i  ze so bą leg io n iści . Otwartej
wo jny  jeszcze n ie p ro wadzono , ale Cezar ju ż powszechn ie uważany  by ł  za wroga.

Cen tu rio n  zap ro wadził  Fab io lę do  dużego , wydzielo nego  zas łonami
p omieszczen ia w namio cie, po  czy m sk ło n ił  s ię w p as .

–  Zaraz rozkażę, aby  p rzyn ies iono  ci  ciep łą wodę i  co ś  do  o suszen ia, pan i  –
mruk nął . –  Nies tety , obawiam s ię, że n ie mamy  żadnych  damsk ich  ub rań  na
p rzeb ran ie.

–  Oczywiście… n ie spod ziewałabym s ię tego  –  Fab io la ro ześmiała s ię lekk o ,
p ró b u jąc sp rawiać wrażen ie pozy tywn ie nas tawionej  do  cen tu riona. –  Na razie
wy s tarczy , że s ię u my ję, po tem dam suk n ię do  wyczyszczen ia.

Zmieszan y  cen tu rion  p ochy li ł  g łowę i  wyszed ł .

Fab io la rozejrzała s ię p o  namiocie. Wy g lądało  na to , że leg atowi n iczego  n ie
b rako wało . Kampan ia czy  n ie, Petreju sz n ie mus iał  rezygnować z p rzy jemności . Na
ziemi u łożon o  g rube dywany  i  zwierzęce skó ry , a b ogato  zdob ion e, wzo rzy s te
d raperie zas łan iały  p łó tna ścian  n amio tu . Jego  su fi t  znajdował s ię d ość wysok o ,
zab ezp ieczo ny  sk omplikowany m szk ieletem z d łu g ich  tyczek . Tu  i  ówdzie zwisały
z n ich  l iny , na k tó ry ch  zamocowan o  eleganck ie lampy  o l iwne wykon an e z b rązu .



Jeszcze więcej  lamp  s tało  n a zdob iony m kamiennym cok o le. By ło  ich  ty le, żeb y
do b rze o świet l ić pomieszczen ie. Sto jak  na b roń  zawierał  k i lka gladii z ręko jeściami
z p iękn ie rzeźb ionego  d rewna i  ko ści . Nawet ich  pochwy  b y ły  bo g ato  ozdo b io n e
zło tymi t łoczen iami, p rzed s tawiającymi sceny  z g reck iej  mito log ii . Cen traln e
miejsce w namio cie zajmowało  po p iers ie Pompejusza d łu ta jak iego ś  zręcznego
i  u talen towan eg o  arty s ty . Widziała Pompejusza w Rzymie i  po  n ieco  wy łup ias ty ch
oczach  i  g rzywie k ręconych  włosów od  razu  rozpoznała, k ogo  p rzeds tawia rzeźba.

Drewn iane regały  z pozos tały mi rzeczami o sob is tymi legata u s tawiono  po
bo k ach , a na ś ro dku  zn alazło  s ię miejsce d la ciężk iego  b iu rk a i  wygo dnego  k rzes ła
ob itego  sk ó rą. Blat  b iu rka zas łany  by ł  ciasno  zwin iętymi zwo jami. Serce Fab io l i
zab i ło  szybciej . Zn ajdo wała s ię w wydzielo n ym, p rywatny m p omieszczen iu
należącym do  Petreju sza. Może wśród tych zwojów pergaminu znajdują się ważne informacje na
temat planów Pompejusza? Warto byłoby się dowiedzieć, co zawierają.

Jak  większość n iewo ln ików czy  by łych  n iewo ln ików Fab io la by ła analfabetką.
Gemellu s  n ie widział  powodów, żeb y  ed ukować ludzi , k tó rzy  mu  s łu ży li . Ty lko
Serwil iu sz, jeg o  k s ięg owy , umiał  czy tać i  p isać. A Jowin a, p rzeb ieg ła s taru ch a, k tó ra
by ła właścicielką Lupanaru , ak tywn ie zn iechęcała p ro s ty tu tk i  do  nauk i .
Niewykształcone kob iety  znaczn ie łatwiej  można zas traszyć i  wyko rzys tać. Fab io la
p ros i ła Bru tu sa, żeby  zaczął  ją u czy ć, ale n ie zdąży ła o d być z n im wielu  lekcj i , zan im
zos tał  wezwan y  do  sztab u  armii  Cezara.

Jej  rozmyślan ia zo s tały  p rzerwane p rzez p arę mło dych  n iewo ln ików z ogo lonymi
g łowami, k tó rzy  w ciszy  pos tawil i  p rzed  n ią d uży  kocio łek  paru jącej  ciep łem wody ,
tkan iny  do  o suszen ia s ię o raz lu s tro  z b rązu  na s to jaku . Obok  lu s tra spoczęła mała
metalowa taca, na k tó rej  zn alazły  s ię fio lk i  z o l iwą z o l iwek , zak rzy wiony  strigil i  dwa
p iękn ie rzeźb ione g rzeb ien ie z b ukszpanu . Nieco  sk rępo wan i  u s tawil i  wszys tk ie
sp rzęty  i  wy co fal i  s ię, p rzez cały  czas  un ikając wzroku  Fab io l i . Służen ie młod ej ,
p ięknej  kob iecie –  w od różn ien iu  od  n ieo k rzesany ch  żo łn ierzy  –  by ło  d la n ich
zdecydo wan ie czymś nowym.

Fab io la rozeb rała s ię i  obmyła ciep łą wodą, po  czym natarła całe ciało  o l iwą, co
po mog ło  jej  u sunąć ze sk ó ry  b rud  i  ku rz, k tó re pok ry ły  jej  ciało  po d czas  zasadzk i ,
walk i  i  gd y  p rzedzierała s ię p rzez b arykad ę, a nas tępn ie las . Choć ten  sposób
od świeżen ia s ię n ie by ł  tak  relaksu jący , jak  k lasyczna k ąp iel  w łaźn i ,
z p rzy jemnością dop rowadziła s ię do  po rząd ku . Brakowało  jej  ty lko  flak on ika
z perfumami, ale te, jak  wszys tk ie jej  p rywatne rzeczy , zo s tały  w lek tyce. Scewo la
zapewn e n ie zrob i  z n ich  żadnego  uży tku , ale raczej  n ie mo że l iczyć na to , że znajdzie



s ię okazja, by  po  n ie wrócić.

Sk rzywiła s ię, gdy  mus iała nało ży ć z powro tem wilgo tną od  po tu  sukn ię. O ty le
dob rze, że n ie b y ło  n a n iej  zby t  wielu  p lam k rwi. Przeciąg n ęła ręką po  włosach
i  spo jrzała w lu s tro . Chwyciła za g rzeb ień  i  zaczęła energ iczn ie rozczesy wać włosy .

–  Chyba sama Afrody ta p rzy by ła do  mn ie w gości  –  u s ły szała za p lecami g łębok i
g ło s .

Aż pod sk oczy ła ze s trach u .

Do  pomieszczen ia wkro czy ł  wy so k i  mężczy zna w ś redn im wieku , o  b rązowych
włosach  p rzyp rószony ch  już s iwizną. Ubran y  b y ł  w dob rze sk ro joną tun ikę,
s ięgającą do  po łowy  ud , i  mięk k ie skó rzane bu ty . To , że b y ł  żo łn ierzem, po twierd zał
pas  ze złocony mi łań cu chami i  szty let  w pochwie. Najbard ziej  rzucały  s ię w oczy
jego  wy so k ie kości  po l iczkowe o raz o s try  podb ród ek .

–  Wybacz mi, p an i  –  powiedział , wid ząc reakcję Fab io l i . –  Nie chciałem cię
p rzes traszy ć.

Fab io la u k ło n iła s ię, zas tan awiając s ię, jak  d ługo  ją obserwował.

–  Os tatn ie wyd arzen ia sp rawiły , że czu ję s ię n ieco  rozs tro jo n a –  odparła.

–  Nic dziwnego . Powiedziano  mi, że zo s tałaś  napadn ięta, pan i . Przez ko g o? To
by li  dezerterzy  czy  zwyk li  band y ci?

–  Trud n o  powiedzieć –  Fab io la n ie chciała u jawn iać żadnych  szczegó łów
do tyczący ch  Scewo li . –  Niełatwo  od różn ić jednych  od  d ru g ich .

–  Rzeczywiście, to  p rawda. Przep raszam, że w og ó le o  tym wspo minam –
odpowiedział  u sp o kajająco . Po s taraj  s ię, pan i , zapomn ieć o  tej  p rzy k rej  p rzy godzie.
Tu  jes teś  bezp ieczn a.

–  Dzięku ję –  n ie mus iała specjaln ie u d awać u lg i . Zaczyn ała u świadamiać sob ie,
i le kosztowały  ją n iedawn e p rzejścia. Czu ła d o p iero  teraz, jak  ucho d zi  z n iej  energ ia.
Teraz, k iedy  aku rat  mus iała być go towa n a nowe wy zwan ie. Nie mog ła wy jawić
żad nych  p rawd ziwych  szczegó łów swo jej  pod róży , a jednocześn ie mus iała
p rzeko nać dowódcę leg ionu  do  tego , żeby  pozwo li ł  jej  ru szy ć w dalszą d rogę. Mitro!
Sol Invictus, pomóż mi! Pro śba o  pomoc sk ierowan a d o  boga-wo jown ika wydawała s ię na
miejscu  w ob liczu  zag rożen ia ze s tro ny  żo łn ierza.

–  Pozwó l, pan i , że s ię p rzeds tawię –  mężczy zn a sk ło n ił  s ię n isko . –  Jes tem
Marcus  Petreju sz, legat  Leg ion u  III. Witam cię w mo im obozie.

Odpowiadając na powitan ie, Fab io la u śmiechnęła s ię p romien n ie.

–  Jes tem Fab io la Messal in a.



Wydawało  s ię, że legatus jes t  odpo rny  na jej  wd zięk i , bo  od  razu  p rzeszed ł  do
rzeczy .

–  Wydaje mi s ię to  d ziwn e, że tak  p iękna, młoda kob ieta po d ró żu je samo tn ie.
Drog i  są n iebezp ieczne.

Fab io la udała zdziwien ie.
–  Mam… miałam… n iewo ln ikó w i  s ług i .

Mężczy zn a un ió s ł  b rwi.

–  Nie towarzyszy ł  ci  o jciec czy  b rat?

Niezamężne ary s tok ratk i  zwy k le p od różowały  w męsk im towarzys twie,
z k rewnymi lu b  p rzynajmn iej  o p ieku nami. Nie miała wy jścia. Musiała k łamać.

Fab io la wzięła g łębok i  wdech  i  zaczęła wy jaśn iać legato wi p rzy czyn y  tak
n iecodziennej  pod róży .

–  Mój o jciec n ie ży je od  dawna, a Ju l ianusz, mó j n ajs tarszy  b rat , rok  temu  zg inął
w Part i i  –  chciała zo s tawić sob ie isk ierkę nad ziei  w sercu , d latego  po wstrzymała s ię
p rzed  p odan iem w tym k on tekście imien ia swo jego  p rawdziwego  b rata, Ro mulusa.
Do sk onale jednak  zdawała sob ie sp rawę z teg o , że móg ł  już n ie żyć. Sp uści ła wzrok ,
a z jej  oczu  po p ły n ęły  jak  najbardziej  szczere łzy  żalu .

–  Bardzo  mi p rzyk ro  to  s ły szeć, pan i  –  legat  odezwał  s ię g ło sem pełnym
wsp ó łczucia. –  A co  z resztą ro dzin y ?

–  Matka jes t  zb y t  s łab a na tak ie d łu g ie pod róże, a Romulus , mó j b rat  b l iźn iak ,
wy jechał  w in teresach  –  ciąg n ęła Fab io la. –  Kto ś  z n as  mus i  odwied zić naszą
owdowiałą cio tk ę w Rawen n ie. Biedn a Clarina n ie poży je już d ługo .

Legat  pok iwał  g łową ze zro zu mien iem.

–  Niemn iej  jednak  n as tały  t rud ne czasy . Niezby t  mąd rze jes t  pod różować b ez
dużej  g rup y  och ron iarzy .

–  Ale w Rzymie też n ie jes t  lep iej! –  zawo łała Fab io la. –  Tłu szcza jes t  zdo lna do
spalen ia nob il i  żywcem w ich  własny ch  domach !

–  To  p rawda… Niech  bogo wie ich  p rzek ln ą –  od rzek ł  Petreju sz, zacisk ając zęby . –
Ale szy b ko  sk o ńczę z tym b ezp rawiem.

Fab io la wciągnęła g ło śno  powietrze, u d ając zasko czen ie.

–  Maszeru jecie n a s to l icę?

–  Tak , pan i . Chcemy  do trzeć do  Rzymu  najszy bciej , jak  s ię da –  o dpowiedział
żywo  legat . –  Senat  obwo łał  Pomp ejusza Wielk iego  k onsu lem, powierzając mu  u rząd
na rok . Jego  g łó wna mis ja p o leg a na p rzywrócen iu  p rawa i  po rząd ku , a Leg ion  III



zrob i  wszys tko , aby  p omó c Pompejuszowi w os iągn ięciu  tego  celu .

Fab io la udała, od powiedn io  do  o k o liczności , że jes t  zszokowan a. Wykorzys tan ie
armii  w Rzymie by ło  jednym z koszmarów Repub lik i . Zab ran iało  tego  p rawo , a po
raz o s tatn i  zdarzy ło  s ię p rzed  ponad  p oko len iem. Po zwo li ł  sob ie n a to  Su lla zwany
„Rzeźn ik iem”, k tó ry  w ko n sek wencji  p rzejął  całkowitą ko n tro lę n ad  pańs twem.
Większość oby watel i  bardzo  k ry tyczn ie podch odziła do  rządów dyk tato ra i  wszyscy
o bawial i  s ię powtó rzen ia teg o  scenariu sza.

–  Do  teg o  do szło… –  Petreju sz wes tchn ął . –  Nie ma innej  d rog i .
Fab io la widziała, że legat  jes t  p rzekonany , że kon ieczne jes t  pod jęcie

b ezk omp romisowych  działań .

–  Nik t  n ie zap ro tes tował?

–  An i jeden  senato r –  powiedział  cierp ko . –  Za bardzo  s ię b o ją, że ich  do my
zo s taną sp ląd rowane.

Fab io la u śmiechnęła s ię, p rzypominając sob ie, jak  wielu  jej  k l ien tów by ło
o bsesy jn ie p rzywiązanych  do  b ogactwa, n iezależn ie od  tego , w jak i  sposób  zdoby ło
swo je fo rtuny . Jednak  k iedy  b iedn i  s taral i  s ię u zy sk ać coś  d la s ieb ie, bog acze jako
p ierwsi  go towi by li  ich  po tęp ić. Choć fo rmaln ie w Rzymie panowała demokracja,
w rzeczywis to ści  od  poko leń  o  lo sach  Repub lik i  decydo wali  p rzed s tawiciele
s to sun k owo  wąsk iej  el i ty , k tó rzy  tro szczy li  s ię g łó wn ie o  zawarto ść swo ich
k ieszen i . Zapomniano  już całk iem o  dawnych  zwyczajach , zgodnych  z duchem
twórcó w Repub lik i , gd y  generałowie, ukończywszy  kampan ię, rozpuszczal i  wo jsko ,
zd awali  dowo d zen ie i  wracal i  d o  do mów. Spędzal i  czas  z ro dzin ami, a p rzy  s to le jed l i
ze zwy k ły ch  g l in ianych  misek . W obecny ch  czasach  w Rzymie bezwzg lędn i  ludzie
walczy li  o  władzę ab so lu tną i  –  równ ież abso lu tne –  bog actwo .

I to  właśn ie z tych  powo d ów leg ion  Petreju sza znajdował s ię w d rodze d o  Rzymu .

Przyszło ść p rzerażała Fab io lę.
–  Cezar n ie będzie zachwycony , g dy  s ię o  tym dowie, ale teraz ma inn e sp rawy  n a

g ło wie –  u s ta Petreju sza rozciągnęły  s ię w u śmiechu , w k tó rym n ie by ło  zby t  wiele
ciep ła. –  Na p rzyk ład  p rzetrwan ie…

Fab io l i  udało  s ię uk ryć zan iepoko jen ie. Nie wiedziała n ic o  o s tatn ich
wydarzen iach .

–  Sły szałam, że w Gali i  zn ów wybuch ł  bun t , ale n ic więcej  –  powiedziała
rezo lu tn ie.

–  Sy tuacja p ogarsza s ię. To  n iedob re wieści  d la Cezara, ale miłe d la Pomp ejusza –
Petreju sz u śmiechnął  s ię p rzy miln ie. –  Ale dość po li tyk i  i  wo jn y . To  n ie są tematy



d la damy . Czy  będzie pan i  łask awa zjeść ze mną ob iad ?

Fab io la tak  nap rawdę n ie mog ła s ię n ie zgodzić na tę p ropozycję. Sk łon iła s ię.

–  Z p rzy jemnością…
W rzeczywis to ści  by ła p rzerażona. Balansowała na cienk iej  l in i i  między

o szus twem i  p rawdą, w każdej  chwil i  ryzyku jąc zdemaskowan ie. Co dzieje się z innymi jej
towarzyszami? Mam nadzieję, że nikt nie będzie zadawać za dużo pytań Docilosie lub Sekstusowi.
Sekundus wie, że powinien trzymać język za zębami. By ł  zwo lenn ik iem Cezara, a już to
s tanowiło  dob ry  powód , aby  pozos tać p os tacią anon imową, po dobn ie jak  ona.

Petreju sz po p rowadził  ją do  innej  części  og romnego  namio tu , gdzie n isk i  s tó ł
o taczały  t rzy  rozk ład an e kanapy . Czwarta s trona pozos tała wo lna na po trzeby
s łużących , p rzynoszących  ciąg le nowe naczyn ia z jedzen iem. Na typo wej kanap ie
mieści ły  s ię t rzy  o soby . W tym pomieszczen iu  poziom luksusu  n ie różn ił  s ię
specjaln ie od  tego  w pomieszczen iu , w k tó ry m Fab io la mog ła s ię umyć, i  równał  s ię
z luksusem hal  bank ietowych  w Rzymie. Nawet s tó ł  by ł  p rawdziwym dziełem sztuk i
–  wyróżn iał  s ię ink rus towany mi panelami ze zło ta i  masy  p erłowej , a także mis tern ie
rzeźb ionymi nogami w kształcie lwich  łap . W dużych , czerwonych , g lazu rowan ych
p ó łmiskach  z Arezzo  o db ijało  s ię świat ło  og romnych  świeczn ik ów, podk reś lając
p iękn o  skomplikowany ch  wzo rów. Fab io la aż p rzyk lasnęła, widząc tak  bogatą
k o lo ry s tykę szk lany ch  naczyń , s reb rne so ln iczk i  i  ły żk i  z d el ikatnymi rączkami,
wykonany mi z kości . W k ącie s iedziało  t rzech  n iewo ln ik ów, k tó rzy  g ral i  na
p iszczałkach , l i rze i  k i tarze, in s trumencie s trunowym, wyd ającym s łodk ie dźwięk i .
Inn i  n iewo ln icy  s tal i  wokó ł  s to łu , go to wi s łużyć p rzy  podawan iu  żywności
i  napo jów.

Fab io la miała nadzieję, że n ie będą sami. Ro zejrzała s ię.

Petreju sz zauważy ł  jej  spo jrzen ie i  mrugn ął  do  n iej  p o rozumiewawczo .

–  Zwyk le jadam ob iad  z t rybunami. Ale n ie dzis iaj .

Udało  jej  s ię złożyć u s ta do  u śmiechu , ale w żo łąd ku  poczu ła n iepoko jące
muskan ie sk rzydeł  ćmy  s trachu . Spędziwszy  ty le czasu  w Lup an arze, po trafi ła czy tać
z mężczyzn  jak  z o twartej  k s ięg i .

–  Pro szę… –  Petreju sz wskazał  jej  miejsce, k tó re powinn a zająć. Ho norowe, obok
s ieb ie.

Czu jąc s ię n ieco  n iepewn ie, Fab io la u s iad ła n a so fie. Zd jęła b u ty  i  zan im u łoży ła
s ię w po zy cji  p ó ł leżącej , u s tawiła je równo  na dywan ie pon iżej .

Z u lgą s twierdzi ła, że legat  u sadowił  s ię na ś rod kowej kanap ie i  n ie zamierzał
zajmować tej  samej  co  ona. Sk inął  na najb l iższego  n iewo ln ika, k tó ry  szybko  zajął



s ię nalewan iem mulsum d o  ich  k iel ichów.

Fab io la chwyciła pod su n ięty  jej  k iel ich  z wdzięcznością. Po  n iedawnych
wydarzen iach , gdy  ledwo  uszła z życiem z zasadzk i  Scewo li , mieszanka wina i  miodu
smak owała jej  jak  nek tar bogó w. Nie namyślając s ię wiele, wyp iła wszys tko .

Jej  puchar zo s tał  natychmias t  napełn iony  po  raz d ru g i .
Petreju sz wb ił  teraz wzrok  w Fab io lę, po p ijając ze swo jego  naczyn ia z dużo

większą ws trzemięźl iwością.

–  Opowiedz mi, pan i , o  swo jej  rodzin ie –  powiedział  ciep ły m g ło sem.

Szukała na jego  twarzy  znakó w mogących  świadczyć o  wyracho wan iu . Żadnego
n ie zn alazła. Mod ląc s ię w du chu  żarl iwie do  Mitry  i  Jowisza, Fab io la zaczęła
tworzyć h is to rię swo jego  życia. By ła jednym z t ro jga dzieci  Ju l iana Messal inusa,
zmarłego  ku pca, i  jego  żony , Welwinny  Help is . Rodzina zamieszk iwała dom na
Awen ty n ie, w d zieln icy  p lebejsk iej . Aby  uczyn ić swo ją h is to rię jak  najbardziej
au ten ty czną, Fab io la wp lo t ła w opowieść wiele p rawdziwych  in fo rmacji . Nik t  n ie
dos trzeże k łamstwa, gdy  powie, gdzie do ras tała. Jak  wszędzie w Rzymie, na
Awen ty n ie mieszkal i  też patrycju sze. Wy korzys tan ie p rawdziwego  imien ia matk i
równ ież w jak iś  sposób  wydawało  s ię s łu szne, p odobn ie jak  wspomnien ie o  b racie
b l iźn iaku . Ju l ianusz, jej  s tarszy  b rat , zaciąg nął  s ię do  wo jska jako  sk ryba i  zg inął
w Part i i . W tym momencie g ło s  Fab io l i  lekko  zad rgał  i  u znała, że powin na na ch wilę
zamilknąć.

Wyg lądało  na to , że Petreju sz n iczeg o  n ie p odejrzewał .

Lekko  zd en erwowana k on tynuowała opowieść. Chociaż zwiększała
p rawdopo dob ieńs two  zd emaskowan ia, zmyślając różne pos taci , k tó re n igdy  n ie
dałoby  s ię ziden ty fik ować, chciała s tworzyć sob ie i luzję, w k tó rej  ma jeszcze jak ichś
k rewnych  i  n ie jes t  sama na świecie. Dlatego  o powiedziała, że Romulus , jej  b l iźn iak ,
p rowadził  teraz rodzinne in teresy , ale częs to  wy jeżdżał  z k raju , poświęcając czas  na
różne inwes tycje hand lo we. Jak o  n iezamężna kob ieta Fab io la zamieszk iwała
w s iedzib ie rodu  z matk ą i  g rupą n iewo ln ików. Aby  un iknąć py tań  Petreju sza,
d laczeg o  jeszcze n ie wyszła za mąż, u p rzedzi ła je, wspominając o  wielu  reg u larnych
zalo tn ikach . Do  tej  po ry  jednak  żaden  n ie zo s tał  zaakcep towany  p rzez Welwinnę.

–  Wszys tk ie matk i  są tak ie same –  legat  s ię zaśmiał .
Fab io la ze zdziwien iem odk ry ła, że zask aku je ją własna inwencja twórcza. Nie

miała żad nych  p rob lemó w z wymyślen iem d la s ieb ie fikcy jnej  egzys ten cj i . Jako
dziecko  w domus Gemellu sa mog ła obserwować p rzeds tawiciel i  wyższych  s fer
spo łeczeń s twa rzymsk iego . Chociaż zły  k up iec wy wodził  s ię z u bog iej  rodziny ,



zysk ał  uznan ie d zięk i  zeb ranemu  bogactwu . Spo tyk ał  s ię z ludźmi z różnych  k las
spo łecznych  i  częs to  go ści ł  swo ich  k l ien tów w rezyden cji . Fab io la miała d oskonałą
ok azję do  poznan ia charak teru  związkó w łączących  p rzeds tawiciel i  k lasy  kup ieck iej .

Przerwała swo je wywody , żeby  zwilżyć gard ło . Ko lejny  łyk  mulsum pomóg ł jej
w zeb ran iu  myś li .

Petreju sz s łuchał  uważn ie, podparłszy  szczękę na d łon iach  o  d ług ich  palcach .
Wyzwolen i  n iewo ln icy  częs to  s tawali  s ię łatwym celem n iewybrednych  żartów

z powod u  n ieumiejętności  zach owan ia s ię p rzy  s to le czy  n ieznajomości  etyk iety
ob owiązu jącej  pod czas  różnych  spo tk ań . Fab io la jednak  z determinacją dąży ła do
po szerzan ia swo jej  wiedzy , ob iecu jąc sob ie, że n igdy  n ie dopuści , żeb y  k to ś  s ię
z n iej  śmiał . Dlatego  p rzyswajała sob ie wszy s tk ie in fo rmacje, jak ie zdo bywała
po dczas  p racy  w Lu panarze. Wielu  jej  k l ien tów spędzało  dużo  czasu  w jej  o becn ości ,
dzieląc s ię h is to riami z życia. Jak o  n ajpo pu larn iejsza p ro s ty tu tka w d rog im domu
rozkoszy  spo tykała s ię z p rzeds tawicielami rzymsk iej  el i ty , senato rami i  ekwitami.
Wśród  jej  k l ien tów n ie b rakowało  też zamożnych  kupców i  p rzed s ięb io rców.
Wszyscy  ci  mężczyźn i  zn ajdo wali  s ię na samym szczycie spo łeczeń s twa rzymsk iego
i  ży l i  w świecie b ardzo  różnym od  tego , k tó ry  o taczał  p rzeciętneg o  n iewo ln ika.
Mimo  wszys tko  Fab io la dop iero  n iedawno  zmien iła o toczen ie. Dlatego  s tarała s ię
zachować o s trożność, udając, że pochodzi  z k lasy  ś redn iej , a n ie z samej el i ty .

Petreju sz n ie wydawał s ię zawiedziony , że jeg o  rozmó wczyn i  tak  chętn ie
p rzyznaje s ię do  tego , iż jej  rodzina wzbogaci ła s ię na h an d lu , a n ie ma ko rzen i
patrycju szo wsk ich . Jeś l i  ju ż, to  raczej  wy dawał s ię zad owo lony  z jej  szerok iej
wied zy  o  świecie.

His to ria mająca t łumaczyć, d laczego  znalazła s ię w pod róży , tak  daleko  od  domu ,
równ ież wydawała s ię n ie wzbud zać jeg o  po dejrzeń . Jednak  żeby  na wszelk i  wyp ad ek
n ie p ro wokować dalszych  p y tań , Fab io la p rzeszła do  o fensywy .

–  Ja n ic n ie znaczę, ale ty , pan ie, jes teś  p rzecież dowódcą leg ionu .

Petreju sz wykonał  sk romny  g es t , mający  wyrażać, że n ie ma to  wielk iego
znaczen ia, ale widziała, że zo s tał  mile p o łech tany .

–  Musiałeś  walczy ć w wielu  wo jnach  –  powiedziała zachęcająco . –  I pewn ie
po db iłeś  wiele lud ów?

–  Dok onałem teg o  i  owego… –  odparł , wzruszając ramionami. –  Jak  każdy , k to
spełn ia swó j obowiązek  wzg lędem Rzymu .

–  Opowiedz mi, p ro szę! –  Fab io la zawo łała, a jej  oczy  b ły szczały  od  udawanej
ekscy tacj i .



–  By łem jednym z dowód có w armii  podczas  s tarcia, w k tó rym rozb il iśmy
sp iskowców Katy l iny . Pomog łem też Pomp ejuszowi Magnuso wi s t łumić bun t
Spartaku sa.

Fab io la udawała, że n ie może wy jść z podziwu , g ryząc s ię w język  na myś l
o  rip oście, jak a p rzyszła jej  do  g łowy . Wszak  mówiło  s ię, że Spartakusa po b ił
Krassus . Znamienn e by ło  to , że Petreju sz też właśn ie zap rezen tował  s ię jako  k łamca.
Dobrze po in fo rmowan i wiedziel i , że Pompejusz o deg rał  p odczas  t łu mien ia bun tu
mało  is to tną ro lę. Jego  s i ły  walczy ły  jedyn ie z p ięcioma ty s iącami n iewo ln ików,
k tó rzy  n ie b ral i  u działu  w g łó wnej  b i twie. Tak  więc Pompejusz co  najwyżej  pomagał
w t łumien iu  powstan ia, n ie odg rywając w tej  kampan ii  decyd u jącej  ro l i . Jednak
zdo łał  p rzekonać senat , k tó ry  u znał  jeg o  zas ług i  w reakcj i  na p ismo  in fo rmu jące
o  od n ies ionym zwycięs twie. Ten  zręczn y  manewr p rzyn ió s ł  Pompejuszo wi same
korzyści  i  n ajwyraźn iej  p rzechwalający  s ię teraz Petreju sz naś ladował swo jego
dowódcę.

Fab io la s twierdzi ła, że po winna pamiętać o  tej  s łabości  legata. By ł  p różny . Gdyby
tylko gladiator z Tracji ostatecznie nie poniósł klęski –  p omyślała ze smu tk iem –  urodzilibyśmy się
z Romulusem jako wolni ludzie. Moglibyśmy żyć zupełnie innym życiem. Nies tety , Spartakus  mus iał
uznać wyższość mo b ilnych  i  doświadczony ch  w bo ju  leg ion ów. Teraz s to sunek  do
n iewo ln ików by ł  nawet  bardziej  rygo rys tyczny  n iż dawn iej .

–  Oczywiście powstan ie n igdy  n ie by ło  p rawdziwym zag rożen iem d la Rzymu  –
Petreju sz zad rwił . –  Przek lęci  n iewo ln icy .

Fab io la sk inęła g łową, udając, że s ię zgadza. W duchu  k rzyczała jedn ak :  Jakże mało
wiesz! Wyg lądało  na to , że podo bn ie jak  wielu  nob il i  Petreju sz uważał  n iewo ln ików
za is to ty  n iewiele różn iące s ię od  zwierząt , n iezd o lne do  rozumnego  działan ia czy
nawet myś len ia. Wyobrazi ła sob ie, że chwy ta za pugio wiszący  u  jego  pasa i  zag łęb ia
go  w jego  p ierś . Szybko  jednak  odepchnęła od  s ieb ie tę myś l . Choć by ła ona na swó j
sposób  atrak cy jn a, tak ie zachowan ie w żadnym razie n ie pomog łoby  im wszys tk im
wykaraskać s ię z t ru dnej  sy tuacj i , w jak iej  s ię znaleźl i . Zab ijając legata,
sp ro wadziłab y  n ieb ezp ieczeńs two  na ludzi  znajdu jących  s ię pod  jej  op ieką:
Docilo sę, Seks tu sa i  Sekundusa. Jakie mam wyjście? Opuszczenie ogromnego obozu bez zgody
legata jest niemożliwe. Wartown icy  p i lnowali  ko ry tarzy  p rowadzących  do  fo rtu  dn iami
i  nocami. Nik t  n ie móg ł  wejść an i  opuścić obozu  bez k on tro l i .

Czu ła, że t raci  nadzieję.

Tak  jak  wszyscy  jej  k l ienci  Petreju sz równ ież n ie zauważy ł , że Fab io la o db ieg ła
daleko  myślami. Wystarczało , że s ię u śmiechała i  k iwała g łową. Mog ła w ten  sposób



p rzez wiele godzin  udawać zain teresowan ie. Dążen ie do  perfekcj i  w p racy
w Lupanarze wymagało  n ie ty lko  nauczen ia s ię zaspokajan ia fizycznych  po trzeb
mężczyzn , ale równ ież o panowan ia sztuk i  konwersacj i  o raz sp rawian ia, by  jej
rozmówcom wydawało  s ię, że są pępk iem świata. Udając, że cieszy  s ię z każdej
rozmowy , Fab io la nauczy ła s ię też p rowoko wan ia i  kuszen ia. Ob ietn ica sp ełn ien ia
p rzy jemno ści  czasami okazywała s ię sku teczn iejsza n iż samo  jej  sp rawian ie. To n
g ło su , kuszen ie ods łon iętą p iers ią lu b  udem, t rzepo tan ie rzęs  –  Fab io la znała
wszys tk ie sposoby . Wino  k rąży ło  w jej  ży łach . Zdawała sob ie sp rawę, że znajdu je s ię
w rozpaczl iwej  sy tu acj i . I właśn ie, ro zluźn iona alko ho lem, u świadomiła sob ie, że
wysy ła o  wiele więcej  dwuznacznych  sygnałów, n iż chce. Późn iej  będ zie s ię
zas tanawiała, czy  n ie powinn a by ła p rzep rowadzić tej  rozmowy  n ieco  inaczej…

– Słu ży łem także w Azji  Mn iejszej  –  mó wił  Petreju sz. –  Mitrydates  by ł  bardzo
u talen to wanym wodzem. Pokonan ie go  zajęło  nam ponad  sześć lat . Ale udało  s ię.

–  Mu siałeś  zatem pan ie walczyć wspó ln ie z Lu ku llu sem?
Ch ociaż Luku llu s  n ie zadał  o s tatecznego  cio su  Mitryd atesowi, Fab io la wiedziała,

że to  p rzede wszys tk im jemu  Rzy m zawdzięcza p okonan ie wo jown iczego  k ró la
Bityn ii  i  Pon tu . Jednak  Pompejusz, l ider wys łany  p rzez sen at  w celu  do kończen ia
dzieła, zeb rał  wszys tk ie lau ry . Nie p o  raz p ierwszy .

Petreju sz sp u rpu ro wiał  na twarzy .

–  Na początku  tak . Ale gdy  Lu ku llu s  zo s tał  zas tąp ion y , k on ty nuowałem
kampan ię u  boku  Pompejusza Magnusa.

Fab io l i  ledwie udało  s ię uk ryć u śmieszek . Tak to działa. Pompejusz odeb rał
Luk u llu sowi dowodzen ie leg ionami, ale wszys tk ich  jego  p rzy jació ł  pozos tawił  na
do tychczas  zajmowanych  s tanowiskach .

–  A teraz zn ów dowo dzisz leg ionem –  zamruczała zalo tn ie. –  I zmierzasz d o
Rzy mu .

Legat  wykonał  g es t  mający  bagatel izować jego  ro lę.
–  Wy konu ję ty lko  swó j obo wiązek .

W tym samym czasie popychając Republikę na skraj wojny domowej. Cezar p ewn ie
jednoznaczn ie o cen i  działan ia Pompejusza, k tó ry  wy sy łał  żo łn ierzy  do  Rzymu  jak o
pok az s i ły . Człowiek , k tó ry  p rzywróci  spokó j  w s to l icy , natychmias t  s tan ie s ię
boh aterem. Co  więcej , leg ion iści  s tacjonu jący  w p ob liżu  Fo rum Ro manum dają ich
dowódcy  dob rą pozycję p rzetarg ową. Trzeba p rzyznać, że Pompejusz po trafi ł  też
wybrać właściwą ch wilę. Un ieruchomiony  w Gali i  i  walczący  o  życie Cezar n ie móg ł
n ic zrob ić, żeby  temu  zapo b iec.



–  Zg łodn iałem –  s twierdzi ł  legat . –  Czy  chciałabyś  s ię teraz pos i l ić, pan i?

Fab io la u śmiechnęła s ię. Powinna coś  zjeść. Mo że dzięk i  temu  mulsum n ie uderzy
jej  za szybko  do  g łowy . Nie by ła p rzy zwyczajo na do  p icia dużej  i lo ści  alkoho lu .

Petreju sz p s tryknął  palcami i  po  chwil i  tuż p rzy  n im po jawiło  s ię dwóch
n iewo ln ik ów z miseczkami go rącej  wody  i  tk an inami do  o suszen ia rąk .
Równocześn ie pozos tal i  n iewo ln icy  udal i  s ię po  misy  z jedzen iem. Stó ł  ug inał  s ię
pod  różnego  rodzaju  so lonymi ryb ami, misami z k iełbasą w k aszy , świeżo
go towanym kalafio rem i  faso lą. Podano  też pok ro jone jajka na twardo  i  cebu lę
z p ikan tnym sosem.

Fab io la patrzy ła na te wszys tk ie po trawy  i  znów myślami wróci ła do  czasów
dzieciń s twa. Dawn iej  g łó d  to warzyszy ł  jej  na każdym k roku . Teraz mog ła jeść ty le,
i le ty lko  zap ragn ęła. By ła w tej  odmian ie jakaś  i ron ia lo su .

Petreju sz wymru czał  cicho  mod li twę do  bo gów, dzięku jąc im za dary . Pochy li ł
s ię nad  s to łem i  rozpoczął  pos i łek . Jak  to  zwyk le bywało , podczas  jedzen ia obo je
pos ług iwali  s ię g łówn ie palcami, ty lko  od  czasu  do  czasu  używając łyżek .

Młoda kob ieta od etchnęła z u lgą. Legat  skup ił  s ię na jedzen iu . Fab io la zjad ła
trochę ryby  i  ch leba, p róbu jąc zeb rać myś li , k tó re –  zdaje s ię że pod  wp ływem
wyp itego  mulsum –  teraz jakby  rozb ieg ły  s ię i  pochowały . Miała t rochę czasu . Leg at
by ł  najwyraźn iej  bardzo  g łodny . Gdy  zjad ł  wszys tko  ze swo jego  talerza, pok azał
n iewo ln ik om, że mają zeb rać n iedo kończone po trawy . Po  p owtó rnym umyciu  rąk
po jawiło  s ię d rug ie dan ie.

Fab io la poczu ła s ię t rochę p rzy t łoczona nadmiarem po traw. Wymię lo chy  w sos ie
ryb nym, p ieczone koźlę i  jeszcze więcej  k iełb asy . Smażon e ryby :  leszcz, tuńczyk
i  barwena. Go łęb ie i  d rozdy  p ieczo ne n a b lasze. Kasztany  i  k iełk i  kapus ty  o raz
n ieod łączna cebu la. Na s to le by ło  o  wiele więcej  jed zen ia, n iż by łyby  w s tan ie zjeść
dwie o soby . Atletyczn a budowa ciała Marcu sa Petreju sza jakoś  n ie p asowała do  jego
apety tu . By ła p ewna, że Bru tu s  n ie pochwalałby  tak iego  obżars twa. Jej  o b lub ien iec
n ie jad ł  za dużo  i  wo lał  czas  p rzy  s to le spędzać na miłej  konwersacj i .

Znów po jawił  s ię n iewo ln ik , k tó ry  wypełn i ł  pu ch ary  rozwodn iony m winem.
Pon ieważ mulsum by ło  lżejsze od  wina, pod awano  je p rzed  pos i łk iem.

–  Pi j , p an i  –  zachęcał  Petreju sz. –  To  b ardzo  do b re wino  z Kampan ii . Z jednego
z mo ich  laty fund ió w.

Fab io la p rzełknęła jeden  łyk  i  pomyślała, że powin na już s ię og ran iczy ć. Nie
wyp ije całego  k iel icha, mimo  że czerwone wino  by ło  b ardzo  do b re. Miało  g łęb ok i ,
pełny  smak , ty lko  n ieznaczn ie o s łab ion y  w wy n iku  rozcieńczen ia.



Przez chwilę rozmawial i  jeszcze o  wszys tk im i  o  n iczym, czekając na g łówne
dan ie. Nie nawiązywali  już do  pod róży  Fab io l i  an i  do  mis j i  Petreju sza. Gdy  legat
pos i l i ł  s ię, znów zawo łał  n iewo ln ików, żeb y  up rzątnęl i  s tó ł . Część resztek  jedzen ia
od łożono , a legat  u sypał  obok  małą p iramidkę z so l i . Obok  s tanął  też k iel ich  pełen
wina. Tradycy jna o fiara d la bo gów.

Petreju sz pochy li ł  g łowę, a jego  u s ta po ruszały  s ię w cichej  mo d li twie. Fab io la
rob iła to  samo , p ro sząc teraz go rączko wo  n ie ty lko  o  b łog os ławieńs two  Jowisza
i  Mitry , ale i  o  ich  po moc i  ws tawienn ictwo . Ciąg le n ie miała po jęcia, jak  wybrn ąć
z tej  sy tuacj i!

Na deser podano  ró żn e cias ta, o rzechy  laskowe i  su szone g ru szk i  o raz jab łka.
Fab io la n ie chciała u razić g ospodarza, d latego  s tarała s ię sp rób ować wszys tk iego ,
chociaż w małych  po rcjach . Nie sp ieszy ła s ię.

Znów w k iel ichach  po jawiło  s ię wino .

Two ja cio tka w Rawenn ie, pan i… –  nag le Petreju sz wróci ł  do  tematu  rzek omego
celu  jej  pod róży . –  Przypomnij  mi p ro szę, jak  miała na imię?

–  Clarina –  odpowiedziała Fab io la. –  Clarina Si lwina.

–  Gdzie dok ładn ie mieszka?

Fab io la poczu ła n iepokó j . Co  g o  to  obchodzi?

–  Całk iem n iedaleko  fo ru m –  sk łamała, wyb ierając lokal izację, k tó ra mog ła
pasować do  każdeg o  mias ta w Ital i i . –  Przy  u l icy , k tó ra p rowadzi  do  po łud n iowej
b ramy .

–  Ma duży  dom?

–  Niespecjaln ie… Ale mama mówi, że jes t  d ob rze wyposażony . Cio tka Clarina ma
dob ry  gus t .

Petreju sz milczał  p rzez chwilę.

Serce Fab io l i  wali ło  mocno , gdy  s ięgała po  su szone owoce, aby  uk ryć n iepok ó j .

–  Po łudn iowa dzieln ica mias ta w ub ieg łym roku  n iemal doszczętn ie sp łonęła –
Petreju sz powiedział  twardo . –  Pożar s trawił  p rawie wszys tk ie domy .

Fab io la poczu ła, że jej  po l iczk i  ro b ią s ię czerwone ze ws tydu .
–  Clarina wspomin ała o  tym w l iście –  o dpowiedziała od ro b inę zb y t  wysok im

g łosem. –  Pożar o szczędzi ł  jej  domostwo , n ie czyn iąc w jej  wil l i  wielk ich  szkód .

–  Z pożaru  bez szwan ku  wyszl i  ty lko  ci , k tó rych  d omy  znajdowały  s ię w pob liżu
mojego  domus –  powiedział  zimno  legat . –  Na szczęście należący  do  mn ie n iewo ln icy
zdo łal i  zro s ić najb l iższe dachy  wodą na ty le, żeby  s ię n ie zapal i ły  i  żeby  o g ień  n ie



do tarł  do  mo jeg o  do mu .

Obserwowała go  w milczen iu , czu jąc n iep rzy jemny  ucisk  w żo łądku . Skąd  mog ła
wied zieć, że Petreju sz ma rezy dencję w Rawenn ie?

Jego  nas tępne s łowa n io s ły  p rzepowiedn ię tego , co  ją n iechybn ie czekało .
–  Mieszk ań cy  by li  tak  wdzięczn i , że p rzyszl i  mi podziękować. Nie p rzy pomin am

so b ie s tarszej  pan i  o  imien iu  Clarina Si lwina.

Fab io la o tworzy ła i  zamknęła bezwiedn ie u s ta. Po  o s tatn ich  s łowach  Petreju sz
p rzes iad ł  s ię na jej  so fę. By li  teraz na ty le b l isko , że mo g li  s ię do tknąć. Oczy
Petreju sza p rzyb rały  barwę pop ielatą. Nie wyg lądały  teraz n a p rzy jazne.

–  Ja… –  Fab io l i  rzadk o  zdarzało  s ię zan iemó wić.

–  Nie masz cio tk i  w Rawen n ie –  s twierdzi ł  o s tro  leg at . –  Prawda?

Nie odpowiedziała.

–  A jeden  z two ich  towarzyszy  jes t  weteranem-inwalidą. Jak i  masz z n iego
uży tek ?

Jej  tętn o  ro s ło . Petreju sz mus iał  ob serwować ich  z namio tu , gdy  ty lko  po jawial i
s ię w obozie. Zauważy ł , jak  zachowu je s ię Sekun dus . Trudno  n ie zauważyć, że by ł
k iedyś  żo łn ierzem.

–  Sekundus? Sp o tkałam go  na schodach  świątyn i  Jowisza –  Fab io la
zap ro tes towała. By ła zła, że Petreju sz n ie o kazywał szacunku  o fiaro m wo jen
p rowadzonych  p rzez Rzym. Przecież jego  lu dzie też odnos i l i  rany  i  odch o d zil i
z armii . –  I u l i to wałam s ię nad  n im. Okazał  s ię god ny  zau fan ia.

–  Nap rawd ę? Jak  p rzeży ł  zasadzkę, gdy  wszyscy  inn i  zg inęl i? –  zapy tał  leg at .

Fab io la wzd rygnęła s ię na myś l  o  tym, że właśn ie s taje s ię o fiarą, a Petreju sz
najwyraźn iej  do b rze wiedział , jak  p rowadzić p rzes łuchan ie.

–  Nie wiem –  wyszep tała. –  Może po  p ro s tu  bogowie go  o szczędzi l i .

–  Myślę, że wiesz więcej , n iż mówisz –  Petreju sz wypros tował  s ię. –  Zo baczymy ,
co  powie ten  człowiek , gd y  po trak tu jemy  go  go rącym żelazem. Zwyk le lu d zie
śp iewają jak  kanark i .

–  Nie! –  k rzy knęła Fab io la. –  Sekun dus  n ie zrob ił  n ic złego .

Reakcja Fab io l i  n ie b y ła d o  końca al t ru is ty czna. Niewiele o sób  po trafi
p rzetrzymać to rtu ry , zwłaszcza zadawane p rzez doświadczonych  kató w, jak ich  mus iał
mieć do  swo jej  dy sp ozycji  Petreju sz. Gdy by  Seku ndus  u jawn ił  p rawdziwy  cel
pod róży  Fab io l i , n ie będzie miała żad nych  szans  do tarcia do  Gali i . Kto  wie, jak
zareagu je legatus, g dy  dowie s ię, dokąd  nap rawd ę zmierza. Pozby cie s ię czterech



p rzypadk o wy ch  p od ró żn ych  n ie s tan o wiłob y  d la n ieg o  żad n eg o  p rob lemu . Nik t  n ie
b ęd zie wied ział , co  s ię z n imi s tało .

Serce Fab io l i  zatrzymało  s ię w p ó ł  u d erzen ia.

W p o równan iu  z tak imi lu d źmi jak  Petreju sz n ap rawd ę znaczy ła n iewiele.
Zwrócił  s ię w jej  s t ro n ę, a p o tem del ikatn ie p o ch y li ł . By ł  tak  b l isk o , że p iżmowa

mieszank a mulsum i  win a w jego  o d d ech u  d rażn iła jej  n ozd rza.

–  Ch y ba że zn ajd ziemy  inne rozwiązan ie…  –  od ezwał  s ię, p o  czy m wyciągnął
ręk ę i  ścisn ął  lek ko  d ło n ią jed n ą z jej  p iers i . –  O wiele p rzy jemn iejsze.

Fab io la wah ała s ię ty lk o  p rzez mgn ien ie ok a. Czu ła, że lek ko  k ręci  s ię jej
w g łowie. Wróciło  s tare, znajome u czucie, g d y  w Lu p an arze k l ien t  wy b ierał  właśn ie
ją z szereg u  p ro s ty tu tek .

Ale czy  miała in ny  wybó r?

Nie o d ep ch nęła go . Przeciwn ie. Przy ciąg n ęła d o  s ieb ie.
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Rozdział XIX

Alezja

Pó łnocna Ital ia, wiosna/ lato  52  r. p .n .e.

ab io la zas to sowała wszys tk ie t rik i  znane jej  z Lupanaru . Bardzo  s tarała s ię
p rzy  ty m sp rowadzić to , co  rob i ła z Petreju szem, do  n ieważnego  ep izodu ,
wchodząc w ro lę cien ia –  wysuszonego , spoconego  i  n iepełnego  –  samej s ieb ie

sp rzed  k i lku  lat . Dop rowadzała legata do  eks tazy , ale myś lami by ła daleko . Cały  czas
zas tanawiała s ię, jak  wybrnąć z tej  sy tuacj i .

Jak  odn aleźć w obozie Sekundusa i  Seks tu sa? I jak  bezp ieczn ie opuścić legata
i  ru szyć w d alszą p od róż do  Gali i?

Petreju sz n ie będzie miał  żadnego  powodu , żeby  ją po  p ro s tu  wypuścić. Tak
wprawiona w sztuce miło ści  towarzyszka wy jątkowo  up rzy jemn iłaby  mu  d rogę do
Rzymu . Co  go rsza, n iewiele będzie mog ła zrob ić, żeby  temu  zapob iec, jeś l i  Petreju sz
zdecydu je s ię zatrzymać ją p rzy  sob ie. Pon ieważ dysponu je p rawie p ięcioma
tys iącami żo łn ierzy  na zawo łan ie, bezwzg lędny  legat  może rob ić, co  mu  s ię żywn ie
podoba.

Przez chwilę rozważała ewen tualność zos tan ia s tałą kochanką Petreju sza. Legat
dob rze s ię p rezen tował  i  n awet  można go  by ło  uznać za p rzys to jnego . Przebywający
daleko  w Gali i  Bru tu s  n ie móg łby  wiele na to  po radzić. Jednak  Fab io la zdecydowała
s ię zrezygnować z tego  pomysłu . Z dwóch  powodów. Po  p ierwsze, oznaczałoby  to
kon ieczność zmian y  s tronn ictw i  p rzejście do  obozu  Pompejusza. Taka perspek tywa
jakoś  do  n iej  n ie p rzemawiała. In s tynk t  podpowiadał  jej , że partner Cezara
w triumwiracie n ie jes t  człowiek iem, z k tó rym warto  związać swo ją p rzyszło ść. Po
d rug ie, i  ważn iejsze, jeś l i  zo s tan ie kochan ką Petreju sza –  s tając po  s tron ie wrogów
Cezara –  p ewn ie n igdy  n ie spo tka nob ila, k tó ry  może być jej  o jcem.

Zas tanawiała s ię równ ież nad  innym rozwiązan iem. Os tatecznym i  bardziej



b ru taln y m. Mo g ła po  p ro s tu  poczekać, aż legat  zaśn ie i  zamordować go . Jednak
n awet gd y b y  u d ało  jej  s ię n iezauważen ie opuścić namio t  dowódcy  leg ionu , odnaleźć
Do cilo sę, Sek u n d u sa i  Seks tu sa, będzie mus iała znaleźć sposób , żeby  wydos tać s ię
za b ramę fo rtu , a to  już wydawało  s ię całk iem n iemożliwe. Nie by ło  żadnego  powodu
sąd zić, że k tó ry k o lwiek  ze zdyscyp linowanych  żo łn ierzy  Petreju sza po  p ro s tu
p o zwo li , ab y  wraz z towarzyszami opuści ła obóz bez p rzepus tk i . Fab io la n ie chciała
zo s tać u k rzy żo wana lub  zamęczona na śmierć. A taka właśn ie kara czekałaby  ją,
g d y b y  o d nalezio n o  ciało  legata.

Na Had es! Co  ma rob ić?

My ślała, że g o  zmęczy ła. Tymczasem ku  jej  zaskoczen iu  Petreju sz znalazł  jakoś
en erg ię, żeb y  p os iąść ją ponown ie po  k ró tk im czas ie odpoczynku . W pozycji  na
czworak a zach ęcała go  do  g łębok ich  pchn ięć g ło śnymi jękami. Gdy  skończy ł  i  opad ł
n a mo k re o d  p o tu  p rześcierad ła, Fab io la ws tała z łóżka. Rozpaczl iwie po trzebowała
ch wil i  samo tn o ści , żeby  wszys tko  p rzemyśleć. Przeszła naga k i lka k roków do
n isk iego  s to l ik a, n a k tó rym wciąż znajdował s ię duży  wybór jedzen ia i  p icia.
Nap ełn i ła d wa k u b k i  rozcieńczonym winem. Odwróciła s ię, żeby  s twierdzić, że
Petreju sz p rzy g ląd a s ię jej  z podziwem.

–  Na wszy s tk ie święto ści… –  odezwał  s ię, wzdychając z zadowo len iem. –
Wy g ląd asz jak  b og in i , k tó ra zeszła na ziemię, żeby  kus ić zwyk łych  śmierteln ików.

Fab io la zatrzep o tała rzęsami. Bły snął  wyprak tykowany  p rzez lata u śmiech .

–  Kim jes teś? –  py tał  zain trygowany . –  Żaden  kup iec, k tó rego  spo tkałem, n ie
miał  tak iej  có rk i .

Ro ześmiała s ię gard łowo  i  ob róci ła powo li  w ko ło , p rowoku jąc g ło śny  jęk
p o żąd an ia.

To  p y tan ie po wróci . Nie miała co  do  tego  żadnych  wątp l iwości . Fab io la
p ró b o wała zd u s ić p an ikę w zarodku . Petreju sz n ie jes t  ty lko  u saty sfakcjonowanym
k lien tem, k tó reg o  wyprowadza s ię za d rzwi, gdy  skończy  mu  s ię czas . To  by ł
czło wiek  p rzy zwy czajony  do  tego , że może wszys tko  rob ić po  swo jemu . Wpływowy
n o b il , p o s iad ający  duże doświadczen ie w zak res ie dowodzen ia żo łn ierzami
i  p rowad zen ia d ziałań  wo jennych . A ona teraz by ła zdana całkowicie na jego  łaskę.
Przeb y wała n a jego  tery to rium. Jej  kob iece fo rtele daleko  jej  n ie zawiodą.

Jak  wszy s tk ie in ne syp ialn ie, także i  ta miała w jednym z rogów mały  o ł tarzyk .
Więk szo ść Rzy mian  mod li ła s ię do  bogów o  wschodzie i  zachodzie s łońca, żeby
p ro s ić o  wsk azó wk i i  o ch ronę w dzień  i  w nocy . Nie inaczej  pos tępował legat .
Sp o jrzen ie Fab io l i  p rześ l izgnęło  s ię po  kamiennym o łtarzu . W pewnym momencie



co ś  k azało  jej  p rzy jrzeć s ię u ważn iej  ob iek to m znajd u jący m s ię na p ły cie. Obok
Jo wisza i  Marsa, na wido czn y m miejscu  s tała mała s tatu etka zamask o wan ej  pos taci ,
k tó ra wy d ała s ię Fab io l i  zn ajoma. Wstrzymała odd ech , gd y  u świad o miła sob ie, że
p atrzy  n a wyo brażen ie Mitry . Mis tern ie rzeźb iona s tatuetk a p rzy p ominała d u żą
rzeźb ę, k tó rą wid ziała w rzy msk im mitreum. Bó g  we fry g ijsk iej  czap ce n a g ło wie
p rzy k ucn ął  n ad  p ó łleżącym b y k iem. Nie patrzy ł  na zwierzę, gd y  zag łęb iał  n óż w jego
p iers i .

Fab io la zamk nęła oczy  i  p op ros i ła b og a o  in terwen cję.

Czy  to  właśn ie by ła jej  szansa?
Petreju sz wy zn awał mitraizm. A o na by ła w świątyn i  i  wy p iła święte homa. Co

ważn e, Fab io la miała też wizję, w k tó rej  s tała s ię k ruk iem. W tej  ch wil i  n ie miał
żad n ego  zn aczen ia fak t , że zrob iła to  bez p rzy zwo len ia, sp ro wad zając n a s ieb ie gn iew
więk szo ści  weteranó w.

Zaświtała jej  p ewn a myśl . Odważny  p omy sł . Nic in n ego  n ie p rzy ch odziło  jej  do
g ło wy , więc u czep iła s ię nad ziei , że to  mu s i  s ię udać!

Zza p lecó w d ob ieg ł  n isk i  śmiech .

–  Masz szczęście, że n ie mam s tatu etk i  Priap u sa –  po wiedział  Petreju sz. –  Nie
d ałb y m ci  zasnąć p rzez całą n oc.

–  Nie po trzebu jemy  go  –  o d po wied ziała Fab io la, s tając t ro ch ę szerzej  na nog ach
i  k łan iając s ię w pas  p rzed  Mitrą.

Na wido k  wy p iętych  po ś ladkó w z u s t  legata wyd o s tał  s ię zmy słowy  po mru k .
Od wró ciwszy  s ię wd zięczn ie, Fab io la zro b iła k i lka k rok ów w k ieru n ku  ło ża. Jej

p ełn e p iers i  d el ikatn ie falowały . Świat ło  lamp  o l iwn ych  barwiło  jej  ciało , n ad ając
mu  in trygu jący  b lask  bu rsztynu . Z d o świadczen ia wiedziała, że w tym świet le
wy g ląd ała jeszcze p onętn iej . Nik t  n ie p o trafi ł  s ię jej  o p rzeć. Fab io la p os tawiła ku b k i
z win em na po d ło d ze p rzy  łóżku , p o  czy m po łoży ła ręce n a b iod rach .

–  Teraz wy g ląd asz po ważn ie…  –  skomen tował  Petreju sz.

Ro ześmiała s ię i  wy g ięła s ię, lekko  p rzesuwając w jeg o  k ierun k u  b iod ra.

–  Nap rawd ę?

Jak niewiele wiesz…

Petreju sz n ie p o trafi ł  d łużej  zn ieść tak iego  d rażn ien ia. Wyciąg nął  ręce, żeb y  ją
ch wy cić, ale Fab io la o d sunęła s ię o  k ro k  czy  dwa, zatrzymu jąc s ię po za jego
zas ięg iem.

Leg at  zmarszczy ł  b rwi.



Fab io la szybk o  zn ó w s ię p rzy su nęła, p ozwalając, żeby  jeg o  p alce op lo t ły  jej
p oś lad k i .

–  Kto  p o trzeb u je Priap u sa? –  mrukn ął , p rzek ręcając s ię na sk raj  materaca
w d esp erack iej  p rób ie znalezien ia s ię jak  najb l iżej  jej  ciała. –  Zaraz wezmę cię jeszcze
raz.

Fab io la u śmiech nęła s ię po d  n o sem. Teg o  właśn ie chciała. Żeby  dy szał
z po żąd an ia. Od wróciła s ię i  spo jrzała z g ó ry  n a Petreju sza, p o  czy m p rzy cisnęła jego
twarz do  swo jeg o  k rocza.

–  Wid zę, że na o ł tarzu  masz s tatu etkę Mitry .

–  Co? –  jego  g ło s  by ł  s t łu mio ny .

–  Bog a-wo jo wn ik a.

Odsun ął  s ię od  n iej , spo g lądając w gó rę lekk o  ziry towany .

–  Stałem s ię jeg o  wyznawcą p odczas  kampan ii  w Azji  Mn iejszej . I co  z tego ?

Fab io la wied ziała, że mu s i  p op rowadzić tę ro zmowę ze szczegó lną o s trożno ścią.
Milczała p rzez ch wilę. Po tem po ch y li ła s ię i  d el ik atn ie p rzewró ciła legata n a p lecy ,
żeb y  wziąć w d łoń  jeg o  wyp ros to wan eg o  człon ka.

Petreju sz n ie p ro tes tował  i  rozlu źn ił  s ię zad owo lo ny .

Zap ad ła cisza, a po  chwil i  Fab io la wsp ięła s ię n a łó żko  i  dos iad ła g o  w p ozycji  n a
jeźdźca. Docho dząc, Petreju sz dy szał  w ek s tazie i  ch wycił  mo cno  jej  b iod ra. Po tem
o pad ł  z p owro tem na p rześcierad ło  i  zamk nął  o czy .

Przek onan a, że zaspok o jo n y  legat  jes t  bardziej  po d atny  n a man ipu lację, Fab io la
zd ecy dowała s ię zary zy kować.

–  Sły szałam, że wyzn awcy  Mitry  od noszą s ię d o  s ieb ie z wielk im szacu n k iem.
Pomag ają so b ie, gd y  po jawi s ię taka po trzeb a.

–  To  p rawd a. Po magamy  so b ie w miarę mo żliwo ści  –  od rzek ł  senny m g ło sem.

–  A jeś l i… sy tu acja jes t  t rudn a, a ok o liczn ości  n iesp rzy jające?
–  Wted y  pomoc bywa nawet  bard ziej  po trzeb n a.

–  Więk szo ść z was  to  żo łn ierze? –  zapy tała Fab io la, zmien iając tak tykę.

–  Tak .

–  Ale n ie wszy scy ?

–  Nie, n ie wszy scy  –  teraz wy dawał s ię t rochę zdezo rien to wan y . –  Wyzn awcami
Mitry  zo s tają lu d zie z różny ch  ś rodo wisk  i  ró żnych  p ro fes j i . Zdarzają s ię n awet
n iewo ln icy . Wszyscy  jes teśmy  równ i p rzed  bo g iem.

Grunt przygotowany. Nadszedł czas, żeby uderzyć.



–  Ja ci  dzis iaj  pomog łam… –  p owiedziała cicho , u k ładając g łowę na jego  p iers i .

Leg at  zaśmiał  s ię.

–  To  p rawda. Bardzo  mi p omo g łaś .
–  Czy  zatem ty  pomożesz mi?

–  Oczywiście –  odp arł  rozbawion y . –  Czeg o  p ragn iesz? Pien iędzy? Su kn i?

Fab io la zacisnęła p ięści , l icząc na to , że pods tawowy  dogmat ho n o ro wy
wy zn awcó w Mitry , o  k tó rym Sekun d us  o powiadał  jej  ty le razy , b ęd zie też ważny m
elemen tem sys temu  wiary  wyznawanej  p rzez Petreju sza. Nie dowie s ię jednak  teg o ,
jeżel i  n ie sp rób u je.

–  Po trzebu ję czeg oś  więcej  –  u rwała, czu jąc, że d rżą jej  ręce. –  Mu szę mieć l is t
żelazn y  i  och ron ę wo jska p o dczas  d rog i  na pó łnoc.

Leg at  un ió s ł  s ię szybko  na rękach , teraz ju ż w pełn i  rozbudzony .

–  Co  p o wiedziałaś?
–  By łam p ierwszą kob ietą, k tó rej  dane by ło  zobaczyć mitreum w Rzymie. Tam

stałam s ię wyznawcą Mitry .

–  Nic tak ieg o  n ie mog ło  s ię zdarzyć –  Petreju sz mówił  n iep ewn ie. –  Wiem, że
p ro wincje są t roch ę zapó źn io n e, jeś l i  chodzi  o  nowości… Ale to ? Kto  n a to
p ozwo li ł?

–  Seku ndu s  –  odparła. –  Jedno ręk i  weteran , k tó ry  by ł  ze mną, gd y  two i  żo łn ierze
n as  u rato wali .

–  Ten  b ied ny  k aleka? –  szy dził . –  Wyg ląda na to , że ma p omy sły , k tó re
wy k raczają po za jeg o  up rawn ien ia. Czy  l iczy  na to , że dzięk i  temu  zaciągn ie cię do
łożn icy ?

Mogłam się tego spodziewać, że człowiek o statusie Petrejusza będzie patrzył z góry na kogoś tak
niskiego stanu, jak Sekundus.

–  Nic z tych  rzeczy  –  powiedziała s tanowczo . –  I bez wzg lędu  na to , co  sob ie
ro isz, pozwo li ł  mi wejść n a ścieżkę. Jes tem teraz corax, co  sp rawia, że s tałam s ię two ją
s io s trą w wierze.

–  Zaraz mi po wiesz, że o n  jes t  o jcem świątyn i  –  zad rwił  legat .

–  Tak  właśn ie jes t  –  od rzek ła pewn ie. –  I mo im p rzewodn ik iem.

Nozd rza Petreju sza zad rgały , ale po zwo li ł  jej  sko ńczyć to , co  miała do
p owiedzen ia, n ie p rzery wając.

–  Wyp iłam homa i  s tałam s ię k ru k iem –  po wied ziała cich o . –  Miałam wizję,
w k tó rej  widziałam ocalały ch  żo łn ierzy  armii  Krassusa. Sekundus  twierdzi , że ta



wizja zo s tała zes łana p rzez samego  Mitrę.

–  Czek aj . To  d la mn ie t roch ę za dużo  jak  na jeden  raz –  Petreju sz p rzejechał
d łon ią po  k ró tk o  p rzyciętych  włosach . Wstał  i  p odszed ł  do  wysok iego  s to jaka
z b rązu , n a k tó rym s tał  d zban  z wodą. Po ch y li ł  s ię i  jedny m ruch em en erg iczn ie
zmoczy ł  zimną wodą g łowę i  szy ję. Po tem jeszcze raz. I jeszcze. Nas tępn ie wy tarł  s ię
tkan iną z d rewn ianego  s to jaka i  założy ł  czys tą szatę.

Fab io la s iad ła na łóżku  i  cierp l iwie czekała.
–  Zaczn ij  od  początk u  –  rozk azał , s iadając ob o k  n iej . –  Opowied z mi, jak

właściwie spo tkałaś  tego  Sekundusa.

Fab io la s tarała s ię n iczego  n ie komplikować, powtarzając w więk szo ści  to , co  ju ż
mówiła, ale dok ładn ie op isała oko liczn ości  sp o tkan ia weterana na schod ach
świątyn i  Jowisza w Rzy mie. Op is  tego , jak  Sekun d us  p rzyby ł  jej  z po mocą,
og ran iczy ła zaledwie do  wspomnien ia, że d ziało  s ię to  p rzy  okazj i  zamieszek
wywołanych  śmiercią Klod iu sza. Nie by ło  sen su  o powiadać legatowi o  wszys tk im,
uwzg lęd n iając też wątek  do tyczący  Scewo li  i  fugitivarii.

–  To , co  mówisz, jes t  bard zo  p o ru szające –  s twierdzi ł  Petreju sz, gdy  skoń czy ła. –
Ale u ratowan ie życia p ięknej  kob iecie n ie u p rawn ia go  jeszcze d o  tego , żeby
zaakcep tować cię jako  jedną z nas . –  Twarz leg ata s tężała. –  Powied z mi p rawdę.

To  by ła ta chwila, gdy  miały  s ię zadecydo wać jej  lo sy .

–  Powiedziałam. Większość mo ich  o ch ro n iarzy  zg inęła na d ługo  p rzed  tym, jak
p rzyby li  weteran i  –  opowiadała Fab io la, sk romn ie opuszczając wzrok . –  Musiałam
się ob ron ić albo  zaakcep tować, że zo s tan ę zg wałco na na miejscu . Ch y ba pomog li  mi
bo g owie, bo  u dało  mi s ię zab ić t rzech  lub  czterech  napas tn ikó w.

–  Na Jowisza! –  wy k rzyk nął  leg at . –  Czy  k to ś  szko li ł  cię w walce na miecze?
–  Nie –  p atrzy ła na n iego  szerok o  o twartymi o czami. –  Czasami obserwowałam

o jca i  b raci , jak  sparo wali  n a podwó rcu  n aszego  domus. My ślę, że to  by ł  ak t  czys tej
desperacj i .

Teraz legat  popatrzy ł  na jej  smuk łe ramio na z uzn an iem, k tó rego  wcześn iej  n ie
widziała.

–  Sekun d us  mówił , że rzadko  widy wał taką odwagę nawet  n a p o lu  b i twy  –
zakoń czy ła pewn ie.

–  Jeś l i  to , co  mówisz, jes t  p rawdą, n ie jes tem zaskoczony  –  zg o dził  s ię
żywio łowo  Petreju sz. –  Gdyb y śmy  miel i  tak ich  żo łn ierzy  jak  ty , n ie mus iel ibyśmy
się ob awiać Cezara.



Fab io la zaczerwien iła s ię w reakcj i  na jego  s łowa.

Po tem jednak  Petreju sz dok ładn ie p rzepy tywał  ją z p rak tyk  rel ig i jnych
i  ry tuałów mitraizmu . Słuchał  uważn ie jej  odp o wiedzi , n ie okazu jąc emocji . To
sp rawiło , że denerwowała s ię jeszcze bardziej , ale sp oko jn ie i  rzeczowo , n iesp ieszn ie
odpowiadała n a wszys tk ie py tan ia.

Gdy  legat  sko ńczy ł  py tać, nas tąp i ła d ługa cisza.
–  Dużo  wiesz o  mitraizmie –  p rzyznał . –  O ty ch  rzeczach  po win ien  wiedzieć ty lko

p rak tyk u jący  wyznawca.

Po czu ła falę u lg i , ale okazało  s ię, że to  jeszcze n ie k on iec.

–  Mo że jak iś  s tary  kochanek  p róbo wał zaimponować ci , u jawn iając tajemn ice
Mitry ? –  zaryzyk ował s trzał  n a ś lepo  i  zmruży ł  oczy . –  Jeś l i  mn ie ok łamu jesz…

–  Mówię p rawdę –  od rzek ła Fab io la, n ajspok o jn iej  jak  po trafi ła.

Petreju sz oparł  podb ród ek  na złożo n ych  rękach  i  bębn ił  palcami o  po l iczek .

Jest trudnym przeciwnikiem. Lepiej nie mieć takiego wroga, ale już zaryzykowała i nie miała innego
wyjścia.

–  Zap y taj  Sekundu sa –  powiedziała w k o ńcu  Fab io la. –  Ojciec świątyn i  n ie może
k łamać w tak iej  sp rawie.

Fab io la zad rżała na myś l  o  ty m, że opo wieść Seku n dusa może różn ić s ię od  teg o ,
co  właśn ie wyznała. W ten  sposób  p rzek ona s ię, jak  s i ln a jes t  jego  wiara w n ią.

Leg at  wezwał jednego  z leg ion is tó w s traży  s to jących  p rzed  namio tem, nak azu jąc
mu  sp rowadzić jedno ręk iego  towarzysza Fab io l i .

Zap ad ła n iezręczna cisza. Czekali . Gdy  Fab io la zd radzi ła, k im jes t , Petreju sz czu ł
s ię do ść n iezręczn ie z tym, co  wyczyn ial i  w ło żu . A obawiając s ię, że Sek u ndus
u jawn i p rawdę n a temat  tego , co  nap rawd ę wyd arzy ło  s ię w mitreu m, Fab io la n ie by ła
w s tan ie p rowad zić lekk iej  k o nwersacj i  o  n iczym. Sko rzy s tała z okazj i , aby  s ię umy ć,
ub rać i  związać włosy . Sekun dus  oczywiście n iechybn ie wyczu je, co  tu  zaszło , ale
i  tak  chciała wyg lądać możliwie n iewinn ie.

Oczywiście legat  b y ł  ku ty  n a cztery  n og i  i  n ie zamierzał  ro zmawiać
z Sekundu sem w jej  obecności . Gdy  po  d łu ższej  chwil i  leg ion is ta powrócił ,
in fo rmu jąc o  wyko n an iu  rozkazu , Petreju sz pop ros i ł  Fab io lę, żeby  p ozos tała
w sy p ialn i . Mog ła ty lk o  by ć mu  po s łu szna.

Wkró tce u s ły szała szmer g ło só w dochod zący ch  z g łówn ej  części  namio tu .
Fab io la po trafi ła rozpo zn ać g ło s  Sekun dusa, k tó ry  najwyraźn iej  odpowiad ał  na
py tan ia. Mocno  zdenerwowan a uk lęk ła p rzed  kamiennym o łtarzem i  p rzy g ląd ała s ię



uważn ie posążkowi Mitry . Wybacz mi, wielki Mitro! Skłamałam w dobrej wierze na temat tego, co
wydarzyło się w mitreum. Ale to nie znaczy, że w ciebie nie wierzę. Pomóż mi teraz, a poprzysięgnę być
twoją wierną wyznawczynią na wieki. Zdawała sob ie sp rawę, że sk łada og romn ie ważn ą
ob ietn icę, ale wiedziała, że zn ajdu je s ię w b ardzo  trudnej  sy tuacj i . Jeś l i  wers ja
Sekun dusa n ie zg o dzi  s ię z ty m, co  powiedziała legatowi, będzie miała więcej  do
czyn ien ia z Orkusem, bog iem podziemi, n iż z Mitrą. Legat  równ ie dob rze może ją
zab ić za to , czego  s ię dopuści ła.

Gdy  Petreju sz wróci ł  d o  po mieszczen ia, ciąg le jeszcze mod li ła s ię cich o .

Jego  g ło s  sp rawił , że p odskoczy ła.
–  Sek undus  jes t  p rawy m człowiek iem –  powiedział . –  I n ie k łamie.

W gard le Fab io l i  u fo rmo wała s ię gu la. Odwróciła s ię w jego  s tronę.

–  Ja też n ie k łamię –  szepnęła, n iemal  pewn a, że Sekundu s  ją po tęp i ł .

–  Pater wszys tk o  po twierd za –  Petreju sz u śmiechnął  s ię. –  Jes t  p rzek onany , że
wizję zes łał  ci  Mitra.

–  Więc mi wierzysz?

–  Tak  –  od parł  n iemal  serd eczn ym tonem. –  Udzielę ci  pomo cy , o  jaką p ro s i łaś .
Bó g  by  tego  chciał .

Fab io la omal n ie zemd lała. Ryzyk o  s ię op łaci ło .

Petreju sz s tanął  tuż za n ią. Czu ła jeg o  go rący  oddech  na karku .

–  Nig dy  wcześn iej  n ie kochałem s ię z innym wyznawcą Mitry  –  powiedział .

Fab io la zamknęła oczy . Cena za moją wolność jest wysoka –  pomyślała z go ryczą. –  Czy
już zawsze tak będzie?

Petreju sz o b jął  d łoń mi jej  p iers i  i  p rzycisnął  b iod ra do  p oś ladk ów.

Ręka Fab io l i  po wędrowała do  jeg o  k ro cza. Zan im nadejdzie świt , czeka ją jeszcze
spo ro  p racy .

Petreju sz nawet  n ie zapy tał , dokąd  zmierza Fab io la. Oczywiście jego  ludzie i  tak
wszys tko  mu  o p owiedzą po  po wrocie, ale mus iała p rzy zn ać, że ten  wspan iałomy ślny
ges t  by ł  p rzyk ładem n iezwyk łego  u hono rowan ia zasad  k u ltu  Mitry . Petreju sz
udziel i ł  jej  pomocy  po  p ro s tu  d latego , że o  n ią pop ros i ła. Uśmiechnęła s ię k rzy wo .
Cóż… Pomoc Petrejusza nie była taka znowu bezinteresowna. Okazał  s ię wy magającym
kochan k iem, ale po kazał  też, że należy  do  g ro na o só b , k tó re szanu ją jedn ą
z g łó wnych  zasad  wiary . Fab io la znała mężczy zn  i  wiedziała, że n ie wszy scy
po trafi l ib y  zach ować s ię tak  jak  on . Pomimo  że Petreju sz by ł  p rzecież jed nym



z dowódców Pompeju sza, życzy ła mu  jak  n aj lep iej .

Wydawało  s ię jak  n ajbardziej  natu ralne, że w d rodze na pó łno c towarzyszy  jej
optio i  pó ł  cen tu ri i  leg ion is tó w, k tó rym zawdzięczal i  p rzerwan ie pościg u  p rzez
fugitivarii. Już p ierwszej  n ocy  bardzo  cieszy ła s ię, że może pod różować z tak  l iczn ą
o ch ro ną, o  k tó rą zadbał  Petreju sz. W miarę jak  oddalal i  s ię od  Rzymu , natykal i  s ię n a
co raz więcej  dowodów upadk u  p raworządności . Regu larn ie spo tykal i  g rupy
d ezerteró w, bandy tów i  ubog ich  ch łopów. Każdy  móg ł ich  zaatak ować i  zamord ować,
g dyby  kon tynuo wali  pod róż w czworo  na własną rękę. Żadna z tych  g ru p  n ie b y ła
jednak  d ość s i lna, żeby  u d erzyć na oddział  sk ładający  s ię z czterdzies tu  d ob rze
u zb ro jon ych  żo łn ierzy . Dzięk i  temu  p rzez ponad  dwa tyg odn ie węd rowali  bez
żad n ych  p rzeszkód .

Po d ró żo wali  rzymsk ą d rogą wzd łuż wybrzeża, a n ie p rzez alpejsk ie p rzełęcze.
Wk ró tce p rzek ro czy li  g ran icę z Galią Zaalp ejską. Fab io la po  raz p ierwszy  w ży ciu
o puszczała Ital ię i  teraz jeszcze bardziej  cieszy ła s ię z tego , że może l iczyć n a
o ch ro nę wo jska. Ch o ciaż ta k raina by ła s to sunkowo  ludna, pełna ws i  i  p rzys ió łków,
b ez wątp ien ia by ła to  ziemia o bca. Nawet obecność s tały ch  punk tów kon tro lnych
armii  n ie rozwiewała jej  o baw. Większość Rzymian  zdawała sob ie sp rawę, że ludność
Gali i  s tano wią ludzie z różnych  p lemion , k tó re go towe są zbun tować s ię
w odpowied zi  na każdą p rowok ację. A posępn i  mieszkańcy  o s ied l i  i  ws i , p rzez k tó re
p rzechod zil i , wydawali  s ię Fab io l i  co  najmn iej  negatywn ie nas tawien i , a może
i  wręcz n ieb ezp ieczn i . Długo włos i , wąsaci  mężczyźn i , ub ran i  w lu źn e spod n ie
i  wzo rzys te tu n ik i  o bwiązane pasami, bard zo  różn il i  s ię wyg lądem o d  Rzy mian . Ich
n adgars tk i  i  szy je zdob iły  s reb rne b ran so lety , a k ażdy  z n ich  by ł  uzb ro jony  w d ług i
miecz, sześciokątną tarczę i  włó czn ię. Nawet kob iety  no s i ły  p rzy  pas ie n oże. Nik t  n ie
móg ł mieć wątp l iwości , że Galowie by li  waleczn i  i  n iepo ko rn i .

Fab io la n ie miała p rzecież możliwości , żeby  t łu maczyć im, że jes t  by łą
n iewo ln icą, d ob rze im życzy  i  n ie ma żadnego  wp ły wu  na ag resy wną po li tyk ę
zag ran iczną Rzymu . W oczach  mijanych  Galów by ła ty lko  ko lejną b ogatą
Rzymiank ą.

Optio wy jaśn i ł  jej , że w tych  oko licach  n ie toczy ły  s ię właściwie żadne walk i .
Większa część Gali i  Zaalpejsk iej  zn ajdowała s ię pod  kon tro lą Rep ub lik i  od  ponad
wiek u  i  na szczęście tu tejsze p lemio na n ie odpowiedziały  n a wezwan ie
Wercyngeto ryksa. Jednak  w miarę posuwan ia s ię co raz dalej  na pó łnoc, gdy  zn aleźl i
s ię na terenach  ob jęty ch  p owstan iem, Fab io la czu ła co raz większy  n iepokó j .
Leg io n iści  z mijanych  p lacówek  i  mias t  g arn izonowych  mówil i , że Cezar p rzeg rał



b itwę p od  Gergowią i  s t raci ł  setk i  ludzi . Tego  rodzaju  wieści  n ie pop rawiały  jej
h umo ru . Ośmielony  tym zwycięs twem Wercyngeto ryks  pop rowadził  swo je wo jska
d o  warownego  mias ta o  nazwie Alezja i  tam oczek iwał  na p rzyb ycie arcywroga.

Żadn a ze s tron  n ie p rzeb ierała w ś rod kach , walcząc o  życie.

Po mimo  o twartej  n iechęci  ze s trony  optio Petreju sza Fab io la nalegała na
k on tynuowan ie pod róży . Optio miał  wyk onywać jej  po lecen ia. Tak i  do s tał  rozkaz. Nie
miała zamiaru  pozwo lić, żeby  o  tym zapomniał . W pewn ym p rzyg ran iczn ym mieście
wybrała s ię z Sekundusem do  wyroczn i  i  jej  wróżby  okazały  s ię ob iecu jące. Czy
p ro roctwa by ły  p rawd ziwe, czy  fałszywe…  ty lk o  zwiększy ły  jej  d eterminację. Na tym
etap ie pod róży  wied ziała już, że n ie ma od wro tu . Upór i  duma n ie pozwo li łyby  jej  na
wyco fan ie s ię. Ale n ie chodziło  ty lko  o  to . Gd yby  Cezar p rzeg rał  b i twę p od  Ales ią,
wszys tk ie jej  p lany  spalą na p an ewce. Wtedy  młodej  kob iecie będzie wszys tko
jedno , co  s ię z n ią s tan ie. Jej  matk a n ie ży je. Romulu s  p rawdopodob n ie też zg inął ,
więc równ ie do b rze ona też może odejść z tego  świata.

Jeś l i  jed nak  Cezar odn ies ie zwycięs two , jego  amb icje n ie będą miały  g ran ic. Nie
ty lko  jego , ale i  Bru tu sa. Co  więcej , obywatele Rzymu  będą go  s ławić. St łumien ie
p rzez Pompejusza zamieszek  w Rzymie trudno  po równać do  zwycięs twa nad  setk ami
ty s ięcy  g roźny ch  wo jown ików. Mieszkańcy  do cen ią zmiażdżen ie Galów p rzez Cezara
ze wzg lędu  na h is to ryczne zaszło ści  i  zako rzen iony  w sercach  Rzymian  lęk  p rzed
sąs iadami z pó łnocy . Gdy  ponad  trzy  s tu lecia wcześn iej  Galowie sp ląd rowali  Rzym,
wydarzen ie to  zo s tawiło  t rwały  ś lad  na p sych ice mieszkańców mias ta, odziedziczony
p rzez ich  po tomków. Cezar musi wyg rać, bo  wtedy  Fab io la będzie mog ła
k on tynuować swo ją mis ję, mającą na celu  odk rycie tożsamości  o jca i  odnalezien ie
Romulu sa.

Dlatego  n ies trudzen ie parl i  n a pó łno c.

Do  tej  po ry  zasadzka Scewo li  by ła najb ardziej  p rzerażającym zdarzen iem w tej
p od róży . Przy najmn iej  dopók i  n ie zb l iży l i  s ię do  Alezj i . Obserwowali  oko licę
z ro snącym p rzerażen iem, mimo  że ob razy  p rzed  ich  oczyma n ie s tanowiły  żadn ego
fizycznego  zag rożen ia. Na wiele mil  p rzed  p ierwszymi rzymsk imi pos terunk ami
mijal i  ty lko  o smalone k iku ty  d omó w w spalonych  wioskach  i  wy palo ne po la
u p rawne. W rowach  i  na po lach  leżały  całe s tada martwego  byd ła i  owiec. Ich  rozdęte
truch ła rozk ład ały  s ię pod  wp ły wem p romien i  s łonecznych  wczesnego  lata. W tak ich
warunkach  oddy chan ie p rzycho dziło  ludziom z t rud em. Członkowie p lemion
Wercyngeto ryksa mus iel i  ciężko  p racować, żeby  wy konać swo je zadan ie. Wódz
Galów chciał  pozbawić leg io ny  Cezara żywności  i  zaopatrzen ia. Jedynymi żywymi



s tworzen iami by ły  dzik ie zwierzęta i  p tak i . W wio skach  n ie napo ty kal i  żadnych
ludzi  –  wszyscy  albo  uciek l i , albo  do łączy li  do  Wercyngeto ryksa w Alezj i . To  b y ł
dowód  świadczący  o  zażartej  walce i  determin acj i  Galó w, bo  p rzecież jak i  wódz
pozbawia swo ich  lu dzi  d achu  nad  g łową i  całego  do robku? Czy  tego  rodzaju  decyzj i
n ie p odejmu je s ię ty lko  w os tateczno ści? Teraz wielk ie po łacie ziemi Galów leżały
od łog iem, co  oznaczało , że już wkró tce, gdy  p rzy jdzie zima, zapanu je tu  g łód .
Jeszcze d ług o  po  tym, jak  odejd ą s tąd  żo łn ierze obu  s tron , n iewinne kob iety  i  d zieci
będą umierać z powodu  b raku  po żywien ia. Ta perspek tywa mroziła k rew w ży łach .

Fab io la n ie mog ła n ic n a to  po radzić. Jedna k ob ieta n ie jes t  w s tan ie zmien ić
ag resywnego  charak teru  Repub lik i  czy  jednego  z jej  n aj lep szych  generałó w. Jak
zwyk le poczu ła, że gó rę b ierze jej  p ragmaty zm. Nie mog ła pomóc mieszk ań com
Gali i . Zrob i  p rzynajmn iej  co ś  d la d ob ra tych , k tó rym może pomóc. Na p rzyk ład  d la
swo ich  n iewo ln ików. Pon ad to  ob iecała sob ie, że odnajdzie ch łopca, k tó ry  znalazł  s ię
na jej  ziemi, ścigany  p rzez Scewo lę. Wciąż p owracały  do  n iej  ob razy  tego , co  uczyn ił
z n im fugitivarius.

Fab io la n ie miała wiele czasu , żeby  o  tym rozmyślać.
Na zdep tanych  po lach  leżały  jeszcze b ardziej  wy razis te dowo dy  b ru taln ości

wo jny  p rowadzonej  p rzez Cezara. Zan im d o tarl i  n a o d leg ło ść k i lku  mil  od  Alezj i ,
og lądal i  całe ty s iące martwy ch  i  umierający ch  Galów. By li  to  ludzie, k tó rzy  albo
uciek l i  z po la walk i , albo  rann i  ewakuowan i  p rzez swo ich  towarzyszy , by  nas tępn ie
umrzeć samo tn ie w rowach  i  na po lach , gdy  n ie mog li  już nadążyć za oddziałem. Na
szczęście n ie spo tkal i  żad nego  Gala zdo lnego  do  walk i , ale optio s tał  s ię tak  o s tro żny ,
że zd ecyd owan ie odmó wił  dalszego  esko rtowan ia g rupy  Fab io l i . Czerwony  na
twarzy  ze ws tydu , ale i  mocno  zdeterminowany  up ierał  s ię, że Fab io la p owinna uk ryć
s ię z po łową jeg o  ludzi  w dużym zagajn iku  k i lkaset  k roków od  d ro g i . Mog ła ty lko
patrzeć s fru s trowana, jak  optio wy ru szy ł  na czele reszty  leg ion is tów na rozpo zn an ie.

Nie zn iknął  na d ługo .

–  To  już kon iec! –  k rzyknął  rado śn ie, g dy  ty lko  znalazł  s ię na ty le b l isko , aby
jeg o  g ło s  by ł  s ły szalny . –  Cezar zwycięsk i!

Ukryci  razem z n ią żo łn ierze zaczęl i  szep tać pod ek scy towan i .

Fab io la o detchn ęła z u lgą, a Sek undus  u śmiechn ął  s ię od  ucha d o  ucha.
Niecierp l iwie czekal i  na zb l iżającego  s ię o ficera.

–  Wy g ląd a na to , że b i twa skończy ła s ię wczo raj . Leg io ny  Cezara wzn io s ły
ciągnące s ię wiele mil  wokó ł  mias ta umocn ien ia, żeby  un iemożliwić ob lężonym
wyrwan ie s ię z twierdzy  –  zamilknął  na chwilę. –  I d rug i , zewnętrzny , żeby



un iemożliwić po łączen ie s i ł  ob rońców z ty mi, k tó rzy  p rzyszl i  z ods ieczą. Na
wszys tk ich  bogów! Szkoda, że tego  n ie widziel iście –  machał  rękami z po dn iecen ia.

Fab io la n ie p o trafi ła u k ryć zaskoczen ia.

–  By li  atakowan i  p rzez dwie armie?
Optio p ok iwał  g łową energ iczn ie.

–  Cezar miał  d zies ięć leg ion ów, ale i  tak  p rzeciwn ików musiało  być p rzynajmn iej
p ięć razy  więcej . Wszęd zie leżą ty s iące martwy ch  Galów. Mówią, że na pó łnocno -
wschodn im odcinku  jes t  jeszcze go rzej .

–  To  tam zdecydowały  s ię lo sy  b i twy ? –  zapy tał  Sekundus , na k tó rego  twarzy
widać by ło  ży we zain teresowan ie.

–  Tak . Przeciwn ik  p rawie p rzedarł  s ię tam p rzez u mocn ien ia. Cezar wys łał  po s i łk i
p rowadzone p rzez Decimusa Bru tu sa, ale mało  b rakowało , a zo s tal iby  całk iem
rozb ici .

Fab io la zb lad ła.

–  Wtedy  Cezar zeb rał  resztkę żo łn ierzy  i  odwrócił  lo sy  b i twy!
–  Jes teś  człowiek iem Pompejusza, p amiętasz o  tym? –  zażartował  Sekundus .

–  Po  p ro s tu  wy ko nu ję rozk azy . Jak  każdy  –  mrukn ął  optio. –  To  n ie znaczy , że n ie
po trafię docen ić talen tów mil i tarnych  wielk iego  generała.

–  Czy  Bru tu s  ży je? –  p rzerwała mu  Fab io la.

–  Tak , pan i . Py tałem o  to .

–  Niech  bogom będą dzięk i! Czy  jes t  na ty le bezp ieczn ie, żebyśmy  mog li  ru szyć
w dalszą d rogę?

–  Tak . Mog ę cię do  n iego  do p rowadzić. Ale mus iel iby śmy  p rzejść p rzez po le
b i twy  –  sk rzywił  s ię.

–  Prowadź –  Fab io la, pewna, że widziała już n ajgo rsze, n ie by ła w s tan ie d łużej
czekać. Musiała sp o tkać s ię z Bru tu sem.

Optio n ie ru szy ł  s ię. Nie by ł  p rzekonany  do  tego  pomysłu .

–  Niebezp ieczeń s two  minęło  –  p owiedziała cicho  z wyrzu tem. –  Sam tak
po wiedziałeś .

Młodszy  o ficer spo jrzał  na Sekundusa, k tó ry  wzruszy ł  ramionami. Sp rób ował
jeszcze raz.

–  To  n ie są widok i  d la kob iet .

–  Ja to  o sądzę.
Optio, p rzyzwyczajony  już d o  tego , że Fab io la zawsze s tawia na swo im,



zasalu tował  energ iczn ie. Dał  swo im lud ziom znak , żeby  s ię zb ieral i , p o  czym
poprowadził  ko lumnę w s tronę d rog i .

Pokonali  n isk ie wzn ies ien ie i  znaleźl i  s ię na teren ie, gdzie rozeg rała s ię b i twa.
Nad  po lem b itwy  wis iała d ziwna, n iespo tykana cisza. Zdecy dowan ie odmienna od
pełn ego  szaleńs twa chaosu , k tó ry  mus iał  p anować tu  pop rzedn iego  dn ia. Ziemię
obs iad ły  chmary  k ruków i  wron , setk i  tych  p tak ów ko łowały  w powietrzu , wy dając
z s ieb ie o s tre dźwięk i . Niczym las  n isk ich , go łych  d rzew z ziemi s terczała
n iezl iczona l iczba włóczn i , a wszelk ie luk i  międ zy  tak imi „zag ajn ikami” wypełn iały
n iższe, zakoń czon e p ierzas tymi lo tk ami „trawy”.

Jed nak  największe wrażen ie zrob iła na n iej  l iczba zab itych .
Fab io la b y ła śmierteln ie p rzerażona. Nic n ie mog ło  p rzygo tować jej  na to , co

zobaczy ła. Rozlew k rwi na aren ie to  by ła p rzy  tym ty lko  n iewinna ig raszka. Na ziemi
leżało  więcej  ciał , n iż wy dawało  s ię możliwe. Śmierć zeb rała tu  swo je żn iwo
w n ierealnej  sk al i . Z taką i lo ścią zwłok  n ie po radzą so b ie nawet  og romne s tada
p tak ów. I tym razem patrzy ła na zwłok i  n ie ty lko  Galów, ale i  Rzymian . Ciała leżały
jedn o  n a d rug im i  mog łyb y  n awet  sp rawiać wrażen ie obejmu jących  s ię
w p rzy jacielsk ich  u ścisk ach  n iep rzy tomn ych  p i jaków po  jak iejś  su to  zak rap ianej
l ibacj i , gdyby  n ie k rew. By ła wszędzie. Na twarzach , n a k tó ry ch  zas tyg ł  g rymas  bó lu .
Wyciekała z n iezl iczonych  ran . Ob lep iała po rzucone miecze i  włóczn ie. Małe k ałuże
zak rzep łej  k rwi tworzy ły  s ię wokó ł  żo łn ierzy , k tó rzy  wykrwawil i  s ię na śmierć. Trawa
zos tała s tratowana i  wdep tana w ziemię, p ien iącą s ię od  czerwonego , k leis tego  b ło ta,
k tó re p rzy lep iało  s ię do  sand ałów leg ion is tó w. Ze wszys tk ich  s tron  docho dziło
jedn os tajne b rzęczen ie chmar much , k tó re zb ierały  s ię n a każdy m ods łon iętym
kawałku  ludzk iego  mięsa.

Między  trupami p rzemieszczała s ię metodyczn ie g rupa leg ion is tów. Ci  lud zie
zb ieral i  b roń  i  szukal i  koszto wności . Czasami zdarzało  s ię, że jak iś  wo jown ik  wroga
jeszcze ży ł . Nik t  n ie myś lał  jednak  o  tym, ab y  go  o szczędzić. Jedynymi, k tó rzy
pozos tal i  na p lacu  b i twy , by l i  ciężko  rann i , n iezdo ln i  do  ucieczk i . W tak im s tan ie
zatem żaden  z Galów n ie nadawał s ię n a n iewo ln ika. Od  czasu  do  czasu  w s łońcu
b ły skały  uno szon e miecze. Kró tk i  zd ławiony  ok rzyk  i  by ło  po  wszys tk im.

Sto sy  ciał  wkró tce u n iemożliwiły  n iewo ln ikom n ies ien ie lek tyk i . Fab io la
musiała wys iąść. Os łon iła no s  ręką, s tarając s ię n ie wdy chać za du żo  powierza naraz.
I tak  od  d łuższego  czasu  n ie mog ła pozbyć s ię z nosa i  gard ła odo ru  gn ijącego
mięsa, k tó ry  sp rawiał , że z t rudnością powstrzymywała wy mio ty . Mog ła ty lko
wyobrażać so b ie, jak  wyg lądać będzie pobo jowisko  za dwa czy  trzy  s łoneczne d n i .



Optio szybko  nakazał , żeby  część żo łn ierzy  szła p rzed  Fab io lą i  to rowała d rogę.
Marsz wciąż jednak  p rzyp ominał  pokon ywan ie świata podziemia. Fab io la n ie
zamierzała jednak  z n iczego  rezyg nować, gdy  by ła już tak  b l isko . Wreszcie miała
Bru tu sa na wyciągn ięcie ręk i . Przy  n im będzie bezp ieczna.

Wkró tce zobaczy li  rzymsk ie wały , k tó re imp onu jącą po tęgą odciąg nęły  uwagę
Fab io l i  od  o taczających  ją dowodów p rawdziwej  jatk i . Nie można by ło  n ie podziwiać
skal i  budowli  inżyn iery jnych , a p rzecież wszys tk ie p race wykonano  dwa razy , gdyż
pod obne wały  ciągnęły  s ię równ ież od  s trony  twierdzy .

Fab io lę zdu miewała determinacja Cezara. By ł  nap rawdę n iesamowicie
uzdo ln ionym generałem, tak  jak  op isywał  Bru tu s . Niebezp ieczny  człowiek . Ale czy
gwałciciel?

Na dużym p łaskowyżu  ponad  fo rty fikacjami ziemnymi znajdował s ię o b iek t ,
k tó ry  s tał  s ię celem Cezara:  Alezja.

Próba dos tan ia s ię do  ś rodka z jak iejko lwiek  s trony  mog ła wydawać s ię
zadan iem samo bó jczy m, ale ob rona ty ch  wałów… by ła równ ie t ru dna.

Optio n ie p rzesadzał , gdy  mó wił  o  rzezi . W tym miejscu  leżało  jeszcze więcej  ciał .
Fab io la czu ła, że żo łąd ek  po dchodzi  jej  d o  g ard ła, i  n ap rawdę walczy ła, żeby  n ie
zwy mio tować. Czy  to  tak  wyg ląda Hades? Czy  pod  Carrhae by ło  równ ie źle?

Nag le d o  jej  u szu  dob ieg ły  k rzyk i  rannego .

Niedaleko  n iej  g rupa leg io n is tów zg romadziła s ię wokó ł  jak iejś  jęczącej , chudej
pos taci . Starca ub ranego  w p ros tą szatę.

Fab io la patrzy ła z p rzerażen iem n a p rzeb ieg  wydarzeń . Mężczyzna by ł
n ieuzb ro jony  i  p rawdopodo bn ie po  p ro s tu  miał  p echa, że znalazł  s ię w pob liżu
uzb ro jonej  g rupy .

Ostrza włóczn i  wycelowane w człowieka wb ijały  s ię w n iego  ty lko  od rob inę,
tworząc nowe, p ły tk ie rany  i  p rowoku jąc s tarca do  k rzy ków. Podb ite ćwiekami
sandały  lądowały  na n ieo s łon iętej  sk ó rze. Fab io l i  wydawało  s ię nawet , że w k tó rymś
momencie u s ły szała t rzask  łamanej  kości  w ramien iu  s tarca. Nawet jeś l i  odwróci
g łowę i  tak  będzie cierp ieć. Teraz b owiem w jej  u szach  d źwięczały  t rudne d o
zaakcep towan ia ok ru tne śmiechy  n apas tn ików. Spo jrzała raz. Spo jrzała d rug i .
To rtu ry  t rwały  tak  d ługo , aż w końcu  żo łn ierze s ię znudzil i . Jeden  z n ich  un ió s ł
wysoko  g lad iu s . Drug i  też chwycił  za miecz.

Fab io la ru szy ła w ich  k ierunku  jakby  bez udziału  świadomości . Przeciskając s ię
p rzez szereg  zaskoczony ch  leg ion is tów, k tó rzy  ją och ran ial i , k rzyknęła na cały  g ło s .

–  Stać!



–  Wracaj , p an i  –  zawo łał  Sekundus  za jej  p lecami. –  Nie możesz s ię mieszać.

Zign o rowała weterana, n ie mo gąc zn ieść myś l i  o  wykonanej  z zimną k rwią
egzekucji . Wydawało  jej  s ię, że co ś  tak iego  mog ło  zdarzy ć s ię Ro mulusowi. Poza
tym miała s i lne p rzeczucie, że powinna in terwen iować.

Jej  k rzyk i  odn io s ły  pożądany  efek t . Kilku  leg ion is tó w zamarło  i  rozejrzało  s ię,
szu kając źród ła k rzyk u . Po  chwil i , z ob leśn ymi u śmiechami na u s tach , t rącal i  swo ich
towarzy szy .

Igno ru jąc p ożądan ie widoczne w ich  oczach , Fab io la podeszła b l iżej .

On ieśmielo ny  jej  pewnością s ieb ie mężczy zn a s to jący  najb l iżej  zrob ił  k i lka
k ro ków do  ty łu . Jednak  p ro wodyr tej  g rupy  –  mężczyzna wyg lądający  na zawziętego
żo łn ierza, u b ran y  w po rdzewiałą k o lczug ę i  poob ijany  hełm z b rązu , zwieńczony
zwyk łą k i tą z końsk iego  wło s ia –  n ie ru szy ł  s ię z miejsca. Zamias t  teg o  na widok
p ięknej  młodej  k ob iety  ob l izał  suges tywn ie warg i . Jak  śmiała p rzerwać im zabawę?

Fab io la od  razu  p rzeszła do  o fensywy . Może uda s ię jej  ich  zawstydzić?

–  Jak iej  to  odwag i  wymaga to rtu rowan ie w ten  sp osób  s tarego  człowiek a? –
syknęła. –  Czy  n ie macie już dość zab i jan ia?

Na jej  py tan ie zareag owali  d rwiącym śmiechem.

Przyg lądając s ię tward ym twarzom pok ry tym b liznami, Fab io la zdała sob ie
sp rawę, że ma do  czyn ien ia z weteranami Cezara. Po  sześciu  latach  n iekończącej  s ię
kamp an ii  w Gali i  ci  ludzie znal i  ty lko  wo jnę i  śmierć.

Po  chwil i  obok  n iej  s tanął  Sek undus  w towarzys twie Seks tu sa i  optio. Wszyscy
trzej  s taral i  s ię t rzymać ręce z dala od  ręko jeści  mieczów, żeby  n ie sp rowo kować
n iepo trzebn ie żo łn ierzy .

–  Kim ty , ku rwa, jes teś , żeby  s ię na nas  wydzierać? –  p rzywó dca g rupy  zażąd ał
odpowiedzi . –  I co  cię to  w o gó le obchodzi?

Jego  towarzysze u śmiechal i  s ię, a jeden  z n ich  pozwo li ł  so b ie uwiarygodn ić
s łowa dowódcy , ko p iąc o fiarę.

–  Jak  śmiesz odzywać s ię do  mn ie w tak i  spo só b? –  wrzasn ęła Fab io la. –  Każę was
wszys tk ich  wy ch ło s tać!

Jej  wybuch  spo tkał  s ię z całkowitym b rak iem zrozumien ia.

–  Dlaczego  n ie miel iby śmy  go  zab ić? –  zapy tał  chud y  żo łn ierz.
Fab io la p rzy jrzała s ię o fierze i  po  chwil i  zrozumiała, że w gn iewie p rzeoczy ła

ważne szczegó ły . Chociaż szata s tarca by ła wyraźn ie podn iszczona, na jego  p as ie
wis iał  s ierp  o raz skó rzany  woreczek . Teraz by ł  o twarty , a jego  zawarto ść znajdowała



s ię na ziemi. Su szone zio ła leżały  wśró d  d robnych  k amien i , wypo lerowanych
w konsekwen cji  wielo letn iego  u ży wan ia. Obok  zauważy ła malu tk ie ko ści  myszy .
Kró tk i  szty let  z p lamami k rwi na zardzewiałym os trzu  s tanowił  o s tateczny  dowód .
Teraz Fab io la zrozumiała, d laczego  żo łn ierze zachowywali  s ię tak  b ru taln ie.

Niewielu  ludzi  wywo ływało  tak i  s t rach  w sercach  Rzymian , jak  g al i jscy  d ru idzi .
Członk owie tej  g rupy  p rzek azywali  z poko len ia na po ko len ie wielką wiedzę
p rzodków, by li  czczen i  i  szanowan i , ale też n ienawidzen i  p rzez ludzi  p lemien ia.
Mówiło  s ię, że sam Wercyn geto ryks  po legał  na wróżbach  jednego  z d ru idó w, k tó ry
p rzepowiadał  mu  p rzyszło ść.

–  Widzisz? –  odezwał  s ię chudy  leg ion is ta. –  To  cho lerny  d ru id .
–  Ju ż n iewiele mu  pozos tało  –  zażartował  p rzywódca g rupy .

Roześmial i  s ię.

Fab io la pochy li ła s ię n ad  s tarcem i  s twierdzi ła, że mimo  iż więk szość jego  ran
by ła ty lko  p owierzch owna, to  d ru id  d ługo  n ie poży je. Spomięd zy  zaciśn iętych  na
b rzuchu  palców wyp ływały  s trużk i  k rwi, k tó re zabarwiały  jego  szatę. Za późno
p rzyszła mu  z pomocą. Jego  rana by ła śmiertelna.

Gdy  patrzy ła na d ru ida, wiedziała, że i  on  zdawał  sob ie z tego  sp rawę.

Uśmiechnął  s ię do  n iej , całko wicie ją zaskaku jąc.

–  Niek tó re z mo ich  wizj i  by ły  jednak  p rawdziwe –  powiedział  sam do  s ieb ie. –
Piękna, k ruczowłosa kob ieta, k tó ra szuka zemsty .

Fab io la wy bału szy ła o czy .

Sto jący  za n ią Sekundus  ró wn ież od  razu  zdał  sob ie sp rawę, że dzieje s ię co ś
dziwnego . Przez ch wilę n ik t  s ię n ie odzywał.

–  Jes teś  b l isko  jednego  z u lub ieńców Cezara –  wy ch ry p iał  d ru id .

Przyg ląd ający  s ię tej  scen ie leg ion iści  wymien il i  zan iepok o jone spo jrzen ia.
A więc is tn iało  ryzyko , że g roźby  Fab io l i  s ię spełn ią. Nie p ro tes towali , gdy  kob ieta
uk lęk ła p rzy  ranny m s tarcu .

Fab io la by ła ty leż p rzerażon a, co  zain trygowana tą sy tuacją. Oto  człowiek , k tó ry
ma większą moc n iż wszy scy  szarlatan i  p rzed  świątyn ią Jowisza w Rzy mie razem
wzięci . Ty lk o  że umierał . Musiała s ię dowiedzieć, co  wie, zan im będzie za pó źno .

Dru id  p rzysunął  s ię do  n iej  b l iżej .
–  Czy  nadal  s ię smucisz? –  wyszep tał .

Mimowo ln y  szloch  wyrwał  s ię z g ard ła Fab io l i . Przy takn ęła. Matka. Romulus.

Dru id  jęknął  z bó lu , a Fab io la in s tynk town ie wyciągnęła d łoń , ściskając jego



sękatą, zak rwawioną rękę. Niewiele więcej  mog ła zrob ić.

Słowa, jak ie u s ły szała, ws trząsnęły  jej  światem.

–  Miałaś  b rata. Żo łn ierza, k tó ry  udał  s ię na wschó d .
Fab io la by ła b l iska ro zpaczy .

–  Wid ziałeś  go?

Sk inął  g ło wą.

–  W chaos ie wielk iej  b i twy  z po tężnym wrog iem, k tó ry  p rowadził  do  b o ju
og ro mne szare po twory .

Romulus był w mojej wizji! Fab io la p oszu kała wzrok iem Sekundusa.

Weteran  u śmiechał  s ię do  n iej  ro zp romien io ny . Mitra nap rawdę p rzez n ią
p rzemówił .

Ucieszona Fab io la p róbowała s ię u spoko ić.

–  Czy  on  jeszcze ży je?

Jej  py tan ie zawis ło  w go rącym powietrzu . Po zo s tało  b ez odpowiedzi .

–  Rzym powin ien  s ię lękać Cezara.

Ten  komen tarz zo s tał  p rzywitany  gn iewnymi po mrukami. Leg io n iści  ru szy li  do
p rzodu  z obnażonymi mieczami. Jednak  oczy  s tarca już rob i ły  s ię szk l is te. Nie
po trafi ł  skup ić wzroku .

–  Czy  Romulus  ży je? –  Fab io la zacisnęła palce na d łon i  d ru ida. Za późno . Dru id
zach ryp iał  i  wydał  o s tatn ie tchn ien ie. Jego  ciało  zwio tczało .

–  No  i  dob rze, że zdech ł… –  warknął  p rzywód ca g rupy . –  Nasz generał  jes t
jedynym czło wiek iem, k tó ry  może p rzewod zić Repub lice.

Odch rząknął  i  sp lunął , po  czym ru szy ł  w swo ją s tronę. Jego  towarzysze podąży li
za n im. Nic tu  po  n ich . Jeś l i  b ędą s ię ociąg ać, komuś  może p rzy jść d o  g łowy  pomy sł ,
żeby  ich  ukarać. A odnalezien ie n iczym n iewyróżn iających  s ię leg ion is tów w tak
l icznej  armii  będzie p rawie n iemożliwe.

Fab io la n ie dbała o  to , co  s tan ie s ię z leg ion is tami. Op ad ła na ziemię n ag le
pozbawiona energ i i .

Nie pozna lo sów Romulusa.

Jak  ma to  wy trzymać?
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Rozdział XX

Barbaricum

Barbaricum nad  Oceanem Indy jsk im, lato  52  r. p .n .e.

omu lus  s ied ział  w kuck i  nad  ocio saną k rawędzią d rewn ianego  doku . Sp lunął
ze zło ścią d o  morza. Pod róż na po łudn ie go  pos tarzała. Wokó ł  n ieb iesk ich
oczu  p o jawiły  s ię szare p ierścien ie z wyczerpan ia, a szczękę pok ry ł  lekk i

zaro s t . Zap u ści ł  d ług ie włosy . Mimo  że n ie zdawał  sob ie teraz z tego  sp rawy ,
wyg lądał… o kazale. Może i  jego  wo jskowa tun ika by ła obdarta i  b rudna, ale wzros t ,
mocno  umięśn ione ramiona i  nog i  o raz obnażony  g lad iu s  u  pasa sp rawiały , że ludzie
wo lel i  z n im n ie zadzierać.

Tarkwin iu sz oderwał  wzrok  od  t łumu , k tó ry  obserwował. Od  razu  zo rien tował  s ię
w nas tro ju  Romulusa.

–  Brenn u s  sam wybrał  swó j lo s  –  powiedział  cicho . –  Nie mog łeś  go  zatrzymać.

Ch łopak  nawet  n ie zdziwił  s ię, że haru sp ik  czy ta w jego  myś lach . Nie
odpowiedział . Wpatrywał  s ię w unoszące s ię na wodzie śmieci  z mieszanką
ciekawości  i  o d razy . Jak  to  zwyk le bywa w dużym po rcie, w basen ie p ływały  gn ijące
g łowy  ryb , kawałk i  d rewna, małe elemen ty  zuży tych  s ieci  ryback ich  i  p rzejrzałe
owoce. Cała ta „śmietanka” ko ły sała s ię w pob liżu  d rewn ianych  kad łubów
zacumowanych  tu  s tatków.

Ciep łe, s łone p o wietrze wypełn iały  k rzyk i  i  n awo ływan ia kupców, k ramarzy ,
hand larzy  n iewo ln ików i  ich  p rzyszłych  k l ien tów. Zaledwie k i lkaset  k roków od  n ich
zaczynał  s ię o g ro mny  rynek , k tó ry  s tanowił  pods tawę is tn ien ia Barbaricum. Mimo
n iewiarygodn ie wysok ich  temperatu r i  dużej  wilgo tności  na rynku  zawsze t łoczy ły
s ię wielk ie masy  ludzi . Brodaci  kupcy  w tu rbanach  sp rzedawali  z o twartych  worków
indygo , różn e odmiany  p iep rzu  i  inne p rzyp rawy . Dzies iątk i  mężczyzn , kob iet
i  dzieci  –  n ago , jeś l i  n ie l iczyć łańcuchów –  p rzebywały  p rzez wiele godzin  na



d rewn ian y ch  p o d wyższen iach , wys tawione do  sp rzedaży  jak , n ie p rzymierzając,
b y d ło . Równ iu tk ie s to sy  sko rup  żó łwi szy lk retowych  by ły  wyższe n iż og lądający  je
lu d zie. Po lero wan e k ły  w parach  s tanowiły  n iezb ity  dowód , że n ie każdy  s łoń  s tawał
s ię b es t ią wy k orzy s tywaną na po lach  b i tew. Na s to jących  na kozłach  b latach
p rezen to wan o  k awałk i  tu rkusów, lap is  lazu l i , agatów i  innych  kamien i
p ó łszlach etn y ch . Na rynku  można by ło  kup ić jedwabne tkan iny , bawełnę w belach
i  ark usze d ro bn o  tk anego  muślinu . To  chyba właśn ie tu  rozsypała s ię zawarto ść rogu
o b fi to ści .

Jed n ak  Ro mu lu sa i  Tarkwin iu sza najbardziej  in teresowały  s tatk i , k tó re
tran sp o rto wały  te wszys tk ie towary  do  Rzymu . Związane w g rupy  l iczące dzies iątk i ,
p ły tk ie ło d zie ry b ack ie z małym po jedynczym masztem ob ijały  s ię del ikatn ie
o  b u rty  więk szy ch  s tatków hand lowych  z ładn ie zrefowanymi żag lami. Wiele typów
jed n o s tek  Ro mu lu s  widział  po  raz p ierwszy , ale haru sp ik  zdąży ł  mu  już opowiedzieć
o  felu k ach  i  ty po wy ch  d la tych  s tron  galerach . Tu  i  ówdzie s tał  jak iś  smuk ły  ok ręt
z o s try m d ziob em i  łaciń sk im żag lem. Uzb ro jone załog i  tak ich  jednos tek  czu jn ie
mierzy ły  s ię wzro k iem. To  n ie by l i  uczciwi p rzeds ięb io rcy . Mimo  że ok ręty  te n ie
miały  taran a z b rązu  an i  k i lku  rzędów wioseł , ciche jednos tk i  zwane dau, chcąc n ie
ch cąc, p rzyp o mn iały  mu  rzymsk ie t ri remy . Okręty  wo jenne.

To  właśn ie g ru p a ludzi  z jednego  z tak ich  ok rętów p rzyciągnęła teraz uwagę
Tark win iu sza.

Czy  to  miało  w ogó le jak ieś  znaczen ie? Po  raz ko lejny  Romulus  pozwo li ł , żeby
żal  i  smu tek  o tu l i ł  go  n iczym p łaszcz. Kró tko  zas tanawiał  s ię, czy  n ie skoczyć po
p ro s tu  d o  wo d y  i  pozwo lić, żeby  zamknęła s ię nad  n im g ładka, lśn iąca od  t łu szczu
p o wierzch n ia. Wted y  w końcu  p rzes tan ie czuć s ię winny .

–  To  n ie two ja wina, że zg inął  –  powiedział  cicho  haru sp ik .

Sło wa, k tó re wy powiedział  Romulus , po jawiły  s ię zupełn ie n iep roszone zn ikąd ,
zask ak u jąc jeg o  samego .

–  Nie…  –  sp lu n ął . –  Two ja.

Tarkwin iu sz o d skoczy ł , jakby  Romulus  go  uderzy ł .

–  Wied ziałeś  –  wydarł  s ię Romulus , n ie zważając, że zwraca na s ieb ie uwagę.
Kilk u  lu d zi  spo jrzało  w ich  k ierunku . –  Od  czasu  tej  nocy  pod  murami Carrhae,
p rawd a?

–  Ja…  –  zaczął  h aru sp ik , ale wiedział , że n ic, co  by  powiedział , n ie powstrzyma
wściek ło ści  Romulusa. Wściek ło ści , k tó rą t łumił  od  czasu  b i twy , gdy  opuści l i
Bren n u sa i  zo s tawil i  go  na łasce wrogów.



–  Mo g liśmy  p ó jść z Long inu sen  i  d o trzeć d o  Eu fratu  –  Romulus  p rzycisnął
p ięści  d o  g łowy , z całeg o  serca żału jąc, że tego  n ie zro b il i . –  Przyn ajmn iej  on i  miel i
szan sę u ciec. Ale po wiedziałeś , że powin n iśmy  zo s tać. Więc zos tal iśmy .

Z ciemnych  o czu  Tark win iu sza b i ł  smu tek .

–  A p o tem Brennu s  zg inął , cho ciaż wcale n ie mu s iał  –  Romu lus  zamknął  o czy .
Jeg o  g ło s  p rzeszed ł  w szep t . –  Móg ł s ię rato wać.

–  I miał  cię zo s tawić? –  o dezwał  s ię Tarkwin iu sz n isk im g ło sem p ełnym
n ied o wierzan ia. –  Bren nus  n igd y  by  teg o  n ie zrob ił .

Zap ad ła d łu ga cisza. Wid zowie wcześn iej  obserwu jący  całą scenę znud zil i  s ię
i  o d wró cil i  g łowy .

Nawet to było prawdopodobnie częścią planu Tarkwiniusza –  Romu lus  pomyślał  z go ryczą.
Niezwracan ie na s ieb ie uwag i  zawsze b y ło  dob rym pomy słem. W tej  jednak  ch wil i
Ro mu lu s  n ie martwił  s ię tym, czy  k to ś  ich  p ods łu chu je.

Od  czasu  b i twy  minęło  k i lk a ty g od n i . Przez ten  cały  czas  nu rtowała Ro mulusa
jed n a myś l . Czy  haru sp ik  wiedział  o  wszys tk im? A może wręcz wszy s tko
zap lan o wał? Wszys tko  to , co  s ię z n imi działo  o d  czasu  zaciągn ięcia s ię d o  armii
Krassu sa? Czy  zaró wn o  on , jak  i  Brenn us  by li  ty lk o  n iczego  n ieświado mymi
p io n k ami, marionetkami, o dg rywającymi mało  ważn e ro le w g o towy m scen ariu szu ?
To  b y ło  p y tan ie, na k tó re Tark win iu sz wielo k ro tn ie od mawiał  o dpo wiedzi . Przyb ity
smu tk iem p o  hero icznej  o fierze Brennu sa Romulu s  p o  p ro s tu … szed ł  p rzed  s ieb ie.
Ju ż p rzep łyn ięcie Hydaspesu  b y ło  wielk im d oko n an iem, n ie mó wiąc o  całej  d łu g iej
d ro d ze n a po łud n ie, k tó ra o k azała s ię t ru dny m wy zwan iem. Bez hełmów i  tarcz,
k o lczu g , u zb ro jen i  ty lko  w gladii i  top ó r Tarkwin iu sza dwaj  wy cieńczen i  żo łn ierze
mu siel i  pod różować g łówn ie w n ocy . Za d n ia ich  b lad a skó ra i  n ieumiejętn ość
p o s łu g iwan ia s ię lok alnymi język ami by łyby  za bardzo  po d ejrzan e i  szyb ko  s tal iby
s ię łatwy m łu pem n awet d la ciemnych  wieśn iak ów, k tó rych  wiosk i  mijal i . Ob cy , tacy
jak  o n i , mo g li  mieć p rzecież jak ieś  p ien iąd ze lub  inne skarb y .

Na szczęście pos iad an e p rzez n ich  umiejętno ści  wys tarczy ły , żeb y  od  czasu  do
czasu  zap o lować lu b  uk raść ty le jedzen ia, aby  p o ru szać s ię, n ie ściąg ając n a s ieb ie
u wag i . Najtru dn iejsze by ło  u n ik an ie wszelk ich  zamieszkany ch  teren ów. Ży zn e
ziemie ciągnące s ię n ad  rzek ą In d us , d o  k tó rej  wpadał  Hydaspes , b y ły  gęs to
zalu d n io n e. Większość o s ied l i  i  wio sek  znajdowała s ię nad  rzeką, k tó ra s tanowiła
g łó wn e źród ło  wod y . Tymczasem on i  n ie miel i  inn ej  mo żliwości , jak  ty lko  p odążać
z jej  n u rtem. Zrozpaczon y  Ro mulu s  n ie miał  p o jęcia, w k tó rą s tronę należy  s ię u dać,
a Tark win iu sz wied ział  ty lko  ty le, że powin n i  p o ru szać s ię na po łudn ie. Periplus, s tara



mapa pod arowana haru sp ik o wi p rzez Olenu sa, zawierał  ty lk o  po d s tawowe in fo rmacje
n a temat  tej  części  świata. Musiel i  więc p o d ró żo wać w nocy , p rzedzierając s ię p rzez
wszys tk ie wiosk i  w ciemn ościach , ryzy k u jąc od k ry cie k ażd eg o  dn ia i  k ażd ej  no cy .
Częs to  p sy  w obejściach  po d no s i ły  alarm, zmuszając ich  –  n iczy m złod ziei  –  do
szy b k ieg o  od wro tu  i  czek an ia na ko lejn ą szansę.

To  b y ło  p sych iczn ie i  fizyczn ie męczące d la o bu  mężczyzn , d latego  p ięć d n i
p óźn iej  zd ecy do wali , że w p ob lisk iej  wiosce ryback iej  uk rad ną małą łód ź. Okazało
s ię to  wy jątk o wo  ryzyk o wną, ale i  n ajb ardziej  o p łacalną decyzją w czas ie całej
p od róży . Żaden  ze śp iących  mieszkań có w n iczeg o  n ie zau waży ł , zan im n ie by ło  ju ż
za p óźno . Ci , k tó rzy  p ierwsi  spos trzeg li  k rad zież, n ie b y l i  na ty le g łu p i , ab y  ich
ścigać w ko mpletnych  ciemno ściach . Łó d ź miała parę p ry mity wn ych  wioseł , co
sp rawiało , że teraz mog li  p rzemieszczać s ię wed le wo li  po  całej  rzece. Trzy mali  s ię
jednak  b l isko  b rzegu , ryzy k u jąc wy ko rzys tan ie s i lnego  p rądu  rzek i  ty lk o  wówczas ,
g dy  w p ob liżu  po jawiały  s ię inn e ło dzie. Dzięk i  po szarp an ym s iecio m, jak ie zn aleźl i
n a po k ład zie, mog li  codzien n ie złowić jak ieś  ryby , zap ewn iając so b ie p ro s tą
i  mon o to nną d ietę.

Nie ro zmawial i  wiele od  czasu , gdy  Ro mulus  o skarży ł  Tark win iu sza o  to , że n ie
zap o b ieg ł  śmierci  Bren nusa. Uzn ając o d mowę udzielen ia od p owiedzi  p rzez
h arusp ika za p rzyznan ie s ię d o  winy , Romu lus  milczał  wy trwale, mimo  że p o d  skó rą
g o to wał  s ię z wściek ło ści , p rzery wan ej  ty lk o  p y tan iami o  jed zen ie i  k ierunek
p od róży . W rezu ltacie n ie święto wali  p rzyby cia do  eg zo tycznej  metro p o li i  n o szącej
n azwę Barb aricum, ch o ć żad en  z n ich  n ie móg ł  zap rzeczyć, że o s iągn ęl i  ważn y  etap
p od róży . Od  jak iego ś  czasu  n ie czu l i  s ię do b rze w wielk ich , obcych  mias tach .

Min ął  już p o nad  ro k  o d  czasu , g dy  by li  p ro wad zen i  u l icami Seleucj i , s to l icy
Part i i . W p rzy g ran icznej  Marg ian ie, d okąd  ud ał  s ię Zap o mnian y  Leg io n , leżało  ty lko
k ilka więk szy ch  mias t  i  o s ied l i , a o sad y , k tó re mijal i , pod różu jąc z b ieg iem In dusu ,
rzadko  by ły  więk sze n iż małe wiosk i  ry back ie. Barb aricu m by ło  jednak  og romn ą
metro po lią, ch ron ioną p rzez p o tężne mury , wysok ie wieże s trażn icze i  duży
g arn izon . Jak  w Rzymie, większość p opu lacj i  tego  mias ta sk ład ała s ię z b ied nych
rob o tn ikó w i  d rob nych  sk lep ik arzy , k tó rzy  zamias t  w ciasny ch  insulae, mieszk al i
w p ry mitywnych  parterowy ch  lep iankach . Przy jaciele n ie d os trzeg l i  żad nego  ś ladu
miejsk iej  k an al izacj i . Śmieci  i  lu d zk ie o dcho d y  leżały  p o  p ro s tu  w s to sach  n a
p ełny ch  b ło ta u l icach .

Barbaricum b rako wało  ró wn ież og romn ych  świąty ń , k tó re zn al i  z Rzymu , co  n ie
zmien ia jed n ak  fak tu , że mias to  p rezen towało  s ię imp onu jąco . Wid ziel i  wiele bo gato



u rządzon ych  p ałacó w, domy  dob rze sy tuo wanych  ary s tok ratów i  k upców. Równ ież
o g ro mny , zadaszo n y  rynek  w pob liżu  dokó w po rtowy ch  p rzyciągał  uwagę. By ło  na
co  pop atrzeć. Ta część, k tó rą o bserwowali , s tan owiła ty lko  n iewielką część całego
b azaru . Ro mulu s  z p rzejęciem p rzyg lądał  s ię różnym towaro m, o fercie żywej
i  n ieożywio nej , ludziom i  zwierzętom, k tó re tu  sp rzed awano . Barbaricum by ło
jedny m z g łówny ch  o śro d ków h and lowych  w Ind iach , p o rtem mo rsk im, w k tó ry m
można by ło  k up ić wszy s tko , a po tem załad ować n a s tatek  i  p rzetranspo rtować
w do wo lne miejsce na świecie. Miel i  p rzed  so bą n iezb ity  dowó d , że Rzym jes t  ty lko
jakąś  n iewielk ą częścią świata, rozciągającego  s ię d aleko  poza jego  g ran icami.

Jakby  na po twierdzen ie tego  wn iosku  ich  oczom u k azała s ię d ługa k o lu mna
tragarzy , k tó rzy  wy ło n il i  s ię z lab iryn tu  wąsk ich  u l iczek , o twierający ch  s ię
w k ieru nku  p rzy s tan i . Prowadził  ich  jak iś  ważn iak  w k ró tk iej  szacie p rzep asan ej
szero k im pasem i  wymachu jący  bambusową laską. Przedzieral i  s ię p rzez gęs ty  t łum,
d ocierając o s tateczn ie d o  bu rt  du żeg o  s tatku  hand loweg o  z dwoma masztami, k tó ry
zacumo wał tuż p rzy  g łówny m p irs ie. Ko lu mnę och ran iała g rupa s trażn ik ów
u zb ro jon ych  we włóczn ie, miecze i  o ku te żelazem d rąg i . Gdy  tragarze zaczęl i
u s tawiać paku n k i  na nab rzeżu , s t rażn icy  u s tawil i  och ronny  szpaler. Nas tąp i ła k ró tka
p rzerwa, gdy  ważn iak  rozmawiał  z kap itan em s tatku , po  czym tragarze jęl i  mo zo ln ie
p rzeno s ić ładun ek  p o  wąsk im trap ie na po k ład  jednos tk i .

Romu lus  p oczu ł  d reszcz pod n iecen ia. Statk i  z Barbaricum wyp ływały  na zachó d ,
d o  Eg ip tu , ty lko  w czas ie, gdy  wiały  p omy ślne, monsunowe wiatry . Stamtąd  już
łatwo  mo żn a b y ło by  p rzedos tać s ię do  Rzymu . Wy starczy ło  ty lk o  teraz znaleźć
k ap itan a, k tó ry  po zwo li  im do łączyć do  zało g i .

Tyle się wydarzyło, zanim znaleźliśmy się w tym miejscu –  myś lał  Romulus . Przeży ł
z Tark win iu szem rzeź p o d  Carrhae i  ep ick i  marsz na wschód . Przetrwał  atak i  innych
leg io n is tów i  n ie dał  s ię un ices twić w b i twie z wo jskami indy jsk iego  k ró la. By li
w miejscu , skąd  powró t  do  domu  nap rawdę wydawał s ię możliwy . Pok onali
n iewiary god n ie d ługą d ro gę! Jednak  cen a, jaką t rzeba b y ło  za to  wszys tko  zap łacić,
n ie należała d o  n ajn iższych . Najp ierw n iezl iczon e ty s iące żo łn ierzy , po tem rozb icie
Zapomn ianeg o  Leg ionu . Zg inął  Fel ik s . Brenn us  też odd ał  swo je życie. Śmierć
czło wieka, k tó ry  zn aczy ł  d la Romulusa więcej  n iż k tok o lwiek  k iedyko lwiek  –  poza
matką i  Fab io lą –  by ła d la n ieg o  p rawdziwie d ruzgocącym cio sem. Miał  wielk ie
p oczucie win y . Dwó ch  p rzy jació ł  odeszło  na zawsze, aby  dać mu  szan sę powro tu  do
Rzymu , a o n  n ie móg ł  n ic na to  p o radzić.

A h aru sp ik  p rzez cały  czas  wiedział , co  s tan ie s ię z Brenn usem. Co  jeszcze



wiedział?

–  Pog rywałeś  so b ie z nami. Trak towałeś  jak  zabawk i –  sy k nął  Ro mulus . Żałował ,
że n ie mo że co fn ąć czasu . –  Niech  bogo wie s trącą cię d o  Hadesu !

–  Może tam właśn ie t rafię –  odpowied ział  Tark win iu sz, s iad ając ko ło  n iego . –  To
s ię jeszcze okaże.

–  Żad en  czło wiek  n ie powin ien  umierać samo tn ie, walcząc bez nadziei  n a
zwy cięs two .

Myśli  Tarkwin iu sza po p ły n ęły  do  Olenusa i  tego , w jak i  sposób  umarł  jego
men to r.

–  Dlaczeg o  n ie? Jeś l i  tak ą śmierć wyb ierze…

Nieświadomy  p rzeszło ści  haru sp ik a Ro mulus  o b ru szy ł  s ię na tak ie s łowa.

–  Dla Brenn usa lep iej  by łoby  u mrzeć na aren ie –  już w chwil i , gdy  wypowiadał  te
s łowa, wiedział , że to  n iep rawda. Życie g lad iato rów zależało  od  kap ryśnego
i  k rwiożerczego  t łumu  obywatel i  zas iadających  n a t rybunach . Gal  umarł  tak , jak
chciał . W jasny m s łoń cu , z mieczem w ręk u . Jak o  wo ln y  człowiek , a n ie n iewo ln ik .

Nag le go  o lśn i ło . Jak  móg ł n ie wid zieć teg o , co  wpros t  b i ło  z jasny ch  o czu
Brenn u sa? Jego  p rzy jaciel  w pełn i  zaakcep tował  swó j lo s . To  b y ło  i  tak  więcej , n iż
można o czek iwać od  większości  ludzi . Kim by ł , żeb y  mu  tego  odmawiać?
A oznaczało  to , że zło ść n a haru sp ika wyn ikała wy łączn ie z jego  p o czu cia winy
i  ws tydu , k tó ry  zżerał  go  od  ś rodka. Uświad omien ie so b ie tego  okazało  s ię d la
Romu lusa wielk im p rzełomem. Wzdychając g ło śn o  ze smu tk iem, wypuści ł
po wietrze. Teraz p o czu ł  ty lko  pus tkę wewnętrzną. Niep roszone, ale mile widzian e łzy
sp ływały  mu  p o  p o liczkach  na wspomnien ie wielk ieg o , odważneg o  Bren n usa, k tó ry
od szed ł , aby  on  móg ł ży ć.

Tarkwin iu sz p rzez ch wilę wyg lądał  na zdezo rien towan eg o , a p o tem po łoży ł  rękę
na ramien iu  Ro mulusa, obejmu jąc go  n iezręczn ie wpó ł .

Tak ie okazywan ie emocji  b y ło  d la h aru sp ika wielką rzadkością. Szlochający  jak
mały  ch łop iec Romulus  do b rze o  tym wiedział . Tarkwin iu szowi też b rakowało
Brenn u sa.

W ko ńcu  jego  łzy  wysch ły . Un ió s ł  wzrok .

Ich  spo jrzen ia spo tkały  s ię na d łu ższą chwilę.

Na twarzy  Tarkwin iu sza Romulus  dos trzeg ł  o twarto ść, jak iej  n igdy  n ie miał
ok azj i  zaznać. Z u lgą s twierdzi ł , że n ie widzi  zła.

Co  ciek awe, Tark win iu sz p ierwszy  o d wrócił  wzrok .



–  Wiedziałem, że Bren nus  znajdzie swo je p rzeznaczen ie w Ind iach  –  p rzyzn ał
n isk im g ło sem. –  To  b y ło  zap isan e w g wiazd ach  już p ierwszej  nocy , gdy  s ię
sp o tk al iśmy .

–  Dlaczego  mu  n ie powiedziałeś?

–  Nie chciał  wtedy  teg o  wiedzieć. Chyba w ogó le n ie chciał  znać swo jej
p rzy szło ści… –  odpowied ział  haru sp ik , spog lądając po ważn ie n a Romu lusa. –  I ty
to  wiedziałeś .

Romu lu s  s ię zaczerwien ił .

–  Do radzen ie wam, żeb yście do łączy li  do  oddziałó w Long inusa by łoby
wp ływan iem na p rzezn aczen ie –  kon tyn uował Tarkwin iu sz. –  Czy  nap rawdę
ch ciałbyś , żebym to  zrob ił?

Romu lu s  pok ręci ł  g łową. Niewiele rzeczy  gn iewało  bog ów tak  b ardzo , jak  p róba
zmiany  ścieżk i  życia.

–  I to  n ie ja jako  p ierwszy  p rzewid ziałem p rzyszło ść Brennu sa. Jego  d ru id
powiedział  mu , co  go  czeka. Wiara w to  p ro roctwo  pomog ła mu  p rzetrwać tak  d ługo
w ludus. Po mog ła równ ież tob ie i  As to ri i .

Wspomnien ie p ierwszego  spo tkan ia z wielk im Galem wciąż by ło  żywe w pamięci
Romulusa. Po  zab iciu  murmillo, k tó ry  p ró b ował zgwałcić kob ietę Brennusa, Ro mulus
ściągnął  na s ieb ie g n iew Memora, b ru talnego  lan is ty  z Ludus Magnus. Za k arę
nas tępn eg o  ranka mus iał  s toczyć po jedyn ek  na śmierć i  życie. A n ie miał  nawet
gdzie spać. Nie wiedział , co  ze sobą zrob ić. Brennus  by ł  jedy n ym wo jown ik iem,
k tó ry  zao ferował  mu  sch ron ien ie. Nic d ziwnego , że wtedy  n arod zi ła s ię ich  p rzy jaźń ,
k tó ra z czasem ro zk witała.

–  Brennus  życzy ł  ci  jak  n aj lep iej . Ale op rócz tego  p ragn ął  ty lko  jed nej  rzeczy .
Romu lu s  wiedział , co  zaraz powie Tarkwin iu sz.

–  Ch ciał  od zy sk ać hono r, ratu jąc swo ich  p rzy jació ł…

–  Żeby  zro b ić to , czego  mu  s ię n ie u d ało…  –  Romulu s  d okończy ł  –  …z żoną
i  dzieck iem.

–  Oraz wu jem i  kuzynem.

Romu lu s  poczu ł  p rzyp ływ wiary .

–  Tak  więc bog o wie pozwo li l i  mu  spełn ić o s tatn ie życzen ie.
–  Tak  sąd zę.

Mężczyźn i  s iedziel i  jeszcze p rzez chwilę b ez ru chu , wspominając Brennusa.

Jakaś  ryba wyskoczy ła wysok o  w po wietrze z basenu  po rtoweg o , żeby  złapać



muchę. Ro zleg ł  s ię g ło śny  p lu sk , gdy  wy lądo wała z powro tem w wod zie. Romulu s
zmarszczy ł  nos , czu jąc n iep rzy jemną woń  b rudnej  wody . Dziwne, ale p rzypomniał
mu  s ię jego  pop rzedn i  właściciel . Ok ru tny  kup iec rzadko  s ię kąpał . W tej  chwil i
pos tanowił  sp rawd zić uczciwość Tarkwin iu sza.

–  A co  s ię dzieje z Gemellu sem?

Harusp ik  wyg lądał  na zasko czo n ego .
–  Jeg o  o s tatn ie p rzeds ięwzięcia b iznesowe n ie po szły  za do b rze. Nic więcej  n ie

wiem.

Usaty sfak cjon o wany  tą p ro s tą od p owiedzią Romulus  odważy ł  s ię n a ko lejn e
py tan ie.

–  Czy  mo ja matk a i  Fab io la jeszcze ży ją?

Losy  jego  ro dzin y  by ły  tematem, k tó reg o  n igdy  do tąd  n ie po ruszał . Trzymał s ię
jednak  tej  od rob iny  nadziei  i  s t rzeg ł  wsp omn ien ia matk i  i  s io s try  n iczy m źród ła
życia. Do  tej  p o ry  bał  s ię od p owiedzi  haru sp ika.

Wyraz twarzy  Tarkwin iu sza zmien ił  s ię. Na smu tn iejszy  i  bardziej  mroczny .

Romulus  p rzygo tował  s ię na n ajgo rsze.
–  Fab io la ży je –  p o wiedział  w k o ńcu  Tarkwin iu sz. –  Tego  jes tem pewien .

Romulus  p o czu ł  p rzep ełn iającą go  rad o ść. Uśmiechnął  s ię.

–  A mo ja matk a?

Harusp ik  p o k ręci ł  g łową.

Eu fo ria sp rzed  ch wil i  zn ik nęła jak  kamfo ra. W jej  miejsce po jawił  s ię smu tek .
Jednak  in fo rmacja o  śmierci  matk i  n ie zask oczy ła go  całkowicie. Cho ciaż Welwinn a
n ie by ła wcale s tara i  scho rowana, gdy  Gemellu s  sp rzed ał  go  d o  ludus, n ależała raczej
do  ko b iet  o  d robnej  pos tu rze i  del ik atnej  budo wie ciała. Utrata dzieci  mog ła ją
złamać. Bardzo  trud ne warun k i , jak ie p an owały  w k opaln i  so l i , g dzie kup iec miał  ją
wy s łać, u śmiercały  nawet  najs i ln iejszych  lu d zi  w ciągu  k i lk u  mies ięcy . Oczek iwan ie,
że k ob ieta taka jak  on a p rzeży je więcej  n iż cztery  lata w tak im p iek le, n ie miało
żadnych  log icznych  pods taw. Ro mulus  u trzymywał ją p rzy  życiu  w swo jej
wy obraźn i , po n ieważ ta wizja p o magała mu  znos ić codzienne trudy . Zamknął  o czy
i  po p ro s i ł , aby  b ogowie zao p ieko wali  s ię jego  matką w raju .

–  Gdzie teraz jes t  Fab io la? –  Ro mulus  p rawie zak rztu s i ł  s ię n as tępny mi s łowami,
k tó re wy szły  z jego  u s t . –  Ciąg le jeszcze w domu  pub licznym?

–  Nie.

–  No  to  gdzie?



–  Nie jes tem pewien . Jeś l i  co ś  zobaczę w swo ich  wizjach , będziesz p ierwszym,
k tó remu  o  tym opowiem.

Romu lus  wes tchnął , zas tanawiając s ię, d laczego  w jego  wizj i  widział  Fab io lę n a
fo rum. Będzie mus iał  poczekać na odpowiedź.

Ostry  lamen t  mew unoszących  s ię nad  n imi p rzypomniał  im n ag le o  b l iskości
morza. Przez mo rze wrócą do  domu . Romulus  poczu ł  s ię na ty le dob rze, że zaczął
sn uć p lany , k tó re wcześn iej  wy dawały  s ię zupełn ie n ierealne.

Belk i  pomo stu  zask rzy p iały  od  ciężk ich  k roków. Kto ś  s ię zb l iżał .

Harusp ik  zmruży ł  oczy . Palce Romulusa powędrowały  w k ieru nku  ręko jeści
g lad iu sa. W ty m eg zo ty czn y m p o rcie n ie miel i  żad nych  p rzy jació ł  –  ty lko
p o ten cjalnych  wrogów. Szo rs tk i  g ło s , k tó ry  u s ły szel i , od  razu  im o  tym
p rzyp omn iał .

Romu lus  n ie rozumiał  s łów, ale ton  g ło su  mówiącego  oznaczał  ty lko  jed no .
Kłopo ty .

–  Chce wiedzieć, co  ro b imy  na jego  pomoście –  wyszep tał  Tarkwin iu sz.

–  Jego pomo ście? –  odezwał  s ię Romu lus  z n iedowierzan iem.

Harusp ik  un ió s ł  b rwi i  mus iał  uk ryć u śmiech .
Bru tal  s tał  nad  n imi z rękami na b iod rach . Zwyk ła koszu la n ie sk rywała

wszys tk ich  b l izn  na mocno  o palo nym ciele. Grube sznu ry  mięśn i  wyraźn ie ry sowały
s ię na jego  k latce p iers iowej  i  ramion ach . Na obu  nadgars tkach  mężczyzna miał
sk ó rzane p asy . Tłu s te czarn e włosy  opadały  d ług imi warko czami po  ob u  s tronach
szerok iej , zaro śn iętej  twarzy . Cało ści  dop ełn iał  złamany  nos , k tó ry  wyróżn iał  s ię n a
k os tropatej , n iezby t  p rzy s to jnej  twarzy . Mężczyzna powtó rzy ł  py tan ie.

Żad en  z p rzy jació ł  n ie odpo wied ział , ale obaj  zdąży li  ws tać. Mierząc wzrok iem
p rzyb ysza, s tanęl i  k i lk a k roków od  s ieb ie.

Na szerok im pas ie w tal i i  mężczyzny  dynd ał  miecz z zak rzywion ym os trzem.
Małe b rązowe p lamy  na o s trzu  mówiły , że ów czło wiek  jes t  marynarzem. Lu b  p iratem.
Tylko słona woda wpływa na metal w ten sposób –  pomyślał  Romulu s . Głu p iec n ie wiedział ,
że pok rywan ie b ron i  wars twą smaru  zapob iega jej  rd zewien iu . Albo  go  to  n ie
o bchodziło .

Tarkwin iu sz podn ió s ł  ob ie ręce w po jednawczym g eście i  powiedział  k i lka s łów.

Jedyn ą odpo wiedzią by ł  wściek ły  ryk .

–  Powiedziałem mu , że po  p ro s tu  odpoczywaliśmy  –  odezwał  s ię pó łg ło sem
h arusp ik .



–  Wydaje s ię, że to  mu  n ie wys tarczy ło  –  mruknął  Romulus , czy tając język  ciała
mężczyzny .

–  Najwyraźn iej… –  o dpowiedział  weso ło  Tark win iu sz. –  On  chce z nami walczyć.

–  Powiedz mu , że n ie szukamy  zwady .
Bez wątp ien ia ten  o s i łek  ma kumpli . Tarkwin iu sz zrob ił  to , o  co  pop ros i ł  go

Romulu s .

Jednak  mężczyzna n ie u s tąp i ł . Zarech o tał  szyderczo  i  s tan ął  na szeroko
rozs tawionych , p o tężn ie umięśn iony ch  nogach . Teraz p rzypo minał  jak iegoś
zdefo rmowanego  ko lo sa, k tó rego  k to ś  pos tawił  ok rak iem na nab rzeżu .

Wzburzony  tą reak cją Romulus  wy konał  mimowoln ie k ro k  nap rzód .

–  Patrz, tam! –  o s trzeg ł  go  Tarkwin iu sz.

Romulus  zerknął  p rzez ramię napas tn ika n a rel ing i  cumu jącego  w n iewielk iej
o d leg ło ści  dau o  d rap ieżny m wyg ląd zie. Okręt  pełn y  by ł  u śmiechn iętych  lu dzi ,
o bserwu jący ch  to , co  dzieje s ię na pomoście.

–  Co  mamy  rob ić?
Harusp ik  p rzyg lądał  s ię dwó m sk rzeczący m p takom, walczącym o  jak iś  kawałek

ryby . By ł  p rzekonany , że powin n i  raczej  zao ferować swo je u s ług i  kap itano wi s tatku
h an d lowego , n iż angażować s ię w po ty czkę z p iratami, tak imi jak  ci  p rzy lep ien i  do
b u rt  dau. Ale warto  by ło  sp rawdzić i  s ię p rzekonać.

Romulus  czek ał , wpatru jąc s ię badawczo  w musku larnego  p irata.

Gdy  mn iejsza mewa wyrwała odważn ie p os i łek  z dzioba dużo  większego  p taka, na
p ok ry tej  b l iznami twarzy  haru sp ika po jawił  s ię u śmiech .

I wtedy  wszys tko  po toczy ło  s ię już bardzo  szybko .

Przeciwn ik  Romulusa rzuci ł  s ię do  p rzodu , p ró bu jąc wy korzys tać większą masę
i  u n ieruchomić ch ło paka w n iedźwiedzim uścisku . Ten  jednak  uchy li ł  s ię p od  jego
rękami. Wy winął  s ię i  uderzy ł  go  ło kciem w p lecy . Mocny  cio s  wywołał  ty lko  pełne
g n iewu  ch rząkn ięcie, ale za to  ob serwu jący  b i jatykę gap ie zareagowali  g ło śnym
śmiechem. Po  chwil i  p rzeciwn icy  znó w s tal i  n ap rzeciwko  s ieb ie, mierząc s ię
wzrok iem. Tark win iu sz wyko rzys tał  chwilę i  zrob ił  k i lka k roków do  ty łu , żeby
u su nąć s ię poza zas ięg  d ług ich  rąk  p irata.

Romulus  wyk rzywił  u s ta. Znów s traci l i  k on tro lę n ad  wydarzen iami. Nie miał
zamiaru  pozwo lić s ię pob ić jak iemuś  o s i łkowi, ale kon sekwencje tej  walk i  mogą być
p oważne. Powtarzał  sob ie:  Bądź ostrożny. Nie uszkodź go.

Ty m razem jego  p rzeciwn ik  zb l iżał  s ię o  wiele wo ln iej . Zaciskając szczęk i  ze



zło ści , p rzesuwał o s trożn ie bose s topy  p o  popękanych  i  pok rzywionych  deskach
pomostu . Romulus  p rzykucnął , zg inając ko lana. Przypominał  sob ie te wszys tk ie
n iezby t  pasu jące d o  h ono rowej walk i  ruchy , k tó rych  uczy ł  go  Brennus . Pozwo li ł
napas tn ik owi zb l iżyć s ię jeszcze bardziej . Nie by ło  miejsca na b łąd . Zn ał  n iewielu
ludzi  s i ln iejszych  n iż Brennus  i  ten  tu taj  b y ł  właśn ie tak im wy jątk iem. Jeś l i  t rafi  go
choćby  jednym cio sem, s traci  p rzy tomność i  n ie będzie miał  d rug iej  szansy .

Dziel i ły  ich  d wa, mo że trzy  k rok i . Wpatrywali  s ię w s ieb ie.

Spalone s łońcem, popękane warg i  p irata ods łon iły  rzędy  b rązowych , zepsu tych
zębów. Jego  og romne p ięści  zacisnęły  s ię, go towe do  ud erzen ia. Wed ług  oceny
p irata Romulu s  znajdował s ię teraz w jego  zas ięgu . Wydawał s ię łatwą o fiarą.

Młodzien iec zrob ił  zwód  w lewo . Spodziewał  s ię, że p rzeciwn ik  zareagu je
co fn ięciem. Jednak  Romulus  n ie wyprowadził  cio su . Bły skawiczn ie wyciągn ął  nogę
i  uderzy ł  k o lan em w k rocze p rzeciwn ika. Włoży ł  w to  całą s i łę. Pirat  o tworzy ł  u s ta,
sk ładając je w szerok ie „O”, po  czym jęk nął  z bó lu  i  zaskoczen ia. Zg iął  s ię wp ó ł
i  up ad ł  na desk i  pomostu  z g ło śnym tąp n ięciem. Teraz już ty lko  mruczał  n isk im
g łosem.

Romulus  rozciągnął  u s ta w u śmiech u  i  o dsunął  s ię zadowo lo ny , że ob eszło  s ię
bez p oważn iejszego  zran ien ia p irata.

Przy  od rob in ie szczęścia towarzysze zwijającego  s ię n a pomoście mężczyzny
równ ież docen ią umiar w jego  działan iu .

Romulus  zerknął  na łódź i  zobaczy ł , że ko mpan i  p irata pękają ze śmiechu . Ale n ie
wszyscy . Większa g rupa wydawała s ię n iezby t  zadowo lona z p rzeb iegu  tego  s tarcia.
Unos i l i  p ięści  i  machali  wściek le w jego  k ierunku . Uwagę Romulu sa p rzyk u ł
ciemnoskó ry  Nub ijczyk  ze zło tymi ko lczykami w uszach . Stał  bez ru chu ,
obserwu jąc. W k ierunku  Romulusa leciało  co raz więcej  wyzwisk , a k i lku  mężczyzn
nawet s ięgn ęło  po  b roń . Rob iło  s ię co raz g ro źn iej . Uświad omił  sob ie, że za ch wilę
będą pewn ie mus iel i  uciekać jak  tch ó rze. Zak lął  w duchu . Piraci  zachowywali  s ię jak
dzik i  t łum w czas ie ro zruchó w, k tó ry  właśn ie p rzyg o towu je s ię, by  zl inczować
jak iego ś  b ogu  ducha winnego  człowiek a. Wprawdzie wciąż jeszcze n ie opuszczal i
łodzi , ale wys tarczy , że ru szy  jeden , a cała g romada rzuci  s ię za n im, dysząc żąd zą
zemsty .

Romulus  machnął  na Tarkwin iu sza i  zrob ił  k rok  obok  zawodzącego  p irata, by le
dalej  od  jego  towarzy szy . Jeś l i  zn ikną z nab rzeża i  zejdą p iratom z oczu , będą
bezp ieczn i .

W tej  samej  chwil i  palce o s i łk a na deskach  nab rzeża zacisnęły  s ię na kos tce



harusp ika, p rawie ściągając go  na ziemię. Sły sząc wo łan ie Tarkwin iu sza, Romulus
ob ró ci ł  s ię na p ięcie i  szybko  kopn ął  p irata w g łowę. Cio s  p odku tych  ćwiekami
sand ałów można by ło  p o równać do  uderzen ia mło tk iem, więc wielk i  mężczyzna
osunął  s ię na ziemię n iep rzy tomn y . Od toczy ł  s ię na bok , a jego  og romna masa
sp rawiła, że n ab rał  rozpędu  i  znalazł  s ię na k rawędzi  wąsk iego  pomostu , z k tó rego
spad ł  i  z g ło śnym p lu sk iem wy ląd ował w wod zie. Od  razu  poszed ł  na dno .

Przerażony  Romu lus  pochy li ł  s ię nad  taflą wody , u s i łu jąc p rzeb ić ją wzrok iem.
Nie zamierzał  zab i jać swo jego  p rzeciwn ika, ale wyg lądało  na to , że tak i  będzie
właśn ie wyn ik  tej  walk i . Już w tej  chwil i  n ie wid ział  ciała p irata, lecz ty lko  łańcuszek
pęch erzyków.

Cała załoga ok rętu  p irack ieg o  ryknęła teraz g ło śno  z wściek ło ści  i  p rzeskaku jąc
bu rtę, gn ała w ich  k ierunku . Pirack i  dau by ł  p rzycumowany  d o  równo leg łego
po mostu , ale wy s tarczy  im jedna chwila, żeby  odciąć p rzy jacio łom d rogę ucieczk i .

Tarkwin iu sz złapał  ch łopaka za ramię.

–  Uciekamy  –  syknął . –  Natychmias t!

–  Ale ten  b iedak  u ton ie! –  zap ro tes tował  Romulus .

–  My ślisz, że on  by  s ię martwił , gdy by  coś  tak iego  s tało  s ię tob ie? Jego
p rzy jaciele mogą go  jeszcze u ratować.

–  Zan im tu  do trą, będzie za pó źn o  –  n ie móg ł  znowu  zos tawić człowieka na pewną
śmierć. –  Odp iął  pas , wziął  g łębok i  o ddech  i  sko czy ł  do  wody . Po  raz d rug i  woda
rozs tąp i ła s ię z g ło śnym p lu sk iem.

Przerażony  Tarkwin iu sz n ie zdąży ł  go  zatrzymać. Chwila n iezd ecydowan ia może
go  d rogo  kosztować. Kilku  p iratów d o tarło  już do  koń ca nab rzeża, gdzie s tał . Łypali
na n iego  wściek le i  p ędzi l i  po  deskach  z un ies ionymi topo rami i  włóczn iami.

Romulus  jed nak  n ie zajmował s ię p iratami. Mocno  kopał  nogami i  wyk ręcał
g łowę na wszys tk ie s trony , szukając ciała swo jego  p rzeciwn ik a. Na szczęście
widoczność pod  taflą wody  by ła dość dob ra, o  wiele lep sza n iż na powierzchn i . Ale
go  n ie widział! Dług ie pasma wodoros tów machały  w jego  k ierunku , g rożąc
uwięzien iem na zawsze. Romu lus  rozg ląd ał  s ię p rzez d łuższy  czas , k tó ry  wydawał mu
s ię wiek iem, gdy  n ag le u jrzał  g rub ą l inę schodzącą ukośn ie w dó ł . Musiała łączyć s ię
z kamienn ą ko twicą jak iejś  jedno s tk i . Chwycił  ją mocno  i  zszed ł  jeszcze g łęb iej .
Jeś l i  n atychmias t  n ie znajdzie p irata, będ zie za późno .

Pó ł  tu zina uderzeń  serca późn iej  do tarł  do  og romnej  ko twicy . Kończy ło  mu  s ię
po wietrze. Mitro! Pomóż mi!

I wtedy  jego  u wagę p rzyciąg nęła p lama czarnych  włosów. Ko łysały  s ię del ikatn ie



w wod zie w ry tm tańca wo doro s tów. Już po  chwil i  znalazł  s ię p rzy  ciele wielk iego
mężczyzny , k tó ry  leżał  na p lecach . Nie ru szał  s ię. To nie jest dobry znak. Chwycił  mocno
jego  d łu g ie warkocze lewą ręką, wy ląd ował nogami na p iaszczys ty m dn ie. Ug iął
ko lana. Wyko rzys tu jąc s i łę mięśn i  nóg , odb ił  s ię n ajmocn iej , jak  po trafi ł . Z całej
s i ły . Po wierzchn ia wydawała s ię tak  daleko ! A ciężar p irata ciąg nął  go  w dó ł  jak
worek  o łowiu . Po tem jednak  p rzesunął  rękę na podb ródek  mężczyzny  i  powo li ,
machając rozpaczl iwie jedną ręką, zmierzał  na powierzchn ię.

Gdy  dwie g łowy  p rzeb iły  taflę wody , Romulus  u s ły szał  ok rzyk i  pełne u lg i .

Wśród  n ich  by ł  g ło s  Tarkwin iu sza.
Romulu sa zan iepoko iło , że haru sp ik  zos tał  rozb ro jony  i  s to i  o to czony  p rzez

p iratów. Nie miał  czasu , żeby  zas tanawiać s ię, co  z n imi będzie. Choć czu ł  pod  ręką
pu ls  p irata, ten  wis iał  bezwładn ie na jego  ramien iu . W p łucach  mus i  mieć pełno
wody . Na szczęście jego  towarzysze szybko  zo rien towali  s ię w sy tuacj i  i  rzuci l i
Romulusowi l inę. Zawiązał  ją b ły skawiczn ie wokó ł  k latk i  p iers iowej
n iep rzy tomnego  p irata i  ju ż po  ch wil i  patrzy ł , jak  wciągają go  na pomost . Ułoży li  go
na p lecach , po  czym śn iady  mężczyzna wymierzy ł  k i lka mocnych  cio sów w jego
k latkę p iers iową. Na n ic! Romulus  zamarł . Jeszcze k i lka cio sów wy lądo wało  na
p iers i  top ielca. I k i lk a ko lejnych . Bez sku tku . Gdy  w g łowie Romulusa p o jawiła s ię
myśl , że dalsze p rób y  są już bezcelowe, o s i łek  zakaszlał  gwałtown ie, po  czym
zwymio tował  morsk ą wodę.

Jeg o  kompan i  zaczęl i  skandować z radości .

Lin a znów wy lądowała w wodzie. Romulu s  sp rawn ie wsp iął  s ię d zięk i  n iej  na
k rawędź pomostu . Na pewno nic mi się nie stanie. Przecież uratowałem tamtemu życie! Gdy  już
miał  wciągnąć s ię na nab rzeże, zobaczy ł  parę czarnych  bu tów. Spo jrzał  w gó rę,
w oczy  Nub ijczyka ze zło tymi ko lczy kami. To  musiał  być dowódca p iratów.
Z wielk im ko rdelasem o  szerok im os trzu  w p rawej  ręce wyg lądał  nap rawd ę g roźn ie.

–  Powiedz mi, d laczego  n ie mam p rzeciąć tej  l iny? –  odezwał  s ię, używając
znośnego  party jsk iego . –  Zan im mo i lud zie zab i ją two jego  p rzy jaciela?
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Rozdział XXI

Znów razem!

Środkowa Galia, lato  52  r. p .n .e.

ab io la po trzebowała d łuższej  chwil i , żeby  wziąć s ię w garść. Sekundus
odciągnął  ją od  ciała d ru ida, mrucząc p rzy  tym jak ieś  u spokajające s łowa.
Przes tała zwracać już uwagę na leżące wokó ł  poko tem zak rwawione trupy . Optio

p rowadził  teraz ko lumnę p ro s to  w s tronę g rupy  namio tów na wzn ies ien iu .
Wydarzen ia o s tatn ich  k i lku  tygodn i  p rzy t łoczy ły  ją, a wymiana zdań  z umierającym
dru idem ty lk o  p rzyspo rzy ła nowych  cierp ień . Fab io la zad rżała. A p rzecież dzięk i
pomocy  bo gów d o tarła tak  daleko . Przetrwała. Oddychała g łęboko , wyobrażając
sob ie, jak  zos tan ie p rzy jęta p rzez Bru tu sa. Stopn iowo  jej  nas tró j  zmien iał  s ię i  teraz
czu ła g łówn ie zd enerwowan ie i  podekscy towan ie. Znów zobaczy  swo jego
ob lub ieńca! W tej  chwil i  n ic n ie może zrob ić w sp rawie Romulusa, a jej  g łęboko
sk rywane obawy  do tyczące Cezara gdzieś  zn iknęły  w bu rzy  emocji . Niebezp ieczna
wyprawa właśn ie d ob iega końca i  wreszcie będzie mog ła t rochę odpocząć. Ta
perspek tywa n apełn iała ją u lgą.

Wsp inal i  s ię po d  gó rę, mijając szereg  punk tów kon tro lnych , obsadzonych  p rzez
leg ion is tów, k tó rzy  wyg lądal i  na wyczerpanych . Wielu  z n ich  miało  obandażowane
ręce, nog i  lu b  g ło wy . Ich  zb ro je i  tarcze by ły  poob ijane i  zak rwawione. To  jednak  n ie
p rzeszkadzało  im zachowywać czu jność. Na każdym tak im punkcie Fab io la mus iała
odpowiadać na te same py tan ia:  k im jes t  i  po  co  s ię tu  znalazła. Żo łn ierze reagowali
zaskoczen iem, a p o tem odp rowadzali  ją wzrok iem, pozd rawiając pełnym szacunku
salu tem. Nie u szło  jej  uwag i , że n iek tó rzy  patrzy l i  na n ią z pożądan iem i  podziwem,
delek tu jąc s ię jej  p ięknem. Żaden  z n ich  n ie by ł  jednak  na ty le odważny , aby
powiedzieć g ło śno  na ten  temat  choćby  jedno  s łowo . Któż chciałby  zadzierać
z Decimusem Bru tu sem, p rawą ręką Ju l iu sza Cezara?



Wreszcie zn aleźl i  s ię w pob liżu  o s tatn iego  pos terunku  p i lnu jącego  namio tu
d o wo d zen ia. W ty m miejscu  znajdowały  s ię równ ież kwatery  większości  s tarszych
o ficeró w. Fab io la czu ła, że jej  pu ls  p rzysp iesza. Oprócz zwyk łych  wartown ików,
p o s łań có w i  t ręb aczy  p rzed  namio tem dowodzen ia dos trzeg ła też mężczyzn
w p o złacan y ch  zb ro jach , o taczających  jak iegoś  energ icznego , żwawo
g es ty k u lu jąceg o  człowieka. To  móg ł być ty lko  Ju l iu sz Cezar. A tam, gdzie by ł  Cezar,
mu s iał  b y ć też Bru tu s . Uśmiechnęła s ię, wyob rażając sob ie reakcję kochanka, k iedy
ją zo b aczy .

–  Cezar jes t  n aj lep szym dowódcą, jak iego  miał  Rzym –  o świadczy ł  nag le
Sekun du s . –  To  jes t  zwycięs two , o  k tó rym świat  n ie zapomni!

Do cilo sa u ro s ła z dumy , choć znała Cezara ty lko  z opowieści  Bru tu sa i  Fab io l i .
Po  wielk ich  n ieb ezp ieczeńs twach  i  zag rożen iach  to  by ła ich  nag roda.

–  Spó jrz, p an i!

Gło s  Sek u nd u sa wyrwał  Fab io lę z zamyślen ia. Jej  wzrok  podąży ł  tam, gdzie
wsk azy wał weteran . Nic dziwnego, że Cezar wybrał to miejsce –  pomyślała. Z tego
wzn ies ien ia ro zp o ścierał  s ię widok  na całe po le b i twy . Dop iero  teraz można by ło
w p ełn i  zrozu mieć skalę o s iągn ięcia i  wielkość s i ł , k tó rym musiało  p rzeciwstawić s ię
d zies ięć rzy msk ich  leg ionów. Na pó łnocnym zachodzie znajdowała s ię l i ta skała,
a fo rty fik acje ro zciągały  s ię daleko , jak  ok iem s ięgnąć, na po łudn iowy  wschód .
Przed  wewn ętrzn ą i  zewnętrzną l in ią p rzygo towano  wiele pu łapek  i  p rzeszkód  na
p o d ejściu  d o  wałó w: wielk ie k loce d rewna z żelaznymi hakami, u trudn iające ruch
n apas tn ik o m, d o ły  z zaos trzonymi palami i  rowy  pełne ko lczatek . W środku
zn ajd o wały  s ię d wa g łębok ie wykopy , z k tó rych  jeden  zos tał  wypełn iony  wodą
z p o b lisk iej  rzek i . Os tatn ią p rzeszkodą by ła pal isada, wzmocn iona l in ią o s tro
zak o ń czo n y ch  p al i , po sadowionych  pon iżej  wału . Regu larn ie rozmieszczone wieże
d awały  d o b ry  o g ląd  po la walk i . Wzd łuż wałów leżały  ciąg le setk i  pila. Tys iące tych
o szczep ó w zn alazły  swo je cele wśród  Galów, k tó rzy  mus iel i  atakować powo li ,
o mijając śmierteln e pu łapk i . Fab io la mog ła p rzekonać s ię naoczn ie, że fo rty fikacje
Cezara p rzeszły  t ru d ne chwile. Pomiędzy  circumvallation i  Alezją leżały  ty s iące ciał . Tak
samo  b y ło  z d ru g iej  s t rony  wałów. Wielu  zab i tych  nos i ło  charak tery s tyczne
rzy msk ie tu n ik i . Zapewne ludzie ci  zg inęl i  podczas  kon trataków lub  w czas ie p róby
zeb ran ia z p o la walk i  n ieuszkodzonych  o szczepów, ale większość o fiar s tanowil i
Galo wie –  wo jo wn icy  w s i le wieku , młodzi  mężczyźn i , choć zdarzal i  s ię i  s tars i . Tu
wy g in ęły  całe p lemiona.

Fab io la czu ła respek t  i  podziwiała talen ty  dowódcze Cezara. Jej  wiedza na temat



sztu k i  wo jen nej  by ła o g ran iczo na, ale chyb a każdy  mu siał  zd awać so b ie sp rawę
z wag i  tego , co  s ię tu taj  s tało . Sięg n ięcie po  zwycięs two  p rzy  tak  wielk iej  p rzewad ze
l iczeb n ej  p rzeciwn ik a by ło  n iesamo witym wyczynem. Cieszy ła s ię, że n ie
zd ecy do wała s ię zo s tać z Marcu sem Petreju szem. Nawet Pomp ejusza n ie s tać n a
p rzech y trzen ie g en erała, k tó ry  od n ió s ł  to  n iezwy k łe zwy cięs two . Czy  k tok o lwiek
w o g ó le po trafi łb y  po k onać Cezara? Zad rżała ze s trachu . Nag le p o czu ła s ię bardzo
mała i  tak  n ieważna! Wydawało  s ię, że Bru tu s  związał  swó j lo s  z meteo rem, a on a
razem z n im. Ty lk o  czas  po każe, czy  w ko nsekwen cji  o bo je n ie sp ło ną.

–  Fab io la? To  ty ?

Na d źwięk  znajo mego  g ło su  żo łąd ek  p o dszed ł  jej  do  g ard ła ze zdenerwo wan ia.
Od wró ciła g łowę i  u jrzała zb l iżająceg o  s ię Bru tu sa. Cała w nerwach  mog ła ty lko
u n ieść ręk ę i  zawo łać:

–  Bru tu s!

Jej  k o chanek  k rzy kn ął  p od ek scy towany  i  zerwał  s ię d o  b ieg u . Miał  na sob ie
ty p o wą d la s tarszeg o  o ficera po złacan ą zb ro ję, czerwo ny  p łaszcz i  hełm
z po p rzeczn ie u s tawion y m p ió ropu szem. Biegnąc, p rzy trzy mywał ręką o zd obn ą
ręk o jeść miecza, ale ćwieko wane skó rzan e o s ło ny  na uda i  p ach winy  g ło śno
d zwo n iły .

Fab io la równ ież ch ciała rzucić s ię ku  n iemu , ale s tarając s ię zach ować zimną k rew,
p o zo s tała n ierucho ma. Wy g ładzi ła s to lę, żału jąc, że n ie miała czasu , ab y  po  d ro dze
k u p ić jak ieś  ub ran ia i  p erfu my . Spokojnie –  p omy ślała. –  To nie jest Rzym ani Pompeje.
Podczas kampanii wojennej nie można spodziewać się luksusów. Jestem tutaj. To mu wystarczy.

–  Na wszy s tk ich  b ogó w, to  nap rawd ę ty ! –  wyk rzyk n ął  rado śn ie Bru tu s , gdy
zn alazł  s ię k i lka k rok ó w o d  n iej .

Fab io la p os łała mu  p ro mien n y  u śmiech , k tó ry  u wielb iał .

Leg io n iści  Petreju sza zasalu to wali  i  u miejętn ie ro zs tąp i l i  s ię, fo rmu jąc ko ry tarz.
Bru tu s  zwo ln i ł  i  k i lka o s tatn ich  k rokó w po k on ał  już sp oko jn iej , p odziwiając

p ięk n o  Fab io l i  n iczy m sp rag n io ny  czło wiek  o p ró żn iający  k ubek  wo d y . Na jego
szarej , n ieog o lo nej  twarzy  wyraźn ie widać b y ło  zmęczen ie, ale na szczęście n ie by ł
ran n y .

–  Na Had es! Co  ro b isz w tym zapominany m p rzez bog ó w miejscu? –  zap y tał ,
marszcząc b rwi i  u śmiechając s ię na zmian ę.

–  Nie cieszysz s ię, że mn ie wid zisz? –  żach n ęła s ię Fab io la.

Ch wy cił  ją za ręce i  mocn o  ścisnął .



–  Ależ tak ! Sam Mars  mu s iał  odp owiedzieć n a mo je mo d li twy .

Fab io la p rzysun ęła s ię b l iżej  i  po cało wała go  w us ta. Bru tu s  naty ch mias t
zareag ował równ ie namiętn ie, b io rąc ją w ramiona. W ko ń cu  ich  u s ta rozłączy ły  s ię.
Długo  p atrzy l i  so b ie w o czy . Nic n ie mu s iel i  mó wić. Mo g li  cieszy ć s ię luksu sem
b lisk ości  swo ich  ciał .

–  Bog owie… –  Fab io la wreszcie o d ezwała s ię cich o . –  Tak  za to bą tęskn iłam!
Bru tu s  ro zciągnął  u s ta w szero k im, ch łop ięcy m uśmiech u .

–  I ja za tobą, ko ch an ie. Ile mies ięcy  minęło ?

–  Prawie dziewięć –  o d parła smu tn o .

–  Przyk ro  mi –  powied ział  Bru tu s , ścisk ając d ło ń  Fab io l i , jakby  myślał , że zaraz
zn ikn ie, jeś l i  ty lko  wyp uści  jej  palce. –  Ta k amp an ia n ie p rzy p omina żad nej  innej .
Przez cały  czas , o d  k ied y  wy buch ło  to  cho lern e po wstan ie, albo  marsz, alb o  walk a.
Nie mog łem opu ścić Cezara.

–  Oczywiście, że n ie –  o dezwała s ię ze zro zu mien iem Fab io la. –  Wiem to .

–  Co  no wego  w laty fun d iu m? –  wid ząc zmian ę n a jej  twarzy , Bru tu s  zmarszczy ł
b rwi. –  Czy  co ś  s ię s tało?

W kącikach  o czu  Fab io l i  od  razu  zeb rały  s ię łzy . Biedny Korbulon –  po myślała
z p o czu ciem winy . –  Zginął przez moje głupie zachowanie. Tak samo jak gladiatorzy, których
wynajęłam. Moi niewolnicy zostali sprzedani. I ten biedny chłopak… Wykastrowany tylko z powodu
urażonej dumy Scewoli.

Zan iepok o jo ny  Bru tu s  p atrzy ł  jej  p ro s to  w o czy .

–  Powiedz mi –  powied ział  łag o dn ie.

Fab io la już n ie po trafi ła s ię d łu żej  o p ierać emocjom. Wy lała z s ieb ie po tok  s łó w.
Mó wiła o  uciek in ierze. Scewo li  i  jeg o  fugitivarii. O tym, jak  g o  up o ko rzy ła. Jak  jej
n iewo ln icy  p o jawil i  s ię w o s tatn iej  ch wil i , żeby  u rato wać ją p rzed  n iechyb nym
g wałtem i  śmiercią.

–  Zadarcie z fugitivarii n ie b y ło  zb y t  mąd re –  powied ział  Bru tu s  –  ale wiem, jak
mogą zachowywać s ię lu d zie tacy  jak  o n i .

Fab io la pok iwała g łową i  p rzeszła d o  op owieści  o  ty m, jak  zn aleźl i  na p o lu
d wóch  zamo rd o wan ych  n iewo ln ik ów. To  p rzysp ieszy ło  jej  decyzję o  ru szen ia
w pod róż d o  Rzymu . Opowied ziała mu  ze szczeg ó łami o  śmierci  Klo d iu sza Pu lchera
i  o  zamieszkach , do  k tó ry ch  doszło  p óźn iej , a tak że o  d ramaty czn ej  scen ie p ożaru
w b u dy n ku  senatu .

–  Sły szel iśmy  o  tym n awet tu taj . Co  s ię s tało  ze zwy k ły m p oszan owan iem



p o rząd k u? –  mru knął  Bru tu s  po n u ro . –  Pleb ejsk ie szu mowin y ! Trzeba ich  nauczyć
rozumu . Mieczem.

–  To  ch yba już s ię s tało  –  po wiedziała Fab io la, wskazu jąc g ło wą o taczających  ich
leg io n is tów. –  Jed en  z leg ion ó w Pomp ejusza p rawdopod o bn ie już do tarł  do  Rzymu .

Optio u śmiech n ął  s ię z dumą.
Bru tu s  naty ch mias t  zrozumiał  i  n ie py tał  już o  n ic więcej .

–  Dzięk i  n iech  b ędą Marsowi, że was  tam n ie by ło . Mów dalej .

Nie wsp omin ając o  po tężnym spo nso rze Scewo li , Fab io la o powiedziała p rzeb ieg
zasadzk i  w rzy msk iej  u l iczce i  powiedziała, co  fugitivarius zrob ił  Ko rbu lon owi i  inny m
p racown ikom laty fund ium. Oczy  Bru tu sa mio tały  g romy , ale pozwo li ł  jej  sk o ńczyć.
Po  ty m, gdy  u s ły szał , że jego  ukochana un iknęła gwałtu , zapy tał  z wściek ło ścią.

–  Przypo mnij  mi, jak  o n  s ię nazywa?

–  Scewo la –  żeb y  p rzekazać Bru tu sowi wszys tk ie is to tn e in fo rmacje, Fab io la
p rzy tu l i ła s ię d o  n iego  i  wyszep tała mu  do  ucha. –  Wyg ląda na to , że jes t  na l iście
p łac Pompeju sza. I n ie jes teśmy  p ierwszymi p rześ ladowan ymi zwo lenn ikami Cezara.

Bru tu s  od ezwał  s ię z mrożącym k rew w ży łach  spoko jem.
–  Ro zumiem…  Trzeb a go  p rzyk ładn ie ukarać. Znalezien ie tego  aroganck iego

sk u rwysy n a n ie po winno  być dużym p rob lemem. Scewo la zap łaci  za to , co  zrob ił .
Będzie d ług o  cierp iał…

Fab io la po czu ła u lgę. W tej  chwil i  fugitivarius n ie wydawał s ię p rawdziwy m
zag rożen iem. Dla b ezp ieczeńs twa po winna jednak  zos tać u  b o ku  Bru tu sa.

–  Czy  to  już ko n iec… ?

–  Tu taj? –  Bru tu s  wskazał  na po la pok ry te ciałami. –  Możliwe…  Wercyng eto ryks
jes t  w łań cuchach  i  wzięl iśmy  do  n iewo li  dzies iątk i  ty s ięcy  jego  ludzi  –  sk rzywił
s ię. –  Wiele p lemion  mo że jednak  ko n ty nuować walkę. Ale n ie spoczn iemy , pók i
Galia n ie s tan ie s ię częścią Rep ub lik i . Dop ók i  Cezar n ie odn ies ie o s tatecznego
zwycięs twa –  p odn ió s ł  g ło s . –  Zwycięs two  d la Ju l iu sza Cezara!

Zn ajdu jący  s ię najb l iżej  leg ion iści  Cezara o d powiedziel i  podo bnymi ok rzyk ami,
ale żo łn ierze Pomp ejusza, k tó rzy  towarzyszy li  Fab io l i  w d rodze na pó łnoc, spo jrzel i
n a Bru tu sa n ieco  mn iej  en tuzjas ty czn ie.

Po  ch wil i  Bru tu s  zwróci ł  s ię z szero k im u śmiechem do  Docilo sy .
–  Czy  do b rze db ałaś  o  p an ią?

–  Docilo sa jes t  p rawd ziwy m darem z n ieb io s  –  wtrąci ła s ię Fab io la. –  Bez n iej  by
mnie tu  n ie b y ło .



Na po liczkach  Docilo sy  p o jawiły  s ię pąsowe p lamy  zawsty dzen ia i  dumy .

–  Two ja wiern ość zos tan ie n ag rod zo na –  po wiedział  Bru tu s  u p rzejmie. –  A k im
jes t  ten  człowiek?

–  Seks tu s , pan ie –  odpowiedział  n iewo ln ik , k łan iając s ię n isko . –  Os tatn i
z och ro n iarzy  pan i .

–  Ma serce lwa –  o świadczy ła Fab io la. –  I walczy  jak  lew.

–  Należy  ci  s ię mo ja wdzięczność –  Bru tu s  p ok lepał  Seks tu sa po  ramien iu .

–  Pan ie…

– A to  jes t  Sek undus? –  zapy tał  Bru tu s .

–  Tak , to  ja, pan ie –  Sekund u s  zacisn ął  p ięść i  uderzy ł  s ię w p ierś  w żo łn iersk im
po zd rowien iu . –  Weteran  leg ionów po  trzy n as to letn iej  s łużb ie.

–  On  i  jego  towarzy sze u ratowali  nas  p rzed  Scewo lą –  odezwała s ię Fab io la. –  Dali
nam sch ron ien ie, a nas tępn ie towarzyszy li  w d ro dze do  Gali i .

Seks tu s  p o k iwał  g łową na po twierdzen ie.

Bru tu s  sp o jrzał  na Sekundusa z wd zięcznością.

–  Czy  to  są two i  ludzie? –  zapy tał  n ieco  zmieszany , wskazu jąc na leg ion is tó w.

Weteran  posmu tn iał .

–  Nie. Mo i towarzy sze zg in ęl i  z rąk  fugitivarii. Mn iej  więcej  p o  dwóch  tyg o dn iach
po  opu szczen iu  Rzymu  na pó łno cy  wpad liśmy  w zasadzkę. Zask o czy li  nas
ko mpletn ie n iep rzyg o to wanych  do  walk i , jakbyśmy  b y li  zielonymi rek ru tami.

–  To  aku rat  n iep rawda… –  zaoponowała Fab io la. –  Z pomocą Mitry  udało  s ię nam
wyrwać z zasadzk i . Nie d okonalib yśmy  tego , gdyby  n ie ty .

Sekun d us  poch y li ł  g łowę.

–  Powiedziałaś :  Mitry? –  zapy tał  o s tro  Bru tu s .

–  Tak . Sek undus  i  jego  lu dzie podążają ścieżką Mitry  –  na razie n ie miała zamiaru
mówić n ic o  swo im zaang ażo wan iu .

Bru tu s  zro b ił  k rok  do  p rzodu . Sek undus  z u śmiechem zrob ił  to  samo . Mężczyźn i
złapal i  s ię za p rzed ramiona.

Tym razem Fab io la spo jrzała n a n ich  zasko czo n a.

–  Czy  i  ty  czcisz Mitrę?
–  Od  k i lku  mies ięcy . We wszy s tko  wprowadził  mn ie s tarszy  cen tu rion , k tó ry

s łuży ł  w Azji  Mn iejszej  –  wy jaśn i ł  weso ło  Bru tu s . –  A teraz dzięk i  och ron ie
zapewn io n ej  p rzez Sek undusa b óg  po zwo li ł  ci  do trzeć aż tu taj . To  wymaga uczczen ia
wielką o fiarą!



Fab io la n ie mo g ła wy jść z zach wy tu .

–  A zatem ci  leg ion iści…  –  zaczął  Bru tu s . –  Skąd  on i  s ię wzięl i?

–  I to  zawdzięczamy  Mitrze, pan ie –  powiedział  cicho  Sekundu s . –  Fugitivarii
uciek l i  na widok  żo łn ierzy  z leg io n u  Pompejusza w d rodze do  Rzymu . Jednos tką
dowod zi  Marcus  Petreju sz, k tó ry  równ ież ok azał  s ię wyznawcą Mitry .

Fab io la obdarzy ła Sekun dusa p romiennym uśmiech em, wdzięczna za to
wiaryg odne wy jaśn ien ie. Od  czasu  opuszczen ia obozu  leg ion u  Petreju sza
zas tanawiała s ię z n iepoko jem, jak  wy tłumaczy ć Bru tu sowi obecność żo łn ierzy
Pomp ejusza.

Bru tu s  un ió s ł  ze zdziwien ia b rwi.

–  Mitra n ap rawdę cię po b ło gos ławił , kochan ie. Myślę, że i  Fo rtu na miała tu  wiele
do  p o wiedzen ia.

Gdybyś tylko wiedział wszystko… –  pomy ślała Fab io la, wspo minając swo ją wizję
wywo łaną homa. Ale o tym lepiej opowiem mu, gdy będziemy sami. Nikt nie może też wiedzieć o tym, co
się stało w sypialni Petrejusza.

–  Fab io la zo s tała b ezp ieczn ie od esk o rtowan a na miejsce –  zwróci ł  s ię Bru tu s  do
optio. –  Dobra rob o ta. Teraz pewn ie będziecie chciel i  wrócić d o  jedn o s tk i
macierzys tej . Ale zan im ru szy cie w d ro g ę, zas ługu jecie na dob ry  od poczynek .

Bru tu s  p rzywo łał  swo jego  o ficera.
–  Zab ierzcie tych  żo łn ierzy  do  ob ozu . Poczęs tu jcie g o rący m jad łem i  znajd źcie

jak ieś  łóżka na no c. Naty ch mias t!

Leg ion iści  zareagowali  u śmiech ami zadowo len ia. Optio i  jeg o  po łowa cen tu ri i
zo s tal i  p o p ro wadzen i  w dó ł  zb o cza. Towarzyszy ł  im Sekundus , ale Seks tu s  p ozos tał
p rzy  Fab io l i .

–  Chodźmy  do  mo jego  namio tu  –  powiedział  Bru tu s , b io rąc Fab io lę pod  ramię. –
Odpoczn iesz t ro ch ę. Dziś  wieczo rem o dbędzie s ię hu czn a uczta z ok azj i  naszego
zwycięs twa, a jes tem pewien , że Cezar chciałby  cię zobaczyć. Ty le o  to b ie s ły szał…

Chwila, k tó rej  od  dawna tak  p ożądała Fab io la, by ła bardzo  b l iska. Ta świadomość
by ła wręcz po rażająca. Mimo  tego  wszy s tk iego , co  p rzeszła, do tąd  n ie odważy ła s ię
wyobrazić sob ie, jak  będzie wyg lądało  jej  spo tkan ie z Cezarem. Jed nak  dzięk i  Mitrze
s tan ie s ię to  w tym n iezwy czajnym miejscu , n a po lu  b i twy  pod  Alezją w Gali i .

–  Wspan iale –  odezwała s ię Fab io la, s tarając s ię uk ryć swo je zdenerwowan ie. –
Cieszę s ię bardzo  z możliwości  po zn an ia w końcu  two jeg o  gen erała.



Docilo sa pomog ła jej  ub rać s ię na wieczó r. Stó ł , lu s tra, jakaś  b iżu teria i  bu telk i
do  mak ijażu  o raz perfumy  –  wszy s tko  to  zo s tało  ściągn ięte z Alezj i , p odobn ie jak
spo ry  wy bór su kn i . Fab io la wiedziała, że lep iej  n ie py tać, skąd  s ię to  wszy s tko
wzięło . Ubran ia pasowały  na n ią tak  dob rze, jak by  n os i ła je jej  b l iźn iaczk a, co
wy dało  s ię Fab io l i  dość n iepo k o jące. Pomod li ła s ię w cichości  serca do  Mitry ,
p ro sząc go  o  och ro nę właścicielk i  tych  sukn i , k imko lwiek  by ła.

–  Wyg lądasz o szałamiająco  –  powiedział  Bru tu s , obserwu jąc Fab io lę
z p odziwem. Zb liży ł  s ię do  n iej , p ieszcząc jej  ramiona czu b kami p alców. –  Nie chcesz
uwieść Cezara, p rawd a?

Docilo sa zacisn ęła u s ta z dezap robatą.
–  Jeś l i  zrob ię co ś  tak iego , to  ty lk o  d la two jego  dob ra –  po wied ziała Fab io la. –

Wiesz p rzecież.

–  Oczywiście –  Bru tu s  odpo wied ział  zak łopo tany . –  Przep raszam.

Gdybyś tylko wiedział, co naprawdę chcę uczynić…

–  Czy  chcesz, żebym s ię p rzeb rała?

Bru tu s  o cen ił  jej  k ró tką s to lę z jedwab iu , k tó ra ods łan iała sp o rą część k remo wej
skó ry .

–  Nie –  p owiedział  z u śmiechem, z k tó rego  b i ło  pożądan ie. –  Wyg ląda dob rze.
Uspok o jo na Fab io la u s iad ła p rzed  s to jącym n a s to le małym lu s trem z b rązu .

Do cilo sa k rzątała s ię za jej  p lecami, chowając k i lka luźnych  kosmyków wło só w za
uszy , p o dczas  gd y  Fab io la zajęła s ię dokończen iem mak ijażu . Odrob inka och ry  n a
po liczkach  i  n ajs łab sze muśn ięcie an ty monu  wy s tarczy ło . Za wszelką cen ę trzymała
s ię z dala od  p romien i  s łońca i  zwyk le n ie mus iała wyb ielać cery  o ło wiem. Uznała, że
poznan ie Cezara p odczas  uczty  jes t  bardzo  dob rym zrządzen iem lo su . Nie u leg a
wątp l iwości , że Cezar zajmie s ię p rzede wszy s tk im ro zmową z o ficerami, dzięk i
czemu  on a będzie mog ła p rzy jrzeć mu  s ię b ez zwracan ia na s ieb ie uwag i . Mężczyźn i
uczes tn iczący  w uczcie są równ ież po tencjaln ie in teresu jącym źród łem in fo rmacji
o  ty m u talen towany m wodzu . Po  raz ko lejn y  Fab io la zdecyd owała, że n ie co fn ie s ię
p rzed  n iczym, żeby  d o wiedzieć s ię, k to  jes t  jej  o jcem.

Ocen iła ok iem znawczy n i , jak  p rezen tu je s ię Bru tu s . Jej  umiłowany  mężczy zn a
zrzuci ł  wo jskową skó rzaną su k ien k ę i  caligae, zamien iając je na mięk k ie skó rzan e
bu ty  i  wspan iałą togę, wyko n aną z n aj lep szej  wełn y . Vestiplicus, d o  k tó rego  należało
właściwe u łożen ie fałd  tog i , p rzez d łuższy  czas  wybrzydzał  i  k ręci ł  s ię wokó ł  n iego
n iezadowo lon y . Wreszcie Bru tu s  n ie móg ł  już d łużej  wy trzy mać jeg o  marudzen ia
i  od d ali ł  zamiatającego  ziemię w pok łon ach  n iewo ln ika.



Docilo sa wykorzys tała okazję i  zn iknęła, zo s tawiając ich  samy ch .

–  I jak?

–  Jes teś  b ardzo  p rzys to jny , mo ja miło ści  –  mruknęła Fab io la, p rzesuwając s ię do
n iego  i  ob ejmu jąc ręk ą fałd ę pon iżej  pasa.

Sp ęd zil i  całe popo łudn ie, k ochając s ię raz po  raz, ale i  w tym momencie Bru tu s
zareagował na jej  n iewinne p ieszczo ty  natychmias tową erekcją.

–  Może powin ieneś  wykręcić s ię z tej  u czty? Powiedzieć, że bo l i  cię b rzuch? –
zasug erowała n isk im, uwo dzący m g ło sem.

–  Przes tań  –  zaśmiał  s ię. –  Nie możemy  p rzegap ić tak iego  święta.

–  Nie chciałabym tego… –  odparła Fab io la, cału jąc go  w u s ta.

Beztro sko  n ieświad omy  jej  mo tywów Bru tu s  u śmiechnął  s ię z dumą.

Fab io la mod li ła s ię w duchu . Wielki Mitro! Daj mi znak. Muszę wiedzieć, czy Cezar jest tym,
którego szukam.

Do wielk iego  namio tu  Cezara dop rowadziła ich  mała g rupa, sk ładająca s ię
z czterech  leg ion is tów z dowodzącym n imi optio.

Sek s tu s  o b serwował ich , jak  odchodzą ze zmartwiony m wyrazem twarzy . Nie
lub ił , gdy  Fab io la zn ikała mu  z o czu . Nigdy .

Ły s iejący  majo rd o mus  czek ał  na n ich  p rzy  wejściu .

–  Witajcie! –  powied ział , k łan iając s ię w p as . –  Pro szę za mną.

Pełna wątp l iwości  Fab io la zamarła. Czy  kompletn ie o szalała? Nawet jeś l i  jej
p odejrzen ia by ły  s łu szn e, my ś l i  o  zaszkod zen iu  jednemu  z największy ch  synów
Repub lik i  by ły  równoznaczne z samobó js twem. Na jej  u s tach  po jawił  s ię
wymuszony  u śmiech . Ile to  d la n iej  znaczy ło? Mimo  że udało  s ię jej  wy jść cało
z różnych  n ieb ezp iecznych  sy tuacj i , jej  b rat  b l iźn iak  mus iał  zn ieść o  wiele
trudn iejsze p róby . Bez Romulusa mało ważne jest to, czy przeżyję. Śmierć mi niestraszna.

Bru tus  n ie zauważy ł  jej  reakcj i . Ru szy ł  czym p rędzej  za n iewo ln ik iem. Fab io la
wzięła s ię w g arść i  posp ieszn ie podąży ła za n im.

Miejsce, w k tó ry m Cezar spo tykał  s ię co dzienn ie ze swo imi o ficerami –
p rzes tro nne po mieszczen ie, zwyk le u rządzone po  spartań sku  –  teraz zmien iło  s ię
w sp o rą jad aln ię z nowymi meb lami. Przy  każdym s to le u s tawion o  trzy  du że so fy .
Czwarta s trona s to łu  zawsze pozos tawała o twarta. W u roczys tej  ko lacj i  miało
u czes tn iczyć, po za Fab io lą i  Bru tu sem, ponad  dwudzies tu  g ości . Legaci , t rybun i
i  wyżs i  o ficerowie sztabowi s iedziel i  –  lub  na wpó ł  leżel i  –  zrelaksowan i  p rzy  su to
zas tawionych  s to łach , a między  n imi uwijała s ię g romada n iewo ln ików. Cezara



jeszcze n ie b y ło , ale w powietrzu  unos i ł  s ię gwar żywych  rozmów.

Gdy  Bru tu s  z Fab io lą po jawil i  s ię p rzy  p ierwszy ch  s to łach , wo kó ł  rozleg ły  s ię
ciche po mruk i . Kilka g łów odwróciło  s ię w ich  s tronę. Bru tu s  po zd rawiał  znajomych
d owódców sk in ien iem g łowy , a Fab io la u śmiechała s ię sk romn ie. Gdy  do tarl i  do
cen traln ie u s tawionego  s to łu , Bru tu s  p owitał  czterech  mężczyzn , k tó rzy  p rzy  n im
siedziel i . Fab io la by ła zachwycon a. Najp ewn iej  to  właśn ie tu  u s iąd zie równ ież Cezar.
Zap ro szen ie na taką ucztę by ło  największym zaszczy tem.

–  Marcus  An ton iu sz, Ty tu s  Lab ienusz, Kaju sz Trebo n iu sz i  Gaju sz Fab iu sz…
Dobry  wieczó r.

Cały  wymien ion y  z imien ia i  n azwiska k wartet  wy mamro tał  up rzejme o dpowiedzi
n a powitan ie, ale wszys tk ie oczy  zwró cone by ły  na towarzyszkę Bru tu sa.

–  Pozwó lcie, że wam p rzeds tawię. Fab io la, mo ja miło ść. Ku  mo jemu
k omp letnemu  zaskoczen iu  z narażen iem ży cia p rzedzierała s ię p rzez dzik ie o s tępy
Gali i , by  mn ie zobaczyć.

An to n iu sz rzuci ł  Fab io l i  tward e, n iep rzy jemn e spo jrzen ie, k tó re zd ecydowała s ię
zigno rować.

–  Nie jes tem zask oczony  –  rzek ł  z uznan iem Lab ienusz, ch udy , s iwy  mężczyzna
w późnym wieku  ś redn im. –  Jes teś  jedn ym z n aj lep szych  o ficerów Cezara. Dobrą
p art ią.

–  Nie s łuchaj  go , mo ja miła. Wraz z Cezarem i  Fab iu szem ten  człowiek  wygrał  d la
n as  o s tatn ią b i twę. A ci  dwaj  –  wskazał  An ton iu sza i  Treb on iu sza –  u ratowali  nasze
skó ry  min ionej  n ocy  dzięk i  do wodzonej  p rzez n ich  kawaleri i .

An to n iu sz u śmiechnął  s ię n a komen tarz Bru tu sa.
–  Zrob iłeś  swo je… –  wyced ził , p rzeczesu jąc d łon ią k ręcon e b rązowe włosy . –  To

właśn ie d latego  dziś  zo s tałeś  zap roszon y  do  tego  s to łu . A teraz s iadaj  z nami.

Bru tu s  poczerwien iał  i  po p rowadził  Fab io lę na miejsce na końcu  kanapy  po
p rawej  s tron ie. Zajął  ś rodkowe miejsce, co  oznaczało , że będą mog li  op ierać s ię na tej
samej poduszce, a na wpros t  n ich  u s iądzie sam Cezar. Na razie so fa wod za, k tó rą miał
zajmować sam, s tała pus ta. Orien tu jąc s ię w randze różnych  miejsc p rzy  s to le,
Fab io la domyśli ła s ię, że ty lko  Lab ienusz i  An ton iu sz zajmu ją ważn iejsze pozycje
n iż Bru tu s . Rozp ierała ją duma, ale też zan iepoko iła s ię zau ważaln ymi o zn ak ami
n iechęci  Bru tu sa do  An ton iu sza, naj lep szego  p rzy jaciela Cezara,
n iep rzewidywalneg o , o  repu tacj i  człowieka bardzo  n iebezp iecznego .

Od  razu  podano  puchary  z mulsum. Jednak  ledwie Fab io la p rzełknęła łyk , rozleg ły
s ię podn ies io ne g ło sy . Ko lejn i  o ficerowie zrywali  s ię na ró wne nog i . Do myśli ła s ię,



że w pomieszczen iu  mus iał  po jawić s ię Cezar.

Równ ież Bru tu s  ws tał , po  czym zwró cił  s ię do  Fab io l i  z u śmiechem.

–  Widzisz, jak  go  ko chają?
Sk inęła g łową.

–  Zwy k li  leg ion iści  zachowu ją s ię podobn ie. Pó jdą za n im do  Hadesu  i  z
powro tem.

–  Dlaczego? –  zapy tała, s tarając s ię zro zu mieć p rzyczynę tej  fascynacj i .

–  Cezar zawsze nag radza swo ich  żo łn ierzy  za odwagę. Na p rzyk ład  wszyscy
walczący  tu , w Alezj i , o trzymają jednego  n iewo ln ik a jako  łup  wo jenny  –  szep tał  jej
do  ucha Bru tu s . –  Ale n ie ch odzi  ty lk o  o  to . Sam Cezar jes t  odważny , więc lu dzie
bardzo  go  za to  szan u ją. Zawsze, gdy  to  kon ieczn e, p rowad zi  ich  z p ierwszego
szeregu . Wojown ik om Wercyn geto ryksa nap rawdę n iewiele zab rak ło , żeby  wy jść
z teg o  s tarcia zwycięsko , ale Cezar sam dos iad ł  kon ia i  p rowadząc o s tatn ie rezerwy
kawaleri i , zaatakował ich  ty ły  –  Bru tu s  uderzy ł  p ięścią w d rugą. –  Nasze l in ie
chwiały  s ię i  w każdej  chwil i  mog ły  s ię załamać. Jednak  k iedy  zobaczy li  Cezara
galopu jącego  w swo im czerwonym p łaszczu  to  w jedną, to  w d rugą s tron ę, rzuci l i  s ię
do  kon trataku , jakby  wstąp i ła w n ich  nowa s i ła. Galowie span ikowali  i  u ciek l i . Bitwa
zos tała wygrana!

Wkró tce ok lask i  i  h ałas  s tały  s ię og łu szające. Najb l iżs i  o ficero wie rozs tąp i l i  s ię.
I wreszcie go  zobaczy ła. Mężczy zn a, na k tó rego  patrzy ła, by ł  szczup ły  i  do b rze
umięśn iony , n iczym chart  wyścigo wy . Miał  k ró tk ie, p rzerzedzone wło sy , wąską
twarz z wys tający mi kośćmi po liczkowymi i  o rl im nosem. Chociaż n ie b y ł
p rzys to jny  w tradycy jnym tego  s łowa znaczen iu , co ś  w jego  po s taci  p rzyciągało
uwag ę. Fab io la n ie po trafi ła na razie ziden ty fikować tej  cechy . Zauważy ła, że na
todze Cezara znajdował s ię wąsk i  fio letowy  pasek . Taką togę nos i l i  cenzo rzy ,
sędziowie i  dyk tato rzy . Łatwo zgadnąć, o jakim stanie myślał Cezar, gdy ją zakładał –  ocen iła
z podziwem. –  Ale czy był gwałcicielem mojej matki? Pods tawę d o  po dejrzeń  s tanowiło
uderzające podob ieńs two  do  Romulu sa.

–  Witamy , pan ie –  An ton iu sz odezwał  s ię z un ies ien iem. –  Zaszczy casz nas  swo ją
obecnością.

Cezar witał  s ię ze wszys tk imi sk in ien iem g łowy . Gdy  zauważy ł  Fab io lę, p rzy jrzał
s ię jej  uważn ie. Dziewczyna sp łon iła s ię i  sk romn ie pochy li ła g łowę, wpatru jąc s ię
teraz w swo je san dały . Spo tkan ie twarzą w twarz z jednym z najpo tężn iejszych  ludzi
w Repub lice by ło  on ieśmielającym doświad czen iem.

Bru tu s  s trzel i ł  p alcami i  natychmias t  w ręce gospodarza po jawił  s ię d el ikatn ie



rzeźb iony  p uchar.

–  To  musi  być p iękn a Fab io la –  po wied ział  Cezar. Jego  spo jrzen ie p rzewiercało  ją
na wy lo t . –  W końcu  s ię spo tykamy .

–  Pan ie… –  sk łon iła s ię g łęboko . –  Jes tem zaszczycona, mogąc świętować
wspó ln ie to  wielk ie zwycięs two .

Cezar u śmiechnął  s ię, sp rawiając, że Fab io la poczu ła s ię bardziej  swob odn ie.

–  Siad ajcie, p ro szę…

Posłuchal i . Fab io la obserwowała w ciszy  mężczyzn  po g rążon ych  w o żywionej
dy skus j i , k tó ra natychmias t  rozpoczęła s ię p rzy  s to le. Całk iem natu raln ie zaczęl i  od
uwag  na temat  p rzeb iegu  b i twy . Rozmowa by ła nap rawdę fascyn u jąca, a Fab io la
ch łonęła każd e s ło wo .

Cezar p rowad ził  dysku s ję, anal izu jąc wszys tk ie aspek ty  kampan ii . Rozważali
o twierające s ię p rzed  n imi mo żliwości . Kon fron tacja z Wercy ngeto ryk sem może
i  zak ończy ła s ię pod  murami Alezj i , ale k on fl ik t  t rwał  p rzez wiele mies ięcy .
Wszys tko  zaczęło  s ię od  ob lężen ia wielu  mias t  lo jalnych  wobec wod za reb el ian tów.
Wśród  n ich  by ły  Cenabum i  Avaricum.

–  Sły szałam wcześn iej  o  wydarzen iach  w Cen ab um –  o dezwała s ię Fab io la.

–  Pewn ie d latego , że mieszkańcy  teg o  oppidum zmasak rowali  mieszkających  tam
rzymsk ich  kup có w –  wy jaśn i ł  Cezar. Oczywiście, że chciel iśmy  s ię zemścić, d latego
ob lężen ie n ie t rwało  d ług o .

–  Co  s ię s tało? –  spy tała Fab io la.

–  Mo je od działy  podpali ły  b ramy , leg ion iści  do s tal i  s ię do  ś rodka i  sp ląd rowali
g ród  –  Cezar u śmiechnął  s ię lekko , widząc p rzerażen ie w jej  oczach . –  Żo łn ierze są
jak  wilk i . Muszą od  czasu  do  czasu  poczuć d reszcz po lowan ia, żeby  zachować
wysoką sku teczność działan ia i  koncen trację.

Fab io la sk inęła g łową, p rzypominając sob ie p rzy jemny  p rzyp ływ ad renal iny ,
k tó ra k rąży ła w jej  ży łach , gdy  walczy ła u  boku  Sek s tu sa. Jednak  n ie mus iała s ię
specjaln ie wys i lać, żeby  wyobrazić sob ie p rzerażen ie cywilów mieszkający ch
w Cenabum, g dy  na u l icach  zaro i ło  s ię od  leg ion is tów.

–  Ob lężen ie Avaricu m b y ło  jednak  trudn iejsze. Wciąż t rwała zima i  kończy ła s ię
nam żywn ość –  mówił  Bru tu s . –  Codzienn ie wysy łal iśmy  oddziały  na poszuk iwan ia
paszy  i  jedzen ia, a gal i jska kawaleria wycinała je w p ień .

–  To  b y ło  k i lka nap rawd ę czarn ych  dn i  –  zgo dził  s ię An ton iu sz.

–  Dałem więc mo im leg ionom wybór. Zn ies ien ie ob lężen ia albo… –  odezwał  s ię



Cezar.
–  I co  wyb ral i? –  zapy tała zaciekawiona Fab io la.

–  Wszyscy  od mówili  –  odparł  z dumą. –  Mówil i , że hańbą by łoby , gdyby  n ie
skończy li  tego , co  zaczęl i . Tak  więc gd y  zab rak ło  ziarna i  mąk i  na ch leb , mo i
leg ion iści  jed l i  ty lk o  wo ło winę, k tó rej  s tarczy ło  na k i lka d n i .

–  W tym samym czas ie budowaliśmy  og romną rampę, żeby  zasypać fo sę, k tó ra
b ron iła dos tępu  do  mias ta –  teraz g ło s  zab rał  rozen tuzjazmowan y  Bru tu s . –
A Galowie p rzez cały  czas  spuszczal i  na ludzi  zaos trzone bele, o b rzucal i  ich  wielk imi
kamien iami i  po lewali  wrzącym o lejem.

–  Nawet gdy  d rewn iana po ds tawa nasypu  zos tała podpalo na, ludzie n ie u pad li  na
duchu  –  odezwał  s ię Cezar. –  Nas tępnego  dn ia, mimo  u lewnego  deszczu , wsp ięl i  s ię
na pal isadę i  zdob y li  mias to .

Fab io la wciągnęła powietrze, podziwiając do konan ia Rzymian . Mulsum k rąży ło
w jej  ży łach  i  co raz b ardziej  angażowała s ię w o żywioną dyskus ję Cezara i  jego
o ficerów. Jej  p ragn ien ie poznan ia szczegó łów kamp an ii  s tało  s ię ważn iejsze n iż
anal izowan ie p rzes łanek  świadczących  o  tym, że nap rawdę jes t  jej  o jcem. Odważn ie
zaczęła nawet  zad awać d ość bezpośredn ie py tan ia do tyczące samego  Cezara.
Zan iepoko jony  Bru tu s  spo jrzał  na n ią u pominająco  raz i  d rug i , ale jego  generał ,
wydając s ię rozbawion y  jej  dociek l iwością, p rzez jak iś  czas  to  to lerował .

Rozen tuzjazmowan a Fab io la n ie zauważy ła, że Cezar s tawał  s ię co raz bardziej
zn iecierp l iwion y . Bru tu s  już miał  szep nąć jej  co ś  do  ucha, gdy  dziewczyna wyrzuci ła
z s ieb ie, chyba nawet  n ie do  końca świad omie, ko lejne n iezręczne py tan ie:

–  Jeś l i  macie tak  dzielnych  leg ion is tów, to  co  poszło  n ie tak  pod  Gergowią?

Po  d rug iej  s t ro n ie s to łu  zapad ła n iepoko jąca cisza. Cezar zamarł .
–  Słucham? –  Fab io la n ie u s tępowała.

Nik t  jej  n ie odpo wied ział .

–  Fab io la! –  sy knął  Bru tu s . –  Przesadzi łaś .

Nigdy  n ie widziała go  tak  wściek łego .

Natychmias t  o trzeźwiała.

–  Przep raszam… –  wyszep tała. –  To  n ie mo ja sp rawa. Jes tem ty lko  n iemądrą
kob ietą, k tó ra n ie zna s ię na sp rawach  sztuk i  wo jenn ej .

Co ja plotę?

W jej  g łowie p an ował kompletn y  chaos . Dysk recja i  tajemn ica miały  d la n iej
znaczen ie k luczowe. Py tan ie Cezara o  po rażkę –  jakko lwiek  rzadką –  by ło  po  p ro s tu



g łup ie i  n ietak towne. Mitro! Wybacz mi. Nie pozwól, aby to miało jakiś wpływ na relacje Brutusa
z Cezarem.

Wted y  u s ły szała cich y , u rywany  śmiech .

Ten  dźwięk  wydawał s ię tak  n ie na miejscu , że p rzez chwilę Fab io la zas tanawiała
s ię zdezo rien towana, k to  s ię śmieje i  d laczego . Un ios ła o czy , żeby  s twierdzić, że
śmiech  należał  do  Cezara, k tó ry  uważn ie s ię jej  teraz p rzypatrywał . To  b y ło
n iepoko jące. Fab io la czu ła s ię jak  mysz un ieruchomiona p od  łapami ko ta.

–  Co  s ię s tało ? Ludzie b io rący  udział  w zaskaku jącym ataku  n ie u s ły szel i
sygnału  d o  odwro tu  –  powiedział  ch łodno  Cezar. –  Podczas  gdy  jedn i  wsp inal i  s ię
na mury  Gergowii , inn i  atakowali  b ramy . Widząc leg ion is tów od izo lowanych  o d
g łównych  s i ł , Galowie w ś rodku  i  na zewnątrz rzu ci l i  s ię do  kon trataku , o taczając
całkowicie część mo ich  ludzi .

–  Szybko  też ru szy łeś  im na ratunek  z Leg ionem X, pan ie –  wtrąci ł  s ię
posp ieszn ie Bru tu s .

–  Ty le że zan im udało  mi s ię up o rządk ować szereg i , s t raci łem s iedmiuset  ludzi  –
p rzyznał  Cezar. Żal  w jego  g ło s ie wydawał s ię szczery . –  I czterdzies tu  sześciu
cen tu rio nów.

Fab io la pochy li ła g łowę, p ragnąc z całego  serca, aby  ziemia w namiocie
rozs tąp i ła s ię i  zech ciała ją wch ło nąć. Nic z tego .

Bru tu s  p róbował ratować sy tu ację, zmien iając temat  na jak iś  neu tralny , jednak
jego  wys i łk i  pop rawien ia atmo sfery  spełzły  na n iczym. Siedzący  na tej  samej
kanap ie t rzej  in n i  goście zaczęl i  rozmawiać ze sobą. Bru tu s  i  Fab io la mus iel i
zmierzyć s ię ze wzrok iem Cezara, k tó ry  p rzy g lądał  im s ię z denerwu jącą
in tensywnością.

–  Two ja młoda towarzyszka jes t  obd arzona dociek l iwym umy słem –  odezwał  s ię
Cezar k i lka chwil  późn iej  tak  g ło śno , żeby  wszyscy  go  dob rze s ły szel i . –
In tel igencją n iespo tykaną u  by łego  n iewo ln ika. I ku rwy .

Towarzysze Bru tu sa s iedzący  p rzy  tym samym s to le wydawali  s ię wyraźn ie
zaskoczen i  tymi rewelacjami.

Bru tu s  zacisnął  szczęk i , ale n ie odezwał  s ię an i  s łowem.

Fab io la p łonęła ze ws tydu  i  hańby . Mog ła s ię spodziewać, że Cezar będzie
wiedział  o  n iej  wszys tko . Czekała na nas tępn e s łowa, żału jąc, że n ie może co fnąć
czasu .

–  Taka cecha bywa czasami p rzydatna –  kon tynuował Cezar –  ale częs to  okazu je
s ię też p rzek leńs twem. Jeś l i  kob ieta ob darzon a taką in tel igencją jes t  n a dodatek



p iękna, może wiele o s iągnąć. Zyskać wp ływy  i  ok ręcić sob ie wokó ł  p alca nawet
po tężnych  ludzi .

–  Ro zu miem, pan ie –  odpowiedział  Bru tu s , un ikając kon tak tu  wzrok owego .

–  Trzy maj ją na k ró tk iej  smyczy  –  Cezar odezwał  s ię kwaśnym g ło sem. Przeszy ł
Fab io lę wzrok iem.

Zad rżała, ale n ie spuści ła wzroku .

–  Albo  sam s ię tym zajmę…  –  p o  ty ch  s łowach  zamilk ł . Jego  twarde spo jrzen ie
mówiło  więcej  n iż s łowa.

Dru id  o s trzegał , że Rzy m powin ien  b ać s ię Cezara.

Ona też.



G

Rozdział XXII

Wieści z Rzymu

Minęły ponad dwa lata…

Kana, wyb rzeża Arab ii , zima 50  r. p .n .e.

dy  ok ręt  p rześ l izg iwał  s ię między  dwiema imponu jącymi wieżami, wchodząc
do  o s łon iętego  po tężnymi murami po rtu  w Kan ie, p iraci  w zadumie
kon temp lowali  rozpościerający  s ię p rzed  ich  oczyma widok . Olibanum

i  sko rupy  żó łwi, k tó re udało  im s ię zdobyć, leżały  bezp ieczn ie uk ry te w ładown i,
a b roń  schowali  p o d  zro lowanymi zapasowymi żag lami na pok ładzie. Jeś l i  jednak
p rzy jdzie k o muś  do  g łowy  p rzep rowadzić n ieco  bardziej  d rob iazgowe p rzeszukan ie,
ich  s tatu s  naty chmias t  s tan ie s ię jasny . Chociaż p iraci  jak  mało  k to  radzi l i  sob ie
z wszelką b ron ią, by ło  ich  ty lko  trzydzies tu  i  n ie miel iby  szans , gdyby  doszło  do
walk i  z żo łn ierzami garn izonu  s tacjonu jącego  w po rcie.

Romulus  też n ie miał  zby t  tęg iej  miny , gdy  obserwował, jak  poważn ie
wartown icy  p o dch odzą do  swo ich  obowiązków. Nie poczu ł  s ię pewn iej , gdy
uświadomił  sob ie, że n ie mogą z Tarkwin iu szem zau fać żadnemu  członkowi załog i
p irack iego  ok rętu . Prawie żadnemu . Mustafa, g igan t  z p rzet łu szczonymi włosami,
k tó ry  –  g dyby  n ie on  –  pewn ie u tonąłby  w basen ie po rtowym w Barbaricum, by ł
teraz ich  od dan y m so ju szn ik iem. Jednak  reszta załog i  w większości  sk ładała s ię
z twardych , n ieu s tęp l iwych  żeg larzy  i  go towych  na każde bezeceńs two
eksn iewo ln ik ów z Ind i i  o raz znad  b rzegów Morza Ery trejsk iego . Na czarnych
i  ciemnobrązo wych  od  s łońca twarzach  p różno  szukać oznak  wzajemnej  sympati i .
Najg roźn iejszy m i  najbardziej  bezwzg lędnym z n ich  wszys tk ich  by ł  Ahmed ,
nub ijsk i  k ap itan . Nies tety , to  właśn ie ten  człowiek  trzymał w swo ich  rękach  ich  lo s .
Na razie, d zięk i  po łączen iu  p rzeb ieg ło ści  i  szczęścia, udało  im s ię p rzeżyć.

Gdy  p rzep ływali  obok  wież s trzegących  wejścia do  po rtu , Tarkwin iu sz t rąci ł



Ro mu lu sa, zwracając jego  uwagę na pełne n iepoko ju  pomruk i  załog i . Wszyscy  miel i
d o b re p o wo d y , żeb y  obawiać s ię n ajb l iższych  k i lku  godzin :  na pob lisk ich  b lankach
z d alek a wid ać b y ło  rząd  oddzielonych  od  ciał  męsk ich  g łów, zak rwawionych  i  w
ró żn y m s tan ie ro zk ładu . To  by ło  ważne o s trzeżen ie władz po rtu  sk ierowane do  tych ,
k tó rzy  zamierzal i  sk o rzys tać z gościnnych  kei .

–  Pewn ie p iraci… –  odezwał  s ię ponu ro  haru sp ik .

–  In n y mi s ło wy … tacy  jak  my  –  odpowiedział  Romulus , mierząc swo jego
p rzy jaciela wzro k iem od  s tóp  do  g łów. Zas tanawiał  s ię, czy  on  wyg ląda równ ie
p o d ejrzan ie. Palące p romien ie s łońca zamien iły  ko lo r każdego  ods łon iętego
frag men tu  sk ó ry  n a ich  ciałach  w g łębok i  mahoń . Podobn ie jak  reszta załog i
Ro mu lu s  miał  n a sob ie zaledwie p rzepaskę b iod rową. By ł  boso , a po  wielu
mies iącach  n a p o k ładzie podeszwy  jego  s tóp  s twardn iały . Włosy  u ro s ły . Teraz miał
d łu g ą g rzy wę zan ied banych , posk ręcanych  czarnych  fal , okalających  jego  p rzys to jną
twarz, w d u żej  części  o s łon iętą b rodą. Stał  s ię w pełn i  rozwin iętym, do jrzałym
d wu d zies to letn im mężczyzną. Pod  ciemną skó rą wyraźn ie ry sowały  s ię po tężne
mięśn ie, n azn aczo n e b i tewnymi b l iznami. Na jego  p rawym ramien iu , w miejscu ,
g d zie d awn iej  zn ajdowała s ię n ieładna, rzucająca s ię w oczy  b l izna po  znaku
n iewo ln ik a, zn ajdo wał s ię tatuaż p rzeds tawiający  Mitrę u śmiercającego  byka.

Po d czas  d łu g ieg o  rejsu  miel i  dużo  czasu , aby  Tarkwin iu sz móg ł  opowiedzieć
Ro mu lu so wi o  k u lcie boga-wo jown ika. Odwaga, hono r i  umiłowan ie p rawdy
szczerze imp o n o wały  Romulusowi, podobn ie jak  to , że wszyscy  wyznawcy  Mitry
b y li  so b ie ró wn i. Przy jął  nową wiarę z młodzieńczym en tuzjazmem, znajdu jąc
w mitraizmie szan sę uko jen ia żalu  po  Brennus ie. Od  jak iegoś  czasu  mod li ł  s ię
co dzien n ie. Tatu aż by ł  ty lko  innym sposobem zademons trowan ia oddan ia. A jeś l i
k ied y k o lwiek  d o trą do  Rzymu , tatuaż uk ry je n ieregu larną b l iznę, k tó ra s tała s ię
p o wo d em tak  wielu  p rob lemów w Marg ian ie.

Rzy m…  Ten  o b raz p rzywo ływał tęskne myś li .

–  Nie mo żemy  rzu cać s ię w oczy  –  powiedział  Tarkwin iu sz ponu ro , sp rawiając, że
Ro mu lu s  wró ci ł  do  rzeczywis to ści .

Ah med  ró wn ież wyg lądał  na zan iepoko jonego , ale tygodn ie żeg lowan ia wzd łuż
jało weg o  wy b rzeża Pó łwyspu  Arabsk iego  bardzo  u szczup li ły  ich  zapasy  żywności
i  wo d y . Ry zy ko , jak ie podejmowali , by ło  kon ieczne.

Dzies iątk i  dau podobnych  do  ich  jednos tk i  cumowały  bu rta p rzy  bu rcie
z więk szy mi s tatkami hand lowymi. Zawinęl i  ładn ie ru fą, gdy  rzucone ko twice
wg ryzły  s ię w p iaszczys te dno  basenu  po rtowego . Na d ług im nab rzeżu  k rzątały  s ię



d zies iątk i  mężczyzn , d źwigając pękate wo rk i , k tó re t rafiały  do  ładown i s tatk ó w.
Wszelk ie d źwięk i  n ad  wodą n io są s ię bard zo  do b rze, d latego  bez t rud u  ro zpoznawali
k rzy k i  k u pców, śmiech  k o b iety , ry czen ie o bu rzonego  mu ła.

Nad  p o rtem gó rowała g roźn a fo rteca, więk sza n iż wszys tk ie twierd ze, jak ie
k ied y ko lwiek  wid ziel i  od  czasu  o puszczen ia Barb aricum. Jej  mu ry  p atro lowało
jeszcze więcej  żo łn ierzy  w s tożk o wy ch  h ełmach , uzb ro jo nych  we włó czn ie i  łu k i
reflek sy jn e.

–  Mu szą mieć co  ch ron ić… –  sk o men tował  Ah med , wskazu jąc g ło wą imp onu jącą
k o n s tru k cję. Przy  ty m ruchu  jego  zło te k o lczy k i  zalśn i ły  w p ro mien iach  s ło ńca.
Cech ą wy różn iającą k ap itana by ł  szerok i  no s  i  p ełn e warg i . Nu b ijczy k  by ł  wielk ą
g ó rą mięśn i , a jeg o  heban o wa sk ó ra zwracała uwagę d ro bną k ratown icą lekko
b ielący ch  s ię b l izn . Na jeg o  p as ie wis iał  k o rd elas  o  szerok im os trzu , u s ianym
p u n k cik ami rd zy  i  ciemn iejszymi p lamami.

–  Kan a jes t  jed nym z najważn iejszy ch  mias t  w po łudn iowej  Arab ii  –  od ezwał  s ię
Tark win iu sz. –  W p ob liżu  up rawia s ię g łó wn ie olibanum, k tó re jes t  t ran sp o rtowane do
mias ta n a wielb łądach . Stąd  trafia d o  Eg ip tu .

Eg ip t! Romu lus  z t ru d em opan o wał g o tu jące s ię w n im emo cje. Do tarcie do  Kany
o znaczało  zako ń czen ie ważn eg o  etap u  na d rodze do  domu . By li  tak  b l isk o  Rzy mu!
Bliżej  n iż wó wczas , gdy  d o tarl i  d o  Carrh ae.

Nu b ijczyk  równ ież t roch ę s ię rozchmu rzy ł .

–  To  znaczy , że wiele s tatkó w k ieru je s ię s tąd  na zach ód .

W ciemn y ch  oczach  Tarkwin iu sza po jawił  s ię b ły sk  saty s fakcj i . To dobrze, że Ahmed
tak pozytywnie podchodził do myśli o kontynuowaniu rejsu na zachód. Dziękuję ci, Mitro! Pozwoliłeś nam
dotrzeć tak daleko. Niech nasza podróż trwa w najlepsze.

Przy jaciele skwap liwie p rzy jęl i  p rop o zycję do łączen ia d o  załog i  p o  tym, jak
Ro mu lu s  u rato wał  Mustafę. Wydawało  im s ię, że od  tego  momen tu  będzie ju ż
z g ó rk i . Wszy s tko  by ło  lep sze n iż śmierć z rąk  p iratów. Jednak  rzeczywis to ść bardzo
ró żn iła s ię od  ich  n aiwny ch  wy o brażeń  o  życiu  na morzu , a zas ięg  dau by ł  mocno
o g ran iczon y . Gd y  ku p cy  –  „zwierzyn a”, n a k tó rą p o lo wali  –  p o ko n ywali  setk i  mil  do
In d ii  i  z p o wro tem, p iraci  wo lel i  n ie od d alać s ię od  swo jej  b azy , znajd u jącej  s ię n a
b ag ien n ej  wy sp ie w delcie In dusu . W zasad zie n ie b y ło  p o trzeb y , g d yż w pob liżu
Barb aricu m zawsze k ręci ło  s ię wiele jedn o s tek  h and lowych  z pełn ymi ład o wn iami.
Po  dwó ch  d łu g ich  latach  Ah med  sk ierował  s ię na zachód  ty lko  raz, g dy  mo nsun
p rzeg n ał  spod  Barb aricu m wszy s tk ie o k ręty .

Ro mu lu s  cieszy ł  s ię w duch u  na tę d ecy zję i  n awet  n iechętn y  Tark win iu sz mus iał



wreszcie b y ć zad owo lo ny .

Gdy  ty lko  zb l iży l i  s ię d o  nab rzeża, zwró ci ł  n a n ich  uwagę jak iś  tęg i  mężczy zn a,
u b ran y  w czy s te b iałe szaty . Zaczął  co ś  n iezro zumiale k rzyczeć. Z tab l icą i  ry s ik iem
w ręk u  machał  d o  n ich  n iecierp l iwie, wsk azu jąc ch yba właściwe miejsce cumo wan ia.

–  Komen dan t  p o rtu  –  p owiedział  Tark win iu sz. –  Do b re źró d ło  in fo rmacji .
–  I zawo dowy  k łamca –  skomen tował  Ah med , gdy  p rzyb il i  bu rta w bu rtę do

p ękatego  s tatku  hand lowego . –  Uważajcie na s łowa. To  d o ty czy  was  wszy s tk ich !

Lu dzie k iwali  g ło wami. Zdąży li  już s ię zo rien to wać, jak  działa w tym miejscu
k arząca ręka sp rawied liwości .

–  Po  u reg u lo wan iu  o p łat  po rto wy ch  zajmiemy  s ię uzupełn ien iem zapasów –
p owied ział  Ahmed . –  Po trzeb u ję sześciu  lu dzi .

Nik t  n ie chciał  p raco wać, zamias t  spędzać czas  na b rzeg u , więc wszyscy  zało ganci
sp uści l i  wzrok .

Niewzruszon y  k ap itan  po  p ro s tu  wsk azał  k i lk u  n ajb l iżej  s to jących  mężczy zn . Na
szczęście Ro mulusa, Tarkwin iu sza i  Mustafy  n ie b y ło  wśró d  wybrańców.

–  Reszta mo że ro b ić, co  chce. Ale p amiętajcie, że n ie chcę żad nych  k łopo tów. Nie
b ierzcie na ląd  mieczy . Ty lko  n o że –  Ahmed  u n ió s ł  o s trzegawczo  p alec. –  Zo s tawimy
w p o rcie k ażd eg o , k to  n ie wró ci  na go d zinę p rzed  zap ad n ięciem zmrok u .

Ci, k tó rzy  miel i  szczęście spędzić dzień  na su ch ym lądzie, n ie omieszkal i  d ać
wy raz swo jemu  zado wo len iu , o d s łan iając zęb y  z rado ści  w szero k ich  u śmiech ach .
Minęło  wiele tyg odn i  o d  czasu , k ied y  mo g li  n ap ić s ię czegoś  mocn iejszeg o  lub
o dwied zić b u rd el . Mimo  wczesnej  p o ry  żaden  z n ich  n ie zamierzał  rezygn ować
z uciech  i  atrak cj i , jak ie zap ewn iał  d u ży  po rt . Ty lk o  ci , k tó rzy  mus iel i  zo s tać n a
p ok ładzie, wyg ląd al i  n a n ap rawdę n ieszczęś l iwych .

Romu lus  zas tan awiał  s ię n ad  zało żen iem k o lczug i , k tó rą k u p ił  w Barbaricu m, ale
o s tateczn ie uzn ał , że wy s tarczy  mu  zwy k ła wo jsk owa tu n ik a, mimo  że n ie wy g lądała
o kazale i  zd ąży ła s ię już t ro chę złach man ić. Lekko  po rdzewiała zb ro ja za b ardzo
rzucałaby  s ię w oczy . Czu ł  s ię jakby  nag i  bez b ro n i , ale tym razem musiał  mu
wy starczyć p rzy troczony  do  p asa szty let . Tark win iu sz u czy n ił  po dob n ie. Po  ud arze
s łoneczny m, jak ieg o  s ię nabawił  rok  wcześn iej , w ko ńcu  zrezyg n ował z noszen ia
n ap ierśn ik a, ale z up o rem g o dn y m man iak a za n ic n ie chciał  zd jąć o s ło n y  ud  i  b ioder
wy kon an ej  ze sk ó rzany ch  pasków. Po  k ró tk im odp o czy nk u  p rzy jaciele wsk oczy li  do
łod zi  i  udal i  s ię w k ieru n ku  mo la. Towarzyszy ł  im Mu stafa, k tó ry  –  n iczym wierny
p ies  –  zwy k le n ie od s tęp ował ich  na k rok . Na razie Romu lus  n awet  n ie p róbo wał go
p owstrzy mywać.



Na d rewn ianym pomoście p iętrzy ły  s ię s to sy  towarów. Bele pu rpu rowej tkan iny
leżały  o bok  sko rup  żó łwi, dużych  arkuszy  miedzi  i  d esek  z tward eg o  d rewna. I te
cu downe aro maty  unoszące s ię w wilgo tnym powietrzu  z o twartych  p łóciennych
wo rkó w! Po ten cjaln i  n ab ywcy  mog li  zan u rzy ć w n ich  d ło n ie, żeby  ocen ić zapach ,
a n awet  smak  p rzyp raw o raz jakość o ferowan ego  k ad zid ła.

–  Olibanum, mirra i  cynober –  wes tch n ął  Tarkwin iu sz. Jego  oczy  b ły szczały . –  Te
i lo ści , k tó re tu  wid zisz, uczyn iły b y  z nas  p rawdziwy ch  bog aczy .

–  Nik t  teg o  n ie p i lnu je? –  zap y tał  zd u miony  Romulus .
–  Mają to  –  Tarkwin iu sz wskazał  twierdzę. –  A p rzy  wejściu  d o  po rtu  rozciąg n ięty

jes t  łańcu ch , k tó ry  można un ieść z d n a i  zab lokować ucieczkę na pełn e morze.

Romu lus  po czu ł  ro snący  n iepokó j .

Harusp ik  wydawał s ię sp oko jny , więc szyb k o  zapomn iał  o  swo ich  obawach .
Mo żliwość ro zejrzen ia s ię w mieście p o  tak  d ług im czas ie spędzony m n a morzu  by ła
radosn ą p erspek ty wą.

Wkró tce znaleźl i  s ię na wąsk ich  u l iczkach , wzd łuż k tó rych  ciągnęły  s ię
p ry mity wn e trzy - i  cztero p iętrowe domy , wzn ies ione z ceg ły  z su szon ej  g l in y .
Zwy k le n a parterze tak ich  do mów znajdowały  s ię sk lepy , po dobn ie jak  w Rzy mie.
Ob o k  zak ład ó w rzeźn ików by ły  warsztaty  s to larzy , b udy  fry zjerów, sp rzedawców
wy rob ó w metalo wych , hand larzy  mięs iwem różnego  rodzaju , owoców i  innych
p ro d uk tów żywnościowych .

Kob iet  by ło  n iewiele –  jeś l i  n ie l iczyć skąpo  ub ranych  p ro s ty tu tek , k tó re
zachęcały  ich  suges tywn ie do  sko rzys tan ia ze swo ich  u s łu g . Najwięcej  by ło  chyba
śn iado sk ó ry ch  Arabów, w charak tery s ty czn ych  b iały ch  szatach , ale p rawie
d o ró wn ywali  im l iczebn ie Hin dus i  w p rzep ask ach  b io d ro wych  i  tu rban ach . Od  czasu
d o  czasu  widziel i  jak iego ś  mieszkańca Judei  lub  Fen icjan ina, a nawet  czarnoskó rych
mężczyzn , wyróżn iających  s ię ary s to k ratycznymi ry sami twarzy  i  wysok imi kośćmi
p o liczk owymi.

Romu lus  t rąci ł  Tarkwin iu sza.
–  Nie wyg lądają tak  jak  Ahmed .

–  Poch o dzą z Azan ii , k rainy  leżącej  d aleko  na po łudn iu  od  Eg ip tu . Mówi s ię, że
ich  ko b iety  są n iezwyk le p iękne.

–  Przek onajmy  s ię i  znajdźmy  jak iś  bu rd el  z Azank ami –  odezwał  s ię Mustafa. –
Od  tak  dawna n ie miałem żadnej  ku rwy!

–  Najp ierw tawerna –  powied ział  Romu lus , czu jąc co raz większe p rag n ien ie. –
Gd zieś  n a u boczu .



Tarkwin iu sz sk inął  g łową i  Mustafa n ie p ro tes tował .

Cała t ró jk a sk ręci ła w boczną u l iczkę. Z czasem sk lepó w by ło  co raz mn iej
i  s tawały  s ię co raz mn iejsze. Za to  l iczb a bu rdel i  s tale ro s ła, aż Mu stafie oczy  zaczęły
wychodzić z o rb i t . Wszęd zie uwijały  s ię u rwisy  w łachmanach , d o magając s ię mon et .
Romu lus  s tarał  s ię je ig n o ro wać, t rzymając czu jn ie rękę n a sak iewce. W p ewnej
chwil i  z okna domu  p rzed  n imi wy leciały  jak ieś  n ieczys to ści , więc Ro mulus , chcąc
n ie ch cąc, mus iał  ominąć s to s  lu d zk ich  eksk remen tów.

Tarkwin iu sz wybuchnął  śmiech em.
–  Jak  w Rzymie, co ?

Ro mulus  sk rzywił  s ię z n iesmak iem.

–  Śmierdzi  tak  samo . Nieważne, gdzie jes teś .

Ch wilę pó źn iej  s tan ęl i  p rzed  obsku rną, o twartą od  u l icy  tawern ą, k tó ra
od p owiadała ich  oczek iwan iom. W środku  obs łu ga ro zsy pywała właśn ie świeży
p iasek , k tó ry  miał  wch łan iać rozlan y  alkoho l . Lub  k rew. Jedyny m wypo sażen iem
tawerny  by ły  p ro s te s to ły  i  rach i ty czn e k rzes ła. Słabe świat ło  pochodziło  z k i lku
lamp  o l iwny ch  wiszących  pod  n iską powałą. Więk szo ść k l ien tów teg o  p rzyby tku
s tanowil i  Arabowie, chociaż dos trzeg li  też k i lka o só b  z inn y ch  k rain . Romulu s
p rzedarł  s ię do  d rewn ianego  baru  po  nap itk i , a Tarkwin iu sz i  Mustafa zajęl i  s to l ik
w rogu . Zauważy li , że k i lku  gości  rzu ci ło  w ich  s tronę ciekawsk ie spo jrzen ia, ale n ik t
n ie zamierzał  ich  zaczep iać, co  bardzo  odpo wiad ało  Romulusowi. Gdy  k i lk a chwil
pó źn iej  u s iad ł  p rzy  s to le z dzbank iem i  t rzema g l in iany mi k u bkami w d łon iach ,
czu ł , że sp o jrzen ia wypalają mu  d ziu ry  w tun ice na p lecach . Dysk retn ie s ięgnął  po
szty let  i  sp rawdził , czy  łatwo  wy ch odzi  z p o chwy .

Tarkwin iu sz zachowy wał s ię swobodn iej . Od  razu  rzuci ł  s ię n a wino , ale po
p ierwszym łyku  sk rzy wił  s ię n iep rzy jemn ie.

–  Smaku je jak  mo cz kon ia zmieszan y  z p op łuczynami po  acetum.
–  Nic innego  n ie miel i  –  t łumaczy ł  s ię Romulu s . –  Tan ie n ie b y ło , więc n ie

narzekaj . Pi j .

Mustafa roześmiał  s ię i  op różn ił  swó j  k u bek  jednym h aus tem.

–  Pó jd ę jed nak  p oszuk ać jak iejś  ku rwy . To  będzie lep iej  sp ęd zo ny  czas . Zajrzę do
ok o licznych  bu rdel i  –  powiedział . –  Nie macie n ic p rzeciwko  temu , że was  na chwilę
zos tawię?

–  Po radzimy  sob ie –  Romu lus  rozejrzał  s ię po  sal i  i  n ie dos trzeg ł  żadnego
bezpo średn iego  zag ro żen ia. –  Poczekamy  tu  n a cieb ie.



Mustafa sk inął  g łową i  zn iknął .

Po  jak imś  czas ie win o  zaczęło  smakować im trochę b ardziej . Ro mulus  u n ió s ł
kubek  w cich y m toaście za Brennusa. W ciągu  o s tatn ich  mies ięcy  miał  wiele czasu ,
żeb y  do b rze zas tanowić s ię nad  o s tatn im p rezen tem, jak i  o fiarował  mu  Gal . Podczas
d łu g ich  rejsów jego  bó l  zelżał , ale to  n ie znaczy ło , że zn iknął  żal . Czu ł , że ma wielk i
d łu g  d o  sp łacen ia. Nie s iedziałb y  teraz w tawern ie, gdyby  jego  p rzy jaciel  s ię d la
n ieg o  n ie poświęci ł . Romulus  by ł  p ewien , że Mitra pochwali łby  zachowan ie
Brennusa.

Zn ów zaczął  ro zmyślać o  tym, jak  będzie wy g ląd ał  jego  po wró t  do  Rzy mu . Czu ł
ciep ło , k tó re ro zp rzes trzen iało  s ię w jeg o  b rzuchu . Wyobrażał  sob ie, jak  zareagu je na
widok  mias ta. Fab io l i . I Ju l i i ! Pracown icy  wyszynku  po zn an ej  o s tatn iej , p amiętn ej
nocy  w s to l icy .

–  Witamy  w Kan ie –  u s ły szel i  jak iś  g ło s  po  łacin ie.

Romu lu s  p rawie zak rztu s i ł  s ię winem. Po czerwien iał  ze zło ści  i  spo jrzał  na
n iep roszon eg o  go ścia, k tó ry  s tanął  p rzy  ich  s to le.

Mężczyzna b y ł  wysok i . Miał  wydatną, wyd łużoną szczękę i  k ró tk o  p rzycięte
włosy . Wcześn iej  s ied ział  p rzy  s to le o b ok . Jego  trzej  to warzy sze, mocn o  zb u dowan i
mężczyźn i  uzb ro jen i  w miecze, n ie ws tal i , ale b aczn ie p rzy g ląd al i  s ię całej  scen ie.

–  Czy  my  s ię znamy? –  zapy tał  ch łodno  Tark win iu sz.

–  Nie, p rzy jacielu  –  o d ezwał  s ię n iezn ajomy , un osząc ręce w geście świadczącym,
że jes t  nas tawion y  po k o jo wo . –  Nie spo tkal iśmy  s ię wcześn iej .

–  Czego  chcesz?
–  Zamien ić k i lka s łów w p rzy jaznej  atmosferze. Rzymian ie są b ardzo  rzadk imi

gośćmi w Kan ie.

Romu lu so wi udało  s ię odzyskać p an owan ie n ad  sobą.

–  A k to  po wiedział , że jes teśmy  Rzymianami?

Przyby sz wskazał  n a sk ó rzan ą sp ódn icę Tark win iu sza i  wyb lak łą tun ikę
wo jskową Romulusa.

Żad en  z p rzy jació ł  n ie od ezwał  s ię, żeby  po twierdzić jeg o  obserwacje.

Jedn ak  mężczy zn a łatwo  s ię n ie zn iechęci ł .
–  Nazywam s ię Lucju sz Warus , optio i  weteran  Leg io n u  VII –  wy jaśn i ł . –  Jes tem tu

jedn ak  jak o  wsp ó łwłaściciel  s tatku  hand lowego . Co  rok u  żeg lu ję pomiędzy  Eg ip tem
i Arab ią, k upu jąc i  sp rzedając różne towary .

Łatwo  mo żn a b y ło  wywnio sk ować po  d rog iej  tun ice i  du ży m p ierścien iu  ze



szmaragdem, że Warusowi wied zie s ię n a wo jskowej emery tu rze całk iem n ieźle.

W Ro mulus ie ob udziła s ię ciekawość.

–  Czym hand lu jesz?
–  Przywożę i talsk ie wina, o l iwę z o l iwek , g reck ie p osąg i  i  miedź. A n a olibanum

i  mirrę zawsze znajdu ję chętn ych  w Eg ipcie i  w Rzymie. Szy lk ret  i  tward e d rewno  też
dob rze s ię sp rzedają.

Rzym… Ten człowiek niedawno był w Rzymie!

–  Wy  n ie jes teście ku p cami?

Sonduje nas. Krótka rozmowa chyba nikomu nie zaszkodzi?

–  Nie –  o dpowiedział  pewn ie Tark win iu sz. –  Wracamy  d o  Ital i i .

–  Wracacie? Ile was  n ie b y ło ?
Romulus  sk rzywił  s ię n a samą my śl  o  tym, i le lat  spędzi l i  z dala od  cywil izacj i .

–  Minęło  p ięć lat .

–  Nap rawdę? –  Warus  n ie udawał  swo jeg o  zdziwien ia. –  Nawet pod róż d o  Ind ii
zajmu je mn iej  n iż dwanaście mies ięcy  w jed n ą s tro n ę.

Romulus  i  Tarkwin iu sz spo jrzel i  po  sob ie.

–  Walczy liśmy  w armii  Krassusa –  Tarkwin iu sz ced zi ł  s łowa.

–  Na jaja Wulkana! –  Warus  o tworzy ł  i  zamknął  u s ta ze zdu mien ia. –  Jes teście
dezerterami?

–  Waż s łowa! –  wark nął  Romulus , uderzając p ięścią w s tó ł .

–  Spo ko jn ie, p rzy jacielu . Nie chciałem n ikogo  u razić –  powied ział  Waru s
po jednawczy m tonem. Jeg o  zan iep o ko jen i  towarzy sze u n ieś l i  s ię za s to łem, ale
Waru s  szybko  u spok o ił  ich  ges tem. Po tem spo jrzał  wymownie n a karczmarza i  na ich
s to le b ły sk awiczn ie p o jawił  s ię dzbanek  z winem. Waru s  rozlał  t run ek  i  jako
p ierwszy  wychy li ł  pó ł  kub ka, pokazu jąc, że n ie mają s ię czeg o  obawiać.

–  Sp ró bu jcie –  namawiał . –  Najlep sze falern i jsk ie. Sam je tu  sp ro wadzam.

Tarkwin iu sz up ił  łyk . Po  chwil i  jednak  w miejscu  p o dejrzl iwego  g rymasu  na jego
twarzy  p o jawił  s ię szerok i  u śmiech . Ro mulus  z n ieco  więk szą swobo dą s ięgnął  po
wino . Nie żałował  sob ie, wypełn iając go  n iemal po  ob rzeże. Min ęło  wiele lat  od
czasu , gdy  po  raz o s tatn i  p róbo wał czegoś , co  smakowało  lep iej  n iż o cet .

–  Nie wszyscy  żo łn ierze Krassusa zg inęl i  p od  Carrhae –  wy jaśn i ł  Tark win iu sz. –
Dzies ięć ty s ięcy  dos tało  s ię do  n iewo li .

–  Tak… do  Rzy mu  d o tarły  te s traszne wieści  –  zawo łał  Waru s . –  Jednak  jako ś
dziwn ie szyb ko  zapo mniano  o  tej  hańb ie. Co  s ię z wami d ziało?



–  Partowie pop rowadzil i  n as  ponad  ty s iąc p ięćset  mil  na wschód  –  powiedział
g o rzk im g ło sem Romu lus . –  Do  miejsca, k tó re opuści l i  n awet  b ogowie.

–  Gdzie?

–  Do  Marg iany .
Warus  wyg lądał  na zain try g owanego .

–  Miel iśmy  pełn ić s łużb ę na g ran icy  –  ciągnął  Romulus . –  Walczyć z wrogami
Partów. Sogdy jczykami, Scy tami i  Hindusami.

–  Ciężk i  lo s… –  mruk nął  Waru s . –  Na Jowisza! Zwłaszcza że wielu  leg ion is tów
Krassu sa by ło  doświadczon ymi żo łn ierzami, k tó rzy  już zb l iżal i  s ię do  k ońca s łużby .
–  Pociągnął  łyk  wina. –  Wy  dwaj u ciek l iście, tak?

Romu lus  sk inął  g łową ze smu tk iem, p rzy pominając sob ie, jak i  by ł  koszt  tej
u cieczk i .

Zmiana nas tro ju  n ie u szła uwadze Warusa.

–  To  musiała być trudn a pod róż. Nie ma co  do  tego  wątp l iwości .
–  Tak  –  Romulus  n ie zamierzał  ko n tyn uować tego  tematu . –  Ale w końcu

d o tarl iśmy  do  Barb aricum.

Jak  wszyscy  kupcy , Waru s  mus iał  s ły szeć o  tym wielk im po rcie hand lowym.

–  A po tem?

–  Pop ros i l iśmy  o  pomo c kupca zmierzającego  do  Arab ii  z ładun k iem p rzyp raw
i d rewna –  sk łamał Tarkwin iu sz g ład k o . –  No  i  jes teśmy  tu . W Kan ie.

–  Na Jowisza! Przemierzy l iście cały  świat  –  o dezwał  s ię zad ziwion y  Warus . –
A myślałem, że po  p ro s tu  paracie s ię och roną s tatków hand lowych .

Ciąg le rozpamiętu jący  pożegnan ie z Brennusem Romulus  wyciąg nął  swó j szty let
i  po łoży ł  go  p łask o  na s to le. Na tym dys tans ie móg łby  p rzeb ić Warusa, a jego
towarzysze n ie zdąży lib y  zareag ować.

–  Nie lub ię b yć o skarżany  o  k łamstwo  –  wycedził .

Tarkwin iu sz sp o jrzał  twardo  na Warusa.

–  Musisz zro zu mieć, że wiele p rzeszl iśmy .

–  Oczywiście –  odpo wied ział  ku p iec szybko . –  Two ja opowieść jes t  n iezwyk ła.

–  Myśl , co  chcesz –  p owiedział  Tarkwin iu sz łagodn ie. –  To  p rawd a. Jes teśmy
szczęściarzami. Wciąż ży jemy , a reszta ch łopaków gn ije w Marg ian ie.

Warus  p rzy jrzał  im s ię uważn ie jeszcze raz. Tym razem dos trzeg ł  też ś lady
świad czące o  tym, co  p rzeszl i  jego  rozmówcy . Wojskowa tun ika Tarkwin iu sza by ła
miejscami pop rzecierana, p odobn ie jak  skó rzane pask i  o s łan iające uda. Żaden  z n ich



n ie wyg lądał  jak  k to ś  wyn ajęty  d o  och rony  ład unku  p rzyp raw.
–  Przep raszam –  powiedział , wypełn iając ich  kubk i  p o  b rzeg i . Wzn iós ł  toas t . –  Za

tych , co  znajdu ją s ię pod  op ieką bo gów.

Romulus  schował nó ż. Wyp il i .
Przez jak iś  czas  n ik t  s ię n ie odezwał .

–  A zatem n iewiele wiecie o  ak tualnej  sy tuacj i  w Rzymie, p rawda? –  zapy tał
Warus . –  A n ie jes t  do b rze.

–  Nic n ie s ły szel iśmy  –  odezwał s ię żywo  zaciekawio ny  Romu lus .

Również Tarkwin iu sz skup ił  na Warus ie całą swo ją u wagę.

–  Opowiedz nam –  pop ros i ł .

–  Mn iej  więcej  p rzez o s tatn ie cztery  lata pogarszały  s ię relacje między
Pomp ejuszem i  Cezarem. Zaczęło  s ię po  śmierci  Ju l i i , żony  Pomp ejusza, a có rk i
Cezara. Sły szel iście o  ty m?

Romulus  sk inął  g łową. Te wieści  do tarły  do  n ich , g dy  armia Krassusa
wy lądowała w Azji  Mn iejszej .

–  Po tem Krassu s  zg inął  i  całą równ owagę triumwiratu  t rafi ł  szlag ! –  Warus
zmarszczy ł  b rwi. –  Jednak  Cezar b y ł  zby t  zajęty  kampan ią w Gali i , więc Po mpejusz
miał  t rochę więcej  swobo dy . Przez jak iś  czas  obserwował wydarzen ia z d ys tansu .
Po li tycy  ze wszys tk ich  s iedmiu  wzgó rz walczy li  o  posady . Uciekal i  s ię do
zas traszan ia, p rzekups tw, a nawet  morders tw. Przes tępczość ro s ła, aż w ko ńcu
wybuch ły  reg u larne zamieszk i . Winę za to  t rzeba p rzyp isać bo jówk om Klod iu sza
i  Milona. Ich  gang i  walczy ły  o  kon tro lę nad  mias tem. Nawet w ś rodku  dn ia na
u licach  n ie by ło  bezp ieczn ie.

–  Brzmi s traszn ie –  odezwał  s ię Romulus , k tó ry  ch łonął  każde s łowo  kupca.
Przyp omniał  sob ie ob razy  z wizj i  p rzy  uk rzy żo wanym leg ion iście.

–  By ło  s traszn ie! Sy tuacja wymknęła s ię spod  ko n tro l i , gdy  Klo d iu sz zg inął
z rąk  g lad iato rów p racu jących  d la Milona. To  b y ło  p rawie t rzy  lata temu .

–  Milon  od  jak iegoś  czasu  p łaci ł  g lad iato rom za pomoc. Dobrze mówię? –
Romulu s  pamiętał , że n iek tó rym g lad iato rom po wierzano  specjalne mis je na
mieście. Chętn ie ko rzys tal i  z okazj i .

–  To  p rawda –  od rzek ł  Waru s . –  Ty lk o  że p rzesadzi l i , mordu jąc Klod iu sza.
Zwo lenn icy  tego  o s tatn iego  wpad li  w szał . Na Fo rum Romanu m rozeg rała s ię walna
b itwa. Zg inęły  setk i  ludzi . Ci  sku rwiele podpali l i  n awet  budyn ek  senatu !

Romulus  zb lad ł . Jego  wizja nap rawd ę była p rawdziwa! Spo jrzał  na Tarkwin iu sza,



k tó ry  p rzes łał  mu  led wo  uchwy tny , u spokajający  u śmiech , ale n ie poczu ł  s ię lep iej .

Warus  n ie zauważy ł  tej  wymian y  spo jrzeń . Przejęty  kon tynuo wał swo ją
opowieść.

–  Wtedy  senat  n ie miał  już wielk iego  wyboru . Powierzo no  Pompejuszo wi u rząd
konsu la z dyk tato rską władzą. Jed en  z jego  leg ionów, dowodzony  p rzez Marcu sa
Petreju sza, zo s tał  wprowadzony  do  Rzymu  w celu  s t łumien ia zamieszek  –  wid ząc ich
n iedowierzające sp o jrzen ia, Warus  sk rzywił  s ię. –  Tak , wiem. Żo łn ierze w s to l icy ! Ale
fak tem jes t , że udało  s ię zap rowadzić po rządek . A po  tym, jak  Milon  zos tał  zes łany
do  Mass i l i i , p rzez wiele mies ięcy  b y ł  spokó j .

Romulus  p róbował s ię rozluźn ić. Tarkwin iu sz twierdzi ł , że Fab io la n ie zg inęła
w zamieszk ach  na fo rum, więc miał  nadzieję, że jes t  bezp ieczna. Mitro! Jowiszu!
Największy i najlepszy, opiekujcie się moją siostrą.

–  Jedn ak  Katon  i  jego  op tymaci  wciąż znajdowali  s ię na wo jennej  ścieżce –
kon tynuo wał Warus . –  Chciel i  sp rowadzić Cezara do  Rzymu  i  po s tawić go  p rzed
sądem. Zarzucal i  mu  użycie s i ły  podczas  pop rzedn iej  kadencji  jako  konsu la,
p rzek ro czen ie up rawn ień  w trak cie kampan ii  w Gali i . Ty le że Cezar n ie chciał  zrzec
s ię swo ich  p rzywilejów i  za wszelką cenę u tru dn iał  działan ia o skarżyciel i . Jego
kampan ie sp rawiły , że s tał  s ię n iewiarygodn ie bogaty , więc móg ł  kup ić każdego
po li tyk a, k tó ry  n ie miał  n ic p rzeciwko  p rzy jęciu  jego  p ien iędzy .

–  Sp ry tn ie –  s twierdzi ł  Tarkwin iu sz.

–  Zwo lenn ikom Cezara wielok ro tn ie u dawało  s ię un iemożliwić działan ia
op tymatów, k tó rzy  p róbowali  o saczyć ich  l idera –  zgodził  s ię Warus . –  W rezu ltacie
ob rady  senatu  częs to  kończy ły  s ię impasem.

–  A Pompejusz obserwował to  z dys tansu , n ie op owiadając s ię po  żadnej  ze
s tron ? –  zap y tał  Romulus .

–  Tak . Częs to  wy mawiał  s ię cho rob ą albo  po  p ro s tu  n ie b rał  udziału  w is to tnych
debatach  –  Warus  wzruszy ł  ramionami. –  Myślę, że po  p ro s tu  s tarał  s ię t rzymać
z dala o d  k łopo tów.

–  Albo  dok ładn ie wiedział , co  s ię s tan ie –  s twierdzi ł  Tarkwin iu sz.

–  Możesz mieć rację –  zgodził  s ię Warus  z ciężk im wes tchn ien iem. –  Os tateczn ie
Pompejusz do łączy ł  do  op tymatów i  związał  s ię z tymi, k tó rzy  chcą g łowy  Cezara na
talerzu . Dziewięć mies ięcy  temu  ty lko  weto  Kuriona, t rybuna op łacanego  p rzez
Cezara, un iemo żliwiło  uchwalen ie dek retu  wzywająceg o  g o  d o  Rzymu  p rzed  ob licze
sp rawied liwości . Pod jęto  jednak  więcej  p rób . To  ty lko  kwes t ia czasu , k iedy  s ię u da.

–  Chcą zagn ać Cezara w kozi  róg , tak  żeby  n ie miał  żadnej  możliwo ści  manewru  –



po wiedział  Romulus . To  wszys tko  zaczynało  wyg lądać n iepoko jąco . Ty le zmien iło
s ię od  czasu , gdy  op uści ł  s to l icę. Na go rsze. Gdyby  nawet  udało  mu  s ię wrócić, to  co
go  czeka w Ital i i? Co  s ię s tan ie z Fab io lą? Nag le okazało  s ię, że ma o  wiele więcej
tro sk  i  n ie mo że myś leć wy łączn ie o  zemście.

Warus  pok iwał  g łową z rezyg nacją.

–  Jeś l i  będą za wszelką cenę dąży ć do  upoko rzen ia Cezara, ten  na pewno  n ie
po dpo rządku je s ię po tu ln ie decyzjom senatu .

–  Myślisz, że wybuchn ie wo jna domowa? –  d ociekał  Romulu s .

–  Kto  to  wie? Gdy  opuszczałem Rzym, ludzie w łaźn iach  i  na u l icach  powtarzal i
tak ie p lo tk i .

Romulus  n ie po trafi ł  wy jaśn ić d laczego , ale z jak iegoś  po wodu  k ib icował
Cezarowi. Może to  z p owodu  tej  ok ru tnej  walk i  g rupowej sp onso rowanej  p rzez
Po mpejusza, w k tó rej  uczes tn iczy li  z Brennusem? Tego  dn ia zg in ęło  wielu
g lad iato rów, k tó rym n ietypowo  nakazano  walczyć na śmierć i  życie. Nie, to  mus iało
by ć coś  więcej… W p rzeciwień s twie do  Krassusa Cezar wydawał s ię wielk im,
in sp iru jącym p rzywódcą –  człowiek iem, k tó rego  chce s ię naś ladować.
A Romulusowi n ie podob ała s ię myś l  o  tym, że jakaś  g rupa może dąży ć do
zn iszczen ia tak iego  człowieka. Sam b y ł  zmuszany  do  walk i  o  swo je w ludus i  po tem
w Marg ian ie, g dy  większość leg ion is tów uznała go  za n iego dnego  s łużen ia
w Zapo mnianym Leg ion ie.

Z ko lei  Tarkwin iu sz w p ewnym sens ie cieszy ł  s ię z teg o , że Rep ub lika pog rąży ła
s ię w chaos ie. Rzy m, k tó ry  zmiażdży ł  Etru sków, wyciął  w p ień  jego  lud , teraz
znajdował s ię na k rawędzi  wo jny  do mowej. Po  chwil i  jednak , n iep ewny , zmarszczy ł
b rwi. Ch oć n ienawidzi ł  Rzymu , anarch ia też n ie by ła naj lep szym wy jściem. Jeś l i
Repub lik a upadn ie, to  co  powstan ie na jej  miejscu? Usły szał  w g łowie mocny  jak
dzwon  g ło s  Olenusa, k tó ry  o s trzegał :  Cezar musi pamiętać, że jest śmiertelny. Twój syn musi mu
o tym przypomnieć. Poczu ł  d reszcze p rzeb ieg ające mu  po  p lecach . Zerknął  z ukosa na
Romulusa. Czy  to  d latego  Mitra ch ron ił  ich  p rzez cały  czas  p rzed
n iebezp ieczeńs twami?

Doznał  o lśn ien ia. Dlaczeg o  n ie pomyślał  o  tym wcześn iej? Znów po patrzy ł  na
Romulusa, k tó ry  znaczy ł  d la n iego  tak  wiele… jak  syn?

Nag le Tark win iu sz zesztywn iał . Wyczu ł  g rożące im b l isk ie n iebezp ieczeńs two .
–  Dobrze, że n ie s łu ży my  teraz w armii . To  pewne –  powied ział  Warus  w lepszym

nas tro ju . –  Kto  chciałby  walczyć ze swo imi b raćmi?

Przy jaciele n ie odpowiedziel i . Ro mulus  znów s ię ro zmarzy ł , zagu b iony  we



wspomnien iach  z Rzymu . Tymczasem Tarkwin iu sz mocno  s ię skon cen trował
i  spog lądał  w p rzes trzeń  n iewidzącymi oczyma.

Nag le Warus  wyszczerzy ł  zęby .

–  Dlaczego  n ie miel ib yście d la mn ie p raco wać? Dobrze zap łacę.
Tarkwin iu sz odezwał  s ię sztywno .

–  Dzięku jemy , ale n ie jes teśmy  zain teresowan i .

Rozczarowany  Romulus  zauważy ł  n ieobecne spo jrzen ie h aru sp ika, k tó re częs to
zapowiadało  p ro roctwo . Już miał  co ś  powiedzieć, ale p ro tes t  n ie op uści ł  jego  gard ła.
Czu ł , że co ś  wis iało  w po wietrzu .

Tarkwin iu sz wychy li ł  kub ek  i  ws tał .

–  Dzięku jemy  za wino  –  powiedział . –  Niech  two ja pod róż p rzyn ies ie ci  wiele
ko rzyści . Musimy  iść.

Sk inął  g łową n a Ro mulusa.
Zos tawiając za so bą zdezo rien towanego  Warusa, p rzy jaciele czym p ręd zej

opuści l i  tawernę.

–  Co  s ię dzieje?

–  Nie jes tem pewien . Co ś  nam g rozi .

Uszl i  zaledwie k i lka k roków, gdy  u s ły szel i  s tuk o t  sandałó w szybk o  b iegnącego
człowiek a. Już na najb l iższym sk rzyżowan iu  u jrzel i  pędzącego  Zebu lo na,
Judejczy ka, członka załog i  ich  ok rętu . By ł  jednym z ludzi  wybranych  p rzez Ah meda
do  p omo cy  p rzy  zb ieran iu  p rowian tu . Po machał  im energ iczn ie.

–  O co  chodzi? –  zawo łał  Romulus .

Zebu lon  zwo ln i ł . Jego  k latka p iers iowa falowała z wys i łku .
–  Wracajcie na dau!

–  Dlaczego? –  do py ty wał  Tarkwin iu sz. –  Co  s ię s tało?

Zebu lon  p rzysun ął  s ię b l iżej .

–  Celn icy  –  wy szep tał . –  Przeszuku ją wszys tk ie s tatk i .

Nic więcej  n ie mus iał  mówić.

Romulu s  znów poczu ł  respek t  p rzed  zdo lnościami haru sp ika. Po  chwil i  jednak
p rzy pomniał  so b ie, że n ie p rzyszl i  tu  sami!

–  Mustafa! Gdzie on  jes t?

–  W tej  u l iczce jes t  co  najmn iej  k i lkanaście bu rdel i  –  odezwał  s ię Tarkwin iu sz. –
Nie możesz p rzeszuk iwać wszys tk ich . Romulus  in s tynk town ie un ió s ł  wzrok  na
wąsk i  wycin ek  n ieba, widoczny  pomiędzy  bud ynkami ciąg nący mi s ię wzd łuż u l icy .



Nic. Żadnego  znaku  podpowiedzi . Sfru s tro wany  popatrzy ł  na Tarkwin iu sza.

–  Nie możemy  go  tak  zos tawić.

–  Nie mamy  czasu  –  mruknął  haru sp ik . –  A Mustafa jes t  panem własnego  lo su .
Znajdzie miejsce na każdym s tatku .

Zebu lon  też n ie miał  zamiaru  szukać załogan ta.

Ro mulus  po trząsnął  gwałtown ie g łową. To  n ie tak  jak  z Brennusem, k tó reg o
zos tawil i  na nad rzecznej  p laży  po  to , by  wypełn i ł  s ię jeg o  lo s . A po  p ięciu  latach
p iek ła o s tatn ią rzeczą, jak iej  p ragnął  Romulus , b y ło  skazan ie i  egzekucja za
p iractwo . Jednak  jeś l i  celn icy  znajdą olibanum zrabowane z n ad morsk ich  wiosek ,
czeka ich  właśn ie tak i  lo s . Wszyscy  zos tan ą skazan i  na śmierć. Uzmysłowien ie sob ie
tego  p rzez Romulusa sp rawiło , że znalazł  w sob ie nowe źród ło  energ i i  i  wk ró tce
wyprzed zi ł  w b iegu  zarówno  Zebu lona, jak  i  Tarkwin iu sza. Przepychając s ię p rzez
t łum, pędzi l i  co  tchu  p rzez lab iryn t  u l ic w s tronę po rtu .

Już na nab rzeżu  u s ły szel i  podn ies ione g ło sy  i  k rzyk i . Zeb rał  s ię spo ry  t łum
gap iów. Jak  wszyscy  ludzie na całym świecie, mieszkańcy  Kany  z p rzy jemnością
zab ijal i  nu dę codziennej  egzys tencj i , ob serwu jąc, jak  komuś  dzieje s ię k rzywda.

Gd zieś  w p o łowie nab rzeża Romulus  dos trzeg ł  komendan ta po rtu  w towarzys twie
k ilku  u rzędn ików i  g rupy  zb ro jnych . Jak iś  tęg i  jegomość ges tyku lował  zawzięcie,
rozmawiając z kap itanem dużego  s tatku  han d lowego , zacumowan eg o  w pob liżu
s traganów kupców. Na jego  sygnał  żo łn ierze nało ży li  s t rzały  na cięciwy .

Niezadowo lon y  z persp ek tywy  p rzeszukan ia jedno s tk i , k ap i tan  n ie ru szał  s ię
z miejsca.

Ko mendan t  wskazał  go  ręką, w geście, z k tó rego  dało  s ię wyczy tać zło ść.
Żo łn ierze natychmias t  un ieś l i  łuk i  i  wycelowali  w marynarzy  na po k ładzie. Tłum
zareagował g ło śnymi jękami. Wreszcie kap itan  sp lunął  do  morza, godząc s ię
z po rażką. Machnął  wściek le ręką, pozwalając u rzędn ik om wejść na swó j ok ręt .
Pyszałkowaty  komendan t  p ierwszy  wstąp i ł  na t rap . Po  n im natychmias t  ru szy ło
k ilku  żo łn ierzy . Inn i  obserwowali  czu jn ie o toczen ie, wciąż mierząc z łuków d o
załog i .

–  Teraz mamy  szansę –  od ezwał  s ię Romulus . –  Kiedy  są zajęci  tamtym.

Powo li , żeby  n ie zwracać na s ieb ie uwag i , ru szy ł  po  nab rzeżu , p rzeb ijając s ię
p rzez t łum gap iów. Tarkwin iu sz i  Zebu lon  dep tal i  mu  po  p iętach . Nik t  n ie poświęci ł
im spo jrzen ia. To , co  działo  s ię na pok ładach , b y ło  d la gap iów o  wiele bardziej
in teresu jące.

Ah med  k rąży ł  ju ż n iespoko jn ie po  pok ładzie dau.



–  Widziel iście kogoś  z naszych? –  zapy tał  szybko .

Pok ręci l i  g łowami p rzecząco .

–  Ty lko  tych , k tó rych  już odes łałem –  po wiedział  Zebu lo n . –  No  i  tych  dwó ch .
–  Bo gowie! –  Ahmed  sp lunął . –  Nadal  t rzech  b raku je.

Załoga nic tu nie zawiniła –  po myślał  do tkn ięty  Romu lu s . Miel i  wrócić najpóźn iej  na
godzinę p rzed  zach odem s ło ńca. Zebu lo n  i  tak  miał  szczęście, że od nalazł  ty lu  ludzi .

Musku larny  Nub ijczyk  p rzechadzał  s ię po  pok ładzie od  dziobu  po  ru fę, a załoga
p rzygo towywała ok ręt  do  wyp łyn ięcia w morze, s tarając s ię p rzy  tym n ie zwracać na
s ieb ie zby tn iej  uwag i . Gdy  żo łn ierze sko ńczy li  sp rawd zać p ierwszy  s tatek , Ahmed
by ł  już bardzo  zdenerwowan y . Mimo  że dziel i ły  ich  od  celn ików jeszcze dwie
jednos tk i , k ap i tan  uznał , że n ie może d łużej  czek ać. Utraty  t rzech  członków n ie
możn a by ło  po równywać z perspek tywą śmierci  w męczarn iach  całej  załog i , gd yby
k to ś  odk ry ł , że są p iratami.

–  Cu my  rzu ć…

Zan iepoko jen i  załog an ci  naty chmias t  wy konali  cich szy  n iż zazwy czaj  rozkaz.

Romulus  n ie po trafi ł  s ię op an ować.
–  A co  z Mustafą?

–  Głup iec będzie mus iał  rad zić sob ie sam –  wark nął  Ahmed . –  Podo bn ie jak
pozos tal i .

Romulus  odwró cił  wzrok . Nie móg ł  pozbyć s ię poczucia winy , że zo s tawiają
d łu gowłosego  o s i łka w po rcie. Szybk o  zmówił  mod li twę, p ro sząc b ogów, aby
czu wali  nad  Mustafą, k tó ry  p rzez p onad  dwa lata dziel i ł  z n imi n iewygody  życia na
morzu .

Po tem pop atrzy ł  na rzędy  włóczn i  na b lankach  murów z nab itymi na n ich
g ło wami. Bez oczu , n iemal  bez kawałka skó ry  na czaszkach , z wyszczerzon ymi
zęb ami p rzypominały  demony  po dziemi. Kiedy ś  to  by l i  ludzie. Przes tępcy .
Kryminaliści . Piraci . Smród  rozk ładających  s ię ciał  do tarł  do  no zd rzy  Romulusa.
Żo łądek  podszed ł  mu  do  gard ła. Musiał  p rzen ieść wzrok  n a o twarte morze.
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Rawenna, pó łno cna Ital ia, zima 50 /49  r. p .n .e.

ab io la d rżała na całym ciele. Przysunęła s ię b l iżej  ogn ia. Grzane wino , g rube
ub ran ia, og rzewan ie pod łogowe… a mimo  to  by ło  jej  zimno  nawet  w łóżku .
W żad en  sp osób  n ie mog ła rozg rzać swo ich  zmarzn iętych  kości . Na zewnątrz

śn ieg  sk ry ł  świat  pod  g rubą p ierzyną, a zimny  wiatr gwizdał  w szparach  pomiędzy
czerwonymi d ach ó wkami budynku . I tak  p rzez cały  tydzień . Fab io la zacisnęła u s ta.
Zaczął  s ię nowy  rok , ale pogoda w ogó le s ię n ie pop rawiała. Podobn ie jak  jej  nas tró j .

Oczywiście zły  humor Fab io l i  n ie wyn ikał  ty lko  z k iepsk iej  pogody . A p rzecież
by ło  spo ro  powodów, żeby  s ię cieszyć. Wciąż miała dach  nad  g łową i  mieszkała
z k imś , k to  będ zie k ształ tować p rzyszło ść Rzymu . Mimo  to  czu ła s ię pus ta w ś rodku .

Wróciła my ś lami do  wydarzeń  o s tatn ich  dwóch  lat  po  odnalezien iu  Bru tu sa
w Gali i . Miłe wspomnien ia tych  chwil , gdy  znalazła s ię w jego  ramionach , zawsze
będą miały  go rzk i  posmak  z powodu  tego , co  s tało  s ię podczas  uczty , k tó ra odby ła
s ię k i lka g o d zin  pó źn iej . Popełn i ła g łup ią gafę i  ob razi ła Cezara. Straci ła pewność
s ieb ie i  rozg n iewała swo jego  kochanka. Bru tu s  by ł  bardzo  lo jalny  wobec generała
i  mus iało  minąć wiele mies ięcy , żeby  nap rawić szkody , jak ie wyrządzi ła. Jednak
p rzekonywan ia, p ieszczo ty  i  kuszen ie sp rawiły , że Bru tu s  w końcu  znów u leg ł  jej
czarowi. Ob iecywała sob ie wtedy , że już n igdy  więcej  n ie powtó rzy  tak iego  b łędu ,
p rzez k tó ry  mus iała najeść s ię ws tydu  w obecności  wielu  znajomych  i  rywali
Bru tu sa. Po  ty m, jak  Cezar pozwo li ł  sob ie na ledwo  zawoalowan ą g roźbę pod  jej
ad resem, s tarała s ię n ie zwracać na s ieb ie uwag i  i  mus iała na jak iś  czas  zapomnieć
o  jak ichko lwiek  działan iach , k tó re mog łyby  jej  pomóc w poznan iu  tożsamości  o jca.
Na kwaterze Bru tu sa n ie mus iała martwić s ię an i  o  Cezara, an i  o  Scewo lę, an i
o  ko goko lwiek  innego . Zdezo rien towana i  p rzerażona schowała g łowę w p iasek .



Przez p ewien  czas  to  jej  wys tarczało .

Jed n ak  świat  wo kó ł  n iej  n ie s tał  w miejscu .

Po  ro zb iciu  b u n town ików pod  Alezją cała Galia wpad ła w ręce Rzymu . Aby  uczcić
o szałamiające zwy cięs two  Cezara, senat  p rzeg ło sował dwudzies todn iowe święto .
Przy zn ał  mu  tak że rzadk i  p rzywilej  kandydowan ia na u rząd  konsu la zaoczn ie, bez
ty p o wej w ty m p rzypadku  kon ieczności  udan ia s ię do  s to l icy . Uchwalone dzięk i
d ziałan io m so ju szn ików Cezara nowe p rawo  podziel i ło  senat  i  b ardzo  zan iepoko iło
Kato n a o raz o p ty matów. Jeś l i  Cezar będzie móg ł  p łynn ie zmien iać s tanowiska, to
zn aczy  z p ro k o n su la Gali i  –  bo  tak ie s tanowisko  właśn ie zajmował –  s tać s ię
k o n su lem Rep u b lik i , to  n igdy  n ie s tan ie s ię zwyk łym obywatelem i  n ie będzie
mu siał  o d p o wiad ać p rzed  świeck imi sądami. Choć to  zagadn ien ie jakoś  w ogó le n ie
in tereso wało  sp o łeczeńs twa rzymsk iego , wśród  zaciek łych  wrogów Cezara u ro s ło  do
miana h erezj i . Od  czasu  n iezgodnych  z p rawem działań  Cezara, k tó ry  podczas
p ierwszej  k ad en cji  jako  konsu l  miał  rzekomo  dopuszczać s ię zas traszan ia i  ak tów
p rzemo cy  wo b ec in nego  konsu la i  l icznych  po li tyków, ludzie ci  czekal i  na okazję
u k aran ia jeg o  wy s tępków. I teraz miało  s ię okazać, że będą mus iel i  poczekać jeszcze
d łu żej . Sieć in tryg  i  sp isków rozras tała s ię. Po jawiały  s ię różne p lo tk i . Gracze na
g łó wn ej  scen ie p o l i tycznej  dob ijal i  targów, a w senacie wyg łaszano  p łomienne
mo wy . Jed n o  b y ło  pewne:  Katon  n ie spoczn ie dopó ty , dopók i  n ie ukarze Cezara.
Nawet jeś l i  ta mis ja miałaby  mu  zająć resztę życia, Cezar s tan ie p rzed  ob liczem
sp rawied liwo ści  w Rzymie.

Przeb y wający  p rzez cały  czas  w Gali i  Cezar dob rze wiedział , co  dzieje s ię
w s to l icy . Jed n ak  mimo  og romnej  fru s tracj i  n ie móg ł  wiele zrob ić. Znów wybuch ły
p o wstan ia. Po mimo  k lęsk i  Wercyngeto ryksa pod  Alezją n iek tó re p lemiona ciąg le
o d mawiały  całk o witego  podpo rządkowan ia s ię Rzymowi. Kon ieczne by ło  jeszcze
d wan aście mies ięcy  kampan ii , żeby  dop rowadzić sp rawę do  końca i  o s tateczn ie
u jarzmić Galię. To warzysząc w tym czas ie Bru tu sowi i  jego  generałowi, Fab io la
mo g ła na własn e oczy  zobaczyć, z jaką wściek ło ścią Cezar p rzy jmował p róby
o p ty mató w u p o k o rzen ia i  ukaran ia go . W miarę jak  Bru tu s  zd radzał  jej  w łożu
szczeg ó ły  zaku liso wych  rozg rywek , ciekawość Fab io l i  ro s ła. Gdy  p rzypomniała
so b ie arg u men ty  Bru tu sa –  k tó ry , chociaż częs to  sk romn ie s ię k rygował, jednak
n ap rawd ę p o trafi ł  zarażać en tuzjazmem i  p rzekonywać do  swo ich  racj i  –  w końcu
czarn e my ś li  od eszły .

Bru tu s  p y tał :  Czy  senat  nap rawdę n ie wie, jak  wiele zrob ił  Cezar d la Rzymu?
Jak ie g ro zi ło  Rzy mowi n iebezp ieczeńs two? Ile chwały  p rzyspo rzy ł  Rzymowi? Miał



p o  p ro s tu  zrzec s ię dowod zen ia i  wy ru szy ć do  jask in i  lwa, p odczas  gd y  Po mpeju sz
n adal  mó g ł  d o wodzić wszys tk imi swo imi leg ion ami? Nic d ziwnego , że od mówił
wy k o n an ia żąd ań  op tymató w. Gdy b y  sama znalazła s ię w tak iej  sy tuacj i , n a pewno
n ie p o zb y łaby  s ię swo ich  żo łn ierzy . Wątp i ła też, czy  by łoby  s tać na to  arcy ry wala
Cezara, Po mpeju sza.

Jed n ak  Katon , n iczym p ies  t rop iący  szczu ra, n ie rezyg n ował, t rak tu jąc u s id len ie
Cezara jak  swo ją wielk ą mis ję. Mijały  mies iące, a k o lejn e ses je sen atu  nadal
wy p ełn io n e by ły  n ieko ń czący mi s ię debatami n a temat  tego , co  zrob ić z Cezarem. Ile
leg io n ó w po win ien  u trzy mać? Ilu  miał  mieć legatów? Kied y  dok ładn ie ma
zrezy g n o wać ze s tan owiska? Op tymaci  ro ś l i  w s i łę, p rzeko nu jąc ko lejnych
sen ato ró w, ale gó ry  g al i jsk iego  zło ta p rzesy łan eg o  p rzez Cezara swo im
sp rzy mierzeńcom wciąż po zwalały  zach ować status quo. Op łacany  p rzez Cezara Kurion ,
elo k wen tny  tryb un , wetował  ró wn ież wszy s tk ie wn iosk i  o  d op rowadzen ie Cezara
p rzed  o b licze sen atu . Z zatrważającą n ieuch ro nno ścią senat  zaczął  d ziel ić s ię na d wie
sk on fl ik to wan e i  n ieznajd u jące d rog i  po rozu mien ia g ru py . W związk u  z co raz
b ard ziej  bezko mpro miso wy m działan iem op tymatów zach o wan ie neu traln ości  w tym
k o n fl ik cie s tawało  s ię p rawie n iemo żliwe. Jedn ak  ze znany ch  chy ba ty lk o  samemu
Po mp eju szowi p owod ó w ciąg le o ficjaln ie n ie o po wied ział  s ię o n  po  żadn ej  ze s tron .
A właściwie czasami zgadzał  s ię z o p tymatami, in ny m razem s tawał  po  s tron ie
p o p u laró w. Jed nak  Katon  i  jeg o  so ju szn icy  p racowali  nad  n im od  d łu ższego  czasu ,
p rzek o n u jąc n ies trud zen ie do  s łu szn ości  swo jej  arg umen tacj i . Pomp ejusz w k ońcu
u s tąp i ł . Jeg o  komen tarze na p oczątku  b y ły  ty lk o  zawoalo wan ymi g roźb ami, ale
w ciąg u  o s tatn ich  mies ięcy  s tawały  s ię co raz b ardziej  jedn o znaczn e.

Fab io la p rzyg lądała s ię p łatko m śn iegu  wiru jący m w p od muchach  wiatru  za
o k n em. Poczu ła, że zimno  d ociera tak że d o  jej  serca. Wy obrażała sob ie ten  dzień , ale
n ig d y  tak  nap rawdę n ie myś lała, że sp rawy  o b io rą aż tak  zły  o b ró t .

Po nad  mies iąc wcześn iej  Ku rion  tak  u miejętn ie pop rowadził  d y skus ję w sen acie,
że p o l i ty cy  po d jęl i  uchwałę o  od d an iu  p rzez Po mpeju sza d owod zen ia leg ionami we
Wło szech  i  w Hiszpan ii . Głó wn y  kon k u ren t  Cezara miał  zrzec s ię do wo dzen ia n ie
p ó źn iej  n iż w d n iu , w k tó ry m uczyn i  to  Cezar. Uch wała ta by ła p rzy k ład em
b ły sk o tl iwej  d yp lomacji  w o b liczu  po ważnego  kon fl ik tu . Co więcej, takie rozwiązanie
byłoby też po prostu uczciwe –  my ś lała Fab io la. Jed nak  n iezado wo len i  ek s tremiści
w sen acie nacisk al i  Po mpeju sza, zmuszając g o  do  jasn eg o  op o wiedzen ia s ię po
k tó rejś  ze s tro n . Nas tępneg o  dn ia o dwiedzi ł  g o  b o wiem jed en  z k on su lów. Wręczy ł
miecz i  p op ros i ł  o  ob ro nę repu b likańsk ich  warto ści . O s tan ięcie na czele leg ion ó w



i  ru szen ie p rzeciwko  Cezarowi. Czy  Po mpeju sz zdawał  so b ie wó wczas  sp rawę ze
swo ich  d ek laracj i? Tak  czy  o wak , op tymaci  zg ło s i l i  s ię d o  jed yn eg o  człowiek a,
k tó ry  ze swo ją og romn ą armią móg ł  s tawić czo ła Cezaro wi. Po mpeju sz o dpo wiedział
p o  ch wil i  wahan ia:  „Zrob ię to , jeś l i  n ie zn ajdzie s ię in ne rozwiązan ie”. Ta
n iefo rtu nn a o d powied ź s tała s ię zarzewiem d alszy ch  kon fl ik tó w, g d yż naty ch mias t
d oszło  d o  mo b il izacj i  o d działów.

Cezar zareagował w typo wy  d la s ieb ie spo só b . Dwa leg io n y  p omaszerowały
z Gali i  p ro s to  d o  Rawen n y , znajd u jącej  s ię zaledwie d wad zieścia p ięć mil  od  g ran icy ,
wy zn aczo nej  na rzece Rub ikon .

Po  raz p ierwszy  od  d wó ch  p oko leń  Repub lik a n ap rawdę s tanęła na k rawędzi
wo jny  d omo wej.

Fab io la z p rzek o nan iem op o wiadała s ię za o bo zem Cezara. Nie b y ło  w ty m n ic
d ziwnego , by ła p rzecież ko ch anką Bru tu sa. Jej  dawne p o dejrzen ia i  całk iem świeży
s trach  p rzez Cezarem b led ły  w ko n fro n tacj i  z p odziwem, jak i  mus iały  wzbu d zać jego
d ok o nan ia. Ten  czło wiek  n ie by ł  ty lk o  u talen to wan ym d owód cą, k tó ry  sp rawd ził  s ię
n a wielu  po lach  b i tew. Cezar in tel igen tn ie zachowy wał s ię w czas ie całej  tej  b u rzy
p o li ty czn ej , k tó ra szalała o d  d awn a. Nawet teraz, gd y  wyd awało  s ię, że wszy s tko
s tracon e, p rzed ło ży ł  p rzed s tawicielo m sen atu  ro związan ia, k tó re mog ły  zakoń czy ć
ten  impas . Jed nak  o p ty maci  by l i  g łu s i  n a jego  argumen ty . Prop o zycja Cezara,
zak ładająca n atych mias to we odd an ie władzy  w Gali i  Zaalpejsk iej  i  zrzeczen ie s ię
wład zy  w inn ych  p rowin cjach  w d n iu  jego  wy b oru  na d ru g i  k onsu lat , zo s tała
o d rzu co na. Po tem po wrócono  d o  p rop o zycji  od dan ia dowo d zen ia w tym samym
czas ie co  Pomp ejusz. Nawet p rób a nego cjacj i  po d jęta p rzez Cy cerona n ie p rzy n io s ła
żad n ych  rozwiązań . Trzy  dn i  wcześn iej  p o jawiła s ię p ropo zy cja uchwały  nakazu jącej
Cezaro wi rozwiązan ie swo ich  leg io nó w do  marca b ieżąceg o  ro k u  pod  g roźbą uznan ia
g o  za zd rajcę Repub lik i , jedn ak  zo s tała o n a zaweto wana p rzez Mark a An ton iu sza
i  Kas ju sza Long inu sa, no wy ch  try bun ó w. Obaj  wy mien ien i  senato rowie od  d awn a
zacho wy wali  lo jaln ość wo bec Cezara.

Jak  p owiedział  Bru tu s , Cezar zo s tał  zapędzon y  w k o zi  róg . To  n ie b y ł  n aj lep szy
sp osób  p os tępo wan ia z tak  u talen to wan ym gen erałem.

Fab io la ro b i ła, co  mog ła. A mo g ła s ię ty lk o  mod lić. I mo d li ła s ię cod zien n ie do
Mitry , p ro sząc o  och ronę d la s ieb ie i  Bru tu sa. I cho ć znalazła s ię w o bo zie
wsp ierającym Cezara, n ie p ro s i ła o  po moc d la n iego . Jak aś  jej  część p o  p ro s tu  n ie
b y łab y  w s tan ie tego  zaak cep tować. Czy  chod ziło  o  o s trzeżen ie d ru id a, k tó rego
s łowa częs to  p owracały  d o  n iej  w snach  i  na jawie? Nie b y ła p ewn a. Po za ty m Cezar



zacho wy wał s ię tak , jakby  n ie obchod ziło  g o  to , co  myś lą bog o wie. Sam wyb ierał
swó j lo s . Czas  p o każe, gdzie dop rowadzi  go  ta d roga.

Nag le u s ły szała s tuko t  podb itych  ćwiekami sandałów w ko ry tarzu . Drzwi do
p omieszczen ia o tworzy ły  s ię. Omió tł  ją pod much  zimnego  powietrza. To  by ł  Bru tu s .
Zwy k le p ogo d ne oczy  jej  mężczyzny  teraz mio tały  g romy .

–  Moja miło ści! –  zawo łała Fab io la, ws tając, żeby  s ię z n im p rzywitać. –  Co  s ię
s tało?

–  Op tymaci  znó w złoży li  ten  cho lern y  wn iosek  w senacie –  od p owiedział
zd en erwowany  Bru tu s . –  Domagają s ię od  Cezara ro zpuszczen ia leg ion ó w d o  marca.

Fab io la ch wy ciła go  za ramię.

–  Ale p rzecież An to n iu sz i  Long inu s  zawetowali  ten  wn iosek .

Bru tu s  wybu ch nął  k ró tk im, sarkas ty czn y m śmiechem.

–  Nie b y ło  ich !

Zmarszczy ła czo ło .
–  Nie ro zumiem…

– Te d ran ie o s trzeg l i  ich , że lep iej , ab y  n ie uczes tn iczy li  w g ło sowan iu… lep iej
d la ich  zd ro wia i  życia. Zos tal i  zmuszen i  d o  o p uszczen ia mias ta. Razem z Kurio n em
wy mknęli  s ię w p rzeb ran iach  n iewo ln ików! Wn iosek  p rzeszed ł  bez sp rzeciwu  –
Bru tu s  n ie po s iad ał  s ię z obu rzen ia. –  I to  on i  o skarżają Cezara, że działa n ielegaln ie!

Wyrwał s ię z jej  u ścisk u  i  p rzechadzał  s ię po  pomieszczen iu  jak  zwierzę w k latce.

Fab io la p rzyg ląd ała mu  s ię p rzez chwilę.

–  Co  teraz zrob i  Cezar? –  zap y tała, chociaż chyba znała odpo wied ź.

–  A jak  myś lisz? –  warknął  Bru tu s .
Fab io la wzd ry g nęła s ię p rzes traszo na. Nie mus iała nawet  za bardzo  udawać

p rzerażen ia.

Bru tu s  od  razu  złag odn iał .

–  Przep raszam, k ochan ie…  Cezar zo s tał  o g ło szo ny  wrog iem Repu b lik i . Nakazano
mu  od d ać s ię d o  dy spozycji  senatu  i  po n ieść konsekwen cje swo ich  czynó w.

–  Chy ba tego  n ie zrob i?

Bru tu s  po k ręci ł  p rzecząco  g łową.

Fab io la zaczęła z wahan iem.
–  To  znaczy …  ruszamy  za Rub ikon?

–  Tak ! –  wy krzykn ął  Bru tu s . –  I to  dziś  w no cy ! Leg ion  XIII znajdu je s ię już nad
b rzeg iem rzek i . Czekają ty lk o  na p rzy bycie Cezara.



–  Tak  szybk o ? –  zask oczona Fab io la spo jrzała na swo jeg o  ko ch an ka. Nie
żarto wał . –  Co  z s i łami Pomp ejusza?

Jego  u s ta ro zciągnęły  s ię w g roźny m, wilczym uśmiechu .

–  Ten  g łu p iec n ie ma żadn eg o  o ddziału  w oko licy , a g arn izony  z Ariminum
i inny ch  pob lisk ich  miejscowo ści  zo s tały  p rzeku p io n e.

Fab io la odetchnęła z u lg ą. A więc na razie n ie czeka ich  rozlew k rwi.

–  Co  p lan u je Cezar?

–  Znasz go… –  od powiedział  Bru tu s , p uszczając jej  oczko . –  Nigdy  n ie będzie
zadowo lony , jeś l i  n ie d o rwie s ię wrogo m do  g ardeł .

Zb lad ła.

–  A zatem…  Rzym?

Uśmiech nął  s ię, po twierdzając jej  p rzy puszczen ia.
Fab io l i  zrob iło  s ię s łab o . Tego  s ię chyba n ie sp odziewała. Leg iony  Cezara b y ły

sp rawdzo n e w bo ju  i  s tanowiły  największą s i łę w h is to ri i  Repub lik i  pod leg łą
jednemu  człowiekowi. Ty le że n ie b y ło  ich  jeszcze w Rawenn ie. A p o  zeb ran iu
wszy s tk ich  s i ł  Pompeju sz i  tak  będzie miał  p rzewagę l iczebną. Zb liżające s ię s tarcie
źle wróży ło  p rzy szło ści  d emokracj i  i  p raw zwyk łych  o bywatel i . Jak  do  tego  doszło?

–  A co  z n ami? –  spy tała Fab io la.

–  W tej  chwil i  Cezar najbard ziej  po trzebu je naszeg o  wsparcia –  Bru tu s
uśmiech nął  s ię pogod n ie. –  Id ziemy  z n im.

Fab io la poczu ła mocn iejsze b icie serca. Bała s ię. By ła p rzerażo n a, ale i  d ziwn e
po d ekscy to wana. Będzie świadk iem popełn ien ia p rzez rzymsk iego  wod za czynu
uważan ego  za najb ardziej  zd radzieck i  z możliwy ch .

Cezar zamierza p rzek roczyć Rub ikon  pod  b ro n ią.

Poczu ła t rwog ę. Dru id  miał  rację. Gdyby tylko powiedział coś jeszcze na temat Romulusa –
po myślała z ud ręką.

–  Więcej  dowiesz s ię wieczo rem –  ob iecał  Bru tu s .

Fab io la spo jrzał  na n iego  py tającym wzro k iem.

–  Cezar o rgan izu je ucztę. Jes teśmy  zap ro szen i .

–  Nie spo tyka s ię z tobą i  inn y mi o ficerami? –  zapy tała zmieszan a.

–  Wręcz p rzeciwn ie. Odrob ina p rzy jemności  p rzed  b i twą jes t  tym, czego  nam
wszy s tk im trzeba –  Bru tu s  roześmiał  s ię. –  Ty lko  pamiętaj , żeby  n ie p o ru szać tematu
Gergo wii .

Fab io la zaśmiała s ię cicho , ale szybko  spoważn iała.



–  Nie martw s ię, kochan ie. Już n igdy  więcej  cię n ie zawiodę, s tawiając w tak
n iek o mfo rto wej  sy tuacj i .

–  Wiem…  –  Bru tu s  p rzysunął  s ię b l iżej  i  spo jrzał  jej  w oczy . –  Mogę na cieb ie
l iczyć b ardziej  n iż na kogok o lwiek  innego .

Ten  komen tarz sp rawił , że w sercu  Fab io l i  zapanowała wielka rado ść. To  by ło
po twierdzen ie, że Bru tu s  jes t  teraz bardziej  jej  n iż Cezara. Wyg rała ważn ą b i twę.

Dla n iej  by ła ona ważn iejsza n iż wszys tk ie inne, k tó re p rzy jdzie jej  s toczyć.

Fab io la ju ż d awno  p rzes tała d enerwować s ię p rzed  spo tkan iami, w k tó rych
uczes tn iczy li  wysoko  u ro d zen i  p rzeds tawiciele Rzy mu . Do  tej  po ry  już większość
towarzy szy  Bru tu sa, jeś l i  n ie wszyscy , znała jej  h is to rię. Ch ociaż Bru tu s  n ie miał
o  tym po jęcia, jeden  lu b  dwóch  z n ich  by ło  nawet  n iegd y ś  jej  k l ien tami w Lupanarze.
Niek tó rzy  Rzymian ie całk iem dob rze odn o s i l i  s ię do  wyzwo lo n ych  n iewo ln ików, co
sp rawiało , że jej  ży cie s tało  s ię od rob inę łatwiejsze. Oficerowie ze sztabu  Cezara
uważali  ją po  p ro s tu  za p iękną, in tel ig en tn ą młodą kob ietę, k tó rą Bru tu s  wy soko
cen ił . Podejrzewała, że wielu  z n ich  by ło  też zwyczajn ie zazd rosnych  i  wo lałoby  mieć
ją d la s ieb ie.

Teg o  wieczo ra Fab io la dzięko wała bog o m za swo je opanowan ie naby te w ciągu
wielu  lat . Poznała Lo n g in usa, jed nego  z no wych  tryb unów. Przed  spo tkan iem by ła
tak  zdenerwowan a, że by ło  jej  n iedob rze, jednak  po trafi ła s ię opanować. Long inus
p rzy b y ł  do  obo zu  zaledwie k i lka godzin  wcześn iej  wraz z An to n iu szem i  Kurionem,
p rzy n osząc wieści  o  decyzjach  senatu . Ale n ie to  in tereso wało  Fab io lę najb ardziej .
Long inus  by ł  o ficerem, k tó remu  udało  s ię wy p ro wadzić swó j leg ion  z p iek ła
Carrhae, ratu jąc h ono r rzymsk iej  armii , a p rzy  okazj i  także życie wielu  żo łn ierzy . On
też dos tarczy ł  wieści  o  s traszl iwej  k lęsce do  Rzymu . Chociaż rozmo wa z n im mog ła
o tworzyć s tarą, zab l iźn io n ą już ranę, Fab io la czu ła p rzemo żn ą po trzeb ę wy py tan ia go
n ie ty le o  jego  op in ię na temat  zb l iżającej  s ię wo jny  domowej, i le o  szczegó ły
wydarzeń  sp rzed  wielu  lat  w Part i i . Perspek tywa tej  rozmowy  sp rawiła, że jej  myś l i
ponown ie zaczęły  k rąży ć wo k ó ł  lo sów Romulusa.

–  Dlaczego  p y tasz o  to  p iek ło , p an i? Ja sam s taram s ię raczej  o  tym zapomnieć.

Fab io la rzuci ła szybk ie spo jrzen ie ponad  ramien iem Long inusa. Bru tu s  n ie
patrzy ł  w jej  s t ron ę.

Przyb rała maskę bo jaźl iwości  i  pozę, k tó ra rzadk o  n ie p rzynos i ła sp o dziewanych
efek tów w ro zmowach  z mężczyznami.



–  Proszę n ie być tak  sk romny m, generale –  wymruczała. –  Sły szałam, że gdyby  to
pan  dowo dził  p od  Carrhae, ta b i twa sk o ńczy łab y  s ię zupełn ie inaczej .

Mile p o łech tany  Long inus  złag o dn iał .

–  Tego  n ie wiem…  –  zap ro tes tował  –  … ale Krassus  n ie s łuchał  tego  d n ia mo ich
rad .

Pok iwała g łową ze zrozumien iem.

–  Jak  tam by ło?

Long inus  sk rzy wił  s ię.

–  Nawet n ie jes teś  so b ie, p an i , w s tan ie tego  wyo b razić. Nic, ty lk o  p iasek  jak
ok iem s ięgnąć. Temperatu ry  wyższe n iż te w Hades ie. Prob lemy  z ap rowizacją i  b rak
wo dy  –  wes tchnął . –  No  i  cho lern i  Parto wie. Ich  wo jown icy  w większości  są
s to sunkowo  n iscy , ale jak  mało  k to  radzą sob ie z ko ńmi i  łu k iem. Bo gowie! Pies i
leg io n iści  po  p ro s tu  n ie miel i  szans  sk rzyżować z n imi mieczy  –  jego  twarz
pociemn iała. –  A z po wodu  zd rady  nabatejańsk ich  so ju szn ików n ie miel iśmy  d o ść
p rzydatnej  w tak ich  warunkach  jazdy .

–  Mó wią, że to  by ł  najwięk szy  b łąd  Krassu sa –  rzuci ła Fab io la. –  Brak  kawaleri i ,
k tó rej  mo żn a by łoby  u fać. –  Z p rzy jemnością zauważy ła wyraz szacunku  po jawiający
s ię na jego  twarzy . Long inus  n ie wiedział , że Fab io la u s ły szała o  tym od  Bru tu sa.

–  To  p rawda –  zgodził  s ię Long inus . –  Gdy  nasza gal i jska jazd a zos tała rozb ita
i  po leg ł  Pub liu sz, syn  Krassusa, reszta so ju szn ikó w po  p ro s tu  uciek ła. No
i  mus iel iśmy  s tawić czo ła wro g iej  jeździe. Trzy d zieści  ty s ięcy  p iecho ty  p rzeciwko
dzies ięciu  ty s iącom k o nnych , w większości  lekko  uzb ro jonych  i  szyb k ich
łuczn ików, k tó rzy  miel i  do  d y spozycji  n ieog ran iczo n ą l iczb ę s trzał . Łatwo  b y ło
sob ie wyobrazić, co  mu s i  s tać s ię –  zas tyg ł  w ponu rym milczen iu .

Mimo  że Fab io la s ły szała wiele n iep ewnych  relacj i  i  p lo tek  n a temat  b i twy  pod
Carrhae, Lo ng inus  p rzeds tawił  jej  o  wiele bardziej  p rzerażający  ob raz tego  s tarcia.
Ścisnęło  ją w g ard le n a myś l  o  ty m, co  mu s iał  p rzeżyć Romulus . Nie by ła sob ie
w s tan ie tego  wy obrazić. Przełknęła ś l in ę, ciesząc s ię ze swo jej  wizj i  z mitreum. Aby
brać ud ział  w b i twie, k tó rą widziała, jej  b rat  mus iał  jakoś  p rzetrwać k lęskę armii
Krassusa. Z pewnością bogowie go chronili –  rozumowała Fab io la. –  I pewnie dalej się nim
opiekują.

–  O co  chodzi , mo ja pan i?

Fab io la zdała sob ie sp rawę, że czy mś s ię zd radzi ła. Już miała co ś  wymyślić, gdy
nag le s twierdzi ła, że k łamstwo  n ie ma sen su . Long inus  zn ał  jej  p rzeszło ść.

–  Mój b rat  walczy ł  pod  Carrhae –  p o wiedziała p o  p ro s tu .



–  Rozumiem… Czy  on  też by ł… –  Long in us  p rzerwał , czu jąc s ię t roch ę
n ieko mfo rto wo .

–  Niewo ln ik iem? Tak . By ł . I g lad iato rem –  odpowiedziała Fab io la bez mrugn ięcia
o k iem. –  My ślę, że d o łączy ł  d o  koh o rty  wo jsk  pomocn iczych  jako  zwyk ły  żo łn ierz.

Lo ng inusowi n ie udało  s ię uk ryć zdziwien ia.
–  Chyba mo żna p owiedzieć, że oddziały  pomo cn icze n ie mają… tak

ryg o ry s tycznych  s tandardów w p o równan iu  z leg ionami. Jednak  więk szość
n ajemn ików walczy ła bardzo  mężn ie. Podczas  b i twy  dwudzies tu  dzielnych
n ajemn ików zos tało  o toczonych  p rzez ho rdy  Partów. Ci  jednak  pozwo li l i  im wrócić
d o  naszych  l in i i . Nie żeby  to  w o s tatecznym rozrachunku  u ratowało  im skó ry …  Tego
d n ia Rzym s traci ł  wielu  d o b ry ch  żo łn ierzy  –  spo jrzał  jej  w oczy . –  Niewielka g rup a
z od działów n ieregu larn ych  wyco fała s ię razem z mo im leg ionem nad  Eu frat . Czy
twó j b rat  by ł  wśród  tych  szczęś l iwców?

Fab io la p ok ręci ła g łową.

–  Nie sądzę…

Lo ng inus  po k lep ał  ją del ikatn ie po  ramien iu .

–  Romulus  p rzeży ł  jednak  tę b i twę –  po wiedziała s tanowczo .

Lo ng inus  rzuci ł  jej  sp o jrzen ie pełne n iedowierzan ia.
–  Jes tem tego  pewna.

–  Rozumiem. Jeś l i  tak , to… –  po  jego  twarzy  p rzemknął  n ieau ten tyczny  u śmiech .
–  Kto  wie? To  możliwe.

Fab io la u śmiechnęła s ię do  n iego  szczerze. Szp ak owaty  trybun  s tarał  s ię
o szczędzić jej  b ru talnej  rzeczywis to ści , u świadamiając jej  lo s , jak i  spo tkał
więk szo ść rzymsk ich  żo łn ierzy . Ale o n  n ie widział  ob razó w, jak ie zes łał  jej  Mitra po
wyp iciu  homa. Nie s ły szał  s łów umierającego  d ru ida. Dru id  zmarł  i  n ie zdąży ł
p owiedzieć jej  wszy s tk iego , ale to  znaczy ło , że ciąg le jeszcze by ła nadzieja. Lo s
o kazał  s ię łaskawy  d la n iej , mu s iała więc wierzyć, że i  lo s  Romulusa n ie b y ł  o  wiele
g o rszy . Że b ogowie zachowali  jakąś  równ owagę, obd zielając ich  łaskami. Mo g ła
ty lko  tak  myś leć alb o  pog rążyć s ię w o tch łan i  szaleńs twa.

–  Fab io la? –  g ło s  należał  do  Bru tu sa. –  Cezar p ro s i  nas  do  s ieb ie.

Lo ng inus  k iwn ął  g łową i  odsunął  s ię na bok .

Fab io la pod ziękowała mu  cicho  i  udała s ię za Bru tu sem, k tó ry  wydawał s ię
zachwycony  wyróżn ien iem Cezara.

–  Czeg o  o n  ch ce? –  zapy tała nerwowo . Od  czasu  Alezj i  n ie by l i  zap raszan i  n a



tak ie p rywatne rozmowy . Inaczej , jeś l i  ch odzi  o  spo tkan ia pub liczne, w towarzys twie
innych  ludzi . Ale tak? We tro je? Nigdy .

–  Skończy ł  naradę z An ton iu szem i  k i lkoma innymi ważn ymi ludźmi –
o dpowiedział  Bru tu s . –  My ślę, że chodzi  o  p rywatn y  toas t  w związku  z ty m, co  czeka
n as  za k i lka dn i .

Przy  wejściu  do  oddzielonego  od  g łównej  sal i  pomieszczen ia s tało  czterech
twardych  weteranó w w odświętnych  tun ikach  i  z p ełny m u zb ro jen iem. Gd y  zb l iży l i
s ię do  n ich , weteran i  naty chmias t  wypros towali  s ię, p rzy jmu jąc pos tawę zasadn iczą.
Najwyższy  rangą optio uderzy ł  p ięścią w o s łon iętą ko lczugą p ierś  i  zasalu tował .

Bru tu s  odpo wiedział  na p ozd rowien ie n ieco  n iedbale. Weszl i  d o  ś rodka, do
o so b is tych  pomieszczeń  Cezara. Wó dz by ł  sam. Po ch y lał  s ię nad  szczegó łową mapą
Ital i i , rozłożo ną na b iu rk u . Nieświadomy  ich  o becn ości , d źgnął  palcem pergamin
i  zamruczał  pod  nosem.

–  Rzym…

Bru tus  rzuci ł  Fab io l i  po rozumiewawcze spo jrzen ie, u śmiechając s ię szero ko .

Nie po  raz p ierwszy  Fab io la mus iała p rzyznać, że jes t  pod  wielk im wrażen iem
p odob ieńs twa Cezara i  Romu lusa. Nawet ona miała taką samą jasną karnację, o rl i  no s
i  p rzen ik l iwe spo jrzen ie. Chociaż ich  pozycja spo łeczna by ła jakże różna, Fab io la
czu ła to  samo  p ragn ien ie o s iągn ięcia wielkości , k tó re widziała u  Cezara. Ten
człowiek  n ie b ał  s ię sp rzeciwić Repu b lice. Ta sama uparta od waga t l i ła s ię w sercu
Romulu sa. W jej  sercu . I mimo  że cele Fab io l i  by ły  o  wiele mn iej  amb itne n iż cele
Cezara, n ie spoczn ie, p ók i  n ie do wie s ię, k to  zgwałci ł  jej  matkę i  n ie zemści  s ię na
n ap as tn iku . Nawet jeśli tym kimś miałby być wielki Cezar. Jestem to winna matce i Romulusowi. Po
chwil i  jednak  znów op ad ły  ją wątp l iwości . Tylko czy Cezar naprawdę jest tym, kogo szukam?
Jak, na bogów, mam mieć w tej sprawie pewność?

Po  ch wil i  Cezar wyczu ł  ich  obecno ść. Wypros tował  s ię i  obdarzy ł  ich  ciep łym
u śmiechem.

–  Dzięku ję za p rzyby cie.
–  Cała p rzy jemn ość po  mo jej  s t ron ie –  odparł  Bru tu s .

–  I mo jej… –  Fab io la sk łon iła s ię n isko .

Zap roponował im mulsum.

–  Za szybk ie zwycięs two  –  o dezwał  s ię Cezar, unosząc d łoń  z pucharem. –  Alb o  za
to , żeby  senat  poszed ł  po  rozum do  g łowy .

Uśmiechnęli  s ię wszyscy . Wyp il i .



–  To  smu tny  dzień  d la Repub lik i  –  powiedział  Cezar. Jego  g ło s  s ię zmien ił . Czuć
w n im b y ło  gn iew. –  Ale n ie zo s tawil i  mi wyboru . Generał , k tó ry  odn ió s ł  ty le
zwycięs tw, n ie powin ien  być trak towany  jak  p ies .

–  Oczywiście… –  zgodził  s ię obu rzony  Bru tu s . –  Pompejusz n ie zamierza odd ać
dowodzen ia an i  rozwiązać swo ich  leg ionó w, więc d laczego  miałbyś  to  rob ić ty ,
wodzu?

Fab io la pok iwała g łową.
–  Pompejusz n ie jes t  zielo nym rek ru tem. Mam nad zieję, że razem z op tymatami

zdecydu je s ię na negocjacje albo … czeka nas  d ługa k ampan ia –  o s trzeg ł  Cezar.

–  Podpo rządko wan ie Gali i  zajęło  nam s iedem lat , do wódco  –  powiedział  Bru tu s
z u śmiech em. –  Co  znaczy  k i lka lat  więcej?

Cezar od rzuci ł  g ło wę do  ty łu  i  ro ześmiał  s ię na cały  g ło s . Po tem spo jrzał  pewnym
wzrok iem na Bru tu sa.

–  Su kces  w dużej  mierze zawd zięczam tak im lud ziom jak  ty . I n ie zapomnę o  tym.

–  Dzięku ję –  od powiedział  Bru tu s .

Fab io la by ła zachwy cona tą demons tracją.
Przez jak iś  czas  rozmawial i  o  mało  ważnych  sp rawach . Po  chwil i  Cezar s ięgnął  do

szu flady  w b iu rk u .

–  Mam małą p ro śbę… –  zaczął  konsp iracy jnym tonem, zwracając s ię do  Bru tu sa.
–  Nie zajmie ci  to  d łu go .

–  Jes tem na two je rozk azy , wodzu  –  Bru tu s  powiedział  po rywczo .

W ręku  Cezara po jawił  s ię zwin ięty  pergamin .

–  To  są nowe rozkazy  d la oddziałów w Arimin ium –  dos trzeg ł  zmieszan ie Fab io l i ,
więc wy jaśn i ł . –  Wysłałem tam wczo raj  k i lka od działów, nakazu jąc, aby  żo łn ierze
p rzeb ral i  s ię w cywilne ub ran ia.

–  Mam ruszyć d o  Arimin ium p rzed  g łó wnymi s i łami, domine? –  zapy tał  lekko
zdezo rien towany  Bru tu s .

–  Nie. Wystarczy , że p rzekażesz je optio, k tó ry  czek a w o bozie, w p ob liżu  mo jego
wozu . Wie, co  z n imi zrob ić.

Bru tu s  chwycił  pergamin  i  po sp ieszn ie o puści ł  pomieszczen ie.

Fab io la, pos tawiona sam na sam z Cezarem, u śmiechnęła s ię n iep ewn ie. Czy  on  to
zap lanował? Przez chwilę jej  o bawy  wydawały  s ię n ieuzasad n ione, pon ieważ Cezar
py tał  z n ieudawaną tro ską o  jej  sy tuację i  p lany  na p rzy szło ść.

–  Czy  u rodzisz mu  d zieci? –  zapy tał  zupełn ie n iespodziewan ie.



Fab io la spąsowiała.

–  Jeś l i  bogowie p ozwo lą, to  tak .

Do  tej  po ry  un ikała zajścia w ciążę, wy korzys tu jąc wiedzę o  zio łach  wyn ies ioną
z Lupanaru . Na razie b ardziej  zależało  jej  na uzyskan iu  odp owiedn ich  wp ływów
i pozycji . Oczywiście Bru tu s  n ic o  tym n ie wiedział . Teraz s tarała s ię n ie zd radzić ze
swo im zd en erwowan iem, bawiąc s ię ko lczyk iem ze zło ta i  k arneo lu .

Cezar wydawał s ię zad owo lony  z u s ły szanej  od powiedzi . Zap ros i ł  ją do  innego
po mieszczen ia, gd zie móg ł  pokazać swó j pozłacany  nap ierśn ik  i  czerwon y  p łaszcz
generała.

–  Zało żę go  już n ied łu go . Nad  Rub iko nem.

–  Będziesz wyg lądać wspan iale, pan ie –  o dezwała s ię Fab io la, udając
zain teresowan ie, podczas  gdy  w rzeczywis to ści  nas łuch iwała z n iepoko jem, czy
Bru tu s  ju ż n ie wróci ł . Czemu Brutusa nie ma tak długo? –  Jak  mityczny  hero s .

–  Wiesz, jak  zadowo lić mężczyznę –  powiedział  Cezar, pochy lając s ię nad  n ią. –
Bru tu s  może czuć s ię szczęś l iwcem, że ma taką k ob ietę jak  ty .

–  Dzięku ję, domine.

Us ły szała cichy , miękk i  s tuko t . Spo jrzała w dó ł . Na d ywan ie coś  b ły szczało .
Sp ad ł  jej  ko lczyk ! Fab io la pochy li ła s ię, aby  go  podn ieść, ods łan iając więcej
deko ltu , n iż ch ciała. Gdy  s ię wypros towała, zauważy ła, że Cezar zach łan n ie p ożera ją
wzro k iem. Zamarła p rzerażo na.

–  Taka młoda… taka d oskonała –  mrukn ął .

W jego  oczach  dos trzeg ła co ś , czego  do  tej  po ry  jakoś  n igdy  n ie widziała.
Drap ieżność, k tó ra sp rawiła, że poczu ła s ię bardzo  n ieswo jo . Co fnęła s ię o  k rok ,
ściskając mocno  ko lczyk  w zaciśn iętej  d łon i .

Ruszy ł  za n ią bez s łowa.

Cofała s ię teraz ju ż nap rawdę p rzerażon a. W końcu  jedn ak  oparła s ię p lecami
o  ścian ę. Nie miała gdzie uciekać. Starała s ię n ie pan ikować. Gdzie jest Brutus?

Cezar zrob ił  jeszcze k rok  d o  p rzodu . Poczu ła zapach  wina.

–  Jes teś  nap rawdę p iękna.
Fab io la sp uści ła wzro k , mod ląc s ię, żeby  pozwo li ł  jej  od ejść. Ale on  wyciągnął

rękę i  ob jął  jej  p ierś . Po tem zaczął  l izać jej  szy ję. Przerażona i  zn iesmaczona n ie
ośmiel i ła s ię zareagować. To  by ł  jeden  z dwóch  najważn iejszych  ludzi  w Repub lice,
a ona b y ła ty lko  kochank ą nob ila. Nik im.

Po  d łuższej  chwil i  Cezar spo jrzał  jej  w oczy .



–  By łaś  n iewo ln icą…

Skinęła g łową.

–  To  p owinnaś  być do  tego  p rzyzwyczajona –  powiedział  cicho , podnosząc jej
sukn ię.

Po  jej  po l iczkach  sp ływały  łzy  bezs i lnej  wściek ło ści .

Oddychał  ciężko . Włoży ł  rękę pod  jej  suk n ię i  p rzez chwilę szamo tał  s ię
z b iel izną.

Mitro i Jowiszu! Pomóżcie mi! Żadna boska in terwencja s ię jednak  n ie zdarzy ła. I n ie
by ło  ś ladu  Bru tu sa.

Wy siłk i  Cezara s tawały  s ię co raz bard ziej  g o rączkowe, a Fab io la czu ła jego
erekcję n a swo im ud zie.

–  Nie! –  k rzyknęła. –  Pro szę!

Usły szała śmiech  jednego  z leg ion is tów. Zaczęła podejrzewać, że Cezar n ie po  raz
p ierwszy  napas tu je w ten  sposób  kob ietę.

Hałas  sp rawił , że Cezar zamarł  na ch wilę, nas łuchu jąc.

Serce Fab io l i  pod sk oczy ło  z rad ości , ale… to  by ła fałszywa nadzieja. Cezar jej
n ie uwo ln i ł . Trzymał ją mo cn o  za rękę i  zmusił , żeby  opad ła razem z n im na ko lana.
Jęknęła z p rzerażen ia.

–  Bąd ź cicho  albo  pożału jesz!

Fab io la n ie rozumiała, d laczego  te s łowa tak  bardzo  ją do tknęły , uderzając
w jakąś  n ap rężoną s trunę. I wtedy  już wiedziała. Po  p ro s tu  wiedziała. To  Cezar
zgwałci ł  jej  matkę. By ł  jej  o jcem!

–  Zdejmij  su kn ię! –  rozkazał . –  Wezmę cię tu , na po d łod ze.

Miała w g łowię ob raz Welwinny . Nag iej . Bezrad nej . Opuszczonej . Dwadzieścia
jeden  lat  temu  ten  człowiek  zro b ił  to  samo  jej  matce. Płomień  wściek ło ści  n ie
pozwo li ł  jej  s ię poddać.

–  Nie –  warknęła. –  Nie ma mowy!

Cezar zamierzy ł  s ię, żeby  ją uderzyć.

Go towa by ła walczyć ze wszys tk ich  s i ł .

–  Fab io la? –  u s ły szała g ło s  Bru tu sa, k tó ry  mus iał  znajdować s ię b l isko .

–  Cezar? Gdzie on i  są?

Zapad ła n iezręczna cisza.
–  Odpowiedz mi! –  k rzy knął  Bru tu s .

–  W tamty m pomieszczen iu  –  mruknął  n iech ętn ie jeden  z wartown ików.



–  Odsuń  s ię!

Cezar zak lął  pod  nosem. Wstał , po sp ieszn ie do p rowadzając swo je ub ran ie d o
ładu .

Fab io la równ ież sko czy ła na równe nog i . Bru tu s  n ie może n iczego  po dejrzewać.
Wiedziała, że jes t  w go rącej  wodzie kąpany . Go tów zmierzyć s ię z każdym, k to
ośmiel i łby  s ię zaatakować Fab io lę. Nawet z Cezarem. Konsekwencje t rudno  by łob y
sob ie wyo brazić. Dla ich  obu . Musiała zachowywać s ię tak , jakby  n ic s ię n ie s tało .
W tej  samej chwil i  wpad ł  jej  do  g ło wy  gen ialny  pomysł . Otwo rzy ła pu lsu jącą o d
bó lu  p rawą d łoń , w k tó rej  ściskała zło ty  k o lczyk  z karneo lem, teraz zupełn ie
zn iszczony . Nie zdawała sob ie sp rawy  z tego , że tak  mocno  zacisk ała palce.

Bru tu s  s tanął  w d rzwiach .

–  Tu  jes teście –  powiedział  z u lgą. Zmarszczy ł  b rwi n a widok  Cezara i  swo jej
uko chanej  s to jących  tak  b l isko  s ieb ie. –  Co  s ię dzieje?

Cezar odch rząkn ął .

–  Nic, kochan ie. Generał  właśn ie pok azywał mi swo ją zb ro ję. Przed  chwilą zdałam
sob ie sp rawę, że zgub iłam gdzieś  to…  –  odpowiedziała p ewnym g ło sem Fab io la,
wyciągając do  n iego  rękę. Świat ło  lamp  o l iwnych  b ły snęło  w zn iszczonej  b iżu teri i .
Mod li ła s ię, żeby  Bru tu s  n ie ch ciał  p rzyg lądać s ię k o lczyk owi. –  Szukaliśmy  go .

–  Aha… –  odpo wied ział  Bru tu s , patrząc na n ich  podejrzl iwie. –  Optio ru szy ł  już
w d rogę, generale.

–  Dobrze… Czas , żebym pożegn ał  s ię z go śćmi –  Cezar o dezwał  s ię z wigo rem. –
Wy powinn iście zrob ić to  samo . Musimy  do trzeć nad  Rub ikon  najpóźn iej  o  świcie.

–  Oczywiście, generale –  odpo wied ział  Bru tu s .

–  Do  nas tępnego  razu… –  Cezar uk ło n ił  s ię Fab io l i . Aroganck i  pó łu śmiech , jak i
po jawił  s ię na jego  u s tach , miał  podwó jne znaczen ie, k tó re rozumiel i  ty lko  on i . Jeg o
sek ret  by ł  u  n iej  bezp ieczny . Jako  eksn iewo ln ica Fab io la n igdy  n ie odważy łaby  s ię
powiedzieć o  tym incyd en cie Bru tu sowi. A nawet  jeś l i  by  to  zrob iła, Cezar sądzi ł , że
jego  o ficer i  tak  b y  jej  n ie uwierzy ł .

Fab io la sk inęła spoko jn ie g łową, ale w jej  g łowie już k łęb i ły  s ię my ś l i  o  k rwawej
zemście. Bru tu s  wyprowad ził  ją n a zewnątrz.

–  Wyg lądasz na zmęczoną, k ochan ie –  powiedział , g łaszcząc ją po  ramien iu . –
Możesz spać w lek tyce. Ob udzę cię, gdy  do trzemy  do  b rodu .

Fab io la znów sk inęła g łową. Z trud em p rzychodziło  jej  uk rywan ie gn iewu .

–  Przed  nami Rzym –  zza p leców us ły szel i  g ło s  Cezara. –  Ko ści  zo s tały  rzucone.



–  I n iech  Fo rtu na nam sp rzy ja, żeby  wypad ły  szó s tk i  –  odparł  Bru tu s ,
u śmiechając s ię szero ko .

Fab io la n ie s łuchała już tej  o s tatn iej  wymian y  zdań . Mało brakowało, a zgwałciłbyś
swoją własną córkę, ty brudny sukinsynu! Godne po tęp ien ia zachowan ie Cezara sp rawiło , że
p ło mień  n ienawiści  zap łonął  w n iej  na nowo , z jeszcze większą energ ią. Nie spoczn ie
dopó ty , dopó k i  Cezar n ie zap łaci  za swo je wys tępk i . A Bru tu s  –  świadom czy  n ie –
będzie jej  narzędziem. Fab io la wy korzys ta podejrzl iwo ść swo jego  kochanka. Będzie
ją podsycać, aż wybuchn ie z całą p o tęg ą zazd rości  i  n ienawiści . Trochę jej  to
zajmie… ale dob rze wykorzys ta swó j czas .

Mitro! –  mod li ła s ię żarl iwie. –  Jowiszu! Największy i najlepszy. Pragnę teraz tylko jednego.
Śmierci mojego ojca.



A

Więcej  Darmowych  Ebooków na:  www.FrikShare.p l

Rozdział XXIV

Morze Erytrejskie

Minęło prawie osiemnaście miesięcy…

Wybrzeża Pó łwy spu  Arabsk iego , lato  48  r. p .n .e.

hmed  i  jego  p iraci  ży l i , bo  p rzede wszys tk im cen il i  sob ie o s trożność.
Nub ijsk i  k ap itan  żeg lował  na p rzyb rzeżnych  wodach  Pó łwyspu  Arabsk iego ,
k tó re mu s iały  pokonać wszys tk ie s tatk i  zmierzające do  Ind ii  i  z powro tem.

W ciągu  d n ia szukali  po tencjalnych  o fiar, k tó re n ie mog łyby  s ię im op rzeć. Gdy
zb liżał  s ię zachód  s łońca, Ahmed  nakazywał p rzyb icie do  b rzegu  lub  rzucen ie
ko twicy  w jak iejś  sp oko jnej  zatoczce. Po  ucieczce z Kany  obawiał  s ię, że jego  załoga
z g ó ry  zos tała uzn ana za p irató w, d latego  un ikał  wszelk ich  s iedzib  ludzk ich .
W cichych  zato kach  n ie mog ły  dos ięgnąć ich  żadne ciekawsk ie spo jrzen ia. Na
b rzegu  znajdo wali  jak ieś  p ły tk ie s trumien ie ze s łonawą wodą, p łynącą
z n ieod leg łych  gó r, k tó re tworzy ły  t rzon  p ły ty  po łudn iowej  Arab ii .

Tak ie ś ro d k i  o s trożności  sp rawiały , że p rzez większość czasu  d ieta p iratów
sk ładała s ię wy łączn ie z ryb , k tó re łapal i  w s ieci . Gdy  sp rzyk rzy ła im s ię ta
mono ton ia, Romulus  wyb ierał  s ię z łuk iem na po lowan ia i  częs to  wracał  na pok ład
z jakąś  p us tyn n ą an ty lopą. Towarzysze by li  zachwycen i  jego  umiejętnościami.
Jednak  Ah med  n ie patrzy ł  na n iego  zby t  łaskawym ok iem. Od  p ierwszego  dn ia na
pok ładzie n ie po trafi l i  jakoś  sob ie zau fać, ale mies iące wspó lnej  żeg lug i  pozwo li ły
zbudować z o b y dwoma mężczyznami relacje op ierające s ię na obus tronnych
ko rzyściach :  Tarkwin iu sz miał  p rzecież Periplus, p rzydatną w żeg ludze s tarą mapę,



a Ro mu lu s  p o trafi ł  walczyć za t rzech . Ahmed  zmierzał  na zachód , co  sp rawiało , że
p rzy jaciele z każdą pokonaną milą znajdowali  s ię b l iżej  Eg ip tu .

Przez cieśn in ę p rzep ływało  wiele s tatków. O tej  po rze roku  większość z n ich
k iero wała s ię n a zachód . Spo ra część tej  flo ty  powracała z mias t  leżących  daleko  na
p ó łn o cy , o b ciążo n a towarami, ale równ ież z pełną, dob rze uzb ro joną załogą.
Nu b ijczy k  s tarał  s ię t rzymać od  n ich  z daleka. Nie chciał  n iepo trzebn ie t racić ludzi .
Jed n ak  o d  czasu  d o  czasu  natykal i  s ię na mn iejsze, s łab iej  ch ron ione jednos tk i
k u p ieck ie. I wted y  u derzal i .

Tak ty k a p irató w by ła p ro s ta. Gdy  ty lko  zauważali  jakąś  po tencjalną o fiarę, s taral i
s ię d o  n iej  zb l iży ć. Udawali , że czyn ią to  n ieświadomie, gdyż załoga odg rywała
scen k i  z o po rząd zan iem s tarych  s ieci  ryback ich , k tó re specjaln ie p rzygo towywano
d o  teg o  celu . Ah med  wykorzys tywał  fak t , że ich  dau z t ró jkątnym żag lem
p rzy p o minała zwyk łe arabsk ie i  p ersk ie s tatk i  ryback ie. Oczywiście każdy  kap itan
wied ział , że n a ty ch  morzach  by ło  ty le samo  p iratów co  rybaków, i  tak tyka Ahmeda
n ie zawsze s ię sp rawdzała. Zwyk le obce jednos tk i  n ie pozwalały  zb l iżyć s ię im za
b lisk o , zmien iając k u rs .

Wted y  Ah med  n atychmias t  wykrzyk iwał  nowe rozkazy , a ludzie rzucal i  s ię do
sp ecjaln y ch  wio seł . Dau z dzies ięcioma wioś larzami na każdej  bu rcie mog ła szybko
d o g o n ić cięższe i  wo ln iejsze s tatk i  hand lowe. Kró tk ie, lecz n iezwyk le k rwawe
p o ty czk i  k o ń czy ły  s ię zazwyczaj  zwycięs twem p iratów. Jeś l i  n ie po trzebowali
żad n y ch  n o wy ch  członków załog i , n ie b ral i  jeńców. Romulus  i  Tarkwin iu sz
u czes tn iczy li  w ab o rdażach  –  mus iel i , n ie miel i  innego  wy jścia –  ale zab i jan ie
n iewin n y ch  zo s tawial i  innym p iratom. Ta powściąg l iwość d ługo  pozos tawała
n iezau ważo n a z u wag i  na k rwiożerczą natu rę ich  towarzyszy .

Po  ro k u  miel i  na swo im koncie k i lkanaście s tatków, a ich  ładown ia pękała
w szwach  o d  n ajróżn iejszych  d rog ich  towarów: g łówn ie indygo , szy lk retu
i  p rzy p raw. To , co  teraz znajdowało  s ię pod  pok ładem, warte by ło  majątek . Ponad to
p rzech wy cil i  ró wn ież k i lka n ieszczęsnych  n iewo ln ic, k tó re Ahmed  zos tawił  p rzy
ży ciu  z my ś lą o  p o trzebach  seksualnych  p iratów. Podczas  tak  d ług iej  żeg lug i
n ależało  d bać ró wn ież o  u trzyman ie wysok iego  morale załog i . Romulus  miał  spo ro
tru d n o ści  z ig n o ro wan iem p łaczów gwałconych  kob iet , ale n iewiele móg ł  zrob ić.

Z czasem Nu b ijczyk  zaczął  s tawać s ię co raz bardziej  d rażl iwy , a jego  relacje
z d wó jk ą p rzy jació ł  pogarszały  s ię. Rejs , k tó ry  zawiód ł  ich  tak  daleko  od  wybrzeży
In d ii , by ł  wp rawd zie ek sperymen tem, ale bardzo  op łacalnym. Wszys tko  udawało  s ię
d zięk i  o d wad ze k ap itana i  map ie Tarkwin iu sza. No  i  mus iel i  mieć w tym swó j udział



ró wn ież bo gowie. Jak  więk szo ść p iratów, Ah med  wierzy ł  jedn ak , że b ogo wie b y wają
k ap ry śn i . Zaczął  co raz częściej  mówić o  po wrocie n a znane im wod y  w p o b liżu  b azy
p irató w.

To  o czywiście b ardzo  n iepo ko iło  d wó jk ę p rzy jació ł . Eg ip t  b y ł  tak  b l isko ,
a jed n o cześn ie tak  dalek o .

Wy d arzen ia k i lku  o s tatn ich  dn i  sp rawiały , że ich  obawy  s tawały  s ię co raz
więk sze. Liczba małych  jedno s tek  p rzemy kających  n a zachód  sy s tematy czn ie s ię
zmn iejszała. Min ęły  t rzy  tyg o dn ie bez żad nej  o kazj i . Sfru s tro wan y  k ap itan
p o p ro wadził  ludzi  do  atak u  n a du żą dau z dwo ma sp o rej  wielko ści  łaciń sk imi
żag lami, tak imi jak  ich  własn y . Jed n ak  zało ga zaatako wan eg o  s tatku  hand lowego
sk ład ała s ię z do świad czo ny ch  Eg ip cjan . Trzeb a p rzyzn ać, że walczy li  o n i  z szaleńczą
n ieu s tęp l iwo ścią, k tó ra dała im zwycięs two . Piraci  mus iel i  o b ejść s ię smak iem
i o d p ły n ęl i  jak  n iep yszn i , z czterema zab itymi i  k i lk o ma ranny mi towarzy szami.
Tark win iu sz o mal n ie s traci ł  w tej  po tyczce o k a. Strzała o db iła s ię od  k ości  na lewym
p o liczk u  i  wpad ła do  mo rza. Ch o ciaż Etru sk  śmiał  s ię z tego  zd arzen ia, Ro mulu s
n ag le zro zumiał , że i  h aru sp ik  tak że jes t  ty lko  śmierteln ik iem. Pon ies ion e s traty
zn aczn ie zmn iejszy ły  p o tencjał  bo jowy  Ah meda. Teraz t ru dno  by ło  l iczyć, że u d a im
się p rzejąć jak iko lwiek  s tatek .

Po nad to  d zień  późn iej  o dk ry to  n iewielk ą n ieszczelno ść w lu ku , p rzez k tó rą
mu siel i  po zb yć s ię zn aczn ej  części  olibanum. To  b y ła k ro p la, k tó ra p rzelała szalę
g o ry czy .

–  Bo g o wie są n a nas  źl i ! –  s twierdzi ł  Ahmed , k tó ry  p rzech adzał  s ię wielk imi
k ro k ami p o  po k ład zie, mio tając s ię n iczy m zwierzę w k latce. –  Musimy  by ć
wd zięczn i , że ten  cho lern y  wiatr wk ró tce s ię zmien i . Czas  p o żeg lo wać do  Ind ii .

Zało g a wy dawała s ię zad o wo lo n a. Sp ęd zil i  ju ż ty le czasu  z d ala o d  b azy
i  n ap rawd ę tęskn il i  za znanymi kątami. Ty lko  Romu lu so wi i  Tark win iu szowi n ie
w smak  by ła decyzja k ap itan a. Jed n ak  wszy s tk ie p ró by  p rzy jació ł  n ak ło n ien ia
Nu b ijczy ka do  jej  zmian y  n ie zdały  s ię na n ic.

Ju ż zaczęl i  p oważn ie zas tan awiać s ię nad  op u szczen iem o k rętu  p rzy  p ierwszej
n adarzającej  s ię o kazj i , g d y  Mitra znów s ię d o  n ich  u śmiech n ął . Gd y  p ob ieral i
zap asy  w jak iejś  malu tk iej , zap omn ianej  p rzez b og ó w p rzys tan i , Nub ijczyk
d o wied ział  s ię, że znajd u jące s ię p o  d ru g iej  s t ron ie Mo rza Ery trejsk iego  po rty
Ad u lis  i  Pto lemais  znane są jak o  d o b re miejsca zakup u  ko ści  s łon iowej . To  właśn ie
s tąd  wyruszal i  Eg ipcjan ie n a po lowan ia na s łon ie i  in n e dzik ie zwierzęta. Ahmed
zap ali ł  s ię do  swo jeg o  p o mysłu . Do  chciwego  k ap itan a p rzemawiała wizja



zak u p ien ia kości  s ło n io wej  p o  n isk iej  cen ie. Miel i  jeszcze t ro chę czasu  p rzed
rozpo częciem po ry  mo nsun o wej, k tó ra o zn aczała s i ln e p o łu dn iowo-zacho dn ie
wiatry , więc mo żna by ło  wyko rzys tać go  d o  po większen ia bo g actwa.

Ahmed  wyd ał  rozkazy , odb il i  o d  n ab rzeża i  sk ierowali  s ię na zachó d . Dzień
p óźn iej  po k on ali  wąsk ą cieśn in ę o ddzielającą Pó łwy sep  Arab sk i  o d  Afry k i .
W ch ło d nym świet le zmierzchu  Romu lus  p o  raz p ierwszy  zobaczy ł  et io psk ie
wy brzeże.

Nig d y  n ie czu ł  s ię bard ziej  szczęś l iwy .
Cho ć Tark win iu sz wid ział  radość Ro mulu sa, miał  mieszan e uczucia. Wk ró tce

może n ad arzyć s ię o kazja zejścia n a afry kańsk i  ląd . Wróciły  d o  n ieg o  o b razy
z p rzeszło ści , ale an i  razu  n ie o śmiel i ł  s ię wyp owiedzieć n a g ło s  s łó w u s ły szanych
o d  Olen u sa wiele lat  wcześn iej . Teraz jedn ak  n ieu s tann ie wracał  myś lami do  tamtej
ch wil i .

Eg ip t . Sied l isko  zła.

Te wspo mnien ia sp rawiały , że czu ł  s ię n ieswo jo . Po  p o nad  d wó ch  dekad ach
p ro roctwo  Olen usa miało  s ię spełn ić.

Nie po dziel i ł  s ię jed nak  swo imi obawami z Romu lu sem.

Zn ajdo wali  s ię n a sp ok o jn y ch  wod ach  u  p o łu d n io wy ch  wyb rzeży  Pó łwyspu
Arab sk ieg o . Zd ecy dowali  s ię n ie zmien iać ju ż ciężk iego , dzienn eg o  żag la na lżejszy ,
u żywany  do  n o cnej  żeg lu g i . Tego  wieczo ru  dau równ ież g ład ko  cięła wo d ę, n ie
wy dając właściwie żadn eg o  g ło śn iejszego  d źwięk u . Zako sy  fal i  dzio bo wej
fo sfo ry zo wały  w zapadający m zmierzchu . Ten  wid ok  n iezmienn ie fascy no wał
Ro mulu sa. Nig dy  n ie miał  do ść wpatrywan ia s ię w to  lśn ien ie. Nawet Tark win iu sz
n ie p o trafi ł  wy jaśn ić teg o  zjawisk a, co  sp rawiało , że młod y  żo łn ierz zas tanawiał  s ię,
czy  ab y  bo g owie n ie maczają w ty m palców.

Niebo  ob sy pały  miriady  gwiazd . Ich  świat ło  b y ło  tak  jasne, że s tern ik  miał
wy jątk o wo  łatwe zad an ie. Romu lus  leżał  na po k ład zie, p rzy k ry ty  szo rs tk im ko cem.
Nie mó g ł  zasn ąć. Zas tan awiał  s ię po  raz ty s ięczn y , k to  móg ł  zab ić Ru fusa Celiu sza,
n ob ila, na k tó reg o  natk nęl i  s ię p rzy p adk iem p rzed  Lupan arem. Jeg o  śmierć
u ru ch omiła lawin ę zd arzeń , w efekcie k tó rych  zn alazł  s ię właśn ie w tym miejscu .
U afry k ańsk ich  b rzeg ó w. Po  d łu g ich  an al izach  Ro mulu s  by ł  g łęb oko  p rzek onany , że
to  n ie o n  by ł  mordercą. Wes tch n ął . Jakie mam w ogóle szanse, żeby odkryć prawdziwego
winowajcę? Ta fru s tru jąca n iewied za n ie mog ła jednak  zepsuć d ob rego  humo ru ,



k tó rym s ię cieszy ł . W tej  chwil i  jego  sy tu acja b y ła o  wiele lep sza n iż k iedyko lwiek
w czas ie o s tatn ich , d ług ich  p ięciu  lat . Po  wielu  latach  w armii , w n iewo li , znajdował
s ię co raz b l iżej  k raju , w k tó rym wp ły wy  Rzymu  by ły  większe n iż w jak imko lwiek
inn y m miejscu , g dzie zap rowadził  go  lo s . To , co  jeszcze n ied awno  wydawało  s ię
n ierealn e, teraz b y ło  po wodem jego  radości . Jestem wolnym człowiekiem! Nigdy więcej nie będę
niewolnikiem. Nikt poza Gemellusem i Memorem nie zna prawdy. Z pomocą Mitry tatuaż wystarczy, aby
chronić mnie przed ludźmi takimi jak Nowiusz.

A przede wszystkim jestem Rzymianinem.

Romu lus  u śmiechn ął  s ię do  swo ich  myś li .
Jak ich  więcej  dowodów trzeba, żeby  u wierzyć, iż b ogowie patrzy l i  na n iego

p rzych y ln y m o k iem? Wpatrywał  s ię w gwiazdozb ió r Perseusza, symbo l Mitry ,
wy o brażając sob ie, że ten  ściga p o  n ieb ie gwiazdy  z g wiazd ozb io ru  Tau rusa. Byk a.

–  Po zwó l nam obu  wrócić bezp ieczn ie do  do mu , o  wielk i  Mitro  –  wyszep tał  pod
n osem. –  Nawet jeś l i  tam trwa wo jna domowa.

Tark win iu sz p o ruszy ł  s ię p rzez sen . Romulus  spo jrzał  na p rzy jaciela. To  właśn ie
o n , z pomo cą Brennusa, uczyn ił  go  tak im, jak i  by ł  dzis iaj . Obaj  z Brennusem b y li
mu  lo jalny mi to warzyszami i  t rak to wali  go  jak  syn a. Ch ro n il i  go  i  uczy li . Dbali  o  to ,
ab y  być zawsze p rzy  n im i  s łużyć rad ą w razie p o trzeby . W k o ńcu  Brennus  o fiarował
mu  coś , co  jes t  najcen n iejsze. Własne ży cie. A Tarkwin iu sz? Sk ry ty  i  tajemn iczy
Etru sk , k tó ry  wiedział  tak  d użo? Czy  ab y  n ie za d użo? W g łęb i  serca Ro mulus
cieszy ł  s ię, że p rzyszło ść częs to  bywa n iepewna. Wiedza o  ty m, co  może s ię zdarzyć,
b y łab y  o g ro mny m ob ciążen iem. My śl , że sam może znów mieć wizje p rzy szło ści ,
n apawała go  n iepoko jem. Częs to  wsp ominał  to , co  zobaczy ł  na t le k rzyża
z uk aranym Rzymian inem w Marg ian ie. Zwłaszcza że s ło wa Warusa zdawały  s ię
p o twierdzać p rawdziwość jego  ob jawien ia.

Romu lus  by ł  pewien  jeszcze jednej  rzeczy . Wiedział , że n ie chce znać szczegó łów
d o ty czący ch  swo jej  śmierci . Jego  albo  Tarkwin iu sza. Nag le znów dop ad ł  go
n iepo kó j . Czy  b iała p an i  p rzy jdzie po  n iego  n iespodziewan ie? Za szybk o ? Sk rzywił
s ię. To  wiedzą ty lko  bogowie. W n ieb ezp iecznym świecie, w jak im ży li , śmierć jes t
n ieod łączn ym to warzyszem. Mo że czaić s ię wszędzie. Nic teg o  n ie zmien i . Każd y  ma
swo je p rzezn aczen ie. I żaden  człowiek  n ie powin ien  wp ływać świad o mie na wybó r
ścieżk i  ob ranej  p rzez in n ego  człowieka.

Tark win iu sz zn ów d rgnął  lekko , mimo  że by ł  p o g rążo n y  w g łębok im śn ie.

To niezwykłe odwrócenie ról. Zazwyczaj to właśnie haruspik przez wiele godzin nie mógł zasnąć,
obserwując mnie. Dorosłem… Uśmiech n ął  s ię.



Ob u dziło  g o  wschodzące s łońce. Jak  zawsze. Romu lus  o tworzy ł  o czy  i  s twierdzi ł ,
że Tarkwin iu sz s iedzi  ze sk rzy żo wanymi nogami n a pok ładzie tu ż obok  n iego  i  zajął
s ię już śn iadan iem.

–  Brzeg  w zas ięgu  wzroku .

Ro mulus  p rzetarł  oczy , ws tając z mo zo łem. Na l in i i  ho ryzon tu  wyraźn ie widać
by ło  ląd , wy łan iający  s ię z p o ran nej  mg ły . Inn i  członkowie zało g i  ró wn ież
wpatrywali  s ię w b rzeg , o p ierając s ię o  bu rtę. Nawet z tej  od leg ło ści  można b y ło
do s trzec, że b rzeg  afrykańsk i  jes t  zn aczn ie b ardziej  zielony  n iż wybrzeże Pó łwyspu
Arabsk iego .

Spo jrzał  na haru sp ika z u śmiechem.

–  To  n iedaleko .

–  Nie więcej  n iż dwie godziny  –  Tarkwin iu szowi zrob iło  s ię zimno . Co  tak iego
zobaczy ł  Olenus  w jagn ięcej  wątro b ie? Nigd y  do tąd  n ie s tarał  s ię poznać tej  części
p rzepowiedn i . Mimo  że czasami p rzepowiad ał  śmierć innych  ludzi , Tarkwin iu sz n ad
wyraz o s trożn ie p odchodził  do  wizj i  do tyczący ch  jego  samego .

–  Pop roszę kap itana, żeby  pozwo li ł  nam wybrać s ię dziś  wieczo rem na po lowan ie.
Mog libyśmy  po  p ro s tu  zn ikn ąć w buszu… –  mruknął  Romulus . –  Nig dy  n ie znajd ą
nas  po  zmroku .

Uk rywając n iep o kó j , Tark win iu sz p rzes łał  mu  zd awkowy  uśmiech .

–  Dobry  pomy sł .
Ich  ok ręt  z każdą chwilą zb l iżał  s ię d o  b rzegu . Słońce wsp inało  s ię co raz wy żej ,

a w p rzejrzy s tym p o wietrzu  b rzeg  Etio p i i  s tawał  s ię wyraźn iejszy . Nie zau waży li  zby t
wielu  d rzew, ale na zielonym b rzegu  n a pewn o  by ło  o  wiele więcej  oznak  ży cia n iż n a
arabsk iej  p u s tyn i . Ptak i  ko łowały  w wielk ich  g romadach , a n ieco  dalej  w g łąb  lądu
s tado  n ietypowo  wyg lądających  an ty lop  p as ło  s ię nad  s trumien iem.

Wykorzys tu jąc sp rzy jający  wiatr, Ah med  n akazał  s tern ikowi zmien ić k u rs  n a
pó łno cn y . Zieleń  t raw wp rawiła Nub ijczyka w dob ry  nas tró j . Gdzie jes t  ro ś l inność,
tam są zwierzęta, a jak  są zwierzęta, to  są i  lu dzie, k tó rzy  na n ie po lu ją. Miał  nadzieję,
że n a tych  wodach  n atrafią na jak iś  s tatek  z ładunk iem kości  s łon iowej .

Ro mulus  p racował w myślach  nad  szczegó łami p lanu  ucieczk i , gdy  u s ły szał
k rzyk .

–  Okręt  p rzed  dziobem!

Ro zg lądał  s ię spo ko jn ie na wszys tk ie s trony , ale żo łądek  podszed ł  mu  d o  gard ła.

Ok o ło  ćwierć mil i  p rzed  n imi w mo rze wrzynał  s ię wypuk ły  cyp el . I właśn ie zza



n ieg o  wy ło n ił  s ię kwadrato wy  żag iel  t ri remy , o  ch arak tery s tyczny m d rap ieżnym
kształcie. Romulus  p rzetarł  oczy  i  spo jrzał  jeszcze raz. Nie by ło  żad nych
wątp l iwo ści . Zak rzywiona ru fa, t rzy  rzędy  wioseł  i  og romn e oko  wymalowane na
dzio b ie, k tó re miało  p rzerażać wro g ów. Na pok ładzie aż ro i ło  s ię od  marynarzy
uzb ro jo n ych  jak  leg ion iści . Cztery  bal is ty  po k ład o we właśn ie łado wano  wielk imi
kamiennymi ku lami i  s t rzałami.

Tarkwin iu sz ró wn ież patrzy ł  na ok ręt  ze zdumien iem.

–  Rzymian ie na tych  wod ach ?
–  Ok ręt  na wpros t! –  rozleg ł  s ię ko lejny  ok rzyk .

Romu lu s  sam n ie wiedział , co  ma o  tym myśleć. Dawn iej  flo ta Rep ub lik i
og ran iczała s ię do  o becności  na Mare Internum. Ta t ri rema musiała och ran iać cenne
szlak i  hand lowe, na k tó rych  żerowali  p iraci . Sk rzywił  s ię. By ła duża szansa, że dau
n ie zos tan ie uznana za p rzy jaźn ie n as tawioną. A to  n ie wróży  im za d o b rze.

Zd enerwowany  Ah med  wskazywał jedn os tk ę, k tó ra p rezen towała s ię już w pełn ej
k ras ie.

–  Co  to  ma by ć? Na wszys tk ich  bog ó w!

–  Rzymsk i  ok ręt  wo jenny  –  o dpowiedział  ponu rym g ło sem Tarkwin iu sz. –
Triremis.

–  Jes t  szybka?
–  Bardzo  –  tym razem odpowied ział  Romu lus  ró wn ie złowróżbny m ton em.

Rozleg ł  s ię dźwięk  bębn a, n ies iony  nad  falami w ich  k ieru nku . Jego  szybk i  ry tm
wywo ły wał wspo mnien ia z pod róży  d o  Azji  Mn iejszej . Zauważy li  ich .

Wioś larze zareagowali  b ły skawiczn ie. Okręt  sp rawn ie nab ierał  szy bkości . Przed
dzio b em u n io s ła s ię duża fala. Gdy  ru szał  w ich  s tronę, zo b aczy li  b rązowy  taran  na
jego  dziob ie. Nawet ci , k tó rzy  n igd y  n ie widziel i  t ri remy , mog li  łatwo  wy obrazić
so b ie, co  tak a masa metalu  może zrob ić z wrogą jedn o s tką.

–  Zwro t  o  s to  o s iemdzies iąt  s topn i! –  k rzy k nął  Ahmed . –  Szybko !

Dwaj s tern icy  n ie p o trzebowali  żad n ej  zachęty . Naparl i  z całych  s i ł  n a ciężk ie
wios ła s terowe, spowaln iając o k ręt , k tó ry  wchodził  teraz w sk ręt  o  szero k im
pro mien iu .

Romu lu s  zacisn ął  zęb y . Za wo lno… o  wiele za wo lno . Wpatrywał  s ię w tri remę,
w jej  n isk ie bu rty  z n iezd rową fascyn acją. Us ły szał , że ry tm bębnó w s tał  s ię jeszcze
szy bszy . Rzymsk i  ok ręt  ro zpoczynał  pościg . Próba u cieczk i  p rawdo p odobn ie
p rzy p ieczętowała ich  lo s . Nie miel i  wielk iej  szansy  un ikn ięcia s tarcia.



Wyraz twarzy  Nub ijczyka mó wił  wszy s tko . On  też n ie wierzy ł  w powo dzen ie tej
ucieczk i .

–  Czas  s ię s tąd  wynos ić –  Ro mulus  szepn ął  Tarkwin iu szowi, k tó ry  pod  nosem
odmawiał  jakąś  mod li twę. –  Go towy?

–  Oczywiście.
Przy jaciele posp ieszn ie zajęl i  s ię mocowan iem zb ro i , zaciskan iem p asó w.

Ch ociaż ko lczuga Romu lu sa o raz nap ierśn ik  Tark win iu sza b y ły  dość ciężk ie,
wiedziel i , że w n ajb l iższych  d n iach  mogą ich  po trzebo wać. A od  b rzeg u  dziel i ło  ich
jak ieś  ćwierć mil i . Nie mus iel i  s ię martwić, że tak  ob ciążen i  pó jdą na dn o . Po
czterech  latach  spędzo n ych  n a mo rzu  Romulus  nauczy ł  s ię d ob rze p ływać,
a Tarkwin iu sz od  zawsze czu ł  s ię w wo d zie jak  ry ba.

Harusp ik  ch wycił  buk łak  z wo d ą i  o b aj  s tanęl i  b l iżej  bu rty  s tatk u . Nie mog li  s ię
ociągać. Trirema po ruszała s ię ju ż zn aczn ie szybciej  n iż ich  dau, a będąc tak
n iedalek o , s tano wiła śmiertelne zag rożen ie. Stu  dwudzies tu  zdy scyp lin owanych
wioś larzy , p racu jący ch  sp rawn ie, mo że w n ied łu g im czas ie rozpędzić ok ręt  do
szybko ści  b iegnącego  człowieka. Jeś l i  s tatek  p irack i  n ie wy jdzie ze zwro tu
wy starczająco  szybko , zo s tan ie s taranowany  i  naty ch mias t  pó jdzie na dno .

–  Tark win iu sz! Ty  p iep rzony  suk in synu ! Zobacz, co  nam zg o to wałeś ! –  k rzy knął
Ah med . Obróci ł  s ię, zło rzecząc. –  A teraz jeszcze p rób u jecie uciec? –  zach ry p iał ,
wy ciągając miecz. –  Zab ić ich !

Piraci  dop iero  teraz zobaczy li , że p rzy jaciele zamierzają w tej  t rud nej  d la n ich
chwil i  opu ścić s tatek . Na ich  twarzach  po jawiły  s ię g rymasy  wściek ło ści .

–  Dalej! Szybciej! –  k rzyknął  Ro mulus , p ró bu jąc złapać równ owagę, wsp inając
s ię na bu rtę.

Nub ijczyk  ru szy ł  pędem p rzez po k ład , wymachu jąc k o rd elasem i  k rzycząc
z wściek ło ści . Zmierzał  p ro s to  w s tro n ę haru sp ika, k tó ry  nag le po tkn ął  s ię i  o pad ł
n iezdarn ie na jedno  ko lano .

–  Skacz! –  k rzykn ął  Tark win iu sz.

Gdy  Romulus  odwró cił  s ię, żeby  zobaczyć, co  dzieje s ię na pok ładzie i  p omó c
swo jemu  p rzy jacielowi, nag le s traci ł  równowag ę i  runął  do  ty łu  –  wpros t  do  mo rza.
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Wschodn ia Grecja, lato  48  r. p .n .e.

ru tu s  p o k lepał  u spokajająco  swo jego  gn iadosza, k tó ry  w upale rob i ł  s ię
naro wis ty . Brzęczące muchy  uwijające s ię wokó ł  jego  łba z pewnością mu  n ie
pomagały .

–  Spok o jn ie… –  wyszep tał , g ładząc szy ję rumaka. –  Już n ied ługo… Wkró tce s ię
zaczn ie.

Dowod ził  sześcioma koho rtami leg ion is tów. Jak  wszys tk ie jednos tk i  Cezara, tak
i  te oddziały  b y ły  p rzetrzeb ione, ale sk ładały  s ię ze świetn ie wyszko lonych ,
doświadczo n y ch  żo łn ierzy , s tanowiących  el i tę armii . Zajęl i  pozycję ukośn ie do
trzeciej  l in i i  g łównej  fo rmacji  triplex acies, k tó ra znamionowała znaczen ie ich  zadan ia.
Bru tu s  czu ł  dumę. Ukryci  w zaro ś lach  by li  tajną b ron ią Cezara.

Po  p rawie t rzech  tygodn iach  wo jny  pozycy jnej  na równ inach  Tesal i i  Pompejusz
wreszcie zd ecydował s ię s tanąć do  b i twy . Jego  armia zeszła do  podnóża pasma
górsk iego  rozciąg ającego  s ię na pó łnocy . Tego  ranka jedenaście leg ionów
Pompejusza u s tawiło  s ię w k lasycznej  fo rmacji  t rzech  l in i i , k tó rą Cezar natychmias t
skop iował  ze swo imi dziewięcioma. Chociaż l in ie Cezara miały  taką samą szerokość
jak  oddziały  jego  wroga, wys tarczy ł  jeden  rzu t  oka na po le b i twy , aby  u świadomić
sob ie dysp ro po rcję s i ł . Leg iony  Cezara by ły  o s łab ione ciężk imi walkami w Gali i
i  rozciągn ięto  je na większym n iż zazwyczaj  obszarze. Oddziały  Pompejusza zaś
uzupełn io no  rek ru tami do  pełnych  s tanów, co  oznaczało , że dowódca armii
Repub lik i  miał  do  dyspozycji  oko ło  czterdzieści  p ięć ty s ięcy  p iecho ty , k tó rej  Cezar
móg ł p rzeciwstawić s i łę dwudzies tu  dwóch  ty s ięcy  leg ion is tów. Jazda Pompejusza,
sk ładająca s ię z ocho tn ików z całego  Wschodu , p rzeważała nad  s i łami Cezara
w s to sunku  p rawie s iedem do  jednego . Ta dysp ropo rcja s i ł  rob i ła spo re wrażen ie, ale



d o wó d ca Bru tu sa wcale n ie p róbował un iknąć kon fron tacj i . Chociaż jego  armia by ła
zn aczn ie mn iejsza n iż Pompejusza, to  w jej  sk ład  wchodziły  el i tarne oddziały ,
a p rzeciwn ik  d ysp onował świeżo  s fo rmowanymi leg ionami, sk ładającymi s ię
w d u żej  części  z n iedoświadczonych  żó ł todziobów.

Te wszystkie różnice sprawiają, że sytuacja jest… ciekawa. I może skończyć się prawdziwą katastrofą
–  my ślał  zd en erwo wany  Bru tu s . –  Czy ryzyko podjęte przez Cezara się opłaci? To wiedzą tylko
bogowie. Pro s i ł  Mitrę o  pomoc, bo  miał  jeszcze chwilę, by  zas tanowić s ię nad  tym, co
p rzy n ies ie n ajb l iższa p rzyszło ść. Nied ługo  rozpoczn ie s ię b i twa. Ob ie s trony  by ły
ju ż g o to we. Prawa flanka Pompejusza op ierała s ię na rzece En ipeas , p łynącej  mn iej
więcej  p ro s to  z zachodu  na wschód , a p rawie cała jego  konn ica zos tała
sk oncen tro wan a n a lewym sk rzyd le. Dzis iaj  n ie mog ło  być mowy  o  k lasycznym
man ewrze o k rążen ia s i ł  p iecho ty  p rzez oddziały  jazdy  na obu  sk rzyd łach .

Bru tu s  zas tan awiał  s ię, jak  będzie wyg lądać b i twa. Jak  każdy  rozgarn ięty  o ficer,
p o trafi ł  p rzewid zieć jej  etapy  z dość dużym p rawdopodob ieńs twem.

Po n ieważ p iech o ta zajmowała pozycje nap rzeciwko  s ieb ie, repub likańscy  jeźdźcy
zap ewn e zaatak u ją n iel iczną kawalerię Cezara, żeby  dos tać s ię na ty ły  jego  armii .
Jeś l i  s ię tam zn ajd ą, wzbudzą powszechną pan ikę i  będą s iać spus to szen ie, być może
d ecy d u jąc o  lo sach  b i twy . Chyba że ryzykanctwo  Cezara i  w tym p rzypadku  zapewn i
mu  zwycięs two .

Na razie jed n ak  n ic s ię n ie działo . Letn ie s łońce kon tynuowało  swó j marsz po
n ieb o sk ło n ie, zawzięcie wsp inając s ię co raz wyżej . Choć by ło  ciep ło , dop iero
p o p o łu d n io wy  u p ał  nap rawdę da im w kość. Wyg lądało  na to , że żo łn ierzom obu
armii  n ie sp ieszy ło  s ię do  walk i . Leg ion iści  mierzy l i  s ię wzrok iem w milczen iu . Gdy
p adną ro zk azy , Rzymian in  będzie mus iał  sk rzyżować miecz z Rzymian inem
w b rato b ó jczy m s tarciu . Podobn ie uzb ro jen i  i  ub ran i , zaataku ją w tak ich  samych
fo rmacjach . Bracia będą padać obok  s ieb ie, a sąs iedzi  walczyć n a śmierć i  życie.
Wszy scy  zd awali  so b ie sp rawę z don io s ło ści  tej  chwil i .

Jednak wreszcie nadszedł czas konfrontacji –  myś lał  n iecierp l iwie Bru tu s . Minęło  ponad
o s iemn aście mies ięcy  od  p rzek roczen ia Rub ikonu  p rzez Cezara, a n ie doszło  do
d ecy d u jącej  b i twy . Ital ię o szczędzono . Zaskoczony  śmiałym manewrem,
n iep rzyg o to wan y  na tak i  rozwó j wypadków, Pompejusz uciek ł  z Rzymu ,
n iero zsąd n ie p o zo s tawiając w mieście zawarto ść skarbca świątyn i  Satu rna. Jego
zwo len n icy  zeb ral i  s ię w Brund is ium, skąd  od  Grecj i  dziel i ł  jego  armię ty lko  jeden
k ró tk i  sk o k . Świeżo  wzbogaconemu  Cezarowi w marcu  p rawie udało  s ię zaskoczyć
Po mp eju sza. Jed n ak  gdy  p róba b lokady  po rtu  zakończy ła s ię n iepowodzen iem,



Po mp eju sz, jeg o  armia i  g ru pa jego  pop leczn ik ó w, n ie n iep oko jen i  p rzez n ik ogo ,
p rzep rawil i  s ię p rzez wąską cieśn inę i  s tan ęl i  na g reck iej  ziemi.

Bru tu s  u śmiech nął  s ię. Jak  zawsze jego  wódz n ie po trafi ł  d łu go  u s ied zieć
w jed n y m miejscu .

Cezar zajął  s ię teraz zabezp ieczen iem ty łó w, Pompeju sz b owiem zos tawił
w Hiszp an ii  s ied em swo ich  leg ionó w. Pomaszero wał  na p ó łn oc, a p o tem na zachód .
Ob leg ł  Mass i l ię, g dzie s tacjono wał repu b likańsk i  garn izon , k tó ry  tward o  s tawiał
o p ó r, d lateg o  Cezar zleci ł  zdo bycie go  Bru tu so wi i  Kaju szo wi Trebo n iu szo wi, a sam
ru szy ł  d alej  n a zach ód . Po  trwającej  cztery  mies iące fru s tru jącej  kampan ii  s i ły
Po mp eju sza w Hiszp an ii  w k ońcu  p oko n ano , a jeg o  żo łn ierzy  wcielo no  d o  leg ion ó w
Cezara. Marcus  Petreju sz i  Lucju sz Afrian u sz mo g li  odejść wo ln o , po  zob owiązan iu
s ię, że s ię już n ig dy  n ie s taną do  walk i  p rzeciwk o  Cezaro wi.

Bru tu s  sk rzy wił  s ię z n iesmak iem. Na miejscu Cezara nie byłbym tak miłosierny. Wielki Mitro!
Pozwól mi spotkać się dziś z tymi zdrajcami! To  by ło  mało  p rawdo pod obn e, b io rąc p o d  u wag ę
ro zp ięto ść p o la b i twy , ale p rzyn ajmn iej  mó g ł  mieć n ad zieję. Petreju sz i  Afrian u sz
wrócil i  o czy wiście p od  sk rzyd ła Pomp ejusza. Gd y  ty lk o  zos tal i  uwo ln ien i , zeb ral i
swo ich  lu d zi , ws ied l i  na ok ręty  i  po p ły n ęl i  do  Grecj i , żeby  d o łączyć do  swo jego
d o wó d cy  i  p atro na. Bru tu s  chętn ie b y  s ię d ziś  p o l iczy ł  równ ież z dwoma inn ymi
sp rzed awczy kami. Kas ju szem Long inu sem, t ry bun em i  b y ły m o ficerem armii , o raz
Ty tu sem Lab ien uszem, n iegd y ś  zau fanym d o wó dcą jazdy  Cezara. Lu dzie ci  k tó rego ś
d n ia n iesp o dziewan ie zmien il i  obo zy , do łączając do  repu b likanów. I p ewn ie
zn ajd o wali  s ię teraz g d zieś  w szeregach  wro gów. Zdrajcy!

Po mp ejusz też n ie zasy p iał  g ru szek  w pop iele i  gd y  w Hiszp an ii  toczy ły  s ię
walk i , o n  s tworzy ł  w Grecj i  dziewięć n owych  leg ionó w z o b ywatel i  Rzymu .
Do łączy ły  do  n ich  d wa leg io ny  weteranów z Sy ri i  o raz l iczne o ddziały  p omo cn icze
sp rzy mierzeńców, t rzy  ty s iące łuczn ik ów z Krety  i  ze Sparty , ty s iąc dwus tu  p rocarzy
i  mieszan e odd ziały  kawaleri i , łączn ie s iedem ty s ięcy  jeźdźców. Każdy  wład ca
mias ta-p ańs twa i  różn i  k s iążęta z b l isk ich  i  dalek ich  k rain  wy sy łal i  k on tyn g en ty
wo jsk , k tó re p o większały  s i ły  rep ub likan ó w.

Gd y  w g ru dn iu  Cezar po wrócił  d o  Ital i i , o trzymał wiado mość, że jego  p rzeciwn ik
o czek u je g o  w Grecj i . Ch cąc zapo b iec dalszemu  rozlewowi k rwi, p od jął  k i lka p rób
n ego cjacj i  z Pomp ejuszem. Wszys tk ie zak oń czy ły  s ię fiask iem. Rep u b likan ie
zd ecy do wali , że zad owo lą s ię ty lko  jego  całk owitą k lęską. Cezar naty chmias t
zd ecy do wał o  p rzetran spo rtowan iu  armii  do  Grecj i .

Bru tu s  ro ześmiał  s ię na cały  g ło s  d o  swo ich  wspo mnień , czym zwrócił  n a s ieb ie



u wag ę żo łn ierzy , k tó rzy  sp og ląd al i  teraz n a n iego  pod ejrzl iwie.

Cezar zign o ro wał rad y  wszy s tk ich  swo ich  o ficerów i  wyp łyn ął  z Bru nd is ium.
Wó wczas  ten  ru ch  wy d awał s ię czys ty m szaleń s twem: s ied em n iepełn ych  leg ion ó w
zao k ręto wan o  n a s tatk i , k tó re wy ruszy ły  p od  o s ło ną n ocy  w ś ro d ku  zimy  p rzez
cieśn in ę k on tro lowaną p rzez flo tę Pomp ejusza. Jed n ak  i  tym razem śmiała tak tyk a
Cezara p rzyn io s ła o wo ce. Nas tępn eg o  dn ia jego  armia wy lądowała sp o ko jn ie n a
zacho dn im wybrzeżu  Grecj i .

Zasko czo ny  i  n iep rzy g o to wan y  Po mpejusz wykazał  s ię wtedy  n iezwyk łą
p rzeb ieg ło ścią. Przez wiele mies ięcy  un ikał  walk i . Zdawał sob ie sp rawę, że jego
sy tuacja zao p atrzen iowa jes t  o  wiele lep sza n iż Cezara. Dyspo nu jąc wielką flo tą,
k tó ra zapewn iała mu  n iemal n ieo g ran iczone d os tawy  żywno ści  i  sp rzętu , mó g ł
p ozwo lić sob ie na ciąg łe manewrowan ie, p od czas  gd y  jeg o  p rzeciwn iko wi zaczy nało
s ię sp ieszy ć. Cho ć ta tak tyka wy dawała s ię n u żąca, Pomp ejusz wiedział , że żo łn ierze
Cezara n ie wy żywią s ię świeżym p owietrzem. Po trzebu ją zb oża i  mięsa. To  właśn ie
w tym czas ie o k ro jo n ych  racj i  ży wnościo wy ch  Bru tu s  n ap rawdę po czu ł  szacu n ek  do
p rzeciwn ika. Jeś l i  wierzy ć p lo tkom, Pomp ejusz s tale mu s iał  rad zić so b ie z p res ją ze
s tro n y  senato rów i  p o l i ty ków, k tó rzy  n aciskal i  na jak  n ajszybsze ro zp rawien ie s ię
z Cezarem. Op tymaci…  Bru tu s  n imi p o gard zał . Nie ma wśród  n ich  żad nego
p rawdziwego  żo łn ierza. Pewno sami już żałowali powierzenia Pompejuszowi dowództwa nad armią
republikańską. Te pasożyty chciały zobaczyć bitwę i szybkie zwycięstwo.

Jednak  ró wn ież sam Cezar n ie g rzeszy ł  zb y tn ią ws trzemięźl iwością, a g dy
Pomp ejusz n ie chciał  wyd ać mu  b i twy , zmusił  g o  do  ko n fron tacj i  p od  Dy rrach ium.
Mimo  że wted y  s i ły  cezarian  zwięk szy ły  s ię o  ko lejn e cztery  leg io n y , b i twa n ie
p rzeb ieg ała tak , jak  by  sob ie teg o  ży czy ł . Dzis iaj  n iezb y t  chętn ie i  mile wsp ominano
tamte wy d arzen ia. Na p o czątku  p rób y  p o wtó rzen ia tak tyk i , k tó ra d ob rze sp rawdziła
s ię po d  Alezją, p rzyn os i ły  n awet  o b iecu jące efek ty . Ciągn ące s ię p rzez p onad
p iętn aście mil  fo rty fikacje o d izo lowały  o saczo nego  Po mpeju sza, p rzyp artego  do
wy brzeża, po dczas  gdy  in żyn ierowie Cezara b ud o wali  tamy , ab y  zab lok o wać b ieg
s tru mien i . Po  d ru g iej  s t ron ie armia Pomp ejusza wzn io s ła po d ob n e wały , k tó re
sp rawiały , że b ezp o średn i  atak  s tawał  s ię b ardzo  ko sztowny . Jed nak  Pomp ejusz sam
w ten  sp osób  po zb awił  s ię do s tępu  do  wo dy  p i tnej  d la swo ich  żo łn ierzy  i  p aszy  d la
k on i . Na p oczątku  l ipca ziemia w o b lężon ej  twierdzy  po k ry ła s ię t ru ch łami setek
zwierząt  jucznych , k tó re rozk ładały  s ię w s łoń cu , zwiększając ryzyk o  wyb uchu
ep idemii . Pomp ejusz zdawał  sob ie sp rawę, że jeś l i  n iczego  n ie zro b i , jego  ludzie
zaczną u mierać na cho lerę i  d yzen terię. Ty mczasem leg ion iści  Cezara, k tó rzy  wciąż



cierp iel i  z po wo du  p rob lemów z zaopatrzen iem, zaczęl i  żywić s ię ch leb em
p rzyg o to wy wan y m z cias ta p rzy rządzonego  n a b azie mleka i  jad alny ch  k o rzen i
lok alnej  ro ś l iny , nazy wanej  chara lub  lapsana. Piekarze zaopatry wali  wtedy  leg iony
w b o chenk i  o  go rzk awym smaku , a w celu  o s łab ien ia morale g łodny ch  lud zi
Pomp ejusza pod rzucano  je nawet  za l in ie wrog a!

Na szczęście d la Pompeju sza właśn ie wtedy  d oszło  d o  zd rady  dwó ch  dowó dców
jazd y  g al i jsk iej . Przed os tawszy  s ię do  twierdzy , ci  o b łu dn icy  u jawn il i
Pomp ejuszowi, że po łudn iowe umocn ien ia n ie zo s tały  jeszcze ukoń czo ne. O świcie
n as tępneg o  dn ia dowódca armii  repu b likańsk iej  rozpoczął  śmiały  atak , o sob iście
p ro wadząc do  bo ju  sześć leg ionów. Tym razem Cezar n ie chciał  p ogodzić s ię z tym,
że n ic n ie u ratu je ju ż b lo k ady , i  n akazał  ko n tratak , k tó ry  omal n ie zakończy ł  s ię
całk owitą k lęsk ą. Zdemoral izowan i  i  pob ici  leg ion iści , k tó rzy  n ie wy trzy mali  p res j i
p rzeciwn ik a, dy sp onu jącego  tak  wielką p rzewagą l iczebną, u leg l i  pan ice i  uciek l i
z p o la b i twy . Nawet obecno ść w szeregach  ich  legend arnego  dowódcy  n ie mog ła
p owstrzy mać od wro tu . Pewien  signifer by ł  tak  p rzerażony , że gdy  s tanął  ok o  w oko
z Cezarem, pod o b no  chwy cił  in sygn ia i  zamierzy ł  s ię na d owódcę. Ty lko
b ły sk awiczn ej  in terwencji  German in a ze s traży  p rzyb o czn ej  Cezara –  k tó ry  odciął
rękę mężczyzny  –  wódz zawd zięcza to , że n ie p rzyp łaci ł  po rażk i  poważnymi
o b rażen iami, a mo że nawet  życiem. Armia Cezara pon io s ła s traty  wyn oszące ty s iąc
leg io n is tów i  po nad  trzy dzies tu  cen tu rionów. O d ziwo , Pompeju sz szybko  wyd ał
rozkaz p rzerwan ia pościgu  za uciekającymi cezarianami, pozwalając im u jść z po la
b i twy  w jako  tak im ładzie. Cezar sam po tem p rzyznał:  „Ci g łup cy  mog li  tego  dn ia
rozs trzy gnąć lo sy  wo jny ! Gdyby  ty lko  by ł  wśród  n ich  generał , k tó ry  by  wied ział ,
jak  ją wyg rać”. Bru tu s  p rzy zn awał swo jemu  wodzowi rację.

Minął  mies iąc. Wrog ie armie znów s tanęły  n ap rzeciwko  s ieb ie, ale tym razem na
o twartej  p rzes trzen i . Si ły  Cezara zos tały  u szczu p lo ne po  p rzeg ran ej  b i twie o raz
w ko n sek wen cji  obsadzan ia garn izonów mias t  –  l iczy ły  teraz d ziewięć leg ionów,
z n iep ełny m s tanem osobowym, podczas  gdy  Po mpejusz wciąż miał  do  swo jej
d yspo zy cji  jed en aście pełnych  jednos tek  armii .

Bru tu s  mo d li ł  s ię, aby  to , co  zdarzy ło  s ię pod  Dyrrach ium, n ie p owtó rzy ło  s ię
tu taj , p od  Farsalo s . Ch ciał  p rzeżyć i  zobaczyć Fab io lę. Wraz z s iedmio ma koho rtami
o ddeleg owanymi do  o ch ro ny  obozu  Fab io la i  Docilo sa w to warzy s twie Sek s tu sa
czekały  bezp ieczn ie na rozwó j wypadk ów w o b ozie Cezara, p rawie t rzy  mile od
miejsca s tarcia. Jeś l i  b i twa zakończy  s ię po rażką cezarian , s tarszy  cen tu rion , zgodn ie
z rozkazem, wy co fa s ię na po łu dn ie. Lep iej  jednak  o  tym n ie my ś leć.



Bru tus  u śmiechnął  s ię, p rzy pominając sob ie o  żądan iu  Fab io l i , k tó ra chciała
ob serwo wać b i twę. To prawdziwa lwica –  pomyślał  z du mą. Fab io la to warzy szy ła mu
zawsze od  czasu  b i twy  p od  Alezją i  teraz wydało  mu  s ię wręcz, że jes t  jego
szczęś l iwy m tal izmanem. Od k ry cie, że równ ież wyznaje ku l t  Mitry , ty lko  wzmocn iło
to  p rzekon an ie. Nad  ran em w dn iu  b i twy  razem mod li l i  s ię o  zwycięs two . Na tej
p łaszczyźn ie wszys tko  uk ładało  s ię dob rze. Prawie wszys tko… Westchn ął ,
wsp ominając dziwn ą powściąg l iwość Fab io l i  w s to sunku  do  Cezara. Mimo  to  jej
relacje z wodzem rzad k o  s tano wiły  p rawdziwy  p rob lem. Wielu  innych  o ficerów
wykorzys tało  argumen t d ługo trwałej  kampan ii  i  sp rowadzało  swo je kochank i ,
dzięk i  czemu  wkró tce Fab io la n ie b y ła jedyną ko b ietą w ob ozie i  jak by… s tała s ię
mn iej  zauważaln a w t łumie.

–  Dowó dco ! –  k rzy k nął  jed en  z cen tu rionów Bru tu sa. –  Zaczęło  s ię. Te g ło sy…

Bru tus  wyp ros tował  s ię w s iod le, p rzyk ładając p rawą d ło ń  d o  ucha. Dźwięk
po czątkowo  p rzypomin ał  n isk i  g rzmo t, ale szybko  ró s ł , aż w koń cu  czu li  wyraźn ie,
że d rży  ziemia p od  ich  s to pami. Nie u leg ało  wątp l iwości , że to  o dg ło s  ko py t
ataku jącej  ich  pozycje kawaleri i  Pompejusza. Na jej  spo tkan ie –  na pó łnocny  zachód
–  ru szy ły  gal i jsk ie i  g ermańsk ie o d działy  jazdy . Kilka ty s ięcy  doświadczony ch
jeźdźców z p odobną l iczbą specjaln ie p rzeszko lonej  do  wsp ó łp racy  z k onn icą
lekk iej  p iecho ty . Jednak  miel i  do  wykonan ia zad an ie n iewykon alne. Z p rzeciwk a
zb liżało  s ię p rawie t rzy  razy  więcej  żo łn ierzy  i  mog li  l iczyć ty lko  na spowo ln ien ie
wrog a. Miel i  g rać na zwło kę. Bru tu s  poczu ł , że ad renal in a zwiększa mu  tętno .
Rozejrzał  s ię, sp rawdzając, czy  jego  ludzie są go towi. Z dumą s twierdzi ł , że tak . Dwa
tys iące naj lep szych  żo łn ierzy  Cezara, k tó rzy  pó jdą za n im cho ćb y  w og ień .

Ro zleg ł  s ię p rzeszywający  dźwięk  bucinae. Czerwo ne flag i  vexilla un ies iono
i  op u szczo n o , d la pewności  po wtarzając rozkazy  Cezara równ ież sy gnałem, k tó ry
każdy  móg ł zob aczy ć. Natychmias t  do  pozos tałych  hałasów do łączy ły  ry tmiczn e
k rok i  żo łn ierzy  maszeru jących  karn ie po  tward ej  ziemi w pod ku tych  ćwiekami
caligae. Dwie z t rzech  l in i i  fo rmacji  Cezara ru szy ły  do  p rzo du . Ty lko  trzecia l in ia
po zo s tała w miejscu . Bru tu s  u śmiechnął  s ię. Niezrażo n y  szarżą kawaleri i  Cezar
nakazał  atak  n a g łówn e s i ły  Pompeju sza.

Bru tu s  i  jeg o  ludzie nadal  czekal i  na swo ją ko lej . Mog li  s łuchać odg ło sów
i ob serwo wać p ierwsze s tarcia. Denerwo wali  s ię i  n iecierp l iwil i . Żaden  z n ich  n ie
cieszy ł  s ię z bezczynności , gdy  w tym czas ie ich  towarzysze walczy li  i  umieral i .
Jednak  miel i  wyzn aczon ą mis ję. Bardzo  ważne zadan ie d o  wy konan ia.

Najp ierw s tarły  s ię o d działy  jazdy . Bru tu s  p rzyg lądał  s ię im z daleka. Pro mien ie



s łon eczne o db ijały  s ię od  wypo lerowanych  hełmów i  o s trzy  włóczn i . Końsk ie
kopy ta wzb ijały  w po wietrze tumany  k u rzu , a lu dzie darl i  s ię wn ieb og ło sy . Wiedział ,
jak  to  jes t . Wiele razy  galo pował w p ierwszej  l in i i  szarży . W chwil i , g d y  p ierwszy
szereg  wp ad a n a p rzeciwn ika, fo rmacja p rzes taje s ię l iczyć. Walka zamien ia s ię
w masę p o jedy nczych  s tarć. Czło wiek  p rzeciwko  człowiek o wi, p ieszy  żo łn ierz
p rzeciwko  jeźdźcowi. Cięcie. Kłucie. Wyp ad  w s iod le. Usp oko jen ie kon ia. Wytarcie
po tu  zalewającego  oczy . Rozejrzen ie s ię, sp rawdzen ie pozycji  towarzyszy . Od b icie
pchn ięcia włóczn i . Nap rzó d !

Odwrócił  s ię i  spo jrzał  n a zach ód , zas tanawiając s ię, d laczeg o  szereg i  p iecho ty
jeszcze s ię n ie zwarły . Rzymscy  żo łn ierze atakowali  wroga, zachowu jąc całkowite
milczen ie, ale i  tak  powinn i  u s ły szeć og romny  huk  ty s ięcy  mieczy  lądu jących  na
tarczach .

Na ty łach  po jawił  s ię go n iec od  Cezara.
–  Pompejusz n ie p o zwo li ł  swo im lu dzio m na atak  –  wysapał . –  On i  s to ją tam po

p ro s tu  i  czekają.

–  Co  powiedziałeś? –  Bru tu s  n ie móg ł  uwierzy ć w to , co  u s ły szał . Żaden  generał
n ig dy  n ie ws trzymywał swo ich  lu dzi . Po s łan iec wy szczerzy ł  zęby  i  powtó rzy ł ,
a po tem dodał:

–  Gdy  nas i  lu d zie zdal i  so b ie sp rawę, co  s ię dzieje, zatrzymali  s ię, żeby  odpocząć
i  od tworzyć równy  szyk .

Bru tu s  p ęczn iał  z dumy . Po  tym, jak  dwie l in ie ru szy ły  do  szaleń czego  b iegu ,
Cezar n ie móg ł  wy d ać tak iego  n ietypoweg o  ro zkazu . Wykazu jąc zadziwiającą
in icjaty wę, żo łn ierze p o kazal i  s ię z jak  naj lep szej  s t ro n y . Przeg rupowali  s ię, żeby
lep iej  p rzygo tować s ię do  walk i .

Nag le u s ły szel i  p rzeciąg ły  gwizd .

Pila. Salwy  z ob u  s tro n  w od leg ło ści  dwu dzies tu  lub  trzy d zies tu  k rok ó w.
Ciężk ie po cisk i  znajdowały  swo je cele. Sły szel i  co raz więcej  wrzasków i  k rzyk ó w

rann y ch . Kilka uderzeń  serca. I po  chwil i  p ięćdzies iąt  ty s ięcy  ludzi  zd erzy ło  s ię ze
szczęk iem i  ch rzęs tem, k tó re złączy ły  s ię w jeden , p o tężny  g rzmo t.

–  Cezar rozkazu je, żebyście s ię p rzygo towali  –  p o jawił  s ię k o lejny  pos łan iec. –
Cała nadzieja w was . Ale n ie ru szajcie, zan im n ie zob aczycie jego  sygnału .

–  Sły szel iście, ch łopcy ? –  Bru tu s  k rzy knął  do  swo ich  ludzi . –  Cezar u fa n am
całkowicie. I odp łacimy  s ię mu  za to  zau fan ie. Venus Victrix! Przy n osząca wik to rię! –
wykrzyczał  has ło  ob owiązu jące teg o  ranka.

Zewsząd  s ły szał  o k rzy k i  ap ro baty . Rosnący  ryk  p rzemieszczał  s ię wśród



żo łn ierzy  ko lejn ych  ko ho rt .

Bru tu s  rozejrzał  s ię zado wo lony . Morale leg io n is tów by ło  wysok ie. Jednak  n ie
móg ł pozbyć s ię n iep o ko ju . Nawet jeś l i  twardzi  weteran i  Cezara z dwó ch  p ierwszych
lin i i  p rzełamią mn iej  doświadczon ych  żo łn ierzy  Pompejusza, to  jeszcze n ie
p rzyn ies ie im zwycięs twa, b o  na ty łach  po jawi s ię jazda n iep rzy jaciela,
o sk rzyd lająca p rawą flankę. Nie by ło  tak iej  armii  na świecie, k tó ra wy trzymałaby
szarżę kawaleri i  n a swo je ty ły . Wszys tk o  zależało  o d  n iego  i  jego  sześciu  koh o rt .
Wielki Mitro! Daj mi odwagę. Obdarz mnie zwycięstwem.

Zeskoczy ł  z ko n ia, k tó reg o  jego  leg ion is ta o d p ro wadził  na ty ły . To  zadan ie
należało  d o  p iech u ró w, a Bru tu s  ch ciał  być wśród  n ich . By ł  o ficerem, k tó ry  dowodzi
z p ierwszej  l in i i . Ch wycił  pilum i  zap aso wą tarczę, po  czym zajął  miejsce w p ierwszym
szereg u , k iwając zachęcająco  g ło wą d o  swo ich  lu dzi .

Czekali  w milczen iu , czu jąc p ieczen ie co raz go rętszych  p romien i  s łońca.

Bru tu s  n iepok o ił  s ię, ś led ząc to , co  dzieje s ię p rzed  l in ią jeg o  od d ziałów.

Galowie i  German ie rob i l i , co  mog li , aby  o s łan iać wyco fu jącą s ię lek k ą p iecho tę
Cezara. Bez tej  och rony  ci  ludzie zo s tal ib y  rozb ici  i  wycięci  w p ień . Bru tu s  z u lg ą
zauważy ł , że na szczęście jazda n ie pan ikowała i  zacho wywała dyscyp linę.
Zmien iając k ierunek  i  atak u jąc na zmianę, jeźdźcy  rzucal i  w s tro nę wy trwale p rącej
nap rzód  fal i  jazdy  rep ub lik ań sk iej  o s tatn ie pila. Lekk a p iech o ta wiedziała, że ich
towarzysze n ie b ęd ą mog li  zby t  d ługo  powstrzymywać impetu  p rzeciwn ika, d latego
pędzil i  n a złaman ie karku  w k ierunku  p rawego  sk rzyd ła armii  Cezara. Miel i  p rzeb iec
tuż ob ok  o d działów Bru tu sa.

Tymczasem rep ub likań scy  jeźdźcy  ru szy li  z wigo rem do  p rzodu . Spychali
p rzeciwn ików do  ty łu  z jeszcze większym zaang ażo wan iem. By li  raczej  lekko
uzb ro jen i , we włóczn ie i  miecze. Niewielu  miało  tarcze lu b  elemen ty  zb ro i . Jazd a
Pompejusza sk ładała s ię w g łównej  mierze z Trakó w, mieszk ań ców Kap ad ocji ,
Galatów i  kon n ych  z tuzin a innych  k rain . Wszyscy  walczy li  o  h ono r o d wrócen ia
b iegu  h is to ri i  p rzez Pompeju sza. Za n imi p ęd zi ły  ty s iące łuczn ików i  p rocarzy .

Bru tu s  zaczął  obg ryzać paznok ieć. Waży ły  s ię lo sy  b i twy .

Galowie i  German ie jeszcze n ie dal i  s ię złamać, mimo  że t raci l i  co raz więcej  ludzi .
Lekka p iecho ta ob ieg ła koh o rty  Bru tu sa i  sk ierowała s ię n a wschód . Jeś l i  wszy s tko
pó jdzie zgodn ie z p lan em, za chwilę p rzeg ru pu ją s ię i  znów s taną do  walk i  wraz ze
swo imi to warzyszami na k on iach . Po nosząca co raz większe s traty  kawaleria
znajdowała s ię w od leg ło ści  może trzy s tu  k roków. Wciąż zb y t  d aleko , żeby  p iecho ta
mog ła uderzyć, l icząc n a odn ies ien ie sukcesu . Mitro! Spraw, żeby się zbliżyli…



–  Zewrzeć szyk ! –  Bru tu s  wydał  rozkaz, ad resu jąc go  do  najb l iższeg o  cen tu riona.
–  Tarcze w gó rę. Go tu j  pila!

Us łuch al i  n atychmias t . Scuta zd erzy ły  s ię z b rzęk iem, tworząc twardą ścianę. Tym
razem miel i  inaczej  wyko rzys tać o szczepy , k tó re wys tawały  pon ad  mur tarcz. Szereg i
p oważnych  weteran ów wpatry wały  s ię w ch murę p y łu  p rzed  n imi.

Sto  p ięćdzies iąt  k rok ów d ziel i ło  resztk i  jazdy  g al i jsk iej  i  g ermańsk iej  od  sześciu
k oho rt  Bru tu sa. Sły szel i  g rzmo t kopy t  i  g ło śne k rzy k i  rozemocjonowanych
repub likanów. Lu d zie rob i l i  s ię co raz bardziej  nerwo wi, a o ficerowie zerkal i  n a
Bru tu sa, czekając na ro zk azy .

Z k o lei  Bru tu s  spog lądał  z n iepoko jem tam, gdzie s tał  Cezar ze swo ją świtą.
Wy d ało  mu  s ię nawet , że d o s trzega jego  czerwo ny  p łaszcz wśród  wyższych  o ficerów
i człon k ów s traży  p rzyb o czn ej . Ale n ie wid ział  żadneg o  cho lernego  sy gnału ! No już! –
Bru tu s  miał  wrażen ie, że serce za chwilę wy sk oczy  mu  z p iers i . Gdzie ten rozkaz!

Mniej  n iż s to  k ro k ów.

Wroga kawaleria by ła ju ż n a ty le b l isko , że Bru tu s  widział  wyraźn ie s trug i  po tu
ściekająceg o  ze zmęczo n ych  wierzchowców. Rann i  ledwo  trzymali  s ię w s iod łach .
Liczne kon ie galo powały  bez jeźdźców. Z szacunk iem pomyślał  o  tym, jak  wielk ie
s traty  pon ieś l i . Jak  wiele poświęci l i .

Koho rty , o s łan ian e p rzez ty ral ierę k on i  i  ku rz wznoszony  ich  kopy tami, wciąż
p ozos tawały  n iewidoczne d la wroga. Tak i  by ł  właśn ie cel  Cezara.

Siedemdzies iąt  k roków.

Pięćdzies iąt .
W os tatn iej  chwil i  Galo wie i  German ie zmien il i  k ierunek  b iegu , op ły wając

łagod n ie ścianę tarcz.

Teraz! Na Mitrę! To musi być teraz!

Po nownie spo jrzał  n a vexillum. Tym razem d os trzeg ł  ruch  szkarłatnego  p ropo rca.
Sygnalis ta u nos i ł  go  i  opuszczał . Jak  zwyk le Cezar czekał  do  o s tatn iej  chwil i .

–  Bieg iem marsz! –  rzuci ł  s ię Bru tu s , unosząc o szczep . –  Do  ataku !

Ruszy li  d o  p rzodu  z p rzeraźl iwym wyciem. Leg ion iści  od  rek ru tów szk o len i  są
w u trzyman iu  muru  tarcz podczas  b iegu . W tak iej  fo rmacji  s tanowil i  p rzerażający
widok  d la k ażd eg o  wrog a. Zwłaszcza d la jazdy , k tó ra n igd y  n ie by ła atakowana p rzez
ciężką p iech o tę. A p rzez k i lka o s tatn ich  tygodn i  Bru tu s  ćwiczy ł  z ko ho rtami
wykorzys tan ie pila do  dźg an ia jeźdźców po… oczach  i  twarzach . Leg ion iści  by l i
zachwycen i  nową tak tyką. Wszy scy  wiedziel i , że kawalerzyści  są dandysami, k tó rzy



u ważają s ię za lep szych  od  p iechu rów.
Bieg li , i le s i ł , n ie żału jąc gardeł . Wyłon il i  s ię z chmu ry  k u rzu  jak  szare, mściwe

d uchy .

Jazda Pomp ejusza n ie wiedziała nawet  do  końca, k to  ich  zaatakował.
Zg odn ie z p rzewidywan iami repub likan ie rozp roszy li  kawalerię i  lekką p iecho tę

Cezara, zadając tym od działom duże s traty . Teraz wys tarczy ło  ty lko  uderzy ć na
o ds ło n ięte ty ły . Należało  po dziel ić s ię na mn iejsze k l iny  i  atako wać
n iezabezp ieczoną l in ię do  wo li . Niedoświadczon e leg iony  Pomp ejusza dob rze s ię
trzymały , więc oddziały  Cezara mog ły  znaleźć s ię międ zy  mło tem a kowad łem.
Niebawem zos taną zgn iecione! Wyjąc z rado ści  na myś l  o  n ieod leg łym zwycięs twie,
repub likan ie parl i  n ap rzód .

I n ag le po jawiła s ię p rzed  n imi ściana tarcz, d ługa na ponad  ty s iąc s to  k roków.

Szarża zos tała n iespodziewan ie zatrzymana w miejscu .

Lu dzie Bru tu sa u derzy li  w n ich  w pełnym b iegu . Setk i  pila t rafiały  p ro s to
w o twarte ze zd ziwien ia u s ta repub likanów, wy łupy wały  oczy  i  zag łęb iały  s ię
w n ieos łon ięte, miękk ie ciała. Wiele kon i  równ ież odn io s ło  rany , k tó re sp rawiły , że
wierzgały  i  p rzerażone zrzucały  jeźdźców. Tym razem leg ion iści  atakowali
z o k rzykami, z myś lą o  tym, aby  p rzerazić jak  najwięcej  wierzchowców. Zza o s łony
tarcz dźgal i  o s try mi g łowicami o szczepów, zag łęb iając je w ciałach  i  wyrywając, żeby
u derzyć ponown ie. I znowu . I jeszcze raz…  Kawalerzyści  wroga co fnęl i  s ię pod
n ap o rem tak  n iespodziewanego , wściek łego  ataku . To  n ie tak  miało  być!

Mur tarcz sześciu  koho rt  p rzesunął  s ię k rok  dalej . Po tem jeszcze jeden .

Bru tu s  czu ł  s ię jak  p ies  myś l iwsk i , k tó ry  zwęszy ł  zapach  o fiary . Musiel i
wykorzys tać elemen t  zaskoczen ia i  p rzewagę, jaką im d awał . By ło  ich  znaczn ie mn iej
n iż jazdy  wroga, d latego  wywołan ie pan ik i  u  p rzeciwn ików musiało  s tać s ię ich
g łówną b ron ią.

–  Nap rzód ! –  k rzy czał  n a cały  g ło s , aż ży ły  pęczn iały  na jego  szy i . –  Wszyscy  do
p rzod u , jeś l i  ty lk o  s ię da!

Cen tu rion i  i  młods i  o ficerowie powtarzal i  jego  rozkaz.

Wykorzys tu jąc każdą nadarzającą s ię okazję, leg ion iści  wciskal i  s ię w szczel iny
między  jeźdźcami wro ga. Os łan iając s ię scuta, u żywali  pila do  s ian ia zamętu
i  wzbudzan ia s trachu  w sercach  p rzeciwn ików. Tu  i  tam jak iś  cio s  mieczem powalał
p iechu ra, ale koho rty  Bru tu sa wciąż miały  p rzewagę impetu  natarcia. A k i lka chwil
p óźn iej  Bru tu s  zaczął  dos trzegać zachowan ia, k tó re znamionowały  chwilę p rzeło mu .
Gło wy  o b racające s ię do  ty łu . Trwoga ry su jąca s ię na twarzach  wrog ów. Krzyk i



p rzerażen ia. Zawracajcie i uciekajcie, skurwysyny! Teraz!

To  by ło  jak  og lądan ie s tada p taków, k tó re zmien ia k ierun ek  lo tu . Pok onan i  p rzez
s trach  jeźdźcy  z p ierwszy ch  rzędów zaczęl i  zawracać ko n ie, by le dalej  od
bezl i to snych  cio sów oszczepów, n io sących  śmierć. Span ikowan i , k rzycząc coś
n iezrozumiale, zderzy l i  s ię z oddziałami, k tó re fo rmowały  s ię już w k l iny ,
p rzygo towu jąc u derzen ie na ty ły  armii  Cezara.

Zdenerwowan y  Bru tu s  ws trzymał odd ech . Jeś l i  w szeregach  wroga są jacyś
doświadczen i , zdyscyp linowan i  o ficero wie, to  powinn i  wiedzieć, że właśn ie nadeszła
odpo wied n ia chwila na wyco fan ie s ię, p rzeg rup owan ie i  zaatakowan ie ich  z bo ków
i o d  ty łu . Jeś l i  to  zrob ią, wys i łek  żo łn ierzy  z p od leg łych  mu  ko ho rt  n ie zda s ię na
n ic, a nadzieje ro zwieją s ię n iczym mg ła. Przeg rają b i twę.

Jednak  p rzeciwn icy  zareagowali  tak , jak  zareagowałaby  więk szość ludzi  w tych
oko licznościach  –  w ob liczu  fal i  wyco fu jących  s ię p rzerażon ych , rannych
towarzyszy . Zawrócil i  w miejscu  i  uciek l i  z po dku lonymi og onami. W jednej  chwil i
atak  kawaleri i  repub likańsk iej  zmien ił  s ię w pan iczną ucieczk ę. Jeźdźcy
pogalopowali  w dal  i  zn iknęl i  w ch murze py łu .

Bru tu s  un ió s ł  w powietrze zak rwawio ne pilum z k rzyk iem, k tó ry  p rzerodzi ł  s ię
w wiwat . Jego  ok rzyk  po wtó rzy ły  dwa ty s iące u radowanych  leg ion is tów. Jed nak  ich
zadan ie jeszcze s ię n ie zakończy ło . Bitwa jeszcze n ie by ła wyg rana.

Uciekająca z po la walk i  wroga jazda zos tawiła na łasce p rzeciwn ika ty s iące
łuczn ik ów i  p rocarzy , k tó rzy  miel i  wsp ierać jej  atak . Gdy  żo łn ierze Pompejusza
zo rien towali  s ię, że ich  o s łona podała ty ły , rozleg ły  s ię p rzerażone k rzyk i .
Przygo towana na taką ewen tualność resztka jazdy  i  lekk iej  p iecho ty  Cezara po
chwil i  odpoczynku  i  p rzeg rupowan iu  ru szy ła p ro s to  na n ich , u rządzając k rwawą
łaźn ię rozp roszon ym i  p rzerażonym, lekko  uzb ro jon ym żo łn ierzom op tymató w,
uciekającym p rzez równ inę.

Prawa flanka sił Pompejusza jest teraz całkowicie odsłonięta –  myś lał  zadowo lon y  Bru tu s .
Zobaczy ł , że jego  ludzie równ ież zd awali  sob ie z tego  sp rawę. Nadszed ł  czas , aby
teraz on i  wy mierzy l i  po tężny  cio s , k tó ry  un ices twi wrog ie oddziały .

–  Bieg iem marsz! –  k rzyknął  Bru tu s , zb ierając s ię do  truch tu . –  Pokażmy  tym
sku rwielo m, czego  po trafią doko nać p rawdziwi żo łn ierze!

Od  repub lik ań sk ich  l in i i  dziel i ło  ich  co  najmn iej  pó ł  mil i , ale ludzie Bru tu sa
ru szy li  b ieg iem jak  p sy  na po lowan iu , k tó re spuszczono  ze smyczy . W tym samym
czas ie Cezar wydał  rozkazy  także t rzeciej  l in i i  swo jej  p iecho ty , k tó ra wsparła dwie
p ierwsze. Wielk i  wódz podb ijał  s tawkę, wysy łając teraz do  walk i  rezerwy , k tó re



miały  zapewn ić świeżą dawkę en erg i i , tak  bardzo  p o trzebną dwóm p ierwszym l in io m,
od  d łuższego  czasu  sku teczn ie op ierającym s ię l iczn iejszym p rzeciwn iko m.

Teraz Bru tu s  martwił  s ię ty lko  tym, jak  Pompejusz zareagu je na ten  atak .
Po dobn ie jak  Cezar zapewne trzy mał swo ją t rzecią l in ię w odwo dzie, co  o zn aczało , że
p rzewaga koho rt  Bru tu sa n ie po trwa d ługo  i  szybko  zos tan ie zn eu tral izowana p rzez
rezerwy  repu b likanów. Jeszcze jeden powód, by się spieszyć –  myś lał  Bru tu s , zmuszając s ię
do  szybszego  b iegu . Hełm ze zd ob iący m g o  pop rzecznym g rzeb ien iem, ko lczuga
i  ciężka scutum –  to  wszys tk o  spo ro  waży ło , zmuszając go  do  dużego  wys i łku . Od
świtu  s łońce mocno  p raży ło  suchą równ inę, a teraz zb l iżało  s ię już do  zen itu .
Po wietrze by ło  go rące i  n ieruchome. Trudno  by ło  od dychać. Większość żo łn ierzy
n ie p i ła n ic od  wielu  go dzin , więc wszys tk ie g ard ła d rapały  i  p iek ły . Jedn ak  n ik t  s ię
n ie zatrzymał.

To  właśn ie w tak ich  chwilach  decydował s ię lo s  b i twy .
No  i  p rzecież Cezar w n ich  wierzy ł .

Godzinę pó źn iej  Bru tu s  wied ział  już, że jes t  p o  wszys tk im. Okazało  s ię, że
Po mpejusz sk ierował  do  walk i  od  razu  wszys tk ie t rzy  l in ie, mimo  że p rzeciwn ik
zaangażował ty lko  dwie. Przypuszczaln ie chodziło  mu  o  to , aby  jak  naj lep iej
wesp rzeć swo ich  su ro wych  rek ru tów. Ty le że ta decyzja sp rawiła, iż wó dz
repub likanów n ie miał  już żadn ych  rezerw, k tó re móg łby  wyko rzys tać do
p rzeciwstawien ia s ię o sk rzyd lającemu  atakowi ko ho rt  Bru tu sa. Ponad to  jego
kawaleria zo s tała rozpędzon a na cztery  wiatry , a oddziały  łu czn ikó w i  p rocarzy
zmasak ro wane. Bru tu s  ze swo imi koho rtami sp ad ł  na n iczeg o  n iepod ejrzewający ch
żo łn ierzy  repu b likańsk ich  n a lewej  flance. By li  jak  wilk i  ataku jące s tado  bezs i lny ch
owiec. Ro lu jąc sk rzyd ło  n iep rzy jaciela, patrzy l i  z zach wy tem, jak  we wrog ich
od działach  rozp rzes trzen ia s ię pan ika.

Gdy  k i lka chwil  pó źn iej  t rzecia l in ia Cezara uderzy ła na repub likanów, kon iec
by ł  ju ż b l isk i . Bru tu s  mu s iał  jednak  p rzyznać, że leg io n iści  Pompejusza b ron il i  s ię
dzieln ie. Utrzymywali  szyk , walczy li  dalej  i  n ie u ciekal i . Inaczej  rzecz s ię miała
z so ju szn ikami Pomp ejusza. Gdy  ich  kawaleria zo s tała rozb ita, widząc wchod zące do
walk i  świeże odd ziały  p rzeciwn ik ów, czmychnęli  w k ierunku  o bozu . Leg io ny  Cezara
ru szy ły  do  p rzodu  z nową energ ią. Kro k  po  k roku  spychały  co raz bardziej
zdemoral izowan eg o  wrog a z p o la b i twy .

Na u s tach  Bru tu sa po jawił  s ię bezl i to sny  u śmiech . Strach  zawsze rozp rzes trzen ia
s ię od  ty łów. Gd y  lud zie, k tó rzy  widzą, jak  ich  towarzysze p rzeg rywają walkę,



zaczynają zerkać p rzez ramię. Dlateg o  o s tatn ich  l in i i  p i lnowali  uzb ro jen i  w d ług ie
lask i  optiones i  inn i  młods i  o ficerowie. Dbali  o  to , ab y  n ik t  n ie wyco fał  s ię wbrew
ro zk azom. Jed nak  ze wzg lędu  na małą l iczebność n ie miel i  szans  powstrzymać
wszys tk ich  uciekających , gdy  pan ika o s iągała masę k ry tyczną. Nieuch ron n ie to
właśn ie ich  czekało . Pompejusz by ł  jednym z p ierwszych , k tó rzy  zrozumiel i , że lo sy
b itwy  właśn ie s ię rozs trzy gnęły . Rozb ite leg iony  poszły  w rozsypkę, a po tem wzięły
p rzy k ład  ze swo jego  dowód cy  i  opuści ły  po le b i twy  już jak  n iezo rgan izo wany
motłoch . Po  do tarciu  do  u fo rty fikowan eg o  ob ozu , k tó ry  dawał  złudne p oczu cie
bezp ieczeńs twa, repub likan ie z p rzerażen iem s twierdzi l i , że żo łn ierze Cezara n ie
zamierzają pop rzes tać na ob lężen iu . Po  k ró tk im, in tensywnym s tarciu  b ramy  zos tały
ro zb ite. Pompejusz i  jego  lud zie znów musiel i  uciek ać.

Pro wadzen i  teraz p rzez samego  Cezara, wy czerpan i  leg ion iści  ru szy li  w pościg  za
wrog iem, k tó ry  miał  b yć pozbawio ny  od poczynku , wody  i  żywności . Zwycięstwo –
myślał  Bru tu s  –  musi być totalne. Po  raz ko lejny  Cezar wyrwał  zwy cięs two  z paszczy
po rażk i , tym razem dzięk i  n ietypowej tak tyce –  zas to sowan iu  jednego  z najbardziej
pomysło wych  rozwiązań  w h is to ri i  wo jen .

Bru tu s  op ró żn ił  buk łak  z resztek  letn iej  wody , po  czym wyszczerzy ł  zęby
w wilczym uśmiechu .

Wy starczy ło  teraz ty lko  pochwy cić Pompejusza, a wo jna d omowa b ęd zie
p rak ty czn ie skończona.

Nic z tego . Mimo  że dwadzieścia cztery  ty s iące żo łn ierzy  do s tało  s ię do  n iewo li ,
a wśród  n ich  znalazła s ię d uża l iczba wysok ich  rangą o ficerów i  senato rów,
Pompeju sz wraz z wieloma jego  po p leczn ikami wymknął  s ię w nocy  z s ideł
zas tawiony ch  p rzez Cezara. Wśród  tych , k tó rym s ię udało , by l i :  Petreju sz, Afrianusz
i  Lab ienusz, dawny  p rzy jaciel  i  so ju szn ik  Cezara z czasów kampan ii  gal i jsk iej .

Wcześn ie ran o  nas tępn ego  dn ia Bru tu s  spog lądał  na po le b i twy  z pob lisk iego
wzn ies ien ia. Fab io la s tała p rzy  n im. Cicha. Os łup iała. Choć b i twa n ie by ła tak
k rwawa, jak  po d  Alezją, l iczba o fiar i  tu  p rzyp rawiała o  d rżen ie. Zg in ęło  pon ad  sześć
ty s ięcy  leg ion is tów armii  repub likańsk iej , a Cezar s traci ł  ponad  ty s iąc dwus tu
żo łn ierzy . Do  tego  trzeba jeszcze do dać s traty  wo jsk  so ju szn ików Pompejusza.
Niezl iczone ciała leżały  wszęd zie dooko ła, po  śmierci  równ ie bezwarto ściowe jak  za
życia. Niebo  nad  n imi już p ociemn iało  od  chmur sępó w, o rłów i  innych  d rap ieżnych
p tak ów.

–  Czy  wszys tk ie ciała tak  po  p ro s tu  tu  zgn iją? –  zapy tała Fab io la, bun tu jąc s ię



jakoś  wewnętrzn ie na tę myś l .
–  Nie. Patrz tam –  o dpowiedział  Bru tu s , wyciągając rękę p rzed  s ieb ie. Małe g rup y

ludzi  zajmowały  s ię już zb ieran iem i  uk ładan iem d rewna. –  Sto sy  pog rzebowe.

Fab io la zamknęła oczy , wyo brażając sob ie feto r palonych  ciał .
–  Czy  już po  wszys tk im?

Bru tu s  wes tchnął  ciężko .

–  Obawiam s ię, że n ie, mo ja miło ści .

–  Ale p rzecież to… –  Fab io la wskazała na po bo jowisko  rozciągające s ię po d
n imi. –  Czy  mało  lu dzi  dziś  zg inęło ?

–  Ob ie s tron y  pon io s ły  duże s traty  –  zgodził  s ię. –  Jed nak  op tymaci  tak  łatwo  s ię
n ie po ddadzą. Podobno  chcą ru szy ć do  Afryk i , gdzie Pompejusz ma jeszcze wielu
zwo lenn ików.

Fab io la pok iwała g łową ze zrozumien iem. Właściwie ty lko  w Afryce Cezar na
razie pono s i  same po rażk i . Rok  wcześn iej  wys łał  do  tej  p rowincj i  Kuriona, b y łeg o
trybuna, k tó ry  okazał  s ię na ty le n iero zważny , że dał  s ię wyciągnąć na jałowe teren y
z dala od  wybrzeża, gdzie jego  armia zo s tała un ices twio na p rzez jazdę k ró la Numid ii ,
repub likańsk iego  so ju szn ika.

–  To  znaczy , że szyku je s ię ko lejna kamp an ia, p rawda? –  Fab io la z całego  serca
p ragnęła, aby  rozlew k rwi wreszcie s ię zako ńczy ł . Wtedy  będzie mog ła wrócić d o
p lanów zemszczen ia s ię na Cezarze.

–  Tak  –  odpo wied ział  po  p ro s tu  Bru tu s . –  Ale w każdej  chwil i  możesz wrócić d o
Rzy mu . Zadbam o  to , żebyś  miała wys tarczającą o ch ronę.

Zadowo lona Fab io la pocałowała go  w p o liczek .

–  Zos tanę p rzy  tob ie, kochan ie –  nadal  bała s ię Scewo li . –  A co  z Pompeju szem?

Bru tu s  zmarszczy ł  b rwi.

–  Zwiadowcy  donoszą, że ru szy ł  na wschó d , ku  wybrzeżo m Morza Egejsk iego .
Nie pod różu je razem z in nymi. Myślę, że s tamtąd  sp róbu je do trzeć do  Part i i  lu b
Eg ip tu  –  zauważy ł  jej  py tające spo jrzen ie. –  Ten  człowiek  tak  po  p ro s tu  n ie
zrezygnu je. Będzie szukał  wsparcia.

–  To  s ię n igdy  n ie skończy ! Pompeju sz wciąż ma dwóch  synów w Hiszpan ii . Im
też n ie można u fać –  zawo łała zro zpaczona Fab io la. –  Afryka, Eg ip t , Hiszpan ia. Czy
Cezar może p ro wadzić wo jnę na t rzech  fron tach?

–  Oczywiście, że tak  –  Bru tu s  u śmiechnął  s ię. –  I zwycięży . Serce mi mówi, że tak
właśn ie będzie.



Fab io la n ie odpo wiedziała. Martwiła s ię. Jeś l i  Cezar nap rawdę pokona tak  wielu
wrogów, okaże s ię największym generałem, jak iego  widział  świat . Jak  ma my śleć
o  zemszczen iu  s ię na k imś  tak  po tężnym? Bru tu s  ją kochał . Tego  by ła pewna. Ale
wątp i ła, by  k iedyk o lwiek  móg ł zd radzić Cezara. Jak ie by ły  szanse, że p rzekona do
swo ich  racj i  kogoś  inn eg o? Niepocieszona zapatrzy ła s ię w p rzes trzeń  nad  równ iną,
szu kając w myślach  jak ieg oś  t ropu , za k tó rym mog łaby  pó jść. Przez d ług i  czas  n ic
n ie p rzychodziło  jej  do  g łowy . W pewnym momen cie dos trzeg ła samo tn eg o  k ruka,
k tó ry  t rzy mał s ię n a uboczu , z dala od  pozos tałych  p taków. Szybował na ciep łych
p rądach  powietrza nad  nag rzaną ziemią. Dłu go  obserwowała go  zafascynowana.
I nag le zrozumiała. Dziękuję, Mitro! My sami jesteśmy swoimi największymi wrogami. Więc Brutus
i jego towarzysze są kluczem do rozwikłania także i tej zagadki.

–  Jeś l i  mu  s ię to  uda… –  zaczęła Fab io la o s trożn ie, z pełn ym wyrachowan iem,
s tarann ie dob ierając s ło wa –  …już n igdy  n ie powin ieneś  mu  zau fać. Rzym mu si  s ię
s trzec Cezara.

–  O co  ci  ch odzi? –  zapy tał  Bru tu s , zdezo rien towany  i  t roch ę zły .
–  Arogan cja człowieka z taką władzą n ie zna g ran ic. Cezar obwo ła s ię k ró lem.

–  Kró lem?

Każdy  o bywatel  uważał  monarch ię za p rzek leńs two . Prawie p ięćset  lat  temu
mieszkańcy  Rzymu  odważy li  s ię na coś , z czego  by li  dumni do  dziś . Obali l i
i  wyg nali  z mias ta o s tatn iego  k ró la, u ważającego  s ię za władcę abso lu tn eg o .

Fab io la znała jeden  is to tny  szczeg ó ł  związany  z ty mi wydarzen iami.

Głównym in icjato rem tych  zajść miał  być rzekomo  jeden  z p rzodków Bru tu sa.

Nie po s iadała s ię z rado ści , ob serwu jąc, jak  twarz Bru tu sa rob i  s ię b iała n iczy m
płó tn o .

–  To  n ie może s ię zdarzyć… –  wymamro tał .
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omu lus  uderzy ł  w powierzchn ię wody  p lecami. W os tatn iej  chwil i  ws trzymał
oddech . Na początku  wpad ł  w pan ikę, gdy  jego  ciężka ko lczuga natychmias t
pociągnęła go  na dno . Zdezo rien towany  miał  wrażen ie, że jego  p łuca zaraz

eksp lodu ją i  mus iał  mocno  s tarać s ię, żeby  od ruchy  n ie p rzejęły  nad  n im kon tro l i .
Nie chciał  jednak  udus ić s ię wodą morską, wciągając ją do  p łuc. Wola p rzetrwan ia
dodała mu  s i ł . Wy p ros tował  s ię w wodzie i  zaczął  kopać energ iczn ie nogami. Po
chwil i  udało  mu  s ię powstrzymać opadan ie. Zmierzał  teraz w gó rę, ku  tafl i  wody .
Z u lgą s twierdzi ł , że wysok ie zaso len ie zwiększało  s i łę wyporu . Przeb ił
powierzch n ię, wreszcie łap iąc haus t  powietrza. Nigdy  do tąd  n ie smakowało  równ ie
s łodko ! Wy cierał  p iekące od  so l i  oczy , go rączkowo  rozg lądając s ię za p rzy jacielem.

Piraci  rzucal i  p rzek leńs twami. Wis iel i  na bu rcie. Niek tó rzy  ty lko  machali
zaciśn ięty mi p ięściami, ale inn i  celowali  w jego  k ierunku  z łuku  lub  zamierzal i  s ię
włóczn iami.

–  Szybko ! –  wrzasnął  Ahmed . –  Głupcy ! Dalej! Zab ijcie go !

Romulus  n ie b y ł  jeszcze bezp ieczny .

Zak lął . Czy  miał  jakąś  szansę wsp iąć s ię z powro tem na pok ład? Uratować
Tarkwin iu sza, zan im tri rema zmiażdży  dau swo im taranem? Czekała go  pewna śmierć.
Albo  zab iją g o  p iraci , albo  zg in ie od  cio sów załog i  rzymsk iej  jednos tk i . Nie móg ł
jednak  tak  p o  p ro s tu  odp łynąć.

–  Jes tem tu ! –  u s ły szał  g ło s  za p lecami.

Romulus  n ie pos iadał  s ię z radości . Za n im na wodzie unos i ła s ię g łowa
Tarkwin iu sza. Na twarz p rzy jaciela wypełzł  szerok i  u śmiech .

–  Jak im…?



–  Nie mamy  czasu . Do  b rzegu !

Jak b y  n a p o twierdzen ie jego  s łów taflę wody  między  n imi p rzeo rała s trzała.
Szybk o  zn ik nęła p od  powierzchn ią, n ie czyn iąc im żadnej  szkody , ale za n ią ze
świs tem n ad leciała nas tępna. A po  n iej  włóczn ia.

Ro mu lu s  n ie miał  zamiaru  s ię ociągać. Rozejrzał  s ię, żeby  u s tal ić, gdzie znajdu je
s ię ląd , p o  czy m zaczął  mocno  p racować rękami i  nogami, pokonu jąc ciep łe fale.

–  Ku n d le! –  g ło s  Ahmeda n ió s ł  s ię echem nad  wodą. –  Przek linam was . Traficie
d o  p iek ła!

W p o b liżu  wy lądowało  k i lka ko lejnych  s trzał , ale na szczęście żaden  członek
zało g i  n ie p o trafi ł  p o s ług iwać s ię łuk iem równ ie sp rawn ie jak  Romulus . A wściek ły
Nu b ijczy k  n ie móg ł  pozwo lić sob ie teraz na ścigan ie dwó jk i  p rzy jació ł . Wybral i
id ealn y  mo men t n a ucieczkę.

Mimo  o b ciążen ia częściami zb ro i  n ie miel i  p rob lemu  z do tarciem na ląd . Wkró tce
leżel i  ju ż na o p u szczonej  p laży , pok ry tej  kamykami i  większymi g łazami. W tej
samej ch wil i  ob aj  o dwrócil i  g łowy , żeby  zobaczyć, co  dzieje s ię z p iratami.

Z p laży  rozciąg ał  s ię świetny  widok  na rozg rywający  s ię na morzu  d ramat, k tó ry
właśn ie wch o d ził  w decydu jącą fazę.

Ok ręt  p irató w zakończy ł  wykonywan ie zwro tu  po  szerok im łuku  i  zaczynał
n ab ierać ro zp ęd u  dzięk i  podmuchom wiatru , k tó ry  wydął  żag iel . Ale by ło  już za
p ó źno . Słab a zwro tność jednos tk i  s tała s ię p rzyczyną jej  zguby . Piraci  n ie zdąży li
p o k o n ać jak ieg o ś  większego  dys tansu  na d rodze ku  arabsk iemu  wybrzeżu , a t ri rema
ju ż pęd zi ła p ro s to  na n ich  z p rędkością taranowan ia. I n ie wyg lądało  na to , żeby
miała zwo ln ić. Bęb en  wyb ijał  szybk i  ry tm, szybszy  od  tętna człowieka, zmuszając
wioś larzy  d o  wy czerpu jącej  p racy .

–  Nie wy s łal i  żad nego  sygnału , żeby  nas i  s ię zatrzymali… –  s twierdzi ł  zdziwiony
Ro mu lu s .

–  I tak  ich  s taran u ją.

–  Bied ak i .

Nawet z p laży  widziel i  lekko  un ies iony  p rzy  dużej  p rędkości  t ri remy  taran , oku ty
p ły tami z b rązu . Ob serwowali  p rzeb ieg  s tarcia w bezruchu . Taran  wys tawał  z wody
jak ieś  p iętn aście k roków p rzed  dziobem ok rętu . Dzięk i  n iemu  rzymska jednos tka
mo g ła zato p ić k ażd y  s tatek , roztrzasku jąc jego  kad łub  na kawałk i . Jednak  Ahmed
i jeg o  zało g a n ie zn al i  tej  fo rmy  ataku  i  n ie miel i  po jęcia, co  ich  czeka. Widziel i  po
p ro s tu  p ęd zącą p ro s to  na n ich  t ri remę, k tó rej  kap itan  mus iał  chyba pos tradać rozum,
b o  d ąży ł  d o  czo łowego  zderzen ia.



Zn ad  wod y  n io s ły  s ię k rzy k i  zan iepok o jo nych  p iratów, mieszające s ię z p iskami
p rzetrzy my wany ch  na ok ręcie kob iet .

Taran  wb ił  s ię w bu rtę dau z n iemożliwym d o  o p isan ia h u k iem. Mimo  że od
miejsca zdarzeń  dziel i ła ich  sp o ra o d leg ło ść, p rzy jaciele leżący  na p iask u  wyraźn ie
s ły szel i  do nośn y  trzask  p ękającego  d rewn a. Imp et  t ri remy  sp rawił , że mn iejszy  o k ręt
p rzesu n ął  s ię g wałtown ie bo k iem na wod zie. Kilk u  p irató w wypad ło  za b u rtę,
zmiecio n ych  wstrząsem ud erzen ia. Mach ali  teraz ręk ami, b ezradn ie obserwu jąc
swo ich  towarzyszy , z k tó ry ch  więk szo ść leżała n a pok ładzie zwalo na z nóg . Zn ó w
sły ch ać b y ło  k rzyk i  pełn e p rzerażen ia.

Ok ręt  o trzymał śmiertelny  cio s .
Ab y  zako ń czy ć k ró tk ie s tarcie trierarch, k ap i tan  rzymsk iej  jedno s tk i , zaczął

wy k rzy k iwać rozk azy . Łu czn icy  u n ieś l i  łuk i  w zsy n ch ro n izo wany m, wy ćwiczo nym
g eście, wycelo wali  i  o b syp ali  dau g rad em s trzał . Na o szo ło mio n ych  p irató w spad ł
śmierteln y  d eszcz. Salwa p rzy n io s ła katas tro falne sku tk i . Niezdy scy p linowan i ,
sp an ik o wan i  marynarze p irack iej  jedn o s tk i , k tó rym p o  uderzen iu  u d ało  s ię n ie
wp aść d o  wo dy , umieral i  tam, gd zie s tal i  lu b  do p iero  co  p od n os i l i  s ię z k o lan .
Nieszczęsne k ob iety  sp o tk ał  tak i  sam lo s . Co  ciekawe, Ahmed , jako  jed en
z n iel iczny ch , n ie zo s tał  t rafiony . Zach o wy wał s ię od ważn ie i  do  samego  ko ń ca
wy k rzy k iwał  ro zkazy  do  swo ich  lu d zi . Na p ró żn o .

Trierarch wy rzuci ł  z s ieb ie jeszcze jeden  ro zk az. Szczęknęły  u waln ian e l iny
k atap u lty  n a p ok ład zie t ri remy . Kamien n e k u le po szy bowały  w powietrzu  i  o p ad ły
n a p o k ład , miażd żąc znajd u jących  s ię tam ludzi . Wielk i  po cisk  z b al is ty  p rzy b ił
Zebu lon a d o  masztu . Ty lko  mała g ars tka p irató w n ie b y ła jeszcze ranna. Kap itan
tri remy  n ie zamierzał  n iepo trzebn ie ry zy ko wać życiem swo ich  maryn arzy . To  by ła
rzy msk a b ru talna efek tywno ść po su n ięta d o  g ran ic.

Ob serwu jący  ten  sp ek tak l , Romu lus  p o czu ł  u k łu cie żalu . Piraci  u mieral i  s t raszn ą,
b ezsen so wną śmiercią. Nie d ano  im nawet  szansy  sk rzy żowan ia mieczy  z wrog iem.
Mo że i  by l i  k rwiożerczymi ren eg atami, ale ży l i  i  walczy li  z n imi p rzez p rawie cztery
lata. Po czu ł , że jed nak  co ś  ich  łączy ło . No  i  by ły  jeszcze te n iewinn e ko b iety .
Od wró cił  wzro k . Wyd ało  mu  s ię, że n ie może już d łużej  na to  patrzeć. Ch wilę p ó źn iej
jed n ak  zn ów sk iero wał  wzrok  w s tro nę umierającego  o k rętu .

Rzymscy  mary n arze chwycil i  teraz w d łon ie d ług ie ty czk i  i  od p ychali  t ri remę od
b u rty  śmierteln ie rannej  jed nos tk i , od s łan iając og romn ą d ziu rę w k ad łu b ie. Nie
ch od ziło  jed nak  o  to , żeby  po dziwiać maes trię ataku . Przez d ziu rę d o  wn ętrza dau
zaczęła wlewać s ię wod a, n iszcząc olibanum i  p rzy p rawy , k tó re zdo b y li  p iraci . Nic ju ż



n ie mo g ło  u ch ro n ić p irack iej  jedn o s tk i  od  zato n ięcia.

Romu lus  n ig dy  n ie miał  okazj i  widzieć, jak  katas tro faln e sku tk i  p ociąga za sob ą
p rzedziu rawien ie p oszycia kad łub a.

Dau zato nęła w o kamgn ien iu . Wkró tce jedy nym ś ladem jej  is tn ien ia b y ły  kawałk i
d rewna z wraku , un oszące s ię n a wod zie o bo k  czterech  lu b  p ięciu  g łó w o calałych
rozb itk ó w. Wśród  n ich  Romu lus  rozp o znał  Ahmeda. Rzy mian ie jed nak  n ie
zamierzal i  o kazywać l i to ści . W o s tatecznym ak cie bezwzg lędn o ści  łu czn icy  od d ali
k o lejną salwę.

Mimo  to  Nub ijczyk  wciąż w wodzie ży ł  i  wymach iwał  szaleń czo  rękami.

Romu luso wi zd awało  s ię nawet , że s ły szy  jego  g ło s . Wy k rzyk iwał  p rzek leń s twa.
Tak i  właśn ie ob raz k ap itan a p iratów na zawsze pozos tan ie mu  w pamięci .

W po wietrzu  ro zleg ł  s ię świs t  dzies iątek  s trzał , k tó ry  by ł  o s tatn im ako rdem tego
sp ek tak lu .

Romu lus  do p iero  teraz zrozumiał , że Mustafa, k tó ry  zos tał  n a b rzeg u  w Kan ie,
p owin ien  d ziękować bog om, że n ie zd ąży ł  na ok ręt . Przy  od rob in ie szczęścia czek a
g o  inny  lo s  n iż to warzy szy  z załog i . Jak  zawsze Romu lus  zas tanawiał  s ię, czy
h arusp ik  wied ział , co  s ię s tan ie.

–  Cho dźmy…  –  odezwał  s ię Tark win iu sz.

Romu lus  n atychmias t  s ię opamiętał .
–  Ruszajmy , zan im trierarch n as  zo baczy  i  wyś le tu  k i lku  ludzi .

–  Słu szn ie…

Romu lus  b y ł  tak  p o ch ło n ięty  og lądan iem tego  n ierównego  s tarcia, że zapomniał ,
iż Rzy mian ie równ ie do b rze mog ą zaszk odzić tak że im. Po  ty m, co  zob aczy li , mo żn a
b y ło  wątp ić, że po zwo lą im co ko lwiek  wy jaśn ić. Dlateg o  lep iej  n ie rzucać s ię w o czy .
Przyk ucnęli  i  n ajp ierw na czwo rakach , cho wając s ię za g łazami, ru szy li  w g łąb  lądu .
By le dalej  o d  śmiertelnego  zag rożen ia. Wsp ięl i  s ię po  łag o dn y m skal is tym zbo czu ,
o pu szczając p lażę. Po  min ięciu  g rzb ietu  wzn ies ien ia zn aleźl i  s ię ju ż p oza zas ięg iem
wzro ku  rzymsk ich  mary n arzy .

Gorące p ro mien ie s ło ń ca szybk o  o su szy ły  ich  ub ran ia. Poza k o lczug ą,
n ap ierśn ik iem Tarkwin iu sza i  mieczami n ie zd ąży li  zab rać z pok ładu  p rawie n ic
więcej . Tarkwin iu sz jak imś  sposo b em u ratował  też swó j to pó r. Sło dk iej  wo dy
zo s tało  im może z pó ł  b uk łak a. Przez jak iś  czas  mus iel i  o bejść s ię też b ez jedzen ia.
Żaden  z n ich  n ie zdąży ł  zab rać łuk u , więc p o lo wan ia będą wy jątkowo  trud ne.

Żyjemy… –  my ś lał  p o nu ro  Romu lus . –  Tylko to się liczy.



–  Jak  u ciek łeś? –  zapy tał  Tarkwin iu sza.

–  Udało  mi s ię złapać Ahmeda za n ogę i  o bal ić g o  na pok ład .

–  I n ie dałeś  s ię pociąć p rzy  tym na p las terk i?
Tark win iu sz wzruszy ł  wy mownie ramionami.

–  Tak i  n umer n ieźle wyg lądałby  na aren ie –  zaśmiał  s ię Romu lus , po k lep u jąc
p rzy jaciela po  ramien iu .

Harusp ik  sk rzy wił  s ię.

–  Jes tem ju ż n a to  za s tary…

Romu lus  zigno ro wał jeg o  odpowied ź. Wolał  n ie zas tanawiać s ię n ad  wiek iem
Tarkwin iu sza. Mimo  że o s tatn ie lata sp rawiły , iż nab rał  pewności  s ieb ie, n ad al
b ardzo  l iczy ł  n a wsparcie d u ch owe swo jego  p rzy jaciela.

–  Afryk a! –  Tarkwin iu sz wyciąg nął  ręk ę zamaszys tym ruchem. Wido k  zap ierał
d ech .

Przed  n imi n a zachodzie i  pó łno cy  aż po  h o ry zo n t  rozpościerała s ię p rzesycona
zielen ią ró wn in a. Na po łudn iu  wid ziel i  n iewysok ie, falu jące t rawą wzgó rza. Tu
i  ówdzie ro s ły  małe d rzewa i  karłowate k rzewy . Między  n imi wznos i ły  s ię kopce
termitów o  n iereg u larny m kształcie –  n iczym g ru be, czerwone palce, wy łan iające s ię
n iespo d ziewan ie z ub i tej  ziemi. Romulus  n ig d zie indziej  n ie widział  tak  dużo
różny ch  p taków –  morsk ich , ale i  ląd o wych  –  miod o wodó w, wilg , zimo rod k ów
i wiele in nych . Świat  zwierząt  równ ież zach wycał  zróżn icowan iem. Widziel i  k i lka
rod zajó w an ty lo p , dużych  i  małych , k tó re sp acerowały  spoko jn ie po  oko licy ,
p og ryzając to  tu , to  tam trawę lub  l iście z k rzakó w. W p ob liżu  k ręci ło  s ię też s tado
wspan iały ch  s tworzeń  podobn ych  do  ko n i , ale n azn aczo n ych  szero k imi czarno -
b iały mi pasami. Mach ały  n iesp ieszn ie ogo n ami, ogan iając s ię od  mu ch . Stad o  s łon i
zatrzymało  s ię p rzy  wod o po ju . Zwierzęta g ło śn o  wciągały  wodę trąb ami, po  czy m
u rządzały  sob ie p ry szn ic. Do s to jne b iałe p tak i  spacero wały  p o  ich  skó rze na
g rzb iecie, szuk ając pasoży tó w. Jeś l i  o ds traszy ł  ich  jak iś  s trumień  wo dy , od latywały
ze sk rzek iem, dając wy raz swo jemu  n iezadowo len iu . Poszukają innego  o so bn ika,
k tó ry  do cen i  ich  s taran ia.

Jakże ten  s ielsk i  ob raz różn ił  s ię od  teg o  z o s tatn iej  ko n fron tacj i  ze s łon iami!
Ro mulu s  n ie ch ciał  jednak  wracać myś lami do  trudnych  chwil  pożegn an ia
z Bren n usem.

–  Patrz na n ie. Co  to  mo że b y ć? –  wykrzyknął  ze zdumien iem, wsk azu jąc
p ask owane zwierzęta.

–  Zeb ry .



Tarkwin iu sz n igdy  n ie p rzes tawał  zaskak iwać Romu lusa swo ją wiedzą.

–  Skąd , na Hades , możesz to  wiedzieć?

–  Widziałem jedną po dczas  t riu mfu  Pompejusza w Rzymie –  odpowiedział
Tarkwin iu sz.

–  A te? –  Romulus  wsk azał  t rzy  dziwne zwierzęta, k tó re właśn ie ze spoko jem
ob g ry zały  l iście z gałęzi  na wyższych  p art iach  d rzew. Ich  k ró tk i  tu łów miał  ko lo r
p iasku  z wieloma łatami, o  różnych  o dcien iach  b rązu  i  żó łci . Najb ardziej  in teresu jącą
ich  cechą by ły  jed nak  n iezwyk le d ług ie szy je i  nog i . Szy je ozdab iały  k ró tk ie,
s terczące g rzywy , a z g łó w wys tawały  im dziwne czu łk i , p rzypominające rog i .

–  Ży rafy .

–  Czy  są n ieb ezp ieczne?

–  Nie bardzo  –  zaśmiał  s ię haru sp ik . –  Żywią s ię ro ś l in ami.

Ro mulus  zaczerwien ił  s ię zak ło po tan y .

–  Tu  g d zieś  muszą b yć też lwy .
Wid ział  k ied yś  z b l iska, co  te d u że k o ty  mogą zrob ić z człowiek iem. Spo tkan ie

choćb y  z jedn ym z n ich  na wo lności  n ie b y ło b y  p ewn ie zby t  p rzy jemnym
przeżyciem.

–  Powin n iśmy  ich  un ikać –  zgo d ził  s ię haru sp ik . –  Po d obn ie jak  noso rożców,
bawo łó w i  lampartów. Szkoda, że n ie mamy  włó czn i .

–  Widziałem już k iedyś  lwy  i  lamparty  –  powiedział  Romulus , o twierając szeroko
oczy . –  Ale p o zo s tałych , k tó re wy mien iłeś , n ie.

Te s łowa b y ły  d la Tark win iu sza zap roszen iem do  rozpoczęcia jed n ej  ze swo ich
lekcj i . Natu raln ie haru sp ik  n ie og ran iczy ł  s ię d o  op isu  flo ry  i  fauny , ale opowiedział
Romu lusowi t ro ch ę o  h is to ri i  Et iop i i  i  Eg ip tu  o raz p rzekazał  k i lk a k luczowy ch
in fo rmacji  na temat  obcych  cy wil izacj i , ży jących  n a tych  o bszarach  od  wiek ów lud zi .

Gd y  sk o ńczy ł , Romulus  poczu ł  s ię w tym nowym, obcym k raju  n iemal jak
w domu . Te tereny  miały  o  wiele s tarszą i  b ogatszą h is to rię n iż Rzym. Jedn ak
s topn iowo  Rzym odciskał  swo je p iętno  nawet  i  tu , czeg o  d owod em by ła o b ecn ość
tri remy  na oko liczny ch  wo dach .

–  Jak  daleko  jes t  s tąd  do  Aleksand ri i?
–  Wiele setek  mil .

Powo li  zaczęła do cierać do  n iego  sk ala t rudno ści  tej  wyprawy .

–  Czy  całą d rog ę będziemy  mu siel i  pok o nać na p iech o tę?

–  Być może. Nie mam pewn ości .



–  No  to  lep iej  ru szajmy… –  Ro mulus  wes tch nął .

Kierowali  s ię n a pó łnoc. Do  Eg ip tu .

Gdy  znaleźl i  s ię p rzy  wo d opo ju , s łon ie już s ię oddali ły . W p ły tk im oczku
wodny m uno s i ło  s ię teraz spo ro  p iasku , ale n ie miel i  wyboru . Ugas i l i  p rag n ien ie
i  n apełn i l i  wodą sk ó rzan e buk łak i , po  czy m ru szy li  dalej . Na razie mu s iel i  obejść s ię
bez jedzen ia. W ty ch  o ko licznościach  trzeba by ło  pogod zić s ię z bu rczen iem
w b rzuchu . Oddalen ie s ię od  wybrzeża i  t ri remy  by ło  teraz o  wiele ważn iejsze n iż
poszuk iwan ie pożywien ia. Chociaż n ic n ie wskazywało  n a to , że kap itan  t ri remy
wysłał  za n imi pościg , o d  czasu  do  czasu  z obawą zerkal i  za p lecy , w k ierunku ,
z k tó rego  szl i .

Ko lejny  po ran ek  minął  bez żadnych  wypadków i  Romulus  zaczął  s ię u spokajać.
Staral i  s ię po ruszać równ o leg le d o  b rzeg u . Pokonali  chyba o s iem czy  dziewięć mil .
Uciek l i . Lub  tak  p rzynajmn iej  im s ię wy dawało .

Młody  żo łn ierz n ie czu ł  jednak  eu fo ri i . Do tarcie na p iecho tę p rzez Etiop ię do
Eg ip tu , b ez odpowiedn iej  b ron i  i  samo tn ie, będzie p rawdziwie herku lesowym
zad an iem. Mimo  że miejsce o s tatn iej  b i twy  Zapo mnianego  Leg ionu  i  Barbaricum
dziel i ła po dobna od leg ło ść i  ją pok onali , tamta p od róż by ła łatwiejsza, pon ieważ
p rzez d łuższy  czas  p łynęl i  łod zią z nu rtem In dusu . A d ro g a d o  Eg ip tu  miała raczej
p rzy p ominać szlak  p ro wadzący  z Carrhae do  Marg iany .

Ty lk o  że wted y  p rzynajmn iej  n ie by l i  sami.

Do  wieczo ra p rzeszl i  ko lejn e dzies ięć mil . Pos tan owil i  zn ó w sk ierować s ię nad
morze. Nad  b rzeg iem d łu go  o miatal i  wzro k iem h o ry zon t . Prawie dwie dekady
młodszy  Romu lus  miał  lep szy  wzrok . Na szczęście n ie dos trzeg ł  t ri remy . Znaleźl i
jak iś  o s łon ięty  fragmen t  wydmy . Wykorzys tu jąc ko lczas te gałęzie p o b lisk ich  d rzew,
wzn ieś l i  mały , wy so k i , p ó ło k rąg ły  szałas . By ł  on  tak  du ży , że mog li  s ię w ś ro dku
po łożyć i  w miarę bezp ieczn ie spędzić noc. Szałas  zapewn iał  p rzynajmn iej
min imalną o ch ro nę.

Nie zaryzykowali  rozpalen ia og n isk a. Wciąż jeszcze b y ło  w miarę ciep ło , a i  tak
n ie miel i  żadneg o  jed zen ia, k tó re wymag ałob y  p rzygo towan ia w ogn iu . Ogn isko
mog łob y  za to  p rzy ciągn ąć n iepo trzebny ch  gości .

Tarkwin iu sz zap ro p onował, że b ęd zie czu wać p ierwszy .

Romu lu s  p rzy jął  jeg o  p rop o zycję z wdzięczno ścią. Natychmias t  zasnął . Śn i ł
o  Rzy mie.



Gdy  obudził  s ię p rzemarzn ięty  do  szp iku  kości , n ie zdziwił  s ię zb y tn io , widząc,
że Tarkwin iu sz n ie śp i  i  czuwa. Słaby  b lask  na ho ryzo n cie wskazywał, że n iewiele
b raku je do  świtu . Jego  p rzy jaciel  pozwo li ł  mu  p rzespać całą noc. Odezwało  s ię w n im
poczucie win y . Już miał  s ię odezwać, g dy  co ś  kazało  mu  s ię powstrzymać. Haru sp ik
s iedział  wp atrzony  we wschó d  s ło ńca. Nie wydawał s ię świadomy  jego  obecno ści .
Tkwił  bez ruchu  ze sk rzy żo wanymi ramionami n iczym idealn ie o d wzorowany  po sąg
człowieka.

–  Wspan iały  Tin io  wybacz mi to , co  zrob iłem.

Romulus  nas tawił  u szu , s ły sząc imię najpo tężn iejszego  z bogów Etru sk ó w,
k tó rego  Rzymian ie n azy wali  Jowiszem.

Nas tąp i ła d łu ga p rzerwa. Tark win iu sz patrzy ł  na n iezl iczon e gwiazdy , zn ikające
s topn iowo  z co raz jaśn iejszego  n iebosk łonu . Jego  u s ta p o ru szały  s ię w cichej
mod li twie.

Zafascy n owany  Romulus  leżał  n ieru ch omo , p owstrzy mując s ię p rzed  d rżen iem
z zimna.

–  Wielk i  Mitro , p rzy jmij  mo ją sk ru ch ę –  Tarkwin iu sz o dezwał  s ię cicho . –
Wybrałem rozwiązan ie, k tó re uznałem za naj lep sze. Jeś l i  popełn i łem b łąd , po zwó l mi
pon ieść k arę, jaką uznasz za s to sowną.

Romulus  b y ł  zain trygowany . Co  tak ieg o  uczyn ił  jego  p rzy jaciel? Czy  to  miało
jak iś  związek  z ich  po d ró żą? Chociaż do tarcie do  Afryk i  zajęło  im p rawie cztery  lata,
mło d y  żo łn ierz n ie u miał  wy obrazić sob ie żadnego  innego  sposobu  do tarcia tu
szybciej . Nie mó g ł  win ić za n ic haru sp ika, bo  bez jego  p omo cy  i  n ieocen ionego
Periplusa n igd y  b y  s ię to  n ie udało . Od  lat  jego  wiedza, wskazówk i i  p rzepo wiedn ie
miały  d la Romulusa wielk ie znaczen ie. Bez Tarkwin iu sza by łby  jak  ok ręt  bez wios ła
s terowego .

A może chodziło  o  co ś  zupełn ie innego?

Jakaś  u rwana, n ieuchwy tn a myś l  zaświtała mu  w g łowie. Prób o wał s ię skup ić.
Sięgnął  do  pamięci . Coś , o  czym powin ien  pamiętać. Po  chwil i  poddał  s ię jednak
sfru s trowany . Poczu ł  ogarn iający  go  ch łó d . Zad rżał .

Tarkwin iu sz nag le obu d ził  s ię ze swo jego  dziwnego  letargu . Natychmias t  wróci ł
jego  n atu ralny  sp o kó j .

–  Obudziłeś  s ię…  –  s twierdzi ł  po  p ro s tu .

–  O czym mówiłeś? –  Romulus  zapy tał  odważn ie.

–  Ty lk o  s ię mod li łem –  z twarzy  h aru sp ika n ie dało  s ię n ic wyczy tać.



–  To  by ło  coś  więcej  n iż mo d li twa.

Tarkwin iu sz n ie odpowied ział . Nag ły  s trach  ścisnął  g ard ło  Romulusa.

–  Wid ziałeś  co ś  do tyczącego  Fab io l i?
–  Nie.

–  Na pewno?

–  Przys ięg am.

Pełen  podejrzeń  Romulus  p rzyg lądał  s ię badawczo  haru sp ik owi.

Pierwsze p ro mien ie po marańczowego  s łońca p rześ l izgnęły  s ię nad  k rawędzią
n ajb l iższej  wydmy . Temperatu ra wreszcie zaczęła ro snąć, co  obaj  p rzy jaciele p rzy jęl i
z n iesk rywaną u lgą. Spal i  na go łej  ziemi, bez koców, więc n ie wypoczęl i  naj lep iej .
Jed n ak  już n ied ług o  zrob i  s ię ciep ło . Nawet za ciep ło . Dziś  po winn i  zapo lować
i  wreszcie co ś  zjeść. Sama woda n ie wy s tarczy , żeby  dać im s i łę do  marszu  w tak
ek s tremaln ie t rudnych  warunkach .

I wtedy  nag le w g łowie Romulusa zmaterial izowała s ię myś l , k tó rej  n ie móg ł
wcześn iej  ziden ty fikować. Mło dy  żo łn ierz n ie wiedział , d laczego  coś  p rzywo łało
zd awkowe komen tarze Tark win iu sza sp rzed  p rawie s iedmiu  lat .

–  Nie opu ści łeś  Ital i i  b ez p owodu  –  zaczął  cicho . –  Nie mówiłeś  o  tym wcześn iej .
Dlaczego  uciek łeś?

W ciemnych  oczach  Tarkwin iu sza po jawiło  s ię zdziwien ie py tan iem, k tó reg o  s ię
n ie spodziewał . Romulus  wiedział , że t rafi ł  w sedno .

–  Nie mogę tego  wy jaśn ić –  odpo wiedział  n iechętn ie haru sp ik . –  Jeszcze n ie.

–  Dlaczego  n ie? Bo  nadal  czu jesz s ię winn y?

Trafna uwaga Romu lusa wyraźn ie wy trąci ła Tarkwin iu sza z równowag i.

–  Po  części , tak … –  p rzyznał . –  I to  n ie jes t  właściwa chwila na tak ie rozmowy .
–  A czy  k iedyś  będzie dob ry  momen t? –  Romu lus  zapy tał  ze zło ścią.

–  Wkró tce. Tak .

Ich  rozmo wę p rzerwał  g ło śn y  ryk . Przy jaciele rozejrzel i  s ię zask oczen i . Dźwięk
d ochodził  z daleka, ale skoczy li  na równe no g i , gd yż teg o  rodzaju  odg ło s  móg ł
p ochodzić ty lko  z rogów.

Rogów, n a k tó rych  g rał  człowiek .

Nie mo g li  u ciekać p rzez pozbawione ro ś l inności  wyd my .

W tej  sy tuacj i  naj lep iej  pozos tać w uk ryciu . Przeczo łgal i  s ię na k rawędź n ieck i ,
w k tó rej  no co wali . Nic jeszcze n ie by ło  wid ać. Czekali  w kompletnej  ciszy . Min ęło
trochę czasu . Słońce zdąży ło  już całk iem oświet l ić o ko licę. Hałas  naras tał  od



p o łudn ia. Krzyk i  ludzi  mieszały  s ię ze zg iełk iem b icia w b ębny  i  dźwiękami rogów.
Nie po trafi l i  jeszcze rozróżn ić po szczegó lnych  s łów.

Zza najb l iższego  wzgó rza wy łon iła s ię g ru pa p sów myśliwsk ich  w pełnym b iegu .
Za n imi gnal i  lu dzie, ro zciągn ięci  w szeroką ty ral ierę. Bieg l i  b l isko  s ieb ie, uderzając
w bęb en k i  i  g rając na różnych  in s trumen tach  tak  g ło śno , jak  s ię ty lko  dało .

–  Po lowan ie… –  domyśli ł  s ię Romulus .
Tarkwin iu sz zmruży ł  oczy .

Oczy wiście wszys tk ie zwierzęta z oko licy  uciekały  na pó łnoc lu b  na zachód . Na
wschodzie by ło  morze. Przy jaciele obserwowali  zafascynowan i  p rzeb ieg  nagonk i .
An ty lopa, ży rafa, s łoń  i  zeb ra b ieg ły  ob ok  s ieb ie, by le dalej  od  tych  s traszn ych
d źwięków. Dzik ie świn ie kwiczały  ze s trachu  i  uciekały  z un ies ionymi ogonami.
Stado  bawo łów zerwało  s ię do  b iegu  w tuman ie ku rzu  i  teraz ziemia zatrzęs ła s ię pod
ich  kopy tami. Nawet d rap ieżn ik i , tak ie jak  lwy  i  szakale, n ie pozos tały  b ierne
i  rato wały  życie, uciek ając. Romu lu s  do s trzeg ł  też samo tnego , p rzerażon ego
leoparda, k tó ry  zeskoczy ł  z bezp iecznej  k ry jó wk i na d rzewie i  do łączy ł  do  t łumu
u ciekających  zwierząt .

Zeb ry  ze s tada pasącego  s ię dalej  na pó łnocy  un io s ły  łby  zan iep oko jone
h ałasem. Dos trzeg łszy  zb l iżających  s ię ludzi , zamachały  ogonami i  ru szy ły
n iesp ieszn ie w p rzeciwn ym k ierun ku . In s tyn k town ie wszys tk ie zwierzęta reag owały
p odobn ie. Kilk a chwil  późn iej  zeb ry  pędzi ły  już p rzez t rawy  sawanny , wyciągając
zg rabne nog i  w d ług ich  su sach .

Ich  ciekawość ro s ła. Niezależn ie, czy  ci  ludzie by l i  myś l iwymi, czy  bestiarii
i  p rzyby li , aby  złapać zwierzęta na areny , najpewn iej  dos tal i  s ię tu  z dalek iej
p ó łnocy . A p rzecież on i  właśn ie tam zmierzają. Chwilowo  Romu lus  zapomniał
o  dziwny m zachowan iu  Tarkwin iu sza. Ale miał  zamiar jeszcze do  n iego  wrócić. Gdy
n ad arzy  s ię okazja, żeby  o  tym po rozmawiać, n ie pozwo li , żeby  haru sp ik  czymś s ię
wy łgał  i  n ie ud ziel i ł  odpowiedzi  na jego  p y tan ia.

W ich  relacjach  zaszła właśn ie og romna zmian a.

Tarkwin iu sz spog ląd ał  w dal .
–  Kieru ją s ię w s tronę wąwozu .

–  Będziemy  mog li  pó jść za nagan iaczami, g dy  już nas  miną –  zauważy ł  Romu lu s .
–  To  n ie powin no  b yć trudne.

–  Ty lko  mus imy  zachować o s tro żn ość –  o s trzeg ł  Tarkwin iu sz.

–  Oczywiście… –  odbu rknął  po iry towany  Romu lus .



Przy kucnęli  za wydmą i  czekal i . Romulus  ocen iał , że p sy  i  myś l iwi miną ich
w od leg ło ści  o ko ło  dwu stu  k ro ków. Na szczęście wy dmy  znajdowały  s ię n ieco  wyżej
n iż ob szar pomiędzy  n imi i  nagan iaczami. Zarówno  d zik ie zwierzęta, jak  i  ich
p rześ ladowcy  będą p rzemieszczać s ię po  bardziej  p łask im teren ie. Przy jaciele n ie
podn os i l i  s ię. Ujadan ie p sów os iągn ęło  maks imum g ło śności , po  czym zaczęło
cichnąć. Po  chwil i  to  samo  powtó rzy ło  s ię z hałasem czyn iony m p rzez ludzi . Gdy
p rzez d łuższy  czas  n ie docierały  do  n ich  żadne o dg ło sy , odważy li  s ię wypros to wać.
Daleko  p rzed  sobą u jrzel i  chmurę ku rzawy  za uciek ającymi zwierzętami.

Setk i  kopy t  zo s tawiły  wyraźny  ś lad . Romulus  i  Tarkwin iu sz p odążal i  n im dob rą
milę. Oko lica s to pn iowo  s ię zmien iała. Po  ob u  s tron ach  po jawiły  s ię n isk ie wzgó rza.
Na ich  szczy tach  u s tawiono  p rymitywne d rewn iane og rod zen ia, k tó re miały
un iemo żliwić zwierzęto m wydos tan ie s ię z zasad zk i .

–  Bardzo  sp ry tne! –  zauważy ł  Tarkwin iu sz, wskazu jąc ek rany  na wzn ies ien iach . –
Ktoko lwiek  dowodzi  po lu jący mi, dob rze to  wszys tko  zo rgan izował.

Romulus  zro zu miał , o  co  chodzi  jego  p rzy jacielowi. Mimo  że n igdy  n ie widział
po lowan ia na dzik ie zwierzęta, już jako  dziecko  s ły szał  opowieści  o  bestiarii.

–  Dzięk i  temu  więcej  o só b  może b rać u dział  w nagonce lub  zająć s ię łapan iem.

–  Albo  używać włóczn i .

–  W jak imś  wąsk im gard le?

Tark win iu sz sk inął  g łową.

Schodzil i  o s trożn ie k u  dn ie d o l iny . Po  d rodze natknęl i  s ię na k i lka rannych
an ty lop  lub  zeb r, k tó re leżały  bezrad n ie na ziemi. Span ikowane, og łu szone hałasem
zwierzęta mus iały  p o tkn ąć s ię i  zo s tały  s tratowane. Romulus , o dczuwając g łód ,
pomyślał , że późn iej  s taną s ię łatwym łu pem. Zapewn ią im do ść mięsa, żeby  mog li
napełn ić b rzuchy  do  sy ta.

Żaden  z n ich  n ie miał  po jęcia, z k im lub  z czym będą miel i  d o  czyn ien ia, gdy
do trą do  pu łapk i . Wido k , k tó ry  p rzywitał  ich  chwilę p óźn iej , wydał  s ię nap rawdę
impo nu jący . Do tarl i  do  miejsca, g dzie wąwóz zwężał  s ię, a po tem, oko ło  s tu  k ro ków
pon iżej  miejsca, w k tó rym s tal i , wychodził  na p łaską równ inę. Zamias t  s tanowisk
my śliwych  u jrzel i  d ług ie l in ie s ieci  p rzedzielające do linę na po łowę. Nieco  dalej
znajdowały  s ię g łębok ie wykopy . Wszędzie, g dzie n ie spo jrzel i , b iegały  o szalałe
zwierzęta. Niek tó re walczy ły  wściek le, żeby  wyrwać s ię z s ieci , inne dały  s ię zapędzić
w ziemne pu łapk i  i  ju ż ty lko  ryczały  rozpaczl iwie. To  by ła scena p rzeds tawiająca
chaos  w czys tej  po s taci . Po jedyn cze zwierzęta op ierające s ię jeszcze ło wcom b iegały
w ś lepej  pan ice, n ie mogąc znaleźć wy jścia, p rzez k tó re mog łyby  s ię wyrwać na



wolność. Głośne ryk i  i  wycia mieszały  s ię z ok rzykami lu dzi .

Grupy  łowców p racowały  bez wy tch n ien ia. Ludzie b iegal i  z l inami o d  jednego
un ieruchomionego  zwierzęcia do  d rug iego . Po  zd jęciu  s ieci  zwierzętom wiązano
ko ńczyny . To  zadan ie wymagało  szybkości  i  by ło  n iebezp ieczne. Romulus  zauważy ł
już k i lku  ciężko  rannych  lu dzi  leżących  na ziemi. Kopan i , t ratowan i  i  ran ien i
mężczyźn i  padal i  tam, gdzie s tal i , k rwawiąc i  k rzy cząc. Ale n ik t  n ie p rzy chodził  im
z pomocą. Łowców b y ło  tak  wielu , że operacja mog ła t rwać bez p rzerw. Dowo dził  n ią
s to jący  w cen tralny m punkcie do l in y  n isk i  człowiek  w ciemnych  szatach , u zb ro jony
w d ług i  k i j .

–  To  n ie jes t  po lowan ie! –  Romulus  wyk rzyknął . –  Muszą łapać je do  cy rków
w Rzymie!

–  Co  oznacza, że może właśn ie o twiera s ię p rzed  nami szansa p owro tu  do  domu  –
do dał  haru sp ik .

Pod ek scy towany  Romulus  zwróci ł  uwagę na g ło śn iejsze n iż inne gn iewne ryk i .
U s tó p  wzn ies ien ia, z k tó rego  schodzil i , wielk i  samiec zeb ry  walczy ł  z całych  s i ł ,
żeby  wyrwać s ię z s ieci . Jego  s taran ia p rzyn io s ły  sku tek  o  ty le, że zdo łał  uwo ln ić
ty lne ko ńczy ny . Właśn ie o taczal i  go  ło wcy , u s i łu jąc bez po wodzen ia sk rępować go
linami i  obal ić na ziemię. Rozwścieczone zwierzę kopało  i  szarpało  s ię, wiru jąc
wko ło  i  gwałtown ie rzucając łbem z bo ku  na bok . Jeden  z od ważn iejszych  mężczyzn
p rzyskoczy ł  b l iżej  w n ieudanej  p rób ie un ierucho mien ia ty lnej  nog i . Znalazł  s ię za
b l isko . Samiec wyczu ł  jego  obecno ść i  odwrócił  s ię zadem, ud erzając go
w b ły sk awiczn ym wyk op ie ko py tami w g ło wę. Łowca zak ręci ł  s ię w powietrzu
bezwładn ie jak  marionetka, k tó rej  k to ś  odciął  l ink i , po  czy m pad ł  b ez życia na
ziemię.

–  Głup iec… –  odezwał  s ię cicho  Tarkwin iu sz.

Romulus  s ię sk rzywił . Żad en  człowiek  n ie p rzeży je tak ieg o  cio su . Zwierzę
musiało  zmiażdżyć czaszkę ło wcy . W przeciwieństwie do mnie, gdy rozdawałem ciosy tamtej nocy
w Rzymie –  pomyślał  z go ryczą. –  To nie byłem ja! To nie ja zabiłem Celiusza. Ale jeśli nie ja, to kto?

Żaden  z łowców n ie chciał  podziel ić lo su  towarzysza, d latego  g rupa rozs tąp i ła s ię
p rzerażona. W końcu  zwierzęciu  udało  s ię jak imś  sposobem uwo ln ić spod
ob ciążonej  ciężark ami s ieci . Samiec p ogalopował na wo lność, p rzedzierając s ię p rzez
szczel inę w p rowizo ryczn ym p łocie.

Romulus  n ag le poczu ł , że ma ocho tę wiwatować. Perspek tywa wo lności  by ła
po tężnym impu lsem.

–  Zejd źmy  na dó ł  –  od ezwał  s ię Tarkwin iu sz.



Romulu s  ch wilę s ię wahał . Ale co  innego  mog li  zrob ić? Mu siel i  n awiązać
kon tak t  z bestiarii. Nie wiedział , jak  zareagu ją n a ich  p rzyb ycie, ale szansa do łączen ia
do  g rup y  łowców by ła wys tarczająco  duża, aby  zaryzykować cho ciaż k ró tką
ro zmowę. Dzięk i  temu  znaczn ie wzros łoby  p rawdopo dob ieńs two  d o tarcia do
Aleksand ri i . W tych  dzik ich  o s tępach  n ie by ło  zapewne zby t  wielu  węd rowców,
a samo tne p okonywan ie tak  d ług iej  d rog i  wiązałoby  s ię z kon iecznością rad zen ia
sob ie z wielką l iczbą n iebezp ieczeńs tw.

Zajęci  swo imi sp rawami ludzie p rzez jak iś  czas  ich  n ie zau ważali . Poch łonęło  ich
całk iem zadan ie złapan ia i  un ieruchomien ia jak  największej  l iczby  zwierząt , zan im
zap lączą s ię one w s ieci  tak , że n ie będą mo g ły  oddychać, zran ią s ię albo  –
p rzeciwn ie –  wyrwą s ię na wo lność, jak  ten  samiec p rzed  chwilą.

Gdy  p rzy jaciele znaleźl i  s ię już b ardzo  b l isk o , Tark win iu sz zapy tał  po  łacin ie.
–  Czy  n ie po trzebu jecie więcej  lu dzi?

Najb l iżs i  łowcy  odwrócil i  s ię zaskoczen i . Ci  ludzie by l i  n iedo ży wien i , u b ran i
w b rudne tun ik i  i  p rzeważn ie n ie miel i  n ic na n ogach . Wyg lądal i  na n iewo ln ików.
Wszyscy  n iemal w tej  samej  chwil i  o tworzy li  u s ta ze zdumien ia.

–  Gdzie mam szukać waszego  właściciela?

Żaden  n ie odpowiedział .

Romulu sa n ie d ziwiła ta cisza. Jasnob rązowa sk ó ra, czarne wło sy  i  ciemn e oczy ,
w k tó rych  widział  s t rach , wskazywały , że miel i  p rzed  sobą Eg ipcjan . Ludzi , k tó rzy
u rodzil i  s ię, by  s łużyć.

Nie odezwali  s ię nawet  wtedy , gdy  Tarkwin iu sz zwróci ł  s ię do  n ich  po  eg ip sku .
Tymczasem ściągn ęli  na s ieb ie uwagę g rubeg o , d ługo włosego  mężczyzny , k tó ry

właśn ie skończy ł  wykrzyk iwać jak ieś  po lecen ia p rzy  g rup ie Eg ipcjan
un ieru ch amiających  samca bawo łu . Jeg o  ub ran ie p rzyp ominało  łachy  łowców, ale
bat  i  ręko jeść szty letu  wys tająca zza szerok iego  pasa wskazywały , że raczej  jes t  ich
nadzo rcą. Zauważywszy  Tarkwin iu sza i  Romulusa, zaskoczony  vilicus n ag le zary ł
w miejscu .

–  A wy  skąd  s ię tu  wzięl iście, do  ch o lery? –  zapy tał  podejrzl iwie w swo im
o jczys tym języku .

–  Stamtąd… –  powiedział  Tark win iu sz, wskazu jąc n iedbale na po łu dn ie.

Vilicus, zb i ty  z pan tałyku  p rzez pewność s ieb ie p łowowłosego  p rzybysza,
popatrzy ł  na n ich  gn iewn ie.

–  Przeds tawicie s ię?



–  Mnie nazywają Tark win iu sz. A to  jes t  Romulus , mó j p rzy jaciel  –  odpowiedział
cicho  haru sp ik . –  Miel iśmy  nadzieję, że zn ajdziemy  tu  jakąś  p racę.

–  To  n ie jes t  rynek  w Alek sand ri i . An i  w Jerozo limie –  zad rwił  vilicus. –  Nie
po trzebu jemy  więcej  ludzi .

Ro mulus  n ie rozumiał , co  mówi mężczyzna, ale jego  ag resywny  sposó b
wyrażan ia s ię n ie wymag ał  t łumaczen ia. Ten człowiek jest nie tylko głupcem, ale i gburem –
pomyślał  młody  żo łn ierz. Ale p rzecież n ie mo gą go  do  s ieb ie zrazić. Nie miel i  za
wiele możliwo ści  do  wyboru . Starał  s ię zacho wać kamienn ą twarz, a Tarkwin iu sz
ty lko  sk rzyżował ramiona. I czekał .

–  Grakchu s! –  ton  g ło su  sp rawiał , że n ik t  n ie miał  wątp l iwości , że o to  po jawił  s ię
właściwy  człowiek . –  Co  tu  s ię dzieje?

Vilicus milczał . Chwilę późn iej  u jrzel i  n isk iego  mężczy znę w ciemnobrązowych
szatach , k tó rego  wid ziel i  już wcześn iej . Zain trygowany  zb l iży ł  s ię do  nadzo rcy
n iewo ln ików.

–  Ci  dwaj  po jawil i  s ię tu  zn ikąd , pan ie –  Grakchus  mruknął . –  Szukają p racy !

Mocno  opalony  s tarszy  już mężczyzna miał  na g łowie g rzywę s iwy ch  włosów,
dziką b rodę i  b rązowe, zd radzające dużą in tel igencję oczy . Zakończo na metalowym
oku ciem, s fatygowana laska wyg lądała raczej  jak  b roń  n iż podpo ra. U jeg o
skó rzanego  pasa wis iał  ciężk i  mieszek , a p alce zdo b iły  g rube zło te p ierścien ie. Bez
wątp ien ia miel i  p rzed  so bą zamożnego  człowieka.

Czekali  cierp l iwie.

W ko ńcu  no wo  p rzyb y ły  skoń czy ł  ro zmowę z nadzo rcą i  zwróci ł  s ię do  n ich .
–  Jes tem Hiero  z Fen icj i , bestiarius –  powiedział , po s ługu jąc s ię dźwięcznym

eg ipsk im. –  Kim jes teście?

Harusp ik  powo li  i  spoko jn ie powtó rzy ł  ich  imio na.

Ro mulus  zachod ził  w g łowę, skąd  zna to  imię? Sły szał  już k ied yś  o  człowiek u
zwanym Hiero .

Bestiarius zmarszczy ł  b rwi na ak cen t  Tark win iu sza.

–  Jes teś  Rzymian in em? –  zapy tał , p rzechodząc p łynn ie na łacinę. Jego  ludzie
patrzy l i  na n ich , n ic n ie rozumiejąc.

–  Tak  –  odpowiedział  Tarkwin iu sz.
–  Co , na bogów, rob icie w tej  dziczy?

–  Och ran ial iśmy  s tatek  hand lowy  –  wy jaśn i ł  Romulus  pewn ym g ło sem. –  Dwa
dn i  temu  na po łud n ie s tąd  zaatako wali  nas  p iraci . Gdy  weszl i  na pok ład , n am udało



s ię uciec. Wskoczy liśmy  do  wody  i  d op ły nęl iśmy  do  lądu . Inn i  n ie miel i  ty le
szczęścia.

–  Och ron iarze, mówicie? –  pacio rkowate oczy  Hiero  b łądzi ły  p o  b l izn ach  na
twarzy  Tarkwin iu sza i  zardzewiałej  ko lczu dze Ro mulusa. –  Nie p iraci?

–  Nie –  Romulus  zap rzeczy ł . –  Jes teśmy  uczciwymi ludźmi.
–  Ciekawe… Trirema patro lu jąca ok o liczne wody  ledwo  wczo raj  opuści ła

p rzys tań  w pob liżu  naszego  o bozu . Przed  wyp łyn ięciem trierarch wspominał , że od
dawna n ie widział  w oko licy  żadnych  p iratów.

Romulus  n ie chwycił  p rzyn ęty .

Tarkwin iu sz p rzejął  pałeczkę.

–  Trirema? Na Morzu  Ery trejsk im? –  udał  wielk ie zdziwien ie. –  To  n iemożliwe.
Nie ma tu  tak ich  jednos tek .

–  Od  n iedawna są, p rzy jacielu  –  o d rzek ł  z zadowo len iem Hiero . –  Kupcy  skarży l i
s ię tak  bard zo , że władze rzymsk ie w Beren ice raczy ły  wys łać na te wody  trzy  ok ręty
wo jenne. Patro lu ją teraz wody  na po łud n ie od  Adu lis  i  p iraci  s ię s tąd  wy n ieś l i .
Dzięk i  bogo m.

–  Wspan iale! –  zawo łał  Romu lus . –  Jeś l i  Jowisz pozwo li , zn ajdą tych
sku rwysynó w, k tó rzy  p rzyczyn il i  s ię do  śmierci  naszych  towarzyszy . I od powiedn io
s ię im o dp łacą.

Haru sp ik  mruknął , że s ię zg ad za.

Scep tyczn ie nas tawiony  d o  ich  h is to ri i  Hiero  pog ładzi ł  b rod ę. Zapad ła
n iepoko jąca cisza.

–  Czemu  zaczep il iście mo ich  lu dzi? –  zap y tał  w końcu  bestiarius. –  Po trzebu jecie
wody ? Żywności?

Każdy  zauważy łby , że tacy  obszarpańcy  jak  on i  po trzebowali  pomocy . Hiero się
z nami bawi –  pomyślał  go rzko  Romulus . –  Chce wiedzieć, czy możemy mu się do czegoś przydać.
Ale nie mamy już rubinu, za który Tarkwiniusz kupił jedwab od Izaaka. Nie mamy nic, czym można byłoby
zapłacić za pomoc w dotarciu do Aleksandrii.

–  Dzięku jemy  za u p rzejmość –  mruknął  Tarkwin iu sz, pochy lając g łowę.

Romulus  szybko  wyko nał  tak i  sam ges t .
Ze s trony  Hiero  doczek al i  s ię ty lko  n ik łego  u śmiech u . Nic więcej .

–  Tak  nap rawdę l iczy l iśmy  na możliwość do łączen ia do  g rupy  –  ko n tynuował
Tarkwin iu sz. –  Wiadomo , że d roga do  Aleksand ri i  jes t  d ługa i  może okazać s ię
n iebezp ieczna. Zwłaszcza d la d wóch  samo tn ie po d różu jących  ludzi .



Hiero  zacisnął  u s ta.

–  Nie po trzeb u ję dodatkowych  gąb  do  wyżywien ia.

Tarkwin iu sz zwies i ł  g łowę. Czekał . Teraz Romulus  mus iał  co ś  wymyślić.
Bez wątp ien ia bestiarius ma wielu  chętnych  do  udziału  w tak  świetn ie

zap lanowanej  i  dob rze o p łacanej  wyprawie. Romulus  spo jrzał  w n iebo . Jego  uwagę
p rzyciągnęło  s tado  małych  p taków o  jask rawych  barwach . Co  chwila szybko
zmien iały  k ierunek  i  wysok ość lo tu , a ich  p ió ra co  ru sz to  po ły sk iwały  w s łoń cu .

Tarkwin iu sz popatrzy ł  na n iego  z ukosa.

Jesteśmy warci znacznie więcej niż zwykły niewolnik –  Romulus  pomyślał  ze zło ścią.

Hiero  odwrócił  s ię, by  odejść.

–  Mój p rzy jaciel  zna s ię na medycyn ie –  Romulus  pod jął  o s tatn ią p róbę
p rzekonan ia do  s ieb ie bes t iaru sa. –  Wie, jak  oczyścić i  zszyć rany . Radzi  sob ie
z łatan iem ran  równ ie dob rze jak  medyk  armii . Ja też n ie mam dwóch  lewych  rąk ,
choć n ie jes tem aż tak  b ieg ły  jak  on .

Mężczyzna ob róci ł  s ię nag le rozp romien iony .
–  Dlaczego  n ie mówil iście tak  od  razu? Ludzie z waszymi umiejętnościami

bardzo  b y  s ię nam p rzydali . Mamy  wiele ranny ch  zwierząt , k tó re zdechną, jeś l i  n ik t
s ię n imi n ie zajmie –  zaśmiał  s ię. –  No  i  paru  ranny ch  n iewo ln ików.

Cho ciaż dzik ie zwierzęta b y ły  warte og romne p ien ięd ze, Romulus  wzd rygnął  s ię
na myś l  o  tym, że Hiero  cen ił  je bardziej  n iż zd rowie swo ich  ludzi .

–  Chodźcie! Chod źcie! –  Hiero  pomachał  do  n ich  energ iczn ie i  p op rowadził
z dala od  s ieci  i  do łó w. Zo s tawil i  za p lecami podejrzl iwego  Grakchusa. Przez l iczącą
pó ł  mil i  d rogę d o  obo zu  Hiero  opowiadał  o  pery pet iach  i  p rzygodach  ze swo jej
pod róży . Na miejscu  u jrzel i  du ży  zb ió r d rewn ianych  zag ród  i  k latek , rozrzucony ch
po  rozleg ły m obszarze. Wszy s tk ie zo s tały  wykonane z ocio sanych  desek ,
uzyskany ch  z ro snących  w pob liżu  d rzew. Najl iczn iej  rep rezen towane b y ły  chyba
różne gatunk i  an ty lop  –  od  tak ich , k tó re rob i ły  wrażen ie del ikatnych , z b iałym
brzuchem i  czarnym pask iem wzd łuż boku , do  większych , wdzięczn ie k iwających
g łowami ze wspan iałym, sp iralnym po rożem. Wszys tk ie zo s tały  zeb rane razem
w wielk iej  zag rodzie, z k tó rej  dochodziły  pełne lęku  beczen ia albo  co  chwilę
wzb ijały  s ię chmury  py łu . Inne zag rody  p rzeznaczono  d la bawo łów i  zeb r. I one
chodziły  podenerwowane tam i  z p owro tem, wzb ijając tumany  p iask u  i  rycząc
żało śn ie. Po g rążały  s ię w cierp ien iu  n iewo li . Jedna zag rod a wyróżn iała s ię
wy jątkowo  wysok im park anem, umieszczon o  w n iej  bowiem p arę ży raf.

–  Dziwn ie wyg lądają, p rawda? –  powiedział  Hiero . –  Dwie p ierwsze ży rafy , jak ie



k iedyko lwiek  udało  mi s ię złapać żywe. Całe i  zd ro we. Zwyk le łamią so b ie n og i
w s ieci  lub  w do łach .

–  Jak  zmusisz je do  wejścia na s tatek? –  zapy tał  zaciekawiony  Romulus .

–  Jeszcze s ię nad  tym zas tanawiam –  zaśmiał  s ię cicho  Hiero . –  Ale świad o mość
tego , że dos tanę za n ie w Rzymie dużo  p ien ięd zy  mówi mi, że na pewn o  co ś
wymyślę!

W umyśle Romulu sa po jawiły  s ię nag le ob razy  wspomnień . Już wied ział ,
d laczego  imię Hiero  wydało  mu  s ię znajome. Nied łu go  p rzed  tym, jak  zos tał
sp rzedany  do  szko ły  g lad iato rów, pods łuchał  rozmowę Gemellu sa z jego
rachmis trzem. Rozmawial i  o  p lanowanej  wyprawie po  d zik ie zwierzęta za
po łu dn iowe g ran ice Eg ip tu . Kup iec martwił  s ię, że n ie zb ierze n iezb ęd nego  kap itału .
Tą wy prawą miał  k ierować fen ick i  bestiarius, k tó ry  nazywał s ię Hiero ! Romulu s
p rzy jrzał  s ię uważn ie s tarszemu  mężczyźn ie. Wydało  mu  s ię n iesamowite, że ten
człowiek  móg ł p rowadzić in teresy  z Gemellu sem. W jego  sercu  zap ło nął  gn iew, k tó ry
p rzez jak iś  czas  t l i ł  s ię ty lko  n ieszkod liwie. Ob iecał  sob ie, że dowie s ię od  Hiero
czegoś  na temat  Gemellu sa.

Wszys tk ie myś l i  w jego  g łowie nag le rozp ierzch ły  s ię na dźwięk  wściek łego
ryku , dochodzącego  z pob lisk iej  k latk i .

Hiero  zauważy ł  jego  po ruszen ie. Wskazał  dużą k latkę, k tó ra zo s tała dodatk o wo
wzmocn ion a g rubymi balami.

–  To  właśn ie w tej  sp rawie najbardziej  p o trzebu ję waszej  pomocy  –  wy jaśn i ł . –
W środku  jes t  duży  lew, k tó rego  złapal iśmy  k i lka dn i  temu . Nadział  s ię p rzedn ią
łapą na d rewn iany  p al ik , a rana s traszn ie s ię paskudzi . Z dn ia na dzień  jes t  co raz
go rzej .

Do tarl i  do  k latk i . Romulus  zajrzał  do  ś rodka. Jego  no zd rza natychmias t
wypełn i ła o s tra woń  mo czu . Wewnątrz u jrzał  lwa o  wspan iałej  g rzywie, k tó ry
kuś tykał , odciążając jedną łapę. Gdy  zwierzę odwróciło  s ię, Romulus  zob aczy ł  ran ę,
o  k tó rej  wspomniał  Hiero . Na lewej  kończyn ie od  ch rząs tk i  k o lanowej po  k ość barku
ciągnęła s ię poszarpana, g łęboka i  zain fekowan a rana. Jej  smród  p rzyciągał  l iczn e
muchy , k tó re b rzęczały  g ło śno  w zamk n iętej  p rzes trzen i . Bez p rzerwy  k ręci ły  s ię
w pob liżu  rany . Lew mach ał  wściek le ogonem, ale n ie u dawało  mu  s ię na d łu żej
odgon ić owadó w. Romulus  podszed ł  b l iżej , żeby  s ię lep iej  p rzy jrzeć. Ran a
wyg lądała ok ropn ie. Lew na pewno  zdechn ie, jeś l i  n ik t  s ię n im n ie zajmie. Samiec
zauważy ł  p rzyg lądająceg o  mu  s ię człowieka. Ryknął  gn iewn ie, a młody  żo łn ierz
odskoczy ł  jak  oparzony , mimo  że dziel i ły  go  od  zwierzęcia mocne ściany  k latk i . Kły



w paszczy  lwa by ły  tak  d łu g ie, jak  lu d zk ie p alce.
–  No  i  co ? Dacie radę wy leczy ć to  zwierzę? Ten  lew jes t  wart  fo rtu n ę. Ży wy .

–  Nie jes tem p ewien  –  o dpo wied ział  Tarkwin iu sz. –  Najp ierw trzeb a b y  go
u n ieru ch o mić.

Ro mulu s  zajrzał  jeszcze raz do  k latk i . Stał  jak  zah ip n o ty zo wany , wp atru jąc s ię
w g łęb ok ie jak  s tud n ie, bu rszty n owe o czy  zwierzęcia. Zas tanawiał  s ię, czy  lew czu je
teraz to  samo , co  o n  w k latce pod  aren ą p rzed  walk ą. W p o trzasku . Samo tny . Zły . Czy
ma sen s  łap an ie ty ch  p ięk n ych  d zik ich  zwierząt  d la zabawy  t łu mu? Po d obn ie jego
z teg o  samego  p o wo du  zmuszan o  do  walk i  i  zab i jan ia in n ych  g lad iato ró w. Tak ie lwy
i  n iezl iczo n e i lo ści  in n y ch  dzik ich  zwierząt  chwy ta s ię i  wy sy ła ty s iące mil  o d  ich
n atu raln eg o  ś ro dowiska ty lk o  p o  to , żeby  je zab ić n a aren ie w amfiteatrze,
zaspok ajając k rwawe żądze g awied zi . Po lowan ie na lwa n a wo ln ości  wy d awało  mu  s ię
jeszcze jako ś  do  p rzy jęcia. Ale n ie to ! Romu lus  p oczu ł  o b rzyd zen ie, jedn ak  miał
świado mo ść, że n ie może n ic z ty m zrob ić. Tak ie b y ło  życie.

–  A jeś l i  mo im n iewo ln ik om ud a s ię go  związać? –  Hiero  n ie rezygn o wał.

–  Przyn ajmn iej  ocen imy , jak  poważn a jes t  ta ran a –  od p o wied ział  h aru sp ik . –
Do p iero  po tem zas tano wimy  s ię n ad  sensem jej  oczyszczen ia i  zszy cia.

–  Ale mo że s ię ud ać? –  dop y tywał  s ię bestiarius. Na jego  twarzy  p o jawił  s ię g ry mas ,
p rzez k tó ry  p rzeb ijały  s ię żąd za p ien ięd zy  i  p rzeb ieg ło ść. –  Jeś l i  op eracja s ię n ie
p owiedzie, n ie zao feru ję wam n iczeg o  p onad  p o s i łek  i  k i lka buk łak ów z wodą.

–  Jes tem pewien , że mó j p rzy jaciel  po rad zi  sob ie z tym wyzwan iem –  s twierdzi ł
Tarkwin iu sz.

Ro mulu s  p o czu ł , że żo łąd ek  p o dchod zi  mu  do  gard ła. Nig dy  n ie zajmo wał s ię tak
p oważn ą raną. Co on sobie myśli? Rzucił  Tark win iu szo wi g n iewn e spo jrzen ie.

–  Do sk o n ale…  –  pod su mo wał Hiero , teraz patrząc n a n ich  z n ad zieją. –  Zb io rę
tuzin  lu dzi .
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iero  n ie p os iadał  s ię z radości . Długa, t rudna pod róż z Etiop i i  właśn ie
dob iegała końca. Pozos tał  im do  pokonan ia ty lko  s to sunkowo  k ró tk i
odcin ek  do  Ital i i , a po tem wreszcie będzie móg ł  sp rzedać te wszys tk ie

cho lerne zwierzęta. Kończy ł  s ię ko lejny  rok  ciężk iej  p racy  i  bestiarius czu ł  n iemal
fizyczną u lg ę n a myś l  o  odpoczynku  i  pełnej  sak iewce. Złapane zwierzęta pokonały
setk i  mil  w k latkach  na pok ładzie s tatku , a także na wozach  ciągn iętych  p rzez mu ły .
Nie obeszło  s ię b ez k łopo tów. Przetranspo rtowan ie tak iej  ich  l iczby  bez żadnych
s trat  by ło  po  p ro s tu  n iemożliwe.

Jedna z ży raf złamała ty lną nogę, k tó ra uwięzła pomiędzy  k ratami. Musiał  s ię
pozbyć ran neg o  zwierzęcia. Zdech ło  równ ież k i lka an ty lop… w zasadzie bez
powodu . Hiero  wiedział  z doświadczen ia, że częs to  p rawdopodobną p rzyczyną
śmierci  zwierząt  bywał  zwyk ły  s tres  związany  z n iewo lą i  d ługą pod różą. Najbardziej
do tknęła g o  jedn ak  s trata cennego  s łon ia. Samiec span ikował, gdy  ludzie p róbowali
zapędzić go  d o  jednej  z o twartych , p łaskodennych  łodzi . Wskoczy ł  do  wody ,
p rzyciągając myś l iwych  najgo rszego  rodzaju . Nawet b l isko  b rzegu  zawsze k ręci ło
s ię mnós two  rek inów –  rek inów mło tów i  innych  im podobnych  wielk ich
d rap ieżn ików. Hiero  p rzyzwyczai ł  s ię już do  ich  s tałej  obecności  w ok reś lonych
po rach  rok u . Wszyscy  z p rzerażen iem obserwowali , jak  najodważn iejszy  z rek inów
rozpoczął  atak . Pierwsza rana ty lko  bardziej  p rzerazi ła samca, k tó ry  zaczął  uciekać na
g łęboką wod ę. To  by ł  fatalny  w sku tkach  b łąd . Wkró tce po jawiły  s ię ko lejne
d rap ieżn ik i , zwab ione s trugą k rwi, ciągnącą s ię za s łon iem. Przyby ło  ich  ponad
dwadzieścia, ale i  tak  zab icie og romnego  samca zajęło  im całe wiek i . Żało sne dźwięk i



wy d awan e p rzez s ło n ia zmiękczy ły  nawet  zatwardziałe serce Hiero , k tó ry  n iejedno
w ży ciu  wid ział . W końcu  s łoń  u leg ł . Zos tała z n iego  mała, szara wyspa mięsa, k tó ra
p o d sk ak iwała n a zabarwionych  na czerwono  falach , rozszarpywana na kawałk i  p rzez
rek in y .

Mimo  wszy s tk o  Hiero  wciąż miał  wiele powodów do  zadowo len ia. Dzięk i
p o mo cy  Ro mu lu sa lew ze s traszl iwą raną łapy  zos tał  całk iem wy leczony . Na
o b ecn o ści  d wó jk i  p rzy jació ł  sko rzys tało  także wiele innych  zwierząt , a także k i lku
ran n y ch  n iewo ln ik ó w. Prawdę mówiąc, jego  ekspedycję można uznać za og romny
su kces . Miał  k i lk adzies iąt  bardziej  popu larnych  zwierząt , tak ich  jak  an ty lopy
i  b awo ły . Po za d u ży m samcem udało  mu  s ię równ ież dowieźć aż tu taj  k i lka innych
lwów, cztery  lamp arty , ży rafę i  t rzy  s łon ie. Ale najbardziej  cieszy ł  s ię z wielk iej
o p ancerzo n ej  b es t i i  z rog iem na nos ie. O tym zwierzęciu  Hiero  do tąd  ty lko  s ły szał .
Nigdy  wcześn iej  g o  n ie widział . Noso rożec miał  dziwn ie k ró tk ie nog i , ale po trafi ł
b iec szy b ciej  n iż człowiek . Jego  n iezwyk le g ruba skó ra p rzypominała metalowe
p ły ty , czy n iąc g o  p rawie n iezn iszczalnym. Słaby  wzrok  zwierzęcia równoważy ł
świetn y  węch . Zan im udało  s ię je spętać i  un ieruchomić, g roźna bes t ia zab i ła dwóch
n iewo ln ik ó w. Wielu  innych  poważn ie zran i ła.

To  jed n ak  jako ś  w ogó le n ie martwiło  bes t iariu sza. Tak ie d robne s traty  by ły
u wzg lęd n ian e w jeg o  kosztach . Jeś l i  bogowie wciąż będą s ię do  n iego  u śmiechal i , po
p rzy b y ciu  d o  Alek sand ri i  s tan ie s ię nap rawdę bogatym człowiek iem. Jeszcze jedna
lu b  d wie wy p rawy  tak ie jak  ta i  b ędzie móg ł  rzucić wszys tko  i  czerpać z owoców
swo jej  p racy  d o  końca życia. Hiero  spo jrzał  uk radk iem na Romulusa. Mimo  że
mło d y  czło wiek  i  jego  cichy  kompan  z twarzą pok ry tą b l iznami po jawil i  s ię
w o b o zie zn ik ąd  i  zupełn ie n iespodziewan ie, okazal i  s ię p rzydatnym uzupełn ien iem
jeg o  zesp o łu . Od  ty godn i  p róbował p rzekonać ich  do  dalszej  p racy  d la n iego . Mimo
że n ie d ziel i l i  s ię z n ik im swo imi p lanami, p rzeb ieg ły  Hiero  rozumiał , że zależało  im
p rzed e wszy s tk im n a do tarciu  do  Ital i i . Cóż, n ie móg ł  narzekać. Wykonana p rzez
n ich  p raca b y ła warta więcej , n iż wynos i ły  koszty  ich  żywien ia i  t ran spo rtu .

–  No  i? –  o d ezwał  s ię Hiero , wskazu jąc b rzeg . –  Co  o  tym myślisz?

Ro mu lu s  n ie mó g ł  uwierzyć własnym oczom. Wysok ie mury  na d rug im b rzegu
jezio ra ciągn ęły  s ię p rzez d ług ie mile. Sto l ica Eg ip tu , założona p rawie t rzy  wiek i
wcześn iej  p rzez Aleksand ra Macedońsk iego , rob i ła ab so lu tn ie o szałamiające
wrażen ie.

Ju ż od  tak  d łu g iego  czasu  Romulus  n ie widział  dużego  mias ta! Os tatn ie by ło
Barb aricu m, a wcześn iej  Seleucja. Metropo lia, k tó ra rozciągała s ię p rzed  n imi od



wsch o d u  do  zacho du , p rzyćmiewała jedn ak  ob a te mias ta. Nie móg ł  s ię z n ią ró wn ać
n awet Rzy m, serce p o tężnej  Rep u b lik i .

Tark win iu sz n ie zn ajdywał s łó w, żeb y  op isać swo ją rad ość. Dla n ieg o  do tarcie do
Alek san d ri i  by ło  spełn ien iem marzeń  i  p unk tem k u lminacy jnym ży ciowych
o czek iwań . Przez wszy s tk ie te lata p rzewidy wan ia Olenu sa s ię sp rawd zały . To  b y ło
n iesamo wite i  p rzerażające jedn o cześn ie. Tarkwin iu sz miał  wrażen ie, jak by  s tał  teraz
o k o  w o k o  ze swo im p rzezn aczen iem.

–  Wsp an iały  wid ok , co ? –  zawo łał  Hiero . –  Niemal każda d rog a w Aleksand ri i  jes t
szersza n iż n ajszersza u l ica w Rzy mie, a b ud y nk i  wzn ies ion o  z b iałego  marmuru . No
i  latarn ia. Jes t  dzies ięć razy  wy ższa o d  latarn i , k tó re mo g liście wid zieć, a p rzecież
wzn ies io n o  ją p rzed  pon ad  dwustu  laty !

–  Nie zapo mnij  o  b ib l io tece –  p o wiedział  h aru sp ik . –  Jes t  największa n a świecie.

–  To  ak u rat…  –  bestiarius mach n ął  lekceważąco  ręk ą. –  Co  mi p o  tej  całej  wied zy
tam zg ro madzon ej?

Tark win iu sz s ię ro ześmiał .

–  Ty  może s ię z n ią n ie zap oznasz, ale in n i  jak  najb ardziej . Badacze i  uczen i
p rzy jeżd żają d o  Aleksand ri i  z dalek a, aby  s tu d io wać zg ro madzon e k s ięg i . Tu
zn ajd u ją s ię to my  trak tu jące o  matematy ce, med ycyn ie i  g eo g rafi i , k tó rych  n igd zie
in d ziej  n ie zn ajdziesz.

Zask o czo ny  Hiero  un ió s ł  b rwi.

Ten  smu k ły  b lond y n  ciąg le s tanowił  d la n iego  zag adkę. Ob aj  z Ro mulu sem
p o s iad al i  du żą wiedzę o  świecie, co  sp rawiało , że ich  towarzy s two  w po d ró ży
s tan o wiło  p rzy jemn e u rozmaicen ie. By li  o  wiele milszymi k o mpan ami n iż Grakchu s
czy  k tó ry ko lwiek  z jego  p raco wn ik ów. Międ zy  inny mi d latego  bestiarius zas tanawiał
s ię, jak  ich  p rzek onać d o  p ozos tan ia w jego  zesp o le. Spędzil i  ze so bą wiele dn i , d ość
d o b rze s ię p oznal i  i  miel i  do  s ieb ie spo re zau fan ie. Hiero  czu ł  s ię też t ro ch ę
n iep ewn ie p rzy  Tarkwin iu szu , cho ciaż n ie po trafi ł  o d powied zieć d laczego .

–  Patrzcie! –  wy krzy knął  n ag le Romu lus .

Nad  mias tem uno s i ł  s ię s łu p  dy mu .

–  To  n ie pożar jak iego ś  go sp od ars twa d o mowego  –  bestiarius wciąg nął  powietrze.
–  Mo że d uży  s to s  p og rzeb owy?

–  Nie –  pewn ie od p owied ział  Tark win iu sz. –  Tam k to ś  walczy .

Ro mu lu s  wp atry wał  s ię ws trząśn ięty  w s łu p  d y mu , k tó ry  by ł  jak b y  zu pełn ie n ie
n a miejscu .



–  Skąd  to  wiesz? –  d opy tywał  Hiero . Wcześn iej  n ie po ruszał  w rozmo wie
z Tarkwin iu szem i  Romu lusem tematu  wo jny  d omo wej toczonej  p rzez Pto lemeusza
i  jego  s io s trę Kleo patrę, a jeg o  n iewo ln icy  w o g ó le n ie in teresowali  s ię ty mi
sp rawami.

–  Wid zę to  wyraźn ie ze znak ó w n a n ieb ie.

Hiero  rzad ko  b rak owało  s łów, a to  by ła właśn ie jed na z tak ich  chwil . Otwo rzy ł
u s ta i  zamkn ął  je, n ie wy d ając żad n ego  d źwięk u .

Romu lus  u śmiechnął  s ię d ysk retn ie p o d  no sem.

–  Jes teś  wróżb itą?

Tarkwin iu sz k iwn ął  g ło wą.

Hiero  zrob ił  u rażoną minę.

–  Nig dy  o  tym n ie wsp ominałeś .

Tarkwin iu sz wb ił  swo je ciemne oczy  w bes t iariu sza.
–  Nie wid ziałem tak iej  p o trzeb y .

Hiero  p rzełk nął  g ło śno  ś l in ę.

–  Sko ro  tak  mó wisz…

– Kto  walczy ? –  zap y tał  Ro mulu s .

–  Os tatn io  k ró l  i  jego  s io s tra za bard zo  za so b ą n ie p rzepad ają –  szy b ko
o dp o wiedział  Hiero , k tó ry  p ragnął  u ch od zić za ob y tego  i  d ob rze zo rien towanego . –
To  p rawd opo dob n ie ty lko  zamieszk i . Nie ma s ię czy m martwić.

Romu lus  wpatrywał  s ię w n ieb o  nad  mias tem. Tam nap rawd ę d ziało  s ię co ś
d ziwnego . Wyczuwał zmian ę atmosfery? Nie b y ł  p ewien , ale miał  złe p rzeczu cia.
Od wrócił  wzrok .

–  Ale w te walk i  zaan g ażo wan e są ob ce wo jska –  po wied ział  Tarkwin iu sz.

–  Najemn icy  z Grecj i  lub  Ju dei  –  Hiero  odp owiedział  pewn ie. –  Po wszechn ie
u żywa s ię ich  w Eg ipcie.

–  Nie.

Złowró żb ny  ton  w g ło s ie haru sp ik a sp rawił , że Hiero  zamilk ł .

–  Wid zę leg io n is tó w. Są ich  ty s iące.

Rzymian ie? Tu taj? Ro mulusowi chciało  s ię g ło śno  k rzyczeć z rad ości .
–  Rzymian ie walczą z Eg ip cjanami?

Tarkwin iu sz sk in ął  g ło wą.

–  Są w trud n ej  sy tu acj i . Wró g  ma wielką p rzewagę l iczeb ną.

Romu lus  ze zd u mien iem od k ry ł , że czu je s i ln ą p o trzeb ę ru szen ia im z pomo cą.



Wcześn iej  n ie ob cho dziło  g o  za bardzo , co  s tan ie s ię z obywatelami rzymsk imi lub
ich  odd ziałami. Przecież Rzym n ie martwił  s ię lo sem swo ich  n iewo ln ików. Ale ży cie
g o  zmien iło . By ł  już do ros ły . Od  n ik ogo  n ie zależał . To , że p rzetrwał  i  wyszed ł  cało
ze wszys tk ich  ty ch  k rwawych  s tarć jako  g lad iato r, żo łn ierz i  p irat , d ało  mu
n iezach wianą wiarę w s ieb ie.

I dzięki temu zrozumiałem, kim jestem –  p omy ślał  z d u mą. –  Jestem Rzymianinem. Nie
niewolnikiem. Mój ojciec był rzymskim arystokratą.

Tark win iu sz z u śmiechem obserwował zmiany , jak ie zacho d ziły  na twarzy
Ro mulu sa.

Młod y  żo łn ierz wes tchnął  g ło śn o . Móg ł sob ie tak  my ś leć. Pon ieważ n ie ma
żad n ego  po twierd zen ia jego  s tatu su  oby watela, zawsze k to ś  mo że zarzucić mu , że
jes t  n iewo ln ik iem. Tatuaż na p rawym ramien iu  n ie zak ry je całk o wicie b l izny
w miejscu , gdzie znajdował s ię zn ak  n iewo ln ik a. Wted y  wys tarczy  o sk arżen ie kogoś
tak ieg o  jak  Nowiu sz. Nie u lega wątp l iwości , że w ob lężonej  Aleksand ri i  będzie wielu
p odo bny ch  do  No wiusza żo łn ierzy . Jeg o  pewność s ieb ie sp rzed  ch wil i  zu pełn ie
zn ikn ęła.

–  Co  tu  ro b ią? –  zapy tał .

–  Czy  to  możliwe, że wo jna między  Pompejuszem i  Cezarem p rzen io s ła s ię na
o bszar Afry k i? –  zas tanawiał  s ię g ło śno  bestiarius, g ładząc ręką b rodę.

–  Być mo że… –  odezwał  s ię haru sp ik . –  Nie ma wiatru , zatem dym uno s i  s ię
p ro s tym s łu pem. Nie mogę powiedzieć n ic więcej .

Zap ad ła d ługa cisza. Zas tanawial i  s ię nad  tym, co  powiedział  Tarkwin iu sz.
Oczywiście Hiero  b y ł  b ardzo  zawied ziony . To  właśn ie on  móg ł s tracić najwięcej  na
tym, że is tn ieją p rzeszkody  w zawin ięciu  do  bezp iecznego  po rtu . Jednak  obecność
żo łn ierzy  rzy msk ich  w Aleksand ri i  mog ła mieć wp ływ n a wszys tk ich . Ro mulus
i  Tarkwin iu sz p rag n ęli  znaleźć ok ręt , k tó ry  zab rałby  ich  do  Ital i i . Nie chciel i
p rzyciąg ać n iczy jej  uwag i .

Hiero  zas tan awiał  s ię n ad  wszys tk imi konsekwen cjami. Pierwszy  p rzerwał  ciszę.
–  To  są ludzie Po mpejusza czy  Cezara?

Tark win iu sz zmarszczy ł  b rwi.

–  Wyd aje mi s ię, że czu ję w mieście obecność ich  o bu . Walk a jeszcze s ię n ie
sk ończy ła.

–  Ko g o  to  o bchodzi? –  rzek ł  Romulus  ze zło ścią. –  Poczekajmy  tu , aż wszys tko
s ię u spo ko i . Mamy  jedzen ie i  wodę. Nie ma po trzeb y  s ię sp ieszyć i  dać s ię zab ić.
No rmaln y  hand el  zo s tan ie wzn owiony , gd y  ty lko  o padn ie b i tewny  ku rz.



Ob aj z Tark win iu szem n ie po winn i  mieć p rob lemów ze znalezien iem s tatku , k tó ry
zab ierze ich  do  domu , bo  są doświadczonymi żeg larzami. To , że s tan o wil i  część
ekspedy cji  bes t iariu sza, czyn iło  z n ich  jeszcze cen n iejszy  naby tek  d la każdego
kap itana, k tó ry  będzie p rzewoził  dzik ie zwierzęta do  Ital i i . Jeś l i  uk ry ją zb ro je i  b roń ,
łatwo  u n ik ną n iechcian ych  ciekawsk ich  spo jrzeń .

Jednak  Hiero  zdenerwował s ię na jego  s łowa.

–  Nie mog ę tu  s ied zieć jak  g łu p ek . Macie po jęcie, i le paszy  po trzebu ją te
wszy s tk ie zwierzęta k ażd eg o  d n ia? Jeś l i  Tarkwin iu sz s ię n ie my li , n aj lep iej  będzie
po żeg lować do  in nego  p o rtu .

–  Jes t  jeszcze inne rozwiązan ie –  odezwał  s ię Tark win iu sz.

Mężczy źn i  popatrzy l i  n a n iego  zaciekawien i .

–  Poczekajmy , aż s ię ściemn i, i  sp rawd źmy , co  s ię tam d zieje.

Ro mulus  p oczu ł  s ię n ieswo jo , ale twarz Hiero  rozjaśn i ła s ię.

–  Mo g libyśmy  rozpo zn ać sy tuację. Po rozmawiać z mieszkańcami.

–  To  mi wyg ląda na n iepo trzebne ry zyko  –  od ezwał  s ię Ro mulus  tonem
wyrażającym wątp l iwo ści . Relacje międ zy  n im i  Tarkwin iu szem od  jak ieg oś  czasu
s tawały  s ię co raz bardziej  nap ięte, haru sp ik  bowiem n ieus tann ie odmawiał
wy jaśn ien ia mu , d laczeg o  op u ści ł  Ital ię.

–  Przez s iedem lat  co d zienn ie s tawial iśmy  czo ła co raz to  nowym
niebezp ieczeń s twom –  spoko jn ie odp o wiedział  Tarkwin iu sz. –  A mimo  to
do tarl iśmy  aż tu .

Ro mulus  zląk ł  s ię n ieobecnego  wzroku  Tarkwin iu sza.

–  Carrhae i  Marg ian a! To  s ię jed n ak  s tało ! –  zawo łał . –  Musiel iśmy  radzić sob ie
z n ieb ezp ieczeńs twami, na k tó re n ie miel iśmy  wp ływu . Teraz możn a ich  un iknąć.

–  Moim p rzezn aczen iem jes t  do tarcie do  Aleksand ri i , Romulus ie –  powiedział
u roczys tym tonem Tarkwin iu sz. –  Nie mo gę już p o  p ro s tu  s ię o d wrócić i  odejść.

Hiero  zerkał  z zain teresowan iem to  na jednego , to  na d rug iego .

Ro mulusowi n ie podob ała s ię p erspek tywa wejścia do  n ieznanego  mias ta
po g rążon eg o  w chaos ie wo jny  walk  u l icznych . A p rądy  p owietrzne, k tó re
ob serwo wał nad  Aleksand rią, zawierały  wiele mro czn y ch  znaków. Wpatrywał  s ię
w Tarkwin iu sza. Na jego  twarzy  widział  zd ecyd owan ie. Nie by ło  sen su  s ię z n im
sp ierać. Nie chciał  spog lądać w s tronę n ieba nad  mias tem. Zwies i ł  g łowę. Mitro! Chroń
nas. Jowiszu, nie zapomnij o swoich wiernych sługach.

Hiero  n ie b y ł  świadomy , jak  wielk ie emo cje p rzez n ich  p rzemawiają.



–  Do b rze. Nie zn am n ik ogo  lep iej  od  was  nadającego  s ię do  tego  zadan ia.

An i  Tarkwin iu sz, an i  Romulus  n ie od p owiedziel i . Ten  p ierwszy  p o g rąży ł  s ię
w rozmyślan iach . Dru g i  p róbował o swo ić lęk .

Czekała na n ich  Aleksand ria.

Dos tal i  p rzes tron n e poko je. Ich  pod łog i  p rzy k ry to  g ru bymi dywanami,
wyposażon o  je meb lami z hebanu  ink rus towan eg o  s reb rem. Dłu g ie ko ry tarze,
ozdob ione ko lumnadą i  malowid łami ścienny mi, p ro wadziły  d o  podo b nych
pomieszczeń , zn ajdu jących  s ię g d zieś  w p lątan in ie pod wórek  i  og rodó w, w k tó rych
zn ajdo wało  s ię wiele fon tann  i  rzeźb  d ziwn ych  eg ip sk ich  bog ów. Z każdego  okna
rozciągał  s ię wspan iały  widok  na latarn ię morsk ą na Faros . Nic jednak  n ie mog ło
sp rawić, b y  Fab io la po lub iła Aleksand rię. Eg ip t  b y ł  d la n iej  obcym miejscem,
pełn y m osob liwych  ludzi  i  n iezn an ych  jej  zwyczajó w. Blado sk ó rzy  s łudzy , k tó rzy
k łan ial i  s ię i  p łaszczy li  p rzed  n imi, dop rowadzali  ją do  szaleńs twa. Ty lko  luk su sowe
wyposażen ie p ałacu  sp rawiało , że n ie czu ła k laus tro fo b ii . Jednak  p o  k i lku
tyg odn iach  uwięzien ia w czterech  ścianach  walczy ła już z ogarn iającą ją rozpaczą.
Nie mog ła też wieczn ie un ikać Cezara.

Fab io la s łu ch ała ok rzyków t łumu  skand u jącego  po d  o k nami pałacu . Chociaż te
g ło sy  towarzyszy ły  im już o d  d łuższego  czasu , ciąg le sp rawiały , że czu ła d reszcze.

Sek s tu s  rzu ci ł  jej  u spok ajające spo jrzen ie.

Bru tu s  równ ież zau waży ł , że spog ląda n iespok o jn ie n a o s ło n ięte ok ienn icami
okna.

–  Nie martw s ię, kochan ie. Pi ln u ją nas  cztery  koho rty . Mo tłoch  w żadny m razie
do  n as  n ie do trze.

Coś  w ś rodku  Fab io l i  pęk ło .

–  Nie! Ale my  n ie możemy  wy jść! Jes teśmy  uwięzien i  jak  szczu ry  w kanal izacj i ,
bo  Cezar odg ryzł  kawałek  większy , n iż może po łknąć.

–  Fab io la… –  zaczął  Bru tu s . Na jego  twarzy  ry sowało  s ię n ap ięcie.

–  Mam rację, a ty  d ob rze o  tym wiesz. Od  czasu , g dy  do wied ział  s ię, że Po mpejusz
n ie ży je, rządzi  s ię tu taj  tak , jakby  Aleksand ria należała do  n ieg o ! Czy  można s ię
dziwić, że Eg ipcjano m s ię to  n ie po d oba?

Jej  uko ch an y  zamilk ł . Zazwyczaj  tak tyka jego  gen erała zak ład ająca uzyskan ie
p rzewag i  po p rzez szybk ie działan ia, zaskaku jące n iep rzygo towan ych  wrogów,
p rawie zawsze s ię sp rawd zała. Tym razem jednak  –  Bru tu s  sam mu siał  to  p rzy zn ać –



n ie wszy s tko  poszło  p o  jego  myś li .
Fab io la by ła co raz b ardziej  zbu lwersowana.

–  Kazał  lictores o czyścić d rog ę? Czy  Cezar jes t  teraz eg ip sk im k ró lem?
Docilo sa wy g ląd ała na zan iepoko joną. Tak ie s łowa n ie by ły  bezp ieczn e.

–  Mów ciszej… –  o dezwał  s ię Bru tu s . –  I u spokó j  s ię.

Fab io la zamilk ła. Inn i  wyżs i  o ficerowie k ręci l i  s ię w pob liżu  i  mog li  co ś
us ły szeć. Nie ma powodów, aby tracić kontrolę. To  s trata energ i i .

Cezar n ie zab rał  ze sobą d o  Eg ip tu  całej  armii . Po dziel i ł  ją na t rzy  n ierówne części
i  wys łał  więk sze oddziały  z p owro tem do  Ital i i  i  Azji  Mn iejszej , gdzie miały
zap rowadzić po k ó j . Ty mczasem sam ru szy ł  w pościg  za Pomp ejuszem. Ta decyzja n ie
wróży ła d ob rze ich  pob y to wi w Aleksand ri i . I n ajgo rsze o b awy  właśn ie s ię spełn iały .
Cezar kazał  swo im ok rętom z t rzema ty s iącami żo łn ierzy  na po k ładach  zak o twiczy ć
bezp ieczn ie p omiędzy  Faros  i  po rtem, gd zie chciał  p oczek ać i  zobaczyć, jak  p rzy jmą
go  Eg ip cjan ie. Gdy  n ied ługo  po tem po jawił  s ię s tatek  z p i lo tem, jego  załoga zos tała
zobowiązana d o  p rzekazan ia in fo rmacji  o  p rzybyciu  armii  rzymsk iej  u rzędn ikom
rządzący m Aleksand rią. Ich  odpo wied ź b y ła szyb k a. Gd y  ty lko  Cezar pos tawił  s top ę
na lądzie, powitał  go  k ró lewsk i  pos łan iec, k tó ry  u ro czy ście wręczy ł  mu  wy jątkowe
zawin iątk o .

W środku  znajd owała s ię g łowa Pompejusza i  jego  sy gnet .

Zasmu co ny  tym widok iem Cezar ob iecał , że zemści  s ię na tych , k tó rzy  zab il i  jego
by łego  p rzy jaciela i  so ju szn ika. Śmierć Pompejusza b y ła mu  na rękę, ale Cezar n ie
by ł  zimnym mo rdercą, za jak iego  miel i  go  n iek tó rzy  repub likan ie. Świadczy ło  o  tym
choćby  łagodne po trak towan ie wyższych  o ficerów, k tó rzy  p oddali  s ię podczas  b i twy
pod  Farsalo s . I jego  smu tek  ty m razem b y ł  p rawdziwy . Może to właśnie dlatego zdecydował
się wykorzystać l icto res  po przybyciu? –  zas tan awiała s ię Fab io la. Fak t  fak tem, że ta
decyzja zo s tała źle p rzy jęta p rzez mieszkańców mias ta i  od  tej  chwil i  sy tu acja ty lko
s ię pogarszała. Cho ciaż w Aleksand ri i  n ie by ło  an i  Pto lemeusza XIII, an i  sk łó conej
z n im Kleopatry , mias to  n ie p oddało  s ię b iern ie s i łom inwazy jn ym. Miejscowa
ludność n iezb y t  dob rze p rzy jęła ob cy ch  żo łn ierzy , p anoszących  s ię n a u l icach
i  zajmu jących  pałace k ró lewsk ie. Gdy  Cezar n ak azał  pub liczn ą egzeku cję dwóch
min is tró w o dpowiedzialn ych  za zamordowan ie Pompeju sza, n iechęć wywołana jego
arogancją p rzerodzi ła s ię w g n iew. Garn izon  mias ta, wspomagany  p rzez
aleksand ry jsk i  t łu m, zaczął  p rzep ro wadzać śmiałe atak i  na oddziały  leg ion is tó w.
Zaczęło  s ię o d  g radu  kamien i  i  k awałków ceramik i , ale wkró tce w s tro nę żo łn ierzy
po leciały  też n io sące śmierć po cisk i . W ciągu  k i lku  o s tatn ich  dn i , wyko rzys tu jąc



swo ją d ob rą o rien tację w mieście, Eg ipcjan ie o toczy li  i  wycięl i  w p ień  wiele
rzymsk ich  patro l i . Niemal z dn ia na dzień  najb l iższa o ko lica zmien iła s ię w obszar
d ziałań  wo jenny ch . Upo korzo ny  Cezar mus iał  wyco fać swo je koh o rty  do  jednego
z pałacó w k ró lewsk ich  w pob liżu  po rtu . I teraz tkwil i  tak  w miejscu , po
zab lok o wan iu  d róg  barykadami.

Po  dwó ch  latach  ciąg łych  p rzemarszów i  walk  czas  spędzon y  w Aleksand ri i  miał
b yć okazją do  odp oczynku . Zamias t  tego  zamkn ięta w czterech  ścian ach  Fab io la
sp ęd zała wiele czasu  na rozmyślan iu  o  Cezarze. W jej  wyobraźn i  napaść na t le
sek su alny m, jak ą p rzeży ła w Rawenn ie, s tała s ię argumen tem p rzemawiającym za
tym, że Cezar jes t  zdo lny  do  tak  han iebnych  czynów jak  gwałt .
I u p rawdopodo bn iającym jej  ary s tok ratyczne pochod zen ie. To  o s tatn ie
p rzyp uszczen ie n ie p rzyn io s ło  jej  tak iej  radości , jak iej  w innych  oko licznościach
można by  s ię by ło  spodziewać. Fab io la czu ła ty lko  mroczną, ch o rą saty s fakcję. Po
latach  p oszuk iwań  wreszcie mo g ła sp ełn ić jedno  ze swo ich  największych  marzeń .
Teraz mus iała dob rze zap lanować zemstę, bo  n ie zależało  jej  po  p ro s tu  na tym, żeby
p ewnej  no cy  Cezar umarł  od  o s trza wrażon ego  między  żeb ra. Nie chodziło  o  to , że
Fab io la martwiła s ię, iż zg in ie podczas  p róby  zabó js twa. Nie. Bez Romulusa i  tak  n ie
miała po  co  żyć. Jej  powściąg l iwość b rała s ię z tego , że Cezar n ie zas ług iwał  n a
szy b ką śmierć. Pod o bn ie jak  jej  matka w kopaln i  so l i , jej  o jciec miał  umierać
p owo li , w cierp ien iach . Najlep iej , żeb y  zg inął  z rąk  ty ch , k tó rym najbardziej  u fał .
Jed n ak  Fab io la mus iała zachować o s trożno ść. Od  czasu  Alezj i  Cezar jej  n ie u fał
i  db an ie o  zad owo len ie Bru tu sa, gd y  znalazł  s ię w n iełasce u  swo jego  generała, n ie
s tanowiło  łatweg o  zadan ia.

Obecn ie jednak  najbard ziej  p rawdop odobne by ło  to , że mo tłoch  rozerwie ich
wszys tk ich  na kawałk i . Dla kog o ś , k to  chciał  zap lanować śmierć człowiek a
w najd robn iejszy ch  detalach , taka perspek tywa by ła og romnie fru s tru jąca. Tu taj
Fab io la n ie miała innego  zajęcia n iż p raca nad  Bru tu sem, a jej  n iezado wo len ie
z tak iego  s tanu  rzeczy  o s iągnęło  p ozio m k ry tyczny .

Codzien n ie wokó ł  n ich  to czy ły  s ię zacięte walk i  u l iczne. Chociaż Cezarowi ud ało
s ię w pewnym sens ie zachować status quo, zo s tał  jednak  odcięty  ze swo imi
n iel iczn ymi oddziałami od  tri rem, k tó re d awały  szansę ucieczk i  z tego
n iep rzychy lnego  im mias ta.

–  Ściągamy  pos i łk i  z Ju dei  i  Pergamon u . Są już w d rodze –  oznajmił  Bru tu s . –
Przyb ęd ą tu  w ciągu  k i lku  ty godn i .

–  Nap rawdę? –  zawo łała Fab io la. –  To  wcale n ie jes t  tak ie pewn e. Bo  gdyby  tak



b y ło , jak i  sens  miałby  ten  bezsensowny  atak  na po rt?

–  Musimy  do s tać s ię do  naszych  s tatków. Jeś l i  zajmiemy  wyspę z latarn ią,
zy skamy  p rzewagę nad  Eg ipcjanami –  odparł . Jego  po liczk i  nab rały  czerwonej
b arwy . –  Wiesz, że n ie mogę n ie wykonać jed noznacznego  rozk azu .

Stąpaj ostrożnie –  myś lała Fab io la. –  Chociaż uderzyłaś w czułą strunę pod Farsalos, Brutus
wciąż kocha Cezara.

–  Martwię s ię o  cieb ie –  n ie k łamała. Nocne walk i  na k ró tk im dys tans ie by ły
b ardzo  n iebezp ieczne, a Rzymian ie pon ieś l i  już spo re s traty . Bru tu s  b y ł  jej  d ro g i , ale
b y ł  jed nocześn ie także jej  sponso rem i  op iekunem. Bez n iego  Fab io la s traci łaby
wszelk ie oparcie. Mo że znów musiałab y  wrócić do  p ro s ty tucj i? Nawet jeś l i
o ddawałaby  s ię innemu , jednemu  wp ływowemu  mężczyźn ie, to  ciąg le n ie można
b y łoby  nazwać tego  inaczej  jak  ty lko  n ierządem. Fab io la n ie chciała nawet  o  tym
myśleć.

Bru tu s  złagod n iał .

–  Mars  mn ie o ch ro n i  –  powiedział . –  Zawsze to  rob i .

–  I Mitra… –  odpo wiedziała Fab io la.

Sk inął  g łową zadowo lony .

–  Plan  Cezara p rzewidu je dziś  wieczo rem n ie ty lko  odzyskan ie po rtu . Wysy ła
mn ie z powro tem do  Rzymu , żebym naradzi ł  s ię z Mark iem An ton iu szem i  wróci ł
z pos i łk ami –  oznajmił  Bru tu s . Nag le na jego  twarzy  p o jawił  s ię g rymas
n iepewności . –  Zasugerował , że po win ien em cię tu  zo s tawić. Twierdzi ł , że będziesz
mn ie rozp raszać i  p rzeszkadzać w wyk onywan iu  obowiązków.

Fab io la wpatrywała s ię w n ieg o  p rzez chwilę, p rzerażona tak ą mo żliwością.

–  Co  odpowiedziałeś?

–  Stanowczo  s ię sp rzeciwiłem. Przeds tawiałem swo je argumen ty  –  odparł  Bru tu s .
–  Spo ko jn ie… oczywiście.

–  I co?

–  Nie by ł  zby t  zadowo lony  –  u śmiechn ął  s ię –  ale jes tem jednym z jego
n ajlep szych  o ficerów, więc w końcu  s ię po ddał . Usaty sfakcjonowan a?

Zaskoczo na i  zadowo lona Fab io la mocno  go  u ścisnęła. Miała już dość tego
d usznego , obcego  jej  miejsca.

A jeś l i  Cezar p rzeży je, będzie na n iego  czekała. W Rzymie.

Pó źn ym po po łudn iem rozb il i  obóz w bezp ieczn ym miejscu  nad  jezio rem



Mareo tis , k tó reg o  tafla rozciągała s ię aż pod  mury  mias ta. Zało ży li  zb ro je
i  sp rawdzali  b roń , go towi zmierzyć s ię z k ażdy m zag rożen iem. Gdy  p aral i  s ię
p iractwem, czasami pos ług iwali  s ię tandetnymi tarczami i  hełmami, ale te zatonęły
z dau Ahmeda.

–  Przypuszczam, że powinn iśmy  by ć wdzięczn i… –  powiedział  Romulus ,
zarzu cając na p lecy  s tary  wełn iany  p łaszcz. Czu łby  s ię n ag i , gdyb y  miel i  natk nąć s ię
na n iep rzy jació ł , n ie mając odpowied n ieg o  sp rzętu . –  Nik t  n a nas  n awet  n ie spo jrzy .

–  O to  właśn ie chodzi  –  od powiedział  Tarkwin iu sz, k tó ry  zarzuci ł  na ramiona
podo bn ie s fatygo wany  p łaszcz. Wyciągnął  na wierzch  s reb rny  łańcuszek , k tó ry
zawsze chował pod  ub ran iem. Wis iał  na n im mały  zło ty  p ierścień  z p iękn ie
zdob ionym sk arabeuszem. Romulus  dawno  go  n ie widział .

–  Po  co  ci  on?

Tark win iu sz s ię u śmiechnął .

–  Przyn ies ie nam dziś  szczęście.

–  Bardzo  go  po trzebu jemy  –  po wiedział  Romulus , spog lądając badawczo  na
n iebo . Teraz, gdy  by ł  p rzy go to wany  do  zin terp retowan ia wszys tk iego , co  widzi , jak
na zło ść n ie by ł  w s tan ie od czy tać żadnych  znaków, a wied ział , że jego  p rzy jaciel  n ie
odpo wie na żadne py tan ia. Po  raz ko lejn y  mus iał  zau fać bogom. Czu ł  s ię zupełn ie
bezradny , ale zacisnął  zęby  i  w milczen iu  p rzy go to wywał s ię d o  d rog i . Nie by ło
innego  wy jścia.

Hiero  pop ros i ł  o  b łogos ławieńs two  własne bó s twa, a po tem op isał  im uk ład
mias ta. Ta wiedza bardzo  im s ię p rzyda.

–  Nie róbcie n ic g łup iego  –  rad zi ł  s tary  bestiarius. –  Zas ięgn ijcie języka i  wracajcie
bezp ieczn ie.

–  Tak  będzie –  odparł  Tarkwin iu sz z twarzą bez wy razu .

Pożegnali  s ię na rzymską mod łę, chwy tając za p rzed ramiona.

Romulus  miał  dziwne p rzeczu cie, że może już n igdy  n ie zobaczyć Hiero . Dlatego
uznał , że mus i  zadać mu  k i lka ważnych  py tań .

–  Czy  k iedyko lwiek  miałeś  do  czyn ien ia z rzymsk imi kupcami?

Bestiarius wy g ląd ał  na zaskoczonego .

–  Oczy wiście. Rob iłem in teresy  ze wszys tk imi. No b ilami, k upcami, lanistae…
– Z k imś  o  imien iu  Gemellu s?

Hiero  pod rapał  s ię w g łowę.

–  Nie mam już tak  dob rej  pamięci…



–  To  ważne –  powiedział  Romulus , pochy lając s ię lekko  w jego  s tronę.

Mimo  że Hiero  by ł  ciekaw p rzyczyn  dociekań  młodego  mężczyzny , n ie o śmiel i ł
s ię o  n ic zapy tać. Romulus  spo g ląd ał  na n iego  g roźn ie, a w jego  oczach  czai ło  s ię
o s trzeżen ie. Zas tanawiał  s ię p rzez chwilę.

–  Gemellu s , mó wisz…
Romulus  czekał .

–  Tak . Pamiętam! –  bestiarius o dezwał  s ię w końcu . –  Z Awen tynu ?

Romulus  poczu ł  pu lsowan ie tętn icy  szy jnej .

–  Tak  –  wy szep tał . –  Podobn ie jak  ja.

Tarkwin iu sz zmarszczy ł  b rwi.

–  To  twó j  p rzy jaciel? –  dopy tywał  s ię Hiero .
–  Nie d o  końca –  odpowiedział  Romulus , s tarając s ię zachować n eu tralny  ton . –

Ty lk o  s tary  znajomy .

Bestiarius n ie dał  po  sob ie poznać, że mu  n ie wierzy . Dla n iego  i  tak  n ie miało  to
znaczen ia.

–  Gemellu s… no  tak . Prawie d zies ięć lat  temu  zainwes tował  t rzecią część
w ekspedycję.

–  To  by  s ię zgadzało  –  p rzyznał  Romu lus , czu jąc uk łucie g łębo k ieg o  smu tku .
Fab io la p ods łuch iwała Gemellu sa, gdy  to  p lanował.

–  Ta cała wyprawa by ła p rzek lęta od  po czątku  do  końca –  Hiero  sk rzywił  s ię na
jej  wspomnien ie. –  Wiele zwierząt  jakby  wiedziało , gd zie znajdu ją s ię pu łapk i . A te,
k tó re złapal iśmy , n ie by ły  specjaln ie okazałe. Sp o ro  ludzi  umarło  na jakąś  dziwną
cho rob ę, k tó ra p rzynos i ła wysoką go rączkę. Po tem, gdy  już wracal iśmy  do
Alek sand ri i , Nil  wy lał , więc s traci l iśmy  dwa razy  więcej  czasu  n iż zazwyczaj  –  Hiero
p rzerwał  d la lep szego  efek tu .

Romulus  sk inął  g łową, u dając, że rozumie i  wsp ó łczu je, ch ociaż w ś rodku
go to wał  s ię z wściek ło ści . Nawet k i lk a dzik ich  zwierząt  pozwo li łoby  kup co wi
zarob ić w Rzymie fo rtu nę. Nie miał  wątp l iwości , że Gemellu s  nadal  ko rzys ta z ty ch
p ien iędzy .

–  To  n ie wszys tko  –  wes tchnął  bestiarius. –  Częs to  sp rzedaję zwierzęta w po rcie
w Aleksand ri i , ale Gemellu s  nap isał , że chce wszys tk ie sp rowadzić do  Ital i i .

Tarkwin iu sz wciągnął  g ło śno  powietrze, zas tanawiając s ię, jak  móg ł  być tak
g łup i  i  n ie sko jarzyć fak tów. Zimowe popo łudn ie w Rzymie o s iem lat  temu .
Gemellu s , kup iec z Awen tynu , rozpaczl iwie po trzeb u jący  wróżby . Przek azał  mu  złe



wieści . Ok ręty  pełne dzik ich  zwierząt  na pełnym morzu .

Romulu s  by ł  tak  poch łon ięty  narracją bes t iariu sza, że n ie zauważy ł  zmiany , jaka
zaszła w jego  p rzy jacielu .

–  To  chyba miało  sens? W Rzymie uzyskałby  za n ie znaczn ie lep szą cenę.
Hiero  sk inął  g łową.

–  Z tego  też powodu  g łup io  s ię na to  zgodziłem. Dzięk i  n iech  będą bo gom, że
sam wybrałem wtedy  lekką liburnae, a n ie jeden  ze s tatków hand lowych .

–  Dlaczego?

–  Na pełnym morzu  złapał  nas  po tężny  szto rm –  powiedział  pon u rym g ło sem
bestiarius. –  Wszys tk ie t ran sp o rtowce zato nęły , zab ierając ze sobą na d no  nasze
zwierzęta. Straci łem fo rtunę.

Tarkwin iu sz p ró bował p rzypomnieć sob ie wszys tk ie szczegó ły  tamtego
spo tkan ia z k upcem, k tó ry  zaczep ił  go  n a schodach  świąty n i  Jowisza na Kap ito lu .
Po iry towany , g ruby  i  p rzygnęb iony . Gemellu s  by ł  nap rawdę załamany  tym, co  mu
wywró ży ł . Os tatn ia p rzepowiedn ia jednak  sp rawiła, że nap rawdę s ię p rzerazi ł . Któregoś
dnia usłyszysz pukanie do drzwi. Wtedy  miał  ważn iejsze sp rawy  na g łowie i  tak  nap rawdę
n ie zas tan awiał  s ię nad  znaczen iem tego , co  widzi  w tej  wróżb ie. Nie martwił  s ię
obawami n ieznajo mego . Teraz jednak  wszys tko  nab ierało  nowego  znaczen ia.
Gemellu s  b y ł  właścicielem Romulusa.

Romulu s  nadal  n ie zauważał  pełneg o  zrozumien ia wzrok u  Tarkwin iu sza.
Z trudem uk rywał podekscy towan ie.

–  A co  ze s tatkami Gemellu sa?

Hiero  wzruszy ł  ramionami.

–  To  samo . Zwierzęta, w k tó re zainwes tował  s to  dwadzieścia ty s ięcy  ses terców,
poszły  na dno  Mare Nostrum.

–  Gemellu s  jes t  zru jnowany? –  śmiejąc s ię g ło śno , Romulus  p ok lepał
bes t iariu sza po  p lecach . –  Od  lat  n ie s ły szałem lepszych  wieści!

–  Dlaczego? –  Hiero  wyg lądał  na zmieszan ego . –  Co  masz z n im wspó lnego?

Tarkwin iu sz czu ł  s ię winny , że n ie p owiązał  tych  fak tów i  swo jej  wizj i . I że n ie
powiedział  o  ty m Romulusowi. Popełn i ł  b łąd , że skoncen trował  s ię ty lko  na
pozo rn ie ważn iejszych  sp rawach , p odczas  gdy  te wy dające s ię mn iej  ważne, tak ie jak
ta wróżba, mog ły  tak  wiele zmien ić. Jednak  rzadko  dziel i ł  s ię ze swo im
pro teg owanym wied zą. Stałem się zbyt skryty – pomyślał  ze smu tk iem. – A przecież kocham go
jak syna. Tarkwin iu sz czu ł  wielk i  smu tek . W g łęb i  duszy  haru sp ik  wiedział , że ten



s trach  do tyczy  u jawn ien ia powodu  jego  ucieczk i  z Ital i i . Tak  bardzo  skup ił  s ię na
tym, aby  n ie wy jawić tej  in fo rmacji , że n ie powiedział  Romulu sowi o  czymś, co
mog łoby  s tano wić d la n iego  źród ło  nadziei .

Muszę mu wszystko wyjaśnić. Zanim będzie za późno.

Hiero  zmruży ł  oczy .
–  Czy  jes t  ci  win ien  p ien iądze?

–  Coś  w tym rodzaju… –  powied ział  Romulus  wymijająco .

Starzec czekał , aby  dowied zieć s ię czegoś  więcej , ale Romu lu s  n ie kon tynuo wał
tematu .

Przy jaciele zajęl i  s ię p rzygo to wan iami do  d rog i .

His to ria opowiedziana p rzez Hiero  znaczn ie po p rawiła humor Ro mulusowi. To
aku rat  ucieszy ło  też Tarkwin iu sza. Cok o lwiek  czeka ich  tej  n ocy , lep iej
zaakcep tować p rzeznaczen ie w d ob rym nas tro ju . Zły  lo s  i  n iezadowo len ie bogów –
taka p rzyszło ść częs to  czekała tych , k tó rzy  p rzys tępowali  do  real izacj i  zadan ia,
obawiając s ię najgo rszego . Szczęście i przeznaczenie sprzyjają odważnym –  p omyślał
haru sp ik .

Bio rąc pod  uwagę znak i , jak ie odczy tał  z n ieba, móg ł  pok ładać n ad zieję ty lk o
w od wadze. Po nad  d wadzieścia lat  po  wróżb ie Olenusa Tarkwin iu sz wreszcie
odczy tał  swó j lo s . Jeś l i  zro b ił  to  właściwie, k i lka nas tępnych  godzin  będzie miało
k luczowe znaczen ie. Pozna swo je p rzezn aczen ie.

I jeszcze ty lko  mus i  znaleźć właściwy  czas , żeby  pod ziel ić s ię z Romulusem
pewnymi ważnymi d la n iego  in fo rmacjami.

Zapad ł  wieczó r. Temperatu ra spadała. Bezchmu rn e n iebo  nad  ich  g łowami
p rzynajmn iej  ob iecywało  o d rob in ę świat ła gwiazd , dzięk i  k tó remu  będą mog li
po ruszać s ię z większą pewnością po  ciemn ych  u l iczkach  mias ta. Pochodn ie na
ścianach  o świet lały  duży , o to czony  ko lumnadą dziedzin iec, na k tó rym do  wymarszu
p rzygo towywały  s ię cztery  wzmocn ione k oho rty  rzymsk ich  leg ion is tów. Cezar
p rzeznaczy ł  d o  wykonan ia zadan ia b l isko  po łowę wszys tk ich  s i ł , jak imi
dysponował w Aleksand ri i . Jak  widać, n ie zamierzał  rezy gnować ze swo jeg o
upo doban ia do  hazardu .

Owin ięta w ciep ły  p łaszcz z k ap tu rem Fab io la spog lądała na s reb rnego  o rła
leg ionu . Rzadko  miała okazję widzieć go  z tak  b l iska i  mus iała p rzyznać, że czu ła s ię
g łęboko  po ru szona. Od  czasu  wizj i  wywołanej  homa dumny  p tak  s tał  s ię d la n iej  n ie



ty lko  symb o lem Rzymu , ale i  o s tatn iej  nadziei  zobaczen ia Romulusa żyweg o .
W kącikach  o czu  zeb rały  s ię jej  łzy . Szybko  je o suszy ła. To  by ł  jej  p rywatny  smu tek
i  n ie miała zamiaru  dziel ić go  z Bru tu sem. Na szczęście jej  ob lub ieńca n ie by ło
w p ob liżu . Rozmawiał  z Cezarem i  innym o ficerem sztabowym.

Wkró tce by li  g o towi do  wymarszu . Co  czwarty  leg ion is ta n ió s ł  pochodn ię
nasączo ną pak iem. Może gdyb y  maszerowali  w całkowitej  ciemności , mn iej
zwracal iby  na s ieb ie uwagę, ale żo łn ierze mus iel i  widzieć wrogów, aby  móc ich
zab ijać. Poza tym możliwość dos trzeżen ia twarzy  towarzy szy  pomag ała u trzy mać
wysok ie morale. Cezar miał  świado mość, że odn ies ione w min ionych  tygodn iach
po rażk i  podkopały  n ieco  pewność s ieb ie jego  leg ion is tów. Wyg łos i ł  k ró tką, ale
po rywającą p rzemowę. Wezwał Marsa i  Jowisza, p rzypominając ludziom, że
pokony wali  już znaczn ie większe armie n iż ta, z k tó rą p rzy jdzie im s ię teraz
zmierzy ć.

Leg ion iści  zaczęl i  wiwatować, ale cen tu rion i  natychmias t  ich  uciszy l i .
Bez zbędny ch  cereg iel i  o twarto  b ramy . Dwie koho rty  zajęły  s ię rozb ieran iem

barykad . Gdy  ty lko  o ficer odpo wiedzialny  za to  zadan ie dał  zn ać gwizdem, że
wszys tko  zo s tało  up rzątn ięte, po jawiła s ię t rzecia koho rta, na k tó rej  czele szed ł
aquilifer z o rłem. Za n im us tawil i  s ię:  Cezar, Bru tu s  i  Fab io la, Docilo sa o raz wierny
Seks tu s , s tars i  s topn iem o ficerowie i  cen tu ria wy branych  weteranów. Os tatn ia wy szła
czwarta koho rta. Drzwi pałacu  zamknęły  s ię za n imi z huk iem.

Fab io la zad rżała ze s trachu . Teraz mo g li  l iczyć ty lko  na s ieb ie.

Oczy  idącego  obok  n iej  Bru tu sa lśn i ły  w s łaby m świet le p ochodn i . Zauważy ł , że
Fab io la s ię n iepoko i , d latego  szybko  pocałował  ją u spokajająco  w po liczek .

–  Od wag i, k ochan ie –  szepn ął . –  Za god zinę będziemy  już na pok ładzie ok rętu
zmierzającego  na pełne morze.

Pok iwała g łową ze wzrok iem u tkwiony m w s reb rnym o rle. Świat ło  latarn i
zamigo tało  na jego  wypo lerowany ch  sk rzyd łach . To  b y ł  po tężny  tal izman  i  Fab io la
czerpała z n iego  s i łę. Ze spo jrzeń  rzucanych  w k ierunku  in syg n ium d omy ślała s ię, że
n ie ty lk o  on a. Nawet Do cilo sa mruczała cicho  jakąś  mod li twę wpatrzona w o rła.

Kohorty  u s tawiły  s ię w zwarty  szyk  marszowy  i  ru szy ły  p ro s to  do  po rtu . Dzięk i
temu , że u l ice Aleksand ri i  by ły  wy jątkowo  szerok ie, mog li  po ruszać s ię w nap rawdę
szy bk im temp ie. Mijal i  wiele imponu jących  gmachów, świątyn ie i  budynk i
uży teczno ści  pub licznej . Arch itek tu ra Aleksand ri i  zadziwiała rozmach em. Budynk i
by ły  bardziej  imponu jące n iż większość podo bnych  w Rzymie. Ich  po rtyk i  zdob iły
gęs te rzędy  kamienny ch  ko lumn , każda wysoka na k i lku  mężczyzn . Nawet d rzwi do



n iek tó rych  bu dynków rob iły  n iesamowite wrażen ie swo ją wielkością. Ścian y  od
ziemi do  su fi tu  częs to  pok ry te by ły  h ierog lifami, k tó re o p isywały  chwalebną
p rzeszło ść. Przed  wielo ma budyn kami s tały  og ro mne malowane po sąg i  eg ip sk ich
bogó w –  pó ł  ludzi , pó ł  zwierząt . Ich  ciemne oczy  obserwowały  p rzechod zących
żo łn ierzy . Fon tann y  cicho  szemrały , a palmy  del ikatn ie falo wały  na lek k im wietrze.

Ulice opus to szały . Wszędzie panowała cisza.

To  by ło  zby t  p ięk ne, aby  mog ło  b yć p rawdziwe.
I n ie by ło .

Gdy  ty lko  p ierwsze szereg i  leg ion is tów pok onały  o s tatn ie sk rzyżowan ie
i  ko lumna znalazła s ię na d rodze p rowadzącej  wpros t  do  nab rzeża, okazało  s ię, że
zos tała zab lokowana p rzez uzb ro jonych  po  zęby  żo łn ierzy  wroga.

Spo ra ich  część by ła ub rana n iemal iden tyczn ie jak  ludzie Cezara. Na ten  widok
Fab io la poczu ła s ię n iepewn ie. Przyczynę tego  s tanu  rzeczy  wkró tce wy jaśn i ł  jej
Bru tu s , do radca i  nauczyciel , jeś l i  chodzi  o  wszelk ie sp rawy  wo jsk a. Po  seri i
upok arzających  k lęsk  sp rzed  wieku  w Eg ipcie zrezygnowano  z tworzen ia lekk iej
p iecho ty  na wzó r macedońsk ich  hop li tó w, skup iając s ię raczej  n a p owo ływan iu  pod
b roń  ciężk iej  p iecho ty , szk o lon ej  i  wyposażanej  po dobn ie jak  leg ion iści . Pon ad to
rzymsk ie leg iony , k tó re p rzyby ły  do  Aleksan d ri i  s iedem lat  wcześn iej , sk ładały  s ię
teraz w większości  z tu tejszych  mieszkańców. Oznaczało  to , że o s tatn ie s tarcia
Rzymian  z Eg ipcjanami częs to  n ie p rzynos i ły  rozs trzygn ięcia. W tym wypadku  to
jednak  eg ip scy  żo łn ierze miel i  p rzewagę, pon ieważ walczy li , aby  pozbyć s ię
najeźdźcy  z własnego  mias ta. Dzis iejszej  no cy  Eg ipcjan ie zg romadzil i  n ap rawdę
duże s i ły . Za l in iami p iecho ty  pozycje zajęl i  p ro carze, łuczn icy  i  lekk ie oddziały
nub ijsk ich  harcown ików. Wszyscy  p ragnęli  ty lko  jednego  –  rozb ić n iep rzy jació ł
w py ł .

Prowadząca ko lumnę koho rta rzymska s tan ęła n iemal  w miejscu , zmuszając
pozos tałe jednos tk i  do  zatrzyman ia s ię w dość n iep rak tycznej  fo rmacji  ob ronnej .

Uwagę Fab io l i  natychmias t  p rzyciągnęła wznosząca s ię n ad  p łask ą taflą ciemnej
wo dy  latarn ia morska. Tak ich  wido ków n igd y  s ię n ie zapo mina. Wzn ies iona na
wy stającej  z zatok i  skale wyspy  Faros  og romna wieża z b iałego  marmuru  wyg lądała
nap rawdę imponu jąco . Jednokondygnacy jna pods tawa wieży  by ła kwadratowa.
Otaczały  ją posąg i  g reck ich  bog ów i  mitycznych  s tworzeń  morsk ich . Do  latarn i
można by ło  dos tać s ię szeroką rampą, wznoszącą s ię ponad  p ierwszy  poziom
kompleksu . Nawet teraz Fab io la widziała mu ły , k tó re z wys i łk iem wsp inały  s ię po
n iej  z ładunkami d rewna, k tó re s łuży ło  do  podsy can ia o gn iska rozpalonego  na



szczycie latarn i . Liczący  wiele p ięter ko lejny  poziom wieży  miał  k ształ t  o śmio k ąta,
a o s tatn ia, najwyższa część latarn i  b y ła w fo rmie walca. Na szczycie znajdowało  s ię
zadaszon e miejsce na o g romne, wy po lerowane lu s tra z b rązu , o s łan iane p rzez
po tężn e fi lary . Ich  zad an iem by ło  od b ijan ie świat ła s łonecznego  za dn ia i  świat ła
p łomien i  w nocy . Latarn ię wień czy ł  wielk i  posąg  Zeusa, największego  z g reck ich
bogów.

Fab io la z t rudem oderwała wzrok  o d  tego  cudu  inżyn ieri i . Jej  świat ło  rozjaśn iało
mrok i  nocy  w g łównym basen ie po rtu . Na nab rzeżu  wznos i ły  s ię wielk ie bud y nk i
ad min is tracj i  i  magazyny . W po rcie zeb rało  s ię wiele jednos tek . Ich  maszty
p rzypominały  gęs ty  las . Flo ta eg ip ska sk ładała s ię w większości  z ok rętó w
transpo rtowych , z k tó rych  po  trapach  sch odziło  n a nab rzeże co raz więcej  żo łn ierzy .
Basen  po rto wy  by ł  tak  g łębok i , że mog ły  tu  cumować najcięższe i  największe
jednos tk i  o  dużym zanu rzen iu . Na pok ładach  ok rętów znajdo wało  s ię wielu
marynarzy , k rzy czących  i  ges tyku lu jących  w oczek iwan iu  na ko n fron tację.

Bru tu s  ro zg lądał  s ię na wszy s tk ie s trony . Klął  p rzy  tym g ło śno , na czy m s tał
świat .

Eg ipcjan ie dob rze wybral i  miejsce zasadzk i . Z powodu  wysok iego  muru
ciągnącego  s ię po  p rawej  s tro n ie Rzymian ie mo g li  rozwin ąć co  n ajwyżej  d wie
koho rty . Pozos tal i  leg ion iści  mus iel i  t ło czyć s ię w szerok iej  arteri i , k tó ra o twierała
s ię w k ierunku  p rzy s tan i . Gdy  ty lko  p ierwsze szereg i  zatrzymały  s ię, w powietrzu
rozleg ły  s ię g ło śne ok rzyk i  bo jowe Eg ipcjan . Po  chwil i  do  hałasu  do łączy ł  zn ajomy
sy k  s trzał , a zaraz po  n im k rzyk i  t rafionych  żo łn ierzy .

–  Dran ie mus iel i  uk rywać s ię w bocznych  u l iczkach , d owódco  –  k rzyk nął  Bru tu s .

–  Żeby  un iemożliwić nam wyco fan ie s ię –  powied ział  Cezar spoko jn ie. –  Głupcy !
Jakb ym zamierzał  uciekać!

–  Jak ie rozkazy , Cezarze?

Zan im zd ąży ł  odpowiedzieć, u s ły szel i  g ard łowe nawo ływan ia eg ip sk ich
o ficerów. Z nocnego  n ieba spad ł  na leg ion is tów g rad  k amien i , powodu jąc ciężk ie
s traty  wśró d  n iep rzygo towanych  na o s trzał  żo łn ierzy . Po  kamien iach  w n iebo
poszybowały  o szczepy . Niewidzialn e w mroku , pokonały  łagodny  łuk , po  czy m
opad ły  na ziemię po to k iem śmierci . Rzymian ie pon ieś l i  du że s traty , wielu  żo łn ierzy
odn io s ło  ciężk ie rany . Jak iś  żo łn ierz s traci ł  oko , inn i  po  p ro s tu  leżel i  na u l icy ,
powalen i  imp etem pocisków, z powodu  ran  lu b  ty lko  wstrząsu .

Sto jący  dzies ięć k rokó w od  Fab io l i  cen tu rion  n ag le runął  jak  d ług i  na ziemię.
Przez chwilę kopał  sp azmatyczn ie nogami, ale szy bko  zn ieruchomiał . Patrzy ła n a



jeg o  ciało  z p rzerażen iem.
A cen tu rion  zd jął  ty lko  h ełm, o zd o b io n y  g rzy wą k o ńsk iego  włos ia, żeb y  o trzeć

p o t  z czo ła. Teraz z pask udn ej  ran y  n a g łowie p o k ry tej  k ró tk imi wło sami ciek ła
mieszan in a k rwi i  jasnego  p łynu . Oszczep  roztrzaskał  mu  czaszk ę.

–  Tarcze w gó rę! –  ryk n ął  Cezar.
Bru tu s  ch wy cił  jak ąś  scutum, po rzu co ną p rzez ran n eg o  żo łn ierza, i  do sko czy ł  do

Fab io l i , p rzyciskając ją mocno  d o  s ieb ie. Os ło n ięta tarczą miała właśn ie p o  raz
p ierwszy  w życiu  z tak  b l isk a o bserwo wać sk u teczn ość rzy msk ich  leg io nów. Ch o ciaż
o s trzał  Eg ipcjan  sp o wo d ował du że s traty , żo łn ierze n ie sp an ikowali . Lu k i
w szereg ach  zo s tały  szy b k o  zamk n ięte, a ko lejn a fala k amien i  i  o szczep ów o db iła s ię
z ło sk o tem od  o s ło n  i  sp ły n ęła n ieszk o d liwie n a ziemię.

–  Nie mo żemy  tak  tu  czekać n ie wiad o mo  na co  –  powiedziała Fab io la. –
Zmasak ru ją nas .

–  Po czek aj  –  Bru tu s  s ię u śmiechn ął . –  Obserwu j.

–  Wy  z p ochod n iami! Przek azać je żo łn ierzo m d ru g iej  k o ho rty  –  n ak azał  Cezar. –
Szy bko !

Jeg o  rozkaz zo s tał  wy k onany  w ciąg u  k i lku  chwil .

–  Pierwsze szereg i! Go tu j  pila! Celo wać daleko , na g ran icy  zas ięgu !
Setk i  mężczyzn  odp rowad ziło  d o  ty łu  p rawe ręce ze śmiercio n ośnymi p ociskami.

–  Rzu ć!

Oszczep y  po frun ęły  wy so k o  n ad  eg ip ską p iecho tą. Deszcz ciężk ich  pila,
zako ń czo n y ch  metalowy mi o s trzami, sp ad ł  na n ieo s łon iętych  zb ro ją p ro carzy
i  h arco wn ikó w, k ładąc ich  p o ko tem na ziemię n a wielk iej  p o łaci . Zan iepo k o jo n e
k rzykami to warzyszy  z ty łu , p rzedn ie szereg i  żo łn ierzy  wro g a wy raźn ie zafalo wały
n iepewn ie. Cezar n ie dał  im żadn ej  szan sy  na o dzyskan ie pewn ości .

–  Pierwsza k o ho rta! Do  atak u ! –  ro zk az Cezara b y ł  g ło śny  i  wyraźn y . –  Rzucać
b ez ro zk azó w!

Lud zie ci  o d  lat  wy k ony wali  jego  k o men dy . Przeżywali  zwycięs twa i  p o rażk i . Na
cały m cy wil izowan ym świecie, o d  Gali i  po  German ię, od  Bry tan i i  p o  Hiszpan ię
i  Grecję. Cezar n igdy  ich  n ie zawió d ł .

Gd y  p ierwsze szereg i  rzu ci ły  s ię na Eg ip cjan , z gard eł  żo łn ierzy  wyrwał  s ię ryk
g n iewu , k tó ry  z czasem ty lko  naras tał . Rzu cal i  o szczep ami w b ieg u . Te wb ijały  s ię
w tarcze wro g ów, zmu szając ich  d o  od rzu cen ia scuta, p rzeb ijały  je i  ran i ły
p rzeciwn ików.



Cezar n ie zamierzał  na tym p o p rzes tać.

–  Druga koh o rta! Przy go to wać po cho d n ie.

Fab io la n ie ro zu miała, co  zamierza Cezar, ale na twarzy  Bru tu sa zo baczy ła wielk i
u śmiech .

–  Celo wać w o k ręty  wro g a. Po dpalcie żag le!

Leg io n iści  Cezara ryk n ęli  na zn ak  zg o dy .

–  Rzu ć!

Pło n ące po ch o dn ie p o leciały  w s tro nę s tatkó w, k ręcąc zło te młynk i  w p owietrzu .
To  by ł  jed en  z n ajp iękn iejszy ch  o b razów, jak ie Fab io la k ied y k o lwiek  wid ziała.
I najb ard ziej  zab ó jczych . Z p ok ład ó w jed nos tek  p ływający ch  wzn io s ły  s ię
w p o wietrze g ło śn e k rzy k i . Wielu  marynarzy  zo s tało  t rafion y ch . Pocho d n ie spadały
n a p o k łady  z mięk k im p laśn ięciem. In n e, n ies tety , z sy k iem lądowały  w wo d zie.

Ale k i lk a t rafi ło  w ciasn o  zwin ięte żag le na rejach . To  wy s tarczy ło . Owian e
wiatrem i  sp alo ne s łoń cem ciężk ie tkan in y  by ły  suche jak  p iep rz. Po ch o dn ie, k tó re
p al i ły  s ię już od  jak iegoś  czasu , żarzy ły  s ię na czerwon o , n awet  g d y  p ło mień
p rzygasał . To  by ło  idealne po łączen ie.

Tu  i  ó wd zie po jawiły  s ię p ierwsze żó ł te p ło myk i l iżące p łó tna. Og ień  szy bko  s ię
rozp rzes trzen iał , p rzen o sząc s ię w ciąg u  k i lk u  ch wil  n a maszty  ok rętów. Fab io la
p o dziwiała pomy słowo ść Cezara.

Ob serwu jący  tę scenę eg ip scy  żo łn ierze jękn ęl i  z p rzerażen ia. Ich  flo ta wk ró tce
miała n ie is tn ieć.

I wted y  leg io n iści  u d erzy l i .

Do tarl i  d o  b ram Alek san d ri i  b ez p rob lemó w. Po  d ług im marszu
w późno p o po łu dn io wy m s ło ńcu  p rzy jaciele po jawil i  s ię p o d  murami mias ta
o taczającymi je od  po łu dn ia. Nie miel i  też żad nych  k ło p o tó w z do s tan iem s ię za
b ramę. Wprawdzie p i lnowało  jej  wielu  żo łn ierzy , ale Eg ipcjan ie, u b ran i  n a
p o dob ień s two  rzymsk ich  leg ion is tów w k o lczu g i  i  h ełmy , wy g lądal i  n a zn u dzo nych
i  n ie ok azal i  więk szego  zain tereso wan ia parą p rzy k u rzo n y ch  pod różnych . Romulu sa
jed nak  najb ard ziej  martwiło  to , że Brama Sło ńca jes t  zamy kana wraz z zapadn ięciem
zmro ku . Ch ociaż miel i  dowiedzieć s ię, co  dzieje s ię w mieście, n ie o śmiel i l i  s ię
p o ciągnąć za języ k  warto wn ik ów p rzy  b ramie. Lep iej  n ie zwracać na s ieb ie uwag i
i  n ie narażać na ewen tu aln e ry zy k o , g d y by  k to ś  zau waży ł  ich  zb ro je i  b roń . Będ ą
mu siel i  wypy tać zwy k ły ch  o b ywatel i .



Jed n ak  k u  swo jemu  zask oczen iu  na u l icach  n ie by ło  ży wej  du szy . Właściwie
mias to  wy g lądało  na opu szczo ne. Nawet Argeus , g łó wn a u l ica, dzieląca Alek san d rię
n a p ó ł  na o s i  p ó łn o c– po łu dn ie, b y ła p rak ty czn ie p us ta. Kilk a o só b  p rzemy kało  tu
i  tam między  o bel isk ami, fo n tannami i  p almami, ale k ramy , na k tó ry ch  no rmaln ie
sp rzed awan o  żywn ość, n ap o je, ceramikę czy  wy ro b y  z metalu , s tały  p o rzu con e.
Nawet w og ro mny ch  świątyn iach  n ie b y ło  wiern ych .

Wy g ląd ało  na to , że Tarkwin iu sz znó w miał  rację. W mieście to czy ły  s ię walk i .

Ich  po d ejrzl iwo ść zwięk szy ł  jeszcze wid o k  żo łn ierzy  eg ip sk ich , zb ierających  s ię
p rzed  bud y n kami, k tó re wyg ląd ały  n a d uże koszary . Przy jaciele zd awali  so b ie
sp rawę, że k to ś  łatwo  móg łb y  u zn ać ich  za wro g ów, d lateg o  czym p rędzej  sk ręci l i
w jakąś  wąską u l iczk ę, aby  zejść z o czu . Jedn ak  n a n as tęp n ej  k rzyżówce znó w
n atk nęl i  s ię na u zb ro jo n e od d ziały . Korzy s tając ze wskazó wek  Hiero  i  k ieru jąc s ię
p o łożen iem s ło ń ca, k luczy li  p rzez p ro s to k ątną s iatk ę u l ic, zmierzając w s tron ę
cen trum. Niepo k ó j  Ro mulu sa ró s ł  z każd ym p oko n y wan y m sk rzy żo wan iem i  wraz
z o d dalan iem s ię od  p o łu d n io wej  b ramy . Nie n ap o tk al i  jed n ak  żad nego  czło wiek a,
z k tó rym mo żn a b y łob y  b ezp ieczn ie zamien ić k i lka s łów. A Tark win iu sz zach o wy wał
s ię, jakb y  co ś  g o  opętało . Na jego  twarzy  ry so wała s ię zawzięto ść. Szed ł  co raz
szybciej .

Zan im zap ad ł  zmierzch , minęl i  o b rośn ięte d rzewami Paneion, sztuczn e wzgó rze
u sy p an e n a cześć b ożka Pana, i  og romn ą świątyn ię Serap isa, bog a o toczo nego
k u ltem p rzez Pto lemeu szy . Ro mulu s  by ł  po d  wielk im wrażen iem arch i tek tu ry
i  u k ład u  ag lomeracj i . W p rzeciwieńs twie do  Rzymu , w k tó rym ty lk o  dwie u l ice b y ły
szersze n iż szerok o ść typ o wego  wo zu  ciągn ięteg o  p rzez wo ły , Alek sand ria zo s tała
wyb u d owan a z u wzg lęd n ien iem p o trzeb  mieszkańców i  z wyob raźn ią arch i tek ta. Nie
b y ło  tu  od o so bn io nych , p o jed ynczych , imp onu jący ch  świąty ń , ro zrzu co n ych  to  tu ,
to  tam. Ich  lo k al izacja by ła b ard zo  d o b rze p rzemy ślan a i  p lan o wa. Mijal i  wielk ie
p lace, fon tan n y  p ełn e wo dy  i  u miejętn ie zap ro jek towan e og ro d y . Arg eu s  zrob ił  n a
Romu lus ie wielk ie wrażen ie, ale Drog a Kan op ijsk a, g łówna aleja b iegnąca p rzez
mias to  ze wsch o du  na zach ó d , p o  p ro s tu  go  o czaro wała. Tam, gdzie p rzecinała s ię
z Argeus , móg ł  d o  wo li  pod ziwiać g en iu sz arch i tek tó w, b o  mias to  leżało  n a p łask im
teren ie. Na sk rzy żo wan iu  d ró g  zn ajdował s ię wsp an iały  p lac z mn ó s twem o beliskó w
i o g romn ą fon tan ną, o zdo b ion ą p iękn y mi rzeźb ami, p rzed s tawiającymi s tworzen ia
wod n e –  te p rawd ziwe, ale i  mity czn e.

Tymczasem Romulu sa zachwy ciła Sema, og ro mny  g robo wiec, w k tó rym cho wano
wszy s tk ich  Pto lemeu szy . Tu  także miał  spo cząć p o  śmierci  Alek san d er Wielk i .



Tark win iu sz twierd zi ł , że ciało  wielk iego  zdo b y wcy  wciąż wy s tawione by ło  na
wid o k  pub liczn y  w alab as trowym sarko fag u . Bard zo  ch ętn ie zło ży łby  ho łd
n ajwięk szemu  wo d zo wi, jak ieg o  wid ział  świat . Przecież z Tarkwin iu szem zmierzal i
jeg o  ś lad em razem z żo łn ierzami Zapomn ianego  Leg io n u . Nies tety , będzie mu s iał
zadowo lić s ię obejrzen iem miejsca o s tatn iego  sp oczy nku  Aleksand ra z zewnątrz.
Myśl  o  ty m, że jego  życie zatoczy ło  p ełn e k o ło , w jak imś  sen s ie n as trajała g o
o p tymis ty czn ie. Ital ia zn ajdowała s ię w zas ięgu  ręk i . Szkoda tylko, że Brennus nie dożył tej
chwili –  Romulu s  p omyślał  ze smu tk iem. Nie było mu to jednak pisane.

Podo b n ie jak  wszys tk ie inne bud y n k i  u ży teczno ści  p u b licznej  teg o  wieczo ra
Sema zo s tała zamk n ięta na cztery  sp u s ty . Wy so k ie d rewn iane d rzwi zatrzaśn ięto
i  zab lok o wano  zasu wami. Os tatn ie p romien ie zach o d zącego  s łońca o b lewały  b iały
marmu r złowieszczą, k rwawą poświatą.

W ty m samym czas ie jasn o żó łty  b lask  rozświet l i ł  n iebo  n a pó łnocy .
Ro mu lus  un ió s ł  g ło wę i  wpatry wał  s ię w to  świat ło  z n ied o wierzan iem.

–  Latarn ia mo rsk a –  p owiedział  Tarkwin iu sz. –  Na mo rzu  widać ją z od leg ło ści
trzy dzies tu  mil .

Czegoś takiego na próżno szukać w całej Republice –  po my ślał  zdumio ny  Romu lus . Wid ać,
że Eg ipcjan ie są u zd o ln io nymi arch i tek tami. Dziś  zresztą wid ział  wiele dowodó w
p o twierdzający ch  tę tezę. A teraz rzymsk ie leg io n y  znów s to ją u  b ram Aleksand ri i ,
my ś ląc o  pod b iciu  Eg ip tu  tak , jak  u czyn iły  to  z wieloma inn y mi cy wil izacjami.
Wkró tce jed n ak  Ro mulu s  p rzek o na s ię, że ty m razem inwazja n ie szła zg o d n ie
z p lan em.

–  Jak  d alek o  jeszcze d o  po rtu?

–  Kilka p rzeczn ic –  Tark win iu sz u śmiech nął  s ię jak  mały  ch łop iec, k tó remu
właśn ie o b iecan o  n o wą zab awkę. –  Ju ż n ied ługo  do trzemy  d o  b ib l io tek i , w k tó rej
zg ro mad zo no  dzies iątk i  ty s ięcy  wo lu minów z całego  świata. Mu szę ją zo baczy ć!

Ro mu lus  dał  s ię ch wilowo  po rwać en tuzjazmowi swo jeg o  p rzy jaciela. Jed nak
szybk o  p rzyp o mniał  so b ie o  swo ich  złych  p rzeczuciach , gd y  ty lko  d o tarły  do  n ich
k rzy k i  i  szczęk  b ro n i . Do ch o dziły  z miejsca, k tó re mu s iało  zn ajdować s ię n iedaleko .
Gdzieś  s tamtąd , d okąd  zmierzal i .

–  Wracajmy  –  p o wied ział . –  Widziel iśmy  już d osyć.

Haru sp ik  n ie zatrzy mał s ię i  w marszu , wyćwiczo n y m ru ch em, zd jął  z p lecó w swó j
to pó r b o jowy .

–  Tarkwin iu szu ! To  zby t  n iebezp ieczn e!

Żad nej  odp o wied zi .



Romu lus  zak lął  i  p o b ieg ł  za p rzy jacielem. Tark win iu sz ju ż ty le razy  miał  rację.
Czy  móg ł zo s tawić go  sameg o?

Każd y  człowiek  sam d ecyd u je o  własn y m lo s ie.

Szy b ko  znaleźl i  s ię p rzy  zach o dn iej  p ierzei  b u d ynk ó w o taczających  g łó wn y  po rt
Aleksan d ri i . Tu  wciąż jeszcze panował spok ó j . W tym miejscu  p rzeb iegała sztuczn ie
usyp an a g rob la o d d zielająca g łówny  p o rt  o d  mn iejszeg o  i  łącząca ląd  z wyspą Faros .
Na każd ym k o ńcu  g rob li  znajd o wała s ię ś lu za, k tó ra u możliwiała jedno s tk o m
przemieszczen ie s ię międ zy  p o rtami b ez k o n ieczn ości  wy ch o dzen ia w mo rze.

–  Hep tas tad io n  –  wy jaśn i ł  Tarkwin iu sz. –  Ma p rawie milę d łu g o ści .

Romu lus  n ie móg ł  o derwać o czu  od  latarn i  morsk iej , wy ższej  i  wsp an ialszej  n iż
jak iko lwiek  znany  mu  b udy n ek .

–  To  p rawdziwy  cu d  –  szep tał  pod  n o sem.

Haru sp ik  p rzez ch wilę p atrzy ł  n a n ieg o  pob łażl iwie, ale szybk o  sp o ważn iał .

–  Patrz tam!

Na mały m ko twico wisk u  p o  lewej  o d  Hep tas tad io n u  cumo wało  b l isk o
czterdzieści  t ri rem. Ok ręty  o s łan iała k oho rta leg io n is tó w.

Gdy  ch łod n e wieczo rn e p o wietrze p rzy n io s ło  zn ajome dźwięk i  łacin y , k tó rą
po s łu g iwali  s ię żo łn ierze, Ro mu lu sa aż zatk ało . Nie móg ł  mieć żadn y ch  wątp l iwości
co  do  to żsamo ści  żo łn ierzy . By li  Rzymianami.

–  Ludzie Cezara –  odezwał  s ię Tark win iu sz.

–  Jes teś  p ewien ? –  zapy tał  p odekscy to wany  Romulu s .

Tarkwin iu sz sk inął  g łową. Wied ział , że tego  wieczo ra wy d arzy  s ię co ś  ważn eg o ,
choć n ie do  k o ńca wied ział  co .

Romu lus  s twierdzi ł , że to , p o d  czy imi rozkazami s łuży li  leg io n iści , n ie miało  d la
n ich  żad n eg o  znaczen ia. Podo b n ie jak  to  k tó ry  z rzymsk ich  generałó w znajd u je s ię
w Alek sand ri i .

Us ły szel i  d o b iegające z p rawej  od g ło sy  walk i . Sp o jrzel i  w tamty m k ieru n k u .
Kilk aset  k rokó w d alej , p rzy  mag azyn ach  p o rto wy ch , d rog ę d o  ok rętów zab loko wała
du ża g rupa eg ip sk ich  żo łn ierzy . Oddział  sk ład ał  s ię z p ro carzy  i  łu czn ików, lekk iej
i  ciężk iej  p iecho ty , k tó ra zajmo wała po zy cję w p ierwszy m rzęd zie. Żad en  z n ich  n ie
patrzy ł  w s tro n ę d wó jk i  o bcych . Na ich  oczach  żo łn ierze wyrzu ci l i  w po wietrze g rad
kamien i  i  o szczepów. Gd y  p o cisk i  zn alazły  swo je cele, dob ieg ły  ich  g ło śn e k rzy k i
ran n y ch .

–  Leg ion iści  wp ad li  w zasad zk ę! –  zawo łał  Ro mulu s . Głowa po d p owiadała, że



po win n i  u ciek ać, ale serce chciało  rzucić s ię w wir walk i  d la ratowan ia k rajanó w. I po
co? To nie jest moja sprawa!

–  Ju ż n ied łu g o  b ędziesz mu s iał  op o wied zieć s ię p o  k tó rejś  ze s tro n  –  p o wied ział
Tark win iu sz.

Zasko czon y  Ro mu lus  obejrzał  s ię n a haru sp ika.
–  Czu ję, że międ zy  to b ą i  Cezarem jes t  jak iś  związek . Czy  go  zaakcep tu jesz, czy

raczej  o d rzucisz?

Zan im młod y  żo łn ierz zd ąży ł  o d p owiedzieć, u s ły szel i  wyraźny  ro zk az,
wy b ijający  s ię p o n ad  zg iełk  b i twy :  „Go tu j  p i la!”. Romu lus  zn ów sp o jrzał  na miejsce
walk .

Chmu ra o szczep ów Rzy mian , k tó re zo s tały  wy rzucon e w powietrze w od p o wied zi
na atak  Eg ip cjan , p owali ła n iep rzeb rane rzesze n iezabezp ieczo n ych  zb ro jami
p ro carzy  i  harco wn ik ów. Leg io n iści  wy korzy s tal i  ch wilę zamieszan ia w szeregach
wrog a, by  n a n ie uderzyć. Mn iej  więcej  w tym samym czas ie in n i  lu dzie Cezara uży li
p ło nący ch  pochod n i , żeb y  po d palić s tatk i  eg ip sk ie zacumo wane w p o rcie. Po  o ko ło
trzy d zies tu  uderzen iach  serca n iemal wszys tk ie żag le p łonęły  ży wym o g n iem.

Romu lus  n ie mó g ł  n ie p o d ziwiać g en iu szu  tak ty czn eg o  Cezara. Atak  leg io n is tów
spowodo wał pan ik ę w eg ip sk ich  szereg ach . A jak iż to  związek  mo że b yć międ zy
n imi? Jak  zaczaro wany  wp atrywał  s ię w o g ień , k tó ry  rozp rzes trzen iał  s ię
w zawro tn ym temp ie.

–  O, n ie… –  sykn ął  Tarkwin iu sz. –  Tak  b y ć n ie mo że!

–  Co  s ię s tało?
–  Jeś l i  fala o g n ia będzie p rzemieszczać s ię d alej  w tamtym k ieru nku , o n e sp ło ną!

Harusp ik  wskazał  palcem n ieod leg łe mag azy n y .

Romu lus  n ie zrozumiał .

–  To  b ib l io teka! –  twarz Tark win iu sza wykrzy wiła s ię w bó lu . –  Przech o wy wane
tam s taro ży tne k s ięg i  są b ezcenne!

Zan iep oko jony  Ro mulu s  zn ów o d wró cił  g ło wę. Ty mczasem mn iej  więcej  jed na
czwarta o k rętó w eg ip sk iej  flo ty  s tała ju ż w o g n iu . Płomien ie szy bko  p rzesk ak iwały
ze s tatk u  na s tatek . Pożar b ib l io tek i  b y ł  bard zo  p rawd o pod o b ny . Ale co  mog li
zrob ić?

Tark win iu sz p rzez k i lka uderzeń  serca wp atrywał  s ię w p łomien ie. Po tem
o two rzy ł  szero ko  o czy , p rzepełn ion y  smu tk iem i  t rwog ą. Miał  n iewielk ą n ad zieję, że
gd y  do trze d o  Aleksand ri i , znajd zie sp o só b , żeb y  d o p ro wadzić d o  od ro dzen ia



Etrusków. Teraz jed n ak  wiedział  już n a pewn o , że to  n iemo żliwe. Gd y  sko ń czy  s ię
wo jna d omo wa, Rzy m s tan ie s ię po tęg ą. Imp erium więk szy m i  po tężn iejszy m n iż
in n e. Sąs iedzi  b ęd ą ro zwijać s ię w jego  cien iu . A Cezar odeg ra ważn ą ro lę w p ro ces ie,
k tó ry  właśn ie s ię rozpoczyna. Tarkwin iu sz wes tchn ął . My ślał  p rzez ch wilę, że n ic
go rszego  n ie mo że go  już sp o tkać. Ale to  n ie by ł  k o n iec jeg o  wizj i . Mu si
o  wszy s tk im po wied zieć Ro mulu so wi. Teraz! Zan im będzie za p ó źn o .

Romu lu s  czu ł  o garn iający  g o  co raz większy  n iep o k ó j . Trzeba stąd znikać!

–  Cho d źmy ! –  zawo łał .
–  Py tałeś , d laczeg o  o p u ści łem Ital ię w tak im po śp iech u …  –  odezwał  s ię n ag le

haru sp ik .

–  Bog o wie! Najp ierw te rewelacje do ty czące Cezara, a teraz to… Dajże sp o k ó j . To
może p oczek ać.

–  Nie, n ie mo że –  o d powiedział  Tarkwin iu sz, czu jąc jak iś  d ziwn y  wymó g
pośp iech u . –  To  ja zab i łem Ru fusa Celiu sza.

–  Coo o o ? –  Ro mu lus  odwró cił  s ię, ab y  sp o jrzeć n a h aru sp ik a.

–  Teg o  n ob ila p rzed  Lupanarem.

Romu lu so wi n ag le wy dało  s ię, że cały  b i tewn y  zg iełk  p rzycich ł . Us i łował
zaak cep to wać co ś , co  wydawało  mu  s ię n iemo żliwe.

–  Ty ? Jak  to ? –  g ło s  mu  s ię załamał.

–  Tak . Ja. By łem tam. Siedziałem p rzy  d rzwiach . Czek ałem n a n ieg o .

Romu lu s  wp atrywał  s ię w p rzy jaciela o czami wielk imi jak  sp odk i . Tam nap rawdę
by ła jakaś  zak ap tu rzon a i  ok u tana w p łaszcz p o s tać. Wted y  myślał , że to  t ręd o waty
lu b  żeb rak .

–  Ale g dy  Celiu sz wyszed ł , wd aliście s ię z n im w bó jkę. Wstrzymy wałem s ię
p rzez chwilę, ale b o gowie p o dpo wiedziel i  mi, że muszę d ziałać szy b ko . Więc
dźgnąłem go  szty letem.

Romu lu s  n ie p o trafi ł  wy d us ić z s ieb ie s łowa. Miał  do b re p rzeczucie! Przez cały
czas  miał  n ad zieję, że cio s , jak i  wy mierzy ł  Celiu szowi, n ie b y ł  na ty le s i lny , żeby  g o
zab ić. To  Tarkwin iu sz o d powiadał  za śmierć n ob ila. W jeg o  umy śle n iezrozumien ie
mieszało  s ię z wściek ło ścią. Ro mu lu s  aż s ię zatoczy ł , n ie mo g ąc p o jąć o g ro mu
kon sekwen cji  teg o , co  u s ły szał . On  i  Brenn u s  wcale n ie mus iel i  u ciek ać z Ital i i .

–  Dlaczeg o ? –  k rzykn ął . –  Po wied z mi! Dlaczeg o  to  zrob iłeś?
–  Celiu sz p rzy czyn ił  s ię d o  teg o , że zg in ął  człowiek , k tó ry  nauczy ł  mn ie

haru sp icj i . Olen usa, mo jego  men to ra.



Romulu s  już g o  n ie s łu ch ał .

–  Tej  n o cy  zn iszczy łeś  mo je życie! –  k rzy czał  z wściek ło ścią. –  A co
z Bren n u sem? My ślałeś  k iedyś  o  ty m?

Tark win iu sz n ie od p o wied ział . Jeg o  ciemn e o czy  p rzep ełn iał  smu tek .
–  Pro ro ctwa i  p rzep o wiad an ie p rzy szło ści  to  jed no  –  ciągnął  z fu rią Ro mulu s . –

Lud zie mają wybó r. Mog ą wierzyć albo  n ie wierzy ć w to , co  mó wisz. Ale żeb y
pop ełn ić mo rd ers two  i  pozwo lić, żeby  win a sp ad ła n a n iewinnych  ludzi? Tak
wp ływasz n a życie in nych . Mitro  nad  n ami! Czy  masz p o jęcie, jak ie to  miało
kon sekwen cje?

–  Oczy wiście, że tak  –  o dpo wied ział  Tarkwin iu sz cicho .

–  No  to  d laczego  mimo  wszys tko  to  zro b iłeś? –  Ro mu lus  n ie po trafi ł  s ię
u spok o ić. –  Mog łem zd o być rudis. Od n alazłbym swo ją ro d zinę. A Bren n u s  b y  ży ł , d o
ciężk iej  ch o lery !

–  Przep raszam… –  Tark win iu sz n ie udawał  swo jeg o  smu tku .

–  Myślisz, że to  wy s tarczy?!

–  Po win ienem powiedzieć wam d awno  temu .
–  Dlaczeg o  teg o  n ie zro b iłeś? –  p y tał  g o rzko  Romulu s .

–  Dlaczeg o ? Czy  p rzy jaźn iłb yś  s ię z czło wiek iem odpo wied zialnym za wszys tk ie
swo je p rob lemy ?

Nie u s ły szał  odp o wied zi .

A p o tem bo g owie o dwrócil i  s ię o d  n ich .

Zza p lecó w do b ieg ł  ciężk i  tup o t  maszeru jący ch  żo łn ierzy . By li  b ardzo  b l isk o .
Przy jaciele b ły sk awiczn ie sch ro n il i  s ię za ro g iem n ajb l iższego  b u dyn k u . Romulu s
zary zy kował wy jrzen ie z k ry jó wk i. Ulica, k tó rą p rzy szl i , zo s tała całk o wicie
zab loko wana p rzez eg ip sk ich  żo łn ierzy . Romulu s  rzuci ł  p rzek leń s two . Maszero wali
na pomo c towarzy szo m lub  ch ciel i  zaatak o wać tri remy . Tak  czy  inaczej , wró g  od ciął
im d ro gę p owro tu .

Miel i  d wa wy jścia:  p rzejść p rzez mos tek  i  ru szyć d alej  po  g rob li  n a wyspę alb o ,
ryzyk u jąc, u ciek ać p o  nab rzeżu . Może u d a im s ię znaleźć jak ąś  alejkę, u k ryć s ię
i  po czekać n a zakoń czen ie walk .

Tark win iu sz s tał  bardzo  b l isko  Romulu sa.

Młod y  żo łn ierz zacisk ał  szczęk i  tak  mocno , że poczu ł  bó l . Miał  o ch o tę u d u s ić
harusp ik a, ale to  n ie by ł  n aj lep szy  mo men t n a ko n tyn u o wan ie sp o ru .

–  Co  ro b ić?



–  Ruszamy  n a wyspę –  odp o wied ział  Tarkwin iu sz. –  Tam p o czekamy  d o  świtu .

Zrzu ci l i  p łaszcze i  ru szy li  b ieg iem n a Hep tas tad io n , od  k tó rego  o ddzielało  ich
o ko ło  dwieście k rokó w.

Usły szel i  o k rzyk i  rzymsk ich  maryn arzy , k tó rzy  ich  dos trzeg l i . Chociaż ich
sy lwetk i  ry sowały  s ię wyraźn ie n a t le o gn ia, Romu lus  by ł  p rzek o n an y , że znajdu ją
s ię p o za zas ięg iem rzu tu  o szczepem z p o k ładu .

Bieg li  d alej .

Teraz z k o lei  ściąg n ęl i  na s ieb ie u wagę eg ip sk ich  żo łn ierzy , k tó rzy  właśn ie
d o tarl i  do  nab rzeża. Romu lus  sp o jrzał  p rzez ramię i  zo b aczy ł , że wielu  Eg ip cjan
p okazu je ich  sob ie p alcami.

–  Nie zatrzymu j s ię! –  k rzy knął  Tark win iu sz. –  On i  mają więk sze zmartwien ia n iż
my .

Sto  k rok ó w.

Ro mulu s  zaczął  wierzy ć, że mo że im s ię u d ać.

Jed nak  już p o  k ró tk iej  ch wil i  d os trzeg ł  p ik ietę rzy msk ich  wartown ik ó w: mały
o ddział , sk ład ający  s ię z dzies ięciu  leg io n is tó w p i lnu jący ch  p ierwszej  ś lu zy  n a
g ro b li . Na razie ty lk o  p rzy g ląd al i  s ię b i twie. Ro mulu s  znó w spo jrzał  za p lecy .
Ko h orty  Cezara p rzeb iły  s ię p rzez eg ip sk ie l in ie i  teraz p rzemieszczały  s ię w s tro n ę
tri rem. Warto wn icy  zaczęl i  wiwatować.

Mitro i Jowiszu! Pozwólcie nam niezauważenie dotrzeć na miejsce.

Tark win iu sz u n ió s ł  g ło wę i  sp o jrzał  w n ieb o . Po s tawił  o czy  w s łu p . Dos trzeg ł
w g wiazdach  swo ją p rzy szło ść.

Pięćdzies iąt  k rokó w.

Po d  s to pami ob u tymi w caligae sk rzyp iał  żwir.

Trzy d zieści .

Jed en  z leg io n is tó w odwró cił  s ię lekk o  i  mó wił  co ś  p ro s to  do  ucha swo jemu
towarzyszo wi.

Zo b aczy ł  ich .

Dwadzieścia.

Teraz znajdo wali  s ię już w zas ięg u  rzu tu  o szczepem. Wszy s tk o  d ziało  s ię bard zo
szy b k o . Pierwsze pilum zasy czało  w po wietrzu  n iemal  n aty ch mias t , ale n a szczęście
wy ląd owało  n ieszkod liwie n a ziemi. Po  n im p o leciało  p ięć k o lejny ch . Żad en  o szczep
n ie t rafi ł  w cel . Po tem seria czterech  k o lejn y ch . Te ju ż jed nak , wy rzucone z większą
s i łą p rzez pod ek scy to wan y ch  żo łn ierzy , wy ląd owały  za p lecami b ieg n ący ch



mężczyzn .

Para na jednego –  my ś lał  g o rączk owo  Romu lus . Zo s tało  im dzies ięć o szczep ó w.
O wiele za d u żo . Sku li ł  s ię. Wied ział , że naj łatwiej  t rafić p rzeciwn ika, g dy  jes t
n ajb l iżej . By ło  mało  p rawd o p odo b ne, że k tó ry ś  z n ich  ch y b i  z tak  n iewielk iej
o d leg ło ści . A nawet  jeś l i  żaden  z leg io n is tów n ie uży je d rug ieg o  o szczepu , żo łn ierze
ch wy cą za miecze i  zaatak u ją ich . Nie miel i  szan s .

Tark win iu sz też d o b rze zd awał  sob ie sp rawę z ich  t rud n ej  sy tuacj i .
–  Przes tańcie, g łu p cy ! –  k rzy k nął  po  łacin ie. –  Jes teśmy  Rzy mianami!

Zwoln i ł , a po tem zatrzy mał s ię w miejscu , u n o sząc ręce w p owietrze w ob ro n nym
g eście.

Ro mulu s  szybk o  zro b ił  to  samo .

Na szczęście leg ion iści  n ie zdecy d owali  s ię u ży ć po zo s tały ch  o szczep ó w.
Naty ch mias t  s tan ęl i  w fo rmacji , o s łan iając s ię tarczami, z mieczami w po g o towiu .
Przewo d ził  im optio w ś red n im wiek u . Po  ch wil i  p rzy jaciele znaleźl i  s ię p rzed  ścian ą
scuta, sp o między  k tó rych  wys tawały  o s tre czubk i  gladii. Tward zi , n ieo g o len i
leg io n iści  p odejrzl iwie p rzyg ląd al i  s ię dwóm mężczyzno m.

–  Dezerterzy ? –  wark n ął  optio n a wido k  po rd zewiałej  k o lczug i  Ro mu lu sa i  p asa ze
sk ó rzan ymi frędzlami Tark win iu sza.

–  Gad ać mi tu  zaraz, k im jes teście. Naty ch mias t!
–  Pracu jemy  d la bes t iariu sza –  Romu lus  wy jaśn i ł . –  Właśn ie wróci l iśmy  do

Alek sand ri i  p o  wielu  mies iącach  spędzon y ch  d alek o  na po łu dn iu .

–  Czemu  sk rad acie s ię jak  szp iedzy  za n aszymi p lecami?

–  Szef wys łał  n as , żeb yśmy  sp rawdzil i , jak  wyg ląd a sy tuacja. Jes teśmy  jed y n ymi
ludźmi z jeg o  zesp o łu  dob rze radzący mi so b ie z b ron ią –  o dpo wied ział  Romulu s ,
rzu cając optio znaczące sp o jrzen ie. –  Ale p rzez te walk i  n ie mo żemy  wy dos tać s ię
z p o rtu .

Optio p o tarł  w zamy ślen iu  p o d b ró d ek . Wyjaśn ien ie Ro mu lu sa by ło  wiarygo d n e.

–  A b ro ń? To  rzy msk ie wy posażen ie. Z wy jątk iem tego  czegoś… –  zaciekawiony
wskazał  należący  do  Tark win iu sza to p ó r b o jo wy  o  dwó ch  o s trzach . –  Wytłumaczcie
s ię.

Ro mulu s  wpad ł  w p an ikę. Nie chciał  wzbud zać sen sacj i  –  alb o  s tać s ię o b iek tem
p o tęp ien ia –  p rzyznając s ię, że są weteran ami z k amp an ii  Krassusa. Ale co  miel iby
p owiedzieć? Milczen ie też n ie by ło  żad n y m ro związan iem.

Z op res j i  wy b awił  go  Tark win iu sz.



–  Zan im zatru dn ił  nas  bestiarius, s łu ży liśmy  p rzez pewien  czas  w armii  eg ip sk iej .

–  Najemn icy , co ? –  wark n ął  optio. –  Walczy liście d la ty ch  d ran i?

–  Nic n ie wiedziel iśmy  o  k o n fl ikcie z Cezarem –  d odał  szy b k o  Romu lus . –  Jak
mó wiłem, n ie by ło  nas  w mieście p onad  sześć mies ięcy .

–  W p o rząd ku… –  w oczach  optio p o jawił  s ię b ły sk  zad owo len ia. Po trafi ł
rozpoznać dob reg o  żo łn ierza. Wid ział , że ta dwó jka zna s ię na rzeczy . –  Teraz k ażdy
czło wiek  z mieczem w d ło n i  jes t  n a wag ę zło ta.

–  Ale…  –  zaczął  n iep ewn ie Ro mulu s , n ie wierząc własnym uszom. –  Ch cemy
wró cić d o  Ital i i .

–  Czy  n ie wszy scy  tego  ch cemy? –  zapy tał  optio p rzy  ako mp an iamencie śmiechu
swo ich  lu dzi .

–  Nie s łu ży my  w armii  –  zap ro tes tował  Ro mu lu s , walcząc z wrażen iem to n ięcia.

–  Teraz jes teście żo łn ierzami. Witamy  w Leg ion ie XXVIII.

Jeg o  ludzie zareag owali  k ró tk imi wiwatami.
Ro mulu s  sp o jrzał  zdezo rien towan y  n a Tark win iu sza, k tó ry  wzruszy ł  ty lko

fatal is ty czn ie ramion ami. Sk rzy wił  s ię. Znów ponosimy konsekwencje działań haruspika.
Wszystko przez niego. Nie mó g ł  znaleźć żadnej  o k o liczn o ści  łag odzącej . Czu ł  ty lko  co raz
więk szy  gn iew.

–  Nie p rób u jcie u ciek ać –  o s trzeg ł  optio. –  Ch ło pak i  mają p rawo  zab ić k ażdego
u ciek in iera n a miejscu .

Ro mulu s  spo jrzał  na twarze leg ion is tó w. Żad en  z n ich  n ie o kazałb y  im l i to ści .

–  Pamiętajcie, że k arą za dezercję jes t  u k rzyżowan ie. Czy  to  jasn e?

–  Tak  jes t  –  od p owied ziel i  o b aj  n iechętn ie. Z o ciąg an iem.

–  Gło wy  d o  g ó ry ! –  optio u śmiech n ął  s ię o k ru tn ie. –  Przeży jecie jak ieś  sześć lat
i  b ęd ziecie wo ln i .

Ro mulu s  dziwn ie s ię po czu ł . Targ ały  n im sp rzeczne emo cje. Za
n iezd yscy p lin owan ie w wo jsk u  karano  su ro wo , ale będzie t rak to wany  jak  rzymsk i
o b ywatel , a n ie n iewo ln ik . Być może w ten  sp o só b  –  w leg io n ach  –  zyska wreszcie
szacu nek  i  akcep tację. Na własn ą ręk ę. Bez Tark win iu sza.

Co ś  k azało  Romu luso wi sp o jrzeć na n ab rzeże.

Od d ziały  p rowad zo ne p rzez Cezara p rzemieszczały  s ię co raz szy bciej . Leg ion iści
p rzeb il i  s ię p rzez l in ię Eg ip cjan , k tó rzy  zaszl i  ich  od  zachod u , zmu szając Romulu sa
i  Tark win iu sza d o  wy co fan ia s ię na g rob lę. Żo łn ierze z p ierwszej  k oho rty  ścig al i
zd emo ral izowan ych  wro g ó w uciekający ch  do  mias ta, reszta maszero wała p ro s to



w s tronę zacu mowan ych  tri rem. Na czele n ajb l iższeg o  o d działu  Ro mulu s  zau waży ł
cho rążeg o  ze s reb rn ym o rłem leg ionu . Na ten  wid o k  serce młodego  żo łn ierza u ro s ło
z d u my . Za n im pod ążała g ru p a wy ższych  o ficerów i  cen tu rio n ów, rozpoznawalnych
d zięk i  pop rzecznym g rzeb ien io m z ko ń sk iego  włos ia i  czerwo nym p łaszczo m.

Jednym z nich może być Cezar –  myś lał  Romu lus .

–  Tam jes t  n asz g en erał! –  zawo łał  optio, po twierdzając d o mysły  Romulu sa. –
Niech  wie, że tu  jes teśmy , ch ło p cy .

Jeg o  ludzie zaczęl i  wiwatować.

Ro mu lus  zmarszczy ł  b rwi. W zb liżającej  s ię g ru p ie zauważy ł  dwie kob iety . W tej
samej chwil i  p oczu ł  ciep ły  p odmu ch  n a k arku  i  sp o jrzał  na po rt , żeb y  sp rawd zić, czy
n a p ewno  n ic im n ie g ro zi .

Więk szość cu mu jących  eg ip sk ich  o k rętó w s tała w o g n iu . Dług ie żó ł te języ k i
zaczęły  już zach łan n ie l izać ścian y  bud y nków b ib l io teczn y ch , o d dzielo n y ch  od
b asenu  p o rto wego  ty lko  węższy m w ty m miejscu  nab rzeżem. Płomien ie sp rawiały , że
zro b iło  s ię jasn o  jak  w d zień .

Zaciek awio n y  Ro mu lu s  zn ów sk iero wał  wzrok  na g rup ę nowo  p rzyb y łych
Rzymian , k tó rzy  teraz zn ajd owali  s ię o d  n ich  w o d leg ło ści  n ie więk szej  n iż s to
k rokó w. Kilk u  o ficeró w z k o b ietami właśn ie ws iad ało  na pok ład  jedn ej  z jed nos tek .
Po zo s tal i  mężczy źn i  w czerwo n y ch  p łaszczach  n ie zamierzal i  iść za n imi. Mary n arze
ju ż rzucal i  cu my , p rzy go to wu jąc t ri remę do  opu szczen ia po rtu . Cezar wy sy łał
p o s łań ca p o  p os i łk i , a k o b ietę i  jej  s łu żk ę…  p ewn ie w jak ieś  bezp ieczn e miejsce.

I wted y  jedn a z n iety p owy ch  pasażerek  tri remy  o p u ści ła kap tu r p łaszcza.

Ro mu lus  wciąg nął  p o wietrze z sy k iem. Min ęło  d ziewięć lat , ale n ie miał  żad nych
wątp l iwo ści! Wp rawd zie patrzy ł  na atrakcy jn ą ko b ietę, ale to  b y ła jego  maleńk a
s io s tra b l iźn iaczk a.

–  Fab io la! –  k rzy k n ął .

Brak  reak cj i .

–  Fa-b io -la! –  rykn ął  tak  g ło śn o , jak  ty lk o  po trafi ł .

Ko b ieta un io s ła g łowę, rozg lądając s ię p o  g ro b li .

Ro mu lus  po d b ieg ł  k i lk a k ro ków, ale d waj  leg ion iści  zab lo kowali  mu  d rogę.

–  Nigd zie n ie pó jdziesz, śmieciu  –  warkn ął  jeden  z n ich . –  Tak  d ług o , jak  my  tu
p ełn imy  s łu żb ę.

–  Nie. Nie ro zu miecie! –  zawo łał  Ro mulu s . –  To  mo ja s io s tra! Mu szę z n ią
p o rozmawiać!



Leg ion iści  zaśmial i  s ię szyderczo .

–  Nap rawdę? Pewn ie z Kleopatrą też łączą cię więzy  k rwi?

Bezradny  Romu lus  móg ł  ty lk o  wy k rzyk iwać w k ó łko  te same s ło wa.
–  Fab io la! To  ja! Romu lus!

I wted y , w cały m ty m zamęcie i  zamieszan iu , Fab io la wreszcie go  zo b aczy ła. Miał
d ług ie wło sy , b ro d ę i  zardzewiałą ko lczug ę. Z wy mach u jący mi ręk ami wyg ląd ał  jak
szalen iec. A jedn ak  o d  razu  g o  ro zp o zn ała.

–  Ro mu lus? –  k rzy k n ęła rad ośn ie. –  To  ty ?

–  Tak ! Jes tem w Leg ion ie XXVIII –  k rzyk n ął , dając Fab io l i  jed y ną wsk azó wk ę,
jak a w tej  chwil i  p rzyszła mu  do  g ło wy .

Jego  o s tatn ie s łowa zag łu szy ły  od g ło sy  z pok ład u .

–  Co ? Nie s ły szę!
Jak iek o lwiek  p róby  po ro zu mien ia s ię n a od leg ło ść n ie miały  w ty ch  warunkach

żadnego  sensu . Rozkazy , k rzy k i  mary n arzy  i  o ficeró w, d u dn ien ie bębna wypełn iały
p o wietrze k ak o fo n ią d źwięk ó w.

Fab io la p ob ieg ła do  o ficera n a po k ład zie i  powiedziała mu  coś . Ch wilę p ó źn iej
ten  p o mach ał  n a t rierarch ę. Krzyk n ął .

Kap itan  ok rętu  n iech ętn ie wydał  rozkaz, ab y  wszyscy  mary n arze p rzerwali  swo je
zajęcia. Załoga zamarła w bezru ch u .

Ro mu lus  miał  wrażen ie, że z radości  serce wysko czy  mu  z p iers i .

Jedn ak  wtedy  z u l iczek  p ro wadzący ch  do  po rtu  wy lały  s ię n o we fale wy jących
Eg ipcjan . Po k onan i  żo łn ierze wezwali  n a p omoc wszy s tk ich , k tó ry ch  u d ało  s ię
zeb rać –  mieszkańców mias ta i  o b szarp ań có w ze s lu msó w i  ru d er. Wszyscy  p rag n ęl i
ty lko  jed n eg o . Ch ciel i  wy p ęd zić rzy msk ich  najeźdźcó w. Leg io n iści  nag le znowu
b ęd ą mu s iel i  s tan ąć p rzed  trud n ą p rób ą.

Na pok ład zie t ri remy  Bru tu s  spo jrzał  bezrad n ie na Fab io lę.
–  Nie mo żemy  zawrócić –  powiedział  ze smu tk iem. –  Nasza mis ja jes t  zby t  ważna.

Od wró cił  s ię d o  trierarchy  i  wyd ał  n o we ro zk azy .

Fab io la po czu ła, że mięk ną jej  ko lan a. Z najwyższy m wysiłk iem trzy mała s ię
w p io n ie, walcząc, żeby  n ie zemd leć.

Odwagi! Romulus żyje i służy w legionach. Któregoś dnia wróci do Rzymu. Mitra będzie go chronił –
u n io s ła d rżącą ręk ę w geście p o żeg n an ia. –  Nie żegnamy się na długo.

–  Od p ływamy . Szybko !

Ro mu lus  u s ły szał  wy k rzyczan y  ro zk az i  zro zu miał  zn aczen ie ges tu  Fab io l i . Nie



po trafi ł  zn ieść p erfid i i  lo su . Nie będzie żad n eg o  szczęś l iweg o  spo tk an ia p o  latach .
Trirema powo li  o p uszczała po rt , wyp y ch an a z n iego  p rzez mary narzy

używający ch  d łu g ich  ty czek . Rozleg ło  s ię b icie w b ęb n y , sygnalizu jące wio ś larzo m
temp o . Pió ra wioseł  zanu rzy ły  s ię w wo d zie. Trirema u s tawiała s ię n a k u rs ie.
Trierarcha chod ził  tam i  z p o wro tem po  p ok ład zie, wyk rzy ku jąc serie ro zk azów. In n i
załog an ci  zd jęl i  o s ło ny  z katap u lt  i  p rzyg o towywali  je d o  użycia. Żadna ob ca
jed n o s tka n ie b lo kowała kanału  p rowad ząceg o  na pełn e mo rze, ale mus iel i  być
go towi na każd ą ewen tu aln o ść.

Ryczący  t łu m Eg ip cjan  już p rawie dop ad ał  n ab rzeża. Cezar u s tawił  swo je k o ho rty
w l in i i  wzd łuż g ro b li . Za k i lka ch wil  do jdzie do  s tarcia.

–  Do łączamy  d o  fo rmacji . Każdy  leg ion is ta p rzy d a s ię p rzeciwk o  ty m
sku rwy sy n o m –  k rzy k nął  optio. –  Miecze w d łoń !

Tu zin  gladii wy ch y n ęło  z sy k iem z po ch ew. Romulu s  i  Tarkwin iu sz n iemal
in s tynk town ie ch wy cil i  też za b roń .

–  Bieg iem marsz!

Romu lus  s tarał  s ię u sp o ko ić ro zszalałe serce. Sp o tkan ie z Fab io lą wyzwo li ło
w n im wu lk an  emo cji . Spo jrzał  na h aru sp ik a.

–  Fab io la o d p ły n ęła…

–  Jes t  b ezp ieczna w d rod ze d o  Ital i i  –  Tark win iu sz zd ąży ł  jeszcze p rzes łać mu
delikatny  u śmiech . –  A two ja d ro g a d o  do mu  s tała s ię teraz w mo ich  wizjach  o  wiele
jaśn iejsza.

Italia… Ro mulu s  p rzygo to wy wał s ię men taln ie do  walk i , k tó ra go  czek a.

Moja droga do Rzymu.



J
Komentarz autora

es tem świadom tego , że wielu  Czy teln ików zapewne dob rze zna z h is to ri i
wydarzen ia, k tó re dop rowadziły  do  upadku  Repub lik i . Dlatego  tam, gdzie to
ty lko  by ło  możliwe, s tarałem s ię zachować zgodność fabu ły  k s iążk i  z fak tami

h is to rycznymi. Śmierć Klod iu sza, zamieszk i  w Rzymie –  w tym także wykorzys tan ie
g lad iato rów o raz spalen ie budynku  senatu  –  wszys tko  to  wydarzy ło  s ię nap rawdę,
chociaż reg u larna b i twa na Fo rum Romanum jes t  fikcją l i teracką. Wed ług  mo jej
wiedzy  an i  Po mpejusz, an i  jego  s tronn icy  n ie p róbowali  n igdy  p rześ ladować
zwo lenn ikó w Cezara. Pompejusz rzeczywiście p rzywrócił  po rządek  w Rzymie dzięk i
wykorzys tan iu  p o d leg łych  mu  leg ionów, ale n ie wiemy , k to  n imi dowodził . Marcus
Petreju sz jes t  jed n y m ze znanych  z h is to ri i  dowódców, d latego  jego  działan ia po
spo tkan iu  z Fab io lą i  marsz na Rzym mog ły  nap rawdę mieć miejsce. Niezwyk łe
wydarzen ia, do  jak ich  doszło  pod  Alezją, równ ież znane są nam z h is to ri i .
Zain teresowan i  Czy teln icy  mogą zapoznać s ię z rekons trukcją bicircumvallation Cezara,
k tó re powstało  w pob liżu  Alise-Sain te-Reine lub  w Musée d ’Archéo log ie nat ionale
w Sain t-Germain -en -Laye n ieopodal  Paryża, gdzie zeb rano  l iczne znaleziska
z wykopalisk  archeo log icznych  p rowadzonych  w XIX w.

Gajusz Kas ju sz Long inus  jes t  pos tacią h is to ryczną, chociaż by ł  kwes to rem
w leg ion ie Krassusa, a n ie legatem. By ł  on  też jedynym s tarszym s topn iem o ficerem,
k tó ry  p rzeży ł  k lęsk ę pod  Carrhae. Czy  to  zb ieg  oko liczności? Kon iec końców jako
jedyny  ary s tok rata rzymsk i  móg ł  p rzeds tawić senatowi p rzeb ieg  b i twy! Późn iej
opowiedział  s ię p rzeciwko  Cezarowi i  walczy ł  z n im pod  Farsalo s . Po  p rzeg ranej
b i twie Cezar p o trak tował  go  łagodn ie. Wiemy  też z h is to ri i , że jego  b rat  (lub  kuzyn )
Kwin tu s  Kas ju sz Lo ng inus  by ł  w s tyczn iu  49  r. p .n .e. rzymsk im trybunem i  jednym
z ty ch , k tó rzy  d os tarczy li  p rzebywającemu  w Rawenn ie Cezarowi wieści  dające
początek  wo jn ie d omowej. Dla up roszczen ia fabu ły  po łączy łem te ob ie pos tacie
w jedną.

Bitwa p o d  Dyrrach ium jes t  dob rze udokumen towana. Z relacj i  h is to rycznych
wiemy  też, że ludzie Cezara rzucal i  swo im wrogom bochenk i  ch leba p rzygo towywane
wed ług  recep tu ry  wykorzys tu jącej  zmielone ko rzen ie lokalnej  ro ś l iny  i  znany  jes t
też incyden t  ze span ikowanym cho rążym z in sygn ium koho rty  lub  leg ionu  o raz
komen tarz Cezara, k tó ry  miał  powiedzieć, że Pompejusz n ie wie, jak  wygrywać
wo jny .



Manewr, k tó ry  p rzyn ió s ł  Cezarowi zwycięs two  pod  Farsalo s , równ ież jes t  dob rze
u d o k u men to wan y . Uważa s ię go  za p ierwszy  zarejes trowany  p rzypadek  tak
n iety p o weg o  sp o sobu  walk i  p iecho ty  z jazdą. Uczyn ien ie Bru tu sa dowódcą
leg io n is tó w b io rący ch  udział  w tym ataku  jes t  jednak  fikcją l i teracką.

Cezar n ap rawd ę po jawił  s ię w Eg ipcie zaledwie k i lka tygodn i  po  zakończen iu
k amp an ii  w Grecj i . Częs to  decydował s ię na działan ie z zaskoczen ia. Ale tym razem
jeg o  p lan  sp al i ł  n a panewce, gdy  Eg ipcjan ie n iezwyk le gwałtown ie zareagowali  na
o b ecn o ść rzymsk ich  wo jsk  w Aleksand ri i . Cezar zab rał  ze sobą do  Afryk i  część
Leg io n u  XXVII, a n ie Leg ionu  XXVIII, ale powód  tej  zmiany  w ks iążce wy jaśn i  s ię
w k o lejn y m tomie cyk lu .

Nie wiemy , jak  d ługo  s łuży li  w armii  żo łn ierze rzymsk ich  leg ionów podczas
wo jny  d o mowej –  w tym p rzypadku  h is to rycy  różn ią s ię w op in iach , mówiąc
o  o k res ie l iczący m o d  sześciu  do  nawet  szesnas tu  lat .

Wy p o sażen ie leg ion is ty  sk ładało  s ię z dwóch  o szczepów, jednak  n iek tó re źród ła
p o d ają, że p rzed  b i twą dowódcy  decydowali  o  wyborze jednego  z n ich . Uznałem, że
s łu szn a jes t  teza o  p ełnym, kompletnym wyposażen iu .

Bitwa w p o rcie w Aleksand ri i  odby ła s ię nap rawdę, ale na po trzeby  fabu ły
p o zwo li łem so b ie od rob inę zmien ić jej  p rzeb ieg . Wbrew powszechnej  op in i i
p o d czas  walk  z o d d ziałami Cezara sp łonęła ty lko  część b ib l io tek i . O wiele go rsze
k o n sek wen cje miały  zamieszk i  wywołane p rzez ch rześci jan  wiele wieków późn iej .
Bib l io tek a d o szczętn ie sp łonęła! Zdecydowałem s ię równ ież na późn iejsze
wp rowad zen ie n a scenę Kleopatry .

Fan i  Zapomnianego Legionu wiedzą już, że Partowie świetn ie pos ług iwali  s ię łukami
reflek sy jn y mi, wykonywanymi z wielu  wars tw d rewna, rogu  o raz ścięg ien
i  wyró żn iający mi s ię n iep rawdopodobną s i łą p rzeb icia i  wielką donośnością. Strzały
wy strzel iwan e z łu k ów reflek sy jnych  p rzeb ijały  rzymsk ie scuta jak  pap ier i  to  właśn ie
im Parto wie zawd zięczają zwycięs two  odn ies ione nad  leg ionami Krassusa pod
Carrh ae. Op isan e w ks iążce zas to sowan ie jedwabnych  ok ładzin  na tarczach  jes t  fikcją
l i teracką. Ek sperci , z k tó rymi rozmawiałem, twierdzą jednak , że wars twy  tkan iny
u ży te w o p isan y  sp osób  –  zwłaszcza jeś l i  jedwab  zos tan ie po łączony  z bawełną –
b ędą zach o wy wać s ię jak  kamizelka ku loodpo rna, rozp raszając energ ię s trzały
i  p rawd o po d o b n ie un iemożliwiając jej  penetrację tarczy . Dla up roszczen ia
zd ecy d o wałem s ię u żyć w mo jej  opowieści  ty lko  jedwab iu . Zamierzam p rzetes tować
teo rię o  wy trzy mało ści  tarcz pok ry tych  jedwab iem, ko rzys tając z pomocy  hobb is tów
z g ru p  rek o n s tru k cy jnych , k tó rzy  pos iadają wspó łczesne egzemplarze łuków



reflek sy jn ych . Pik i  p rzeciwk o  ciężk iej  jeźd zie by ły  n ap rawdę uży wane. Co  więcej ,
z p o wo d zen iem zas to sowali  je także rzy mscy  leg io n iści  p rzeciwk o  p arty jsk im
k atafrak to m (cho ciaż miało  to  miejsce już w III w. n .e.).

Leg io n iści  p rawdo p od o bn ie po  raz p ierwszy  zetkn ęl i  s ię z mitraizmem w I w.
p .n .e., ch o ć rel ig ia ta zy sk ała więk sze g ro n o  wy znawcó w do p iero  k i lk a d zies ięcio leci
p ó źn iej . Pon ieważ źró d eł  mitraizmu  h is to rycy  do szu ku ją s ię na teren ach
zn ajd u jących  s ię o becn ie w g ran icach  Iran u , jes t  wy so ce p rawd o pod obn e, że
Parto wie znal i  k u l t  Mitry , a n awet  wyznawali  mitraizm. Zn amy  dwa wy o brażen ia
p rzed s tawiciel i  tego  k u ltu , rzek o mo  zarezerwo waneg o  ty lko  d la mężczyzn , n a
k tó ry ch  widać równ ież p o s tacie ko b iet  (zob . ró wn ież has ło  „Mitra” w Słowniczku).

Lek arze rzymscy  b y li  p rawdziwy mi mis trzami w swo im fach u . Z p o wo dzen iem
wy k o n y wali  o peracje, k tó re po wtó rzą p o  n ich  do p iero  ch iru rdzy  p onad  p iętn aście
wiek ó w pó źn iej  w d o b ie o świecen ia. Ep izod  z to rako tomią p rzep rowadzon ą p rzez
Tark win iu sza w celu  u sun ięcia s trzały  jes t  czy s tą fik cją l i terack ą, p o do b n ie jak
s to so wan ie p rzez n ieg o  p ro szku  p en icy l in y , rzeko mo  zdo by tej  w Eg ipcie! Jes t
b ard zo  mało  p rawd o pod obn e, że n awet  ten  an tyb io tyk  móg łby  u rato wać Pako ru sa
p rzed  efek tami d ziałan ia s traszl iwej  t rucizny  zn an ej  jak o  scythicon (zo b . to  has ło
w Słowniczku). Prawd ą jes t  nato mias t  to , że Rzy mian ie dość po wszechn ie s to sowali
mo rfin ę.

Nik t  n ie wie, co  n ap rawdę s tało  s ię z o calałymi żo łn ierzami armii  Krassusa po
k lęsce p o d  Carrh ae, choć wielu  badaczy  sugeru je, iż walczy li  późn iej  jako  n ajemn icy
d la Hu n ó w (zo b . uwaga na początk u  Zapomnianego Legionu). Gdy b y  jednak  żo łn ierze,
o  k tó ry ch  mó wią ch iń sk ie k ron ik i , n ap rawdę b y li  rzymsk imi leg ion is tami,
mu s iel ib y  b y ć s taru szkami, wiado mo  bowiem, iż Krassu s  zeb rał  n a po trzeby
k amp an ii  weteran ó w walk  z Mitry d atesem w latach  60 . p .n .e., a ch iń sk ie relacje
d atu je s ię n a 36  r. p .n .e. Żo łn ierze Zap o mnian ego  Leg io nu  z pewno ścią mog li  ścierać
s ię z So g dy jczy kami i  Scy tami. Mak ab ry czn e p rak tyk i  Scy tów, t j . o bcin an ie g łó w,
sk ó ro wan ie i  skalp owan ie wrog ów, są do b rze udo kumen towane, po d obn ie jak  ich
s to su n ek  d o  wo jny , czerwo ne (p rawdo pod o bn ie kasztan o we) k o n ie i  s t rzały
z g ro tami maczany mi w truciźn ie. Nie mog łem s ię op rzeć p omy słowi, aby
Zapo mn ian y  Leg ion  s toczy ł  o s tatn ią b i twę n ad  b rzeg ami rzek i  Hyd asp es . To  właśn ie
tam Aleksand er Macedoń sk i  s ięgn ął  p o  jedn o  ze swo ich  n ajbard ziej  znanych
zwy cięs tw n ad  wro g iem, k tó ry  d yspo n ował zn aczn ą p rzewagą l iczebn ą
i  wy k o rzys ty wał  w walce po n ad  s to  s łon i  b o jo wych .

Mimo  że n ie ma żadny ch  do wo dów p o twierdzających  s toczen ie p rzez



Zapomn iany  Leg io n  b i twy  op isan ej  w Srebrnym orle, to  n ic też n ie s tało  n a
p rzeszkod zie, by  s two rzyć tak ą h is to rię. Mn iej  więcej  w tym właśn ie czas ie g ran ica
Ind ii  z Part ią by ła najeżdżana p rzez różne p lemion a.

Prak ty ka o b lewan ia świń  t łu szczem, p odp alan ia ich  i  wy sy łan ia w k ieru n ku
s łon i , żeb y  je p rzes traszyć, równ ież jes t  do b rze znana z p rzek azó w h is to ryczny ch .
Pod o bn ie jak  „szał” s łon i  (p o wo dy  tak ieg o  ag resywneg o  zach owan ia samców wciąż
s tanowią w pewny m sen s ie zagadkę;  wiemy  jed nak , że w tym czas ie po ziom
tes to s teronu  wzras ta p rawie sześćdzies ięcio k ro tn ie, a po  p ysku  ciek n ie im
su bs tancja zawierająca temporyny ) i  po jen ie ich  p rzed  b i twą alk o ho lem.

Rzymian ie wied ziel i  o  is tn ien iu  Barbaricum i  w I w. p .n .e. szlak  han d lo wy  do
Eg ip tu  o raz d alej , do  Ital i i , b y ł  już d o b rze znan y . Statk i  kup ieck ie k u rsowały  w ob ie
s tro n y  raz w rok u , ko rzys tając ze sp rzy jających  wiatrów mon su nowych .

Cho ciaż is tn ieją ś lad y  świadczące o  wp ływie k u ltu ry  rzy msk iej  na mias ta nad
Mo rzem Czerwo nym (Ery trejsk im), n ie zn am żad n ej  h is to ry czn ej  relacj i  op isu jącej
p o jawien ie s ię na ty ch  wo dach  rzy msk ich  tri rem.

Z p owod u  wielk iego  p op y tu  n a dzik ie zwierzęta w Rzymie łapano  je wszęd zie,
g dzie s ię dało , i  t ran spo rto wano  mo rzem do  Ital i i . Et io p ia by ła jed nym z u lu b io nych
k ieru nkó w wyp raw b es t iariu szy . Ch ociaż p raca bes t iariu sza b y ła wy jątkowo
n iebezp ieczn a, mus iała b yć in tratna. Wiemy , że zwierzęta p rzewo żo no  n a pó łnoc n a
p ok ładach  s tatków i  wozami, ale n asza wied za n a temat  p rzeb iegu  tak ich  eksped y cji
jes t  szczątko wa. Przeds tawiając t ran sp o rt  s ło n i , wyko rzys tałem fragmen t  z o p isu
p rzep rawy  Hann ibala p rzez Ro dan .

Z p o wodu  zn iko mej l iczb y  źród eł  nasza wied za na temat  świata s taroży tnego
wciąż jes t  p ełna luk . Cho ciaż p o zwo li łem so b ie zmien ić k i lka mn iej  is to tnych
szczegó łów zn an ych  z h is to ri i , s tarałem s ię ró wn ież p rzeds tawiać real ia ży cia w I w.
p .n .e. n ajdo k ład n iej , jak  to  możliwe. Mam nadzieję, że efek t  ko ń cowy  zo s tan ie
u znany  p rzez Czy teln ikó w za in teresu jący  i  n iezby t  rażący , to  znaczy , że n ie znajd ą
o n i  w treści  zby t  wielu  b łędó w mery to ry czn ych . Za te dos trzeżo ne p rzez uważnych
Czy teln ików z gó ry  bardzo  p rzep raszam.

Chciałbym p rzek azać ró wn ież serd eczn e p od zięk owan ia wielu  au to rom, b ez
k tó rych  p rac powstan ie tej  k s iążk i  b y ło by  n iemożliwe. Na p ierwszym miejscu  l is ty
b ezcen n ych  źró deł  wymien ię Dzieje Rzymu au to rs twa M. Cary ’eg o  i  H.H. Scu llarda o raz
k s iążk i  A. Go ld swo rth y ’eg o  Armia rzymska na wojnie i  Cezar. Życie giganta, a tak że l iczn e
świetne o p racowan ia ukazu jące s ię nak ład em wyd awn ictwa Osp rey  Pub lish ing .
Dzięk u ję równ ież uży tk own ik om serwisu  www.roman army .co m za ich  szy bk ie,



b ezcen n e o dp o wied zi  na mo je p y tan ia. Ten  serwis  jes t  p o  p ro s tu  jedny m
z n aj lep szych  zasobów referency jn ych , jak ie mo żn a so b ie wyobrazić. Tak  mi
p rzyk ro , że n ie mo g łem uczes tn iczyć w RAT Mainz 2008 !



Słowniczek

acetum –  k waśne win o , napó j  alkoho lowy  częs to  serwowany  rzymsk im żo łn ierzom.
Tym samy m s ło wem nazywano  ocet  powszechn ie używany  p rzez rzymsk ich
medyków jak o  ś ro dek  do  dezyn fekcj i . Ocet  dob rze radzi  sob ie z el iminacją bak teri i
i  by ł  powszechn ie s to sowany  w zachodn iej  medycyn ie aż do  końca XIX w.

Aesculapius –  Esku lap , syn  Apo lla, bóg  zd rowia i  patron  lekarzy .

amphora (l . mn . amphorae) –  duże g l in ian e naczyn ie z dwoma uchwy tami i  wąską
szy jką, u ży wane do  p rzechowywan ia wina, o l iwy  z o l iwek  i  innych  p roduk tów.
W s taroży tności  s łuży ło  także jako  s tandardowa jednos tka po jemności , równa ok .
26  l  wina.

aquilifer (l . mn . aquiliferi) –  cho rąży  op ieku jący  s ię aquila, czy l i  o rłem leg ionu . Noszen ie
in sygn ium by ło  b ardzo  odpowiedzialnym zadan iem i  wielk im wyróżn ien iem.
Wspó łczynn ik  śmiertelności  aquiliferi by ł  wysok i , pon ieważ cho rąży  z o rłem
leg ionowym częs to  znajdował s ię w miejscach , gdzie toczy ły  s ię najcięższe walk i ,
lub  wręcz w p ierwszej  l in i i . Na zachowanych  do  naszych  czasów źród łach  cho rąży
z o rłem leg io n u  n ie ma żadnego  nak rycia g łowy , co  sp rawia, że można sądzić, iż by ło
tak  zawsze. Jedn ak  wydaje s ię, że podczas  b i twy  tak i  b rak  o s łony  na g łowie by łby
bardzo  n ieb ezp ieczny  i  możemy  zak ładać, że aquilifer, zachowu jąc s ię racjonaln ie,
jednak  zak ładał  hełm. Nie wiemy , czy  aquilifer no s i ł  skó rę zwierzęcą, tak  jak  signifer,
zatem jes t  to  ty lk o  mo ja in terp retacja. Zapewne częs to  o s łon ięty  by ł  zb ro ją łu skową
i małą tarczą, k tó ra n ie wymagała użycia dwóch  rąk . W ok res ie późnej  Repub lik i
o rzeł  leg iono wy  wykonywany  by ł  ze s reb ra i  ściskał  w pazu rach  zło ty  p io run .
Drzewce in sy g n iu m by ło  o s tro  zakończone, tak  żeby  można je by ło  łatwo  wb ić
w ziemię. Czasami d rzewce wyposażano  w uchwy ty  u łatwiające noszen ie. Nawet gdy
o rzeł  zo s tał  u szkodzony , n ie wo lno  go  by ło  zn iszczyć. Nap rawiano  go  zawsze
z wielką d bało ścią o  szczegó ły . Jeś l i  zdarzy ło  s ię, że podczas  b i twy  aquila t rafiał
w ręce wrog a, Rzymian ie rob i l i , co  mog li , aby  odzyskać in sygn ium. Odzyskan ie
o rłów Krassusa p rzez Augus ta w 20  r. p .n .e. zo s tało  uznane za wielk i  sukces
rzymsk iej  dyp lomacji . Orzeł  Zapomnianego  Leg ionu  w Marg ian ie to  oczywiście
licentia poetica.



as (l . mn . asses) –  zdawkowa moneta miedziana, p ierwo tn ie o  warto ści  jednej
p iętn as tej  ses terca.

atrium –  w d o mach  mieszkalnych  w s taroży tnym Rzymie (łac. domus) by ło  to  duże
p o mieszczen ie, zn ajdu jące s ię zaraz za komnatą p rzy  wejściu . Najczęściej  atrium
u rząd zan o  z p rzep y chem jako  cen trum spo łeczne i  rel ig i jne domu . W dachu  atrium
zn ajd o wał s ię o twó r, a jego  n ieodzownym elemen tem by ł  basen  (łac. impluvium),
w k tó rym zb ierała s ię deszczówka.

aureus (l . mn . aurei) –  n iewielka zło ta moneta warta 25  denarów. W czasach  Repub lik i
i  d o  czasó w wczesn ego  imperium au reusy  wyb ijano  raczej  rzadko  i  n ieregu larn ie.

Azes –  wó d z p lemien ia Indo -Scy tów. Nie dysponu jemy  wieloma źród łami
o p isu jący mi h is to rię pó łnocno -zachodn iej  części  Ind i i , jednak  wiemy , że w II w.
p .n .e. sp o ry  o b szar w tym rejon ie –  łączn ie z Marg ianą i  Bak trią –  zajmowały  różne
p lemio n a Scy tó w i  azjatyck ich  nomadów, skon fl ik towanych  z Partami i  władcami
n iewielk ich  k ró les tw hel len is tycznych , k tó re o s tały  s ię w tym reg ion ie po  podziale
p ańs twa s two rzo neg o  p rzez Aleksand ra Macedońsk iego . W ko lejnym wieku  tereny  te
zo s tały  p od b ite p rzez p lemiona Indo -Scy tów, Azes  by ł  właśn ie wodzem jednego
z n ich .

ballista (l . mn . ballistae) –  rzymsk ie mach iny  mio tające, k tó re wyg lądały  jak  wielk ie
k u sze n a s taty wie. Urządzen ie to  działało  jednak  na n ieco  innej  zasadzie n iż kusza,
t j . z wy k o rzy s tan iem energ i i  ciasno  sk ręconej  l iny  konopnej , p rzy trzymującej  ramię
wy rzu cające. Ballistae różn iły  s ię wielkością –  mog ły  być n ie większe n iż człowiek  (w
wers jach  mo b iln y ch ), mog ły  też być og romnymi u rządzen iami, wymagającymi
wo zó w i  mu łó w d o  tran spo rtu . Pociskami s to sowanymi w ballistae by ły  s trzały  lub
k amien ie, t rafiające w cel  z wielką s i łą i  p recyzją. Ulub ionym typom tych  mach in
n adawan o  p o to czn e nazwy , tak ie jak :  „onager” (t j . d zik i  o s io ł  azjatyck i , znany
z u p o ru  i  p o tężn ego  kopn ięcia) czy  „sko rp ion” (pajęczak  wyróżn iający  s ię
śmiercio n o śn y m k o lcem jadowym).

basilicae –  og romn e k ry te hale targowe, k tó re budowano  na rzymsk ich  fo rach .
W b u d y nk ach  ty ch  znajdowały  s ię także sale, w k tó rych  ob radowały  sądy , u s tawiano
s to isk a h an d lo we i  p racowali  u rzędn icy  miejscy . W basilicae zb ierały  s ię sądy  w czas ie
p u b liczn y ch  ro zp raw, a uczen i  w p rawie, sk rybowie i  l ichwiarze rozs tawial i
n iewielk ie s trag an y . W n ich  podawano  do  wiadomości  wiele o ficjalnych



k o mu n ik atów.

Belenus –  g al i jsk i  b ó g  świat ła, b y ł  tak że b og iem op iek u jący m s ię byd łem i  o wcami.

bestiarius (l . mn . bestiarii) –  łowca dzik ich  zwierząt , k tó re wy korzys ty wano  n a
rzy msk ich  aren ach . Choć to  zajęcie zal iczało  s ię do  wy jątk o wo  n iebezp ieczny ch ,
b y ło  ró wn ież bardzo  luk raty wn e. Im b ardziej  egzo tyczne u dało  s ię złapać zwierzęta –
s ło n ie, h ipo p o tamy , ży rafy  czy  n o so ro żce –  tym więcej  mo żn a b y ło  na n ich  zarob ić.
Tru d n o  sob ie o b ecn ie wy obrazić, jak  wielk ich  nak ład ów p racy  wy mag ało  tak ie
zajęcie i  jak ie by ły  związan e z n im zag rożen ia. Zwierzęta t rzeba b y ło  złap ać
i  p rzetran sp o rtować w d o b ry m zd rowiu  wiele setek  mil  z ich  n atu ralny ch  s ied l isk  do
Rzy mu .

bucina (l . mn . bucinae) –  t rąbka wo jsko wa. Rzy mian ie u żywali  wielu  typ ó w
in s tru men tów mu zy czn ych , tak ich  jak  n p . tuba, cornu czy  bucina. By ły  on e
wy k o rzy s ty wane d o  ró żn ych  celó w: bu d zen ia wo jsk a k ażd ego  ran ka, nak azy wan ia
szarży , p rzek azy wan ia rozkazów zatrzy mywan ia jed n os tk i  lub  ro zp oczęcia od wro tu .
Nie mamy  p ełnej  wied zy  na temat  tego , jak  w p rak ty ce s to sowan o  ró żne in s tru men ty
mu zy czn e, np ., czy  wszys tk ie razem, czy  jeden  po  d rug im. Dla u p ro szczen ia p rzek azu
o p isu ję u ży cie ty lk o  jed n ego  z n ich  –  bucina.

caduceus –  g reck i  symb o l hand lu , p rzejęty  p óźn iej  p rzez Rzymian . Znak  miał  fo rmę
p ro s tej , k ró tk iej  lask i , o toczonej  wijącymi s ię wężami, czasami ozdo b io nej  n a
czu b k u  sk rzyd łami. Częs to  p o jawia s ię w ręku  Merku reg o , po s łańca bog ó w
i o p ieku n a k upcó w.

caligae –  ciężk ie sk ó rzane sand ały  no szo ne p rzez rzy msk ich  żo łn ierzy . Bu ty
wy k o n an e b y ły  z t rzech  wars tw: p o deszwy , wk ładk i  i  części  g ó rn ej . Przy p ominały
o twarte sandały  wspó łczesn e. Pask i  można b y ło  reg u lo wać, tak  żeby  ściś lej
o b ejmo wały  s top ę. Dzies iątk i  metalo wy ch  ćwiekó w na po deszwie dawały  san d ałom
d o b rą p rzy czep n ość, możn a je by ło  ró wn ież wymien iać w razie po trzeby .
W ch ło d n iejszych  s trefach  k l imaty czn ych  (np . na teren ach  obecnej  Wielk iej
Bry tan i i) leg ion iści  używali  także sp ecjalny ch  onu c, p rzypo min ający ch  skarp etk i .

cella (l . mn . cellae) –  p ro s tok ątna, cen traln ie po łożon a komn ata bez o k ien  w świątyn i
p o święco n ej  b o gu . Zwyk le w ś ro dk u  znajd ował s ię po sąg  od powied n ieg o  b ó s twa
i  o ł tarz.



Cerberus –  wielk i  t rzyg łowy  p ies , k tó ry  s trzeg ł  wejścia d o  Hadesu . Nie zab ran iał
d ucho m zmarły ch  wejścia, ale żad n ego  n ie wy puszczał .

congiaria –  rozdawn ictwo  zboża i  p ien ięd zy  d la u b og ich .

consul –  jed en  z dwó ch  n ajwy ższy ch  rangą u rzędn ikó w rzy msk ich  wyb ierany ch  co
rok u , powo łan ych  p rzez ob ywatel i  Rzymu  i  akcep to wan y ch  p rzez sen at . W p rak ty ce
lud zie na tym s tano wisku  wsp ó łrząd zi l i  Rzymem p rzez d wan aście mies ięcy ,
d ecy du jąc o  większości  sp raw cy wiln ych  i  wo jsko wy ch . Ko nsu l  dowod ził  tak że
wo jskami Repu b lik i  p o dczas  wo jny . Każdy  ko nsu l  mó g ł  sp rzeciwić s ię d ecy zjom
p od jętym p rzez d ru g ieg o , ale ob aj  miel i  wyko nywać wo lę senatu . Nik t  n ie mó g ł
p ełn ić funk cji  kon su la więcej  n iż jed en  raz, ale do  ko ń ca II w. p .n .e. wp ływowi
arys to k raci , tacy  jak  Mariu sz, Cyn na i  Su lla, w p rak tyce sp rawowali  tę fun k cję p rzez
wiele lat . Ten  zwy czaj  n iebezp ieczn ie o s łab i ł  rzymsk ą d emo krację, a w czasach
triumwiratu  Cezara, Pomp ejusza i  Krassu sa s tał  s ię jed ną z p ods tawowych  p rzyczyn
u padk u  Rep ub lik i .

contubernium (l . mn . contubernia) –  g ru p a o śmiu  leg ion is tów, k tó rzy  mieszkal i  w tym
samy m namio cie lub  po mieszczen iu  w ko szarach , a także wspó ln ie p rzy go towywali
i  spoży wali  pos i łk i .

corona muralis –  zło ta lub  s reb rn a nag roda d la p ierwszego  żo łn ierza, k tó ry  wdarł  s ię n a
mury  o b lężon eg o  mias ta. Wśró d  inn ych  rzymsk ich  odznaczeń  warto  wy mien ić corona
vallaris (za p o dob ne o s iąg n ięcie, t j . pok o nan ie p al isady  u fo rty fik owanego  o bozu
wroga) o raz corona civica (o dznaka wyk o nana z l iści  dębu , k tó rą cy wil  mó g ł  o trzy mać
za u ratowan ie ży cia oby watela).

denarius (l . mn . denarii) –  po d s tawo wa mo n eta Rep u b lik i , wyko nana ze s reb ra i  ró wn a
czterem ses terco m alb o  1 0  asom (p óźn iej  16  asom). Rzad ziej  u ży wan y  zło ty  au reu s
b y ł  wart  25  denarii.

dolium (l . mn . dolia) –  wielk ie g l in ian e naczyn ie, k tó re zakop ywan o  w ziemi i  używano
d o  p rzechowy wan ia p łynó w, tak ich  jak  o l iwa z o l iwek  lub  win o , a tak że zboże lub
o woce.

domus –  wil la zamożn eg o  Rzymian in a. Zazwyczaj  b y ła sk ierowana d o  wewn ątrz, tzn .
p ro jek to wan o  ją tak , ab y  n a zewn ątrz wido czn e by ły  ty lko  o k alające ją mu ry . Domus



zb udo wan y  b y ł  n a p lan ie d ług iego  p ro s tok ąta z d woma źró d łami świat ła
s łonecznego  –  z wewn ętrznego  atrium z p rzodu  i  o toczonego  ko lumnami og rodu
w ty lnej  części  do mu . Części  te ro zdzielało  duże pomieszczen ie zwane tablinum.
Wo k ó ł  atrium znajdo wały  s ię syp ialn ie, b iu ra, magazyny  i  kap liczk i  poświęcone
p rzod kom, a izby  wokó ł  og rodu  zwy k le s łuży ły  do  o rgan izowan ia p rzy jęć
i  p rzy jmo wan ia g ości .

equites –  ekwici , „jeźdźcy”, k lasa ś redn ia rzymsk iego  spo łeczeńs twa, sk ładająca s ię
p ierwo tn ie z o bywatel i , k tó rzy  mog li  so b ie pozwo lić na kupn o  k on ia i  wyp osażen ie
k awalerzys ty  we wczesnej  armii  rzymsk iej . W późnych  latach  Repub lik i  ty tu ł  ten  n ie
miał  już n ic wspó lnego  z rzeczywis to ścią, zo s tał  p rzy jęty  p rzez nob il i , k tó rzy
zajmowali  p ozycję pon iżej  k lasy  senato ró w.

Fortuna –  bog in i  szczęścia i  pomyśln o ści . Podobn ie jak  wszys tk ie bó s twa by ła
k ap ry śn a.

fossa (l . mn . fossae) –  rowy  ob ronne, k tó re o taczały  rzymsk ie o bozy , zaró wno
tymczasowe, jak  i  s tałe fo rty . W zależn ości  od  typu  obozu  i  po ziomu  zag ro żen ia
o ddziału  armii  fossae różn iły  s ię l iczbą, szero kością i  g łębokością.

fugitivarius (l . mn . fugitivarii) –  o sob y  zarab iające na życie ścigan iem zb ieg łych
n iewo ln ik ó w. Kara, o  k tó rej  mo wa w Srebrnym orle (tzn . wypalan ie n a czo le złapanego
zb iega l i tery  „F”, jak  fugitivus), n ie jes t  zmy ślon a, p odobn ie jak  zak ład an ie
n iewo ln ik o m s tałych  łańcuchów z in fo rmacją o  tym, do  kogo  należy  n iewo ln ik
i  komu  po win ien  zos tać zwrócon y .

garum –  wy jątkowo  pop u larny  w kuchn i  s taroży tnego  Rzymu  sos  p rzy rządzany  ze
sfermen towanych  ryb , so lank i  i  inn ych  sk ładn ików, tak ich  jak  wino , zio ła
i  p rzyp rawy . Wy twórn ie garum zlokal izo wane by ły  w Po mpejach . Wiemy  też, że
zamawial i  i  sp ożywali  go  żo łn ierze s łużący  na Murze Had riana. Niek tó rzy
wspó łcześn i  au to rzy  po równu ją garum do  so su  Wo rces tersh ire, k tó ry  zawiera ancho is .

gladius (l . mn . gladii) –  n iewiele wiadomo  na temat  „h iszpań sk iej” wers j i  miecza
u żywan ego  p rzez leg ion is tów armii  Rep ub lik i , tzw. gladius hispaniensis wy różn iającej
s ię p rzewężen iem o s trza w k ształcie l iścia. Dlatego  w ks iążce odwo łu ję s ię d o  „wzoru
p omp ejańsk ieg o”, k tó rego  k ształ t  wydaje s ię znany  więk szo ści  czy teln ik ów. By ła to
b ro ń  k ró tka, o  p ro s tym o s trzu , l iczący m 420 –500  mm, zakończonym szty ch em



w k ształcie l i tery  „V”, i  szerokości  w g ran icach  42 – 55  mm. Glad iu s  by ł  bard zo
do b rze wyważo ną b ron ią, s łużącą zarówno  do  k łucia, jak  i  cięcia. Ręk o jeść,
wykonana z kości , zabezp ieczona by ła g ło wicą i  d rewn ianą ok ładziną. Miecz zwyk le
no szo n o  po  p rawej  s tron ie, a ty lk o  cen tu rion i  i  wyżs i  o ficerowie miel i  p rawo  nos ić
go  po  lewej  s tron ie. Łatwo  by ło  wyciągnąć g o  z poch wy  p rawą ręką,
a p rawdop odobn ie wis iał  na pas ie p o  p rawej , aby  un iknąć p rob lemów
z p rzeszkadzającą w tej  operacj i  scutum.

haruspex (l . mn . haruspices) –  wróżb ita, wieszcz. Człowiek  p rzeszk o lo ny  do
p rzepowiadan ia p rzyszło ści  na wiele różnych  spo so bów: ze zwierzęcy ch
wnętrzności , k ształ tu  chmu r i  lo tu  p taków. Wątrob a –  uważana w czasach
średn iowiecznych  za n arząd  p roduku jący  k rew, a zatem samo  źród ło  ży cia –  by ła
także pods tawowym źró d łem wiedzy  h aru sp ików. Co  więcej , wiele natu ralny ch
zjawisk  p rzy rody  –  tak ich  jak  g rzmo ty , b ły sk awice, wiatr –  mog ło  b y ć
wykorzys ty wanych  do  in terp retacj i  teraźn iejszo ści , p rzeszło ści  i  p rzyszło ści .
Wątro b a z b rązu , wsp omn iana w pop rzedn iej  k s iążce cyk lu , nap rawdę is tn ieje.
Zo s tała znalezion a na p o lu  w pob liżu  Piacenzy  we Włoszech  w 18 77  r.

homa –  święty  napó j  sp ożywany  p rzez wyznawców wielu  wschodn ich  rel ig i i , tak ich
choćb y  jak  dźin izm. W czasach  s taroży tnych  pod czas  różnych  ob rzędów
po wszechn ie s to sowano  różne ś rodk i  h alucyn ogenne. Jako  że w mitraizmie ró wn ież
is tn iały  święte ry tuały  i  ob rzędy  p rzejścia, można log iczn ie zak ładać, że wyznawcy
tego  ku ltu  spożywali  po dobne su bs tan cje.

intervallum –  szeroka p rzes trzeń  pomięd zy  murami lub  pal isad ą a p ierwszymi
bu d ynkami wewnątrz rzy msk iego  fo rtu  lub  ob ozu . Miała n ie ty lko  ch ron ić koszary
leg ion is tów p rzed  o s trzałem, ale w razie kon ieczności  s łuży ła jak o  miejsce zb ió rk i
od d ziałów.

Iuno –  Ju nona, s io s tra i  żo n a Jowisza, bog in i  małżeń s twa i  kob iet .

Iuppiter –  Jo wisz, częs to  ok reś lan y  jako  Optimus Maximus (największy  i  naj lep szy ), by ł
najpo tężn iejszym z bogó w rzymsk ich , rządzi ł  pogod ą, sp rowadzał  bu rze. By ł  b ratem
i mężem Junony .

lacerna (l . mn . lacernae) –  p ierwo tn ie p łaszcz wo jskowy , zazwy czaj  w ciemn ym k o lo rze.
Wyko n any  z barwio nej  wełny  p łaszcz z kap tu rem by ł  lekk i  i  o twarty  z obu  s tron .



lanista (l . mn . lanistae) –  t ren er g lad iato ra, częs to  właściciel  ludus, szk o ły  g lad iato rów.

latifundium (l . mn . latifundia) –  laty fund ium, du ża n ieruchomość ro ln a z go sp odars twem
ro lnym, zazwyczaj  własność rzy msk iego  ary s tok raty , w k tó rej  wykorzys ty wano  do
p rac l icznych  n iewo ln ików. Laty fun d ia po jawiły  s ię w II w. p .n .e., k iedy  rozleg łe
obszary  Ital i i  zo s tały  skon fiskowan e p rzez Rzym kosztem innych  pod b itych  nacj i ,
tak ich  jak  Samn ici .

legatus (l . mn . legati) –  dowo d zący  leg ionem, k tó rego  wyb ierano  z g ro n a sen ato rów.
W czasach  p óźnej  Repub lik i  legaci  by l i  wy b ieran i  p rzez generałów, tak ich  jak  Cezar,
sp ośró d  członków ich  rodzin , g rona p rzy jació ł  lub  so ju szn ikó w po li tycznych .

liburnae –  ok ręt  szybszy  i  mn iejszy  n iż t ri rema. Liburnae by ła zmodyfikowaną p rzez
Rzymian  kons trukcją ludu  Lib u rn ian  z Il ly ricum (wspó łczesna Chorwacja). Z uwag i
na dwa rzędy  wio seł  ok reś lano  ją raczej  jako  d ierę n iż t ri remę. Nap ędzana by ła
żag lem, wios łami lub  ko rzys tała z obu  ro związań  jednocześn ie.

licium –  ln iana „b iel izna” no szo na p rzez rzymsk ich  nob il i . Bard zo  p rawdop odobne, że
wszyscy  rzymscy  ob ywatele no s i l i  jak ieś  wers je tak iej  b iel izny , w od różn ien iu
bowiem o d  Greków Rzymian ie n ie uważali  za s to sown e p okazywać s ię pub liczn ie
nago .

lictor (l . mn . lictores) –  s traż p rzy boczna wyższych  u rzędn ików rzymsk ich . Pracę w n iej
mog li  o trzy mać ty lko  do b rze zbu d owan i  i  sp rawn i fizyczn ie oby watele rzymscy ,
pon ieważ po legała on a zasad n iczo  na och ran ian iu  kon su ló w, p reto rów i  in nych
wysok ich  rangą u rzędn ikó w. Lictores s tale towarzyszy li  d o s to jn ikom podczas
pub liczny ch  wys tąp ień . Liczba s trażn ik ó w różn iła s ię w zależności  od  fun kcji
pełn ion ej  p rzez och ran ianego . Każdy  lictor n ió s ł  fasces –  symbo l sp rawied liwo ści  –
wiązk i  rózg  z wsun iętym międ zy  n ie top o rem. Do  innych  obowiązkó w l ik to ró w
należały  areszto wan ia i  k aran ie złoczyńców.

ludus (l . mn . ludi) –  szk o ła g lad iato rów.

manica (l . mn . manicae) –  o s łona ręk i  (tzw. naręczak ) wykorzys tywana p rzez
g lad iato rów. Zazwyczaj  wyko n ana z t rwałych  materiałów, u k ładan y ch  z k i lku  lub
k ilkun as tu  wars tw, tak ich  jak  wy trzymałe p łó tno  i  skó ra lub  metal .

mantar –  s łowo  z język a tu reck iego  ozn aczające „p leśń ”. Wykorzys tałem jego



egzo tyczne b rzmien ie d la nazwan ia specy fik u , k tó rego  Tarkwin iu sz uży ł  p o dczas
leczen ia Pako rusa.

manumissio –  w ok res ie Repub lik i  uwo ln ien ie n iewo ln ik a by ło  w rzeczywis to ści  d o ść
skomplik owane. Wyzwo len ia można by ło  d okonać na jeden  z t rzech  sposobów:
p rzez wn iosek  d o  p reto ra, podczas  o rgan izowan ej  co  p ięć lat  ceremon ii  o fiarowan ia
lustrum lub  w tes tamencie, o dczy ty wanym p o  śmierci  właściciela n iewo ln ika.
Niewo ln ik  n ie móg ł  zo s tać wyzwo leńcem, zan im n ie o s iągnął  wiek u  co  najmn iej  30
lat . Co  więcej , n awet  po  u wo ln ien iu  miał  p ewne obowiązk i  wobec swo jeg o  by łego
właściciela. W czasach  imperium ak t  u wo ln ien ia bardzo  up roszczono . Mo żliwe s tało
s ię wy zwo len ie n iewo ln ika p o p rzez u s tn e o świadczen ie p o dczas  uczty , gdy  goście
mog li  zo s tać świadkami.

Mars –  bóg  wo jny . Wszys tk ie łupy  wo jenne k onsek rowano  d la n iego , a żaden
rzymsk i  dowó dca n ie rozpoczyn ał  kamp an ii  b ez wcześn iejszej  wizy ty  w świąty n i
Marsa w celu  pop roszen ia o  och ronę i  b ło g os ławieńs two .

Minerva –  bog in i  wo jny , a także patronka mądrości .

mithraeum (l . mn . mithraea) –  podziemn e świąty n ie wyznawcó w ku ltu  Mitry . W tej
k s iążce op isane zos tało  wn ętrze świątyn i  rzeczy wiście is tn iejącej . Świątyn ie tego
typu  można znaleźć na całym obszarze opanowanym p rzez Rzymian , od  Rzymu
(jed n a z n ich  zn ajdu je s ię w podziemiach  kościo ła zaledwie p ięć minu t  d rog i  od
Ko loseum) po  wał  Had riana (m.in . Carrawbu rgh ).

Mitra –  persk i  b óg , k tó ry  narodzi ł  s ię w jask in i  w czas ie zimoweg o  p rzes i len ia. Nos i ł
czapkę fryg ijsk ą z o padającym czu b k iem. Mitrę wiązano  z ku l tem s ło ńca, s tąd  wzięło
s ię jego  imię Sol Invictus (n iezwy ciężone s łońce). Jego  o fiara z byka (p rzy
wsp ó łu d ziale inn ych  zwierząt) –  mit  s tworzen ia –  s tała s ię początk iem życia n a
ziemi. Dzielen ie s ię winem i  ch lebem o raz u ściśn ięcie rąk  p rawd o podobn ie zos tały
zapożyczone właśn ie z ry tuałó w mitraizmu . Nies tety , n ie d ysponu jemy  zby t  wielk ą
i lo ścią źró d eł  na temat  tej  rel ig i i . Wiemy , że is tn iały  p o ziomy  wtajemn iczen ia
z ob rzędami p rzejścia. Mozaika w mitreum w Osti i  zawiera fascyn u jące wskazówk i n a
temat s iedmiu  poziomó w in icjacj i . Z uwag i  na uwielb ien ie tak ich  cech , jak  o d waga,
s i ła i  h ono r, mitraizm s tał  s ię bard zo  p opu larn y  wśró d  żo łn ierzy , zwłaszcza
w czasach  imperium. Późn iej  jednak  ta p ełna tajemn ic rel ig ia by ła kon sek wen tn ie
zwalczana p rzez wyzn awców ch rześci jań s twa i  w IV w. p .n .e. zo s tała n iemal



całkowicie wyrugowan a.

mulsum –  napó j  alko ho lowy  będący  mieszanką czterech  części  wina i  jedn ej  części
miodu . Częs to  p i to  go  p rzed  pos i łkami, ale także w czas ie po s i łków, gdy
towarzyszy ł  lekk im dan iom.

murmillo (l . mn . murmillones) –  jedna z najb ardziej  znanych  k las  g lad iato rów. Wykonany
z b rązu  hełm murmillo by ł  bardzo  ch arak tery s tyczny . Wyróżn iał  s ię szerok im rondem,
wypuk łą p ły tą czo łową z o two rami k ratown icy  w o ko licach  oczu . Hełm by ł  częs to
zd ob iony  na g rzb iecie p ió rami lu b  miał  k ształ t  ryby . Murmillo o s łan iał  p rawe ramię
manica, a na lewą nogę zak ładał  nago lenn ik . Podo bn ie jak  leg ion is ta pos ług iwał  s ię
w walce ciężką p ro s tokątną tarczą i  g lad iu sem. Ubrany  by ł  jedy n ie w subligaria, t j .
mis tern ie sk ładan ą p łócienną b iel iznę, o raz balteus, szerok i  pas  och ronn y . W czasach
repub likańsk ich  najczęściej  jego  p rzeciwn ik iem na aren ie b y ł  secutor, a późn iej
retiarius.

olibanum –  kadzid ło  na bazie aro maty cznej  żywicy , s to sowane jak o  ś rodek
zap ach o wy , ale także i  perfumy . W s taroży tności  olibanum by ło  wysok o  cen ione,
a naj lep sze podobn o  sp rowad zan o  z o bszaru  obecnego  Omanu , Jemenu  i  Somali i .

Optimates –  op tymaci , h is to ryczne, n iefo rmalne ug rupo wan ie po l i ty czne w senacie.
Jeg o  czło nkowie o powiadal i  s ię za po d trzyman iem szano wanych  tradycj i
i  s tan d ardó w Repub lik i  Rzy msk iej , pod czas  gdy  ich  g łówn i p rzeciwn icy  –
p opu larzy  –  op owiadal i  s ię za rozwiązan iami pop u lis tycznymi. W czasach ,
w k tó ry ch  rozg rywa s ię akcja Srebrnego orła, n ajbardziej  wp ływowym członk iem
u gru powan ia o p ty matów by ł  Katon , o d  59  r. p .n .e. mocno  skon fl ik towan y  z Cezarem.
Op tymaci  o sk arży l i  Cezara o  to , że podczas  sp rawowan ia u rzędu  konsu la pos tępował
n iezgo d n ie z p rawem, s to su jąc p rzemo c d la o s iągn ięcia swo ich  celów. Co  więcej ,
Cezar b y ł  ró wn ież g łównym pomysło dawcą triumwiratu , k tó reg o  wprowadzen ie
o deb rało  większość władzy  p rzeds tawicielo m senatu , po wierzając ją zaled wie t rzem
wpływowym ludziom. Dzięk i  sukcesom odn ies io nym w Gali i  Cezar zg romadził
o g ro mny  majątek . Walk i  p rowad zo ne p rzez wiele lat  pozwo li ły  mu  na s tworzen ie
n ajwiększej  i  n ajb ardziej  d oświadczonej  armii , jaka k iedyko lwiek  s łuży ła Rzymowi.
Żo łn ierze Cezara darzy l i  go  wy jątko wą lo jaln ością i  wiernością. Próby  sp rowadzen ia
Cezara z Gali i  p rzed  wygaśn ięciem jeg o  mandatu  zako ńczy ły  s ię n iepowodzen iem,
ale suk ces  p ro cesu  o  k o ru p cję wy toczon eg o  Gab in iu szowi (zob . o s tatn i  rozdział ,
w k tó rym akcja p rzenos i  s ię do  Aleksand ri i ), n amies tn ik owi Sy ri i , sp rawił , że



o p tymaci  poczu li  s ię s i ln i . Jednak  bez armii  n ie miel i  wielk ich  szans  n a zmuszen ie
Cezara do  po rzucen ia Gali i  i  oddan ia s ię d o  dy sp ozycji  sędzió w. Jednak  po
p owierzen iu  Pompeju szowi zadan ia p rzywrócen ia spoko ju  w Rzymie w 52  r. p .n .e.
o p tymaci  dos trzeg li  taką mo żliwość. Przez k i lka mies ięcy  wy trwale zab iegal i
o  po zy sk an ie p rzychy lności  Po mpejusza, jedynego  człowiek a, k tó ry  ze swo imi
leg ionami móg ł mierzyć s ię jak  równy  z równym z Cezarem. Os tateczn ie –  jed nak
wbrew wo li  większości  senato rów –  zawarl i  po rozumien ie z Pompejuszem. Ich
d ziałan ia, a także upó r Cezara, k tó ry  n ie go dził  s ię na u s tęps twa, dop rowadziły  do
wybuchu  wo jny  domowej.

optio (l . mn . optiones) –  podo ficer w s topn iu  n iższym od  cen tu riona;  zas tępca dowó dcy
cen tu ri i .

Orkus –  bóg  podziemnego  świata, znany  także jako  Plu to n  lub  Had es . Uważa s ię go  za
b rata Jowisza. Orku s  by ł  jednym z bogó w, k tó ry  wzbu dzał  s trach .

papaverum –  morfina. Subs tancja wy twarzana z makówek  mak u  lekarsk iego . Znana jes t
o d  co  najmn iej  1000  r. p .n .e. Rzymscy  medycy  używali  jej  w trakcie d ług ich
o peracj i . Wyko rzys tan ie morfiny  w ro l i  ś rodka p rzeciwbó lowego  w ks iążce jes t
w pewnym sens ie natu raln ą konsekwencją udoku men towanego  zas to sowan ia.

Periplus (z Morza Ery trejsk iego ) –  bezcen ny  dokumen t, k tó ry  powstał  oko ło  I w. n .e.
Jego  au to r by ł  najpewn iej  do b rze ob eznany  z g eo g rafią, gdyż op isu je warunk i
n awigacy jne i  rynek  kup ieck i  na obszarze całego  Morza Ery trejsk iego , aż po
wybrzeża wsch odn iej  Afryk i , a nawet  d aleko  na wschód , po  tereny  obecnych  Ind ii .
Au to r wymien ia bezp ieczne, warte odwiedzen ia po rty , o s trzega p rzed
n iebezp iecznymi miejscami i  wskazu je naj lep sze punk ty  wymiany  hand lowej ,
w k tó rych  można by ło  nabyć cen ne do b ra, tak ie jak  żó łwie pancerze (szy lk ret), ko ść
s łon iową i  p rzyp rawy . Na po trzeb y  fabu ły  pozwo li łem so b ie zmien ić n ieco  jego
p ochodzen ie i  zawarto ść.

phalera (l . mn . phalerae) –  rzeźb ion a p ły tka, będąca od powiedn ik iem medalu
n ad awanego  za odwagę. Noszona zwyk le p rzez rzymsk ich  żo łn ierzy  n a pas ie
p iers iowym na zb ro i . Phalerae by ły  najczęściej  wyko nywane z b rązu , ale tak że z metal i
szlachetnych . Medale i  wy różn ien ia miały  także fo rmy  naszy jn ików, p ierścien i
i  b ran so letek .



pilum (l . mn . pila) –  rzymsk i  o szczep . Sk ładał  s ię z d łu g ieg o  d rzewca (ok . 120  cm)
i  cienk iego  żeleźca (ok . 60  cm), zakończonego  hartowanym sztychem w kształcie
s to żka lub  p iramidk i . Oszczep  b y ł  b ron ią ciężką i  po  wyrzucie punk t  ciężk ości
znajdował s ię za sztychem, co  po  uderzen iu  w cel  p rzek ładało  s ię n a jego  wielką s i łę
penetru jącą. Móg ł p rzeb ić tarczę i  zran ić ch ro n iącego  s ię za n ią człowieka lub  u tkwić
w n iej , czyn iąc ją b ezuży teczną. Zas ięg  pilum wynos i ł  ok . 3 0  m, choć sku teczny  zas ięg
by ł  p rawd opodobn ie mn iejszy , ok . 15  m.

Priapus –  bóg  og rodó w i  pó l , symbo l p łodności . By ł  częs to  p rzed s tawiany
z og romnym p en isem we wzwodzie.

primus pilus –  s tarszy  cen tu rion  leg io nu  i  (być mo że) s tarszy  cen tu rion  p ierwszej
koho rty . Żo łn ierz sp rawu jący  tę funkcję od g rywał ważn ą ro lę w leg ion ie. Zwyk le
s tanowisko  to  powierzano  weterano wi w wieku  ok . 40  lub  nawet  50  lat . Po
zakończen iu  sp rawowan ia tej  funkcji  primus pilus miał  p rawo  s tarać s ię o  p rzy jęcie do
g rona ekwitów.

principia –  kwatera g łówna leg ionu  znajdu jąca s ię p rzy  Via Preato ria. Stano wiła
cen trum życia leg ionu  w o bozie marszo wym lub  w fo rcie. W principia podejmowano
wszys tk ie decyzje ad min is tracy jne, tam też p rzecho wywan o  aquila –  o rła
leg io nowego . Przez masywną b ramę k watery  p rzecho dziło  s ię na o toczony
ko lumnadą i  wybrukowany  dzied zin iec, wokó ł  k tó rego  znajdowały  s ię b iu ra. Na
ty łach  dziedzińca zwyk le wzn oszono  aedes, t j . k ap l icę z wysok im dachem, w k tó rej
p rzechowywano  m.in . leg ionowe in sygn ia, w n iej  znajdował s ię g łówn y  skarb iec
(łac. aerarium) i  p rawdopo dobn ie dodatkowe pomieszczen ia admin is tracy jne. Bardzo
p rawdopo dobne, że na dziedzińcu  o rgan izowano  równ ież parad y  i  tu  też s tars i
o ficerowie p rzemawial i  do  swo ich  żo łn ierzy .

proconsul –  p rokon su l , ty tu ł  nadawany  konsu lom po  zakończen iu  kadencji  wraz
z p owierzen iem namies tn ictwa w p rowincj i  ko nsu larnej  (np . Hiszpan ii  lub  Gali i
Zaalpejsk iej). W inn ych  p rowincjach  (n p . na Sy cy li i  i  Sardyn ii) rządy  sp rawo wali
n iżs i  rangą u rzędn icy  –  p reto rzy . Stanowiska te powierzano  ludziom, k tó rzy
wcześn iej  pełn i l i  funkcje konsu lów lub  p reto rów w Rzymie.

pugio –  k ró tk i  szty let  rzymsk i . Znajdował s ię w wyposażen iu  dod atko wym rzymsk ich
żo łn ierzy . Przydawał s ię podczas  cod zienny ch  czynno ści  (m.in . w czas ie pos i łku ,
p rzy  p rzygo towywan iu  jedzen ia) o raz w walce w zwarciu .



retiarius (l . mn . retiarii) –  s ieciarz, g lad iato r z t ró jzębem i  s iecią (nazwa po ch odzi  od  rete,
czy li  s ieci), równ ież jedna z łatwo  rozpoznawalny ch  k las  g lad iato rów. Retiarius no s i ł
ty lko  subligaria, a jego  jedy ną och roną by ł  tzw. galerus, metalo wy  naramienn ik , k tó ry
łączy ł  s ię z noszonym na lewym ramien iu  naręczak iem, zwanym manica. Pos ług iwał
s ię obciążoną ciężarkami s iecią, t ró jzębem i  szty letem. Dzięk i  temu , że n ie obciążała
go  b roń , s ieciarz b y ł  znaczn ie bardziej  zwinny  i  mo b ilny  n iż wielu  inny ch
g lad iato rów, a bez hełmu  by ł  równ ież łatwo  rozpoznawalny . Słabe uzb ro jen ie mog ło
wyn ikać z jego  n isk ieg o  s tatu su  wśród  g lad iato rów.

rudis –  d rewn iany  g lad iu s , symb o l wyzwo len ia g lad iato ra, k tó ry  spo dobał  s ię
edy to rowi lu b  k tó ry  o dn ió s ł  na aren ie wys tarczająco  dużo  zwycięs tw, ab y  zos tać
uwo ln ionym. Nie wszyscy  g lad iato rzy  umieral i  na arenach . Zwyk le n ik t  n ie uwaln iał
jeńców wo jenny ch  czy  p rzes tępców, ale n iewo ln icy , k tó rzy  popełn i l i  jak ieś
wykroczen ie, mog li  o trzymać rudis, jeś l i  p rzeży li  t rzy  lata w ludus. Po  ko lejny ch
dwóch  latach  mog li  l iczyć na całkowite wyzwo len ie (p rzes tawali  być n iewo ln ikami).

samnis –  k lasa g lad iato rów, k tó ra nazwę zawdzięcza Samnitom, czy l i  ludowi, k tó ry
zajmował tereny  w ś rodkowych  Ap en in ach  i  zo s tał  p okonany  o s tateczn ie p rzez
Rzymian  w III w. p .n .e. W n iek tó rych  op isach  czy tamy  o  tym, że samnis no s i l i  n a
p iers i  metalowe dysk i , pod czas  gdy  na n iek tó rych  wizerun kach  u kazan i  są
z n ieos łon iętą p iers ią. Głowę g lad iato ra tej  k lasy  ch ron ił  hełm z zas łoną
i  p ió ropuszem lub  k i tą, b rzuch  –  typowy , szerok i  pas , a mężczy zn a uzb ro jony  by ł
w owalną tarczę i  zazwyczaj  walczy ł  włóczn ią.

scutum (l . mn . scuta) –  wyd łużon a, owalna tarcza rzymsk iego  leg ion is ty , o  wymiarach
12 0  cm wysokości  i  75  cm szerokości . Wykonywana z dwóch  wars tw d rewna, k tó re
us tawiano  p ro s topad le do  s ieb ie, a p o tem pok rywano  p łó tnem lub  skó rą. Scutum by ła
ciężką tarczą, o  wadze 6–10  k g . W środku  tarczy  znajdowało  s ię duże, wzmocn ione
wybrzuszen ie zwane umbo, ch ron iące uchwy t znajdu jący  s ię po  jej  d rug iej  s t ron ie. Na
po wierzchn i  tarczy  częs to  malowano  różne deko racy jne mo tywy , a gdy  n ie by ła o na
używana (np . po dczas  marszu ), ch ron io no  ją skó rzaną o s łoną.

scythicon –  t rucizna, k tó rą Scy towie pok rywali  g ro ty  swo ich  s trzał . Jej  sk ład
i  p rzygo towan ie znamy  dzięk i  relacjom k ron ik op isarzy . By ła to  mieszan ina
zgn iłych  ciał  małych  węży , ludzk iej  k rwi i  ek sk remen tów, zako pywana w ziemi aż do
rozk ładu . Owid iu sz p isał , że po  nałożen iu  n a zakoń czony  zadzio rami g ro t  s t rzały
subs tancja ta „by ła gwarancją podwó jn ej  śmierci”.



secutor (l . mn . secutores) –  „ścig ający”, k lasa g lad iato ra. Secutor –  inna nazwa:
contraretiarius –  walczy ł  zazwyczaj  z s ieciarzem. Właściwie jedyną różn icą między
secutor a murmillo by ło  używan ie hełmu  o  g ładk iej  powierzchn i , bez wys tających
k rawędzi  i  ty lk o  z małym g rzeb ien iem, co  p rawdopod obn ie miało  u trudn iać zadan ie
s ieciarzo wi (łac. retiarius), rzucającemu  s iatką. W p rzeciwieńs twie do  innych  k las
g lad iato rów jego  hełm miał  ty lk o  n iewielk ie o twory  na oczy , co  dość mocno
og ran iczało  po le widzen ia. Możliwe że tak i  hełm miał  też na celu  zwiększen ie szans
w walce s łab szego , n ie tak  dob rze opancerzon ego , s ieciarza.

sesterc (l . mn . sestertii) –  za czasów Repub lik i  mon eta s reb rn a o  warto ści  równej  czterem
asom lub  ćwierci  denara, lub  jednej  setnej  au reusa. Jej  nazwa:  „dwie jednos tk i  i  pó ł
trzeciej” wywodzi  s ię od  p ierwo tnej  warto ści , t j . dwóch  i  pó ł  asa. Sesterc s tawał  s ię
w os tatn ich  latach  Rep ub lik i  mon etą co raz bard ziej  po wszech ną.

signifer –  cho rąży  odpowiedzialny  za in sy gn ia koho rty  lub  cen tu ri i  w randze
młodszego  o ficera. Signifer by ł  żo łn ierzem cieszącym s ię wielką es tymą, jednym d la
każdej  cen tu ri i . Częs to  signifer no s i ł  zb ro ję łu sk ową i  fu tro  jak ieg oś  d zik iego
zwierzęcia ok rywające h ełm, k tó ry  czasami wyróżn iał  s ię bogato  zdob ioną o s łoną
twarzy . Do  o s łony  miał  małą, ok rąg łą tarczę, a n ie t radycy jne scutum. Jego  signum
(in syg n ia) sk ładało  s ię z d rewn ianego  d rzewca, zakończonego  un ies ioną, o twartą
d łon ią lub  końcówką włóczn i , o toczo ną l iśćmi palmowymi. Na pop rzeczce pon iżej
wis iały  metalowe o zd oby  lub  kawałk i  ko lo rowego  materiału . Drzewce signum
ozdab iano  phalerae, pó łk s iężycami, taran ami lub  symbo lami dokon ań  i  o s iągn ięć
jedn os tk i , k tó re mog ły  o d różn iać jedn ą cen tu rię od  d rug iej .

stola –  d ługa, luźna tun ika z rękawami lub  bez rękawów, noszona p rzez zamężne
kob iety . Niezamężne kob iety  nos i ły  tun ik i  o  inn ym kształcie, ale d la u łatwien ia
rezygnu ję z tego  podziału  w ks iążce.

strigil –  n iewielk ie, zak rzywio ne n arzędzie wykonane z żelaza, s łu żące do
oczyszczan ia skó ry  po  kąp iel i  w łaźn i . Zan im uży tkown ik  łaźn i  móg ł  sko rzys tać
z basenu , najp ierw wcierał  w ciało  mieszank ę o l iwy  z różny mi pachn id łami, k tó rą
nas tęp n ie zesk rob ywano  n im, u su wając b rud  i  po t  razem z o l iwą.

tablinum –  izba znajdu jąca s ię za atrium. Tablinum zwyk le p rzechod ziło  p łynn ie na
zamkn ięty , o toczony  ko lumn ami og ród .



tesserarius –  jeden  z młodszych  o ficerów cen tu ri i , d o  k tó rego  obo wiązków należało
dowodzen ie s trażą. Nazwa wy wodzi  s ię od  tessera –  tab l iczk i , na k tó rej  zap isywan o
has ło  obowiązu jące w danym dn iu .

testudo –  (żó łw) powszech n ie znana fo rmacja w rzymsk iej  armii , two rzona p rzez
leg ion is tów, k tó rzy  u nos i l i  tarcze nad  g łowami towarzyszy , podczas  g dy  żo łn ierze
znajdu jący  s ię na bokach  odpo wiad al i  za u tworzen ie ścian y  tarcz. Testudo u żywan o
w celu  och rony  żo łn ierzy  p rzed  o s trzałem lub  podczas  operacj i  pod  mu rami mias t
w ob lężen iu . Wytrzymałość ściany  tarcz by ła podobno  n iety powo  tes towana
w czas ie szko len ia wo jsko wego  żo łn ierzy , k tó rzy  mus iel i  u trzymać na tarczach  wóz
ciągn ięty  p rzez mu ły .

thraex –  jak  większość innych  k las  g lad iato rów także i  ta wywodzi  s ię o d
wo jown ików, z k tó rymi n iegdyś  mierzy ła s ię armia rzymska. Mowa o  Trakach ,
zamieszku jących  tereny  obecn ie należące do  Bu łgari i . Wo jown ik , o s łon ięty  małą
kwadratową tarczą o  wypuk łej  po wierzchn i , nos i ł  nago lenn ik i  na obu  nog ach  i  o d
czasu  do  czasu  tak że fasciae –  och ran iacze na u dach . Prawa ręka thraex by ła o s łan iana
p rzez manica, a g łowa p rzez hełm typu  g reck iego , z zak rzywionym g rzeb ien iem,
zakoń czon ym ozdobny m g ry fem, w k tó rym n iek ied y  można by ło  u mocować d ług ie
p ió ra.

tribunus –  t rybun , s tarszy  s topn iem o ficer leg ionów, a także jedno  z dzies ięciu
s tanowisk  p o li tycznych  w Rzymie, k tó re obejmowali  ludzie nazywan i  t rybunami
ludowymi, mający  b ro n ić p raw p lebeju szy . Trybunowie mo g li  zawetować decyzje
senatu  lub  konsu lów (jeś l i  n ie by ły  to  decyzje pod jęte w czas ie wo jny ). Trybu n
ludowy  w ok res ie swo jej  rocznej  kadencji  by ł  święty  i  n ietykalny  (sacrosanctus),
d latego  g roźby  op tymatów wobec An ton iu sza i  Long inusa w s tyczn iu  49  r. p .n .e.
można u zn ać za p rawd ziwie n iegodne senato rów.

trierach –  kap itan  t ri remy . Pierwo tn ie s top ień  w g reck iej  flocie, termin  zos tał
zapożyczony  z łaciny  na ok reś len ie o ficera rzymsk iej  flo ty .

triplex acies –  s tandardowy  szyk  p rzy jmowany  p rzez leg ion  po dczas  b i twy , sk ładający
s ię z t rzech  l in i i  u s tawionych  w ok reś lo nych  od s tępach . Cztery  koho rty  zajmowały
pozycje w p ierwszej  l in i i , a w d ru g iej  i  t rzeciej  s tały  po  trzy  ko ho rty . Nie ma
pewności , jak i  dys tans  dziel i ł  po szczegó lne l in ie, ale zapewne leg ion iści  ćwiczy li
różne warian ty  u s tawień  i  umiejętn ie p rzecho dzil i  z jednej  fo rmacji  do  d rug iej ,



wyko rzys tu jąc właśn ie ową wo lną p rzes trzeń  pomiędzy  l in iami.

triremis –  rzymsk i  o k ręt  wo jenny , p o ruszany  s i łą po jedyn czeg o  żag la i  d zięk i  t rzem
rzędo m wioseł . Każde wios ło  obs ług iwane by ło  p rzez jedn ego  mężczyznę, k tó ry
u ro dził  s ię wo ln y  (n ie by ł  n iewo ln ik iem). Triremy  by ły  wy jątkowo  zwro tne i  mog ły
os iąg ać p rędkość do  o śmiu  węzłó w pod  żag lami lub  na k ró tk ich  odcinkach  podczas
wios łowan ia. Pos iadała taran  dziobowy  wykon an y  z b rązu , k tó rym można by ło
uszkodzić lu b  zatop ić ok ręt  wroga. Na p ok ładzie częs to  mo n towano  także katapu lty .
Każda tri rema miała załogę sk ład ającą s ię z mak sy maln ie 30  marynarzy  i  200
wioś larzy  o raz mog ła zab ierać na p ok ład  d o  6 0  leg ion is tów (zreduk owana cen tu ria),
co  oznaczało , że na ok ręcie t łok  by ło  s to sunkowo  ciasno  (b io rąc po d  uwagę
wielk ość jednos tk i). W efekcie t ri remy  miały  raczej  n iewielk i  zas ięg ,
a wyk orzy s tywano  je do  tran sp o rtu  wo jsk  i  o b rony  wybrzeża. Z czasem, w ok res ie
późnej  Repub lik i , zaczęły  po jawiać s ię jednos tk i  z większą l iczbą rzędó w wioś larzy .

velatidinarium –  szp i tal  w fo rcie leg ionu . Budy nek  velatidinarium miał  zwyk le k ształ t
p ro s tok ąta z cen tralnym d ziedzińcem. W budynku  mog ło  znajdować s ię do  64
pomieszczeń , każde p rzypominające te w barak ach  leg ion is tów d la contubernium.

Venus –  rzy mska bog in i  macierzyńs twa i  op iekunka domowego  ogn iska. Pod  Farsalo s
Cezar wezwał ją, n azywając Venus Victrix (p rzyno sząca zwycięs two), żeby  zmo tywować
swo ich  żo łn ierzy  do  walk i .

vestiplicus –  specjaln ie p rzeszko lony  n iewo ln ik , k tó rego  zadan iem by ło  dban ie o  togę
zamożnego  Rzymian ina. Tog i  t rzeba by ło  p rawid ło wo  p rzechowywać, gdy  n ie by ły
używane. Zak ładan ie tog i  by ło  też sk omplikowaną czynnością, gdyż każdy  fałd
musiał  być idealn ie u łożo ny . Toga s tanowiła bardzo  ważny  symbo l rzymsk iej
cywil izacj i  –  wdziewał  ją człowiek  o trzymujący  obywatels two , gdy  zab ierał  żonę
z domu  jej  o jca, p rzy jmował k l ien tó w czy  p odczas  wyko nywan ia obo wiązków
sęd ziego  lub  namies tn ika p rowin cj i . Tog i  by ły  noszone p rzez senato rów podczas
obchodów triu mfu  i  oczywiście zak ładano  je zmarłym n a o s tatn ią d ro gę.

vexillum (l . mn . vexilla) –  ch arak tery s ty czna, zazwyczaj  czerwona, flag a, k tó ra
wskazywała s tanowisko  dowódcy  w obozie lub  na po lu  b i twy . Vexilla by ły  równ ież
wyko rzys tywane p rzez oddziały  wyd zielone, operu jące n iezależn ie od  swo ich
jednos tek  macierzys tych .



vilicus –  nadzo rca n iewo ln ików lub  o soba odpowiedzialna za p racę n iewo ln ików
w laty fund ium. Choć na ogó ł  funkcję tę powierzano  n iewo ln ikom, pełn i l i  ją też
czasem op łacan i  wo ln i  ludzie, k tó rych  zadan iem by ło  dban ie o  to , ab y  gospodars two
ro lne p rzynos i ło  jak  największe p ro fi ty . Najczęściej  sp rowadzało  s ię to  do
b ru taln eg o  zmuszan ia n iewo ln ików do  p racy  ponad  s i ły .



Zapraszamy do lektury rozdziału z trzeciej części trylogii
Kroniki Zapomnianego Legionu



Rozdział I

Egipt

Aleksand ria, zima 48  r. p .n .e.

–  Ruszać s ię, d o  cho lery ! –  zawo łał  optio, po  czym uderzy ł  p łazem miecza w p lecy
najb l iższego  z leg io n is tów. –  Cezar na nas  patrzy !

Dzies ięciu  żo łn ierzy  tworzących  jego  oddział  n ie po trzebowało  dodatkowej
zachęty . Powierzo n o  im zadan ie och rony  Hep tas tad ionu , wąsk iej , sztucznej  g rob li ,
k tó ra łączy ła nab rzeża po rtowe z d ługą, n iewielką wyspą i  dziel i ła po rt
aleksand ry jsk i  na dwie części . Pon ieważ po  obu  s tronach  g rob li  znajdowały  s ię
baseny  po rto we, świetn ie nadawała s ię do  ob rony . Ty lko  że by ło  ich  zaledwie k i lku !
Bio rąc po d  u wagę to , co  właśn ie działo  s ię na nab rzeżu , g rob la z pewnością n ie by ła
najbezp ieczn iejszym miejscem pod  s łońcem.

Jasnożó łty  b lask  latarn i  Faro s  n ie rob i ł  już na Romulus ie tak iego  wrażen ia, jak
wcześn iej , bo  teraz wydawało  s ię, że całe morze s to i  w p łomien iach . Okręty  eg ip sk iej
flo ty , zacu mowan e jeden  obok  d rug iego  p rzy  nab rzeżu , p łonęły  żywym ogn iem.
Wywołany  p rzez lu dzi  Cezara pożar p rzenos i ł  s ię z ok rętów na pob lisk ie magazyny
i  b udynk i  b ib l io tek i . Zrob iło  s ię jasno  jak  w dzień . Odparci  już raz Eg ipcjan ie
p rzeg rupo wali  s ię i  po łączy li  s i ły  z towarzyszami, k tó rzy  czekal i  cierp l iwie
w ciemnych  u l iczk ach  na swo ją ko lej . Teraz razem ponown ie ru szy li  w k ierunku  l in i i
wyco fu jących  s ię leg ion is tów. By ły  ich  ty s iące! Wszys tko  to  działo  s ię mn iej  n iż
s to  k roków o d  g rob li , k tó ra mimo  wszys tko  zapewn iała lep sze warunk i  ob rony  p rzed
wrog iem dy sponu jącym p rzewagą l iczebną.

Przy jaciele ru szy li  żwawo  za leg ion is tami. Jeś l i  obcy  wo jown icy  z ok rzykami
bo jowymi na u s tach  p rzed rą s ię p rzez rzymsk ie l in ie, to  i  tak  wszyscy  zg iną. Jednak
jeżel i  wróg  nawet  n ie p rzeb ije s ię od  razu , n ie miel i  wielk ich  szans  na p rzeżycie.
Przeciwn ik ó w b y ło  po  p ro s tu  za dużo , a leg ion iści  n ie miel i  żadnej  bezp iecznej



d ro g i  o d wro tu . Całe mias to  ro i ło  s ię od  n iep rzy jaźn ie nas tawionych  do  n ich
mieszk ań có w Alek sand ri i  i  obcych  żo łn ierzy , a g rob la p rowadziła na wyspę, z k tó rej
n ie by ło  u cieczk i . Mog li  wprawdzie p rzejść na pok łady  rzymsk ich  tri rem, ale z uwag i
n a wielką l iczb ę żo łn ierzy  wroga bezp ieczne, n ieokup ione wieloma o fiarami do tarcie
d o  trap ó w b y ło  mało  p rawdopodobne.

Ro mu lu s  sk rzywił  s ię i  rzuci ł  tęskne spo jrzen ie za oddalającym s ię ok rętem.
Trirema właśn ie zb l iżała s ię do  zachodn iego  wejścia do  po rtu . Na jej  pok ładzie
zn ajd o wała s ię Fab io la, jego  s io s tra b l iźn iaczka. Po  dziewięciu  latach  rozłąk i
b o g o wie d al i  im w swo jej  łaskawości  zaledwie k i lka spo jrzeń  i  parę wykrzyczanych
n a d u żą o d leg ło ść s łów. Trirema zmierzała na pełne morze, oddalając s ię od
n ieb ezp ieczeń s twa i  Romulus  n ie móg ł  n ic z tym zrob ić. Co  dziwne, n ie czu ł
ro zczaro wan ia. Nie załamał s ię. Wręcz p rzeciwn ie! Wystarczy ło  mu , że wiedział , iż
Fab io la ży je i  jes t  bezp ieczna. Ta wiedza sp rawiała, że w jego  sercu  zapanowała
rad o ść. Jeś l i  Mitra pozwo li ł , u s ły szała, że s łuży  w Leg ion ie XXVIII, i  k tó regoś  dn ia
g o  o dn ajd zie. Bog o wie odpowiedziel i  na jego  mod li twy  o  zachowan ie w zd rowiu
o raz sp o tk an ie (jak k o lwiek  k ró tk ie) z s io s trą, k tó rej  n ie widział  ty le lat .

Teraz jed n ak  zn ó w p rzy jdzie mu  walczyć o  życie.
Ro mu lu sa i  Tarkwin iu sza zmuszono , aby  do łączy li  do  oddziału  leg ion is tów,

a teraz s tal i  s ię częścią wydzielonej  g rupy  bo jowej  Cezara w Aleksand ri i . Małej
armii , k tó rej  właśn ie g rozi ło  un ices twien ie. Mimo  n iepewnej  p rzyszło ści  Romulus
p o cieszał  s ię jed n ak , że jeś l i  czeka na n iego  Elizjum, to  odejdzie jako  wo lny
czło wiek , a n ie n iewo ln ik  czy  g lad iato r. Nie jako  najemn ik  an i  party jsk i  jen iec.
Wy p ro s to wał  p lecy .

Nie! Jestem rzymskim legionistą. W końcu. Sam decyduję o własnym losie i Tarkwiniusz nie będzie już
mi mówić, co mam robić. Nie dalej  jak  p rzed  godziną jego  p łowowłosy  p rzy jaciel  wy jawił ,
że to  o n  o d p o wiad a za śmierć nob ila, z powodu  k tó rej  Romulus  i  Brennus  mus iel i
u ciek ać z Rzy mu . Wciąż jeszcze n ie do  końca docierały  do  n iego  konsekwencje tego
wy zn an ia Tark win iu sza. Niedowierzan ie, zło ść i  bó l  mieszały  s ię ze sobą, tworząc
w u my śle Ro mu lu sa toksyczną mieszankę, k tó ra p rzyp rawiała go  o  zawro ty  g łowy .
Od ep chn ął  b ó l , g rzeb iąc go  g łęboko . Nie teraz. Późn iej . Przy jdzie jeszcze po ra.

Gd y  g ru p k a leg ion is tów znalazła s ię za p lecami żo łn ierzy  z o s tatn ich  rzędów
fo rmacji , zd ąży li  ju ż s ię zmęczyć. Mężczyźn i  ciężko  dyszel i  z wys i łku . Szyk  sk ładał
s ię zaled wie z sześciu  szeregów. Rozkazy , metal iczny  b rzęk  b ron i  i  k rzyk i  rannych
wy p ełn iały  teraz ich  u szy  z nową in tensywnością. Optio z ich  g rupy  i  wyg lądający  na
zd en erwo wan eg o  n ajb l iższy  o ficer, tesserarius, zamien il i  k i lka s łów. Tesserarius miał  na



g ło wie h ełm z p o p rzeczny m g rzeb ien iem o raz zb ro ję łu sko wą, pod o bn ą do  tej , k tó rą
n o s i ł  optio. O jeg o  pozycji  w cen tu ri i  p rzypo min ała d ług a lask a, s łu żąca do
wy mu szan ia po s łu szeń s twa leg io n is tó w. On  i  inn i  jemu  p od o bn i  t rzymali  s ię
o s tatn ich  szeregów, db ając o  to , ab y  żad en  z leg io n is tó w n ie odd ał  ty łó w,
a cen tu rion i  zwyk le zajmowali  p ozycje b l iżej  p ierwszej  l in i i , tam g dzie to czy ły  s ię
n ajcięższe walk i . W tru d nych  ch wilach  to  właśn ie n a n ich  –  weteran ach
i  zawo d o wy ch  żo łn ierzach  –  spo czy wała o dpo wiedzialn ość za u trzyman ie
wy so k ieg o  mo rale.

W ko ń cu  optio zwróci ł  s ię do  swo ich  lu d zi .

–  Zo s tajemy  w tym miejscu .
–  Mu simy  zau fać Fo rtun ie –  mrukn ął  jeden  z żo łn ierzy . –  Jes teśmy  w samym

śro d k u  cho lernej  l in i i . –  Optio u śmiechnął  s ię lek ko , p o twierdzając. Tu taj  zg in ie
n ajwięcej  ludzi .

–  Macie ch wilę na od poczyn ek . Możecie by ć wdzięczn i  –  zażartował  optio. –
Ró wn aj  d o  l in i i  n a g łębo k ości  dwó ch  lud zi! Do łączamy  d o  cen tu ri i  n a wp ro s t .

Kln ąc cich o , wy ko n ali  rozkaz.

Ro mu lu s  i  Tark win iu sz znaleźl i  s ię z czterema in nymi leg io n is tami w p ierwszym
rzęd zie małej  g rupy , k tó ra do łączy ła do  ko h o rty . Nie p ro tes towali . Jak o  nowi rek ruci
n iczeg o  in nego  n ie mo g li  s ię sp odziewać. Romulu s  by ł  wy ższy  od  po zo s tałych
leg io n is tów i  p atrzy ł  na zb l iżających  s ię wro gów p o nad  ich  g ło wami, o s ło n iętymi
h ełmami z b rązu . Tu  i  ó wd zie w l in iach  wzn o s i ły  s ię in syg n ia cen tu ri i . Dalej , n a
p rawy m sk rzyd le fo rmacji , s tał  leg io n is ta t rzy mający  w d łon iach  d rzewce ze
s reb rn y m o rłem, tal izmanem leg io nu . Ro mulu s  po czu ł , że na widok
n ajwspan ialszeg o  symb o lu  Rzymu , k tó ry  tak  u kochał , serce zaczy na b ić szybciej .
Orzeł  leg io n owy  o deg rał  wielką ro lę w u świado mien iu  Romu lu so wi, że jes t  p rzed e
wszy s tk im Rzymian in em. Orzeł  –  wład czy , d umny  i  zd ys tanso wan y  –  n ie dbał
o  s tatu s  czło wieka. Liczy ły  s ię ty lk o  waleczn o ść i  męs two  w b i twie.

Pó źn iej  Romu lus  p rzen ió s ł  wzrok  na morze n ieus tęp l iwy ch  twarzy  i  lśn iącą
w ręk ach  wro gó w b roń . Ta po tężn a fala za ch wilę ro zb ije s ię o  mur twardych  jak  sk ała
leg io n is tów.

–  On i mają scuta! –  zawo łał  zmieszany . –  To  Rzymian ie?
–  Kied yś  by li  Rzymian ami… –  sp lun ął  leg io n is ta p o  lewej . –  Ale teraz te

su k in sy n y  n iewiele ró żn ią s ię o d  tu tejszych  ścierw.

–  My ślę, że to  lu d zie Gab in iu sza –  po wiedział  t rzeźwo  Tarkwin iu sz. Jeg o  s łowa
wy wo łały  k i lka n iechętnych  p o twierd zających  sk in ięć g ło wami. Paru  leg io n is tó w



rzuci ło  Tarkwin iu szowi zaciek awio ne spo jrzen ia –  zwłaszcza ci , k tó rzy  wid ziel i  lewą
s tro n ę jeg o  o szpeconej  twarzy . Vah ram, primus pilus Zap omn ianego  Leg ionu ,
o dp o wiadał  za to , że czerwo n a b l izn a w kształcie o s trza noża na po liczku
Tarkwin iu sza n igdy  n ie po zwo li ła mu  zap omn ieć o  to rtu rach , jak ie p rzeszed ł .

Dzięk i  Tark win iu szowi Ro mulu s  po zn ał  h is to rię Pto lemeusza XII, o balo nego
p on ad  dzies ięć lat  wcześn iej  o jca obecn ie p anu jąceg o  w Eg ip cie rod zeń s twa.
Zdespero wan y  władca zwróci ł  s ię d o  Rzy mu , o feru jąc wielk ie sumy  w zło cie za
p omo c w od zy skan iu  t ro n . Os tateczn ie mis ja ta udała s ię Gab in iu szowi,
p ro k on su lowi Sy ri i . Działo  s ię to  mn iej  więcej  w tym samym czas ie, g d y  Ro mulu s ,
Bren nu s , g al i jsk i  p rzy jaciel  Ro mulu sa, i  Tarkwin iu sz s łu ży li  w armii  Krassusa.

–  Słu szn ie…  –  mru knął  leg io n is ta. –  Zos tal i  w Eg ip cie po  tym, jak  Gab in iu sz
wrócił  w n ies ławie do  Rzymu .

–  Ilu  ich  tu  zo s tało? –  zaciekawił  s ię Ro mulus .

–  Kilk a ty s ięcy . Ale n ie są sami. Wsp ierają ich  p rzed e wszys tk im nub ijscy
h arcown icy  i  n ajemn icy  z Jud ei . Do  tego  do d aj  k reteń sk ich  łuczn ików i  p rocarzy .
Wszyscy  są tward y mi d ran iami.

–  No  i  lek ka p iecho ta… –  od ezwał  s ię in n y  żo łn ierz. –  Zb ieg l i  n iewo ln icy
z naszych  p rowin cj i  –  te s ło wa zo s tały  powitane po mru kami pełn ymi
n iezadowo len ia. Ro mulu s  i  Tark win iu sz wy mien il i  znaczące sp o jrzen ia. Muszą
zad b ać, ab y  s tatu s  Romu lusa po zo s tał  tajemn icą. Niewo ln icy  n ie mo g li  s łu ży ć
w reg u larnej  armii . Gdy  n iewo ln ik  znalazł  s ię w szereg ach  leg io nó w –  co  właśn ie s ię
s tało , ch o ć p rzecież Romu lus  n ie miał  w tym p rzypad k u  wiele d o  po wiedzen ia –
g ro zi ła mu  k ara śmierci .

–  Te zd radzieck ie men dy  n ie mają żad nych  szan s . Przetrzep iemy  im ty łk i
i  wyb ijemy  z g łów myśl , że są nam ró wn i.

Au to r tej  wyp o wiedzi  wyrazi ł  s tan owisk o  ch y ba wszys tk ich  leg ion is tó w, bo
wo kó ł  rozleg ły  s ię p ełne zadowo len ia ok rzyk i , a n a twarzach  wcześn iej  n ieco
p rzyg aszo n ych  mężczyzn  p o jawiły  s ię u śmiech y .

Romu lus  ug ryzł  s ię w języ k , po wstrzymu jąc s ię z in s tyn k town ą rip os tą. Ludzie
Spartakusa –  bądź co  bądź w więk szo ści , jeś l i  n ie wszy scy , n iewo ln icy  –  wiele razy
p ok o nywali  rzymsk ie leg ion y . On  sam by ł  wart  ty le, co  t rzech  zwyk łych
leg io n is tów. Niewo ln ik  czy  człowiek  wo lny  –  ten , k to  b ron i  swo jej  o jczyzny
i  własn eg o  świata p rzed  wrog iem, zawsze go tów jes t  d o  wielk ich  po święceń .
Ro mulu s  wiedział  jed nak , że to  n ie jes t  właściwa ch wila, żeby  u świadamiać in nym
tak ie sp rawy . A kiedy przyjdzie ten właściwy czas? Nigdy –  sko ns tato wał  g o rzk o .



Czek ali  z mieczami w d łon iach , a z każdą chwilą ich  sy tuacja s tawała s ię co raz
b ardziej  b ezn adziejna. Lin ie rzymsk ie zafalowały  po d  deszczem oszczep ów
i kamien i . Na po czątku  an i  Ro mulus , an i  Tarkwin iu sz n ie miel i  tarcz, d latego  mo g li
ty lk o  k u lić s ię i  mod lić, gdy  śmiercionośn e pocisk i  g wizdały  nad  ich  g łowami. Tak i
b rak  jak iejko lwiek  o s łon y  n ap rawdę d awał  im s ię we znak i . Szarp ał  nerwy . Gdy
p o jawiły  s ię jed nak  p ierwsze o fiary  o s trzału , mog li  wykorzys tać wyp osażen ie
zab ity ch . Jak iś  k rępy  żo łn ierz s to jący  w p ierwszy m rzędzie pad ł  n a ziemię,
u god zo ny  o szczepem w szy ję. Ro mulus  szy b ko  s ięgnął  po  hełm, k tó ry  należał  do
wijąceg o  s ię teraz w p rzedśmiertnych  d rgawk ach  żo łn ierza. Nie miał  wyrzu tów
su mien ia. Ży wi są ważn iejs i  o d  martwych . Nawet mokra o d  p o tu  wars twa materiału
wy ściełająca h ełm, k tó rą u mieści ł  na g ło wie p rzed  jego  założen iem, dawała wrażen ie
szczątko wej och ro ny . Tarkwin iu sz chwycił  scutum t rafionego  leg ion is ty . Romulus  n ie
musiał  d ług o  czek ać na tarczę, k tó rą p rzejął  po  innej  o fierze o s trzału .

Optio mru knął  z saty s fakcją. Ci  d waj  obszarpańcy  n ie ty lko  dyspo nowali  teraz
właściwą b ron ią, ale też dob rze wiedziel i , jak  radzić sob ie ze sp rzętem
i wy po sażen iem p rawd ziwych  żo łn ierzy .

–  Tak  lep iej… –  odezwał  s ię Romu lus  zza swo jej  nowej  tarczy  w k ształcie
wy d łu żo nego  o walu , k tó rą t rzy mał za poziomy  u chwy t. Os tatn i  raz miel i  do  swo jej
d yspo zy cji  p ełne wypo sażen ie po d czas  b i twy  Zapomnian eg o  Leg ionu  cztery  lata
temu . Sk rzywił  s ię. Wciąż jeszcze miał  po czu cie winy  z powo d u  Brenn u sa, k tó ry
p oświęci ł  s ię, żeby  on  i  Tark win iu sz mog li  uciec.

–  Walczy liście wcześn iej  w leg ionach?

Zan im Romu lus  zdąży ł  od powiedzieć, p oczu ł  na p lecach  uderzen ie metalo wego
g uza tarczy .

–  Nap rzód ! –  k rzy k nął  optio, k tó ry  p i lnował ty ln ego  rzędu . –  Lin ia p rzed  nami
s łab n ie.

Przesu n ęli  s ię do  p rzodu , b l iżej  p rzeciwn ik ów. Żo łn ierze mo cn iej  chwycil i  za
gladii, k ró tk ie, śmierteln ie n ieb ezp ieczne rzymsk ie miecze. Tarcze un ies iono  tak , że
n ad  ich  k rawędziami wid ać b y ło  ty lko  część twarzy . Wy stawały  jedyn ie hełmy
z o s łon ami, sp o d  k tó rych  b ły skały  b iałka oczu . Ruszy li  do  p rzodu  ramię p rzy
ramien iu . Każdy  leg io n is ta o s łan iany  by ł  częściowo  p rzez swo ich  to warzyszy .
Tarkwin iu sz zn ajdował s ię po  p rawej  s tron ie Romulusa, a wy jątk owo  rozmo wny
leg io n is ta, k tó rego  po zn ali  wcześn iej , zajmował miejsce po  jego  lewej  s tron ie. Ob aj
b y li  na równ i od powiedzialn i  za jeg o  bezp ieczeńs two , podob n ie jak  on  by ł
o dpo wiedzialn y  za n ich . Ta cecha wzajemnej  o s łon y  by ła jedn ą z zalet  ściany  tarczy .



Mimo  że Romulus  by ł  wściek ły  n a Tarkwin iu sza, n ie p rzeszło  mu  p rzez g łowę, że
harusp ik  móg łby , zan iedbu jąc o b owiązek , świadomie działać n a jeg o  n ieko rzyść.

Wcześn iej  n ie zas tan awiał  s ię nad  ty m, jak  s łaba jes t  l in ia Rzymian . Nag le
żo łn ierz s to jący  p rzed  n im osunął  s ię na k o lana, a zza n iego  wyskoczy ł  z k rzyk iem
eg ipsk i  wo jown ik , zaskaku jąc t rochę Ro mulusa. Przeciwn ik  miał  na g łowie tępo
zakoń czo n y  fryg ijsk i  hełm i  zwyk łą, zg rzebną tun ikę. Nie no s i ł  żadnej  zb ro i ,
a o s łan iał  s ię owalną tarczą. Jego  jed yną b ron ią by ła rhomphaia, d ziwny  miecz
z d ług im, zak rzywiony m o s trzem. Skąd się tu wziął tracki peltasta? Romulu s  wiedział  od
razu , z k im p rzy jdzie mu  walczyć, ale n ie zmien ia to  fak tu , że dał  s ię zaskoczyć.

Bez namysłu  naparł  na p rzeciwn ika, p róbu jąc ro ztrzaskać jeg o  twarz metalo wym
gu zem tarczy . Zamiar ten  n ie powió d ł  s ię, b o  t rack i  wo jown ik  b ły sk awiczn ie o s łon ił
s ię swo ją tarczą. Przez k i lka ud erzeń  serca wymien ial i  szybk ie cio sy , walcząc
zaciek le o  p rzejęcie in icjatywy . Na razie żadnemu  n ie u dało  s ię zd ominować
p rzeciwn ika, ale Ro mulus  p rędko  p rzek onał  s ię, jak  n iebezp ieczny  może b y ć
zak rzywiony  miecz w rękach  doświadczoneg o  fechmis trza. Dzięk i  jego
specy ficzn emu  kształ towi p rzeciwn ik  móg ł wyprowad zać zd rad zieck ie cio sy  n ad
k rawędzią tarczy  lub  z b oków, p o wodu jąc p o ważne ob rażen ia. W ciągu  k i lk unas tu
ud erzeń  serca mło d y  żo łn ierz o mal n ie s traci ł  oka, a po tem ledwie un iknął  p rzyk rej
rany  leweg o  b icepsa.

Ro mulusowi udało  s ię za to  zran ić Traka w ręk ę, w k tó rej  t rzymał miecz.
Uśmiechnął  s ię pod  no sem z saty s fakcją. Ch ociaż rana n ie wy łączy ła całkowicie
p rzeciwn ika z walk i , zmn iejszy ła jego  sku teczność. Sączy ła s ię z n iej  k rew, k tó ra
sp ływała na ręko jeść miecza pel tas ty . Gdy  pon o wn ie zwarl i  s ię, wymien iając cio sy ,
mężczy zna zak lął . Żaden  z n ich  n ie p rzeb ił  o s łony  tarczy  p rzeciwn ik a. Wkró tce
jednak  Romulus  zauważy ł , że p el tas ta k rzywi s ię wy raźn ie za każdy m razem, gdy
un o s i  miecz do  cio su . Zrozumiał , że nadarza s ię n iepowtarzaln a szansa zakończen ia
po jedyn ku . Nie zamierzał  jej  zmarnować.

Przesunął  do  p rzodu  o s łon iętą scutum lewą no g ę, po  czym wy pro wadził  po tężny ,
zamaszy s ty  cio s  g lad iu sem p o  łuku , k tó ry  g rozi ł  dekap itacją o s łab ionego
p rzeciwn ika. Pel tas ta mus iał  g o  sparować, bo  w p rzeciwnym razie s traci łb y  całą
p rawą s tro nę twarzy . Os trza ich  b ron i  spo tkały  s ię jeszcze raz, k rzesząc isk ry . Teraz
jednak  s i ła fizy czn a mło dego  żo łn ierza okazała s ię decydu jąca i  rhomphaia
ześ l izgn ęła s ię w dó ł , k u  ziemi. Trak  jękn ął , a Romulu s  wiedział , że to  kon iec.
Nad szed ł  czas , ab y  wy pro wadzić o s tatn i  cio s , p rzed  k tó ry m n ie och ron i  już pel tas tę
zd rętwiała z bó lu  ręk a. Os łan iając s ię tarczą, Romulus  całym ciężarem rzuci ł  s ię d o



p rzo d u .

Teg o  by ło  już za wiele d la o s łab ionego  p rzeciwn ika. Mężczyzna s traci ł
równowag ę i  p rzewrócił  s ię na p lecy , wypuszczając tarczę z ręk i . Romulu s  d opad ł  do
n ieg o  w jednej  chwil i  i  p rzyku cn ął , z p rawą ręką go tową d o  zadan ia śmiertelnego
cio su . Wymien il i  n ajk ró tsze z możliwych  spo jrzeń , g dy  kat  spog ląda na swo ją
o fiarę, dos trzeg ając zaledwie jego  lekk ie rozszerzen ie źren ic. Szybk ie p chn ięcie
w d ó ł . Pel tas ta by ł  martwy .

Wracając do  p ion u , Ro mulus  z nawyk u  un ió s ł  scutum. Ten  wy ćwiczo ny  ruch
u ratował  mu  życie. Miejsce pel tas ty  w szeregach  wroga zajął  b o wiem natychmias t
zaro śn ięty , d ługowło sy  mężczyzna w rzymsk iej  tun ice wo jsk owej. Jeden  z ludzi
Gab in iu sza?

–  Zd rajca –  sy knął  Ro mulus . –  Walczysz teraz ze swo imi k rajan ami?

–  Walczę d la mo jej  o jczyzny  –  wark nął  żo łn ierz. Pos ług iwał  s ię łaciną, więc
podejrzen ia Romulu sa okazały  s ię s łu szne.

–  Co  wy  tu  w ogó le ro b icie, do  ch o lery !

Zask o czo ny  Romulu s  sam n ie wiedział , co  odpo wiedzieć.

–  Jes teśmy  tu  d la Cezara –  wark nął  rozmown y  leg ion is ta walczący  u  jeg o  boku . –
Najlepszego  generała na świecie!

Ta uwaga zo s tała p rzy jęta zło ś l iwym p ry ch n ięciem. Romulus  wyko rzys tał  szansę
wyn ikającą ze zdekoncen tro wan ia p rzeciwn ik a. Pchnął , wb ijając o s trze ponad
k rawędź ko lczug i  w kark  i  szy ję wro ga. Mężczyzna zawy ł i  zn iknął  z p o la widzen ia.
Przez k ró tk ą chwilę Romulu s  miał  możliwość ob jęcia spo jrzen iem całej  l in i i  wro g a.
Chyba wo lałby  tego  n ie rob ić. Eg ip scy  żo łn ierze mrowil i  s ię na całym nab rzeżu  jak
ok iem s ięgnąć. Wszyscy  zd ecy dowan ie p arl i  n ap rzód .

–  Ile właściwie mamy  k oho rt? –  zap y tał  n a g ło s  Romu lu s . –  Cztery ?

–  Tak  –  ro zmowny  leg ion is ta zacieśn i ł  szyk , s tając obok  n iego . Z powodu
ciężk ich  s trat  znaleźl i  s ię już teraz w p ierwszy m szeregu . Z Tark win iu szem i  inn ymi
u  boku  p rzy go towywali  s ię na odp arcie nas tęp nej  fal i  n apas tn ikó w –  leg ion is tó w
i lek k ozb ro jn ych  Nub ijczyk ó w. –  Ale wszys tk ie w n iepełnym sk ładzie.

Nowa g ru pa ataku jący ch  sk ładała s ię z wo jown ik ów w samych  p rzepaskach
b io d ro wych . Wielu  z n ich  nos i ło  we włosach  po jedyncze p ió ra. Czarnoskó rzy
żo łn ierze uzb ro jen i  by l i  w duże, o walne tarcze i  włó czn ie zakończone szerok imi
os trzami. Niek tó rzy  z n ich , może bardziej  zamożn i , nos i l i  zd ob ione op ask i  i  zło te
p ierścien ie na ramionach . Kró tk ie miecze wis iały  na pasach  z tkan iny , a wielu
dysponowało  łukami o  d ług ich  łęczyskach . Na lewych  ramio nach  mocowali



ko łczany  ze s trzałami. Świad o mi og ran iczeń  zas ięgu  rzymsk ich  o szczepów łuczn icy
zatrzymali  s ię p ięćd zies iąt  k rokó w od  p ierwszej  l in i i  Rzy mian  i  sp oko jn ie zak ładal i
s trzały  n a cięciwy . Ich  towarzysze cierp l iwie czekal i  na rozwó j wyp ad ków.

Romulus  odetchnął  z u lgą, gdy  zauważy ł , że Nub ijczycy  n ie miel i  łuków
refleksy jnych , tak ich  jak  Partowie, k tó rych  s trzały  z łatwością p rzeb ijały  scuta.
Jednak  rad o ść n ie t rwała d ługo .

–  A właściwie, to  jak  bard zo  są p rzetrzeb ione? –  Ro mulus  rzuci ł  py tan ie
w p rzes trzeń .

–  Z p iątą koho rtą, k tó ra p i lnu je ok rętów, jes t  nas  mo że z p ó ł to ra ty s iąca –
leg io n is ta dos trzeg ł  zdziwien ie ry su jące s ię n a twarzy  Romulusa. –  A czego  s ię
spodziewałeś? Wielu  z nas  u czes tn iczy  w kampan iach  od  s iedmiu  lat . Galia,
Bry tan ia, zn ów Galia…

Romulus  spo jrzał  na Tarkwin iu sza ponu rym wzro k iem. Ci  ludzie by l i
doświadczon ymi, twardymi weteranami, ale p rzeciwn ik  dyspo n ował og romn ą
p rzewagą l iczeb ną. Haru sp ik  ty lk o  wzruszy ł  ramionami. Ro mulus  zacisnął  zęby .
Znó w wdał  s ię w jakąś  aferę, p on ieważ Tarkwin iu sz n ie ch ciał  go  s łu ch ać. Uparł  s ię,
żeby  do trzeć d o  po rtu , bo  mus iał  zo baczy ć b ib l io tekę. No  tak , ale dzięk i  temu
przecież wid ział  Fab io lę! Jeś l i  d ziś  zg in ie, to  p rzy najmn iej  ze świad omo ścią, że jego
s io s tra ży je i  ma s ię dob rze.

W powietrze poszyb o wała p ierwsza fala s trzał  nub ijsk ich  łuczn ików. Op adały
w dó ł  p o  wd zięcznym łuku . Ze śmiercio nośnym syk iem.

–  Tarcze w gó rę! –  rozk rzy czel i  s ię o ficerowie.

Chwilę późn iej  deszcz pocisk ów zabębn ił  o  un ies io ne scuta znajo mym g łu chym
staccato. Ku  u ldze Ro mulusa p rawie żadn a s trzała n ie p rzeb iła tarczy  i  ty lko  k i lku
żo łn ierzy  zo s tało  rannych . Jednak  jego  serce zaczęło  b ić szybciej , zauważy ł  bowiem,
że n iek tó re k amienne i  żelazne g ro ty  są wysmarowan e jakąś  gęs tą, ciemn ą masą.
Trucizna! Os tatn i  raz miał  z n ią d o  czyn ien ia wówczas , g dy  walczy li  ze Scy tami
w Marg ian ie. Nawet małe zad rap an ie zadzio rem n a g ro cie może sku tkować d ług ą
agon ią i  śmiercią. Romulus  dziękował b ogom, że zaciska d ło ń  na u chwycie scutum,
k tó rą może s ię o s łan iać.

Ko lejna fala s trzał  dos ięg ła ich , gdy  lekkozb ro jn i  Nub ijczycy  zaczynali  nab ierać
szybko ści  p rzed  ud erzen iem w l in ie o d działów Cezara. Wrogowie n ieobciążen i
n iepo trzeb n ym wyp o sażen iem jak  leg ion iści  s to p n io wo  p rzy sp ieszal i . Po  chwil i
pędzi l i  ju ż sp rin tem, wyd ając z s ieb ie dzik ie ok rzyk i  bo jowe. Za n imi gnal i
gab in ian ie, k tó rzy  miel i  zadać miażdżący  cio s  p rzetrzeb io nym leg ion is tom.



Romulu s  zn ó w zacisn ął  zęby . Jak  b ardzo  żałował , że n ie ma z n imi Bren nusa!
Fo rmacja wroga miała co  najmn iej  dzies ięć szeregów, a ich  fo rmacja teraz n ie
sk ładała s ię n awet  z pełnych  p ięciu  l in i i .

Odezwały  s ię t rąbk i , jakb y  syg n aliści  rozumiel i  zn aczen ie tej  t rudnej  chwil i .
Ktoś  wy krzy czał  p ewnym g ło sem k ró tk i  ro zk az.

–  Wy co fać s ię do  ok rętów! –  g ło s  by ł  spoko jny  i  s tonowany , t rochę jakby
n iepasu jący  do  d ramaty czn ej  sy tuacj i  i  chaosu  walk i .

–  To  Cezar! –  na u s tach  leg ion is ty  ob ok  po jawił  s ię u śmiech  pełen  dumy . –
Nigdy  n ie pan iku je.

Od  razu  l in ie zaczęły  s ię zwijać do  boku  i  leg ion iści  ru szy li  w s tronę zachodn iej
części  n ab rzeża. Triremy  zn ajdo wały  s ię całk iem b lisko , ale żo łn ierze n ie mog li
p ozwo lić sob ie na zan iechan ie u bezp ieczan ia odwro tu . Na widok  ruchu  w szeregach
p rzeciwn ików Nub ijczycy  zareagowali  wściek łymi ok rzykami i  zwiększy li  tempo .

–  Nie p rzerywać marszu  –  zawo łał  cen tu rion . –  Zatrzymać s ię dop iero  tuż p rzed
u derzen iem. Utrzymamy  szyk  i  od rzucimy  ich ! Po tem znów ru szamy .

Romu lus  zerknął  na t ri remy . By ło  ich  oko ło  d wudzies tu . Miejsca na ich pokładach
starczy dla wszystkich. Tylko co dalej?

Jak  zawsze Tarkwin iu sz czy tał  w jego  myś lach .

–  Przetranspo rtu ją n as  na Faros  –  wskazał  latarn ię mo rską. –  Tam. W tamtym
miejscu  g rob la ma szerokość zaledwie p ięćdzies ięciu  czy  sześćdzies ięciu  k ro ków.

Romu lus  u śmiechnął  s ię, pok rzep ion y  na duchu .

–  Możemy  s ię tam b ro n ić do  końca świata.

Triremy  jednak  wciąż znajd owały  s ię daleko , a jedno  uderzen ie serca późn iej
Nub ijczy cy  zderzy l i  s ię z fo rmacją Rzymian  z taką s i łą, że p rzedn ie szereg i  mus iały
co fnąć s ię k i lka k ro ków pod  ich  nap o rem. Nocne powietrze znów wypełn i ło  s ię
k rzyk ami rann y ch  i  umierający ch , a leg io n iści  ponown ie p rzek linal i  swó j  lo s
i  narzekal i  na n iep rzych y ln o ść bo gów. Ro mulus  zobaczy ł , jak  leg ion is ta p o  jego
lewej  s tro n ie zo s taje t rafiony  włóczn ią w łydkę i  opada bezwładn ie na ziemię. Ku
jego  p rzerażen iu  ko lejny  o trzymał cio s  mieczem w twarz, tak  że o s trze p rzeb iło  mu
o ba po liczk i  i  wyszło  p o  d rug iej  s t ron ie. Gdy  napas tn ik  co fnął  miecz, k rew
ch lusn ęła z ran y  makab ryczną fon tanną. Śmierteln ie t rafiony  mężczyzna upuści ł
scutum i  miecz, po  czym un ió s ł  o b ie ręce ku  zmiażdżonej  twarzy , wydając z s ieb ie
cienk i , p rzeszywający  k rzy k . Gdy  zalała ich  fala Nu b ijczykó w, Ro mulus  s traci ł
z oczu  obu  rann y ch  leg ion is tów. Z wy krzywionych , złych  u s t  napas tn ików syp ały
s ię obelg i  w o bcym języku . Tarcze Nub ijczyk ów uderzały  w ich  scuta, a szero k ie



o s trza włóczn i  migo tały  w b ły skawicznych  dźgn ięciach , szukając miękk iego  ciała,
w k tó re mo g łyb y  s ię zanu rzyć. Ro mulus  czu ł  wy raźn ie zapach  zas tałego  po tu
czarnoskó rych  wo jown ików. Klasyczn ym cięciem po d  mostk iem szybko  u śmierci ł
p ierwszego  wo jown ika w swo im zas ięgu . Ko lejny  równ ież n ie okazał  s ię t rudnym
p rzeciwn ik iem, b o  p rak tyczn ie sam nadział  s ię na miecz Romu lusa. Nub ijczyk  by ł
martwy , zan im jeszcze zdał  sob ie z tego  sp rawę.

Zajmu jący  pozycję p rzy  p rawym ramien iu  Romulusa Tarkwin iu sz p odobn ie
łatwo  p o rad zi ł  sob ie z ko lejnymi p rzeciwn ikami, ale rozmo wny  leg ion is ta po  lewej
p rzeżywał t rudne ch wile. Osaczony  p rzez dwóch  o lb rzymich  Nub ijczyków n ie zdąży ł
u ch y lić s ię p rzed  cio sem włóczn i , k tó ra zag łęb i ła s ię w jego  p rawe ramię. Rana
u trudn iła mu  ob ronę. Po  chwil i  jeden  z wro gów podb ił  tarczę leg ion is ty , a d rug i
wrazi ł  miecz p ro s to  w jego  gard ło . To  by ła o s tatn ia o fiara tego  Nub ijczyka. Romulus
p o tężny m cięciem od rąbał  mu  p rawą rękę –  tę, w k tó rej  t rzymał włóczn ię –  a w ru chu
p owro tnym o tworzy ł  g o  od  pachwiny  do  ramien ia. Leg ion is ta z d rug iego  szeregu
b ły sk awiczn ie p rzesunął  s ię d o  p rzodu , wypełn iając lukę w szeregu . Razem pozby li
s ię d rug iego  Nub ijczyka.

W miejsce n iezd o lny ch  do  walk i  natychmias t  po jawial i  s ię no wi leg ion iści .
Potrzebujemy jazdy –  p rzemknęło  p rzez g łowę Romulusowi. –  Albo katapult.

Po trzebowali  czegoko lwiek , co  zmien i  warun k i  s tarcia, bo  sy tu acja pogarszała s ię
z każdą chwilą. Niewielka część leg ion is tó w do tarła już do  tri rem, ale większość
ciąg le mus iała rozpaczl iwie odp ierać atak i  Eg ipcjan , tocząc walkę z g ó ry  skazaną na
p o rażkę. Morale spadało , a w sercach  mężczyzn  po jawiły  s ię p ierwsze pan iczne
myśli . Leg ion iści  co fal i  s ię in s tynk town ie. Cen tu rion i  wykrzyk iwali  s łowa zach ęty ,
ale n ie wyg lądało  to  wszys tko  naj lep iej . Znów oddali  t rochę p rzes trzen i . Ataku jący
wyczu li  chwilę s łabości  i  podwo il i  wys i łk i .

Nie jest dobrze –  myś lał  Romulus . –  Jeśli szybko nic się nie zmieni…

–  Ruszać s ię –  znów us ły szel i  pewny  g ło s  dochodzący  zza p leców. –  Utrzymać
szyk . Odwag i , commilitones. Cezar jes t  z wami!

Romulus  zaryzy kował spo jrzen ie p rzez ramię.

Smuk ły  mężczyzna w pozłacanej  zb ro i  i  czerwonym generalsk im p łaszczu  ru szy ł
w s tro nę rzymsk ich  l in i i . Jego  h ełm, z p iękną g rzywą z końsk iego  włos ia i  zło to -
s reb rnym fi l ig ranem na napo liczkach , rob i ł  p io runu jące wrażen ie. Cezar w jednej
ręce t rzymał g lad iu s  z bog ato  zdob ion ą ręko jeścią z kości  s łon iowej , a w d rug iej
zwyk łe scutum. Romulus  p rzyg lądał  s ię chwilę wąsk iej  twarzy  z wys tającymi k ośćmi
p o liczkowymi, o rl im nosem i  ciemnymi oczyma o  p rzeszywającym spo jrzen iu . Cezar



s tąpał  pewn ie, zarażając leg ion is tów swo im sp oko jem. Jak  zwyk ły  cen tu rion  go tów
by ł ryzykować życiem w p ierwszej  l in i i . A tam, gdzie s tał  l ider tak i  jak  Cezar,
żo łn ierze n ie p ierzchal i .

Tymczasem zdezo rien towany  i  zadziwiony  Tarkwin iu sz p rzenos i ł  wzrok
z Romu lusa na Cezara i  z powro tem.

Jego  p rzy jaciel  by ł  zupełn ie n ieświad om podejrzeń , jak ie zalęg ły  s ię w g łowie
Tarkwin iu sza.

Leg ion iści  p owtarzal i  s łowa Cezara. Atmosfera od  razu  u leg ła zmian ie. Pan ika
us tępowała n iczym p o ran na mg ła po d  wp ływem ciep łych  p romien i  s łońca.
Niezupełn ie zgodn ie z rozkazami podn ies ien i  na duchu  leg ion iści  rzuci l i  s ię do
kon trataku , zaskaku jąc p rzeciwn ik ów. Wkró tce odzysk al i  teren , z k tó rego  wcześn iej
s ię wyco fal i . Wrogowie zawahali  s ię i  od s tąp i l i , d ając leg io n is tom ch wilę
odpo czyn ku . Pas  ziemi n iczy jej  zas łany  by ł  ciałami o fiar, wijący mi s ię z bó lu
ran nymi i  p o rzu co ną b ron ią. Teraz p rzeciwn icy  p rzyg lądal i  s ię sob ie n ieu fn ie
z większej  od leg ło ści . Z u s t  mężczyzn  uno s i ły  s ię ob łok i  pary , a po t  sp ływał
s trumien iami po  ciałach  i  z fi lcowych  ok ładzin  hełmów z b rązu .

Ta chwila n ależała do  Cezara.

–  Pamiętacie, towarzy sze, jak  po ty kal iśmy  s ię z Nervii? Zadaliśmy  im wted y  bobu ,
p rawda?

Leg ion iści  ry knęli  na zn ak  p o twierdzen ia. Ujarzmien ie dzielnego  p lemien ia
Nerwiów p rzyszło  im z największy m trudem. To  chyba by ły  naj tru dn iejsze momen ty
w całej  gal i jsk iej  k ampan ii .

–  A Alezja? Pamiętacie? Galo wie ob leg l i  nas  n iczym chmary  much . Ale i  tak  ich
poko naliśmy!

Ko lejn e ok rzyk i .
–  Nawet pod  Farsalą, gdy  n ik t  n ie dawał  nam szans , zawróci l iśmy  z d rog i  do

Hadesu ! –  Cezar wykonał  d ramaty czny  g es t , jakby  chciał  ob jąć wszys tk ich  swo ich
leg io n is tów ramionami. –  Wy , commilitones, to  wy  s ięgnęl iście po  te zwycięs twa!

Romulus  zobaczy ł  p rawdziwą dumę na twarzach  o taczających  go  mężczyzn .
Niemal fizyczn ie poczu ł , jak  ro śn ie morale. Cezar b y ł  jednym z n ich . Żo łn ierzem.
Towarzyszem b ron i . W oczach  Romulusa ten  człowiek  zas ług iwał  na wielk i
szacunek . By ł  n iezwyk łym wodzem i  l iderem.

–  Ce-zar! –  ryknął  szpakowaty  weteran .

–  Ceee-zaar! –  zak rzyknęli  leg ion iści .



Romulus  by ł  wśród  wiwatu jących .

Do  chó ru  g ło só w do łączy ł  nawet  Tarkwin iu sz.

Cezar s łuchał  p rzez chwilę tych  ok rzyków, ale po tem nakazał  im natychmias t
wyco fać s ię na p ok łady  tri rem.

A mało  b rak owało , b o  zask oczen i  rzymsk im kon tratak iem i  odważnym
zachowan iem Cezara eg ip scy  żo łn ierze zatrzymali  s ię ty lko  na dwadzieścia uderzeń
serca. Wkró tce k rawędź nab rzeża i  ok ręty  zn alazły  s ię w od leg ło ści  rzu tu  kamien iem.
Setk i  leg ion is tów z pomocą załóg  s tatków szy bko  zajęły  miejsca na pok ładach .
Okręty  powo li  oddawały  cumy  i  zaczęły  p rzemieszczać s ię w s tronę wy jścia z p o rtu .
Oży ły  rzędy  wioseł , d zięk i  k tó rym z każdą chwilą p rzesuwali  s ię dalej  i  d alej  na
g łębszą wo dę. Wreszcie o ficerowie wroga –  wściek l i , że Rzymian ie mogą u jść
z zas tawionej  na n ich  pu łapk i  –  obudzil i  s ię z chwilowego  letargu . Zachęcając
swo ich  ludzi  do  ataku , ru szy li  b ieg iem, pociągając za sobą b ły sk ającą o s trzami falę
żo łn ierzy , k tó rzy  my ś lel i  ty lk o  o  jed nym. O un ices twien iu  najeźdźców.
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